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Splot szans i zagrożeń 


„ Uchwałę XNI Plenum rozpoczyna stwierdzenie, iż „Polska Rzeczpo- 
spolita Ludowa znalazła się w przełomowym momencie swych dziejów”. 
Nie ma ono nic wspólnego z rutyną uroczystego pustosłowia lub 
skłonnością do poddawania się nastrojom chwili. Odpowiada w pełni 
powadze obecnej sytuacji — wielkości celów i złożoności zadań, skali 
szans i-zagrożeń splatających się w niezwykle skomplikowany węzeł. 

Pisząc ten artykuł już po XIII Plenum, powołamy się na jeden tylko 
dzień — 1 sierpnia. W ciągu niewielu godzin w głównych dziedzinach 
naszego bytu zbiorowego rozgrywały się równocześnie bezpreceden- 
 sowe wydarzenia. Rozpoczęła się dotycząca w istocie nie jednej dziedzi- 
ny gospodarki, lecz całego jej systemu, podstaw materialnego bytu 
wszystkich obywateli i rodzin operacja, zwana w skrócie „urynkowie- 
niem rolnictwa i gospodarki żywnościowej”. Po raz pierwszy w powo- 
jennej historii zniesione zostały (z małymi wyjątkami o wyraziście 
socjalnym charakterze) urzędowe ceny na żywność. Przestał działać 
system kartek na mięso. Na newralgiczny obszar produkcji i zaopa- 
trzenia ludności wkroczyły prawa podaży i popytu, nowy układ relacji 
ekonomicznych i ich społecznych skutków. Tak rozległa zmiana na- 
stąpiła w warunkach załamania się rynku artykułów spożywczych 

w. poprzedzających sierpień miesiącach, przy silnych objawach zner- 
wicowania zarówno na wsi, jak i w mieście, skumulowania się już 
poprzednio bardzo dotkliwych trudności bytowych. | 

Podjętym działaniom towarzyszyły otwarte spory i ostre kontrower- 
sje. Znalazły one wyraz również w naszej partii i jej Komitecie Central-, 
nym. Na XII Plenum zdania były podzielone, podobnie jak na poprze- 
dzających te obrady posiedzeniach komisji KC; jedna opowiadała się za 
tym przedsięwzięciem, a druga przeciwko niemu. Podobne różnice 
ujawniły się we wszystkich działających na polskiej scenie ugrupowa- 
niach politycznych. W dniu, w którym kierujemy do druku ten artykuł, 
nie sposób przewidzieć dalszego biegu wydarzeń. Ale pewne jest, że” 

w gospodarce i życiu społecznym nastąpiły zmiany o zasadniczym 
znaczeniu. Najwięcej będzie teraz zależeć od podaży artykułów żywnoś- 
ciowych na rynek oraz od elastycznego i skutecznego reagowania na 
pojawiające się problemy. 

W tymże dniu w Sejmie toczyła się ostra debata nad oceną działalności 
ustępującego rządu, bezpośrednio i pośrednio związana z powołaniem 
nowego premiera, którym nazajutrz wolą większości posłów został 
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Czesław Kiszczak. Rozległa się cała gama opinii o pracy powołanego 
jesienią ub. roku rządu, na .którego czele stał wybrany właśnie na 
' Tsekretarza KC PZPR Mieczysław Rakowski. — 

W tymże dniu przeżyliśmy wszyscy bezprecedensowe pod względem 
treści i formy obchody 45 rocznicy wybuchu Powstania Warszawskiego. 
To prawda, że w wielu kwestiach współczesnej historii zdania są i będą 
podzielone. Proces kształtowania ocen nie został zamknięty, trwa i ulega 
jakże pożądanemu nasileniu. Nie zmienia to faktu, że 1 sierpnia 1989 
roku nastąpił wielki krok ku dziejowej prawdzie i ku pojednaniu na jej 
gruncie. Znalazło to wyraz zarówno w wystąpieniach prezydenta i pry- 
masa, jak i we wspólnocie uczuć, która zdominowała społeczny odbiór . 
tych obchodów. - 

Tak oto w jednym dniu (oo$kjąć mnóstwo innych ważnych wyda- 
rzeń) działo się tak wiele, że mogłoby to wypełnić wiele miesięcy 
duchowego, politycznego i gospodarczego życia narodu. Trudno o lepsze 
potwierdzenie prawdy słów o przełomowym momencie dziejów PRL. 
Nie nie pozostanie takie, jakie było. Ale po to, aby zmieniać na lepsze, 
trzeba wielkiej. mądrości zbiorowej i s<eeOLego poczucia odpowie- 
dzialności. | 


* 


„Kierunek tego procesu określa kolejny ustęp cytowanej uchwały: 
„Komitet Centralny potwierdza słuszność decyzji X Plenum”. Jest to 
najzwięźlejszy wyraz ciągłości linii politycznej, która nadała już rzeczy- 
wiste przyspieszenie całemu procesowi przemian w naszym kraju. 
__W tym przypadku ciągłość ma znaczenie zasadnicze. Między X a XII 
Plenum pojawiły się bowiem nowe źródła nie tylko poczucia słuszności 
reformatorskiego radykalizmu PZPR i płynącej stąd satysfakcji, lecz 
także goryczy, wątpliwości i niepokoju. Partia poniosła dotkliwą poraż- 
kę w. wyborczej próbie. Niebezpiecznie zaostrzyły się trudności gos-. 
podarcze, O wiele pełniej unaoczniła się skala problemów, które musimy 
rozwiązać, i kosztów, które musimy ponieść, aby wyjść z ostrego 
zakrętu. ' 

Pryskają złudzenia, że dobre intencje same z siebie zapewnią sukces, 
bez szybko podejmowanych decyzji i skutecznych działań. Piekło nadal 
wybrukowane jest dobrymi chęciami. Nowe idee mają znaczenie bezcen- 
ne, ale są tylko początkiem rozstrzygającego procesu przetwarzania ich 
w odczuwalną dla milionów ludzi, zdolną ich przekonać praktykę 
społeczną. W okresach przełomowych zwielokrotnia się wartość posu- 
nięć udanych, ale zarazem szczególnie rośnie koszt zaniedbań i błędów. 
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W kręgutych uwocuniiowio ugoww towa:a się na XIH Plenum surowa 

ocena wyboróy:, : >: m sel. mi; istotsym elementem tla głębokich 
zmian person, nuom w ciut. fura Panltycznego i Sekretariatu KC 
PZOR, — 


Ocenaiwniockhizne WY ot aS bo trywzją się z opiniami większo- 


SCI STOCQOW SR KUJ Tv. YN] w Gyskusji, jaka rozgorzała po 
wyborach. Koryto: Zza ov w fnzał do tej zbiorowej miądrości. 


Odrzuciła ona ze ti Gfy Zb. zorwaiywnych pozycji, upatrujące 
zrodeł wyDOrez” Fa mule dzor. w dosonanym przez X Plenum 
otwarciu pziiycwayie, Jas łosizce wamimmalzujące słabości i błędy 
ujawnione w toxu kErmmuaul vyJoru we | ; | 
Wziosek pod:taw c cyca s NinE „2.1 tac webcdzłi w rachubę żadna 
inna linia i oj ov 2 gb i $2, które oireśliły decyzje 
X Pienóm sw: w000,i3% uż Waslarałą jego ustaleń. Rzecz 
w tym, aby to: (15507 0 gó w Życie o wiele leniej, pełniej 
iskutcernicj. Wys Ssonancior «6 'naczagrzede wszystkim zmiany, 
szybki ruch, intem jw 2 © b óral.. Chegzi o nową jakość na. trzech 
płaszczyznaca: hioiowsia Dr, Mio a kierownictwa z całą partią i jej 
aktywności W WYD SYNÓ ZA AWZ. 6 Gkroślonych zadan: 
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Odpowizaa te. AL GLEB 4 wol 2.1] Pienum: „Komitet Cent- 


ralny podkrewa, fe 5. 2 10. 77.1: 6xrych interesów ludzi pracy, 


wagaistobien trucnoccj 2004, .ó./1 TeLwązywać musi partia, potrzeba 
konsolidacji s: Socioiictyczue lewicy naaają szczególne znaczenie za- 
chowaniu i umsacni:rui jed ssti barzii, Jecdność ta możliwa jest tylko 
w warunkach ro-winijtojy "jn cnortyjnej demokracji. Zakłada ona 
swobodną dyskuję, ino (100% u walznia różnorodnych tendencji 
istanowisk poltzceznych, wyn także rrawa formułowania alternatyw- 


nych pialform Zoośca 0" on, ei żwy toczą > też zachowania przez 


mniejszość praw oc oe wory > | 

słowa te stetowia w dł neu 
wyxładnię proeeca pozożesynjtocia kaurouratycznego centralizmu 
i związanego z sim ro. a-112 sutorviarno-dyrygenckiego stylu 
kierowania rc: | 

Problem optyrzalnzy?o po zizezua vouwmnętrznej demokracji z jedno- 
sGąadzaadanażiu ">< e" «© w'izystzie kartie polityczne na 
swiecie z wyjiiuln 54, 2ł0c> 4c..ifj% Się na różnych wersjach 
fanstyzmułwaccy wii oe zrmaiony warunków działania partii, 
szybkietemnomoj we. go jewot gię w ich społecznym, cywiliza- 
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cyjnym 1 kulturowym otoczeniu i w systemie naczyń połączonych świata 
dodatkowo wyostrzają te problemy. 


| To jednak, co towarzyszy partiom póliGiózaymi na świecie, w przypad. | 
"ku PZPR oraż wielu innych partii naszego ruchu, nabiera znamion: 


| procesu rewolucyjnego. Mówiąc w skrócie, stajemy się partiami nowego 


 typuw stosunku do modelu, który obowiązywał w okresie stalinowskim — 


i wiele ówczesnych. cech zachował również w wersji poststalinowskiej. 


Koncepcja dochodzenia do jedności poprzeż działanie demokratycznych 


procedur, struktur i zwyczajów jest dla nas nowa, wywołuje więc 
nieuchronne trudności. | 


Nie jest tajemnicą, iż od VI Plenum, które jesienią 1980 r. zapocząt- | 


' kowało proces, który nazwaliśmy wówczas socjalistyczną odnową, 


' przemiany w łonie PZPR miały charakter niezwykle złożony. Obok 


| obiektywnych okoliczności, złożyło się na ta wiele przyczyn subiektyw- 


nych. Nie ma przesady w stwierdzeniu, że to X Plenum otworzyło nowy 


etap tych dążeń i poszukiwań, że to X Plenum otworzyło nowy etap tych 
dążeń i i poszukiwań. Proklamując przyspieszenie przygotówań do zjaz- 
du, XIII Plenum: intensyfikuje treść tego nowego rozdziału. Rozwinięta 


koncepcja prac przedzjazdowych ma uwzględniać: „„Wnioskii postulaty. 


wpływające do Komitetu Centralnego i terenowych instancji partyjnych 
od członków i sympatyków partii, z klubów dyskusyjnych i innych form 
porozumień partyjnych działających zgodnie z uchwałą X Plenum KC". 

Jest. to wezwanie do gruntownego przemyślenia zasadniczych kwestii 
działania partii, rewizji stereotypów, głębokich przewartościowań. Do- 


tyczy to m.in. ciążącej do dziś na partii, bolesnej z ludzkiego punktu : 


widzenia jednostronności ocen, z jakimi spotkała się w swoim czasie 
- działalność tzw. struktur poziomych. Prawa dialektyki nie pozwalają 
wejść dwa razy do tej sąmej rzeki. Ale na drodze do następnego zjazdu 
PZPR Komitet Centralny zdecydował się nawiązać do twórczych myśli 
i doświadczeń, jakie zrodziły się w toku walki antydogmatycznych 


i antybiurokratycznych sił partii o nowatorski charakter IX Nadzwy- 


czajnego Zjazdu. Mamy nadzieję, iż satysfakcja udzielona ludziom, 


którzy byli jego współtwórcami, zachęci ich do udziału w przygotowa- _ 


niach do XI Zjazdu. Odnosi się to w pełni także do wielu tych, aeżów 
bieg wydarzeń w ten czy inny sposób od partii oddzielił. 
Uniwersalne reguły życia politycznego powodują, że partia nie może 


. " odnosić sukcesów i zjednywać zwolenników, jeśli w tym samym czasie 


"nadaje przeciwstawne sygnały i podejmuje przeciwstawne działania. 
Jedność jest więc kategorią nie tyle doktrynalną, co zdroworozsądkową 
regułą politycznego działania w demokratycznych warunkach. Ale do 


uniwersalnych reguł życia politycznego należy też prosta proporcjonal-. 
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ność między możliwością współuczestnictwa w kształtowaniu linii, ócen 
i decyzji partii a chęcią udziału w ich realizacji, wykraczającego poza 


obecność na zebraniu i bierne potakiwanie. W tym kręgu poszukujemy _. 


i z pewnością znajdziemy właściwe rozwiązania. Muszą być one inne.niż 
dawniej, bo inne są czas i warunki, w jakich dziś partia istnieje i działa, 
poszukuje sposobów rozszerzenia swej bazy spoReme. 


| *k 

W uchwale XIII Plenum znajdujemy także pozytywne nawiązanie do 
doświadczenia wyborów. Przy całej goryczy związanej z przebiegiem 
kampanii i jej wynikami nie wolno zapominać, iż dokonało się coś 


bezprecedensowego. Gdy poprzednio partyjni posłowie byli w istocie | 


z góry mianowani, a wyborcze procedury jedynie te decyzje potwier- 
dzały, to tym razem wyłonił się zastęp towarzyszek i towarzyszy 
o zdrowych ambicjach i niemałych talentach politycznych, potrafiących 


w demokratycznej rywalizacji przebić się na listy kandydatów, a następ- 
nie do Sejmu. To novum nie obyło się bez sprzeczności i kontrowersji, 


niekiedy w żenujący sposób świadczących o trwałości konserwatyw- 
nych nawyków w części instancji i aktywu partii. Mimo to dokonany 
został krok ważny. już na dziś i otwierający na przyszłość perspektywę 
głębokich zmian w całym procesie wyłaniania działaczy partyjnych. 
Świadczy o tym stwierdzenie XIII Plenum, iż „Niezbędne jest okreś- 
lenie nowej roli Klubu Poselskiego oraz zespołów radnych PZPR — jako 
współtwórców programowej linii partii i głównych jej realizatorów na 


forum parlamentarym i samorządowym”, oraz wybór trzech młodych | 


posłów na sekretarzy Komitetu Centralnego. 

Łączy się to Ściśle z problematyką rzeczywistej zmiany pokolesiowei 
w partii. Zestarzała się ona i nadal starzeje. W okresie wyborów 
przeciętna wieku członka PZPR przekroczyła 48 lat. W ciągu 10 ostatnich 
lat krąg członków partii, którzy nie uczestniczą już w pracy zawodowej, 
uległ potrojeniu; renciści i emeryci to dziś przeszło jedna czwarta składu 
osobowego PZPR. Ponadto w wyborach po X Zjeździe wyłoniono na 
wszystkich szczeblach władze partyjne o przeciętnej wieku wyższej niż 
wśród ogółu członków partii. Dotyczy to również obecnego Komitetu 
_Centralnego i Centralnej Komisji Kontrolno-Rewizyjnej. 


To tylko jeden zdowodów, że odmłodzenie partii należy do problemów 


kluczowych. Zwykło się powtarzać tezę, że właściwe jest łączenie 
doświadczenia starszych z energią młodszych. Rzecz w tym, iż przy całej 
słuszności tej tezy partii brakuje dziś nie doświadczenia starszych, lecz 
energii młodych. Partii może służyć tylko to, co otwiera ją dla młodych, 
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tworzenie warunków, dzięki którym zdecydują się oni do niej wstępo- 
wać. Być może w skali wielu lat jest to najważniejsze PTE 
w przygotowaniach do następnego zjazdu. 


* 


_ Klub Poselski PZPR stanął przed ogromnymi zadaniami. Potwierdził 
to już wstępny okres działalności Sejmu X kadencji. Zanotowaliśmy. 
pierwsze sukcesy — i pierwsze porażki. Warunki są nieporównywalne 
do poprzednich. Stare schematy i nawyki do tego parlamentu po prostu 
nie pasują, mogę jedynie zwiększać frycowe. Biorąc pod uwagę obiek- 
tywne: okoliczności, możemy jednak z satysfakcją stwierdzić, iż nasi 
posłowie szybko uczą się nowych reguł parlamentarnych, w wielu 
wypadkach potwierdzają, iż ich samodzielność nie jest postulatem na 
wyrost: Zarazem pierwsze wypowiedzi i działania nowego premiera 
ukazują zrozumienie dla potrzeby uzgodnienia pracy rządu, jego kultury 
politycznej i sposobu rozumienia swej roli z obrazem parlamentu 
zasadniczo różniącego się od poprzednich. 

_ Miliony obywateli przypatrują się teraz i przysłuchują trasmisjom 
z „posiedzeń Sejmu i Senatu. W niejednej sytuacji zainteresowanie łączy 
się z szokiem. Czegoś takiego nie było przecież od dziesięcioleci. Nie jest 
też łatwo odróżnić to, co w działalności pluralistycznego parlamentu ' 
naturalne od zjawisk wykraczających poza kształtujące się dziś normy 
i obyczaje. Także wtedy, gdy drażnią i irytują, są to jednak niezbite 
dowody autentyzmu przemian polskiego modelu politycznego i życia 
publicznego, autentyzmu wielkiej lekcji demokracji, S2> przechodzą 
dziś BAY polityczne i i społeczne. 


i 


* 


'Na tle powikłań, bez których proces ten się nie obywa, tym większego 
znaczenia nabierają zasadnicze stwierdzenia XIII Plenum. Jedno odnosi 
się do sojuszy partii i głosi: „Partia będzie realizować program reform 
w partnerskim współdziałaniu ze Zjednoczonym Stronnictwem Ludo- 
wym, Stronnictwem Demokratycznym, Stowarzyszeniem «Pax», Unią 
Chrześcijańsko-Społeczną i Polskim Związkiem Katolicko-Społecznym, 
a także ze wszystkimi innymi legalnymi partiami i ugrupowaniami 
politycznymi, które gotowe będą do takiej współpracy. | 

Wspołdziałania te opierać będziemy na zasadach równoprawności, 
poszanowania. tożsamości ideowo-politycznej partnerów, wzajemnego 
, zaufania i realnego wspołuczestnictwa w sprawowaniu władzy. Koali- 
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Artykuł redakcyjny _ . "„ 0 | "8 3 m A 
" cyjny sojusz oznacza współodpowiedzialność partnerów za realizację 
podjętych decyzji, wzajemne dotrzymywanie - ZOBOWIĄZAŃ na astów 
szczeblu. sojuszniczego współdziałania”. 

Sformułowanie drugie dotyczy głównego nurtu opozycji, sbiwianiea 
gotowość PZPR do współpracy z Niezależnym Samorządnym Związ- 


kiem Zawodowym „,,Solidąrność” oraz: Niezależnym Samorządnym . 


Związkiem Zawodowym Rolników Indywidualnych „Solidarność”. 
Współpraca ta — podkreśla uchwała — będzie układać się tym lepiej 
— im pełniej organizacje te respektować będą w swojej działalności 
porządek prawny oraz statutowe funkcje związku zawodowego. 

„Komitet Centralny stosownie do porozumień «okrągłego stołu» 
potwierdza gotowość partii do współpracy z opozycją parlamentarną na 
płaszczyźnie współodpowiedzialności za Polskę, za przezwyciężenie 
kryzysu, zapobieżenie katastrofie gospodarczej, wprowadzenie reform, 
zapęwnienie spokoju wewnętrznego i bezpieczeństwa zewnętrznego 
oraz korzystnego układu stosunków Polski z krajami socjalistycznymi 
i kapitalistycznymi”. 


Zarazem „Partia, otwarta wobec wszelkich RiókóG i dążeń, które 


kierują się dobrem narodu i państwa, szanująca różnorodność ich 
poglądów, opinii i programów politycznych, będzie podejmować polemi- 
kęi prowadzić walkę polityczną ze wszystkimi działaniami wymierzony- 
mi przeciw socjalizmowi i prawnemu ładowi Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej”. 

Słowa. te raz jeszcze dokumentują dobrą wolę, gotowość do dialogu, 
porozumienia i współpracy, połączoną z uwierzytelniającym tę postawę 
poczuciem odpowiedzialności za ochronę dokonujących się przeobrażeń 
przed wszelkimi zagrożeniemi. Nie są to sformułowania statyczne. Na tle 


faktów, które ostatnio zaistniały, brzmią one inaczej niż podobne 


stwierdzenia sprzed kilku miesięcy. To już nie tylko deklaracja intencji, 
lecz linia potwierdzona w próbie dramatycznych wydarzeń, wszech- 
stronnie zweryfikowana przez wiele decyzji i działań. Łączy się ona 


z zapowiedzią kolejnych reform w trzech kierunkach o fundamentalnym 


znaczeniu. To inicjatywa przystąpienia da prac nad nową konstytucją, 
przygotowanie ustawy o partiach politycznych oraz przyspieszenia prac 
nad ustawą a mieniu komunalnym. Równa się to otwarciu nowej fazy 
przemian w systemie rad narodowych i samorządu terytorialnego, 
a w konsekwencji — perspektywy w pełni demokratycznych wyborów 
tych ciął w nieodległej przyszłości. 


Mamy więc do czynienia z rosnącą dynamiką przeobrażeń systemu 


politycznego. Nie znalazły potwierdzenia opinie, że wybory i powołanie 


prezydentury w istocie zamkną cykl przemian uruchomionych zgodnie '. 
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Splot szans J zmorożen 


z decyzjami x Fiekii: przy „okrągłym stole”. Przeciwnie, wybory, ! 
powołanie prezydenta i nowego rządu to wstęp do całego pasma . 


dalszych reform. Koncepcją naszej partii nie jest bowiem dialog, porozu- 
mienie i współdziałanie same dla siebie, lecz w imię dalszych konsek- 
wentnych i coraz głębszych przemian życia politycznego, gospodarczego 
i społecznego. 


Lwia część tych zadań jest przed I nami. Za kilka lat polska rzeczywis- 


tość będzie różnić się od dzisiejszej.o wiele bardziej niż dzisiejsza różni się 
- odtej, w której żyliśmy rok temu. Taka jest stawka przełomu, o którym 
mowa w pierwszym zdaniu uchwały XIII Plenum. Właśnie ońa narzuca 
w tej chwili wielki priorytet narodowy — aż ARR 
odczuwalnej poprawy sytuacji gospodarczej. 


*k 


W potoku komentarzy o.polskich wydarzeniach, które ukazują się 
teraz codziennie w prasie światowej, warto zauważyć opinię dziennika 
brytyjskiego „The Guardian”. Ustosunkowując się z szacunkiem do 
wyboru Wojciecha Jaruzelskiego na prezydenta PRIL, komentator tego 
dziennika stwierdził: „W Polsce na czoło wysuwa się teraz sprzeczność 
między osiąganym z upływem czasu sukcesem przemian politycznych 
a dylematami i niebezpieczeństwami, które narastają w życiu gospodar- 
czym. Polityka jest sprawą ducha i ten okazuje się podatny. Gospodarka 


jest sprawą materii i ta okazuje się bardziej oporna niż kilka miesięcy — 
temu sądzili uparci pesymiści. Wszystko SEA więc od tego; czy siła 


"ducha zdoła złamać opór materii”. 
Nie jest to z pewnością naukowa synteza sytuacji. Ale jako publicys- 


| tyczny komentarz sięga ona sedna. Gdy polityka satysfakcjonuje, to 


gospodarka frustruje..Nie ulega wątpliwości, iż to w niej tkwią główne 
zagrożenia dla całego procesu reform, całej sumy polskich przemian. 


Tkwią więc one w sferze, w której nie zdarzy się cud, a na efekty nawet. 
najlepiej przygotowanych działań trzeba poczekać w sytuacji gdy zasoby - 


społecznej De ulegają zużyciu w kónfrontacji z ic ża 
'trudnościami. . 


Problem kołdry nie a o wiele za krotkiej, iecz1 ze wszystkich stron , 
_ szarpanej staje się jeszcze bardziej skomplikowany w warunkach - 


eksplozji demokratycznych form życia zbiorowego. Nie uciekajmy od 
prawdy, że w Polsce w istocie toczy się wyścig między dwoma rodzajami 
skutków demokratyzacji. Jedne, pozytywne, to rozszerzanie się po- 
czucia praw i obowiązków, uczestnictwa i współodpowiedzialności, 
zakresu różnorodnych 'form inicjatywy i przedsiębiorczości. A także 
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Artykuł PeeCYny 


dobroczynne dla Polski zrozumienie, iż w imię ZA obywatel- 
_ skiego, rządów prawa i pełnego rozwoju demokracji warto wytrwale 
znosić dolegliwości materialne. Drugie, negatywne, to tendencje wyko- 
rzystywania praw i swobód dla wzmagania roszczeń i rewindykacji, 
„populistycznej demagogii, grupowego egoizmu. Tworzy to atmosferę 
.kształtowaną bynajmniej nie tylko przez wojownicze odłamy opozycji, 
w której rząd i każda instytucja uczestnicząca w kreowaniu polityki 
gospodarczej oraz każdy akt tej polityki z góry skazane są na negację, 
wszelkie posunięcia są oprotestowywane, a osiągnięcia kwestionowańe, 
wszelkie odmiany czarnowidztwa znajdują szeroki rezonans. 
Tymczasem współczesne dzieje nie znają skutecznych sposobów 
wychodzenia z kryzysu gospodarczego, które nie łączyłyby się z cierp- 
liwością i znaczną skalą koniecznych wyrzeczeń. Mało jest w tych 
dziejach przykładów łączenia antykryzysowej kuracji w gospodarce 
z wielkimi przemianami ku demokracji. W Polsce wytrwale dążymy do 
takiej syntezy. Na tym polegają zarówno wielkość naszych celów i szans, 
jak i złożoność zadań i skala zagrożeń. 
-_ "Trudno nie wierzyć w rozmach przemiian politycznych, skoro widzimy 
go sami i uznaje gocały świat. Ale idąc tą drogą, musimy pamiętać, iż pod 
względem gospodarczym biegnie ona przez cienki lód. Gwarancję, że 
pewnego dnia nie załamie się on pod nami, musimy stworzyć sami, 
wspólnie, niezależnie od różnicy poglądów politycznych. | 
- Nie ma przesady w stwierdzeniu, iż to w szeroko rozumianej gospodar- 
ce rozstrzygają się dziś nie tylko kwestie warunków życia i cywilizacyj- 
nych perspektyw Polski na przyszłość, lecz i los naszych reform 
politycznych, los idei X Plenum i decyzji „okrągłego stołu”. Służy im 
. tylko to, co sprzyja przezwyciężaniu ekonomicznej zapaści, uzdrawia ' 
i umacnia kruchą tkankę produkcji i zaspokajania potrzeb, kształtuje 
i umacnia rynek nie abstrakcyjny, lecz realny — złożony z towarów 
i usług, co hamuje inflację. W tej sferze będą rozstrzygać się wszystkie 
polskie dylematy. Także problemy przyszłości partii, która nie chce już 
gospodarką zarządzać i administrować, ale nie może czuć się zwolniona 
z odpowiedzialności za warunki życia ludzi pracy, za miejsce Polski 
w międzynarodowym współżyciu i współzawodnictwie gospodarczym. 


* 


W II punkcie uchwały XIII Plenum uległo kolejnej konkretyzacji 
stanowisko PZPR w tych kwestiach gospodarczych, które mają szcze- 
gólne znaczenie społeczne. Należy tu sprawa przemian w stosunkach 
własności, kontynuacji rynkowego kierunku przebudowy gospodarki, 
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, Spiot szans I zagrożeń 
rzeczywistego zrównania szans i warunków rozwoju różnych sektorów, 
przebudowy struktur i rozbijania monopoli. Jest to ściśle związane 
z ideową tożsamością partii, ze stanowiskiem lewicy polskiej wobec wizji 
_ipraktyki przebudowy życia gospodarczego. Definitywne odpowiedzi na. 
"mnóstwo wyłaniających się tu pytań to w istocie główny problem nowej 
epoki w dziejach socjalizmu w skali międzynarodowej. Przybliżenie się 
do prawidłowych odpowiedzi na naszym polskim odcinku będzie celem 
przygotowań do zjazdu partii. Historia i dzień dzisiejszy czynią koniecz- 
ną jej głęboką transformację zarówno programową i polityczną, jak 
i strukturalną, statutową i organizacyjną. | 

* Znowąsiłą stanęło przed nami pytanie: jaka partia? Aby znaleźć na nie 
trafną odpowiedź pragmatyczną, a więc rzeczową, jak najbliższą real- 
nemu życiu Polaków, musimy na tyle, na ile to możliwe, formułować 
„również odpowiedź na pytania natury ideowej i programowej. Partia, 
która wyłoni się z obecnych przemian, musi. być bowiem ruchem 
politycznym zdolnym służyć urzeczywistnieniu tej wizji Polski, tej wizji . 
socjalizmu, którą uczynimy zarówno dalekosiężnym celem, jaki i bieżą- 
cym punktem odniesienia naszych działań. 

Nie sposób już dziś, tuż po XIII Plenum, określić kształtu przyszłego 
zjazdu. Jest jednak pewne, że niezależnie od tego, jak go nazwiemy 
i zorganizujemy, spełni on swą rolę tylko pod warunkiem, że uczynimy 
go początkiem prawdziwie nowego rozdziału w dziejach ruchu robot- 
niczego, lewicy polskiej, postępowej myśli społecznej w naszym kraju. 

„Nowe Drogi” od dłuższego czasu są otwarte dla dyskusji na wszystkie 

tematy ważne dla Polski, a więc i dla naszej partii. Teraz, w okresie 
- krystalizowania się przewodnich idei zbliżającego się zjazdu, pragniemy 
jeszcze szerzej otworzyć je dla poglądów i propozycji dyktowanych 
troską o dzień dzisiejszy i jutro naszej ojczyzny, o spełnienie szans 
„1 pokonanie zagrożeń na drodze reform kreujących nowy kształt pol- 
skiego -socjalizmu. Rozwój myśli programowej partii i odbudowa jej 
wewnętrznych więzi, zdolność do skutecznych działań i zdobywania 
społecznego zaufania — to EE R które będą tej dyskusji 
przyświecać. " 
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JERZY KUCINSX! 
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Reformy systemu politycznego PRL, z różną intensywnością urzeczy- 
wistniane w latach osiemdziezsiatych, przyniosły dalekie od optymal- 
nych rezulaty, które nie mozą w pełni satysfakcjonować. Świadome tej 
sytuacji kierownictwo polityczne uznało w końcu 1987 r. za niezbędne 
przyspieszenie przemian: W trakcie 1963 r. dojrzewała stopniowo myśl 
o konieczności wydatne7o, jakościowego rozszerzenia ich zakresu 
przedmiotowego — w rorórynaniu z zamysłami reformatorskimi ośrod- 
ków władzy z pierwszej połowy lat osiemdziesiątych. Myśl taka, zbieżna 
z intencjami grup i ośrodków realistycznie myślącej, konstruktywnej 
opozycji, znalazła skcnltretyzoweny wyrez w trakcie obrad „okrągłego 
stołu”, a zwłaszcza w „Stanowiexu w sprawie reform politycznych” 
1w „Stanowisku w sprawie piuralizmu związkowego”. 

Analiza treści porozumień „okrągłego stołu” i dokumentów pro- 
gramowych głównych sił politycznych pozwala stwierdzić, że zamysły 
reformatorskie obejmuja kiika zasadniczych kierunków przekształceń 
systemu politycznego Pai. a szczególnie: 1) istotną reorganizację 


struktur państwowych 1 ich funkcjonowania, wynikającą z nowego. 


rozumienia roli i zadań państwa; 2) znaczącą modyfikację form i mecha- 
nizmów demokracji, niezbędną w związku ze zmianami pojmowania jej 
celów i treści; 3) rozwój praw i wólności obywatelskich; 4) wdrażanie 
_ pluralizmu politycznego oraz boszukiwanie nowych dróg porozumienia 
narodowego; 5) przekszałcenia sprawowanego przez >5R przywództ- 
wa politycznego. 

Realizacja każcego z tych, umownie Gw odzóóniocych. kierunków 


reform, podejmowanych w ramach uwalnianego od skostnienia i stalino-. 


wskich naleciaiożci socjołzinu, icry ma być humanistyczny i efektyw- 
Jerzy Kuciński — docent dr hab, /..Tezmia Nauk Społecznych PZPR 
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Teoretyczne dylematy retorm politycznych 
ny, zrodziła, jak sądzę, na gruncie marksistowskiej nauki o państwie 
i systemie politycznym wiele ważkich dylematów o charakterze teorety- 
cznym. Dylematy te dotyczą również socjalistycznego paradygmatu 
ideologicznego. Niektórymi więc spośród nich, tymi, które uznaję za 
aktualnie najbardziej istotne, chciałbym się zająć w GRRZĘ czężĆ 
SPIĘCOWENIA: | | 


ł 


_W krajach, które dokonały rewolucji proletariackiej, ukształtował się. 
" historycznie taki model państwa, który wyraźrie pozostaje w opozycji 
w stosunku do marksowskiego postulatu pełnego podporządkowania | 
państwa społeczeństwu oraz do leninowskiego wskazania. o państwię. 


- silnym świadomością mas. Głównie pod wpływem doktryny stalinows- 


- * kiej wykształciło się państwo nadmiernie scentralizowane, z rozbudo- 


wanym ponad potrzeby i spełniającym zbyt rozległe zadania wykonaw- 
czym aparatem państwowym, normującym i ingerującym nie tylko 


w gospodarkę, ale także we wszystkie obszary życia społecznego . 


i postępowanie obywateli. Powtarzając wielokrotnie w dokumentach 
. politycznych i w teorii państwa tezę, gloszącą, iż socjalityczne państwo 


| jest głównym harzędziem budownictwa socjalistycznego, utożsamiano | 


pojęcie państwa z aparatem państwowym, zapominano o wążnym 
wskazaniu W. Lenina (przypomnianym niedawno przez M. Gorbaczo- 
wa), że „socjalizm to żywa twórczość mas '(1). 


"Z tych wszystkich względów w obecnych warunkach, aby umacniać 


polskie państwo i podnosić jego atorytet, dokonują się głębokie przewar- 
tościowania wyobrażeń o roli i sposobie funkcjonowania organów 
państwa. Wbrew przewidywaniom niektórych teoretyków z lat sześć- 


_ dziesiątych i siedemdziesiątych, ranga spełnianych przez nie funkcji - 


w sferze wewnętrznej i zewnętrznej nie maleje, ale nawet rośnie. Ale 
właśnie po to, aby owe funkcje mogły być efektywnie realizowane, 
trzeba . zracjonalizować — a konkretnie mówiąc istotnie ograniczyć 
— zakres zadań realizowanych bezpośrednio przez organa państwowe. 


„Doświadczenie dowiodło — trafnie stwierdzono w referacie na VI 


Plenum KC PZPR — że siła i sprawność państwa nie wywodzą się z jego 
omnipotencji”'(2). Jeśli organa. państwowe próbują bowiem wszystko 
określać i szczegółowo regulować, powoduje to faktyczne osłabienie 
strategicznej roli państwa, a równocześnie ogranicza ludzką aktywność 
i przedsiębiorczość, tworzy i pogłębia poczucie podziału na „rządzą- 
cych” i „rządzonych. Dlatego główną funkcją organów państwowych, 
najlepiej służącą umacnianiu siły socjalistycznego państwa, stawać się 
musi tworzenie warunków dia wyzwalania społecznej energii i rozwoju 
samorządności, dla współdecydowania i współodpowiedzialności oby- 
wateli, chronienie ich praw i wolności oraz egzekwowanie obowiązków. 


15. 


jerzy Kuciński 


Warto od razu dodac, ze zdecydowaną krytykę koncepcji omnipotencji 
pan twa podejmuje: się nie tylko w polskiej doktrynie, ale RzĘ 
„węgierskiej i radzieckiej. 


LL 


W polskiej nauce od dawna trafnie zwracano uwagę, że w. rozwoju idei 
1 praktyki demokracji występuje dialektyczna prawidłowosc kontynua- 
CJ! 1 zmiany; w ramach ciągłosci rozwoju jedne formy negowane są przez 
inne lecz to co powstaje w rezultacie opozycjiteza antyteza, przynosi 
nową jakosć ' syntezę. Nowa forma nie występuje jednak w czystej 
po taci dziedziczy częsc poprzednich doswiadczen. Kolejne typy demo- 
kracji tanowią więc kontynuację i negację poprzednich. Tego trafnego 
poglądu generalnego najczęsciej nie odnoszono jednak do relacji demo- 
kracja ocjali tyczna demokracja burżuazyjna. Nawet bowiem ci 
autorzy ktorzy pogląd taki prezentowali, rownoczesnie stwierdzali 
kategorycznie że „demokrację socjalistyczną cechuje zasadnicza od- 
miennosc w stosunku do demokracji burżuazyjnej”, zas dostrzegając 
występowanie podobnych lub nawet identycznych instytucji w ramach 
demokracji burzuazyjnej i demokracji socjalistycznej wskazywali, iż 
jest to jednak przede wszystkim zbieżnosc form, a nie tresci czy CRY, | 
ktorym łużą 3. 

Przytoczony wyżej pogląd dobrze wyraża stanowisko śóiatjśce 
przez wiele lat w polskiej marksistowskiej nauce prawa i nauce o polity- 
ce. Porownując demokrację socjalistyczną z demokracją burżuazyjną 
koncentrowano się zazwyczaj na wydobywaniu odmiennosci i rożnie 
pierwszej w stagunku do drugiej, swiadczących rzekomo o wyższości 
pierwszej nad drugą. Pomijano często milczeniem fakt, że demokracja . 
burżuazyjna w rozwiniętych panstwach kapitalistycznych niejedno- 
krotnie lepiej niż socjalistyczna zapewnia obywatelom podmiotowośc 
polityc ną, zabezpiecza przed nieuprawnioną ingerencją panstwa, gwa- 
rantuje szeroki katalog praw i wolnosci politycznych. W refleksji 
naukowej niewiele miejsca zajmowała problematyka tych instytucji 
i form demokratycznych, ktore służąc podstawowym wartosciom huma- 
nistycznym mają walor ponadformacyjny, są przydatne w każdym typie 
demokracji, spełniając wszędzie te same cele, istotne dla obywateli. Brak 
tych form i iństytucji wyraznie zubażał nie tyko poszczegolne elementy 
demokracji w socjalizmie ale przede wszystkim samą jej istotę. 

Dopiero na tle tego yntetycznie zrekonstruowanego stanowiska 
uwypuklic mozna rozległośc i głębię przewartosciowan, jakie aktualnie 
dokonują się w obrębie mark i towskiej doktryny panstwa i demokracji 
W reflek ji na temat to unku demokracji w panstwie socjalistycznym 
do demokracji w pan twie burzuazyjnym coraz silniejszy staje się | 
w Pol nurt w kazujący celowosc, a nawet niezbędnosc sięgania nie 
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tylko do wypróbowanych form i instytucji tej drugiej, ale także do . 
niektórych jej zasad, które- "mogą służyć rownież rozwojowi demokracji 
w państwie socjalistycznym (pluralizm polityczny, demokracja par- 
lamentarna, podział władzy). Nurt ten zyskał znaczące wsparcie w trak 
" cie obrad „okrągłego stołu”, którego uczestnicy opowiedzieli się zdecy 
dowanie w przyjętych dokumertach za wymienionymi wyżej zasadami. 

W ramach rozwoju za jeden z jej podstawowych składnikow demo 
kracji w państwie socjalistycznym uznany został w ostatnich latach 
rozwój samorządności, przez wielu autorow traktowany jako- jedna 
z podstawowych zasad systemu politycznego. Szczegolnie ważną teore 


- . tycznie i praktycznie kwestią zrodzoną przez rozwoj samorządnosci jest 


pożądany układ stosunków między organami panstwowymi a instytu- 
cjami samorządowymi. W polskiej doktrynie marksistowskiej instytucje 
samorządu traktowane były jako uzupełniające i obudowujące panstwo. 
Idea samorządności natomiast widziana jest szerzej, jako przenikająca 
cały system polityczny, organizująca działalnośc wielu jego elementow, 
oznaczaj ąca stan, w ktorym określona wspolnota samodzielnie zawiadu 
je swoimi sprawami. Również u nas nie ma jednak w pełni jasnego 
stanowiska, czy samorządność rozumieć wyłącznie jako prawo decydo 
wania o sprawach wspólnoty, czy również jako wspołudział w za 
rządzaniu. Wiele problemów rodzi np. dwojaki charakter rad narodo 
wych — jako organów władzy państwowej i organow samorządu. 
Obecnie zasadnicze znaczenie ma uczynienie ogniw samorządowych 
autentycznie samodzielnymi, uchronienie ich z jednej strony przed 
niebezpieczeństwem partykularyzmu lub konkurencyjnosci wobec pan 
stwa, z drugiej zaś przed próbami ,„dyrygowania” nimi ze strony 

. administracji. Pożądane byłoby, aby organa samorządu i administracji 
. państwowej stanowiły układ, który wzajemnie wspiera się'i uzupełnia, 
a w razie potrzeby koryguje; wówczas samorząd stałby się.czynnikiem 
umacniającym państwo i wpływającym na skutecznosc jego działan. Czy 
jednak w dającej się przewidzieć przyszłosci jest to możliwe do urzeczy 
wistnienia? Trudno o jednoznacznie pozytywną odpowiedz. 

Uznanie w ostatnim okresie rozwoju samorządnosci za jedną z pod 
stawowych zasad systemu politycznego socjalizmu zrodziło problem 
stosunku tej zasady, rozumianej jako kształtowanie systęmu rządzenia, 
w którym ludzie pracy decydują o najważniejszych sprawach panst 
wowych i społecznych, do zasady centralizmu demokratycznego pojmo 
wanej jako zbiór norm nakazujących dialektycznie łączyc centralizm 
i demokratyzm w mechanizmie sprawowania władzy. Problem ten 
_w Skrajnej postaci można przedstawić w postaci pytania: czy zasada 

centralizmu demokratycznego jest do pogodzenia w teorii i w praktyce 
z zasadą rozwoju samorządności w systemie politycznym? Na pytanie to 
niektórzy autorzy odpowiadają zdecydowanie pozytywnie 4 Ich ar 
_ gumenty są jednak stosunkowo ograniczone i dlatego też nie wydają się 
być w pełni przekonywające. Poza tym kwestię relacji obu zasad 
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rozpatrują oni wyłącznie w aspekcie teoretycznym. Czy można jednak 
przechodzić do porządku dziennego nad faktem, że w swej ideologicz- 
no-doktrynalnej postaci zasada centralizmu demokratycznego nie dała 
się nigdzie urzeczywistnić, że zawsze w praktyce, również w okresie 
leninowskim, oznaczała zdecydowaną dominację centralistycznych me- 
tod sprawowania władzy kosztem wypierania lub ograniczania demo- 
kracji. Ta właśnie praktyka, która oznaczała niemożliwość realizacji 
prawa ludu do samorządu, dała obecnie niektórym auterom podstawę do - 
stwierazenia, że „centralizm demokratyczny w swej klasycznej formule 
jako zasada organizacji życia społeczno-pcelitycznego jest po prostu 
niemożliwy do zastosowania '(5). W poglądzie Gm zdaje się być wiele 
słuszności. 

Niektórzy zwolennicy centralizmu demokratycznego, kódóimujac 
polemikę z postulatami idącymi tak daleko, wskazują, że w praktyce 
politycznej państw, w których dokonano rewolucji, nie udało się w pełni - 
urzeczywistnić zgodnie z doktrynalnymi założeniami właściwie żadnej 
„Z „podstawowych zasad socjalistycznego systemu politycznego, w tym 
również zasady ludowładztwa i zasady przewodniej roli partii. Stanowis 
ko to rozciągają oni również na zasadę centralizmu demokratycznego. 
Jest jednak widoczne, że „osadzenie” centralizmu demokratycznego 
w pierwotnym nurcie myśli marksistowskiej sprawia teoretykom tej 
zasady niemało trudności. Dla uzasadnienia, iż K. MarksiF. Engels byli 
twórcami koncepcji centralizmu demokratycznego, często odwołują się 
oni do takich fragmentów dorobku obu myślicieli, na podstawie których 
inni teoretycy bardziej przekonywająco aowodzą, że Marks i Engels 
położyli podwaliny pod socjalistyczną Kkorcecncje demokracji: i samo- 
rządu(6). Z dorobku Marksa i Engelsa wynika niewątpliwie, że trak- 
towali oni centralizm demokratyczny jako zasadę ruchu komunistycz- 

nego, ale nie odnosili jej bynajmniej do całego systemu politycznego. 
—_ Dyskusyjne zdaje się więc być stanowisko tych autorów, którzy zasadę 
centralizmu demokratycznego traktują jako wszechogarniającą w sys- 
temie politycznym PRL. W polemice z tego typu stanowiskiem wskazać . 
można kilka argumentów. Pierwszy — formalnoprawny: Konstytucja 
PRL, ani w wersji z 193502 .r., ani w wersji aktualnej po licznych 
nowelizacjach, nie wspomina o centralizmie demokratycznym jako 
zasadzie funkcjonowania państwa lub ustroju politycznego PRL. Tego 
milczenia na temat centralizmu de mokratycznego nie można tłumaczyć 
inaczej niż jako świadomego zamysłu ustrojodawcy. Drugi argument ma 
charakter merytoryczny: w systemie nolitycznym PRL istnieje wiele 
elementów, które nie tylko że nie funkcjonują wg zasady centralizmu 
demokratycznego, ale programowo zasadę tę negują i odrzucają, co 
wcale nie powoduje eliminowania ich zsysterau. Liczba tych elementów 
będzie zwiększała się w warunkach aprokaży piuralizmu politycznego. 

Wydaje się również nie ulegać dzisiaj wątpliwości, że zasada rozwoju 

demokracji w pełni konsumuje podstawowe normy (reguły) centralizmu 
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demokratycznego, takie jak demckratyczny wytór władz, podporząd- 
kowanie się mniejszości większości, ozowiyzck zdyscyplinowanej reali- 
zacji podjętych uchwał, kolegialanści itd. Również ceie, jakich osiąg- 
nięcie miał zapewnić centraii:ra demczratyczn v, a mianowicie dialek- 


tyczne połączenie jednolitości decyzji najwyższego organu reprezen- 


tującego wolę ludu z możliwością ujawniania się interesów jedno- 


stkowych, grupowych i regionalnych, Gaczą się urzeczywistnić przy. 


przestrzeganiu demokratycznych res! uł organizacji i funkcjonowania 
_ władzy. KNEKME RX 
Zasada centralizmu demokra aty cznego jawi się jako jeszcze mniej 
przydatna w reformowanym systemie politycznyfa PAL kszałtowanym 
jako system pluralistyczny. Nie określa ona bowiem jakościowo nowych 


pożądanych zachowań podmiotów tego systemu. Niemal immanentnie 


związane z nią przerosty centralizmu, stanowiac istotną barierę rozwoju 
samorządności ludzi pracy, s RESGOL do sformułowania postulatu 
— nieuznawania centraliznu demo! sratycznego jako jednej z podstawo- 
wych zasad systemu politycznego FRL. Zdaję sobie w pełni sprawę 
z kontrowersyjności tego postulatu, pozostającego w opozycji w stosun- 
. ku do dominującego stanowiska polskiej doktryny ceńtralizmu demo- 
kratycznego 
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Jstnienie w polskim społeczeńsiwie różnoraxich zróżnicowań — ideo- 


logicznych, społecznych, ekonoinicznycem, kuiturowycn, a także polity- 


cznych — było obiektywnym faxiem przez cziy okres Polski Ludowej. 
Natomiast aprobująca jedynie monizm i morocentryzm, określająca się 
' mianem socjalistycznej polska doktryna, dominuj: ąca Go połowy lat 


osiemdziesiątych, zdawała się tego nia dzstrzegać i bezzasadnie op- 
towała za kształtowaniem pelnej holso roniczności społeczeństwa pol-. 


skiego, głosząc w latach siedemdziesi iątych .asią o osiągniętej już 
rzekomo „jedności moralno-politycznej”. ignorowanie zróżnicowańiich 
skutków prowadziło do napięć i korauniów społecznych, do jedynie 
pozornej obywatelskiej suboraynacji, do tzurnienia procesu artykulacji 
zróżnicowanych interesów przez lnetycuc JO 5 systerzu politycznego. Dla 
nikogo nie powinno ulegać dziś watpliwości, że menecentryczny model 
sprawowania władzy zużył Się i n:e ERASA Uznanie konsekwencji 
istniejących zróżnicowań, chociaż naa charanier subiektywny, nie jest 
„ tylko zabiegiem formalnym, wywciuje istotne konsskwencje ideologicz- 
' ne. Chodzi bowiem o to, czy wiernie odzwierciediamy w funkcjonowaniu 


„systemu politycznego rzeczywistość społeczną, cxonomiczną i politycz-' 


ną oraz czy wyciągamy z istniejzcego stesnsu prawidsowe wnioski. ' 
W centrum społecznego zainteresowania keęz watpienia znajduje się 
'becnie kwestia pluralizmu politycznego. Pluralizm polityczny wyraża- 
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_ ny jest zarówno przez fakt istnienia zróżnicowahych interesów, dążeń 


i poglądów różnych grup społecznych, jak też przez możliwość ar- 
tykulacji tych zróżnicowań przez instytucje systemu politycznego. Ten 
drugi element oznacza istnienie w procesie sprawowania władzy mecha- 
nizmu ujawniania i reprezentowania zróżnicowanych interesów i stano- 
wisk, ich ścierania się, gry politycznej oraz dochodzenia do rozwiązań na 
drodze negocjacji i kompromisów, przy poszanowaniu stanowiska wszy- 
stkich podmiotów owej gry. 

Pod wpływem stalinowskiego modelu. sprawowania władzy, w któ- 
rym — poza niepraworządną represyjnością — dominowały elementy 
autokratyczno-monocentryczne oraz hierarchiczne podporządkowanie, 
w doktrynie marksistowskiej państw socjalistycznych niemal powsze- 


_ chnie wiązano pluralizm polityczny wyłącznie z burżuazyjnym sys- 
.temem politycznym, zaś myśl o tym, że w socjalizmie możliwe jest 


zastosowanie mechanizmów pluralizmu politycznego traktowano jako 
sprzeczną z podstawowymi zasadami socjalistycznego ustroju politycz- 
nego(7). Słusznie zwrócono ostatnio uwagę, że oznaczało to swoiste 
wywłaszczenie realnego socjalizmu z pluralizmu politycznego, że stano- 


„wisko większości marksistów wobec tego pluralizmu było jedną z blokad 


intelektualnych utrudniających jakościowe wzbogacanie struktur poli- 


tycznych socjalizmu, co ułatwiało krytykom naszego ustroju obarczanie 
-" go zarzutem totalitaryzmu(8). 


W latach osiemdziesiątych problematykę pluralizmu podjęły w Polsce 
nie tylko grupy opozycyjne — w formie haseł propagandowych i kon- 
kretnych działań Ś (RRÓWO — ale zainteresowanie pią wykazało 
również środowisko marksistowskich uczonych i publicystów. Ich wy- 
powiedzi wskazują, że w kwestii pluralizmu politycznego zarysowały się 
dwa zasadnicze stanowiska: 1) uznające naturalną konieczność pluraliz- 
mu politycznego w socjalizmie; 2) uznające, że pluralizm polityczny jest 


sprzeczny z leninowską koncepcją organizacji życia politycznego w soc- 


jalizmie(9). Zróżnicowanie poglądów na temat celowości zastosowania 
pluralistycznych mechanizmów życia społecznego i politycznego za- 
chowało się wśród Polaków do chwili obecnej. Różnice stanowisk w tej 
kwestii ze szczególną intensywnością dały o sobie znać na przełomie 
1988/89 r. wewnątrz PZPR. Do ich stopniowego przezwyciężania przy- 
czyniło się przyjęte przez X Plenum w styczniu 1989 r. „Stanowisko 
Komitetu Centralnego PZPR w sprawie pluralizmu politycznego i zwią- 
zkowego”, w.którym pluralizm polityczny uznany został za „integralną 
częć koncepcji utrojowej PZPR”, „istotny składnik rzeczywistości społe- 
czno-politycznej PRL i w którym wskazano potrzebę określenia „,no- 
wej formuły kszałtowania pluralizmu politycznego”, traktując zasady, 
formy i praktykę urzeczywistniania takiego pluralizmu jako sprawę 
otwartą(10). W przyjętym przez „okrągły stół” „Stanowisku w sprawie 
reform politycznych” uznano, że jednym z zasadniczych warunków 
pełnego urzeczywistnienia suwerenności narodu jest pluralizm politycz- 
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ny, znajdujący swój wyraz przede wszystkim w prawie do swobodnego 
„zrzeszania się — w ramach demokratycznego ładu konstytycyjnego 
— w organizacjach politycznych, społecznych i zawodowych. 

„Ani „Stanowisko”' najwyższej instancji PZPR, ani dokumenty „okrąg- 
łego stołu” bynajmniej nie oznaczają, że w Polsce istnieje już rozwinięta 
doktryna pluralizmu, w tym politycznego. W naszych warunkach 
politycznych doktryna taka dopiero się kształtuje, przełamując skost- 
niałe i nieprzydatne kanony wiary(11). Przemyślenia S. Ehrlicha zdają 
się wskazywać, że będzie to doktryna wielości pluralizmów w socjaliz- 
mie i stopniowalności każdego z nich(12). W jakimś stopniu nadal 


ę dyskusyjne jest, czy bardziej zasadne jest używanie terminu „pluralizm: 


_ socjalistyczny” (stosowanego w ostatnim okresie w dokumentach w nie- 
których państwach socjalistycznych), „pluralizm w socjalizmie” czy 
może — jak chcą niektórzy — tylko samego słowa „pluralizm” bez 
żadnych przymiojników. Wydaje się, że to ostatnie stanowisko odzwier- 
ciedla bardziej emocje niż głębsze rozumienie procesu dziejowego 
i sytuacji Polski jako państwą - socjalistycznego typu(13). W każdym 
bowiem państwie pluralizm urzeczywistnia się w określonym kontekś- 


cie ustrojowym, ma nie tylko ogólnospołeczną, ale również klasową 


wymowę i jest strategicznie podporządkowany umacnianiu. statusu 
klasy panującej. W obecnych polskich warunkach pluralizm powinien 
„więc rozwijać się również w określonym ustrojowo kontekście, służąc 
umacnianiu zwierzchnictwa ludu-suwerena. Zdaje się natomiast mieć 
rację M. Gulczyński, gdy dowodzi, że w obecnych warunkach polskich 
'trafniej jest używać określenia „pluralizm w socjalizmie” niż „pluralizm 
socjalistyczny”. Ta ostatnia nazwa byłaby przydatna, gdybyśmy mówili 


wyłącznie o zróżpicowaniach wewnątrz sił socjalistycznych czy prosoc- . 


jalistycznych. Natomiast kiedy chcemy opisać sytuację w całym naszym 
społeczeństwie, w którym oprócz sił socjalistycznych istnieją także 
'niesocjalistyczne, wówczas bardziej obo jest termin „pluralizm 
w socjalizmie”(14). 

Nasila się stopniowo przekonanie, że w sytuacji postępującej plurali- 
zacji naszego życia byłoby błędem koncentrowanie się głównie na 
strzeżeniu socjalizmu — nawet tego na nowo interpretowanego — za 
pomocą ograniczeń i zakazów wobec przejawów pluralizmu nie dają- 
cych się wtłoczyć w stare schematy. Trzeba bowiem „dostosowywać 
system polityczny do wymogów zmieniającej się materii społecznej 
— z ograniczaniem tylko agresywnej antysocjalistyczności, wymierzo- 
nej w żywotne interesy. ludu-suwerena(15). 

- W związku z takim stanowiskiem pojawiają się istotne pytania: czy 
w warunkach niewypracowania rozwiniętej, dojrzałej, nadającej się do 
praktycznej weryfikacji koncepcji pluralizmu politycznego w socjaliz- 
mie skazani jesteśmy na naśladowanie burżuazyjnych paradygmatów; 
jakie mechanizmy pluralizmu politycznego funkcjonującego w państwie 
kapitalistycznym nie mogą być zastosowane w naszych warunkach bez 


21 


. 
a 


jerzy Kuciński 
ż 1 
zmiany chaaiaiu ustroju? Poszukując odpowiedzi na pierwsze pytanie 
należy skonstatować istnienie, a chyba nawet nasilenie się tendencji do. 
szerokiego sięgania dzisiaj do dorobku — do zasad i mechanizmów 
— współczesnej demokracji burżuazyjnej. Ten proces, w .znacznym 
stopniu zrozumiały, a nawet uzasadniony, nie powinien jednak chyba 
oznaczać zanegowania wszystkich zasad i mechanizmów wypracowa- 
nych na gruncie doktryny socjalistycznej, zwłaszcza tych, których 
' demokratyczne możliwości dalekie są jeszcze od wykorzystania. Od: 
_ nosząc to stanowisko do problematyki pluralizmu politycznego należy 
_ postulować, aby jego treści i mechanizmy stanowiły spójną syntezę 

pozytywnych doświadczeń państw :burżuazyjnych z rodzimymi roz- 
„wiązaniami i instytucjami, tworzyły sprawny mechanizm „przekłada- 
nia” interesów poszczególnych grub społecznych do sfery rządzenia; 
kreowały czytelne reguły konkurencji pomiędzy tymi ane ar jako 
czynnikami procesu sprawowania władzy. 
„W drugim pytaniu idzie zwłaszcza o rozstrzygnięcie kwestii: czy 
pluralizm polityczny w socjalizmie obejmuje także ten jego składnik, 
nieodłączny w wydaniu burżuazyjnym, jakim jest tzw. wolna gra sił 
politycznych i związana z nią możliwość rotacji u władzy? Na pytanie to 
udzielano w naszym piśtniennictwie zdecydowanie odpowiedzi negaty- 
wnej. Wskazywano, że polski system polityczny, przy wszystkich dopu- 
szczalnych zmianach, zawsze będzie zakładał hegemonię i ostateczną 
odpowiedzialność ża państwo Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
(czy jakkolwiek inaczej miałaby się nazywać partia marksistowsko-le- 
ninowska)(16). U podstaw takiego stanowiska leżało założenie dakt- 
rynalne, iż jedną z cech określających socjalistyczny charakter państwa 
jest przewodnia rola partii marksistowsko-leninowskiej w tym państ- 
wie. 

Inni autorzy, odrzucający „wolną grę sił politycznych” w ramach 
polskiego pluralizmu politycznego, argumentowali swe stanowiska 
w sposób bardziej pragmatyczny. Wskazywali mianowicie, iż zbyt 
skomplikowana jest dzisiaj w Polsce sytuacja gospodarcza i polityczna 
w naszym kraju, aby można było pozwolić na nieskrępowaną działalność 
sił antyustrojowych(17). Ich stanowisko zdaje się sugerować możliwość 
dopuszczenia działalności takich sił w warunkach poprawy sytuacji 
w kraju. Należy się natomiast w „pełni zgodzić z poglądem, iż obecnie nie. 
powinno się w ogóle rezygnować z gry sił politycznych jako mechanizmu 
swoistego współdziałania między prosocjalistycznymi podmiotami poli- 
tycznymi na rzecz 'urzeczywistnienia socjalistycznych celów. Chciałoby - 
się nawet rozwinąć to stanowisko i rozciągnąć grę sił politycznych na 
całość stosunków między podmiotami stojącymi na gruncie obowiązują- 
'cej Konstytucji PRL i polskiej racji stanu. 

Warto w tym miejscu zwrócić uwagę, że wszyscy uczestnicy debaty 
przy „okrągłym stole” wyrazili w „Stanowisku w sprawie reform 
politycznych” zgodny pogląd o możliwości zaistnienia w polskich 
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"warunkach przy NPA do Sejmu i Senatu w 1983 r. wolnej gry 
biorących w nich udział sił politycznych. Stwierdzając bowiem, iż przy 
całkowicie swobodnych wyborach do Senatu, przy wyborach do Sejmu 
jedynie X kadencji swoboda wyborów będzie ograniczona porozumie- 
niami politycznymi zawartymi w trakcie obrad (niektóre z pich znalazły 
wyraz także w oędynacji wyborczej do Sejmu), równocześnie zade- 
' klarowali w tym dokumencie: „Strony uczynią wszystko, aby skład 
następnego parlamentu był w pełni wyznaczony przez. wolę wybor- 
ców”'(18). Tym samym dopuścili możliwość ukształtowania się w wyniku 

przyszłych wyborów różnego układu sił politycznych w parlamencie 
iewentualność przejęcia rządów przez siłę polityczną inną lub odmienną 
od obecnej koalicję tych sił. Stanowisko to skłania do nowego spojrzenia 
na problemy przywództwa nów PZPR. 


|/ 


Nienowa jest w Polsce myśl, że — podobriie jak w innych państwach 
socjalistycznych — powodzenie reform, szczególnie politycznych, zale- 
żeć będzie w ogromnym stopniu od dokonania głębokich przemian 
w partii, a szczególnie od zasadniczych przekszałceń sprawowanego 
-" przez nią przywództwa politycznego. Realizacja przywództwa nie może 
ograniczać ludowładztwa, utrudniać rozwoju demokracji i samorządno- 
ści, a na odwrót — powinna je inspirować oraz sprzyjać efektywności 
funkcjonowania systemu politycznego PRL. 

Z tego punktu widzenia warto spojrzeć na konstytucyjny: zapis o roli 
partii, głoszący, iż „Przewodnią siłą polityczną społeczeństwa w budo- 
wie socjalizmu jest Polska Zjednoczona Partia Robotnicza” (art. 3 ust. 1). 

„Został on wprowadzony do Konstytucji PRL w trakcie jej obszernej 
nowelizacji w 1976 r., stanowiąc wyraz tendęncji dominującej wówczas 
w socjalistycznej doktrynie prawa konstytucyjnego — traktowania 
ustawy zasadniczej jako „konstytucji państwa i społeczeństwa”. Celo- 

_wość zapisania w Konstytucji PRL przewodniej roli PZPR nie była w tej 
doktrynie do ostatnich czasów podawana w wątpliwość. Ulegała nato- 
miast istotnym zmianom interpretacja cytowanego wyżej art. 3 ust. 
1 ustawy zasadniczej. 

„Problem konstytucyjnego zapisu o roli PZPR w jeszcze innym świetle 

'został postawiony w trakcie zapoczątkowanych w 1988 r. prac nadnową 
konstytucją. Zaczęto się wówczas zastanawiać nad celowością instytu- 
cjonalizacji przewodniej roli partii w ustawie zasadniczej(19). W wielu 
wypowiedziach na ten temat, moim zdaniem, trafnie, wskazywano, że 
rola partii jest sprawą faktów społecznych i politycznych, a nie kon- 
stytucyjnego rozstrzygnięcia, że partia musi o nią stale zabiegać, a nie 
kontentować się strzeżeniem swych konstytucyjnie zagwarantowanych 
pozycji, że przepis art. 3 ust. 1 i 2 konstytucji nie powinien być 
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odczytywany — a tak się nierzadko działo — w kategoriach uprawnień, 
ale obowiązków i odpowiedzialności partii. 

Przyznając wiele racji temu stanowisku, trudno byłoby równocześnie 
negować zasadność poglądu, że przewodnictwo PZPR stanowiło — jak 
dotychczas — najwyższą polityczną gwarancję zachowania socjalistycz- 
nego, w ówczesnym rozumieniu, kierunku rozwóju społeczeństwa 
polskiego, przenikając — niezależnie od jej uwzględnienia w konstytucji 
— cały system sprawowania władzy, że jako zasada ustrojowa prawnej 


natury stanowić może przez pewien czas — w szczególności w warun- 


kach rozwoju pluralizmu politycznego — niezbędny składnik tych 
konstytucyjnych zasad ustrojowych, których poszanowanie jest i będzie 
wymagane od. różnych podmiotów systemu politycznego. Pozostaje 
jednak wciąż aktualne pytanie, czy są to tak ważkie argumenty, że 
zdecydowanie przemawiają one za uwzględnieniem przewodniej roli 
partii w przyszłej konstytucji? 

Zanim zostanie podjęta próba udzielenia odpowiedzi na to pytanie, 
celowe wydaje się poczynienie uwagi, że dyskusja wokół ewentualnego 
zapisu w ustawie zasadniczej o przewodniej roli partii dotyczy w poważ- 
nym stopniu innego, o wiele bardziej zasadniczego problemu, a miano- 
wicie tego, czy partyjne przewodnictwo stanowi w polskich warunkach 
nienaruszalną zasadę systemu politycznego. Rozważania o celowości luk 
nie konstytucyjnego zapisu będą więc pośrednim ustosunkowaniem się 
do tego problemu zasadniczego. 

Doświadczenie historyczne przekonuje, że nie zapis w ustawie zasad- 
niczej o roli partii jest czynnikiem konstytuującym jej przewodnictwo; 
przed 1976 r. fakt spełniania przez PZPR kierowniczej roli nie ulegał dla 
nikogo wątpliwości, chociaż brak było normatywnego zapisu o roli 
partii. Takim konstytuującym czynnikiem może być jedynie polityka 
prowadzona przez partię, poparcie, jakie udziela tej polityce społeczeńs- 
two, mandat do rządzenia otrzymany przez partię od obywateli w wybo- 
rach do parlamentu. 

Konstytucyjny przepis'o przewodnictwie PZPR w budowie socjalizmu 
mógłby stać się właściwie bezprzedmiotowy w sytlacji powstania 
_w Polsce (tak jak to się niedawno stało na Węgrzech) więcej niż jednej 
partii robotniczej. Nie jest to wcale możliwość jedynie hipotetyczna, przy 
czym mam na uwadze ewentualność powstania silnych partii robot- 
niczych. Ich charakter może być różny, jednej np. socjaldemokratyczny, 
innej socjalistyczny, jeszcze.innej komunistyczny. Nie można wyklu- 
czyć, że wszystkie te ewentualne partie będą się odwoływały do 
marksizmu. Przepis konstytucyjny stałby się więc przepisem martwym, 
nie mającym odniesienia do realnej rzeczywistości. 

Utrzymanie w przyszłej konstytucji zapisu o przewodnictwie partii 
(tej czy innych) stawiałoby pod znakiem zapytania szczerość obecnych 
intencji PZPR, która w trakcie obrad „okrągłego stołu” opowiedziała się 
za możliwością wprowadzenia w niedalekiej przyszłości w Polsce w sze- 
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rokim zakresie wolnej gry sił politycznych i wyraziła już swą aprobatę 
dla takiej gry w trakcie wyborów do Senatu w 1989 r. O tym, że PZPR 
traktuje poważnie stanowisko zajęte przy „okrągłym stole”, świadczy 
dobitnie fakt poniechania rozważań o przewodniej i kierowniczej roli, 
partii w „Referacie programowym na II Krajową Konferencję Delega- 
tów PZPR”. Nie można oczywiście wykluczyć, że to przemilczenie 
kwestii roli partii w jakimś stópniu spowodowane też było brakiem 
rozwiniętej odpowiedzi na pytanie — jak powinna wyglądać rola partii 
w warunkach kształtowanego nowego systemu rządzenia, który stanowi 
mieszaninę systemu prezydeńckiego z parlamentarnym. 

Ostatnia wreszcie uwaga dotycząca miejsca i roli partii robotniczej 
(lub partii robotniczych) w przyszłej Polsce urzeczywistniającej humani- 
styczne i demokratyczne ideały socjalizmu. Z teoretycznego punktu 
widzenia możliwa jest do wyobrażenia sytuacja, gdy realizacja tych 
ideałów dokonuje się w warunkach funkcjonowania systemu politycz- 
nego, w którym żadna z partii politycznych, niezależnie od tego, jakie 
klasy i warstwy reprezentuje, nie odgrywa ex definitione przewodniej 
roli w dokonujących się przeobrażeniach. Wizja socjalistycznego państ- 
_ wa bez partyjnego kierownictwa jako zasady ustrojowej występuje nie 
tylko u Marksa, ale nie była ona obca również Leninowi przez długi sda 
jego działalności teoretycznej i politycznej. 

Nie znaczy to oczywiście, ż że partia klasy robotniczej, partia ludzi pracy 
"nie powinna być faktyczną siłą przywódczą w budowaniu nowego 
ustroju. PZPR wyraża głęboką wolę pozostania taką siłą również 
w przyszłości. Może się to jednak dokonać wyłącznie drogą tworzenia 
faktów politycznych, a nie przez naginanie do idealistycznych założeń 
rzeczywistości politycznej. Podstawową drogą legitymizowania przywó- 
. dczej pozycji partii stać się powinny wybory do najwyższych organów 
ustawodawczych i do ogniw samorządu terytorialnego. Będzie to jednak 
oznaczać daleko idącą zmianę modelu systemu partyjnego, w którym 

zjawiska hegemonizmu jednej partii ustąpią zasadzie ich formalnej 
_ ifaktycznej równorzędności. Zrodzi to autentyczną potrzebę. zawierania 
partnerskich koalicji między siłami politycznymi aprobującymi podob- 
ne wartości i zasady, w celu zapewnienia im większości miejsc w par- 
_ lamencie i umożliwienia wyłonienia rządu. Można więc powiedzieć, że 
pożądaną perspektywą dla Polski jest zorganizowana wielopartyjność. 


* 


Zasygnalizowane wyżej dylematy obecnego etapu procesu reform 
systemu politycznego dotyczą ideologicznego paradygmatu socjalizmu. 
Stąd wynika ich znaczenie i potrzeba rozstrzygnięcia w sposób demo- 
kratyczny, z udziałem teoretyków wszystkich zainteresowanych sił 
społecznych. Bez wątpienia w trakcie realizacji nowych jakościowo 
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reform zainicjowanych ustaleniami „okrągłego stołu” i najnowszą no- 
welizacją Konstytucji PRL pojawią się nowe dylematy teoretyczne, 
których podjęcie będzie ważnym zadaniem polskich nauk społecznych, 
bowiem powinny one znaleźć rozstrzygnięcie w ROWE konstytucji. 
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Swiat dzisiejszy, na «tóry sut.da «2 przede wszystkim ostatnich 


przeszło 40 lat, jest światem coraz surss/ą 1 giętową pustką znaczonych 


bezdroży. Jest światem,ito wsuai. a. „aeJSRANNe kontynentu, trzech 
obok siebie I w sokie za;::: 'NIONYCH , deNi OTVZA Z wCejny, tamtych po 
wojnie itych bezwojnyizpokczu. 1. AZORY span znalazło się na 


swoim manowcui każde usitujzcioe A R 20 na nim wśród jego często :: 


już znikąd i donikżd Drzydi9żnyci BO 2 śe 'h. Pokolenie z wojny, 
które ją wydawało, prowadziłeiszyyce wo, A Czuć u svego schyłku robi 
wszystko, aby o jego w niej udzia? ie zeóoczzywwieno,i w tym upamięt- 
nianiu upatruje naojwyższę Cm ulu warci, cerwaię i sens swojego 
szczęścia. Pokoienie z po nut O 60 U5,% w Gużei rnierze przez 
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z po wojnie, żąda do wszystiioś srov'a 1 tego prawa chce za wszelką 
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i byleby nie z wolnym się zadawać. I pytać teraz jak wychowywać w tym 
człowieka być może na czwarte już kolejno pokolenie tych z troski 


© pokój, kiedy wokół tyle sporów o człowieka i tak wiele niewiadomych 


na tych bezdrożnych przybrzeżach końca SOcAczASOWEJA i nadchodzą- 
cego początku nowej epoki. 

Zwłaszcza pokolenia po wojnie i sokólenia bez wojny z troski o pokój 
usiłując dobywać się z bezdroży i w poszukiwaniu dróg wyjścia trafiają 


_.na dwa dziś równorzędne, choć zróżricowane tory i kierunki myśli 


1 postaw, wyznawane i przyjmowane przez jednych i drugich: piono- 
wo-poziome wyznania religijne z judeo-chrześcijaństwem na czele 
| poziomo-pionowe aspiracje społeczno-ideowe znajdujące ujścia w nie 
zawsze tak samo pojmowanym i przyjmowanym socjalizmie. 

Mnóstwo i nieustannie nowo powstających zrzeszeń i związków 
wyznaniowychi 1 często pozornie religijnych guru-ugrupowań, ich atrak- 
cyjność i i zasięg mimo nie byle jaki niekiedy obowiązujący w nich rygor 
i wymóg samozaparcia, a niekiedy i ślepe posłuszeństwo, a jednak 
upragniona do nich przynależność może jeszcze nie tak żywa i po- 
wszechna w Polsce jak w innych krajach, tym niemniej i u nas ruch 


"wyznaniowy w pokoleniu średnim i wśród młodych wzbiera na sile 


i znajduje wzięcie. I co ważne, że ruch ten wraz z pokoleniem po wojnie 
nie pozostaje często bez UPcmeEX poparcia również przez pokolenie 
z wojny. 

I zwracając się ku socjelizmowi te trzy pokolenia Wader różnie i często 
ra swój czy bliski dla siebie sposób sobie go tłumaczą i szczególnie 
ważne, że nie zawsze widzą go w życiu i na miarę jego potrzeb 
i wymogów go stosują. Między innymi przejawia się to również w dzie- 
dzinie wychowania. Trudno, ale niezależnie od różnych zadań wznoszo- 


_ nych przed socjalizmem, to w wychowaniu stawia on przede wszystkim 


"na człowieka, na jego ludzkie sprawy, jego osobowościowo-społeczną 


- przynależność, jego humano-wartość i jego jako jedyny i sam w sobie 


najwyższy człowieczy cel. A tymczasem czy w nurtach dyskusji nad 
samym socjalizmem nie topi się człowieka jako jego podmiot ijego pion | 
i z jego człowieczeństwa nie pozostaje cień jego osobowości i ledwie 
szkielet rodziny, chwiejne zbocza szkoły, niemłodzieżowe w pełni 
organizacje młodzieżowe, zamysły bez miąższu ludzkich trosk, bez 
człowieczego w nich tchnienia i osobistego zaangażowania. Socjalizm 
w tych sporach często bezdrożny i bez spotkań na nim z ezłowiekiem. 
I tylko pytanie od czasu do czasu niespokojnie rzucane, co też naprawdę 
poza socjalizmem pozostaje dzisiejszemu światu wiarygodnegó po ludz- 
ku do uznania i dla człowieka do przyjęcia? | 

Czas też z całą siłą powiedzieć, że pozostaje nie walka, nie kontióńtacić 
ani koniunkturalna konwencja z ogniskami wyznaniowo-religijnymi, 
a ostaje się w duchu socjalizmu ogólnoludzkie współuczestnictwo 
w powrocie do człowieka, tego człowieka z dnia codziennego, żyjącego 


„w niepewności i zastraszeniu, w powrocie do utrzymania oraz zapew- 


nieniu mu jego niepodważalnego prawa do bycia człowiekiem i praw- 
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nego zabezpieczania i mu jego ludzkiej niezależności. Ten powrót jednak 
musi schodzić ze ścieżyn złudzeń i pozorów, a także i z wpustu kupna 
i sprzedaży człowieka na błystkę z wędki ludzkich umysłów i człowie- 
czych serc menedżerów. Człowiek musi wreszcie zaufać i ufać człowie- 
kowii temu tu, itamtemu nad, który nim z jego: woli i zjego ustanowienia 
rządzi. Człowiek musi mieć z nim wspólny język i własne z nim to, co 
z tego języka schodzi. Człowiek z człowiekiem musi uczestniczyć w tym 
co ludzkie i co święte jako wszechludzkie. I w tym samopoczuciu się 
wychowywać. 
| „Sprawa wychowania <siówieka na miarę jego ludzkiego powołaniai 1to 
„w skali nie jednego kraju ani jednego już tylko kontynentu, a w pionie 
współczesnej i w poziomie przyszłej ludzkości, nabiera wagi problemu 
świata. Ten świat znalazł się dziś na koleinie życiowej, z której pokolenia 
wschodzące już niemal-od ósmego roku życia po pokolenia na przyczół- 
ku dojrzewania niemal wszystkiemu przeczą i co nie po ich myśli 
odrzucają, a w programie mają jedynie jak na razie tylko wezwania do 
pluralizmu, niezależności i przeważnie dla siebie wyłącznie wymaganej 
demokracji. Tylko jeśli się dobrze przyjrzeć i wsłuchać w to, co 
kontynent, co kraj, co środowisko, co szkoła czy uczelnia te trzy wyrazy 
niosą w napisach i takie same brzmią w głośnikach, to jakżeż zmienne. 
ukazują się w umysłach i jakżeż niezgodne w poruszanych sobą sercach. 
I ten świat: tak w sobie więcej niż tylko pokoleniowo przemieszany 
i z sobą samym poróżniony potrzebuje czegoś społecznie, kulturowo 
i moralnie jednego w uznaniu, czegoś jednego przewodniego, w czym by 
„jdeały chrześcijańskie i wzorcze przekazy socjalistyczne znajdowały 
wspólne ujście w człowieku i nie znały innych jak tylko doń wiodących 
wskazań, zachęt i mótywów. Potrzeba czegoś.społecznie, kulturowo 
i moralnie uniwersalnego i co Choć jako „ponad” stawałoby się zarazem 
podstawąi trzonem dla dążeń i działań w poziomie spajanych nim spraw „ 
ludzkich. I pytanie, czy dopiero nie w oparciu o ten uniwersalnie 
uznawany „wszech-wskaźnik” będzie można mówić o wychowaniu 
z pionu człowieka i w poziomie ludzkim niezależnie i też współzbieżnie 
z wyborem i doborem jednostkowych środków i osobowościowych 
metod tym pionem tyczonych i ich w poziomie podtrzymywanych. 
Ale w tym uniwersalistycznym na siebie spojrzeniu człowiek nie może 
się pozbawiać swojej humano, czyli przyrodzonej i kulturowo wy- 
pracowanej przynależności. Żyjemy bowiem już w 'epoce robotów, ale - 
robotów przez nas ludzi stwarzanych i i nam jak dotąd jeszcze uległych 
i trzeba czynić wszystko, by role się nie odmieniły i poprzez roboto- . 
tresurę miast wychowania człowiek nie przemieniał się w myślącego 
samodzielnie niewolniczego homino-robota.'I tu wyłania się z niepoko- 
jem .zagadnienie nowego wychowania człówieka, który będzie żył 
w technoporozumieniu z robotem i znajdzie się we współdziałaniu | 
z techno-postępem i który nie tylko nie powinien przestać cieszyć się 
tym co ludzkie, ale i wybierając się w kosmos nie zapomnieć w swoim 
bagażu o ,,„Boskiej komedii” i nie zaniedbać w nim również także 
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i „Komedii ludzkiej”. Tylko na to nieodzowna mu głęboka i władająca 
nim świadomość owej uniwersalnej zasady jego ludzkiej wszech- i po- 
nadgodności i to godności bez równej sobie w świecie pozaludzkim. I ta 
zasada winna się stawać podstawą wychowania i kryterium moralności 
_ ludzkiej, czyli nakazem ogaztonemj jego istnienia, myślenia i działania od: 
chwili swojej pierwszej odpowiedzi na to co wolno po o: TOZ- 
rachunek z tego co było i nie było wolno. 

Takie spójrzenie na człowieka i krąg jego humano-świata | nie może nie 
powodować też zmian w wychowawczym modelu możliwym do podej- 
mowania w jego socjalistycznej obudowie. Modelu nie zwyciężanych 
i zwycięzców w walce o stopnie i poziomy, a modelu pracy nad sobą 
nieustannej w czasie i bez zaprzestania w spełnianiu humanistycznych 
wymogów stawania się kształconym i współwychowywanym przez 
człowieka człowiekiem. A więc kształconym nie w rodzinie robotów ani 
na wzór robotów, choć w ich towarzystwie i nie bez ich udziału. Tak 
pojmowana praca wychowawcza i samowychowawcza to działanie 
i współdziałanie z sobą i nad sobą indywidualnie i zbiorowo, społęcznie 
i gospodarczo, w przyjaźni z kulturą i moralnie, to odpowiedzialność za 
siebie we współodpowiedzialności za wszystkich i odpowiedzialność 
„wszystkich mierzona odpowiedzialnością za każdego. Tu w odniesieniu 
do nikogo ani do niczego nie ma i nie może być „co-mi-do-tego”. Bo 
w socjalizmie każdemu ,„wszystko-do-tego”, tylko potrzeba każdego 
właśnie „do-tego” wychowawczo sposobić i z tego się nie zwalniać. 
Bowiem każdemu „wszystko-do-tego”' co szlachetne i co niegodziwe, co 
prawdziwe i co zakłamane, co mocne i co słabe, wszystko co ludzkie 
i człowiekiem dla człowieka znaczone, bojeśli tego brak to i brak również 
nie tylko samego socjalistycznego modelu życia. 

I tu pojawia się swoista wizja pluralizmu obecności i obcowania 
człowieka we współobecności i we współdziałaniu z drugim człowie- 
- kiem. Pluralizmu również z kręgu jego wychowania. Nie zawsze i nie 
wszyscy zdajemy sobie sprawę, że głównie w tej dziedzinie wychowania, 
mówiąc o pluralizmie i nań się powałując, narażamy się na niedomówie- 
niaito nie wyłącznie tylko w sferze polityki. Człowiek, zwłaszcza młody, 
i człowiek z trzeciego wieku więcej niż tylko z trudnościami spotyka się 
z życiem na pluralistycznych rozdrożach, bo jeden jeszcze nie zaznał 
pozorów, a drugi już mimo wszystko przestał współżyć i chadzać 
z pozorami w parze. Otóż niebezpieczeństwo pluralizmu, niezależnie od 
jego względnych zalet, polega w dużej mierze właśnie na jego wielo- 
rakim i nie zawsze wprost oczywistym powinowaceniu się z pozorami. 
Pozorami wiary, zaufania i tolerancji, pozorami równouprawnienia 
w utrzymywaniu i głoszeniu poglądów, pozorami partnerstwa, a przede 
wszystkim może nawet czymś więcej niż pozorami, bo dwulicowością 
postaw kulturowych, moralnych i niestety także wychowawczych. Bo 
konsekwentny pluralista, i nie tylko z pozorów pluralista, to ktoś, kto nie 
ma prawdziwie niczego na własność i u którego schylanie czoła przed 
każdym w spotkaniu wysłuchiwanym poglądem to albo przymus i nie- 
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wola oraz przeczenie sobie samemu, albo renanowskie zajmowanie 
miejsca na widowni świata i obojętne, może czasem nawet rozrywkowe 
spoglądanie na to co komu złudnie święte, drogie, popłatne lub bez 
wartości na nieustannie samozmiennej scenie życia. Na takie widzenie |. 


i ukazywanie pluralizmu podniosą się niewątpliwie głosy sprzeciwu ito -- 


powodowane nieraz najlepszymi intencjami, tylko niestety pluralizm 
nie od intencji ani dobrych czy wzniosłych chęci zależy, bo o ile fanatyzm 
jest ojcem nietolerancji, toe poprzez wtórne powiązania z jej mat- . 
ką-obłudą jest ojczymem pluralizmu. I dlatego mówienie o pluralizmie 
i powoływanie się nań jako jednej z głównych zasad wychowania 
w przyszłości może się okazywać nie tylko dyskusyjnym RRORSEAMYE: | 
niem w skutkach. 

Bowiem pluralizm nie jest tylko kategorią polityczną wiązaną z umie- 
jętnościami i nawykami cywilistycznymi. Pluralizm jest kategorią z za- 
kresu filozofii życia i to bodaj specyficznie filozofii pluralistycznej, czyli 
filozofii życia z ukłonem na niby przed każdym mniemaniem innym od 
swego. Jest również poglądem o stanowionej przez siebie postawie 
i wnoszonej metodzie postępowania, pozostając nie tylko jego strategią, 
a obejmującą wszystkie jego złożone przejawy i nieobliczalne odniesie-. 
nia prawidłowością. Prawidłowością wychodzenia pluralizmem naprze- . 
ciw wszystkiemu i zarazem przeciw wszystkiemu, gdyż w w pluralizmie 
nie obowiązuje zasada 'sprzeczności, a. tylko przygodna tóżsamość 
koniunktury. Ona kształtuje i wychowuje człowieka i ona też samowy- 
rasta do wszechnarzucanej z cichej i zniewolonej umowy wartości 
"społecznej. 

/4 tym wiąże się również niezwykle głośne aktualnie hasło prawdy. 
Jeśli się jednak mówi, pisze i nawołuje do prawdy, do jakiegoś dobra 


i jakiejś sprawiedliwości społecznej i i usposobienia z kultury, to pytanie, 


jakiej prawdy, jakiego dobra i sprawiedliwości, jakiego usposobienia 
z kultury i doskonalenia moralnego, kiedy to wszystko tonie w bez- 
miarze wieloznaczności i konsekwentnie opowiadając się za pluraliz- 
mem oraz wyznając, niepodobna właściwie o czymkolwiek jako tym 
samym mówić ani o to samo się spierać, kiedy w każdej chwili rozmawia 
się z sobą plecami i nie wiadomo, kiedy się odchodzi i gdzie oraz dokąd się 
„ rozchodzi. Bo wszystko w tym nie pozostaje jak było na wstępie i i nie do 
przewidzenia czym się okaże pluralistycznie w rozmowie następnej. 
Przeciwieństwa natomiast jak były tak i pozostają, tylko że już nie . 
w walce, a nie zawsze w czystej i rzadko kiedy przejrzystej atmosferze. 
- Najbardziej niebezpieczne w tym, że niemal wszyscy w niezgodzie j 
zaczynają zgodnie w niej z sobą postępować i zgodnie niezgodą wzajem- 
nie się zbywać nazywając to pluralistycznym współżyciem. Dlatego 
potrzeba nam zwrotu do realnej prawdy i realnego dobra, realnej - 
sprawiedliwości dla wszystkich i we wszystkim, realnej kultury i i realnej 
nie ze „Świętoszka” moralności, powrotu do realiów życia indywidual- 
no-osobistego i realiów życia społecznego i kulturowego z jego realnymi . 
wymogami zachowania godności ludzkiej, zgody na swobodę i wolność, 
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choć nie swawolę poglądów oraz szacunek dla ich wielo- i różnojakości, 
realiów konieczności porządku. I jeśli by taki zwrot do realiów nazwać 
pluralizmem, wówczas i na taki pluralizm, mimo jego nadał wieloznacz- 
ności, nie można by: było się nie zgodzić. 

A więc przede wszystkim powrót z pustkowia bezludzia do człowieka 
i do uznawąnia nie tylko jego obecności, ale i darzenia go wartością jako 
.źródłem i normą wszystkiego co gdzieś jest i co może być warte. 
« Wartością człowieka jako kodu zadań wychowawczych domu, szkoły, 
środowiska i społeczeństwa. Wartości człowieka za wszelką cenę nawet 
jeśli pohańbionej pod pijackim stołem czy obrzucanej rwanym z bruku 
kamieniem. Wartości człowieczej ojców i matek i tych ledwie narodzo- 
nych oraz tych już w zmaganiu z życiem. Wartości człowieka jedynie 
dlatego, że jest człowiekiem i że gdyby nawet chciał, to bez człowieczeńs- . 
twa się nie obejdzie. Wartości jako jedynej miary tego, co człowiek 
naprawdę wart. 

Miary również samej swobody i wolności poglądów i to bez ich 
przedustawnych ustaleń czy konfesjonalnie ważonych ocen. Swobody 
i wolności poglądów bez zaopatrywania w chroniące ją zaplecza i bez 
przydawania w tej swobodzie swoim poglądom wyjątkowej i niepod- 


-- ważalnej słuszności. A zatem bez przyznawania jedynie sobie lub swoim 


tej swobody i wolności i odmawiania jej drugiemu obok siebie człowieko- 
wi, jako że nie swojemu i nie z tego samego układu. Bo tej swobodzie nie 
może towarzyszyć bezkarność i agresywność przecząca człowieczemu 
-równouprawnieniu i sama sobie równocześnię zadająca kłam. Jest 
bowiem wielkim szczęściem człowieka móc bez niewolniczego przymu- 
su myśleć i szanując wartości wszechuznąwane, mieć również możność 
i prawo stwarzać i formułować wartości na własną miarę i mimo takiego 
,„„wszech” też w nim zawdzięczać wyłącznie sobie coś cennego i nie mniej 
jak „wszech” drogiego. Dlatego dla swobody o wolności poglądów ze 
względu na ich płódną i inwencję i zakres oraz niezależność ich spojrzeń, 
tak nieodzowny szacunek i niezbędna bez śladu ostracyzmiu, humanis- - 
tyczna w pełni tolerancja. 

Tym realiom wartości i poglądów w życiu osobistym i SpolEcz: 
no-kulturowym konieczna jest również atmosfera szerokiego gestu 
i głębokiego oddechu, jest potrzebna otwartość oraz przypływ w niej 
i odpływ ludzi nie tylko lepszych, bo nowych, ale naprawdę lepszych 
i dlatego nowych. Wymóg świeżych myśli i dalszych od zasięgu źrenicy 
pragnień oraz przekraczające znane już horyzonty cele i kierowane ku 
. nim drogowskazy. Cele i drogowskazy ewentualnie sobie nawet podob- 
ne, o ile nie tożsame, tylko drogi nimi kreślone i pojazdy na nie 
wprowadzane nie muszą wyłącznie z jednej i tej samej firmy pochodzić 
i nie tymi samymi znakami i podobnymi sobie hasłami się powodować. 
Ważne w tym byleby cele i zadania realnie się w tym pokrywały, a resztę 
zostawiać każdemu co wola i co własny koszt. My Polacy, mimo naszej 


narodowej bezwzględności, nie byliśmy nigdy monowyznawcami, awie- . 


lorakość poglądów i różnorodność postaw choć bywała nieraz i naszą 
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słabością, to jednak swym humanizmem i swą kulturą zapisała się 
w dziejach na naszą korzyść. A to dlatego, że kłótliwi w pojedynkę, 
potrafiliśmy narzucać sobie dyscyplinę w życiu osobistym i chronić się 
przed anarchią w masie i rozprzężeniem: w kulturze. I chyba nie bez 
pamięci o tym dziedzictwie odwołujemy się dziś również i do naszej 
godności i dumy narodowej, niezależności samoorzekania o sobie i naszej 
suwerennej wolności oraz pragniemy wracać do dyscypliny naszej 
codzienności i moralnego oblicza jej porządku. 

Bowiem socjalizm podobnie jak i chrześcijaństwo bez prawych i du- 
chowo w nim zaangażowanych ludzi pracowitych, rzetelnych w sło- 


wach, uczciwych w czynach i bez fałszu w postępowaniu jest rajem," 


w którym gniotą się, gryzą i pożerają się same tylko zwierzęta. One nie 
znają karności i jako taki ład między nimi może czynić jedynie ktoś lub 
coś spoza nich i niezależnie od nich go ustanawiać i sprawdzać. Zaś nasza 
- karność i nasz porządek to kierunek na tej samej drodze, po której nas 
_. także powinien wieść dom, torować ją szkoła i społeczeństwo ją tak 

- utrzymywać, by się nie błąkać po jej poboczach i bezładem na niej nie 
utrudniać ani hamować umysłowego, moralnego i pracowitego po niej 
, pochodu. I to nas nawet w owym raju ratuje przed nihilizmem po- 
dróżowania znikąd donikąd, ale i nakłada od nas samych jedynie zależny 
_ bezprzymusowy mus świadomej dyscypliny i realnego zdawania się na 
porządek jako dowodu i świadectwa człowieczeństwa samowystawiane- 
, go sobie przez człowieka. Prawdę mówiąc nie ma bardziej cenniejszego 
świadectwa jak to, które każdy sobą pisze i sobą podpisuje przekazującje 
również sobą swoim najbliższym, swoim dzieciom i swoim rodzicom, 
swojemu społeczeństwu i swojemu Środowisku, swojemu narodowi 
i poprzez granice swoim bliższym i dalszym sąsiadom, a w epoce radia 
i satelito-telewizji może i niejednemu tylko, naszemu światu. Zwłaszcza 
że nigdy nie dość wiadomo, gdzie i kiedy taki zapis się zaczyna i gdzie, 
komu i jak oraz kiedy czymś lub w czymś się odezwie. Bo anarchia 
zawsze się sama zjada, bezkarność bez kata się wiesza, a demagogia 
samosądem się kończy i jedynie trud prawości i godnej wartości ludzkiej 
„nie skazuje się na poniżające odwroty ani na: pocałunki karzącej ręki. 
A więc człowiek i tylko człowiek tak w socjalizmie, jak i w chrześcijańst- 
wie znaczy wszystko, byleby tylko pod jakimkolwiek pozorem nie 
_zechciałby powracać do epoki bezludzkiego raju. 

Jeśli mówić o wzorcu w wychowaniu socjalistycznym, to chyba taki 
czterozmianowy model wart przymyślenia. Wart uwagi i dlatego, że jawi 
się jako wyraz wzmagającęgo się aktualnie zapotrzebowania na człowie- 
ka dumnie szanującego się i z dumą szanowanego, człowieka o zahar- 
towanej osobowości i w tęsknocie za swoim coraz to lepiej budowanym 
przez siebie swoim jutrem, człowieka otwartego intelektualnie i nigdy 

dość sytnego kulturowo w swoim i ogólnoludzkim świecie, a przede 
wszystkim takiego, który niesie sobą nie zamieszanie, nie spór dla sporu 
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ani sobiepaństwo, a po prostu człowieczeństwo człowiekowi człowieczo 


życzliwe. Nie jest:to romantyzm ani pozytywizm, a taki na co dzień po 
ludzku przyswajany humano-realizm. Był czas zapotrzebowania- na 


romantyczne cierpiętnictwo i pozytywistyczne rozglądanie się za robotą ' 
jako taką, ale czas minął i powracanie doń poza czci dla przeszłości 


godnym wspomnieniem mija się już z dzisiejszym realnie spojrzeniem na 
"człowieka i jego realnym na dziś i dla jutra wychowaniem i przez dziś już 
W jutrze sposobieniem. W tym niepodobna też liczyć na przeszłość i na 
niej poprzestawać, gdyż przeszłość ma to do siebie, że nie nadaje się do 
powtarzania i jeśli z przypadku niby powtarzana siłą, wówczas kańczy 


_. się na pozorach i sama przeszłość staje maską, pod którą możne się: 


skrywać z okazji wielkich świąt lub życio-igrzysk, tylko już nie stroić nią 
obćą jej, bo nie jej, naszą codzienność. Dla niej bowiem już nie wystarcza 
-_ „jak-było” ani „jak-gdyby”, gdyż to realne nasze dziś wymaga „jak-jest” 
- lub „jak-tylko”, czyli „tak-jak”, które trzeba wypracowywać i modelo- 
wać z dzisiejszej i iznami zrośniętej. rzeczywistości i twórczo przeobrażać 
ją na jutro nim zapadnie się znowu w niezapomniane, ale już nie dla nas 
płodne żywotnie jutro. Chyba doświadczenia naszych dni, miesięcy 
i ostatnich lat potwierdzają radę i zarazem prośbę, by co wniesione do 
muzeum stawiać ze czcią i wystawnie przed turystami, ale poza 
rozsądnym ewentualnie darzeniem kopiami, nie skłaniać ich do zama- 
wiania ubrań na co dzień szytych modelowo przed wiekiem lub wiekami. 


Dlatego być może, żei praktyka dotychczasowego wychowania zwanego | 


socjalistycznym zawodziła nieraz i z tego powodu, że. nie dostawało jej 
nie gleby społecznej ani podłoża człowieczego, a nie dostało realizmu 
koncepcji, realizmu teorii i jej realnych odniesień, realizmu celu, 
a przede wszystkim realizmu nauczyciela kształconego pozytywistycz- 
nie lub pseudopozytywistycznie i romantycznie tchnąco inspirowanego, 
. podczas coraz twardsza i bardziej bezlitosna nasza i nie tylko nasza 
rzeczywistość upartego pioniera na preriach odbudowywanęgo szkol- 
nictwa, reformy oświaty i powracania do kultury istnienia, myślenia 
i postępowania. 

Warto też zadać sobie przy tym pytanie też nie nowę i tylko aktualnie 


wznawiane, czy mianowicie w tej złożonej sytuacji szkoły i wychowania — 


4 nie tylko wychowania wyłącznie przez szkołę nie chciano zbyt łatwo 
i może nieraz z wygody uciekać się do kojarzeń różnych kierunków, 
szkół i systemów wychowania, by dobywać i stwarzać z .tego coś 
pośredniego do stosowania wychowawczo w dzisiejszej rodzinie, w szko- 
le czy, ogólnie mówiąc, w społeczeństwie. .Zapominano przy 'tym, że 
musiałby to być zestaw założeń, reguł i może wymogów wychowaw- 
czych i tego wszystkiego, co im gdzieś i kiedyś towarzyszyło i co niestety 
pozostawać już musiało nie do powtórzenia w innych czasach bez 


zatracenia swego pedagogicznego autentyzmu. W wielu razach nie 


zdawano sobie sprawy, że to jedynie złudny pozór chcieć z przeszłości 


przykrawywać teraźniejszość i i stanowić kanon wychowania człowieka 


żyjącego życiem nie branym z ksiąg ani z witryn muzealnych czy nawet 
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wspomnień ajbariziej kochańych rodziców, a życiem już przezęń 
tworzonym, organizowanym i może nie wszystkim do smaku, ale życiem 
jego i, w ostatecznym rozrachunku, tylko dla niego. Można i trzeba 
rozeznawać się w kierunkach, szkołach i systemach wychowawczych, 
'ale i nieodzowne również przychodzić do nich z czymś własnym 
i prowadzić z nimi dialog nie tylko na zasadzie spadkobierstwa, a na 
podłożu dziedzictwa tradycji i kultury, czyli dziedzictwa dającego 
. 1 zarazem zobowiązującego, inspirującego i nie do zakopywania w bier- 
ności. A do tego potrzebna jest ogólnopedagogiczna kultura i znajomość 
człowieka w jego dziejowym, społecznym i osobowościowym stawaniu 
się człowiekiem. | 
Sprawa w naszym dzisiejszym praktycyzmie i szybkim dorabianiu się | 
' tego i w tym, co kiedyś trudem i wysiłkiem, jeśli nie nocy to dni 
i miesięcy, owocowało, prawie niedostrzegalna i chyba już normalnie nie. 
dopuszczana do świadomości. I dlatego tak wiele nieporozumień. Trzeba 
w życie wprowadzać kiedy się go już raz dało, a poza tym życie musi się 
sobie samo nieustannie zadawać i to zarówno w przedszkolu, jak i na 
uniwersytecie i samo sobie zadawać nawet w warunkach najbardziej. 
- degodnych i w sposób bez ograniczeń na siebie zdany. Ale i to jeszcze nie 
ze wszystkim na tym się kończy. To. dochodzenie do siebie przez 
dawania się życia łączy się również z samym życiem, którego sens nie 
„może się zamykać ną umiejętności życiowego sobie radzenia, na zawsze 
j wszędzie wychodzeniu w nim na swoje i na konsumpcji dobywanych 
"zeń korzyści się kończyć. To także przynależy do jego zadań i to 
świadomie oraz bezwzględnie przed nim stawianych i i rozliczanych. To. 
się już dziś nie zdaje, lecz okazuje się faktem, że brakiem naszego 
dzisiejszego wychowania jest nieustanne dawanie i czynienie zeń prawa 
i obowiązku przy pomijaniu i nie zawsze docenianych zadań stawianych 
„Utakże z prawa oraz obowiązku do egzekwowania. Wszystko się zbyt 
ułatwia i ponad miarę, a często i ponad możliwości wiele i zbyt wiele się 
uwygadza i czy nie dlatego właśnie życie staje się niepopłatne jak tylko 
wygodą i często już nieobliczalną konsumpcją. 
- Nie znaczy to bynajmniej, że. konsumpcja i zaspokajanie nawet - 
smakowite tworzonych i i wspieranych kulturą potrzeb stanowiłyby coś 
„zdrożnego i niegodziwego do utrzymania w życiu człowieka godnym. . 
Jakżeż smutnie i może beznadziejnie musielibyśmy je toczyć wciąż pod 
jakąś wznoszoną przed nami górę dobroci ze zmienianym ciągle szczy- | 
tem jako miejscem ich spożywania przekonywani, że tymczasem już to 
"samo toczenie szląchetnie łaknące winno by być naszym powodzeniem, 
sensem naszych dni, ich radością i naszym szczęściem. I to szczęściem 
'u wszystkich w jednakowym ubraniu oraz o podobnie uczesanych 
głowach, takim samym z uporządzenia warsztatem pracy i takim samym 
' talerzem nawet czegoś smacznego, ale też takiego samego. To wówczas. 
tak naprawdę trudno by nazwać godną człowieka konsumpcją, choć 
o takiej nie tylko u Platona marzyło się gdzieś przy podchodzeniu ku 
stawianym w wyżej niż obłokach ideałam. Dlatego w wychowaniu 
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i sposobieniu człowieka dzisiejszego do życia, jakie sobie nie chorałami 
ani tylko samymi wezwaniami do pracy, a swymi. dziełami, swoją 
techniką i jej rozwojem tworzy, trzeba mieć uznanie i dla konsumpcji, 
byle nie konsumpcji karmionej jedynie ptagnieniami. Trzeba, by czło- 
wiek wyniki i owoce swego trudu mógł nie tylko oglądać: w wy- 
stawowych gablotach, ale i mieć je pod ręką dla siebie i w tym niemal 
utożsamianiu się ze swoim produktem znajdować swoje człowiecze 
zadowolenie i swoje szczęście codzienne. Nie przezywajmy tego drobno- 
mieszczaństwem ani podpisujmy antysocjalizmem, a szczyćmy się tylko 
jedną wszechmarką siebie jedynie naprawdę wartą i w pełni godną bo 
spod firmy człowieka. 

Nie byłoby dobrze i słusznie poprzestawać tu jedynie: na dobywaniu 
_z tego wyłącznie ogólnikowych, a nie zawsze nam ludziom przydatnych 
postulatów tresuro-hodowlanych. Bo nie o człowiecze „mieszanki paszo- 


we” tu jedynie spór. Nasze młode pokolenie jest już nieźle zastrzyknięte |. 


postulatami i jak się zdaje też i dość skutecznie na nie uodpornionę. 
Mówić doń, nie mając dlań niczego w ręku bodaj realnie do przyobieca- 
nia i dania, to przemawiać głuchoniemotnie do kogoś o zamkniętych 
oczach. Dlatego miast postulatów i pomówień muszą zaistnieć konkret- 
nie realne dane do czynnie twórczego współżycia i bez pozorów współ- 
działania z młodymi na zasadzie choćby starej, biblijnej zmowy 
— „jak-Ty-nam-tak-my-Tobie” i „jak-my-Tobie-tak-Ty-nam . Tylko na 
zasadzie obustronnie co najmniej takiego samego równouprawnienia do 
dawania i do brania. Gra w postulaty nic albo mało kosztuje, bo grający 
z góry wiedzą co o nich myśleć w postępowaniu swoją drogą, natomiast 
dawanie i branie czy branie i dawanie liczy się nie tylko ceną tego, co 
ręka daje i co ręka bierze, ale również kto i za co daje lub kto z jakiego 
tytułu bierze. Stąd i nasuwa się znowu pytanie i cicha w zadumie 
refleksja, czy każda w zdrowych warunkach pomoc, darowany dowolnie 
dar lub rzeczowe wsparcie udzielane komuś młodemu i niemłodemu nie 
powinno by mieć zarazem swojej odpłaty choćby w postaci realnie 
podejmowanej pracy. A więc stypendium plus odcinek czy rewir do 
odrabiania i natychmiast przejście od łaskawej i żenującej jałmużny do 
zaszczytnego godnie daru ze strony szkoły, instytucji fundującej czy 
państwa i podejmowanego dlań zobowiązania. Wówczas i owa biblijna 
zasada, być może odwieczna w swojej prawdzie, dałaby jeszcze raz jej 
wymowny i dla naszych czasów wyraz. 

Wówczas aspiracjom młodego pokolenia towarzyszyć by musiała 
wspierana na poczuciu honoru ambicja osobista i obywatelska, a może 
inarodowa z.poczucia dumy tak z wyśpiewu o miłości ojczyzny, jaki przy 
utrzymaniu w tej ojczyźnie porządku dróg czy choćby wyglądu własnego 
domu studenckiego. Ważne więc to, by aspiracji i ambicji młodych nie 
da waszać ani zaprawiać tylko zapachami złotego gdzieś poza krajem 

okującego ich runa, gdyż stąd krok do mijania się z rzeczywistością 
1 RM sprzed oczu normalnej drogi wysiłku i chęci w stawaniu się 
„„kimś”, na co niestety każdy z nas przez los z miłości ku nam był i jest 
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| przypisywany. Nie pierwsze więc nasze młode pokolenie tak z tym losem 
się styka i nie pierwsze jego niezłomnej, choć pod wielu względami dziś 
bardziej łaskawej woli musi się poddawać. Słowa być może nieco twarde, 
ale życzliwe i takie, które by i nas starszych nie pozbawiały co najmniej 
podobnej życzliwości ze strony młodych. Trzeba sobie więcej niż - 
powiedzieć, że musimy przestać być kimś ciągle na łąsce i w po- 
szukiwaniu u kogoś obcego więdzy czy pouczania, przykładu i wy- 
łzawionej z naszej strony pomocy, a poczuć się wreszcie naprawdę 
niezależnym i dumnym z własnego trudem zdobywanego dorobku 
i służyć nim światu szukającemu i u nas z kolei inspiracji i wsparcia. 
Umieć być dumnym i dumą naweti biedę nieraz spłacać! A kto jak kto, 
lecz młody ma zawsze z czego być dumnym. 

Wychowywać go w tym poczuciu dumy znaczy czynić mu życie 
atrakcyjnym i zsensem, który w zrozunfieniu i w przyjaźni z pokoleniem 
swoich ojców, on sam mu przydaje i z sensem na sens odpowiada. Nie 
robić jednak z tego okolicznościowo nadętego słowa ani odświętnego 
hasła, a sposobić spełnianą codziennością do codzienności dumnej 
i z poczuciem jej wartości, dumnej z zawodu i jego rzetelności, dumnej 
z rodziny, ze swego miejsca i swojej pozycji społecznej, z wagi iroli w niej 
własnej osoby i swej przyszłej osobistości. Tylko nie osobistością o róż- 
nych maskach zakładanych koniunkturalnie i nie chcieć się ciągle czuć 
kimś na „jakby”. I chronić się w tym przed mdławym perfekcjonizmem 
na rzecz nieustannie realnej pracy nad sobą w powiązaniu z wymogami 
czasu, kultury i moralnej prawości naszego umysłu, na rzecz jakości 
warunków naszego istnienia i jakości poziomu każdego z naszych 
poczynań. Nieodzowne też przy tym, aby nie stawać przed młodymi 
z czołem auto-pomazanym nietykalnym autorytetem i z tablicami 
wiążących z góry i nieodwołalnie przykazań ani prawić im wyniośle 
iz pychą o „powinnościach, do których już sami nieraz nie chcemy się 
przyznawać i raczej dla ratowania twarzy przed młodymi do nich 
z niewiarą i w skrytym ,„na-niby” powracamy. I często po co, kiedy dosyć 
im i nie tak znowu rzadko jedynie spojrzeć na to co robimy, posłuchać co 
mówimy jak sami my mądrzy-starsi postępujemy Nie potrzeba im w tym 
nawet specjalnej umiejętności czytania, bo wystarczają im w tym ich 
wścibskie oczy i ich nigdy nie przesłonięte uszy. 

Przez te dwoje wrót więcej i bardziej różnorodnie niż przez książki 
i pouczenia wszystko do nich trafia. Trafia do nich co małe i co wielkie, co 
prawe i bezprawne, co święte, bo przede wszystkim ludzkie, i co drugie 
święte, które choć z ustanowienia ludzkiego, to nie .samym jedynie . 
_ człowiekiem święcone, a w. religiach zakładane i w nich przeżywane. 
Wszystko w tym dla młodych dostępne, wszystko ich warte i pożądane 
byleby nie dwu- i wielolicowe i by pod imieniem Boga i mianem 
kościołów nie skrywało się bezboże władztwo i niekontrolowalne, bo 
skrywane tajemnicą, manipulowanie człowiekiem. W swoim rozwarst- 
wieniu umysłowym, wśród wahań, niepokoju poszukiwań i często 
niemal nihilistycznego krytycyzmu, młody z konieczności wchodzenia 
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w zastawane nieznane, potrzebuje zrozumienia, życzliwego wsparcia. 
i pokierowania, „potrzebuje całym sobą w coś ma se, komuś z wiarą 
ufać, coś i kogoś z oddaniem kochać i za coś nawet gineć. I co mu w tym 
wszystkim pozostaje? Pozostaje mu to, co z domu, ze szkoły i ze 
środowiska lub własnych prób refleksji wynosi i czym w sobie i w swoim 
sercu się obywa. I podchodząc doń z zewnątrz nie można ani wolno go 

tego pe jeśli się nie chce pozostawiać gow „pustce, w której czeka 
rę też jedynie pustka pustego wątpienia i groźnego na progu życia 

ZOO Ę "aienia. By mu jednak umożliwiać jego własne spojrzenie na to 
wszystko, co z zastanego przyjmuje i wynosi i jak w tym samego siebie 
odnajduje, wymaga on czegoś, czym niby planem wielkiej metropolii 
zwanej życiem mógłby się orientować i pewniej się czuć po jego 
arteriach. Otóż takim planem-przewodnikiem może być polityka i zata- 
pianie się w sprawach ludzkiej społeczności, może składać się nań. 
religia, niekiedy poezja, ale najczęściej bywą coś, co zwykło nazywać się 
filozofią, a co u młodego sprowadza się najczęściej do stawiania sobie 
pochłaniających go pytań o odwieczne skąd, dlaczego i po co, czy dokąd 
to wokół wszystko. Młody wierzący żyje tak długo swoją wiarą i zgodnie 
z nią postępuje w swoim życiu osobistym i w swoich stosunkach z ludźmi 
i z otaczającym go światem, jak długo tej jego wiary nie zechce i nie 
„acznie się wykorzystywać dla zadań i celów, w których ona sama 
przestaje być celem, a przemienia się w narzędzie już nie do niej 
przynależne ani dla młodego usprawniane. Równolegle i nierzadko 
w zajuszu z tym narzędziem polityka wieloramiennie cbejntcją c sobą 

sa „ego przemienia go także w swoje naręcze i uzaiecziua go od 

a. przez siebie gry. I młody pozostaje w niej zawsze stawką. 
:ą w rulecie, którą kto inny, anie młody, wygrywa. kojestwtym. 

20 i że wiele z poezji budzonej tęsknotą miodcgo za cz wmó Czy za 

Jk | * innym wprawdzie w niewiadomej, ale właśnie z marzenia w niej 
 'miwanym. Wciąż nowe dzieje młodego Wertera i zawsze z nim 
.- Mozofia. ; , 
aia była kiedyśnietu eepaniy s'oi „eronevianą królową nauk, 
"sniowo stawała 0:5 jedno x „le Jia saitowyca, by Qaziś 
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„aTtości. Tu nie wysiarcza, a czasem I wręcz zawod sima 6 SIANA 
systemów czy kierunków flczoficznych nieodzowna Gia tycn, kilrzy 
z powołania czy prołesji pragną uchodzić za filozofów. Tu be owiem nawet 
ita znajomość musi się przeobrażać w filozofię realnej codzienności 
"młodego, w filozofię. jego radości i smutków, osiągnięć i zawodów, 
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Alozofię ich źródeł i akad: musi się mienić umiejętnością rzeczowo 
jasnego myślenia oraz filozofią jego.reguł i i ich odniesień. Filozofią praw 
i normatywów postępowania być może iczerpanych z takiego lub innego 
systemu filozoficznego, tylko że osobowościowo na własność sobie 


przyswajanych i sobą odpowiedzialnie świadczonych. To posjadanie 
klucza do swego wnętrza otwieranego nim na szeroki świat i przydawa-. 


nie nim sensu naszej młodzieżowej muzyce, naszym. pieśnióm, naszym 
'zrywomi naszym sporom. Filozofia jako znajomość racjonalnie niezależ- 
nego spojrzenia na to, gdzie i z kim się przebywa i częściej nawet 


z pytaniem o to jak niż co się je. W istocie bowiem nie zdajemy sobie 
sprawy, że wraz z filozofią czerpaną z „Biblioteki Klasyków Filozofii”, tai 


się równocześnie filozofia jakby skrywana w tym wszystkim co wokół 
nas: coś z filozofii naszego pokoju, naszego domu i ulicy, przy której 
mieszkamy, filozofii nasżego środowiska, społeczeństwa i państwa, 


któremu podlegamy, oraz filozofii naszej nieraz samotnej obecności - 


wśród wokół nas bez liku jakby obcych nam ludzi. Ona nie daje szczęścia, 
bo sama go nie ma, ale uczy jak myśleć o AC i jak z myślą o nim być 
szczęśliwym. - - 

Właśnie tak myśleć o tym i myśląc kazać się sobie być szczęśliwym. 
W szczęściu z uśmiechem rozliczanego świadomie dla siebie dnia kłaść 
się spać i rano też w szczęściu z uśmiechem wstawać do podejmowania 
nowego naszego dnia, a między ranem i wieczorem dziękować szczęściu, 
że można dobrze, spokojnie i rzetelnie spełniać to, co do nas należy. Bo 


szczęście to wiara w to, co ufhie kochamy, to ufna miłość, której 


wierzymy, i ufność w to wszystko co z wiary w sercu miłośnie nosimy. 
Gdziekolwiek by szukać i wypatrywać za szczęściem, to ostatecznie do 


tego się sprowadza i tym się rozlicza. I to zarówno u młodego co tylko 


z wiary ufnie kocha, jak i u kogoś już z wieku co jedynie temu co kocha 
jeszcze ufnie wierzy. Dlatego jak biegną nasze godziny i układają się 
z nami ńasze lata, tak i nasze szczęście uśmiecha się lub czasem 
popłakuje z minuty na minutę, i podąża czasem nas mija i znów z latami 
u jednego częściej u drugiego rzadziej, ale na miarę każdego zawsze 


powraca. Dlatego jedynie-w sobie można szczęścia szukać i odnajdując - 


je, wszystko sobą wokół uszczęśliwiać nie chcąc niczego w zamian, jak 
tylko by wspólnie być z sobą szczęśliwym. Taka to filozofia szczęścia 
ręka w rękę z nami na co dzień bez wielkich obietnic, a tylko z jednym 
życzeniem, by z twórczą ufnie wiarą w życie móc w jego miłości dlań 
pracować i w tym odnajdywać coś z własnego szczęścia. 


Pytanie, czy to nie ta właśnie filozofia nie staje na drodze dzisiejszego | 


młodego Polaka i ciągnie go na autostop już nie po bezdrożach umys- 
łowej swawoli i moralnych samozapomnień, a po intelektualno-kulturo- 


wych regionach odpowiedzialności za słowa mówione, ślubowane oraz - 


słowa czynione, plamione i i nie tylko. w grożby przemieniane. Filozofia 
nie tylko haseł ani jedynie pragnień, żądań lub gróźb, a filozofia ludzi 
z drogi do budowanego przez siebie a> 
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Młodzieży, ty nad poziomy... 


KAŻIMIERZ KOŹNIEWSKI 


Młodzieży... 
Co to właściwie jest ta „młodzież”? 
Wielka Encyklopedia Powszechna 


PWN w ogóle nie posiada takiego ' 


hasła. Słownik Doroszewskiego ob- 
jaśnia: „„chłopcy I dziewczęta, osoby mio- 
de (dawniej także. nuodzieńcy) . 1 dalej 
już cytat z ,„LLewantów” Brauna: 
„„Kręciy się w tym nurnie gromady mlo- 
dzieży szkolnej, rozpychających się cho- 
paków I rozchichotanych dziewczyn. No, 


to już jakaś próba określenia poprzez cechę 


charakterystyczną: „rozpychający się'' 
— więc agresywni, „„mrozchichotane” 
— więc niespecjalnie mądre, reagują- 
ce raczej uczuciowo niż racjonalnie 
- bądź ideowo. 

Młodzież, jaka jest — każdy widzi! 
Kazdy widzi — tylko że akurat na ten 
temat stałe i ciągle trwa dyskusja. 
Nie tyle zresztą nad określeniem dol- 
nej granicy wieku młodzieży — tym 
mało sobie zawracamy głowę. — ile 
nad określeniem granicy górnej. Pa- 
ństwo przedwojenne, nazwijmy je: 
sanacyjne, ówczesnym wzorem 
wszystkich państw tak zwanych eu- 
ropejskich uznało, że człowiekiem 
dorosłym, dojrzałym jest ten, kto 
skończył lat 21! A więc w 22 roku 
życia nie było się już młodym, ale 
dojrzałym — i do Ślubu, i do udziału 
w głosowaniu, w wyborach do Sejmu 
i Senatu.Tyle tylko, że wybrany do 


Kazimierz Koźniewski — pisarz, publicysta 


ed 
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Sejmu bądź Senatu mógł być jednak 


człowiek jeszcze bardziej dojrzały, 
o kilka lat starszy. Polska Ludowa, 
jak każde państwo porewolucyjne, 
zadekretowała inaczej. I pragnąc zys- 
kać sobie młodzież, jako taką oraz 
w całości, i pamiętając, że młodzież - 
robotnicza, proletariacka dużo wcze- 
Śniej dojrzewa w swojej pracy zawo- | 
dowej niż uczący się ciągle studenci, 
i widząc z nauki historii, że młodzi 


" zreguły bardziej niż starzy sprzyjają 


zawsze wszelkim rewolucjom obala- 
jącym istniejące porządki, a więc że 


_ rewolucja jest sprawą młodzieży 


— obniżyła, sobie samej na później- 
sze utrapienie, próg formalnej, poli- 
tycznej dorosłości. Młody człowiek 
kończąc lat osiemnaście uznany zo- 
stał za dorosłego, zdolnego, jeżeli je- 
szcze nie do Ślubu, z tym są jakieś 
ograniczenia, to w każdym razie do 
decydowania o politycznym kształcie 
władz państwowych. Było to bardzo 
naiwne, ale przez wiele lat następ- 
nych ryzyko takiego, rzekłbym: 
o wiele przedwczesnego, decydowa- 
nia (dowód dojrzałości dostawało się 
jeszcze przed zdaniem matury!) było 
dla państwa ludowego stosunkowo 
niegroźne. Ale wreszcie przyszedł 
moment, gdy znowu młodzież, za- 
wsze będąca przeciw temu co jest, 
stała się tą dorosłością swoją raczej 
kłopotliwa. 


Rownoczesnie z tą przedwczesną 
immatrykulacją obywatelsko-panst 
wową rozpoczęły się po II wojnie 
światowej pewne i ogólnoswiatowe, 
a więc i nasze, polskie, procesy oby 
czająwe, polegające na charakterys 
tycznym jakby wydłużaniu się stanu 
młodzieżowego. Obserwowac to było 
można w: kulturze i w modzie, 
w przedłużaniu się młodzieńczej 
nauki i odsuwaniu momentu podję- 
cia pracy samodzielnej, a i w innych 
domenach również: zasadnicze pole 
pszenie się i politycznej, i obywatels 
kiej, i materialnej — w ogole społecz 
nej — pozycji proletariatu we wszyst 
kich państwach. rozwijających się 
i rozwiniętych darowśało młodzieży 
kilka dalszych jej.młodych lat ioto 
wystąpiło zjawisko, bardzo zresztą 


rozmaite, rożnorako wszechstronne, . 


zjawisko wydłużania się młodzieżo- 

wosci, postarzania się młodzieży. 
W Polsce Ludowej, w naszej Polsce, 
staliśmy się uczestnikami zabawy zu- 
pełnie osobliwej: w organizacjach 
młodzieżowych, które stały się insty- 
tucjami samymi dla siebie, zaczęto 


bardzo poważnie, co znalazło jakiś | 


tam statutowy wyraz rownież, zasta 
nawiać się nad gorną granicą tego, co 
jest „młodzieżą”. Czy przestaje się 
być „młodzieżą”” w wieku 30, 35 czy 
" może nawet 40 ląt? Jako że zdarza się, 
iż czterdziestoletnia kobieta może zo 
stać babcią, więc czy nadal może być 
młodzieżą? Oto problem! | 
"Więc co to jest własciwie ta mło 
dzież, która ma prawo, obowiązek 
, bądź przywilej wylatywania nad po- 
ziomy, jak również bezkarnego lek 
ceważenia praw i obowiązkow? 
Tak! 16 , 17 latek to już na pewno 
„młodzież! Ale 30-latek? Czy to jesz 
„ cze „młodzież””? Daliśmy się zwario 
wąć! 


. 
«w. > 


Miodziezy, ty nad poziomy . 


Więc mamy młodziez ogrom 


"ną! 


Tylko że nie bardzo dobrze wiemy 
co z nią robic? Je t bardzo charak 
terystyczne, ze od wielu, wielu dzie 
sięcioleci, tak juz wła ciwie przez 
cały wiek XX, pedagodzy teoretycy 
i praktycy nie wiedzą, czym ta 
młodziez między  siedemnastym 
a dwudziestym piątym rokiem zy Via 
powinna się zajmowac. An! swiatowy 
skauting, ani nasze polskie harcerst 
wo (ruch wychowawczy mający wo 
je bardzo konkretne metody pracy 
z młodziezą młodszą, czyli ze tar 
szymi dziecmi, tymi do 16 lat nie 


- umiały nigdy stworzyc i, mimo wsze 


lkich podejmowanych prob, nie 
stworzyły po dzis dzien zadnej specy 
ficznej metody pracy organizacyjnej 
i samowychowawczej, ktora skutecz 


"nie pasowałaby do tej własnie mło 
- „dzieży, młodziezy starszej „prawdzi 


wej młodzieży” Nie wynalazło tej 
metody harcerstwo nie wynalazł jej 
Komsomeł, nie wynalazł jej Koscioł 
nie wynalazł jej nikt. Moze najbar 
dziej odpowiadały tej młodziezy me 
tody pracy klubowej, ktore z ograni 
czonym powodzeniem stosowała 
i stosuje YMCA. Ta młodziez naj 
lepiej się sprawdza i realizuje pro 
szę to zauważyc! najbardziej jest 
sobą, to znaczy ludzmi juz dorastają 
cymi,leczjeszcze niedorosłymi we. 
wszelkiego rodzaju działaniach „an 
ty”, działaniach swoiscie bitewnych, 
bojowych, skierowanych prz eliw 
istniejącemu porządkowi polity zne 
mu, społecznemu, własciwie kazde . 
mu. Dlatego też to młod 1ez własnie 
zawsze jest znakomita we wszelkiego 
rodzaju armiach walcząy h przew 
komus, walczących pr e iw najezdz 
cy ojczyzny, przeciw wrogom. Dlate 
go młodzież w gruncie rzeczy tak 
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dobrze (mimo wszelkiego ' rodzaju 
epizodycznych protestów płynących 
ze źródeł bądź politycznych, bądź 
„indywidualnie wygodniczych) czuje 
się w rozmaitych formacjach o chara- 
'kterze wojskowym. Dlatego mło- 
dzież jest tak sprawna i tak bardzo 


sprawdzona w młodych oddziałach 


starych partii politycznych, gdy te 
oddziały walczą przeciw komuś, 
przeciw pewnym zastanym porząd- 
kom. Dlatego — wróćmy na moment 
do harcerstwa — jedyną naprawdę 
autentyczną i w pełni wiarygodną 
działalnością tak zwanych harcerzy 
starszych były „Szare Szeregi” — ty- 
lko wtedy starsze harcerstwo działa- 
ło znakomicie! 


No tak — A ód anie 


wyjątkowym, to zawsze jest kłopot- 
liwe w stanie codziennym, normal- 
nym, uporządkowanym. Młodzież 
— ci siedemnastolatkowie, dwudzie- 
stolatkowie, _dwudziestotrzylatko- 
wie, którzy już wyzwolili się z pęt 
szkoły, a jeszcze nie zostali wdrożeni 
ani w obowiązki zawodowe, ani 
w obowiązki rodzinne, jeszcze nie są 
więc ludźmi dorosłymi i odpowie- 

— ta młodzież jest społecz- 
nością, stanem, zbiorowością, zarów- 
now mniemaniu własnym, jak i w od- 
czuciu państwa, każdego państwa, 


źle się mieszczącą w ustalonych rygo- . 


rach życia społecznego, państwowe- 
ge, obywatelskiego. Ta młodzież cią- 
gle sprawia szalenie dużo kłopotu. Ta 
"młodzież jest skłonna do każdej awa- 
ntury. Ta młodzież — i to jest jej 
cechą podstawową, fundamentalną 
— tak łatwo daje sobą sterować i po- 
wodować przez jawnych bądź taj- 
nych prowodyrów, zawsze starszych, 
i dużo starszych. Pod jednym jed- 
nakowoż warunkiem, że będzie ona 
sterowana i powodowana prze- 
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- 


c iw istniejącemu porządkowi, że bę- 
dzie sterowana negatywnie, a nie po- 
zytywnie. 

| I to jest sprawa z tą młodzieżą 
— z każdą młodzieżą! — podstawo- 
wa, fundamentalna. : 

Przeciw istniejącym porządkom, 
przeciw istniejącym rygorom, prźże- 
ciw istniejącym przymusam, przeciw 
istniejącym prawom. 

Powtarzam: istnieją sytuacje his- | 
toryczne — na przykład walka o wol- 
ność i o państwowy byt narodu znie- 
wolonego, walka o wolność rasy upo- 
śledzonej, walka przeciw wrogowi 
państwa — w których ta właściwość 
inspirowanej młodzieży daje zię wy- 
korzystywać «łusznie i sprawiedili- 
wie. Istnieją sytuacje społeczne, 
w których ten bunt młodzieży jest 
buntem sprawiedliwym, po stronie 
ukrzywdzonych. Istnieją jednak sy- 
tuacje, w których ta właściwość mło- 
dzieży jest wykorzystywana szkod- 
liwie i negatywnie. Ba! Zupełnie nie- 
potrzebnie, zbędnie. Czasem nie- 


sprawiedliwie, niepotrzebnie i szkod- 


liwie w rozumieniu jednej strony 
konfliktu — sprawiedliwie, pożytecz- 
nie i nieodzownie w rozumieniu dru- 
giej strony konfliktu. 

Werdykt ostateczny zawsze wydą- 
je dopiero historia. Ale póki co było- 
by najlepiej, żeby tej młodzieży nie 
było wcale! dode Ale jak to zro- 
bić? 

Najlepiej byłoby, żeby człowiek 
mógł tak jednym skokiem przefru- 


"nąć ze swoich łat szesnastu czy sie-. 
demnastu od razu w drugą połowę lat 


dwudziestych, od razu żeby miał za- 
wód i dzieci i żonę, i był za coś 
naprawdę odpowiedzialny. Ale jak to 
zrobić? Jak ominąć ten okres naucza- 
nia zawodu i ten okres rozpoznawa- 
nia i świata, i siebie samego, który 


i światu, i nam samym, gdy jesteśmy 


'- ową młodzieżą sprawia tyle kłopo- 


tów (choć darowuje i tyle radości). 
Czy świat jest skazany na kłopoty 
z własną młodzieżą? Wszystko wska- 
zuje na to, że tak! Że świat jest na to 
skazany. 

To młodzi przecież są masą bojową 


wszystkich rewolucji! A potem tylu - 


ft tak trudnych lat potrzeba, aby re- 
wolucje — już oswojone — zaczęły się 
' opłacać społeczeństwom i zaczęły 
być plusem historii. Każda rewolu- 

_ «cja, sterowana przez dorosłych, ale 


wywalczana przez młodżików, za- . 


'. * wsze najpierw jest źródłem cierpień, 
krzywd, bólu, zanim zaczyna — a to 
tęż jest reguła — przynosić społe- 
czeństwu dobro. ; 


Młodzi dają się użyć do wszyst- A 
kiego. Richard Grunberger, historyk . 


4 socjolog brytyjski, w swojej arcy- 


cjekawej „Historii społecznej Trze-- 


„ciej Rzeszy” pokazuje nader dokład- 
nie, jak młodzież niemiecka z całym 
ogniem poparła hitleryzm. I jak Hit- 
ler tę młodzież wykorzystał! 


Może warto w tym miejscu zauwa- 


żyć, iż przez cały czas rządów Hitlera 


„czy Mussoliniego, czy Franco, czy, 


Salazara młodzi studenci niemieccy, 
włoscy, hiszpańscy czy portugalscy 
nie wzniecili żadnego jawnego 
byuńtu, nie urządzili żadnej 
anty—ich—dyktatorskiej manifesta- 
cji. Czyżby czekali na sygnał zachęty 
bądź przyzwolenia ze strony swoich 
profesorów. Zresztą czy studeńci 
—— jąko pierwsi — gdziekolwiek zbu- 


- .ptowali się przeciwko Stalinowi czy 


stalinizmowi? Owszem, ale dópiero 
- wówczas, gdy pokolenie starsze dało 
im na to „zielone światło”. Natomiast 
zgoła bezsensownie trwają przez całe 


"miesiące zabawy-demonstracje uli- -. 


czne studentów koreańskich w Seu- 


"do przeprowadzenia 


Młodzieży, ty nad poziomy... 


lu, których sensu nikt zrozumieć już 


dawno nie potrafi. Draka dla draki! 
"To młodzi — nawet młode kobiety 
— poparli Chomeinięgo i na wezwa- 
nie imama młodzież całymi rocznika- 
mi szła i ginęła w wojnie z Irakiem, 


- a młode kobiety wbrew prawu swej 


natury — być piękną i podziwianą! 
— zasłaniały się czarczafami. 
"'To młodzi tworzą dzisiaj bandy 
z nacjonalistycznymi hasłami ną 
ustach rżnące w Uzbekistanie bogu 


. ducha winnych Turków. To młodzież 


jest najbardziej podatna na hasła nac- 
jonalistyczne, szowinistyczne— za- 
wsze i wszędzie. To młodzież dała się 


. —w Europie i wokół Europy — zain- 


spirować do najrozmaitszych, całko- 
wicie bezsensownych i arcyzbrodni- 
czych działań terrorystycznych, do 
różnych Czerwonych Brygad i zacho- 
dnioniemieckich RAF-ów. To mło- 
dzież wreszcie daje się — mimo 


_ wszelkich przestróg — tak samobój- 


czo wikłać w sieci narkotyków, tak 
łatwo, jak zawsze łatwo dawała się 
rozpijać alkoholem i nikotynizować 
tytoniem. Przecież picie i palenie za- 
czyna się w młodym wieku, z na- 
śladownictwa starszych. Młodym 
brakuje w tym względzie własnego 
rozumu, a chcą zmieniać świat! 

To młodzież wyszła w Paryżu 
w 1968 roku na swoiste barykady 
i przyczyniła się, w sposób całkowie- 
cie bezsensowny, do obalenia wcale 
mądrych rządów generała de Gaul 
le'a. | 
To młodzież w połowie lat sześć- 
dziesiątych dała się w Chinach użyć 
najbardziej 
szkodliwej — dzisiaj jest to jasne 

— „rewolucji kulturalnej”, która tyle 
zła narobiła. 

To młodzież podbechtana przez 
Starca organizowała owe straszliwe 
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sądy hańby i rwała się niszczyć his- 
toryczne pamiątki chińskiej kultury. 
Po latach młodzież w tym samym 
wieku — synowie tych, którzy robili 
„rewolucję kultualną”” — wyszła na 
pekiński plac Niebiańskiego Spokoju 
i, pragnąc dobra w sposób mało rozu- 
mny (też pewnie przez jakiegoś Star- 
ca inspirowany!), chyba tylko przy- 
. czyniła się do tym silniejszej reakcji 
ła, która na długi czas zahamuje 
rozwój Chin w kierunku wszelkich 
reform. Bardzo znana figura dziejo- 


wa: pragnący dobra, tworzą zło! Kto. 


doora pragnie zbyt wiele i zbyt szyb- 
ko, ten nader często staje się sprawcą 
zła! Młodzież z reguły jest za niecier- 
pliwa — stąd tyle zła sprawiająca! 
Ale jak można nie mieć młodzieży? 
To ta sama młodzież studencka 
— młodzi ludzie w tym samym wieku 


— biegła za karetą wiozącą prezyde- 


nta Gabriela Narutowicza i krzycza- 


ła, żeby usunąć tę zaporę! Ta sama : 


:aładzież domagała się — w latach 
trzydziestych — usunięcia z uczelni 
ich żydowskich, jakże zdolnych za- 
zwyczaj, kolegów! Ta sama młodzież 
organizowała na polskich uniwersy- 
tetach ów „doroczny wstyd” antyse- 
mickich burd i awantur. Ta sama 
młodzież — już wtedy przez kogoś 
innego sterowana — jak mogła tak 
utrudniała restaurację polskiej nauki 
_ na powojennych uniwersytetach, do- 


magając się usuwania z wyższych . 


uczelni znakomitych profesorów dla- 
. tego tylko, że byli oni wobec rewolu 
cji wstrzemiężźliwi. Ta sama wreszcie 
młodzież studencka dzisiaj, od dzie 
sięciu lat, urządza na uczelniach awa- 
ntury, domagając się legalizacji NZS 
' zupełnie idiotycznego w sytuacji 
i'czelni prawa do strajku. Ta sama 
młodzież organizuje nam teraz tak 
szkodliwe, antyradzieckie draki na 
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warszawskim -Krakowskim Przed- 
mieściu i na krakowskim Starym Ry- 
nku. Jak wierzyć w rozsądek tej mło-- 
dzieży? Tó ciągle ta sama młodzież 
raz o to państwo ofiarnie walcząca, 
raz drugi to państwo starannie burzą- 
ca. Polska Odrodzona' ma. siedem- 
dziesiąt jeden lat. W tym czasie mło- 
dzież akademicka, ofiarna, gdy trze- 
ba było o Polskę i jej państwowy byt 
walczyć, tylko dwa razy potrafiła się 
mądrze zachować w .czasie pokojo- 
wym: w 1956 roku oraz wiosną 1968 
roku! 

Atak zawsze tylko skora do burze- 
nia porządku w kraju i w państwie. 
Tak było, gdy dała się użyć do awan- 
tur zakończonych zbrodnią zabójst- 
wa Prezydenta, tak było, gdy awan- 
turowała się antysemicko i pięknie 


„sobie ten swój, z boku jej podpowia- 
dany, antysemityzm przyozdobiała 


ślubowaniami jasnogórskimi, tak by- 
ło po wojnie, gdy dała się użyć do hec 


. wymierzonych przeciw swoim profe- 


sorom, tak było w roku 1981 i tak było 
niedawno. Tak pięknie bawić się 
przeciw państwu. Tak szczytnie 
ginąć w obronie niepodległości pańs- 
twa! | 4 

Czy nigdy młodzież sama nie po- 
trafi rozumnie wybierać racji? 

Niestety! Sądzę, że nigdy tego sama 
zrozumieć nie potrafi. 


" A może — jeżeli idzie o główną 


grupę tej młodzieży, o studentów 
— jakąś wielką winę ponoszą tutaj jej 
profesorowie? Ci sami, przeciw któ- 
rym daje się ona innym politykom od 
czasu do czasu napuszczać. Ci sami, 
którzy niemal zawsze okazują .się 
wobec tej młodzieży tak bardzo, tak 
nieskończenie wyrozumiali. Przesta- 
ją być wymagającymi wychowawca- 
mi, astają się za wiele przyzwalający* 
mi dobrymi wujaszkami. Ilu z nich 


czyni to z racji własnej postawy poli- 
tycznej, ilu dla świętego spokoju? 


Gdy, chcąc za każdą cenę uzyskać 


spokój na uczelniach, profesor-mini- 
ster WRiOP w roku 1938 wprowadził 
niczego nie załatwiający, a wszyst- 
kich jątrzący, haniebny podział w au- 
lach uniwersyteckich na miejsca „a- 
ryjskie” i „żydowskie — jeden jedy- 
ny profesor, "Tadeusz Kotarbiński, 
czynnie przecjwko temu zademonst- 
rował; przez cały rok prowadził wy- 
kłady na stojąco, aby w ten sposób 
solidaryzować się że stojącą na tych 
wykładach młodzieżą pochodzenia 
żydowskiego, która nie chciała zająć 
tych, im wyznaczonych, miejsc. Gdy 
w marcu 1939 roku antyniemiecki 
wiec młodzieży uniwersyteckiej 
— odpowiedź na żądania niemieckie 
— zdominowany został przez mło- 
„dzież oenerowską, do prorektora, 
znakomitego matematyka i ciekawe- 
go poety prof. Stefana Mazurkiewi- 
cza, podbiegł student pierwszego ro- 
ku polonistyki, krzycząc, iż profesor 
jest tchórzem, skoro się godzi na to, 
aby „Hymn młodych”, antysemicka 
pieśń oenerowców, głuszył „„Pierw- 
szą Brygadę”, ten starszy pan od- 


powiedział z nadmiernie filozoficz- 


nym spokojem: „„Śpiewa ten, kto ma 
siłę! Byłem aż nadto uważnym świa- 
dkiem tego epizodu i w całej pełni 
przypomniał mi się on zgoła niedaw- 
no, gdy informowałem się o wiosen- 
nych awanturach akademickich, 
młodzieżowych w Krakowie, gdzie 
w gruncie rzeczy profesorowie UJ, 


"nawet ci, dla których żywię przyjaźń 


i cześć, okazali tak szalenie dużo 
wyTrozumiałości dla politycznie bła- 
zeńskich demonstracji swoich wy- 
chowanków i uczniów. Wychowanie 
polega nie tylko na przyzwalaniu, ale 


: Młodzieży, ty nad poziomy... 
na tłumaczeniu, a nawet, gdy trzeba, 
na dobrym klapsie w tyłek! 

Gdy ja śnię — od lat, od wielu lat, 
od tamtych moich lat przedwojen- 
nych na Uniwesytecie Warszawskim, 


. kiedy to marzyło mi się wejście poli- 
, cji na uniwersytet, aby wreszcie ona 


jedna mogła położyć kres antysemic- 
kim drakom — gdy śnię mój wielki 
sen o prawdziwej autonómiiwyż- 
szych uczelni, to znaczy o komplet- 
nym wyizolowaniu wyższych ucze- 
lni, miejsc nauczania i nauki od wsze- 
lkiej bieżącej polityki, i to zarówno 
tej prorządowej, jak i antyrządowej, . 
od tej religijnej i od tej antyreligijnej, 
gdy śnię ten mój ciągle nierealny sen 
o usunięciu jakiejkolwiek polityki 
poza mury uczelni, polityki uprawia- 
nej przez młodzież, jak i przez jej ; 
profesorów, gdy śnię o tym, że ludzie 
dorośli — profesorowie i studenci 
— politykę swego życia będą mogli 
uprawiać tylko poza murami uczelni, 
gdy więc ja Śnię taki sen, panowie 


rektorzy naszych wyższych uczelni, 


i to akurat w Warszawie i w Krako- 
wie, uważają za właściwe udostęp- 
niać gmachy i sale uniwersyteckie 
dla politycznej agitacji i propagandy 
jednej tylko stronie politycznego 
dialogu, podczas gdy nie powinni 
tych murów udostępniać . żadnej 
z tych stron! Nic tedy dziwnego, że 
mając tak postępujących rektorów 
i profesorów, młodzi studenci, owa 
młodzież właśnie, czynią wszystko, 
aby dać ujście swoim niemal natural- 
nym instynktom: łatwo się poddawać 
inspiracjom politycznym skierowa- 
nym przeciwko istniejącemu porząd- 


' kowi państwowemu, każdemu po- 
. rządkowi państwowemu. 


Mamy wspaniaią młodzież! — każ- 
dy polityk od tego zaczyna swoje 
przemówienie. 'Wszyscy dookoła 


Kazimierz Koźniewski | : 


schlebiają młodzieży. A w rzeczywis- 
tości młodzież jest najbardziej bez- 
wolnym elementem ludzkiej społecz- 
ności. Młodzież zawsze inspirowana! 
Młodzież zawsze ulegająca mniej czy 
bardziej ukrytym inspiratorom doro- 


słym. Pewnego dnia w Komitecie . 


Centralnym naszej partii zdecydo- 
wano się funkcję — niezmiernie od- 
powiedzialną — jednego z sekretarzy 
'KC powierzyć człowiekowi bardzo 
młodemu, jeszcze takiemu będące- 
mu „młodzieżą”. Wierzono, że on 
właśnie zademonstruje swą młodzie- 
ńczą niezależność — rozwinie skrzy- 
'dła, dogada się z innymi młodymi, 
zacznie działać po nowemu — tak jak 
. po nowemu działał na swoim poprze- 
dnim wysokim stanowisku w organi- 
zacji młodzieżowej. Ęksperyment dał 
najgorsze rezultaty. Nie byłó sekreta- 
rza mniej samodzielnego, bardziej 
dającego się kierować zza kurtyny, 
choć nawet kurtynę tę odsłaniano 


(nic tak nie szkodzi polityce jak jej 


pełna jawność, ale to temat na zupeł- 
nie inny, przekorny artykuł...), niż 


właśnie ów sekretarz prosto z mło- 


dzieży. 

Mamy wspaniałą młodzież — każ- 
dy zawsze przypochlebia się młodzie- 
ży. Im bardziej jej się przypochiebia, 
tym bardziej pragnie nią sterować. 

A niekiedy rzeczywiście nią steruje. 
-. Natomiast pewien publicysta 
— Krzysztof Teodor Toeplitz — gdy 
był jeszcze naprawdę młody, w roku 
bodajże 1956 czy 1957, napisał coś 
- bardzo mądrego: młodzież to choro- 
ba, przez którą każdy musi przejść, 


ale z której należy się wyleczyć naj- | 


szybciej jak tylko można! , 
Młodzież jest czasami rzeczywiście 

wspaniała! Są bowiem takie sytuacje 

dziejowe, narodowe bądź państwo- 


we, kiedy młodzież daje się inspiro- 
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wać ku celom pozytywnym, pięk- 


nym i pożytecznym. Ale to są czasy 


i lata — na szczęście dla narodów! 


— rzadkie i oby wyjątkowe. Z reguły 
w czasach normalnych, pospolitych 
młodzież jest mniej wspaniała, gdyż 
jest znacznie mniej mądra, daje się 
ponosić swoim siłom biologicznym, 
daje się kierować innym, powodować 


' swoim jeszcze bardzo zielonym rozu- 


mem, choć już opatrzonym — nie-. 
stety! — państwowym dokumentem 
dojrzałości obywatelskiej. | 

Jak wobec tego postępować, aby 
uchronić każdą społeczność, każde 


- państwo przed szaleństwami własnej 


młodzieży? Oto problem, na jaki do- 
tąd nikt nie znalazł żadnego rozwią- 
zania. Ba! Wszyscy — na czele z pro- 
fesorami i wychowawcami tej mło- 
dzieży — czynią wszystko, aby nigdy 
żadnego rozwiązania tego problemu 
znaleźć nie było można. Wszyscy bo- . 
wiem przy pomocy tej młodzieży pra- 


-_ gnązałatwiać —i załatwiają! —swoje 


s 


"własne, polityczne, dorosłe, ba, na- 


wet i starcze, interesy. 

Zgodnie wszyscy krzyczymy: mło- 
dzieży, ty nad poziomy wylatuj!... 
—.j starannie trzymamy łańcuchy, 
liny i stery, jakimi ten lot młodzieżo- 
wy ma być kierowany, przyspiesza- 
ny, hamowany, 

Z natury — a to już biologicznej 
— lepiej się to sterowanie udaje tym, 
którzy chcą państwa — rozmaite 
państwa — niszczyć, niż tym, którzy 
pragną je normalnie budować. 

Najlepiej by więc było, żeby mło- 
dzieży nie było wcale! | 

Tylko jak, psiakrew, to zrobić? Jak 
się nauczyć tę młodzież znosić, hamo- 
wać i... lekceważyć. 


Czerwiec 1989 r. 


JAKI SOCJALIZM, JAKA PARTIA 
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Partia wczoraj — partia jutro 
Dyskusja "ape 


Prz kedakósia ym stole zasiedli profesorowie: WIESŁA W LANG 
z Uniwersytetu M. Kopernika w Toruniu, JÓZEF LIPIEC z Uniwer- 
sytetu Jagiellońskiego, JERZY ŁADYKA z Akademii Nauk Społecznych 
-. PZPR oraz młodzi działacze partyjni: BOGDAN KO%OSZKA — praco- 
"wnik polityczny RE PZPR 1 PIOTR MOCHNACZEWSKI — sekretar 
ZG ZSMP. ' 
Poprosiliśmy ich o udział w toczącej się od pewnego czasu dyskusji 
"w kwestiach dotyczących radykalnej przęmiany PZPR, znalezienia 
drogi i sposobu na utworzenie w Polsce nowej, NOOCTOP wiarygod- . 
nej partii lewicy. | 
Zapytaliśmy naszych gości: 
— czy i dlaczego istnieje potrzeba radykalnej transformacji PZPR; 
— jak tworzyć platformę programową partii; 
w jakim kierunku poszukiwać PORZ na pytanie o status 
Io statut; 
 — jaka powinna być droga dojścia do nowej part:i. 
Drukujemy sitrócony zapis dyskusji. Jednoczesnie zapraszamy Czyte- . 
Iników, jeśli temat ich zainteresuje, do nads 222 vyroviedzl. 


_ Józef Lipiec — Te pytania rzeczywiście krążą w całej BARU: a także 
poza partią. Myślenie o tym, co się nazywa nurtem lewicowym, świado- - 
mością lewicową, jest obecne właściwie w całym społeczeństwie, chociąż 
nie wszystkie jego odłamy zdają sobie z tego dokładnie sprawę. To jest 
spuścizna nie tylko naszych własnych dziejów, ale i kultury europejs- 
kiej, która została w bardzo poważnym stopniu ukształtowana przez 
" myśl lewicową. Tę myśl lewicową, która ponownie zgłasza aspiracje do 
politycznego przewodzenia Europie. Tak to widać i na Zachodzie, i na 
Wschodzie:. Skoro pytamy o kształt polskiej lewicy, to jest zarazem 
wkomponowany w to cały szereg pytań związanych z myśleniem 
o kształcie Europy. Czy będzie ona Europą pracobiorców ludzi pracy, czy 
będzie Europą pracodawców, ludzi luksusu? Czy zwycięży myślenie od 
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socjalliberalizmu po socjalizm, może nawet jakiś postkomunizm. Czy też 
zwycięży tradycja konserwatywna, uosabiana także. przez' reprezen- 
tatywne kręgi społeczeństwa zarówno na Zachodzie, jak i w odradzaniu 
się różnych odłamów myśli prawicowej w Polsce. 

Jak na tym tle wygląda PZPR? Biednie. Jest to — w sensie spraw. 
dzianu społecznego — partia mniejszościowa. To pokazały wyraźnie 
ostatnie wybory. Zwłaszcza tym, którzy w to nie wierzyli, mimo że się 
o tym od lat mówiło. Teraz każdy już wie, że osadzenie społeczne partii 
jest takie właśnie, jak pokazały wybory. Co więcej. Jest i drugi symptom 
tego zjawiska. Otóż trudno powiedzieć dlaczego tak jest, bo wiele teorii 
na ten temat funkcjonuje, ale szczególne znaczenie ma ten instynkt 
życia, życia politycznego także, który wyrażają środowiska ludzi mło- 
dych. To, jaki nurt polityczny jest nurtem silnym, autentycznym, 
tworzącym przyszłość, zorientowanym na dominujące cele, sprawdza 
się w zachowaniach i postawach młodzieży. Otóż PZPR — na co 
zwracaliśmy uwagę 15 lat temu — stała się partią mało atrakcyjną dla 
młędzieży. Później stała się partią, do której młodzież przestała wstępo- 
wać. A teraz jest partią, o której młodzież nie chce słyszeć. Młode . 
pokolenie, z małymi wyjątkami, jest po prostu nieobecne, co decyduje 
o tym, że PZPR stała się partią ludzi od 40-tki do 80-ki, ze średnią 
w okolicach pięćdziesięciu kilku lat. 

Czasem napotyka się na takie dyskusje na temat programu, które tym 
_ się charakteryzują, że wyrażają świadomość nie tyle merytorycznie 
programową, ile pokoleniową. Otóż w PZPR występuje najmocniej 
i najmocniej dotąd występował w sposób oficjalny taki przedział pomię- 
dzy koncepcją pełnej defensywności, stagnacji i konserwatyzmu a kon- 
cepcją stałego i coraz głębszego doskonalenia. A dlaczego doskonalenia? 
Ponieważ przemiany i transformacje programowe dla już istniejącego 
składu członków PZPR właściwie miały ten cel, żeby zapewnić wewnęt- 
. rzny komfort psychiczny i potwierdzenie życiorysu całego pokolenia 
i życiorysu kraju, w którym to pokolenie spędziło całą swoją młodość ' 
1 wiek dojrzały. Natomiast mało kto już dbał o to, żeby koncepcja partii 
służyła przyciągnięciu kogoś spoza niej, spoza starego składu. W rezul- 
tacie to jest tak, że partia coraz bardziej przekształca się w ZBoWiD 
własnych ideałów, strukturę zamkniętą i ratującą co można tylko 
uratować z zasług i błędów młodości systemu. 

Zresztą bez względu na wiek biologiczny członkowie partii muszą się 
szamotać w kręgu tej samej niemożności wyjścia na zewnątrz, adap- 
tować się do istniejącej struktury, szukać w tredycji tego, co da się 
uratować. A przecież sprawa zasadnicza polega na tym, że PZPR, łącznie . 
z jej historycznie ukształtowaną nazwą, jest partią, która powstała jako 
partia stalinowska. Jeszcze na dodatek w Polsce w ramach klasycznego 
nurtu stalinowskiego, bo jej zręby tworzyły się w okresie odejścia od 
polskiej drogi do socjalizmu do polskiej drogi stalinizmu. I ta cała 
przeszłość — rzecz jasna — ciąży, aczkolwiek każdy z nas wstępował do 
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niej prawdopodobnie z najczystszymi intencjami po to, żeby służyć 


- pewnym ideom i swojemu krajowi na miarę możliwości. Zwłaszcza, że . 


PZPR była powiedzmy to sobie szczerze _ jedną, jedyną formą 
organizacyjną i instytucjonalną do tego, żeby w ogóle móc cokolwiek 
robić w sensie poważnym, w sensie politycznym. Stąd też do niej jako do 
partii monopolistycznej w istocie musiały przyciągnąć ostatecznie wszy. 
stkie nurty myślowe. I dlatego PZPR do dzisiejszego dnia, niezależnie od 
tego ilu ubyło chadeków i endeków w latach osiemdziesiątych, albo 
lewaków, jest partią, która ma tak bogatą pastę barw politycznych, że 
obdzieliłobky się nią całą Europę. 

Zatem jakby kwitując tę część wywodów mozna by powiedzieć tak, że 
partia zarówno postrzegana od zewnątrz: o małej, mniejszościowej . 
klienteli społecznej, jak i postrzegana od wewnątrz: porozbijana na 
różne nurty, ale na szczęście z dominującym żywym nurtem reformator- 
skim, który daje jakieś gwarancje na przyszłość, Że ta partia wymaga już 
nie naprawy, ale samozamknięcia swojej historycznej roli i wykorzys- 
tania tego, co się da wykorzystać, mianowicie ludzi i dobrą wolę, ópartą 
na zdrowych ideach, do stworzenia, wspólnie także z lewicą pozapartyj- 
ną, nowej, nowoczesnej partii. 


Wiesław Lang — Toczącej się dyskusji o partii, jaka trwa w kręgach 


. partyjnych i pozapartyjnych, nie można — jak sądzę — oderwać od 


dyskusji na temat socjalizmu, jako pewnej formacji, perspektyw roz- 


.  wojowych, jego aktualnego stanu i przyszłości. I jeżeli nie potrafimy 


sobie odpowiedzieć co z socjalizmem, co dalej i czy ma on jakiekolwiek 
szanse, to dyskusja na temat jakiejś nowej partii socjalistycznej, bo o to 
chyba chodzi, staje się dyskusją też pozbawioną perspektyw. Prawdę 
mówiąc, każdy rozsądny człowiek zapyta o co w końcu chodzi. Po co ma 
taka partia powstawać, jeżeli np. formacja, na którą się powołuje, niema 
żadnych szans. Nie można sobie wyobrazić, aby ukształtowała się nowa 
partia w wyniku transformacji dotąd istniejącej, pozbawiona jakiejkol- -. 


„wiek ideologii, jakiejkolwiek filozofii, oparta na jakichś takich czysto 


pragmatycznych założeniach reformatorstwa, które nie wiadomoa do- 


* kładnie dokąd ma prowadzić. Niedawno słuchałem z dużym zaintereso. 
waniem wystąpienia ministra Wilczka w telewizji. Mówił on z ogrom. 
'nym przejęciem o tym, że właściwie zadaniem rządu jest pełna re- 


prywatyzacja własności, że w Hiszpanii, gdzie był tylko 20-procentowy 
udział własności prywatnej w całokształcie gospodarki narodowej, ta 
reprywatyzacja trwała 20 lat, a ile u nas w takim razie musi potrwać, 


"skoro ten udział jest mniejszy Ale gdyby przyjąć, że ta wizja Wilczka ma 


być wizją jakiejś partii politycznej, chociaż Wilczek formalnie jest 
członkiem PZPR, to trudno powiedziec, jakiej partii Jeżeli partii, która 
reprywatyzuje, to po co ma się nazywać partią socjalistyczną? Takich 
partii reprywatyzacyjnych mamy już w Polsce chyba nieformalnie 
kc ów dość wiele: 
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Józef Lipiec — Może po prostu dlatego, że tak wyglądało kształcenie —- 
językowe. W partii operuje się ciągle takim dychotomicznym podziałem: 
jeśli nie upaństwowienie, to prywatyzacja. Myślę, że po pierwsze, 
upaństwowienie to w ogóle nie jest to, co miało być uspołecznieniem / 
nawet w pismach klasyków. Natomiast prywatyzacja jest tylko eks- 
tremum na tej skali od upaństwowionej, abstrakcyjnej własności ku 
własności prywatnej. Myślę, że minister Wilczek wyraził tutaj pewną . 
bezradność nazewniczą większości członków partii, bo dokładnie to 
samo powtórzył w telewizji tow. Baka po posiedzeniu Biura Politycz- 
nego, powiadając o jakiejś groźbie reprywatyzacji. Ja bardzo przep- 

raszam, ale jak na razie, to widzę wielką grożbę w utrzymywaniu 
etatyzacji. Bo to doświadczenie historyczne już jakbyśmy wzięli i teraz 
należałoby poważnie pomyśleć o tym, co robić, żeby uspołeczniać 
własność państwową. I być może, że intencję Wilczka tak by należało 
rozumieć. | | | jn R 


Wiesław Lang — Ja nie wiem, czy to jest spór semantyczny, czy jest to 
„tylko kwestia pewnej bezradności językowej. Podejrzewam, że są tu 


głębsze problemy pewnej bezradności ideologicznej, filozoficznej, anie 


tylko językowej. Ale problem pozostaje problemem. Jeżeli chodzi 
o uspołecznienie, nowe formy uspołecznienia, wykraczające poza do- 
tychczaspwe doświadczenia, to jest to już pierwszy punkt programu 
nowej partii. I o tym należałoby mówić, a nie o tym, że zadaniem jest po 
prostu reprywatyzacja. To są problemy, od których nie można uciec. 
Trzeba sobie to jasno postawić. MIE 0 a. 
Ale nawiązując do głównego nurtu dyskusji, tego co ja uważam za 
główny nurt i o czym chciałem parę słów powiedzieć. Trzeba sobie zdać 
sprawę z tego, że stoimy w obliczu kryzysu formacji socjalistycznej tak 
„ głębokiego, jaki dotąd nie miał nigdy miejsca w historii socjalizmu i jest 
to kryzys nie tylko polski. To jest światowy kryzys formacji socjalistycz- 
nej. Jeśli weźmiemy wydarzenia, które dzieją się w innych krajach 
socjalistycznych, zarysowały się dwie koncepcje, dwa poglądy. Jeden 
m.in. rozwijany przez Leszka Nowaka w Polsce, który mówi, że jest to 
koniec tej formacji. Że jest to pogrzeb, jest to schyłek i zgon i że zadaniem | 
_ tych partii, które dotąd niejako promowały tę formację, jest urządzić 
. i doprowadzić do jej bezbolesnego zgonu i. honorowego pogrzebu i to. 
byłoby zaraniem tej nowej partii. Nie wiem, czy ona przyciągnie zbyt 
wiele młodzieży do współudziału, bo na ogół młodzi ludzie nie lubią 
uczestniczyć w akcjach pogrzebowych, ale taki program też może być 
formułowany. Druga hipoteza, przeciwstawna, którą głosi Mariusz 
Gulczyński, to jest rzeczywiście jakiś moment kryzysu, który jednak nie 
jest jednoznaczny z bankructwem i całkowitym upadkiem formacji, 
który oznacza wejście tej formacji w nowy etap, że właściwie dopiero 
teraz zaczyna się prawdziwa historia tego, co można nazwac realnym 
socjalizmem. Ja nie rozstrzygam w tej chwili tego sporu, tylko mówię, że 
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ideologia tej nowej partii musiałaby wybrać jedną z tych hipote 
i wyraźnie za jedną z nich się opowiedzieć. Czy ma być partią po 
grzebową, czy ma być partią rozwojową. I ee nie da się po prog: 
uniknąć. 


Józef Lipiec — Ale sóiwabówą to ona się już stała irozwojową usiłuje 
się stać od dobrych kilku lat. 


Bogdan Kokoszka — Gdzie jesteśmy, co się stało w czerwcu? 
W czerwcu nastąpił kres pewnego systemu i kres pewnej partii, która ten 
system tworzyła i konstytuowała. Nastąpił w drodze wyborów, w ich. 
wyrńiku kres stalinowskiego modelu państwa i kres stalinowskich 
wyobrażeń o państwie i stalinowskich wyobrażeń o politycznej OT- 
ganizacji społeczeństwa. I tym samym partia, która zdecydowała się na 
przeprowadzenie takich wyborów, znalazła się w niesamowitej sytuacji. 
W drodze świadomej decyzji, choć niełatwej, przecież wywalczonej 
bardziej niż zdecydowanej na X Plenum, otwarła drzwi do nowej 
rzeczywistości, sama w tę rzeczywistość weszła i teraz kompletnie nie 
umie się w niej znaleźć. Pytanie brzmi: czy w takim kształcie, w jakim 
ona jest, w swoim obecnym kształcie kiedykolwiek w tej rzeczywistości 
będzie mogła się znaleźć. Oczywiście nie. Co jest do ocalenia? Jest do 
ocalenia wszystko to, co jest lewicowością, autentyczną lewicowością 
w tej partii, to co jest do przyciągnięcia, wszystko to, co jest lewicowością 
w życiu społecznym. Jest do zbudowania państwoi i społeczeństwo wedle 

tej lewicowej opcji. Z pełną świadomością tego, że to, co było lub jeszcze 
' pozostaje jakąś resztką stalinizmu, musi prędzej czy później zostać 
pogrzebane. Czy jest na to jakaś szansa? Powiedziane zostało, i słusznie, 
że młodzież nie chce słyszeć o tej partii, nie chce słyszeć przede 
wszystkim o takiej partii. Ale chce słuchać i mówić o lewicowości. 
Wymiar problemu wyznacza fakt, że lewicowość jest utożsamiana 
praktycznie ze wszystkim co nie jest PZPR. Bowiem dla młodej części 
pokolenia PZPR w obecnym swoim kształcie i przynajmniej w ostatnich 
latach jest po prostu partią porządku społecznego. BBWR-em na 

czerwono, związkiem zawodowym aparatu władzy. Czy ma szanse stać 
się partią lewicówą? Ma szanse pod warunkiem wyraźnych impulsów, że 
chce się nią stać. To jest wymiar decyzji na skalę tego co zrobiło | 
. X Plenum doprowadzając do „okrągłego stołu” i do wolnych kontrak- 
towych wyborów. 

Natomiast z całą pewnością ma szanse wtedy, kiedy zechce zdecydo- 
wać się na wyrażanie określonego nurtu myślenia o społeczeństwie. 
Nurtu lewicowości. Oczywiście dzisiaj natychmiast powstanie pytanie, 
'co jest lewicowością. Przedstawiciele nurtów opozycyjnych kokieteryj- 
nie twierdzą, że nie wiadomo co jest dzisiaj lewicą, co prawicą. Wydaje 
- się jednak, że jest to tylko kokieteria obliczona na krótką metę, bowiem 
sami również staną przed odpowiedzią na pytanie: co jest lewicowością, 
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a co nie jest. Czy są jakieś punkty orientujące to myślenie lewicowe. 
Proponowałbym na chwilę skupić się na tym problemie, ponieważ bez 
przypomnienia lub skrystalizowania sobie kilku myśli konstytuujących 
lewicowe myślenie nasza dyskusja również nie będzie pełna. Spróbuję 
pokazać rozmiar dylematu na przykładzie doktryny społeczno-ekono- 
micznej naszej partii tu i teraz. Jeśliby wziąć za podstawę dokumenty 
obowiązujące oraz praktykę działania, to jest to partia jednocześnie 
etatyzmu i leseferyzmu, liberalizmu i interwencjonizmu państwowego, 
a w polityce społecznej miotanie 'się od ściany do Ściany, od haseł 
'nadopiekuńczości do w istocie thatcherowsko-darwinistycznych TOZ- 
wiązań w praktyce. 

Pokazując te dylematy czy wywołując te hasła ujawniamy natych- 
miast miejsce na opcję lewicową. Towarzysze, którzy zabierali przed 
chwilą głos, przywołują pewne problemy związane z życiem społecz- 
no-gospodarczym Zachodu i sygnalizują, jak tam się pewne kwestie 
rozwijają. Mnie się wydaje, że etap rozwoju gospodarczego, w jakim się 
znajdujemy, w szczególności sposób realizacji hasła wolnej gry ryn- 
kowej, prowadzi nas nieuchronnie, przynajmniej w najbliższym czasie, 
do klasycznych XIX-wiecznych konfliktów między kapitałem a pracą. 
Zanim dojdziemy do fazy postindustrialnej i będziemy mogli stosować 
pewne rozwiązania szwedzkie, jeśliby się oczywiście obecny trend 
w polityce gospodarczej utrzymał, to będą się pojawiały niemalże 
zjawiska znane z powieści Zoli. Czy w takim miejscu, w takim czasie, 
w którym jesteśmy i będziemy, jest potrzebne myślenie lewicowe? 


Józef Lipiec — Dobrze, dobrze. Wolę przejść przez fazę konfliktu - 
między kapitałem a pracą, niż tkwić w rzeczywistości,.w której nie ma 
ani kapitału, ani pracy. 


Bogdan Kokoszka — Zgoda, pod warunkiem, że się przez nią 
przechodzi świadomie, WANORONIE JESC BE tę fazę wedle różnych 
kryteriów. 


Wiesław Lang — Zgadzam się z obydwoma przedmówcami. Sądzę, że 
perspektywa Polski to nie jest wejście w margines świata kapitalistycz- 
nego. To nie jest powtórzenie rozwoju XIX-wiecznego kapitalizmu. Nie 
powinniśmy być, nawet nie mamy szansy stać się drugą Koreą. To, za 
czym powinna optować lewica polska, to co innego. Wykorzystując 
doświadczenia negatywne i pozytywne socjalizmu nie powinniśmy 
powtarzać tej samej drogi. Przeskoczyć pewien etap. Przejść do jakiejś 
fazy rozwoju, w której nie będziemy w skróconej wersji powtarzać lekcji 
XIX-wiecznego kapitalizmu i chyba jej powtórzyć nawet nie możemy. 
Bo to jest złudzenie, że my możemy przejść tą drogą, którą szły kraje 
Europy Zachodniej w XIX w., korzystając przecież z wielu różnych © 
_ możliwości, które dla nas nie istnieją. I dlatego ja bym się nie zgadzał 
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z taką perspektywą. Właśnie to jest zadaniem lewicy, to byłoby zada- 
niem nowej partii, aby do tego nie dopuścić. Aby wybrać drogę, która 
pozwoli nam takiego losu uniknąć. 


Józef Lipiec — Ja też się nie zada z taką opcją, która asy 
powtórzeniem na Ziemiach polskich XIX wieku. Ale ja się nie zgadzam 


. ztego powodu, że uważam, iż to jest w ogólńe niemożliwe. Ponieważ my, 


po pierwsze, żyjemy w innym Świecie. On nam nie zezwoli na powtórkę 
XIX w. Po drugie, my mamy wewnątrz kraju zupełnie inny punkt 
startowy, ponieważ naszym punktem wyjścia do przekształceń ustrojo- 
wych jest przecież scheda po własnym 40-leciu. Jeżeli tak, to my się 
zupełnie nad innymi kwestiami mamy zastanawiać. Nasi koledzy na 
Zachodzie zastanawiają się jak uspołecznić własność kapitalistyczną, 
natomiast my się zastanawiamy nad tym, to jest podstawowy problem, 
jak uspołecznić, usprawnić i zdynamizować własność etatystyczną. 


- Jerzy Ładyka — Chciałbym może bardziej trzymać się zaproponowa- 


„nego temątu. Wydaje mi się, że problematyka sytuacji gospodarczej 


i dróg prowadzących do wyjścia z tej kryzysowej sytuacji jest jednak na 
tyle autonomiczna, że podjęcie jej mogłoby zasadniczo przysłonić kwes- 
tię, z powodu której zebraliśmy się tutaj. Wrócę do wątku głównego. 
Sprawa przemiany PZPR, czy transformacji, jest aktualna w wersji 
jakościowej przemiany PZPR. Chciałbym odróżnić to pojęcie jakoś- 
ciowej przemiany od zmian, które następują zawsze i następowały pod 
naciskiem bieżących zjawisk i procesów rzeczywistości. Sprawa jakoś- 
ciowej przemiany PZPR wyrasta, jak sądzę, przede wszystkim z we- 
wnętrznej sytuacji kraju. Ale w równej mierze łączy się z sytuacją lewicy 
ogólnoeuropejskiej, czy nawet w wymiarze światowym. Jest to bowiem 
okres przemiany formacji, przesilenia formacyjnego, proces przejścia 
pewnej formuły cywilizacji w inną formułę. W związku z tym nurt 
myślenia i działania lewicowego niesłychanie aktywny od dwóch stuleci, 
owocujący w Gee niepowtarzalne w dotychczasowych dziejach... 


Józef Lipiec — Co n masz na myśli mówiąc o tych RCA 


Jerzy Ładyka — o PRewniany w strukturze ssałeczncj: przemiany 
w strukturach politycznych, przemiany kulturowe, mające postać awa- 


_nsu milionów ludzi oddalonych od kultury, wyprowadzenie ich na arenę 


kJ 


podmiotów uświadamiających sobie coraz bardziej swoją aktywną rolę. - 
To wszystko — słowem — co często nazywa się zwyczajnie postęp. 
Rozwój demokracji, realizacja sprawiedliwości społecznej itd. To co 
owocowało nie tylko w wyjątkowo wielkich wydarzeniach jak rewolu- 


-cja, jak gwałtowne przemiany ustrojowe w różnych krajach, ale co było 


również realizowane przez nurt myślenia i działania określany mianem. 
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socj jaldemokracji. To wszystko, co pojawiło się w postaci dokładnych 
skutków społecznej i i politycznej działalności w sytuacji życiowej milio< 
nów ludzi pracy. 

Chcę zwrócić uwagę ńa to, co dotyczy PZPR. Uważam, że przeświad- 
czenia o finalnym okresie istnienia lewicy czy ogólnie rozumiańego 


socjalizmu są oparte na kruchych podstawach..Są pewne zjawiska, które 


mogą niepokoić, ale treści, jakie kryje w sobie obóz lewicy są ogromne 
i one w dużej mierze będą decydować o charakterze przyszłej cywilizacji. 
Natomiast potrzebę czy: nawet konieczność jakościowej przemiany 
PZPR można uzasadniać na różne sposoby. 

Co mam na myśli? Decyzje X Plenum o uznaniu opozycji i pluralistycz- 
nej demokracji parlamentarnej faktycznie stanowią projekcję nowego 
systemu władania politycznego. Partia, czy ściślej kierownictwo partyj- 
ne — bo to tak faktycznie było na drugiej części X Plenum — zanegowała 
swoją dotychczasową istotę jako partii posiadającej monopol władzy. . 
Monocentryzm i omnipotencja partii zostały zakwestionowane przez nią. 
samą, przez fakt właśnie tego plenum. I w ten sposób praktyka. 
polityczna, co zresztą nieraz u nas w Polsce już się zdarzało, narzuciła 
teoretyczną formułę ustrojową. I trzeba się do niej dostosować — w wy» 
miarze społecznym i indywidualnym. Partia przed X Plenum i partia po 
X Plenum jest ta sama, ale nie taka sama. Użyłem tej formuły, ale nie ztą 
intencją i nie w tym sensie jak ona była używana przez ostatnich kilka 

lat. W nowej konfiguracji politycznej jest to jakościowo inna partia. Ale 
„. niepokojący jest paradoks, że ludzie, którzy decydowali o tej przemianie, . 
dorównujący w czynie rytmowi spontanicznie dokonującej się przemia- 
ny życia, w swojej mentalności pozostają jakby spóźnieni. Ujawnia się to 
i przejawia w tym, że prominentni przedstawiciele naszej partii, podej- 
mując decyzje na pamiętnym X Plenum, równocześnie ujmują wiele 
x westii w starym stylu myślenia o partii. Obawiam się, że obecna jest tu 
niepożądana dwoistość myślenia, polegająca na tym, że podejmując akt 
zcydujący o zgodzie na partię polityczną typu parlamentarnego, partię 
funkcjonującą w pluralizmie z innymi jakościowo partiami, zarazem 
chce się kontynuować, chce się jakby pielęgnować ooók które wynika- 
ją z partii monopolistycznej i omnipotentnej. 


Józef Lipiec — Ale to powoduje konieczność zadacia pytania, czy 
prawdziwa jest twoja przesłanka wyjściowa, że to właśnie partia sama 
zdecydowała na swoim X Plenum o tych przemianach. Przecież dokona- 
ło się to pod wpływem właśnie stanu napięć w partii. W samym 
społeczeństwie. I można by powiedzieć, że tutaj partia nawet nie 
'przygotowana, ani teoretycznie, ani ideologicznie, musiała poczynić 
pewien krok polityczny, aby zachować ciągłość swojego konstytucyjne- 
go przywództwa. I to prawdą jest, że partia była dokładnie nie przygoto- 
wana na rozeznanie stanu społeczeństwa i swojego miejsca, ale miała 
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pewien instynkt polityczny i on jej tutaj wystarczył. SW nie wystar. i 
czyło. . 


Jerzy Ładyka — - Rzeczywiście partia była spontanicznie przygotowa- 
na do tego kroku. W opinii społecznej krok ten jest akceptowany 
i akceptowana jest tendencja do reformowania kraju, w tym również 
reforma zasadnicza partii. Tezę o potrzebie jakościowej przemiany partii 
można uzasadniać historycznie. W związku z tym kilka słów. Przypom- 

"nfjmy pewne fakty. Partia powstała w rezultacie zjednoczenia sił 
polskiej lewicy. Nie całej lewicy, co prawda, bo jedną jej część dopusz- 
czono do zjednoczenia, inną pogrychotano. I tą, którą dopuszczono, też 
sęlektywnie przetrzebiono. W każdym razie to COCO nastąpiło 
w celu wzmocnienia nurtu przemian socjalistycznych. . 

Równocześnie ta zjednoczona partia powstała na skutek nacisku 
potężnego sąsiada w celu preferowania modelu budownictwa socjalisty- 


cznego wedle recepty Stalina. To miało z kolei przyspieszyć budownict- 


wo socjalistyczne, nadać socjalizmowi kształt: odpowiedni do potrzeb 
- współczesności. Przecież stalinizm był wprowadzany nie jako doktryna, 
którą przyniesie te skutki, o których my już wiemy, ale jako doktryna, 
którą wielu witało jako wyraz nowoczesności. Przypomnijmy sobie 
aplauz, z jakim była oceniana i wprowadzana masowo do życia społecz- 
nego. Oczywiście miniony okres świadczy, że pod przewodem PZPR 
zostały zrealiżowane po części uniwersalne wartości socjalizmu propa- 
gowane przez obóz lewicy j już od XIX wieku. Są to elementarne prawdy, 
banalne, ale trzeba je przypominać, bo one ukonstytuowały obecny. 
status naszego życia. Wyeliminowana została rażąca rozpiętość między 
nędzą i bogactwem. „Wyeliminowana krzywda i bezrobocie, nastąpiło 
zrównanie szans życia, awans kulturowy szerokich rzesz ludzi pracy. 
Stworzono podstawy gospodarki przemysłowej, której nie było. 
Jednakże miniony okres wskazuje również, że zaciążył na nim 
złowrogo stalinizm — i to w szerokim tego słowa znaczeniu. Nie tylko 
jako specyficzna metoda sprawowania władzy przez wykorzystanie 
. Organów policyjnych, ale ee pewien model budownictwa socjalistycz- 
nego. | 


Wiesław Lang — Tutaj chciałbym wejść w słowo.. Mianowicie nie 
mitologizujmy stalinizmu. To jest też pewna forma samoobrony, która 
nie zawsze nawet propagandowo jest skuteczna. Trzeba sobie zdać jasno 
sprawę, że wiele teoretycznych założeń stalinizmu, koncepcji sprawo- 
wania władzy, kształtowało się już wcześniej także w koncepcjach 
Lenina i tego nie da się zaprzeczyć. Dlatego jeżeli miałaby powstać nowa 
partia, której istota polegałaby nie na zmianie szyldu, tylko na tym, że 
byłaby to nowa partia i jakościowo, to punktem wyjścia musiałaby być 
krytyczna ocena całokształtu dotychczasowej ideologii PZPR wywodzą: 
'cej się także z leńinizmu, co nie polega na odrzuceniu mechanicznym 
leninizmu i Lenina, ale jego krytycznym przewartościowaniu iukazaniu 
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zrodeł stalinizmu już w mechanizmach i koncepcjach leninowskich. 


I bez tego nie może byc rzeczywistej transformacji. Trzeba pamiętac 


o tym, że cokolwiek by się stało, jesli tylko powstanie nowa partia, 
opozycja powie jedno zmienili sobie nazwę i robią to samo, są tym 
amym. I dlatego bez takiej krytycznej analizy sięgającej poza ten 


schemat i ten slogan werbalny — walczymy ze stalinizmem „woDracewey | 


nie programu nowej partii nie będzie możliwe. 


Jozef Lipiec Jeszcze jedno dodam, pojdzmy krok dalej. Stalinizm, 


"leninizm ale to samo dotyczy przewartosciowania pewnych diagnoż 


1 prognoz Marksa. I pewnie także pewnych iluzji i utopii sięgających 


jeszcze dalej w przeszłosc, mianowicie samych zrodeł marksizmu. . 


Bogdan Kokoszka Przy analizie stalinizmu rzuca się w oczy, ze.do 
perfekcji doprowadził on wolę skonstruowania modelu konca historii 
Ten model, ktory dzi iaj nazywamy stalinizmem, był nade wszystko 


modelem konca historii rozwoju społecznego. I jesliby cos pod kątem. 


programu nowej partii powiedziec, to to, żeby się wystrzegał tworzenia 

całosciowych modeli, ponieważ mają one wielką szansę stac się history- 

cznym, epokowym wręcz nieporozumieniem, a lubią wiesc w kierunku 
iłowego sprawowania władzy i uszczęsliwiania na siłę. 


Jerzy Ładyka talinizm zaciążył złowrogo na okresie dziejow 
naszych. Mam na mysl własnie system gospodarczego i politycznego 
władania oraz system sprawowania kontroli nad całoscią życia gos- 
podarczego, politycznego i kulturowego. I żeby już nie mowic o spra- 


wach, ktore są bardzo szeroko rozwijane w warstwie informacyjnej 


" 


1 komentowane nie tylko. u nas, dle może nawet bardziej jeszcze 


w Związku Radzieckim chciałbym tylko zaznaczyc, 'że za to spada 
odpowiedzialnosc w okreslonym wymiarze na PZPR. O ile partia ma 


prawo domagac się uznania rzeczywistych osiągnięc w zakresie realizo- 


wania wartosci socjalistycznych, o tyle też partia ma obowiązek politycz- 

ny 1 moralny wzięcia odpowiedzialnosci za to, co się okresla mianem 
talini mu. Rachunek ten bowiem wypisuje nieustannię i podlicza 
połeczenstwo. I uczyniło to 4 czerwca. 


Wiesław Lang Nie mitologizujmy wynikow wyborow, jako totalnej 
klęski. Bądz co bądz koalicją w tych wyborach zdobyła bodajże około 


8 mln głosow wyborcow na 19 mln głosujących. Partia zdobyła znaczny 
procent głosow ktore padły na koalicję. Zastanowmy się, która to 
z lewicowych partii czy koalicji w Europie Zachodniej w ostatnim 


okresie dobyła około 30 proc. głosow. Na wymiar zachodnioeuropejski . 


byłby to ogromny sukces ił lewicowych, na wymiar krajowy jest to 
klęska. Niewątpliwie jest to klęska. Ale jest to taka mniejszosc popiera- 
jąca koalicję tak silna mniejszosc ktora przy pówstaniu odpowiedniej 
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konstelacji i przy mądrej polityce sił lewicy może przekształcić się 
w większość. 


„Józef Lipiec — Nie wiem jak pan profesor to liczył, bo A bardzo bym 
sobie życzył, gdyby to było 30 proc. rzeczywiście. Według innych 
szacunków nie przekroczyło to 10 proc., jeśli liczyć głosy oddanć na 
kandydatów na listę senatorską. A tam był jakby ten prawdziwy 
sprawdzian. | | 


„Jerzy Ładyka — Kontynuuję swoją wypowiedź. Stalinizm był fak- 
tycznie straszliwym uderzeniem w ideę socjalizmu. I to będzie wy- 
chodzić na pierwszy plan poza wielość partykularnych kwestii, z który- 
mi trzeba się zmagać. Będzie wychodzić na pierwszy plan w ogólnej 
strategii ruchu lewicowo-socjalistycznego nie tylko w Polsce, ale w ogóle 
w całym świecie. Dokonanych w kręgu oddziaływania stalinizmu 
zbrodni nie da się ani usprawiedliwić, ani zrozumieć. Pod szyldem 
socjalizmu został rozbudowany system przymusu, przemocy, terroru, 
prostackiego fałszerstwa, aroganckiego woluntaryzmu, powszechnej . 
podejrzliwości i deptania elementarnych norm współżycia. System ten 
zrodził permanentne postawy strachu i zakłamania, przeradzające się 
w samozaślepienie ludzi, godzących się w imię wierności idei dźwigać 
brzemię szalbierczej tyranii. Mówiąc, że partia nie może uchylić się od 
odpowiedzialńości za stalinizm, zdawać sobie trzeba zarazem sprawę 
z tego, że nasza partia jest mocno osłabiona. Jest zdezintegrowana, 
sfrustrowana, porażona niemocą. Linie napięć biegną pomiędzy kierow- 
nictwęm i dołami, między aparatem i rzeszami członków, między 
zwolennikami reform a pokładami, często nieartykułowanej zachowaw- 


_czości, między sferami ideowego zaangażowania a obszarami indyferent- 


nej pragmatyczności ocierającej się o cynizm życiowy. Anachroniczna 
jest wykładnia teoretyczno-ideowa partii, wyczerpany został, a ściślej, 


zniszczony lenińnowski system transmitowania świeżej, nowej, rodzącej 


się w aktualnym poznawaniu świata, myśli do świadomości rzesz ludzi 
pracy, dostrzegających w pea zach socjalizmu WZCAACZE swoich 
ideałów. . 


Józef Lipiec —No tak, ale nas pytają właśnie o to, jak mogliście przez 
40 lat należeć do takiej partii, która na waszych oczach dokonywała tego, 
Go się kryło w podziemiu ustroju? W nadziemiu zaś był wyraźnym 
zaprzeczeniem racjonalizmu gospodarczego i przyzwoitości politycznej. 


„ Wiesław Lang — Musimy mieć świadomości jednego. Że jakakolwiek ' 
próba utworzenia nowej partii, nowej partii lewicowej, która będzie 
jakimś spadkobiercą PZPR, może być również interpretowana jako 
próba zrzucenia odpowiedzialności. Tzn. tworzy się nową partię i ta 
nowa już nie jest odpowiedzialna za to wszystko, co było. I tego zrobić nie 
da się. Ta nowa partia, jeśli będzie spadkobiercą PZPR, część tych 
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zaszłości musi dalej dźwigać. Zabiegiem transformacji nie da się i 
kwestii OPO AAPOCE 


" Bogdan Kokoszka — Wydaje mi się, że ' ludzkość zna tego typu 
przypadki, bo partia właścicieli niewolników, czyli partia demokratycz- 
na w Stanach Zjednoczonych, jest od wielu lat głównym odbiorcą głosów 
mniejszości etnicznych czy kolorowych itd. Podobnie torysóm angiels- . 
kim dzisiaj nie przeszkadza walczyć o prawa człowieka w Trzecim 
Świecie, mimo że sami kiedyś budowali imperium kolonialne. Wydaje 
się, że to są zupełnie ińne procesy. My po prostu od nazwy iod tego co się 
w imieniu lewicy, niejako w jej zastępstwie czy na jej rachunek, 
dokonywało w skali naszego pokolenia nie uciekniemy, ale nie zmienia 
to faktu, że bez głębokiej transformacji partii i bez ucieczki w przyszłość 
będziemy do końca naszych dni postrzegani po prostu jako członkowie 
jakiejś przestępczej organizacji, którzy tylko dlatego nie uczestniczyli 

w be im realizowaniu stalinizmu, że na przykład byli wtedy po 
„prostu za młodzi. 


Piotr Mochnaczewski — Chciałbym powiedzieć o dwóch sprawach. 
Po pierwsze, jest to kwestia partii, kwestia lewicy społecznej jako 
pewnego ruchu, pewnej orientacji politycznej i związku partii z lewicą. 
Otóż w wielu środowiskach ludzi młodych, którzy wypowiadają się 
w różny sposób i w różny sposób artykułują swoje poglądy polityczne 
— PZPR nie jest utożsamiana w pełni ze słowem lewica. Otóż m.in. 
w okresie pewnego monopolu na władzę, monopolu na ideologię wciąż 
jeszcze pokutują dwa określenia. Tzn. lewica koncesjonowana i lewica 
- nie konceśsjonowana. Lewica koncesjonowana to jest ta, którą partia 
uważa i którą wskazuje. Tak było do pewnego momentu. Natomiast 
istnieje gros ludzi młodych, którzy są poza partią, którzy właśnie partię 
utożsarniają nie z lewicą, tylko z pewną grupą, orientacją polityczną . 
sprawującą władzę. I tutaj m.in., od Rakowskiego do Miodowicza, jest 
przepasć polityczna. Dla młodzieży, akurat mogę to stwierdzić na 
podstawie różnorakich dyskusji wśród studentów, sama partia nie jest 
organizacją polityczną ponieważ zatraciła klasyczne cechy partii. Po 


... prostu jest to grupa sprawująca władzę, realizująca zadania polityczne 


stawiane w celu dalszej kontynuacji. 

Otóż należałoby to wszystko jakoś podzielić. Poza obrębem wpływa- 
nia partii istnieje wiele grup i organizacji działających półlegalnie, 
nielegalnie, w formie klubów politycznych, w formie różnego rodzaju kół 
zainteresowań, które mają orientację lewicową. I dlatego bardziej 
wiązałbym to nie z przeżyciem się czy kryzysem orientacji lewicowej, ale 
_  zkryzysem pewnego systemu politycznego, którego elementem i współ- 
twórcą jest partia. Myślę, że jest duży potencjał lewicowości właśnie 
wśród ludzi młodych, lewicowości, której my do końca nie określamy. 
Nasz sposób definiowania osób czy grup, które są lewicą czy prawicą, jest 


| Partia wczoraj — partia jutro 
wciąż niedoskonały. Istnieje pewna obawa przed mówieniem wprost 
o tych grupach: czy one są prawicowe czy lewicowe. System objaśniania 
Sił politycznych w kraju wciąż jest systemem, który'chce nazywać coś po 
nowemu używając starych określeń. Bo czy ną przykład część NZS, 
który działa na UW, nie jest ruchem lewicowym? Jest lewicowym 
ruchem. 
- Następna sprawa to jest kwestia młodych ludzi w partii lewicowej. 
W dużej mierze organizacja, którą ja reprezentuję — ZSMP — jest 

« immanentną częścią systemu politycznego. Organizacją, w której jest 
wiele grup ludzi zorientowanych lewicowo, która współpracuje z róż- 
nego rodzaju grupami o Żainteresowaniach lewicowych. Ale jakie jest 
ograniczenie w działalności organizacji młodzieżowych zorientowanych 
lewicowo? Ograniczeniem jest pewien balast wywodzący się z systemu 
politycznego, w którym w tej chwili następuje duża dekompozycja. 
Dekompozycja wywodząca się z tego, że sam system osiągnął ostatni 
szczebe! rozwoju w tym kształcie, I wiele grup młodzieżowych wzięłoby 
udział w życiu politycznym właśnie po stronie lewicy, gdyby znalazło 
odpowiednie ,„miejsce” dla działania, odpowiadającą im strukturę. 
Używam słowa lewicowy, ponieważ jest to bardzo szeroki wachlarz: 


poglądów reformatorskich. Bo też nie sądzę, aby w pojęciu lewicy 


zawarła się jedna partia polityczna. Jeżeli byśmy przyjęli z politologicz- 
nego punktu widzenia definicję partii, to czy PZPR byłaby partią 
_ polityczną? Wydaje mi się, że nie. Ponieważ sam program PZPR nie jest 
programem jednej partii. Jest to bardziej program rządu. Program rządu 
i do tego jeszcze eklektyczny, który łączy przeciwieństwa. I właśnie 
decydujacym elementein rozwoju sytuacji może być pełna. transforma- 
cja partii. : 


Wiesław Lang _ Pełna transformacja partii, co powinno znaleź” 
wyraz w powstaniu nowej partii, partii, która nawiąże do tradycji PZPR, 
- także do dawnych tradycji PPS, która będzie starała się wykorzystać to 

wszystko, co było pozytywne w 45-leciu i historii samej PZPR. Ale to 
będzie jakościowo nowa partia, a nie tylko partia ze zmienionym 
szyldem. To musi być sprawa jasna. Ale jakie byłoby kryterium tego, że 
ta partia będzie naprawdę nowa. Jakie kryterium sprawdzalne? Otóż 
takim kryterium będzie gotowość tej partii do stania się — być może 
— partią opozycyjną. Po prostu w najbliższych wyborach może się tak 
zdarzyć, jest to bardzo prawdopodobne, że partia, nowo powstała partia 
lewicy, nawiązująca do tradycji PZPR, nie uzyska większości, nie uzyska 
nawet w układzie koalicyjnym większości i stanie się po prostu silną 
partią opozycyjną. Czyli, być może, jest to jedyna realna perspektywa: 
- silna opozycja. Taka opozycja, która w dalszej perspektywie może stać 
"się większością. Otóż trzeba sobie jasno powiedzieć, że obecna PZPR zjej 
całą strukturą, aparatem, tradycją, przyzwyczajeniami, sposobem funk- 
cjonowania nie nadaje się do roli partii opozycyjnej, nie może być. 
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partią opozycyjną. Może być tylko i wyłącznie partią rządzącą. Dla PZPR. 


przejście do opozycji jest równoznaczne z samolikwidacją. Myślę, że tu 
trzeba postawić jasno kropkę nad „a. Tak sprawa wygląda:-realnie. 


Bogdan Kokoszka — Ja myślę, że paradoksalnie znacznie bardziej 
wyraziste niż przejście do opozycji byłoby drugie kryterium spraw- 
dzenia tej zdolności do bycia nową partią. Byłaby żo zdolność do 
zawierania koalicji, ale nie z koncesjonowanym sojusznikiem, tylko 
zdolność do zawarcia koalicji z tym, kogo się co prawda nie lubi, ale który 
jest silny i z którym trzeba zawrzeć sojusz, bo taka jest konieczność. 
Myślę, że to są dwa uzupełniające się paradoksy. ; ; 

Jerzy Ładyka — Oczywiście losy partii politycznych w pluralizmie są 
rozmaite. Raz te partie są u władzy, raz są w opozycji. I rzecz przecież nie 
w tym, żeby w tej chwili przesądzać, w jakim punkcie partia znajdzie się 
w nowej konfiguracji sprawowania władzy, lecz mówić o założeniach 
programowych, które gwarantowałyby jej usytuowanie się raczej po 
stronie sprawowania władzy aniżeli po stronie PODERYSNA w opozycji. 
Choć wszystko jest możliwe. 

Chcę zwrócić uwagę na niektóre dające się wyobrazić na podstawie 
dotychczasowego doświadczenia cechy partii, które stanowiłyby o jej 
nowej jakości i ewentualnej potencji, przydatnej w konkretnej walce 
politycznej. Wydaje mi się, że trzeba myśleć o partii, która będąć 
socjalistyczną z założenia zarazem nie ogranicza swej wykładni do 
wybranego kierunku teoretyczno-ideologicznego. 

Istnieje potrzeba formowania treści społecznych, etycznych, intelek- 
tualnych socjalizmu, dla uzasadnienia których trzeba się odwoływać do 
określonych teorii społecznych i filozoficznych. Ale nie wolno zamykać 
sobie drogi przez aksjomat, że jednej teorii przysługuje szczególny 
priorytet. Grozi to bowiem nieuchronnym schodzeniem w stronę dokt- 
rynalności, w której określony zespół tez przekształca się w dogmat 
i przedmiot wiary. Marksizm, jako zbiór wiedzy i wzór podejścia do 
badania procesów społecznych, może i powinien stanowić czynnik 
konstytuujący myślenie socjalistyczne. Tak rozumiany i z wolnego 
wyboru przyswajany marksizm jest naturalnym składnikiem współ- 
czesnej kultury. Trzeba się odwoływać do dorobku teoretycznego 


* 


Marksa, ale pożyteczne może być też odwoływanie się do myśli neokan- 


towskiej, do myśli personalistycznej. Trzeba się odwoływać de innych 


wsnvółczesnych koncepcji podejmujących sprzeczności życia społecz- 


„+. „i dylematy jednostki. W innych można odnaleźć ładunek poznaw- 
cy pozwalający łatwiej interpretować problemy, z którymi myśl współ- 
czesnej lewicy musi się xozprawić w sensie poznawczym i praktycznym 
żeby uzyskać wzięcie, aprobatę, autorytet u ludzi. 
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"W partii współczesnej lewicy polskiej eksponowany być musi rac- 
jonalizm w trojakim przynajmniej rozumieniu. Po pierwsze, jako jasność 
_myśli, przez co rozumiem myśl wolną od doktrynalnych ograniczeń. Po 
drugie, jako stanowisko operujące optymalną informacją, tzn. wiedzą. 
Pó trzecie, jako postawa licząca się ze społecznym receptorem, który jest 
w ostatecznej instancji źródłem narodzin treści wszelkich wartości, 
«onstytuujących ludzką kulturę, określone ideologie, w tym również 
program partii, która chce być wyrazicielem interesów. ludzi pracy 
'' powszedniej. 

Slogan o naukowym socjaliźmie, slogan o tym, że socjalizm stalinow- 
ski jest wsparty na nauce, na wiedzy itd. był fikcją, był pozorem. Główne 
elementy racjonalizmu; jasność myślenia, wiedza i liczenie się z masami. 
były notorycznie gwałcone. One zostały pogwałcone w samych narodzi- 
nach tej koncepcji i na zasadzie ciążenia, a społeczne źródła tego też 

istnieją, gwałt ten do tej pory daje o sobie znać. 
'- „Partię lewicową wiązało się nierozłącznie z pojęciem klasy robot- 
niczej. Otóż wydaje się, że znajdujemy się w nowej sytuacji — klasa 
robotnicza, której interesy ma odzwierciedlać partia lewicy, nie jest już 
tą klasą robotniczą, która nie ma nic do stracenia, a wszystko do. 
zdobycia. Jest klasą robotniczą, która aczkolwiek nie zdobyła wszyst- 
kiego, to ma bardzo dużo do stracenia, choć samowiedza tej klasy nie 
zawsze do tego dorasta. Partia socjalistyczna musi budować program 
„tak, aby utwierdzać i powiększać zdobycze klasy robotniczej. Ale 
również kształtować ustrój społeczny tak, aby inteligencja, która zaiste 
ma niewiele do stracenia, mogła uzyskać właściwe miejsce w społecznej 
strukturze warunków życia. To leży w jej interesie, partykularnym, ale 


- . i ogólnospołecznym. Ostateczny cel socjalizmu wiąże się z wizją społe- 


czeństwa, w którym dąży się do optymalnego harmonizowania stosun- 
ków społecznych. W tym procesie zarówno środkiem, jak i celem jest 
kultura w szerokim rozumieniu, a jej społecznym i indywidualnym - 
uosobieniem jest inteligencja — również w szerokim, wielosferowym 
rozumieniu. - h 


Józef Lipiec — Muszę wtrącić się interwencyjnie. Mianowicie w partii 
najmniej liczną grupą są robotnicy właśnie, a najbardziej liczną jest 
. inteligencja. Co prawda jest to ta inteligencja zatrudniona na nomen- 
klaturowych, kierowniczych stanowiskach, ale jest to niewątpliwie 
inteligencja. 

Natomiast chciałbym przede wszystkim nawiązać do kwestii, która 
wystąpiła, co powiedział przed chwilą prof. Lang. Mianowicie problem 
tej opozycyjności PZPR i jej sukcesorki. Spór ten musi być i będzie 
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inaczej rozstrzygany w praktyce ze względów na okoliczności geo- 
polityczne. Jeżeli PZPR czy jakakolwiek jej sukcesorka będzie partią 
mniejszościową,. nie będzie siebie traktowała jako normalną partię 
zmuszoną do walki o mandaty, ponieważ będzie miała dodatkowe 
punkty za posadowienie, za rolę gwaranta ciągłości systemu w ramach 
układu państw socjalistycznych. Pod tym względem myślenie o współ- 
czesnej PZPR i przyszłej partii musi się uwolnić od obciążenia ułat- 
wieniami i preferencjami geopolitycznymi. Partia musi sobie wyobrazić, 
że ma wywalczyć własny elektorat. Bo jeżeli będzie udawała, jeżeli 
przyjmie takie założenie, że jakby nie było, to i tak muszą się nam dostać 
pewne stanowiska w rządzie i w ogóle w strukturze politycznej, to będzie 
to kolejny asumpt do kolejnych przegranych. | 

Odróżniam program partii od ideologii partii i dlatego wolałbym się 
zatrzymać jednak na programie, aczkolwiek dyskusja o ideologii byłaby 
równie interesująca. I teraz chcę nawiązać do tych zasadniczych pytań, 
które ostatnio padły. Czyja to ma być partia? Jakie grupy, jakie odłamy 
społeczeństwa ona ma szanse wyrażać. Otóż ja nie bardzo rozumiem co 
to znaczy klasa robotnicza. Uważam to za kategorię zupełnie niemarksis- 
towską, to jest jakaś czysta fikcja propagandowa. 

„Natomiast zadajmy klasyczne pytania — właśnie marksowskie, bo one 
mi się bardze podobają — kto z czego żyje? Sądzę, że nasze społeczeńst- 
wo, tego realnego socjalizmu, dzieli się tradycyjnie na dwie klasy. Na 
ludzi, którzy żyją z pracy, i ludzi, którzy żyją z cudzej pracy — czyli. 
"wyzysku pracy. I mnie się zdaje, że partia lewicowa to jest partia, która 
ma szanse, bo nie ma żadnych innych — stać się partią ludzi pracy. Tzn. 
musi pozbawić się balastu ludzi, którzy wchodzą w jej skład, ale żyją 
z cudzej pracy. To co my nazywamy tym balastem biurokratycznym, ' 
czyli wielką klasą żyjącą z przywileju, ludzi, którzy niczego nie tworzą, 
ale którzy żerują po prostu na skutek wadliwego systemu gospodar- 
czego, korzystając z faktu zajmowanej w tym systemie pozycji. Ci ludzie, 
którzy wchodą w skład PZPR muszą, po pierwsze, na skutek rewolucyj- 
nych przemian w systemie gospodarczym zostać wywłaszczeni z pozycji. 
Tego się musi domagać ta partia lewicowa. Tak rozumiem dojście do 
młodzieży: my wam pomożemy wywłaszczyć z pozycji ludzi nie za- 
sługujących na przywileje. Bo młodzież postrzega PZPR jako partię 
ludzi nie pracy. I wołałbym budować nową partię w oparciu o te- 
najzdrowsze — prospektywne, postępowe siły ludzi związanych z pracą, 
przecież nie tylko fizyczną rzecz jasna, ale każdą wartościową pracą. Bo 
chciałbym się pozbyć tego straszliwego dogmatu podręczników stalino- 
wskich, że praca polega tylko na tworzeniu dóbr MAMA BYCH, a cia 
to jest ay nie praca. 
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Ta partia musi automatycznie promować rewolucję społeczno-ekono- 
„ miczną, która zakończy etap stalinowski. Bo bez tej rewolucji, to jest 
' tylko kosmetyka — czyli robienie neostalinizmu czy realnego socjalizmu 
_zludzką twarzą. Jest część partyjnych graczy, którzy występują z takimi 
- programami, zresztą od wielu lat: nie ruszajmy struktury, dogadajmy 
się, jak przez rozdział politycznych apanaży umocnić się w tym systemie. 


Piotr Mochnaczewski — Parę słów na temat partii. Bo trochę 
wpuściliśmy się w jednotorowy tok rozumowania. To znaczy, że z pew- 


-_ nych przekształceń systemowych, przekształceń w partii, może powstać 


nowa jakościowo partia. Ale biorąc pod uwagę zakres przemian, jeżeli 
chodzi o wielość poglądów istniejących w samej partii, nie jest wy- 


kluczone, że to nie będzie jedna partia tylko kilka partii. Ponieważ. 


spektrum poglądów jest bardzo szerokie. 


I tutaj jest kwestia, o jaką partię by chodziło. Czy partię najdalej na 


lewicy, czy w innym kierunku, bardziej na prawo. Dla mnie partia 
reformatorska, przekształcona, to PASUA właśnie ludzi. myślących po 
reformatorsku. 

Kolejny dogmat, o którym prof. Lipiec mówił, ale którego my też 
dotykamy trochę okrakiem i cofamy się od razu, to właśnie kwestia klasy 
tobotniczej, czyli grupy społecznej żyjącej z pracy własnych rąk,która to 
rzekomo stanowi jądro PZPR, czyni z niej partię robotniczą. Patrząc 
przez strukturę samych członków partii, których około miliona zajmuje 
kierownicze funkcje, można by twierdzić, że jest to partia. menedżerska, 
partia urzędników czy tej middle class w rozumieniu zachodnim. 

W jakim kierunku powinna ewoluować partia przekształcona w przy- 
szłości, zakładając, że będzie ona działała w warunkach walki parlamen- 
tarnej, walki o wyborców. Jeżeli chodzi o sam program, to powinien on 
być taki, który przyciągnie wyborców. A biorąc pod uwagę w tej chwili 
skład socjalny partii i wyborców, trzeba stwierdzić, że częścią konserwa- 
tywną polskiego społeczeństwa jest właśnie ta grupa społeczna określa- 
na klasą robotniczą. To są ci, którzy rzeczywiście obawiają się, że stracą. 
Pracownicy wielkich zakładów przemysłowych, którzy naturalną koleją 
rzeczy i przemian w naszym kraju będą musieli z czegoś zrezygnować. 


- 


Złych zakładów przemysłowych, o przestarzałej strukturze, złym kiero- 


waniu. I właśnie oni są w pewnej części bazą społeczną partii. 


Druga kwestia to jest w tej chwili powstający pewien populizm 


społeczny wypływający z bardzo prostego rozumienia pewnych wartości 
społecznych, którymi m.in. my jako partia szermujemy, a nie rozumia- 
nymi w sposób głębszy. Np. sprawiedliwość społeczna jest rozumiana 
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w sposób bardzo prosty, bez całej złożoności, jako równość. I w tej chwili 
kształtujący się ruch, którego jednym z wyrazicieli jest OPZZ, który 
widzi skutki i na tych skutkach buduje pewną bazę społeczrią dla siebie, 
jest ruchem również wewnątrzpartyjnym. Nie wydaje mi się, aby ta 
| partia przekształcona kierowała się w stronę czystego populizmu. 

Jeszcze jeden element, wydaje mi się, że istotny. W jednej z dyskusji 
stwierdzono, że generalnie partia opiera się na dwóch rzeczach. Na 
budyhkach i na aparacie, który w tych budynkach zamieszkuje. Prob- 
_lem polega na tym, że jeżeli partia byłaby przereformowana, przekształ- 
cona, to musiałaby wymienić w bardzo wielkim stopniu swój aparat, 
który jest aparatem nie potrafiącym odnaleźć się w nowych warunkach, . 
w warunkach walki politycznej, w warunkach walki parlamentarnej, 
w samorządach, w tym wszystkim, co się będzie działo na ich terenie. Bo 
to jest aparat niezdatny do głębszych reform. 

Ale część tego aparatu posiada określone Sil jest przecież 
jednym z czynników zmian w partii, animatorem tego ruchu przemian. 
I ta część aparatu powinna znaleźć swoje męs w AAS się, 
reformowanej ik 


Jerzy Ładyka — Nie sądzę, żeby w ogóle można było sensownie 
rozważać kwestię programu jakiegokolwiek partii bez uwzględnienia 
problematyki wykładni teoretyczno-ideologicznej. Oczywiście, to może 
być ujęte w formie przesłanki myślowej, nawet nie ujawnianej. Nie 
mniej, sprawa ta musi być rozważana, ponieważ stanowi waruńek 
uniknięcia woluntarystycznego pragmatyzmu. Problematyka tożsamo-_ 
Ści partii jest w pierwszym rzędzie uwarunkowana przez jasną wykład- 
nię teoretyczno-ideologiczną, obecną i i sprawdzaną w realizacji progrąa- 
mu. W dotychczasowej praktyce PZPR mieliśmy, niestety, do czynienia 
z sytuacją, w której ta więź była notorycznie, a niekiedy brutalnie 
rozrywana. Oficjalnie, deklaratywnie podkreślało się aktualność i waż- 
ność wykładni marksistowskiej, natomiast w praktyce okazało się, że 
jest to fasada, za którą dominuje, sprzeczna z nią, woluntarystyczna 
pragmatyka, dla której ex post dorabiana była teoretyczna argumentac- 
ja marksizmu nadużytego skonstruowana osobiście przez Stalina, który 
był zręcznym pod tynr względem manipulatorem teoretycznym. Kiedy 
się myśli o partii jakościowo nowej, która wyrasta na zasadzie pady 
cji dotychczasowego, praktycznie uchwytnego ruchu lewicowego, to 
sprawę tej wykładni trzeba traktować jako pierwszoplanową. Chcę 
zwrócić uwagę na ważność problematyki pracy. Trzeba sobie uświado- 
mić, że jest wiele dylematów społecznych, do których rozwiązywania 
powołana jest w szczególności właśnie lewica. Jest wiele dylematów 
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. społecznych, przy których rozwiązywaniu trzeba wyartykułować różne 
sposoby razumienia pracy. Jeśli aktualny pozostaje postulat „praca dla 
wszystkich”, to musi to być ograniczone w tym sensie, że pracę będzie 
miał i pracować będzie każdy, kto ją szanuje. Jeśli podtrzymywać 
postulat, że praca jest obowiązkiem, to jędnakże nie może trwać 
sytuacja, w której praca staje się samoudręczeniem człowieka. Jeśli 
ważność zachowuje pojęcie pracy zarobkowej, to nie może się ono 
realizować kosztem degradacji kulturowej osobnika. Jeśli. ważność 
zachowuje pojęcie pracy dla dobrobytu, dla bogacenia się, to jednakże 
nie takiego dobrobytu i nie takiego szczęścia, które daje się sprowadzić 
do spłaszczonego wymiaru konsumpcji trywialnej, materialnej. Ponadto 
ważność zachowuje pogląd, że praca poza wartością dającą się zmieścić 
- w obrębie doraźnych potrzeb człowieka zachowuje swoją wagę i wartość 
jako coś, co z zewnątrz oddziałuje na człowieka, pomaga mu odzyskiwać 
świadomość sensu życia, odnajdować w rzeczywistości właściwe miejsce 
egzystencji. | | , 
_* Partia w przyszłości musi zwrócić się do ludzi z młodszego pokolenia, 
które stawia na godność, na samodzielność, na inicjatywę, na wielkość 
jednostkowego wysiłku. To się ujawnia m.in. u ludzi uciekających 
z kraju, którzy intuicyjnie ufają tym wartościom, ale nie znajdują tutaj 
ujścia dla ich realizacji. I w tym sensie problematyka pracy, aczkolwiek 
u nas jest w tej chwili skompromitowana i osierocona, zasługuje na 
szczególną uwagę. Wydaje się, że ruch lewicowy zmęczył się jakby 
dotychczasową kompromitacją tej problematyki i odwraca się od niej. 
Odrodzenie i odbudowanie etosu pracy powinno się stać pierwszoplano- 
wym zadaniem partii. 


Bogdan Kokoszka — Bardzo krótko i w sposób troszkę przyczynkars- 
ki. Akcent geopolityczny. Ja myślę, że nasza partia dotychczas zachowu- 
je się tak, jakby tą geopolityką dopisywała sobie punkty za pochodzenie, 
niewiele robiąc, żeby zdać poprawnie egzamin życiowy. I jeśli dalej 
' będzie tą geopolityką szermować jako jednym z kanonów swojej 
ideologicznej tożsamości, to może zostać w którymś momencie srodze 
ukarana, jeśli się okaże, że w sensie politycznym będzie niezdolna do 
wyrażenia polskiej racji stanu i nie będzie wiarygodnym partnerem 
zapewniającym tę wiarygodność międzynarodową. 

Sprawa druga. I tu już na zasadzie pewnych bardziej hipotez i prowo- 
_kacji do myślenia. Otóż mnie się wydaje, że ta transformacja musi się 
wyrażać w próbie zbudowania rzeczywiście nowoczesnej partii lewicy. 
Ale w czym się ona powinna wyrażać ta nowa tożsamość. Wydaje się, że 
m.in. w dyrektywie metodologicznej dotyczącej sposobu uprawiania 
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ideologii. Czy za punkt wyjścia bierze się rzeczywistość społeczną 
i realne sprzeczności rozwoju i dylematy, czy zbiór cytatów, uporządko- 
wanych dowolnie, a często wedle myślenia magicznego. Jeśliby za miarę 
lewicowości przyjąć kryterium, że chodzi o to, czy bez względu na 
konkluzję autor rozpoczyna od przytoczenia jakichś realnych analiz 
życia społecznego, to wiele znajdzie się dowodów, że w katolickiej myśli 
społecznej więcej jest lewicowości niż w niektórych sposobach uprawia- 
nia marksizmu. 

Kolejna sprawa. Jestem niepoprawnym pragmatykiem i szukałbym 
już dziś jakichś haseł do programu odnowionej czy znowelizowanej 
partii. Otóż jest taki dylemat do rozwiązania, który mnie bardzo nurtuje. 
Mianowicie realny kapitalizm potraktował niesprawiedliwość społeczną 
jako rzecz normalną, co najwyżej mógł i realizował czasami hasło 
bezpieczeństwa socjalnego, ale zapewnił rozwój społeczny i wzrost 
gospodarczy tak, aby stępiać napięcia społeczne. Realny socjalizm 
doprowadził sprawiędliwość społeczną do takiej skrajności, że egalita- 
ryzm zahamował zdolność rozwojową. Oczywiście nie tylko sam egalita- 
ryzm, tylko jeszcze struktura, która później miała ten egalitaryzm 
zapewniać, myślę tu i o strukturze biurokratycznej w samych zakładach 
io tej poza nimi — rozdzielniczo-nakazowo-zakazującej itd. Teraz ta 
nowoczesność lewicy powinna polegać na tym, aby zagwarantować 
wzrost gospodarczy, rozwój społeczny, poprawę sprawności mechaniz- 
mów życia politycznego i wzrostu efektywności gospodarowania nie 
rezygnując z wartości moralnych, z oceny moralnej tego rozwoju, tak 
żeby po prostu uniknąć doprowadzenia do skrajności rozpiętości społe- 
cznych. To jest jeden z wielkich dylematów, od których właściwie zależy 
powodzenie każdego ruchu społecznego, który w Polsce będzie istniał, 
obojętnie jak się będzie nazywał i jak się będzie chciał samookreślić. 

I wreszcie'w sprawie tego hasła, które tutaj się nie cieszyło szczegó- 
lnym zainteresowaniem. MianowicĘie status partii i statut partii. Status 
partii, czyli partia w życiu politycznym. Życie polityczne ma być 
zdeterminowane rządami prawa, pluralizmem politycznym mającym 
urzeczywistniać społeczeństwo obywatelskie, gospodarkę rynkową, : 
samorządność terytorialną, parlamentaryzm. Jeśli tak, to statut partii 
powinien zagwarantować optymalny model jej funkcjonowania w tych 
zewnętrznych wobec partii warunkach. A więc jeśli status partii to 
partia w życiu publicznym, zatem statut partii to jest po prostu życie 
w partii. Sposób jej życia wewnętrznego, a więc tutaj znowu próba 
budowania jakichś modeli w tej chwili byłaby przedwczesna. Raczej 
wydobywać wszystko to, co żywe i umożliwia zdolność do realnego, 
skutecznego funkcjonowania właśnie w tych zewnętrznych wobec partii 
warunkach. o 
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Myśl zawarta w tytule wyraża swoistą prawidłowość występującą 
w relacji: model partii — rzeczywistość społeczna — baza członkowska 
— organizacja i struktura partii. Statut partii, w ujęciu postulatywnym, 
ma być skonkretyzowanym obrazem koncepcji partii (jej autodefinicji) 
skomponowanym z jej ideowych, doktrynalnych i programowych zało- 
żeń odniesionych do warunków konkretnego społeczeństwa oraz specy- 
fiki tych sił społecznych — klas, warstw, środowisk itp., dla których ma 
być podstawową formą politycznej organizacji. Tożsamość partii wyras- 
ta bowiem z podmiotowości jej bazy społecznej, a to oznacza, że partia 
jest instrumentem działania politycznego legitymującym się pośrednią 
(drugiego stopnia) podmiotowością. Normatywnym odwzorowaniem 
podmiotowości partii ma być właśnie jej statut. 

Problematyka „statutowa nie była i nie jest przedmiotem bardziej 
intensywnych studiów i badań w dyscyplinach naukowych zajmujących 
się partiami politycznymi. Tę samą ocenę odnieść można do'klasyków 
modelujących w XIX i początkach XX wieku koncepcje rozwiniętych 
typów partii politycznych, jak i do konceptualistów współczesnych. 
Stopień żywotności tej problematyki wiązał się i wiąże bezpośrednio ze 
sposobem pojmowania przez badaczy i polityków tego, w jakim stopniu 
„zorganizowaną” instytucją ma być partia (od deklaracji wspólnych dla 
członków idei i celów politycznego działania po kodeksowo pojmowany 
regulamin praw, obowiązków, wzorów działania, dyscypliny, kierowa- 
"nia itp.) Sprawy statutu partii politycznych pojawiają się, co jest. 
naturalne, szczególnie w fazie kształtowania się partii i ich istotnych 
przeobrażeń. 

W partiach komunistycznych działających w krajach kapitalistycz- 
nych oraz na terenie tzw. Trzeciego Świata, co może w pierwszej chwili 
wydawać się zjawiskiem szokującym, problemy treści ich statutów, 
poszczególnych ujęć i norm statutowych pojawiały się znacznie częściej 
niż miało to miejsce — przynajmniej dotychczas — w partiach funkc- 
jonujących w krajach socjalistycznych. W obu przypadkach jest to 
wieloprzyczynowo uwarunkowane. Partie komunistyczne na Zacho- 
dzie, w Azji czy innych częściach świata zmuszone są do nieustannego 
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wartościowym przyczynkiem do intensywnych prac studialnych i proje- 
ktowych, które — czego należy się spodziewać — otrzymają nowe 
impulsy już w pierwszej fazie funkcjonowania nowo wybranego Sejmu 
i Senatu. W toku zaś dyskusji nad modelem partii, adekwatnością 
klasycznych jego założeń do obecnych warunków i jej rolą w pluralis- 
tycznym społeczeństwie oraz w parlamentarnym systemie demokraty- 
cznym, stanowisko w sprawie regulacji statutowych powinno być 
w miarę dojrzałe i jednoznaczne. 


1. W statutach partie polityczne prezentują w formie syntetycznej 
swoje koncepcje systemu ekonómicznego, politycznego i systemu war- 
tości. Jest to oczywiste, gdyż ideologia każdej partii ma dwa wymiary: 
konkretno-historyczny — chodzi tu o sprecyzowanie podstawowych 
wyobrażeń i twierdzeń dotyczących rzeczywistości, i aksjologiczny 
odnoszący się do Świata wartości, które partia uznaje i zmierza do ich 
realizacji. W toczących się dyskusjach zasadnicze znaczenie dla ideologii 
partii ma kwestia rozumienia własności społecznej, problem upodmioto- 
wienia przedsiębiorstwa; relacje między polityką i gospodarką oraz 
zmiany w systemie politycznym. 

Jako że kwestie własności mają kluczowe znaczenie warto sożwiecić 
im nieco uwagi. Można stwierdzić, iż w zasadzie powszechnie zerwano 
"z myśleniem, że najważniejszą formą własności jest własność ogól- 
nonarodowa zarządzana w sposób scentralizowany przez aparat państ- 
wowy. Dominuje natomiast pogląd, że w naszej gospodarce może 
występować co najmniej kilka form własności. Wyróżnia się własność: 
państwowo-grupową, samorządową i komunalną, spółdzielczą i prywat- 
ną. Ma to istotne znaczenie dla partii jako całości i dla funkcjonowaniajej 
podstawowych ogniw. W systemie scentralizowanym partia była ,„za- 
rządcą”, wspierała działania administracji gospodarczej szczebla za- 
kładowego i wyższych, pełniąc funkcje mobilizujące do zadań gospodar- 
czych określonych centralnie. Dzisiaj w warunkach pluralizmu partia 
powinna koncentrować się głównie na harmonizowaniu życia społecz- 
nego w układzie poziomym, dążyć do zajęcia pozycji istotnej siły 
politycznej oddziaływającej na świadomość załogi — przyszłych wybor- 
ców, wskazane przewartościowania w sferze ideologii muszą znaleźć 
swój wyraz w konkretnych zmianach organizacyjnych i strukturalnych. 

2. W odniesieniu do systemu politycznego istotne ze względów ideo- 
logicznych są dyskusje dotyczące rozwoju. Formułowane są w tym 
względzie trzy, niesprzeczne zresztą, warianty. Jedni upatrują rozwój 
systemu przez socjalistyczny parlamentaryzm, inni przez samorządność 
i wreszcie pozostali przez monteskiuszowski trójpodział: równowagę 
władzy ustawodawczej, wyborczej i sądowniczej. Zwyciężyła koncepcja 
odrodzenia idei parlamentaryzmu na gruncie socjalistycznego systemu 
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politycznego łącznie z wszystkimi cechami i konsekwencjami tego 
sposobu politycznego organizacji społeczeństwa, zwłaszcza ze względu 
na zalegalizowanie opozycji. Dla partii oznacza to m.in. konieczność 
zmian w zakresie mechanizmów funkcjonowania. Rywalizacja, a więc 
walka polityczna charakterystyczna dla debat sejmowych, sesji rad 
narodowych, wymusza inny, nowy sposób działania pozostałych ele- 
mentów systemu. Podobne znaczenie odgrywa demokratyzacja systemu 
wyborczego. Partia usytuowana dotąd niejako ponad systemem, peł- 
niąca funkcje superurzędu, stanie się jednym z jego elementów, a rolę 
szczególną, którą ma do spełnienią w procesie budowy socjalizmu, musi 
realizować za pomocą metod politycznych. O jej awangardowości będą 
decydować przede wszystkim członkowie oraz skala poparcia społecz- 
nego. Stąd też oddziaływanie partii musi być skierowane głównie na 
własną bazę, a więc członków oraz aktualnych i przyszłych jej sym- 
patyków. Model, w którym oddziałuje ona (czytaj aparat partyjny) 
głównie na elementy otoczenia (czytaj urzędy, aparat organizacji społe- 
czno-politycznych itp.) w warunkach pluralizmu jest nie do utrzymania. 
Konkludując — sens działania partii powinien polegać nie na władczej 
regulacji społecznych spraw, a na politycznym pobudzaniu ruchu 
społecznego oraz wpływaniu na dynamikę i kierunek jego rozwoju. 

3. Równie skomplikowany obraz otrzymamy przy analizie dyskusji 
dotyczących wartości, które partia uznaje i zmierza do ich realizacji. Na 
plan pierwszy wysuwa się stosunek do dziedzictwa ideowego. Można 
wyróżnić co najmniej trzy propozycje: według pierwszej należy zastąpić 
dziedzictwo komunistyczne (utożsamiane ze stalinowskim) dziedzict- 
wem pepeesowskim; według drugiej należy się pozbyć wszelkich uwik- 
łań ideowych, utworzyć partię wieloświatopoglądową i według trzeciej 
propozycji należy odtworzyć leninowską tożsamość ideowo-polityczną 
partii oczyszczając ją jedńocześnie z naleciałości stalinowskich i refor- 
mistyczno-socjaldemokratycznych. W dyskusjach szczegółowych — co 
warto podkreślić — pomija się kwestie rodowodu i społecznej przydatno- - 
Ści konkretnych wartości, być może istnieje obawa, iż nie ma szans na 
przekonanie kogokolwiek do wartości wskazując na ich charakter 
proletariacki. Łatwiej przecież nadawać im sens ogólnoludzki, ogól- 
nohumanistyczny (a nie tylko proletariacki, inteligencki, burżuazyjny 
czy mieszczański). W takiej sytuacji trzeba jednak liczyć się z pewnymi 
następstwami negatywnymi, np. ze zjawiskiem zacierania własnej 
historii. A tożsamość partii to przecież cała jej historia i wartości, które 
w danym momencie odzwierciedlają stan bazy społecznej i jej dążenia 
i aspiracje. Czym będzie partia, o której będziemy wiedzieć tylko tyle, że 
była stalinowska i źle wybrała w momencie swego zjednoczenia? Jeśli 
chcemy przyciągnąć do partii autentycznych radykałów (rzeczywista 
lewica bez radykałów, lewicą być przestaje) nie możemy wyrzekać się 
tradycji komunistycznych, nawet jeśli stwierdzimy, iż charakteryzują 
one przegraną aktualnie orientację społeczno-polityczną. 
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_ Jeśli zaś mowa o wartościach, to jedną z ważniejszych, dominujących 
w dyskusjach jest stopień ideowości członków partii. Historia uczy, że 
głęboka ideowość była głównym źródłem sukcesów partii, rzeczywistą 
podstawą jej autorytetu społecznego, zaś niedostatek był przyczyną 
porażek i kompromitacji. Przy czym ideowość rozumie się nie jako 
bezkrytyczną wiarę w raz na zawsze ustalone dogmaty czy słowa 
przywódców, lecz jako rzeczywiste utożsamianie się z ideałami społecz- 
nymi socjalizmu, ciągłe konfrontowanie ich z rzeczywistością, by wspól- 
nie z innymi ludźmi tę niedoskonałą rzeczywistość przekształcać. 
Jednym z ustrojowych sukcesów jest właśnie to, że społeczeństwo nasze 
w swej przeważającej większości uznało właśnie takie naczelne warto- 
Ści, jak: sprawiedliwość społeczna, równość szans życiowych, ranga 
i godność pracy, zapewnienie bezpieczeństwa socjalnego, przeciwsta- 
wienie się wszelkiemu wyzyskowi. Jednak dzisiaj grozi nam dezintegra- 
cja społeczeństwa względem wspomnianych wartości. Natarczywie 
głoszone poglądy, że np. najwyższym miernikiem wartości człowieka - 
jest stan jego majątku, nierówność wynika z braku zaradności życiowej, 
wyzysk jest źródłem indywidualnego bogactwa — niebezpiecznie utrwa- 
lają się w codziennej praktyce. Zmuszają one wielu do rezygnacji 
z wyznaczonych wartości, aby przeżyć, utrzymać się, dojść do czegoś 
w zyciu. Przeciwstawienie się tym tendencjom stanowi problem dla 
partii. 


ke 


Innym ważnym problemem, który staje na porządku dnia, jest baza 
społeczna partii. Panuje na ogół przekonanie, że trzeba określić, komu: 
dziś potrzebna jest PZPR i na kim ma się oprzeć w swym działaniu? 
Zasadniczą kwestią jest odpowiedź na pytanie: czy prorobotnicza orien- 
tacja PZPR wyczerpała swoje możliwości historyczne? Polemizują 
dyskutanci, którzy odpowiadają „nie” na tak sformułowane pytanie. 
Twierdzą oni, że baza społeczna partii pierwszego etapu rewolucyjnych 
przeobrażeń ustrojowych w Polsce miała charakter nie tyle klaso- 
wo-proletariacki, ile plebejski. Ruch robotniczy i szczupła, zdziesiąt- 
kowana podczas wojny klasa robotnicza były w tym procesie siłą 
napędową, ale przecież mniejszością. Pozorny robotniczy: charakter 
partii i jej robotniczą bazę społeczną utożsamiano ze szczególnymi 
więziami „centrali” z wybranymi, kluczowymi przedsiębiorstwami. 
Więzi te nierzadko miały charakter fasadowy, bywały też instrumental- 
nie wykorzystywane do pozorowanią „głosu ludu”, do uzasadniania . 
woluntarystycznej polityki, stały się również formą maskowania par- 
tykularyzmów zakładowych i branżowych. To, co z początku było 
przesłanką siły, przodowania, z czasem niezauważalnie zamieniło się 
w swoje przeciwieństwo. Owa „„robotniczość” była w dużej mierze 
tendencją i deklaracją na wyrost, również i na pokaz. Czy zatem PZPR 
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'wypełniła swoje misje w stosunku do klasy robotniczej? Przecież 
obiecała jej coś więcej niż ubranie, jedzenie i pracę. Partia nie przep- 
rowadziła jeszcze rozrachunku, a problem staje się palący, pominąć go 
się nie da. 

W poszukiwaniu bazy społecznej partii atrakcyjnie zabrzmiał w statu- 
cie projekt o przesunięciu się punktu ciężkości w strukturze klasy 
robotniczej, a wobec tego i w strukturze potencjalnej bazy społecznej 
partii, ze środowisk klasy robotniczej wielkoprzemysłowej ku środowis- 
kom tzw. klasy robotniczej wysokoprzemysłowej, tworzonej przez 
rewolucję naukowo-techniczną. Czy jednak nie mamy tu czasem do 
czynienia w dalszym ciągu z tym samym schematem kartograficznym, 
wyobrażeniem o bazie społecznej partii z przekonaniem, że można ją 
Ściśle zlokalizować w przestrzeni społecznej. Według tego schematu 
kiedyś ustalono raz na zawsze, że bazą społeczną partii jest wielko- 
przemysłowa klasa robotnicza, a mniej, jakoby na marginesie, np. klasa. 
robotnicza ,„drobnoprzemysłowa”. Tym razem w koncepcjach inspiro- 
wanych wiatrem destabilizacji ostoją partii ma być (musi być) klasa 
robotnicza wysokoprzemysłowa zamiast przestarzałej technologicznie 
, i konserwatywnej społecznie wielkoprzemysłowej oraz tzw. klasy śred- 
nie, w których skupieni są konkretni przedsiębiorcy. A ci ostatni będą 
motorem reformy gospodarczej i stąd wysuwa się prosty wniosek, że 
powinni być oni również w partii, która inicjuje reformy. Pomija się 
pytanie, do czego mogłaby być potrzebna PZPR tym ludziom przed- 
siębiorczym, którzy postawili na „własny intęres'. W sumie bazę 
społeczną partii określa się głównie na podstawie intuicji, a także 
chciejstwa. A w rzeczywistości próba jej określenia (bazy rzeczywiście 
istniejącej i tej potencjalnej) musi być poprzedzona dociekliwą analizą 
socjologiczno-polityczną. Taką, która wskaże najbardziej liczące się 
interesy społeczne, stopień uświadomienia i zorganizowania poszczegól- 
nych zbiorowości, stopień ich identyfikacji z różnymi instytucjami oraz 
stopień zbieżności ich dążeń i aspiracji z rzeczywistymi obiektywnymi . 
. interesami i aktualnymi szansami historycznymi. Takiej kompletnej 
analizy wciąż naszej partii brak. A nie wypełnią tej luki rozmaite 
działania dorażnei zastępcze. "Warto również pamiętać, iż mówiąc o bazie 
społecznej trzeba mieć na uwadze co najmniej trzy kręgi oddziaływania. 
Pierwszy to grupy społeczne (klasy, warstwy, grupy społeczno-zawodo- 
we, środowiska terytorialne) zainteresowane obiektywnie istnieniem 
i działaniem danej partii. To one określają rację bytu partii i są dla niej 
źródłem co najmniej biernego poparcia. Drugi nieco węższy krąg tworzą 
ci, którzy identyfikują się z ideologią i programem partii, świadomie 
wybierają jej wartości spośród wielu innych możliwych. Stąd rekrutują 
się sympatycy oraz członkowie danej partii i organizacji z nią związa- 
nych. Trzeci najwęższy krąg to ludzie, którzy udzielają partii nie tylko 
moralnego, ale również czynnego poparcia, aspirują oni do uczestnictwa 
i do wpływu. Takie środowiska tworzą bezpośrednie zaplecze kadrowe 
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dla partii. Tak więc kiedy mówi się o zmianie bazy, trzeba WANE 
określić, o jaki krąg oddziaływań partii chodzi. 

Jeśli mowa o bazie, to nie sposób pominąć problemu członkostwa. 
W dotychczasowej koncepcji partii ukształtowany został maksymalis- 
tyczny model członkostwa. Kandydatom i członkom partii stawiane są 
wysokie wymagania moralne, zawodowe, światopoglądowe i polityczne, 
a także nakazuje się im dużą aktywność. Model członkostwa oparty 
został na leninowskiej koncepcji komunisty, ukształtowany w okresie 
walki partii komunistycznej o władzę. Zachował on swą aktualność, 
aczkolwiek w kształcie wypaczonym, również w okresie późniejszym. 
W okresie rządów autorytarnych cechą funkcjonalną zasady członkost- 
wa była i jest rozbieżność między wymogami a praktyką społeczną, 
czego dowodem jest np. znaczna bierność członków partii, rozluźnienie 
ideowe (większość członków PZPR jest wierząca) i formalizm aktu 
wstępowania do partii. Panuje przekonanie, iż model członkostwa musi 
ulec zmianie. Proponuje się np. liberalizację kryteriów przynależności - 
do partii przez złagodzenie kryteriów aktywności i światopoglądowych, 
rezygnację z okresu kandydackiego i instytucji rekomendujących, 
a także z potrzeby zatwierdzania decyzji POP o przyjęciu do partii przez 
instancje zwierzchnie. Tę ostatnią zasadę traktuje się jako symbol 
ubezwłasnowolnienia POP. Proponuje się przyjąć jako podstawę przy- 
należności do partii kryteria ideowe i polityczne, ograniczające się 
jednak jedynie do akceptacji socjalistycznego kierunku rozwoju kraju. 
Zakłada się więc znaczne „otwarcie drzwi” do partii z propozycjami 
członkostwa zbiorowego włącznie. A kwestię światopoglądową, która 
wywołuje największe emocje, proponuje się przenieść ze sfery politycz- 
nej w sferę intelektualną. 


Konieczność zmian jakościowych w szeregach partii wiąże się bezpo- 
średnio z pełnieniem przez partię funkcji przywódczych w społeczeńst- 
wie. Nie wgłębiając się w istotę i możliwości przywództwa w systemie 
pluralistycznym — jest to bowiem odrębny problem dla rozważan 
teoretycznych — interesujący jest pogląd, według którego społeczną 
akceptację dla przewodniej roli PZPR osiągnąć można jedynie drogą 
formowania rzeczywistej elity personifikującej to, co do tej pory opiera 
się na zapisie konstytucyjnym. Istnieje konieczność uformowania w or- 
ganizacjii strukturze partii mechanizmu wyłaniania elit politycznych na 
wszystkich jej szczeblach i we wszystkich środowiskach, gdzie partia 
działa. Wiąże się to nierozerwalnie z daleko idącymi przemianami 
w strukturach i całym mechanizmie życia wewnątrzpartyjnego. 

Dotychczasowy system wyborczy nazwać by można opisowo teryto- 
rialno-produkcyjnym, wiekowo-płciowym i zawodowo-funkcyjnym. 
Dopiero w dalszej kolejności, lub zgoła na marginesie, znajdowała się 
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kwestia rzeczywistych kwalifikacji przywódczych i autorytetu osobis- 
tego członków poszczególnych komitetów. Skutkiem tego było mi.in. 
zdominowanie instytucji partyjnych przez zawodowy aparat wykonaw- 
czy partii. Do dziś mamy taką sytuację, że aparat utożsamia się 
z władczymi funkcjami, zaś rolę organów uchwałodawczych po prostu 
ogranicza się do rutynowego podejmowania decyzji. I to jest właśnie 
sfera przeobrażeń, która rozstrzygnie o faktycznej, a nie deklaratywnej 
i werbalnej, odnowie PZPR. Trzeba jak najszybciej uruchomić mecha- 
nizm selekcji pozytywnej. W tych właśnie kierunkach przemian roz-- 
strzygnąć się musi sprawa uzyskania nowej jakości politycznej instancji. 

Nie dokona się jednak takiej przemiany bez podmiotowości członków 
PZPR i organizacji podstawowych. Zbiurokratyzowanie funkcjonowa- 
nia partii dyrygowanej odgórnie, sformalizowanie realnego udziału 
członków w życiu partii, które masowo ograniczano do opłaty składek 
i fizycznej obecności na zebraniach POP, sprowadziły nieomal do zera 
rzeczywiste działanie przywódcze członków PZPR i POP w środowisku 
ich działania. Wszystko to, jak i przepływ informacji wewnątrz partii 
rutynowo wiodący dziś od góry i tworzenie kręgów bardziej i mniej 
wtajemniczonych należy radykalnie zmienić. Oznacza to potrzebę de- 
centralizacji uprawnień w zakresie decyzji kadrowych i konieczność 
redukowania rozpowszechnionego „dekretowania” ze szczebla wojewó- 
dzkiego lub nawet centralnego, w lokalnych i drobiazgowych sprawach. 
Następstwem tego było i jest ubezwłasnowolnienie organizacjii instancji 
podstawowych. Panuje przekonanie o potrzebie określenia zakresu ich 
działania. Podkreśla się, że np. POP w swym bytowaniu i działalności 
— praktycznie rzecz biorąc — nie zależy od uchwał i innych dokumen- 
tów dotyczących właściwie organizacji podstawowych. Zależy natomiast 
od decyzji politycznych: polityki, ekonomiki, kultury, ideologii, zwłasz- 
cza negatywny wpływ ma tu brak konfrontacji — przy podejmowaniu 
decyzji — z bazą społeczną. Punktem wyjścia musi być określenie 
politycznego miejsca POP w nowym społeczeństwie i w partii. 

Innym ważnym problemem, wokół którego toczy się dyskusja, jest 
zasada centralizmu demokratycznego. Jedni traktują ją jako narzędzie 
jednoczenia partii poprzez dyscyplinowanie członków, forsowanie jed- 
nego „słusznego”” stanowiska. Inni traktują centralizm demokratyczny 
jako zasadę, zobowiązującą do rozwiązywania sprzeczności w partii, 
wskazując na taką strukturę partii, która pozwoli na ujawnienie po- 
glądów i swobodny ich ruch w kierunku pionowym i poziomym. Ci, 
którzy opowiadają się za centralizmem demokratycznym, widzą po- 
trzebę konkretyzacji treści zasady. Wysuwają oni m.in. problem samo- 
dzielności POP i władz partyjnych, demokratyzację systemu wybor 
czego i instytucjonalizację stosunków między większością i mniejszoś- 
cią. Rzecz w tym, aby centralizm demokratyczny pojmować nie jako 
dogmat, ale zespół reguł orientujących wszystkie ogniwa partii na 
rozwiązywanie sprzeczności poprzez jawność poglądów, swobodę dys- 
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państwowej oraz siły zbrojne, które miały pomóc w uchwyceniu władzy 
i odbudowie państwa w istocie swej kapitalistycznego. W tym kierunku 
szły także działania dyplomatycznę tego obózu, liczył on na pomoc 
mocarstw zachodnich. . 

Nieprzypadkowo więc cztery główne stronnictwa polityczne zwiążane 
z rządem emigracyjnym: SL, WRN, SN i SP, podtrzymując uchwaloną 15 
sierpnia 1943 r. zasadę solidarnego działania, utworzyły wraz z kilku 
innymi drobniejszymi ugrupowaniami Radę Jedności Narodowej. Ko- 
munikat o utworzeniu RJN ukazał się 9 stycznia 1944 r., ale faktyczną 
działalność rozpoczęła ona od opublikowania deklaracji politycznej 
w marcu 1944 r. 

Program powstałej na początku 1942 r. Polskiej Partii Robotniczej 
przewidywał utworzenie rządu demokratycznego i ludowego, który 
zapewniłby kontynuację walki wyzwoleńczej narodu w sojuszu ze 
Związkiem Radzieckim oraz państwami koalicji antyhitlerowskiej 
i przeprowadził w kraju — zgodnie z dążeniami mas ludowych — głębo- 
kie przeobrażenia społeczno-ustrojowe. 

Jesienią 1943 r. w kierownictwie PPR wykrystalizowała się myśl 
powołania Krajowej Rady Narodowej, jako pewnego zalążka władzy 
ludowej bardziej o charakterze uchwałodawczym niż wykonawczym. 
KC PPR wystąpił z inicjatywą utworzenia KRN jako demokratycznej 
reprezentacji politycznej narodu. W związku z tym przedstawiciele KC 
PPR podjęli w listopadzie 1943 r. rozmowy zreprezentantami RPPS i SL. 
W grudniu 1943 r. powstał ,,Manifest organizacji społeczno-politycznych 
i wojskowych w Polsce”, którego autorem był Gomułka. Zapowiadano 
w nim „wolną, niepodległą i suwerenną Polskę, opierającą swój byt 
o przyszłość i szerokie masy ludu pracującego miast i wsi''(1). Dokument 
ten był podstawą do rozmów i zawarcia porozumień w sprawie utworze- 
nia KRN. Ostatecznie tylko część tych stronnictw opowiedziała się za 
współpracą z PPR, szczególnie w kwestii powołania KRN. 

. KRN powstała w pamiętną noc sylwestrową z 31 grudnia 1943 r. na 
| 1 stycznia 1944 r. Gomułka jako inicjator powołania KRN opracował jej 
koncepcję ideową. KRN jako forma demokracyjnego i rewolucyjnego 
ludowładztwa odmówiła rządowi emigracyjnemu prawa do występowa- 
„nia w imieniu narodu i zapowiadała utworzenie rządu tymczasowego. 
Domagała się również „przywrócenia Polsce wszystkich ziem polskich 
na zachodzie i północy, które zostały przemocą zgermanizowane”. 

KRN miała duże znaczenie zarówno dla samej PPR i skupionych 
wokół niej sił politycznych, jak i dla całego społeczeństwa. Dla PPR był 
to samodzielny akt o dużej dojrzałości politycznej, którego głównym 
konstruktorem był Gomułka i skupieni wokół niego działacze. 

Powołanie KRN oznaczało jednoznaczne zerwanie z rządem polskim 
na emigracji i jego krajową ekspozyturą. Było dowodem, że lewica 
w okupowanym kraju jest siłą, z którą muszą się liczyć wszystkie polskie 
ośrodki emigracyjne, również te na wschodzie. 
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KRN powstała w dogodnym momencie. Ówczesny układ sił politycz- 
nych zmieniał się na korzyść lewicy demokratycznej. W delegaturach 
1 AK dostrzegano przeobrażenia w postawach społeczeństwa i wyrażano 
niepokój. Obóz londyński był coraz bardziej zdezintegrowany, a lewica 
demokratyczna coraz silniejsza i lepiej zorganizowana. Czas pracowałna X. 
jej korzyść, choć nie skupiała większości społeczeństwa. 

Chodziło również o to, aby KRN stawała się autentycznym zalążkiem 
władzy ludowej, zwierzchnim organem walki wyzwoleńczej. W dużej 
części kraju powstały konspiracyjne rady narodowe na szczeblach 
wojewódzkich, powiatowych, miejskich i gminnych, co miało również 
duże znaczenie polityczne. 

_ KRN powołała do życia Armię Ludową, jednolitą organizację zbrojną, 

która znacznie rozbudowała swe szeregi. Do AL weszły Gwardia 
Ludowa, Milicja Ludowa Robotniczej Partii Polskich Socjalistów, od- 
działy bojowe Związku Walki Młodych oraz przyłączyły się niektóre 
oddziały Batalionów Chłopskich, a nawet nieliczne oddziały Armii 
Krajowej. Oddziały partyzanckie AL liczyły w połowie 1944 r. kilkanaś- 
cie tysięcy żołnierzy. 

Jeszcze w okresie okupacji hitlerowskiej PPR w 7 sojuszu z lewicą 
socjalistyczną i ludową przygotowywała się do przejęcia władzy w za- 
kładach pracy, tworząc komitety fabryczne, konspiracyjne związki 
zawodowe, działające przy radach narodowych. 

Współtwórcy KRN starali się zdobyć dla niej szeroką bazę społeczną, 
dlatego opowiadali się za szukaniem porozumienia z różnymi ugrupowa- 
niami. Wkrótce jednak w kierownictwie PPR pojawiły się wątpliwości 
i zaczęły dyskusje na temat, jak szerokie winno być to porozumienie. 
Chodziło zwłaszcza o Centralizację Stronnictw Demokratycznych, Soc- 
jalistycznych i Syndykalistycznych, które powołały jako swą egzekuty- 
wę — Centralny Komitet Ludowy. 

Gomułka i skupieni wokół niego działacze: Loga-Sowiński, Kliszko, 
Kowalski, występowali za jak najszerszą bazą porozumienia KRN. 
Bierut, Jóźwiak uważali natomiast, że jest to zbędne i politycznie 
_ podejrzane. 

Dyskusje na temat koncepcji frontu narodowego i roli KRN trwały aż 

do momentu wyzwolenia kraju. Większość kierownictwa PPR widziała 
„zadanie frontu narodowego zgodnie z ówczesnym układem sił politycz- 
nych kraju. Najistotniejsze dlań były czynniki wewnętrzne, zaś czynniki 
międzynarodowe traktowane były jako pomocnicze. Nie było szans na 
tworzenie frontu od góry, zaczęto więc tworzyć go od dołu, wokół 
demokratycznego porozumienia sił lewicy. Widziano jednak perspek- 
tywę jego rozszerzenia poprzez przemiahy społeczne i a: ustrojo- 
we, a głównie reformę rolną. 

W kontekście KRN szerszego rozpatrzenia wymaga śiobam 1 sytuacja 

w ruchu socjalistycznym. W kwietniu 1942 r. II Zjazd Polskich Socjalis- 
tów podjął decyzję o przekształceniu PS w Robotniczą Partię Polskich 
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Domagano się w niej m.in. rekonstrukcji rządu emigracyjnego przez 
usunięcie polityków reakcyjnych (endeków i senatorów). Dotyczyło to 
także jego krajowych delegatów. Jednocześnie Centralizacja przeciw- 
stawiała się KRN, choć w zagadnieniach społeczno-politycznych postu- 
lowała przeobrażenia o charakterze socjalistycznym. 

Postulat rekonstrukcji rządu polskiego na emigracji był — jak się 
, wydaje — główną przeszkodą w osiągnięciu porozumienia między KRN 
i CKL. Stawiałoby to pod znakiem zapytania ludowy charakter władzy 
po wyzwoleniu kraju. Rozmowy były jednak prowadzone, choć nie 
przynosiły efektów. Na stanowisko CKL bardzo mocno rzutowała 
sprawa jego rozmów z Centralnym Kierownictwem Ruchu Ludowego 
(CKRL), które jednak nie rokowały żadnych nadziei na oderwanie SL od 
RJN. Jednocześnie utrudniały one konsolidację lewicy ruchu ludowego 
wokół opozycyjnego SL „Wola Ludu”, które popierało program KRN. 
W sumie wobec PPR i KRN Centralizacja zaAmówsa stanowisko nie- 
chętne, pełne zastrzeżeń. 

W wyniku procesów polaryzacyjnych w społeczeństwie polskim 
zmniejszało się znaczenie CKL i słabły jego wpływy. W tej sytuacji 
w lipcu 1944 r. podjęto wspólną decyzję o połączeniu CKL i KRN. Do 
połączenia jednak nie doszło, ponieważ sprzeciwili się syndykaliści, 
których z kolei łączyły Ścisłe związki z Delegaturą Rządu Londyńskiego. 

Dalsza ewolucja i radykalnie zmieniona sytuacja spowodowały, że 
w okresie powstania warszawskiego Centralizacja wraz z KRN, Radą 
Ochrony Narodu i Centralnym Komitetem Młodzieży wchodziła w skład 
Powstańczego Porozumienia Demokratycznego, które uznało PKWN. 

Stanowisko Gomułki wobec CKL było cały czas jednakowe. Na 
sierpniowo-wrześniowym plenum PPR w 1948 r. stwierdził: „„Reprezen- 
towałem w kierownictwie partii pogląd, że stojąc twardo na gruncie 
podstawowych założeń politycznych KRN-u, nie idąc na żadne zgniłe 
kompromisy, powinniśmy uparcie dążyć do porozumienia się z CKL-em, 
do wprowadzenia wszystkich lub niektórych ugrupowań CKL-owskich 
w skład KRN-u. Pogląd ten reprezentowałem przez cały czas okupacji 
i uważam go, towarzysze, za słuszny. Były realne przesłanki dla wysiłku 
w kierunku porozumienia się z CKL-em w okresie okupacji. Linia 
polityczna na porozumienie była słuszna, chociaż porozumienia wów- 
_" czas nie osiągnięto. Jestem zdania, że ta sama linia polityczna, którą 
reprezentowałem w czasie okupacji, linia jednoczenia wszystkich demo- 
kratycznych sił wokół programu KRN znalazła swoje przedłużenie 
i w nowych warunkach, tj. po wyzwoleniu Polski '(2). 

Po latach Gomułka potwierdził to stanowisko, pisząc: „Właśnie 
w dążeniu do wzmocnienia KRN, do rozszerzenia jej bazy politycznej, do 
nadania jej bardziej reprezentatywnego oblicza przedstawiałem na 
posiedzeniach KC PPR własny i większości członków KC pogląd, że 
powinniśmy uczynić wszystko co możliwe, by wprowadzić do KRN tzw. 
Centralizację Stronnictw Demokratycznych, Socjalistycznych i Syn- 
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dykalistycznych, która powołała swoją egzekutywę pod nazwą: Central- 
ny Komitet Ludowy ''(3). 

"Stanowisko Gomułki w sprawie frontu narodowego było o wiele 
bliższe ówczesnym oficjalnym poglądom w WKP(b) i w międzynarodo- 
wym ruchu robotniczym aniżeli Bieruta. Bierut swe kalkulacje opierał 
na założeniu, że zabieganie o szeroki front narodowy jest zbędne, gdyż 
wyzwolenie przez Armię Czerwoną miało jak gdyby automatycznie 
rozwiązać wiele spraw, a sytuacja miała ułożyć się tak, iż to nie PPR 
będzie zabiegała o poparcie, lecz inne ugrupowania będą same de- 
klarowały współpracę. 

Bierut nadawał ton całej kampanii z „prawicowo-nacjonalistycznym 
odchyleniem, określał formy, jak i metody walki”. Miał on być również 
zwolennikiem powiązania sprawy odchylenia z działalnością Gomułki 
w latach okupacji, czemu mieli być przeciwni Berman i Minc(4). 

Bierut na sierpniowo-wrześniowym plenum KC dowodził: ,„„Tow. 
Wiesław usiłuje dziś z najzaciętszym uporem zaprzeczać zarzutom 
zawartym w punkcie 5 rezolucji Biura Politycznego, sformułowanym 
z wyjątkową łagodnością. Początkowo nazwał on zarzuty, dotyczące 
tego okresu, bzdurą i wymysłem. Potem tłumaczył się zanikiem pamięci, 
„przyznając jedynie, że przez cały okres od chwili powstania KRN (w 
której organizowaniu — trzeba stwierdzić — przyjmował najczynniejszy 
udział) był tylko zwolennikiem połączenia z CKL. Nie zmienia to 
w istocie jego postawy politycznej. CKL nie reprezentował żadnej 
rzeczywistej siły politycznej. Był to twór wybitnie sztuczny i dywersyj- 
ny. Można było mieć pewne złudzenia co do charakteru społecznego 
i politycznego tego tworu w pierwszym okresie jego powstania i, 
rzeczywiście, złudzeniom tym ulegało przez krótki okres kierownictwo 
partii, ale złudzenia te szybko minęły. Nie minęły do końca u tow. 
Wiesława nie dlatego, aby nie orientował się on — po konferencjach, 
które sam prowadził — w stanowisku i charakterze dywersyjnym tej 
grupy, ale dlatego, że złudzenia te przykrywały ześlizgiwanie się tow. 
Wiesława z pozycji klasowych, ześlizgiwanie, którego źródłem było 
niezadowolenie sił obozu ludowego, skupiającego się wokół naszej partii 
w ogniu walki narodowowyzwoleńczej z okupantem”(5). 

Bieruta wsparli w tej ocenie tacy działacze, jak: Mijal, Jóżwiak (który 
uznał CKL za dywersję na tyłach KRN), Chełchowski i inni. Niektórzy 
dyskutanci na sierpniowo-wrześniowym plenum KC twierdzili, że jeśli 
polityka porozumienia z CKL i SL mogła być słuszna po utworzeniu 
KRN, to nie była taką po przyjęciu delegacji KRN 22 maja 1944 r. przez 
Stalina i i innych członków rządu ZSRR. 

Poddany totalnej krytyce Gomułka na początku obrad drugiego dnia 
złożył oświadczenie: ,,Z tego, co wczoraj powiedziałem w sprawie mego 
stosunku do KRN, wynika, że nie kwestionując, lecz przeciwnie, 
„przyznając w całej rozciągłości moje dążenia do połączenia CKL z KRN 
_ 1SL z KRN, w tym ostatnim wypadku nawet za cenę nazwy KRN, nie 
widziałem w tym żadnych tendencji likwidatorskich w stosunku do 
KRN. Różnica między moim stanowiskiem a treścią rezolucji nie 
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sprowadza się do negowania przeze mnie mojego stosunku do CKL i SL, 
określonego w rezolucji, lecz do oceny tego stosunku jako przejawu 
tendencji prawicowo-nacjonalistycznych. Ocena, czy mój stosunek do 

CKL był wyrazem prawicowo-nacjonalistycznych tendencji — należy do 
klas, towarzysze, należy do Komitetu Centralnego. Jeśli Komitet Cent- 
ralny uzna, że w postawie mojej w stosunku do CKL i Stronnictwa 
Ludowego wyrażały się takie tendencje, to ja podzielę stanowisko 
towarzyszy i będę głosował za całością rezolucji łącznie z punktem 
piątym, wbrew temu, co wczoraj oświadczyłem, że w tej sprawie 
wstrzymam się od głosowania. Zdaję sobie sprawę, że istota zagadnienia 
nie tkwi w głosowaniu, lecz w zrozumieniu sprawy. Jeśli wydaje mi się, 
że zrozumiałem istotę źródła moich błędów popełnionych w ostatnim 
okresie, poczynając od pierwszego posiedzenia Biura Informacyjnego, to 
nie mogłem się doszukać u siebie prawicowo-nacjonalistycznego stano- 
wiska z okresu okupacji. Niemożliwym jednak byłoby założyć, że rację 
miałem ja, wtedy, gdy Komitet Centralny stwierdza, że ja nie mam, że 


* moje stanowisko wobec KRN było wyrazem odchylenia prawico- 


wo-nacjonalistycznego. Oświadczam tylko, towarzysze, jeszcze raz, że 
nigdy nie miałem tendencji, a nawet na myśl mi nie przyszło, aby 
porozumieć się z Radą Jedności Narodowej i wprowadzić do niej KRN(6). 
Rzeczowa krytyka towarzyszy dopomoże mi do zrozumienia tych moich 
błędów, których dotąd jeszcze nie byłem w stanie zrozumieć (7). 
Historia dowiodła, że racja nie była po stronie większości, mimo że 
mniej doświadczonym politycznie mogła się wydawać prawdopodobna. 
Gomułka nie tylko reprezentował stanowisko porozumienia z SL, aby , 
wyrwać je z obozu londyńskiego, ale w tym celu prowadził konkretne 
rozmowy z ludowcami. W liście z 1975 r. tak je opisał: „W tym właśnie 
czasie (tj. w maju 1944 r. — B..D.) za pośrednictwem Bańczyka 
i Drzewieckiego, z którymi utrzymywałem kontakt, przedłożyłem kiero- 
wnictwu Stronnictwa Ludowego propozycje nawiązania bezpośrednich 
rozmów z naszą partią w sprawie przystąpienia SL do współpracy 
z KRN, co motywowałem przede wszystkim tym, że Armia Czerwona 
znajdzie się wkrótce na ziemiach polskich. W przypadku. odrzucenia 


'naszych propozycji sugerowałem Bańczykowi, aby postawił przed 


kierownictwem Stronnictwa Ludowego wysuwane przez nas pod jego 
adresem pytanie: Co zamierza on zrobić, kiedy na ziemie polskie zaczną 
wkraczać przepędzające okupanta niemieckiego wojska radzieckie? Co 
wówczas będzie robić całe Stronnictwo Ludowe? 

W kilka dni .później spotkałem się ponownie z Bańczykiem. Roz- 
mawiał — o ile pamiętam — z Niećką (być może z Bryją), który złożoną 
kierownictwu SL propozycję PPR stanowczo odrzucił. Na postawione 
mu w imieniu naszej partii przytoczone wyżej pytanie, odpowiedział: 
«Gdy Armia Czerwona zacznie wkraczać na ziemie polskie, wyjdziemy 
na jej powitanie pod naszymi zielonymi sztandarami. Będziemy roz-. 
mawiać z dowództwem wojsk radzieckich jak z gospodarzami, nie 
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chcemy jednak i nie będziemy rozmawiać zich pachołkami» (tj. z PPR 
i KRN)”'(8). 

Na sierpniowo-wrześniowym plenum KC stanowisko Gomułki 
w sprawie SL zostało uznane post factum jako naiwne. 

Gomułka zdawał sobie sprawę z doniosłości pozyskania ruchu ludo. 
wego dla obozu KRN, dlatego był przeciwny wyodrębnieniu się w od- 
dzielną partię opozycji w SL. Uważał, iż grupa ta będzie mogła więcej 
zrobić jako opozycja wewnętrzna niż jako oddzielne stronnictwo, które 
jednak ostatecznie uformowało się w lutym 1944 r. jako SL „Wola Ludu”. 
W dużej części byli to działacze ludowi wywodzący się z Niezależnej 
Partii Chłopskiej (19241927), którzy po jej rozwiązaniu współdziałali 
z KPP. Taki rodowód miał Władysław Kowalski, który był liderem tej 
grupy. . 

Gdy „Wola Ludu” powstała, Gomułka robił wszystko, aby pomóc 
temu stronnictwu. Pośrednim dowodem może być pismo KC PPR z maja 
1944 r. skierowane do komitetów obwodowych i okręgowych, w którym 
oświadczono: ,„Podajemy do wiadomości wszystkich organizacji partyj- 
nych, iż opozycja lewicowa Stronnictwa Ludowego wystąpiła w sposób 
zorganizowany przeciwko władzom naczelnym Stronnictwa [...]. Fakt 
ten partia nasza powitała z zadowoleniem tym większym, gdyż nowe, 
tymczasowe kierownictwo Stronnictwa Ludowego opowiedziało się za 
współpracą z Krajową Radą Narodową i za warcem Batalionów 
Chłopskich w skład Armii Ludowej (9). 

W wypowiedzi końcowej na sierpniowo-wrześniowym posiedzeniu 
plenarnym KC PPR Gomułka wypowiedział się w sprawie KRN już 
zgoła ugodowo: „,[...] mój pojednawczy i kompromisowy obecnie stosu- 
nek do PPS w akcji połączeniowej jest niczym innym jak tylko 
odpowiednikiem takiego samego stosunku do CKL w okresie istnienia 
Krajowej Rady Narodowej, w okresie okupacji, w okresie maj—czer- 
wiec—lipiec 1944 r. Zrozumiałem, że podobnie jak wówczas nie widzia- 
łem nadchodzenia nowego okresu, nowej sytuacji politycznej, która 
wytwarzała się w związku z ofensywą Armii Radzieckiej i w związku - 
z przybyciem delegacji i uznania KRN przez Rząd Radziecki, tak i teraz 
nie dostrzegam, że w rozwoju historycznym Polski nadchodzi nowy etap, 
- że następuje zwrot historyczny, zwrot, który mnie wyrzucił z wozu '(10). 

Jednakże w swoim liście z 1975 r. jednoznacznie napiśał: ,„Nie chcia- 
łem, bardzo nie chciałem, aby KRN była tylko synonimem PPR. KRN 
była pomyślana całkiem inaczej. Aby zrozumieć i prawidłowo ocenić 
moje dążenie do połączenia KRN i CKL w jednolitą reprezentację 
polityczną wszystkich szczerze demokratycznych sił narodu polskiego, 
za co byłem gotów zapłacić korektą nazwy KRN i po połączeniu z CKL 
nadać nowemu przedstawicielstwu nazwę: Ogólnokrajowa Rada Naro- 
dowa '(11). 

Należy się zastanowić, dlaczego właśnie sprawa KRN stała się przed- : 
_ miotem tak ostrych kontrowersji i dyskusji. Każdy, kto zna nieco historię 
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najnowszą, musi przyznać, iż pomysł utworzenia KRN okazał się 
niezwykle płodny i istotny nie tylko w końcowym okresie okupacji, ale 
ipo wyzwoleniu, gdy KRN działała aż do pierwszych wyborów sej- 

mowych. 

Część aktywu partii nie rozumiała koncepcji KRN, sądziła, ze PPR 
będzie zdolna sama przejąć władzę, bądź uprzedzona była do ewentual- 
nych sojuszników lub zniechęcona długimi pertraktacjami prowadzący- 
mi donikąd. Notatki protokolarne Jóźwiaka wyraźnie wskazują, że 
przede wszystkim on sam, ale również i Bierut byli zwolennikami innej 
koncepcji. Ta grupa działaczy sądziła, że wyzwolenie ze strony Armii 
Czerwonej niejako automatycznie rozwiąże wiele problemów, w tym 
także związanych z tworzeniem frontu narodowego. 

, Trzeba wskazać na jeszcze jeden moment. Gomułka jako polityk 
obserwował to, co się dzieje na arenie międzynarodowej, zwłaszcza jeśli 
dotyczyło to Polski. Przyjmował i taki scenariusz zdarzeń, że rząd 
emigracyjny zdoła porozumieć się z rządem radzieckim i zastanawiał się, 
co należy czynić w takiej sytuacji. Budziło to nieufność między innymi 
Bieruta, który nie miał takich dylematów. 

W swym liście do „Archiwum Ruchu Robotniczego” w sprawie tej 
„Wiesław ” pisał: „Franciszek Jóźwiak i Bolesław Bierut nie twierdzili 
bynajmniej, iż wykluczają możliwość nawiązania stosunków dyploma- 
tycznych między rządem radzieckim a rządem Mikołajczyka w Lon- 
dynie. Traktowali oni tę sprawę jako nieistotną. Ich stanowisko sprowa- 
dzało się do tego, że nie doceniam możliwości, jakie nam stworzy 
wyzwolenie Polski przez Armię Czerwoną, że przy jej pomocy roz- 
wiążemy problem rządu w Polsce tak jak będziemy chcieli, że jednocześ- 
nie nie doceniam siły naszej partii, która w nowych warunkach, 
stworzonych przez wyzwolenie Polski przez Armię Czerwoną, stanie się 

przedmiotem zabiegów ze strony innych partii o nawiązanie współpracy 
_' znią i KRN. Tych samych argumentów używali, gdy chodziło o porozu- 
mienie z CKL'(12) | 


2. Spór o artykuł „Nasze stanowisko” 


Jednym z koronnych dowodów, że już w latach okupacji hitlerowskiej 
przejawiało się prawicowe odchylenie miał być artykuł Bieńkowskiego 
pt. „Nasze stanowisko”. Artykuł ten adresowany był przede wszystkim 
do ludowców, postulował konsolidację obozu polskiej demokracji w imię 
wyzwolenia narodowego i społecznego. Sprecyzowane w nim było 
przede wszystkim stanowisko samego autora, ale Bierut na plenum 
sierpniowo-wrześniowym suponował, że „nie mógł się ukazać bez zgody 
tow. Wiesława, nadzorującego z ramienia kierownictwa partii redakcję 
wydawnictw partyjnych (13). 

Sam artykuł wraz z innymi materiałami został wręczony członkom 
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plenum, aby mogli „zorientować się w charakterze ówczesnych wahań”. 
Autor w artykule tym pisał: „Stoimy na stanowisku, że naczelnym 
hasłem dnia jest zjednoczenie, konsolidacja wszystkich sił obozu demo- 
kratycznego. Nie dlatego, abyśmy chcieli eliminować jakiekolwiek 
-" ugrupowania. Uważamy, że w warunkach, w jakich znajduje się Polska, - 
winien powstać szeroki front narodowy, obejmujący wszystko co stoi na 
stanowisku walki o wyzwolenie Polski. Ale przeciwdziałać będziemy 
"wszelkim próbom zepchnięcia toczącej się walki na tory wewnętrznych 
porachunków i wojny domowej, przeciwdziałać będziemy próbom 
wskrzeszenia dyktatury, klik ielit, ponieważ celem naszym jest Polska 
demokratyczna,. wolna od jarzma, w jakim żyła przez okres między- 
wojennej niepodległości '(14). 

W artykule tym autor krytykował obóz londyński oraz rząd na 
emigracji z wyłączeniem osoby Mikołajczyka, któremu nie odmawiał 
dobrej woli. Wierzył natomiast w konsolidację obozu demokratycznego. 
W tym ciekawym artykule Bieńkowski zauważał również, że: „Zmiana 
stosunku do ZSRR musi być dokonana nie dlatego, że leży w interesie 
Związku Sowieckiego, lecz dlatego, że leży to w interesie Polski (15). 

Bierut na sierpniowo-wrześniowym plenum KC PPR twierdził: „W 
okresie powstania KRN niektórzy towarzysze w naszej partii nie 
doceniali rzeczywistego układu sił klasowych i szczególnej wagi współ- 
działania tych sił w walce o władzę polityczną wespół z potęgą zbrojną 
ZSRR jako siłą rewolucyjną i wyzwoleńczą, jako siłą Sarowa anie tyko 
siłą wojennego alianta. 

Z niewłaściwej oceny swoistego układu sił kissodśch wypływały te 
wahania, których odbiciem były usiłowania zniekształcenia koncepcji 
KRN, o czym wspomina 5 punkt rezolucji Biura Politycznego, zakwes- 
tionowany przez tow. Wiesława. Wręczony towarzyszom dość obszerny 
"materiał z tego okresu pozwala zorientować się w charakterze ówczes- 
nych wahań. Najlepiej odzwierciedla je artykuł tow. Bieńkowskiego 

w «Trybunie Wolności» naczelnym organie naszej partii z dnia 1 lipca 
1944 r., czyli na 3 tygodnie przed objęciem władzy przez PKWN, jako 
organ wykonawczy KRN ''(16). 

Można by się zastanawiać, dlaczego właśnie ten artykuł spotkał się 
z tak ostrą i naciąganą krytyką. Sprawa rozszerzenia frontu narodowe- 
go, stosunku do RJN, SL, ruchu socjalistycznego została podniesiona 
w artykule w sposób dość ogólnikowy, dlatego łatwo było interpretować 
go według aktualnych potrzeb. Ponadto prowadzono w ten sposób 
podwójną grę, uderzając w Bieńkowskiego miano na celu przede 
wszystkim pognębienie Gomułki i wykazanie mu, że już w latach 
okupacji był nosicielem odchylenia, nawet jeśli tego nie był świadom. 

Podłożem sporu była zapewne jeszcze inna sprawa — motyw osobisty. 
Bierut bardzo nie lubił Bieńkowskiego, którego — jak można się 
domyślać — uważał za myślącego w sposób rewizjonistyczny. W kon- 
spiracyjnej PPR pracował on w Centralnej Redakcji, był redaktorem 
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„Zycia Warszawy”. Za tę dziedzinę działalności był odpowiedzialny 
osobiście Gomułka, któremu Bieńkowski podlegał, a więc łatwo było 
wskazać, że odpowiada za to, co tenże czynił. Przez pewien czas w 1944r. 
za Centralną Redakcję był odpowiedzialny Bierut. Wtedy to doszło do 
konfliktu z Bieńkowskim, który zarzucał mu, iż nie rozumie wniosków 
wypływających z aktualnej sytuacji. Konflikt był tak głęboki, że dopiero 
ponowne objęcie Centralnej Redakcji przez Gomułkę wpłynęło na 
zażegnanie całej sprawy. Osad nieufności jednak pozostał. Bierut miał 
dobrą okazję, aby się „odgryźć”, Bieńkowski w tej sytuacji nie miał 
żadnych szans. 

Bierut zarzucał, iż w artykule tym nie ma mowy o KRN, co bezpodsta- 
wnie nazwał „oportunistycznym wyrzeczeniem się hasła walki o władzę 
ludu pracującego”. Powołał się na fragntent artykułu Bieńkowskiego: 
„Wydaje się jednak, iż w życiu wewnętrznym Polski zaczyna coś świtać. 
Nakreślone przez redakcję zaczarowane koło, w którym toczyły się 
wydarzenia, zostało przekroczone, urok prysł. Rozkład RJN i zaznacza- 
jąca się wyraźnie ewolucja w stanowisku Stronnictwa Ludowego, 
powolne wyzwolenie się spod moralnej presji reakcji ugrupowań sku- 
pionych w CKL znamionują, iż wchodzimy w fazę, w której konsolidacja 
sił demokratycznych staje się realnym postulatem (17). 

Bierut wyciągał stąd następujące wnioski: „W przededniu wyzwołenia 
Polski, w decydującym momencie walki o władzę państwową widzimy, 
jak to wynika z tego artykułu, wyraźną stawkę na grupy polityczne, 
które stanowiły oparcie polityczne obozu reakcyjnego, stawkę na 
prawicę Stronnictwa Ludowego, na to skrzydło, któremu przewodził 
Mikołajczyk i na CKL, który był dywersyjnym tworem delegatury 
londyńskiej, powołanym do życia w celu rozbicia KRN” (18). 

Wprawdzie Bieńkowski zbyt optymistycznie — jak to się później 
okazało — oceniał rozwój sytuacji w SL i w CKL, ale nie to było 
przedmiotem oceny. Bierut tendencyjnie cytował ten artykuł, opuszczał 
te miejsca, które mogły przeczyć jego wnioskom(19). Bezpodstawnie 
twierdził, że była to „oferta wejścia do RJN”. 

Bieńkowski twierdził, że blok ugrupowań demokratycznych, mając 
poparcie większości społeczeństwa wywrze nacisk w „kierunku nie- 
zwłocznego odsunięcia z bezprawnie uzurpowanych naczelnych stano- 
wisk (np. prezydenta, nacz. wodza) ludzi nie mających oparcia w naro- 
dzie, prowadzących politykę sprzeczną z elementarnymi interesami 
Polski. Oczywiście, jeśli usadowieni na szczycie przedstawiciele reakcji 
zechcą opowiedzieć się przeciwko tak wyrażonej woli narodu, zechcą 
utrzymać się na zdobytych pozycjach, słowem — jedyną konsekwencją 
może być tylko złożenie ich z zajmowanych urzędów mocą tej właśnie 
decydującej pozakonstytucyjnej siły — wolą większości narodu, dokona- 
nie przebudowy rządu zgodnie z postulatami demokracji polskiej '(20). 
W ten sposób, dość utopijny, pisał Bieńkowski, ale Bierut interpretował 
to po swojemu. „„A więc rekonstrukcja reakcyjnego rządu londyńskiego 
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— pisał — przez przesunięcia na stanowiska prezydenta i naczelnego 
wodza, aby zabezpieczyć pozycje Mikołajczyka, Kwapińskiego i innych 


*- oddanych całą duszą reakcji wodzów ŚL i WRN — oto cały oportunis- 


tyczny program, na jaki zdobyła się w momencie walki o władzę 
państwową prawicowa grupka w naszej partii, grupka, której mimo 
zaprzeczeń patronował tow. Wiesław” '(21). 

W dyskusji na plenum sierpniowo-wrześniowym KC na temat tegoż 
artykułu wypowiedział się w duchu samokrytycznym jego autor. Mówił: 
„Chcę stwierdzić, że słuszność 5 punktu rezolucji przyjmowałem opor- 
nie i powoli. Rozstrzygającym dokumentem, który mnie przekonał 
o słuszności tego punktu, był znów po wielu latach po raz pierwszy 
przeczytany mój artykuł w numerze «Trybuny» z dnia 1 lipca 1944 r. 
Dalej twierdził: „Nie ulega wątpliwości, że były w partii w okresie od. 
stycznia do lipca 1944 r. w różnych okresach — mniej lub więcej wyraźne 
— tendencje niedoceniania znaczenia i roli KRN i moje stanowisko było 
m.in., a może nawet przede wszystkim tego wyrazem, że nie były to tylko 
różnice w poglądach na taktykę w stosunku do wrogiego reakcyjnego 
obozu, że nie były to tylko różnice w poglądach na metody, jakimi 
należało osłabiać zwartość londyńskiego obozu, kompromitować go 
w oczach mas i wyłuskiwać z niego demokratyczne elementy, że błędy te. 
tkwiły znacznie głębiej, najlepszym dowodem jest wspomniany ar- 
- tykuł'(22). 

Bieńkowski samobiczował się za zajęcie w tym artykule „całkowicie 
fałszywego i antymarksistowskiego stanowiska wobec problemu walki 
o władzę”. Bezpodstawnie twierdził: „Sformułowania artykułu zawiera- 
„ją,próby lawirowania między poszczególnymi grupami i grupkami 
politycznymi, tak czy inaczej związanymi z obozem reakcji, są próbą 
montowania jakiegoś bloku z nimi z równoczesnym zatarciem platfor- 
my,na której w owym okresie konsolidacja sił demokratycznych jedynie 
mogła się dokonać i istotnie dokonywała, z równoczesnym zacieraniem 
linii podziału między siłami demokracji i reakcji” (23). 

Bieńkowski ponadto krytycznie wypowiadał się w sprawie Gbrówy, 
. przez Gomułkę jego artykułu. Mówił: „Nie mogę przyjąć obrony stano- 
wiska, zajętego przeze mnie w omawianym artykule, ze strony tow. 
_ Wiesława. Argumenty jego muszę uznać za niesłuszne '(24). 

Zgoła inną postawę zajął W. Gomułka, który w swym wystąpieniu 
logicznie i przekonująco argumentował: „Jako jeden z ważnych dowo- 
dów rzekomo likwidatorskich tendencji w stosunku do KRN, które mieli 
reprezentować niektórzy towarzysze z kierownictwa partii włącznie ze 
mną, przytacza się artykuł z «Trybuny Wolności» z dnia 1 lipca 1944 r., 
a więc z okresu, kiedy Armia Czerwona zbliżała się do ziem polskich. 
Artykuł ten pisał prawdopodobnie tow. Bieńkowski. Gdyby chcieć 
określić, co stanowi przewodnią myśl tego artykułu, to można by 
powiedzieć, że jest on wezwaniem pod adresem Stronnictwa Ludowego, 
aby zerwało z obozem sanacyjno-endeckim i z rządem emigracyjnym. 
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W tym celu artykuł usiłuje zmusić czy namówić kierownictwo centralne 
SL, a w pewnym stopniu i WRN do podjęcia rzeczowej, merytorycznej 
_ dyskusji na tematy najbardziej wówczas aktualne i. palące. Taka jest 
podstawowa myśl artykułu. Jest rzeczą zrozumiałą, że centralnym 
zagadnieniem dyskusji między CKL i SL był problem rządu. Informacje, 
jakie mieliśmy o tych rozmowach, jak też publiczne wypowiedzi w pra- 
sie CKL dowodziły, że CKL i SL dyskutują na temat możliwości 
rekonstrukcji rządu londyńskiego, stojąc na gruncie usunięcia z jego 
składu zbyt jaskrawych reakcjonistów. 

Artykuł usiłował przekonać ludowców i CKL-owców, że rekonstruk- 
cja rządu emigracyjnego w duchu zdemokratyzowania jego oblicza jest 
niemożliwa na gruncie Konstytucji Kwietniowej, że trzeba się wyrzec tej 
| konstytucji i poszukać dróg pozakonstytucyjnych. W tym sformułowa- 
niu mieści się cała istota zagadnienia '(25). 

Racjonalne argumenty W. Gomułki nie trafiły jednak do zebranych 
członków KC ii nie przekonały ich. Wręcz odwrotnie, zarzuty starano się 
rozszerzyć na inne artykuły pisane głównie przez Bieńkowskiego(26). 


3. Sprawa notatek Jóźwiaka | x 


Dokumentem, do którego przywiązywano duże znaczenie, były rów- 
_nież osobiste notatki F. Jóżwiaka(27) z trzech posiedzeń KC PPR z maja 
1 czerwca 1944 r. Są one ogólnie dostępne, ponieważ zostały już dość 
dawno temu opublikowane(28). 

Wiąże się z nimi sporo pytań badawczych. Przede wszystkim nie 
bardzo wiadomo, w jakim celu zostały sporządzone. Dwa ostatnie 
dokumenty noszą nazwę protokołu z posiedzenia KC PPR i swoją formą 
mogą sugerować, że nie sporządzał ich Jóżwiak(29). Posiedzenia KC były 
protokołowane, ale Jóżwiak sporządził notatki z własnej inicjatywy(30). 
Wynika z nich, iż w ścisłym kierownictwie KC występowały różnice 


' w ocenie roli i charakteru WRN ijej stosunku do CKL. Jedno stanowisko 


reprezentowali Gomułka, Loga-Sowiński i Kowalski. Opowiadali się oni 
za rozszerzeniem reprezentatywności KRN, widząc również celowość 
fuzji CKL i KRN. Nie podzielali oceny o agenturalnym charakterze CKL 
jako całości, ale widzieli w nim również działaczy związanych z obozem 
londyńskim. Drugie stanowisko związane było z postawą Bieruta i Jóż- 
wiaka(31), którzy zmierzali do zdecydowanego odgrodzenia się od CKL 
mając na celu przyspieszenie jego rozkładu i przyciągnięcie związanych 
z nim grup konsekwentnie demokratycznych. Obawiali się oni wahań, 
jakie CKL miał wobec rządu emigracyjnego. Dlatego ocenili CKL jako 
agenturę kierowniczych ośrodków podziemia londyńskiego. 

W protokole z posiedzenia KC PPR z 29 maja 1944 r. Jóźwiak 
przypisuje Gomułce m.in. pogląd, że: „Komisja wspólna KRN i CKL, 
mająca doprowadzić do połączenia, po uprzednim usunięciu zaś z RJN 
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elementów faszystowskich, połączenia KRN, CKL i RJN w jedno 
ogólnonarodowe przedstawicielstwo krajowe '(32). 

Z takim poglądem miał się nie zgadzać Bierut. Natomiast „tendencje 
likwidatorskie” mieli reprezentować Kowalski i Loga-Sowiński, a także 
„Szerszy zespół aktywu partyjnego”, tj. Bieńkowski i Kliszko, strych 
wymieniano z pseudonimów okupacyjnych. 

Fragmenty notatek protokolarnych szeroko cytował Jóźwiak na 
sierpniowo-wrześniowym plenum. Twierdził: „Niektórzy jednak towa- 
rzysze z KC, jak tow. Wiesław, Kowalski, Sowiński, nie umieli, niestety, 
. słusznie ocenić właściwego dywersyjnego charakteru CKL, nie mogli 
zrozumieć, że CKL jest właściwie wspierany przez RJN, jako dywersja 
na tyłach KRN”. 

Tak było do czasu wyjazdu delegacji KRN do Związku Radzieckiego. 
Po wyjeżdzie czekano na wiadomości, czy KRN uznana zostanie jako 
przedstawicielstwo Polski, czy też nie. Wtedy to u wspomnianych 
towarzyszy wystąpiły j jeszcze większe wahania. Dyskusje, toczące się na 
posiedzeniach KC, wyraźnie ujawniły niewiarę tych towarzyszy w kon- 
cepcję KRN. Wahania te miały swe źródło w niesłusznej ocenie własnych 
_sił przez tow. Wiesława, Kowalskiego, Sowińskiego. Nie doceniali oni 
naszych sił, a przeceniali siły reakcji. Wątpili również w to, czy Związek 
Radziecki uzna KRN. I nawet potem, kiedy delegacja KRN przyjęta 
została przez Związek Radziecki, występowały te wątpliwości u wyżej 
wymienionych towarzyszy(33). 

Jeszcze jeden dokument pozostał po Jóźwiaku, pochodzi on z 21 
sierpnia 1948 r. Został zatytułowany: „Notatka. Zgodnie z poleceniem 
Biura Politycznego podaję poniżej fakty, jakie zostały mi w pamięci. 
w związku z dyskusjami, jakie były prowadzone na posiedzeniu KC 
odnośnie naszego stanowiska do CKL i RJN”. W swoim wyrazie jest ona 
zgodna z opublikowanymi protokołami KC PPR. Padają w niej te same 
zarzuty(34). 

Ponadto B. Bierut w 1948 r. ściągnął z archiwum WKP(b) wspomniany 
list, który 10 czerwca 1944 r. wysłał do G. Dymitrowa, jako do kierownika . 
Wydziału Zagranicznego KC WKP(b) i byłego przywódcy rozwiązanej 
Międzynarodówki Komunistycznej. 

Gomułka na temat notatek protokolarnych w 1975 r. napisał: „LL: .] 
protokoły sporządzone przez Jóźwiaka — których treści ze mną nie 
uzgadniał i nigdy mi ich nie pokazywał — wypaczają i zniekształcają 
przebieg dyskusji, jaka na tych posiedzeniach miała miejsce, i w sposób 
niezgodny z prawdą przedstawiają moje wypowiedzi oraz wypowiedzi 
innych członków KC PPR"'G5). 

W dalszej części swej wypowiedzi autor listu zauważał, że wcale nie 
oznacza to, iż ta problematyka nie była omawiana, wyrażał opinię, że 
została nawet zawężona, ponieważ nie odzwierciedlała podniesionej 
przez Jóźwiaka sprawy podporządkowania I Armii Wojska Polskiego 
w ZSRR Dowództwu Głównemu AL(36). 
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Gomułka w swym liście z 1975 r. pisze również, iż w związku 
z publicznym przemówieniem Churchilla z 22 lutego 1944 r., w którym 
proponował uznanie przez polski rząd na emigracji granicy wschodniej 
zgodnie z tzw. linią Curzona, oraz z innymi jego wystąpieniami, wysnuł 
wniosek, że Churchill sugerował usunięcie z rządu emigracyjnego 
najbardziej reakcyjnych ministrów, aby ułatwić nawiązanie stosunków 
dyplomatycznych z ZSRR. $ | SE: 

Dalej Gomułka stwierdził: „W związku z tymi przemówieniami 
Churchilla na posiedzeniach KC PPR toczyły się dyskusje i miały 
miejsce rozważania, jaką politykę powinna prowadzić partia i KRN na 
wypadek, gdyby między rządem Związku Radzieckiego a polskim 
rządem emigracyjnym zostały ponownie nawiązane stosunki dyploma- 
tyczne. Możliwości takiej nie wolno było zupełnie odrzucać nawet 
i wówczas, kiedy przebywająca w Moskwie delegacja KRN została 
przyjęta przez Stalina w dniu 22 maja 1944r. Przyjęcie delegacji nie było 
przecież równoznaczne z oficjalnym uznaniem KRN przez rząd ZSRR, 
choć niewątpliwie stwarzało dla nas nową, znacznie lepszą sytuację. Ale 
zarazem i Mikołajczyk powinien wyciągnąć z tego logiczny wniosek, że 
nadeszła już ostateczna pora, by rząd emigracyjny znormalizował swoje 
stosunki ze Związkiem Radzieckim na bazie, jaką wysuwa rząd radzie- 
cki”. 

„W przypadku — kontynuował Gomułka — gdyby doszło do takiej 
normalizacji, PPR musiałaby wyciągnąć z tego odpowiednie wnioski, 
zrewidować niektóre założenia swojej polityki. Tak na przykład nasze 
naczelne założenia, proklamowane w «Manifeście» zapowiadającym 
powołanie KRN i przyjęte na jego pierwszym posiedzeniu, że w od- 
powiednim czasie Krajowa Rada Narodowa powoła Rząd Tymczasowy 
— w przypadku nawiązania stosunków dyplomatycznych między ZSRR 
a polskim rządem emigracyjnym — musiałyby ulec rewizji. Na posiedze- 
niach KC PPR tezę taką wysuwałem, łącząc ją zarazem z nieodzowną 
potrzebą: czynienia jak największych wysiłków, by rozszerzyć bazę 
KRN, wprowadzić w jej skład możliwie jak najwięcej reprezentatyw- 
nych przedstawicieli innych partii politycznych, którzy staną na gruncie 
podstawowych zasad głoszonych w dokumentach i publikacjach 
KRN'G7). 


„Przypisy: 


(1) „Trybuna Wolności”, 15 XII 1942, nr 46. i 

(2) „Nowe Drogi" 1948, nr 11, str. 46. ! 

(3) Archiwum Ruchu Robotniczego, t. 4, str. 249. i 

(4) J. Ptasińnski, Pierwszy z trzech zwrotów..., str. 37—38. 

(5) „Nowe Drogi" 1948, nr 11, str. 23—24. 

(6) Być może, że asumpt do tego oskarżenia dała depesza do Moskwy KC PPR z 19 maja 1944 r., 
w której informowano, że: „Centralny Komitet Ludowy proponuje Krajowej Radzie Narodowej 
wspólne zwrócenie się do Rady Jedności Narodowej jako zjednoczona opozycja”. Zapytywano, jakie 
zająć stanowisko, ale odpowiedź była jednoznaczna: „Uważamy za niecelowe (przyjęcie — B.D.) 
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propozycji Centralnego Komitetu Ludowego. Celem jego jest manewr — (chcą uchronić) od rozpadu 
Radę Jedności, podporządkować rządowi emigracyjnemu Krajową Radę. Pogląd ten podziela Wasza 
delegacja”. Cyt za A. Przygonski, Z zagadnień strategii frontu narodowego PPR 1942—]1945, Warszawa 
1976, str. 261. Taka była również odpowiedź KC PPR. Zob. również: M. Spychalski, Informacja 
przedstawiciela KC PPR na zebraniu Komunistów Polskich | w Moskwie. 8 czerwca 1944 r., „Z pola 
walki” 1561, nr 4, str. 181—199. 

(7) „Nowe Drogi” 1948, nr 11, str. 58. 

(8) Archiwum Ruchu Robotniczego, t. 4, wyd. cyt., str. 248. 

(9) Kształtowanie się podstaw programowy ch PPR w latach 1942—1945. Wybór Maresiow 
i dokumentow, Warszawa 1968, str. 252. 

(10) „Nowe Drogi", 1948, nr 11, str. 139. 

(11) Archiwum Ruchu Robotniczego, t. 4, wyd. cyt., str. 249. 

(12) Tamże. 

(13) „Nowe Drogi" 1948, nr 11, str. 20. 

(14) „Trybuna Wolności”, 1 VII 1944, nr 59, str. 1—95. Przedruk: Publicystyka konspiracyjna PPR 
1942—1945. Wybór artykułów, t. 3, 1944—1945. Warszawa 1967, str. 299—308. 

(15) Tamże. 

(16) Członkowie KC PPR otrzymali w tej sprawie tekst artykułu Bieńkowskiego z „Trybuny 
Wolności”,dwa artykuły tegoż z „Życia Warszawy”, 25 V, 10 VI 1944 r., a również do wglądu tzw. notatki 
F. Jóźwiaka z posiedzeń KC PPR z maja—czerwca 1944 r., ponadto oświadczenia F. Jóźwiaka, K. Mijala, 

Moczara, A. Kowalskiego, Z. Kliszki 
i I. Logi-Sowińskiego. Dużą wagę miał list B. Bieruta do G. Dymitrowa z czerwca 1944 r., który znali 
przede wszystkim członkowie Biura Politycznego. Tego listu w oficjalnej polemice nie wykorzystano. 

(17) Cytaty wg Publicystyki konspiracyjnej PPR 1942—1945, wyd. cyt., str. 302. 

(18) „Nowe Drogi" 1948, nr 11, str. 21. 

(19) Np. w długim cytacie pominął fragment: „Stąd konsekwentnie wypłynął nasz stosunek wobecSL 
-. 4WRN. Uważaliśmy i uważamy, że polityka ich przywódców była w najwyższym stopniu szkodliwa dla 
narodu polskiego, wyrządziła wielkie szkody demokracji polskiej”, Publicystyka konspiracyjna PPR 
1942— 1945, wyd. cyt., str. 302. 

(20) Publicystyka konspiracyjna PPR 1944—1945, wyd. cyt., str. 305—306. 

(21) „Nowe Drogi" 1948, nr 11, str. 22—23. 

(22) Tamże, str. 95. 

(23) Tamże, str. 96. 

(24) Tamże, str. 97. 

(25) Tamże, str. 46. W dyskusji na plenum Loga-Sowiński odcinał się od treści artykułu Bieńkows- 
kiego. 

(26) Szło o artykuł Naczelne zadanie z „Głosu Warszawy” z5V 1944 r., nr 36, str. 1 i4, który wskazywał 
na konieczność zjednoczenia obozu demokracji wobec konsolidacji sił zachowawczych wokół Rady 
Jedności Narodowej oraz artykuł Bezpłodne żale — czy doniosła decyzja?również z „Głosu Warszawy” 
z 20 VI 1944 r., nr 47, str. 1 i 4. Omawiano w nim krytyczny stosunek Stronnictwa Ludowego do polityki 
Delegatury Rządu i RJN oraz postulowano utworzenie szerokiego frontu żywiołów demokratycznych. 

(27) Zostały one zidentyfikowane jako notatki F. Jóżwiaka. Ich autorem lub współautorem mogł bye 
jeszcze tylko Bierut. 

(28) Dyskusje w PPR w sprawie zjednoczenia sił demokratycznych (Notatki protokolarne z posiedzeń 
KC PPR maj—czerwiec 1944 r.), Archiwum Ruchu Robotniczego, t. 2, Warszawa 1975, str. 154—163. 
Dokumenty do druku przygotował L. Smosarski. 

(29) Jożwiak pisze: „Franek twierdzi”, „Franek mówi”, „Franek oponuje wniosek tow. Wiesława”. 
Można odnieść w związku z tym wrażenie o dużej przenikliwości autora. W ostatnim protokole wśród 
obecnych występuje również „„Mietek” (M. Moczar), ale jego głos w ogóle nie został zaprezentowany. 
Jak wiadomo na posiedzeniu tym KC PPR rozważał sprawę konfliktu, jaki wybuchł pomiędzy 
Moczarem a Kasmanem. Wtedy Moczara postanowiono skierować na równorzędne stanowisko 
dowódcy Kieleckiego Obwodu AL. Problem ten nie został jednak odnotowany przez Jóżwiaka. 

(30) F. Jóżwiak w swym oświadczeniu z 21 VIII 1948 r. podaje, że gdy na posiedzeniu KC zaczęły się 
żywe dyskusje i ujawniły się różnice zdań, zaproponował protokołowanie posiedzeń KC, ponieważ 
protokołów takich dotąd nie robiono. 

(31) Taki był równiez pogląd Chełchowskiego. 

(32) Archiwum Ruchu Robotniczego, t. 2, wyd. cyt., str. 158. 

(33) „Nowe Drogi" 1948, nr 11, str. 66—67. 

(34) CA KC PZPR, 295/I1—12, k. 550—550a. , | | 

(35) W. Gomułka. List do Redakcji „Archiwum Ruchu Robotniczego” w sprawie „Protokołu 
pierwszego posiedzenia Krajowej Rady Narodowej"' i „Dyskusji w PPR w sprawie zjednoczenia sił 
demokratycznych". Notatki protokolarne z posiedzeń KC PPR, maj—czerwiec 1944 r., Archiwum 
Ruchu Robotniczego, t. 4, Warszawa 1977, str. 246. 

(36) Tamże. | 

(37) To, o czym mowa, oznaczałoby świadome eliminowanie przez Jóźwiaka z „protokołów spraw 
niewygodnych i nie uzasadniających z góry przyjętej tezy. Edytor również podaje we wstępfe, że trudno 
jest ustalić, czy publikowane notatki są ścisłe i oddają przebieg wymiany poglądów. 

( 
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ALOJZY MELICH 


Dla wielu, w tym nawet mało zainteresowanych sprawami naszej 
gospodarki, wprost niezrozumiała jest nieumiejętność stosowania w pra- 
ktyce ogólnie przecież przyjętej i powszechnie uznanej zasady podziału . 
według pracy. Abstrahując od tu i ówdzie w naszym społeczeństwie 
odzywających się głosów optujących za pono jedynie sprawiedliwą 
zasadą pełnego egalitaryzmu w podziale, na co na pewno jest w naszych 
warunkach co najmniej za wcześnie, a przy pogłębiających się u nas 
przejawach patologii pracy zagrażałoby to również podstawom każdego 
rozsądnego gospodarowania i motywowania — to znakomita większość 
opowiada się za konsekwentnie stosowaną zasadą podziału według 
pracy, ją właśnie uznając za w pełni sprawiedliwą i pożądaną. Raczej 
wysuwane są pretensje co do niewłaściwego rozumienia tej zasady oraz 
nieumiejętnego i niekonsekwentnego jej zastosowania w praktyce. Nie 
zasada jest więc kwestionowana, a sposób jej realizowania, co trzeba 
uznać za słuszne. | 

Jest też rzeczą bezsporną, że również w dobie reformy gospodarczej 
w Polsce metody realizowania zasad wynagradzania za pracę, stosownie 
do zasady podziału według pracy, zaliczyć trzeba do najsłabiej do- 
pracowanych. Autorzy reformy jakoby zakładają, że wystarczy określić 
ogólne zasady (np. że płace zależą od sytuacji finansowej przedsiębiorst- 
wa), a w warunkach wprowadzania gry rynkowej wszystko rozwiąże się 
niejako automatycznie. Nie jest to jednak modny „krok we właściwym 
kierunku”, a raczej jedno z podstawowych nieporozumień, dość po- 
wśszechne w Polsce, gdyż nie dostrzega się, iż na progu XXI wieku 
gospodarka światowa nie jest do porównania z kapitalizmem X X-wiecz- 
nym, do którego nasi entuzjaści wolnego rynku chcieliby nawiązywać. 
Dziś kapitalizm steruje, subtelnie i pośrednio, a też skutecznie, tak 
gospodarką, jak i rynkiem, szczególnie zaś starannie czyni to w od- 
niesieniu do płac czy pieniądza. 


Alojzy Melich — profesor, Polska Akademia Nauk 
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Patologia płacy 
- Nieodzowne jest więc opanowanie metod pośredniego sterowania 
rynkiem, a też ruchami płac, bo bez tego gospodarka musi się załamać. 
Wiara w automatyzm i wolną grę sił na rynku jest mrzonką o nieobliczal- 
nych skutkach. Łatwo jest jednak sterować gospodarką metodami 
nakazowymi, a o wiele, o wiele trudniej czynić to w sposób pośredni, 
szczególnie w okresie tworzenia się tego rodzaju mechanizmu fuńkc- - 
jonowania gospodarki. Wymaga to nowej olbrzymiej wiedzy oraz umie- 
jętności wszechstronnego, kompleksowego i perspektywicznego ujmo-_ 
wania zagadnień gospodarczych, a w obu tych dziedzinach tak nauka, 
jak i praktyka wykazują niebywałe braki. 

Po tych kilku uwagach wstępnych przejdźmy do spraw wynagradza- 
nia za pracę w nieco inny sposób niż to nieraz ujmowaliśmy dotychczas, 
pamiętając, że płace stanowią prawie połowę dochodów w Polsce 
i przesądzają — jako podstawowy czynnik motywacyjny — w sposób 
decydujący o naszej gospodarce. 

Punktem wyjścia dla naszych rozważań chcę uczynić niezwykle. 
istotny fakt, a mianowicie stwierdzić, że w ostatnich latach udział płac 
w kosztach wytworzenia produktu globalnego wyniósł 11,5 proc., zaś 
koszty materialne przekraczały 58 proc. Co to oznacza? Nic innego jak to, 
że poziom płac jest najniższy w Europie, gdyż w europejskich państwach 
gospodarczo rozwiniętych udział ten jest 3—4 razy wyższy. Najwyższy 
jest natomiast udział kosztów materialnych w tworzeniu produktu 
globalnego. Jakie tego są skutki? 

Otóż, tak niski poziom płac spowodował, że żadni: z funkcji płac nie 
mogła i nie może zostać zrealizowana. Funkcja dochodowa, najkrytycz- 
niej poddawana społecznej ocenie, nie spełnia swych zadań, gdyż 
ukształtowała się u nas względnie niska stopa życiowa. We wszystkich 
zresztą powojennych pięciolatkach nie wykonano zadań w zakresie 
planowego wzrostu płac realnych. Poza jednym wyjątkiem planu na lata 
1971—1975, kiedy to wystąpił nawet 51 proc. wzrost płac realnych, 
jednakże w latach 1981—1985 wzrost ten został całkowicie zniwelowany, 
a poziom płace spadł do poziomu z końca lat sześćdziesiątych. 

Nie mogła więc być zrealizowana funkcja społeczna płac, gdyż ten stan 
rzeczy wywołał głębokie niezadowolenie z poziomu i struktury płac oraz 
głębokie z tego rozczarowanie. Na tym tle narastały konflikty, wybucha- 
ły strajki i niepokoje społeczne. 

2 to odbiło się negatywnie na funkcji bodżcowej płac. Płace 
przestały motywować nie tylko do lepszej, ale w ogóle do każdej pracy 
Zerwano związek między wynagrodzeniem a nakładem i efektem pracy. 

O kosztowej funkcji płac nawet trudno wspominać, gdyż przez całe 40. 
lat nie myślano na serio o obniżce kosztów, gdyż decydowały wielkość 
i plan, produkcja, a nie jej jakość i koszt. Zapomniano nawet o możliwoś- 
ciach tkwiących w płacach w zakresie ich oddziaływania na obniżkę 
kosztów i podnoszenie jakości. 
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Względnie niski poziom płac był również powodem ukszałtowania się 
nieprawidłowych proporcji w płacach, co z biegiem czasu wypaczało 
całkowicie strukturę płac. 

Różnice w płacach nie mogły osiągać pożądanych w mechanizmie 
motywowania prawidłowych wysokości, za mały był bowiem globalny 
fundusz płac. Trzeba było — w miarę możliwości — zabezpiecząć poziom 
płac najniższych, nie starczało natomiast na wynagradzanie za osiąg- 
DIĘCA wyższe i lepsze, zgodnie z zasadą podziału We pracy. 


* 


Przyczyn, które doprowadziły do takiego stanu rzeczy, jest wiele. 
W artykule ograniczymy się jedynie do scharakteryzowaia najważniej- 
„szych. Szukać ich należy: 

1) W polityce gospodarczej, realizowanej do lat 80-ych. Znamienne 
było, że wzrosty produkcji były wcale poważne, ale stale powtarzano, że 
należy „zaciskać pasa — aby przyszłym pokoleniom żyło się lepiej”, 
przyrosty więc dochodu narodowego przeznaczano w nadmiernej wyso- 
kości na rozszerzanie inwestycji (nie zabezpieczając w pełni konser- 
wacji). Intencje były na pewno szlachetne, chodziło o likwidację pol- 
. skiego zacofania, by zająć wysokie miejsce w rzędzie państw gospodar- 
czo rozwiniętych, gdyby nie miało to charakteru woluntarystycznego. 
Nikt przecież nie pytał społeczeństwa, w jakich granicach godzi się ono 
na związane z tym ofiary. Spadek zaś tempa wzrostu wynagrodzeń, i to 
mimo wzrostu potencjału gospodarki, owocował spadkiem zaintereso- 
wania pracą i wydajnością pracy, spowodowanym ogólnym zniechęce- 
niem. Każdy przypadek zagrożenia planów inwestycyjnych rekompen- 
sowany był bowiem przez ograniczanie wzrostu funduszu spożycia. 

2) W gospodarce polskiej najsłabszym ogniwem było i jest gospodaro- 
wanie. My znów tak źle nie produkujemy, ale fatalnie gospodarujemy. 
Nie zwraca się należytej uwagi na obniżkę kosztów i podnoszenie 
jakości, wszystko zasłaniają procenty ilościowego wzrostu. Jeszcze 
ostatnio jako argument, że coś w gospodarce ruszyło, podawane były © 
procentowe wzrosty — bez liczenia się z opinią społeczeństwa, którą 
bardziej interesuje, jaka jest struktura wyrobów i jak dalece zaspokaja- 
ne są potrzeby społeczne. Czy nie jest dostateczną tego ilustracją fakt, że 
30 proc. dochodu narodowego nie odpowiada wymogom jakościowym, 
a częściowo to po prostu buble! 

Nadal nie myśli się kategorią efektywności produkcji, co obejmuje tak 
zakres dostosowania produkcji do struktury potrzeb, jak i koszt, a więc 
opłacalność produkcji. Efektem tego stanu jest, że spada realne pokrycie 
płac dobrymi produktami. Np. co z tego, że produkujemy miliony par 

butów, z których znaczna część nie odpowiada potrzebom czy gustom 
klienta, a buty są nie do noszenia już po krótkim okresie (trwałość też jest 
aspektem jakości). 
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3) Przez cały okres powojenny dominuje w polityce płac silnie 
ugruntowane przekonanie, iż nie można w Polsce prowadzić aktywnej 
polityki płac, bo grozi to załamaniem gospodarki. Stale wstrzymywano 
wzrosty płac, zapominając, że tego rodzaju polityka prowadzi przez 
- obniżanie zainteresowania pracą — do znacznego marnotrawstwa i du- 
żego wzrostu kosztów. Przykładem niech będzie okres pięciolatki 
1970—1975, kiedy nastąpił znaczny wzrost płac (zresztą również niewłaś- 
ciwie przeprowadzony), to wcale nie podniósł się, a obniżył o 4 punkty 
udział kosztu płac w kosztach produkcji. W dalszych latach przy 
hamowaniu wzrostu płac — wstąpił znów znaczny wzrost udziału tych 
kosztów. | | 

4) W ostatnich latach, choć wystąpiły znaczne wzrosty płac, zresztą 
spowodowane inflacją — panuje pogląd, że najważniejszą dziś dla 
społeczeństwa sprawą jest wyłącznie podnoszenie płacy. Prowadzi to do 
najpoważniejszych nieporozumień. Badania wykazują dobitnie, że nie- 
właściwe przygotowanie, tzn. nie powiązane z odpowiednimi zmianami 
w technice płac podwyżki płac prowadzą jedynie do obniżki wydajności 
czy efektywności pracy. Jedynie wzrosty płac — uzależnione od speł- 
nienia określonych wymagań oraz od zwiększenia efektów praćy — dają 
dopiero pożądane skutki. 

5) Wiele zła w problematyce płac wywołuje nieprawidłowe uzależ- 
nienie płac od możliwości finansowych przedsiębiorstw, na co pozwala 
ustawa o zakładowych systemach wynagrodzeń. W całym Świecie 
obowiązuje w płacach zasada, że ogólny poziom płacy zależy wyłącznie 
od społecznej, a nie indywidualnej, wydajności czy efektywności pracy 
oraz różnic w społecznych wymogach pracy (trudności, złożoności 
_'1i warunków pracy), zaś wynagrodzenia za wyższe od normalnych 
osiągnięcia indywidualne mają charakter korygujący, a więc mogą się 
odpowiednio kształtować na wyższym czy niższym od ogólnego pozio- 
mie. Płace zasadnicze, determinujące ogólny pozióm płac, oscylują więc 
wokół średniej społecznej, a nie indywidualnej wydajności pracy, zaś 
centralna polityka płac wywierać musi, choćby przez branżowe układy 
płacowe, wpływ na tendencje zmian w poziomie stawek płacowych, zaś 
zakładowa polityka płac określać w szczególności Średnie wysokości 
premii i dodatków. Te wymogi nie zostały u nas spełnione. 

_ 6) Brak jest też przygotowanych kadr w przedsiębiorstwach dla 
prowadzenia zakładowej polityki płac, co wręcz uniemożliwia skuteczne 
dopasowywanie technik płacowych do potrzeb danego przedsiębiorst- 
wa. Brak również zrozumienia i docenienia przez kadrę kierowniczą, 
zdominowaną przecież przez techników, możliwości tkwiących w pła- 
cach, szczególnie jako instrumentu zarządzania i gospodarowania przed- 
siębiorstwem. W tych warunkach trudno w ogóle spodziewać się, by 
można było zastosować formy płac, które wiązałyby nakłady i efekty 
pracy z płacą, bo nie rozumie się potrzeby i sensu tego rodzaju działań. 
Z powyższych stwierdzeń niektóre wnioski nasuwają się prawie same. 
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Usunięcie mankamentów nie tylko systemowych, ale i głęboko tkwią- 
cych w złych nawykach przedsiębiorstw stworzyć może warunki, 
w których polityka płac, a też techniki płac będą w ogóle w stanie 
bardziej racjonalnie, a więc i skuteczniej wykorzystywać płacę w jej 
wszystkich, a nie tylko dochodowej funkcjach. 

W niniejszych rozważaniach skoncentruję się na jednym, podstawo- 
wym problemie — co to znaczy płacić za pracę i jak to robić. 


* 


Zasadniczym mankamentem i podstawową trudnością w tej pro- 
blematyce jest różnorodność rozumienia samej pracy, a więc wielkości 
odniesienia, z którą powiązana ma być płaca. Nie bardzo wiemy, jak 
interpretować samą pracę, a jest to przyczyną większości nieporozumień 
związanych z wspomnianą zasadą podziału. Przecież nie można postulo- 
wać wiązania pracy z płacą, kiedy pod pracę podkładamy różne treści 
i nie bardzo wiemy, o co tutaj w ogóle chodzi. Mówimy stale o pracy, ale 
różnymi językami, podobnie jak to było przy biblijnej budowie wieży 
Babel. Nieraz dyskutujemy, nie bardzo wiedząc, co jest przedmiotem 
dyskusji, gdyż nie precyzujemy treści pojęć, których używamy. Mówimy 
o tym samym, a jednak nie o tym samym. 

Przynajmniej sprecyzujmy sobie czym jest praca, z jakimi jej rodzaja- 
mi mamy w interesującej nas problematyce do czynienia i jak ją mierzyć 
dla naszych potrzeb, aby rozsądnie i bez niedopowiedzeń skonkretyzo- 
wać terapię w zakresie pracy i płacy. 

Problem jest niewątpliwie bardzo skomplikowany, gdyż istnieje co 
najmniej kilkadziesiąt definicji pracy, z których, muszę to przyznać, 
zadna nie jest pełna czy odpowiadająca w pełni wymogom. Praca 
stanowi przedmiot zainteresowania ze strony każdego systemu filozofńń- 
cznego, politycznego, społecznego, a też religijnego czy światopoglądo- 
wego. Może z tych właśnie przyczyn nie udało się dotychczas uzgodnić 
jednolitej jej definicji. Najczęściej powołuje się u nas definicję pracy 
według T. Kotarbińskiego, który za pracę uważał splot czynności 
polegających na pokonywaniu trudności, celem zaspokojenia istotnych 
potrzeb. Definicja ta daleka jest od doskonałości, zawęża pracę do samej 
czynności, a nie jest to już dziś, w świetle pełniejszego rozeznania tej 
problematyki, wystarczające. Nie jest ona też bardzo przydatna dla 
potrzeb naszych rozważań, tzn. przy stosowaniu zasady każdemu 
według jego pracy, choćby dlatego, że nie tylko za same czynności 
powinno się płacić. 

Nie chciałbym zatrzymywać się dłużej nad tymi trudnymi problema- 
mi, a tym bardziej definiować sensu pracy, dla celów polityki płac 
wystarczy ograniczyć się do wyjaśnienia faz, postaci czy form, w których 
praca występuje w zakresie jednego rodzaju pracy, jaką jest praca 
zawodowa. Pozwoli to na pełniejsze i lepsze zrozumienie wywodów. 
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Praca obejmuje trzy fazy czy postacie, w których występuje ona 
w odrębnych samoistnych formach przejawiania się na zewnątrz. Jej 
istota streszcza się w tych trzech postaciach. 

Po pierwsze — każda praca musi najpierw zaistnieć w formie 
potencjalnej w każdym człowieku, jako zasób umiejętności pracy. 
. Zasoby te powstają w człowieku na skutek wyksżtałcenia i ńarastania 
doświadczeń w pracy, opanowania określonych technik pracy, a zależą 
od kondycji fizycznej i umysłowej, a nawet np. nerwowej wytrzymałości 
czy osobistych cech: człowieka, przejawiających się w umiejętności 
skupienia, koncentracji uwagi, chęci i woli pracy itp. Zasób tych 
umiejętności pracy nazywał K. Marks dość nieszczęśliwie „siłą roboczą”, 
gdyż w Polsce pojęcie to rozumiane jest pejoratywnie. Aby mogła 
zaistnieć praca — nie wystarczy więc sam człowiek, a istnieć w nim Ściśle 
z nim związany zasób umiejętności, uruchamiany częściowo w procesie 
pracy, kiedy potencjalne, już istniejące w człowieku, umiejętności 
zaktywizują się. 

Ta forma wstępna każdej pracy jest składową częścią człowieka 
i z tego powodu stanowi jego część, a nawet go charakteryzuje. Tylko 
człowiek jest nosicielem tak rozumianej pracy, on mniej czy bardziej 
świadomie magazynuje umiejętności pracy, on decyduje o zakresie ich 
wykorzystania. Stąd też wynikają humanistyczne treści pracy, nie 
występujące w żadnym innym czynniku produkcji. Nie można mówić 
o pracy poza człowiekiem, on > twórcą i celem. To PRZMOWA 
prawda o pracy. 

Drugą fazę pracy stanowi sam proces pracy, kiedy to przy pomocy 
narzędzi skierowanych na przedmioty pracy następuje zużywanie części 
zasobów i energii pracy człowieka. W tej fazie wyraża się ona jako 
czynność pracy, do czego ją sprowadzał T. Kotarbiński. Wykonywanie 
pracy łączy się z wydatkowaniem określonych nakładów. Składają 
się na nie: 1) obciążenia, a więc wysiłek mięśni, mózgu, nerwów, 2) 
złożoność pracy, czyli kwalifikacje, staranność, dokładność, a też do- 
świadczenie pracy i 3) warunki, w których odbywa się praca. Tutaj praca 
występuje w formie instrumentalnej, człowiek zużywa pracę dla okreś- 
lonego celu. Procesy pracy tworzą w skali społecznej określony sys- 
tem pracy, na który składają się: sposoby organizowania pracy, 
zakres technicznego uzbrojenia pracy, technologia pracy, a też stosunki 
. występujące w procesie pracy. Ta faza pracy stanowi przedmiot szczegó- 
Ilnego zainteresowania ze strony prakseologii, czyli nauki o racjonalnym 
działaniu. 

W ostatniej, trzeciej fazie pracy — praca wyraża się w innej 
formie: efektach pracy,jej wynikach. W nich skrystalizowana 
jest praca ludzka, występuje w formie uprzedmiotowionej, a więc 
w zupełnie odmiennej postaci — bo towarów i usług. Praca występując 
jako jedno pojęcie wyrażana jest w trójformie: w formie potencjalnej, 
czynnościowej i skrystalizowanej. Nie odróżniając tych form występo- 
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wania pracy popełniamy często zasadnicze pomyłki. Kiedy więc w pła- 
cach powiązanych z pracą — nie sprecyzujemy, jaką formę występowa- | 
nia pracy mamy na myśli — każdy może ją różnie ujmować 1 inter- 
pretować. 

Zastanówmy się, jakie istnieją natomiast między tymi formami bracy 
powiązania z płacą. Każdą fazę pracy można bowiem związać z okreS- 
lonym rodzajem płacy, co stanowi zarazem odpowiedź na pytanie — za 
co płacimy, czy za co mamy płacić. 

„Jedna z koncepcji płac, zwana subiektywną, za podstawę przyjmuje 
zasadę płacy za potencjalną pracę, tzn. posiadane osobiste cechy i zalety 
pracownika, a więc wykształcenie i doświadczenie, przywiązanie do 
zakładu obowiązkowość, staranność, itp. Wychodząc z założenia, że 
pracuje człowiek, koncepcja ta preferuje wynagradzanie za pracę 
potencjalną, a więc za umiejętność pracy człowieka, czyli za przygoto- 
wanie do wykonywania pracy. Przedmiotem oceny, stanowiącej w tej 
koncepcji podstawę dla przyznania wynagrodzenia — są posiadane, choć 
nie zawsze wykorzystywane w procesie pracy umiejętności czy doświad- 
czenia pracy. Płaci się więc jakby za gotowość pracy, przy czym nie 
decyduje faktycznie wykonywana praca i jej wyniki, choć zakłada się 
oczywiście, że praca będzie wykonywana na odpowiednim poziomie 
i przynosić określone wyniki. 

Ten subiektywny sposób określania bazy dla ustalania wysokości 
płacy wykazuje wiele mankamentów, a to właśnie z uwagi na uznanio- 
wość, opartą na subiektywizmie w ocenie pracownika, niewiele więc ma. 
wspólnego z płacą za wyniki pracy. Można np. posiadać kwalifika- 
cje, stwierdzone np. dyplomem i niezależnie od tego, co się faktycznie 
robi, być wynagradzanym za ten dyplom. 

W naszych warunkach podstawą, choć nie jedyną dla określenia płacy, 
ma być w założeniu efekt pracy, gdyż on decyduje o wartościach nowo 
tworzonych, choć nie można go odrywać od zakładu pracy. Płaca za 
obiektywnie związane z daną pracą nakłady pracy oraz osiągane 
w procesie pracy jej wyniki stanowi założenia obiektywnej koncepcji 
oceny pracy. Stanowi to dopiero płacę za pracę w zrozumieniu wyżej 
wyjaśnionej potencjalnej, czynnościowej i wynikowej formy pracy. 

W czynnościowej (drugiej) fazie występowania pracy, którą 
znamionuje zużywanie potencjalnej energii i umiejętności, zasadniczą 
rolę w powiązaniach z płacą odgrywa dobór miar i mierników okreś- 
lających nakład pracy, potrzebny na wykonanie danej pracy. Ń akłady te 
są dwojakiego rodzaju, mianowicie: 

1) wysiłku, czyli obciążeń w zakresie wydatkowania siły fizycznej 
i mózgu czy napięć nerwowych, spowodowanych np. koncentracją 
uwagi, monotonią pracy, kontaktami z ludźmi; 

2) przygotowania do wykonywaniapracy złożonej, nacoskłada- 
ją się wykształcenie, doświadczenie w pracy, a też nabyte nawyki pracy. 

Dodatkowo — jako trzecią podstawę oceny nakładów — oceniać 
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- trzeba warunki pracy,o ile odbiegają one od warunków uznanych 

za normalne. Wyższy nakład pracy, za który należy się i wyższa płaca, 
wynika choćby z tego powodu, że dana praca wykonywana jest np. 
w hałasie, przy niedostatecznym oświetleniu, na wolnej przestrzeni, 
a więc przy oddziaływaniu wpływów atmosferycznych, odbywa się pod 
ziemią, w wodzie, względnie na często znacznych wysokościach, a też 
w warunkach zagrożenia zdrowia czy życia. 

Decydujące jednak znaczenie w wynagradzaniu ma płaca za efekt 
pracy „powiązany ztrzecią fazą występowania pracy. Efekt rozumiany 
jest tutaj jako społeczny rezulat pracy, uzyskany przy uzasadnionych 
średnich nakładach pracy. Ktoś przecież może wykonując daną pracę 
bardzo-się namęczyć, a niewiele zrobić, tzn. jego praca nie przynosi 
pożądanego społecznego efektu pracy, a tylko ten powinien być opłaca- 
ny. 

W warunkach socjalizmu, jak to zakładał K. Marks, a rzadko rozumie- 
ją to wulgaryzujący go następcy, wymianie ulegać miała ta sama 
społeczna wartość, wytworzona w społecznym (a nie indywidualnym) 
. podziale pracy przez jednego czy grupę pracowników z taką samą 
wartością pracy wytworzoną przez inną grupę czy pracownika. Na tym 
zasadza się zresztą istota sprawiedliwości w podziale. Im ktoś więcej 
społeczeństwu daje, tym odpowiednio więcej dostaje (oby tak było!). 

Przy tych założeniach — podział pracy bazuje na ekwiwalentnej 
wymianie dóbr i usług, na których zużycie zużyto tę samą ilość pracy 
sprowadzonej do pracy prostej. Teoretycznie jest to proste, ale praktycz- 
nie jest to tylko pośrednio i szacunkowo do zrealizowania. Do spraw tych 
jeszcze powrócimy, uprzednio jednak zreasumujmy, iż płaca uwzględ- 
niać musi, z jednej strony — nakład pracy przeciętnie wymagany na 
danym stanowisku pracy i w danych warunkach dla wykonania okreś- 
lonego zadania, a z drugiej zaś strony — wynik pracy, tzn. ilość, 
a w szczególności jakość uzyskanego wytworu czy usługi, przy uwzględ- 
nieniu również jej kosztu (koszt jest również elementem jakości!). | 
W wyniku oceny pracy, dokonanej w trzech jej fazach, otrzymujemy 
_trzy rodzaje oceny prac: 

1 — potencjalnych możliwości pracy człowieka; u 

2 — nakładów pracy (uciążliwości, złożoności i warunków pracy); 

3 — efektów (wyników) pracy. 

Każda z tych rodzajów oceny pracy jest nieporównywalna, bo inny tez 
jest przedmiot oceny oraz zastosowane metody, a również miary pracy. 
_ Kiedy więc postulujemy, aby płaca miała zależeć od pracy, nie można na 
tym ogólnikowym stwierdzeniu poprzestać, bo nic to nie znaczy, dopóki 
nie określimy, o jaką formę pracy chodzi i jak się ją konkretnie rozumie. 

*" Z każdą formą pracy powiązana jest inna część składowa płacy. 
Nieprawdą więc jest, że cała płaca powiązana jest ogółem z pracą i jej 
oceną. Każdą z części płac łączona jest z innym rodzajem oceny pracy, 
a o tym tak często się zapomina. 
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Z jakimi rodzajami oceny pracy trzeba więc wiązać konkretne części 
_ składowe płac? Z punktu widzenia potrzeb polityki czy techniki płac 
trzeba mieć na uwadze co następuje: | 

Płaca podstawowajest wynagrodzeniem za: 1) nakłady Gać: 
gi) pracy (uciążliwość, złożoność i warunki) zużywane na wykonanie 
danej pracy i 2) za przeciętne normalne wyniki (efekty) pracy, osiągane 
przez zdrowego, dorosłego mężczyznę w normalnych warunkach pracy. 
W praktyce stawka płacowa ustalana jest najczęściej na podstawie 
szacunku wymagań, które praca na danym stanowisku pracy stawia 
wobec normalnie przygotowanego pracownika, zakładając, że mieści 
ona implicite wynagrodzenie za przeciętnie oczekiwany rezultat (wynik) 
pracy. Przeprowadzane w ostatnich latach „wartościowanie pracy”, 
astrahując od tego, że nie można wartościować samej pracy, to z uwagi 
na nie najlepsze dopracowanie jej metod jak i technik jej przep- 
„rowadzania — dalece nie spełniło, niestety, swych zadan. 

Premie, nadwyżki akordowe— wchodzące w skład rucho- 
mej płacy, choć jej nie wyczerpują, stanowić powinny dodatkowe 
wynagrodzenie za dodatkowy, leżący powyżej średniego poziomu, efekt 
pracy. Jest to więc ta część płacy, która powinna stanowić podstawowy 
i zasadniczy element motywacyjny wzrostu efektów pracy. Niestety, 
wypłaty z tego tytułu przekształcają się coraz bardziej w stały dodatek 
do płac, tracąc swój sens i nie spełniając swej roli. 

Przypomnijmy, że bazą dla ustalania wyników pracy jest w naszej 
praktyce najczęściej normowanie pracy, wykazujące zasadnicze man- 
kamenty. Wypaczenia w stosowaniu norm poszły tak daleko, że uspraw- 
nienia normowania w dotychczasowej formie nie rokują powodzenia. . 
Praktycznie zresztą nie istnieje u nas forma płac za dodatkowe efekty 
pracy. Przykładem może być np. premia za punktualne przychodzenie 
do pracy, co zaliczyć trzeba do podstawowych obowiązków pracownika, 
a nie przejaw dodatkowych osiągnięć. 

Dodatki do płac — w większości — nie mają u nas charakteru 
motywacyjnego, prawie też w ogóle nie są powiązane z pracą. Na uwagę 
zasługuje jedynie dodatek za staż pracy, stanowiący pewien przejaw . 
płacy za cechy i zalety pracownika powiązany z pierwszą fazą wy- 
stępowania pracy potencjalnej. Jest to przecież płaca za przywiązanie do. 
zakładu pracy. 

Zasadnicze więc znaczenie mają dwie pierwsze składowe płacy (sta- 
wki płac i premie), ale obie, choć powinny przesądzać o bodźcowym ich 
charakterze, wykazują niezwykle słabe związki z pracą i jej efektami. 
Wykorzystanie funkcji płac w przedsiębiorstwie próbuje się bezskutecz- 
nie odnosić wyłącznie do wysokości płac, i choć jest to równie ważne, to 
niewystarczające. Bez prawidłowego wykorzystania struktury 
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płac przez zastosowanie prawidłowych technik płacowych, a tym 
samym kształtowanie właściwych proporcji płac zgodnie z zasadą 
podziału według pracy, skuteczność podwyżek płac jest minimalna 
względnie żadna, a nawet dla pracowników nieraz staje się w skutkach 
szkodliwa. 

Same podwyżki płac, bez dokonania zmian w organizacji pracy i płac, 
wcale nie sprzyjają wzrostowi produkcji czy efektywności pracy, a wręcz 
odwrotnię, powodują nawet ich obniżkę. Potwierdzają to liczne badania, 
wykazujące, że nieodpowiednio organizacyjnie przygotowane podwyżki 
płacowe są marnowane, niczego bowiem nie są w stanie rozwiązać. 

Poza więc wieloma ogólnymi mankamentami obserwowanymi w dzie- 
dzinie płac i dochodów o charakterze systemowym, to jednej z zasad- 
niczych przyczyn niewykorzystania płac w naszej gospodarce szukać 
trzeba również w zakładowej polityce płac, w nieumiejętności doboru 
technik czy metod ustalania płac w przedsiębiorstwach. Leży to w ges- 
_ tiach przedsiębiorstw, ale brakuje ludzi w tym kierunku przygotowa- 
nyc 


* 

W artykule trudno wyczerpać problematykę wyjścia z tej zaistniałej 
u nas, trudnej sytuacji płacowej, skoncentruję się więc tylko na omówie- 
niu kilku przedsięwzięć w zakresie podniesienia efektywności płacy za 
efekty w pracy. Sprowadzić by je można do dwu wskazań: 1) właściwie. 
określić zadania i 2) wysoko za nie wynagradzać. 

Wyżej stwierdziliśmy, że w polityce płacowej płacenie za wynik pracy 
jest w zasadzie identyczne z wynagrodzeniem za wyższe od Średnich 
osiągnięcia w pracy, gdyż za normalne wyniki wynagrodzenie mieści się 
w stawce podstawowej. Najtrudniejszym więc problemem jawi się 
ustalenie — i to prawidłowe — normalnych zadań, które pracownik 
powinien wykonać za normalną płacę oraz określenie zasad i tempa 
wzrostu dodatkowego wynagrodzenia w miarę jak rośnie wynik pracy. 

Faktycznie, w naszej gospodarce zagadnienia te sprowadza się do 
określenia akordowej normy ilości względnie czasu pracy na określone 
zadanie, w innych bowiem przypadkach zadania ustala się dość swobod- . 
nie i bardzo nieściśle. Zbędne staje się udowadnianie, jak dalece 
wypaczone zostało normowanie pracy, trudno bowiem nawet wierzyć 
w możliwość pełnego usprawnienia dotychczasowego sposobu normo- 
wania. Przypomnijmy do czego można sprowadzić zasadnicze man- 
kamenty w normowaniu pracy: 

1) Norma przestała praktycznie pełnić rolę dieciikó pracy, a stała się 
"instrumentem przyznawania już uprzednio ustalonej wysokości płacy. 
Jest to wynik olbrzymiego nacisku na normy pracy ze strony: polityki 
płac. Obowiązujące u nas normy płacowe służą nie racjonalizacji płac, 
a uzasadnianiu konieczności podwyżek płac, utrzymaniu ludzi w danym 
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zakładzie pracy, a też likwidowaniu tzw. „kominów? płacowych. Bada- 
nia wykazują, że płace nie są proporcjonalne do zmian w wydajności 
pracy, a jedynie do zmian w przekraczaniu norm dość dowolnie 
ustalanych. 

2) Normowanie straciło swój motywacyjny sens, stało się instrumen- 
tem pozorowanego uzasadniania wysokości płac. Mankamenty nie 
tkwią przy tym w metodyce normowania, a w praktycznym stosowaniu 
norm. Silne uzależnienie płac od przekraczania norm, przy długo- 
trwałym hamowaniu względnie nawet zamrażaniu stawek podstawo- 
wych płac, spowodowało konieczność manipulowania normami istanęło 
tym samym w centrum uwagi pracowników, którzy z biegiem czasu 
nauczyli się odpowiednio instrument ten wykorzystywać dla swoich 
celów. z 

3) Ograniczony jest zakres normowania. Ma ono w naszych warun- 
kach jedynie ilościowy charakter, przy czym wyłącznie wpływa — jak 
wykazują badania — na stabilizację, a nie wzrosty produkcji. Normo- 
wanie jest też ograniczone wyłącznie do pracowników fizycznych. 
Wprawdzie zakłada się, że w akordzie płaci się jedynie za dobrą 
produkcję, ale wymóg ten z reguły nie jest przestrzegany, stąd też 
normowanie nie odgrywa żadnej roli w polepszaniu jakości. 

4) Normowanie ma w przeważającej mierze charakter jednostkowy, 
co powoduje, że racjonalne normowanie jest zbyt pracochłonne, a tym 
samym zbyt kosztowne. Nie jednostkowe czy ilościowe wyniki pracy są 
potrzebne, nowoczesna gospodarka wymaga, by realizacja zadań była 
kompleksowa, szybko kończono nie poszczególne części, a cykle prac, 
by wyrób końcowy, o wysokim jakościowo standardzie, mógł być szybko 
sprzedawany. Cóż z tego, że poszczególni pracownicy przekraczają 
wysoko normy, kiedy kilku nie wykonało niektórych tylko detali czy 
brakuje części, by towar sprzedać. 

Normowanie indywidualne, podobnie zresztą jak indywidualne 
współzawodnictwo, wywołuje też zbyt wiele kontrowersji, konfliktów 

i wcale nie przyczynia się do wzrostu efektów produkcji. 
| Tych kilka stwierdzeń umożliwia nakreślenie kierunkowych roz- 
"wiązań w odniesieniu do normowania czy normo-zadań. 

Nie wystarczy ,„ poprawienie” normowania, trzeba gruntownie zmie- 
nić jego założenia, aby odpowiadało ono współczesnym wymogom. 
Celem zlikwidowania olbrzymiego nacisku płac na normy ilościowe, 
nieodzowne staje się przechodzenie na wielokryteriowe (ilościowo 
— jakościowo — kosztowe), a więc kompleksowe normy zadanio- . 
we. Konieczne jest więc określenie w normie podstawowych zadań, 
które należy wykonać, „zadając” w niej nie tylko ilość, ale pożądany 
standard, klasę jakości, a też nieraz podstawowe koszty (np. materiałów, 
- paliw). Zadań nie może być zbyt dużo, gdyż wtedy zadania się „roz- 
mywają”, a premia traci swój sens. Zadania muszą mieć istotne znacze- 
nie dla produkcji, a też pracownik musi na nie mieć bezpośredni wpływ, 
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Wynagrodzenie zaś 'za wykonanie poszczególnych zadań musi być 
również atrakcyjne, tzn. wysiłek związany z ich wykonywaniem i osią- 
gany efekt muszą być proporcjonalnie do nich opłacane. 

Najlepiej wszystkie przekroczenia zadań sprowadzić do jednego mia- 
nownika, tzn. korygując tylko wykonanie jednego z zadań, np. iloś- 
__ ciowego, w dół czy w górę odpowiednimi współczynnikami za wykona- 
nie czy niewykonanie innych zadań. W ten sposób przyzwyczaja się 
pracownika do myślenia nie pojedynczymi, a całościowymi kategoriami. 

Ponieważ tego rodzaju normowanie zadaniowe może być trudne, 
pracochłonne, a tym samym niezwykle kosztowne, zalecać należałoby 
stosowanie tych rozwiązań tylko tam, gdzie to.jest możliwe i to 
w odniesieniu do całych zespołów pracowniczych, a nie indywidualnych 
osób. W ten sposób dodatkowo wykorzystuje się wysokie zalety premio- 
wania zespołowego z wielu względów tak bardzo potrzebnego i pożąda- 
nego. 

Jeszcze jedno. Ważną s sprawą jest, aby premiowanie za efekty pracy 
było dostatecznie wysokie. W naszych warunkach, kiedy tak niska jest 
dyscyplina pracy, tak mizerny etos pracy oraz znikome jej wyniki 
— nieodzowne staje się nie tylko mądre i przemyślane, ale też wysoce 
odczuwalne wynagrodzenie za efekty. Nie można skąpić na dobrze 
przygotowanym wynagradzaniu za efekty, gdyż wyniki mogą przejść 
wszelkie oczekiwania. Błędem było ograniczanie premii (pod warun- 
kiem, że rzetelnych!) tylko do 10 proc. płacy zasadniczej. Przeniesiono tę 
zasadę żywcem z kapitalizmu,. gdzie istnieją inne warunki. Jest to 
przejaw tego, jak nie należy przenosić doświadczeń innych, kiedy nie 
dostosowuje się ich do naszych potrzeb. 

Nie bójmy się płacić dobrze za dobrą robotę, tym więcej, że w końcu 
i tak płacimy znacznie więcej za nic. Dobra robota, rzetelny jej wynik 
musi się po prostu opłacać i pracownikowi, i przedsiębiorstwu. 
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RWPG | 
— problemy do rozwiązania 


JULIUSZ KOTYŃSKI, JÓZEF SOŁDACZUK 


Dotychczasowy stan wzajemnej współpracy gospodarczej państw 
socjalistycznych Europy Wschodniej widziany z perspektywy 1989 r. 
jest, naszym zdaniem, niepokojący. Mimo spotkań i uroczystych de- 
klaracji na najwyższym szczeblu o konieczności i woli przyspieszenia 
procesu integracyjnego w ramach RWPG oraz o przebudowie mechaniz- 
mów współpracy, brak jest w tej dziedzinie zauważalnego postępu. 

Komisje, podkomisje i grupy robocze powoływane dla rozwiązywania 
określonych problemów, przyjmują uzgodnienia i zalecenia tak ogólne, 
a często opatrzone dodatkowymi zastrzeżeniami i wyłączeniami, że nie 
mają one żadnego praktycznego znaczenia realizacyjnego. 

Obserwuje się zmniejszające zainteresowanie rozwojem handlu oraz 
wzajemnej specjalizacji i kooperacji produkcji. Tradycyjne, dwustronne 
umowy kontyngentowe, Ściśle biłansowane w grupach towarowych 
o zbliżonych priorytetach, ograniczają wzajemną wymianę handlową do 
poziomu wyznaczonego przez możliwości podaży eksportowej słabszych 
partnerów. | 

Obecny wysoce przewartościowany kurs rubla transferowego do 
walut wymienialnych oraz system kształtowania cen handlu zagranicz- 
nego między krajami RWPG na podstawie historycznych cen rynku 
kapitalistycznego — nie odzwierciedlających ani aktualnych cen świato- 
_ wych, ani relacji podaży i popytu oraz kosztów wytwarzania w krajach 
RWPG — nie tworzą podstaw do obiektywnego rachunku efektywności . 
wzajemnej specjalizacji i wymiany. W tej sytuacji większość krajów 
uważa, że nie odnosi dostatecznych korzyści, a część nawet jest przeko- 
nana, że ponosi straty w handlu z krajami RWPG. 

Istniejący system rozliczeń wzajemnych w rublach transferowych, 
formalnie wielostronny, a faktycznie dwustronny, nie stwarza zaintere- 
„ sowania rozwojem eksportu. Nadwyżka uzyskiwana w handlu z krajami 
RWPG oznacza w gruncie rzeczy nie oprocentowany kredyt dla krajów 
deficytowych, tj. transfer części dochodu narodowego. Stąd tendencje do 
Ścisłego, dwustronnego bilansowania obrotów, które prowadzi do zani- . 
żania poziomu wzajemnej wymiany handlowej. 


Juliusz Kotyński — docent dr hab., Instytut Koniunktur i Cen Handlu Zagranicznego; Józef 
Sołdaczuk — profesor, Instytut Koniunktur i Cen Handlu Zagranicznego 
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Mnożą się utrudnienia komunikacyjne, celne i finansowe, wprowadza 
ne przez niektóre państwa w ruchu osobowym, wywołując niekorzystne 
nastroje i zatruwając atmosferę w stosunkach wzajemnych. Powodują 
negatywne reperkusje PSYCHODEJCZNE i polityczne o. długofalowych 
konsekwencjach. 

Brak należytej troski o środowisko naturalne, jak i staranności 
i rzetelności w realizacji przyjmowanych uzgodnień i zobowiązań 
w zakresie ochrony środowiska naturalnego przez szczeble wykonawcze 
pogłębiają stan wzajemnych oskarżeń i powodują rosnące straty społe- 
czne i gospodarcze. Pogarsza to ogólną atmosferę i wywołuje niechętny 
stosunek szerokich kręgów społecznych do współpracy z krajami 
RWPG. 

Stan ten jest szczególnie niepokojący, gdyż kraje socjalistyczne 
Europy Wschodniej stoją w obliczu bardzo poważnych wyzwań roz- 
wojowych, które wymagają zintensyfikowania wzajemnej, wszech- 
stronnej współpracy gospodarczej. 

, _ Wynikają one częściowo z przyczyn i potrzeb wewnętrznych, : a częś- 
ciowo są rezultatem zmian warunków zewnętrznych: szybkiego tempa 
postępu technicznego i głębokich zmian strukturalnych zachodzących 
- w świecie oraz rosnących zagrożeń dla środowiska naturalnego wynika- 
jących z dużego przyrostu naturalnego w większości krajów rozwijają- 
cych się oraz powszechnej tendencji do industrializacji i urbanizacji. 

Wyzwania wynikające z warunków i potrzeb wewnętrznych to konie- 
.czność głębokiej przebudowy systemu gospodarczo-społecznego i poli- 
tycznego w kierunku zwiększenia jego zdolności do innowacji, genero- 
"wania i absorbowania postępu technicznego, zwiększania efektywości 
„działania gospodarczego i konkurencyjności w stosunkach.z innymi 
krajami świata oraz zdolności do zaspokajania szybko rosnących potrzeb : 
i aspiracji społecznych. (Polska, podobnie jak ZSRR i inne kraje 
socjalistyczne, poszukuje dróg i metod zintensyfikowania swego roz- 
woju, poprawy sprawności i efektywności funkcjonowania gospodarki, 
przywrócenia równowagi wewnętrznej i zewnętrznej, złagodzenia cięża- 
ru zadłużenia zagranicznego i poprawy swego miejsca w świecie.) 

Wyzwania wynikające z przyczyn zewnętrznych to koniecząhość nadą 
zania za kierunkami światowego postępu technicznego i technologicz- 
nego, dostosowania się i sprostania nowym wymogom rewolucji nauko- 
wo-technicznej oraz konkurencji na rynkach światowych. 

„Istotne znaczenie mają tu głębokie zmiany strukturalne oraz zmiany 
układu sił w gospodarce światowej i międzynarodowych stosunkach 
ekonomicznych i politycznych. 

Szczególnie istotne znaczenie dla Europy Wschodniej ma konieczność 
dostosowania się w stosunkowo krótkim czasie do zmian, mających na 
celu przyspieszenie i zintensyfikowanie procesów integracyjnych kra- 
jów Europy Zachodniej wprowadzanych w ramach EWG. Rodzi to 
dodatkowe wymagania w stosunku do współpracy wzajemnej krajów 
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RWPG, która również musi ulegać intensyfikacji. Konieczne są w związ- 
ku z tym nowe, bardziej skuteczne formy działania i i nowe mechanizmy 
współpracy wzajemnej krajów RWPG. 

Wysunięta przez sekretarza generalnego KC KPZR Michaiła Gor: 
baczowa koncepcja budowy wspólnego domu europejskiego będzie 
mogła być realizowana na warunkach równorzędności wobec integ- 
rującej się Europy Zachodniej tylko wtedy, gdy kraje Europy Wschod- 
niej należące do RWPG zdołają unowocześnić swój system ekonomiczny 
i polityczny i stać się atrakcyjnymi, FoWnorzęanym partnerami dla 
Europy Zachodniej. 

Wizja szerokiej i wszechstronnej współpracy gospodarczej i politycz- 
nej w Europie i świecie stwarza konieczność przyspieszenia i zinten- 
syfikowania wzajemnej współpracy krajów RWPG oraz wypracowania 
takich mechanizmów, które pozwalać będą skuteczniej i przy mniej- 
szym koszcie społecznym rozwiązywać problemy wewnętrzne oraz 
sprzyjać wzmocnieniu pozycji i zdolności konkurencyjnej gospodarek 
krajów RWPG w ich stosunkach z Europą Zachodnią i resztą krajów 
świata. 

Koncepcja wspólnego domu europejskiego zakłada realizację integ- 
racji krajów RWPG jako układu otwartego, sprzyjającego rozwojowi 
wszechstronnej międzynarodowej współpracy gospodarczej. Formy 
i metody współpracy krajów RWPG oraz mechanizm jej funkcjonowania 
muszą więc uwzględniać formy, mechanizmy i zasady obowiązujące 
w międzynarodowych stosunkach gospodarczych na świecie. 

Nie mniej poważne zadania i wysiłki, jak i nieodzowne nakłady, są 
związane z powszechnie rosnącym zagrożeniem Środowiska natural- 
nego człowieka. Problemy Środowiska naturalnego grożą nieobliczal- 
nymi konsekwencjami w wypadku ich ignorowania i bagatelizowania. 
"Trudności i wysoki koszt przedsięwzięć związanych z ochroną za- 
grożonego Środowiska naturalnego wymagają wszechstronnej współ- 
pracy, zarówno w ramach RWPG, jak i w skali ogólnoeuropejskiej 
i światowej. 


Przeciwdziałanie niekorzystnym tendencjom oraz stopniowa popra- 
wa warunków dla intensyfikacji wzajemnej współpracy gospodarczej, 
rozszerzenia specjalizacji i kooperacji produkcji, przechodzenia do 
nowych form bezpośredniej współpracy produkcyjnej i handlowej 
między przedsiębiorstwami, a w konsekwencji przyspieszenia rozwoju 
handlu wzajemnego i tworzenia zintegrowanego rynku krajów RWPG 
jest zadaniem trudnym, wymagającym podjęcia kompleksowych dzia- 
łań w sferze politycznej, instytucjonalnej, w sferze produkcji materialnej 
i w zakresie stosunków towarowo-pieniężnych. 
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W sferze politycznej — przez przeciwdziałanie narastaniu niepomyśl- 
nej atmosfery, zapewnienie rzeczywistej koordynacji polityki gospodar- 
czej i ekologicznej oraz zwiększenie skuteczności realizacyjnej po- 
dejmowanych uchwał i zawieranych umów. 

W sferze instytucjonalnej — przez przyjęcie rozwiązań promujących 
nowe formy i metody wzajemnej współpracy oraz usuwanie istniejących 
barier i przeszkód o charakterze instytucjonalnym i biurokratycznym. 
Konieczna jest rzeczywista przebudowa struktury organizacji RWPG 
i wymiana kadr oraz zmiana charakteru i 1 typów międzypaństwowych 
umów gospodarczych. 

W sferze materialnej, — przez restrukturyzację gospodarek krajów 
RWPG, przyspieszenie postępu technicznego i unowocześnienie produ-. 
kcji, zwiększenie jej efektywności i zdolności SPRAUIEROJE na ryn- 
kach międzynarodowych. 

W sferze stosunków towarowo-pieniężnych — nieodzowna jest prze- 
budowa systemu cen handlu zagranicznego, kursów walutowych (walut 
narodowych i rubla transferowego) oraz systemu rozliczeń wzajemnych, 
bez których nie jest możliwe stosowąnie porównywalnego rachunku 
efektywności wzajemnej specjalizacji i wymiany. 


i 
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Proces kształtowania zintegrowanego rynku krajów socjalistycznych 
Europy Wschodniej, należących do RWPG, będzie procesem długo- 
trwałym, obliczonym na 15—20 lat. Uformowanie zintegrowanego rynku 
europejskich krajów RWPG w pełnym, ostatecznym kształcie powinno 
-. oznaczać wykształcenie: 

— zintegrowanego rynku towarów — zarówno środków produkcji, 
jak i konsumpcji, 

— zintegrowanego rynku technologii, 

— rynku usług, 

— rynku kapitałowego i finansowego, 

— rynku pracy, tj. swobodnego przenoszenia się zarówno kadr 
technicznych, jak i wykonawczych między krajami członkowskimi. 

Wykształcanie się tak pojętego wspólnego rynku socjalistycznych 
- krajów Europy Wschodniej warunkowane będzie: 

— aktywną rolą mechanizmów pieniężno-dochodowych jako mecha- 
nizmów kierujących procesami gospodarczymi, 

_— ograniczeniem zakresu ogólnonarodowego planowania gospodar- 

czego do wytyczania kierunków rozwoju o znaczeniu strategicznym, 

— podejmowaniem decyzji inwestycyjnych, produkcyjnych i hand- 
lowych (w handlu wewnętrznym 1 zagranicznym) przez niezależne, 
samofinansujące się POZEOSĘSIASIWA ich zrzeszenia i organizacje gos- 
podarcze. 
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Z drugiej strony, warunkiem postępu procesu współpracy gospodar- 
czej i tworzenia zintegrowanego rynku krajów RWPG jest wprowadze- 
nie odpowiednich zmian struktury instytucjonalnej i mechanizmów 
funkcjonowania rynku krajów RWPG, zakładających aktywizację sys- 
temu pieniądza międzynarodowego, kursów walut i mechanizmu ceno- 
wego. 

Realizacja procesu kształtowania wspólnego, zintegrowanego rynku 
krajów RWPG może następować w dwóch ZASACMICZYCHH A aców ze 
sobą formach: 

— integracji przez handel, zakładającej stopniową ibaralizacie land 
lu, przez odchodzenie od bilateralizmu i kontyngentowego charakteru 
umów handlowych oraz przez wprowadzanie nowego systemu cen, 
kursów walutowych i systemu rozliczeń wielostronnych, 

— integracji przez bezpośrednią współpracę przedsiębiorstw i or- 
ganizacji gospodarczych, zakładającej współpracę produkcyjną niezale- 
żnych przedsiębiorstw, tworzenie spółek mieszanych, podejmowanie 
inwestycji kapitałowych jednych krajów RWPG na terytorium innych 
krajów, a wreszcie tworzenie rynku kapitałowego przez dopuszczenie do 
emisji i sprzedaży na rynku RWPG akcji i obligacji przedsiębiorstw 
i organizacji gospodarczych poszczególnych krajów członkowskich. 

Integracja przez handel może w pewnej mierze postępować nawet 
w braku bezpośredniej produkcji współpracy między przedsiękiorst- 
wami i organizacjami gospodarczymi. 

Dla rozwinięcia bezpośredniej współpracy między przedsiębiorstwa- 
mi konieczne jest osiągnięcie postępu w zakresie liberalizacji handlu, 
_ tworzenia przez rządy warunków bezpośredniego dostępu do rynków 
artykułów konsumpcyjnych oraz towarów zaopatrzeniowych i środków 
, produkcji dla przedsiębiorstw innych krajów oraz wykształcenie nowe- 
- go mechanizmu kursów, cen i rozliczeń wzajemnych o charakterze 
wielostronnym. Bezpośredniej współpracy sprzyjać będzie wprowadze- 
nie wzajemnej wymienialności walut krajów RWPG, co także wymaga 
stosunkowo długiego okresu. 

Realizacja wszelkich form wzajemnej integracji gospodarczej i for- 
mowanie wspólnego rynku, zarówno w szerszym jak i w węższym 
pojęciu, wymaga wykształcenia nowych form koordynacji polityki 
gospodarczej oraz nowych form koordynacji planów rozwoju gospodar- 
czego. 

Jest to konieczne w związku ze zmianą charakteru planów gospodar- 
czych, przynajmniej w części krajów RWPG. 

Ze względu na znaczne różnice koncepcji rozwoju współpracy i integ- 
racji wzajemnej krajów RWPG, wynikające zarówno z odmiennych 
interpretacji doktryny ekonomiczno-społecznej i politycznej w krajach 
socjalistycznych, jak i występowania poważnych rozbieżności interesów 
ekonomicznych, jest mało prawdopodobne, by proces integracji mógł 
postępować dostatecznie szybko na podstawie jednolitego, uzgodnione- 
go przez wszystkich programu reform. 
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Program, który by zadowalał wszystkich, sprowadza się do ogólnych, 
niewiele znaczących sformułować i rezygnacji z głębokich reform 
prowadzących do zmian struktury instytucjonalnej, charakteru umów 
i mechanizmów wzajemnej współpracy 

Realizacja procesów integracyjnych mogłaby przebiegać przy posu- 
waniu się po tej drodże różnyćh krajów RWPG w różnym zakresie 
i z niejednakową szybkością. Zakłada to możliwość przyjmowania do 
realizacji rozwiązań uzgodnionych i zadowalających niektóre tylko 
kraje. Pozwalałoby to na wprowadzenie bardziej intensywnych form 
i metod współpracy w grupie kilku krajów (w szczególnych przypad- 
_ kach — dwóch krajów) lub zainteresowanych par krajów członkows- 
kich. 


Usprawnienie mechanizmów integracji gospodarczej — sprzyjających 
zarówno „integracji przez handel”, jak i intensyfikacji bezpośrednich 
powiązań między przedsiębiorstwami krajów RWPG — wymaga przede 
wszystkim odejścia od bilateralizmu w stosunkach między krajami 
członkowskimi. Nieodzowne jest również uwolnienie ich od administ- 
racyjnych przeszkód i barier utrudniających dostęp do rynków zbytu 
i do podaży w poszczególnych krajach. 

Jako pierwszy krok widzimy odejście lub przynajmniej ograniczenie 
kontyngentów w umowach handlowych do surowców o podstawowym 
znaczeniu. Reszta obrotów określona byłaby wartościowo, bez specyfi- 
kowania kwot dla poszczególnych towarów lub grup towarowych. 
Umowy zawierałyby tylko zamierzony poziom wzajemnych obrotów 
oraz sposób równoważenia powstających deficytów i nadwyżek bilan- 
sów handlowych. 

Następnie konieczna jest zmiana zasad kształtowania cen handlu 
zagranicznego państw wspólnoty. Proponujemy przyjęcie zasady cen 
kontraktowych, negocjowanych nie przez rządy, ale przez zanteresowa- 
ne przedsiębiorstwa na czas obowiązywania kontraktów. Punktem 
wyjścia byłyby aktualne ceny światowe. Gdyby kontrakt zawarty był na 
miesiąc, to i ceny obowiązywałyby przez miesiąc. Przy dłuższych 
umowach celowe byłoby wprowadzenie klauzuli zmienności cen w przy- 
padku nie przewidzianych, głębokich zmian na rynkach światowych, 
z możliwością podziału ewentualnych zysków lub strat po połowie. 

_ Nieunikniona jest też zmiana kursu rubla transferowego do walut 
wymienialnych, jeśli rozliczenia mają być nadal prowadzone w tej 
jednostce rachunkowej. Obecny kurs rubla transferowego do dolara jest 
nierealny. Powoduje on, że przy przyjęciu za podstawę cen światowych, 
„znaczna część towarów eksportowanych jest nieopłacalna i musi być 
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nie wzajemnej wymienialności walut krajów RWPG, co także wymaga 


stosunkowo długiego okresu. 

Realizacja wszelkich form wzajemnej integracji gospodarczej i for- 
mowanie wspólnego rynku, zarówno w szerszym jak i w węższym 
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cja rozwiązania problemu energety- 
cznego, opracowana już w latach 
osiemdziesiątych, bazowała na sta- 
rym podejściu. Jest to szokujące na 
tle reformy, której celem jest odrzu- 
cenie takiego myślenia, jest to nie do 
przyjęcia na tle sytuacji ekonomicz- 
nej Polski, w tym inflacji, którą in- 
westycje w energetykę dodatkowo 
mogą pogłębić. Zadziwiająca jest ta 
trwałość starego myślenia na tle. 
przemian w krajach kapitalistycz- 
„nych wysoko rozwiniętych, a nawet 
w RWPG. Kraje kapitalistyczne elas- 
tycznie zareagowały na kryzys ener- 
getyczny i znacznie obniżyły swoją 
energochłonność produkcji. Stosun- 
kowo szybko dokonały głębokich 

przestawień w gospodarce. Przystą- 
piły do poszukiwania alternatyw- 
nych źródeł energii i to mimo posia- 
danych możliwości rozwoju energe- 


tyki jądrowej. Dla nich więc są różne - 


rozwiązania. Dla Polski nie. 
Trzeba przyznać, że o braku alter- 
natywy np. w odniesieniu do ener- 
getyki jądrowej słyszy się nie tylko 
w Polsce, ale i w innych krajach 
socjalistycznych. Znajduje to między 
innymi swój wyraz w konstrukcji 


głównych kierunków postępu nau-- 


kowo-technicznego zawartej w Kom- 
pleksowym Programie Postępu Nau- 
- kowo-Technicznego. 

Jednakże myślenie to, jakkolwiek 
ma silnych zwolenników, nie jest po- 
wszechne. Przeciwnikiem takiego 
myślenia, atakującym koncepcję 
braku alternatywy dla ekstensywne- 
go rozwoju jest właśnie S. Albinow- 
ski. Książka tego autora jest prezen- 
tacją innego kierunku myślenia. „W 
naszej gospodarce zużywamy rocz- 
nie ok. 170 mln ton paliwa umow- 
nego, z czego co najmniej 100 mln ton 
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stanowi zużycie nadmierne”. W prze- 
liczeniu na węgiel oznacza to, że mar- 
nuje się ponad 60 proc. wydobycia 
węgla kamiennego (s. 236). Stwier- 
dzenie tego faktu stanowi punkt wy- 
jścia dla rozważań w całej książce. 
Liczby te wskazują stopień nierac- 
jonalności naszej gospodarki. Za- 
miast więc godzić. się na tę nierac- 
jonalność i stale ją pogłębiać inwes- 
tując w produkcję, należy podjąć 
działania racjonalizujące całą gospo- 
darkę energetyczną. A to oznacza 
odejście od dotychczasowej polityki 
ekstensywnego rozwoju energetyki. 

Taka orientacja nie jest jednak łat-- 
wa. Utrwalona 40-letnim funkcjono- 
waniem mechanizmu nakazowo-roz- 
dzielczego, i dostosowaną do niego 
polityką, ukształtowanymi grupami 
interesów stara idea nie ustępuje. 
Opisowi przełamywania tych barier 
poświęcone są liczne ostre karty 
książki Albinowskiego. . 

Autor pokazuje dramatyzm naszej 
sytuacji energetycznej. Przy spadku 
energochłoności na Świecie, także 
w krajach RWPG — Polska w tej 
sferze nie robi żadnych postępów. 
Sukces programu oszczędnościowe- 
go 1983—1985 nie wynikał z jego zało- 
żeń i podjętych zgodnie z tymi założe- 
niami działań. „Oszczędności” poja- 
wiły się jako efekt trendu (wzrostowi 
dochodu narodowego towarzyszy 
spadek energochłonności) oraz łago- 
dnych zim. Pozytywne zmiany wy- 
stąpiłyby zatem i bez programu 
oszczędnościowego. 

Dziś Polska ma 4 razy wyższą ener- 
gochłonność dochodu narodowego 
niż w wielu krajach zachodnich, a dy- 
stans w stosunku do Japonii jest jesz- 
cze większy. 

Jakie są przyczyny takiego stanu? 


Najbardziej ogólna przyczyna tkwi 


w systemie nakazowo-rozdzielczym. 
System ten skierowany na eksten- 
sywny, ilościowy rozwój gospodarki 
nie miał stymulatorów obniżenia ko- 
sztów, w tym zużycia paliwa ienergii. 
Zapewne autor ma słuszność formu- 
łując taką odpowiedź. Nie wyjaśnia 
ona jednak, dlaczego Polska ma osta- 
tnie miejsce nawet między krajami 
RWPG, mimo że przecież stosunko- 
wo wcześnie rozpoczęła odchodzenie 


od tego systemu, i mimo że w innych. 


krajach także panował ten sam sys- 
tem co w Polsce. Nie wyjaśnia ona 
także, dlaczego również przy syste- 
mie rynkowym jedne kraje reagują 
szybko i skutecznie na zmianę waru- 
nków zewnętrznych, a inne nie. 


Autor wskazuje także drugą przy- . 
czynę. Jest nią polityka energetycz-, 


na, w której dominującą rolę odgry- 
wały interesy branżowe, utrzymują- 
ce swą pozycję zresztą do dziś. 

Obok tych ogólnych przyczyn au- 
tor wskazuje konkretne przyczyny, 
tkwiące w różnych punktach gospo- 
darki, powodujące wysoką jej ener- 
gochłonność i wysokie zużycie ener- 
gii. Odpowiednio do tej analizy książ- 
ka zawiera propozycje konkretnych 
dróg rozwiązania naszych trudności 
energetycznych. 

Nie pomniejszając znaczenia refor- 
my gospodarczej dla poprawy sytua- 
cji energetycznej autor pokazuje 
ogromne możliwości zmiany tej sytu- 
acji nawet w obecnych warunkach. 
Otóż w bezpośredniej gestii centrum 
leży obszar, który obejmuje około 
połowy całej zanalizowanej przez au- 
tora sfery nadmiernej energochłon- 
ności. Tymczasem „w polu widzenia 
planistów znalazła się tylko niewiel- 
' ka część możliwości istniejących rea- 


Pułapka energetyczna gospodarki polskiej 


lnie. A nawet one są realizowane 
w małym stopniu” (s. 248). 

Ten wniosek autora wymaga 
szczególnego podkreślenia właśnie 
dziś, gdy w ekonomii panuje duch 
urynkowienia gospodarki. Otóż, tak- 
że w warunkach gospodarki uryn- 
kowionej odpowiedzialność za jej fu- 
nkcjonowanie i efektywność spada 
na państwo i żadne mechanizmy go 
od tej odpowiedzialności nie uwolnią. 
Tak zresztą jest i w krajach o roz- 
winiętych systemach rynkowych. 

Warto to dodać także w związku 
z reformą. Jej główny rys to decent- 
ralizacja i dekoncentracja, samodzie- 
lność przedsiębiorstw i rozwój przed- 
siębiorstw drobnej skali. Są to zjawis- 
ka niewątpliwie potrzebne naszej go- 
spodarce. Mogą one jednak bez czuj- 
nej polityki państwa doprowadzić 
także do wzrostu nieracjonalnego zu- 
życia energii. Choć mogą także 
sprzyjać jego racjonalizacji, a nawet 
uruchamianiu dodatkowych drob- 


' nych źródeł energii. Produkcja po- 


winna być skierowana na towary 
energooszczędne, a przy tym istotnie 
potrzebne na naszym rynku — a więc 
państwo musi obserwować zmiany 
zachodzące w produkcji samodziel-_ 
nych przedsiębiorstw obu sektorów 
(uspołecznionego i prywatnego). 
Większą rolę będą odgrywały ceny, 
a więc i one muszą być przedmiotem 
uwagi centrum. Rynek producenta, 
jaki obecnie posiadamy, utrudnia ra- 
cjonalizację popytu i zużycia energii, 
a nawet ją niszczy. Oznacza to, że 
konsumenci energii muszą być 
wspierani w swych oszczędnościo- 
wych działaniach. Producenci muszą 
mieć dodatkowe informacje — po- 
chodzące nie tylko bezpośrednio z ry- 
nku — ponieważ rynek działa opiera- 
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jąc się na fałaszywych parametrach. 

Nasuwa się tu jeszcze jedna uwaga 
natury ogólniejszej. Autor analizuje 
przyczyny nadmiernej energochłon- 
ności tkwiące w różnych sferach gos- 


podarki — strukturze przemysłu, 


transporcie, energochłonności pro- 
dukcji, gospodarstwie domowym, 


w sprawności przetwarzania i prze- 


syłania energii. Zapęwne są to naj- 
ważniejsze sfery z punktu widzenia 
gospodarki energią. Ale wydaje się, 
że owa nieracjonalność gospodaro- 


wania energią spotęgowana jest cało- 


ścią nieracjonalności funkcjonowa- 
nia społeczeństwa, organizacji życia 
rodzinnego i społecznego. Aby więc 
podejść kompleksowo do problemu 
energii, należy przede wszystkim 
umieścić go na bardzo szerokim tle, 
spróbować zastanowić się nad no- 
wyr podejściem do tego tematu. 
_ W Polsce brak jest jednak: takich 
badań, które w swym polu widzenia 
miałyby całokształt problematyki 
energetycznej i brak ukierunkowa- 
nia badań.na poszukiwanie nowych 
niestandardowych ujęć problemu 
energii. | 

W Polsce głównym źródłem energii 
pozostaje węgiel, eksperci proponują 
przechodzenie do paliw węglowodo- 
rowych, resort opowiada się za ener- 
gią jądrową, entuzjaści próbują bu- 
dować siłownie wiatrowe i słoneczne. 
Jednakże i tu brak jest długofalo- 
wych badań, brak zachęt do działań 
praktycznych. Być może Polski nie 
stać na szerokie badania nowych źró- 
deł energii, ale mizerne są też bada- 
nia w innych krajach socjalistycz- 
nych (może poza Związkiem Radziec- 
'kim). Rozwinięte zaś są poszukiwa- 
nia na Zachodzie. Polska i RWPG 
skazują się tym samym z góry na 


116 


A 


pozostawanie w tyle na odcinku, na 
którym potrzeby mają znacznie wię- 
ksze niż kraje wysoko rozwinięte. 
Jeśli chodzi o restrukturyzację, to 
problem jest dostrzegany. W tym zre- 
sztą upatruje się główne źródło 
oszczędności. W mniejszym stopniu 
przywiązuje się chyba wagę do tech- 
nologii i do parametrów jakościo- 
wych wytwarzanych produktów. 
Nasz sprzęt domowy — jak twier- 
dzi S. Albinowski — pochłania o po- 
łowę za dużo energii, nasze samo- 
chody osobowe i ciężarowe zużywają 
nadmiernie ok. 3,5 mln tpu energii 
pierwotnej rocznie (s. 223—228). 
Mowa tu tylko o niektórych produ- 


. ktach, a przecież prawie cała nasza 


produkcja charakteryzuje się takimi 
niekorzystnymi parametrami nieza- 
leżnie od tego, w jakiej sferze są 
wytwarzane i w jakiej funkcjonują. 
Kwestią chyba nie dostrzeganą, 
a może nie dającą się tylko skwan- 
tyfikować, są straty energii wynika- 
jące ze sposobu funkcjonowania i or- 
ganizacji społeczeństwa. Nieracjona- 


lne rozmieszczenie sieci handlowej 


i usługowej, braki w zaopatrzeniu, 
które zmuszają do wielokrotnych po-- 
dróży, i często dość odległych, w po- 
szukiwaniu potrzebnego towaru, 
kontakt między urzędem a obywate- 
lem pomyślany (mimo reform) tak, 
by ten ostatni musiał wielokrotnie 
udawać się do urzędu osobiście za- 
nim cokolwiek załatwi, brak telefo- 
nów i ich złe funkcjonowanie to tylko 
przykłady wymuszania na społecze- 
ństwie korzystania z dodatkowej 
energii (nie mówiąc o stratach czasu, 
zmęczeniu, niezadowoleniu etc.). Nie 
jest mi znane badanie wpływu urba- 


" nizacji na zapotrzebowanie energii. 


Czy zastanawiamy się nad rozwija- 


— 


niem miast bez wyobraźni energety- 
cznej. D. Hayes w swej pracy „Przeb- 
łyski nadziei” (Warszawa 1979, s. 170) 
podaje, że badania przeprowadzone 
na zlecenie amerykańskiej Rady do 
Spraw Jakości Środowiska wskazu- 
ją, że planowane skupiska miejskie 
wymagają dwukrotnie mniejszej ilo- 
Ści benzyny niż te nie planowane. 
Oczywiście musi to być planowanie 
uwzględniające zużycie energii. 
Wydaje się, że bardzo dużo można 
u nas zrobić w zakresie kształtowa- 
nia modelu konsumpcji właśnie 
w aspekcie nakładów energii na za- 
spokajanie potrzeb. Skoro u nas na 
wytworzenie dochodu narodowego 
przeznacza się połowę całkowitego 
zużycia energii (w USA tylko 2/5, 


a w innych krajach jeszcze mniej), - 


a reszta przeznaczana jest na cele 
związane z konsumpcją, to program 
oszczędnościowy nie może ograni- 
czać się do.spadku energochłonności 
produkcji. S. Albinowski twierdzi, że 
„zmniejszenie zużycia energii w sfe- 
rze konsumpcji oznaczałoby pogor- 
szenie warunków bytowych ludno- 
ści” (s. 142). Jeśli jednak bardzo sze- 
roko spojrzymy na konsumpcję, to 
powstaje pytanie, czy istotnie w Po- 
lsce każdy wzrost zużycia energii to 
poprawa poziomu życia, czy ten sam 
poziom życia nie może być osiągnięty 
przy mniejszym zużyciu energii? 
Nie chodzi o to, by celowi spadku 
zużycia energii podporządkować 
konsumpcję, lecz by ten sam poziom 
zaspokojenia potrzeb osiągnąć za po- 
mocą mniejszych nakładów energii. 
Jednak takie szerokie widzenie 
problemu energii wymaga przede 
wszystkim zmiany sposobu myślenia 
o nim i nowej polityki centrum. Ksią 
żka Albinowskiego udowadnia, że is, 
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tnieje nie tylko konieczność, ale i mo- 
żliwość rozwiązania problemu ener- 
gii w Polsce bez pchania jej w ślepy 
zaułek rosnącej energochłonności i to 
jest chyba największym walorem tej 


. pozycji. 


Warto jednak wydobyć jeszcze kil- 
ka interesujących kwestii podniesio- 
nych przez autora. Należy do nich 
znaczenie świadomości społecznej 
dla racjonalnego wykorzystania 
energii. Sądzę, że do dziś nie w pełni 
zdajemy sobie sprawę z roli świado- 
mości społecznej choć proces budow- 
nictwa socjalistycznego, a szczegól- 
nie lata osiemdziesiąte dostarczyły 
nam wiele materiału do przemyśleń 
na ten temat. W dobie ogromnego 
wpływu środków masowego przeka- 
zu, łatwości kontaktów międzyludz- 
kich na wielką skalę, aktywizacji 
społeczeństwa nie można rozwiązać 


wielkich problemów społecznych 


i politycznych bez sprzyjającej im 
świadomości społecznej. Dotyczy to 
także i problemu energetycznego. 
Musi zakorzenić się w tej świadomo- 
Ści konieczność racjonalizacji pozys- 
kiwania i użytkowania energii, i to 
niezależnie od tego, czy dane Źródło 
występuje u nas w pewnej obfitości 
czy nie. Ważna jest świadomość, że 
nawet dobrodziejstwo obfitości po- 
siadania jakichś zasobów może stać 
się nie tylko dźwignią, ale i barierą 
wzrostu. Ale ta świadomość musi być 
wsparta spełnieniem dwu warun- 
ków. Większej jawności dyskusji 
o kierunkach rozwiązywania proble- 
mu energii i większego wpływu spo- 
łeczeństwa na wybór wariantów roz- 
woju. Jest to zresztą jeden z postulo- 
wanych kierunków zmian systemo 
wych, który jednak z trudem toruje 
sobie drogę, szczególnie w sferze 
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energetyki. Jawność dyskusji, osób 
i gremiów zajmujących określone 
stanowiska przyczyni się do ureal- 
nienia odpowiedzialności. Wpływ 
społeczny wymusza odchodzenie 
tych, którzy przy podejmowaniu de- 
cyzji często się „mylą”. 

Interesujące pytanie, które autor 
postawił, dał odpowiedź i zastosował 
do interpretacji rzeczywistości Pol- 
ski dotyczy zależności między dyna- 
miką energochłonności a dynamiką 
wzrostu dochodu narodowego. Autor 
przeprowadził analizę energochłon- 
ności gospodarki polskiej na prze- 
strzeni 25 lat — od 1960 r. — i stwier- 
dził, że trendy energochłoności i do- 
chodu narodowego Są przeciwstaw- 
ne, tzn. w fazach wzrostowej tenden- 
cji dochodu narodowego energo- 
chłonność spadała i odwrotnie 
— w fazach malejącej tendencji wzro- 
stu lub spadku bezwzględnego do- 
chodu energochłonność rosła. Tę za- 
leżność nazwał efektem trendu (s. 
75). 

Na czym polega działanie efektu 
trendu. Gdy tempo wzrostu dochodu 
lub dochód spada, zużycie energii 
w gospodarstwach domowych, usłu- 
gach zbiorowych nie tylko nie spada, 
lecz nawet wzrasta wraz z przybywa- 
niem mieszkań i rozwojem infrastru- 
ktury społecznej. W przemyśle zuży- 
cie energii obniża się, ale w mniej- 
szym stopniu niż dochód narodowy. 
Mimo mniejszej produkcji, nie spada- 
ją koszty stałe. W Polsce energo- 
chłonność dochodu wzrasta, gdy dy- 
namika dochodu narodowego jest 
ujemna lub gdy stopa wzrostu nie 
przekracza 3 proc. w skali rocznej. Na 
zmiany energochłonności poza efek- 
tem trendu w bardzo silnym stopniu 
wpływa temperatura powietrza 
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zysku netto, 


w Ii IV kwartale każdego roku (s. 
150). | j 

W latach 1983 i 1984 zarówno efekt 
trendu, jak i łagodne zimy działały 
w kierunku dodatnim, dzięki temu 
nastąpił spadek energochłonności 
i dzięki temu program oszczędnoś- 
ciowy 1983—1985 zrealizował się 
sam, a nie dzięki wykorzystaniu pro- 
stych rezerw, którym przypisano su- 
kces w raporcie o realizacji programu 
oszczędnościowego (s. 151—152). 

Autor będąc zwolennikiem wzros- 
tu intensywnego zwraca uwagę, że 
w pewnych warunakch prymitywne 
widzenie tego zagadnienia może 
przynieść gospodarce nie korzyści, 
lecz straty. Teoretycznie wzrost in- 
tensywny jest bardziej efektywny niż 
ekstensywny. Jednak w odniesieniu 
do naszej gospodarki, która jest ste- 
rowana przez kilka kryteriów oceny 
pracy przedsiębiorstwa, może się 
zdarzyć, że odgórne zadanie obniże- 
nia energii zostanie osiągnięte przez 
zbyt wysoki nakład inwestycyjny. 
Spowoduje to wzrost kosztów i ob- 
niżenie masy zysku brutto, lecz ob- 
niżenie podatku z tytułu zmniejsze- 
nia energochłonności zwiększy masę 
tzn. pozostającego 
w przedsiębiorstwie. Takie osiąganie 
efektów za wszelką cenę dotyczy 
przede wszystkim przedsiębiorstw, 
ale w niektórych przypadkach może 
być odniesione także do założeń pro- 
gramów centralnych. Takie oszczęd- 
ności to spadek efektywności gospo- 
darowania (s. 112). 

Ta kwestia jest po prostu konfron- 
tacją racjonalności makroekonomi- 
cznej i mikroekonomicznej, które 
mogą ze sobą popadać w sprzeczność 
W istocie do tego samego zagadnienia 
wraca autor raz jeszcze analizując 


pojęcia zużycia nieracjonalnego i nie- 
efektywnego. Jego zdaniem „zużycie 
nieracjonalne odnosi się do przypad- 
ków .nadmiernej energochłonności 
jednostkowej, natomiast zużycie nie- 
efektywne zależy poza tym od struk- 
tury i infrastruktury gospodarki. Na 
przykład zależnie od technologii wy- 
topu stali zużycie energii w hucie 
może być mniej lub bardziej racjonal- 
ne. Jednak energochłonność produk- 
cji hutniczej jest zawsze większa niż 
np. w przemyśle lekkim. Najbardziej 
racjonalne technologie hutnicze nie 
zmienię faktu, że kraj, w którym 


udział hutnictwa jest wyższy, musi : 


— przy innych warunkach nie zmie- 
nionych — wykazywać niższą efek- 
tywność zużycia energii liczoną jako 
relacja jednostki dochodu narodowe- 
go do jednostki zużytej energii” (s. 
176). W Polsce niemal całą uwagę 
kieruje się na racjonalność mikro- 
enonomiczną, pomija się czynnik efe- 
ktywności makroekonomicznej. Oba 
te czynniki mogą się neutralizować 
lub potęgować. U nas mamy do czy- 
nienia z tym pierwszym przypad- 


kiem. Dlatego skutki wyizolowanych 


działań w sferze mikroekonomicznej 
będą zawsze mniejsze od możliwych, 
jeśli nie towarzyszą im działania 
"w sferze makroekonomicznej (S. 177). 

Książka S. Albinowskiego oparta 
na bogactwie informacji i danych li- 
czbowych jest wartościową pozycją 
o znaczeniu praktycznym, choć szko- 
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da, że autor — zresztą Świadomie 
— nie uwzględnia w szerszym stop- 
niu problemu ekologicznego. 

Zasadą działań w sferze energety- 
cznej powinno być, moim zdaniem, 
łączne widzenie i rozwiązywanie pro- 
blemu energetycznego i ekologiczne- 
go. Coraz silniej w zniszczonym śŚro- 
dowisku działał będzie efekt kumula- 
cji ilości zanieczyszczeń i efekt syner- 
gii pokazując namacalnie bezsens 
działalności gospodarczej nie 
uwzględniającej WY MOgO* równo- 
wagi ekologicznej. 

Zanim nie rozpoczął się nowy ga- 
lop inwestycyjny w kompleksie ener- 
getycznym (a grozi nam to wraz z rea- 
lizacją inwestycji w energetykę jąd- 
rową) dyskusja o zaopatrzeniu gos- 
podarki w energię i korzystaniu 
z niej, usytuowanie jej na szerszym * 
tle funkcjonowania gospodarki i spo> 
łeczeństwa, a także na tle ekologicz- 


nym, ujęcie tych kwestii w długim 


horyzoncie, kilkunastu i kilkudzie- 
sięciu lat, i wreszcie dostrzeganie 


"zmian na świecie ma szanse przy- 


czynić się do niedopuszczenia do za- 


trzaśnięcia się pułapki, w jaką sami 


weszliśmy. 


[i 
, 


Przypisy * 
*) Stanisław Albinowski: Pułapka ener- 


getyczna gospodarki polskiej. Krajowa 
Agencja Wydawnicza. Wąrszawa 1988, s. 
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Kapitalistyczne socjalistyczne... 


12—13 maja br. odbyło się w Jadwisinie k. Warszawy siódme, coroczne 
spotkanie dyskusyjne uczestników Warsztatu Opinioznawczego CBOS 
tym razem na temat: „Współistnienie kapitalistycznego z socjalistycz- 
nym w PRL*. 

Spotkanie poprzedziła ankieta pod tym samym tytułem, przeprowa- 
dzona w lutym br. Rozesłano ją do 170 osób z różnych światopoglądowo 
i politycznie środowisk. Odpowiedziało na nią 73 respondentów. W spot- 
kaniu wzięło udział 48 osób. Każdy z uczestników otrzymał zbiór 
odpowiedzi na ankietę wszystkich wypowiadających się. Wśród nich 
byli: naukowcy (ekonomiści, filozofowie, politolodzy, prawnicy, soc- 
jolodzy, specjaliści z zakresu polityki społecznej i techniki), dzien- 

'nikarze, menedżerowie, robotnicy (w tym z Robotniczego Stowarzysze- 
nia Twórców Kultury). W spotkaniu wzięły udział także osoby wywodzą- 
ce się z kręgów władzy oraz — choć w mniejszym stopniu niż w ubiegłych 
latach — przedstawiciele grup identyfikujących się z opozycją. 

Uczestnicy dyskusji podjęli próbę wszechstronnego naświetlenia róż- 
nych aspektów nieuchronnej ewolucji społeczeństwa polskiego w kieru- 
nku bardziej racjonalnej, nowocześniejszej organizacji społecznego 
i gospodarczego życia. Warto przy okazji odnotować, że tegoroczna 
dyskusja tym się różniła od dyskusji w latach poprzednich, że niemal 
całkowicie była wolna od politycznych aspektów — co dosyć często 
(nieraz-w ostrej formie) występowało uprzednio. Można to tłumaczyć 
tym, że Warsztat Opinioznawczy, który zaczął funkcjonować w stanie 
wojennym, był w zasadzie jedynym wtedy miejscem spotykania się 

przedstawicieli różnych, całkiem skrajnych Środowisk. Był, na swój 
sposób, substytutem życia politycznego i ideologicznego. Obecnie, gdy 

życie ideologiczne i polityczne — w „namiętnym wymiarze” — przesu- 

nęło się do właściwych im struktur, Warsztat zaczął się stawać ośrod- 
kiem autentycznej myśli o tym, w jaki „sposób usprawnić organizację 
życia społecznego. 

Propozycje rozwiązań formułowano w dwóch wymiarach: makro 
— w Skali całego kraju, a nawet szerzej, w skali systemu, oraz mikro 
— w skali zakładu, a nawet mniejszej, np. grup partnerskich. 

Generalną osią, wokół której toczyły się obrady, była wizja wzajem- 
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nego stosunku socjalizmu i kapitalizmu. Z jednej strony, formułując 
oceny kapitalizmu, starano się odpowiedzieć na pytanie, jaki on jest i co 
z niego przejąć, które z jego elementów i zasad są możliwe do zaakcep- 
towania i absorbowania, a przenoszenia których na nasz grunt należało- 
by uniknąć. Z drugiej strony formułowano oceny socjalizmu, odnoszące 
się do jego przeszłości i teraźniejszości oraz szukano odpowiedzi na 
pytanie, jaki powinien czy też mógłby być. Zastanawiano się, czy czeka 
nas konwergencja, czy jakaś trzecia droga. Próbowano określić pod- 
stawowe kierunki niezbędnych zmian. Pomimo ujawnianych niepoko- 
jów co do konsekwencji, dyskutanci okazali się zgodni, że gospodarka 
powinna być oparta na mechanizmie rynkowym — oznacza to koniecz- 
ność głębokiej restrukturyzacji gospodarki. 

Równocześnie dostrzegano i analizowano ograniczenia procesu refor- 
mowania — zarówno ekonomiczne, jak też społeczne i polityczne. 
Zwracano na przykład uwagę, akcentując ogromne zawikłanie sytuacji, 
że do tego, by w miarę szybko i efektywnie — a przy tym mało boleśnie 
— przeprowadzić restrukturyzację i urynkowienie gospodarki, trzeba 
poważnych zasileń z zewnątrz. Uzyskanie pomocy jest obwarowywane 
warunkami, m.in. wprowadzeniem ostrych rygorów oszczędnościo- 
wych. To z kolei koliduje z tzw. interesem społecznym i, co za tym idzie, 
z istotą socjalizmu. Zastanawiano się, jak rozerwać to błędne koło. 

Jednym z zasadniczych problemów postępu ekonomicznego, poprawy - 
efektywności i stanowienia nowego ładu ekonomicznego był dla uczest- 
ników Warsztatu stosunek do pracy i do własności. W tym kontekście 
wróciła dyskutowana już w latach poprzednich koncepcja ruchu part- 
nerskiego jako pewnej specyficznej formuły samorządności, a zarazem 
pewna konkretna propozycja rozwiązania problemu własności. Potrzeb- 
na jest przy tym — na co powszechnie zwracano uwagę — zasadnicza 
-. zmiana stosunku do najbardziej efektywnych, do inteligencji, a także 
stawianie na postęp techniczny i inwestowanie w człowieka. 

"Spotkanie w Jadwisinie stwarzało okazję do uzupełnienia i pogłębie- 
nia wątków tematycznych i argumentacji, które przewinęły się w części 
" pierwszej ankiety. Dyskusja zawierała w sobie elementy ciągłości 
w stosunku do lat poprzednich, a także i elementy nowe. Do tych 
ostatnich można zaliczyć dalsze „ochłodzenie” stosunku zdecydowanej 
większości dyskutantów do tzw. realnego socjalizmu, tym bardziej 
symptomatyczne, że skład uczestników spotkania — poprzez wyraźnie 
mniejszą w tym roku grupę osób ściśle związanych z opozycją — rokował 
bardziej przychylny dla tej idei przebieg dyskusji. Spotkanie w Jad- 
wisinie potwierdza więc. niejako generalnie fakt, iż wydarzenia ostat- 
niego roku zdecydówanie wpłynęły na dalsze zmniejszenie atrakcyjno- 
ści socjalizmu, a także — co też łatwo można było dostrzec w trakcie 
dyskusji — poważnie ograniczyły zasób argumentów służących potenc- 
jalnym jego obrońcom. 
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Teoretyczno-ideologiczne aspekty relacji: 
socjalizm — kapitalizm 


Relacja socjalizm — kapitalizm była, zgodnie z zaproponowanym 
przez organizatorów tegorocznego Warsztatu Opinioznawczego tema- 
tem, przewodnim motywem całej dyskusji. Zdominowała ją ostra kryty- 
ka dotychczasowego sposobu postrzegania i analizowania tego stosun- 
ku: 


„Nasz obraz socjalizmu i kapitalizmu zatrzymał się na etapie lat 30—40-tych. 
O ile patrzenie na socjalizm stało się bardziej dynamiczne, to na kapitalizm jest 
„wciąż statyczne”. 

„Myśmy tradycyjnie, może za sprawą pierwszego etapu rewolucji, a staliniz- 

mu na pewno, zaczęli rozpatrywać, tak jakby sprawa socjalizm — kapitalizm 
była rozstrzygnięta, że oto się kształtuje jakaś formacja socjalistyczna i oto 
odrębnie funkcjonuje formacja kapitalistyczna. Otóż, moim zdaniem, pomyłka 
jest w tym miejscu — nic takiego nie nastąpiło. Całe nasze rozpatrywanie 
"kapitalizmu i socjalizmu jako dwóch odrębnych bytów jest zafałszowaniem 
całego teoretycznego dorobku i jest formą stalinizacji marksizmu. Rozpatrywać 
ten układ można tylko przyjmując, że jedna formacja wyrasta z drugiej — inaczej 
rozwój byłby niemożliwy. I tu trzeba zrewidować w związku z tym problem, czy 
jest realne utrzymanie jakiegokolwiek społeczeństwa dzisiaj tylko w oparciu 
o dochód z pracy, czy można zbagatelizować dochód od kapitału jako istotny 
czynnik rozwoju. Jeśli nie, to już natychmiast istnienie dwóch ustrojowych 
rozwiązań jest jakby zapisane w całej sprawie. Na litość boską, takiego 
socjalizmu, który wydumamyi i my go zarządzimy, jak architekt, nie da się zrobić, 
to jest w ogóle wykluczone”. 

„Obie formacje oddziaływały na siebie przez cały okres ich współistnienia, 
jednakże wpływ socjalizmu na kapitalizm był większy niż kapitalizmu na 
socjalizm. 

Ale kapitalizm w zasadzie wyczerpał swoje możliwości uczenia się od socjaliz- 
mu; co mógł wziąć — wziął, jak dobre licencje, bez zapłaty jednak”. 

„Kapitalizm i socjalizm nie różnią się w jednej sprawie: w stosunku do pracy 
najemnej, w samej formule pracy: tym, że jest ona właśnie najemna, że jest 
towarem. 

Co więcej, wielu znawców przedmietii w ogóle sprzeciwia się dychotomicz- 
nemu podziałowi na socjalizm i kapitalizm. Kto widział oba te ustroje w postaci 
czystej?” 

_ „„Padają opinie, że socjalizm jest to zjawisko, które pojawiło. się znikąd — — bez 
źródeł praktycznych, że został wymyślony przez Żyda z Trewiru i Gruzina 
z Kremla, natomiast przesłanek praktycznych żadnych nie posiadał. Dla 
odmiany zaletą kapitalizmu było to, że powstał tak jakby bez źródeł teoretycz- 
nych i ideowych, gdzieś między Monteskiuszem i Keynesem, była to zupełna 
pustka intelektualna, i rozwijał się przede wszystkim praktycznie. Takie 
widzenie kapitalizmu to inny wyraz naszego prowincjonalizmu i wpadania 
w idealizm, tak jak kiedyś pisano, że kapitalizm był zły, tak dziś się dość 
powszechnie pisze, że ma on same zalety — natomiast dla mnie są tu dwa 


elementy, ten mechanizm innowacyjno-adaptacyjny wcale w kapitalizmie nie 
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działa bezszmerowo. Moim zdaniem, kapitalizm zaczął się również nie tylko od 
pewnych procesów praktycznych, ale i dyskusji intelektualistów, w tym i krytyk 
- feudalizmu, poszukiwania nowej, własnej tożsamości, nowych reguł, natomiast 
później ranga tych dyskusji stopniowo zmniejszała się, a więc niepotrzebne 
stawały się dyskusje np. na temat, czy da się łączyć feudalne z kapitalistycznym. 
„Okazało się, że można nawet przywrócić z powrotem tytuły szlacheckie i nie. 
tylko tytuły. Takie kryzysy tożsamości, nie tylko kryzysy ekonomiczne, kapita- 
lizm przechodził kilka razy. W tym kontekście fakt, że socjalizm po raz drugi czy 
trzeci poszukuje 'własnej tożsamości, to nie jest takie zjawisko wyjątkowe 
w dziejach ludzkości. Natomiast sądzę, że socjalizm jest już na tyle cywilizowany, 
że powinno go być stać — podobnie jak wcześniej kapitalizm — na optymalizację 
życia politycznego i społecznego nie wyłącznie poprzez stawianie pytań, czy to 
jest wywiedzione z kapitalizmu, czy z socjalizmu, kto posiada na to «copyright»? 

„Kapitalizm nigdy nie miał teorii apriorycznej, na której by budował swój ład. 
Wszystkie teorie, które powstawały, miały charakter aposterioryczny, pod- 
sumowywały pewne doświadczenia i szukały pewnych mechanizmów korekcyj- 
no-adaptacyjnych — taką rolę odgrywają wszelkie prognozy. Socjalizm jako taki 
był teorią aprioryczną, na której budowano ład doktrynalny. Można się za- 
stanawiać, który typ teorii jest lepszy: na pewno potrzebne są i te teorie typu 
reaktywnego i antycypacyjnego, ale pod warunkiem, że żadnej z nich nie 
traktuje się jako podstawy do budowania ładu, ponieważ każda teza odnoszona 
do rzeczywistości społecznej, jeśli jest traktowana jako teza sprawdzona raz na 
zawsze, będzie zawsze szkodliwym dogmatem, tak jak dziś takim dogmatem jest 
przekonanie, że następstwem kapitalizmu musi być socjalizm”. — 

„Nie nałeży posługiwać się metafizycznym rozróżnieniem: kapitalizm — soc- 
jalizm. Kapitalizm to pewien dynamiczny proces uspołecznienia, zaś socjalizm to 
kategoria polityczna dotycząca nadbudowy, która petryfikuje pewien etap 

historycznego rozwoju”. 

„Na naszym stosunku zarówno do kapitalizmu, jak i socjalizmu zaważyła 
błędna interpretacja poglądów klasyków co do ewolucji kapitalizmu. Lenin nie 
mówił o gniciu kapitalizmu w fazie imperialistycznej — jest to fałszywa 
interpretacja z czasów stalinowskich tego, co Lenin powiedział o zjawisku 
wynaturzenia polegającym na tym, że monopol opanowuje pewną całą gałąź 
produkcji. Wtedy chowa patenty i siły wytwórcze słabiej się rozwijają (zresztą 
słabszy rozwój, jako wynik monopolizacji, to także nasza bolączka). Rynek 
międzynarodowy, konkurencja innych krajów osłabiają te skutki monopolizacji, 
jednakże technologia nie upowszechnia się na cały świat. Socjalizm był w kon- 
cepcji Lenina alternatywą dla krajów peryferyjnych”. 

. . „Dyskusja na temat wyższości socjalizmu czy kapitalizmu nie ma sensu, nie 
o to chodzi, bo wiadomo, że ustrój socjalistyczny się nie sprawdził. Oba te pojęcia 
są właściwie już przestarzałe i dlatego trzeba szukać trzeciej drogi”. 


„W ogóle pojęcia kapitalizm i socjalizm są archaiczne. Właściwie trudno 
powiedzieć, co znaczy samo słowo «ustrój». Trzeba racjonałnego, obiektywnego 
spojrzenia na gospodarkę, jej mechanizmy i cele oraz na samą politykę. Należy 
przy tym mieć na uwadze trzy sprawy: mechanizm gospodarczy, poziom rozwoju 
gospodarczego i system organizacji politycznej. Te same mechanizmy inaczej 
funkcjonują w państwie bogatym, a inaczej w biednym, które nie posiada dużego 
potencjału ekonomicznego. Inaczej działa system polityczny w państwie boga- 
tym, które ma środki na realizację rozmaitych celów społecznych, inaczej 
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w „kaćcowie biednym, w którym jest mało do sodziciEńia, a wszyscy chcieliby 
dostać jak najwięcej dla siebie i swojej rodziny”. 


„Socjalizm to idea realizacji pewnych celów społecznych — ale cele te można 
realizować dopiero wtedy, gdy się ma na to Środki: nic się nie bierze z powietrza, 
a po to, by mieć te środki, trzeba nadwyżki ekonomicznej. Jeśli kapitalizm 
wytworzy duży potencjał ekonomiczny i ma dużą nadwyżkę, to może realizować 
cele socjalizmu. Dlatego nam się podoba kapitalizm szwedzki czy amerykański, 
bo tam są niektóre cele socjalizmu skutecznie realizowane, a duży potencjał 
o RODOMICZNY umożliwia utrzymanie wysokiej stopy życiowej. 


" „Przeciwstawienia socjalizmu kapitalizmowi bywają jednak ogromnie mylą- 
ce. Dobrym na to przykładem jest idea spółdzielczości. Spółdzielczość w kapitali- 
zmie zaliczana jest do sektora prywatnego, u nas — do państwowego. Stąd też 
hasła popierania i rozwijania spółdzielczości znaczą zupełnie co innego w kapita- 
lizmie, a co innego w socjalizmie. Na pewno zaś wywodzą się z zasadniczo 
różnych przesłanek i motywacji ideologicznych. Przeprowadzanie linii demar- 
kacyjnych i — tym bardziej — jednoznaczne identyfikowanie u nas tego, co 
socjalistyczne, i tego, co kapitalistyczne, jest o tyle utrudnione, że mimo istnienia 
trzech partii politycznych idwóch konkurencyjnych bloków wyborczych, mamy 
tylko jeden program, bez reszty wypełniony populistyczną frazeologią lewicową. 
Pewne, postrzegane wcześniej odmienności programowe i różne akcentowanie 
poszczególnych problemów w obydwu obozach: koalicyjnym i opozycyjnym, 
istotnie zatarły się w społecznym odbiorze w wyniku swoistej «konsolidacji», 
jaka dokonała się przy słynnym «okrągłym stole» ”. 


Kapitalizm tam i u nas 


Wśród uczestników spotkania wyraźnie.upowszechniła się akceptacja 
form i metod dotychczas uchodzących za kapitalistyczne zarówno 
w gospodarce, jak i w życiu politycznym. Traktowano je jako użyteczne 


nie tylko dla doraźnego przezwyciężenia kryzysu w Polsce, ale i dla . 


kształtowania, w dalszej perspektywie, bardziej funkcjonalnej formacji 
społeczno-polityczno-gospodarczej. Wskazano równocześnie na potrze- 
bę gruntownej Zmiany optyki pRRZEMĘ na współczesny kapitalizm. 


„Właściwie nie mamy poważnych badań współczesnego rozwiniętego kapitali- 
'zmu”. 

„„Zaślepieni walką z rewizjonizmem nie zauważyliśmy, jak kapitalizm się 
rozwinął i zaadaptował nasze licencje na rozwiązania socjalne”. 

„Adaptowania do naszych warunków kapitalizmu nie należy rozumieć jako 
cofanie się — przecież kapitalizm jest nowocześniejszy, bardziej postępowy. Czy 
zatem ma sens mówienie o cofaniu się do kapitalizmu i potem powrocie do 
socjalizmu? Jeśli mówimy o pewnej żywiołowości takiego procesu, kategorie 
cofania się (do kapitalizmu) i wracania (potem do socjalizmu) są pustą retoryką”. 

„Mamy straszne rozdwojenie — elity intelektualne nie wiedzą, co to jest 
kapitalizm, a robotnicy wiedzą i tęsknią za kapitalizmem. Nie chcą kapitalizmu 
ci, co stoją pod budkami z piwem. Dobry fachowiec chce dobrze, wydajnie 
pracować i dlatego modli się o kapitalizm . 
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„Jednakże, można na to kontrargumentować — kapitalizm jest niewydolny, | 
robotnik tam też obija się w pracy i idzie na fuchę. Rzecz jednakże w „tym, że 


postęp kapitalizmu wziął się nie tylko z intensywnej pracy robotnika. Źródłem -. 


tego postępu był rozwój technologiczny i nakłady kapitałowe na postęp technicz- 
ny, na naukę”. 

„Nowoczesny kapitalizm, pomimo całego mechanizmu wyzysku, którego 
robotnik jest świadomy, daje warunki samorealizacji robotnikowi”. 


„Trzeba też powiedzieć, że twierdzenia o kosztach ponoszonych przez społe-_ 
czeństwa w systemie kapitalistycznym są pewnym mitem. W każdym społeczeń- 
stwie ponoszone są pewne koszty — jak u nas koszty niedoboru, stania 
w kolejkach, zmęczenia sytuacją itd.” - 


„Pewnym mitem są też twierdzenia, że państwa Europy Zachodniej przecho- 
dzą kryzys. Samo pojęcie kryzysu nie jest epitetem, czymś negatywnym, kryzys 
może być formą rozwoju, przekraczaniem granic epoki, rodzeniem się nowych. 
płodnych idei. 


Niektórzy z uczestników, choć nie występowali bezpośrednio przeciw- 
ko rozwiązaniom kapitalistycznym, to jednak, jakby tonując nastawie- 
nie innych dyskutantów, wskazywali potrzebę bardziej obiektywnego 
podejścia, dostrzegania również wad i konsekwencji tego rodzaju roz- 
wiązań we współczesnym świecie. 


„Nasz stosunek do kapitalizmu jest wypaczony pewnego rodzaju nieobiek- 
tywizmem. Robotnik czy inteligent chcieliby kapitalizmu japońskiego czy 
szwedzkiego, a nie Indii czy Kamerunu albo Paragwaju”. 

„. „W dyskusjach o realiach między kapitalizmem a socjalizmem mówi się 
o kapitalizmie tak, jakby miał on tylko wydania amerykańsko-szwajcarskie. Ma 
też jednak wydania meksykańsko-nigeryjskie czy irańskie sprzed rewolucji 
islamskiej. Te same nieszczęścia dotykają też wielu państw kapitalistycznych: 
na drodze kapitalistycznej może mieć miejsce podobny kryzys (przykład 
Argentyny czy Brazylii). Gdybyśmy mieli szanse na szybkie wkroczenie w kapi- 
rea szwajcarski czy fiński, to zapewne nie przeżywalibyśmy tylu rozterek 

tpliwości. Ale żeby powstała solidna firma kapitalistyczna, trzeba lat, 
sko oleń. Łatwo było to zniszczyć w ciągu trzech lat, ale PESIAUCACJA zdrowych, 
rozsądnych struktur wymage lat, pokoleń”. 


Nie wszystkie powyższe argumenty trafiały do przekonania. Re- 
plikowali więc mi.in.: 


„Gdy mówimy o kapitalizmie centrów i kapitalizmie peryferii i stwierdzamy, 
"ze te peryferie żyją w biedzie, to żyją w biedzie nie dlatego, że są kapitalistyczne, 
lecz dlatego, że tam kapitalizm nie zatriumfował, doszło tam do zawiśnięcia 
między formacjami. I u nas także może dojść do takiego ZAWEDECIĘ BZ 
formacjami” '' | 


Optujący za wprowadzeniem rozwiązań kapitalistycznych w Polsce 
mieli jednak świadomość — z jednej strony obiektywnych ograniczeń, 
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a z drugiej — potrzeby zmian wartości zakodowanych w mentalności 
społecznej. | | 


„Jeśli chcemy adaptować pewne elementy kapitalizmu, to musimy też 
pamiętać o uwarunkowaniach kulturowych. Kapitalizm jest ściśle związany 
z mentalnością i kulturą mieszczańską. Tymczasem przez 40 lat potępialiśmy 
mieszczaństwo, nadając pejoratywne znaczenie pojęciu burżuazji czy drobno- 
mieszczaństwa. To doprowadziło do bałaganu, bezhołowia; niedocenienie cnót 
mieszczańskich doprowadziło do upadku kultu dobrej roboty, mieszczańskiej 
rodziny itd.” 


„Musimy przy tym zgodzić się, że współżycie z kapitalizmem, «zasysanie» go, 
«napływ» — musi spowodować, bez względu na to, czy min. Wilczek tego chce, 
a Wałęsa się zgadza, natychmiastową, bezpardonową likwidację wszystkiego, co 
nierentowne, bo ten kapitał nie przyjdzie po to, aby płacić podatki nautrzymanie 
niesprawnego sektora państwowego”. 


„Czeka nas jednak adaptowanie pewnych elementów kapitalizmu. Współist- 
nienie kapitalizmu z socjalizmem jest nieuchronne, ale kapitalizm, jaki by nie 
był, musi zwyciężyć, przy obecnej kondycji bloku socjalistycznego. Dlatego 
powinniśmy sprzyjać, na ile to możliwe, odradzaniu się kapitalizmu rodzime- 
go, polskiego, narodowego, prywatnego czy nieprywatnego — bo będziemy 
w sytuacji gorszej niż w latach dwudziestych, będziemy zmuszeni do rozwoju 
zależnego, zbyt silnie zależnego”. 


Socjalizm 


Temat socjalizmu, a zwłaszcza dotychczasowych rezultatów jego 
- budowy, wywołał najmniej kontrowersji wśród zebranych. Platformą 
wspólnoty poglądów na tym tle stało się dalsze — w porównaniu do ocen 
formułowanych w latach poprzednich — zaostrzenie krytycyzmu wobec 
dorobku realnego socjalizmu. Krytycyzm ten nie ograniczał się jedynie 
do negowania tego, co było złe, lecz także służył próbom poszukiwania 
obiektywnych przyczyn i źródeł tego zła 
i 

„Nasz socjalizm to twór po prostu nieefektywny” 

,„W Polsce nigdy nie było planowej gospodarki — jeśli za kryterium ustrojowe 
uznamy planowość. Na przestrzeni ostatnich 40 lat brak jest przejawów 
planowości w gospodarce. Nie było też dyktatury proletariatu. Najpierw była 
dyktatura wojskowo-bezpiecznikowska, potem biurokracji”. 


„Miarą naszego krachu jest to, że zamiast zurbanizować wieś, zrustyfikowaliś- 
my miasta. Stworzyliśmy sytuację, w której układy stosunków międzyludzkich 
w produkcji nie odpowiadają warunkom nowoczesnej ekonomiki. Są to stosunki 
nerwicogenne. Płacimy za to między innymi pijaństwem. Płacimy jakością 
naszego przywództwa. Piękny jest Boryna, gdy walczy o swą rolę, ale straszny 
jest, gdy jako urzędnik wyrzeka się swego dziedzictwa, niszczy swoich podwład- 
nych, a za miedzę ma normy ideologiczne i wyobrażenie o rządzeniu. Główny 
problem naszego socjalizmu to niedostateczne ucywilizowanie Po eczAREWa, 
A bez PRZY cywilizacyjnej nie można budować nowego ". 
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„Socjalizm to przede wszystkim pewne cele, zaś środki ich realizacji, które 
" niesłusznie z socjalizmem zidentyfikowano — zostały błędnie pomyślane”.. 

„Reformując socjalizm powinniśmy przypomnieć, że rewolucja miała dopro- 
wadzić do ustrojowego przekształcenia polegającego na wywłaszczeniu, aby 
uwłaszczyć, by pracownik najemny zaczął pracować na swoim. 

Tak się jednak nie stało. Socjalizm ukształtował największy w historii 
ludzkości nowego typu proletariat, obejmując prawie całe społeczeństwo, 
a przecież jego celem była likwidacja proletariatu. 

Kryterium ustrojowym musi być — i będzie — efektywność zaspokojenia 
potrzeb”. 

„To co miało być motorem rozwojowym kapitalizmu sprawdziło się absolut- 
nie, mianowicie zysk jako ta siła napędzająca. Natomiast to, co miało być 
" motorem rozwojowym socjalizmu, a więc stałe zaspokajanie stale rosnących 
potrzeb na bazie najwyższej techniki, nie sprawdziło się — nie zostało nigdzie 
_ dowiedzione, że to może być skutecznym czynnikiem rozwoju”. 

„Śledząc kalendarium wydarzeń po roku 1917 widzę, że istniała tu pewn. 
prawidłowość — system socjalizmu pożywiał się rzucaniem haseł i realizując te 
hasła, np. «rabuj zrabowane», potem po spełnieniu tych wszystkich. aktów 
zemsty na ludziach «bez odcisków» i po zdarciu epoletów nie było praktycznie co 
robić, rzucono więc hasło o rabunek własności kułackiej, potem był moment 
wyżywania się na zwycięstwie w drugiej wojnie światowej, w pełni zasłużonym. 

To samo jest i unas. Oczywiście zrobiliśmy tę rewolucję, wspaniale zdyskonto- 
waliśmy np. hasło «robotnicy do śródmieścia», wprowadziliśmy robotników do 
tych zaklętych pałaców-gabinetów dyrektorskich, potem zabraliśmy prywatnej 
inicjatywie wybudowane po 1945 roku domy, ostatnio mieliśmy akcję «Sektor», 
w wyniku której.38 tys. przedsiębiorstw zostało w 1986 roku zarekwirowanych. 
Ja się obawiam o jedno, że w momencie, kiedy ten kapitalizm, jakikolwiek by on - 
nie był, będzie, to po prostu przyjdzie nowy akt rekwizycyjny, żeby «pociągnąć» 
tę rewolucję jeszcze dalej”'. 

„Musimy pamiętać o jednej sprawie, że dyskusja o socjalizmie musi mieć 
specyficzny charakter, ponieważ mamy w przeszłości ludobójstwo i totalita- 
ryzm, wobec czego nie można spokojnie i parlamentarnie dyskutować porów- 
nując wady i zalety. Istnieją pewne zapaści, które przeżyliśmy i które są 
niezbywalne. Nie będziemy w naszych dyskusjach wiarygodni, jeżeli nie będzie- 
my mówili wprost, że to kosztowało być może 40 mln ofiar”. 

„Mam takie wrażenie, że myśmy i czas upaństwowili. Czas nadbudowy 
naszego systemu, zarządzania naszą gospodarką, biegnie według rytmu biurok- 
ratycznego, a nie w rytm wyznaczany realnym życiem społecznym i ekonomicz- 
nym. I być może my z naszymi pomysłami reformatorskimi okażemy się w innym 
czasie, który okaże się czasem, w jakim można dokonywać jakiekolwiek 
reformy. Że system, który wszedł w krew całej administracji, zaplanowany na 
pięciolatki, rozpisany na potrzeby urzędników, wyznaczany plenami KC itd., 
może stać się jedną z realnych przyczyn naszej klęski”. 


| Niektórzy z uczestników próbowali nieco pomniejszyć wymowę obe- 
cnego kryzysu socjalizmu: 


„Mamy do czynienia nie tyle z kryzysem ekonomicznym, co w ogóle z kryzy- 
sem tożsamości systemu społeczno-politycznego. Tego typu "mani kapitalizm 
przechodził już wielokrotnie i to dużo wcześniej”. 
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„Obecny nasz kryzys nie powinien być traktowany jako coś nadzwyczajnego 
i absolutnie nietypowego. Inna sprawa to pytanie, czy nasz socjalizm jest już na 
tyle dojrzały, by było go stać na krytyczną autorefleksję i adaptację do realiów 
«obiektywnej rzeczywistości». Kapitalizm, jak wiadomo, potrafił wchłonąć 
i zaadaptować nie tylko wiele idei socjalizmu, ale i monarchię. Szukając 
optymalizacji rozwiązań społecznych, powinniśmy zatem korzystać z nowych 
sprawdzonych idei bez oglądania się na «copyright». | s 

„Czy konflikty społeczne musimy traktować tylko w sposób negatywny? 
Przecież można łatwo zauważyć, że rozwój kapitalizmu szedł bardzo często 
poprzez pozytywne rozwiązywanie sprzeczności, te konflikty jakby umacniały 
struktury kapitalizmu. U nas natomiast te konflikty, które dotychczas miały 
miejsce, obarczane były jakimś stereotypem agenturalności, że «ktoś» z ze- 
wnątrz te konflikty wymyślał i powodował, wobec czego trzeba było tych 
agentów odrzucać, by móc pozytywnie rozwiązywać dane kwestie. Jeżeli kiedyś 
przezwyciężyliśmy myśl, że socjalizm nie ma sprzeczności — a stało się to nie tak 
dawno — to trzeba pójść dalej i powiedzieć, że przecież nie ma w ogóle takiego 
systemu, który mógłby w pełni zabezpieczyć. się przed konfliktami społeczny- 
mi”. | 


Takie stawianie sprawy wywołało dość ostrą reakcję jednego z dysku- 
tantów: 


„Bardzo mnie niepokoi stoicki spokój niektórych o socjalizm, że oto miał 
i będzie miał kryzysy i znowu będzie socjalizmem. Niepokoi mnie to przymierza- 
nie do długiego okresu trwania kapitalizmu — tych setek lat i wielu jego 
kryzysów — to jest niepokojące podejście w Świetle zmian cywilizacyjnych 
w okresie, w jakim żyjemy. Dzisiaj dynamika zmian jest wprost nieporównywal- 
na do tego, co było jeszcze np. 100 lat temu. Uważam, że socjalizm zrobił swoje 
i socjalizm musi odejść. Socjalizm obiecywał obfitość dóbr materialnych, załatwił 
ją w dwóch sprawach: obfitość warsztatów pracy i obfitość wysoko kwalifikowa- 
nych kadr — które w naszym przypadku wyjeżdżają za granicę i tam są cenione. 
Socjalizm nie potrafił załatwić i nie załatwi jednego sprzęgnięcia: czynnika 
„ ludzkiego z warsztatami pracy, żeby zapewnić wysoką efektywność ekonomicz- 


LE) 


ną | 
Jednym z wątków dyskusji o kondycji polskiego socjalizmu była 
wymiana zdań na temat funkcji socjalnej państwa. Wskazano m.in.: 


„W pytaniach o nowy kształt socjalizmu czy też o ustrojowy kształt naszego 
kraju pojawia się wciąż troska o najbiedniejszych, najmniej zarabiających, o to, 
by nie spadła im stopa życiowa — mówi się przy tym głównie o opiece socjalnej, 
która ani na jotę nie może osłabnąć. Ale opieka jest taka, jaki dochód narodowy. 
Jesteśmy w kryzysie i trzeba się pogodzić z tym, że nie ma środków na opiekę 
socjalną na takim poziomie, jakiego by wszyscy chcieli”. | 


Znany reporter swoje zdanie na ten temat sformułował bez ogródek: 


„Nam cały czas przeszkadza i będzie przeszkadzało aż do smutnego końca 
zajmowanie się grupą upośledzonych, niedostosowanych, uzależnionych itd. . 
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Jest wyjście z sytuacji i wtedy owszem zastosowanie ZOMO będzie w pełni 
uzasadnione. Wtedy kiedy zajmiemy się grupą najlepiej zarabiających i najlepiej 
pracujących — bo to jest dzisiaj jedyna grupa warta ochrony. Jeżeli dochodzimy 
do dna kryzysu, to zgódźmy się, że będziemy werbować łamistrajków i pod 
osłoną siły wprowadzać ich do zakładu. Nie możemy się poddać dyktaturze 
PODANA — bo ta dyktatura prowadzi donikąd”. 


Padały również — choć nieliczne — bardzo konkretne propozycje 
SZBRAWAA socjalizmu: 


„Dokonując transformacji <Gcieliżu trzeba Sizede wszystkim zwrócić uwagę 
na te procesy uspołecznienia, które dokonują się w krajach wysoko rozwiniętych 
1 z nich powinniśmy czerpać wzory do naśladowania. Przede wszystkim 
najważniejszą sprawą powinna być polityka wysokich płac — stalinizm m.in. 
polega na tym, że utrzymywane są niskie płace przy wysokim marnotrawstwie 
funduszy spożycia społecznego. Należy uwłaszczenie w socjalizmie rozpatrywać 
w kategoriach wysokich płac, a skoro nie ma zabezpieczenia. w towarach 
rynkowych, to trzeba zastosować formę zastawu w Pore: udziałów i akcji 
własności przedsiębiorstw ””. | | - 


Propozycje te spotkały się ż negatywnym odbiorem: 

„Obawiam się, że jeżeli część tych postulowanych wsóliik płac będzie 
w formie bezwartościowych papierów, nazwanych akcjami, dana tym pracowni- 
kom, to przedsiębiorstwo wcale z dnia na dzień nie zacznie lepiej pracować i nie 
przyczyni się do tego, żeby te papiery można było kiedyś zwaloryzować. To jest 
niemożliwe, ponieważ istnieje bariera świadomości, nieprzekraczalna w tym 
zakresię. | i 

, Mamy ostatnio próby przekazywania przedsiębiorstw w ajencję, to jest to, co 
określamy sojuszem nomenklatury z kapitałem — wytypowami przedstawiciele 
. nomenklatury dostają w ajencję przedsiębiorstwa — ale ja jako obywatel tego 

państwa, który był bity przez tyle lat, wcale nie jestem zwolennikiem, żeby pan 
_ X dostał to przedsiębiorstwo za darmo, no bo przecież to jest jakiś nonsens 
— bądźmy więc ostrożni w tym nawoływaniu do uwłaszczania”. 


Trzecia droga 


Wzajemna wymiana poglądów i przemyśleń na temat współczesnego 
kapitalizmu i socjalizmu stała się kanwą dla prób formułowania general- 
nego kierunku dalszej drogi rozwojowej Polski. Zdecydowana większość 
uczestników spotkania, biorąc za podstawę: potrzebę dostosowania 
aktualnej formacji do jakościowo nowych wymogów życia, optowała za 
tzw. trzecią drogą rozwoju. Jej istotą miałaby być synteza tego, co 
najlepsze z kapitalizmu i socjalizmu, przy zachowaniu szczególnej 
ostrożności przed zagrożeniami wynikającymi z konwergencji negatyw- 
nej, polegającej na przejmowaniu negatywnych cech kapitalizmu i koja- 
rzeniu ich ze złymi cechami socjalizmu. 
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„Jeśli będzie konwergencja, to nie będziemy brać z tego kapitalizmu, który 
jest, ani z tego konkretnego socjalizmu — powstanie zupełnie nowa jakość”. 

„Trzecia droga musi być radykalna: ani socjalistyczna, ani kapitalistyczna”. 

„Idea konwergencji ustrojów , ma wielu zwolenników. Na konwergencję 
patrzyliśmy (my marksiści) statycznie. Poza konwergencją pozytywną, jest 
niebezpieczeństwo konwergencji negatywnej — wyzbycie się walorów pozytyw- 
_ nych socjalizmu i przejęcie z kapitalizmu tego, co przestarzałe lub nie może unas 
funkcjonować. Być może jest to nieuchronne historycznie ha pewnym etapie | 
udoskonalenia ustroju, ale trzeba to dostrzegać”. , 

„Socjalizm nie jest odrębną formacją, ponieważ stosunki produkcji nie są 
w stanie same się reprodukować i socjalizm należy traktować jako proces 
uspołecznienia w ramach RADNAPZA tym procesie można wyodrębnić dwa 
nurty: 

1) konserwatywny (stawia na organizację społeczeństwa, na formę ustrojową), 
2) liberalny wiążący zmienne tytuły własności z posiadaniem. | 

Mamy do czynienia obecnie z tym, co Marks w swoich «Rękopisach» nazywał 
"drugim etapem wprowadzania socjalizmu — z restytucją humanizmu, od- 
twarzaniem relacji człowiek — człowiek (ja — ty). Powinniśmy czerpać wzorce 
z tych krajów wysoko rozwiniętych, w których dokonują się właśnie procy 
humanistycznego uspołecznienia przez: s 

— wprowadzanie wysokich płac (w warunkach braku dóbr na rynku — dawóć 
w zastaw akcje przedsiębiorstw itp.); 

— wprowadzanie samorządności pracowniczej (poprzez samorządność akc- 
jonariuszy, a nie wywłaszczonych pracowników najemnych); 

— wprowadzanie rewindykacji funduszu spożycia społecznego (fundusze te 
powinny być skapitalizowane w postaci instytucji finansowych, banków będą- 
cych pod kontrolą ludzi pracy); 

— wprowadzanie uwłaszczenia w sektorze państwowym, w którym dotąd 
panuje własność niczyja, w wyniku czego niemożliwe są realne kalkulacje 
kosztów, zawieranie .w oparciu o nie umów, tworzenie rynku. Zatem przed- 
siębiorstwo powinno być właścicielem swojego mienia, a państwo powinno 
jedynie pobierać od przedsiębiorstw jednolity podatek; 

— wyodrębnienie centrum monetarystyczno-finansowego jako właściciela 
nadwyżek kapitałowych, które poprzez emisję pieniądza, stopę podatkową, 
„«duszenie» inflacji mogłoby stymulować procesy restrukturyzacyjne. 

Wizja taka wydaje się o tyle realna, że już obecny system finansowy 
spowoduje, że za 4—8 lat fundusz założycielski zostanie zdominowany przez 
fundusz przedsiębiorstwa. Dojdzie do sytuacji, że 90—95 proc. wartości przed- 
siębiorstwa będzie jego własnością. Tylko problem w tym, kto będzie tym 
' właścicielem: dyrektor, rada pracownicza, związki” zawodowe czy ktoś jeszcze 
inny? Z drugiej zaś strony, istotną przeszkodą w urzeczywistnieniu się takiej 
"wizji może stać się nieprzekraczalna bariera świadomości. Nikt nie będzie 
pracował za «wypłacane» mu udziały w papierach, które nie wiadomo kiedy 
będzie można zrealizować. W efekcie, brak PARA: spowoduje, że papiery te 
- faktycznie pozostaną bez wartości”. 

„Co trzeba przejąć z kapitalizmu? Otóż poza sprawami oczywistymi, jak 
stosunek do pracy, jak rozwiązania organizacyjne w nauce, technice, największą 
wagę trzeba przywiązywać do tego, co można określić mechanizmem korekcyj- 
no-adaptacyjnym. W żadnym państwie socjalistycznym tego rodzaju mechaniz- 
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„my nie zostały wypracowane zarówno w sferze bazy, jak i nadbudowy — chodzi 
- osposoby reagowania państwa i społeczeństwa na zmieniającą się rzeczywistość. 
- ,Konwergencja negatywna grozi nam szczególnie w sferze bazy społecznej, 
natomiast w sferze nadbudowy idziemy w kierunku konwergencji pozytywnej. 
Szczególnie pociągająca, i myślę, że w tym kierunku zmierza praktyka socjaliz- 
mu, jest pewna synteza wersji socjaldemokratycznej z wizją komunistyczną. 
A więc taka, która z wizji komunistycznej gwarantowałaby bezpieczeństwo 
socjalne, niewprowadzanie mechanizmów rynkowych do takich sfer, jak: 
kultura, oświata,służba zdrowia — natomiast mechanizmy rynkowe ograniczyła 
do ekonomii. Niezwykle ważne jest nieprzejmowanie systemu wartości, tzn. 
przewagi egoizmu i wybujałego indywidualizmu, a zachowanie kolektywizmu 
właściwego idei komunistycznej”. 


« 


"Nie wszyscy jednak podzielali ten punkt widzenia: 


| „Z celów egoistycznych, na których bazuje kapitalizm, nie powstanie cel 
_ prospołeczny. W kapitalizmie powstały jednak siły społeczne pilnujące, by cele 
społeczne były realizowane. Tymczasem u nas idea służby społeczeństwu została 
skompromitowana. Czy jednak rzeczywiście zbiorowisko jednostek egoistycz- 
nych nie jest w stanie zrealizować celu prospołecznego? Idea służby w krajach 
kapitalistycznych jest realizowana przez realizację pewnego interesu egoistycz- 
nego — na przykład obniżenie podstawy opodatkowania albo chęć wygrania 
w demokratycznych wyborach. Egoizm jest wspaniałym motorem życia społecz- 
nego. Jeśli układy interesów są odpowiednio skonstruowane, to aspołeczność, 
„jest ograniczona, prospołeczność — wzmocniona. W krajach kapitalistycznych 
interesu prospołecznego bronią rządy demokratyczne, które muszą liczyć się 
*z wyborcami. Idea służby musi odzyskać renesans, ale w innym wymiarze, niż to 
miało miejsce w naszym kraju dotychczas. Idea służby nie może polegać na . 
skrajnym posłuszeństwie władzy. Współczesne państwa demokracji kapitalis- 
tycznej wprowadziły do swego ustawodawstwa konstytucyjnego zakaz działania 
takich partii, które za podstawową zasadę organizacyjną przyjmują posłuszeńst- 
wo władzy”. ; 


Dość liczna grupa uczestników: EE biorąc pod uwagę aktualne 
warunki, sceptycznie oceniała szanse koegzystencji elementów socjaliz-- 
mu i kapitalizmu: | 


„Zastanawiając się, czy na tym etapie swojego rozwoju czy też swojego 
rozkładu socjalizm biurokratyczny jest w stanie łączyć się Z pozytywnymi - 
cechami kapitalizmu — dochodzę, do wniosku, że na tym etapie jeszcze nie. 
Czeka nas dość długo, nie wiadomo jak długo, faza swego rodzaju dwoistości, 
swego rodzaju współtrwania — 'ten jeden sektor państwowo-socjalistyczny . 
będzie nam trochę przypominał strukturę feudalną i ludzi z nim związanych 
w sytuacji chłopów pańszczyźnianych, którzy, chociażby pracowali jak woły, 
i tak nie zmienią swego statusu życiowego i położenia. Natomiast ci, którzy będą 
związani z dynamicznym, choć jeszcze enklawowym sektorem kapitalizmu, 
będą prosperować zupełnie dobrze. Ta dwoistość nie może trwać zbyt długo, 
musi dochodzić do wzajemnej wymiany pomiędzy. tymi dwiema wartościami. 
Jest problem zasadniczy: czy uda się ten typ własności i gospodarowania, jaki 
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u nas jest, połączyć z porządkiem rynkowym, który A innym poRACHEM 
wartości — to nie zostało, jak dotąd, nigdzie sprawdzone”. 

„Zwracam uwagę na istotną — moim zdaniem — różnicę-pomiędzy socjaliz- 
mem a kapitalizmem. Otóż w sferze gospodarczej kapitalizm rozwijał się na 
drodze ewolucji — zaistniały pewne procesy, w wyniku których powstawały 
pewne instytucje, i tak to się zmieniało na przestrzeni dziejów. Natomiast jak to 
wygląda w socjalizmie? Otóż pewnego pięknego dnia, kiedy ten ustrój powstał, 
jednocześnie wymyślono coś takłego jak własnóść państwowa jako podstawowa 
forma własności. Przyjęcie takiego rozwiązania było formą wprowadzenia 
«konia trojańskiego», ponieważ zniszczyło podstawy dotychczasowego ładu 
gospodarczego, ale nie stworzyła podstaw ładu nowego. Własność państwowa 
doprowadziła do tego, że uruchomiliśmy polityczno-ekonomiczny mechanizm 
reprodukcji własności z wszystkimi tego skutkami prowadzącymi do stagnacji, 
dominacji nieefektywnych gałęzi gospodarczych, promowanych i chronionych 
decyzjami politycznymi. Powrót w tej chwili do mechanizmów rynkowych nie 
jest, wbrew pozorom, taką prostą rzeczą. Mamy przecież zdeformowaną struk- 
turę gospodarki, m.in. przez decyzje w gospodarce podporządkowane celom 
politycznym. Mamy utrwalony układ sił politycznych, grup interesów, które 
wprowadzenie tych mechanizmów będą hamowały. Uważam, że w obecnej 
sytuacji nie ma szans na gotowe recepty — trzeba raczej próbować uruchomić 
mechanizmy pozwalające rozwijać się różnym formom i rozwiązaniom”. 

„Jeżeli nasza przygoda z realnym socjaliżmem była poronioną próbą moder- 
nizacji, to trzeba może przypomnieć, że nam się to już raz w historii przydarzyło. 
+Otóż w XVI wieku, kiedy na Zachodzie miasta rozwijały handel, kiedy na- 
stępowała pierwotna akumulacja kapitału, myśmy sobie zafundowali folwark 
panszczyźniany. Była to nieszczęśliwa pułapka cywilizacyjna, która spowodo- 
wała niedorozwój miast, pasożytniczą konsumpcję szlachty, przewagę arysto- 
kracji — doprowadziło to do rozpadu państwa, rozbiorów, kalekiego kapitaliz- 
mu. Prawdopodobnie wobec wyzwania rewolucji informatycznej myśmy sobie 
zafundowali w tej części świata podobną pułapkę cywilizacyjną. Nie miejmy 
' złudzeń, że kaleki system będzie leczony przez formy zdrowe. Obawiam się, że 
myśmy stracili klucz do drzwi nowoczesnego Świata, że u nas nie ma takiego 
gniazdka, do którego można by włączyć wtyczkę zachodniego zasilania, że 
„jesteśmy w stanie przy tej naszej strukturze zmarnować każde zasilanie 
kapitałowe, ktokolwiek zechciałby nam je przysłać — a chętnych sean nawet 
trudno znaleźć”. 


- Inni dyskińańe oceniając omawiane szanse, formułowali swe opinie 
w sposób bardziej kategoryczny: 


4 


„Czy możliwe jest współistnienie między socjalizmem i kapitalizmem w Pol- 
sce? Na to pytanie odpowiadam: nie! Nie jest to możliwe, bo nie jest możliwe 
współistnięnie państwowej zetatyzowanej gospodarki i wolnego rynku, nie jest 
możliwy monobol jednej partii i wolność polityczna — są to pojęcia w spósób 
zasadniczy przeciwstawne, wzięte z KCZNYGA porządków ideowych, światopo- 
glądowych. 

Myślę, że warto postawić pytanie inne: czy jest możliwe pokojowe przejście od 
tego socjalizmu do gospodarki rynkowej, do systemu wolności politycznej, czy 
jest możliwe przejście do kapitalizmu. Jeszcze do niedawna odpowiedź na to 


132. 


Kapitalistyczne i socjalistyczne... 


pytanie w naszych realiach geopolitycznych była — nie. Dzisiaj po raz pierwszy 
ta odpowiedź zaczyna się jawić jako pozytywna. Zaistniały warunki to umoż- 
liwiające. Tymi warunkami jest uświadomione — a nie tylko obiektywnie 
istniejące — przez elity władzy w.Polsce i ZSRR bankructwo dotychczasowego 
eksperymentu. Eksperyment ten przyniósł dramatyczne upośledzenie społe- 
 czeństw, które w tej części świata żyją. Pojawiło się widmo rewolty, tworząc 
swego rodzaju wyzwanie i temu wyzwaniu elity polityczne muszą sprostąć. Poza 
" tym — zwłaszcza w Polsce —.uformowały się wielkie siły społeczne, które na 
dotychczasowy stan rzeczy nie wyrażają aprobaty — „Solidarność” jest jedną 
taką siłą, takim fenomenem, ale nie tylko ona. Siły te przymuszają do zmian, 
stwarzają określone warunki społeczne do przejścia. Ta, co jest zjawiskiem 
ważnym i pozytywnym, to to, że w elicie władzy, w elicie polskich komunistów 
pojawił się taki nurt, który może być partnerem do tego, aby to przejście 

dokonało się w sposób pokojowy. Bo ono się na pewno dokona, jest tylko pytanie, 
czy nastąpi to w drodze pokojowej reformy, czy też w drodze rewolucji”. 


Sugestia, jakoby część elity władzy sprzyjała prokapitalistycznej 
ewolucji naszegó systemu, NAZSER a etatowego pracownika 
aparatu partyjnego: 


„Nieprawdą jest, że wśród części polskich komunistów są ci, którzy orientują 
się na przywrócenie kapitalizmu w Polsce. Jest coś innego, jest po prostu opcja 
na inny rodzaj socjalizmu, na odrzucenie modelu stalinowskiego. I nie jest w tym 
kontekście prawdą, że obecna władza chce tę władzę oddać, co więcej modyfiku-. 
je ją w takim kierunku, aby dostosować ją funkcjonalnie do nowej strategii 
gospodarczej — natomiast chce wpływać w istotny sposób na SPR się 
kształt pluralizmu”. 


Kierunki zmian — konieczności, szanse, zagrożenia 


W tegorocznej dyskusji jej uczestnicy wyraźnie unikali prób bardziej 
konkretnych propozycji, remediów na panujący kryzys — te, które 
składano, miały charakter bardziej ogólny. Postulowano m.in.: 


„Potrzebne są scenariusze naukowe. Burzami*mózgów wiele się nie załatwi, 
chyba że będą one bazować na metodologii i przesłankach naukowych”. 


„Przede wszystkim — system powinien być otwarty”. 8 


„Otwierajmy więc system ekonomiczny na różne nowe inicjatywy — zwłasz- 
cza w sferze własności. Jednym z takich rozwiązań może być ruch partnerski 
_ (grup partnerskich), ale oczywiście — nie może to być jedyne rozwiązanie. 
W poszukiwaniu takich rozwiązań trzeba tworzyć i badać różne scenariusze ' 
naukowe”. . | 

„Trzeba ustalić kryteria pojęć podstawowych. Jeśli celem ma być pieniądz 
. lpowodzenie materialne, to współczesny kapitalizm będzie znakomity. Jeśli zaś 
uznamy potrzebę innych wartości, pojawi się wiele zastrzeżeń”. | 

„Poszukiwania rozwiązań prowadzone były zawsze w dwóch wymiarach: 
w wymiarze mezo (w skali narodu, systemu) i w wymiarze mikro (zakładu, grupy 
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pracowników itp.) Nie można jednak tracić wymiaru makroludzkości. Roz- 
wiązania powinny mieć ząś na uwadze problemy reprodukcji ludzkości w skali 
globu. 


Wskazywano na istotną zależność między sferą polityczną a gospodar- 
SARE ) | 


„Padają hasła o wzajemnej zależności pomiędzy demokracją a gospodarką. 
Otóż zwracam uwagę, że np. na kontynencie połud.-amerykańskim w Chile jest 
największa stopa wzrostu gospodarczego, który to kraj raczej do demokratycz- 
nych zaliczyć trudno. Popatrzmy na Koreę Płd., gdzie rzeczywiście rozwój 
gospodarczy jest wręcz nieprawdopodobny, ale też wzorów demokracji w kraju 
tym również bym nie szukał. 

I muszę powiedzieć, że widzę wyjście — od którego jednak ciarki-mi chodzą po 
krzyżu — czy rozwiązaniem dla nas nie mogłoby być przypadkiem wprowadze- . 
nie wolnego rynku przy totalnym dzierżymorstwie PONYCZRYMAA J estem temu 
, przeciwny, ale być może jest to wyjście”. 


„Czy można rozwijać gospodarkę bez demokracji? Trzeba odróżnić „wolność | 
polityczną od gospodarczej. W Chile czy Hiszpanii wolność ekonomiczna nie była 
naruszana. Albowiem wolność zaczyna się od wolności ekonomicźnej”. 

„Oczywiście nie jest prawdą, że wzrost gospodarczy wiąże się z dyktaturą 
— tak jak nie jest prawdą, że wiąże się on z religią protestahcką (Max Weber). 
Hiszpania osiągnęła wzrost po rewolucji demokratycznej. Podobnie Irlandia 
i Portugalia. Niemniej nie możemy jednak wykluczać, że, być może, najbardziej 
właściwym rozwiązaniem dla nas będzie wprowadzenie wolnego rynku POREY 
" przy równoczesnym ograniczeniu swobód demokratycznych”. 


„Niepokoi mnie, że z inflacji, kryzysu, niemożliwości porozumienia się 
społeczeństwa może (musi?) zrodzić się dyktatura. I będzie to dyktatura 
przywołana przez społeczeństwo? Ludzie zaczną tęsknić za porządkiem, za 
wymianą pieniędzy”. 


„Można mieć obaw. ze nowa  OŃGGRKIECGGA zastąpi starą. Jedyną obroną są | 
wolne wybory i demokracja. Nie obawiajmy się popularności sił ekstremalnych 
w Polsce. Ich koniunktura musi prędzej czy później się skończyć, tak jak np. 
skończyła się już koniunktura Le Pena we Francji. Choćby dlatego, że zabiegając 
o popularność, nie tylko rząd, ale również i opozycja nie mówią społeczeństwu 
prawdy o stanie i faktycznych uwarunkowaniach gospodarki. A prawda ta 
przecież wyjawić się musi. 

Opozycja dopóty będzie poważną siłą, dosója będzie opierać się głównie na 
związkach zawodowych. Jest to na rękę rządzącym, którzy zawsze mogą 
pokazać, jak naiwnie opozycja się zachowuje, jak wdaje się w awantury uliczne, 
jaka jest politycznie i programowo niestabilna. Dużo większy kłopot rządzący 
„mieliby z opozycją, gdyby była ona zorganizowana w postaci partii politycznej 
o ustalonym programie i reputacji, stosującej skuteczne, społecznie akcep- 
towane metody demonstrowania swojego stanowiska i protestu" 


Wielu dyskutantów za punkt wyjścia w procesie uzdrawiania gospoda 
rki uznało wprowadzenie mechanizmu rynkowego: ; 
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„Na Zachodzie robotnicy dawno już spostrzegli wartość rozwiązania ryn- 
kowego, które dało im dobrobyt. Gdy Chruszczow chciał potępienia EWG przez 


robotnicze związki zawodowe na Zachodzie — spotkał się z totalną odmową . 


i odstąpieniem przez nie od komunizmu”. 
„„W systemie rynkowym celem przedsiębiorstwa jest jego rozwój. Ten śożój 


niesie za sobą likwidację tego, co rozwojowi przeszkadza, przede wszystkim zaś 
samego przedsiębiorstwa, jeżeli tylko jest ono nierentowne. Socjalizm powinien - 


także stworzyć na swój użytek takie mechanizmy rozwoju”. 


Temat mechanizmu rynkowego ściśle wiązał się z wątkiem dyskusji 
AGCA konieczności restrukturyzacji polskiej gospodarki: 


(4 


„Przed Saro wydawało się, że większe szanse są na reformy ekonomicz- 

ne niż polityczne. Tymczasem rzeczywistość przebiega odwrotnie, reformy 
" polityczne jakoś poszły, reformy ekonomiczne — nie. Uważam, że reformy 
ekonomiczne nie mogą w naszym kraju pójść tak, jak powinny, dlatego, że obie 
liczące się siły polityczne, tzn. PZPR i «Solidarność», opierają się na tych samych 
siłach politycznych i ekonomicznych — na konserwatywnej klasie robotniczej, 
związanej z kompleksem paliwowo-energetyczno-metalurgicznym. Klientelą 
«Solidarności» jest klasa robotnicza tych przemysłów, klientelą partii jest ich 
biurokracja”. 
_ „Trzeba tak przeprowadzać restrukturyzację, aby osłonić załogi wielkich 
zakładów przemysłowych. Restrukturyzacja nie może być groźbą, ale szansą dla 
załóg. Likwidacja czy ograniczenie dominacji przemysłu ciężkiego i surow- 
cowo-energetycznego nie musi przy tym osłabiać ochrony socjalnej załóg. 
Zresztą koszty płacowe, wbrew biurokratycznej naiwności, stanowią w górnict- 
wie jedynie margines”. 


„Jeśli rząd ma wpływać na restrukturyzację, to RS onówóWEĆ rezerwą 
finansową i kapitałową (chodzi o złotówki i o możliwość nabycia nowoczesnych 
środków produkcji). Nasz rząd dysponuje zamiast tego czarną dziurą finansową. 
Sposób kreowania tej luki budżetowej jest błędny: dotuje się producenta, 
zamiast odbiorcę”. 


„Są partykularne interesy w 'naukochłonnym orżón KE konsumpcyjnym, 
które trzeba poprzeć. Problem polega jednak nie na operacjach płacowych, 
a inwestycyjnych — dlatego, aby procesy te odpowiednio ukierunkować, 
potrzebny byłby może właśnie kryzys energetyczny. Z drugiej strony jednakże 


M 


(4 


musimy liczyć się również i z tym, że przy tak nieelastycznym systemie, braku ' 


„mechanizmów kapitałowych, restrukturyzacyjnych, efektem takiego kryzysu 
energetycznego byłby nie postęp technologiczny i i restrukturyzacja, a śAenOcJe 
EOSPOCEFCEA i spadek stopy ży ciowej społeczeństwa”. 


Niektórzy z uczestników spotkania główne szanse na wyjde z kryzy- 
su upatrywali w pomocy ekonomicznej Zachodu: 


„Czynnik zewnętrzny odgrywa zasadniczą rolę. Niezbędne jest zasiłenie 
z zewnątrz, przyłączenie się do systemu światowego, który jest kapitalistyczny 
i rządzi się regułami rynkowymii, PPOROWZMY, Musimy zaakceptować ich 
reguły gry” 
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„Nie byłoby boomu ekonomicznego w Europie Zachodniej, gdyby nie pomoc 

amerykańska; nie kyłoby młodych państw uprzemysłowionych w Azji, gdyby 
nie napływały tam kapitały japońskie. I nam są potrzebne zasilania — tak 
kapitały prywatne, bo nasz potencjał jest zbyt mały, jak i kredyty (czy choćby 
zwolnienie części długu lub odroczenie: faktem jest, że plan Marshalla był 
bezzwrotny)”. 


„Trzeba dokonać analizy interesów czołowych państw kapitalistycznych, bo 
tylko na nie można liczyć, jeśli chodzi o zasilenie zewnętrzne. Trzeba przeanali- 
zować, jakie mają lub mogą one mieć interesy w Polsce” | - 


„Co robić? — jest to nie tylko problem tworzenia warunków dla obcego 
kapitału, ale i zwa.czania stereotypów ideologicznych. Na przykład, czy możliwe 
jest przemyślenie o podjęciu przez Polskę starań o włączenie jej do EWG?" 


+ 


Perspektywy — co nas czeka? 


Choć celem spotkania w Jadwisinie nie było opracowanie prognozy 
rozwoju sytuacji w Polsce w dającej się przewidzieć perspektywie 
czasowej, to jednak niektórzy z uczestników próbowali wskazać rysują- 
ce się już zagrożenia: . 

„Grozi nam ukształtowanie się w naszym kraju czegoś podobnego do tego, co 
jest obecnie w Ameryce Południowej: system oscylujący między dyktaturą 
i demokracją — jedno i drugie słabe iniekonsekwentne. Demokracja niestabilna, 
dyktatura słaba, niezdolna przeprowadzić reformy; silna klasa robotnicza, 
wymuszająca wysokie płace, i rozbudowana, skorumpowana, a źle opłacana 
biurokracja (przykład Meksyku i Argentyny). Lecz w Aneryce Południowej jest 
sytuacja o tyle inna, że mają obok USA, kraj bogaty i zainteresowany wy- 
prowadzeniem ich z kryzysu. A kto byłby zainteresowany wyprowaczeniem 
nas? 

Analogie do Akty Łacińskiej są Bardzo konkretne i niepokojące. Podobna 
jest struktura społeczna, półotwarcie systemów, słaby rynek, silna klasa urzęd- 
nicza, silna klasa robotnicza, słaba klasa średnia i słabe tradycje mieszczańskie". 

„Próba prognozy: rozstrzygające są najbliższe 4 lata (nie mówiąc o obecnym 
roku). Jeśli będzie utrzymywać się taka sztuczna sytuacja polityczna, tzn. 
koalicja będzie miała władzę, nie będąc pewna, czy ją utrzyma, czy straci, nastąpi 
wzmożona eksploatacja stanowisk, łapczywe gromadzenie dóbr. Dojdzie tym 
samym do przyspieszenie konwergencji negatywnej, polegającej na fuzji kapita- 
iłu politycznego i prywatnego”. 

„Wiele zależy od elity gospodarczej, od fachowców w rządzie. W rządzie, elicie 
gospodarczej Korei Płd. jest dużo znakomitych specjalistów; we wszystkich 
krajach, które przeżyły przyspieszony wzrost, w rządach byli znakomici ekono- 
„ miści, wyzbyci inspiracji ideologicznych, a kierujący się rzetelną wiedzą ekono- 
miczną. Ojcem zachodnioniemieckiego cudu gospodarczego był na przykład 
Erhard, znakomity ekonomista, finansista. Nam brak takiego jednoosobowego 
autorytetu gospodarczego. Czy możemy kogoś takiego znaleźć? Trudno. Błędem 
socjalizmu jest m.in. to, że nie stworzył on pompy zasysającej młodych ludzi do 
udziału w rządzeniu — nawet do udziału w wyższych szczeblach władzy. My zaś 
mamy wciąż te same twarze, powtarzające to samo przy każdej okazji”, 
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„„Wiele zaś wskazuje na to, że jedną demagogię może zastąpić inna demagogia, 
że jedną nomenklaturę zastąpi inna nomenklatura, że znajdziemy się w fazie 
barbarzyńskiego budowania nowego ustroju, jedynie A rebours”. | 

„Wymagania, jakie wielu stawia wobec nowego systemu, są za duże. Gdybyś- 
my chcieli osiągnąć wszystko to, co wielu autorów proponuje, to musielibyśmy 
wrócić do systemu'nakazowo-rozdzielczego, bo tylko on może zapewnić realiza- 
cję tych postulatów” 


„Jesteśmy w swoistej pułapce: jeżeli w naszym wadliwym systemie śarodai się 
kapitalizm, może być on tylko elementem pasożytniczym. Takie wadliwe 
struktury świetnie bowiem ze sobą współżyją” 

+ Z AkdRAGCH przez respondentów msieśaiów w części pisemnej tegorocznej ankiety 
(511 stron) opracowano odrębny raport: „Współistnienie kapitalistycznego z socjalistycz- 
nym w PRL". Odpowiedzi na siódmą ankietę Warsztatu Opinioznawczego (maj 1989 r.) 
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ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 


O polityce wschodniej REN 
z polskiej perspektywy 


|. 


WITOLD M. GÓRALSKI. 


W 1945 roku zapadły w Poczdamie historyczne i zarazem brzemienne 
dla Polski decyzje. Na drodze porozumienia trzech zwycięskygh mo- 
carstw antyhitlerowskiej koalicji zostały stworzone międzynarodowo- 
-prawne podwaliny pod nowe granice zachodnie Polski. | 

Terytorialne decyzje.poczdamskie dotyczyły nie tylko Polski. Nie 
tylko też zwycięstwo nad Hitlerem było czynnikiem sprawczym nowego 
ukształtowania granic europejskich. 

„Najpierw układy, które Berlin zawarł jeszcze w 1939 r., a następnie . 
przebieg działań wojennych w Europie i rola, jaką odegrał Związek 
Radziecki w koalicji (antyhitlerowskiej), spowodowały, że zmiana A 
wiele granic w Europie Środkowej i Wschodniej”(1). 

W wyniku II wojny światowej ukształtował się nowy układ sił. Baczety 
one już w Jałcie tworzyć nowy porządek międzynarodowy, którego 
integralną częścią miał stać się, różny od wersalskiego i kosztem 
pokonanej Trzeciej Rzeszy, ład terytorialny w Europie. Jego twórcom 
chodziło zaś m.in. o to, ażeby ostatecznie położyć kres możliwości 
odrodzenia się ekspansjonizmu niemieckiego. 

Granica polsko-niemiecka na Odrze i Nysie była zamierzona jako 
integralna część tego nowego, zmienionego porządku terytorialnego. 
Towarzyszyła tym posunięciom mocarstwowym decyzja o przesiedleniu 
Niemców m.in. z ich byłych ziem na wschód od Odry — Nysy Łużyckiej 
do okupowanych Niemiec w popoczdamskich granicach. Po agresji na 
Polskę w 1939 r., okupacji i zbrodniach dokonanych przez Niemców 
i w imieniu Niemców na narodzie polskim, trudno było sobie wyobrazić 
współżycie Polaków i Niemców w granicach jednego państwa. 

Witold M. 2 — doktor hab. nauk MMTRODY ZE, 
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W rezultacie Polska wywodzi swój tytuł międzynar WGGRAÓGE do 

terytorium na wschód od Odry — Nysy Łużyckiej z Umowy Poczdam- 

skiej i woli jego sygnatariuszy stworzenia w Europie terytorialnych 

. podstaw bezpieczeństwa kontynentu. Te mocarstwa są też gwarantem 
- nienaruszalności postanowień zapadłych w Poczdamie. 


Decyzje poczdamskie, na mocy 'których uległ zmianie terytorialny 
kształt Polski na zachodzie, na wiele lat zdeterminowały politykę 
zagraniczną odrodzonego ha nowych zasadach systemowo-ustrojowych 
państwa polskiego. Do jej zasadniczych założeń, aktualnych do chwili 
obecnej, należy bowiem zarówno dążenie do stworzenia wszechstron- 
nych gwarancji do życia Polaków w bezpiecznych granicach, jak 
1 umocnienia terytorialno-politycznego ładu w Europie, nazywanego, 
nie bez słuszności, poczdamskim. Nowa zachodnia granica stała się 

w polskiej polityce zagranicznej nie tylko punktem wyjścia do nowego 
ułożenia stosunków z Niemcami, lecz także testem wiarygodności dążeń 
niemieckich, zaś od 1945 r. polityki obu państw niemieckich, zarówno 
wobec Polski, jak i Europy. Deklaratywne uznanie zaś przez NRD 
granicy. na Odrze i Nysie, wyrażone w Układzie Zgorzeleckim z 1950 r., 
stało się podstawą zbliżenia, współpracy i rozwoju porozumienia między 
społeczeństwami Polski i jej wschodniego niemieckiego sąsiada. Układ 
Zgorzelecki był przy tym konkretyzacją Umowy Poczdamskiej, ponie- 
waż stał się POR do delimitacji i demarkacji polskiej granicy 
zachodniej. | 


- Decyzje ipoczdaa JĄ zapoczątkowały więc proces tworzenia się 
nowego porządku międzynarodowego w Europie, któremu towarzyszy- 
" ły istotne w znaczeniu systemowym i ustrojowym zmiany w Europie 
Wschodniej. Jego rozwój został zakłócony pod wpływem narastających 
kontrowersji w stosunkach Wschód—Zachód, które swoje konfliktogen- 
"ne apogeum osiągnęły w okresie „zimnej wojny”. 
Dla Polski „zimna wojna” miała daleko idące, niekorzystne następst- 
wa. W pierwszej kolejności z tego powodu, że konstytutywne decyzje 
, z Poczdamu stały się przedmiotem ,,gry politycznej”, zaczęły bowiem 
być traktowane instrumentalnie przez zachodnie mocarstwa w kontek- 
ście tzw. problemu niemieckiego. Po drugie zaś na skutek tego, że 
w wyniku zimnowojennych procesów powstało separatystyczne wów- 
czas państwo zachodnioniemieckie, którego pierwszy rząd z kanclerzem 
K. Adenauerem na czele rozpoczął działalność od zakwestionowania 
zarówno trwałości zachodniej granicy Polski i jej terytorialnej integral- 
ności oraz zapowiedział roszczenie do restytucji państwowości niemiec- 
kiej w granicach z 1937 roku. | 
. Powołanie do życia w 1949 r. RFN (a później NRD) było wyrazem 
_ tworzącego się na gruzach antyhitlerowskiej koalicji, nowego bipoólarne- 
go, ukierunkowanego konfrontacyjnie układu stosunków międzynato- 
* dowych. Spotęgowany w okresie zimnej wojny” konflikt na wiele lat 
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obciążył stosunki między państwami. o różnych ustrojach społeczno- 
-politycznych. Polska i RFN znalazły się w przeciwstawnych obozach 
politycznych, a później militarnych. 

. Ale nie tylko czynniki obiektywne uniemożliwiały możliwość porozu- 
mienia się Polski z drugim państwem niemieckim — RFN. Podstawową 
przeszkodą ku temu stały zachodnioniemiecki rewizjonizm i antykomu- 
nizm, które przez długie lata stanowiły doktrynalną i zarazem polityczną 
podstawę stanowiska Bonn wobec Wschodu. W ten sposób konflikt . 
polsko-niemiecki okresu II wojny światowej został dodatkowo obciążo- 
ny balastem konfrontacji ideologicznej i rewizjonistycznej, których 
następstwa nie zostały jeszcze w pełni przezwyciężone. 

Rozwój i ewolucja bońskiej polityki wschodniej pozostaje w ścisłej 
korelacji z przebiegiem stosunków Wschód—Zachód. Jednym z obiekty- 
wnych czynników stymulujących politykę wschodnią RFN było odprę- 
żenie, którego rozwój i zahamowania wyprzedzały aktywność kolejnych 
rządów w Bonn wobec Wschodu. 

Z perspektywy historycznej w rozwoju bońskiej polityki wschodniej 
można wyróżnić trzy zasadnicze okresy: ' 

— pierwszy przypada na lata 1961—1969 i był mało udaną próbą 
porozumienia ze Wschodem bez naruszania własnych pozycji, określo- 
nych rewizjonistycznymi aspiracjami; 

— drugi przypada na lata 1969—1982 i wiąże się z zasadniczym 
przełomem w stosunkach z krajami socjalistycznymi. Znalazło to wyraz 
w zawartych między krajami socjalistycznymi a RFN układach normali- 
zacyjnych i intensywnym rozwoju stosunków politycznych i współpra- 
cy; i ! | 
— trzeci, rozpoczęty w okresie wzrostu napięcia w stosunkach 
Wschód—Zachód w 1982 r., dla którego charakterystyczne jest kształto- 
wanie warunków pod nowy model stosunków krajów socjalistycznych. 
z Bonn. 


Konserwatywne próby stworzenia polityki wschodniej (1961—1969) 


Istota podjętej przez rząd L. Erharda — G. Schródera „polityki ruchu” 
poległa na ostrożnym otwarciu się Bonn wobec Wschodu. Niewielkie 
efekty tej polityki, a następnie jej załamanie się wynikały z tego, że od 
samego początku były one obciążone: 

— balastem adenauerowskiej filozofii w kwestii narodowej, której 
istotę stanowiło roszczenie do wyłącznej reprezentacji Niemiec w sto- 
sunkach międzynarodowych a praktycznym przejawem tzw. doktryna 
Haallsteina; 

— instrumentalnym podejściem do stosunków z krajami socjalistycz- 
nymi. Przejawiło się to m.in. w założeniu izolowania NRD przy jedno- 
czesnym rozwijaniu stosunków gospodarczych z krajami socjalistycz- 
nymi; | 
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— forsowanym iunctim między rozwiązaniem tzw. problemu niemie- 
ckiego a bezpieczeństwem Europy. 

Pomimo tego pierwsze bońskie kroki w kierunku Wschodu przyniosły 
także pozytywne następstwa. W stosunkach wewnętrznych był to ważny 
przejaw uruchomienia procesu przewartościowań w dotychczasowym, 
opartym na przesłankach konfrontacyjnych, stanowisku RFN wobec 
Wschodu. Krajom socjalistycznym zaproponowano wymianę oświad- 
czeń o wyrzeczeniu się siły i grożby jej użycia przy rozwiązywaniu 
sporów międzynarodowych, lecz bez uznania granicy na Odrze i Nysie 
Łużyckiej. Dla tych krajów zachodnioniemiecka nota ź 1966 r. była 
jednak nie do przyjęcia, m.in. z powodu zaprezentowanych w niej 
starych pozycji w sprawach niemieckiej jedności. Bonn w żaden sposób 
nie chciało zrozumieć, że warunkiem odprężenia w Europie jest uznanie, 
ukształtowanego na poczdamskich uchwałach zwycięskich „mocarstw, 
porządku terytorialno-politycznego, zaś wyrzeczenie się użycia siły 
powinno stanowić logiczne, ale i jedyne możliwe dopełnienie tego 
uznania. 

Erhardowska nota z 1966 r. miałaj jeszcze jeden nie zamierzony skutek. 
.Przyspieszyła ona proces sformułowania przez kraje socjalistyczne 
koncepcji bezpieczeństwa i współpracy w:Europie, której podstawy 
zostały przyjęte na spotkaniu partii komunistycznych i robotniczych 
w Europie 25 kwietnia 1967 r. w Karlowych Warach. 

W oświadczeniu z Karlowych Warów, w którym kraje kapitalistyczne 
przedstawiły propozycję współistnienia państw o różnych ustrojach 
społecznych, zawarto cztery zasadnicze warunki stabilizacji bezpieczeń- | 
stwa naszego kontynentu. Były to: 

..uznanie za ńienaruszalne istniejących granic w Europie, a w szcze- 
gólności granicy na Odrze i Nysie oraz granicy między obu państwami 
niemieckimi; uznanie istnienia dwóch suwerennych i równoprawnych 
państw niemieckich... wymaga to od RFN rezygnacji z pretensji do 
reprezentowania całych Niemiec; wykluczenie dostępu RFN do broni 
jądrowej w jakiejkolwiek formie, uznanie układu monachijskiego za 
nieważny od chwili jego zawarcia” '(2). | 

Znaczenie oświadczenia z Karlowych Warów polegało na tym, że 
została zarysowana w nim wizja Europy bipolarnej, której bezpieczeńst- 
„wo i współpraca miały stanowić fundament pokojowej przyszłości 
kontynentu. W praktyce oznaczało to ostateczne już odejście od żywej 
jeszcze w latach pięćdziesiątych radzieckiej koncepcji quasi—,,Mitteleu- 
ropy ', w której zjednoczone, neutralne, zdemilitaryzowane „Niemcy 
w popoczdamskich granicach miały stanowić czynnik równowagi mię- 
dzy Wschodem i Zachodem. 

Dla Polski oświadczenie z Karlowych Warów, którego istota została 
powtórzona w Apelu Doradczego Komitetu Politycznego Państw 
— Stron Układu Warszawskiego do wszystkich krajów Europy z Buda- 
pesztu z 17 marca 1969 r., miało zasadnicze znaczenię. Egzystencjalne 
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interesy Polski do życia w bezpiecznych granicach 1 terytorialnej 
„integralności kolejny raż splatały się z interesami całej wspólnoty 
socjalistycznej, konsekwentnie dążącej do przekształcenia powojennego 
status quo w trwały porządek terytorialno-polityczny kontynentu. 

Dodajmy, że Polska była przez cały ćzas surowym egzaminatorem 
zachodnioniemieckiej polityki wschodniej. W licznych wówczas wystą- 
pieniach polityków polskich, przede wszystkim zaś Władysława Gomuł- 
ki, formułowane były krytyczne oceny ,,polityki ruchu”. Schródera, 
później zaś polityki wschodniej Kissingera — Brandta. Zasadnicze dla 
_ Polski kryterium uznania granicy na Odrze i Nysie Łużyckiej, od którego 
jeszcze RFN była daleka, powodowało, że wśród wielu zarzutów pod 
adresem Bonn wciąż na pierwszym miejscu znajdował się rewizjonizm 
1 rewanżyzm. s 

Uproszczeniem byłoby jednak sądzić, że Bolsćs nie dostrzegali ele- 
mentów realistycznych, które pojawiły się przede wszystkim w wypo- 
wiedziach polityków socjaldemokratycznych, którzy jako pierwsi Doę: 
Jęli trud sformułowania nowej polityki wschodniej. 

W. Gomułka w odpowiedzi na przemówienie Willego Brandta w No- 
rymberdze na zjeździe SDP 16 marca 1968 r. tak oceniał te próby: „Nie " 
można nie doceniać tego, że z politycznego punktu widzenia norymbers- 
ka formuła SDP w sprawie uznania granicy na Odrze i Nysie stanowi. 
krok naprzód w porównaniu ze stanowiskiem wyrażanym przez wszyst- 
kie rządy RFN w tej sprawie. Jednocześnie musimy doceniać to, że każdy 
układ międzypaństwowy między Polską a RFN, zbudowany w oparciu 
o tę formułę i przy najkorzystniejszej dla nas interpretacji, nie mógłby 
zawierać więcej, jak uznanie przez RFN granicy na Odrze i Nysie de facto 
to tylko uznanie czasowe, tj. do momentu zawarcia traktatu pokojowe- 
go z Niemcami. Zatem nawet przy założeniu, że rząd boński przyjąłby za 
swoją norymberską formułę wicekanclerza Brandta, nie zmieniłoby to 
faktycznie niczego w dzisiejszym stanie rzeczy. Zmiana może zaistnieć 
tylko wówczas, kiedy rząd RFN bez zastrzeżeń uzna istniejące granice 
Polski na Odrze i Nysie za ostateczne i nienaruszalne (3). 

Pierwszy okres aktywności Bonn na kierunku wschodnim zakończył 
się porażką wyborczą partii chadeckich, m.in. dlatego, że nie potrafiły 
one przestawić się odpowiednio szybko i bez licznych warunków 
i zastrzeżeń ńa tory odprężeniowe. 

Dla Europy i Polski lata sześćdziesiąte nie były jednak stracone. 
Odprężenie w stosunkach Wschód—Zachód zaowocowało zmianą stano- 
wiska i strategii NATO wobec Wschodu, znalazło to swój wyraz w tzw. 
raporcie Harmela, który m.in. usankcjonował priorytet odprężenia 
przed narodowymi aspiracjami RFN. W ten sposób pod koniec lat 
sześćdziesiątych stworzone zostały przesłanki do rozwiązania konfliktu | 
wokół europejskiego status quo w imię nadrzędnych interesów bezpie 
czeństwa, odprężenia i współpracy. 
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Polityka wschodnia socjalliberalnej koalicji (1969—1982) 


Wygłoszone 28 października 1969 r. exposć rządowe kanclerza W. 
Brandta otworzyło socjalliberalnej koalicji drogę do przełomu w stosun- 
kach ze Wschodem. Zapowiadało ono bowiem zasadniczy zwrot w do- 
tychczasowej polityce wschodniej. Wyrazem tego były: wyrażony 
w przemówieniu dystans historyczny wobec determinanty zjednocze- 
niowej oraz uznanie egzystencji dwóch państw niemieckich. Wprawdzie _ 
„obydwa stwierdzenia połączono z licznymi zastrzeżeniami polityczno- 
-prawnymi, nie zmieniało to jednak faktu, że w ten sposób został 
dokonany ważny krok w kierunku uznania realiów europejskich. Został 
on pozytywnie przyjęty przez kraje socjalistyczne. 

W polityce wschodniej socjalliberalnej koalicji chaGkieyatycznć są 
dwa nurty: 

— pierwszy przypadający na lata 1969—1974 łączy się Ą tworzeniem 
traktatowych podstaw normalizacji stosunków ze Związkiem Radziec 
kim, Polską, .NRD, Czechosłowacją i innymi krajami socjalistycznymi; 
, _ — drugi w lśtach 1974—1982, z którym wiąże się realizacja polityki 
wschodniej, zarówno poprzez rozbudowę powiązań politycznych, gospo- 
darczych, kulturalnych oraz humanitarnych z krajami FOCIA USLYCZNY U, 
jak i współpracę w procesie ogólnoeuropejskim, 

Przy zawieraniu w latach 1970—1974 układów zównaliżaćyjnych 
między krajami socjalistycznymi a RFN, Bonn dążyło do zawarcia 
układów o wyrzeczeniu się siły, zaś w stosunku do terytorialno-politycz- 
nych realiów w Europie podchodziło z pozycji modus vivendi. Kraje 
socjalistyczne, przede wszystkim zaś Związek Radziecki i Polska, . 
później zaś NRD, gotowe były: zawrzeć układy normalizacyjne bez 
żadnego „jeżeli”” i „„ale””, a więc na gruncie uznania europejskich realiów 


za nienaruszalne i niezmienialne. Zdecydowane stanowisko Związku . 


Radzieckiego i Polski, później zaś NRD, które za warunek zawarcia 
układów normalizacyjnych od początku stawiały uznanie przez RFN 
powojennych realiów, znalazło swoje literalne odzwierciedleńie w tek. 
stach układów z Moskwy, Warszawy i Berlina. 

Z trzech wskazanych układów największą precyzją charakteryzuje się 
układ z Warszawą, odnosi się to w pierwszej kolejności do art. '1, 
w.którym strona zachodnioniemiecka potwierdziła, że. 

„istniejąca linia graniczna, której przebieg został ustalony w rozdziale 
IX uchwał Konferencji Poczdamskiej z 2 sierpnia 1945 r.... stanowi - 
zachodnią granicę państwową Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej '(4). 
"Na tej podstawie też ówczesny minister spraw zagranicznych S. 
Olszowski stwierdzał, że „Układ zamyka w kategoriach prawno-poli- 
tycznych ogółnonarodową sprawę walki o ostateczne uznanie prawa do 
życia i rozwoju w granicach sprawiedliwych i nie kwestionowanych 
przez żadne państwo. [...]. Zawarcie układu ograniczone jedynie do 
rezygnacji z groźby użycia siły lub użycia siły mijałoby się z celem. 
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Wyrzeczenie się użycia siły posiada właściwy sens i znaczenie tylko 
w oparciu o uznanie nienaruszalności granic i poszanowanie integralno- 
Ści terytorialnej”'(5). 

W Polsce zakładano, że dzięki uznaniu granicy na Odrze i Nysie 
Łużyckiej przez RFN została usunięta zasadnicza przeszkoda, która do 
tej chwili uniemożliwiała normalizację stosunków między obu państwa- 
mi i porozumienia między społeczeństwami. Zawarcie układu z 1970 r. 
powszechnie traktowano w Polsce jako historyczny przełom, w następ- 
stwie którego rozpocznie się konstruktywny rozwój stosunków wzajem- 

'nych. Oczekiwano dalszych porozumień dwustronnych regulujących 
najważniejsze zaszłości wynikające z następstw II wojny światowej. 

Następne dwa lata przyniosły Polsce i Polakom wiele decydujących 
dla przyszłości stosunków między PRL a RFN rozczarowań. W pierwszej 
kolejności było to następstwem krytyki układu z 1970 r. ze strony 
CDU/CSU. Utrwaliła ona w Polsce dotychczas niekorzystny obraz 

_ jednoznacznie łączony z rewizjonizmem chrześcijańskich demokratów. 
W drugiej kolejności zaś doprowadziło to do swoistego szoku, gdy 
okazało się, że układy, ze Związkiem Radzieckim i Polską stały się 
przedmiotem walki politycznej o władzę w Bonn. 

W tej sytuacji wspólna rezolucja wszystkich frakcji Bundestagu z 17 
maja 1972 r. w sprawie „układów wschodnich” była kroplą, która 
przepełniła czarę goryczy. Zawarta w niej koncepcja wykładni układów . 
z ZSRR i PRL w duchu koncepcji modus vivendi i wyrzeczenia się siły 
postawiła pod znakiem zapytania stworzone układem z 1970 r. przesłan- 
ki zaufania wobec RFN, jej intencji i EBONY A zamiarów wobec 
Polski i Polaków. 


W dyskusjach towarzyszących procesowi ratyfikacji układu w RFN - 


ujawniły się także poglądy wśród niektórych polityków zachodnionie- 
mieckich, które wzbudziły w Polsce daleko idącą krytykę. Dotyczyło to 
przede wszystkim koncepcji traktowania układu z 1970 r. jako aktu 
moralno-politycznego zadośćuczynienia za agresję Niemiec hitlerow- 
skich na Polskę i cierpienia narodu polskiego w okresie okupacji i formy 
rekompensaty w związku z terytorialnym uszczupleniem Niemiec na 
wschodzie po 1945 r. na rzecz Polski. 

Nie ułatwiało to dopiero co rozpoczętego procesu normalizacji, który 
dość szybko wpadł w impas, ponieważ strona zachodnioniemiecka nie 
kwapiła się do co najmniej częściowego rozwiązania niektórych spraw 
spornych między PRL a RFN, bez których nie mogło. być mowy 
o postępie w stosunkach wzajemnych. 

Istotnym impulsem w tym kierunku stało się dopiero generalne 
porozutmenie helsińskie Gierek — Schmidt z 1975 r., które zaowocowało 
przygotowaniem wielu umów szczegółowych w interesujących strony 
dziedzinach stosunków, które znalazły swój traktatowy wyraz. Zapo- 
czątkowały one także proces zbliżenia społecznego m.in. przez instytuc- 
jonalizację różnego rodzaju kontaktów w tej dziedzinie. Zapis protoko- 
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larny z 1975 r. pozwolił zaś kontynuować akcje łączenia rodzin i osób . 
pochodzenia niemieckiego z Polski do RFN zgodnie z kryteriami przyję- 
tymi w Informacji Rządu PRL z 18 listopada 1970 r. 

Zawarte w latach 1970—1974 układy normalizacyjne między Kaa 
socjalistycznymi a RFN pozwoliły na rozwinięcie dialogu politycznego 
i współpracy gospodarczej. Tzw. układy wschodnie, Układ Zasadniczy 
NRD—RFN, Układ z CSRS oraz Czterostronne Porozumienie z 1971 r. 
otworzyły drogę ku zakończeniu Konferencji Bezpieczeństwa i Współ- 
pracy oraz przyjęcia Aktu Końcowego z Helsinek. 

Pozytywnemu nurtowi rozwoju stosunków europejskich, do których 
istotnym wkładem była nowa polityka wschodnia, towarzyszyły także 
zjawiska i tendencje niekorzystne lub wręcz negatywne. Na stosunkach 
między krajami socjalistycznymi a RFN ciążył bowiem przez cały czas 
cień bońskich „pozycji prawnych”. Wprawdzie kooperacyjna linia 
polityki wschodniej rządu Schmidta — Genschera była dominująca, 
niemniej jednak wewnątrz- 
prawne uwarunkowania tej polityki dawały o sobie znać szczególnie 
w stosunkach bilateralnych Bonn z Polską i NRD. 

Sfera prawno-polityczna stosunków między Warszawą a Bonn zaczęła 
pozostawać w tyle wobec rozwoju współpracy gospodarczej i społecznej. 
Niebezpieczne i konfliktogenne zaczęły stawać się także tendencje 
quasi-mocarstwowe w polityce rządu Schmidta—Genschera mające swe 
korzenie w tzw. strategii równowagi. Ich wyrazem była m.in. promocja 
dozbrojenia NATO w strategiczne rakiety średniego zasięgu. Przyspie- 
szyło to stagnację stosunków międzysystemowych w Europie na przeło- 
„mie lat siedemdziesiątych i osiemdziesiątych, której rzeczywi- 
ste przyczyny tkwiły w mocarstwowym hegemonizmie. Był to jednocze- 
„Śnie końcowy okres drugiej, faktycznie kooperatywnej fazy polityki 
wschodniej RFN. 


Konserwatywny wariant polityki wschodniej (1982-—1989) 


, Przejęcie władzy w 1982 r. przez chadecko-liberalną koalicję nastąpiło 
w okresie wzrostu napięcia w stosunkach Wschód—Zachód. Nie pozos- 
tało to bez wpływu na stanowisko, później zaś politykę WORA 
nowego chadecko- liberalnego rządu. 

Zaakcentowanie w expość kanclerza H. Kohla geopolitycznej funkcji 
Bonn w stosunkach Wschód—Zachód, zapowiedź wzmocnienia odpo- 
wiedzialności militarnej RFN w ramach NATO oraz „powrót do aktyw- 
nej polityki w sprawie Niemiec” odczytano w Polsce jako dążenie do 
przemodelowania dotychczasowej. polityki wschodniej RFN odpowied- 
nio do hegemonistycznych aspiracji i dążeń administracji prezydenta R. 
Reagana wobec krajów socjalistycznych. , 

W Polsce szczególne zaniepokojenie wzbudziła ta część exposć, 
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w której Kohl Gadamikowdie się do traktatowych soda polityki 
-wschodniej wyszedł z założenia, że RFN „uzgodniła ze Wschodem modus 
vivendi ...” Dla Polski oznaczało to dojście do głosu nurtu konfrontacyj- 
nego w polityce RFN wobec Wschodu, zaś w stosunkach dwustronnych 
pogłębienie stagnacji, która nastąpiła w układzie między Bonn a Warsza-, 
wą po grudniu 1981 r. 

Polskie obawy potwierdziły liczne wystąpienia czołowych polityków 
CDU i CSU (Zimmermanna, Windelena, Mertesa), którzy rozpoczęli 
swoisty wyścig w podważaniu realiów europejskich, w tym także 
nienaruszalności zachodniej granicy Polski na Odrze i Nysie Łużyckiej. 
. Pod wpływem tych zmian pogłębił się w stosunkach między Warszawą 
a Bonn stan nieufności, któremu towarzyszyła eskalacja zadrażnień 
i stagnacja w sferze współpracy gospodarczej, wywołane m.in. przyłą- 
czeniem się Bonn do sankcji ekonomicznych Zachodu wobec Polski. 

_ Nowe tendencje, które pojawiły się w polityce wschodniej rządu H. 
Kohla, spowodowały oziębienie- stosunków w zasadzie ze wszystkimi 
krajami socjalistycznymi. Odwołały swoje wizyty w RFN głowy państw 
Bułgarii i NRD. Kryzys stosunków dwustronnych między Warszawą 
a Bonn osiągnął swoje apogeum z chwilą zawieszenia przez stronę 
zachodnioniemietką obrotu prawnego i wysunięcia żądania uznania 
istnienia rzekomej ponad milionowej mniejszości niemieckiej w Polsce. 

Podporządkowana w latach 1983—1985 priorytetowi modus vivendi 
polityka wschodnia Bonn, w stosunku do Polski dodatkowo obwarowa- 
na specjalnymi warunkami politycznymi, spotkała się w Warszawie 
zjednoznaczną oceną. Odzwierciedla ją wypowiedź ówczesnego premie- 
ra PRL gen. Jaruzelskiego, który przemawiając. w Sejmie z okazji 
40-lecia odrodzenia się Polski powiedział: 

„Uniemożliwienie nawrotu wielkogermańskiego ekspansjonizmu 
ażywianego pretekstem „zjednoczenia” stanowi jedną z kluczowych 
przesłanek pokoju w Europie. Jest to wspólny obowiązek wszystkich 
narodów, które pośrednio lub bezpośrednio ucierpiały na wojnach 
rozpętanych przez niemiecki imperializm”'(6). 

Dodajmy, że także na Zachodzie postawa RFN wobec Wschodu oraz 
eskalacja „problemu niemieckiego” w stosunkach ogólnoeuropejskich 
zaczęła wzbudzać zaniepokojenie, któremu dał wyraz ówczesny mim 
ster spraw zagranicznych Włoch Andreotti 

Ocieplenie stosunków RFN z krajami socjalistycznymi, które nastąpi 
ło w roku 1985, było ściśle powiązane z dwiema tendencjami: 

— w sferze stosunków międzynarodowych ze złagodzeniem napięcia 
w stosunkach Wschód — Zachód, które zaczęło następować pod wpły- - 
wem radzieckiego owego mysienie, zainicjowanego przez M: Gorba- 
czowa; 

— w sferze stosónków wewnętrznych ze złagodzeniem elementów 
konfrontacyjnych w polityce wschodniej Bonn, połączonym z przesta- 
wieniem zwrotnic w kierunku odprężeniowo-kooperacyjnym. | 
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_ W następnych latach następuje odnowienie dialogu politycznego 
Bormn z Budapesztem, Sofią, Berlinem i wreszcie z Moskwą. Towarzyszy 
temu intensyfikacja współpracy gospodarczej, kulturalnej i społecznej. 
Pozytywnym rezonansem odbiła się w stosunkach RFN ze Wschodem 
pierwsza oficjalna wizyta E. Honeckera w RFN. Wizyta zaś prezydenta 
RFN R.V. Weizsackera w Moskwie w 1987 r. pozwala na przezwyciężenie 
nieporozumień i zaszłości w stosunkach między Bonn a Moskwą, 
w następstwie czego doszło do wizyty oficjalnej H. Kohla w ZSRR. 

Znacznie w tyle za postępem na linii Bonn — kraje socjalistyczne 
pozostają stosunki dwustronne z Polską. W 1986 r. odbywa roboczą 
' wizytę w Bonn ówczesny minister spraw zagranicznych M. Orzechow- 
ski. Doprowadza ona do oczyszczenia „przedpola politycznego” i po- 
prawy atmosfery w dotychczas objętych stagnacją stosunkach wzajem- 
nych. Toruje ona także -drogę do wizyty ministra H.D. Genschera 
w Warszawie w styczniu 1988 r., w czasie której strony wspólnie 
przygotowują program intensyfikacji stosunków dwustronnych, prze- 
. zwyciężenia hamujących barier oraz OWAZDZA spraw DORYS 1 ot- 
wartych. | 

Blisko roczna praca trzech roboczych (ooliSeżRej. gospodarczo- finan- 
sowej i międzynarodowej), powołanych przez obydwu ministrów sz, 
przynosi jednak niewielkie efekty. Strony ustalają wprawdzie zakres 
wzajemnych interesów, biegną także negocjacje nt. kilku umów i poro- 
zumień, rezultaty ich prac nie są jednak zadowalające i prowadzą do 
impasu. Impulsem do jego przezwyciężenia staje się dopiero nieoficjalna 
wizyta premiera M.F. Rakowskięgo w Bonn w styczniu 1989 r. w związku 
' z 70 rocznicą urodzin W. Brandta. W jej trakcie dochodzi do spotkania 
M.F. Rakowskiego z kanclerzem H. Kohlem oraz innymi przedstawicie- 
lami rządzącej koalicji. Obydwaj szefowie rządów powołują swych | 
pełnomocników, którym powierzają dalsze prowadzenie rozmów na 
tematy dwustronne. Osiągnięty po kilku odbytych rundach rozmów 
pewien postęp stwarza szansę na wzbogacenie substancji stosunków 
wzajemnych. 

Na politykę wschodnią Bonn w latach 1982—1989 skłzdóją się w rezul- 
tacię dwa różne jakościowe okresy. Konfrontacyjny w latach 1982—1985 
i kooperacyjnq-odprężeniowy w latach następnych, charakteryzujący 
się znacznie większym realizmem i pragmatyzmem. Dwutorowość, 
bońskiej, polityki wschodniej w latach 1982—1989 wynikała z braku 
konstruktywnej koncepcji ułożenia stosunków z panstwami socjalisty- 
cznymi w nowym jakościowo okresie konfliktu Wschód — Zachód. 

„Podporządkowanie polityki wschodniej koalicji CDU/CSU — FDP 
amerykańskiej polityce „pokoju przez siłę” zaowocowało, w wydaniu 
 bońskim nurtem konfrontacyjnym wobec Wschodu. 'Jego zasadnicza 
linia polegała na podważaniu podstaw terytorialno-politycznego ładu 
w Europie. 

Następstwem tak jednostronnej polityki wschodniej były dość ograni- 
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czone efekty. Zamanifestowana bowiem w ten sposób lojalność sojuszni- 
cza poprawiła wprawdzie pozycję Bonn w Waszyngtonie, lecz jednocześ- 
nie przyniosła pogorszenie stosunków z ZSRR i pozostałymi krajami 
socjalistycznymi. Podjęta zaś w stosunkach wewnętrznych próba zaha- 
mowania świadomościowych następstw polityki wschodniej socjallibe- 
ralnej koalicji rozbudziła stare ambicje nacjonalistyczne prawicy i dale- 
ko idące oczekiwania. Dał temu krytyczny wyraz były szef Urzędu 
Kanclerskiego W. Schauble mówiąc w lutym 1989 r., że:. 


„Szerokie zajmowanie się problemem niemieckim prowadzi także do 
niecierpliwości, ponieważ nic się nie dzieje i w przewidywanym czasie 
mic się nie stanie, co mogłoby przezwyciężyć podział '(7). 


Podjęta w 1985 r. przez.M. Gorbaczowa ofensywa pokojowa na gruncie 
stymulowanych „nowym myśleniem” przewartościowań radzieckiej 
-. polityki zagranicznej zaskoczyła RFN. Stanęła ona kolejny raz przed 
wyzwaniem, które narodziło się pod wpływem niespodziewanego zwro- 
tu w stosunkach między dwoma mocarstwami, zapoczątkowanym 
bezprecedensowym krokiem rozbrojeniowym. W tej sytuacji zachodnio- 
niemiecki manewr w kierunku kooperacyjno-odprężeniowym był jedy- 
nym możliwym wyjściem z sytuacji, ratującym RFN przed pozostaniem ' 
"na pozycji blokującego postęp. | 


W dalszym ciągu jednak pozostaje faktem, że polityka wschodnia 
konserwatywno-liberalnej koalicji rozwija się nierównomiernie. Prze- 
zwyciężeniu trudności w stosunkach ze Związkiem Radzieckim, które 
po wizycie M. Gorbaczowa w RFN (czerwiec 1989 r.), podniesione zostały 
przez oba państwa do rdngi „partnerskich” 6 centralnym znaczeniu dla 
Europy, nie towarzyszy wystarczającą gotowość do otwarcia nowej 
karty stosunków z Polską na gruncie wzajemnie wyważonych kompro- 
misów przy pełnym poszanowaniu układu z 1970 r. 


Wskazana dychotomia w postawie rządu zachodnioniemieckiego wo 
bec Związku Radzieckiego i Polski nie jest zaskoczeniem. Odzwierciedla 
ona bowiem charakterystyczne dla polityki zagranicznej RFN wobec 
Wschodu zjawisko. W bońskiej polityce wschodniej stosunek kolejnych 
rządów do Polski był zawsze kształtowany jako wypadkowa między 
interesem uniwersalnym, ogólnoeuropejskim a tzw. narodowym. W pra- 
ktyce oznaczało to wybór między pragmatycznym realizmem a utopią 
nacjonalistyczną. Rządom socjalliberalnym co najmniej w części udawa- 
ło się sterować polityką wschodnią na podstawie systemu wartości 
'akceptowanego w procesie ogólnoeuropejskim zarówno na Wschodzie, 
jak i na Zachodzie. Każdorazowo musiały one jednak pokonywać barierę 
nacjonalistycznej utopii. Dzisiaj przed pokonaniem tego progu stanęła 
koalicja chadecko-liberalna, w rzeczywistości zaś partie chrześcijańsko- 
-demokratyczne, na których wciąż jeszcze ciąży brzemię zabarwionego 
ideologicznie „narodowego konserwatyzmu”, który staje się coraz 
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bardziej anachroniczny w: obliczu zmian i ewolucji, jakie zachodzą 
w Europie. 

Nie jest w tej sytuacji przypadkiem, że proces kształtowania się 
postawy CDU i CSU wobec porozumienia z Polską przebiega linią 
„zygzakowatą”, pełen zakłóceń i trudności. Wynikają one m. in. z tego, 
że część sił konserwatywnych w łonie partii chadeckich wciąż jeszcze nie 
jest w stanie zrozumieć, że nastał czas weryfikacji anachronizmów. Jest 
to sytuacja zbliżona, jeśli nie analogiczna, do końca lat sześćdziesiątych, 
kiedy te same siły nie były zdolne do przyswojenia sobie ducha 
odprężenia. 

Ostatnio członkowie rządu federalnego wielokrotnie wypowiadali się 
m.in. na temat podstaw prawnych stosunków z PRL. Szczególną 
wymowę miały w tym kontekście wystąpienia ministra finansów T. 
Waigla, a także ministra ds. stosunków wewnątrzniemieckich pani 
D. Wilms podczas tzw. Niemieckiego Zlotu Slązaków w Hanowerze. 
Mówiono tam o istnieniu Rzeszy Niemieckiej w granicach z 1937 r., 
podkreślano otwartość” problemu niemieckiego, którego częścią „są 
także wschodnioniemieckie tereny za Odrą i Nysą”, wskazywano także, 
że nie istnieje akt prawa międzynarodowego, który odłączałby od Rzeszy 
jej wschodnie części. Wygłaszane przez członków rządu federalnego 
poglądy i stwierdzenia były ewidentnie sprzeczne z duchem i literą 
układu PRL — RFN z 1970 r. Podważały one w rezultacie międzynarodo- 
woprawne podstąwy stosunków między obu państwami i stworzyły 
grożbę ich destabilizacji. 

W Polsce wypowiedzi te wzbudziły nie tylko oburzenie, lecz także 
troskę o dalszy przebieg procesu tworzenia podstaw pod nowy jakościo- 
wo rozwój stosunków wzajemnych. Podstawowe interesy PRL są 
chronione w dostateczny sposób sojuszami politycznymi, a także ogólno- 
europejskim konsensusem w sprawie nienaruszalności terytorialno- 
-politycznego porządku kontynentu. Polska reakcja w tej sytuacji nie 
była kierowana obawą, że głosy te mogą zagrozić polskiej racji stanu, 
lecz faktem, że podważają one to co dotychczas udało się nam wspólnie, 
na uniwersalnym gruncie interesów obu państw i społeczeństw, utrwa- 
lić w stosunkach i świadomości społecznej, a co znalazło swój traktatowy 
wyraz w systemie wartości, na którym oparty został układ z 1970 r. 

Problem dokonania wspólnego kroku w przyszłość stoi przed Polską 
i RFN wciąż otwarty. Rok 1989 nadaje się do tego specjalnie, ponieważ 
50 rocznica agresji hitlerowskiej na Polskę i jednocześnie wybuchu 
II wojny światowej zbiega się w stosunkach europejskich, a także 
polsko—zachodnioniemieckich z procesem demokratyzacji na Wscho- 
dzie, w tym także w naszym Kraju. RFN powinna zdać sobie w tej sytuacji 
sprawę, że nie będzie można się powoływać przed historią i własnym 
społeczeństwem na ideologiczno-narodowe uzasadnienie swej postawy 
w przypadku, gdy szansa na trwałe porozumienie między p a RFN 
zostanie kolejny raz przesuniętą w czasie. 
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_ Lata osiemdziesiąte zapiszą się w historii Europy jako dziesięciolecie 
głębokich przewartościowań politycznych i świadomościowych, zarów- 
"no na Wschodzie, jak i na Zachodzie. Europejski Zachód zmierza 
milowymi krokami ku wielkiej integracji, która zapoczątkuje nowy etap 
cywilizacyjny w tej części kontynentu. Na Wschodzie rozwija się nieod- 
wracalny w skutkach proces demokratyzacji państwa i społeczeństwa, 
oznączający zarazem emancypację narodów i jednostki. 

Nadchodzi czas wielkich przemian, który zdecyduje, czy Europa 
pozostania na trwałe podzielona na dwie odrębne formacje cywilizacyj- 
ne, czy też potrafi uruchomić odpowiednie siły na rzecz rozpoczęcia 
„budowy „wspólnego europejskiego domu” na trwałym fundamencie 
terytorialno-politycznego porządku kontynentu. 

Niebezpieczeństwu pogłębienia się podziału Europy towarzyszy nurt 
zbliżenia, kooperacji i tworzenia przesłanek wspólnego bezpieczeństwa, 
Postęp w tej dziedzinie jest jednak zależny od tego, czy: 

— uda się odideologizować stosunki międzynarodowe. 

Na Wschodzie przełamano pierwszą barierę. Jest to rezultat nowego 
myślenia w radzieckiej doktrynie. Przyjęcie tezy o prymacie wartości 
ogólnoludzkiej cywilizacji ponad interesami klasowymi i grupowymi 
stworzyło platformę porozumienia między Wschodem i Zachodem na 
gruncie wartości uniwersalnych; 

— uda się doprowadzić do powszechnej implementacji ponadustrojo- 

wych wartości współżycia i współdziałania w połączeniu z filozofią 
budowy zaufania, które zostały wypracowane na podstawie consensusu 
ogólnoeuropejskiego: przy współudziale USA i Kanady w procesie 
KBWE; z. | 
"  — uda się pobudzić na tyle ducha Europy, ażeby zaczął on stanowić 
realną siłę integracyjną, opartą na wspólnej i zarazem szczególnej 
tożsamości cywilizacyjnej, politycznej, humanistycznej i kulturowej. 
_'._ | wreszcie, czy uda się przezwyciężyć wszystkie bariery występujące 
między państwami i narodami, które utrudniają europeizację Europy. 
Należą do nich także powikłania w stosunkach między Warszawą 
a Bonn. 

Zachodzące w latach osiemdziesiątych pozytywne przewartościowa- - 
nia w stosunkach ogólnoeuropejskich nie byłyby możliwe, gdyby 
w świadomości narodów na wschodzie i na zachodzie nie utrwaliło się 
poczucie stabilizacji porządku terytorialno-politycznego na naszym 
kontynencie, połączone z przekonaniem o absurdzie rywalizacji ideo- 
logiczno-politycznej za pomocą siły. Bez tego poczucia, tworzącego 
zarazem niezwykle ważną przesłankę bezpieczeństwa Europy, nie 
byłyby możliwe procesy reformatorskie na wschodzie, postęp rozbroje- 
niowy czy wreszcie budowa filozofii zaufania w stosunkach Wschód 
— Zachód. 

Korzenie (eyPsamo; SOLGEE stabilizacji Europy, która nie wy- 
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klucza ani nie ogranicza zmian wewnątrzsystemowych i poszukiwania 
narodowych dróg własnego rozwoju, tkwią w okresie odprężenia począt- 
ku lat siedemdziesiątych. Wśród wielu ojców tego. zjawiska, nie bez 
słuszności, wymienia się rząd Brandta — Scheęla i ściśle z nimi ' 
powiązanej nowej polityki wschodniej Bonn. Tylko na gruncie uniwer- 
salnych wartości, a więc idei porozumienia, wyrzeczenia się siły, przede 
wszystkim zaś na drodze uznania realiów europejskich przed ambicjami 
narodówymi, było możliwe dokonanie przełomu między RFN i państwa- 
mi OGABYCNYM, bez którego nie byłoby ogólnoeuropejskiej współ- 
pracy. | 

Z polskiej perspektytvy najwyżej są cenione w bońskiej polityce 
wschodniej jej ogólnoeuropejskie wartości, wyznaczające tendencję 
kooperacyjną w tej polityce. Bońską pólitykę wschodnią cechował 
jednak od samego początku swoisty dualizm, który jest zarazem jej 
' zasadniczą słabością. Wynika on z przeplatania się w tej polityce nurtu 
ogólnoeuropejskiego i tzw. nurtu narodowego. Praktyka międzynarodo- 
, wa dowiodła, że pogodzenie obydwu nurtów jest nie tylko trudne, lecz 
i wręcz niemożliwe. Nie przeceniając polskiego punktu widzenia, warto 
zauważyć, że stosunki między Warszawą a Bonn, w których systematy- 
cznie dochodzi do zderzenia się sfery kooperacji ze sferą rywalizacji, jeśli, 
nie wręcz konfrontacji, są MOST odzwierciedleniem wskazanego 
dualizmu. i 

W rezultacie po stronie bilansu kooperacyjnego znalazły się dotych- 
czasowe postępy w procesie normalizacji podbudowane infrastrukturą 
umów i porozumień, rozwiniętych na gruncie układu PRL — RFN 
z 19r0 r., postęp w procesie porozumienia, kontaktów i rozwiązywania 
spraw humanitarnych między obydwoma społeczeństwami czy wreszcie 
dorobek współpracy gospodarczej, kulturalnej i naukowej. 

Istnieje także bilans negatywny, ukształtowany przez konfttóntaćy jiy | 
- nurt polityki wschodniej, w szczególności na skutek oddziaływania na tę 
politykę tzw. pozycji prawnych. Do tej części bilansu: należą liczne 
kwestie sporne i otwarte (nazewnictwo, tzw. mniejszość niemiecka. 
w Polsce, czy wreszcie kwestia zadośćcuczyniania Polakom za doznane 
| krzywdy 1pracę przymusową na rzecz III Rzeszy), bez których rozwiąza- 
nia nie można przyspieszyć procesu pojednania między Polakami 
1 Niemcami. 

„N arodowy nurt” polityki wschodniej rodzi w rezultacie konthiktożeń: 
ność między Warszawą a Bonn, wrażliwość na zmiany w stosunkach : 
„ globalnych, daleko idące uzależnienie od czynnika wewnętrznego, 

a więc od aktualnego układu sił politycznych w obu:państwach i ich 
nastawienia wobec porozumienia ze Wschodem. 

Od 1968 r. PRL i RFN prowadzą rozmowy i negocjacje, w celu 
„intensyfikacji stosunków i współpracy, jednocześnie przezwyciężenia 
barier i hamulców w nich występujących, m. in. po to, ażeby można było 
otworzyć nowy jakościowo etap w stosunkach dwustronnych. Osiągnię- ' 
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cie tego celu byłoby znaczącym sygnałem dla Europy w 50 rocznicę 
agresji hitlerowskiej na Polskę i wybuchu II wojny światowej. 

Stosunki między Warszawą a Bonn maja podwójny wymiar. Stanowią 
one bowiem zarówno ważny czynnik współpracy regionalnej w Europie 
Środkowej, jak i istotny aspekt procesu ogólnoeuropęjskiego. Historia 
tych stosunków uczy, że mogą one oddziaływać na procesy odprężenio- 
we na naszym kontynencie zarówno pobudzająco, jak i hamująco. 
Nakłada to na strony tych stosunków szczególną odpowiedzialność 
i jednocześnie obowiązki, których waga rośnie wraz z postępem procesu 
ogólnoeuropejskiego. Z tego m. in. powodu Warszawa i Bonn stoją 
u progu ostatniej dekądy lat dziewięćdziesiątych przed historycznym 
wyzwaniem: ograniczenia źródeł konfliktogennych w stosunkach wzaje- 
mnych, umocnienia w nich nurtu kooperacyjnego oraz przezwyciężenia 
bolesnej przeszłości, ażeby bez obciążeń i i wystawiania sobie rachunków 
krzywd, wejść w XXI wiek. 
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Wizje Europy 


LESZEK KAMIŃSKI | 


Większość dramatycznych wyda- 
rzeń, tych, o których gazety piszą na 
pierwszych stronach, ma miejsce 


w Afryce, Azji, na Bliskim Wscho-. 


dzie. I tak jest od dawria — pamięta- 
my kryzys sueski i kryzys kubański, 
wojnę w Wietnamie i wojnę sześcio- 
dniówą, Filipiny i Angolę, Afganistan 
i Grenadę. Absorbujące uwagę świa- 
ta i ONZ konflikty dzieją się w Trze 
cim Swiecie. Dynamika rozwoju gos- 
podarczego Japonii i niewielkich 
krajów Azji Południowo-Wschodniej 
sprawia, że mówi się już o wieku 
Pacyfiku. Czyli rzeczy ważne i dra- 
matyczne zdarzają się dziś najczęś- 
ciej poza Europą. Nie brakowało też 
jeszcze kilka lat temu proroków wie- 
szczących koniec Europy i przenie- 
sienie się centrów decydujących o lo- 
sach świata do stolic obu supermo- 
carstw i do stolic państw azjatyckich. 
Niewątpliwie apogeum wpływów 
— politycznych, gospodarczych, kul- 
turowych i militarnych — mocarstw 
europejskich mamy już za sobą. Za 
wcześnie jednak na tak kategoryczńe 
sądy. 

Obserwujemy bowiem od jakiegos 
czasu ożywione dyskusje o Europie, 
zwłaszcza o jej przyszłości. Ukazują 
się książki tej problematyce poświę- 
cone, toczą się naukowe i polityczne 
dysputy. Dzieje się tak w obu częs- 
ciach naszego kontynentu. Trudno 
wskazać jednoznacznie przyczynę 
tego ożywienia akurat w czasie, 
w którym utrwala się coraz silniej 


M 


świadomość rangi tzw. problemów 
globalnych (rozbrojenie, ekologia, 
eksplozja demograficzna itp.). " 

Być może stara cywilizacja najost- 
rzej odczuwa sprzeczności, wyzwa- 
nia i zagrożenia naszych czasów. Być 
może właśnie tu najlepiej widać, że 
jesteśmy już u kresu pewnej fazy 
historii, pewnegó modelu stosunków. 
między państwami i narodami. 

Jednym ze źródeł nowej dyskusji 


„nad Europą są niewątpliwie ideowe 


poszukiwania socjaldemokracji, nur- 
tu politycznego, który ostatnio naj- 
żywiej reagował na dylematy współ- 
czesności. Wiązało się to z próbą 
określenia własnego oblicza Europy, 
zbyt mocno do tej pory uzależnionej . 
od supermocarstw. Sprzyjały tym 
poszukiwaniom te tendencje w życiu 
politycznym Stanów Zjednoczonych, 
które wyrażały tendencje izolacjoni- 
styczne, wzywały do ograniczenia zo- 
bowiązań wojskowych poza włas 


- nym terytorium. 


Ruchy pokojowe i alternatywne 
w pierwszej połowie lat osiemdzie- 
siątych sformułowały wiele pytań, 
dotyczących m.in. kryteriów bezpie- 
czeństwa narodowego, możliwości 
„nieprowokacyjnej obrony”, stylu 
życia, demokracji itp. Przezwycięże- 
nie podziału Europy było dla nich 
celem niezwykle ważnym. 

Nowe elementy do tych dyskusji 
wniosła radziecka pieriestrojka i Mi 
chaił Gorbaczow. Rzucone przez nie 
go hasło budowy „wspólnego euro 
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pejskiego domu” trafiło na podatny 


grunt. Zmiany zachodzące w krajach 
socjalistycznych, zwłaszcza w Polsce 
na Węgrzech, wyzwoliły nowe na- 
dzieje na definitywne odejście od zi- 


mnowojennych podziaiówa 1 schema- | 


tów. 

Interesującym świadectwem tych 
wszystkich zjawisk jest książka ,, Wi- 
" zje Europy. Materiały dyskusyjne”">. 
Przynosi ona w wyborze i opracowa- 
niu Zdzisława Lachowskiego i Ada- 
ma D. Rotfelda oraz pod redakcją 
naukową tego drugiego zbiór nie- 
zwykle interesujących materiałów. 

Część pierwsza to antologia wypo- 
wiedzi wybitnych postaci politycz- 
nych. Znajdujemy tu teksty Michaiła 
Gorbaczowa (odpowiednie fragmen- 
ty książki Przebudowa i nowe myś- 
lenie... i przemówienie w Sejmie PRL 
w: 1988 r.), Wojciecha Jaruzelskiege 
(przemówienie w Sejmie w czasie 
wizyty M. Gorbaczowa i 27.X1.1988 
r., Jana Pawła II (przemówie- 
nie w Parlamencie Europejskim), 
Francois Mitterranda (przemówienie 
. z okazji 40 rocznicy pierwszego has- 
kiego Kongresu Europejskiego), Ma- 
rgaret Thatcher (wykład w College of 


. Europe w Brugii), Richarda von Wei- 


zsackera (przemówienie w Bundes- 
tagu w 40 rocznicę zakończenia II 
'wojny światowej), Willy Brandta (od- 
czyt w Sztokholmskim Międzynaro- 
dowym Instytucie Badań nad Poko- 
jem — SIPRI), Helmuta Kohla (prze- 
mówienie w Aspen Institute w Ber- 
, linie Zachodnim), Johna C. Whitehe- 
ada, z-cy sekretarza Stanu USA (wy- 
_stąpienie na międzynaródowej kon- 
ferencji zorganizowanej przez ame- 
rykański Instytut Bada- 
nia Problemów Bezpieczeństwa 


Wschód—Zachód w Poczdamie), Zbi- ' 


gniewa Brzezińskiego (fragment ar- 
 tykułu Jałta — przyszłość Europy 
i.priorytety polityki Stanów Zjedno- 
czonych z „Foreign Affaires''), mar- 
szałka Siergieja A. Achromiejewa 
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(odczyt nt. kontroli i redukcji zbrojeń 
w S$IPRI). Otrzymaliśmy więc zestaw 
ważkich i aktualnych, bo pochodza- 
cych z roku 1988, czyli sprzed kilku 
miesięcy, wypowiedzi. Tę aktualność 
warto podkreślić, gdyż w naszej rze- 
czywistości wydawniczej jest ona 
ewenementem. | 

Wszystkie wypowiedzi są próbami 
formułowania wizji i programów, ich 
autorzy wykraczają poza problemy 


„bieżącej strategii politycznej. Wizje 


te mają oczywiście elementy wspol- 


ne — zakładają np. pokojową współ- '" 


pracę w różnych dziedzinach czy 
kontynuację głównych tradycji euro- 
pejskiej historii i kultury: Różnice 
jednak są równie wyraźne. Wynikają 
Qne zarówno z odmiennych stano- 
wisk politycznych, jak i różnic w wy- 
borze elementów składających się na 
pożądany obraz przyszłości Europy. 

Sformułowana przez Michaiła Gor- 
baczowa propozycja budowy wspól- 
nego europejskiego domu akcentuje 
przede wszystkim jedność losów 
państw i narodów, budowaną pomi- 
mo istniejących różnic: i 

„Pojęcie «europejski wspólny 
dom» oznacza przede wszystkim 
uznanie określonej całości, chociaż 
chodzi o państwa należące do róż: 
nych systemów społecznych i wcho- 


dzące do przeciwstawnych sojuszy 


wojskowo-politycznych. Łączy w so- 
bie konieczność i możliwość.” 
Entuzjastyczne przyjęcie książki 
M. Gorbaczowa w Europie Zachod- 
niej spowodowane było m.in. tym, że 
znalazły się w niej liczne idee od 
dawna funkcjonujące i żywe nie tyl- 


- ko w kręgach lewicy. Odejście przez 


radzieckiego przywódcę od ideologi- 
cznej i politycznej ortodoksji stwo- 
rzyło — i wszyscy od razu to dostrze- 
gli — szansę na przezwyciężenie, 
a może nawet całkowitą likwidację, 
podziału kontynentu na wrogie sobie 
obozy. 

Przemówienia Wojciecha Jaruzels- 


kiego zawierają oceny i propozycje. 
korespondujące z programem Gor- 
_. baczowa, ale konkretyzujące go na 


podstawie polskch doświadczeń his- 
torycznych. ' 
Odmienny punkt wyjścia i odmien- 
ne założenia dostrzec można w wypo- 
wiedzi Zbigniewa Brzezińskiego. Je- 
go zdaniem istota zmian powinna 
polegać na zdecydowanym odrzuce- 


niu dziedzictwa Jałty. Droga kutemu 


ma wieść poprzez umocnienie wojs- 
kowe i polityczne Europy Zachodniej 
przy malejącym zaangażowaniu 
USA w sprawy europejskie i podjęciu 


negocjacji ze wschodnim partnerem. 


Pisze Brzeziński: 
„Tylko dziesięć lat dzieli nas od 50 


rocznicy Jałty. Powszechnym celem: 


powinno być opracowanie do tego 
czasu polityczno-wojskowych uzgod- 


"nień, które zamiast utrwalać podział. 


Europy — a być może spowodować 
nawet polityczny upadek Europy Za- 
chodniej — stworzą warunki wstęp- 
ne do pokojowego przezwyciężenia 
Jałty. Europa Zachodnia, która w is- 
totnej mierze byłaby. samodzielna 
pod względem regionalnej obrony, 


a zarazem ubezpieczona przez ame- 


rykański nuklearny system odstra- 
szania, jak też przez amerykańską 
obronę strategiczną, byłaby Europą 
Zachodnią w większym stopniu zdol- 
ną do prowadzenia pozytywnej poli- 
tyki wschodniej bez strachu przed 
dominacją radziecką. Ostatecznie to 
przecież tylko Europejczycy mogą 
odrodzić Europę; nikt inny nie może 
tego za nich zrobić.” . 

Nie jest oczywiście śe badiGEiń: 
że w książce znalazły :się aż trzy 


wypowiedzi polityków z RFN. Dys- 


kusje nad Europą w tym kraju toczą 
się szczególnie żywo i wszyscy wie- 
my dlaczego. Okolicznościowe prze- 
mówienie Richarda von Weizsackera 
mówi o odpowiedzialności Niemców 
za tragiczne stronice europejskiej hi- 
storii, w tym za dzisiejszy podział i za 


Wizje Europy 


_ malejące znaczenie Europy w świe- 


cie: 
„Spotkanie amerykańskich i ra- 
dzieckich żołnierzy nad Łabą stało . 


„się symbolem końca dominującej roli 


Ej 


Europy w świecie... Nastąpił podział 
Europy na dwa odmienne systemy ' 
polityczne. Rozwój sytuacji powojen- 
nej utrwalił go. Ale bez wywołanej 
przez Hitlera wojny do tego procesu 
by nie doszło. O tym w pierwszej 
kolejności myślą zainteresowane na- 
rody, jeśli wspominają wojnę rozpo- 
czętą przez niemieckich przywód- 
ców.” 

Helmut Kohl za „doniosły wkład 
swego kraju w budowę jednolitej po- 
kojowej Europy uważa bliską współ- 
pracę RFN — Francja. Willy Brandt 
natomiast koncentruje się w swej 


_. działalności politycznej (np. Komisja 


Brandta) i licznych wystąpieniach 
(również tych przytoczonych w ksią- 
żce) na poszukiwaniu ogólnych roz- 


wiązań dla problemów rozbrojenia, . 


rozwoju, budowy nowego modelu 
stosunków Północ—Południe. W ta- 
kiej perspektywie widzi on też pro- 
blemy Europy, akcentując znaczenie 
wspólnego bezpieczeństwa, politycz- 


„ .. ... © e 


_rozbrojeniowych (jak np. korytarza 


wolnego od broni nuklearnej) czy 
przebudowy sił zbrojnych dającej 
w efekcie „strukturalną niezdolność 
do zaatakowania”. 

Znamienne są różnice poglądów na 
przyszłość Europy widoczne w wy-. 
stąpieniach Francois Mitterranda 
i Margaret Thatcher. - Prezydent 
Francji akcentuje potrzebę integracji 
jako czegoś organicznie wyrastające- 
go z dziedzictwa europejskiej historii 
i kultury. Chce też, by Francja ode- 
grała w tym procesie należną jej rolę. 
Akcentuje jedność, mówi o Europie 
jako pewnej wspólnocie. Dla Mar- 
garet Thatcher przyszłość to dobro- 
wolna współpraca między suweren- 
nymi państwami. PIWIERCZA ona do- 


bitnie: 
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,„„Z pewnością chcemy widzieć Eu- 
ropę bardziej zjednoczoną, z więk- 
szym poczuciem wspólnego celu, ale 
tak, żeby zachować różnice tradycji, 


władz parlamentarnych oraz poczu-- 


cie narodowej dumy w każdym kra- 
- ju. Są to bowiem źródła wielowieko- 
wej żywotności.” | 
Chrześcijaństwo stworzyło podsta- 
wy europejskiej kultury. Przypom- 
niał to Jan Paweł II w Strassburgu. 
Jako „pasterz Kościoła Powszechne- 
go, przybyły z Europy Wschodniej” 
"wyraził on nadzieję na stworzenie 
w przyszłości „wspólnej europejskiej 
ojczyzny”' opartej na wspólnej trady- 
cji i wspólnych wartościach. Europa 
ciągle może światu przewodzić, 


wskazując mu drogi postępowania, 


dzięki którym może nastąpić: 
,„„..pojednanie człowieka ze stwo- 
rzeniem, przy zachowaniu w stanie 
nienaruszonym przyrody, jej fauny 
i flory, powietrza i rzek (...) | 
— pojednanie człowieka z jego bliż- 
nim, poprzez wzajemne akceptowa- 


nie się Europejczyków reprezentują- 


cych różne tradycje kulturowe 
i szkoły myślenia, gościnność wobec 


cudzoziemca i uchodźcy, otwarcie się ' 


na duchowe bogactwa narodów in- 
nych kontynentów; 
— wreszcie pojednanie człowieka 
z sobą samym... praca nad odtworze- 
niem integralnej wizji człowieka 
i świata, na przekór kulturom zwąt- 
pienia i dehumanizacji, wizji, w któ- 
rej nauka, technika i sztuka nie wy- 
kluczają, lecz głoszą wiarę w Boga.” 
Część druga książki „Europejski 
wspólny dom — polski punkt widze- 
nia” przynosi wypowiedzi uczestni- 
ków dyskusji panelowej, zorganizo- 
wanej przez Polski Instytut Spraw 
Międzynarodowych w grudniu 1988 
r. — dyplomatów i naukowców, 
dziennikarzy. W zapisie znajdujemy 
m.in. wypowiedzi Ryszarda Wojny, 
Adama D. Rotfelda, Mariana Dob- 
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rosielskiego, Jerzego M. Nowaka, Mi- 
chała Dobroczyńskiego, Stanisława 
Parzymiesa, Jacka Paliszewskiego, 
Marka Greli, Adama Krzemińskiego, 
Bogumiła Rychłowskiego. 

Jest to materiał interesujący, zwła- 
szcza na tle koncepcji zarysowanych 
w części pierwszej, z których kilka 
zresztą doczekało się w części drugiej 
krytycznego omówienia. Pokazuje 
on jak ważna dla Polski, zwłaszcza 
dzis, w momencie historycznych 


„zmian i przewartościowań, jest spra- 


wa Europy. Wielu uczestników dys- 
kusji czuło pewien niedosyt — uwa- 
żali, że brak jest ciągle jasno okreś- 
lonej polskiej wizji Europy i podpo- 
rządkowanej jej strategii politycznej. 
Moment zmiany i przełomu stwarza 
szansę i szansy tej nie można przega- 
pić. Taki motyw przewijał się u wielu 
mówców. Sprawy tzw. wewnętrzne 
1 tzw. zagraniczne przeplatały się . 
w dyskusji, ukazując cały kompleks 
wielorakich zależności. 

Ryszard Wojna stwierdził jasno, że 
„musimy przemyśleć sytuację nasze-' 
go kraju prawie tak samo na nowo, 
jak w latach 1944—45'. 

Potrzebę rewizji wielu dogmatów 


_i stereotypów podkreślali też inni 


autorzy. Nie sposób odtworzyć tu 
przebiegu dyskusji, warto jednak od- 
notować kilka zagadnień, ocen i sfor- 
mułowań. | 

Szansą dla Polski może być nowa 
faza ogólnoeuropejskiej współpracy. 
Utrwalenie, nie mówiąc już o pogłę- 
bieniu, istniejących podziałów grozi 
zdecydowanym regresem cywiliza- 
cyjnym naszej części Europy, a Pol- 
ski w stopniu szczególnym. Droga ku 
ożywieniu współpracy — politycz- 
nej, gospodarczej, ekologicznej, kul- 
turalnej, naukowej — wiedzie m.in. 
poprzez budowę nowych, lub posze- 
rzenie starych, struktur temu celowi 
służących. Chodzi tu zarówno o ma- 
szynerię KBWE, jak i nadawanie o- 
gólnoeuropejskich wymiarów insty- 


tucjom dziś tylko zachodnim bądź 
wschodnim. | 
Powinniśmy także na nowo okreś 
lić polskie ińteresy narodowe w kon- 
tekście całej Europy, a zwłaszcza 
państw ościennych. Dotyczy to 
w szczególności obu państw niemiec- 
kich. Życie wymaga odejścia od teorii 
wroga, wyzwolenia się z „mentalno- 
ści kombatanckiej”. Stosunki z NRD 
(R. Wojna: „Musimy znaleźć sposób 


na trwałe związanie się z NRD.) 


i RFN mają znaczenie wyjątkowe 
i wymagają gruntownej przebudo- 
wy. Zmieniają się w zauważalny spo- 
sób poglądy społeczeństw wszyst- 
kich zainteresowanych krajów, zwła- 
szcza ludzi młodych, na stosunki pol- 
sko-niemieckie. Polityka i oficjalna 
propaganda nie zawsze za tym nada- 
żają. Lapidarnie istotę sprawy ujął 
Bogumił Rychłowski, pisząc o konie- 
_ czności przejścia od koncepcji dwóch 
wrogów do RORCEPCJI dwóch dobrych 
sąsiadów. 

Dążenie ku Europie oznacza dla 
naszego społeczeństwa wyzwalanie 


się z kompleksów, przezwyciężanie . 


dziedzictwa stalinizmu. Jest potrzeb- 
ne jako element reformy i odnowy 
życia publicznego. Oznacza też po- 
szerzenie zestawu wzorców i źródeł 
inspiracji dla jednostek i dla całego 
społeczeństwa. 


Konfrontacja obu części książki na- - 


suwa kilka spostrzeżeń. Pokazuje 
np., że interesujemy się sprawami 
żywo dziś dyskutowanymi w całej 
Europie. Nasi uczeni i publicyści 


trzymają rękę na pulsie wydarzen. '' 


x 


, Be uj 
Wizje Europy 


Ale, to kolejne spostrzeżenie, nie za 
wsze nadąża za nimi praktyka polity 
czna i gospodarcza oraz propaganda 
„..należy — jak pisze Adam D. Rot- 
feld — odejść od takiej koncepcji 
polityki zagranicznej, która sprowa- 
dza się głównie do reakcji na wyda-. 
rzenia, po drugie, odejść od werbaliz- 
mu w polityce i dość częstego miesza- 


* nia środków icelów czy taktykiistra- . 


tegii. Można odnieść niekiedy wraże- 
nie, że niektóre nasze działania zmie- 
rzają, by pokazać, że jesteśmy obe- 
cni? a nie mają swojego dalszego cią- 
gu. W nowej sytuacji należy dążyć do 
uporządkowania skali priorytetów 
wśród spraw, jakie chcemy załatwić 
w Europie." 

Jeśli książka choć w części przy- 
czyni się do pogłębienia refleksji nad 
omawianymi w niej problemami, do 
zmiany sposobu myślenia i działania, 
to autorzy miec będą powody do saty- 
sfakcji. Otrzymaliśmy dzięki nim 
książkę mądrą i niezwykle aktualną. 
Pozwala żorientować się w głównych 
kierunkach dyskusji o Europie, uka- 
zuje też, co z niej wynika — albo 
może czy też powinno wynikać — dla 


naS. 


(*) Wizje Europy. Materiały dyskusyjne. 
Wybor i opracowanie: Zdzisław Lachow- 
ski, Adam D. Rotfeld. Redakcja naukowa: 
Adam D. Rotfeld. Książka i Wiedza. War- 
szawa 1989. Praca przygotowana w ra- 
mach Centralnego Planu Badań Podsta- 
wowych. Węzłowe Problemy Polskiej Po- 
lityki Zagranicznej. 
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W gruncie rzeczy program, o którym mowa w tytule, nie istnieje. Fakt 
ten zdaje się na ogół uchodzić uwadze zapewne dlatego, że nie nastąpił 
on w jakimś określonym momencie, z dnia na dzień. Jako spójny : 
i rozwinięty system zasad, uderzających skądinąd swymi dogmatycz-- 
nymi uproszczeniami, by nie rzec prostactwem, istniał i funkcjonował 
w latach rozkwitającegou nas stalinizmu. To, co pozostało z niego, to nie 
zasługujący od dłuższego już czasu na nazwę programu produkt stop- 
niowej jego erozji zapoczątkowanej rychło po śmierci Stalina oraz 
rozrastania się serii uzupełnień dorażnie wprowadzanych do coraz 
bardziej rozsypującej się konstrukcji pierwotnej, dyktowanych zaś 
głównie bieżącymi potrzebami typu taktycznego. Aktualnie więc mamy 
do czynienia z garścią formuł ogólnych i znaczną liczbą nawykowo, 
bezrefleksyjnie na ogół stosowanych sposobów postępowania o niejas- 
nych sensach i wzajemnych powiązaniach myślowych. 

Nie jest moim zamiarem rozpatrywanie tu kwestii historycznej, jak 
dalece rzeczony proces erozji oraz prowizorycznego zapobiegania jej 
skutkom dokonywał się pod presją wydarzeń występujących poza 
obszarem praktyki realizującej coraz bardziej mglisty, w miarę upływu 
czasu, program polityki kulturalnej, jak dalece zaś jej efekty współ- 
działały z owymi wydarzeniami we wspólnym dziele destrukcji. Myślę, 
że historyk tego procesu winien raczej zakładać ów drugi wariant. Myślę 
jednak zarazem, że zadaniem bardziej doniosłym aktualnie od analitycz- 
nego zadania historyka jest próba zarysowania programu nowego. 
Wstępem zaś do tego przedsięwzięcia musi być przemyślenie i przedys- 
kutowanie jego przesłanek. Nad kilkoma z nich chciałbym się tu nieco e 
zatrzymać. Można wspomniane wyżej przesłanki zgrupować w dwu 
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odrębnych adosdeśch= pierwsza z,nich powinna być opatrzona indek- 
sem: „przesłanki merytoryczne”, druga zaś — indeksem: „przesłanki 
prakseologiczne”. Przesłanki merytoryczne charakteryzowałyby cele 
polityki kulturalnej oraz kwalifikowałyby jej środki z aksjologicznego 
punktu widzenia, tzn. z punktu widzenia ideowo-moralnej oceny ich 
stosowania, natomiast przesłanki prakseologiczne stanowiłyby pod- 
stawę wyboru owych środków z uwagi na ich skuteczność instrumental- 
ną. | NE | 
Staranne uwzględnienie obydwu wymienionych powyżej rodzajów 
przesłanek, bez mieszania ich ze sobą, jest konieczne, jeśli pragnie się 
uniknąć specyficznego, podwójnego defektu stalinowskiego sposobu 
myślenia i działania politycznego. Z jednej strony negliżował on, jak to 
bezustannie zresztą podkreśla się dziś, idieowo-moralne kryteria wartoś- 
„ ciowania środków mających wieść do prymitywnie, ale bynajmniej nie 
realistycznie wyobrażonego celu; z drugiej zaś strony ani ów'cel, ani też 
uświęcone jakoby przezeń Środki nie zostały z należytym krytycyzmem 
ocenione także i z odrębnego, prakseologicznego punktu widzenia. 
Zakładana bezmyślnie skuteczność tych ostatnich była w gruncie rzeczy 
natury, by tak rzec, teatralnej: terrorystyczna reżyseria zachowań 
ludzkich, pozórująca funkcjonowanie mechanizmu gruntownie jakoby 
„naukowo” poznanych „prawidłowości obiektywnych”, mogła dawać 
efekty tylko chwilowe, zanikające w momencie dogasania spektaklu, 
który z przyczyn oczywistych bez końca przecież trwać nie mógł. 
Kilka poniższych refleksji dotyczyć będzie głównie niektórych ewen-- 
tualnych przesłanek merytorycznych nie istniejącego jeszcze, ale PoE 
potrzebnego programu. 


Zakres polityki kulturalnej 


W. spadku po wykoncypowanej w sposób.stalinowski polityce kul- 
turalnej pozostało swoiste dla niej pojmowanie kultury. Jest ono obecne 
do dnia dzisiejszego w administracyjnej organizacji tzw. życia kultural- 
nego, a przez to i w szeroko upowszechnionym myśleniu o nim. Według - 
tego pojmowania na kulturę składałyby się dwa podstawowe obszary. 
Pierwszy z nich stanowi działalność tzw. twórców sztuki, „inżynierów 
dusz ludzkich”, jak niegdyś mówiono, podkreślając tym samym ogrom- 
ną doniosłość, a zarazem konieczność pilnego dozorowania tej „in- 
żynierii , ażeby kształtowała ,„dusze ludzkie”, w stosownym. kierunku, 

Y aby więc były to „dusze” obywateli optymalnie funkcjonująeych wzglę- 
dem zadań państwa ókreślanego jako socjalistyczne, a później (bezpańs- 
twowego?) społeczeństwa komunistycznego. Sporządzane były nawet 

"szczegółowe katalogi pożądanych cech owych ,,dusz”. Także zresztą 
inwentaryzowano w księdze zatytułowanej: „Realizm socjalistyczny” 
arsenał środków artystycznych mających zapewniać właściwe a nieza- 
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wodne oddziaływanie na świadomość „szerokich mas” odbiorców sztu 
ki. ' | 

Pierwotne, ścisłe końtrolowanie twórców, 56 pilnie przestrzegali 
zaleceń zawartych w księdze (zaleceń co prawda nie uściślonych natyle, 
że możliwe bywało różne ich interpretowanie, a zatem i ulgowe trak- 
towanie odpowiednio zasłużonych artystów), ustąpiło dość rychło opiece 
mniej surowej, mniej pryncypialnej — z powodów, o których za chwilę, 
ale nie łączyło się to bynajmniej ze zwątpieniem w magiczną skuteczność 
oddziaływania sztuki, a więci ze WAPIENIE w jej zasadniczą donios- 
łość „inżynierską”. 

- Do dnia dzisiejszego utrzymuje się tedy zasada, że pierwszoplanową 
dziedziną zastosowan polityki kulturalnej jest twórczość artystyczna, 
zasada genetycznie związana zapewne z koncepcjami artystów awan- 
gardowych organizujących życie kulturalne pierwszych lat porewolu- 
cyjnego państwa radzieckiego, może też z Neronowską, „artystows- 
ko-teologiczną” mentalnością późniejszego wodza tego państwa, a może 
również z elementami szamanizmu obecnymi w głębokich pokładach 
świadomości zbiorowej ekipy tworzącej owo państwo. Jest to zasada 
zresztą 6 konsekwencjąch praktycznych nie tylko „kagańcowych”, ale 
1 pod niejednym względem sprzyjających perspektywom korzystnej dla 
rozwoju sztuki idei państwowego nad nią mecenatu. Łatwo swoją drogą 
można zauważyć, że zasadę tę „kupiła”, z odpowiednim przemianowa- 
niem znaków wartościowania, także i „opozycja”; przebieg odbytego. 
niedawno „Niezależnego Forum Kultury”, opartego na założeniu rów- 
nania: kultura niezależna — twórczość intelektualno-artystyczna wy- 
zwolona od opieki państwa i od postulatów, które opieka ta kieruje 
zarazem pod adresem owej twórczości, stanowi wyrażne świadectwo 
tego stanu rzeczy. 

Drugi natomiast, uzupełniający w , stosunku do omówionego, GbSzać 
kultury w rozumieniu stalinowskim tworzyłaby dziedzina społecznej 
recepcji dzieł sztuki oraz zachowań politycznie niewinnych”, polegają- 
cych na nobliwym spędzaniu wolnego czasu — niekoniecznie wypeł- 
nionym kontaktowaniem się z kształtującymi „dusze ludzkie” dziełami, 
lecz także i nieprofesjonalnym ich imitowaniem, a nade wszystko 
masowo organizowaną rozrywką, która pozwoliłaby regenerować siły 
niezbędne do pracy nad tworzeniem radosnej przyszłości. 

Interesujące jest, że z biegiem czasu ten drugi obszar kultury w rozu- 
mieniu stalinowskim uzyskiwał coraz to istotniejsze znaczenie. Swój 
szczyt tendencja owa osiągnęła u nas w tzw. epoce Gierkowskiej. , 
Niepostrzeżenie „inżynier dusz ludzkich” przybiera stopniowo postać 
projektanta działalności rozrywkowo-rekreacyjnej w masowych zwłasz- 
cza środkach przekazu, a także i dekoratora wystąpień oficjalnych, 
uroczystości państwowych, festynów ludowych. Postulowane uprzed- 
nio zaangażowanie ideologiczne „czynnego” bądź „biernego” skrzydła 
kultury socjalistycznej przybiera tedy sens własnie dekoracyjny, uzys- 
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kuje status dekoracyjnego dodatku do kultury coraz wyraźniej pojmo- 
wanej na sposób populistyczno-masowy. Twórczość elitarną pozostawia 
się na ogół w spokoju, jeśli tylko jest ona dostatecznie hermetyczna, 
a w szczególności nie przekazuje dostatecznie czytelnych treści „an- 
typaństwowych”. 

W gruncie rzeczy ów PKUGEE uformowany, pod osłoną znacznie 
bardziej „konserwatywnej ” frazeologii, model artysty-projektanta i de- 
koratora zbiorowych uroczystości i zabaw nadal ma coś z postaci 
„inżyniera dusz ludzkich” — tyle tylko, że nie jest już jego zadaniem ich 
formowanie od podstaw, ale raczej konserwowanie zastanego stanu 
zbiorowego uśpienia moralno-intelektualnego z lekkim jego retuszem 
jedynie. | 

Jasne jest w każdym razie, że zasygnalizowane powyżej (godne swoją 
drogą solidnej analizy politologiczno-socjologicznej) stalinowskie, a na- 
stępnie poststalinowskie pojmowanie kultury. wyznacza jednocześnie 
zakres polityki kulturalnej; dotyczyć ma ona właśnie, sterować biegiem 
odpowiednich dwóch dziedzin życia społecznego: twórczości artystycz- 
nej oraz społecznej recepcji jej efektów uzupełnionej przez coraz to 
szerzej uwzględnianą sferę masowej rozrywki, coraz to silniej pod- 
porządkowującej sobie sferę recepcji i coraz bardziej stanowczo dyk- 
tującej pożądany kształt twórczości artystycznej. 

Otóż chciałbym tu najpierw zakwestionować tak określony zakres 
polityki kulturalnej, a więc i kryjące się za nim pojmowanie kultury. Nie 
kieruję się bynajmniej w tym względzie przeświadczeniem, że kultura 
„rżęczywista” jest zupełnie czymś innym, że więc naszkicowane przed 
chwilą jej pojmowanie jest zupełnie błędne. Nie sądzę, aby można było 
w rozsądnie umotywowany sposób odpowiedzieć na pytanie: „Czym jest 
kultura rzeczywista?” („Czym naprawdę jest kultura?”). Sądzę wszela- 
ko, że jest możliwe racjonalne argumentowanie na rżecz takiego, a nie 
innego wyboru danego pojęcia z określonego zbioru stosownych, alter- 
natywnych koncepcji — z punktu widzenia praktyczno-poznawczego; 


im obszerniejsza, a przy tym donioślejsza z odpowiedniego punktu 


widzenia jest dziedzina zjawisk dających wyjaśnić się przy założeniu 
odnośnego pojęcia, im zatem więcej istotnych zjawisk da się na gruncie 
tego założenia przewidzieć, tym bardziej pojęcie owo użyteczne jest ' 
poznawczo (wyjaśnianie i przewidywanie) oraz praktycznie (przewidy- 
wanie). Gdy idzie w szczególności o pojęcie kultury, to zdaje się nie 
ulegać wątpliwości, że pod wskazanym przed chwilą względem znacznie 
bardziej użyteczny jest któryś z wariantów tzw. antropologicznych jej 
koncepcji, niż tojej pojmowanie, jakie przed chwilą zakwestionowałem. 

„ Nie miejsce tu na bliższe wyłuszczenie istoty antropologicznej koncep- 
cji kultury, a tym bardziej na wyliczenie licznych jej wariantów 
równoległych. Ograniczyć mi się wypada do wskazania wariantu, który 
wydaje się kusić swą użytecznością z interesującego nas punktu widze- 
nia. Otóż w myśl tego wariantu kulturę danej społeczności tworzyłby 
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„układ systemów upowszechnionych przekonań, które bądź to — jako 
normy — nakazywałyby realizację określonych wartości-celów, bądź to 
— jako dyrektywy — wskazywałyby działania instrumentalnie służebne 
względem owej realizacji; przekonania te nie muszą być uświadamiane. 
przez członków odnośnej społeczności, są one jednak powszechnie 
respektowane przez nich praktycznie. Tak pojęta kultura może być 
określona mianem społeczno-subiektywnego regulatora praktyki społe- 
cznej. Myślę, że koncepcja ta może być przyjęta przez przedstawicieli 
różnych orientacji teoretyczno-filozoficznych, w szczególności zaś daje 
się uzgodnić z marksistowskim materializmem historycznym. W tym 
. ostatnim' przypadku należałoby przyjąć wiele dodatkowych założeń. 
Jedno z nich przyporządkowywałoby poszczególrńe systemy czy dziedzi- 
ny kultury poszczególnym dziedzinom praktyki społecznej jako ich 
. społeczno-subiektywne regulatory funkcjonalne względem roli odgry- 
"wanej przez nie w kontekście historycznie ustalonego całokształtu 
praktyki tworzącego daną formację w rozumieniu materializmu. his- 
torycznego. Tę właśnie wykładnię społeczno-regulacyjnej koncepcji 
kultury przyjmujęinatym oświadczeniu kończę SPOCYE RA jej prezen- 
tację. 

Wróćmy teraz do śiówkcze wątku naszych rozważań. Kultura pojęta 
w naszkicowany przed chwilą sposób pokrywa całokształt dziedzin 
praktyki społecznej jako ich odpowiednik i zarazem regulator subiek- 
tywno-społeczny. Nie sądzę, aby możliwa była jakakolwiek polityka 
kulturalna będąca w stanie wpływać na tak rozległą przestrzeń społecz- 
nie respektowanych sądów normatywno-dyrektywalnych. Pomijam tu 
już to, że najskuteczniejszą, dostosowaną do owej ogromnej przestrzeni 
politykę kulturalną „prowadzi” sama praktyka społeczna. Zdecydujmy 
się zatem na ograniczenie tego zakresu kultury, który miałby w jakiś 
sposób podlegać oddziaływaniom polityki kulturalnej, do pewnego tylko 
obszaru; wyodrębnia się go często pod nazwą kultury symbolicznej. Jej 
doniosłość społeczną w części przynajmniej można sobie uświadomić, 
gdy uwzględni się fakt, iż idzie tu o: sztukę, język, naukę, obyczajowość, 
system powszechnie respektowanych sądów regulujących praktykę 
edukacyjną, a przede wszystkim o dziedzinę stanowiącą Światopo- 
glądową podstawę wymienionych sfer kultury. Tak określony zakres 
oddziaływan polityki kulturalnej nie wyznacza bynajmniej sprecyzowa- 
nego bliżej zespołu tych uskutecznianych ewentualnie przez nią działań, 
jakie miałyby wpływać na formowanie się treści określonych dziedzin 
kultury. Dodajmy wszelako, iż jeśli ze względów merytorycznych oraz 
-. prakseologicznych odrzucimy wszelkie formy manipulatorskiego, 
przedmiotowego traktowania jednostek ludzkich, to iść tu może tylko 
o działania proponujące owe treści; kwestia, które z owych treści 
faktycznie zostaną wchłonięte przez kulturę symboliczną, rozstrzygać 
się będzie na różnych poziomach praktyki społecznej, selekcjonującej 
poszczególne możliwości swego kulturowego ukierunkowania. Polityka 
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kulturalna dbałaby jedynie o to, aby wśród tych możliwości znalazły się 
również i jej propozycje. 

- Oto więc pierwsza z bodiaisch pod rozwagę przeze mnie -prze- 
słanek programu polityki kulturalnej: polityka ta powinna formułować 
propozycje wybranych treści nadającyth Się w SPERYOCI razie do przy- 
_swojenia przez kulturę symboliczną. . ś 

Przesłanka następna dotyczyłaby kryteriów wspomnianego przed 
chwilą wyboru proponowanych przez politykę kulturalną treści sym- 
boliczno-kulturowych. O tożsamości danej konkretnie kultury sym- 
bolicznej decydują odpowiednie jej treści światopoglądowe, a więc 
zestaw jej „ultimate values”, których realizacja określa z kolei dobór 
nakierowanych na nie działań. Repertuar owych działań nie jest obojęt- 
ny, rzecz jasna, dla polityki kulturalnej, ale pierwszoplanowy dla niej 
jest proces selekcji „ultimate values" światopogladowych. Wobec tego 
żaś drugą, wartą rozważenia przesłankę programu polityki kulturalnej 
wyrażałaby teza: polityka kulturalna powinna przede wszystkim kon- 
centrować się na proponowaniu tych treści postulowanego przez nią 
_ kształtu kultury symbolicznej, które potencjalnie dałyby się may e do 
zespołu.,„ostatecznych wartości” światopogladowych. 

Przesłanka powyższa wskazuje centralne niejako pole pełnegą za- 
kresu polityki kulturalnej, ale wyodrębnia je w sposób wiaściwie 
formalny jedynie. Nad merytorycznymi kryteriami jego wyodrębniania 
zastanowimy się za chwilę (w drugiej części mej wypowiedz.) obecnie . 
zaś nieco jeszcze uwagi poświęcimy zarysowaniu charakterystyki pozos- 

_tałych obszarów rzeczonego wyżej zakresu. Można by charakterystykę 
. tę (bardzo przelotnie tu potraktowaną) opatrzyć mianem trzeciej z kolei 
przesłanki postulowanego przez mnie programu polityki kulturalnej, 
pamiętając wszelako,.że w znacznej mierze opierałaby się ona na 
przesłance drugiej. Nie należy stwierdzenia tego traktować jako świade- 
ctwa lekceważenia — przez niżej podpisanego — działań z zakresu 
polityki kulturalnej, jakie poniżej wymieniam. Ich absolutna niezbęd- 
. ność dla owej polityki, jakko!wiek pojętej, jest oczywista. Idzie mi tylko 

- o podkreślenie, że w tradycji dotychczasowej utrwaliło się ujmowanie 
rzeczonych działąń jako celu samego w sobie, badź też (w lepszym 
przypadku) jako narzędzi służących w sposób oczywisty równie oczywi- 
stym celom; trzeba tymczasem dobrze przemyśleć także i ich racje, 
ażeby podejmować je w sposób do racji tych dostosowany. Jedną z nich, 
i to szczególnie istotną, ogólnie określa właśnie przesłanka druga. 

, Proponowane przez politykę kulturalną treści światopoglądowe kul-- 
tury symbolicznej muszą być, jeśli miałyby dotrzeć do świadomości 
społecznej (w formie — powtórzmy — propozycji właśnie), skonkretyzo- 
wane jako, czy (lepiej) przetransformowane na — treści przekazywalne 
w ramach różnych odmian komunikacji kulturowo- symbolicznej, za 
pośrednictwem specyficznych jej środków. Wynika stąd, że — bez 
względu. na to, czy zostałyby one intencjonalnie podjęte przez nadaw 
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ców, alei przez odbiorców owej komunikacji — niezbędne jest w każdym 
razie, by: (1) jak najpowszechniejsza i jak najgłębsza była umiejętność 
rozumienia „komunikatów symboliczno-kulturowych (kompetencja 
symboliczno-kulturowa), (2) istniała dqóstatecznie rozbudowana, czysto 
techniczna baza” przekazywania i recepcji owych „komunikatów ”. 

Postulat (1) domaga się od polityki kulturalnej działalności stwarzają- 
cej optymalne warunki dla powszechnej edukacji kulturowej. Jej waga 
zawsze była u nas wprawdzie przez politykę tę doceniana, co niekiedy 
zresztą prowadziło do niezaprzeczalnie wartościowych rezultatów. .prak- 
tycznych (przypomnijmy tu np. sukcesy elementarnej edukacji kulturo- 
. wej, jaką rozwinięto energicznie w czasach klasycznego stalinizmu), ale 
już pełna świadomość celów, zakresu i możliwych do zastosowania 
narzędzi owej edukacji nie przekraczała nigdy ram indywidualnych 
przemyśleń i projektów. W szczególności nie przekraczała nigdy tych 
ram idea, że najlepiej nawetrozbudowana „baza” techniczna komunika- 
cji symboliczno-kulturowej stanowi czysto dekoracyjną makietę ,,roz- . 
woju kultury , jeśli nie jest związana ona z odpowiednio pomyślaną 
edukacją” kulturową. Taką makietę zresztą stanowił w szczególności. 
liczebny rozwój w latach siedemdziesiątych zakładowych czy tereno- 
wych ośrodków kultury, które powoływano nie z myślą o ich głównie 
edukacyjno-kulturowych zadaniach, lecz nade wszystko ku statystycz- 
"nie dokumentowanej „chwale odpowiednich Ado pracy czy 
_. terenowych jednostek administracyjnych.. 

Zdaję sobie sprawę z faktu, iż nalegając na to, by nie przeceniać 
doniosłości nakazywanego przez postulat (2) rozwoju „materialnej bazy 
kultury”, jeśli nie byłby on uzupełniony. równoległym, skoordynowa- 
nym z nim należycie procesem edukacji kulturowej, zapominam jak 
gdyby, że aktualnie „po pierwsze, nie ma żadnych armat...” Otóż nie 
zapominam o tym. Widzę natomiast następującą, podstawową różnicę 
między naszymi metaforycznymi armatami oraz „materialną bazą kul- 
tury”: armaty najlepiej byłoby stosować tylko do strzelania na wiwat, 
podczas gdy techniczno-instytucjonalne środki 'uczestnictwa w. kul- 
turze, których kondycja pogarsza się obecnie z dnia na dzień, muszą za 
wszelką cenę zostać poddane szczególnej trosce ze względu na ich 
pierwszorzędną rolę merytoryczną, nie po to jednak, by samo ich 
istnienie i funkcjonowanie miało stanowić swoisty wiwat na cześć 
polityki kulturalnej. | 


[4 


Partyjny program polityki kulturalnej 


Trzeba dziś założyć, że ogólnospołeczna polityka kulturalna prowa 
dzona będzie na gruncie jej programu wynegocjowanego między strona- 
mi: tzw. koalicyjno-rządową oraz opozycyjną, programu zleconego do 
realizacji rządowi przez parlament. Parlament więc byłby podmiotem 
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owego uzgodnionego programu, a zarazem i realizującej go polityki 
kulturalnej. Rząd natomiast byłby wykonawcą. Idzie tu zwłaszcza o te 
jego resorty, których działalność bezpośrednio dotyczyłaby zarysowane- 
go uprzednio zakresu polityki kulturalnej. JeSli tedy przyjąć, iż zakres 
ów został wskazany w sposób z grubsza przynajmniej nadający się do 
akceptacji, to wówczas uznać też trzeba za bezpośrednich wykonawców 
owej parlamentarnie wynegocjowanej polityki kulturalnej nie tylko 
Ministerstwo Kultury i Sztuki, ale i Ministerstwo Edukacji Narodowej, 
jak również Komitet do Spraw Radia i Telewizji, by wskązać tylko na 
przykłady najbardziej niewątpliwe. 

Jasne jest jednak, że od tak wynegocjowanego programu polityki 
kulturalnej, stanowiącego rezultat różnego rodzaju, przejściowo zawie- 
ranych kompromisów, nie można oczekiwać postulowanej wcześniej 
przeze mnie spójności, konsekwencji i względnej przynajmniej trwało- 
ści. Podobną uwagę, jakkolwiek nie tak już radykalnie sformułowaną, 
da się odnieść do programu polityki kulturalnej uzgodnionego w obrębie 
ugrupowania koalicyjno-rządowego, które tworzyłoby drugi z kolei, 
„mniej ogólny” podmiot stosownie ukonkretnionego programu i od- 
powiadającej mu polityki kulturalnej. Dopiero kolejny (choć nie tylkoon 
oczywiście) program polityki kulturalnej, który przede wszystkim 
"miałem na myśli w poprzedniej części mej wypowiedzi, mógłby żywić 
ambicję i rościć sobie prawo do rzeczonej spójności, konsekwencji 
i względnej trwałości. Idzie mi o program, którego podmiotem byłaby 


Polska Zjednoczona Partia Robotnicza i który skrótowo nazwę tu 


programem partyjnym. 

Nie sądzę, aby w odniesieniu do partyjnego programu polityki kul- 
tufalnej należało modyfikować sygnalizowane powyżej przeze mnie trzy 
przesłanki, jakie proponowałbym uznać za przesłanki (nie jedyne: 
oczywiście) jakiegokolwiek programu owej polityki. Wszelako wskazują 

"one wyłącznie jej zakres — pod jednym tylko względem wkraczając 
w dziedzinę rozstrzygnięć zdecydowanie ideologicznych (w przeciw- 
stawieniu do rozstrzygnięć ogólnoteoretycznych): pierwsza mianowicie 
z tych przesłanek zakłada między innymi, że światopoglądowe treści 
kultury symbolicznej, za którymi miałaby optować polityka kulturalna, 
powinny być proponowane przez nią, nie zaś narzucane jednostkom 
ludzkim po manipulatorsku, tj. wpajane w sposób nieuświadomiony 
„przez nie. Otóż założenie owo, wraz z pewnym jego uzupełnieniem 
charakteryzującym kryterium wyboru preferowanych treści światopo- 
glądowych, chciałbym obecnie rozważyć, traktując formułę syntetyzują- 
cą obydwa te składniki jako następną, czwartą przesłankę — partyjnego 
już tym razem programu polityki kulturalnej. 

. Konstruowany przez Karola Marksa model przewidywanego, ale 
i skądinąd akceptowanego przezeń aksjologicznie społeczeństwa soc- 
jalistycznego miałby nieuchronnie stać się w przyszłości rzeczywistością 
panującą na mocy obiektywnych prawidłowości historycznych — ich 


165 


Jerzy Kmita 


znajomość starńowiłaby podstawę owego przewidywania, zarazem zaś 
tego rodzaju przyszłość powinna być z niecierpliwością oczekiwana, 
ponieważ ona właśnie czyni człowieka wolnym: .w jej ramach dopiero 
dojść może do realizacji ideału emancypacji jednostki ludzkiej, ideału 
stanowiącego jedną z głównych racji aksjologicznej akceptacji socjaliz- 
mu. Zarówno późniejsi przeciwnicy, jak i liczni żwolennicy tej myśli 
Marksowskiej wskazywali niejednokrotnie na tkwiącą w niej sprzecz- 
ność. Pomijając jej przeciwników, zastanówmy się przez chwilę nad 
racjami dostrzegającymi tę sprzeczność jej zwolenników, zwłaszcza zaś 
zwolenników zgrupowanych w szkole frankfurckiej — bezmyślnie 
zwalczanej przez „marksizm ortodoksyjny” stanowiący bazę ideologicz 
ną zorganizowanych po stalinowsku państw „socjalizmu realnego”. 

„Marksizm ortodoksyjny” w sposób nie do przyjęcia dla kogokolwiek, 
kto stara się myśleć konsekwentnie, spontanicznie czy intencjonalnie 
_' ukrywa za pomocą powierzchownych frazesów autentyczną sprzecz 
ność przeciwstawiającą sobie: postulat wolności, emancypacji intelek- 
tualnej jednostki ludzkiej oraz naukowo jakoby zaprogramowany plan 
budowy społeczeństwa, w którym każda jednostka ludzka miałaby być 
wolna, wyemancypowana. Źródła tej sprzeczności tkwią w samej myśli 
Marksa. Albo bowiem istnieją określone, „obiektywne prawidłowości 
(konieczności) historyczne”, „obiektywne”, a więc spełniające się, tak 
jak prawidłowości czysto przyrodnicze, niezależnie od woli i świadomo- 
Ści jednostek ludzkich, zaś ich odkrycie przez grupę tworzącą odpowied- 
nią awangardę postępu umożliwia zastosowanie ich do zbudowania 
socjalistycznego systemu ustrojowego, w szczególności zaś do ufor- 
mowania świadomości żyjących w nim ludzi; albo też ludzie ci mają być 
rzeczywiście wolni, suwerenni intelektualnie, co oznacza, iż do swoich 
przekonań doszli w wyniku świadomie i dobrowolnie dokonanych przez 
siebie wyborów intelektualno-moralnych. Nie mogą być w tym sensie 
wolni ludzie „zaprogramowani na socjalizm i na świadomość socjalis- 
tyczną”. 
-'  Naszkicowana powyżej w sposób możliwie najprostszy sprzeczność 

ma charakter nie tylko teoretyczny, ale i głęboko praktyczny. Stalinizm 
"na przykład może być określony jako specyficzna próba (praktyczna 
właśnie) jej rozwiązania poprzez znegliżowanie aksjologicznego jej 
członu i skoncentrowanie się na realizacji idei „naukowo-obiektyw- 
nego” programowania. Swoistość owej próby polegała, jak już wspo- 
mniano wstępnie, na tym, że trudność zasadniczą, jaką nastręcza 
utopijność rzeczonej idei (jakie to konkretnie sformułowane „konieczno- 
ści historyczne” miałyby być „uruchamiane”, aby z dowolnego stadium 
rozwoju społecznego można było nieuchronnie przechodzić do „,socjaliz- 
mu”), maskowano, początkowo dość skutecznie, terrorystyczną reżyse. 
rią „naukowo przewidywanych” zachowan ludzkich. 

Czy jednak sprzeczność nasza jest.nieusuwalna? Z różnych poglądów 
'" na tę kwestię skłonny byłbym wybrać ten, który zakłada konieczność 
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utrzymania emancypacyjnego składnika treści ideału socjalistycznego 
oraz możliwość uzgodnienia z nim Marksowskiej koncepcji „konieczno- 
Ści historycznej”. — za cenę jednak odpowiedniej jej korektury. Roz- 
winięta prezentacja istoty owej korektury — tak, jak wyobrażałbym ją 
sobie — nie jest możliwa w ramach niniejszych uwag (pewne jej 
elementy wyłuszcza mój artykuł „Wyjaśnianie funkcjonalne a postulat 
antyhumanizmu teoretycznego” — „Studia Filozoficzne” 1988, nr 9); 
ograniczę się przeto do zasygnalizowania zasadniczych jej tendencji. 

Przede wszystkim 'sądzę, iż Marksowska „konieczność historyczna” 
powinna być pojmowana właśnie historycznie, co znaczy, że jej potenc- 
jalna aktywność i adekwatna werbalizacja wchodzą w grę dopiero przy 
uwzględnieniu warunków, które dla przyrodoznawcy są z reguły bez 
znaczenia. Z warunków tych wyodrębnić tutaj muszę pewien szczególny 
ich rodzaj — istotny z punktu widzenia głównego wątku mej wypowie- 
dzi. Idzie mi mianowicie o warunki charakteryzujące właściwy danej 
społeczności, a także indywidualnej osobowości ludzkiej — poziom 
rozwoju jej świadomości. Pojęcia owych poziomów dałyby się wpraw- 
' dzie sprecyzować w terminach, którymi posługuję się w swych publikac- 
jach, sądzę wszelako, iż znacznie skuteczniejsze będzie odwołanie się do 
kategorii dość już szeroko znanych w naszej humanistyce: do kategorii 
związanych z Kohlberga—Habermasa koncepcją rozwoju moralno-in- 
telektualnego. Otóż wedle tej koncepcji świadomość ludzka (indywidua- 
Ina bądź społeczna) reprezentować może poziom: (1) „przedkonwenc- 
jonalny” (właściwy społecznościom zwanym przez M. Webera tradycyj- 
nymi oraz jednostkom funkcjonalnie reprezentującym te społeczności), 
(2) „konwencjonalny” (właściwy odpowiednim społecznościom nowoży- 
tno-europejskim — obowiązuje w nich spontaniczne respektowanie 
zobowiązań normatywnych wyróżniających wchodzące. tu w grę role 
społeczne), (3) „postkonwencjonalny” (poszczególne jednostki zdają 
sobie sprawę z „konwencjonalności” możliwych do odgrywania przez 
nie ról społecznych i wybierają je dla siebie na mocy swych własnych, 
suwerennych decyzji). 

Jestem zdania, że te w szczególności Marksowskie „konieczności 
historyczne”, które przewidywane są przez materializm historyczny, 
aktóre uzależniają odpowiednie elementy treści świadomości społecznej 
"od „obiektywnych warunków ekonomicznych” praktyki społecznej, 
wchodzą w grę — bez poważniejszych ich modyfikacji — tylko w od- 
niesieniu do świadomości społecznej, reprezentującej poziom ,„konwen- 
cjonalny”. Inaczej natomiast wyglądają odpowiedniki tej „konieczno- 
ści” — zarówno w przypadku świadomości ,„przedkonwencjonalnej”, 
jak i w przypadku świadomości „„postkonwencjonalnej”. Swiadomością 
„przedkonwencjonalną” nie będziemy się tutaj zajmować, jakkolwiek 
dokładniejsza analiza tego fenomenu ma skądinąd dość istotne znacze- 
nie dla postulowanej przeze mnie korektury materializmu historycz- 
nego. Zatrzymajmy się natomiast przy kwestii świadomości „postkon- 
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wencjonalnej”. Rzuca się w oczy, iż jest to właśnie świadomość wyeman- 
ćcypowana, świadomość jednostek wolnych, dobrowolnie zszeszających 
się społecznie w odpowiadające im, wybrane przez nie zbiorowości, 
honorujące poszczególne, indywidualne wybory ról społecznych. Nie 
mamy tu już do czynienia ze zbiorowościami powstającymi ped dyktan 
do „obiektywnych konieczności historycznych”. Takie zbiorowości, 
pomijając niepoważne próby tworzenia „społeczności alternatywnych, 
podejmowane przez zrewoltowaną. młodzież późnych lat sześćdziesią- 
tych, nigdy nie funkcjonowały faktycznie. A jednak one właśnie od- 
powiadałyby najdokładniej utopijnemu, być może, emancypacyjnemu 
i1deałowi socjalistycznemu. 

Kwestia, jąk dalece utopijny jest socjalistyczny ideał wyemancypowa- 
nej jednostki ludzkiej, nade wszystko: zaś ideał społeczeństwa 
zrzeszającego tak wyemancypowane jednostki, nie ma znaczenia roz- 
strzygającego dla pytania o kryteria wyboru wartości światopoglądo- 
wych, w imię których miałaby być podjęta opcja socjalistyczna. Opcja ta 
nie miałaby, oczywiście, prawa odwoływać się do „obiektywnych ”, 
naukowo ustalonych „konieczności historycznych”, stanowiłaby nato- 
miast wyraz opowiedzenia się na rzecz prometejskiej niezgody na 
zastaną rzeczywistość społeczną, ale zarazem nie musiałaby kwes- 
- tionować, co szczególnie chciałbym tu podkreślić, wiarygodności auten- 
tycznych ustaleń naukowych. Bowiem konflikt powstały między meto- 
dą dochodzenia do owych ustaleń oraz ideałem socjalistycznym jest 
wyobrażeniem stanowiącym rezultat nieporozumienia: prawdą jest, że 
tzw. nauki społeczne (pomińmy pytanie q ich „naukowość”) nie są 
w stanie uzasadnić opinii o „obiektywie” zagwarantowanej skuteczności 
dążeń socjalistycznych, nie możemy jednak w imieniu tych nauk 
kwestionować aksjologicznej słuszności owych dążeń. Słuszność owa nie 
znajduje się w jakimkolwiek konflikcie z aktualnymi czy możliwymi 
ustaleniami „obiektywnymi nauk społecznych. Co więcej, rzeczone 
ustalenia, jeśli tylko są one trafne, a w szczególności trafnie rekonstruują 
zależność świadomości społecznej od jej uwarunkowań wskazywanych 
przez materializm historyczny, dotyczą wyłącznie świadomości „,„kon- 
wencjonalnej”. Co się tyczy natomiast świadomości „postkonwencjonal- 
nej”, ustalenia nauk społecznych (w szczególności mieszczące się w za- 
_kresie materializmu historycznego) dostarczają jej jedynie wskazówek 
co do tego, jak powinna ona uwalniać się od krępujących ją determinant, 
jak powinna w swej autorefleksji podejrzewać siebie samą o niesuweren 
ność intelektualną. | , 

W rezultacie więc nauka nie musi być ” wbrew opinn powszechnej 
antyscjentystów — narzędziem totalitarnego ujednolicenia indywidual- 
nych sposobów myślenia poszczególnych jednostek; może dostarczać, 
odwrotnie, narzędzi uwalniania się przez nie od owego ujednolicenia 

Jest tak dlatego, że wiedza naukowa o uwarunkowaniach tego' typu 
- może wprawdzie być wykorzystywana do wywoływania skutków poten 
cjalnie zachodzących prawidłowości obiektywnych w dziedzinie przyro 
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dy lub społeczeństwa, ale jednocześnie może być stosowana do uwal- 


niania się przez poszczególne jednostki od podleganid przez nie tym 
prawidłowościom. Pozytywne zastosowanie technologiczne wiedzy nau- 
kowej o prawidłowościach zachodzących w przyrodzie lub społeczeńst- 


wie, właściwe społecznościom reprezentującym konwencjonalny” po- 


ziom rozwoju świadomości, może być przeciwstawione negatywnemu 
zastosowaniu tej wiedzy do zadania „postkonwencjonalnego”, eman- 
cypacyjnego uwalniania się od podlegania owym prawidłowościom. Ideą 
tego przeciwstawięnia jest założenie niezdeterminowania „„postkonwen- 
cjonalnej”' właśnie świadomości ludzkiej. Idzie o to, że świadomość owa 
dokładnie dzięki temu jest w stanie poszerzać zakres swej suwerenności, 
że stać ją na autorefleksyjne prześledzenie własnych swych zależności 


wskazywanych a przez naukę, na negatywne (we wskazanym przed 


chwilą znaczeniu) wykorzystanie technologicznej mocy wiedzy nauko- 
wej. Przybliżmy sens powyższych stwierdzeń za pomocą możliwie 
prostej ich wykładni: kiedy wiem (załóżmy, że osiągalna jest dokładna 
i adekwatna wiedza wchodzącego tu w grę typu), że moje własne sądy 
autorefleksyjnie wykryte mogą być zdeterminowane przez okoliczności 
oddziaływajace na mnie poza kontrolą mej świadomości, to wówczas 
„jestem w stanie: oddziaływanie to zneutralizować, poddając odnośne 
sądy niezależnej od niego ocenie. 

Jak więc widać, pojawia się możliwość: kolejnej inieroretacji obiego- 
wej formuły „wolności jako konieczności uświadomionej”. Interpretacja 
ta odcina się od szczególnie irytującej swą powierzchownością werSji 
nakazującej pogodzenie się z „obiektywną koniecznością historyczną”, 
nie identyfikuje się również z wykładnią znacznie subtelniej wnikającą 
w intuicje Heglowskie (wolność jako efekt pogłębiającego się procesu 
. samorozumienia), wyrażałaby się ona natomiast w postulacie możliwie 


uważnej samokontroli negatywnie wykorzystującej wiedzę o poano | 


miotówych determinantach świadomości i działania. 

Poszukiwana tedy przesłanka programowa stanowiłaby wyraz opcji 
aksjologicznej za ideałem emancypacyjnym identyfikowanym z moż- 
liwie osiągalną niezależnością jednostki ludzkiej przy wyborze jej 
własnych przekonań i działań od uwarunkowań, nad którymi nie 
panuje, ponieważ ich nie zna. Byłaby to zarazem opcja za formułowa- 
niem w trybie propozycji takich tylko systemów światopoglądowych, 
w których ideał ów występowałby w roli wartości nadrzędnej, oraz za 
takim wreszcie postępowaniem edukacyjnym, które pozostawałoby 
znim zgodne, a zatem nie mogłoby w szczególności polegać na manipula- 
cyjnym, przedmiotowym traktowaniu partnera edukacji. Jasne jest, że 
idzie tu o postulat o charakterze maksymalistycznym, o pewną wytycz- 
ną idealną, która rodzi w konkretnych sytuacjach mnóstwo wątpliwości 
o charakterze praktycznym. Pomińmy je wszelako, aby nie gmatwać 
wątku przewodniego i podkreślmy jeszcze okoliczność następującą. 
Otóż stosowanie wiedzy naukowej nie tylko nie znajduje się w kolizji 
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z ideałem emancypącyjnym, nie tylko — co więcej — pozwala na. 
_ identyfikację okoliczności wpływających na Świadomość.i działania 
jednostki ludzkiej poza jej kontrolą podmiotową, a zatem może od- 
_ grywać rolę nieocenionego narzędzia realizacji owego ideału, ale ponad- 
to sam sposób, w jaki wiedza ta jest zdobywana, może stanowić 
przykładowy wzorzec działań o znacznym stopniu wyemancypowania. 
Kiedy bowiem jest to sposób zaakceptowany w trybie „postkonwenc- 
 jonalnym”, wówczas zapewnia on szczególnie świadomy i szczególnie 
krytyczny tryb podejmowania decyzji w kwestii wartościowania wcho- 
dzących w grę sądów czy systemów teoretycznych. Toteż proponowanie 
do akceptacji światopoglądu emancypacyjnego może być nadef przeko- 
nywająco wspierane tym właśnie wzorcowym przykładem. 
Światopogląd emancypacyjny jako przesłanka programu polityki 
kulturalnej łączyłby się oczywiście nie tylko z postulatem przedkładania 
go w praktyce tej polityki jako pewnej oferty. Spokrewniony jest - 
również z nim bardziej zapewne doniosły, bo uwzględniający znacznie 
mniej elitarnego adresata tej polityki, postulat występujący popularnie 
pod hasłem sprawiedliwości” czy „równości”. Wydaje mi się, że hasła te 
wskazują na pewne uogólnienie ideału emancypacyjnego, mianowicie 
uogólnienie wyrażające się w żądaniu powszechnej wolności od przymu- 
su znajdowania się w pewnego typu sytuacjach przedmiotowych lub 
podmiotowych (drygi człon tej alternatywy odpowiadałby ideałowi 
emancypbacyjnemu). Zdaję sobie sprawę z faktu, iż powyższa interpreta- 
cja naszych haseł musi napotkać na dość powszechny sprzeciw; teza 
o niezgodności czy przynajmniej praktycznej niemożliwości pogodzenia 
ze soba postulatu wolności i równości (ew. sprawiedliwości) cieszy się od 
dawna znaczną popularnością (ostatnio argumentował na jej rzecz L. 
Kołakowski). Proszę zważyć jednak, że po pierwsze, mówię tu wyłącznie 
o tzw. negatywnej wolności (emancypacji) (o ;,wolności od”), zaś po 
drugie, formuła równości jako: powszechnej wolności od przymusu 
. znajdowania się w pewnego typusytuacjach jest znacznie ogólniejsza niż 
powszechnie stosowane sposoby rozumienia tego słowa — odnośna 
niezgodność powstaje ewentualnie przy stosownych zawężeniach tej 
formuły. Zgoda oczywiście na to, że uczynienie z. owej formuły okreś- 
lenia sprecyzowanego na tyle wystarczająco, aby mogło ono wyrażać 
kolejną, ostatnią już z rozważanych tu przesłanek programowych, 
wymaga ustalenia: (1) dopuszczalnego rodzaju środków uzyskiwania 
wolności od przymusu... (2) wchodzącego w grę rodzaju sytuacji, od 
których uwolnienie się miałoby być wartością akceptowaną. Upierał- 
bym się jednak zarazem przy zachowaniu rozważanej formuły jako 
zasadniczego punktu wyjścia, ponieważ ta właśnie droga wydaje się 
"najskuteczniej prowadzić do skonstruowania możliwie rozsądnego, 
wartościującego pojęcia równości (sprawiedliwości), nie wchodzące 
go przy tym w konflikt z ideałem emancypacyjnym. 
Zastanówmy się tedy przez chwilę nad możliwym dookreśleniem 
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naszej wyjściowej formuły równości z punktu widzenia (1). Jasne jest, że 
w grę wchodzą najpierw takie tylko środki uwalniania jednostek 
ludzkich od sytuacji przymusowych, które byłyby (z uwag: na aktualną 
wiedzę) prakseologicznie skuteczne, a przy tym nie znajdowałyby się 


w kolizji z ideałem emancypacji, co między in. oznaczałoby rezygnację 


z „uszczęśliwiania na siłę” (tj. w sposób niezgodny z aksjologicznymi 
preferencjami odnośnych jednostek ludzkich, a ogólniej — ponad ich 
świadomością). Równość tak doękreślona oznaczałaby zaistnienie moż- 
liwych do stworzenia szans faktycznego i świadomego wydostania się 
każdej jednostki z sytuacji życiowej „nie chcianej”' przez nią. 

Znacznie bardziej skomplikowany jest problem dookreślenia naszej 
formuły z punktu widzenia (2). Tu właśnie mamy do czynienia z zada- 
niem, być może, nie dającym się zrealizować. Nie mając bowiem „prawa 
etycznego”, a na ogół także i możliwości prakseologicznej, aby narzucać 
ludziom pozytywne wartościowanie ich sytuacji „nie chcianych” przez 
nich, w jaki sposób moglibyśmy ustalić listę sytuacji, których nietolero- 
wanie dałoby uznać się za normatywnie słuszne? W szczególności faktem 
jest, że nader często, niestety, sytuacja „nie chciana” przez daną 
jednostkę daje się usunać tylko kosztem przymusowego znalezienia się 
jednostek innych w sytuacji „nie chcianych” przez nie. Tu właśnie zatem 
mamy do czynienia ze źródłem podstawowych wątpliwości dotyczących 
możliwości uzgodnienia ideału wolności z ideałem równości, a przeto 
— możliwości pełnego WZ CZYMASMA IR ideału społeczeństwa socjalis- 
tycznego. 

„Jeśli jednak wskazany powyżej śióbieta faktycznie byiby nieroz- 
wiązywalny, to i tak — niedookreślony w konsekwencji — postulat 
równości może zupełnie dobrze funkcjonować w roli interesującej tu nas 
przesłanki partyjnego programu polityki kulturalnej. Łatwiej, jak wi- 
dać, o kulturową realizację socjalistycznego ideału równości niż o'jego - 
realizację „tout court”. Wprawdzie nierówność w zakresie możliwości 
uczestniczenia w kulturowym dorobku cywilizacji ludzkiej nie musi być 
— i na ogół nie bywa — odczuwana ze strony jednostek dyskryminowa- 
nych pod tym względem jako sytuacja szczególnie „nie chciana”, ale 
jedno przynajmniej jest pewne: wyrównywanie owych. możliwości, 
wyrównywanie szans dostatecznie kompetentnego uczestniczenia w ku- 
lturze, osiągane drogą stosownej edukacji, jest społecznie bezkolizyjne, 
nie odbywa się kosztem jednostek nie partycypujących w tej edukacji. 
Brzmi to może nieco ironicznie, ale czy rzeczywiście socjalistyczna 
„równość uskuteczniana w wymiarze uczestnictwa kulturalnego nie jest 
grą WAB świeczki?, 


i Przygody człowieka czującego 


ZENONA MACUŻANKA 


,„„W kazdej sytuacji, jakkolwiek była- 
by zła, jest na coś.szansa...” 
ż M. Dąbrowska 


Pięciotomowa edycja „Dzienni- 
ków” Marii Dąbrowskiej, wydana 
w ubiegłym roku, stanowi wybór 
z obszernych codziennych zapisów 


rozpoczętych przez pisarkę w 1914 r. 


izakończonych tuż przed jej śmiercią 
w 1965 r. W ten sposób dziennik ten 
stał się specyficzną osobistą kroniką 


naszej pięćdziesięcioletniej historii, . 


poczynając od przedprogu odzyska- 
„nia niepodległości aż po wygaszanie 
idei Października w połowie lat 
sześćdziesiątych. Publikacja ta stała 
się rewelacją współczesnej literatury 
polskiej, którą trudno porównać z ja- 
kimkolwiek utworem ogłoszonym 
w ostatnich czterdziestu latach. Nie 
obawiam się posądzenia o przesadę 
— tę zarzucić może jedynie ktoś, kto 
nie zapoznał się, choćby pobieżnie, 
z brązowymi tomami stanowiącymi 
zapis całego niemal życia wybitnej 
pisarki. Ich wagę szybko odczuli mi- 
łośnicy literatury w różnych środo- 


wiskach i z miejsca stały się obiektem |. 


"zainteresowań ludzi pióra, nauko- 
wców, polityków. 

Dzienniki, pamiętniki, wspomnie- 
nia zrobiły w naszym wieku błyskot- 
liwą karierę. Już w dwudziestoleciu 
międzywojennym Boy zachwycał się 
pamiętnikami poznańskiego chłopa 
Jakuba Wojciechowskiego. Elita kul- 
turalna czytała poruszające doku- 
menty-wyznania zawarte w głośnych 
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„Pamiętnikach chłopów” (duże za- 
sługi dla tej publikacji położyła Maria 
Dąbrowska i wywarły one wpływ na 
jej widzenie polskich spraw, o czym 
wiele w „Dziennikach ””). Fascynowa- 
ły też wielu wręcz egzotyczne wy- 
znania Urke-Nachalnika, notorycz- 
nego przestępcy-włamywacza. 

W naszych czasach wielkim wyda- 
rzeniem stały się odnalezione mło- 
dzieńcze dzienniki Stefana Żeroms- 
kiego, znacznie później dzienniki Zo- 
fii Nałkowskiej. Już w ostatnich la- 
tach bulwersowały teksty wspo- 
mnieniowo-rozliczeniowe Tadeusza 
Konwickiego, Romana Bratnego, qu- 
asi-dzienniki Jerzego Putramenta 
i Jerzego Andrzejewskiego. Niemal 
cała ta literatura ostatnich lat blednie 
jednak w zetknięciu z dziełem Marii 
Dąbrowskiej i jedynie zapis życia Żo- 
fii Nałkowskiej może rywalizować 
z dziennikami autorki „Nocy i dni”, 
jeśli chodzi o wagę poruszanych tre- 
ści jak i literacką atrakcyjność. Nie 
jest to przypadkowe i nie wypływa 
tylko z prób objęcia zapisem ponad 
pięćdziesięciu lat życia: bliskość (bo 
nie podobieństwo) tych dwu diariu- 
szy ma swe źródło w tym, że obie 
pisarki przeżywały prawie te same 
czasy i wydarzenia i wręcz portreto- 
wały podobną galerię postaci, dziś 
już historycznych. 

Uważa się, nie bez racji, że dzien- 
niki Zofii Nałkowskiej miały zdecy- 
dowanie bardziej literacki charakter, 
zawierały też głębszą analizę psycho- 


' logiczną bogatej galerii ludzi; Dąb- 


'rowska zaś tkwiła mocniej w nurcie 


życia, w jego codzienności, a jedno- 
cześnie ogarniała swą krytyczną re- 
fleksją większe obszary egzystencji. 
Wiadomo też, że obie twórczynie 
utrzymywały dość bliską znajomość 
od przedwojny, poprzez trudny czas 
okupacyjny, aż po podeszły wiek. 
Podziwiały się nawzajem, często wy- 
mieniały opinie dotyczące twórczo- 
ści, ale w ich wzajemnych stosun- 
kach było też coś z podświadomej 
rywalizacji. Prześledzenie -dzienni- 


ków pod kątem ich związków i od-. 


noszenia się do siebie, ukazujących 
dwie tak odmienne osobowości, mog- 
łoby stanowić interesujący materiał. 
Pod koniec lat dwudziestych odna- 
leżć można w obu dziennikach wyra- 


zy wzajemnej sympatii. W paździer- 


niku 1928 r. Dąbrowska zanotowała: 
„Wczoraj była Zofia Nałkowska. Bar- 
dzo ją kocham, nie wiem dlaczego” 

(1). Mniej więcej w tym samym okre- 
sie Nałkowska zapisała: „Wczorajszy 
wieczór spędziłam z Marią Dąbrows- 
ką na długich rozmowach. Dziecinny 
jej wdzięk przy twardym fozumie 


zadziwia mnie i pociąga... Jako pisar- | 


kę szanuję ją bardziej i wyżej sta- 
wiam niż wszystkich kolegów męż- 
czyzn (i niz siebie). Nieżwykły w niej 
szacunek dla spraw uczucia i jego 
siły”. (2). Później ich wzajemne oceny 
często się zmieniały, na przykład po 
wojnie Dąbrowska nieraz miała „za 
złe” Nałkowskiej jej zbyt łatwe 
udzielanie się w świecie polityki (3), 
sama mając koncepcję „osobnego” 
trzymania się od areny rozgrywek 
politycznych i walk środowisko- 
wych. Ten splot osobistych odniesień 
dwu wybitnych twórczyń — zawik- 
łanych, pełnych niuansów — sygnali- 
zuję tu jedynie, pragnąc podkreślić 
trafność spostrzeżenia Zofii Nałkow- 
skiej, dostrzegającej u autorki „Ludzi 
stamtąd” zasadnicze znaczenie, jakie 
nadawała ona uczuciom w życiu lu- 
dzkim, ich stymulującą rolę. Należy 


P. 


wiek *dojrzały 1 
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to odnieść zarówno do jej życia, jak 
i do twórczości. 
* ; 
Jeśli chodzi o Marię Dąbrowską . 
dwie są przyczyny, które zadecydo- 


"wały o skali i znaczeniu jej „Dzien- 


ników ':.pierwsza to rozległość jej 
zainteresowań, poczynając już od 
młodości, kiedy jako dwudziestopa- 
rołetnia osoba, notująca swe przeży- 
cia, próbowała odnaleźć własną dro- 
gę i określić swą osobowość, aż po 
podeszły, kiedy 
utrwalając uciekające życie, jedno- 
cześnie w jakiś najprostszy sposób 
wymierzała sobie i światu sprawied- 
liwość. Druga z przyczyn to rzetel- 
ność opisów i szczerość ocen: poczy- 
nając od młodzieńczych analiz aż po. 
kres życia pragnęła mówić jedynie 
to, co myśli i odczuwa w kontaktach 
ze światem. Swym przekonaniom 
i postawie dawała wyrażny kształt 
w swych zapisach, nie wahając się 
osądzać siebie samej, swego środowi- 
skai elity władzy tak w Polsce przed- 
wojennej, jak i „po wojnie. Wyrazis- 
tość jej przekonań niekonwencjonal- 


-_ nych, własnych i głębokich oraz po- 


datność i ciekawość tego, co zachodzi 
w świecie, co się w nim zmienia, 


ciągłe wsłuchiwanie się w rytm prze-. 


. obrażeń, chęć dotarcia do sedna pra- 


wdy psychologicznej i społecznej ob- 
serwowanych ludzi i spraw — to 
wszystko czyni z „Dzienników”' Dąb- 


_rowskiej niezwykły dokument naszej 


pięcdziesięcioletniej historii, zaczy- 
nając od początku ery Józefa Piłsuds- 
kiegaw dziejach Polski aż po zaryso- 
wujący się z wolna zmierzch epoki 
Władysława Gomułki. Jest to wielo- 
barwny, fascynujący portret wewnę- 
trzny człowieka, jaki rzadko mozemy 
w tak pogłębionym i szczerym wyda- 
niu prześledzić. Spróbujmy uchwy 
cić niektóre cechy tego portretu. | 
Kiedy dla celów popularyzacji za- 
chodzi potrzeba uporządkowania 
izaprezentowania treści rozległej pu- 


" blikacji trudno nie ulec rozterkom. 


E 173 


Zenona Macużarka 


" Powstaje bowiem pytanie: co jest naj- 


wazniejsze i zarazem najciekawsze 
w spojrzeniu pisarki na świat. Czy jej 
„obserwacje i oceny dotyczące kształ- 
tu współczesnego życia? Czy analizy 
1 krytyczne uwagi na temat tradycji 
polskiej i zachodzących w niej prze- 
mian? Czy też poglądy związane 
z kształtem kultury i literatury, nieu- 
stanna praca, aby kreowany świat 
artystyczny był wnikliwy i mądry, 


a także pomagał ludziom żyć i odnaj-. 


dywać prawdę? Czy jej związki z blis- 
kimi, pragnienie głębokich odczuć 
1 przeżyć, zachłanność uczuciowa 
wobec świata i nieustanna potrzeba 
nowego i atrakcyjnego, a jednocześ- 
nie silnego przeżywania tej bliskości? 


Czy może uważne śledzenie własne: ' 


go życia wewnętrznego oraz wymie- 
rzanie sobie sprąwiedliwości za czy- 
. ny i myśli nie takie, jakimi pragnęła 
obdarzać ludzi? Czy też w końcu jej 
oceny konkretnych postaci i spraw, 


często krzywdzące i niesprawiedli- : 


we, ale jakże szczerze wyrażane? 
A jednocześnie pisagka miała odwagę 
swoje osądy, jesii uznała je za po- 
-.chopne zmodyfikować lub odwołać. 
To wcale niepełne wyliczenie nur- 
tów, wątków i tematów zawartych 
w wyborze z wielkiej spuścizny (rze- 
telnie przygotowanych i wspaniale, 
wręcz drobiazgowo opracowanym 
przez Tadeusza: Drewnowskiego) 
wskazuje niektóre tylko trudności, 
przed jakimi steje czytelnik, zwłasz- 
cza zaś recenzent i opiniodawca. Na 
ten temat powstały już liczne szkice 
i artykuły, a jednym z ciekawszych 
był głos Andrzeja Mencwela w ,,Poli- 
tyce” pt. „Rdzeń” (4). 

Sądzę, że to, co nas tak głęboko 
pociąga w tych dziennikach, to, poza 
przypomnieniem wydarzen i ludzi, 
fakt, że w postawie i poglądach auto- 
rki na współczesność i historię uwi- 
doczniło się to, czego nam wspołcześ- 
nie ogromnie potrzeba i co szczegól- 
nie odczuwalne stało się w ostatnich 
latach: postawa kontynuacji, pielęg- 
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nowanie tradycji, związek z pełnym 
dorobkiem myślowym i ideowym 


* kultury polskiej i polskiej myśli po< 


stępowej, naturalne niejako podtrzy- 
mywanie ich najlepszych stron 
1 cech. : : 
Dąbrowska otrzymała w latach 
młodości staranne wykształcenie 
i zdobyła to, co się określa obyciem 
w świecie europejskiej kultury (mia- 
sta jej studiów to Lozanna, Bruksela, 


- Londyn). Stanowiło to znakomite 


uzupełnienie i poszerzenie tradycji 
domowej i rodzinnej, która była głę- 
boko patriotyczna i pozytywistyczna 
(w najlepszym znaczeniu tego ostat- 
niego terminu, a którego usymbolizo- 
waniem: stała się postać Bogumiła 
w „„Nocach i dniach”). Ale jednocześ- 
nie od wczesnej młodości zrosła się 
z nowszą już myślą socjalistycz- 
no-niepodległościową, którą w dużej 
mierze uosabiał jej mąż Marian Dąb- 
rowski, przewodnik duchowy dojrza- 
łej młodości i pierwsza wielka miłość 
życia. Refleksyjna i analityczna natu- 
ra pozwoliła przyswoić jej najgłębsze 
treści postępowego i patriotycznego 
nurtu PPS. Nie poprzestawała jed- 
nak na wchłonięciu tamtych idei. 


_ Trudno też mówić, aby w którymkol- 


wiek momencie życia utożsamiała się 
z jakąś określoną koncepcją filozofi- 
czną czy polityczną — żadna z bar- 


- dziej zamkniętych idei nie pochłonie 


jej wyobrażni. W 1929 r. wyznała: ,„„Ja 
nie mam żadnej ideologii. Jedyne, co 
mną kieruje, to miłość do ludzi 
i współczucie” (5). 

- Było to jednak zbyt minimalistycz- 
ne, skromne określenie koncepcji 
własnego życia. Ważne były dla pi- 
sarki idee pracy dla ogółu, rzetelność 
w wykonywaniu każdego dzieła: 
skromnej pracy fizycznej czy wiel- 
kiego trudu tworzenia. Od najwcześ- 
niejszej młodości zetknęła się z kon- 
cepcjami organizowania życia opar- 
tymi na idei spółdzielczości i była im 
wierna. Bliskie jej były także szla- 
chetne ideały chrystianizmu, jego 


tradycji, choć do Kościoła jako do- 


„instytucji miała wiele krytycznych, 
często ostrych uwag (z aprobatą 


przyjęła TZ działalność , 


Jana 

Poczynając od drugiej połowy lat 
dwudziestych, kiedy ' to pojawił się 
silny wpływ na jej postawę Stanis- 


ława Stempowskiego, w notatniku 
przewija się często myśl, że ideałem ' 
powinno być życie, które nikomu nie - 


szkodzi, a przeciwnie, czyni egzys- 
tencję otoczenia lepszą i pogodniej- 
szą. To wszystko nie wyczerpuje jej 
bogatych przemyśleń na temat tego, 
— czym jest i być powinna ęgzystencja 
człowieka, jakie motywy grają dla 
jednostki rolę najważniejszą. Z tak 


wysokiego i wielobarwnego horyzon--_ 


- tu patrzyła na „rzeczywistość społecz- 


ną, oceniała jej sprzeczności i pro | 


blemy. 
* 


Pisarka przeżywała silnie odradza- 
jącą się państwowość polską, notując 
z realiów i faktów to, co ją radowało, 


ale jednocześnie dostrzegając WSZYS- . 
tkie ułomności ludzi i zachodzących | 


procesów. Znamienna była jej obser- 
wacja i fluktuacja ocen pierwszej 
osoby w tamtej epoce. Z Józefem 
Piłsudskim zetknęła się w Lublinie 
w domu jej znajomych w 1916 r 
Zanotowała wówczas ciekawe spost- 
rzeżenie o jego sposobie bycia i o oso- 


bie: „Piłsudski ubrany był okropnie, 


w swej zresztą przemiłej szarej kurt- 
"ce, ale do tego wdział czarne długie 
austryjackie spodnie wizytowe 
Z tym wszystkim pełny czaru w spo- 
sobie bycia, pełny imponującego pię- 


kna ze swą głową kamienną i nie- 


zwykłą” (6). Ten bardzo kobiecy 
punkt widzenia uzupełniła inną uwa- 
gą, obserwując zachowanie naczel- 
nika podczas spotkania i gorącej ma- 
nifestacji robotników lubelskich na 
jego cześć: „Piłsudski powiedział: 
«Dziękuję, dziękuję bardzo». A mnie 
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się wydawało, że powinien był po- 


" wiedzieć, że nie do siebie odnosi to 


wszystko, lecz do idei, której służył, 
i wznieść okrzyk: «Niech żyje Pol- 
ska». Żałuję, że tego nię zrobił” (7). 
W 1918 r. przeżywa pełna napięcia 
wyzwalanie stolicy i odradzanie się 
Polski, mówiąc wręcz z egzaltacją: 


„Żyjemy jak w baśni, w najprzecud- 


niejszej baśni. Zdaje się, że nie jesteś- 


_ my dość wielcy, aby czuć się dostate- 


cznie szczęśliwi. Nie jesteśmy dość 
dobrzy, dość godni. O, bądźmy wielcy 


"1 dobrzy” (8). W tym samym czasie 


zauważyła, że na ulicach stolicy wy- 


wiesza się „hasła witające Piłsuds- 


kiego, a nawet Wilsona: lecz nie ma 
ani jednego hasła: «Niech żyje 
Gdańsk, Sląsk, połączona Polska». 
Notuje też z wielką przenikliwością: 
„od jednego śmiertelnego człowieka 
nie można uzależniać rzeczy tak wie- 


Akiej jak wójsko 'narodowe'' (9). Do- 


strzega równocześnie, że Piłsudski 
„póki siedział w Magdeburgu, miał 
bezwzględne zaufanie, gdy tylko zja- 
wił się i palcem ruszył, ludzie, którzy 
poddali mu się bez zastrzeżeń, są już 
przeciw niemu” (10). I sama wręcz 
modli się: „Daj Boże, aby okazał się 
nie tylko fetyszem narodu, ale istot- 
nie jego wielkim sternikiem" (11). 
Jej poglady na temat wartości oso- 
by i działań Marszałka .powracają 
często, ale są coraz bardziej krytycz- 
ne. W 1930 r., po opublikowaniu kry 
tycznego artykułu pod adresem Sej- 


"mu powie: „Dziś ukazała się nowa 


enuncjacja Piłsudskiego... Między in- 
nymi Marszałek powiada, że on wy 


_nalazł Sejm. Chociaż to nie jest zgod- 


ne z obiektywną prawdą, bo Sejm 
jest starą instytucją i powstałby w ka- 
żdym razie — to jeśli Marszałek tak 
uważa, nasuwa to ciekawą refleksję. 


"Taką refleksję, że Marszałek w ciągu 
- całego swego życia niszczy te narzę- 
dzia działania i walki, które sam 


stworzył. Tak było z wydziałem bojo- 
wym PPS, tak było z Legionami, tak 
jest z Sejmem. Może to najbardziej 
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twórcza draga? Może te plugawe wy- 
- myślania są odpowiednikiem pioru- 
nów jakiegoś Savonaroli? Dlaczegóż 
każdy krok obecny Piłsudskiego bu- 
dzi taki sprzeciw wewnętrzny itakie 
uczucie wstydzenia się, jakie. budzi 
czasem brzydkie postępowanie ko- 
goś bliskiego i kochanego” (12). 

Kiedy jednak w 1951 opublikowa- 
no pamiętniki „jakiegoś spod ciem- 
nej gwiazdy generała Rybaka” dowo- 
dzące „zdrajczej wobec narodu poli- 
tyki Piłsudskiego i Legionów Dąb- 
rowska tak je skomentowała: 
„Chciałoby się z punktu widzenia 
interesów tego ustroju powiedzieć 
tym, co mieli nieopatrzność ogłaszać 
te cuchnące «pamiętniki»: «Przesta- 
ńcie, chłopcy, bo się żle bawicie». Nie 
obala się legendy Piłsudskiego za 
pomocą «rewelacji» oficerów. wywia- 
du zaborczego państwa” (13). 

Od wczesnych lat ujawnia się obie- 
ktywny krytycyzm Dąbitowskiej wo- 
bec „wielkich”, wobec społeczeńst- 
wa, a także w stosunku do elity in- 
telektualnej, krytycyzm polegający 
na bystrej obserwacji i konfrontacji 
głoszonych haseł z rzeczywistością. 
Taką postawę pisarki ukształtował 
jej związek z postępową myślą społe- 
czną, postulującą konieczność refor- 
mowania życia społecznego Polski, 
oparcia go na demokratvcznych 
i sprawiedliwych zasadach. Dąbrow- 
ska docenia powiązanie spraw kraju 
z tym, co się dzieje na Świecie, ani 
przeż moment nie jest patriotycz- 
no-zaściankowa: ,,„Pada w gruzy Eu- 
"ropa centralna i cała jej militarys- 
tyczna koncepcja, tak jak padnie 
1 humanitarny imperializm Anglii, 
jak padł caryzm. Zbliża się więc już 
chyba wiosna i szczęście ludów, ach, 
ale ile one się jeszcze nagrzeszą te 
ludy, jakie okropne rzeczy mogą się 


jeszcze dziać, jak długo jeszcze cham- 


stwo będzie się srożyć pod pozorem 
demokratycznych idei, a bandytyzm 
i złodziejstwo za najszczytniejsze 
cnoty będą się podawały” (14). Tego 
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* 
typu uwag i: spostrzeżeń, pełnych 
przenikliwości co do przyszłych dzie- 
jów, i gorzkiej mądrości, jest w tych 
ksiegach wiele. 

W pierwszym okresie niepodległo- 


- ści wchodzi Dąbrowska dość głęboko 


w rodzące się struktury społeczne: 
przez kilka lat pracuje w Ministerst- 
wie Rolnictwa i wnosi własny wkład 
w ówczesny kształt reformy rolnej. 
Później, w latach trzydziestych, to- 
czyć będzie walkę i spory z tymi, 


którzy i tak przecież połowiczny 


kształt reformy (z czego pisarka zda- 
wała sobie sprawę) ograniczyli i poło- 
żyli się w ten sposób ciężarem na 


- polskim życiu społecznym. Uaktyw- 
- ni się zwłaszcza jej stosunek w okre- 


sie pisania rozprawy pt. Rozdroże”, 


* do czego skłoniły ją narastające kon- 


flikty na wsi w latach trzydziestych, 
skupienie uwagi całej postępowej 
Polski wokół dramatycznej sytuacji 
wsi. Dąbrowska jest całym sercem po 
stronie obozu reform, pełna pasji od- 
powiada na głosy konserwatywnej 
opinii w kwestiach poruszonych 
w rozprawie. Aktywne wówczas idee 
endeckie, a zwłaszcza pomysł dziele- 
nia młodzieży w ławkach studenc- 
kich pod względem narodowościo- 
wym wywołuje w niej sprzeciw: za 
protest w sprawie getta spotykająją, 
uznaną już powszechnie za jedno 
z najwybitniejszych piór okresu 
dwudziestolecia, obelgi i przykrości. 
Konserwatywne kręgi społeczne sta- 
ją się jej jeszcze bardziej obce, czuje 
się osamotniona. Pod tym względem 
symptomatyczne jest jej spotkanie 
z rodziną Kossaków i ostra notatka 
w diariuszu: „Że też taki świat po- 
czciwych mamutów i wsteczników 


„zachował się gdzieś jeszcze... Jedy- 


nym błędem rządu jest to, że «znisz- 
czył»(!?) ziemiaństwo... Napoleon „to 
największy bohater swiata — oczy- 
wiście Napoleon—cesarz” i kończy 
swe uwagi pełna zmartwienia: „Jak 


ja się z tej znajomości wywinę, ale to 


* obcość tak straszna, że trudno sobie 
większą wyobrazić” (15). 
Sledząc uważnie nurt życia społe- 


cznego już w 1921 r. zapisuje pełna 


goryczy: „Czym jest Polska? Straszli- 
we złodziejstwo, szwindle i naduży- 
cia. Obok złodziejstwa — niedołęst- 
wo, nieład, nieporządek (16). Prob- 
lem właściwej organizacji życia i pra- 
cy, wyrastający zwłaszcza na podgle- 
biu teorii kooperatyw, śledzi uważ- 
nie; spółdzielczość jako droga do sa- 
morządności jest jej pasją. Jeździ 
w latach trzydziestych na spotkania 
między innymi do Łodzi, Poznania, 
Kielc, Włocławka, aby tam poznawać 
i wspierać swą radą i aprobatą rodzą- 
ce się, najczęściej pod auspicjami 
PPS, spółdzielnie, widząc w tym za- 
lążek lepszej wizji naszego polskiego 
życia. 

Lata trzydzieste to nie tylko wspo- 
mniane działania, a nade wszystko 
sukces jej wielkiej powieści ,„Noce 
idni”. To także okres jej wielu burzli- 
wych przeżyć idramatów osobistych: 
silnie związana ze Stanisławem 
-Stempowskim, przeżywa jednocześ- 
nie namiętną miłość do Jerzego Czo- 
pa, lekarza i dyrektora uzdrowiska 
w Jaworzu. Rozdwojenie trwa kilka 
lat. Jednak. wierność zobowiąza- 
niom, przywiązanie i szlachetrość 
postawy Stempowskiego każą jej 
zrezygnować z tajonego uczucia do 
Czopa, który zresztą wkrótce umiera 
(sprawa ta jest owiana w pamiętniku 
wielu niedomówieniami). Pochłania- 
ją ją dalsze plany twórcze. Pisze dra- 
mat „(Geniusz sierocy”, zyskujący 
uznanie ludzi teatru. Ale jest to już 
czas wielkich burz nadciągających 
nad Polskę i Europę. „Wielka fala 
czarnej reakcji idzie na świat — mówi 
. pisarka w 1937 r. — i czarna sotnia 
będzie rządzić światem (17). W ja- 
kimś momencie powiada, że Adam 
Koc w mowie powołujaącej Obóz Zjed- 
noczenia Narodowego naśladuje hit 
leryzm | 
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Wydarzenia 1939 r. notowane skró- 


_towo ukazują cały niepokój o sytua- 


cję w świecie. Boli ją oświetlenie 
spraw pokonanej Hiszpanii w któ- 
rymś reportażu radiowym: „to już 
właściwość naszej cudnej epoki, pła- 
szczącej się przed zwycięzcami, a nie 
mającej nawet zwykłego ludzkiego 
współczucia albo choćby poczucia 
przyzwoitości wobec  zwyciężo- 
nych'(18). Odnotowane są najważ- 
niejsze wydarzenia poprzedzające 
wybuch wojny wraz z nieśmiałą na- 
dzieją, że to co najgorsze może Polskę 
ominie. 29 sierpnia pisze Dąbrowska: 
„„Wąjna wisi już nie na włosku, ale na 
pajęczynie. Ale postawa społeczeńst- 
wa wspaniała. © 

Okres okupacji, poza jednym wy- 
jazdem do Lwowa i niewielkimi wy- 
cieczkami w okolice Warszawy, spę- 


dza pisarka na Polnej, walcząc 


o utrzymanie minimalnego poziomu 
egzystencji. Ciężko choruje na nerki 
i z trudem znosi ten czas. Jej zapisy 
z tego okresu są skrótowe, nerwowe. 
Na jej barkach praktycznie spoczy- 
wał ciężar utrzymania domu, wspo- 
maganie dość rozgałęzionej rodziny. 
Nieliczne kontakty z przyjaciółmi, 
życzliwość bliższych i dalszych zna- 
jomych podtrzymują ją na duchu. 
Pisze niewiele, porządkuje swój 
dziennik, uczy się z Anną Kowalską 
łaciny, traktując to jako odtrutkę du- 
chową na nędzę życia iotaczające zło. 
Prawdziwa gehenna to jednak dopie- 
ro powstanie. Ranna w rękę, tułająca 
się po Warszawie, a później, już po 
upadku powstania, poza Warszawą, 
przeżywa ten okres nad wyraz cięż- 
ko. Jeszcze gorzej znosi ten czas Sta- 

nisław Stempowski. 


* 
Mimo ciężaru przeżytych spraw 
i wydarzeń w okres powojenny Dąb- 
rowska wkracza znów pełna nadziei, 


zaciekawienia. Odradza się w niej 
myśl o szansie dla Polski, a także 
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o możliwości odbudowy wspólnego 
domu dla swych bliskich. Na pierw- 
szym planie działan staje sprawa 
własnego rodzinnega gniazda, z któ- 
rego mogłaby czerpać siły do swej 
pracy. Niezwykle rodzinna, pragną- 
ca mieć blisko siebie tych, których 
kocha, snuje plany wspólnego życia 
z Anną Kowalską i z jej bliskimi. Jest 
to okres wielkiego zbliżenia uczucio- 
wego obu pisarek, mających wiele 
podobnych pasji i zainteresowań. 
W swym dzienniku Dąbrowska dużo 
miejsca i uwagi poświęca Kowals- 
kiej. | | 

Już znacznie później obie panie 
marzą, aby założyć dom we Wracła- 
wiu, ale w końcu dom na Polnej 
zwycięża. Zbyt wiele przeżyć wiązało 
z nim Dąbrowską, mieszkającą tu od 
połowy lat dwudziestych i organizu- 
jącą w nim pierwsze rodzinne gniaz- 
do. : | 

W powojenne życie społeczne wy- 
bitna pisarka wchodzi nie bez wahań, 
obaw i zastrzeżeń wobec nowo po- 
wstających ' układów politycznych 
1 retorm socjalnych. Głęboko powią- 
zana ze Światem polskich tradycji 
_ kulturowych, posiadająca liczny 
krąg rodzinny i przyjacielski nie wy- 
obrażała sobie życia poza Polską. 
Z tego też źródła płynął jej krytycyzm 


wobec emigracji i jej działalności po- * 


litycznej poza krajem. Wyznawała 
w życiu zasadę, dość często i w róż- 
nych wariantach sprawdzaną, że „w 
każdej sytuacji... jest jakaś na coś 
szansa” iw każdym układzie sił nale- 
ży działać dla dobra ogółu. Mówiła: 
" „„Możliwe, że taki system jak obecnie 
przyniesie Polsce istotne korzyści. 
Możliwe, że Polska nie ma dziś lep- 
szej szansy, że nie ma w ogóle innej 
szansy istnienia. Bywają takie chwile 
w życiu narodów. Ale po co udawać, 


że system jest inny (19), Uważała 


bowiem w 1947 r., że przeżywamy 
„system demokracji despotycznej . 
Jej określenia w wielu sprawach pu- 
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blicznych, jako człowieka stojącego 
przecież z boku od głównego nurtu 
dziejących się spraw, uderzają traf- 
nością i precyzją. Jeszcze w 1947 r., 
tuż po wyborach, rozważając pogłos- 
ki o możliwości ich sfałszowania, za- 
pisała z niezwykłą trzeźwością: 
„Roztrząsając wszystko, co się stało 
w związku z wyborami, myślę, że 
koniec końców nie stało się Źle. 
Trwanie jakiegokolwiek rządu jest . 
lepsze niż ciągłe zmiany rządu. W dzi- 
siejszych okolicznościach nie może- 
my sobie pozwolić na chwilę nawet 


zamętu i chaosu”(20). Trudno nie 


przyznać, że jej myślenie tak realis- 
tyczne (patrząc.w końcu z odległej 
już perspektywy historycznej, czy . 
była wówczas dla Polski inna szan- 
sa?), wskazuje, że w ocenach kiero- 


"wała się najwyższymi kategoriami 


obywatelskimi. 

Jej krytycyzm nasila się jednak 
pod wpływem uprawianej polityki 
propagandowej, zaostrzającej się 
zwłaszcza w miarę umacniania się 
systemu stalinowskiego w końco- 
wych latach czterdziestych. Pod 
wpływem pogłosek o naciskach na 
Władysława Gomułkę, a: później po 
jego aresztowaniu mówi z jakąś za- 


_stanawiającą intuicją: „Stalinisko się 


nie uspokoi, póki wszystkich nie wy- 
kończy”. Wyczuwa z perspektywy 
ulicy Polnej prawdziwy nurt życia 
w Polsce trafniej niż wielu zawodo- 
wych polityków, a także twórców, 
szczycących się przedwojenną kartą 
walki o myślenie krytyczne i postawę 
sceptyczną. 

W lutym 1947 r. w związku z prze- 
mówieniem Bolesława Bieruta do 
dziennikarzy zagranicznych, skiero- 
wanego swym pośrednim ostrzem - 
przeciwko działalnóści Stanisława 
Mikołajczyka, a jednoczesnie nace- 
chowanego totalnym krytycyzmem 
wobec przedwojennego . systemu 
władzy i kół rządzących, Dąbrowska 
pisze: „Wszyscy wiemy, co było złe- 


go. Ale naród jest śmiertelnie obrazo- 
ny, gdy mu wciąż powtarzać: nic nie 
było warte te twoje 20 lat życia, tru- 
dów i pracy. Dawniej, gdy rząd był 
zły, mówiło się przynajmniej o za- 
sługach narodu — dziś przemilcza śię 
je, jakby rząd był wszystkim, a naród 
niczym. Jak długo naród ten będzie 
„tak wciąż obrażany. W zapasach 
o uzyskanie niepodległości w tamtej 
wojnie brała udział doprawdy garst- 
ka ludzi; w zapasach o odzyskanie 
niepodległości czasu tej wojny brał 


cały niemal naród. To sprawiło owe 


tak dziś bezczeszczone dwadzieścia 
lat niepodległości”(21). 

Będzie to jeden z przewijających 
się motywów myślenia Dąbrowskiej 
o rzeczywistości powojennej — do- 


maganie się prawdy w życiu publicz-. 


nym, poszanowania tradycji, stwo- 
rzenia jednostce dobrych warunków 
dla jej rozwoju. Wkrótce też sformu- 
łuje dla samej siebie trzy punkty 
zawierające najistotniejsze zasady, 
które powinny konstytuować życie 
społeczne i narodowe: „To, co dziś już. 
- jawne i jasne: 1) Nie może być naru- 
szona esencja bytu, bo gdy wszystko 
staje się płynne, wszystko staje się 


nieważne. 2) Nie może być konformi- , 


zmu absolutnego, bo wtedy zamrą 
wszystkie twórcze pierwiastki cywi- 
lizacji. 3) Nie może być absolutnego 
uspołecznienia człowieka, bo uczucia 


„. społeczne wymagają pewnego mini- 


mum izolacji człowieka od człowie- 
ka(22). Na podstawie sformułowane- 
go dla samej siebie (a czy była wtedy 
inna możliwość?) programu będzie 
patrzeć i oceniać zmieniającą się 
— najpierw w negatywnym kierun- 
ku, a później z wolna w stronę, jakiej 
pragnęła — rzeczywistość polską aż 
do chwili swej śmierci. Jej pragnie- 
. niem było, aby różne opcje społeczne 
- konkurowały ze sobą. Ujęła to w jed- 
_nymsyntetycznym zdaniu, które dziś 
mogłoby być motywem przewodnim 
ważnych obrad: „Jesli jakaś postać 
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postępu (poza technicznym) wydaje 
się realnie istniejąca, to ta, która uczy 


. współżyć przyzwoicie ludzi i organi- 


zacje o najvardziej sprzecznych po-- 
stawach. Tytko w tym jest kultura, 
cywilizacja, postęp (23). Powiedziała 
to ponad dwadzieścia lat temu. 
Jakże bogate w szczegóły i pasjo- 
nujące oceny powstają w intymnym 
dzienniku Dąbrowskiej, coraz cieka- 
wsze i trafniejsze pod wzgledem tak. 
psychologicznym, jak i społecznym. . 
Jej usytuowanie w kulturze, zabiega- 
nie o jej względy zarówno środowisk 
twórczych, jak i ludzi będących blis- 


„ko władzy (do takich na przykład 


należał Jerzy Putrament, który kie- 
dyśodwiedził pisarkę” z „taką rybą ') 
powoduja, że jest ona jakby w środku 
życia politycznego i duchowego, choć 


" w istocie pragnęła być „z boku”. Nie 


było w tym kokieterii ani przejawu 
wygody duchowej. I nie wynikało 
wcale z wieku, zmęczenia życiem. Po 
prostu od dawna uważała, że twórca 
1 intelektualista powinien wypowia- 
dać się sam. Niechętnie podpisywała 
wspólne odezwy, protesty, ale nie 
oszczędzała swego głosu indywidual- 


" nego w tych sprawach, które raniły 


jej poczucie sprawiedliwości i posza-, 


"nowania człowieka. Dowiodła konse- 


kwencji w tym względzie już przed 


' wojną, a także po wojnie. Jej stosu- 
"nek do tych spraw płynął z faktu, że 


była przeciwna używaniu pisarzy do 
celów politycznych, manipulowania 
nimi. Kiedy w 1933 r. przyszli do niej 
Karol Irzykowski i Jan N. Miller, aby 


„podpisała protest przeciwko powsta- 
' jącej Akademii Literatury, odmówi- 


ła, ale wkrótce też nie przyjęła lauru 
tejże akademii za jej dzieło ,„„Noce 
idni'”. Pod koniec lat trzydziestych 
ogłosiła w „Obliczu dnia” swoje zasa- 
dy postępowania, mówiąc: „Raz na 


. zawsze wyjaśniłam, że żadnych zbio- 


rowych odezw nie podpisuję (24). 
W 1938 r., w związku z prześladowa- 
niami, jakie dotknęły pewnych czło 
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Zenona Macużanka 


nków rozwiązanej loży masońskiej, 
których przez Stanisłwa Stempows- 


kiego znała i szanowała, (nie czując 


zreszta duchowego powiązania z ich 
ideologia), notowała: „w Polsce moż- 
na szargać cześć najszlachetniej- 
szych ludzi i nikt się za nimi publicz- 
nie nie ujmie. Ja tylko jedna ujmowa- 
łam się kilka razy publicznie za krzy- 
wdzonymi ludźmi lub środowiska- 
_mi'"'(25). To stwierdzenie nie jest pra- 
wdziwe — pod przewodnictwem An- 
drzeja Struga działała w latach trzy- 
dziestych Liga Obrony Praw Czło- 
wieka i Obywatela. Ludzie lewicy 
. występowali wielokrotnie w obronie 
pokrzywdzonych, choćby w sprawie 
Stanisława Brzozowskiego. Czołowi 
twórcy skupieni w lidze wydali ode- 


zwę potępiającą polskie sądownict- | 


wo. Z tego tytułu spotkały ich prze- 
śladowania, więc z kolei Leon Krucz- 
kowski ogłosił artykuł pt. „Najszla- 
chetniejsi przed sądem". 
Dąbrowska pragnęła jednak sama 
- kierować swym postępowaniem i od- 
powiadać zaczyny podjęte indywidu- 
alnie. Popierała rozumne formy 
współdziałania ludzi w celach społe- 


cznych i ekonomicznych, stosując 
wobec twórców odmienną optykę. 


Intelektualistom i artystom wyzna- 
cza w swych rozważaniach rolę 


szczególną, podtrzymującą tradycję ' 


1 kultywującą najlepsze cechy naro- 


du. Jeśli chodzi o własną osobę prze- 


wijają się w tym dwa wątki: raz ma 
poczucie niespełnienia i pragnie do- 
piero powiedzieć własne słowo 0 Ży- 
ciu, zrywa się do pracy porażona 


, przeświadczeniem o znikomości do-. 


konan; drugi raz ma poczucie siły 
moralnej i artystycznej oraz szczegó- 
lnego miejsca w twórczości współ- 
czesnej. Jakże ludzkie i zrozumiałe to 
niepokoje i marzenia. Szczególną ro- 
lę wyznaczała jednak w twórczości 
etyce. Poszukiwanie nowatorstwa 
artystycznego bez podbudowy war- 
tości moralnych budziło w niej nie- 
chęć i najczęściej zniecierpliwienie. 
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Stąd też płynęła jej stała fascynacja, 
poczynając od młodości: twórczością 
Józefa Conrada, wnikliwe studia nad 
jego dziełem, nad impulsem moral- 
nym kierującym postępowaniem je- 
go bohaterów. 

W jednym ze szkiców zastanawia 
się nad odmienną odpowiedzialnoś- 
cią twórcy i prostego człowieka: 
„..długo w noc rewidowałam moją 
obronę Conradowskiej moralności. 


" Czy Conradowską godność człowie- 


czeństwa, którą on próbuje ocalić 
w każdych warunkach — możliwe 
było ocalić np. w warunkach hitlery- 
zmu? Czy wobec tego zjawiska, tak 
samo jak wobec zjawiska stalinows- 
kiego terrroru, ostoi się zasada mora-. 
Iności Conradowskiej? Usiłując bro- 


- nić samej siebie — myślę, że postawa 


Conradowska (tj. ocalenie człowie- 
czeństwa w każdych warunkach) jest 
możliwa do zastosowania dla zwykłe- 
go człowieka — i jestem pewna, że 


. mnóstwo zwykłych Niemców ocaliło 


swoje człowieczeństwo przed hitle- 
ryzmem. Ale nie jest możliwa do 
zastosowania przez pisarza. Przynaj- 
mniej takiego, który czuje się zaanga- 
żowany w losy świata '(26). Wynika 
z kontekstu, że pisarz, twórca powi- 
nien poczuwacć się do większej odpo- 
wiedzialności i ponosić też większą 
winę za niedochowanie człowieczeń- 
stwa. Ale znać także, że Dąbrowska 
widzi całą skomplikowaną materię . 
zjawisk oddziałujących na twórcę, 
który pragnie być razem ze swym 


społeczeństwem — to zaś zwiększa 


rvzyko moralne. 

Sprawę odpowiedzialności wiązała 
Dąbrowska z kwestiami wolności sło- 
wa i demokratycznych zasad postę- 
powania. Rzeczywistość powojenna, 
pod tym względem, dostarczyła jej 
licznych zgryzot, wiele razy: ingero- 
wała w jej teksty cenzura. W 1960 r. 
poinformowano pisarkę o audycji lo- 
ndyńskiegó radia i wypowiedzi na jej 
temat Kazimierza Wierzyńskięgo, 
którego lubiła, a jego poezję uważała 


za wybitne zjawisko. jago słowa tak 
zapisała i skomentowała: „«Dąbrow- 
ska jest nam dana jak talizman na 
szczęście», przeciwstawiając mnie 
«wielu pisarzom, którzy swym postę- 
powaniem i serwilizmem wywołują 
oburzenie tak w kraju, jak za grani- 
cą». Co za stek uproszczeń i nieporo- 
zumień... Nie cierpię panegiryków, 
nawet gdy dyktowane są -najszczer- 
szymi uczuciami... nigdy nie stara- 
łam się przypodobać emigracji ani 
dbam o jej względy. Najchętniej mó- 
wiłabym tzw. gorzkie prawdy nie 
tylko naszemu rządowi, ale i nasze- 
mu społeczeństwu, i naszej emigra- 
cji. Nie mogę ich mówić rządowi, 
milczę też wobec społeczeństwa 
i emigracji. To cała tajemnica mojego 
rzekomego talizmanu '(27). 
Sprzeczności i konflikty narastają- 
ce na linii władza — środowisko pisa- 
rskie szczególnie zaostrzyły się 
w 1964 r. w okresie tzw. Listu 34. List 
protestujący w sprawach cenzury 
i domagający się poprawy sytuacji 
książki oraz zdemokratyzowania po- 
Jityki kulturalnej, zapewnienia swo- 


body słowa sygnowała również Dąb-. 


rowska, mimo znanej niechęci do 
zbiorowych petycji. Odnotowała to 
wydarzenie następująco: „Nie palę 
się do takich «petycji», bo to nic nie 
da, ale tak wciąż wszystkiego odma- 
wiam, że zawsze zdarzy się w końcu 
coś, czemu po prostu na zasadzie 
prawa liczb.czy prawdopodobieńst- 
wa nie odmówię'”'(28). Miała też za- 
strzeżenie do organizatorów z powo- 
du manipulacji miejscami podpisu. 
Ale powstałe później spiętrzenie wy- 
darzeń, reakcja władz i potępienie 
„podpisowiczów”, a także próby za- 
straszenia Środowiska wywołały 


w niej wiele smutnych refleksji, prze-. 


żyć i zmartwień. Trudno relacjono- 
wać całość sprawy, reakcja ze strony 
władzy była wyrażnym sygnałem po- 
wracających znów dawnych metod 
politycznych i nieumiejętności pro- 
wadzenia dialogu ze środowiskami 


Przygody człowieka czującego 


intelektualnej elity. Dąbrowska, oce- 


niała jednak całą sprawę trzeźwo, 
przypuszczała, że za zasłoną słów 
kryją się czyjeś celowe działania. Jej 
opinię zdawała się potwierdzać reak- 
cja Gomułki, który (nieoficjalnie) 
przyznał, że był żle poinformowany. 


. Działania pisarki, przemówienie na 


literackim zjeździe to były wydarze- 
nia zamykające już tę sferę jej do- 
świadczeń... ' 

Schorowana, samotna, oddalona 
od Warszawy niewielką przestrzeńią, 
która jednak stawała się ogromna, 
kiedy przychodziło pokonywać ją 
osobie starszej i słabej, pełna niepo- 


" koju patrzyła na otaczający świat. Dą 


końca jednak pragnęła choć trochę 
pisać, choć nieco poprawiać swój 
dziennik. Do ostatnich chwil intere- 
sowała się światem i umiała docenić 
wszystkie jego uroki. Sama powie- 
działa to najprościej: „Wyrywam się 
ze szpitala, gonię uciekającą smugę. 


życia — smugę światła”. 


Przypisy 
" (1) M. Dąbrowska, Dzienniki, Warszawa 1987, t. 
III, str. 157. 
(2) Z. Nałkowska, Dziefiniki 1918—1929, Warsza- 
wa 1980, str. 252. 
(3) M: Dąbrowska, Dzienniki, t. III, str. 61. 
(4) A. Mencwel, Rdzeń, „Polityka'' 1988, nr 50. 
(5) M. Dąbrowska, Dzienniki, t. 1, str. 276. 
(6) M. Dąbrowska, Dzienniki, t. I, str. 61. * 
(7) M. Dąbrowska, Dzienniki, t. 1, str. 62. 
(8) M. Dąbrowska, Dzienniki, t. I, str. 115. 
(9) M. Dąbrowska, Dzienniki, t. I, str. 116. 
(10) M. Dąbrowska, Dzienniki, t. 1, str. 125. 
(11) M. Dąbrowska, Dzienniki, t. I, str. 124. 
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Po co nam ideologia? 


= 


Aby iQ SKA 


, 

To wcale nie było złe hasło. Odda- 
wało w nieco może zbyt patetycznej 
formie zmęczenie siermiężnościa So- 
cjalizmu, który nigdy dotąd nie stał 


, się ustrojem atrakcyjnej konsumpcji 
indywidualnej. Na początku lat sie- 


demdziesiatych ówczesne kierowni- 
ctwo PZPR umiejętnie wyszło na- 


przeciw społecznym oczekiwaniom... 
„Tyle tylko, że realizacja okazała się 


partacka i niekonsekwentna. Dlate-- 


go dziedzictwo tamtej dekady sym- 
bolizują długi i huta Katowice a nie 


. pomysłowy skądinąd zakup licencji 


małego fiata. 

Okazało się, że nie można jedno- 
cześnie budować socjalizmu kon- 
sumpcyjnego i nie zmieniać ogólnej 
doktryny inwestowania, zarządzania 
itd. W pojedynku wielkich pieców 


z małym fiatem ten ostatni nie ma 


poważniejszych szans. 
Uważam, że nie ma dziś ważniej- 
szej sprawy dla wszystkich bez wyją- 


tku państw socjalistycznych niż reo-. 


rientacja ich gospodarki w taki spo- 
sób, aby przełamać smutny paradoks 
stalinowskiego modelu industrializa- 
cjii w którym trwale zirnorowano 
sprawy poziomu życia. Czy było to 
niezbędne? Czy doktryna przewagi 
przemysłu produkującego Środki 
produkcji miała pełne, obiektywne 
uzasadnienie? Zwolennicy zrealizo- 
wanego typu industrializacji powia 
daja, że innej drogi nie było. 
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E4 


rosła w siłą, 
a luczia ży! dośsici 


FE 
A WYPRZ PPR 


Zwłaszcza w Z: Sai Radzieckim 
poda koniec lat dwudziestych. „Kon- 
tynuacja NEP-u groziła, ich zdaniem, 
powrotem Rosji w koleiny zaplecza 
surowcowego zachodniej Europy. 
Palace były też potrzeby rozbudowy 
potencjału obronnego Kraju Rad. 

Takie sądy są jednak tylko hipote- 
zami, których zresztą nigdy już nie 
zweryfikujemy. Nie dowiemy się, czy 
inny model industrializacji w Związ- 
ku Radzieckim był możliwy bez ko- 
nieczności ustrojowego odwrotu. 
Osobiście mam wątpliwości czy ko- 
nieczność tak si!nego forsowania roz- 
woju przemysłowej grupy A była 
prawidłowością realnego socjalizmu. 
W każdym razie forsowania w takim 
stopniu i wtakiej proporcji, jak to się 
rzeczywiście stało. Na pewno koszty 
w postaci zepchnięcia na drugi plan 
konsumpcji okazały się nieracjonal- 
nie wysokie. Były i są nieprawidło- 
wościa, a nie regułą socjalizmu. 
I przeczą tezie, jakoby szybszy roz- 
wój grupy przemysłowej A to prawi- 
dłowość ustrojowa. Socjalizm miał 
być dla ludzi, a nie ku chwale wiel- 
kich pieców i kopaln. 

Innv pewnik widzę w stwierdze- 
niu, że błędem było powielanie ra- 
dzieckiego modelu: industrializacji 
w innych krajach socjalistycznych po 
Il wojnie światowej. 

Wreszcie trzecie spostrzeżenie. 
Otóż dyspropercja przemysłowych 


X 


grup A i B ma złowrogą tendencję nie 
tylko do utrzymywania się, ale wręcz 
do stałego pogłębiania. Następuje ka- 
tastrofalna dla ustroju reprodukcja 


rozszerzona chorej struktury gospo- 


darczej. Aby nie być gołosłownym, 


przytoczę kilka danych dotyczących . 


gospodarki radzieckiej: udział arty- 


kułów konsumpcyjnych w łącznej . | 


produkcji przemysłowej ZSRR spa- 


dał systematycznie. W roku 1928 wy-- 
nosił 60,5 proc., w 1940 — 39 proc.,. 


"w 1960 — 27,5 proc., w 1987 — 24,9 
proc. W 1986 roku wytworzony do- 
chód narodowy ZSRR stanowił 64 
proc. dochodu USA, produkcja prze- 
mysłowa — 80 proc., natomiast kon- 
sumpcja dóbr materialnych i usług 
na jednego mieszkańca — 30 proc. 
poziomu amerykańskiego (w 1965 ro- 
ku jeszcze 42 proc.). 

. Najcięższą, przewlekłą chorobą ś SO- 
i cjalizmu jest nieefektywność społe- 


czna gospodarki. Gospodarki, która 


w większości przypadków wyposażo- 
na jest w duży potencjał przemys- 
łowy, jednakże zorientowany na inne 
potrzeby niż bezpośrednio konsump- 
cyjne. Przecież ta sama gospodarka 
radziecka, która gwarantuje jedynie 
30 proc. poziomu konsumpcji amery- 
kańskiej swoim obywatelom, produ- 
kuje w porównaniu z przemysłem 
USA 80 proc. więcej nawozów mine- 
ralnych, 6,4 razy więcej ciągników (!), 
wydobywa zaś 50 proc. więcej ropy 
naftowej, 43 proc. więcej gazu ziem- 
nego, siedmiokrotnie więcej rudy że- 


„ostrzejsze 


Aby Polska rosła w siłę, a ludzie żył! dostatniej... 


laza. To bardzo bolesne, wręcz upo- . 
karzające paradoksy ekonomiczne. 
Polityka i ideologia to — zgodnie 
z leninowską maksymą — skoncent- 
rowany wyraz ekonomiki. W jaki 
sposób wyraża się zatem w ideologii 
niedowład konsumpcyjny socjalisty- 
cznej gospodarki? Na pewno w po- 
staci stopniowego zawężania się bazy 


. społecznej ustroju i ograniczania jego 


atrakcyjności. Na pewno też w po- 
staci wątpliwości, czy socjalizm to 
doprawdy lepszy ustrój, o bardziej 
ludzkiej twarzy od bogatego kapitali- 
zmu, bo z takim się przecież porów- 
nujemy. Wreszcie niedowład kon- 
sumpcyjny socjalizmu rodzi coraz 
. zderzenia aspiracji 
z możliwościami, podgrzewa niepo- 
kój o perspektywy życiowe, powodu- . 
je wiele schorzeń moralnych na czele 
z korupcją, zniechęca do lepszej pra- 
cy, podsyca nierównowagę oraz inf- 
lację. 

Struktury gospodarki nie zmienia 
się z dnia na dzień. Ale trzeba ją 
zmieniać. Trzeba energicznie zacząć. 
Jak dotąd były tylko zapowiedzi. 


Prawdziwa, prorynkowa restruktu- 


ryzacja nie następowała jednak 
w praktyce. Wygrywały racje silniej- 
szych. A ci byli reprezentantami ene- 
rgetyki, węgla i stali. Być może mieli 
argumenty na swoją korzyść. Ale co 
z tego, że mieli. Koń — jaki jest 
— każdy widzi. 


_ ANDRZEJ BARCIKOWSKI 


* 


Głośne myślenie 


H 


Zwyczajne dni wojny s 


Zaledwie jeden „okres wytchnie- 
nia” — lata 1732—1755 — znalazł 
angielski historyk Arnold Toynbee 
w nowożytnych dziejach Europy 
i Ameryki w nie kończącym się spek- 
taklu wojen. Toynbee pisał swe uwa- 
gi trzydzieści lat temu i nie wiedział 
wówczas, że kolejne, współczesne in- 
terludium pokoju będzie trwać dłu- 
żej niż to osiemnastowieczne. Jak 
długo? 

Chciałbym zatrzymać się tu nad 
tematem „wojna” w słowie pisanym 
nie przez wojskowych historyków, 
zawodowych polityków. Nie przez 
„pisarzy, którzy na bardzo różne spo- 
soby i za pomocą rozmaitych środ- 


ków przedstawiali wojenne dramaty. 


Mam przed sobą książkę niezwykłą: 
trzytomowe dzieło ekonomisty i ba- 
dacza życia społecznego Ludwika 
Landaua „Kronika lat wojny i okupa- 
cji”. Zapis tamtego czasu i zdarzeń 
w okruchach codzienności, w:ławinie 
zdarzeń niejako miniaturowych, po- 
kazujących grozę wojny i przerażają- 
cą egzystencję okupacyjną w bezna- 
miętnej relacji jej obserwatora. 
Ludwik Landau postanowił pisać 
dziennik w końcu września 1939 r. 
Pisał go przez prawie 1600 dni. Pier- 
wszy zapis nosi datę 30 września i za- 
czyna się zdaniem: „Na pamiętnik 
czasu wojny właściwie trochę za póź- 
no, wojna na terenie Polski już za- 
kończona, dziś właśnie upływa ostat- 
ni dzień przed wkroczeniem armii 
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niemieckiej do Warszawy”. Ostatn 


„zapis z 28 lutego 1944 r. rozpoczyna 


się od słów: „Cisza u nasi na świecie” 


a urywa Się na zdaniach: „Na razie 


bolszewicy dalej zawzięcie bombar- 
dują Finów. Znów był wielki 10-go- 
dzinny nalot na Helsinki. Niemiecki 
komunikat podaje go, stwierdza duże 
straty i liczne ofiary i wylicza 13 
strąconych samolotów”. Wydana 
w 1962 roku przez PWN „Kronika” 
stała się od razu rewelacją wy- 
dawniczą i do dziś nic nie straciła ze 
swej wielkiej wartości jako bogate 
źródło wiedzy tego okresu. Autor 
bowiem zapisywał swój dziennik 
z podziwu godną skrupulatnością aż 
do chwili aresztowania. Nic nie jest w 
stanie przerwać tej pracy; nawet wy- 
siedlenie z dotychczas zajmowanego 
mieszkania do zamkniętej dzielnicy 
żydowskiej. Można odnieść wraże- 
nie, że w atmosferze niebezpie- 
czeństw i okropności pisanie stanowi 
dla autora wręcz terapeutyczną u- 
cieczkę. Nie zwierza się w żadnym 
miejscu, w jakim celu prowadzi kro- 
nikę, ale odpowiedź może być tylko 
jedna: uczony pragnął pozostawić ży- 
we i gorące świadectwo prawdy. © 
Każdy dzien „życia na niby” — że- 
by użyć określenia Kazimierza Wyki 
— przynosił potok zdarzeń, których 
nikt rejestrować zdawałoby się nie 
mógł: przede wszystkim ogrom ludz- 
kich nieszczęść, ale też odwaga i 
tchórzostwo, szlachetność i podłość, 


" 


wielkość i małość. Autor stara się 


wiedzieć jak najwięcej, żeby jak naj- 
więcej utrwalić i przekazać. Jest w tej 
kronice, w oceanie słów i faktów coś, 
co stanowi fascynujący rys tamtego 
strasznego czasu: oto nawet w okre- 
sie największych sukcesów armii hit- 
lerowskiej, istniało niemal w całym 


świecie, a więc i w okupowanej. 


Polsce niezłomne, trwałe przekona- 
Nie o ostatecznej klęsce hitleryzmu. 


I to właśnie stanowiło zachętę, aby. 
jak najwięcej z tego czasu zapisać 


i utrwalić. Nie jest to jednak zwykły 
zapis wydarzeń, lecz obserwacja i in- 
terpretacja bieżacego życia społecz- 
nego, dokonywana przez naukowca, 
wybitnego ekonomistę i badacza zja- 
wisk społecznych. 
W rozmaitych opisach z lat wojny 
i okupacji spotkać można często petv- 


"ne uproszczenia. Oczywiste, że ten 


specyficzny czas wysuwa ha plan 
pierwszy dwie sprawy: zmagania mi- 
litarne oraz terror okupanta z jednej 


strony i walkę z nimi, walkę o prze- . 


trwanie z drugiej. Jednakże życie 
okupacyjne toczyło się na różnych 
płaszczyznach, miało swoje rozliczne 
„wydania”: jawne i tajne, zawierają- 
ce w sobie bohaterstwo oporu i kola- 
borację, podziemną sieć nauczania 
i spekRulację, wyniszczającą pracę 
pod przymusem i pracę na „,żółwia”. 
Życię pod przymusem, pod presją, 
terrorem i strachem może być udrę- 
ką, wszelako nie przestaje być dla 
badacza na swój sposób ciekawe, 
przez swą odmienność, nienatural- 
ność, zdeformowany mechanizm 
społecznych regulacji i interakcji 
W takiej aurze nawet plotka czy do- 
wcip stają się swego rodzaju informa- 


cją i faktem z dziędziny świadomości ' 


społecznej. W kraju pozbawionym 
normalnych źródeł informacji bywa 
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ją nieraz sygnałem tęsknot i nadziei,. 
sposobem myślenia i odczuwania. 
W przedmowie do „„Kroniki” auto- 


"rstwa wybitnego historyka Witolda 


Kuli jest fragment porównujący ten 
niezwykły dokument wielkiej pracy, 
wiedzy i hartu ducha z innym, pisa- 
nym w podobnych warunkach i w 
tym samym czasie, z pamiętnikiem 
znakomitego historyka francuskiego 
Marka Blocha. Obok pewnych podo- 
bieństw są tu jednak różnice wynika- 


jące nie tylko z odmiennej sytuacji 


obu okupowanych krajów. Francu- 
ski autor sam podaje również infor- 
macje o sobie, o miejscu, z którego 
obserwuje wydarzenia, o tym, co wie- 


dział, a czego tylko się domyślał, 


o źródłach swoich wiadomości itp. 
Nic z tych rzeczy nie znajdujemy 
w ;,,Kronice” Landaua, co wynika 
z warunków, w jakich robione były 


zapiski. Stałe zagrożenie dyktowało 


dyskrecję, skłaniało do czynienia za- 
pisu tekstem bezosobowym, uniemo- 
żliwiającym naprowadzenie na śla- 
dy, gdyby materiał znalazł się w rę- 


. kach niepożądanych. W tym także 


sensie jest to dokument niezwykły: 
nie zawiera prawie żadnych wzmia- 
nek natury osobistej. A mimo to tak 
przecież wiele mówi o autorze. 
Warto zapytać, z jakich zródeł in- 
formacji korzystał Ludwik Landau? - 
Otóż z wszystkich możliwych, jak na 
wnikliwego badacza przystało. Wy- 
mienmy najważniejsze: oficjalna pra- 
sa niemiecka, zarówno w języku pol- 
skim, jak i niemieckim, wydawana 
dla Generalnego Gubernatorstwa 
oraz dla ziem „wcielonych do Rze-. 
szy”, ale też prasa samej Rzeszy 


„Były to rzecz jasna źródła zakłama- 


ne, wszakże pod reflektorem wiedzy 
kompetentnego badacza krytyczna 
analiza takiego żródła ma autentycz- 
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mą wartość historyczną. Do drugiej 
grupy trzeba zaliczyć prasę konspi- 
racyjna; do trzeciej — wiadomości 
zbierane przez organizacje, których 
autor był członkiem, tj. BIP AK, De- 
łegatura oraz PPS. Wiarygodnym 
żródłem informacji były dane zbiera- 
ne przez precowników tajnego In- 
stytutu Gospodarstwa Społecznego. 
I wreszcie — obserwacje autora, licz- 
ne rozmowy i kontakty konspiracyj- 
ne. Jednakże Landau nigdy nie infor- 
muje o źródłach swoich wiadmości. 
Jest także ostrożny w samym relacjo- 
nowaniu faktów, będąc nie zawsze 
pewnym ich wiarygodności. Z pers- 
pektywy historycznej często bywa 
tak, że nie jest szczególnie istotne, 
czy dane zdarzenie rzeczywiście mia- 
ło miejsce, czy też wówczas krążyła 
taka a taka jego wersja. Ważny jest 
bowiem zarówno fakt, jak i stan świa- 
domości zbiorowej z tą sprawą zwią- 
zany, który staje się sam w sobie 
właśnie faktem społecznym. 
„Kronikę” trzeba oczywiście trak- 
- tować jako źródło historyczne, ale też 
jako opracowanie naukowe nie tylko 
rejestrujące, lecz też interpretujące 
zdarzenia życia zbiorowego. Jest rze- 
czą zdumiewającą i krzepiącą zara- 
zem, iż ta właśnie rzetelność i ściśle 
naukowa metoda uczonego, wyrażo- 
| na jednym niesłyszalnym głosem cie- 
miężonego społeczeństwa, dkazuje 
z czasem tak ogromną przewagę nad 


zalewem okupacyjnego kłamstwa, 


korzystającego z potężnego oręża 
propagandy. Rejestrując wiele, Lan- 


dau nie jest oczywiście w stanie zapi-' 
sywać wszystkiego. Co zatem przed-. 
Stawia dziś wartość szczególną? Prze-- 


de wszystkim ta warstwa pamiętni- 
ka, która dokumentuje terror okupa- 
nta. Dalej — analiza sytuacji na.fron- 
tach, tam bowiem autor dostrzega 


186 


owe miejsca, gdzie rozstrzygną się 
losy narodów Europy i świata. Bez- 
cenną wartość posiadają notowania 
nastrojów społecznych wobec najró- 
żnorodniejszych spraw: aliantów za- 
chodnich, rządu londyńskiego, wo- 
bec ZSRR i frontu wschodniego, wo- 
bec rozmaitych zjawisk życia okupa- 
cyjnego. Z punktu widzenia nauko- 
wego największą wartość mają frag- 


menty dotyczące zjawisk gospodar- . 
„czych — na ziemiach okupowanych 


przede wszystkim, ale nie tylko. 
* 


Z zachowanych rękopisów powsta- 
ło trzytomowe dzieło liczące ogółem 
ponad awa tysiące stron dużego for- 
matu. Z tego morza słów i informacji 
mogę jedynie wybrać, niczym ziarn- 
ka piasku z nadmorskich przestrzeni, 


zdania-sygnały. Mniemam, że z dzie- . 


ła nie wznawianego, niestety, mimo 
upływu tak wielu już lat, choć w nie- 
wielkiej cząstce dadzą młodszemu 


czytelnikowi wyobrażenie o opisy- 


wanym czasie grozy, cierpienia, wa- 
lki i nadziei. | 

Gdy walec wojny przetoczył się 
przez nasz kraj, autor zauważa w ty- 
godniowym oglądzie okupacyjnej 
„ciszy” (19—26 października 1939 r.): 
„W chwili gdy przystępuję do porząd- 
kowania wspomnień za okres okupa- 
cji, mamy juz za sobą blisko trzytygo- 
dniowy jej okres. Wspomnienia ukła- 
dają się zupełnie inaczej niż z ókresu 
wojny. Tam był łańcuch odrębnych, 
szybko za sobą następujących —a ra- 
czej goniących się — faktów; tu fak- 
tów wyodrębnionych jest niewiele, 
są zmiany powoli się dokonywujące, 


„stopniowe przechodzenie od chaosu 
. miasta oblężonego do martwego Spo- 


koju i porządku miasta okupowane- 


»» 


go”. 
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Ów „martwy spokój” wypełniają 
obwieszczenia i odezwy: okupanta 
mające wprowadzić „porządek, na- 
pełnienie miasta żołnierzami niemie- 
ckimi, wysunięcie „propozycji poko- 
jowych” na warunkach uznania za- 
boru Polski, pogłoski o rozmowach 
władz niemieckich z Witosem i z prof. 
Estreicherem, coraz szerszy zakres 
-. „indywidualnych” rozpraw wójska 
z ludnością („„żołnierz wprowadza po- 


rządek w tłumie czekających w kole-.. 


jce, waląc kolbą”), internowania oraz 
grabieże i rekwizycje, przede wszyst- 
kim zaś rozlewająca się fala prześla- 
dowańą.. 

Do zapisu z 6 tosada 1939 r. 
„dołączony jest tekst obwieszczenia 


zaczynający się tak: „Ażeby bezczel-- 


nemu zachowaniu się pewnej części 
. ludności polskiej . zapobiec, zarzą- 
dzam co następuje: 1. Obyw atele 
polscy obojga płci mają obowiązek 
przed reprezentantami władzy nie- 
mieckiej — jak dalece ci ostatni roz- 
poznawalni są przez mundur czy 
opaskę na ręku — ustępować z drogi. 
Ulice należą do zwycięzców — a nie 
do zwyciężonych... 3. Niemieckie po- 


zdrowienie przez podniesienie pra-. 


wej ręki i pozdrowienie «Heil-Hitler» 
jest.Polakom wzbronione”. 

21 listopada: „„Dowiedziałem się 
dzisiaj pewnych szczegółów o 
wszczynanych przez okupantów roz- 
mowach w sprawie utworzenia ja- 
*kichś władz polskich. Na utworzeniu 
takich władz Niemcom zależy, chcą 


uzyskać pozory zgody ludności na 


istniejący stan rzeczy”. 
W potoku kolejnych informacji 


o niemieckich grabieżach czytamy. 


, zdanie w zapisie z 2 stycznia 1940 
„roku: „Niemcy z Muzeum (w Wilano- 
'wie) wywieźli cały podobno dział 
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sztuki obcej, dział egiptologii, wresz- 
cie dział etnogrąficzny, natomiast nie 
naruszono Gziału polskiego, «ponie- 
waż. sztuka polska nie ,PrzecRwia 
żadnej wartości», * 

Aresztowania: 25 ego 1940 r.. 
„Aresztowania masowe wszystkich 
mężczyzn z poszczególnych domów 
odbywają się nadal, wczoraj były po- 
dobno przeprowadzane na Nowym 
Świecie. Branie z jakiejś okazji zakła- 
dników — obiega pogłoska, że okazją 


tą jest przewidywany.przyjazd Fran- 


ka”... 

Przez wiele kolejnych dni „„Kroni- 
ka” informuje o przesiedleniach lud- 
ności polskiej na wielką skalę. Oto 
okruch tej gigantycznej akcji zazna- 


- czony 8 marca 1940 r.: „Obszar guber- 


natorstwa stopniowo napełnia się 
ludnością wysiedloną z włączonych 


do Rzeszy obszarów... Rozmieszcza 


się po mieszkaniach miejscowej lud- 
ności, oczywiście doprowadzając 
i tak dużą gęstość zaludnienia do 
rozmiarów POWWCEDEFO przeludnie- 
nia”. 

W trzeciej dekadzie marca 1940 r. 
rozpoczyna się fala prześladowania 
Żydów. Oto jedna z licznych zanoto- 
wanych informacji (28 marca): „„Ra- 
bowane są zwłaszcza sklepy 
— wybijane szyby, niszczone urzą- 


„dzenia, a przede wszystkim grabione 


towary, ale obok nich ofiarą napadów 
padają i mieszkania, tym częściej zaś 
przechodnie, którzy, rozpoznawani 
po opaskach, są bici i obrabowywani. 
Wszystkiego tego dokonują: bandy 
włóczące się po całym mieście; za- 
równo w dzielnicach żydowskich, jak 
i w śródmieściu. Bandy dochodzą do 
siły 500 ludzi, przeważnie młodych 
wyrostków i różnych szumowin. Ins- 
cenizowanie tych zajść przez Niem 
ców staje się coraz wyraźniejsze” 
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W kwietniu 1940 r. trwa akcja uru- 
chamiania sądów niemieckich. Na ot- 
warciu takiego sądu w Krakowie, 
Frank oświadczył: „Prawem jest to, 
co wspólnocie, w tym wypadku 
wspólnocie niemieckiej wychodzi na 
dobre w jej decydującej walce”. 
Wcześniej Hans Frank odpowiedział 
na pytanie korespondenta niemiec- 
kiej gazety nt. różnicy między Prote- 
ktoratem a Generalną Gubernią: 
„Mogę panu plastycznie określić róż- 
nicę. W Pradze wywieszono np. wiel- 
kie, czerwone plakaty z wiadomoś- 


cią, że dzisiaj rozstrzelano 7 Cze- 


chów. Powiedziałem sobie wtedy: 
gdybym o każdym z siedmiu roz- 
strzelanych Polaków chciał rozwie- 
sić plakaty, to lasy polskie nie star- 
czyłyby na wyprodukowanie papieru 
-na takie obwieszczenia”. Tenże gu- 
bernator Frank w swoim dzienniku, 
w zapisie z 1940 r.: „Los rozstrzygnął, 
że my tu jesteśmy panami... Żaden 
Polak nie uzyska więcej aniżeli rangę 
majstra...” 

21 maja: „Od pewnego czasu trwa 
w Warszawie akcja przybijania tab- 
liczek z niemieckimi nazwami ulic. 
Tabliczki są wieszane nad polskimi 
i z bardziej widocznymi napisami, tak 
że polskie napisy niemal giną”. I da- 
lej ,,...Rozpowszechniana jest pogłos- 
ka o mającym wkrótce nastąpić ob- 
jęciu gubernatorstwa przez bolszewi- 
ków, już podawane są wieści o wejś- 
ciu ich do Chełma, do Lublina, o usu- 
waniu Żydów z mającego zostać przy 
Niemcach Krakowa do innych części 
gubernatorstwa.... _ 

W pierwsżych miesiącach 1940 r. 
w „Kronice” znajdujemy kolejne pe- 
symistyczne wieści o podbojach ar- 
„mii hitlerowskiej na zachodzie i pół- 
nocy Europy. 16 czerwca Landau no- 
tuje: ,,W miarę jak sytuacja na zacho- 
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dzie staje się coraz bardziej bezna- 
dziejna, uwaga u nas kieruje się coraz 
więcej na wschód — w stronę Rosji”. 


Tydzień później autor zapisał z roz- 


paczą: „klęska Francji — nie jako 
sama tylko klęska wojskowa, ale ja- 
ko przejaw niemal zwyrodnienia na- 
rodu — staje w całej okazałości”. 
Lipiec rozpoczyna się falą areszto- 
wań dokonywanych głównie w Śro- 
dowisku inteligenckim. W opisie tej 


„akcji mamy jakże znamieńne zdanie: 


„Pawiak podobno nie jest jeszcze 
wypełniony i oczekuje się dalszych 
aresztowań”. | 

W zapisie z 20 lipca 1940 r. Landau 
omawia przemówienie Hitlera w Rei- 
chstagu: „Mówiąc o złudnych nad- 
ziejach Anglii na dojście do walki 
między Niemcami a Rosją, oświad- 
czył Hitler, że oba te kraje określiły 
sfery $woich interesów i na tej pod- 
stawie nastąpi nowe uregulowanie 
stosunków  niemiecko-rosyjskich”. 
Interesujące w tym kohtekście są 
częste wzmianki o nastrojach społe- 
czeństwa spodziewającego się opusz- 


czenia terenów polskich przez Nie- 


mców i zajęcie ich przez Rosjan. „„Po- 
głoski mówią już o szczegółach mają- 
cego nastąpić przekazania teryto- 
rium” (23 lipca 1940 r.). Ale jednocze- 
śnie „zachowanie się okupantów 
w gubernatorstwie jest nadal takie, 
jakby wszystko było obliczone na 
daleką metę” (24 lipca). W sierpniu 
budzące nadzieję informacje o nasile- 
niu walk lotniczych angielsko-nie- 
mieckich przerwane informacją o to- 
nacji osobistej, iż autor wraz z rodzi- 
ną został objęty akcją noszącą nazwę 
„Umsiedlung”' (przesiedlenie). Wiąże 
się to z powziętą decyzją Fuhrera, że 
GG ma być odtąd traktowana już nie 
jako teren okupowany, lecz jako 


część składowa obszarów władzy 


Wiełkich Niemiec. Frank w przemó- 


wieniu kiłkakrotnie powtarzał twier- 
dzenie, że „Polacy mieć własnego 
państwa nie mogą i nie będą, że 
przeznaczeniem ich jest żyć pod pa- 
nowaniem niemieckim”. Mówił on: 
„Swastyka będzie pówiewać nad tym 
krajem aż po najdalszą przyszłość... 


Z doświadczeń ostatnich wieków wy- 
nika, że posiadanie państwa jest. 


przecież fatalne nawet dla samych 
Polaków”. Landau notuje, że cała 


furia przemówienia Franka „zwróci-. 


ła się jednak przeciwko dwóm czyn- 
"nikomi: Żydom i inteligencji”, i zau- 
waża, że komiczne było zakończenie 
mowy, „z dziecinną drobiazgowością 
zapowiadające zmiany nazw ulic, 
a więc największe place we wszyst- 


kich głównych miastach obwodów. 


nazywać się mają „Adolf Hitler 
— Platz” 


< 


Pierwsze miesiące wojny i okupa- 


cji. Można sobie wyobrazić, jaki był , 


nastrój społeczeństwa żyjącego w po- 
toku takich wydarzeń, jakie spisał 
w swej „Kronice'” Ludwik Landau 
i jakie zaledwie w minimalnym stop- 
niu tu przytaczam. Klęska wrześnio- 
"wa, nowy „porządek” buńczucznego 
okupanta, zarządzenia hitlerowskie 
odbierające ludziom poczucie nor- 
malności i człowieczeństwa, przesie- 
dlenia i masowe deportacje, więzie- 
nia i rozstrzeliwania, trudności apro- 
wizacyjne — oto pejzaż codzienności. 
Do tego informacje ze świata zawie- 
rające coraz mniej nadziei i coraz 
bardziej butne oświadczenia hitlero- 
wskich dygnitarzy o bezpowrotnym 
zniknięciu państwa polskiego zmapy 
Europy. Niezliczone działania oku- 
panta mające doprowadzić do wyni- 


- 
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szczenia narodu — od wywozu na 
przymusowe roboty do Niemiec po 
masowy terror jako sposób biologicz- 
nej zagłady. 

I tak rok po roku. 

Z tym tylko, że wieści ze świata 
stają się z czasem coraz bardziej krze- 
piące. Kończy się rok 1940, potem 
1941 ioto nawet niemieckie meldunki 
z frontów są coraz mniej triumfalne. 
Na ulicach Warszawy coraz więcej 
obwieszczeń o egzekucjach, ze świa- 
ta coraz więcej meldunków o nalo- 
tach na miasta niemieckie. I coraz 
więcej informacji o grze dyploma- 
tycznej, o przemówieniach polity- 
ków zapowiadających koleje wojen- 
nych zdarzeń i powojennego porząd- 
ku. Z początkiem 1944 r. nastroje 
społeczne są już na tyle odmienne od 


-przytłaczającego smutku początków 


okupacji, iż autor mógł zanotować 
(pod datą 26 lutego): „Dziś Warszawa 
miała wesołą sensację. Na słupach 
ogłoszeniowych w Warszawie, a tak- 
że ipod Warszawą ukazało się obwie- 
szczenie o zarządzeniu w sprawie 


' ewakuacji Niemców z gubernatorst- 
. wa. Wisiały te obwieszczenia niedłu- 
. go — bo Niemcy zdzierali je wszędzie 


z gorliwością okazującą, jak ich to 
zabolało, jak sarkazm dobrze trafił". 
Nazajutrz zapisane zostaje zdanie: 
„Front w pobliżu grahicy polskiej 
zaczyna ożywać'. I ostatni zapis 
dziennika 29 lutego 1944 r. o jakby 
sprzecznych odczuciach nadciągają- 
cych rozstrzygnięć: „Cisza unasina 


„świecie. Cisza u nas — przerywana 


odgłosami wybuchów w getcie i wy- 
strzałów artylerii przeciwlotniczej 
odbywającej od paru dni ćwiczenia, 


' urozmaicana coraz częstszymi napa- 


dami bandyckimi, a zwłaszcza gor- 
szymi od nich najściami Niemców. 
Na ulicach względny spokój, ale już 
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jutro pewno ukaże się nowe obwiesz- 


"czenie o egzekucjach i 'zakładni- 
kach... Przygnębienie po oświadcze- 
niu Churchilla i oburzenie na Anglię 
trwają jeszcze i bynajmniej nie łagod- 
nieją — oczywiście zupełnie niezależ- 
nie od propagandy «szmatławca», 
który korzysta z okazjii szeroko roz- 
pisuje się o oświadczeniu Churchilla 
1 stanowisku rządu 
o echach sprawy w prasie światowej, 
o nielojalności Anglii wobec Polaków 
io zamiarach oddania bolszewikom 
«pyłych wschodnich prowincji daw- 
nego państwa polskiego». Echa spra- 
wy polskiej nie milkną zresztą istot- 
nie w angielskiej dyskusji parlamen- 


tarnej, w angielskiej prasie i w prasie 


innych krajów. 

Ale poczucie powszechne — to że 
rozstrzygnięcia przynoszą nie posu- 
nięcia dyplomatyczne, ale działania 
wojskowe; na ich rozpoczęcie się na 
zachodzie czekają wszyscy z nie 
mniejszym od Goebbelsa utęsknie- 
niem, naloty na Niemcy przestają już 


polskiego, 


zadowalać... A na froncie wschodnim 
nie przestają się Niemcy cofać. Po 
jednym dniu przerwy przyznaje się 
już dziś komunikat znowu do plano- 
wego odrywania się od nieprzyjacie- 
la”. | | 
Zdarzeń następnego dnia autor za- 


. pisać już nie mógł. Życie jego 


przerwane zostało tak nagle jak zapi- 


'sywana przezeń stronica wydarzen. 


29 lutego 1944 r. Landau po raz osta- 
tni był w konspiracyjnym lokalu Ins- 
tytutu Gospodarstwa Społecznego 


„przy ul. Senatorskiej 36. Jak zawsze 


oddał się lekturze prasy, poczynił 
notatki, aby wykorzystać je w domu 
przy pisaniu „„Kroniki”. Z instytutu - 
wyszedł około godz. 14 i od tej chwili 
brak wiadomości o jego losach. I po- 
myśleć, że, jakby na ironię, kilkanaś- 
cie godzin wcześniej zapisał zdanie 
zawierające znaki nadziei, zapowia- 
dające zmianę biegu wojennych 


i okupacyjnych wydarzen. 


RYSZARD ŚWIERKOWSKI 


Krótko 


Skojarzenia 


Tuż bizad przyjazdem p"— ta Georga Busha do Warsza wy „Ksią- 
żka i Wiedza” rzuciła na rynek szczególną książkę. Czytałem ją podczas 
wizyty i odrywałem się od lektury tylko na czas przemówień prezydenta, 
by natychmiast do niej wrócić. Z każdym podejściem do telewizora lepiej 
rozurmniałem słowa Amerykanina kierowane do Polaków. Zawdzięczając 
| książce zadzierzgnąłem prawie intymną więź z tym wysokim mężczyzną 
i jego krajem, choć obu z bliska nie widziałem. 

Książka jest gruba. Dwa tomy — ponad tysiącstron. Tytuł począ tkow wo 
nic nie mówiący: CENTENNIAL. Autor znany ze słyszenia i z kilku 
wizyt w Polsce, ale dotychczas u nas nie drukowany — James A. 
Michener. Podobno jego książka pt. „Poland” zdobyła światowy rozgłos. 

Ale wracajmy do Centennial. To nazwa miasteczka u podnóża Głór 
Skalistych, w stanie Colorado, nad rzeką Platte. Wokół tego miejsca na. 
mapie Stanów Zjednoczonych rozgrywa się dramatyczna akcja tej 
książki, którą autor nazywa powieścią, a: która w rzeczywistości jest 
skondensowaną historią Dzikiego Zachodu. Na dodatek poprzedza ją 
prolog sięgający do najgłębszych pradziejów tej ziemi, a w nim sensa cyj- 

na przygoda pe wnego dinozaura. | 
-__ Oprócz dinozaurów są mamuty i i praprakonie, potem już konie, wilki, 
bizony, grzechotniki, pieski preriowe. Zwierzęta i rośliny, skały i stru- . 
mienie. Piękna i surowa, groźna i przyjazna przyroda jest nie tylko tłem 
dla zmagań człowieka. Jest samoistnyjm bohaterem. 

Nas jednak interesują losy ludzi. Śledząc je nie możemy pozbyć się 
wrażenia, ze mamy do czynienia ze starymi znajom ymi. To wszystko już 
z wielkokalibro wej strzelby Pożwaljach głowę. Skalpy ociekają ce 
krwią. Przeprawę przez wezbraną rzekę, tonące wozy, konie i ludzi. 
Pozar prerii. Wędrówkę przez pustynię i śmierć w słońcu. Albo śmierć 
lodową, w zadymce śnieżnej. 

Tylko, że tamte obrazy kończyły się wraz z pzp dócicja światła na 
sali kinowej. Te trwają. Są normalnością tysięcy zdesperowanych ludzi 

szukających na Zachodzie lepszego losu. 
| Chwilami nie chce się wierzyć, że było aż tak "GEE 2 że ludzie to 
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Skojarzenia 


wytrzymywali. Szlak, którym ciągnęły karawany osadników poznaczo- 
ny był mogiłami lub po prostu bielejącymi kościami. W każdym miejscu, 
gdzie rozbijano obozowisko lub zakładano pierwszą osadę — zanim 
zbudowano szałas lub dom — był już prowizoryczny cmentarz. 

. Realnymi postaciami Zachodu, choć na pewno podbarwionymi przez 
westerny, byli szulęr i dziwka, rewolwerowiec, oszust I im podobne 
niebieskie ptaki. Ale solą tej ziemi byli i są do dzisiaj ludzie ciężkiej 
pracy. I tacy właśnie ludzie, choć nieraz gwałtowni 1 nie przebierający 
w środkach, są bohaterami książki Michenera. 

Poznajemy najpierw malowniczą parę — chudego, wysokiego Szkota 
i przysadzistego, krępego Francuza, traperów i handlarzy skór bob- 
rowych i bawolich, którzy potrafią współżyć z Indianami. Piękna 
indiańska squaw (kolejno żona obu. przyjaciół) obdarzyła ich dziećmi 
i tak się rozpoczął jeden z rodów Colorado. Później przybywali inni. 
Niemcy i Holendrzy, Anglicy, Irlandczycy, Rosjanie i Japończycy, ' 
Szwedzi i Polacy, Jedni z Pensylwnii, drudzy z Chicago, inni prosto 
z Europy. Samotni mężczyźni i całe rodziny. W walce z dziką przyrodą 
i dzikimi ludźmi zagospodarowywali rozległą ziemię stając się hodow- 
cami bydła i kowbojami, rolnikami i ogrodnikami, kupcami, przemys- 
_ łowcami, szeryfami i bandytami. Do budowy kolei najlepiej nadawali się 
, Chińczycy, do przerywania buraków cukrowych MERYSE. Jedni 
w kilka lat uzyskiwali fortuny, inni ginęli z głodu. 
'Najdzielniejsi przetrwali: tworząc bogactwo jednego z najbardziej 
kwitnących stanów USA. Słuchając słów Georga Busha: „Stany Zjed- 
noczone są gotowe pomóc, jeśli pomożecie sobie sami” — myślałem 
właśnie o tamtych dzielnych ludziach. Wcale nie oczekując, że z plakatu 
wyborczego „„Solidarności” zejdzie szeryf Gary Cooper i zaczńie u nas 
robić porządki. Sa m, 
JANUSZ FASTYN 


-— NR INDEKSU 366811 |: PL ISSN 0029—5388 
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IDEOLOGIA I POLITYKA — miesięcznik KC PZPR. Nałamach czasopisma publikowa- 
ne są materiały poświęcone pracy ideologicznej, służące szkoleniu partyjnemu. 
Podejmowane w nich zagadnienia dotyczą teorii i praktyki socjalizmu, konfrontacji 
ideologicznej i światopogiądowej marksizmu z innymi kierunkami filozoficznymi 
i politycznymi. 


ŻYCIE PARTII — dwutygodnik KC PZPR. Podejmuje problematykę życia wewnątrz- 
partyjnego, rozwoju i organizacyjnego umacniania partii, służy wymianie doświad- 
czeń w pracy partyjnej. Prowadzi poradnictwo i zamieszcza metodyczne wskazówki 
do pracy partyjnej. 


Z POLA WALKI — kwartalnik instytutu Historii Ruchu Robotniczego Akademii Nauk 

Społecznych. Przedstawia dzieje ruchu robotniczego od jego narodzin do czasów 

współczesnych. Zamieszcza artykuły syntetyczne i przyczynkarskie, publikuje ma- 

teriały, dokumenty, biografie i wspomnienia znanych polityków i ludzi nauki, atakże 

refleksje i uwagi dotyczące najnowszych pozycji książkowych, informacje naukowe 
„ | bibliografię nowości wydawniczych. 


« 


Warunki prenumeraty „Nowych Dróg” w 1989 r. 


1. Dia osób prawnych — instytucji i zakładów pracy: 

— instytucje i zakłady pracy zlokalizowane w miastach wojewódzkich i pozosta- 
łych miastach, w których znajdują się siedziby Oddziałów RŚW „Prasa-Książka- 
Ruch", zamawiają prenumeratę w tych Oddziałach; 

— Instytucje i zakłady pracy ziokalizowane w miejscowościach, w których nie ma 
Oddziałów RSW „„Prasa-Książka-Ruch'”' oraz na terenach wiejskich, opłacają pre- 
numeratę w urzędach pocztowych i u doręczycieli. 

2. Dla osób fizycznych — indywidualnych prenumeratorów: 

— osoby zamieszkałe na wsi i w miejscowościach, w których nie ma Oddziałów 
RSW „Prasa-Książka-Ruch'', opłacają prenumeratę w urzędach pocztowych i u do- 
ręczycieli; 

— osoby zamieszkałe w miastach — siedzibach Oddziałów RSW „„Prasa-Książka- 
Ruch”, opłacają prenumeratę wyłącznie w urzędach pocztowych nadawczo-odda- 
wczych właściwych dla miejsca zamieszkania prenumeratora. Wpłaty dokonuje się 
za pomocą „blankietu wpłaty” na rachunek bankowy miejscowego Oddziału RSW 
„Prasa-Książka-Ruch”. j 
3. Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW „Prasa-Książka- 
Ruch", Centłala Kolportażu Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-958 Warsza- 
wa, konto NBP XV Oddział w Warszawie, nr 1153-201045-139-11. Prenumerata ze 
zleceniem wysyłki za granicę pocztą zwykłą jest droższa od prenumeraty krajowej 
o 50 proc. dla zleceniodawców indywiduainych i o 100 proc. dla ziecających 
instytucji i zakładów pracy. 

Termin przyjmowania prenumeraty w 1989 r. 


— do 1 marca na ll kwartał; —. 
— do 1 czerwca na Ill kwartał 
i l okres półroczny; 
— do 1 września na IV kwartał; 
— do 10listopada na I kwartał i I okres półroczny roku następnego oraz na cały rok 


następny. 


CENA 250 ZŁ 


W POPRZEDNICH NUMERACH: 


© Aleksander Szpilewicz — Bariera energetyczna — 
mity i fakty (6/89) 

© Stanisław Rainko — Socjalizm jako system alterna- 

tywny (6/89) 

Władysław Markiewicz — Społeczeństwo obywatel- 

skie a demokracja (7/89) 

Aleksander Łukaszewicz — Kierunki przemian w so- 

cjalistycznych stosunkach produkcji (7/89) 

Wojciech Sokolewicz — Nowy parlament w nowej 

rzeczywistości (8/89) 

Młodzi o przyszłości socjalizmu w Polsce. Dyskusja 

redakcyjna (8/89) 

Karol B. Janowski — Nad przyszłością PZPR (8/89) 

Eugeniusz Duraczyński — Polska w przedwrześnio- 

wej Europie (8/89) 


W NASTĘPNYCH NUMERACH: 


© Janusz Piotrowski — Integracja EWG 1992 

© Edward Golachowski — Spółdzielczość — uspołecz- 
nienie czy prywatyzacja 

Bronisław Treger — Dialektyka i polityka 

Marianna Strzyżewska — Okres przejściowy — nie- 
które wątpliwości 

Sławomir Magaia — Ruch i bezruch społeczny 
Róża Luksemburg — Rewolucja rosyjska 

Nowy kształt partii — propozycje do dyskusji 


NR INDEKSU 366811 
PL ISSN 0029-5388 


Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się! 
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Od redaktora 
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Kształt rzeczywistości i kształt partii były od lat czynnikami wzaąjem- 
nego powiązania i oddziaływania, wręcz klasycznego sprzężenia zwrot- 
nego. O ile jednak w długim okresie przede wszystkim przemiany 
polityki partii oddziaływały na przeobrażenia politycznej, gospodarczej 
i społecznej rzeczywistości, to obecnie przemiany rzeczywistości nie 
tylko pobudzają, lecz wręcz wym uszaąją zasadnicze przeobrażenia 
PZPR. W jakim kierunku i w jaki sposób powinny one przebiegać — to 
temat artykułu redakcyjnego, którym otwieramy niniejszy numer 

„„Nowych Dróg”. 

* _ Nowy kształt partii — to celi temat dwóch opracowań przygotowa- 
nych dla potrzeb komisji KC PZPR. Pierwsze („Frontem do życia”) 
wprowadza potrzebę głębokiej transformacji z obrazu partii realnej, 
a nie „podręcznikowej”' czy ,„wstępniakowej”'. Drugie („Zmiany — jakie 
i dlaczego”) przedstawia projekt nowego, odchodzącego od modelu 
centralizmu demokratycznego, ładu organizacyjno-statutowego. 

W bezpośrednim związku z poszukiwaniami nowego kształtu partii 
pozostaje (skomentowana przez Jacka Raciborskiego) dokumentacja 
poglądów Róży Luksemburg na rewolucję rosyjską. 

Poszukując dróg głębokiej transformacji partii, drogi do jakościowo 
nowego rozdziału w dziejach lewicy polskiej zastana wiamy się nad 
współczesnym kształtem socjalizmu, szansami żywotności jego zasad. 
Cenne Świadectwo w tej kwestii stanowi rozmowa z Leszkiem Nowa- 
kiem i tekst Adama Schaffa — rzekomych „dysydentów”, którzy 
w godzinie próby okazali się rzecznikami socjalistycznych ideałów. 
Mówi o tym opracowanie ,„„Świadectwa żywotności socjalizmu”. 

Ważkich zagadnień ideologii ł teorii dotyczą też: rozmowa z Bogdanem 
Suchodolskim („Ideały wychowawcze współczesności ") oraz artykuły 
Leona Brodowskiego „Personalizm socjalistyczny” i Bronisława Trege- 
ra „„Diglektyka i polityka”. Zagadnień społeczno-wychowawczych doty- 
czy też kolejna publikacja ,,W świetle badań”, tym razem obrazująca 
postawy młodzieży wobec sensu życia. z 

Istotnych problemów polityki społeczno-gospodarczej dotyczą opra* 
cowania E. Golachowskiego — „Spółdzielczość — uspołecznienie czy 
prywatyzacja ”'i Jerzego Michny — „„Racjonalizacja użytkowania energii 
w gospodarce polskiej”. 

Na zagadnienia międzynarodowe składają się tym razem trzy ar- 
tykuły. Michał Dobroczyński podejmuje temat „Polska w zmieniającej 
. się Europie”, Janusz Piotrowski zastanawia się nad skutkami integracji 
EWG dla polskiego handlu zagranicznego, Lech Kościuk przybliża dwie 
postacie problemu doktryny wojennej we współczesnych warunkach. 

W dziale ,„„Kultura” Andrzej Skoczylas zajmuje się wersjami i kont- 
rowersjami w obrębie plastyki. Ponadto felietony Andrzeja Barcikows- 
kiego i Janusza Fastyna oraz list do redakcji. 


Przeobrażanie rzeczywistości 
— transformacje partii 


Rok 1989 przejdzie do historił jako okres głębokiej przebudowy 
współczesnej rzeczywistości polskiej. Oczywiście jest to kulminacja, 
po części zwieńczenie tendencji narastających i dojrzewających od 
dawna. Przekształcenie się przemian ilościowych w nową jakość nie 
zmienia faktu, że nic nie zrodziło się nagle ani nie powstało w próżni. 
Wszystko, co się dzieje, miało początek i zakorzenienie w czasie minio- 
nym. Ani poznaniu naukowemu, ani reformatorskiej praktyce niczego 


dobrego nie przynoszą więc próby proklamowania godziny, od której . 


jakoby wszystko zaczyna się od nowa. 

Nieprzypadkowo stale powracają dziś reministencje sporów o kształt 
Polski w pierwszych latach powojennych, echa dyskusji okresu paź- 
dziernika 1956 oraz wydarzeń marcowych i grudniowych. Szczególnie 
przemawia do nas pamięć bezpośredniego początku tego, co dzieje się 
teraz: sierpnia 1980 i ówczesnych umów społecznych. 

My, w partii, powracamy do VI Plenum i IX Nadzwyczajnego Zjazdu 
— uwieńczonej tylko częściowym powodzeniem batalii o wyrwanie się 
z kredowego koła stalinowskich i postalinowskich schematów. Raz 
jeszcze ogarniamy myślą kolejne fazy krystalizowania się oraz przy- 
pływy i odpływy reformatorskiej koncepcji politycznej i gospodarczej, 
skomplikowany bilans dokonań i zaniechań na drodze, która mimo 
wielu zagrożeń i opóźnień staje się teraz odwracalną. 

Refleksja ta ma ogromne znaczenie. Jeśli nawet wynika z niej, iż 
reformatorska legitymacja PZPR nie jest tak jednoznaczna i piękna, jak 
głoszą kontynuatorzy schematycznej propagandy, to przecież legityma- 
cja taka istnieje. To z nią związana jest przyszłość naszego ruchu. Między 
innymi dlatego pilnym zadaniem jest spisanie prawdziwej, w pełni 
jawnej historii PZPR w latach 1980—1989, łącznie z tym, co działo się za 
kulisami sprawi wydarzeń tego czasu. W potoku powierzchownych tez 
i spłyconych ocen nie powinno na przykład ujść uwagi, że do 
rozpoczęcia pieriestrojki, a więc wsparcia odosobnionych począt- 
kowo koncepcji reformtorskich w PZPR silnym impulsem ze strony 
KPZR, formułowanie nawet ostrożnych ocen i koncepcji nowators- 


kich wymagało więcej odwagi, wyobraźni i siły charakteru niż 


radykalne hasła dziś formułowane. 

Pełny obraz minionych 9 lat nie da oczywiście naszej partii i nam, 
którzy czujemy się jej cząstką, świadectwa z samych piątek. Wizerunek 
partii wielorako obciążonej balastem przeszłości, zmierzającej ku prze- 
mianom powoli i z wahaniami, w wielu kwestiach za późno decydującej 
się na za mało — nie wziął się przecież z powietrza. Mamy jednak prawo 
sądzić — i ubiegać się o powszechne docenienie faktu, iż nad meandrami 
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i niekonsekwencją górują dowody reformatorskiej determinacji, przeja- 
wy odwagi w przełamywaniu schematów i ograniczeń. 

Wiele wskazuje na to, iż w wyniku tego procesu rozdział PZPR 
w dziejach ruchu robotniczego, polskiej lewicy, stopniowo zbliża się 
do końca. Dojrzewają przesłanki dla etapu nowego w sensie pro- 
gramowym i statutowym. Przy całej swej złożoności tworzy je właśnie 
dorobek lat osiemdziesiątych. To on pozwała nam prowadzić poszukiwa- 
nia bez poczucia klęski, z podniesioną głową, w potwierdzonym w toku 
formowania nowego rządu przekonaniu, że bez nas lub obok nas, a tym 
bardziej przeciwko nam, kreowanie nowego kształtu rzeczywistości 
polskiej nie byłoby możliwe. Byliśmy, jesteśmy i będziemy tego procesu 
pełnoprawnymi współautorami i współtwórcami. Jest pod nim podpis 
PZPR i wynikają z tego, także dla jej dalszych przemian wewnętrznych, 
konsekwencje zasadniczej natury. 

Również łamy „Nowych Dróg” są zapisem wielu przemyśleń i działań, 
swoistą dokumentacją drogi, która przywiodła Polskę ku nowemu 
obrazowi życia politycznego i gospodarczego oraz nowemu kształtowi 
myślenia obywatelskiego. Toczyły się tu na przykład z początkiem 
obecnej dekady pierwsze dyskusje o „pluralizmie socjalistycznym”:, 
marksizmie otwartym na współpracę z innymi nurtami, „wielosek- 
torowej gospodarce mieszanej” i „pogodzeniu planu z rynkiem”. Wtedy 
też publikowaliśmy pierwsze wypowiedzi już nie ukradkiem, lecz 
frontalnie kwestionujące zasadę centralizmu demokratycznego, który 
zdumiewająco łatwo przekształca się w kolejne wersje centralizmu 
biurokratycznego. Głosy te często były niepełne i nieśmiałe. Nie brako- 
wało gniewnych replik z pozycji dogmatycznej i instytucjonalnej aroga- 
ncji. Ale początki nie mogły być inne. Dziś owe dyskusje mogą wydać się 
ułamkiem tego, co należało powiedzieć. Nie zmienia to faktu, że to 
poprzez nie prowadziła pionierska droga do rozstrzygnięć daleko wy- 
kraczających poza radykalne projekty pierwszej fazy przemian. 

Mamy kipiący życiem pluralistyczny parlament. PZPR przestała być 
partią politycznego monopolu, której faktyczna funkcja sprowadzała się 
do mówienia „tak” kolejnym decyzjom rządowym. Rząd nie jest już 
partyjny. PZPR uczestniczy w nim, zaproszona przez premiera wywo- 
dzącego się z dawnej opozycji, która odgrywa w nim rolę współmierną do 
pozycji zdobytej w czerwcowych wyborach. Głębokiej transformacji 
ulega praktyka koalicyjności sił politycznych kraju. 

W toku jest złożony proces pluralizacji typów i form własności w życiu 
gospodarczym. Toczy się w: nim niezwykle trudna batalia o to, aby 
w warunkach słabości rynku główną rolę zaczęły odgrywać rynkowe 
prawa i mechanizmy. Rozpoczęło się rozbijanie dogmatu o przewadze 
grupy „A”, ciężkoprzemysłowej jednostronności zwróconej zarówno 
przeciwko warunkom życia społeczeństwa, jak i tworzeniu przesłanek 
nowoczesności, racjonalności i efektywności narodowego gospodarstwa. 
Liczymy na to, że budzące podziw obiektywnych obserwatorów ureal- 
nienie praw człowieka i obywatela do wolności słowa, zrzeszania się 
i zgromadzeń, likwidacja reglamentacji różnych dziedzin życia, pomagą 
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'złamać monopole najbardziej kosztowne społecznie — w życiu gos- 
podarczym, w wielu dziedzinach produkcji, usług, rynku. 

Naturalną koleją rzeczy na porządku dnia znalazły się następne 
wielkie reformy polityczne. Pierwsza to przełamanie inercyjnego 


oporu tradycyjnych układów centralistycznych w dziedzinie rad narodo- . 


wych i samorządu terytorialnego oraz przeprowadzenie w nich wybo- 
rów, które zlikwidują rażącą sprzeczność pomiędzy pluralizmem polity- 
cznym „na górze” i monocentryzmem „w terenie”. Druga to przy- 
spieszenie narodzin systemu wielopartyjnego, który pozwoli jasno 
wyartykułować i wiarygodnie zorganizować nurty odpowiadające poli- 
tycznym przekonaniom różnych odłamów społeczeństwa. 

Wymaga to głębokich przeobrażeń w sferze prawa, począwszy od 
konstytucji. Mimo tak częstych ostatnio zmian nie odpowiada już ona 
nowym realiom, z wielkim trudem mieści w sobie dynamiczny proces 
przemian. Tym razem wysiłek legislacyjny obejmie więc generalia. Nie 
oznacza to jednak lekceważenia szczegółów. Nieuchronny w czasie 
przełomu paradoks powoduje, że więcej szkody przynoszą dziś nie 
przepisy jawnie już zużyte, lecz dwuznaczne i sprzeczne wewnętrznie. 
Współistnienie przeciwstawnych sobie przepisów nie jest możliwe na 
dłuższą metę, choć na krótką może stanowić konieczność wymuszoną 
przez życie. 

Jednym z przepisów konstytucji, który j jawnie stracił już swą moc, jest 
zapis o przewodniej roli PZPR oraz o jej sojuszu z ZSL i SD, nie 
wspominając już o oczekującym wiarygodnego rozwiazania dylemacie 
_ dalszych losów PRON. Rzecz nie w tym, iż PZPR władzę ;,oddała” lub 
„pozwoliła ją sobie odebrać”, przechodząc do opozycji. Układ wielkich 
realiów wewnętrznych i geopolitycznych (chociaż uległy one i nadal 
ulegają zmianom jeszcze kilka lat temu niewyobrażalnym) wyklucza 
wyjście PZPR ze strefy rządzenia. Przemiana — w świetle porównań 
z przeszłością ogromna — polega na tym, iż z partii rządzącej PZPR 
stała się partią współrządzącą. 

Składają się na to różne czynniki. To przemożny wpływ na prezyden- 
turę i znaczny wpływ na koalicyjny rząd, w którym jesteśmy w mniejszo- 
ści, a także gremialna obecność członków PZPR na kierowniczych 
funkcjach i stanowiskach w różnych dziedzinach. Stereotyp „nomenk- 
latury” nie może być kluczem do tej sytuacji. Jest ona bowiem zróż- 
nicowana, obejmuje zarówno negatywne skutki „karuzeli”, dożywot- 
niego przypisania do foteli, jak i świetnych fachowców, którzy często nie 
mają równych sobie w danej dziedzinie, oraz wielu sprawnych, lojalnych 
i doświadczonych wykonawców. Nowy premier widzi to i docenia. 


Musi też liczyć się fakt, że przez bezprecedensowe zmiany ostatnich . 
miesięcy przeszliśmy jako masowa partia, która w przegranych wybora- 


ch skupiła jednak elektorat przekraczający jedną piąta ogółu wyborców. 
Realizm nakazuje odrzucić oceny zarówno naszych własnych pani- 
karzy, jak i ekstremalnie nastawionych przeciwników, którzy mów- 
ią o przejściu PZPR od monopolu do całkowitej rezygnacji czy wypa- 
rcia z udziału we władzy. Jesteśmy dziś w Polsce siłą współrządzącą. 
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Rezygnacja z tej roli nie jest i nie może być naszym zamiarem. 

- Chodzi o coś przeciwnego. O to wszystko, co musi zostać możliwie 
„sżybko zrobione, aby najważniejsze ogniwo lewicy mogło w przyszło- 
ści zwiększyć swój wpływ na rządzenie poprzez sukcesy w demo- 
kratycznych precędurach, czyli zwiększenie swego elektoratu. W is- 
toeić wszystkie nurtujące dziś pytania o przyszłość partii, o jej 
kształt odpowiadający gruntownie zmienienym warunkom, dotyczą 
osiągnięcia zdolności do sukcesów wyborczych. | 

Za głęboką transformacją PZPR przemawia alternatywa: albo pozos- 
tać w dotychczasowym kształcie i zapisać na swym koncie następne 
porażki dotkliwsze niż ta, która stała się naszym udziałem w czerw- 
cewych wyborąch, albo nadać ruchowi kształt rokujący szansę zwycięs- 
kiej rywalizacji o zaufanie i poparcie rodaków. Oczywiście ewentualność 
ucieezki w tył, przywrócenia sobie możliwości rządzenia poza systemem 
demokracji odrzucamy stanowczo i jednoznacznie. Próba kontrrefor- 
macji byłaby tragedią nie tylko dla naszego narodu i państwa, lecz i dla 
międzynarodowej szansy głębokiej przebudowy soejalizmu jako sys- 
temu ustrojowego. | | | 

Przekonaliśmy się, iż partia w tradycyjnym kształcie, nawet 
z igtotnymi poprawkami czy korektami, zdolna do sukcesów wybor- 
czych nię będzie. Źródła czerwcowej porażki tkwiły bowiem nie tylko 
w symie błędów operacyjnych, które zresztą nie wzięły się z powietrza. 
Ą gdyby nie popełniono ani jednego takiego błędu? Czy mogła wygrać 
partia dźwigająca brzemię wielu negatywnych doświadczeń i wspo- 
mnień oraz pytań rozsadzających dotychczasowe ramy programowe? 
Rozdarta między różne sposoby myślenia'i reagowania? Ociężała i prze- 
starzała w swym języku i sposobach działania? Strukturalnie odwrócona 
tyłem do środowisk zamieszkania, gdzie toczy się lwia część procesów 
demokracji? Dotkliwie cierpiąca na osłąbiające wewnętrzną więź i za- 
mulające kanały komunikowania się w partii schorzenia biurokratycz- 
ne? Szybko starzejąca się i pozbawiona szerszego dopływu młodych? 
Nie, nie mogła. Było to ponad jej faktyczne siły, gdyby nawet udało się 
w pełni je uruchomić. Złudzenia okazały się i tym razem bardzo 
kosztowne. j 
_. Ktoś mógłby tu odpowiedzieć, że usunięcie strukturalnych obciążeń 
i słabości nie wymaga głębokiej transformacji partii, może dokonać się 
ż pomocą reformatorskiego zrywu w obrębie istniejących założeń 
programowych, metod pracy i sformułowań statutowych. Taki pogląd. 
ma zresztą zwolenników. Swiadczy o tym częstotliwość wypowiedzi, 
w których powraca abstrakcyjne pojęcie partii — nie tej, jaka istnieje 
w rzeczywistości, lecz tej, jaka odpowiada podręcznikowym tezom 
: dobrym życzeniom. W tym samym kontekście powraca też pojęcie 
jedności, tyleż słuszne i szacowne, co niestety oderwane od występują- 
cych dziś różnic poglądów na kwestie fundamentalne. 

Jeśli zastosować elementarną zasadę rozpatrywania zjawisk takimi, 
jakie są, „bez żadnych ubocznych dodatków”, te widąć wyraźnie, że 
schorzenia i słabości PZPR upodabniają ją niestęty do ludowej zabawki 
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rosyjskiej, zwanej Wańką-wstańką. Jest to figurka tak skonstruowana, 
że niezależnie od tego, jak silnie pchnie się ją w którąkolwiek stronę, 
powróci ona do pozycji wyjściowej. Ileż to razy proklamowaliśmy na 
przykład uspołecznienie pracy partii, umocnienie podmiotowej roli 
POP, służebność aparatu wobec demokratycznie wyrażanej woli zbioro- 
wej oraz podporządkowanie tej woli władz pochodzących z demo- 
kratycznych wyborów. Nadal jednak praca partii nie jest uspołeczniona. 
Wiele POP drzemie lub szamoce się w zagubieniu. Aparat narzuca swój 
punkt widzenia. Wybory władz nie są w pełni demokratyczne, a władze 
łatwo odrywają się od bazy. 

Nie ma cienia pewności, że tym razem nawet radykalnie zaprojek- 
towane zmiany powiodłyby się bardziej niż próby poprzednie. Za to 
jest pewność, że przedłużanie się tkwiących głęboko wynaturzeń, 
schorzeń i słabości może spowodować upadek i rozsypkę. Oto dlacze- 
go przejawem likwidatorstwa czy kapitulanctwa nie są dziś dążenia 
do całościowej transformacji PZPR, do powołania nowej socjalistycz- 
nej partii lewicy polskiej, lecz próby utrzymania dotychczasowego 
stanu. Nawet w połączeniu z kosmetycznymi ulepszeniami stagnacja 
równałaby się klęsce. 

Napisaliśmy: lewica i socjalistyczna. Otóż Polska — to ona jest przecież 
główną wartością, głównym kryterium i głównym punktem odniesienia 
— nie jest do wyobrażenia jako państwo odpowiadające europejskim 
standardom końca XX wieku bez mądrej, prężnej i skutecznie działają- 
cej lewicy. Pojęcia demokracji, pluralizmu, obywatelskich praw 
i swobód, podobnie jak pojęcia gospodarki rynkowej i obiektywnych 
praw ekonomicznych utraciłyby swój postępowy sens, gdyby nie 
działała w Polsce lewica, zdolna formułować sprawiedliwe społecz- 
nie alternatywy rozwiązywania wyłaniających się problemów i sku- 
tecznie dobijać się urzeczywistnienia tych alternatyw. Historyczne 
zadanie polega nie na tym, aby przemalować czerwone na białe czy 
czarne, zastąpić jeden monopol drugim (wraz ze zmianą warty w „nome- 
nklaturze”), lecz na tym, aby doprowadzić do rozwiązywania pro- 
blemów w systemie demokracji, która nie niszczy, lecz umacnia równo- 
wagę i sprawność państwowego i społecznego organizmu. Monopol 
prawicy byłby inną wersją tego samego wynaturzenia, nie postępem, 
lecz regresem. 

Najwyższa więc pora, aby w obozie lewicy zacząć poszukiwać sposobu. 
rozwiązania widocznej dziś sprzeczności. Polega ona na tym, że ludzie 
lewicy, będący z natury rzeczy zwolennikami społecznego interwenc- 
jonizmu państwa, ograniczania różnic w dochodach i warunkach życia, 
skutecznej wrażliwości na sprawy człowieka pracy — orędują dziś za 
gospodarką rynkową i rozbiciem *systemu nakazowego, starają się 
powstrzymać napędzane prymitywnym populizmem roszczenia par- 
tykularne. Czynimy tak, ponieważ ideały, cele i dążenia lewicy 
okazały się nie do realizacji w warunkach wynaturzonej wersji 
socjalizmu, sprzecznej z realiami społecznego bytu i myślenia, z logi- 
ką postępu społecznego i rozwoju cywilizacyjnego. 
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To, co dzieje się dziś, dowodzi, że socjalizm jest reformowalny. Ale 
stalinizm reformowalny nie jest. Przejście do socjalizmu demokratycz- 
" nego i humanistycznego, efektywnego dzięki pobudzaniu i wykorzys- 
tywaniu społecznych predyspozycji człowieka, dzięki spontaniczności 
zapewniającej autentyzm różnorodnych form podmiotowej partycypacji 
jednostki i grupy społecznej — wymaga likwidacji wszelkich stalinows- 
kich deformacji. Partia w swym uprzednim kształcie była chcac nie 
chcąc ich częścią, silnie rzutujaca na pozostałe elementy. Toteż trans- 
formacja rzeczywistości wymaga transformacji partii. 

Aby w nowej rzeczywistości lewica mogła formułować swe stano- 
wiska i znajdować drogę ich urzeczywistniania, aby proces zmian 
zapewniał realizację interesów i aspiracji ludzi pracy, niezbędna jest 
socjalistyczna partia oparta na nowym układzie założeń programo- 
wych, działająca w nowej strukturze, kierująca się demokratycznym 
statutem, wyłaniająca gremia przywódcze i indywidualności polity- 
czne na miarę wyzwań nadchodzącego czasu. 

W stwierdzeniu tym nie ma nawet cienia pogardy dla dotychczasowe- 
go dorobku. Przeciwnie, jesteśmy pewni, iż przyszły historyk wysoko 
oceni drogę, która przywiodła PZPR do miejsca, w którym sformułowa- 
"nie i realizacja postulatu nowej partii stały się możliwe. Sprzyja temu 
doświadczenie dotychczasowych przemian. Sprzyja bogactwo myśli 
tworzących już dzis potencjalny zrab założeń przyszłej partii. Sprzyjateż 
gorzka wiedza o cenie, jaka trzeba płacić za półśrodki, za pokusę 
tworzenia protez mających zastąpić rzeczywiste rozwiazania. 

Takie jest tło, na którym w chwili, gdy piszemy ten artykuł, 
dojrzewa zamysł przeprowadzenia wśród ogółu członków PZPR 
głosowania nad jej przyszłością, swego rodzaju referendum ogól- 
nopartyjnego. Sens pytań sprowadza się do kluczowych kwestii, 
związanych bezpośrednio ze zbliżającym się XI Zjazdem, o którym 
wiadomo, że niezależnie od nazwy nie może być zjazdem zwyczaj- 
nym. Jest to pytanie, czy celem zjazdu ma stać się założenie podwalin 
pod nową partię. Dalej związane z tym ściśle pytanie o przeciwstawny 
dotychczasowym schematom, głęboko demokratyczny i bezpośredni 
tryb wyboru delegatów. Wreszcie pytanie o to, czy z uwagi na skalę 
problemów nie wyrzec się tym razem rutyny poprzedzających zjazd 
zebrań i konferencji sprawozdawczo-wyborczych, aby w to miejsce 
przeprowadzić wielka kampanię popularvzacji i wdrażania decvzji, 
które zjazd podejmie. 

Ponadto, już poza zasięgiem głosowania, musimy znależć optymalną 
odpowiedż na jeszcze jedno pytanie. Dotyczy ono zgody na wszystko, co 
można i trzeba zrobić, aby wokół problematyki XI Zjazdu jak 
najszerzej rozwinąć dialog z całym wachlarzem Środowisk i ludzi, 
którzy są w kręgu lewicowego odczuwania i wartościowania. Prawda 
jest przecież taka, że gdy w PZPR spotykamy rzeczników innych nurtów 
i sposobów myślenia, poza PZPR jest wielu ludzi o przekonaniach 
lewicowych. Bronią ich w czasie, gdy poszczególni posiadacze legitvma- 
cji PZPR pośpieszenie się od takich pogladów odżegnują. Są poza partią 
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' Przeobrażanie rzeczywistości — transtormacje partii 


ludzie, którzy przedwczoraj czy wczoraj formułowali tezy, do któ- 
rych później przekonało nas życie. Jesteśmy moralnie zobowiązani 
zrekompensować im cenę, jaką zapłacili za tó, że „mieli rację za 
wcześnie” 

Nawiązanie z tymi ludźmi otwartego i przyjaznego dialogu oraz, co 
więcej, stworzenie im możliwości współtworzenia zgodnego z ich prze- 
konaniami nowego kształtu ruchu politycznego lewicy polskiej to nakaz 
serca i rozumu. Zapewne partia w swym przyszłym kształcie nie będzie 
jedyną siłą lewicy polskiej i raz na zawsze zrzeknie się pretensji do 
monopolu na jej reprezentowanie. Nie zwalnia to nas jednak z obowiąz- 
ku uczynienia wszystkiego, aby nowy rozdział w dziejach polskiego 
ruchu socjalistycznego był wspólny dla jak największej liczby ludzi 
lewicy. 

Słyszy się głosy, że partia idzie w nieznane. Nie odpowiada to 
rzeczywistości. Idee socjalistyczne, poglądy i dążenia lewicowe to jedna 
z wielkich rzek określających kształt i kierunek rozwoju współczesnego 
świata. To niezmiennie również w Polsce potężny czynnik przemian 
dwóch wieków naszej ojczystej historii. Do przeczytania i wykorzys- 
tania, do precyzyjnego przetłumaczenia na współczesną polszczyznę, 
jest wielka księga nie okrojonych dziejów lewicy w skali polskiej 
i międzynarodowej. Jest do przemyślenia i spożytkowania to wszyst- 
ko, co współcześnie określa myśl i działanie międzynarodowej lewicy 
w jej zróżnicowaniu, poszukiwaniach i dokonaniach. Nie brakuje 
ocen, tez i prognoz dotyczących jutra, w którym lewica będzie odgrywać 
należną rolę, bo nie przestaną istnieć ludzie pracy — „producenci 
1 zjadacze powszedniego chleba”, o których z początkiem swej działalno- 
Ści pisał nestor polskiego socjalizmu, Bolesław Limanowski. Nie, nie 
idziemy w nieznane. Rzecz w tym, aby w przyszłość iść świadomie, 
odważnie, w szyku z własnej woli uporządkowanym. To właśnie jest 
zadaniem XI Zjazdu. 

Pierwszym i głównym warunkiem jest zapewnienie Polsce minimum 
gospodarczego oddechu. To z rozkojarzonej, ogarniętej inflacyjną gotą- 
czką gospodarki, z piętrzących się ogromnych dolegliwości codziennego 
bytowania płyną największe zagrożenia. 

Nic nie przyjdzie łatwo. Ale wszystko da się stopniowo rozwiązać, 
jeśli wygospodarujemy czas nacechowany spokojem, pracą, przyros- 
tem realnej nadziei. Już ten jeden wzgląd — a jest ich znacznie więcej 
— narzuca nam, ludziom partii, konstruktywne podejście do wszyst- 
kich wyłaniających się problemów. To on określa priorytet elemen- 
tarnych interesów narodu i państwa w stosunku do cząstkowych 
racji i emocji politycznych. To on zobowiązuje nas do wspierania 
każdej sensownej inicjatywy, każdego rozumnego działania niezależ- 
nie od tego, kto jest autorem i kto przewodzi w realizacji. 

Takiitylko taki może być nasz stosunek do rządu Tadeusza Mazowiec- 
kiego. Tak itylko tak będziemy postępować jako Polacy, jako obywatele, 
jako zwolennicy demokratycznego, błęboko zreformowanego socjaliz- 
mu. W takim i tylko takim kierunku będziemy też kształtować przy- 
szłość socjalistycznego ruchu lewicy polskiej. 
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NOWY KSZTAŁT PARTII 


Propozycje do dyskusji 


Od dłuższego czasu również na naszych łamach toczy się dyskusja nad 
głęboką programową i strukturalno-statutową transformacją PZPR. 
Silnym impulsem dla tych poszukiwań stało się XIII Plenum, które m.in. 
podkreśliło konieczność nadania im pełni demokratycznego charakteru, 
zapewnienia swobody wyrażania i obrony różnych poglądów, otwarcia 
obok instytucjonalnych również nieformalnych płaszczyzn dyskusji. 

Poniżej, Śladem publikacji w poprzednich numerach, zamieszczamy 
dwa opracowania na ten temat. Pierwsze powstałe w ramach Komisji 
Ideologicznej KC PZPR, przedstawia dylematy, przed którymi stoi 
PZPR w poszukiwaniu swego nowego kształtu. Drugie, przygotowane 
w toku poczynań Komisji Pracy Partyjnej KC PZPR, zawiera wiele 
propozycji dotyczących nowych rozwiązań organizacyjno-statutowych. 

Oba teksty publikujemy z niewielkimi skrótami. 

Do naszych czytelników zwracamy się o nadsyłanie opiniii wniosków 
na tematy poruszone w obu opracowaniach. 


, 


Frontem do życia 


I. Kierunki restrukturyzacji bazy członkowskiej partii 


1. Nasza partia, jeśli chce nadal odgrywać liczącą się rolę polityczną, 
musi orientować się coraz szerzej na te odłamy swej bazy, które 
odgrywają wiodącą rolę w zachodzących procesach ekonomicznych, 
społecznych i politycznych w kraju, oraz dążyć do reprezentacji in- 
teresów tych grup społecznych. Następować zatem musi zasadnicza 
rozbudowa bazy społecznej partii. 

Dotyczy to głównie klasy robotniczej zatrudnionej w najnowocześniej- 
szych działach przemysłu. Chodzi o pozyskanie robotników zatrud- 
„nionych w zakładach posługujących się nowoczesną technologią, wyso- 
ko uzbrojonych technicznie. 
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Na wsi partia w większym niż dotad stopniu orientować się powinna 
na ludzi zwiazanych z wysokotowarowa produkcja rolna. 

Szczególna uwagę należy zwrócić na pracę w środowisku inteligenc- 
kim; właśnie inteligencja odgrywa w zachodzacych przemianach bardzo 
ważną rolę, ona bowiem ogniskuje i inspiruje procesy innowacyjne oraz 
bezpośrednio wdraża je. 


2. Konsekwencją kierunku na rozbudowę i restrukturyzację bazy 
członkowskiej partii jest konieczność zmiany treści, form i metod pracy 
partyjnej stosownie do oczekiwań, przyzwyczajeń i wyobrażeń tak 
pomyślanej rozbudowy bazy członkowskiej. 

Uczestnikom tradycyjnej już w Warszawie narady I sekretarzy POP 
(kwiecień 1989 r.) zadano pytanie: czy dorobek X Plenum KC PZPR 
stworzył szansę zwiększenia aktywności działania i pracy członka partii. 
20,1 proc. uczestników stwierdziło, że wreszcie zostały usunięte wszelkie 
bariery, a dalszych 30,2 proc. uznało, iż plenum stworzyło warunki do 
pracy politycznej w środowisku. Równocześnie jednak 34,9 proc. an- 
kietowanych odpowiedziało, iż plenum w niczym nie pomogło i nic nie 
rozwiązuje, dalsze 7,2 proc. stwierdziło wręcz, że uchwały plenum 
przeszkadzaja, wprowadzają Ch ograniczają możliwości działania 
członka partii. 


3. Corocznie, począwszy od 1987 roku, pytano uczestników narady 
I sekretarzy POP oto, czy ich zdaniem po X Zjeździe PZPR zwiększył się 
wpływ ludzi pracy na politykę partii i państwa? W 1987 r. twierdząco (tak 
i raczej tak) odpowiedziało 50,5 proc., w 1988 r. 36,8 proc., a w 1989 — 47,9 
proc. W tym samym okresie „raczej nie” oraz „nie” odpowiedziało 
odpowiednio 32,0 proc., 44,1 proc. oraz 38,4 proc. Tak więc wahania opinii 
z roku na rok są znaczne; jednocześnie co najmniej 40 proc. I sekretarzy 
POP powściągliwie oceniło znaczenie OBEC zmian dla decent- 
ralizacji stosunków władzy. 


4. W systematycznie od pięciu lat przeprowadzanych badaniach 
socjologicznych „Robotnicy Warszawy” badani w 1988 r. wypowiedzieli 
również swoją opinię o tym, co ich zdaniem jest najważniejsze dla. 
realizacji zasad sprawiedliwości społecznej. Większość (67,4 proc.) robot- 
ników uważa, że należy uzależnić zarobki tylko i wyłącznie od dobrej 
i wydajnej pracy. Jednocześnie na potrzebę zmniejszenia różnic w zarob- 
kach i dochodach wskazywało 41 proc. badanych, a 36,4 proc. opowie- 
działo się za zwiększeniem pomocy socjalnej państwa dla rodzin najubo- 
zszych. (Podobne dane uzyskano w badaniu w 1986 roku.) 

W powyższych badaniach z 1988 r. 51,3 proc. respondentów stwier- 
dziło, że ludzie wolą, by nimi kierowano, byleby to robiono dobrze. 
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Nowy kształt partii 


5. Rozwój Polski wkracza w jakościowo nowy okres. W pewnym 
uproszczeniu można powiedzieć, iż naród nasz stopniowo zrzuca stalino- 
wski gorset centralizmu biurokratycznego, odrzuca system nakazo- 
wo-rozdzielczy i z wolna podąża ku demokracji parlamentarnej i społe- 
czeństwu obywatelskiemu, ku efektywnościowemu systemowi gospoda- 
rowania. | | 

Konieczność wdrożenia zasadniczych zmian ekonomicznych, polity- 
cznych i społecznych stawia na porządku dnia sprawę zmian zasad 
funkcjonowania partii oraz zmian jej roli i znaczenia w państwie. 
i społeczeństwie. 

Konieczne jest jak najrychlejsze otwarcie programowe partii, uelasty- 
cznienie postaw i poglądów członków partii w celu przygotowania ich do 
zachodzących zmian. Kwestią zgoła zasadnicza jest, na ile aktyw 
i członkowie partii czynnie zaakceptują zachodzące zmiany i będą 
w stanie włączyć się w proces zmian społecznych. 

Podkreślano, że w chwili obecnej znaczna część aktywu i członków 
partii zajmuje zachowawcze stanowisko, powściągliwie zapatruje się na 
zachodzące zmiany. 

Z drugiej strony uważa się często, że zmiany wprowadzane są wolno, 
niekonsekwentnie i nadal brak ich całościowej koncepcji. Towarzyszy 
temu obawa przed powrotem kierownictwa partii do starych metod. 
Jako przykład „cofnięcia się” partii podaje się uchwałę X Zjazdu PZPR, 
w tym przyjęty na tym zjeździe program partii oraz dominujący ton 
dyskusji zjazdowej. 


li. Tożsamość ideowa partii 


6. Istotna rola przypada w tych zmianach oddziaływaniu ideologiczne- 
mu partii. Tymczasem w chwili obecnej w skali kraju więcej etatowych 
pracowników partii zajmuje się ewidencją partyjną niż pracą ideologicz- 
ną. Działalność ideowo-wychowawcza i propagandowo-agitacyjna po- 
winna być zorientowana na kształtowanie proreformatorskich postaw 
i poglądów członków partii. Istotny krok w tym kierunku uczyniło 
X Plenum KC PZPR, idzie o to, by uczynić kolejny krok, a zwłaszcza 
podjąć odpowiednie działania przed XI Zjazdem. Idzie o stosowną 
działalność popularyzatorską i promocyjna, tak w środkach masowego 
przekazu, jak i w środowisku nauki. 


| 7. Rozwijając działalność ideowo-wychowawczą w większym stopniu 
należy korzystać z dorobku PPR, zwłaszcza z lat 1944—1948, a także 
z dorobku partii komunistycznych, socjaldemokratycznych i socjalisty- 
cznych w krajach zachodnioeuropejskich. Celowe jest przygotowanie 
odpowiednich opracowań z tego zakresu, a także powołanie grup 
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studyjnych zapoznających się na miejscu ze stylem i metodami pracy 
tych partii. 

Konieczne jest rychłe opracowanie koncepcji dalszych zmian w ideo 
- logii naszej partii oraz nakreślenie etapów pracy do XI Zjazdu PZPRiIV 
Ogólnopolskiej Konferencji Teoretyczno-Ideologicznej. 


8. Konieczne jest całkowite odejście od dotychczasowej retoryki 
partyjnej. W popularyzowaniu ideologii partii w większym stopniu 
należy posługiwać się językiem zrozumiałym dla młodzieży, zbliżonym 
do języka potocznego. 

Twierdzono, że partia powinna określić się jako marksistowska partia 
radykalnych socjalistów. 

W ideologii i doktrynie partii konieczne jest należyte wyeksponowanie | 
problematyki humanizmu socjalistycznego: tęsknot i marzeń człowieka, 
jego trosk i niepokojów; inaczej zupełnie należy potraktować problem 
rodziny, miejsca i roli kobiety we współczesnym Świecie, troski o wycho- 
wanie dzieci, zapewnienie im lepszej przyszłości. 

W centrum zainteresowania powinny także znaleźć się sprawy lokalne 
w miejscu zamieszkania, ochrony środowiska naturalnego itp. To jest 
nośny społecznie obszar partyjnego oddziaływania. 

Konieczne jest stworzenie całościowej wizji ideałów wychowawczych 
człowieka, wizji stylu życia, celów życiowych, ukazujących możliwości 
zaspokojenia aspiracji życiowych szerokich rzesz społeczeństwa, w tym 
tęsknoty do wysokiego standardu materialnego, warunków godnego 
życia w społeczeństwie demokratycznym, w społeczeństwie obywatel 
skim. 


9. O lewicowości rozstrzygają dzisiaj następujące opcje: - 

— za efektywną gospodarką, ale przeciw bezprawnemu bogaceniu 
się, pazerności, spekulacji, przeciw egalitarnej gospodarce, 

— zademokracją parlamentarną i przeciw anarchistyczno-syndykali 
stycznym ciągotom, 

— za uspołecznieniem władzy, a więc przeciw zamianie jednego 
monopolu drugim, jednej autorytarnej ekipy drugą autorytarną ekipą, 

— za sprawiedliwością społeczną, przeciw urawniłowce, przeciw 
demogogii społecznej, 

— za pomocą grupom najsłabszym społecznie, przeciw jednak nado- 
piekuńczemu państwu, 

— za tolerancją światopogladową, pluralizmem ideologicznym, ale 
i przeciw klerykalizmowi, szowinistycznym przedsięwzięciom, nietole: 
rancji. 

Lewica nie rości sobie pretencji do reprezentacji całego Karódi nie 
uważa się za strażnika jedynych racji — jest ZĘÓMI omnipotencji 
każdej monopartii. 
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| "Bia partii powinny być i SOKGGGASSOWA klasa robotnicza, zwła- 
szcza jej nowoczesne oddziały, postępowi rolnicy, inteligencja, ludzie 
pracy zaangażowani we wdrażaniu reform ekonomicznych, politycz- 
nych i społecznych wyznaczających obecnie ksźtałt nowoczesności. 


10. Coraz wyraźniej wyłania się problem wielopartyjności w kraju. 
Partia nasza, stając się jedną z wielu w tym systemie, musi zabiegać 
0 uznanie swojej przewodiiiej roli. Powinna być przewodnią siłą koalicji 
partyjnej, a także wiodącą siłą wielkiej koalicji narodowej i patriotycż- 
nej. Będąc główną partią lewicy społecznej nie może być partią narodu. 
Pokusa, aby nią być, prowadziła do złych następstw. Wyrażanie | i repre- 
zentowanie interesów riarodu i państwa to zupełnie coś innego, niż 
| kręowanie się na partię narodu. Rzadki jest ha Świecie przypadek 
pożytywnego przykładu, aby jakakolwiek partia mogła skutecznie 
feprezeńtować interesy wszystkich grup społecznych narodu i mienić 
się partią narodu. Wówczas zazwyczaj nosi charakter partyjnego bloku 
Współpracy ż narodem. 


_ 11. Ponownego przemyślenia ka istota końcźpcji samej partii, jej 
progtarnowego kształtu. Wyczerpał się monocentryzm, nie spełniła się 
absolutystyczna koncepcja partii jako siły ogarniającej wszystkie szcze- 
góły życia ludzkiego. Nakazem czasu jest nowy rhodel partii i partyjności 
zgodnie ż potrzebami nowoczesności i wyżwaniami współczesności. 

Partia sprawując władzę nie rnoże żapominać, że jest jednocześnie 
ruchem społecznym, ponosząc odpowiedzialność programową i meryto- 
'tyezną ża socjalistyczny kierunek rozwoju kraju, nie może być urzędem 
apologetycznym wobec każdej kwestii praktycznej, musi być krytycz- 
nyrh ruchem społecznym. Potrzebą chwili jest wyartykułowanie roli 
partii zwłaszcza w kierowaniu gospodarką narodową. Musi ta rola być 
inna niż w systemić centralistyczno-biurokratycznym. 

Obecnie ujawnia się coraz szerzej żywy nurt intelektualny w partii, 
zawierający różne purikty widzenia i style myślenia. Można wyobrazić 
sobić funkcjonowanie klubów myśli partyjnej, zlokalizowanych wokół 
instahcji, otganizacji, czasopism partyjnych. Należy oczekiwać, że zróż- 
hicowane poglądy wokół tych samych problemów będą formułowali 
członkowie partii uczestniczący w klubach dyskusyjnych przy redakc- 
jach „Nowych Dróg”, „Myśli Marksistowskiej”, „Ideologii i Polityki”, 
„Przeglądu Tygodniowego”, „Polityki”, „Koerfrontacji” itp. Nie powo- 
dowałoóby to przecież powstawania frakcji wewnątrzpartyjnych, ale 
byłoby próbą artykułowania różnic w stanowiskach wobec węzłowych 
problemów praktyki partyjnej. Błędność poglądów przezwyciężać trze- 
ba Ww drodze dyskusji, a ich trafność orzekać w drodze efektów praktyki. 

Szkolenie ideologiczne, w tym także partyjne, w obechej swojej 
postaci nie sprzyja temu celowi. Trzeba zerwać z metodą szkolenia 
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w postaci narzucania prawd. Trzeba ich poszukiwać, dyskutować o nich, 
spierać się, przedstawiać alternatywne i wariantowe koncepcje. 

W toku omawianej dyskusji wyrażaro pogląd, że należy zaniechać 
masowego szkolenia ideologicznego, bowiem dzisiaj nie ma możliwości 
jego prowadzenia. W dobie tak wielkich przeobrażeń i rewizji teoretycz- 
nych trudno sobie w ogóle wyobrazić, by można było przedstawić na 
szkoleniach jednakowy punkt widzenia. Popadać będziemy wówczas 
w sprzeczności między poszukiwaniem nowych koncepcji a jednoczes- 
nym ich potwierdzaniem w starej i zdeformowanej postaci. Chociaż 
postualt X Plenum KC PZPR o minimum ładu ideologicznego jest 
znaczący, to powinien być przemyślany pod względem merytorycznym 
1 edytorskim. 

Obecnie — co najmniej na kilka lat — potrzebne są przede wszystkim 
dyskusyjne formy szkolenia dla tych, którzy zdolni są w nich uczestni- 
czyć. Zrezygnować trzeba z ich masowości. Nie bardzo dzisiaj wiadomo, 
czego uczyć. Na przykład podręczniki ekonomii politycznej socjalizmu 
są tak kuriozalne, iż mogą stanowić przedmiot satyrycznych anegdot. 
Warto odwołać się do przykładu ZSRR, który wstrzymał nauczanie 
niektórych przedmiotów, np. naukowego komunizmu, historii partii itp. 

Powyższe uwagi krytyczne, dotyczące szkolenia ideologicznego, ozna- 
czają, że skuteczniej należy rozwijać w szeregach partii wiedzę o linii 
politycznej partii, barierach i szansach jej realizacji. 


12. Zdawać trzeba sobie sprawę, że w 1988 roku nastąpił spadek liczby 
członków PZPR. Począwszy od 1986 roku następuje spadek liczby osób 
darzących partię zaufaniem, od poziomu 56 proc. do poziomu 22 proc. 
w lutym 1989 roku. Jest to najniższy wskażnik od 1981 roku. 

W ostatnich latach nastąpił wzrost średniej wieku członków PZPR, 
zbliżając się w skali ogólnopolskiej do średniej 50 lat. Badania socjologi- 
czne jednoznacznie wskazują, iż znaczna część członków partii zajmuje 
stanowisko zachowawcze w wielu sprawach społecznych i politycznych, 
bowiem powstaje nowa rzeczywistość polityczna, społeczna i gospodar- 
cza, wiele oczywistych niewiadomych, co w partii tak masowej jak nasza 
musi budzić nastroje wątpliwości i niepokoju. 


13. Pilną koniecznością staje się odrodzenie partii jako ruchu społecz- 
nego, a więc poprzez wzrost aktywności szerokich rzecz członków partii, 
poprzez stworzenie płaszczyzn autentycznej dyskusji w partii, konfron- 
_tacji poglądów, prezentacji zróżnicowanych opinii. 

Partia jako ruch powinna działać na rzecz organizacji i włączania się 
do szeroko rozumianego frontu lewicy społecznej i politycznej w kraju. 
Odwlekanie odrodzenia partii jako ruchu grozi zepchnięciem partii na 
pozycję partii establishmentu politycznego, czy wręcz partii aparatu 
partyjnego, co w konsekwencji wobec zachodzących zmian systemu 
politycznego może wyeliminować ją z życia politycznego. 

Warunkiem ożywienia partii jako ruchu jest rewolucja ideologiczna 
i głębokie zmiany organizacyjne. 
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Ill. Zmiany struktur organizacyjnych partii 


14. Obecne zasady ideowe i organizacyjne partii ukształtowały się 
w WKP(b) jeszcze w połowie lat 20., a w Polsce po zwrocie lip- 
cowo-sierpniowym w PPR w 1948 r. 

Obecnie większy nacisk należy położyć na funkcję artykułacyjną 
partii niż mobilizacyjną, na jej rolę negocjacyjną niż na wansmieję jej 
uchwał do społeczeństwa. 

Stosownie do zmiany funkcji ulec zmianie powinny zasady organiza- 
cyjne. Przede wszystkim wzrosnąć musi rola członków partii w kreowa- 
niu uchwał partii, w ustalaniu kierunków działania partii i wyborze 
władz. Należy zastanowić się, o ile celowe jest wprowadzenie instytucji 
referendum członków partii jako nadrzędnego do uchwał Komitetu 
Centralnego oraz zwiększenia bezpośredniości wyborów członków 
władz (na przykład poprzez wybór członków KC przez określone grupy 
POP, organizacje młodzieżowe, związkowe itp.). 

Wzrost znaczenia członków partii wiąże się nierozłącznie z ogranicze- 
niem roli aparatu partyjnego. Konieczne są znaczne zmiany jego 
funkcjonowania. Dotychczasowe zmiany organizacji pracy KC PZPR 
mają charakter wstępny, są to zmiany nazw jednostek organizacyjnych 
KC PZPR, a nie zmiany istoty ich pracy. 


15. Zasadniczą sprawą dla funkcjonowania partii stają się więc obecnie 
zmiany w branżowej strukturze aparatu partyjnego. Zmiany te muszą 
być radykalne, bowiem struktura i styl działania aparatu ciążą negatyw- 
nie na rozwoju całej partii. Bez tego nawet najlepsi ludzie powołani do 
aparatu będą wciągani w tryby biurokratyczno-branżowego stylu pracy 
i zwyczajów, m.in. kierowania przez partię wszystkimi sprawami, 
zarówno wielkimi jak i małymi. Kopiowanie branżowo-administracyjnej 
struktury aparatu partyjnego jest złem podstawowym. Potrzebna jest 
obecnie struktura merytoryczno-polityczna, zgodna z nowymi zadania- 
mi partii w nowej sytuacji społeczno-politycznej. Rozpoczęta przebudo- 
wa aparatu partyjnego jest, jak należy sądzić, początkiem długiego 
procesu zmian. 

Przytoczone powyżej dane (punkt 3—6) uzasadniają tezę o głębokim 
i trwałym zróżnicowaniu poglądów członków partii różnych środowisk, 
odzwierciedlających zróżnicowanie interesów poszczególnych grup. 
Należy w większym niż dotąd stopniu analizować owe zróżnicowania 
oraz uwzględniać je przy planowaniu i prowadzeniu działalności partyj- 
nej. Dotyczy to różnorodności interesów zarówno poszczególnych grup 
członków partii, jak grup i środowisk społecznych, w tym poszczegól- 
nych odłamów klasy robotniczej. 

Z tych ogólnych stwierdzeń wynika konieczność podjęcia FÓŻNOTOd- 
nych przedsięwzięć programowych i organizacyjnych. 

Wydaje się, że zmiany wewnątrz partii będą przyspieszane przez 
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zmianę uwarunkowań zewnętrznych funkcjonowania partii. Szczegól- 
nie ważką w tym zakresie okolicznością są najbliższe wybory do Sejmu 
i Senatu. Już obecnie następują zmiany funkcjonowania partii w radach 
narodowych i wobec organizacji społeczno-politycznych, związków 
zawodowych, organizacji młedzieżowych 


16. Zasadniczą w tym zakresie kwestją jest radykalna zmiana zasad 
funkcjonowania partii w miejscu zamieszkania. Celowe wydaje się 
powołanie komisji instancji partyjnych do spraw pracy partyjnej w miej- 
scu zamieszkania oraz sekretarży instancji wyłącznie do tych spraw. 
Celowe też jest podjęcie działań ńa rzecz wzrostu szeregów terenowych 
POP, np. spośród działaczy samorządu miesżkańców, spośród działaczy 
osiedłowych, gospodyń domowych, a także uczniów i studentów. Zła 
_ atmosfera w części szkół i w części środowiska studenckiego utrudnia im 
- wstępowanie do partii w miejscu nauki. 

Do organizacji terenowych powinni należeć pracownicy sektora 
nieuspołecznionego otaż tych instytucji, w których nie ma POP. .. 

Proponowane rozwiązanie może być traktowane jako alternatywne 
wobec dotychczasowej koncepcji kierowania członków partii z ża- 
kładów pracy do terenowych POP lub ustanowienie tzw. podwójńego 
członkostwa. 

Zróżhicowanie interesów powinno znaleźć wyraz w treści dokumeń- 
tów partyjnych, w tym stanowisk poszczególnych instancji partyjnych. 


17. Istotne zmiany muszą zajść w treści pracy organizacji partyjnych. 

Na podstawie opinii I sekretarzy POP, odzwierciedlonej w ceyto- 
wanych już badaniach, największym zainteresowaniem cieszą się ze- 
brania dotyczące spraw lokalnych (64 proc.) bądź sytuacji gospodarczej 
kraju (49,8 proc.). Jak widać, dotychczas problematyka polityczna 
w niewielkim stopniu interesowała członków partii. Jest to tym groźniej- 
sze, iż w praktyce „sprawy lokalne” to wysłuchiwanie informacji 
o sytuacji ekonomicznej zakładu pracy i możliwości wzrostu płac: 


Aktywność w dyskusji na zebraniach partyjnych wg badań z 1988 i | 


oceniana jest przez sekretarzy jako „Średnia” (39,1 proc.) bądź „aktyw- 
nych jest kilka tych samych osób” (26,3 proc.). Jako przyczyny tego stanu 
wskazywane Są: brak wiary w możliwości wpływu OOP/POP na 
rozwiązanie problemów omawianych na zebraniu (57,5 proc.) oraz brak 
na zebraniu osób mogących podejmować decyzje w sprawach na nim 


omawianych (14,1 proc.). Stąd zmian można spodziewać się poprzez inne 


stosunki zewnętrzne danej POP. 

Należałoby rozważyć łączenie kilku POP, powoływanie komitetów 
środowiskowych, tworzenie płaszczyzn środowiskowej wymiany pó- 
glądów i doświadczeń, wypracowywańie wspólnego stanowiska, wspo 
ne prezentowanie określonych postulatów i wniosków. | 
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Należy zastanowić się, czy nie byłoby celowe rożwinięcie form współ- 
pracy POP działających na terenie różnych instancji partyjnych w po- 
dobnych środowiskach, m.in. poprzez utworzenie tzw. struktur pozio- 
mych. 4 


18. Trzeba mieć świadomość, iż wprowadzanie głębokich i istotnych 
zmian wymaga odwagi i determinacji. Konieczne jest stworzenie moż- 
liwości aktywnej działalności politycznej ludziom zaangażowanym ideo- 
wo, elastycznym w działaniu, otwartym w myśleniu. 

Istotny niepokój budzi nikły stopień zainteresowania działalnością 
partii wśród młodzieży. Jedną z przyczyn są mechanizmy funkcjonowa-, 
nia samych POP. Powstaje pytanie, czy nie stworzyć możliwości 
wstępowania do PZPR w POP środowiskowych — na przykład przy 
instancjach organizacji młodzieżowych, przy klubach dyskusyjnych 
i politycznych itp. 

Partia, jeżeli chce dokonać zmian, musi zdecydować się na zmianę 
pokoleniową swych władz od POP poczynając. „Młodych ludzi łatwo jest 
zablokować i utrącić nawet w demokratycznych wyborach; nikt jednak 
nie uniknie pytania: co dalej?”. Przy czym idzie nie o młodych ludzi we 
władzach partii, bo tacy są, lecz o przedstawicieli młodzieży, a więc 
nosicieli działań proreformatorskich. 


19. Potrzebne jest rozliczenie się ze stalinowskim modelem partii. 
Obecny model partii zniechęca młode pokolenie do partii, bowiem jest 
nienowoczesny. Trzeba poszukiwać bardziej nowoczesnej formuły partii 
jako kierowniczej, przewodniej i służebnej. Wiąże się to z koncepcją 
członkostwa w partii. Jest ono mało klarowne. W samej partii człon- 
kowie nie bardzo obecnie mają szansę rozwijania swojej aktywności. 
Jeśli tego chcą, czynią to gdzie indziej. 

Z osobistego punktu widzenia, większość członków partii nie posiada 
satysfakcji z przynależności do niej. Są spętani. biurokratycznymi 
rygorami wewnątrzpartyjnymi. Trzeba je rozluźnić, wyznaczając pola 
i obszary aktywności wewnątrzpartyjnej, wykraczając poza tradycyjne 
sfery szkoleniowo-lektorskie. 


20. W szczególności należy zastanowić się, czy celowe jest utrzymanie 
„pięcioletniej kadencji dla wszystkich władz. Wydaje się celowe skróce- 
nie jej szczególnie dla POP i instancji I stopnia. Należy także zastanowić 
się nad wielokrotnie podejmowanym postulatem rotacji władz. Jeżeli 
POP po upływie dwóch kadencji nie jest w stanie wybrać nowego 
sekretarza, a takie przypadki bywają, to powstaje pytanie: jaki jest sens 
funkcjonowania takiej POP? 
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IV. Partia w systemie przedstawicielskim 


21. Tylko odrodzenie się partii jako ruchu stwarza warunki odegrania 
przez nią znaczącej roli w samorządzie mieszkańców i zapewni jej istotną 
rolę w kreowaniu liderów środowiskowych, co jest warunkiem powo- 
dzenia w kampaniach wyborczych do instytucji przedstawicielskich. 

Dotychczasowe struktury organizacyjne nie stwarzały korzystnych 
warunków dla kreowania liderów, ten stan trzeba zmienić. 

Zwiększyć należy — jak już wskazywano — rolę i znaczenie pracy 
partyjnej w układzie terytorialnym, kosztem układu produkcyjnego. 

POP w większym stopniu powinny być nakierowane na współpracę 
z radnymi partyjnymi, tworzyć poniekąd ich sztaby wyborcze. W trakcie 
kadencji rad służyć pomocą radnym w realizacji ich programów wybor- 
czych. 

Zasadniczej zmianie ulec musi stosunek między instancją partyjną 
a zespołem partyjnym odnośnej rady narodowej, zwłaszcza zaś relacje 
między KC PZPR a klubem PZPR w Sejmie. Być może celowe jest, aby 
część posłów automatycznie wchodziła w skład KC PZPR. 


22. Zdawać należy sobie sprawę z jakościowej zmiany miejsca i roli 
PZPR w systemie politycznym. Do przeszłości odchodzi model partii 
omnipotentnej; obecnie staje się ona jednym z członków koalicji, jej 
ranga zależeć będzie w coraz większym stopniu od aktualnego poparcia 
społecznego, siły oddziaływania na -DOJECZEREWE i RUIOEYIEU wśród 
społeczeństwa. 

Pluralizm, stający się coraz bardziej praktyką i i normą życia społecz- 
nego, nie wycisnął należytego piętna na działalności lewicy politycznej. 
Obserwuje się ogromny rozwój różnorakich form organizacyjnych życia 
politycznego, które obejmują przede wszystkim środowiska społeczne 
centrum i prawicy. Organizuje się lewica katolicka. Powstają ugrupowa- 
nia społeczne ludzi wierzących. Następuje eksplozja stowarzyszeń, 
klubów, organizacji mających charakter tak ogólnospołeczny, jak i pro- 
fesjonalny. Jest to tylko początek procesu zgodnego z duchem pluraliz- 
mu, z treścią ustawy o stowarzyszeniach. Odnosi się wrażenie, iż partia 
zaskoczona została rozmiarami tego procesu. Nie mogąc go ograniczać, 
nie zdołała wypracować konstruktywnej formuły swojej roli w tym 
procesie. W siłach lewicy marksistowskiej lub współdziałających z nią 
stronnictw, organizacji młodzieżowych oraz społecznych panuje dotych- 
czas spokój. 


23. Lewica w Polsce nie jest monolitem myślowym. Występują w niej 
różne poglądy i postawy. Czy mogą one znaleźć formalno-organizacyjne 
_ ujście w postaci marksistowskich stowarzyszeń, organizacji, klubów? 
Historia obdarzyła lewicę polską ogromną odpowiedzialnością za losy 
kraju. Jest to często poczucie paraliżujące. Wielość struktur organizacyj- 
nych nie musi jednak podważać całościowej odpowiedzialności za kraj. 
W istocie jest odwrotnie. 
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Pśychicznie i fizycznie nie jesteśmy przygotowani do nowo powstaja- 
cej sytuacji. Zadziwia fakt, iż upowszechniajaca się z inicjatywy lewicy 
praktyka pluralistyczna w małym stopniu dotyczy jej samej. Prawdą 
jest, iż ujawniają się w pierwszej kolejności te obszary społeczne, które 
były ongiś tłumione. Po to jednak, aby harmonia pluralistyczna mogła 
zaistnieć, potrzebne jest szersze upostaciowienie organizacyjne także 
lewicy. Nie wystarczy jeden klub inteligencji — krakowska „Kuźnica. 
Lewica polska ma obecnie szansę inaczej — głębiej i silniej — zaprezen- 
tować swoje stanowisko i racje. Tym razem nie tylko jako monopolista, 
ale współpartner. Świadczyć to będzie o jej sile i żywotności, zachęcające 
są przykłady działań węgierskiej lewicy partyjnej. Szeroka jest tam 
bowiem organizacyjna paleta jej ugrupowań. Dając impulsy dla rozwoju 
pluralizmu, lewica polska nie może sama skazywać się na bierna pozycję 
obserwatora. Potrzebne są partyjne sygnały gotowości do takich działań. 
Nie wystarczy otwarcie gmachów instancji partyjnych dla działalności 
klubowej wśród młodzieży. Nowa sytuacja wymaga, aby lewicowe 
struktury organizacyjne w samej partii i poza nia stały się znaczącym 
faktem w stosunku do analogicznych (o innych orientacjach ideowych) 
istniejących w kraju. ' 


24. Innym aspektem wyzwań pluralizmu jest szeroki ruch społeczny 
stowarzyszeń i klubów skupiających w interesie dobra społecznego 
i ogólnoriarodowego ludzi różnych orientacji politycznych, ideowych 
i światopoglądowych. Nawet pobieżna obserwacja skłania do poważ- 
nych refleksji w kwestii udziału członków partii w tych organizacjach. 
Jest ona często znikoma. Nie może być takiej sytuacji, że w tego rodzaju 
klubach prawie nie widać członków partii, nie mówiąc już o składzie ich 
kierownictw. Nie jest to tylko sprawa formalna. Jest to bowiem in- 
dywidualna gotowość członków partii do takiego udziału, umiejętność 
politycznego zachowania się i argumentowania. 

Występuje często obawa ludzi lewicy przed wchodzeniem do wspól- 
nych organizacji i stowarzyszeń, w których zdecydowana większość nie 
prezentuje lewicowych pogladów. Udział w pracy tych organizacji 
i stowarzyszeń coraz częściej staje się miarą odwagi osobistej, ale także 
odpowiedzialności i zaufania społecznego. W warunkach pluralizmu 
takie cechy ludzi partii stają się wartością nieocenioną.. Takie wartości 
trzeba pielęgnować, kształtować i upowszechniać. Na ten typ aktywno- 
ści partia musi się otwierać. Nie jesteśmy do tego w pełni przygotowani. 
Daleko nie wszyscy w partii obdarzeni są umiejętnością argumen-- 
towania, polemizowania, spierania się, dyskutowania, a często także 
publicznej konfrontacji i walki. Potrzebą czasu jest wykształcenie 
nowych umiejętności tak psychologicznych, jak i politycznych, które 
dotyczą możliwości znajdowania kompromisu, zgody na sprawy waż- 
niejsze, przy rezygnowaniu z drugorzędnych problemów. Cnotą stają się 
postawy dialogowe, a nie konfrontacyjne, pryncypialne ideowo, ale 
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mądre i elastyczne życiowo. Tego trzeba się uczyć. To oznacza obecnie 
ofensywność i RONSRURTYWIIOŚE działania. 

Vv. Zagadnienia taktyki działalności partyjnej 


25. O ile istnieje pewna zbieżność poglądów, iż reformy w partii są 
niezbędne, o tyle w praktyce, w momencie podejmowania uchwał, 


istnieje dość duże zróżnicowanie poglądów odnośnie do tego, jak należy ' 


to uczynić. 

Zadaniem zatem początkowym jest Bobwiazaca uchwał partii, 
uzasadnienie ich celowości i słuszności oraz agitowanie za rychłym 
wdrażaniem. Konieczne jest wyraźniejsze niż dotąd wskazywanie, które 
grupy członków partii i które grupy społeczeństwa stracą na tych 
reformach oraz jakie będą potrzebne przejściowe wyrzeczenia u pozos- 
tałych. 

Trzeba zdać sobie sprawę, że proponowane reformy ekonomiczne 
1 polityczne w istotny sposób modyfikują dotychczasową pozycję partii, 
jej aktywu, a w szczególności I sekretarzy organizacji partyjnych 
1 instancji partyjnych. Oznacza to, że wszelkie próby utrzymania-przez 
nich dotychczasowych pozycji są w istocie działaniem przeciw reformie. 


26. W szczególności nastąpi rozdział władzy ekonomicznej i politycz- 
nej. Władza ekonomiczna znajdować się będzie w rękach kierownictw 
przedsiębiorstw i innych instytucji gospodarczych (banki), zaś władzę 
polityczną posiadać będą organa władzy państwowej, przede wszystkim 
Sejm, Senat, prezydent i rady narodowe (samorząd terytorialny). Wzroś- 
nie pozycja rządu i administracji państwowej, partia nie będzie sprawo- 
wała kierowniczej roli wobec państwa: Partia będzie musiała walczyć . 
o swoją pozycję w gronie uczestników koalicji i innych podmiotów 
zgłaszających aspiracje do udziału we władzy, działając przez swoich 
członków w organach państwa. 

27. Poniekąd ,„„poniżej”” poziomu partii politycznych znajdują się takie 
podmioty jak: związki zawodowe, organizacje młodzieżowe, stowarzy- 
szenia. Wobec nich partia powinna dążyć do odgrywania przewodniej 
roli i do zajmowania pozycji arbitra w sprawach konfliktowych. Wymaga 
ta innych sposobów działania niż dotychczas. 

Partia powinna zajmować stanowisko wobec spraw i czynów, a nie . 
wobec instytucji czy nawet ludzi. Nie potępiać danej organizacji, 
instytucji czy człowieka, lecz dany czyn, sposób działania. Patrzeć na 
problemy globalnie i perspektywicznie, a nie fragmentarycznie i doraź- 
nie, a więc umieć zachować dystans, umieć przejść do porządku 
dziennego wobec drobnych incydentów, nie zacietrzewiać się i nie być 
małostkową. 
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Tworzące się ogniwa NSZZ ,„Solidarność” organizacje partyjne powin- 
ny oceniać po ich czynach i obiektywnym ich charakterze, a nie według 
deklaracji, czy nawet przechwałek lub pogróżek, nie według intencji 
działań, ale wedle ich realnych skutków. 

Gwałtownemu zawężeniu ulega pole działania partii w zakładzie 
pracy. Partia, jeśli chce przetrwać w zakładzie pracy, staje wobec 
wyjątkowo trudnych zadań. 


, 28. Istotnym czynnikiem różnicującym aktyw stają się wybory do 
różnych władz, zwłaszcza zaś do Sejmu i Senatu oraz w dalszej 
perspektywie do rad narodowych. Dla partii szczególnie cenną grupą 
aktywu będą ci jej członkowie, którzy okażą się zdolni do wygrania 
wyborów. Pojawi się i ukształtuje nowa, odmienna w składzie osobo- 
wym, grupa działaczy. Grupa tych liderów odgrywać będzie coraz 
większą rolę. 

Jeśli partia ma utrzymać liczącą się pozycję w wykształcającym się 
praktycznie od nowa systemie politycznym, musi dojść do bardzo 
znacznej wymiany aktywu funkcyjnego partii, w tym pracowników jej 
aparatu: Należy zastanowić się nad reorganizacją władz instancji partyj- 
nych tak, by w miarę bezkolizyjnie nastąpił ten proces, a zasłużonym 
dotychczas działaczom stworzyć możliwości satysfakcjonującej ich pra- 
cy społecznej — w tym również w radach konsultacyjnych instancji, 
radach działaczy ruchu robotniczego, lub innych działań doradczych 
o pewnym zakresie kompetencji władczych. 


29. Partia, w warunkach pluralizmu politycznego, z konieczności 
stawać się musi partią społecznej mediacji, bądź to na forum parlamentu, 
bądź to lokalnych przedstawicielstw czy zakładowych e lokalnych 
reprezentacji. 

Partia nie posiada w Polsce monopolistycznej pozycji. Natomiast 
zachowała wewnętrzne przekonanie o swoim monopolu. To rozdwojenie 
pomiędzy praktyką i świadomością jest cechą charakterystyczną obec- 
nej sytuacji partii we wszystkich parametrach jej działania. Na partii 
wycisnęły WOJE piętno negatywne tradycje przeszłości. 


Opracowanie dla potrzeb Komisji Ideologicznej K C PZPR na podstawie dyskusji zespołu 
ekspertów | 
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Zmiany — jakie i dlaczego 


Wypowiedzi, postulaty, a nawet konkretne wnioski dotyczące przy-_ 
spieszenia XI Zjazdu PZPR rozlegały się w różnych środowiskach 
partyjnych, w wielu instancjach i organizacjach już po X Plenum KC. 
Uzasadniano je głębokościa zmian zainicjowanych przez to posiedzenie. 
Inicjujac nowy etap przebudowy życia politycznego, społecznego i gos- 
podarczego, partia niejako skazała sama siebie na głęboka transformację 
swych założeń programowych i myślenia politycznego, struktur or- 
ganizacyjnych i sposobów działania. Pozostając w dotychczasowym 
kształcie, partia byłaby niezdolna sprostać warunkom i wymaganiom, 
które stawia gruntownie zmieniona i nadal zmieniająca się sytuacja. 

Nie odpowiada prawdzie ocena, że przyczyna sprzeczności między 
nowymi potrzebami a starymi nawykami są tylko zjawiska subiektyw- 
ne: różne rodzaje konserwatyzmu, kłopoty poszczególnych ludzi i ze- 
społów w przystosowaniu się do innych sposobów i kryteriów działania. 
Przyczyny Są głębsze, tkwią one w nie zweryfikowanych jeszcze ob- 
ciążeniach doktrynalnych, w pamiętających inne czasy strukturach 
i sposobach partyjnego działania, w wielu obowiązujących dotychczas 
rozwiązaniach statutowych. 

Słusznie wskazuje się np., że jak długo partia nie oprze się na w pełni 
demokratycznych mechanizmach życia wewnętrznego i wyboru swych 
władz, nie będzie ona w stanie przodować w kreowaniu demokratycz- 
nych procedur w życiu politycznym i społecznym ani wygrywać rywali- ' 
zacji w tych procedurach. Podobnie w życiu gospodarczym partia 
przyzwyczajona działać według jednego schematu, jednej dyrektywy 
nie będzie w stanie skutecznie przełamywać monopoli, być źródłem 
różnorodnych inicjatyw, ośrodkiem przedsiębiorczości. 

Życie potwierdza zasadniczy wniosek: w nowej sytuacji partii nie 
wystarczą już zabiegi adaptacyjne i powierzchowne zmiany. Niezbędne 
jest wyraziste określenie jej nowej tożsamości ideowo-programowej, 
nowych założeń politycznych i nowego modelu strukturalno-statutowe- 
go. W życiu społecznym zawsze występuje problem kontynuacji i zmian 
proporcji między tymi składnikami. W chwili obecnej, zachowując 
elementy kontynuacji, akcent zasadniczy musi paść na zmiany. W prze- 
ciwnym wypadku skazalibyśmy się na ciągłe opóźnienia za procesami, 
które współtworzymy w rzeczywistości społecznej, politycznej i gos-- 
podarczej. 

Przebieg i wyniki wyborów do Sejmu i Senatu stały się silnym 
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impulsem dla wniosków idących w tym kierunku. Wynika to, co należy 
podkreślić, nie tyle z goryczy wywołanej porażką, ile z analizy jej 
głębszych przyczyn. Należy do nich obejmujące całe dziesięciolecia 
nieprzygotowanie partii pod względem politycznym i organizacyj- 
no-strukturalnym do demokratycznej kampanii wyborczej, do skutecz- 
nej walki o jak najszerszy elektorat. Pośrednim tego potwierdzeniem był 
również przebieg KKD. Nie potrafiliśmy uczynić z niej wydarzenia 
zdolnego w ważący sposób wpłynąć na wizerunek partii w oczach 
milionów wyborców. To nie sprawa poszczególnych mówców, lecz 
zrutynizowanych konwencji, przestarzałego języka, biurokratycznych 
nawyków. Osłabia to zdolność do przekonywającego wychodzenia 
naprzeciw głosom i nastrojom, zdobywania przewagi w starciu ar- 
gumentów. 

Głęboki kryzys przeżywa jednostronnie produkcyjna struktura partii, 
która mimo prób nie potrafi zorganizować swej politycznej obecności 
w obwodach wyborczych, w miejscu zamieszkania — zwłaszcza w mias- 
tach wielkich i średnich. Terenowe POP w swym dotychczasowym 
kształcie nie są w stanie pełnić roli aktywnego czynnika politycznego 
w tych kluczowych dla rozwoju demokracji środkowiskach. Nasuwa się 
pytanie o szanse, jakie przy utrzymaniu dotychczasowej struktury 
będziemy mieli w wyborach do rad narodowych. 

Nie bójmy się nazwać faktu, że kryzys dotyczy również dotych- 
czasowego modelu przynależności do partii. Opiera się on głównie na 
zebraniowych formach związanych z zakładem pracy. Statut mak- 
symalizuje wymogi aktywności, ale w praktyce w działalności związków 
zawodowych, organizacji i stowarzyszeń bierze udział niewielka część 
członków partii. Komitety partyjne stały się biurami. Tylko nieliczne 
budynki partyjne przekształciły się w okresie wyborczym w otwarte 
ośrodki życia politycznego. Z niewielkimi wyjątkami zawiodły próby 
organizowania politycznej aktywności członków partii poza godzinami 
pracy. Nie bez przyczyny mówi się czasem, że jesteśmy „,partią ośmio- 
godzinną”. Najłatwiej zwalić to na bierność czy niechęć. Przyczyny 
tkwią jednak głębiej, w sposobie budowania partii, w jej strukturze, 
w utrzymującej się dysproporcji między administrowaniem i posiedze- 
niarstwem a bezpośrednią działalnością polityczną w różnych środowis- 
kach. Na tym tle zaistniał niebezpieczny paradoks: ponieważ główną 
formą są zebrania, narady i posiedzenia, to im bardziej jesteśmy aktywni, 
tym mniej pozostaje nam czasu na żywą pracę wśród społeczeństwa, 
wpływanie na nastroje. 

Przyzwyczailiśmy się uważać sprawę za załatwioną, jeśli została 
„Słusznie postawiona i „prawidłowo” oświetlona. Mało interesujemy 
"się, do kogo te treści dotarły, ilu zdołały przekonać, na jakie natrafiły 
opory i wątpliwości. Decydując się na uruchomienie mechanizmów 
demokratycznych, musimy cały układ pracy partyjnej nastawić na 
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główne cele polityczne. 

Łączy się z tym sprawa politycznych osobowości, indywidualności, 
jednostek potrafiących przekonywać i zjednywać ludzi, predestynowa- 
nych i przygotowanych do demokratycznej rywalizacji. | 

Z przebiegu wyborów widać, jak bardzo zainteresowana jest partia 
tym, aby strumień propozycji dotyczących pożądanego kształtu naszego 
ruchu był jak najszerszy i aby obok członków partii w poszukiwaniach 
tych uczestniczyli również ludzie o poglądach lewicowych z. różnych 
przyczyn nie należący dzśś do partii, lecz poczuwający się do wspólnej 
z nami troski o przyszłość polskiege socjalizmu. Skoro pytań jest ciągle 
nieporównanie więcej niż dojrzałych odpowiedzi, a rzeczywistość źmie- 
nia się znacznie szybciej niż zakładały choćby niedawne prognozy, 
| obowiązkiem partii jest nie reglamentować dyskusję, lecz ją pobudzać, 
nie ograniczać poszukiwań, lecz im sprzyjać. Im więcej wypowiedzi 
zbierzemy, tym będziemy bogatsi, tym więcej tworzywa uzyska de 
zagospodarowania zbiorowa mądrość kształtowana w demokratycznym 
trybie, w autentycznej i swobodnej dyskusji. 

Program uchwalony na X Zjeździe odegrał swą rolę w ówczesnej fazie 
przemian, stał się swego rodzaju pomostem między starymi i nowymi 
czasami. Dynamika przemian spowodowała jednak, że nie jest on już 
w stanie służyć jako główne źródło inspiracji i fundamentalna wykładnią 
nowej tożsamości polskiego socjalizmu. Optujemy za przygotowaniem 
na zjazd projektu deklaracji programowej, która określiłaby eblicze 
nowoczesnej partii lewicy polskiej, czerpiącej z najlepszych tradycji obu 
nurtów naszego ruchu robotniczego, z dorobku odnowy, z doświadczeń 
całej współczesnej myśli socjalistycznej na Świecie. Przywiązanie do 
inspiracji marksistowskiej powinno mieć twórczy, nowatorski charak- 
ter, eliminujący wszelkie odmiany dogmatyzmu i zapewniający równo- 
. rzędne traktowanie różnych źródeł postępu społecznęgo. Óznacza to 
zerwanie z bałwochwalczym stosunkiem do dorobku leninowskiego, 
jego przewartościowania w duchu współczesnych doświadczeń, real- 
nego procesu dziejowego. Nie chodzi ani o kontynuację nurtu komunis-- 
tycznego, ani o powrót do socjąldemokratyzmu, lecz o współczesńą 
syntezę, której głównym elementem powinna być nie ocena przeszłeści, 
lecz realistyczna wizja przyszłości. 

Przechodząc do statutu pragniemy podkreślić, iż chodzi nie o redak- 
cyjne modyfikacje istniejącego dokumentu, lecz o prawo partyjne 
budowane w nowy sposób, na nowych zasadach. Wynika to z bezspor- 
nych faktów. Rozwijające się w partii eksperymenty, choć nie jest ich za 
wiele, de facto rozsadziły już dotychczasowe ramy statutowe. Równo- 
cześnie wiele zapisów Statutu nie jest realizowanych, gdyż — jeśli nawet 
kiedyś miały one rzeczowy Sens, to dotyczyły sytuacji diamętralnie 
różniącej się od stanu dzisiejszego. Monopolu już nie ma, dyrygowanie 
i administrowanie partią obciąża i pogarsza jej wizerunek. Szansę mieć 
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będzie tylko żywy ruch polityczny oparty na demokratycznych zasa- 
dach. Struktury i cały układ życia partii muszą być przystosowane do 
politycznych zadan. 

Do rozpatrzenia są kwestie fundamentalne, począwszy od tzw. zasady 
demokratycznego centralizmu. W dyskusjach, które toczą się u nas, 
w KPZR i wielu innych partiach, coraz wyraźniej akcentuje się fakt, że 
tak zwane zasady i normy leninowskie (które jeszcze za życia Lenina 
ulegały wielokrotnie zmianom) zrodziły się w warunkach działalności 
konspiracyjnej, a następnie walki rewolucyjnej i pierwszego okresu po - 
rewolucji. Te konkretnohistoryczne uwarunkowania zostały zignorowa- 
ne w okresie narastania stalinowskich deformacji. W praktyce problem 
ukształtowania partii odpowiednio do warunków pokojowej działalno- 
ści, do ewolucyjnego procesu reform i przemian w warunkach: roz- 
winiętej demokracji staje dziś od nowa. Nie będzie wyrzeczeniem się 
pryncypiów, lecz dialektycznym, a więc marksistowskim podejściem do 
tego problemu spożytkowanie doświadczeń tych lewicowych partii, 
które od dawna działają w demokratyczny sposób w demokratycznych 
warunkach. Uznając, że leninowskie zasady partii nowego typu spełniły 
doniosłą rolę w określonym czasie historycznym, musimy z całą powagą 
odpowiedzieć na pytanie: co z nich i w jakiej mierze zachowuje jeszcze 
aktualność? 

"Z pewnością musi obowiązywać realnie określone minimum obowiąż- 
ków wobec partii każdego z jej członków. Bez takiego minimum partia 
pozostałaby bez niezbędnych czynników konstytuującej ją więzi. Chodzi 
jednak o minimum, gdyż dotychczasowe kodyfikacje maksymalistyczne 
nie sprawdzają się w warunkach partii masowej, są źródłem werbalizmu 
i sformalizowania, wywołują demoralizującą grę pozorów. Na tym tle 
należałoby m.jn. rozpatrzeć zasadę kandydowania do partii. Pochodzi 
ona z warunków odmiennych niż dzisiejsze. Nie odpowiada też sytuacji, 
w której napływ do partii jest nikły. 

Jest do przedyskutowania kwestia centralnych władz partii. Instytu- | 
cja KC (początkowo był to organ liczebnie mały) odpowiadała warun- 
kom działalności nielegalnej, a następnie potrzebie istnienia sztabu 
walki rewolucyjnej. Obecnie w świecie większość partii lewicowych ma 

władze dwuszczeblowe — swego rodzaju parlament partyjny oszerokim 

składzie, reprezentatywny Śśrodowiskowo i dla układu terytorialnego ze 
swym prezydium, i niezbyt liczny centralny organ wykonawczy, fak- 
tycznie pełniący rolę sztabową. Ponadto, o czym mówi się wiele po 
wyborach, w większości partii frakcja parlamentarna — czyli działacze 
zweryfikowani przez szeroki elektorat — jest składową częścią władz 
partii, jednym z głównych podmiotów przygotowywania decyzji polity- 
cznych. W Polsce nadszedł czas na wykorzystanie tych doświadczeń. 

Nowy układ władz pozwoli uczynić zasadniczy krok ku uspołecz- 

_ nieniu pracy partii, tworząc zarazem szerokie pole i dobre warunki dla 
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pracy jej etatowych pracowników, stanowiących fachowe, sprawne 
zaplecze organów wybieralnych i działających na zasadach w pełni 
demokratycznych: 

Uspołecznienie pracy partii to nie tylko rozwój komisji, różnych ciał 
społecznych w ramach instancji, lecz i przeniesienie wielu zadań do 
tworzonych pod auspicjami partspołecznych organizacji i instytucji. 
Część tych zadań np. powinny przejąć kluby dyskusyjne oraz ośrodki 
wiedzy społecznej. Liczne funkcje (jak w odległej przeszłości) mogłyby 
pełnić lewicowe stowarzyszenia i fundacje. Dopuściliśmy do likwidacji 
takich instytucji, jak TUR i całego zespołu robotniczych stowarzyszeń 
oświatowych i kulturalnych. Cały system tego rodzaju organizacji 
stworzyłby szerokie pole dla aktywności ludzi lewicy wykraczającej 
daleko poza obecny schemat funkcyjno-zebraniowy, przenosząc punkt 
ciężkości do pracy wśród ludzi. 

Bardzo ważny jest też aspekt materialny. W nowych warunkach 
trzeba uruchomić różnorodne źródła finansowania działalności partii. 
Właśnie fundacje, stowarzyszenia i spółki o wyraźnym społecznym 
profilu mogą przejawiać wiele inicjatywy w kierunku zdobywania 
i gromadzenia środków na różne uzasadnione potrzeby. 

Nader istotna jest kwestia kontroli. W stosunku do dawnych Schema: 
tów połączenie komisji kontroli i komisji rewizyjnych było krokiem 
postępowym. Ale w nowych warunkach, gdy musi ulec zwiększeniu 
zakres gospodarczej działalności partii, samofinansowania się, rola 
komisji rewizyjnych musi wzrosnąć. Zarazem — w tym, co objęte 
działalnością komisji kontroli — ich niejako prokuratorski charakter 
powinien zostać zastąpiony sądami partyjnymi z prawem do obrony 
1 oddzielonym od oskarżania zespołem orzekającym. Za takim roz- 
"wiązaniem przemawia również i to, że w sprawach rozpatrywanych 
w przyszłości będzie dominować problematyka postaw moralnych. 
W warunkach swobody wyrażania i obrony różnych poglądów środki 
dyscyplinarne będą bowiem znajdować zastosowanie tylko w nielicz- 
nych skrajnych przypadkach. | 

Definitywne zerwanie z praktyką wymuszania jednomyślności, z dą- 
żeniem do uniformizacji z koncepcją partii jako monolitu jest bezsporną 
koniecznością. Swoboda głoszenia poglądów jest niezbędna po to, aby 
partia była twórcza, żywo reagowała na nowe impulsy, a krytyka nie 
zamykała się w granicach konformizmu. Aby raz na zawsze wyzbyć się 
tendencji autorytarnych, praktyk dworskich i ambicji wodzowskich. 

Pojęcie większości w partii, mimo rozszerzenia dyskusji i konsultacji, 
nie było w dotychczasowej praktyce konkretne. Brakowało bowiem 
metod pomiaru różnych opinii. Dodajmy, że w wyborach do parlamentu 
ucierpiało niemało towarzyszy jednoznacznie zaangażowanych w refor- 
my, między innymi dlatego, że dotychczasowy system życia partii nie 
sprzyjał rozpoznawaniu „kto jest kto”, ujednolicał publiczny wizerunek 
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działaczy zamiast sprzyjać ujawnieniu ich indywidualnego oblicza, 
dążeń i cech. Działając w demokracji, partia jest zainteresowana nie 
kształtowaniem standardowego wizerunku swych działaczy, lecz pre- 
zentacją ich indywidualnych walorów. 

_ Zwielu względów konieczne jest stworzenie statutowych warunków, 
dzięki którym będzie istniała możliwość przedstawiania różnych waria- 
ntów rozwiązań i alternatywnych platform. To zasadniczy warunek 
„eliminowania woluntaryzmu i subiektywizmu, a zarazem wytwarzania 
poczucia, że członkowie partii są rzeczywistymi współtwórcami jej 
polityki. Faktyczne uczestnictwo w procesie decyzyjnym jest najlep- 
szym sposobem kształtowania poczucia odpowiedzialności za realizację 
uchwał. Nie zastąpią tego żadne środki dyscyplinujące. 

Partii niezbędna jest demokracja nie ograniczona żadnymi dodat- 
kowymi określeniami. Z biurokratycznym centralizmem pora rozstać 
się i w statucie, i w praktyce. Oczywiście w partii muszą istnieć granice 
odmienności zdan, ale szerokie i elastycznie traktowane. W przeciwnym 
wypadku centralistyczne nawyki, w których wyrośliśmy, znów okażą 
się silniejsze od demokratycznych deklaracji. 

Problem następny to kwestia weteranów. To dziś SJaGÓki: 1 roz- 
szerzający się krąg towarzyszy. Dotychczas stosowane były trzy formy 
podtrzymywania z nimi więzi: kontynuowanie ich przynależności do 
POP w zakładach pracy, gromadzenie ich w organizacjach terenowych - 
oraz tworzenie innych, z reguły mało realnych płaszczyzn ich udziału 
w pracy partii. W przyszłości wielu mogłoby działać w klubach, stowa- 
rzyszeniach i fundacjach, którymi — miejmy nadzieję — obrośnie partia. 

Jest też do rozważenia doświadczenie niektórych partii, które na 
różnych szczeblach powołują tak zwane komisje wartości fundamental- 
nych, ciała doradcze o dużym autorytecie. Jest też stosowana forma 
honorowej przynależności do partii. 

Od dłuższego czasu trwa dyskusja na temat modelu partii: masowa czy 
kadrowa? Przeważają głosy za utrzymaniem masowego charakteru. Ale 
pojęcie to w warunkach demokracji musi zmienić znaczenie. Partia musi 
też być masowa na tyle i w taki sposób, aby dysponować siłami 
zapewniającymi sukcesy w demokratycznych procedurach, pozwalają- 
cymi skutecznie działać w bogatej infrastrukturze demokratycznych, 
samorządnych i stowarzyszeniowych form życia publicznego. Nie chodzi 
o to, aby formy te były transmisjami partii, lecz o to, aby jako ciała 
samodzielne i samorządne przyczyniały się do realizacji głównych celów 
postępu społecznego i cywilizacyjnego, służyły dobru publicznemu. 

Działalność ta musi znajdować w partii poparcie i oparcie. Tak rodzić 
się będzie więź, która skłoni wielu ludzi, aby stawali się sympatykami 
partii, a wielu zachęci, aby do niej wstąpić. 

Jeśli więc mówimy o przekształceniu partii w żywy ruch polityczny, to 
mamy na myśli zarówno nowy kształt samej partii, jak i nowe formy jej 
więzi z całym bogactwem demokratycznych form życia społecznego. 
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Tędy prowadzi droga do szerokiego elektoratu partii. Kwestia ta ma 
fundamentalne znaczenie w perspektywie demokracji parlamentarnej 
i dalszej ewolucji systemu wyborczego. Dotychczas do różnych ogniw 
życia społecznego partia swych członków kierowała. Obecnie stanie się 
sprawą najważniejszą, aby ludzie partii w tych ogniwach zdobywali 
zaufanie i autorytet. Lewicę polską wyobrażamy sobie na przyszłość 
jako wielonurtowy, zróżnicowany organizacyjnie, szeroki obóz społecz- 
no-polityczny z mnogością płaszczyzn głoszenia poglądów, zjednywania 
zwolenników i rozwijania społecznej aktywności. 

W stosunku do tradycyjnych wyobrażeń czeka nas istna rewolucj a. Nie 
wystarczy, aby partia była „nie taka sama”. Aby przerwać pasmo 
niepowodzeń, musi stać się partią inną niż była i jest. Dlatego SPOWACE 
my się za zjazdem głębokiej transformacji. 

Przy całym dramatyzmie tej problematyki musimy uczynić wszystko, 
aby przygotowania do zjazdu toczyły się otwarcie, przy szerokim udziale 
bezpartyjnych i na ich oczach, potwierdzając, że partia nie jest celem 
samym dla siebie, że racją jej bytu jest efektywna służba ludziom pracy, 
naszemu narodowi, Polsce w pełni ludzkiego i demokratycznego, nowo- 
czesnego i wiarygodnego socjalizmu. 


Świadectwa żywotności 
socjalizmu: 


„Wygaśnięcie marksizmu”, „krach socjalizmu”, „fiasko czerwonej utopii” to 
tylko kilka z długiej listy określeń, a właściwie ocen, jakie często się teraz 
rozlegają. Słowa o zmierzchu idei sprawiedliwości społecznej i wizji rzeczywisto-. 
ści na podstawie tej idei budowanej, nie są w dziejach czymś nowym. Istnieje na 
ten temat wiele książek, które niezależnie od współczesnych meandrów historii 
zachowały wartość i aktualność, dokumentując fałsz takich ocen. | 

Jednak tu i teraz, uwikłani w ciężki kryzys, ogarnięci mnóstwem kłopotów 
dnia i niepewnością jutra, odbieramy takie pojęcia jako szczególnie dotkliwe. 
Choć nie każdy powie to publicznie, niemal każdy od nowa zastanawia się nad 
słusznością idei, którą uznał za swoją, nad celowością dalszych starań o jej 
spełnienie w ojczystym kraju. Życie. wymaga ponownego przemyślenia tego, co 
wydawało się raz na zawsze przesądzone. 

Zapewne w tych przemyśleniach mogą okazać się pomocne i inspirujące | 
poglądy dwóch wybitnych badaczy życia społecznego. Profesorowie Leszek 
Nowak i Adam Schaff to indywidualności bardzo od siebie odmienne. Różnie też 
układały się ich losy. 

. Łączy ich jednak nie tylko to, że obaj osiągnęli międzynarodowe uznanie jako 
filozofowie i socjologowie, myśliciele wnikliwie i samodzielnie badający pro- 
blemy współczesne. Obaj zyskali bowiem w swoim czasie opinię „rewizjonis- |. 
tów” czy „dysydentów ”. Na tle naszych współczesnych doświadczeń i przeżyć 
zwiększa to wartość ich opinii o żywotności marksizmu i perspektywach idei 
socjalistycznych. A przy okazji raz jeszcze nasuwa bolesną myśl o deformacjach, 
które spowodowały, iż w czasie, gdy niemało gorliwych do wczoraj rzeczników 
oficjalnych dogmatów pośpiesznie porzuca swe pozycje, zachowuje się jak 
chorągiewka na dachu, wzorem siły przekonań i uczciwości intelektualnej 
bywają ludzie pomawiani przez lata o zdradę socjalistycznych ideałów. 


* 


„Lewica górą” to tytuł opublikowanej w nr. 31 (348) tygodnika „Wprost” 
rozmowy, jaką z LESZKIEM NOWAKIEM przeprowacz Piotr Andrzejewski 
i Krzysztoł Gołata. 


[...] — Pański przypadek Patódasić tym bardziej dziwny, że przez wiele 
lat miał pan opinię człowieka marksisty — współtwórcy słynnej szkoły 
poznańskiej... | 
— Opozycja do dzisiaj uważa mnie za marksistę. 
Czy pan potwierdza tę opinię? 


— Niemarksistówski materializm historyczny zakłada tę interpreta- 
cję metodologii Karola Marksa i jego dialektyki, którą wespół z wieloma 
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współpracownikami przedstawiłem w latach siedemdziesiatych. Wielo- 
krotnie już pisałem, że wszystkie te prace nadal akceptuję — no, jeSli 
pominać niektóre kwestie, zbyt teczniczne jak na potrzeby tej rozmowy. 
Natomiast sama ta teoria społeczna do marksizmu już nie należy, choć 
genetycznie się zeń wywodzi. 


— Kiedy i dlaczego zdecydował się pan „„rozstać” z samym Marksent. 


— Trudno powiedzieć, że się z nim „rozstałem”. Moje poglądy 
społeczne są czymś, co można by określić mianem dialektycznego 
przekształcenia marksizmu. A więc wyjściem poza marksizm, ale 
wyjściem z niego, nie powrotem do o dwieście lat młodszego liberalizmu, 
czy do chrześcijaństwa — dwa tysiące lat do tyłu. Pierwsza moja praca, 
wykładająca ten punkt widzenia, ukazała się w 1979 r. w RFN. 


— Przeciętny czytelnik nie wyczuwa jednak różnicy między marksis- 
towskim i niemarksistowskim materializmem historycznym... 


— Dla Marksa zródłem podziału klasowego jest nierówność stosunku 
do środków produkcji. Dla koncepcji, o której mówimy, sa jeszcze dwa 
takie źródła: dysponowanie środkami przymusu i środkami indokt- 
rynacji. W społeczeństwach analizowanych przez Marksa, np. kapitalis- 
tycznym, są więc trzy klasy panujące — burżuazja, ale i władza 
państwowa, i kapłani kultury masowej. Nadto są i społeczeństwa 
superklasowe, których marksizm zupełnie nie dostrzega, gdzie jedna ita 
sama mniejszość dysponuje więcej niż jednym typem środków material- 
nych. | 

Druga różnica związana jest z pojmowaniem roli rewolucji. Dla 
Marksa zwycięska rewolucja to lokomotywa postępu. Tymczasem zwy- 
cięstwo rewolucji przekształca klasy pojedyncze w podwójne czy potrój- 
ne; jak się znosi burżuazję, to w jej miejsce wchodzi władza, a władcy 
stają się władcami-właścicielami. Przepis na totalitaryzację brzmi: 
zbuntuj się przeciw wyzyskowi i pozwól nowej władzy znieść dawną 
własność. Tych i paru innych rzeczy Marks nie rozumiał. 

Niemniej rozumiał tak wiele, że można by tym obdzielić wszystkich 
jego dzisiejszych krytyków i jeszcze sporo by zostało. Do dzisiaj jestem 
pełen uwielbienia dla tej postaci i nigdy tego nie ukrywałem. Nawet jeśli 
było to dla mnie osobiście wysoce, powiedzmy, ,„niepolityczne”. 


— Na początku lat osiemdziesiatych twierdził pan, że socjalizm jest 
przykładem formacji, w której następuje zlanie się w jedno tych trzech 


źródeł podziałów klasowych, ponieważ klasa trójpanów — wład- 
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ców-właścicieli-kapłanów — trzyma wszystko w jednym ręku. Czy 
jednak nasza rzeczywistość potwierdza tamte opinie? Dzisiaj owi — jak 
pan ich określił — trójpanowie gwałtownie chca się dzielić władza. 


. — Myślę, że rzeczywistość zasadniczo się zgadza z tym modelem. 
Proszę mi tylko pozwolić go przypomnieć w trzech słowach. Otóż 
powiada on, że nie jest prawdą ani marksistowski rewolucjonizm, 
głoszący konieczność zwycięstwa nowego na ruinach starego, ani chrze- 
ścijański lub liberalny ewolucjonizm, który na wszystko ma: jedną 
receptę — siadajmy do stołu. To ostatnie wezwanie jest. bardziej 
szlachetne, jest nawet skuteczne, ale dopiero wtedy, kiedy istnieja już 
reguły siadania, a więc demokracja. Jak zaś reguły te wprowadzić — nie 
wiadomo. Na szczęście wiedzą to od niepamiętnych czasów masy „które 
w którymś momencie po prostu się buntuja. Jeśli wygraja, wytwarzają 
totalitaryzm. Ale jeśli przegrają, wówczas poprawiają swe położenie. 
A raczej poprawiają je reformiści we władzy, którzy chcą uniknąć 
kolejnych wstrząsów. I trwa tak aż do wyrównania stosunków sił 
— wtedy dopiero przychodzi czas na negocjacje i odtąd dopiero rzeczy 
zaczynają się toczyć trybem ewolucyjnym. Pisałem o tym w tekście „Ani 
rewolucja, ani ewolucja” w 1983 r. w poznańskim „VETO”. I bardzo 
proszę — czyż nie tak się działo w naszym kraju? 

. Myślę też, że model przegrywanych rewolucji działał u nas do ostatniej 
zgoła chwili. Nie jest przecież przypadkiem, że zmiany, których jestesmy 
świadkami, rozpoczęły się po dwóch falach strajkowych. Choć słabe, 
były one ważne, gdyż stanowiły pewien symptom tego,'co może nas 
czekać w najbliższej przyszłości. To, że elita władzy zareagowała 
uprzedzając wybuch, świadczy o jej rozumie i zdolności przewidywania. 
Rozumiem jednak intencję pytania. Są rzeczywiście zjawiska, które 
z trudem dają się uchwycić w modelu, o którym mowa. Myślę tu przede 
wszystkim o zjawisku samorzutnego — a więc nie wymuszonego przez 
ruchy społeczne — reformizmu władzy. 


— Czyli tego wszystkiego, co dzieje się w Związku Radzieckim po1985 
roku... . : 


— Tak. Pieriestrojkę można wprawdzie interpretować jako odpo- 
wiedź na wyzwanie, wobec którego ten system stanał. Jest ona ideą 
zatrzymania — poprzez reformy — wzbierającej fali. Z modelu wynika 
wprawdzie, że jej efektem będzie właśnie przyspieszenie rewolucji, jak 
miałem okazję o tym pisać parę lat temu. Jeśli uda się pokierować 
procesem reform unikając rewolucji, będzie to przeczyć modelowi. 
Przyznać natomiast muszę już w tej chwili, że nie wyobrażałem sobie, że 
zmiany z inicjatywy władzy mogą pójść aż tak daleko. Nie przypusz- 
czałem, że ideologia tego systemu okaże się aż tak żywotna. W sumie, 
myślę — choć mogę się oczywiście mylić — że zasadniczo bieg wydarzen 
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potwierdza model, o którym mówimy, aczkolwiek nie oczekiwałem woli 
aż tak daleko idących zmian po stronie samej władzy. 


— Jakie są jednak granice tych zmian? ' 

— Nie potrafię powiedzieć, jakie są granice zamierzone. Myślę, że nie 
jest to kwestia czyichkolwiek decyzji, a raczej pewien proces społeczny. 
Władza każdorażowo znajduje się w nowej sytuacji i na nią reaguje. I albo 
reaguje na rewolucję już dokonaną, albo z góry ją przewiduje i uprzedza. 
Miarą wielkości polityka w tej fażie systemu jest zapobieganie rewolucji 
za pomocą reform. Niewątpliwie takim politykiem jest Gorbaczow 


— Pluralizm związkowy jest już dzisiaj w Polsce taktem, stoimy 
w przędedniu powstania nowych partii politycznych, proces prywatyza- 
cji gospodarki też już się rozpoczął, rządu dusz władza nie sprawuje już 
w Polsce od dawna. Czy to, co u nas w najbliższym czasie nastąpi, będzie 
_ jeszcze tym socjalizmem, przeciwko któremu pan się wypowiadał? 


- — Nie. To już nie będzie ten socjalizm 
— Co w takim razie z pańską teorią? 


— Wtedy dopiero będżie w pełni potwierdzona. Żeby się o tym 
przekonać, wystarczy zajrzeć do tekstu „Polska droga do socjalizmu” . 
z sierpnia 1980 roku. Teoria mówi, że system trójwładzy powstaje 
w wyniku zwycięskiej rewolucji, a władze się parceluje — i to w okreś- 
lonej kolejności: najpierw kulturowa, potem ekonomiczna, w końcu 
polityczna — w wyniku serii przegrywanych rewolucji. I tak, z grubsza, 
się dzieje. Każdy kraj socjalistyczny przechodzi przez typowe stadia, 
choć różne kraje znajdują się w danym momencie w różnych punktach 
tej samej drogi rozwojowej. 


— Jak do tej pory, nie ma jednak przykładów unicestwienia jakich- 
kolwiek formacji społecznych za pomocą PUDOZZYCZ kartek. 


— Nie należy mylić kostiumu, w którym występuje proces, z jego 
wewnętrzną naturą. Same kartki wyborcze, nawet w pełni wolne, 
o niczym jeszcze nie stanowią. Istotą sprawy jest połączenie trzech władz 
w jednym ręku. Można zaś sobie w pełni wyobrazić trójwładzę wybiera- 
ną co cztery lata w wolnych wyborach. Jeśliby tylko była dostatecznie 
sprawna w ogłupianiu wyborców... 


— Jaka więc czeka nas adękęi gi czy dalszy ciąg ewolucjonizmu, czy 
też kolejne dramatyczne zwroty? 


— Raczej „początek” niż „dalszy ciąg” ewolucjonizmu. Dopiero teraz 
bowiem zaczyna on działać. Przedtem głównym aktorem były masy, nie 
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profesorowie i dziennikarze. Ci ostatni, przynajmniej po opozycyjnej 
stronie, wykazują żresztą zaskakującą mądrość i poczucie taktu polity- 
cznegó. Dowodzi tego np. ustępstwo 'w sprawie listy krajowej, umoż- 
liwiające władzy wyplątanie się z niezręcznej sytuacji. Po stronie 
opozycji są też jednak pewne niepokojące symptomy... 


— Co pan ma na myśli? 


— "To, czego się obawiałem w latach 1980—1981; pokusę totalitarną. 
Pojąć nie mogę, dlaczego jedna tylko orientacja reprezentuje całą 
opozycję w legalnych strukturach. To znaczy: rozumiem, skąd się to 
bierze, ale to bardzo przygnębiające. To po prostu zachłanność ze strony 
najsilniejszej orientacji opozycyjnej. Ta sama, która doprowadziła do 
tego, że w Komitetach Obywatelskich są wyłącznie niemal profesorowie, 
artyści i dziennikarze. Pierwszy efekt już jest: konflikt między „„Solidar- 
nością” a komitetami. To bardzo niebezpieczne zjawisko. Może dojść do 
tego, że w obronie demokracji trzeba będzie wspierać dotychczasowych 
jej przeciwników, tj. władzę — by nie dopuścić do nowego monopolu. 
Każdy duopol jest lepszy niż każdy: monopol, komunistyczny czy 
antykomunistyczny. - 


.— Czy jednak „Solidarność” nie jest z jednej strony dzieckiem 
systemu, w którym powstała, a z drugiej — czy ta nowa struktura 
społeczna nie jest protestem przeciwko dotychczasowej koncepcji buda- 
wy ciał decyzyjnych, które musiały składać się z odpowiedniej liczby 
robotników, chłopó w, kobiet czy też ludzi poniżej SZ0ZEZEBO roku 
zycia? 


— Myślę, że slogan „jesteśmy dziećmi systemu” jest jednym z dowo- 
dów płycizny naszej myśli opozycyjnej. Niby w jaki to mistyczny sposób 
cechy systemu miałyby kształtować jego ideowych przeciwników? Jeśli 
zaś, bywa, zachowują się oni tak podobnie, to dlatego, że po obu stronach 
działają te same mechanizmy społeczne. Przede wszystkim zaś ten, że 
ludzie na skalę masową lgną tam, gdzie bije źródło siły społecznej. Bo 
tylko silny zapewnić może pozycję, prestiż, w końcu jakieś tam przywi- 
leje. Toteż odbywa się dziś w Polsce proces reorientacji tłumów łak- 
nących znaczenia. I oby nie utopili oni „Solidarności”” tak, jak ich 
ojcowie utopili ongiś komunistów. Ten to fakt ów slogan ma ukryć, 
zrzucając raz jeszcze całe zło na komunizm. To już szczyt perwersji 
— nawet naszemu własnemu złu winny jest nasz przeciwnik! [...] 


* 


A oto obszerne fragmenty artykułu ADAMA SCHAFFA „Białe plamy na 
mapie współczesnego socjalizmu”, POS Rangę w nr. 5/89 MIESIREZNIKE 


„2danie”'- 
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(...] „Białe plamy” mogą dotyczyć nie tylko przeszłości, lecz teraźniej- 
Szości i naszej o niej wiedzy. W ogniesieniu do socjalizmu — jako ruchu 
politycznego oraz formacji społecznej — pojawia się mnóstwo arcyważ- 
nych zagadnień tego typu. W tym miejscu ograniczmy się jedynie do ich 
przykładowego zasygnalizowania. Są to sprawy, które stają obecnie 
przed ruchem socjalistycznym, w szerokim rozumieniu tego słowa, 
obejmującym różne jego konkretnie występujące postacie. Myślę o spra- 
wach tak nowych, że pomocy nie znajdziemy odwołując się do jakiejś 
„biblii” socjalizmu, do klasyków. Nie mogli oni przewidzieć obecnej 
sytuacji, zmuszając_.nas dzisiaj do pracy własną głową i na własne 
ryzyko. | 

Weźmy np. analizy skutków społecznych trwającej obecnie rewolucji 
przemysłowej, o znaczenie tych skutków dla idei socjalizmu, w szczegól- 
ności gdy idzie o związany nieuchronnie z tą rewolucją wzrost struk- 
turalnego bezrobocia i w dalszej konsekwencji o obumieranie klasy 
robotniczej. Zmienia to podstawowe reguły gry w ruchu socjalistycz- 
nym, w różnych parametrach jego celów i działań dzisiejszych, jeśli ma 
to być działanie racjonalne. Dalej: jak ma wyglądać stosunek do 
marksizmu tych odłamów ruchu socjalistycznego (w szerokim rozumie- 
niu tego słowa), które opierają swą działalność na marksizmie jako teorii 
i ideologii, skoro rozwój obiektywnej rzeczywistości grozi likwidacją 
podstawowych przesłanek stanowiska marksizmu w kwestii społecznej 
(obumieranie proletariatu, zanikanie zjawiska wartości dodatkowej, 
określonej postaci walki klasowej, dyktatury proletariatu i wielu in- 
nych)? Następnie: jaki ma być stosunek socjalizmu do religii w sytuacji, 
gdy ruchy religijne odgrywają często rolę rewolucyjną i wiążą się 
„ świadomie z socjalizmem jako tą formą ustrojową, którą ich ideologia 
wskazuje jako cel rozwoju społecznego? To samo dotyczy ruchów 
masowych, które obiektywnie są sojusznikami ruchu socjalistycznego, 
a które dawniej albo wcale nie istniały, gdyż brak było po temu przyczyn 
(jak ruch ekologiczny), albo występują obecnie w nowej postaci (zarów- 
no pod względem ilościowym, jak i jakościowym), jak np. ruch feminis- 
tyczny. I wreszcie — by zakończyć tę serię przykładów — sprawa, która 
znalazła się u nas na końcu tego rejestru, ale logicznie powinna znaleźć 
się na jego czele: co rozumiemy dziś przez słowo „,socjalizm'? Bez 
precyzyjnej odpowiedzi na to pytanie trudno przecież (jeśli jest w ogóle 
możliwe!) działać świadomie w ramach ruchu socjalistycznego, a tym 
bardziej zastanawiać się nad socjalizmem przyszłości, z zamiarem 
wyprzedzających działań w tym zakresie. Nie tylko dlatego, że zmieniła 
się obecnie obiektywna rzeczywistość społeczna. Również dlatego, że 
słowo to było obciążone grzechem wieloznaczności od dawna, co nie 
przeszkadzało w beztroskim operowaniu nim zarówno w mowie potocz- 
nej, jak też w bardziej lub mniej uczonych wywodach. 
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' „Białe plamy” :'dotyczyć mogą przyszłości. W pewnym sensie przy 
szłość w ogóle jest swoistą „białą plamą” i oczywiście nie idzie o futurolo- 
gię. Są sprawy, które możemy przewidywać z naukową Ścisłością, 
przyjmując. jako punkt wyjścia znane nam obecnie fakty oraz praw- 
dopodobne tempo ich dynamiki. Musimy np. przyjąć — kierując się 
znawstwem.rzeczy i odrzucając mechanizmy obronne cognitive dis- 
sonance — że. zjawisko strukturalnego bezrobocia będzie narastało 
w tempie przyspieszonym jako funkcja rewolucji w dziedzinie techno- 
logii produkcji. Poćiągnie to za sobą konieczność rozwiązania kolejnych 
zagadnień: jak zapewnić byt. materialny ludziom pozbawionym pracy 
w. tradycyjnym tego.słowa zriaczeniu oraz jak zapewnić tym ludziom 
nowy.typ.społecznie użytecznej pracy. W przeciwnym razie powstałoby 
społeczeństwo patologiczne;. niebezpieczeństwo takie jest szczególnie 
groźne w wypadku ludzi młodych. Oto pierwsze duże „białe plamy” 
przyszłościowe; zaś pomysły ich usunięcia należy wysunąć już teraz, by 
nie znaleźć się późńiej w: społecznym impasie. . 

„. Inna: „biała plama” daje o sobie znać już obecnie, jednak dopiero 
współczesne doświadczenia pozwolą właściwie rozstrzygnąć ten pro- 
blem w przyszłości. Idzie o stosunek socjalizmu do prywatnej własności 
środków produkcji. Historycznie rzecz biorąc, likwidacja tej własności 
— jako przesłanka likwidacji klas posiadających i związanej z tym 
eksploatacji człowieka przez człowieka — była fundamentem różnicują- 
cym socjalizm i kapitalizm. Dzieje realnego socjalizmu są jednak w tym 
względzie wielce pouczające. Oto sama likwidacja własności prywatnej 
nie gwarantuje realizacji-ustroju socjalistycznego w szerokim znaczeniu 
tego słowa. Nie gwarantuje też wyższości nad kapitalizmem w rywaliza- 
cji ekonomicznej — doświadczenie 70 lat tej konkurencji zmusza obecnie 
nawet zacietrzewionych OOEMAFYKÓW do odwrotu, który wygląda wręcz 
na kapitulację... 

"Ale czym. 'różni się w takim. wypadku socjalizm od kapitalizmu? 
Pytanie fundanientalne, które. trzeba będzie świadomie rozwiązać 
w przyszłości, ale które j już obecnie rzutuje na politykę ruchów socjalis- 
tycznych.... 

Sajeszcze Kólsjne: Wymieńmy hósiebo sprawę edukacji ciągłej, tzn. 
trwającej przez całe życie człowieka, utrzymywanej przez społeczeńst- 
wo i odpowiedziałnej m.in. za zagospodarowanie ogromnie powięk- 
szonego w przyszłości ludzkiego czasu wolnego. O tym nieraz się już 
mówiło (chociażby Platon w starożytności), ale nie w tym sensie i nie 
w tym kształcie, w jakim problem ten jawi się nam obecnie w przewidy- 
waniu niedalekiej już przyszłości. 

Na: podstawie dotychczasowych, niestety, niekorzystnych doświad- 
czen - budownictwa socjalistycznego wysuwa się problem moralnego 
kształtowania człowieka w społeczeństwie socjalizmu przyszłości. Na 
przełomie XIX i XX wieku rozegrała się polemika z tzw. etycznym 
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socjalizmem, która zakończyła się nie tylko jego porażką, lecz również 
praktyczną banicją trendu „etycznego” z teorii i praktyki rewolucyj- 
nego odłamu ruchu robotniczego. Nie przeczy tej tezie fakt, iż filozofowie 
— marksiści zajmują się również problematyką etyczną. Chodzi mi tu 
jednak o miejsce tej problematyki w praktyce ruchu socjalistycznego, 
w motywacji prosocjalistycznych postaw. Marksiści ze zrozumiałych 
powodów koncentrując swą uwagę na problematyce ekonomicz- 
no-politycznej wykazywali zawsze słabość w dziedzinie etyki i w ogóle 
w problematyce psychologii mas. Jeśli z doświadczeń krajów tzw. 
realnego socjalizmu wiemy, jakie były tego skutki, musimy przemyśleć 
sprawę kreowania Nowego Człowieka Socjalizmu na nowo. I znowu 
„biała plama”. 

I wreszcie „biała plama” czysto polityczna: czy należy w przyszłości 
utrzymać obetne rozbicie ruchu socjalistycznego, chociaż podstawowe, 
dawne tego przyczyny wygasły? Czy też należy przewidywać jego 
zjednoczenie w przyszłości — i dążyć w tym kierunku? [...) 

Spośród wymienionych wyżej spraw wybieram te, które — moim 
zdaniem — wymagają szybkiego wyjaśnienia, jeśli mamy z powodze- 
niem podjąć dyskusję w sprawie socjalizmu przyszłości. A oto one: 

a) co rozumiemy przez „socjalizm”, o którego przyszłości ma tu być 
mowa? 

b) jaki jest wpływ śbócnej rewolucji przemysłowej na dynsnóke ruchu 
socjalistycznego na świecie? 

c) jaki powinien być w związku z tym stosunek socjalistycznego ruchu . 
do innych współczesnych ruchów masowych — a w szczególności: jak 
powinien ruch socjalistyczny odnosić się obecnie do religii i ruchów 
społecznych związanych z religią? 

Ad a) Słowo „socjalizm” jako wyraz różnorakich opozycji w stosunku 
do słowa „kapitalizm” jest tak obiegowe, że normalnie wypowiadamy je 
bez oporu i bez głębszego zastanowienia się nad jego treścią, gdy jest 
mowa o zagadnieniach społecznych: rzecz jest przecież pozornie tak 
jasna i oczywista! Wystarczy następnie chwila zastanowienia, gdy 
napotykamy jakiś sprzeciw, zmuszający do refleksji, a od razu okazuje 
się, że tak nie jest, że słowo to jest obecnie wieloznaczne, a jego treść 
niezupełnie jasna. Idzie nam przede wszystkim o treść pojęcia „Soc- 
jalizm”, dotyczącą ustroju społeczno-politycznego, do realizacji którego 
zmierza ruch socjalistyczny i który propaguje ideologia tego ruchu. 

„Zderzyłem” się niejako z tym problemem, gdy rozpocząłem dyskusję 
ze zwolennikami poglądu, że kraje „realnego socjalizmu” — jak się same 
nazywają — nie są socjalistyczne. Wyjaśniam, że szło o dyskusję na 
lewicy (prawica polityczna nie neguje socjalistycznego charakteru tych 
krajów, gdyż po prostu niczego innego nie oczekuje po socjalizmie), 
którą denerwują deformacje polityczne tych krajów, sprzeczne z jej 
ideałem socjalizmu. Nie przecząc anomaliom i deformacjom w porów- 
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naniu z ideałem, broniłem — i bronię! — tezy, że kraje te są — w perspek- 
tywie podstawowej marksistowskiej definicji formacji ekonomicznej 
społeczeństwa (idzie o charakter własności środków produkcji) — kraja- 
mi socjalistycznymi. Ich nadbudowa jest sprzeczna z wymogami po- 
wszechnie przyjętego ideału społeczeństwa socjalistycznego, ale dla 
mnie ważne jest płynące stąd ostrzeżenie pod adresem zwolenników 
socjalizmu: rewolucja w dziedzinie własności środków produkcji i zwią- 
zana z tym likwidacja klasy kapitalistów nie jest wystarczająca dla 
zbudowania społeczeństwa socjalistycznego, wyposażonego we wszyst- 
kie atrybuty wolności, równości, braterstwa i wiele innych, pochodnych 
w stosunku do nich. W określonych warunkach może powstać na 
gruncie znacjonalizowanej bazy materialnej nawet społeczeństwo o nad- 
budowie komuno-faszystowskiej. Uważam to ostrzeżenie — w świetle 
dotychczasowych doświadczeń — za nader doniosłe; chęć umycia sobie 
rąk od istniejącej praktyki budownictwa socjalizmu przez proste za- 
przeczenie prawa do nazywania „socjalistycznymi” społeczeństw, które 
od dziesięcioleci są za takie na całym świecie uważane i żyją w jakiejś 


innej przecież niż kapitalizm formie ustrojowej, to nie tylko naiwny - 


wybieg, lecz także błąd polityczny. Aby ustrzec się na przyszłość od 
podobnych wypaczeń socjalizmu (jako ustroju) nie wystarczy zamknąć 
oczu na ich realność, lecz — przeciwnie — należy wyraźnie je dostrzegać 
i analizować. 

To tylko dygresja. Istota sprawy polega na tym, ze wspomniana 
polemika pomogła mi wyzwolić się z błędnego przekonania o braku: 
wieloznaczności słowa socjalizm” 

Wystarczy porzucić błogie przekonanie (związane z klasyfikacją przez 
Marksa formacji społecznych w oparciu o panujące w nich stosunki 
własnościowe), że dla określenia danego ustroju społeczno-politycznego 
jako „socjalistyczny” wystarczy analiza jego bazy, a sprawa tej wielo- 
znaczności staje się oczywista. Społeczeństwo nie ogranicza się przecież 
tylko do bazy produkcyjnej (w znaczeniu marksistowskim), lecz posiada 
również różne nadbudowy. Gdy się im przyjrzymy, z pojęciem socjaliz- 
mu zaczynają się dziać rzeczy dziwne: nie tylko nie ma jednego pojęcia 
socjalizmu, lecz wręcz sobie przeciwstawne. Nie można też orzec, które 
ż nich jest prawdziwe, gdyż to zależy od wielorako nieraz uwarun- 
kowanego systemu odniesienia. Cytowanie klasyków (Marksa i Engelsa) 
na nic się w tym wypadku nie zda, gdyż świadomie — poza fragmen- 
tarycznymi uwagami — nie chcieli się oni wypowiadać na ten temat. 
A Lenin jest w tym sporze stroną, i to stroną bynajmniej nie uznawaną 
- powszechnie. Różnorodność rózumienia socjalizmu (jako ustroju) tłu- 
maczy wielość ruchów politycznych — nieraz wręcz wrogich we wzaje- 
mnych stosunkach — które pretendują do nazwy „socjalistyczne”. Mówi 
o tym historia idei socjalistycznej. Mówi o tym —w wypadkach pewnych 
animozji na tym tle w sposób wręcz drastyczny — również obecna 
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sytuacja w ruchu socjalistycznym (w szerokim znaczeniu tego słowa) 
i zwiazane z nią walki między „braćmi”. Gdyby nie waśń między 
komunistami i socjalistami w Niemczech weimarskich, Hitler nie do- 
szedłby do władzy; gdyby nie walki między komunistami, socjalistami, 
anarchistami i trockistami w okresie wojny domowej w Hiszpanii, gen. 
Franco prawdopodobnie nie odniósłby zwycięstwa. 

Aby zdać sobie sprawę z różnic koncepcji w tym zakresie, a tym 
samym z wiełoznaczności słowa „socjalizm”, ograniczymy się zaledwie 
do przytoczenia ,„haseł” pojawiających się w sporach, toczących się 
w tym zakresie. Głebsze omówienie sprawy wymaga szczegółowego 
przedstawienia pozycji i argumentów stron, a następnie ich analizy 
i dyskusji wokół „okragłego .stołu”. Oto niektóre z nich, aktualne 
i dzisiaj, choć tkwią korzeniami w sporach długotrwałych, nieraz ponad 
stuletnich; socjalizm państwowy (Marksa i Engelsa, którzy głosili 
obumieranie w socjalizmie państwa jako aparatu przymusu, ale jedno- 
cześnie trwanie — o czym niektórzy chętnie „zapominają — państwa 
jakoaparatu zarządzania rzeczami) oraz socjalizm bezpaństwowy (anar- 
chizm w wydaniu Bakunina, Kropotkina oraz ich współczesnych zwo- 
lenników i kontynuatorów); socjalizm demokratyczny (w wydaniu 
współczesnych socjalistów i socjaldemokratów, którzy mogą się oprzeć 
na autorytecie Engelsa w odniesieniu do roli parlamentaryzmu) oraz 
socjalizm dyktatury proletariatu (w wydaniu Lenina, który mógł powo- 
łać się na pewne wypowiedzi Marksa, ale w interpretacjach bolszewic- 
kich, akceptowanych przez Komintern i jego narodowe odgałęzienia); 
socjalizm biurokratyczny (jako uogólnienie doświadczeń krajów tzw. 
realnego socjalizmu) oraz socjalizm samorządu ludowego (oparty przede 
wszystkim na przykładzie Jugosławii po jej zerwaniu z Kominformem, 
ale głoszony przez rozmaitych przeciwników stalinizmu, z ruchem 
trockistowskim — IV Międzynarodówką — na czele); socjalizm gospoda- 
rki planowej oraz socjalizm „rynkowy” w różnych wydaniach tej 
koncepcji, uwzględniajacych skomplikowany problem własności Środ- 
ków produkcji; socjalizm monopartyjny i socjalizm pluralistyczny (echo 
sporu między socjalizmem demokratycznym i dyktatorskim, ale tak 
ważne, zwłaszcza w świetle wydarzeń najnowszych, że warte wyodręb- 
nienia w analizie). | 

Znawcy tej problematyki wiedzą doskonale, że gotowych odpowiedzi 
na wszystkie te pytania nie ma: są to autentyczne „białe plamy”. 
prezentacja odmiennych teorii, definicji, opinii, powinna być sprawą 
jednej lub wielu konferencji „okragłego stołu”. Ewentualna synteza 
i ocena tych różnych stanowisk może nastąpić dopiero po tej wstępnej 
fazie, a nie przed nia. 

"Czy z tego wynika, że nie wiemy już obecnie czegoś pozytywnego 
(poza negatywnym przeciwstawieniem socjalizmu kapitalizmowi 
w dziedzinie prawa własności środków produkcji) na temat pojęcia 
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„socjalizm ”, czegoś co pozwala skupić wszystkich jego zwolenników pod 
"wspólnym sztandarem, mimo dzielących ich różnic, nieraz bardzo 
głębokich, jeśli idzie o rozumienie i interpretację wspólnie przyjętego 
fundamentu przekonan? Oczywiście, że wiemy — i to na podstawie 
ekstrapolacji z całej historii ruchu socjalistycznego na Świecie. Tym 
wspólnym elementem pozytywnym jest przekonanie, że cel naczelny 


socjalizmu (jako ustroju społecznego) to likwidacja wszelkiej eksploata- 


cji człowieka przez człowieka. Wszystko inne jest tvlko dodatkiem 
i tłumaczeniem owej zasady, włączając w to hasła Wolności, Równości 
1 Braterstwa. 

Czy to nie za mało, by uznac kogoś, kto akceptuje tę zasadę, za 
socjalistę? Sądzę, że zasada ta jest tak ogolna i gięboka, zwłaszcza 
w. swych konsekwencjach, że można ją uznać za podstawę wspólnoty 
socjalistycznej. Ja sam przeżyłem chwilę zrozumienia tej prawdy,gdyna 
masowym mityngu ludności Warszawy w październiku 1956 r. z ust 
Władysława Gomułki usłyszałem taką właśnie wypowiedz, stanowiącą 
z pewnością kwintesencję jego przemyślen w ciągu samotnych lat 
spędzonych w stalinowskim więzieniu. Przyznaję, że w pierwszej chwili 
doznałem wstrząsu: zabrakło mi marksistowskiej „otoczki”” w definio- 
waniu socjalizmu. Po głębszym zastanowieniu się doszedłem do prze- 
konania, że wypowiedziana myśl była słuszna, że wszelkie — takie czy 
inne — „otoczki” są w porównaniu z nią tylko dodatkiem, może nawet 
niezwykle ważnym dodatkiem, ale jednak tylko nim. 

I właśnie dlatego możemy mówić o wspólnocie socjalistów, mimo 


dzielących ich różnic. Ale te różnice nie zwalniają ani marksistów, ani 


np. zwolenników teologii wyzwolenia od myślenia o nowym, konkret- 
nym kształcie socjalizmu. przyszłości na podstawie doświadczeń jego 
dotychczasowego rozwoju oraz w powiązaniu z dynamiką obecnej 
sytuacji społecznej, opartej na nowej Rewolucji Przemysłowej. 

Ad b) Logika rozwoju społecznego prowadzi nas w ten sposób od 
jednej „białej plamy” na mapie współczesnego socjaliżmu (rozumianego 
jako ruch społeczno-polityczny i jako ustrój istniejący w krajach tzw. 
realnego socjalizmu) ku innej: jakie są (i prawdopodobnie będą) społecz- 
ne skutki obecnej, nowej Rewolucji Pr zemysłowej, jesli idzie o losy 
socjalizmu? [.. .) 

Istota rzeczy polega na tym, że znajdujemy się obecnie — choc 
nasilenie tego zjawiska jest różne, w zależności od stopnia rozwoju 
technicznego danej części świata — w okresie nowej rewolucji przemys- 
łowej. Jednym z jej podstawowych składników jest rewolucja mikro- 
elektroniki, skutkiem której jest automatyzacja i robotyzacja produkcji 
i usług. W dziedzinie społecznej efektem tego procesu okazuje się m.in. 
rosnące masowe, strukturalne (technologiczne) bezrobocie. Zjawiska 
tego usunąć się nie da, co przewidział już w 1930 r. największy 
ekonomista naszego wieku — Lord John Maynard Keynes, a następnie 
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w latach 60, pośrednio, powtórzyli to dwaj laureaci Nagrody Nobla 
w dziedzinie ekonomii, Amerykanie uchodzący za „apostołów wolnego 
rynku” Milton Friedman i James Tobin. Dla przezwyciężenia następstw 
ekonomicznych procesu pąuperyzacji wykoncypowali oni podstawowy 
dochód przez pracę. Wraz z obumieraniem pracy w tradycyjnym tego 
słowa znaczeniu (praca za płacę, Lohnarbeit w języku Marksa) i tym 
samym obumieraniem klasy robotniczej, pojawi się nowa konieczność 
-. zapewnienia ludziom dochodu bez pracy w starym znaczeniu tego słowa. 
W nowym, szerszym rozumieniu pracą oznaczałaby wszelkie społecznie 
potrzebne zajęcia, bez których powstałoby społęczeństwo patologiczne, 
w szczególności gdy idzie o ludzi młodych. 

W tej sytuacji nie pomogą żadne wykręty, żadne powtarzanie przy 
słowie „socjalizm słowa „demokratyczny czy „reformistyczny” (co 
— przyznaję — przyprawia mnie o mdłości, gdyż to niczego nie 
rozwiązuje, a służy tylko jako „alibi'” w związku z pewnymi, nawet 
dobrze zrozumiałymi, traumami). Trzeba będzie dokonać nowego po- 
działu dochodu społecznego, bez czego całej akcji sfinansować się nie da. 
Jest to, prawdę powiedziawszy, zemsta Marksa zza grobu: wtedy, gdy 
„zaklinania” demokratyczne i reformistyczne mają zakryć istotę doko- 
nującego się procesu — środkami demokratycznymi i reformistycznymi 
realizuje się najprawdziwsza rewolucja. Rewolucja, która w sposób 
wręcz mechaniczny weryfikuje podstawową tezę materializmu his- 
torycznego mówiącą, że gdy zmienia się radykalnie baza społeczeństwa, 
zmienić się musi również jego nadbudowa. Pozwólmy współczesnym 
następcom osławionego pana Jourdain Moliera delektować się od- 
kryciem — choć bronię się przeciw temu ze wszech sił — że jednak 
zawsze mówili prozą: to, co zarysowuje się na widnokręgu to rewolucja 
prawdziwa. Rewolucja — jeśli idzie o ustrój ekonomiczny, ale w ślad za 
' nim pójdą również inne aspekty formacji społecznej: układ klasowy, 
ustrój polityczny, panująca w społeczeństwie kultura. Mówiąc inaczej: 
stoimy na progu zmiany kultury duchowej i materialnej społeczeństwa 
i próby zamykania oczu przed tą perspektywą, niosącą ze sobą duże 
trudności i opory, jest po prostu niebezpieczne. Puszczenie takich zmian 
samopas może być społecznie ogromnie kosztowne. 

To samo odnieść trzeba do możliwości narodzin na tej fali nowej formy 
socjalizmu. Albowiem, jeśli się nie cierpi na znaną w psychologii chorobę 
„zamkniętego umysłu”, jest przecież jasne, że w ostatecznym rachunku 
o to właśnie idzie: o nową wizję socjalizmu. Podkreśliłem umyślnie słowo 
„nową”, by wskazać, że idżie tu również o „białą plamę” itoo plamę” 
ogromnej doniosłości i wielkości, do której zapisania konkretami należy 
wziąć się jak najszybciej, nie cofając się przed żadnymi „tabu” i żadnymi 
tradycjami. Periculum in mora. Myśleć trzeba własnymi głowami: nie 
pomogą tu najszacowniejsze cytaty — ani z Marksa, ani z Pisma 

więtego — gdyż sytuacja jest nowa. Rewolucyjnie nowa. 
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W największym skrócie wygląda ona tak: jeśli rewołucja w dziedzinie 
technologii, na której oparte są produkcja i usługi, czynią bezpośrednią 
pracę człowieka niepotrzebną (automatyzacja i robotyzacja), to praca ta 
będzie stopniowo obumierać, zjawisko zaś strukturalnego bezrobocia 
— narastać. To nie jest teza marksistowska, jak starają się ją „obrzydzić” 
niektórzy jej krytycy, lecz zdroworozsądkowa, oparta nie na cytatach, 
lecz na faktach i logicznym myśleniu. Zresztą ani Marks, ani jego 
klasyczni dziś zwolennicy nie mówili nic na ten temat (z wyjątkiem 
proroczego wręcz fragmentu z „„Grundrisse...' Marksa z połowy XIX 
wieku), natomiast mówił dobitnie Keynes w 1930 r. Teza ta nie da się 
wywieść dedukcyjnie z marksizmu (opisuje obiektywne fakty i wy- 
znacza z nich przewidywania na przyszłość). Marksistowskie jest twier- 
dzenie — była już o tym mowa wyżej — które głosi, że jeśli tak się 
rzeczywiście stanie, to zmiany dokonujące się w infrastrukturze społe- 
czeństwa pociągną za sobą również zmiany w dziedzinie jego nad- 
budowy. Prowadzi to do przewidywania rewolucji w dziedzinie całej 
współczesnej cywilizacji. Wprawdzie powiedział to już w postaci ogólnej 
teorii (stosunek bazy i nadbudowy społeczeństwa) Marks, niemniej jest 
to prawda. To fantastyczne „niemniej”, które usłyszałem w tym właśnie 
kontekście jakieś 25 lat temu z ust pewnego wybitnego teoretyka 
i praktyka w dziedzinie zastosowań komputerów w rozwoju społecz- 
"nym, świadczy nie tylko o strachu, który wywołuje w pewnych środowi- 
skach nie samo nazwisko Marksa, lecz może służyć za dowód, że jego 
teoria jest ciągle żywa. 

Jeśli sprawdzi się nasze Śizówiw wanie strukturalnego bezrobocia 
w wyniku obecnej rewolucji przemysłowej, to stoimy w wyniku tej 
rewolucji przed perspektywą nowej, szerokiej pod względem wymiarów 
społecznych, edycji socjalizmu. 

Powtórzmy raz jeszcze: nowy podział dochodu społecznego, bez czego 
nie można będzie zapewnić Środków materialnych dla opanowania 
masowego bezrobocia strukturalnego, jak również nowa organizacja 
pracy w postaci społecznie użytecznych zajęć, a nie pracy za płacę 
(Lohnarbeit), w tradycyjnym znaczeniu tego słowa, postawią na porząd- 
ku dziennym sprawę formacji ekonomiczno-społecznej (a w konsekwen- 
cji: politycznej) dzisiejszego społeczeństwa. 

Z pewnością nie będzie to społeczeństwo „realnego socjalizmu” na 
wzór obecnie istniejących społeczeństw tego typu, ze względu na 
oczywiste dzisiaj jego niedostatki zarówno w dziedzinie ekonomicznej, 
jak i społeczno-politycznej; nie będzie to również społeczeństwo kapita- 
listyczne starego typu, gdyż to nie podołałoby nowym — niekapitalis- 
tycznym — formom pracy, w nowym znaczeniu tego słowa. A więcjakie? 
Oto jest pytanie, które staje obecnie ostro przed wszystkimi istniejącymi 
ruchami społeczno-politycznymi, zwłaszcza "zee ruchami par excel- 
lence socjalistycznymi. 
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Ad c) Jest jasne, że zagadnienie stosunku ruchu socjalistycznego do 
innych współczesnych ruchów masowych — chociażby ze względu na 
swą relatywną nowość — wymaga nowych przemyśleń i jest wobec tego 
„białą plamą” w sensie, który nadaliśmy temu wyrażeniu wyżej. Trzeba 
jednakże dostrzegać również głębszą logikę całej tej sprawy. Jeśli 
mianowicie, z punktu widzenia zdrowego rozsądku (aby tak myśleć, nie 
trzeba być marksista), jest oczywiste, że rewolucja technologiczna 
w dziedzinie produkcji i usług musi pociągnąć za sobą zmiany również 
w innych dziedzinach życia społecznego, przekształcając w ten sposób 
cały mechanizm jego funkcjonowania, to dotyczy to również — choć 
inaczej — zmian w występujących obecnie masowych ruchach społecz- 
no-politycznych. Stanowią one swoiste pendant do rewolucji techno- 
logiczej, jako czynnik subiektywny, ludzki — w odróżnieniu od czynnika 
obiektywnego, jakim jest bardziej lub mniej spontanicznie rozwijająca 
się infrastruktura życia społecznego. Jeśli idzie o tendencje prosocjalis- 
tyczne w rozwoju społeczeństwa, to wpływ czynnika subiektywnego jest 
mutatis mutandis podobny do wpływu owego czynnika obiektywnego. 
I bynajmniej nie jest tak, że rozwój czynnika subiektywnego jest tylko 
skutkiem rewolucji w dziedzinie technologii (czynnik obiektywny): taki 
stosunek zależności co prawda występuje w jakimś stopniu, ale nie 
wyczerpuje to odpowiedzi na pytanie o źródła interesującego nas tutaj 
zjawiska. Zależność ta nie jest przy tym ou bat — łączy jej 
elementy swoisty feed back. 

Nowość i znaczenie tego problemu, a Jadńacześkie występująca 
wyraźnie nieporadność tradycyjnych partii prosocjalistycznych w prak- 
tycznym rozwiązywaniu związanych z tym zagadnień świadczą, że 
mamy doczynienia z interesującym nas tutaj zjawiskiem „białej plamy”. 
Jest to problem o tyle ważniejszy, że idzie o „białą plamę” nie tylko 
w perspektywie obecnej sytuacji ruchu socjalistycznego (w szerokim 
tego słowa znaczeniu), lecz również — a może przede wszystkim 
— przyszłościowej (w tym wypadku sprawa dotyczyć będzie socjalizmu 
nie tylko w znaczeniu ruchu społecznego, lecz również nowej formacji 
społecznej). Przede wszystkim, gdy idzie o stosunek do ruchów społecz- 
nych opierających się na wierze religijnej, które prawdopodobnie będą 
przybierać na sile. 

W tym miejscu, oczywiście, nie ma mowy o wchodzeniu w szczegóły tej 
ogromnie nieraz skomplikowanej problematyki, ani nawet o próbie 
udzielenia definitywnej odpowiedzi na związane z nią pytania. Możemy 
pokusić się wyłącznie o zasygnalizowanie problemów, poruszając pew- 
ne związane z nimi zagadnienia teoretyczne. 

Część tej problematyki — stosunek do przybierających na sile ruchów 
ekologicznych, feministycznych, młodzieżowych itd. — nie nastręcza 
trudności w swym ujęciu ogólnym: wystarczy je rozpoznać i uznać ich 
względną autonomiczność (choć tradycyjne ruchy socjalistyczne mogą 
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i powinny włączyć ich pytania i ich zagadnienia do programów własnego 
działania). To, czy. możną będzie liczyć na poparcie przez nie tendencji 
prosocjalistycznych w społeczeństwie, zależeć będzie w dużym stopniu 
od taktyki tradycyjnych, ruchów socjalistycznych, co znowu jest związa- 
ne ze zrozumieniem nowej. problematyki i 1 otwarciem na nią ze strony 
tych : „ostatnich: Prócz. odrzucenia dogmatyzmu, większych wyzwań 
teoretycznych ta. sprawa jednak nie implikuje. 

Inaczej to.wygląda w przypadku masowych ruchów rewolucyjnych 
(antykapitalistycznych), które są związane z wiarą religijną i opierają się 
na jej powołaniu moralnym. Jest ich dziś na świecie coraz więcej, a siła 
ich wpływu na masy jest niekiedy wielekroć większa niż odpowiednia 
siła tradycyjnych ruchów socjalistycznych (np. związana z katolicyz- 
mem teologia: wyzwolenia — niewątpliwie największa i najbardziej 
efektywna dziś siła: rewolucyj na w Ameryce Łacińskiej; fundamentalizm 
muzułmański w wydaniu części proirańskich ruchów szyickich czy 
wręcz socjalistyczne nastawienie sformułowań „Zielonej Książeczki” 
Kadafiego w Libii itp.). Ich różnorodność jest związana z różnorodnością 
pódstaw religijnych, z których czerpią swe inspiracje. Wbrew pozorom (i 
słowom, w które te „pozory są przybrane) ruchy te wywodzą się nie 
z religii, ale ze współczesnej problematyki społecznej. Rozmaicie ujaw- 
nia się ona w różnych środowiskach, w różnych częściach Świata, 
przybiera też różną - szatę słowno-religijną. Wiąże się to z historią 
i kulturą regionu. Jednak treść ich postulatów jest jednolita: głoszą one 
konieczność przejścia do Nowego Społeczeństwa. Nadaje to tym ruchom 
charakter rewolucyjnó-antykapitalistyczny, choć mogą się one jedno- 
cześnie odżegnywać od' socjalizmu, zwłaszcza od „realnego socjalizmu”, 
który znają z.praktyki. Komplikuje to sytuację, gdy pragniemy przemyś- 
leć płynące stąd konsekwencje dla strategii i taktyki tradycyjnych 
wielkich ruchów socjalistycznych. [...) 

Jak wiadomó, marksizm — zgodnie z tradycją Oświecenia — głosił, iż 
religia jest swoistym opium dla ludu i stojąc na stanowisku materialis- 
tycznegoateizmu religię i jej wpływy społeczne zwalczał. W tym miejscu 
pominiemy metafizyczno-filozoficzną stronę zagadnienia, a skupimy się 
na jej źródłach historycznych. Gdy Marks przejmował hasło Bruno 
Bauera w ramach lewicy heglowskiej, a pośrednio poprzez nie tradycyj- 
ne stanowisko Oświecenia w tej sprawie, decydowały o tym nie tylko 
względy filozoficzno-doktrynalne, lecz również kwestia walki społecz- 
nej. Na ówczesnym jej etapie Kościół odgrywał reakcyjną, kontrrewolu- 
cyjną rolę w walce z feudalizmem, jak też z klasową funkcją roz- 
wijającego się kapitalizmu. Sprzeciw rodzącego się ruchu robotniczego 
wobec religii czerpał swą zasadniczą motywację z tej właśnie roli 
Kościoła. Sprawa opozycji ateizmu i wiary religijnej pozostaje żywa po 
dziś dzień, jako jeden z „wiecznych” problemów filozoficznych, który 
nie może być ostatecznie rozwiązany wobec charakteru wchodzących tu 
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w grę argumentów. Na pewnym etapie sporu kończy się on stwier- 
dzeniem, nie dającej się sprawdzić empirycznie, różnicy przesłanek. 
Przerywa to faktycznie dialog, skazując problem na status „problemu 
wiecznego”. Nie przesądza to sprawy stosunku do poczynań ludzi 
wierzących, skupionych w ramach ruchów religijnych o charakterze 
społecznym. Po pierwsze dlatego, że jak wiemy z praktyki — fałszywość 
założeń (odrzucając wiarę religijną, uznamy ją za takie właśnie założe- 
nie) nie przesądza negatywności skutków wypływających z nich ludz- 
kich działań. Przeciwnie: historia poucza nas, że działania wielkich 
ruchów społecznych, które przybierały postać ruchów religijnych, miały 
często charakter rewolucyjny. 

Gdy dzisiaj rozpatrujemy to zagadnienie w postaci ruchów społecz- 
nych, to nie powinno interesować tradycyjnych ruchów prosocjalistycz- 
, nych, czy przesłanki religijne ludzi działających np. w ramach teologii 

" wyzwolenia mogą być akceptowane przez niewierzących lub czy dadzą 
. się pogodzić z marksizmem (co dla części tych tradycyjnych ruchów, np. 

'w postaci socjaldemokratycznej, jest bez znaczenia, gdyż odrzuciły 
marksizm jako podstawę teoretyczną i ideologiczną). Muszą je in- 
teresować socjalne cele np. teologii wyzwolenia, wyraźnie rewolucyjne 
w stosunku do kapitalizmu. Dziś — inaczej niż w czasach Marksa — ną 
podłożu religijnym powstają potężne niekiedy ruchy rewolucyjne, 
ruchy sojusznicze wobec tradycyjnych proletariackich ruchów prosoc- 
jalistycznych. Czy wtedy, gdy ruchy te — tak lub inaczej — walczą 
o socjalizm, można powtarzać w sposób dogmatyczny i bezmyślny, że 
religia to wyłącznie opium dla ludu? Byłby to oczywisty nonsens! Trzeba 
to stanowisko radykalnie skorygować. [...] —: 

Co znaczy to konkretnie, w działaniu? Trzeba to ustalić, w każdym 
wypadku oddzielnie, wchodzą tu bowiem w grę rozmaite zmienne. Ale 
zasadnicza sprawa musi być jasna: nic nie stoi na przeszkodzie we 
współdziałaniu tradycyjnego ruchu robotniczego w rozmaitych jego 
postaciach z prosocjalistycznymi ruchami tak lub inaczej związanymi 
z religią. 


* 


Tak oto dwaj wybitni naukowcy mówią raz jeszcze: idee pozostają, chociaz 
pękają związane z nimi pewniki i schematy. Wartości zachowują moc, chociaż 
dotychczasowe sposoby ich realizacji muszą ulec zasadniczym zmianom. Stawia- 
ne rzeczywistości nowe pytania i nowe na nie odpowiedzi nie są symptomem ' 
upadku, lecz wyrazem rozwoju myśli socjalistycznej. | 

Wszystko to dzieje Się z opóźnieniem — l na tym polega dramat. Ale mamy 
nadzieję, że nie za późno. 


Opracował: LUDWIK KRASUCKI 
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Ideały wychowawcze 
współczesności. 


Rozmowa z BOGDANEM SUCHODOLSKIM 


„NOWE DROGI '':: — Jest Pan nestorem polskiej myśli wychowawczej, 
wyrazicielem uniwersalnych treści kultury ogólnoludzkiej i narodowej. 
Czy można powiedzieć, że obecnie przeżywa swój renesans rozwój idei 
uniwęrsalizmu, wartości ogólnoludzkich, cenności duchowych i mate- 
rialnych, wypracowanych przez człowieka w długim procesie historycz- 
nym? Czy idee, których jest Pan symbolem, mają swoją przyszłość, nie 
mówiąc o teraźniejszości? Czy możliwa jest synteza społeczna idei 
romantyzmu i pozytywizmu, materializmu oraz idealizmu? Czy taka 
synteza upostaciowana w pragmatyzmie społecznym może być przyjęta 
przez odnawiający się socjalizm? Realizm, pragmatyzm, pozytywizm, 
sprawność działania — czy może to być program wciągający młodzież 
w zachodzące przemiany? Czy na romantycznie pojmowanym patriotyz- 
mie można budować nowoczesne, współczesne społeczeństwo? Co w na- 
szym systemie wartości jest i powinno pozostać niezmienne, a co należy 
zmienić w procesie wychowawczym młodego pokolenia Polaków? Jak 
budować lub odbudować etos pracy? 


BOGDAN SUCHODOLSKI: — Ja bym powiedział, ze jest to raczej 
nadzieja, postulat, pragnienie niż rzeczywistość. Kiedy patrzę na ten 
świat jako na pewną rzeczywistość, to myślę, że to, co się bardziej rzuca 
w oczy nie jest zwycięstwem idei uniwersalizmu, lecz zagrożeniem tej 
idei. Staje się ona coraz bardziej gwałtowna. Wysiłki humanistów idą 
w kierunku obrony tego uniwersalnego Świata, w kierunku mobilizacji 
sił ku tej obronie. Ale myślę, że jest jeszcze bardzo wiele do zrobienia, 
zanim odpowiemy naprawdę na pytanie, co to jest uniwersalizm. 

Pod koniec tego roku prof. Kuczyński organizuje specjalną konferen- 
cję na temat uniwersalizmu. Mieliśmy już nawet wstępne spotkanie. 
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Zdaliśmy sobie sprawę z tego, jak rozległe są perspektywy tej pro- 
blematyki i jak niełatwo powiedzieć, co to jest uniwersalizm. 

Jeśli spojrzymy na sprawę historycznie, to epoka Renesansu była na 
pewno bardziej uniwersalistyczna niż nasze czasy. Chociaż uniwer- 
salizm ten ogarniał tylko pewną warstwę społeczeństwa, to chrześcijań- 
stwo dotyczyło wszystkich warstw PRRACZ — od nędzarzy, po 
książąt. 

Ale to, co w problemie uniwersalizmu sprawia mi największe trudno- 
Ści, to fakt, że właściwie są dwa uniwersalizmy. Jeden z nich, który się 
rozbudowuje właśnie w naszej epoce, może upoważniać do twierdzenia, 
że uniwersalizmem zwycięskim jest uniwersalizm stwarzany przez 
naukę i technikę. Dodam nawiasem, że kiedyś poświęciłem tej sprawie 
rozważania pt. „Dwie cywilizacje uniwersalne”. s 

Nauka i technika tworzą rzeczywiście uniwersalną cywilizację dzisiej- 
szego świata, w którym uniwersalność przejawia się w takich czysto 
życiowych i konkretnych elementach, jak to, że wszędzie są te same 
telewizory, te same lodówki, te same auta, te same linie lotnicze, 
a samoloty tak samo latają, i hotele są te same. Przyjeżdża się na drugą 
półkulę, ale dostaje się to samo menu i ten sam pokój. Jest wielkie 
wyrównanie w zakresie cywilizacyjnym, naukowo-technicznym, wraz 
z wielką uniwersalizacją koncepcji życia jako udanego interesu. Cała 
teoria konsumpcyjnego społeczeństwa wiąże się z tą uniwersalną ideą. 
Narody opóźnione w rozwoju, nie mogące dotrzeć do wyżyn wygodnego 
życia, są pełne frustracji i zazdrości. Warstwy zamożniejsze tych naro- 
dów jakoś się po tej drabinie wspinają. Istnieje przepaść między 
nowoczesną, bogatą cywilizacją konsumpcyjną a życiem w nędzy, bez 
lekarzy, bez dachu nad głowa, bez oświaty. | 

To jest pierwszy z uniwersalizmów. Natomiast uniwersalizm, który 
nie realizuje się tak łatwo jak pierwszy jest uniwersalizmem typu 
humanistycznego. Chodzi tu o upowszechnianie wartości humanistycz- 
nych. 

I tu dotykamy sprawy, która jest zawsze dość wstydliwie pomijana, 
kiedy się wypowiada jednym tchem: wartość nauki, wartość kultury. 
Wartości nauki i wartości kultury nie są zbieżne. Są one rozbieżne w tym 
sensie, że w koncepcji kultury humanistycznej kładzie się nacisk na 
wartości tradycyjne, narodowe, na wartości historycznie ugruntowane, 
które dla nauki i techniki pozostają obojętne. Nauka i technika są na 
całym świecie takie same, sa uprawiane lepiej lub gorzej, ale to jest ta 
sama nauka w Japonii, w Stanach Zjednoczonych i w Związku Radziec- 
kim, i ta sama technika. I to wszystko jest jednakowe. Podczas gdy dla 
humanistów świat jest różnorodny. 

A teraz problem, jek z tej różnorodności świata dojść do uniwersaliz- 
mu? To jest osobne zagadnienie, które wymaga rzeczywiście wielkich 
wysiłków zmierzających do pokazania, że ta różnorodność realnego, 
kulturalnego świata może być w gruncie rzeczy potraktowana jako 
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różnorodność języków wyrażających te same treści. Można twierdzić, że 
pewną tożsamością jest kultura europejska, antyczna, hinduska czy 
chińska, mimo że na pierwszy rzut oka sa one tak różne. Ale to jest 
operacja bardzo skomplikowana, wywołująca bardzo często opory 
różnych przedstawicieli różnych kultur z uwagi na ich lekceważenie. 

Jest bardzo piękna książka R. Garaudy ego, pokazująca jak „człowiek 
staje się ludzki”. To jest obszerny tom, pioknie ilustrowany. Garaudy 
ukazuje, jak różne kultury w ciagu wieków wkładały różne swoje 
wartości do skarbnicy ogólnoludzkiej, więc uniwersalnej. Kiedy ta 
książka została napisana przeczytało ja varę czy kilkaset osób i na tym 
się skończyła jej społeczna rola. A ja bym sobie wyobrażał, że taka 
książka powinna być zasadniczym podręcznikiem w szkole i że wtedy 
dopiero miałaby jakieś znaczenie edukacyjne. Analiza tożsamości i róż-- 
norodności kultur wymaga porzucenia pewnych schematów metodycz- 
nych. Chodzi o porzucenie powszechnie stosowanych ocen postępu 
i rozwoju. Chodzi o wskażnik finansowy, o liczbę dolarów przypadającą 
na jednego mieszkańca danego kraju. Wtedy w hierarchii wartości na 
szczycie tej drabiny postępu stają emiraty arabskie, ponieważ mają mało 
-ludności a dużo ropy naftowej. Próba innego indeksu postępu i rozwoju 
jest bardzo trudna, ponieważ musi dotyczyć człowieka, a nie rzeczy. 
Rzeczy łatwo policzyć — zarówno dolary, jak auta czy lodówki. 

Jeden z pisarzy hinduskich bardzo pięknie kiedyś powiedział, że wie 
o tym, iż w Stanach Zjednoczonych jest znacznie więcej aut, więcej 
telewizorów, więcej lodówek i więcej niż w Indiach ludzi majacych 
ogromne mieszkania, ale chciałby wiedzieć, czy w Stanach Zjednoczo- 
nych żyje więcej ludzi uśmiechniętych. Ale niech kto zaproponuje 
ekonomistom albo statystykom, żeby mierzyli postęp liczba ludzi uśmie- 
chniętych. Śmieszna propozycja? Nie, to nie jest śmieszna propocycje: 
To jest prawda. 

Zamykając ten krag rozważań sądzę, że są dwie koncepcje uniweT- 
salizmu i że jedna z nich się rzeczywiście rozwija i zwycięża. Natomiast 
druga wymaga opieki i troski, analizy i dialcgu, wielu zorganizowanych 
wysiłków humanistów, żeby móc odpowiedzieć na to pytanie, że to się 
rozwija. 


— Czy tak rozumiany uniwersalizm, nie tylko techniczny, ale nade 
wszystko humanistyczny, nie postponuje pewnych wartości oryginalno- 
ści regionalnego, narodowego charakteru? Jak w koncepcji tak pojętego 
uniwersalizmu moga zaznaczyć się te wszystkie specyfiki, oryginalności, 
inności, odmienności kultur regionalnych, narodowych i odmienności 
ludzkich pogladów, przekonan, postaw? Jak to w tym konglomeracie 
powinno funkcjonować? I co jest wyznacznikiem tej harmonii uniwer- 
salizmu, odmienności I różnorodności? Jakie wymierniki tej zgodności 
i harmonii można bv dzisiaj okreslic? Czy jest to tolerancja, czy 
wspołistnienie, czy coś jeszcze? 
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— Ja bym powiedział, że pierwsze miejsce musi zajmować tolerancja. 
Z tym się wiąże wiele trudności, ponieważ wiadomo, że tolerancja ginie 
nie tylko z powodu agresywności ludzi i tendencji imperialistycznych 
w stosunkach między państwami. Także i dlatego, że wielu ludzi jest 
_nietolerancyjnych, dlatego, że głęboko wierzy, że ma rację, ma słusz- 
ność, ponieważ posiadło prawdę. I uważa za swój obowiązek moralny 
krzewienie tej prawdy. Myśli, że będzie żyć w grzechu, jeśli tego nie 
zrobi. I to jest właśnie źródło nietolerancji zarówno religijnej, światopo- 
glądowej, jak i politycznej. W życiu politycznym także mamy ludzi 
przekonanych, że odkryli prawo dziejów. I Hitler, i Mussolini powoływa- 
li się na prawa dziejowe, które rzekomo odkryli. I wobec tego przy- 
znawali sobie misję na wschodzie wobec tych „półludzi”, którzy żyją 
w stanie półdzikości, bo nie wiedzą, jaki jest wyrok historii, nie wiedzą, 
jaki jest sens historii, gdy tymczasem oni, hitlerowcy, wiedzieli i uważali 
za swój obowiązek prowadzić ich ku człowieczeństwu, albo eliminować 
ich po prostu z życia w imię wielkich planów, które Opatrzność 
— powiedzą jedni, a historia — powiedzą drudzy im zleciła. 

Wyrugowanie tego zarozumialstwa, że się posiadło prawdę, nie jest 
łatwe. Jest taka ładna opowieść starożytna, którą Lessing wykorzystał 
w swoich pismach. Mianowicie Bóg zapytuje człowieka, czego by chciał. 
W jednym ręku ma prawdę, a w drugim — dążenie do prawdy. Wtedy 
człowiek się zastanawia i powiada: nie, Panie Boże, posiadanie prawdy 
to jest twoja sprawa, a nam wystarczy dążenie do prawdy. No, ale to 
wcale nie jest prawda uniwersalna. 

Drugi czynnik, który przywołałbym tutaj w odpowiedzi na pytanie, 
jak umocnić tolerancję, jest związany ze stosunkami między ludźmi. 
Otóż te stosunki są w jakiś sposób regulowane przez nowoczesne 
instytucje, takie i różne organizacje i polegają na wymianie ról społecz- 


nych. Każdy z nas pełni jakieś role społeczne, zawodowe, rodzinne, 


polityczne i jest w ten sposób umiejscowiony w jakiejś siatce kontaktów 
z innymi ludźmi, w uzależnieniu od innych ludzi. Jest to społeczna strona 
stosunków międzyludzkich — od motorniczego w tramwaju do księdza 
na ambonie. Ale bardzo zaniedbaliśmy i osłabiliśmy inny typ stosunków 
między ludźmi, stosunków spersonalizowanych, w które osobiście się 


angażujemy i przez to przyjmujemy w pewnym sensie jakąś odpowie- 


dzialność za losy drugiego człowieka. 

Są takie piękne studia filozofa Martina Hubera na temat „jai ty” ztezą, 
że człowiek nigdy nie jest wystarczająco dobrze scharakteryzowany 
z punktu widzenia wyłącznie jego „ja”. Dobra charakterystyka musi 
obejmować zawsze „ja i ty”. Ta relacja — ja i ty — jest relacją, która 
poprawnie charakteryzuje człowieka. 

Otóż właśnie tę relację „ja i ty” bardzo zaniedbaliśmy w organizacji 
życia i wychowania. Organizacja, prawo, struktury formalne nam 
wystarczają. Nie chodzi o to, że jak nadajemy list polecony na poczcie, 
musimy akurat uśmiechnąć się do urzędniczki, która tam siedzi, choć nie 
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byłoby w tym zresztą nic złego. Chodzi jednak o głębsze znaczenie takich 
stosunków, sięgające w sferę moralności, w których człowiek dla 
człowieka może być kimś, może być dla niego pomocą, może być dla 
niego doświadczeniem osobistym powołującym go do działań, wzboga- 
cającym jego udział w życiu. Chodzi o to wszystko, co przezwycięża 
ludzką samotność, obojętność i wrogość, to co należy do tego kręgu 
obcości życia, I kiedy się taką postawę kształtuje, to stajemy się bardziej 
podatni na zrozumienie ludzi innych cywilizacji, innych kultur. To jest 
droga do tego, co się nazywa dialogiem. A dialogu nie ma tam, gdzie po 
obu stronach jest to samo. I nie ma dialogu również tam, gdzie po obu 
stronach jest absolutnie co innego. Dialog może być tylko tam, gdzie 
istnieją równocześnie różnice i podobieństwa, gdzie jest pewna toż- 
samość, którą się odczuwa, i i pewna różnorakość, która z niej wyrasta. 
Ale kształcenie się w dialogu jest sprawą bardzo trudną, 

Myślę, że właśnie to są warunki, dzięki którym uniwersalizm kultural: 
ny mógłby się rozwijać. 


— Przy tak rozumianym uniwersalizmie, zwłaszcza technicznym, na 
czoło wysuwają się umiejętności wymiaru pragmatycznego, pozytywis- 
tycznego, realistycznego. Nie mają one tej specyficznej ekstazy rewolu- 
cyjnej, politycznej czy emocjonalnej. Mają one wymiar niejako płaski, 
przyziemny. Czy to wystarczy człowiekowi — zwłaszcza młodej genera- 
cji ludzkiej — aby te inspiracje były normami wiodącymi i te wartości 
były szczególnie cenione? Czy nie następuje tu konflikt między ekstazą 
idealistyczną a przyziemnością praktyczną? 


— Zanim odpowiem na to pytanie, chciałbym jeszcze wrócić do 
poprzedniej tematyki. Przypomina mi się w tej chwili dwuwiersz 
przetłumaczony przez Mickiewicza, który brzmi mniej więcej tak: 
pewien człowiek kocha ludzkość. ,„Za cóż od ludzi ucieka? Bo on kocha 
- ludzkość, nie człowieka”. To jest właśnie to, o czym pan mówił. 


— Czy pragmatyzm, pozytywizm, realizm życia są wystarczającym 
motywem działania? 


— Myślę, że nie, ale sądzę, że nawet nie powinniśmy się starać o to, 
aby był wystarczający. Wprost przeciwnie, powinniśmy go umiejętnie 
obudować przez elementy wielkości, entuzjazmu, odwagi. To, co po- 
wiem w tej chwili, może jest pewną herezją, ale jestem za romantyczną 
koncepcją istnienia,.ale nieprzeciwstawną koncepcji pozytywistycznej. 

Myślę, że*niesłusznie zaakceptowaliśmy bardzo silnie ten dualizm 
— albo romantyzm, albo pozytywizm. Kiedy pisałem moje „Dzieje 
kultury polskiej” miałem do czynienia właśnie z tym problemem. 
I pierwotna, brulionowa redakcja opierała się na tym tradycyjnym 
rozróżnieniu, którego uczono mnie na uniwersytecie podczas studiów 


51 


Rozmowa z Bogdanem Suchodolski 


polonistycznych. A więc, że był romantyzm, później reakcja przeciwko 
niemu — pozytywizm — i wreszcie Młoda Polska, neoromantyzm. 

Jak zacząłem w inny sposób patrzeć na polski wiek XIX, to mi się 
wydało, że polski romantyzm miał tak bardzo wyraźne elementy 
pozytywistyczne, że nawet naukęi technikę próbował podporządkować 
wizji innego świata, innego działania. Nasz. pozytywizm nie był wcale 
daleki od romantyzmu w pełnym rozumieniu tego słowa. Właściwie 
romantyzm i pozytywizm w polskiej edycji przeplatały się ze sobą. 
Ludzie nie wybierali między jednym i drugim, tylko budowali coś razem. 
Bardzo charakterystyczna jest literatura klasyczna okresu pozytywiz- 
mu — takich autorów jak Swiętochowski, Prus czy Orzeszkowa. Trudno 
nazwać ich tylko pozytywistami. Ich zaplecze uczuciowe, entuzjastycz- 
ne, bohaterskie było jakby zawiązką obu tych koncepcji życia, zwłaszcza 
że właśnie to charakteryzuje pewną swoistość polskiej kultury. Bowiem 
ani polski romantyzm, ani polski pozytywizm nie mają swego odpowied- 
nika na zachodzie Europy. Nasz pozytywizm jest właśnie romantyczny, 
a romantyzm pozytywistyczny. 

Przechodząc do współczesności sądzę, że. wszystko, co przekracza 
przyziemną kalkulację jest czynnikiem wiary, ufności, nadziei, próby. 
Wszystkie te elementy znajdują się w twórczości różnorako: rozumianej, 
„twórczości artystycznej, twórczości naukowej, twórczości: technicznej. 
Twórczość jest tą kategorią, która wiąże rzeczy niemożliwe i możliwe. To 
jest równocześnie zaakcentowanie roli wyobraźni. A' jak mamy plano- 
wać przyszłość bez wyobraźni? Jest taka ładna książka Bronowskiego 
o wyobraźni jako czynniku właściwie współtworzącym naukę i tech- 
nikę. Byłbym za upowszechnieniem tej koncepcji pozytywistyczno-ro- 
mantycznej. Jestem przekonany, że to jest właśnie to, co by: odpowiadało 
współczesnym ludziom, także CZAT młodzieży. 


— Synteza romantyzmu i pozytywizm u, „która wyraża się chyba 
oryginalnie w tej syntezie dwóch uni iwersalizmów. — technicznego 
i humanistycznego. | 


— Tak, to się znajduje na tej samej dinii. Wszystko, - co sprzyja 
powiązaniu uniwersalizmu humanistycznego i. technicznego, sprzyja 
połączeniu romantyzmu i pozytywizmu. 


— Specyficznego rodzaju prometeizm. 


— Właśnie, niedawno z takich i innych powodów musiałem na. nowo 
przeczytać „Odę do młodości”'. Jest to niezmiernie pouczający utwór. To 
nie jest oda adresowana do młodzieży, tylko oda do młodości jako 
kategorii stylu życia, a nie jako grupy określonego wieku. A kto należy 
do młodości? Do królestwa młodości może należeć starszy człowiek 
i może nie należeć młodszy człowiek. To jest zupełnie inna kategoria. 
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Cały ten utwór Mickiewicza jest właściwie manifestem romantycznej 
solidarności świata. To jest ten uniwersalizm, który się przejawia bardzo 
wyraźnie wbrew dogmatyzmowi, wbrew starym poglądom, wbrew 
egolzmowi. | 


— Na grunt polski możemy wchłonąć uniwersalizm zarówno tech- 
niczny, jak i humanistyczny. A co specyficznego, co oryginalnego 
z polskich nawyków, przyzwyczajeń, form może być wchłonięte w uni- 
wersalizm jeden i drugi? 


— Oczywiście można by próbować szkicować 'historię polskiego 
uniwersalizmu. Wtedy trzeba by było cofnąć się bardzo daleko, bo aż do 
polskiego średniowiecza. I można by tam odnaleźć bardzo charakterys- 
tyczne przejawy polskiego religijnego tzw. uniwersalizmu, który z reli- 
gii, Kościoła czyni elementy życia powszechnego szerokich mas. 

Myślę, że można by odnaleźć pewne swoiste właściwości tego uniwer- 
salizmu średniowiecznego w tradycjach malarstwa i rzeźby, zwłaszcza 
rzeżby ludowej. Na przykład postać Chrystusa frasobliwego jest to 
kategoria nie występująca w innych społeczeństwach, ukazująca właś- 
nie styl naszego życia powszedniego, pełnego niepokoju i trudności, 
boleści i cierpień pod opieką Chrystusa frasobliwego, tego, który stoi na 
rozdrożu dróg i.strzeże swój lud. 

Tak samo niektóre plastyczne wyobrażenia Madonny są bardzo 
polskie w swojej ekspresji artystycznej. I to Madonny niezwykle zróż- 
nicowanego rodzaju — choćby Madonna, która idzie z koszykiem po 
zakupy. To nie ma odpowiednika w sztuce zachodniej. 

Wracając do średniowiecza trzeba by wymienić jako zagadnienie 
uniwersalistyczne, typowo polskie, obronę narodów zagrożonych ucis- 
kiem ze strony narodów, które legitymują się rzekomym posiadaniem 
prawdy. Chodzi o polsko-krzyżacki spór i reakcję na ten spór Uniwer- 
sytetu Jagiellońskiego, liczne traktaty i kazania Pawła Włodkowica, 
Skalbmierza i wielu innych, którzy uzasadniali, że poganom nie wolno 
zabierać ziemi, pogan nie wolno traktować jako tych, których trzeba 
zniszczyć. Również walka na soborze w Konstancy prowadzona prżez 
Pawła Włodkowica iinnych. To wszystko było wyrazem przekonania, że 
istnieje pewnego rodzaju wspólnota ludzka, głębsza niż wyznanie wiary. 
I to był ten głęboki uniwersalizm ludzki, a nie konfesyjny tylko. 

Trzeba tu wspomnieć również okres Renesansu, a także Baroku, kiedy 
to w pewnym okresie Polska stała się azylem dla różnych wyznań tzw. 
heretyckich i była w Europie jedynym państwem — jak się dowiemy po 
tym okresie — bez stosów. Była to znowu jakaś wizja uniwersalizmu 
głębszego niż odmienności poszczególnych wyznań. Przecież to, że 
Bracia Polscy zyskali sobie uznanie w świecie, wiązało się z tym, że 
mówili o ludzkiej wspólnocie, a nie tylko o religijnych kontrowersjach 
międzyludzkich. Ta ludzka wspólnota uznała to i przyjęła w skali 
światowej. 
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Należy wymienić także wiek Oświecenia, kiedy to w Polsce w klasycz- 
ny sposób przejawiały się tendencje uniwersalistyczne. Zainteresowały 
one Staszica w jego wielkim poemacie „Ród ludzki”. Już sam tytuł 
wskazuje, o co chodzi. Chodzi o uniwersalizm, w którym będzie wreszcie 
przezwyciężona własność wyniszczająca ludzi. A poglądy Hugona Koł-. 
łątaja? Te jego słynne analogie: czy biały, czy czarny niewolnik stanowi 
identyczność ludzi w klęsce, ludzi w katastrofie, identyczność ludzkich 
nadziei, właśnie wspólnych nadziei czarnych i białych. 

Potem nadchodzi epoka romantyzmu. Trzeba tu wymienić słynną 
modlitwę Mickiewicza o wiosnę ludów i o wojnę powszechną. Wojna 
powszechna jest dlatego ważna, że ma otworzyć okres szczęścia dla 
wszystkich ludzi. Nie jest wojną jednego państwa przeciwko drugiemu. 
To jest walka wszystkich o przyszłość. 

Z późniejszych czasów wspomnę Edwarda Abramowskiego i jego 
koncepcję braterstwa, przyjaźni, koleżeństwa. Przekonanie Abramows- 
kiego, że nowa cywilizacja — właśnie uniwersalna — musi powstać 
w wyniku narzucenia jak gdyby sieci braterstwa na układ obcych, 
egoistycznych stosunków społecznych, instytucji społecznych, form 
społecznych. Gdyby tylko udało się nam tę sieć braterstwa i przyjaźni 
zarzucić na tę naszą rzeczywistość, nową erę, erę powszechną, bo mamy 
w Polsce naprawdę wspaniałe poglądy i tradycje uniwersalizmu huma- 
nistycznego, moralnego. 


_ — Czy uniwersalizm jako nadrzędne dobro może być przedmiotem 
porozumień, consensusów, eliminowania czy odsuwania na drugi plan 
różnych sprzeczności? Co obok tak pojętego uniwersalizmu dorasta 
dzisiaj do rangi najwyższej racji nadrzędnej, co może być przedmiotem 
porozumienia? Mówi się o racji stanu. Czy racja stanu może być zgodna 
z racją nie tylko państwa, alei z racją społeczeństwa, a jednocześnie racją 
świa ta, Europy, czy może więc być racją uniwersalną? 


— Przed tym wrócę jeszcze do poprzedniego wątku, ponieważ w tej 
krótkiej historii uniwersalizmu polskiego trzeba by znaleźć pewne 
miejsce dla myśli marksistowskiej. Była to przecież jakaś wersja ogól-. 
noludzkiego uniwersalizmu. Hasło „Proletariusze wszystkich krajów, 
łączcie się” to był głos pewnego rodzaju wspólnoty MĘCZYJNĘŻNIEJ: 
która miała przed sobą określone zadania. 

Kiedy analizuję rozwój polskiej myśli społecznej, to widzę, że myśl 
socjalistyczna silniej akcentuje wszystkie elementy wspólnotowe niż 
elementy walki, zwłaszcza walki klasowej. Na czoło wysuwają 'się 
właśnie wszystkie pojęcia wspólnotowe, traktowane często jako od- 
szczepieńcze oraz wszystkie elementy romantyczno-pozytywistyczne. 

Moim zdaniem oryginalnym polskim wkładem do literatury byli 
pisarze tacy jak Brzozowski, Abramowski, Keles-Kraus. Są to ludzie, dla 
których socjalizm oznaczał wielką wspólnotę ludzką, mającą stworzyć 
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nową przyszłość na miarę człowieka. Niezależnie od wszystkich później- 
szych losów tej ideologii, dzisiejszej krytyki stalinizmu i identyfikacji 
socjalizmu ze stalinizmem należy to tęż powiedzieć. 

Wracam teraz do drugiego pytania. Chodzi głównie o rację stanu. 
Czuję niechęć do określenia „racja stanu” i do wszystkich tych rzeczy, 
które formułują intencje państwa. Zawsze bronię kultury nie będącej 
instrumentem politycznego programu, kultury ekonomicznej, wartości 
duchowej. Myślę, że upolitycznienie kultury wychodzi na złe i polityce, 
i kulturze równocześnie. A racja stanu zaczyna być pojęciem właściwie 
przestarzałym. Jak .się czyta o tym, co się dzieje w Europie Zachodniej 


wokół integracji państw Wspólnego Rynku, to przekracza to nasze - 


- dotychczasowe wyobrażenia. Przecież jeśli się mówi o wspólnej walucie 
„jednostki ”, gdzie tutaj jest miejsce na wyodrębnioną rację stanu? Pani 
"Thatcher zdaje się broni racji stanu. Ale jest w tym osamotniona, 
reprezentuje w końcu jeden głos. Zwróćmy natomiast uwagę na inne 


> Potężny ruch Zielonych zdaje się dostatecznie dobitnie świadczyć 


o tym, że właściwie polityka racji stanu przeżywa się w obliczu 
katastrofy, jaka grozi światu i ludzkości. Zniszczenie środowiska nie 
może być zahamowane przez taką czy inną granicę, ponieważ to 
wszystko przelewa się poprzez granice. Musimy budować programy 
działania, które by realizowały potrzeby ludzkie. Nie ma to naturalnie 
nic wspólnego z krytyką patriotyzmu jako elementu uniwersalności 
kulturalnej. | 


— Czyracja stan u jestsynonimem racji państwa, czy też jest to pojęcie 
szersze? Czy racja stanu może być racją społeczeństwa? 


— Nie bardzo to pojmuję. Mnie się zdaje, że biorąc rzecz historycznie 
racja stanu jakoś się nie związała z państwem, które z kolei ma służyć 
społeczeństwu, powinno wyrażać jego pragnienie i potrzeby. Ale nie 
zawsze służy temu. 


— W polskiej myśli politycznęj wyróżnia się często, może nawet 
w nadmiarze, myśl wschodnią traktowaną jako jagiellońską i myśl 
zachodnią nazywaną piastowską. Czy słuszne jest to rozróźnienie i czy 
obecnie jest możliwa synteza myśli politycznej, która miałaby bardziej 
współczesny wymiar w sensie narodowym, uniwersalistycznym? 


— Nie bardzo umiem powiedzieć, co by to miało być. Te tradycje 
piastowskie, które są „nterpretowane jako kierunek polityczny na 
Zachód, też były bardzo różne. Przęcież piastowski król polski zdobywał 
Kijów. I to była wyraźnie wschodnia orientacja. 

Poza tym myślę, że powinniśmy się raczej odsuwać od tych kategorii 
Wschód, Zachód, bo wiemy, że są one dzisiaj bardzo nadużywane przy 
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konstruowaniu tego wspólnego europejskiego domu. Zdumiewające, jak 
wielu wybitnych ludzi na Zachodzie utożsamia kulturę europejską z tzw. 
kultura zachodnia. Na przykład wybitny historyk francuski Ferdynand 
Braudel był w najlepszych stosunkach z Polską i przyjeżdżał do naszego 
kraju. Przyjmował stypendystów polskich w Paryżu. Jego książki były 
tłumaczone na język polski. Miał tu wielu przyjaciół. Pod koniec życia 
wydał wielki tom pt. „Europa”. Były w nim teksty i bardzo piękne 
ilustracje. Kiedy z wielkim zainteresowaniem rzuciłem się na tę książkę, 
ze zdumieniem zobaczyłem, że dla jej autora Europa zaczyna się na 
Atlantyku, a kończy na Łabie. Okazało się, że jest to historia kultury 
europejskiej bez Kopernika, bez Chopina, bez literatury rosyjskiej. 
Dlatego, że to jest kultura wschodnia. | 

Myślę. że jest dzisiaj dla nas ważną sprawą przekonanie czytelnika, iż 
Europa jest jedna, a więc i kultura europejska jest jedna: Nasze miejsce 
w kulturze europejskiej nie polega na tym, że to jest Wschód czy Zachód, 
tylko natym, codotej kultury wnosimy. Sprawa ma bardzo niepokojacy 
wvmiar polityczny. Ale nie tak dawno kanclerz Kohl poświęcał kamień 
węgielny pod Muzeum Historii Kultury Niemiec, które ma powstać 
w Berlinie Zachodnim. Nawet nie na terenie RFN, tylko właśnie 
w Berlinie. W mowie inauguracyjnej powiedział, że będzie to pomnik 
kultury niemieckiej, ale właściwie to będzie pomnik kultury europejs- 
kiej. Jeśli zaczniemy stawiać znak równości między kulturą europejską, 
rozumie się zachodnią, i Niemcami, to nie dobrego z tego nie wyjdzie. 
Sadzę, że dla nas wielkim zadaniem jest analizowanie i pokazywanie 
udziału Polski w jednolitej kulturze europejskiej. Kiedyś nawet nama- 
wiałem nasze władze, żeby mimo ciężkich warunków gospodarczych 
zaryzykować utworzenie Muzeum Historii Kultury Polski. Kiedyś prze- 
cież, dobre parę lat temu, w Muzeum Narodowym były organizowane 
wystawy: jedna o Renesansie, a druga — o Oświeceniu. Te ogromne 
ekspozycje zwiedzały tłumy. Trwały one po parę miesięcy. Potem 
wszystko to rozpierzono. Później była taka inicjatywa krakowska: 
wystawa Romantyzmu. Tłumy się ustawiały w Warszawie, kiedy eks- 
ponowano ja w Zachęcie. Ten czas również minął 1 CAG się 
wszystko. 

Utworzenie Muzeum Historii Kultury Polski miałoby rzeczywiście 
ogromną wartość edukacyjna. Nie są to wcale takie wielkie koszty, 
można wykorzystać budynki pawilonowe, które doskonale się do tego 
celu nadaja. W Moskwie zorganizowano teraz taką pawilonowąekspozy- 
cję tzw. sztuki podziemnej. Po prostu bardzo zręcznie, ładnie Adap: 
towano stary pawilon. 


— Piękna idea, zawierająca idee patriotyzmu i uniwersalizmu. Byłby 
to nasz wkład I nasze miejsce w tym europejskim domu. Obiegowo często 
mówi się o naszym fatalistycznym położeniu geograficznym, że jesteśmy 
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skazani na to położenie. Czy to jest fatum, czy też może to być także 
pewna nadzieja i szansa? 


— Myślę, że może to być nadzieja iszansa. Oczywiście nasze położenie 
strategicznie — z wojskowego punktu widzenia — nie jest najlepsze. 
Norwid słusznie powiedział w jednym z wierszy, że Pan Bóg nie dał 
" Polsce granic zabezpieczonych przez morze czy przez góry, tylko granice 
zabezpieczone piersią Polaków. 

Uważam, że możemy mieć trochę nadziei, że Europa stanie się 
rzeczywiście pewna wspólnota. Czy aż tak zintegrowaną jak Stany 
Zjednoczone Ameryki, czy mniej zintegrowana, to trudno w tej chwili 
powiedzieć. Ale że jakaś integracja w obrębie obozu zachodniego 
l w obrębie naszego obozu oraz integracja między obu tymi obozami 
jednak się zaczyna kształtow ać — zaczynamy to widzieć coraz wyrazż- 
niej. 

W związku z tym sprawa naszej lokalizacji geograficznej przestanie 
być tak ważna, jak była wtedy, kiedy istniały odrębne państwa zabiega- 
jace o swoje odrębności. 


— Czy racje narodowe, społeczne, uniwersalne moga być dzisiaj 
należycie wyrażane przez socjalizm i poprzez jego Ideałv? Czy można 
powiedzieć, że socjalizm jest szansą także na wwrażanie tych racji? 


— Trudno na to dzisiaj odpowiedzieć, gdyż wielu ludzi dokonuje 
bilansu zysków i strat pod naciskiem obecnej chwili. Gdyby nie dzisiej- 
sze komplikacje gospodarcze, to nikt bv takiego bilansu zysków i strat 
nie robił. 

"Przypomnę, że w niedawnym głosowaniu najbardziej o RAGÓAIECA 
jest liczba absencji. To jest niemal połowa głosujacych. A więc niemal 
połowa ludności powiedziała, że jej to nie dotyczy. Motywacja niewzięcia 
udziału w głosowaniu jest bardzo poważnym wskaźnikiem nastrojów 
także intelektualnych. Myslę, że nasze instytucje naukowe powinny się 
zająć przeanalizowaniem tego, że tylu ludzi nie chciało głosować. Byle te 
badania dały odpowiedz prawdziwą. 


— Społeczeństwo, a zwłaszcza młodsza jego część, akcentuje potrzebę 
powrotu do normalnych korzeni ludzkiego bytowania, ogolnoludzkich 
jego zasad oraz ogólnoludzkich wartości przejawiajacych się w mechani- 
zmach produkcji, dystrvbucji, kultury technicznej, organizacyjnej. 


— Społeczeństwo tęskni do tego i nie bardzo wie, jak im socjalizm 
w tym pomoże. 


. ' . , - ' EJ . . . 
— Jest jeszcze dodatkowe pytanie, czy ideały równości I sprawied- 
liwości, tak podkreślane w socjalizmie, dadzą się pogodzić z ogolnoludz- 


kim dorobkiem cywilizacji, cywilizacji technicznej I wszelkiej innej? 
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— To nie zawsze daje się pogodzić, bowiem te dwie tendencje zawsze 
walczą ze sobą. Jedna, żeby wszyscy dostawali równo, i druga, żeby 
dostawali wedle efektów pracy, twórczości, roli społecznej. | 

Sądzę, że jeśli chodzi o sprawy edukacyjne, to powinien być realizowa- 
ny taki właśnie humanistyczny program edukacji, ukazanie młedzieży 
globalnych wymiarów świata. Jest taka książeczka Aurelia Peczeli, 
pierwszego prezydenta ,„„Klubu rzymskiego”, pt. „Przyszłość jest w na- 
szym ręku”. To jest mała książka, prosto napisana, niezmiernie in- 
teresująca, ważna, żywa, prawdziwa. Powinna być podręcznikiem 
szkolnym. „Przyszłość jest w naszych rękach” — jest to program 
edukacji, program uczestnictwa kulturalnego, ktore powinny być reali- 
zowane. - 

Uważam, że kultura mimo wszystko daje sobie jakoś radę. To, że 
powstają związki twórcze, w moim przekonaniu nie ma większego 
znaczenia. Pisarz powinien pisać książkę, a nie statut związkowy. Tak 
samo malarz czy muzyk. Ale jest przecież żywy ruch artystyczny 
i intelektualny. W Narodowej Radzie Kultury kładziemy bardzo silny 
nacisk na upowszechnianie kultury, na polską prowincję, na polską 
wieś, na opiekę nad stowarzyszeniami kulturalnymi i oświatowo-kul- 
turalnymi, których mamy ponad tysiąc, a ostatnio przybyło ponad 300. 
To są ogromne liczby. Oczywiście, jedne towarzystwa pracują lepiej, 
inne gorzej, ale to jest praca nad ludźmi żyjącymi na dalekiej prowincji. 
Jest to ich osobista pasja — odrestaurować jakąś starą basztę, zająć się 
ocaleniem reliktów przeszłości, wytworzyć coś nowego, stworzyć taki 
czy inny typ uczestnictwa kulturalnego. Ostatnio wracają te wielkie - 
konkursy recytatorskie. Pokazują zupełnie nowe aspekty życia kul- 
turalnego ludzi. Jest to konkurs indywidualny, bez wyznaczonego z góry 
programu. Każdy młody człowiek, czy młoda dziewczyna wybiera sobie 
prozaiczny albo epicki tekst, który chce zarecytować, i recytuje go. Jeśli 
zdobywa nagrodę, to otrzymuje ją i za recytację, i za wybór. Do takich 
konkursów zgłaszają się setki kandydatów. To jest rzeczywiste uczest- 
nictwo w kulturze i życiu kulturalnym. | 

Jestem przekonany, że musimy kłaść nacisk właśnie na to, natomiast 
obecne rozbuchanie polityczne wydaje mi się bez sensu. Nie tak dawno 
miałem w ręku numer „Reportera ”. Był tam spis wszystkich organizacji 
podziemnych czy półpodziemnych. Było ich tam osiemdziesiąt parę. 
Dobrze, że to są organizacje podziemne, ale jak wyjdą one na wierzch 
i zaczną tworzyć partie, to będziemy mieli osiemdziesiąt partii! Piłsudski 
— największy demokrata polski, jak dzisiaj jest przedstawiany — wie- 
dział, co z tymi partiami trzeba zrobić. Kilkadziesiąt partii to jest realne 
niebezpieczeństwo. Ile zmarnowanego czasu, ile zmarnowanego życia 
ludzkiego, ile pustych słów, ile wzrostu animozji, niechęci, amyrycyzma. 
obojętności, cała edukacja obywatelska zła. 
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— Uniwersalizm stawia bezspornie wymogi dezideologizacji stosun- 
ków międzynarodowych. To jest wielkie wyzwanie dla młodego pokole- 
nia. Czy jest realne, żeby to młode pokolenie i ludzkość żyły w innym 
zdezideologizowanym Świecie, bardziej uniwersalistycznym, z mniej- 
szymi animozjami, z wyłączną troską o to, by świat wszystko jedno jaki 
— czerwony czy biały — ale istniał? 


— Sądzę, że tak, ale dochodzi tu do głosu: moja stara niechęć do 
polityki i do utożsamiania wartościowego zycia ludzkiego z jego uczest- 
nictwem w sferze politycznej. Myślę, że to wcale nie jest aż tak potrzebne 
i nic dobrego z tego nie wynika. Natomiast uczestnictwo w szeroko 
rozumianej kulturze, tzn. naukowej i naukowo-technicznej, artystycz- 
nej i społeczno-moralnej — to jest ta realna rzeczywistość, w której 
ludzie żyją, w której się mogą rozwijać i w której znajdują upodobanie, 
zadowolenie, pewien rodzaj szczęścia. Natomiast pasje polityczne .właś- 
ciwie stoją temu na przeszkodzie. Ale to stwierdzenie nie wszystkim. się 
podoba. Parę dziesiątków lat przeżyłem na tym świecie i nigdy nie 
należałem do żadnej partii, ani w okresie międzywojennym, ani w okre- 
sie powojennym. Niektórzy politycy się dobierali do mnie za czasów 
Piłsudskiego i za czasów stalinowskich. Ale to inny temat. Myślę, że na 
dziś wypełniliśmy naszą powinność. 


— Tak, dziękuję za rozmowę. 
Rozmawiał: WŁODZIMIERZ ULICKI 
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LEON BRODOWSKI 


Z zainteresowańiem powitałem w „Nowych Drogach” kolejny artykuł 
Janusza Kuczyńskiego o uniwersalizmie. Pragnę dopełnić jego roz- 
ważania swoimi refleksjami. 

Współczesny marksizm nie ma bynajmniej odobóla na dialektykę 
pochodzącą od Hegla. Myślenie dialektyczne odróżnia społeczną lewicę 
od społecznej prawicy. Istnieje także lewica niemarksistowska, którą 
łączy z marksizmem właśnie dialektyka, a różni antologia, czyli teória 
bytu. Marksiści są ontologicznymi materialistami („materia jest nie- 
skończona w przestrzeni i w czasie” — Lenin). Marksiści jako materiali- 
ści są w konsekwencji społecznymi kolektywistami. Lewica niemarksis- 
towska uważa, że rzeczywistość ontologiczna ma podwójne dno — mate- 
„rialne i duchowe. Takie stanowisko filozoficzne nazywa się spirytualiz- 
mem lub dualizmem. Według tej filozofii istnieją. zarówno byty material- 
ne, jak i duchowe. 

Istotny jest także prymat ducha nad materią. Konsekwencją spirytua- 
lizmu jest społeczny personalizm, który jest w opozycji nie tylko wobec 
społecznego kolektywizmu, lecz także wobec społecznego indywidualiz- 
mu. Jest to więc personalizm zaangażowany społecznie. Lewicę niemar- 
ksistowską należy, moim zdaniem, zdefiniować pozytywnie jako lewicę 

 personalistyczną. Personalizm nie musi być wyłącznie chrześcijański, 
konfesyjny. Każdy jednak personalizm jest otwarty na transcendencję, 
na poszanowanie godności każdego człowieka, na powiązanie osoby 
ludzkiej ze wspólnotą, na prymat ogólnoludzkiej moralności nad ideo-- 
logią, czyli teorią życia społecznego. Konsekwencją dialektyki jest 
historyzm, dostrzeganie życia społecznego w kategorii procesu dziejo- 
wego, rozwoju ruchu, ewolucjonizmu. Konsekwencją natomiast filozofi- 
cznego spirytualizmu jest personalizm. Kompromis historyczny komu- 
nizmu z chrześcijaństwem należy, moim zdaniem, oprzeć na syntezie . 
historyzmu i personalizmu. Praktycznie biorąc, wynikiem takiej więzi . 
organicznej byłby model socjalizmu demokratyczngo i personalistycz- 
nego zamiast stalinowskiego modelu socjalizmu autokratycznego i kole- 
ktywistycznego, który zrodził totalitaryzm i terroryzm. Socjalizm stali- 
nowski zafałszował pojęcie państwa świeckiego, oddzielonego od Koś- 
cioła, i przekształcił go w państwo wojującego ateizmu. Podzielam w tym 
względzie rozważania Marka Fritzhanda zawarte w artykule „Czy 
marksizm jest ateizmem?” (,„Nowe Drogi” — 6/88). | 
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Socjalizm demokratyczny i personalistyczny będzie oczywiście soc- 
jalizmem świeckim, a w konsekwencji wieloświatopoglądowym, od- 
cinającym się zarówno od klerykalizmu politycznego i od ateizmu 
politycznego. Niemożliwy był oczywiście kompromis historyczny po- 
między chrześcijaństwem a stalinowskim modelem komunizmu. Konie- 
cznym warunkiem możliwości takiego kompromisu jest ze strony 
Kościoła odrzucenie modelu integrystycznego, czyli katolicyzmu polity- 
cznego opartego na koncepcji trzeciej siły politycznej, a ze strony 
państwa socjalistycznego uznanie prymatu ogólnoludzkiej etyki nad 
ideologią. Papierkiem lakmusowym odbarwiającym fakt absolutyzowa-- 
nia przez socjalizm stalinowski walki klasowej, a w konsekwencji 
relatywizowania norm etycznych, jest stosunek socjalizmu do dopusz- 
czalności stosowania w życiu publicznym metod przemocy. Polityki jak 
wiadomo nie można separować od moralności, ale oczywiście nie można 
jej utożsamiać z moralnością. Tylko realna polityka może być polityką. 
Polityka jest sztuką realizowania możliwości. Między polityką więc 
a moralnością powinno istnieć napięcie dialektyczne. Współczesna 
chrześcijańska etyka społeczna za pontyfikatu papieża Jana Pawła II 
dopracowała się, moim zdaniem, takiej właśnie formuły prakseologicz- 
nej w stosunku do metod przemocy, którą można pogodzić z aksjologią 
humanistyczną. Formuła ta jest czteropunktowa. Najbardziej zwięźle 
można ją przedstawić w sposób następujący: 

1. W walce o sprawiedliwość społeczną należy zawsze preferować 
metodę dialogu i porozumienia. 

2. Jeśli walka z „grzechem społecznym” wymaga buntu etycznego, 
skutecznego nacisku kontestatorów, to nie wolno być biernym pasyw- 
nie, lecz należy zastosować metody „biernego oporu”, czyli znane 
w całym Świecie bardzo różnorodne metody „non vilence active” 
(aktywne niestosowanie przemocy). 

3. Walka zbrojna jest ostateczną ucieczką ludzi wierzących, by położyć 
kres „oczywistej i długotrwałej tyranii, naruszającej poważnie pod- 
stawowe prawa osoby, niebezpiecznie szkodliwej dla wspólnego dobra 
kraju” (Paweł VI w Encyklice „Populorum progressio” z roku 1967). 

4. Nie można natomiast nigdy zaakceptować, ani ze strony władzy 
państwowej, ani ze strony grup opozycyjnych, uciekania się do środków 
zbrodniczych, takich jak: represje stosowane wobec ludności, tortury, 
metody terroryzmu i wyrachowanej prowokacji, by spowodować śmierć 
człowieka podczas manifestacji masowych. Niedopuszczalne są również 
nienawistne kampanie oszczercze, zdolne zniszczyć człowieka psychicz- 
nie i moralnie. s j 

Klasowa walka o sprawiedliwość społeczną jest więc moralnym 
obowiązkiem także chrześcijan, natomiast chódzi o to, by taka walka 
o szlachetne cele była realizowana za pomocą moralnych środków. To 
nie cel bowiem uświęca środki, lecz odwrotnie, to środki uświęcają cel. 
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Nie można za pomocą zła dążyć do dobra. 

Lewica personalistyczna może się przykładowo powoływać na na- 
stępujących twórców myślenia dialektycznego: św. Pawła Apostoła, św. 
Augustyna (,,De Trinitete'”, „De Civitate Dei”), Pascala, Hegla, Hoe- 
ne-Wrońskiego, Norwida, Maritaina, Mouniera, Telhard de Chardina. Na 
gruncie polskim moimi ulubionymi socjalpersonalistami są SSnyk 
Dembiński i niedawno tragicznie zmarły Jan Strzelecki. 

A jeżeli nawet materialiści dialektyczni zaliczą światopogląd dualis- 
tyczny (spirytualistyczny) do nurtu idealistycznego, to i tak przypom- 
niałbym im następującą refleksję Włodzimierza Lenina: „Mądry idea- 
lizm bliższy jest mądremu materializmowi niż głupi materializm” 
(,„Zeszyty filozoficzne”, KiW, 1956 r., str. 261). a 

Z pozycji lewicy personalistycznej, zwanej nieprecyzyjnie lewicą 
niemarksistowską, trzeba bardzo surowo ocenić współczesny stan teorii 
i praktyki obozu „socjalizmu realnego”. Krytyka ta jest jednak jakoś- 
ciowo inna aniżeli krytyka z pozycji wojującego antykomunizmu. 
Proporcjonalnie bowiem do stopnia krytycyzmu pojawiać się będzie 
jednocześnie konstruktywna propozycja przebudowy socjalizmu. Pod- 
kreślam, nie propozycja powierzchownej odnowy, lecz wnioski dotyczą- 
ce wypracowania nowego modelu socjalizmu. Krytyka oparta na myś- 
leniu dialektycznym jest radykalna, bo sięga do korzeni (radix) przyczyn 
deformacji socjalizmu. Jądrem dialektyki jest jedność teorii i praktyki 
zwana w języku etyki prawdą (adequatio rei et intellectus). Moralnym 
źródłem wypaczeń socjalizmu jest więc sprzeniewierzenie się prawdzie, 
czyli kłamstwo. Biblia nazywa szatana ojcem kłamstwa. A realista 
filozoficzny Jakub Maritain w swoim dziele „Humanizm integralny” 
(1936 r.), oceniając rozwój procesu dziejowego sądzi, że twórcą historii 
obok Boga i człowieka jest także szatan. Kto nie wierzy w szatana, nie 
może uwierzyć i w Boga. Epoka masowego ludobójstwa słusznie więc 
może być uważana za imperium szatana. 

-. Prawda i kłamstwo nie są jednak czarno-białe. Często bowiem fałsz, 
mistyfikacja, oszustwo, zakłamanie kryją się pod pozorami prawdy. 
Półprawdy w pewnym sensie są najgorszym rodzajem kłamstwa. Dema- 
skowanie półprawd i pozornych działań wymaga właśnie umysłu dialek 
tycznego, umiejętności odróżniania, umiejętności dystynkcji. Przykła- 
dem myślenia dialektycznego jest następująca genialna refleksja Mari- 
taina: „należy odróżnić religię od kultury, nie po to jednak, by separować 
te dwie wartości, lecz po to, by je łączyć w wyższej syntezie” (,,il faut - 
distinguer la religion et la culture, non pour sepater mais pour unir ''). 

Czy współczesny antykomunizm wyrósł właśnie z licznych błędów 
popełnianych od przeszło 70 lat przez obóz socjalistyczny. Wspólnym 
mianownikiem tych wszystkich błędów jest, moim zdaniem, brak 
umiejętności odróżniania, czyli niezrozumienie dialektyki. Jeszcze za 
życia Marksa pisał on do Engelsa po przeczytaniu jednego ze swoich 
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wulgaryzatorów we MOE sóćhany Fryderyku, wiem tylko jedno, że 
nie jestem marksistą”. 

Ideologia socjalistyczna, co jest spostrzegane przez każdego, przestała 
być siłą awangardową, gdyż wlecze się w ogonie praktyki zamiast ją 
wyprzedzać. Brakuje nam atrakcyjnej wizji socjalizmu XXI wieku, 
która mogłaby zaangażować umysły, wolę i serca młodego pokolenia. 
Prawie się już nie wspomina o tym, żę dalszym ciągiem XIX-wiecznego 
socjalizmu utopijnego miał być socjalizm naukowy, gdyż metodę kryty- 
czną zastąpiono zbiorem stalinowskich dogmatów o rzekomo wzmagają- 
cej się walce klasowej. Skompromitowałe się samo pojęcie i słowo 
ideologia socjalistyczna w konsekwencji wieloletniego stosowania i upo- 
wszechniania mitologii jako zasłony dymnej dla manipulacyjnych dzia- 
łań biurokracji państwowej, gospodarczej i partyjnej. Przez wiele lat 
dziejów Polski Ludowej marksiści nie odróżniali tzw. rewizjonizmu, 
czyli likwidatorstwa, od rozwoju socjalizmu. Partia stała się „„kolektyw- 
nym intelektualistą” (Gramsci). 

Partia uważała personalizm jako konkurencyjną ideologię wyrażającą 
poglądy trzeciej siły politycznej. Marksiści notorycznie utożsamiali 
personalizm społecznie zaangażowany ze społecznym indywidualiz- 
mem. Nie widziano możliwości wpisania klasycznego samorządu teryto- 
rialnego do systemu centralizmu demokratycznego, nie dostrzegając 
tego, że ostrze samorządu wyposażonego w osobowość publiczno-praw- 
ną jest skierowane zarówno przeciwko centralizmowi biurokratycz- 
nemu, jak i przeciwko anarchii. Ciężkim błędem polskich marksistów 
jest także utożsamianie uspołecznienia. przedsiębiorstw z ich upańst- 
wowieniem. Zapomniano o tym, że zbyt długie trwanie okresu kapitaliz- 
mu państwowego po Rewolucji Październikowej doprowadzi do tego, że 
tzw. własność ogólnonarodowa w formie własności państwowej stanie 
się własnością niczyją i przestanie motywować do twórczej pracy. 

Kończąc swoje rozważania o dialektyzacji socjalizmu pragnę wysunąć 
dwa wnioski, które mogą się przyczynić do zmiany defensywnej postawy 
na postawę ofensywną, awangardową, twórczą. 

Wniosek 1. Partia, moim zdaniem, potrzebuje nie tylko mądrej 
opozycji w systemie socjalistycznym, lecz także potrzebuje dla trudnego 
procesu przekształcania biurokratycznej mitologii w naukową ideologię 
nowego typu sojusznika partii, a mianowicie sojusznika krytycznego 
z pozycji lewicy personalistycznej. W tym celu należałoby rozważyć - 
celowość i możliwość powołania politycznego klubu lewicy personalis- 
tycznej im. Henryka Dembińskiego. W swojej strukturze personalnej 
byłby to klub wieloświatopoglądowy, międzyklasowy, złożony nie tylko 
z reformatorów, lecz także z animatorów społecznych. Bez sojuszu 
reformatorów z animatorami nie potrafimy ożywić całego społeczeńst- 
wa. Społeczna lewica personalistyczna wspólnie z lewicą marksistowską 
może opracować nowy model socjalizmu demokratycznego i humanis- 
tycznego. 
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Wniosek 2. Głównym celem projektowanej Rady Porozumienia Naro- 
dowego, a w przyszłości Frontu Porozumienia Narodowego, powinno 
być nie tylko negocjowanie reguł gry polskiego pluralizmu, lecz także 
stworzenie warunków dla przyspieszenia procesu samoorganizowania 
się normalnego, zdrowego społeczeństwa. Samoorganizowanie się Spo- 
łeczeństwa jest współczesnym wianem pięknych tradycji pracy or- 
ganicznej w Polsce przed rozbiorami. Należy się tu szczególnie odwołać 
do stuletniej tradycji Wielkiego Księstwa Poznańskiego od Kongresu 
Wiedeńskiego w 1815 roku do zwycięskiego Powstania Wielkopolskiego 
w styczniu 1919 roku. Samoorganizowanie się społeczeństwa, o czym 
pisałem na łamach „Nowych Dróg” w sierpniu 1988 r., byłoby budowa- 
niem socjalizmu, ale w inny sposób, nie od góry, lecz od dołu, opartym na 
autentycznych siłach społecznych. 

Jako motto takiego budowania porozumienia przez działanie można 
by przyjąć następującą refleksję Stanisława Brzozowskiego z. jego 
„Legendy Młodej Polski”: „Nie to czego nie chcesz, lecz jak umiesz 
chcieć, nie od czego się uchvlasz, ale cotworzysz, jak ico budujesz — oto 
sa zagadnienia. 


- 
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„„Zeszyty filozoficzne” to jeden z najbardziej źnanych tytułów w twór- 
czości Lenina. Ukazało się ostatnio nowe, już trzecie, polskie wydanie 
notatek uczynionych na marginesach lektury przywódcy Rewolucji 
Październikowej(1). | 
. ., Rożpatrywany tom podzielony jest na trzy części. Pierwsza, najistot- 

niejsza, zatytułowana „Konspekty i refleksje” składa się ż notatek 
będących wynikiem pełnej namysłu lektury klasycznych rozpraw filo- 
zoficznych, część druga to krótkie informacje o książkach, artykułach 
i.recenzjach, a trzecia zawiera fragmenty książek z uwssami i podkreś- 
leniami Lenina. 

Mimo iż pomieszczone w „Zeszytach filozoficznych” teksty nie były 
przeznaczone przez ich autora do druku, to stanowią one przedmiot 
interesującej i pożytecznej lektury. Przykładowo: czytając leninowski 
konspekt „Świętej rodziny” można się przekonać, z jak dużym zaintere- 
sowaniem studiował Lenin twórczość młodego Marksa. Poczynione 
przez niego podkreślenia oraz uwagi na marginesach książki W. Szulati- 
kowa „Apologia kapitalizmu w filozofii” są wzorcem celnej, naszkicowa- 
nej w lapidarnym skrócie krytyki pełnego napuszonej naukowości 
trywializowania marksizmu. „Zeszyty filozoficzne” zawierają ponadto 
m. in. konspekty „„Metafizyki” Arystotelesa oraz „Wykładów o istocie 
religii" i „Wykładu filozofii Leibniza” Feuerbacha. Dodam jeszcze, iż 
w stosunku do poprzedniego polskiego wydania, obecne jest wzbogaco- 
ne.o uwagi do książek J. Dietzgena „Drobne pisma filozoficzne” i J. 
- Stiekłowa ,„M. Czernyszewski, jego życie i działalność”. 

"Wspomniałem na wstępie, że zbiór zatytułowany „Zeszyty filozoficz- 
ne” to jedno z najbardziej znanych dzieł Lenina. Swoją sławę zawdzięcza 
przede wszystkim nie wymienionym do tej pory przeze mnie konspek- 
tom dzieł Hegla: „Nauki logiki”, „Wykładów z historii filozofii", „Wy- 
kładów z filozofii dziejów”. 

"Lenin zaczął czytać na nowo Hegla we wrześniu 1914 r.N. Krupska tak 
wspóminą to wydarzenie: „Iljicz zaraz po przyjeździe do Berna zabrał się 
do pisania dla słownika encyklopedycznego Granat artykułu pt. «Karol 
Marks». [...] W związku z pracą nad rozdziałami o materializmie 
flozoficznym i dialektyce Iljicz wziął się znowu gorliwie do czytania 
Hegla i innych filozofów i nie przerwał tej pracy nawet po ukończeniu 
* artykułu o Marksie'”'(2). Po przeczytaniu „Nauki logiki” Lenin uważał za 
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kówieczkć dokanić? zmian w części dk o Mąrksie dotyczącej 
dialektyki. W styczniu 1915 r. pisał do sekretarza wydawnictwa Granat: 
,„(...) czy nie zdążyłoby się jeszcze wnieść pewnych poprawek do 
rozdziału o dialektyce? Może zechcielibyście napisać, kiedy mianowicie 
oddaje się do składania i kiedy jest ostatni termin zgłoszenia poprawki. 
Zajmowałem się tą kwestią w ciągu ostatnich sześciu tygodni i sądzę, że 
mógłbym coś niecoś dodać, gdyby jeszcze był-na to czas”(3). 

List ten, moim zdaniem, stanowi pewną cezurę w sposobie pisania 
Lenina o Heglu. Od tego czasu nie znajdziemy już u niego takich 
wypowiedzi, jak np. „[...] zadaniem materialistów jest wierne i dokładne 
przedstawienie rzeczywistego procesu historycznego; obstawanię ajroć 
dialektyce, dobór przykładów dowodzących prawdżiwości triady — 
nic innego, jak pozostałość owego heglizmu, z którego wyrósł son APN 
naukowy, pozostałość jego sposobu wysławiania się”(4). O charakterze 
tej „poprawki” świadczą m.in. jego wypowiedzi z artykułu „O znaczeniu 
wojującego materializmu”: „[...] bez poważnej bazy filozoficznej żadne 
nauki przyrodnicze, żaden materializm nie może prowadzić skutecznej 
walki z naciskiem idei burżuazyjnych i z odradzanie się burżuazyjnego 
światopoglądu [...] by osiągnąć ten ceł, współpracownicy czasopisma 
«Pod Sztandarem Marksizmu» powinni organizować systematyczne 
studiowanie — z materialistycznego punktu widzenia — dialektyki 
Hegla, tzn. tej dialektyki, którą Marks stosował w praktyce zarówno 
w swym «Kapitale», jak i w swych pracach histotycznych i politycznych, 
i stosował z wielkim powodzeniem (...] Bez wysunięcia tego zadania i bez 
systematycznej jego realizacji materializm nie może być materializmem 
wojującym”(5). 

Fragmenty z tego artykułu nie są czymś wyjątkowym; wręcz przeciw- 
nie, są klasycznym przykładem przejścia oq wewnęttznej, „żywiołowej” 
dialektyczności pism Lenina z okresu sprzęd 1914 r. — można by rżec 
dialektyczności „w sobie”, połączonej z pewnym lekceważeniem dorob- 
ku Hegla — do akceptacji wielu rezultatów heglizmu; i już nie do 
„kokietowania”, ale do świadomego wykorzystywania terminologii 
i osiągnięć heglowskiej logiki dialektycznej w praktyce politycznej. 
W pracach pisanych przez Lenina w 1914 r. następuje likwidacja 
rozdźwięku między treścią a stylistyką; dialektyczną treścią a feuer- 
bachowsko-plechanowowskim „sposobem wysławiania się”. 

Zasadniczym pytaniem związanym 2 leninowską lekturą dzieł Hegla 
jest to, czy konspekty dzieł Hegla, będące wynikiem tej lektury, tworzą 
całość; czy można z nich wydobyć jakieś zwarte poglądy Lenina na 
dorobek Hegla, na stosunek marksizmu do heglizmu oraz na dialektykę 
i jej rolę w marksizmie (to ostatnie Lenin traktował jako główne 
zadanie). Moja odpowiedź na powyższe pytanie jest pozytywna. Zanim 
jednak przejdę do jej uzasadnienia, chciałbym się zastanowić nad 
kształtem samych konspektów. Konspekty te nie są tylko wyciągami 
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_ z pism niemieckiego filąqzofa; dużą ich część zajmują uwagi Lenina. Nie są 
to uwagi związane niewolniczo z literą książek Hegla. Najczęściej są to 
zwięzłe impresje teoretyczne inspirowane tylko myślami mędrca berliń- 
skiego. Bardzo często ódnoszą się one do spraw współczesnych Leninowi 
— do zagadnień związanych z'interpretacją marksizmu. 

Lenin ceni u Hegla akcentowanie roli praktyki w poznaniu. „Nie ulega . 
. wątpliwości — pisze — że praktyka stanowi u Hegla ogniwo w analizie 
procesu poznania i to jąko przejście do obiektywnej (według Hegla 
absolutnej) prawdy. Marks przeto styka się z Heglem bezpośrednio, gdy 
wprowadza kryterium praktyki do teorii poznania: patrz tezy o Feuer- - 
bachu” (str. 177). Proces poznania jest procesem społecznym; prawdę 
poznaje się nie poprzez kontemplację, ale przede wszystkim dzięki 
praktycznemu działaniu. Komentując heglowskie rozważania o. idei 
poznania, Lenin wypisuje pod nagłówkiem „Praktyka w teorii po- 
znania” następujące tezy: „Świadomość człowieka nie tylko odbija świat 
obiektywny, ale też go.tworzy”, i dalej: „[...] świat nie zadowala 
człowieka i człowiek postanawia go zmienić przez swoje działanie” (str. 
177, 178). 

_ Wiele miejsca poświęca Lenin heglowskiej krytyce Kanta, skrupulat- 
nie wynotowując każdy argument Hegla przeciwko Kantowi i subiek- 
tywizmowi w ogóle. Podkreśla wagę tych argumentów dla polemiki ze 
współczesnymi mu kierunkami subiektywistycznymi i agnostycznymi. 
Jednocześnie można zauważyć tutaj elementy samokrytyki. Zawierają 
się one w szczególności w postulacie, aby subiektywizm krytykować „ze 
stanowiska dialektycznie a nie wulgarnie materialistycznego”. W tej 
dialektyczno-materialistycznej krytyce trzeba — jego zdaniem — konie- 
cznie wzorować się na Heglu. 

Lenin stwierdza, że „Marksiści krytykowali (w początkach XX stule- 
cią) kantystów i zwolenników Hume'a bardziej po feuerbachowsku (i po. 
biichnerowsku) niż po heglowsku” (str. 148). Feuerbachowsko-biich- 
nerowska polemika z subiektywizmem wydobywa jego strony pozytyw- 
ne, przez co nie przezwycięża tego kierunku, a bardzo często — przez 
swą wulgarność — dodaje właściwie splendoru subiektywizmowi. Od- 
nosi to Lenin przede wszystkim do Plechanowa: „Plechanow krytykuje 
kantyzm (i agnostycyzm w ogóle) raczej ze stanowiska wulgarnie 
materialistycznego niż ze stanowiska dialektycznie materialistycznego 
— jako że tylko odrzuca a limine ich rozumowania, a nie poprawia tych. 
rozumowań (tak jak Hegel poprawiał Kanta), pogłębiając je, uogólniając 
i rozszerzając, ukazując związek wszystkich i i wszelakich pojęć i przejś- 
cia między nimi” (str. 148). | 

Negatywne skutki plechanowowskiej krytyki subiektywizmu są dwo- 
jakie. Po pierwsze, umacnia ona subiektywizm, a więc zwiększa jego 
wpływ w społeczeństwie. Po drugie, poprzez odebranie materializmowi 
marksistowskiemu oryginalności i cofnięcie go na pozycje feuerbachiz- 
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mu osłabia jego naukowe znaczenie i wystawia go na ostrzał idealistycz- 
nej krytyki, która wskutek tego cofnięcia ma ułatwione zadanie. 
Pozytywną stronę subiektywizmu docenia Lenin dzięki Heglowi. 
Interpretując jego wywody o idei prawdy, pisze: „,[...)] pierwszym 
stopniem, momentem, początkiem poznania, pierwszym do niego pode- 
jściem okazuje się jego skończoność (Endlichkeit) i subiektywność, 
negacja świata w sobie — cel poznania jest zrazu subiektywny” (str. 172). 
Przy takich założeniach możliwe jest materialistyczno-dialektyczne 
przezwyciężenie Kanta — „poprawienie jego rozumowań przez po- 
głębienie i uogólnienie ich”. Lenin zarysowuje program takiej krytyki 
pisząc, iż: „Skończony, przemijający, względny, warunkowy charakter 
poznania ludzkiego (jego kategorii, przyczynowości itd., itd.) Kant ujął 
jako subiektywizm, a nie jako dialektykę idei (= samej przyrody), 
oderwawszy poznanie od przedmiotu” (str. 173). | 
Poglądy Lenina na związki pomiędzy marksizmem a Heglem określa 
słynny aforyzm z konspektu „Nauki logiki”: „Nie można w pełni 
zrozumieć «Kapitału» Marksa, a zwłaszcza jego pierwszego rozdziału, 
jeżeli się nie przestudiowało i nie zrozumiało całej «Logiki» Hegla. 
A zatem nikt z marksistów nie zrozumiał Marksa po upływie 1/2 
stulecia!” (str. 149). Lenin uważa, że logika dialektyczna to podstawa 
„marksizmu, że stanowi ona o jego swoistości, bez dialektyki marksizm 
traci swoją tożsamość. „Dialektyka jest właśnie teorią poznania (Hegla i) 
marksizmu; oto, na jaką sprawę nie zwrócił uwagi Plechanow, nię 
mówiąc już o innych marksistach” (str. 299). Szerzej rozwija tę myśl 
w innym fragmencie związanym z konspektami heglowskimi: „Jeśli 
Marks nie zostawił po sobie Logiki (dużą literą pisanej), to pozostawił on 
logikę «Kapitału», i to należałoby w pełni wykorzystać w danym 
zagadnieniu. W «Kapitale» zastosowana została do jednej i tej samej 
nauki logika, dialektyka i teoria poznania materializmu (nie potrzeba 
3 słów: to jedno i to samo), który wziął od Hegla wszystko co wartościowe 
i posunął naprzód” (str. 276). Te stwierdzenia mimo ich abstrakcyjności 
nie są frazesami — zawierają istotną treść, są one właściwie programem 
badawczym '(6). ' | 
Czytając prace Hegla, Lenin wiele uwagi poświęca heglowskiej teorii 
myślenia — materialistyczna analiza tej teorii to jeden z najważniejszych 
wątków jego konspektów. Leninowskie uwagi i interpretacje tego 
problemu wykazują, na czym polega związek marksizmu i heglizmu, 
pokazują jak „„Marks styka się z Heglem bezpośrednio” (str. 177). 
Badając poglądy Hegla Lenin formułuje swoje stanowisko w tej sprawie: 
tylko nowoczesny materializm może rozwijać teorię myślenia; idealizm 
absolutny, o ile prawidłowo opisuje myślenie i całą problematykę 
z myśleniem związaną (np. zagadnienie przechodzenia tego, co subiek- 
tywne, w to, co obiektywne), „zbliża się bezpośrednio do materializmu 
albo nawet częściowo przekształca się weń”. Jeżeli natomiast idealizm 
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absolutny twierdzi, że „materializm jako filozofia jest niemożliwy, 
albowiem filozofia jest nauką o myśleniu”, to „powtarza błąd subiektyw- 
nego idealizmu” (str. 229). Materializm niedialektyczny z zagadnieniem 
tym uporać się nie może, co więcej — pod wieloma względami jest 
słusznie krytykqąwany przez Hegla. 

Podstawowe formy i prawa myślenia są zalcżńk od praktyki społecz- 
nej i historii społeczeństwa. „Człowiek instynktu — powiada Lenin 
— dzikus nie wyodrębnia siebie z przyrody. Człowiek świadomy wyod- 
rębnia, kategorie są szczeblami wyodrębnienia, tj. poznania świata (...]” 
(str. 78). Te uwagi są poczynione nie tylko pod wpływem Hegla, są one 
także uogólnieniem szczegółowych badań ekonomicznych Lenina. 
W „Rozwoju kapitalizmu w Rosji” analizując położenie chłopstwa 
opisuje on, jak „kategorie jako szczeble wyodrębnienia, poznania 
świata”, czy mniej zobowiązująco, myślenie o świecie i człowieku jest 
uwarunkowane społecznie: „W nierozerwalnym związku z rozdrob- 
nieniem produkcji pozostawało — pisze Lenin — rozdrobnienie samych 
rolników. Przykuci do swego nadziału, do swej malutkiej «wspólnoty 
gminnej», wyodrębniali się oni wyraźnie nawet od chłopów sąsiedniej 
wspólnoty gminnej wskutek różnicy kategorii, do których dawniej 
należeli (byli chłopi właścicieli ziemskich, byli chłopi państwowi itd.), 
wskutek różnic w rozmiarach swego władania ziemią — wskutek różnic 
warunków, w których dokonała się ich emancypacja (a warunki te 
zależały po prostu od osobistych cech obszarników i ich widzimisię)”'(7). 
Dobrym uzupełnieniem powyższego fragmentu są słowa Engelsa: ,„Ro- 
syjski chłop żyje i działa tylko w swojej gminie, cały pozostały świat 
istnieje dlań tylko o tyle, o ile ingeruje on w sprawy tej gminy. Jak dalece 
jest to prawdą, świadczy fakt, że w języku rosyjskim słowo «mir» oznacza 
zarówno. «świat», jak i «chłopską gminę». «Wies'” mir» — cały świat 
— oznacza dla chłopa zgromadzenie członków gminy”'(8). 

Najbardziej interesujące jest jednak przedstawienie przez Lenina 
procesu usuwania przez stosunki kapitalistyczne kategorii myślenia 
patriarchalnego i upowszechniania myślenia formalno-abstrakcyjnego. 
Wykazuje on, iż „społeczny charakter pracy realizowany przez fabrykę” 
jest związany z „przeobrażaniem uczuć i pojęć zatrudnianej przez nią 
ludności”(9). Opisując produkcję koronkarską w guberni moskiewskiej 
ijej wpływ na przemiany społeczne podkreśla, iż „gospodarka pieniężna 
natychmiast robi wyłom w starych stosunkach patriarchalnych [...] 
Wytwarzanie produktu nazbyt uczy przeliczać czas na pieniądz '(10). 

Reasumując: myślenie — twierdzi materializm marksistowski — jest 
określane przez całokształt stosunków społecznych; zmiana tychże 
powoduje zmianę form i tteści myślenia (najczęściej nie natychmiast, . 
nieautomatycznie — zresztą sam przebieg owej zmiany zależy w ostate- 
czności właśnie od charakteru stosunków społecznych). Także ideo- 
lodzy, filozofowie, naukowcy w swej ną bardziej „czysto teoretycznej” 
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działalności są zależni od społeczeństwa. Zależność ta przejawia się na 
wielu poziomach, począwszy od podstaw materialnych (przez które 
rozumiem przede wszystkim techniczne Środki umożliwiające uprawia- 
nie nauki — szczególnie widoczne jest to w nowoczesnym przyrodoz- - 
_nawstwie), aż do sfery narzędzi teoretycznych, form i reguł myślenia(11). 

Co najważniejsze jednak: materializm marksistowski analizując my- 
Ślenie nie ogranicza się tylko do wykazania jego społecznej natury; idzie 
znacznie dalej — twierdzi, iż sam przedmiot myślenia jest również 
kształtowany i określany przez praktykę ludzką. „Działanie człowieka, 
który stworzył sobie obiektywny obraz świata, zmienia — pisze Lenin 
— rzeczywistość zewnętrzną, znosi jej określoność” (str. 183). Podkreśla 
on tutaj ten sam moment, o którym mówili już Marks i Engels 
w „Ideologii niemieckiej” krytykując Feuerbacha, „Feuerbach — kon- 
statują — nie dostrzega, że otaczający go Świat zmysłowy nie jest rzeczą 
bezpośrednio od wieków daną i niezmienną, ale stanowi wytwór prze- 
mysłu i stanu społeczeństwa — w tym mianowicie aspekcie, iż jest. to 
wytwór dziejów, rezultat działalności całego szeregu pokoleń, z których 
każde wspierało się na barkach poprzedniego, rozwijało dalej jego 
przemysł i stosunki między ludźmi oraz zmieniało porządek społeczny 
odpowiednio do zmienionych potrzeb. Nawet przedmioty najprostszej 
«pewności zmysłowej» dane są nam jedynie przez rozwój społeczny, 
przemysł i stosunki handlowe '(12). Stwierdzenia te wskazują na zasad- 
niczą różnicę między materializmem marksistowskim -a „wszelkim 
poprzedzającym go materializmem — nie wyłączając feuerbachows- 
kiego”. Materializm marksistowski, po raz pierwszy w historii materiali- 
zmu, ujmuje „rzeczywistość jako ludzką działalność zmysłową, prak- 

tykę”. 

Teoretycy II Międzynarodówki, na czele z J. Plechanowem, zapoznali 
ową „czynną stronę” materializmu marksistowskiego — to był filozoficz- 
ny aspekt „krachu II Międzynarodówki”. Nic dziwnego, albowiem 
źródłem inspiracji filozoficznej był dla Plechanowa Feuerbach; dorobek 
Hegla nigdy nie był przez niego starannie analizowany. Stąd wniosek 
Lenina: „Opracować: Plechanow napisał o filozofii (dialektyce) praw- 
dopodobnie do 1000 stronic (Beltow + przeciwko Bogdanowowi + prze- 
ciwko kantystom + podstawowe zagadnienia etc., etc.). Z tego tysiąca 
stronic o wielkiej Logice, odnośnie do niej, odnośnie do jej myśli (tj. 
właściwa dialektyka jako nauka filozoficzna) nil!!” (str. 228). 

Dla Plechanowa materializm marksistowski jest właściwie tylko 
rozwinięciem poglądów Feuerbacha. W swoich słynnych ,„Podstawo- 
wych zagadnieniach marksizmu” powiada on: „Przestawszy być zwo- 
lennikami Feuerbacha, Marks i Engels bynajmniej nie przestali po- 
dzielać znacznej części jego filozoficznych poglądów. Najlepszym dowo- 
- dem są tezy, w których Marks krytykował Feuerbacha. Tezy te bynaj. 
mniej nie obalają podstawowych twierdzeń filozofii Feuerbacha '(13). 
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Marks — wedle Plechanowa — jest tylko „jaśniejszy” od Feuerbacha: 
„Szósta teza o Feuerbachu głosi, że istota ludzka jest całokształtem 
stosunków społecznych. To sformułowanie jest bardziej Jasne aniżeli to, 
które podał sam Feuerbach; lecz tu bodaj wyraźniej niż gdziekolwiek 
indziej ujawnia się ścisły związek genetyczny światopoglądu Marksa 
z filozofią Feuerbacha '(14). 'To „sformułowanie” Plechanowa nie wyma- 
ga komentarza. 

Plechanow w przeciwieństwie do Lenina uważa, iż psychika ludzka 
jest całkowicie zależna od czynników biologicznych: „Zupełnie bliski 
najnowszego materializmu — materializmu Feuerbacha-Marksa-Engel- 
sa — jest August Forel w różnych swoich dziełach, np. w referacie 
«Gehirn und Seele» (mózg i dusza). [...] Zdaniem Forela, każdy nowy 
dzień dostarcza nam przekonujących dowodów, że psychologia i filozofia 
mózgu stanowią jedynie dwa rozmaite sposoby ujmowania jednej i tej 
samej rzeczy”:(15). Rzeczywistość przyrodniczą traktuje Plechanow jako 
absolutny obiekt, który kształtuje rozwój społeczeństwa: ,„[...] właściwo- 
ści środowiska geograficznego warunkują rozwój sił wytwórczych, 
rozwój zaś sił wytwórczych warunkuje w dalszym ciągu rozwój ekono- 
micznych, a za nimi wszelkich innych stosunków społecznych '(16). 

Powyższe wywody Plechanowa są sprzeczne z podstawowymi zasada 
mi nowoczesnego materializmu. Trudno doprawdy zrozumieć, jak Ple- 
chanow mógł głosić poglądy, z którymi Marks czy Engels ustawicznie 
polemizowali. Przytoczę tutaj (nie bez kozery) urywek z tekstu Engelsa: 
„(...) przeobrażanie przyrody przez człowieka, a nie sama tylko przyroda 
jako taka, jest najbardziej istotną i bezpośrednią podstawą myślenia 
ludżkiego i w miarę tego, jak człowiek uczył się zmieniać przyrodę, 
rozwijała się jego inteligencja. Dlatego też naturalistyczne pojmowanie 
historii — takie mniej więcej jak u Drapera i innych przyrodników, 
którzy zakładają, że tylko przyroda oddziaływa na człowieka i że 
wyłącznie tylko warunki naturalne kształtowały wszędzie jego rozwój 
historyczny — jest jednostronne i pomija to, że również człowięk 
oddziaływa z kolei na przyrodę, zmienia ją i stwarza sobie nowe warunki 
istnienia. Z «przyrody» Niemiec czasu, kiedy przywędrowali tam Ger- 
manowie, pozostało diabelnie mało. Powierzchnia ziemi, klimat, roślin- 
ność, fauna, ludzie sami zmienili się nieskończenie, a wszystko to na 
skutek działalności ludzkiej, natomiast zmiany, jakie w ciągu tego czasu 
zaszły w -przyrodzie Niemiec bez współudziału człowieka, są znikomo 
małe '(17). 

Naturalizm i obiektywizm Plechanowa w filozofii współgrały z jego 
poglądami politycznymi. W powstałej zaraz po konspektach pism Hegla 
broszurze „„Krach II Międzynarodówki” Lenin pisał: ,„A oto jeszcze jedna 
«marksistowska» teoria socjalszowinizmu: podstawy socjalizmu stwarza 
szybki rozwój kapitalizmu: zwycięstwo mego kraju przyspieszy w nim 
rozwój kapitalizmu, a więc i nadejście socjalizmu; klęska mego kraju 
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zahamuje jego rozwój ekonomiczny, a więc i nadejście socjalizmu. Taką 
. struwistowską teorię rozwija u nas Plechanow [...] Nie mamy potrzeby 
długo zatrzymywać się nad analizą tej wulgarnej teorii. «Uwagi krytycz- 
ne» Struwego wyszły w roku 1894 i w ciągu 20 lat socjaldemokraci 
rosyjscy doskonale poznali się z tą «manierą» wykształconych rosyjskich 
burżua, manierą przeprowadzania swych poglądów i życzeń pod płasz- 
czykiem «marksizmu» — oczyszczonego od rewolucyjności. Struwizm 
— to nie tylko rosyjskie, lecz, jak szczególnie wyraźnie wykazują to 
ostatnie wypadki, międzynarodowe dążenia teoretyków burżuazji do 
zabicia marksizmu «łagodnością», do zaduszenia go w objęciach za 
pomocą pozornego uznania «wszystkich» «prawdziwie naukowych» 
stron i elementów marksizmu, wyłączając «agitatorską», «demagogicz- 
ną», «blankistowsko-utopijną» jego stronę” (18). 

Obiektywizm struwistowsko-plechanowowski nie może być filozofią 
socjalizmu — zapoznając „stronę czynną” nie rozumie znaczenia działal- 
ności rewolucyjnej, praktyczno-krytycznej”; głosząc „realizm”, „nau- 
kowość”, a zwalczając „demagogię”, „utopię” jest teoretycznym wspar- 
ciem oportunistycznej polityki. Oczywiste jest, iż ów krytyczny stosu- 
nek Lenina do Plechanowa nie oznacza całkowitej negacji, podobnie jak 
pozytywny stosunek do określonych osiągnięć Hegla nie oznacza afir- 
macji heglizmu. 

Lenin — pomimo ukończenia artykułu o Marksie i ogromnego natłoku 
spraw związanych z wojną światową — czytał dalej Hegla, uważając, że 
jego poglądy mają zasadnicze znaczenie dla właściwego rozumienia 
materialistycznej dialektyki, zaś materialistyczna dialektyka to klucz do 
' naukowej analizy polityki. 

Znaczenie dialektyki dla rewolucyjnego ruchu robotniczego jest 
szczególnie ważne w okresach przełomowych, gdy sytuacja społeczna 
wymaga od klasy robotniczej i jej partii ciągłej niekonwencjonalności 
w działaniu, odrzucania schematów, syntezy przeciwieństw. 


Przypisy 
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Spółdzielczość 
— uspołecznienie - 
czy prywatyzacja 


EDWARD GOLACHOWSKI 


Do podstawowych tematów dzisiejszych dyskusji o pożądanych prze- 
kształceniach stosunków własnościowych w Polsce należą przeobraże- 
nia wewnątrz państwowej formy własności środków produkcji, projek- 
towanie nowych form własności społecznej orąz kierunki i warunki 
rozwoju własności prywatnej (krajowej i zagranicznej). Wyraźnie mniej 
miejsea poświęca się sprawom zmian własności spółdzielczej. Nie budzi 
też szczególnych kontrowersji kierunek tych zmian określany najczęś- 
ciej hasłem „odpaństwowienię spółdzielczości”. 

Wydaje się jednak, że warto peświęcić temu tematowi kilka ogólniej- 
| szych refleksji. Ruch spółdzielczy w naszym systemie społeczno-ekono- 
micznym jest bowiem zjawiskiem o dużej wadze, a skutki projektowa- 
nych dziś jego zmian okazać się mogą różnokierunkowe: „odpaństwo- 
wienie” jest przecież bardziej negacją stanu dotychczasowego niż 
określeniem charakteru i iniejsca pe w zreformowanej 
gospodarcę socjalistycznej. 


1. 


W Polsce działa dziś ok. 15 tys. spółdziełni (beż uczniowskich) 
mających łącznie ponad 15 mln członków(1). Formalnie biorąc należymy 
więc do krajów o bardzo silnym ruchu spółdzielczym. A jednak produk- 
cyjna rola własności spółdzielczej jest mniejsza od sugerowanej tą 
ogromną liczbą spółdzielców — tworzy ona niespełna 10 proc. dochodu 
narodowego. Wyjaśnienie leży tu m.in. w różnorodności ruchu spółdziel- 
czego, powodującej wielokrotne liczenie tych samych osób jako człon- 
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ków: różnych swółdzialiii,. oraz w nieprodukcyjnym charakterze wielu 
organizacji spółdzielczych. Rozważając w artykule zmiany własności 
środków produkcji skoncentrujemy się na spółdzielniach działających 
w sferze produkcji materialnej (spółdzielczość wytwórców), pomijając 
inne składniki ruchu spółdzielczego, organizacje działające w sferze 
niewytwórczej. Spółdzielnię traktować więc będziemy jako produkcyj- 
ną jednostkę gospodarczą, bazującą na wykorzystaniu środków produk- 
cji — a nie jako szczególną organizację społeczno-ekonomiczną powoła- 
ną dla działalności socjalnej, kulturalnej czy podobnej. 

Po znacznych perturbacjach z lat pięćdziesiątych (zwłaszcza przy- 

spieszona kolektywizacja rolnictwa i jej porażka) w okresie 1960 — 1980 
ekonomiczne znaczenie własności spółdzielczej powoli, ale stale rosło. 
Wyrażają to dane o. liczbie jednostek spółdzielczych, o liczbie ich 
członków, o rosnącym zatrudnieniu i produkcji. W efekcie stopniowo 
podwyższył się udział gospodarki spółdzielczej w wytwarzaniu dochodu 
narodowego. Dane takie na początku lat osiemdziesiątych wykazały 
spadek — ilustruje to pewien kryzys gospodarki spółdzielczej i samego 
ruchu spółdzielczego. Dopiero w ostatnim okresie (1986 — 1988) na- 
stąpiło tu qżywienie, nie wykraczające jednak jeszcze poza odbudowę 
pozycji ekonomicznej z końca lat siędemdziesiątych. Własność spółdzie|- 
cza ręprezentuje dziś ak. 1/10 potencjału gospodarczego kraju. 
. Pracownicy spółdzielczości stanowią ponad 12 proc. ogółu zatrud- 
nionych w sferze produkcji materialnej. Wskazuje to, że przeciętna 
wydajność .pracy w tym sektorze jest niższa od Średniej krajowej. Wiele 
mówiące jest tu porównanie z pozostałymi sektorami — dane GUS-u 
pozwalają na następujący.szacunek relacji poziomu przeciętnej wydaj- 
ności pracy w gospodarce państwowej, spółdzielczości i gospodarce 
nięuspołecznionej: (odpowiednio) 710, : 410 : 280. Przeciętna dla całej 
gospodarki społeczna wydajność pracy ukształtowała się w roku 1987 na 
< poziomie 512 (tys. zł ńa 1 zatrudnionego w sferze produkcji materialnej, 
ceny stałe z roku 1984). Dodajmy, że w 1987 r. wydajność pracy 
w gospodarce spółdzielczej była o niespełna 2 proc. wyższa niż w roku. 
1980 (w tym okresie tylko w gospodarce nięuspołecznionej nastąpił 
wyraźny wzrost wydajności — o ok. 16 proc). 

Wyrażona poziomem przeciętnej wydajności pracy ekonomiczna „ja- 
kość” gospodarki spółdzielczej związana jest zwłaszcza z jej wewnętrzną 
strukturą gałęziową. Spółdzielcze formy gospodarowania możną od- 
naleźć we wszystkich produkcyjnych działach gospodarki narodowej. 
Zasadnicza część gospodarki spółdzielczej funkcjonuje jednak w handlu 
i przemyśle — tu pracuje łącznie ponad 82 proc. zatrudnionych w spół- 
dzielczości produkcyjnej. Zmiany struktury zatrudnienia we własności 
spółdzielczej w latach osiemdziesiątych wskazują przy tym na wyraźny 
wzrost udziału handlu. Jest to równocześnie jedyny dział gospodarki 
polskiej, w którym sektor spółdzielczy posiada pozycję dominującą. 
Podkreślmy przy tym, że spółdzielczość rolnicza, która w innych krajach 
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. socjalistycznych stanowi główną część sektora spółdzielczego, jest 
w naszej gospodarce jedynie niewielką jego częścią (niespełna 10 proc. 
zatrudnionych). 

Naszkicowany obraz spółdzielczej własności środków produkcji do- 
wodzi, że jej ekonomiczna rola we współczesnej gospodarce polskiej nie 
może być uważana za marginesową. Pytania o społeczny charakter tej 
własności i kierunki jego zmian należą do ważnych zagadnień społecz- 
rtych i gospodarczych. Reformowanie sposobu gospodarowania w Polsce 
wymaga przekształceń również w spółdzielczości. 


2. 


Najważniejszą współcześnie istotę ekonomicznego sensu własności 
środków produkcji można zawrzeć w następującym określeniu: strategi- 
czne kierowanie przedmiotem własności w celu realizacji ekonomicz- 
nych interesów jej podmiotu. Z tego punktu widzenia przez własność 
spółdzielczą należy — w ujęciu ogólnym — rozumieć grupowe kierowa- 
nie strategiczne środkami produkcji zmierzające do realizacji grupo- 
wych interesów ekonomicznych; grupą taką jest zespół członków 
spółdzielni. Wspólne gospodarowanie oparte jest tu na majątku produk- 
cyjnym, utworzonym początkowo w wyniku połączenie środków produ- 
kcji stanowiących uprzednio własność prywatną (wkłady członkows- 
kie), a następnie rozwijanym, zwłaszcza drogą akumulacji części zys- 
- ków, jako wspólna własność grupy. Jest przy tym oczywiste i dowiedzio- 
ne przykładami różnych krajów i czasów (m.in. także Polski przedwo- 
jennej), że własność spółdzielcza występować może w różnych ustrojach 
społeczno-ekonomicznych. Działając u boku różnych typów własności 
nabywa ona cech specyficznych dla danego ustroju — to zmieniający 
samą spółdzielczość wpływ dominujących stosunków własnościowych. 
Podobnie dzieje się także z innymi formami własności, na przykład 
z chłopską gospodarką drobnotowarową. Ważne jest to, że spółdziel- 
czość nie powinna być uważana za wynalazek socjalizmu, nie ma też 
powodu, by każdą organizację spółdzielczą określać jako socjalistyczną 
formę gospodarowania. 

W tej sprawie ekonomia polityczna socjalizmu sformułowała tezę 
o warunkowo socjalistycznym charakterze własności spółdzielczej: jeśli 
funkcjonuje ona w kraju o dominującej pozycji socjalistycznej własności 
państwowej, jeśli stanowi część gospodarki objętej socjalistycznym . 
planowaniem centralnym, jeśli dżiałając w interesie zrzeszonych spół- 
dzielców jest równocześnie powiernikiem interesu ogólnospołeczne- 
go(2). Bez spełnienia takich warunków spółdzielczość powinna być 
uważana za szczególną formę zbiorowej własności prywatnej. Nie 
wydaje się, by w dzisiejszym okresie rewidowania tradycyjnych wyob- 
rażeń o gospodarce socjalistycznej w ogóle, a o socjalistycznej własności 
państwowej, o planowaniu centralnym i o interesie ogólnospołecznym 
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w szczególności, powyższe twierdzenia uległy dezaktualizacji. Zmienia- 
my nasze pojmowanie własności socjalistycznej, roli planowania cent- 
ralnego i dróg realizacji interesów społecznych, ale pozostajemy przy 
podstawowych wartościach idei socjalistycznej, przy zasadach sprawie- 
dliwości społecznej, likwidacji wszelkich form wyzysku, dominacji 
uspołecznionej własności środków produkcji(3). | 

W czasie przyspieszonych przekształceń stosunków własnościowych, 
zmian zmierzających do stworzenia bazy ekonomicznej ustroju socjalis- 
tycznego, spółdzielczość widziana była przede wszystkim jako mająca 
historycznie przejściowy charakter forma uspołecznienia drobnej włas- 
ności prywatnej, odpowiednia zwłaszcza -dla chłopskiego rolnictwa, 
drobnotowarowego rzemiosła i handlu. Po przeszło czterdziestu latach 
własność spółdzielcza zajmuje stosunkowo stabilne i równocześnie 
trwałe miejsce w gospodarce polskiej i w innych krajach socjalistycz- 
nych. Wiele teoretycznych i politycznych tez o spółdzielczości uległo zaś 
modyfikacji lub zupełnemu odrzuceniu. 

Losy spółdzielczości w Polsce Ludowej są skomplikowane. Początko- 
wo nie stawiano na utrzymanie organizacji już istniejących. A ich liczba 
wynosiła w roku 1937 blisko 16 tys., zaś liczba członków ok. 3,2 mln (4). Ta 
część spółdzielczości, którą można określić jako działającą w sferze 
produkcji materialnej, skupiała przede wszystkim rolników, była formą 
ich obrony przez kapitalistycznym otoczeniem, a zwłaszcza przed 
wyzyskiem ze strony pośredników handlowych. Bezpośrednio po II 
wojnie światowej wiele ocalałych przedsiębiorstw spółdzielczych uległo 
upaństwowieniu, podobnie jak przedsiębiorstwa komunalne stanowiące 
własność samorządów terytorialnych. Co prawda następnie w zasad- 
niczym akcie nacjonalizacyjnym — ustawie KRN z 3 I 1946 o przejęciu na 
własność państwa podstawowych gałęzi gospodarki narodowej — prze- 
widziano możliwość przekazywania uprzednio upaństwowionych 
przedsiębiorstw spółdzielniom i samorządowi, pozostało to jednak mart- 
wym zapisem(5). 

W latach pięćdziesiątych ruch spółdzielczy został objęty wyraźną 
opieką państwa, otrzymał polityczne poparcie — chodziło przy tym 
głównie o zakładanie i rozwój nowych spółdzielni. Stosunek władz 
państwowych do spółdzielczości przeszedł złożoną ewolucję od polityki 
forsownej, praktycznie przymusowej kolektywizacji rolnictwa i uspół- 
dzielczania rzemiosła do uznania pewnej autonomii i ekonomicznej 
odrębności własności spółdzielczej. W kolejnych dziesięcioleciach moż- 
na było obserwować dwa procesy: znaczne wahania krótkookresowe 
przy okazji kilkakrotnie podejmowanych prób reformowania gospodar- 
ki oraz przebiegające długookresowo coraz silniejsze podporządkowanie 
własności spółdzielczej planom i decyzjom państwowym. W rezultacie 
szczególne społeczno-ekonomiczne cechy spółdzielczości, a zwłaszcza 
samodzielność przedsiębiorstw spółdzielczych i samorządność ich kole- 


77 


x 


Edward Golachowski 


ktywów członkowskich, uległy daleko idącemu ograniczeniu, jeśli nie 
- likwidacji. 

Pod koniec lat siedemdziesiątych mieliśmy już do czynienia z prakty- 
czną 'niwelacją różnic ekonomicznych między własnością spółdzielczą 
a państwową — obie stały się trudno odróżnialnymi częściami ,„gospoda- 
rki uspołecznionej””. Istniały nadal pewne różnice formalnoprawne, nie 
dające jednak podstaw do istotnie odmiennej charakterystyki ekonomi- 
cznej. Dowodzą tego choćby masowe przesunięcia Środków finansowych 
i składników majątku trwałego. Najkrócej mówiąc doszło do nieformal- 
nego upaństwowienia spółdzielczości przy równoczesnym nierównopra- 
wnym położeniu przedsiębiorstw spółdzielczych wobec państwo- 
wych(6). 

Praktyka realizacji przytoczonej wyżej tezy o warińkówe socjalisty- 
- eznym charakterze spółdzielczości prowadziła jednak nie tylko do 
włączenia jej w ogólny system gospodarki centralnie planowanej i na- 
rzucania kohkretnych zadań przedsiębiorstwom spółdzielczym. Zwróć- 
my uwagę, że za poparciem politycznym — a więc stosunkiem zdecydo- 
wanie innym niż wobec gospodarki nieuspołecznionej — szły działania 
ekonomiczne i finansowe. Dochody spółdzielców, realizujących państ- 
wowe plany, nie opierały się na wynikach jedynie danej spółdzielni, 
ewentualne straty ekonomiczne przedsiębiorstwa spółdzielczego pokry- 
wane były środkami państwowymi — do spółdzielczości płynęły sym- 
bolicznie oprocentowane kredyty, często umarzane, oraz bezzwrotne 
dotacje. Również zaopatrzenie w środki produkcji odbywało się na 
warunkach zbliżonych do przedsiębiorstw państwowych, z pewnością 
znacznie bardziej korzystnych niż w przypadku zaopatrzenia gospodar- 
ki nieuspołecznionej. Podobne cechy wykazywał też system podatkowy. 

Ta wielostronna materialna pomoc państwa przyczyniała się do 
utrzymania i rozwoju własności spółdzielczej także w sytuacji, gdy 
mikroekonomicznie oceniana efektywność i pozostawienie spółdzielców 
ich własnemu ryzyku doprowadziłyby do bankructwa i likwidacji 
poszczególnych przedsiębiorstw spółdzielczych. Nie ma więc nic dziw- 
nego w tym, że lokując swe środki w spółdzielczości państwo zdobywało 
- równocześnie wpływ na tam podejmowane decyzje ekonomiczne — to . 
przecież normalna rola współwłaściciela. Ewolucja własności spółdziel- 
-'czej doprowadzała więc także do powstawania własności mieszanej, 
państwowo-spółdzielczej, co niekoniecznie musiało znajdować formalny 
wyraz w zapisach o funduszach posiadanych przez daną jednostkę. Nie 
patrzmy na proces „upaństwowienia spółdzielczości” jednostronnie. 

W przedstawionej sytuacji daleko posuniętego upodobnienia własnoś- 
ci spółdzielczej do własności państwowej nie może być jednoznacznej 
odpowiedzi na pozornie proste i banalne pytanie „czyją własnością 
była?” W pewnym niewielkim i malejącym stopniu była własnością 
kolektywu zrzeszonych spółdzielców, lecz równocześnie była specyficz- 
ną formą własności państwowej. Bardziej interesująca wydaje się 
kwestia, czy była to własność społeczna. Ze względu na ścisły związek 
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i podobieństwo obu form ich charakterystyka własnościowa rozpatry-. 
wana powinna być łącznie. Wykroczmy więc poza rozważania o samej 
_ spółdzielczości. Wydaje się też, że nie należy tu dążyć do odpowiedzi typu 
„tak — nie”, chodzi bowiem raczej o oceną osiągniętego poziomu 
uspołecznienia własności. Ostatecznie pytanie brzmi więc: na ile sektor 
nazywany „gospodarką uspołecznioną” można kważae za rzeczywiście 
uspołeczniony? 


Kryteria oceny póziomu uspołecznienia własności jednoznacznie 


związane są z przytoczonym określeniem jej ekonomicznej istoty. Jest —- 


też oczywiste, że ocena taka nie może bazować na polityczno-prawnych 
tezach o socjalistycznym charakterze własności, lecz na faktach życia 
codziennego. To one — rzeczywiście funkcjonujące stosunki ekonomicz- 
ne — dają podstawy udzielenia odpowiedzi na dwa pytania identyfikują- 
ce realnego właściciela: kto kieruje strategicznie środkami produkcji 
i czyje interesy ekonomiczne są dzięki ich wykorzystaniu realizowane. 

Dodajmy, że przez „kierowanie strategiczne” rozumiemy podejmowa- 
nie decyzji ekonomicznych określających główne cele produkcji, przede 
wszystkim długookresowe, a także określanie podstawowych zasad 
funkcjonowania systemu ekonomicznego, reguł życia gospodarczęgo. 
Taktyczna działalność kierownicza, tj. zwłaszcza bieżące zarządzanie 
realizacją decyzji strategicznych i konkretyzowanie przepisów okreś- 
lających ramy postępowania ekonomicznego, wymaga wyspecjalizowa- 
nych umiejętności zawodowych, zwłaszcza menedżerskich. Nie muszą, 
a nawet nie mqgą ich posiadać wszyscy współwłaściciele. Trudno też . 
wyobrazić sobie codzienne wykonywanie funkcji taktycznych przez ogół 
współwłaścicieli. Taktyka jest więc domeną profesjonalistów. O ile 
podlegają oni efektywnej kontroli ze strony właścicieli, działają zgodnie 
z ich intencjami i ich interesem ekonomicznym, charakter własności nie 
" ulega istotnym zmianom. 

Ocena stopnia uspołecznienia polskiej „gospodarki uspołecznionej” 
_z punktu widzenia pierwszego ogólnego kryterium — społecznego 
charakteru kierowania strategicznego — wymaga zbadania wielu zagad- 
nień bardziej szczegółowych. Chodzi bowiem o ocenę samorządności 
społeczeństwa w kształtowaniu życia ekonomicznego, o stan demokracji 
w sferze gospodarczej i politycznej. Najważniejsze dla charakteru 
własności wydają się tu cztery problemy: 

— bezpośredni wpływ poszczególnych członków społeczeństwa na 
kształtowanie strategii gospodarczej od skali makroekonomicznej do 
skali pojedynczego przedsiębiorstwa czy regionu (m.in. sposób wykorzy- 
stania przez organa centralne i lokalne skarg i wniosków obywateli, 
wyników dyskusji i konsultacji społecznych, rezultatów akcji nadzwy- 
czajnych typu referendum); 
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— charakter procesów kształtowania składu osobowego przedstawi- 
cielskich organów władzy państwowej, kierownictw organizacji społecz- 
nych i politycznych oraz organów samorządności pracowniczej owe | 
szczebli; 

— uzależnienie powyższych reprezentantów społeczeństwa od sa- 
mych wyborców (m.in. społeczny wpływ na decyzje podejmowane przez 
mandatariuszy, kontrola ich działania, możliwość odwołania); 

— praktyczna realizacja zasady nadrzędności ciał przedstawiciels- 
kich wobec profesjonalnych organów wykonawczych (taktycznych). 

W każdym z wymienionych aspektów społecznej samorządności 
istniały w dotychczasowym rozwoju stosunków kierowania strategicz- 
nego w Polsce jedynie nieliczne elementy wskazujące na uspołeczniony 
charakter gospodarowania i samej własności — dominowała fasadowość 
i pozorność wpływu społecznego, dominował stan nazywany centraliz- 
mem biurokratycznym. Nie rozwijając w tym miejscu powyższych 
zagadnień, z których każde doczekało się poważnych samodzielnych 
opracowań, a także ocen politycznych, stwierdźmy tylko ogólnie, że 
głęboko dziś uświadomiona społecznie konieczność reform radykalnie 
demokratyzujących system polityczno-gospodarczy może być uznana za 
dowód niskiego stanu uspołecznienia własności. 

Drugi aspekt uspołecznienia własności związany jest z interesami 
ekonomicznymi jej podmiotu — własność społeczna ma efektywnie 
służyć całemu społeczeństwu. Określając poziom uspołecznienia należy 
tu ocenić zgodność celów produkcji z potrzebami społecznymi, stopień 


rzeczywistej realizacji tych celów oraz sposób podziału uzyskanych | 


efektów. Chodzi więc o ocenę praktycznie osiąganej racjonalności 
gospodarowania, ocenę z punktu widzenia społecznego podmiotu włas- 
ności — a więc racjonalności ogólnospołecznej. 

Nątrafiamy tu na złożone problemy metodologiczne. Praktyka gospo- 
darcza dysponuje narzędziami pomiaru mikroekonomicznej efektyw- 
ności w skali pojedynczych jednostek gospodarujących — to relacja 
między efektami a nakładami. Już jednak na takim szczeblu pomiar 
efektywności daleki jest od precyzji. Dowodzą tego na przykład kłopbty 
z typowaniem przedsiębiorstw przeznaczonych do likwidacji, uznanych 
za deficytowe. 

Określanie efektywności w skali makroekonomicznej znajduje się 
natomiast — jak dotąd — raczej w sferze dociekań naukowych, wyraźnie 
brakuje przejścia od koncepcji teoretycznych do konkretnych metod, 
dających się zastosować w praktyce. Efektywność makroekonomiczna 
nie stanowi bowiem prostej sumy osiągnięć mikroekonomicznych. Nie 
chodzi przy tym jedynie o poważnie zniekształcające wszelkie rachunki 
o wyższej skali skutki różnych metod cenotwórstwa w odmiennych 
dziedzinach gospodarowania i wobec tego skutki różnego poziomu cen 
— wartość złotówki w cenie różnych produktów jest różna, podobnie jak 
wartość złotówki „„płacowej”, „kosztowej” czy „inwestycyjnej ”. 
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Oceniając efektywność makroekonomiczną powinniśmy liczyć za- 
równo efekty jak i nakłady w sposób pełny, wykraczający poza ramy 
poszczególnych jednostek gospodarczych — a to zmienia samą metodę 
rachunku. Ocenie podlegać mają efekty, jakie cała gospodarka narodo- 
wa (społeczeństwo) odnosi z działania danej jednostki, a także nakłady, 
jakie cała gospodarka narodowa (społeczeństwo) ponosi w związku 
z funkcjonowaniem danej jednostki. Oznacza to włączenie do obliczeń 
też sfery nieprodukcyjnej, usług o charakterze konsumpcyjnym (jak 
oświata, ochrona zdrowia, kultura) i usług publicznych (jak obrona 
narodowa, administracja państwowa, wymiar sprawiedliwości). Na- 
kłady na te dziedziny mogą być lepiej czy gorzej oszacowane, ale jak 
liczyć ich efekty, jak sprowadzić je do porównywalności między sobą 
i z efektami z działalności produkcyjnej? 

A pojęcie ,„racjonalność ogólnospołeczna”, potrzebne w ocenie społe- 
cznego charakteru własności, jest przecież jeszcze szersze. Uwzględnio- 
ne w nim muszą być także najszerzej pojmowane sprawy socjalne, 
ekologiczne i przestrzenne, a nawet wykraczające poza granice kraju - 
zagadnienia polityki zagranicznej i miejsca w międzynarodowym po- 
dziale pracy. Tak rozumiana teoria racjonalności ogólnospołecznej . 
dopiero oczekuje rozwoju. 

Wydaje się jednak, że wskazane powyższymi uwagami trudności 
oszacowania stopnia realizacji interesów ekonomicznych społeczeństwa 
nie uniemożliwiają dokonania pewnych ocen ogólnych, zwłaszcza doty- 
czących długiego okresu. 

Jest niewątpliwe, że Polska Ludowa dokonała KoiznaGG awansu 
tworząc gospodarkę o znacznie wyższym niż przedwojenny poziomie, 
zdolną do zaspokajania potrzeb społecznych w jakościowo inny sposób 
— bezsprzecznie działo się to w interesie społecznym. Awans taki 
osiągnęły jednak w porównywalnym okresie także inne kraje, również 
niesocjalistyczne — w wielu przypadkach awans znacznie wyższy. Na 
ogólną ocenę polskich dokonań rzutuje też ciężar nadal oczekujących 
„rozwiązania skomplikowanych i głębokich problemów ekonomicznych 
lat osiemdziesiątych, ciężar skłaniający często do uproszczonej negacji 
jakiegokolwiek dorobku. Ocena poziomu i postępu makroracjonalności 
nie może być wysoka — rzeczywiście funkcjonujące w naszym kraju 
mechanizmy ekonomiczne nie potrafią zapewnić osiągania takich rezul- 
tatów, jakie potencjalnie są możliwe przy tym samym poziomie wydat- 
kowania społecznych nakładów. 

- Ocena uspołecznienia własności zawierać też powinna charakterysty- 
kę podziału uzyskanych efektów. Nie jest trudne zaś wykazanie, że 
w praktyce polskiej uczestnictwo poszczególnych jednostek i grup 
społecznych w podziale niekoniecznie związane jest z włożoną pracą 
— jak byłoby przy dominacji socjalistycznej zasady podziału „według 
pracy”. Istnienie grup społecznych o pozycjach materialnie uprzywilejo- 
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wanych, jak i upośledzonych, to dowody grupowych cech własności, 
nieformalnej jej prywatyzacji. 

Nie chodzi zresztą jedynie o sprawy płac czy całości dochodów 
przeznaczanych na konsumpcję — to obraz tylko powierzchowny, choć 
najłatwiej postrzegany społecznie. Znacznie ważniejsza i mająca 
długookresowe skutki jest rywalizacja grup (przede wszystkim bran- 
żowo-gałęziowych) o podział akumulacji, zwłaszcza środków inwes- 
tycyjnych. Przy finansowaniu inwestycji z funduszy centralnych i decy- 
dowaniu o inwestycjach na samej „górze” — a ta dziedzina polityki 
gospodarczej była jedną z najbardziej scentralizowanych w dotych- 
czasowych systemach kierowania gospodarką polską — rywalizacja 
grupowa przybiera postać gry pomiędzy pojedynczą branżową grupą 
interesów a organami centralnymi. Naciski partykularne prowadzą do 
deformacji polityki gospodarczej państwa, choćby w swych założeniach 
była nawet najbardziej zgodna z interesami ogólnospołecznymi. W rezul- 
tacie wyniki gospodarowania i struktura aparatu produkcyjnego stają 
się nie tyle odzwierciedłeniami zamierzeń planu, co siły poszczególnych 
grup. W efekcie otrzymujemy dysproporcje strukturalne — gospodarka 
nie jest w stanie uzyskać pożądanej efektywności. Skutki rywaliżacji 
grupowej wkraczają głęboko w sferę produkcji, odciskają się na pozio- 
mie racjonalności makroekonomicznej, na społecznym charakterze 
własności środków produkcji. 

Konieczność głębokiej reformy społeczno-ekonomicznego mechaniz- 
mu funkcjonowania gospodarki polskiej, reformy zmierzającej równo- 
cześnie do zapewnienia wyższej mikro- i makroekonomicznej efektyw- 
ności, do wzrostu ogólnospołecznej racjonalności gospodarowania i do 
sprawiedliwych stosunków podziału, jest wyraźnym dowodem niskiego 
poziomu uspołecznienia własności. 

Z punktu widzenia obu generalnych kryteriów — społecznej samorzą- 
dności i racjonalności — dotychczasowa sytuacja w „gospodarce uspołe- 
cznionej” nie uzasadnia jej uznania za rzeczywiście uspołecznioną. 
Wnioski powyższe ważne są także dla spółdzielczości, silnie żintegrowa- 
nej z gospodarką państwową. Świadomość takiego stanu jest przyczyną 
dążeń do zmian uspołeczniających obie formy własności. 


4. 


Ogólną treść zmian własności spółdzielczej, zarówno już przeprowa- 
dzanych, jak i postulowanych, wyraża pozornie paradoksalne hasło: 
uspółdzielczyć spółdzielczość. Chodzi tu o przekształcenie dotychczaso- 
wych quasi-państwowych jednostek, dedykowanych przede wszystkim 
realizacji takiego kształtu interesu społecznego, jaki był formułowany 
przez centralistyczno-biurokratyczne organa głównie wykonawczej 
władzy państwowej, w ekonomicznie samodzielne, kierujące się włas- 
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nym interesem organizacje, zgodne z międzynarodowo uznawanymi ' 
zasadami ruchu spółdzielczego, respektujące równocześnie specyficzne 
warunki naszego kraju(7). 

Z obszerneji wciąż rosnącej listy przedstawmy najważniejsze kierunki 
postulowanych zmian. Zacząć wypada od sposobu powstawania spół- 
dzielni i zasad członkowskich. 

Wstąpienie do działającej bądź dopiero tworzonej — oczywiście 
dobrowolnie — organizacji spółdzielczej powinno być aktem świado- 
mym, skutkiem dobrowolnie podjętej decyzji wyboru sposobu zaangażo- 
wania posiadanych środków produkcji czy innej formy majątku i wybo- 
ru miejsca pracy. O dotychczasowej realizacji zasady dobrowolności 
wypowiadane są dziś zdania bardzo krytyczne, wiele było tu bezpośred- 
niego lub pośredniego przymusu. Dlatego postuluje się, by przeprowa- 
dzić weryfikację członków spółdzielni — na przykład poprzez ustawowe 
określenie minimalnej wysokości udziałów, jakie aktualni spółdzielcy 
obowiązani byliby zadeklarować. Podobną zasadę należałoby realizo- 
wać także w stosunku do ubiegających się o członkostwo w działających 
organizacjach oraz w przypadku zakładania nowych spółdzielni. Skutki 
takiego rozwiązania z pewnością zmniejszyłyby liczbę spółdzielców, ale 
osiągnąć by można zmianę pozornego, fasadowego statusu członkows- 
kiego na autentyczny. 

Dobrowolność ma też drugą stronę — możliwość likwidacji spółdzielni 
i możliwość swobodnego wystąpienia pojedynczych członków, wycofa- 
nia swego wkładu w realnej wysokości, w szczególności uzależnionej od 
wyników ekonomicznych spółdzielni w okresie trwania członkostwa. 

Chyba najważniejsze znaczenie dla samych spółdzielców i dla relacji 
spółdzielni z otoczeniem ma dążenie do możliwie najpełniejszej autono- 
mii. Dziś przez ekonomiczne usamodzielnienie spółdzłelczości rozumie 
się przede wszystkim radykalne ograniczenie wpływu państwa i jego 
różnorodnych instytucji na decyzje o celach produkcji, o zasadach 
podziału wypracowanych dochodów io ich przeznaczeniu na konkretne 
przedsięwzięcia. Samodzielność to także możliwość wyboru dziedziny 
gospodarowania, postuluje się więc likwidację wszelkich pozaekonomi- 
cznych barier wstępu spółdzielczości do poszczególnych branż i gałęzi 
gospodarki oraz zniesięnie jakichkolwiek ograniczeń terytorialnych 
Qlimitów lokalizujących źródła zaopatrzenia czy miejsca zbytu). . 

Jako jeden z warunków dojścia do autentycznej samodzielności _ 
podkreślane jest rzeczywiste równouprawnienie przedsiębiorstw nale- 
zących do różnych właścicieli, zrównanie zewnętrznych finansowo-eko- 
nomicznych i prawnych uwarunkowań działalności gospodarczej. Po- 
stulującym chodzi tu zwłaszcza o równorzędne traktowanie przed- 
siębiorstw państwowych. i spółdzielczych, postawienie obu w sytuacji 
samodzielnych podmiotów rynkowych. W takich warunkach o istnieniu 
i rozwoju jednostki gospodarczej decydować będzie głównie j jej mikroe- 
konomiczna efektywność, jej zdolność do utrzymania się .w gronie 
konkurujących POZENSDNNE 
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Autorzy głosów domagających się pełnego usamodzielnienia jedno- 
stek spółdzielczych optymistycznie skłonni są widzieć raczej tylko 
pozytywne dla spółdzielców skutki likwidacji dotychczasowej opieki” 
państwowej. Jakoś rzadziej i ciszej mówi się, że samodzielność jest 
przecież także odpowiedzialnością za skutki gospodarowania łącznie 
z pokrywaniem strat, niepewnym poziomęm dochodów spółdzielców, 
możliwością utraty włożonego kapitału — jest działaniem w pełni na 
własne ryzyko. A nie ma żadnej teoretycznie uzasadnionej gwarancji, że 
usunięcie parasola państwowego zaowocuje tylko korzyściami. Bardzo 
uproszczona i nie do udowodnienia wydaje się teza, dość powszechnie, 
choć milcząco przyjmowana, iż niska efektywność czy wręcz deficyto- 
wość wielu spółdzielni powodowana była głównie (czy nawet: jedynie) 
ingerencjami państwowymi w ich działalność. 

Dodajmy jeszcze jedną sprawę, której nie sposób znaleźć w postula- 
tach odnowy ruchu spółdzielczego. Chodzi o wcześniej przedstawione 
zagadnienie skutków długookresowej i wielostronnej materialnej pomo- 
cy państwa udzielanej spółdzielczości. W jej wyniku państwo stało się 
poważnym udziałowcem, własność uległa przemianie w mieszaną, 
państwowo-spółdzielczą. Wysokości udziału państwowego nie można 
. przy tym precyzyjnie określić, co jest rezultatem nie tylko działań 
nieformalnych, lecz i wielostronności pomocy, trudnej do ekonomicz- 
nego oszacowania — jak choćby sprawa tworzenia spółdzielczości 
korzystniejszych warunków zaopatrzenia w trwałe i obrotowe środki 
produkcji w porównaniu z gospodarką nieuspołecznioną. Nie jest chyba 
naiwnością przewidywanie, że eliminowane z udziału w kierowaniu 
spółdzielczością i z udziałów w jej dochodach państwo może zażądać 
zwrotu środków uprzednio w tej czy innej formie przekazanych spół- 
dzielniom. Jaki po tym zwrocie długu pozostałby rzeczywisty majątek 
spółdzielców? Jaka część przedsiębiorstw spółdzielczych byłaby zdolna 
do takiej spłaty bez zagrożenia bankructwem? A zrezygnowanie z od- 
bioru środków państwowych oznaczałoby ufundowanie spółdzielcom 
kosztownego prezentu na „nową drogę życia”. 

Ze stworzeniem warunków do autentycznie samodzielnego działania 
poszczególnych jednostek spółdzielczych wiąże się także kwestia wy- 
ższego rzędu organizacji ruchu spółdzielczego. W tej sprawie postuluje 
się nie tyle ich bezwzględną likwidację, co przede wszystkim zniesienie 
obowiązkowej przynależności do centralnych związków, a także — co 
' uważane jest za najważniejsze — pozbawienie ich jakichkolwiek upraw- 
nień władczych wobec poszczególnych spółdzielni. Nie oznacza to 
dążenia do zerwania wszelkich więzi między spółdzielniami — aktywna 
współpraca różnych jednostek, od szczebla lokalnego do międzynarodo- 
wego, należy do podstawowych zasad ruchu spółdzielczego, nie wspomi- 
nając już o różnych formach integracji uzasadnionej kooperacją produk- 
cyjną. Chodzi więc raczej o to, by ewentualne organizacje między- 
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i ponadspółdzielcze powoływane były oddolnie przez zainteresowane . 
współdziałaniem jednostki podstawowe i by z ich upoważnienia pełniły 
rolę służebną w jasno sprecyzowanym zakresie działalności. 

Zwróćmy uwagę, że we współczesnych polskich warunkach organiza- 

-„ cyjnych spółdzielczości tak rozumiana dobrowolność ruchów integ- 
racyjnych doprowadzić może do istotnych przekształceń zarówno wszy- 
stkich związków spółdzielczych, jak i samych dotychczasowych jedno- 
stek podstawowych. Przede wszystkim widać tu możliwość podziału 
jednostek dużych na mniejsze, a więc usamodzielnienia się cząstek 
dotychczasowych spółdzielni. Wyraźną zapowiedź stanowi na przykład 
następujący postulat odejścia od traktowania spółdzielni tylko jako 
jednej całości: ,„„Grupom członkowskim związanym z organizacyjnie 

i gospodarczo wydzielonym zakładem należy przyznać większe prawa 

i obowiązki, nawet kosztem walnego zgromadzenia. Należy stworzyć 

rozwiązania pozwalające spoglądać na spółdzielnię w obecnym jej 

kształcie jak na federację quasi-spółdzielni'(8). 

- Ekonomiczna samodzielność organizacji spółdzielczych jest niezbęd- 
nym, choć niewystarczającym, warunkiem realizacji najbardziej chyba 
podstawowej zasady ruchu spółdzielczego — autentycznej samorządno- 

„ści spółdzielców. -Sprawa demokracji wewnątrzspółdzielczej jest pod- 

noszona we wszystkich programach odnowy spółdzielczości i tak oczy- 

 wista, że nie ma potrzeby szczegółowego przedstawiania ednoszących 
się do niej postulatów. Podkreślmy tylko, że praktyce dotychczasowego 
działania samorządów spółdzielczych można wiele zarzucić, pole do 
przekształceń jest tu obszerne. 

Ekonomiczne i społeczne przesłanki działania spółdzielczości w kraju 
socjalistycznym uważane są dziś — i słusznie — za trwałe. Teoria 
własności i praktyka gospodarcza wyraźnie odeszły od traktowanej 
niegdyś jak kanon tezy o przejściowym charakterze własności spółdziel- 
czej. Również dążenie do poddania — za pośrednictwem organizacji 
spółdzielczych — państwowej kontroli chłopskiego rolnictwa, indywi- 
dualnego rzemiosła, usług i handlu należy do przeszłości, choć w nieod- 
ległych czasach stanowiło jedną z podstawowych pragmatycznych 
przesłanek popierania (a nawet: forsowania) przez władze państwa 
ruchu spółdzielczego. 

Uzasadnienie dla własności spółdzielczej, przyczyny trwania jedno- 
stek dotychczasowych i powstawania nowych widziane są dziś w społe- 
cznych cechach ruchu spółdzielczego i przede wszystkim w uwarun- 
kowaniach produkcyjnych. Obserwowany przez K. Marksa szybki 
wzrost centralizacji i koncentracji produkcji w XIX wieku, wzrost 
integracji sił wytwórczych (a więc — jak powiedzielibyśmy dzisiaj 
— postęp procesu uspołecznienia pracy i produkcji) prowadził do tezy 
o nieuchronności przekształceń jednoczących również własność. Stało 
się to podstawą dążeń i tez, dziś określanych jako stalinowskie, do. 
wyłączności własności państwowej w krajach wstępujących na socjalis- 
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tyczną drogę rozwoju i przekonań o wyższości własności państwowej 
wobec wszelkich innych form, traktowanych jako przejściowe. Procesy 
zachodzące współcześnie w siłach wytwórczych udowodniły, że tenden- 
cjom do uspołecznienia pracy i produkcji, a w konsekwencji też do 
uspołecznienia własności, towarzyszą odwrotnie skierowane tendencje 
do odosobnienia, wyraźne w. całej gospodarce światowej zwłaszcza 
w ostatnich dziesięcioleciach(9). Dla produkcyjnych warunków istnienia 
spółdzielczości istotne jest to; że praktycznie we wszystkich dziedzinach 
gospodarki pozostały pola do działania małych i średnich przedsię- 
biorstw. Co więcej — pola takie stale są odtwarzane, powstają też nowe. 
Stąd trwałe ekonomiczne podstawy produkcji na niewielką skalę, a więc 
i własności innej niż państwowa —- Soyezy to także krajów socjalistycz- 
nych. 

Rozpatrując przesłanki istnienia | rozwoju spółdzielczości nie można 
też zapominać o przyczyniających się do trwałości ruchu spółdzielczego 
szczególnych psychospołeczńych cechach: wspólne gospodarowanie 
relatywnie niewielkich kolektywów, widoczny udział środków włas- 
nych we wspólnej własności i własnej pracy we wspólnych efektach, 
wyraźny i odczuwalny wpływ. decyzyjny na działalność spółdzielni 
— współkształtowanie jej sytuacji ekonomicznej, a razem z nią własnego 
położenia materialnego. Do cech tych należą też wzajemna pomoce, 
ważna rola ruchu spółdzielczego w sprawach socjalnych, wychowaw- 
czych i kulturalnych. Dodajmy, że wyraźne w spółdzielczości — zwłasz- 
cza w porównaniu do własności państwowej, dość powszechnie po- 
strzeganej jako własność niczyja — poczucie statusu współwłaściciela 
wiąże z miejscem pracy, kształtuje troskę o wspólne dobro, sprzyja 
minimalizowaniu przejawów alienacji. 

W programach odnowy odczytać można przekonanie, że „uspółdziel- 
czona spółdzielczość” — dobrowolna, samodzielna i samórządna — sta- 
nowić będzie ważny, efektywny i trwały element przyszłego, zrefor 
mowanego systemu ekonomicznego w Polsce. 


5. 

Przedstawione skrótowo propozycje zmian we własności spółdzielczej 
niewątpliwie są kierunkowo zgodne ze zmianami postulowanymi bądź 
już realizowanymi we własności państwowej — to stawianie na radykal- 
ny wzrost samodzielności przedsiębiorstw i samorządności ich załóg. 
Spodziewanym skutkiem ma być zasadnicza poprawa efektywnośę 
mikroekonomicznej. Przy równoczesnych reformach demokratyzują- 
cych system polityczny zmiany te dość powszechnie prezentowane Są 
jako pogłębione czy realne uspołecznienie własności socjalistycznej w jej 
różnych formach istnienia. 

W programach przebudowy własności spółdzielczej za praktycznie 
. tożsame uważane są trzy następujące pojęcia: odpaństwowienie 
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uspółdzielczenie — uspołecznienie. W przekonaniu autora niniejszych 
uwag nie są to pojęcia równoznaczne. „Odpaństwowienie spółdzielczo- 
ści”, pojmowane jako likwidacja charakterystycznej dla epoki centraliz- 
mu biurokratycznego . dominacji regulacji państwowej i arbitralnie 
formułowanych interesów ogólnych w określaniu kierunków działania 
przedsiębiorstw spółdzielczych, żrealiżowane może być różnymi droga- 
- mi i prowadzić do różnych skutltów, hawet do upadku wielu istniejących 
spółdzielni. Program „uspółdzielczenia. spółdzielczości” to tylko jedna 
ztąkich dróg, nie jedyna.  - 
__ Nieporózumieniem wydaje śię jedńak stawianie znaku równości 
pomiędzy tym procesem a uspołecznienietn własności spółdzielczej. Nie 
chodzi przy tym o ńazwy, terminołogia mą znaczenie drugorzędne. 
Chodzi o świadómość różnic między tymi kierunkami przemian włas- 
nóściowych, o świadomość ich odmiennych rezultatów społeczno-eko- 
homicznych. 
, Zauważmy, że koncepcją „uspółdzielczeńia spółdzielczości”, opierają- 
ca się na międzynarodowych zasadach ruchu spółdzielczego, wyraźnie 
„dąży do nadania własności spółdzielczej cech ponadustrojowych — pod- - 
kreśla różnice między nią a włashością państwową z jednej strony oraz 
między spółdzielnią a własnością indywidualną z drugiej strony. Chara- 
kterystyczne jest te, żę nie mówi ona o różnicach pomiędzy spółdziel- 
czością w kapitalizmie a w socjalizmię. fa ponadustrojowa spółdziel- 
eżość to własność grupowa, samorządńię kierowana przez kolektyw 
spółdzielców i służącą realizacji ich interesów ekonomicznych, Własność 
ta, zgodnie z określeniem 'E. Wiszniewskiego(10), z cech własności 
prywatnej bierze pracę na swoim i działanie na własne ryzyko, jest 
natemiast własnością społeczną, ponieważ kieruje nią samorząd. Spre- 
cyżujmy: samorząd wyłącznie danej grupy. Czy naprawdę to wystarcza 
dla uznanią jej za własność społęczną? 

Zwróćmy też uwagę na charakterystyczny, często spotykany, sposób 
rozumowania dotyczący związku między mikroekonomiczną efektyw- 
" nością a realizacją interesów społeczńych. Dowodzi się mianowicie, że 
własność grupowa jest (czy też: będzie) głęboko uspołecznioną własnoś- 
cią socjalistyczną — działając efektywnie pracuje dla zaspokojenia 
potrzeb społecznych, o czymt przekonuje sama sprzedaż produktów, 
a przynosząc zyski zdolna jest do płacenia podatków, które również 
służą interesom społecznym. Posłużmy się tu paradoksem: niesprzeczne 
z tąkim rozumowaniem jest również uznanie dominującej dziś w krajach 
kapitalistycznych własności zbiorowej za ogniwa secjalistycznej własno- 
ści społecznej — podatki ady z i tow twardej walucie, a mikroefek- 
tywność może służyć za wżó 
- Przedstawione w ads 3 niniejszego artykułu ogólne kryteria 
oceny uspołecznienia własności, przede wszystkim ekonomiczna samo- 
rządność społeczeństwa i racjonalność w skali ogólnospołecznej, mogą 
być zastosowane również do | o awek spółdzielczo- 
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Ści'. Okaże się, że nie chodzi tu o tak rozumiane uspołecznienie 
własności. Chodzi natomiast o zastąpienie pewnych cech grupowych, 
wyraźnych w dotychczasowej strukturze stosunków wewnątrz „ZOS- 
podarki uspołecznionej” i prywatyzujących jej treść społeczno-ekono- 
miczną, innymi cechami grupowymi, o podobnej przecież charakterys- 
tyce. 

Ewolucja stosunków własnościowych nie jest li tylko rezultatem ' 
konfrontacji idei, programów zmierzających do zdrowszych ekonomicz- 
nie i sprawiedliwszych społecznie stosunków w gospodarce, choć rola 
przekonań i moralnych uzasadnień nie może być lekceważona — 'to 
środki zdobywania poparcia społecznego dla danej ideologii. Własność 
ewoluuje w wyniku starcia interesów ekonomicznych i politycznych. 
Takie właśnie starcie przebiega obecnie w formie najwyraźniejszej od 
lat. Grupy społeczne dotychczas uprzywilejowane są skłonne do samou- 

spokojenia, odpowiada im petryfikacja stosunków i tego stanu bronią, 

natomiast grupy dotychczas upośledzone są bardziej dynamiczne, mając 
silną motywację do zdobycia lepszej pozycji dążą do głębokich zmian 
stanu aktualnego. O rezultacie zadecyduje społeczna siła tych grup. ' 

Własność spółdzielcza, jak i inne formy własności grupowej, oznaczać 
może zbiorową formę własności prywatnej — jeśli zdolna będzie do 
przechwytywania dochodów powstających w wyniku pracy innej niż 
praca samych spółdzielców, a więc do współczesnych form wyzysku. 
Jest to związane — po pierwsze — z działaniem samodzielnych pod- 
miotów rynkowych (a „urynkowienie” gospodarki polskiej należy do 
podstawowych cech i celów aktualnej reformy ekonomicznej). Jest 
oczywiste i dowiedzione licznymi przykładami przedsiębiorstw 'państ- 
wowych, że w warunkach głębokiej nierównowagi gospodarczej przed- 
siębiorstwa bogatsze, lepiej wyposażone technicznie, zajmujące pozycje 
monopolistyczne bądź zbliżone do nich, potrafią narzucić innym jedno= 
stkom gospodarczym i 1 konsumentom korzystne dla siebie reguły gry. 
Argument, że dzieje się tak z powodu przejściowego braku równowagi 
1 zdeformowania konkurencji, nie ma tu wielkiej wagi: rzeczywistość 
ekonomiczna gospodarki polskiej od wielu lat wykazuje i z pewnością 
długo jeszcze wykazywać będzie powyższe cechy, nie można od nich 
abstrahować i tworzyć modele nie posiadające oparcia w realiach. 
A skutkiem takich cech jest uzyskiwanie dochodów nie powiązanych 
z własną pracą, wyzysk przedsiębiorstw słabszych. Nastąpić to może też 
w spółdzielczości, choć oczywiście nie tylko w jej ramach. 

Po drugie — w przedsiębiorstwach spółdzielczych możemy mieć do 
czynienia z wyzyskiem pracowników najemnych. Na pracy najemnej 
jako podstawie działalności gospodarczej opiera dziś swe istnienie wiele 
polskich organizacji spółdzielczych. Dotychczasowa różnica między 
członkiem spółdzielni a jej pracownikiem najemnym była nieduża, co 
wynikało z nieformalnego upaństwowienia i raczej pozornego statusu 
spółdzielcy jako współwłaściciela. Różnica ta po zrealizowaniu pro- 
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gramu „uspółdzielczenia spółdzielczości”' wyraźnie wzrośnie — udział 
w kierowaniu spółdzielnią i w jej dochodach dotyczyć będzie tylko 
członków spółdzielni. Pole dla wyzysku pracy najemnej będzie otwarte. 

Zarówno więc zewnętrzne, jak i wewnętrzne warunki działania 
własności spółdżielczej upodobnić ją mogą do własności prywatnej, do 
przedsiębiorstwa zbiorowego kapitalisty. 


% 


Własnościowa wielosektorowość naszej gospodarki stopniowo prze- 
chodzi od dyskusji teoretycznych, przez regulacje prawne, do faktów 
życia gospodarczego. Nie sposób dziś przewidzieć społeczno-ekonomicz- 
nych rezultatów tej jakościowo nowej sytuacji. Czterdziestoletni his- 
toryczny eksperyment ze scentralizowaną i zbiurokratyzowaną włas- 
ńością państwową wyraźnie dowiódł, że własność nie staje się społeczna, - 
socjalistyczna, przez deklaracje o jej treści i celach — dowody uspołecz- 
nienia istnieć muszą w faktach, w objęciu gospodarki kontrolą społeczną 
1 działaniu zgodnym ze społecznymi interesami. Decydują o tym mecha- 
nizmy ekonomiczne. One przesądzą także o tym, czy dziś uruchamiane: 
kierunki ewolucji spółdzielczości doprowadzą do jej głębszego uspołecz- 
nienia czy też do jej prywatyzacji. Nie zależy to od zmian w samej kai 
spółdzielczości. 

. Dodajmy jeszcze jedną refleksję. Kosztem, jaki spółdzielczość za- 
płaciła za mariaż z realnym socjalizmem, była rezygnacja z istotnych 
cech ruchu spółdzielczego. Upraszczając można powiedzieć, że uważano - 
. własność spółdzielczą za tym bardziej socjalistyczną, im mniej miała ona 
cech właściwych spółdzielczości. W zamian jednak uzyskała poparcie 
polityczne, pomoc materialną państwa, bezpieczeństwo ekonomiczne. 
Programując dziś odnowę własności spółdzielczej trzeba mieć pełną 
świadomość, że ten rachunek kosztów i zysków zacznie w nowych 
warunkach działać-w drugą RE: 
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Podstawą rozważań o racjonaliza- 
cji użytkowania energii jest diagnoza 


możliwości w tym zakresie, nazywa- 


nych przez fachowców potencjałem 
racjonalizacji użytkowania energii. 
W spotykanych obecnie ocenach po- 
tencjału tkwiącego w całej naszej 
gospodarce narodowej obserwuje się 
dużą rozbieżność zdań. Na sytuację 
taką złożyły się zarówno możliwości 
użycia do tego celu różnych metod 
(teoretycznych, doświadczeń zagra- 
nicznych, wyniki badań naukowych, 
analizy użytkowników energii), jak 
również  niedostrzeganie różnicy 
między warfością potencjału a war- 


tościami programowanych efektów 


racjonalizacji użytkowania energii. 
Ta ostatnia przyczyna jest następst- 
wem propagowania poglądów, że ra- 


cjonalizacja użytkowania energii mo- 


że być realizowana prawie beznak- 
ładowo. 

W tym kontekście książka red. S. 
Albinowskiego pt. „Pułapka energe- 
tyczna gospodarki polskiej” ilustruje 
duże możliwości racjonalizacji użyt- 
kowania energii, jakie tkwią w naszej 


gospodarce narodowej, oraz negaty-: 


wne skutki niewłaściwej struktury 
zużywanych nośników energii (zde- 
cydowana dominacja węgla kamien- 
nego) i stanowi bardzo pożyteczną 
pozycją wydawniczą. 


„ _jonalizacji 


„Książka ta — z jednej strony 
— w atrakcyjny sposób popularyzuje 
wspomniane już duże możliwości ra- 
cjonalizacji i negatywne skutki nie- 
efektywnej struktury zużywanych 
nośników energii, ale z drugiej — za- 
wiera ona wiele nieścisłości, a nawet 
błędów w interpretacji przeszłych fa- 
któw oraz przyszłych działań mają- 
cych poprawić dotychczas uzyskiwa- 
ną efektywność racjonalizacji użyt- 
kowania energii w naszym kraju. 

Przyczyny takiej sytuacji są różno- 
rodne, jednak, ogólnie biorąc, pod- 
stawowe znaczenie w tym zakresie 
posiada niewykorzystanie przez S. 


_.. Albinowskiego reprezentatywnych 


informacji źródłowych. W szczegól- 
ności pominął on podstawowe prace 


- w omawianym temacie, a realizowa- 


ne przez GIGE, i departament rac- 
użytkowania energii 
w szczególności, Państwową Radę 
Gospodarki Energetycznej, Komitet 


< Problemów Energetyki PAN, Polski 


Komitet Gospodarki Energetycznej 
NOT, zespół XIV. Komisji reformy 
gospodarczej, a przede wszystkim 
w ramach PR-8 — kierunek 5 (ra- 
cjonalizacja użytkowania energii), 
kierunek 4 (ciepłownictwo), kieru- 
nek 8 (programowanie rozwoju ener- 
getyki). Autor nie wspomniał rów- 
nież o pracach prof. K. Kopeckiego ' 
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czy prof. J. Filipowicza, współtwór- 
ców analiz kompleksowych proble- 
mów polskiej energetyki, i pominął 
wyniki prac specjalistycznych orga- 
nizacji międzynarodowych, w któ- 
rych Polska bierze udział, tj. Wielo- 
stronnej Współpracy Akademii Nauk 
Krajów Socjalistycznych (Systemy 
energetyczne), UNIDO (Racjonaliza- 
cja użytkowania energii w przemyś- 
le), Europejskiej Komisji Ekonomi- 
cznej (Prace organizowane przez do- 


radców energetycznych) czy analizy 


Swiatowego Banku — I i II misja 
w Polsce oraz program pt. Planowa- 


4 s 
nie energetyczne. 


Czytając książkę można zauważyć, 
ze S. Albinowski nie uwzględnia fak- 
tu, że po tzw. kryzysie energetycz- 
nym w 1973r. rozwinęły się prawie na 
całym świecie — chociaż w zróżnico- 
wany sposób — wielodyscyplinarne 
badania i analizy kompleksowych 
problemów energetyki, a w tym rac- 
jonalizacji użytkowania energii 
w szczególności. Celem ich była i jest 
poprawa efektywności gospodaro- 
wania energią (w tym racjonalizacja 
użytkowania energii) w skali całych 
gospodarek narodowych. Podstawo- 
wymi celami metodycznymi w tym 
zakresie stały się kwantyfikacja zale- 
żności między podstawowymi czyn- 
nikami rzutującymi na efektywność 
gospodarowania energią oraz poszu- 
kiwania sposobów optymalnej inge- 
rencji państwa w rozwiązywanie pro- 
blemów energetycznych. 

W tym też czasie zaczęto cało- 
kształt sposobów ingerencji państwa 
w rozwiązywanie problemów ener- 
getycznych określać przez „Politykę 
energetyczną państwa”, a w odnie- 
sieniu do problemów racjonalizacji 
użytkowania energii przez „Politykę 
racjonalnego użytkowania energii". 

Również w Polsce rozpoczęto 
w 1981 r. w ramach PR-8 — kierunek 
5 (racjonalizacja użytkowania ener- 
gii) — badania mające-na celu okreś- 
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lenie zasad bardziej efektywnej pol- 
skiej polityki racjonalnego użytko- 
wania energii. 

Ogólnie biorąc, po ponad 10-letnim 
rozwoju tego rodzaju badań można 
stwierdzić, że polityka racjonalnego 
użytkowania energii powinna być 
kompleksowa. Oznacza to, że po- 
dejmowane decyzje powinny nie tyl- 
ko uwzględniać diagnozę możliwych 
do uzyskania efektów z racjonalizacji 
użytkowania energii, lecz również 
prawdopodobne stopnie realizacji 
podstawowych uwarunkowań (tj. 
stopień racjonalizacji wszelkich dzia- 
łań społeczno-gospodarczych, sto- 
pień zabezpieczenia potrzebnych do 


realizacji środków finansowych, ma- 


teriałowych i przerobowych) oraz 
prawdopodobne stopnie realizacji 
działań umożliwiających poprawę 
efektywności racjonalizacji użytko- 
wania energii (tj. wszelkie sposoby 
stymulacji, zakresy i alokacja badań 
naukowych, zakresy i alokacja adap- 
tacji rozwiązań zagranicznych oraz 
sposoby instytucjonalnego wsparcia 
racjonalizacji użytkowania energii). 
Polityka racjonalnego użytkowania 
energii powinna być również długo- 
falowa. Efekty działań racjonalizują- 
cych użytkowanie energii mogą być 
bowiem rozpatrywane jako wariant 
zastępczy dla działań w sferze pozys- 
kania paliw (przede wszystkim kra- 
jowego wydobycia węgla, ropy i gazu 
oraz importu tych paliw), jak również 
w sferze przetwarzania energii (prze- 
de wszystkim celem uzyskania ener- 
gii elektrycznej, energii cieplnej, 
przetworów ropy oraz koksu), któ- . 
rych czas realizacji sięga ponad 10 lat. 
Podjęcie decyzji dotyczących rozwo- 
ju tych sfer jest zatem Ściśle związane 
z programowanymi efektami racjo- 
nalizacji użytkowania energii w tym 
przedziale czasu. 

Istotne jest, aby analizy i badania 
syntetycznych, w skali całej gospo- 
darki narodowej, parametrów -racjo- 
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nalizacji użytkowania energii bazo- 
wały na analizach i badaniach re- 
prezentatywnych procesów techno- 
logicznych. Inaczej mówiąc podsta- 
wą analiz efektywności polityki rac- 


jonalnego użytkowania energii jest. 


znajomość możliwych efektów z rac- 
jonalizacji użytkowania energii w re- 
prezentatywnych dla całej gospoda- 
rki narodowej działaniach społecz- 
no-gospodarczych, przy uwzględnie- 
niu podstawowych uwarunkowań, 
oraz realizacji działań pozwalających 
na poprawę efektywności racjonali- 


zacji użytkowania energii. Istotne. 


jest, aby znajomość tych parametrów 
dotyczyła poszczególnych lat anali- 
zowanego przedziału czasu. 
Realizatorami określonych działań 
racjonalizujących użytkowanie ener- 
gii mogą być poszczególni użytkow- 
"nicy (lub ich grupy), jak i państwo. 
Wybór optymalnej ingerencji państ- 
wa wymaga zatem wyznaczenia op- 
tymalnego zakresu poszczególnych 
sposobów ingerencji, jak również ich 


alokacji, przy uwzględnieniu okreś- 


lonych zachowań się reprezentatyw- 
nych w tym zakresie użytkowników 
energii. 


Największą trudnością w reąlizacji 


wyżej wymienionych badań i analiz 
z zasady jest brak odpowiednich in- 
formacji oraz niski stopień pewności 
_ dostępnych informacji. Stąd też ba- 
dania takie wymagają stosowania 
wielowariantowych rozwiązań oraz 
- poszukiwania najbardziej prawdopo- 
dobnej decyzji spośród prawdopodo- 
bnych i to przy użyciu kryteriów 
ekonomicznych oraz wielkości ryzy- 
ka (stopnia pewności). Uzyskiwane 
parametry oraz relacje między nimi 
nie są jednoznacznie określone, gdyż 
są z zasady rozmyte, i stąd zachodzi 
potrzeba przewidywania odpowied- 
niej kompensacji skutków odchyleń 


parametrów od programowanych za- 


równo przez poszczególnych użytko- 
wników, jak również przez państwo. 


Wszystkie wymienione problemy 


" cząstkowe zbadane zostały dla gos- 


podarki polskiej do końca 1983 r. 
Opracowania te zostały wykorzysta- 
ne przy opracowywaniu „Koncepcji 
kompleksowego i długofalowego 
programu racjonalizacji użytkowa- 
nia energii do 1995 r.”. Została ona 
uznana w postanowieniu Prezydium 
Rządu z czerwca 1984r. jako obowią- 
zujące wytyczne przy opracowywa- 
niu programów racjonalizacji użyt- 
kowania energii do 1990 i 2000 r. 
Wyniki tych prac były również użyte- 
czne w pracach przygotowawczych 
nad Ustawą o gospodarce energety- 
cznej oraz przy uzasadnieniach celo- 
wości stworzenia bardziej niezależ- 
nego organu centralnego w zakresie 
kreowania i realizacji polityki ener- 
getycznej poprzez podporządkowa- 
nie GIGE bezpośrednio wicepremie- 
rowi ds. gospodarczych. | 
Szkoda, że autor książki nie od- 
niósł się do tych prac posiadających 
podstawowe znaczenie przy anali- 
zach efektywności racjonalizacji uży- 
tkowania energii w naszym kraju. 
Godny bowiem podkreślenia jest 
fakt, że do 1985 r. panowała zgodność 
administracji centralnej, jak i kom- 
petentnych gremiów fachowców co 
do konieczności realizacji wypraco- 
wanej polityki racjonalnego użytko- 
wania energii. Potwierdzają to m.in. 
cytowane postanowienia Prezydium 
Rządu oraz uchwały Państwowej Ra- 
dy Gospodarki Energetycznej, Komi- 
tetu Problemów Energetyki PAN,. 
Polskiego Komitetu Gospodarki - 


- Energetycznej NOT oraz Rady Kon- 


sultacyjnej kierunku 5 (racjonaliza- 
cja użytkowania energii) PR-8. | 

Nieuwzględnienie tych dokumen- 
tów czyni zrozumiałą pomyłkę auto- 
ra, kiedy stwierdza on, że w 1982 r. 


* brak było opracowań pozwalających 


na ocenę wartości efektów możli- 


wych do uzyskania poprzez racjona- 


lizację użytkowania energii. Również 
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trudno mi ocenić, na ile podana przez 
„autora przyczyna uwzględnienia po 
raz pierwszy w NPSŚG (i to na lata 
1983—1985) efektów oszczędnościo- 
wych z tytułu realizacji działań rac- 
jonalizujących użytkowanie energii 
jest słuszna. Można jednak zauwa- 
żyć, że stało się to możliwe w następs- 
twie uzyskania w 1982 r. syntetycz- 
nych wyników badań nad potencja- 
łem racjonalizacji użytkowania ener- 
gii i nad programowanymi zmianami 
podstawowych uwarunkowań oraz 
działań poprawiających efektywność 
przedsięwzięć racjonalizujących 
użytkowanie energii. Stąd też w cyto- 
wanej przez S. Albinowskiego ,,„Pro- 
gnozie Energetycznej Polska 2020 
po raz pierwszy jako odrębną pozycję 
wprowadzono programowane efekty 
oszczędnościowe działań racjanali- 
zujących użytkowanie energii przy 
uwzględnieniu określonego stopnia 
realizacjj uwarunkowań  finanso- 


wych, materiałowych i przerobo- 


wych oraz działań poprawiających 
efektywność przedsięwzięć racjona- 
lizujących. Warto przypomnieć pod- 
jęte wówczas ustalenia, których ce- 


lem było uzyskanie ok. czterokrot-_ 


nego wzrostu rocznych efektów z re- 
alizacji działań  racjonalizujących 
użytkowanie energii w stosunku do 
trendu historycznego. Cel taki za- 
mierzano osiągnąć poprzez realizację 
następujących przedsięwzięć: zwięk- 
szenie 8—9-krotnie środków finanso- 
wych państwa, organizację odpowie- 
dnich programów do 1990 i 2000 r., 
organizację odpowiednich podpro- 
gramów w zakresie rozwoju bazy 
technicznej realizacji działań racjo- 
nalizujących użytkowanie energii 
(szczególnie. w pięciolatce 
1986—1990, a w mniejszym stopniu 
w pięciolatce 1991—1995), organiza- 
cję odpowiedniego programu racjo- 


nalizacji strukturalnej realizacji ce-. 


lów społeczno-gospodarczych, orga- 
nizację CPBR, pozwalającego na 


94 


- nakazowo»-rozdzielczego 


stworzenie potencjału racjonalizacji 


ok. 50 proc. programowanych efek- 
tów oszczędnościowych, organizację 
podprogramu poprawy skuteczności 
stymulacji racjonalizacji użytkowa- 
nia energii, organizację podprogra- 
mu współpracy z zagranicą, skoncen- 
trowanie środków państwa w latach 
1986—1990 na realizacji działań 
w przemyśle charakteryzujących się 
dużym efektem jednostkowym lub 
bardzo dużą liczbą możliwych upo- 
wszechnień oraz zorganizowanie 
permanentnych badań zmierzają- 


" cych do optymalizacji polityki rac- 


jonalnego użytkowania energii. Nie- 
osiągnięcie programowanych efek- 
tów oszczędnościowych z racjonali- 
zacji użytkowania energii w ostat- 
nich trzech latach jest następstwem 
braku realizacji wyżej wymienio- 
nych ustaleń i nawrotu do praktyk 
sposobu 
sterowania tą dziedziną. Inaczej mó- 
wiąc, wysiłek gospodarki narodowej 
w działaniach zmierzśńdjących do 
zwiększenia efektów z racjonalizacji 
użytkowania energii nie uległ zmia- 
nie, a w niektórych problemach był 
mniejszy od programowanego. 

- Autor analjzując wpływ „grup na- ' 
cisku” na rozwój racjonalizacji użyt- 
kowania energii w naszym kraju po- 
minął przyczyny, dla których -w 1985 
r. dokonano tak drastycznych i błęd- 
nych zmian w realizowanej polityce ' 
racjonalnego użytkowania energii. 

Wielkość popełnionego błędu nie 
wynika wyłącznie z zaniechania rea- 
lizacji wypracowanych zasad polity- 
ki racjonalnego użytkowania energii, 
lecz również z wprowadzenia z po- 
wrotem do praktyki w tym zakresie 
nakazowo-rozdzielczych sposobów 
sterowania. Uwidoczniło się to prze- 
de wszystkim w utrzymywaniu, że 
bez tych uwarunkowań i przy inten- 
syfikacjj ' nakazowo-rozdzielczych 
sposobów stymulacji istnieje możli- 
wóość uzyskania programowanych 


| usd 


Racjonalizacja użytkewania energii w gospodarce polskiej 


efektów. Wręcz tragiczne skutki tych 


nie mających żadnych racjonalnych 
przesłanek zmian w realizówanej po- 
lityce racjonalnego użytkowania 


energii uwidoczniły się m.in. w: 
-— nieprzystąpieniu do ópracowa- 


nią „Kompleksowego i długofalowe- 
ga programu racjonalizacji użytko 
wania energii do 1990 r. i 2000 r.". 


Prżerwąno nawet prace nad pregra- 
mem do 1990 r., którego pierwszą 
wersję omawiano na posiedzeniu Pa- 
ństwowej Rady Góspodarki Energe- 
tycznej w I kw. 1065 r. W zakresie 


działań techniezno-organizacyjnych 
wówczas potrzebę dokonania ; 


uznanó 
użupełnień i zmian, a w zakresie 
racjonalizacji „struktur realizowa- 
nych celów  społeczno-gospodar- 


czych żądano przygotowania podpro- 
gramu zgodnie zzasaądamicytowanej . 


już „Koncepcji kompleksowego 
i długofalowego programu ra 


cjonali- 
zacji użytkowania energii do 1995 r.", - 


tj. z uwzględnieniem poprzednio wy- 
szczególnionych ' uwarunkowań 
3" poprawiających efektyw- 


— odsunięciu osób i zespołów peł- 
niących kierownictwe lub koordynu- 
jących działania na szczebłu central- 
ńym w zakresie problemów polityki 


racjonalnego użytkowania energii 


i zastąpieniu ich osobami nie biorący- 
mi udziału w pracach realizowanych 
w latach 1 


teriałowej i Paliwowej (do którego 


aa zakresie włączono 
się kadrówo od ponad 20 


lat at GIGEJ UPNTYW oraz KPpRM, . 
— braku organizacji centralnego 
programu badawczego, jaki. miał 
wspierać państwowy prograin racjó» 
nafizacji użytkowania energii, 
— nieopracowaniu dotychczas 
podprogramów — zmian struktural- 


nych, rozwoju skutecznej stymulacji, 


rozwoju bezy techniczhej realiżacji 


działań racjonalizujących użytkowa 
nie energii oraz adaptacji doświad-_ 
czeń, urządzeń i technologii zagrani- 
cznych, 

— braku sprecyzowanych zasad 


prowadzonej polityki racjonalnego 
użytkowania energii, 


-— istotnych zmianach oraz nik- 


łym wykorzystaniu prac badaw- 


czych, których celem jest poprawa 
efektywności polskiej polityki racjo- 


Ę nalnego użytkowania energii. 


- Jeżeli jeszcze uwzględni się fakt, że 
wszystkie już cytowane najbardziej 
kompetentne gremia fachowców 


w zakresie racjonalizacji użytkowa- 
nia energii negatywnie i w alarmują- 


cy sposób wypowiadały się w swoich 
uchwałach e zachodzących zmianach 
w sterowaniu racjonalizacją użytko- 


wania energii, wówczas trudno 


uznać je zą pomyłkę, lecz trzeba wi- 

dzieć w nich celowe działania. . 
Dzisiaj, tj. po ok. 3,5 latach, można, 

w najbardziej oględny sposób ocenić 


. . skutek dokonanych zmian (a raczej 


zńiszczeń struktur formalnych i nie- 
formalnych stanowiących dorobek 


prawie 20-letnich wysiłków w tym 


zakresie) w sposobach sterowania ra- 
cjonalizacją użytkowania energii, 
stwierdzając, żę jeżeli do 1985 r. trend 
w tym zakresie był zły, to po 1985 r. 
znącznie gorszy | bez perspektyw na 
poprawę. Tak drastyczne zmiany 


— jeżeli wykluczy się pomyłkę 


— mogą wynikać jedynie z braku 
kompetencji bądź też z realizacji 
ukrytego celu. Stąd też szkoda, że S. 
Albinowski nie spróbował — a może 
"jesżcze spróbuje? — tego namacal- 
nego dowodu negatywnego oddziały- 
wania na racjonalizację użytkowania 
energii przeanalizować w kontekście 
działania grup nacisku. 

Niestety, dotychczas nie udało się 
zatrzymać postępującego rozkładu 
merytorycznego, kadrowego i orga- 
niżacyjńego w sterowaniu racjonali- 
zacją użytkowania energii, a „uzasa- 
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dnienie dla tego rodzaju tendencji 
jest zawsze takie: samo: że efekty 
działań racjonalizujących użytkowa- 
nie energii możliwych do uzyskania 
są nikłe. Sądzę, że książka redaktora 
S. Albinowskiego jest najbardziej ak- 
tualnym dowodem, że gdyby przyjąć 
taką tezę stalibyśmy się oryginalni, 
w ujemnym tego słowa znaczeniu, 
w skali całego świata. Bowiem wyni- 
ki źle opracowanego i w dodatku 


_w znikomym stopniu realizowanego 


„ 


programu nie mogą być podstawą 
diagnozy syntetycznej efektywności 
działań racjonalizujących użytkowa- 
nie energii w naszym kraju. Na tej 
podstawie nie można również wnios- 
kować, że w naszej gospodarce nie da 
się uzyskać wzrostu dynamiki efek- 
tów oszczędnościowych. Należy rów- 
nież podkreślić, że rozpowszechnia- 
nie cyfr w odniesieniu do wartości 
możliwych do uzyskania efektów 
oszczędnościowych z racjonalizacji 
użytkowania energii bez wyrażnego 
sprecyzowania: założeń w zakresie 
uwarunkowań i działań proefektyw- 
nościowych nie ma sehsu. Również 
cząstkowe przedstawienie proble- 
mów energetycznych jest zwodnicze, 
gdyż podstawą w tych sprawach mo- 
że być wyłącznie kompleksowa i dłu- 
gofalowa analiza problemów polityki 


„racjonalnego użytkowania energii. 


Przy czym istotne jest, aby dotyczyła 
ona nie jednowariantowego rozwia- 
zania, lecz umożliwiała określanie 
optymalnych decyzji. Z osobna przy- 
taczana argumentacja z zasady jest 
słuszna i dopiero przy użyciu kom- 
pleksowej analizy ekonomicznej 
uwidaczniają się różnice między in- 
teresami cząstkowymi a interesem 
ogólnonarodowym. 

Stąd też aktualnie najbardziej po- 
trzebny jest jeden ,„ggospodarz” po- 
siadający zarówno uprawnienia, jak 
i możliwości realizowania odpowied- 
niej polityki racjonalnego użytkowa- 
nia energii naszego kraju i który sam 
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odpow iadałby za jej efektywność. Do 
niego należałaby również weryfika- 
cja realizowanej polityki energetycz- 
nej oraz permanentne przygotowa- 
nie decyzji o znaczeniu bieżącym 
i strategicznym. Należałoby bowiem - 
stworzyć przeszkody dla ewentual- 
nego powtórzenia się sytuacji z 1985 
r., kiedy istniała powszechna świado- : 
mość prowadzenia kompleksowej 
i długofalowej polityki racjonalnego 
użytkowania energii, a mimo tego 
odstąpiono od takiego zamiaru i w có- 
raz większym stopniu opierano się na 
przesłankach subiektywnych. 
Reasumując, pragnę podkreślić, że 
II etap reformy gospodarczej polega 
na racjonalizacji wszelkich działań 
społeczno-gospodarczych. Stąd też 
działania racjonalizujące użytkowa- 
nie energii stanowią w pełni działa- 
nie zbieżne z aktualnie prowadzoną 
polityką społeczno-gospodatrczą kra- 


„ju. Problem zatem nie znajduje . się 
"w rozważaniu czy racjonalizować, 


czy też nie racjonalizować użytkowa- 
nia energii w naszym kraju, leczw ja- 
ki sposób to czynić, aby gospodarka 
narodowa miała z tego największą 
korzyść. Niezbędne jest jednak, aby 
kultura podejmowania decyzji w. tym 
zakresie była na coraz wyższym po- 
ziomie. 

Warunki dla takiego keAdG tkwią | 
we wzroście kompetencji decyzji cę- 
ntralnych w zakresie racjonalizacji 
użytkowania energii, poprawie kwa- 
lifikacji osób zawodowo rozwiązują- 
cych problemy użytkowania energii 
oraz w poprawie świadomości wszy$* 
tkich użytkowników energii. Stąd 
też należałoby sobie życzyć, aby ksią- 
żka S. Albinowskiego stanowiła po- 
czątek zasadniczego przełomu rów- 
nież w ilości i jakości publikacji: jak 
poprawić efektywność racjonalizo- 
wania użytkowanie energii w na- 
szym kraju. 


W.ŚWIETLE BADAŃ _ 


Postawy młodzieży a 
wobec sensu i życia | 
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Worowadzonie w problematykę 


*Pojęciż „przeżycie sensu. życia”, „poczucie sensu życia”, „postawa 
wobec sensu życia”, „doświadczenie sensu”, „sens życia w:świadomości 
społecznej”, „postawa wobec. życia” , „postawa. egzystencjalna” , „AN- 
dywidualna koncepcja życia” nie są w fiteraturze .psychołogicznej 
1. „socjologicznej ani jednoznacznie, ani precyzyjnie zdefiniowane, . 
a w.związku z tym zakres elementów świadomościowych i behawioral- 
nych wchodzących w skład tej klasy zjawisk jest bardzo szeroki. | 
Charakterystyczna wielowymiarowość tego rodzaju zjawiska sprawia, 
że. niełatwo jest. przeprowadzić dokładną taksonomię doświadczenia 
sensu. Wyraża się ono jednak nie w abstrakcyjnej formie, lecz przebiega 
w: sposób konkretny i emocjonalno-oceniający. Nie jest systemem 
zamkniętym, czymś gotowym i statycznym, lecz strukturą niezwykle 
dynamiczną i rozwijającą się, wciąż. otwartym procesem będącym 
zawsze in statu fieri, ukierunkowanym na jakąś nieskończoność drogi. 
Doświadczenia minione. stają stę podstawą nowych doświadczeń. 

Postawa wobec sensu życia nie jest. zmienną jednowymiarową, lecz 
wielowymiarową, złożoną z wielu elementów składowych, zróżnicowa- 
nych prawie tak, jak zróżnicowany i niepowtarzalny. jest człowiek. Nic 
więc dziwnego, że liczba parametrów i wskaźników, za pomocą których 
socjologowie opisują ten fenomen, jest w dalszym ciągu bardzo niejasna. 
Wszystkie określenia i definicje ujmują tylko część bogatego doświad- 
czenia sensu. Doświadczenie to zawiera wiele niewiadomych „x”, 
których znalezienie jest prawie że niemożliwe za pomocą dostępnych 
obecnie technik badawczych. 

Ww analizach stósunku młodzieży do sensu życia i występujących wtym 
zakresie powiązań można posługiwać się różnymi kategoriami: doświad- 


97 


- Janusz Mariański 


czenie sensu, poczucie sensu, sens życia w świadomości społecznej itp. 
Można także użyć terminu „„postawa”. Postawa — za S. Nowakiem — to 
„ogół względnie trwałych dyspozycji do oceniania tego przedmiotu 
i emocjonalnego nań reagowania oraz ewentualnie towarzyszących tym 
emocjonalno-oceniającym dyspozycjom względnie trwałych przekonań 
o naturze i właściwościach tego przedmiotu i względnie trwałych - 
dyspozycji do zachowania się wobec tego przedmiotu” (1). 

W naszym przypadku przedmiotem postawy jest sens życia, ujmowa- 
ny bądź całościowo, bądź w poszczególnych jego elementach i cechach. 
Obszar analizy jest więc wyznaczony z jednej strony przedmiotem 
postawy (sens życia), z drugiej zaś jej komponentami, czyli względnie 
trwałymi dyspozycjami. do poznawania przedmiotu (element intelek- 
tualno-poznawczy) i emocjonalnego nań reagowania (element emoc- 
jonalno-wartościujący) oraz skłonnościami do określonego zachowąnia 
się wobec niego (element dążeniowo-działaniowy). Elementy emocjonal- 
ne i intelektualne przenikają się wzajemnie w kształtowaniu postawy 
wobec sensu życia, przy czym raz jest więcej elementów jednego 
rodzaju, to znów drugiego. Rzadko mamy do czynienia wyłącznie 
z logiczną akceptacją sensu istnienia i działania. Brak jednego z kom- 
ponentów postawy oznacza jej dezintegrację, braki w poszczególnych 
komponentach obniżają jej intensywność. 

W perspektywie socjologicznej sens życia można pojmować jako 
swoistą sferę percepcji, przeżyć, ocen, indywidualnych dążności życio- 
wych i działań ludzkich, związanych z pozytywną akceptacją życia, 
uporządkowanych według jakiejś hierarchii celów i wartości, których 
podłożem są indywidualne preferencje i wybory orazszeroko rozumiana 
komunikacja międzyosobowa, będąca współdziałaniem i interakcją. Tak 
rozumiany sens życia rozgrywa się na płaszczyźnie wiedzy (poznanie), 
ocen (wartościowanie) i dążeń, w nieustannym odnoszeniu się do 
struktury społecznej stanowiącej jego kontekst: 

a) Komponenty poznawcze sensu życia dotyczą jego rozpoznania 
i zrozumienia, wraz z pokonywaniem przeszkód na tej drodże; mieszczą 
się tu także przekonania ustawiające człowieka w jakiś sposób wobec 
rzęczywistości. 

b) Komponenty emocjonalno-oceniające wyrażają się w przeżyciach, 
które łączą się z poczuciem wewnętrznej harmonii i spełnienia zadań. 
Poczucie bezsensu prowadzi do zwątpienia lub rozpaczy. W warstwie 
emocjonalno-oceniającej rolę zasadniczą odgrywają zinternalizówane 
wartości. Wśród różnorodnych wartości nadających życiu sensmoże być 
Bóg, wyznaczający człowiekowi linię postępowania, hierarchiżujący 
jego cele i Środki. 

c) Komponenty dążeniowe stanowią całokształt działań zmierzających 
do tworzenia sensu i przezwyciężania istniejących „deficytów ”; życie 
sensowne układa się w uporządkowaną strukturę dążeń mających 
określony punkt odniesienia. | 


Postawy młodzieży wobec sensu życia 


Jeżeli nawet sens życia jest sprawą prywatną każdego człowieka 
i wyłania się z najgłębszego ludzkiego „ja”, to przecież realizuje się on 
w określonym układzie odniesień społecznych, jest kształtowany rów- ' 
nież przez konkretne sytuacje życiowe. W kategoriach socjologicznych 
należy odnosić go do systemu wartości całego społeczeństwa lub okreś- 
lonej grupy społecznej. Szukanie i odnajdywanie sensu życia zależy 
zarówno od czynników indywidualnych, jak i społeczno-kulturowych. 
Wybory osobiste wartości i celów życiowych realizują się w określonych 
układach społecznych. Sens subiektywny staje się w rezultacie sensem 
zobiektywizowanym. Na tym właśnie polega zasadnicza różnica między 
psychologicznym i socjologicznym ujęciem sensu życia. 

W podejściu psychologicznym akcentuje się bardziej indywidualne 
potrzeby, preferencje i wybory, podczas gdy w podejściu socjologicznym 
punkt ciężkości spoczywa na uwarunkowaniach społecznych dokony- 
wanych wyborów i preferencji. Określone układy społeczne mogą być 
w pewnych warunkach przyczyną utraty sensu życia, w innych są 
korzystne dla jego rozwoju. Niekiedy troska o osobową niezależność 
w kształtowaniu własnego sensu życia wiąże się z walką z „niwelujący- 
mi” działaniami tego, co pochodzi od społeczeństwa lub określonych 
grup społecznych. Sensu życia nie potrafimy — oceniając z socjologicz- 
nego punktu widzenia — stworzyć sami. Konstytuuje się on w komuni- 
kacji społecznej, w interakcji : z innymi, poprzez wspólny język, porozu- 
mienie, wymianę znaczeń i dóbr. 

Właśnie nauki społeczne, a zwłaszcza socjologia, usiłują badać WwaTu- 
nki społeczne, w których przebiega sensowne życie człowieka. W cza- 
sach. kryzysu o charakterze totalnym problemy sensu życia nabierają 
szczególnej aktualności. Ustrój społeczno-polityczny, który nie gwaran- 
tuje realizacji prawa do sensownego i godnego człowieka życia, jest 
kwestionowany, nawet jeżeli miałoby być to wszystko spowodowane 
błędami ludzi (zwłaszcza kierownictwa) czy mechanizmami rozwoju 
' socjalizmu (przechodzenie od fazy niższej do wyższej), czy wreszcie 
„innymi czynnikami strukturalnymi. Lata osiemdziesiąte wyostrzyły 
jeszcze społeczny wymiar sensu, związany z zagrożeniami w życiu 
codziennym, z wydłużonym oczekiwaniem na zaspokojenie potrzeb 
podstawowych, z poszerzającym się rozziewem między uznanymi war- 
„ tościami a możliwościami ich realizacji. 

Równocześnie jawne i utajone przejawy kryzysu wzmagają prag- 
nienie posiadania określonego zindywidualizowanego, ale i społecznego 
zestawu kryteriów „normalności” otaczającego nas świata codzienności. 
Jeżeli w okresie kryzysu społecznego, gospodarczego i politycznego 
odnotowujemy wzrost życia religijnego i stosunkowo wysokie poczucie 
sensu życia (mimo różnego rodzaju frustracji i niezadowolenia), to 
znaczy, że kryzys nie dotyczy wszelkich dziedzin życia ludzkiego, że 
społeczeństwo w chwilach ciężkich doświadczeń może zyskiwać jakąś 
wyższą tożsamość psychiczną i społeczną, a także egzystencjalną. Pytać 
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więc będziemy, jak we współczesnych warunkach spółeczeństwa pol- 
skiego, o trwałych cechach kryzysu gospodarczego i społecznego, są 
stawiane problemy sensu życia i jak są rozwiązywane. | 

Lata osiemdziesiąte charakteryzują się przyspieszoną dynamiką (nie 
zawsze w sensie pozytywnym) zmian gospodarczych, społecznych, 
politycznych, kulturalnych, moralnych ireligijnych, które mogą wywie- 
rać zarówno pozytywny, jak i negatywny wpływ na świadomość mło- 
dych ludzi. Zbadanie stanu świadomości społecznej młodzieży w spra- 
wach sensu życia wydaje się niezwykle pożyteczne. W okresach znacz- 
nych przemian w wielu dziedzinach życia potęgują się problemy sensu 
ludzkiej egzystencji, silniejsza jest potrzeba uzyskania na nie wiarygod- 
nej odpowiedzi. Równocześnie, ze względu na kryzys wartości i motywa- 
cji działań, znalezienie tej odpowiedzi staje się trudniejsze niż w okre- 
sach stabilizacji społecznej. | 


PATOYNYKE zbadanej zbiorowości młodzieży 


Postawy młodzieży polskiej wobec sensu życia były przedmiotem 
badań w ramach szerszego kompleksu problemowego określonego jako 
„wartości a młodzież”, podjętego w ramach prac Instytutu Badań 
Problemów Młodzieży (plan koordynacyjny 08.18). Kwestionariusz wy- 
wiadu zawierał 82 pytania, spośród których kilka dotyczyło wprost 
problematyki sensu życia, kilka zaś nawiązywało do niej bezpośrednio 
lub pośrednio. Badaniami socjologicznymi objęto 800 uczniów i 400 
studentów z 34 miast Polski różnej wielkości. Próbę założoną zrealizowa- 
no w 1988 r. w 95,5 proc. Uzyskane wyniki są reprezentatywne dla 
młodzieży polskiej uczęszczającej do szkół ponadpodstawowych i mło- 
dzieży studiującej. | 

W przebadanej zbiorowości znalazło się 47,1 proc. kobiet i 51,7 proc. 
mężczyzn (1,2 proc. — brak danych); 59,1 proc. ogółu badanych stanowiła 
młodzież będąca w wieku 15—18 lat, 25,3 proc. — w wieku 19—22 lata 
i 15,3 proc. — powyżej 22 roku życia (0,3 proc. — brak danych). Spośród 
ogółu młodzieży 28,1 proc. respondentów uczęszczało do zasadniczych 
szkół zawodowych, 16,7 proc. — do techników, 21,2 proc. — do liceów 
ogólnokształcących, 10,3 proc. — studiowało na kierunkach technicz- 
nych i 20,5 proc. — na kierunkach humanistycznych (3,2 proc. — brak 
danych). Poziom wykształcenia ojców badanej młodzieży kształtował się 
następująco: niepełne podstawowe — 1,6 proc., podstawowe — 14,6 
proc., zasadnicze zawodowe — 32,1 proc., niepełne średnie — 9,9 proc., 
średnie — 19,2 proc., niepełne wyższe — 2,4 proc. i wyższe 12,0 proc. (8,3 
proc. — brak danych). Młodzież pochodziła ze wszystkich 49 woje- 
wództw, ze wszystkich typów środowisk miejskich i wiejskich (wieś 
— 26,1 proc., miasto — do 20 tys. — 16,1 proc., do 100 tys. — 22,9 proc. 
i ponad 100 tys. — 34,0 proc. 
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Ze względu na strukturę wyznaniową badana zbiorowość przed- 
stawiała się następująco: członkowie Kościoła rzymskokatolickiego 
— 92,9 proc. ogółu badanych, Kościoła prawosławnego — 0,4 proc., 
Kościoła protestanckiego — 0,3 proc., wyznawcy religii mojżeszowej 
_— 0,5 proc., muzułmańskiej — 0,3 proc., buddyjskiej — 0,3 proc,, 

członkowie innych-Kościołów lub religii — 1,8 proc., bezwyznaniowi 2,8 
proc. (brak danych 0,6 proc.). Z przynależnością wyznaniową tylko 
częściowo korespondowała pozytywna autoidentyfikacja religijna: 17,9 
proc. badanych uznało siebie za głęboko wierzących, 61,4 proc. — za 
wierzących, 15,6 proc. — za niezdecydowanych, ale przywiązanych do 
tradycji religijnych, 2,4 proc. — za obojętnych w sprawach wiary i 2,4 
proc. — za niewierzących (0,3 proc. — brak odpowiedzi). 

_Z globalną przynależnością wyznaniową i religijną nie zawsze kore- 
spondują szczegółowe wierzenia religijne. Spośród ogółu badanych 80,8 _ 
proc. wierzy w istnienie siły wyższej rządzącej Światem, 57,9 proc. 
— w Boga osobowego, 71,5 proc. — w istnienie Boga w trzech Osobach, 
77,7 proc. — w Boga stwórcę Świata, 69,7 proc. — w Boga stwórcę 
człowieka, 81,3 — w Chrystusa jako Boga lub Boga-Człowieka, 83,5 proc. 
— w odkupienie ludzi przez Chrystusa, 67,5 proc. — w nagrodę lub karę 
po śmierci, 51,0 proc. — w istnienie piekła. Na tle tych stosunkowo 
niskich wskaźników wierzeń religijnych uderza wysoki poziom uczest- 
'nictwa w mszy niedzielnej. W każdą niedzielę uczęszcza do kościoła 36,1 
proc. respondentów, prawie w każdą niedzielę 31,4 proc., jeden lub dwa 
razy w miesiącu 13,3 proc., tylko w wielkie święta — 7,6 proc., z okazji 
ślubu, chrztu, pogrzebu itp. — 3,1 proc., w ogóle nie uczęszcza — 4,6 proc. 
(nie potrafiło określić częstotliwości uczęszczania do kościoła — 2,7 
proc:; brak danych — 1,1 proc.). 

W świetle tylko przykładowo podanych wskaźników religijności 
można powiedzieć, że postawy młodzieży uczącej się wobec religii są 
zróżnicowane, nie zawsze w pełni konsekwentne (niekiedy sprzeczne), 
powiązane z wysokim stopniem uczestnictwa w kulcie religijnym. 
Pomiędzy globalną postawą więrzeniową a szczegółowymi postawami 
proreligijnymi zaznacza się wyraźna rozbieżność. Religijność młodzieży 
jest często subiektywna, nie zawsze w pełni eklezjalna, bardziej samo- 
dzielna i spontaniczna niż w pokoleniu dorosłych. 


' Poczucie sensu życia 


„Z. psychologicznego 1: socjologicznego punktu widzenia ważne jest 
. pytanie, w jakim zakresie zagadnienie sensu życia jest uważane przez 
młodzież za ważne i potrzebne? Czy młodzież odczuwa potrzebę za- 
stanawiania się nad sensem życia? Jakie są źródła refleksji nad tym 
problemem? Jakie czynniki wpływają na poglądy młodzieży i poczucie 
sensowności jej egzystencji? Pytania można by mnożyć. 
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Jeżeli nawet młodzież stanowi kategorię ludzi myślących i zastanawia- 
jących się nad sensem swojego życia, jeżeli odczuwa potrzebę posiadania 
wyraźnie określonego celu dla mądrego pokierowania życiem, jeżeli 
uważa zagadnienie sensu i celu za ważne i interesujące, to nie znaczy, że 
te problemy są na co dzień uświadamiane, poddawane systematycznej 
refleksji i. rozważaniom intelektualnym. Niektórzy młodzi ludzie jeszcze 
nigdy nie zastanawiali się głębiej nad sensem życia, mając zawsze 
ważniejsze sprawy do załatwienia. Na obecnym etapie rozwoju osobowo- 
ściowego akceptują oni prawdopodobnie zarówno samo życie, jak 
rodzinę, religię, instytucje społeczne itp. w sposób bezrefleksyjny. —, 

Spośród ogółu badanej młodzieży 17,9 proc. zastanawiało się bardzó 
często nad sensem i celem ludzkiego życia, często — 30,8 proc., czasami 
— 36,0 proc., rzadko — 8,7 proc., nigdy — 1,0 proc., brak zdania — 4,5 
proc. (brak odpowiedzi — 1,1 proc.). Wskaźniki myślenia o sensie życia 
u uczniów kształtowały się odpowiednio: 17,4, 29,3, 37,4, 9,1, 1,2,5 9 proc.; ż 
u studentów — 18,6, 36,0, 35,2, 8,1, 0,3, 1,7 proc. 

Częstotliwość zastanawiania się nad sensem życia jest wśród młodzie- 
ży polskiej dość zróżnicowania, nieco wyższa wśród młodzieży akademi- 
ckiej niż szkolnej. Prawie połowa badanych charakteryzuje się znaczną 
częstotliwością — według deklaracji — myślenia o sensie i celu życia oraz 
prawie tyle samo zastanawia się nad problemami egzystencjalnymi 
tylko czasami lub rzadko. Wreszcie dla nielicznych zagadnienie celu 
i sensu życia nie stanowi przedmiotu myślenia i refleksji (najwyżej 
5 proc.). Z dokonanych porównań korelacyjnych wynika, że dziewczęta 
częściej niż chłopcy zastanawiają się nad tymi problemami, są bardziej 
wrażliwe na zagadnienia sensu życia. Studenci nieco częściej niż 
uczniowie zajmują się problemami egzystencjalnymi. Ta ostatnia kon- 
statacja jest zgodna ze znaną prawidłowością psychologiczną, według 

której refleksja etyczno-egzystencjalna stanowi trzecią fazę w rozwoju 
światopoglądu młodzieży i pojawia się wyraźniej w wieku 17—20 lat (2).. 

Różne są motywy skłaniające do rozmyślań nad sensem życia. Nie 
dadzą się one z pewnością sprowadzić do jednego źródła. Rozmyślania 
nad sensem życia są warunkowane historycznymi potrzebami społecz- 
nymi i aktualnymi przeżyciami indywidualnymi, emocjami pozytyw- 
nymi i negatywnymi, doświadczeniami wewnętrznymi i zewnętrznymi, 
praktykowaniem religii i jego osłabieniem itp. Przykre doświadczenia 
w kontaktach społecznych zmuszają zwykle jednostkę do autorefieksji 
i stawiania sytuacyjnie uwarunkowanych pytań. Można hipotetycznie 
założyć, że rozważania o sensie lub bezsensie życia częściej pojawiają się 
na skutek przyczyn zewnętrznych (sytuacyjnych), związanych z po- 
mniejszeniem lub utratą możliwości realizacji uznanych wartości życio- 
wych, niż na drodze refleksji filozoficznej. Przeprowadzone badania 
empiryczne nie dostarczają jednak na ten temat rozstrzygających 
danych. 

Wydaje się, że sytuacje zewnętrzne i wewnętrzne, w których przyszło 
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żyć młodemu człowiekowi, są obecnie sprzyjające rozważaniom, a przy- 
najmniej myśleniu o celu i sensie życia, m.in. przez istniejące różnice 
rniędzy tym, jak chciałoby się żyć, a tym, jak się żyje naprawdę na co 
dzień. Myślenie o sensie życia nie oznacza, iż zawsze w tej refleksji 
dochodzi się do pózytywnych rozwiązań. Odczucia związane z myś- 
leniem o sensie życia mogą i rzeczywiście wahają się między pełnym 
poczuciem sensu i pełnym poczuciem bezsensu. _ 

Na pytanie: „Jak często Pan(i) odczuwa, że życie jest bez serisu?”, 
prawie 80 proc. respondentów przyznawało się do jakichś form poczucia 
bezsensu życia (bardzo często — 4,6 proc., często — 9,2 proc., czasami 
— 34,7 proc., rzadko — 30,9 proc., nigdy — 12,1 proc., brak zdania — 7,2 
proc., brak odpowiedzi — 1,2 proc.). Co prawda tylko stosunkowo 
nieliczni uczniowie i studenci przeżywają bardzo często lub często stany 
zwątpienia w sens życia, ale prawie dwie trzecie przyznaje się do takich 
doświadczeń, jakkolwiek ich częstotliwość ujmuje w kategoriach ,,cza- 
sami” lub rzadko”. Uzyskane wskaźniki odczuć bezsensu życia ujaw- 
niają szerokie, chociaż prawdopodobnie tylko powierzehniowe, nie 
idące w głąb, pokłady osobowości młodzieży dotkniętej sceptycyzmem, 
zwątpieniem, a nawet niewiąrą w wartość ludzkiego życia. Studenci 
tylko nieznacznie częściej przeżywali poczucie bezsensu (bardzo często 
— 5,5 proc., często — 9,0 proc., czasami — 39,0 proc.; rzadko — 29,9 proc., 
nigdy — 11,6 proc., brak zdania — 4,9 proc.) niż uczniowie (odpowiednio: 
3,9, 9,4, 33,7, 32,1, 12,5, 8,5 proc.). 

Zbliżonym pojęciem do poczucia sensu życia jest jakość ż życia, zadówić: 
lenie, szczęście. Na jakość życia składają się dwa komponenty: warunki. 
obiektywne (np. sytuacja mieszkaniowa, dochód, zdrowie) i subiektyw- 
ne samopoczucie (samoocena ogólnych i specyficznych warunków życia 
ujmowana w kategoriach zadowolenia, szczęścia, nadziei, lęku, samo- 
tności itp.). Pozytywne aspekty dobrego samopoczucia określają szczęś- 
cie i zadowolenie z życia jako zbliżone, ale nie tożsame, jego „subdymen- 
sje”. Zadowolenie dotyczy bardziej elementów poznawczych, szczęście 
wiąże się z procesami afektywnymi. Szczęście bardziej niż zadowolenie © 
wykazuje powiązania z zewnętrznymi i nie kontrolowanymi anteceden- 
sami (3). Sens życia zawiera w sobie obydwa elementy (zadowolenie 
i szczęście), ale je zdecydowanie przekracza jako wyraz - osobowego 
„tak” wobec własnego życia. j 

Sens życia i zadowolenie są stanami korelatywnymi. Zadowolenie 
utrwala poczucie sensu życia, a sens życia jest warunkiem szczęścia 
pojmowanego jako zadowolenie. „Aby człowiek mógł być zadowolony 
z życia — zauważa W. Tatarkiewicz — jednym z najistotniejszych 
warunków jest, aby był przekonany, że ma ono jakiś sens, jakąś wartość. 
Natomiast wartość ta nie musi być związana z jego własną osobą, może 
też tkwić w rzeczach, z którymi się on styka, w zdarzeniach, w których 
ma jedynie udział” (4). 

, Młodzież wie — w świetle własnych doświadczeń i obserwacji ludzi 
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dorosłych — że życie nie jest łatwe. Zdaje sobie sprawę z trudności 
obecnych i przyszłych, bacznie obserwuje otaczającą ją rzeczywistość. 
Młodość jest specyficznym okresem życia indywidualnego, charak- 
teryzującym się dużym zapotrzebowaniem na ideały i wartości naczelne. 
Wchodząc w życie dojrzałe młodzi ludzie napotykają wciąż nowe 
zagadnienia, poszukują własnych rozwiązań, tworzą własny system 
wartości i ocen. W Świetle kształtujących się poglądów, aspiracji i orien- 
tacji oceniają życie w kategoriach „sensowne—bezsensowne”. 

Ponad połowa badanej młodzieży reprezentuje postawy aprobujące 
życie od strony sensu i zadowolenia (optymistyczny stosunek do życia), 
ocenia ona życie jako celowe i sensowne, a także dające zadowolenie; 
dostrzega wyraźnie swoje cele i dążenia, a także — być może — z nadzieją 


patrzy w czekającą ją przyszłość (52,0 proc. badanych). Interesująca jest 


kategoria ludzi młodych uznających życie za sensowne, ale nie dające 
zadowolenia. Są to prawdopodobnie osoby, które aprobują swoje do- 
tychczasowe życie, dostrzegają w nim wiele cennych wartości, ale 
niekiedy trudno osiągalnych lub w ogóle niemożliwych do osiągnięcia. 
Z tej racji powstają różnorodne rozczarowania, zwątpienia i niezadowo- 
lenie (19,8 proc. badanych). 

Co piąty respondent jest zadowolony z życia, mimo że uważa je za mało 
sensowne (21,5 proc. badanych). To umiarkowanie pesymistyczne stano- 
wisko oscyluje między całkowitym oczarowaniem życiem a całkowitą 
negacją wartości życia. Być może ich cele życiowe nie są zbyt wyraźnie 


- uświadamiane i nie niosą z sobą dostrzegalnych powodów do znalezienia 


sensu życia. Istnieje wreszcie niewielka grupa, ale wyraźnie uchwytna, 
młodzieży o całkowicie pesymistycznym nastawieniu do życia (3,7 proc.). 
Wątpi ona w sens życia albo go już utraciła. Tyle samo respondentów nie 
potrafiło wypowiedzieć opinii na temat swojego stosunku do życia (3,1 


- proc.). Należy dodać, że opinie studentów nieco częściej niż opinie 


uczniów wskazywały na poczucie bezsensu życia. 

Zreferowane dotychczas wyniki badań socjologicznych nie dają wpra- 
wdzie całościowego obrazu poglądów młodzieży na sens życia, ale 
wskazują na kilka istotnych aspektów świadczących o jego ugrun- 
towanym poczuciu u większości badanych osób. Deklarowane poczucie 
bezsensowności, oznaczające deficyt sensu życia, obejmuje tylko bardzo 
cienką warstwę społeczną, zamykającą się w granicach kilku procent 
(najwyżej 10 proc.) Są to prawdopodobnie jednostki, dla których 
wszelkie systemy wartości są puste i nic z nich nie wynika dla życia, lub 
ci, którzy nie potrafili się odnaleźć, chociaż tęsknią za pełnym i doj- 
rzałym życiem ludzkim. Nie można wykluczyć, że niekiedy deklaracja 
„życie nie ma sensu” jest podyktowana swoistą modą lub przekorą 
(przyjęte jest mówienie „życie jest nonsensem ”). 

Znacznie więcej jest natomiast ludzi młodych, którzy pod wpływem 
konkretnych przyczyn lub warunków życiowych przeżyli kiedyś lub 
przeżywają momenty rozczarowania i załamania, a nawet poczucie 
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zwątpienia w sens s życia. Były to jednak stany przejściowe, sytuacyjne, 
rnijające wraz z ustaniem działania określonych przyczyn. Jeżeli nawet 
—— jak chcą niektórzy — jesteśmy do pewnego stopnia społeczeństwem 
sfrustrowanym, to z pewnością nie jesteśmy społeczeństwem bez sys- 
temu sensotwórczego. Mało jest ludzi młodych w Połsce, którzy rezyg- 
nują w sposób trwały z prób rozwiązywania zaistniałych konfliktów, 
dyłematów życiowych i niepokojów egzystencjalnych, którzy poddają 
się pesymistycznej lub nihilistycznej negacji życia. 

-_Cowięcej, wydaje się nawet, że wzrasta liczba tych, którzy nie chcą ż żyć 
z dnia na dzień, być anonimowym kółkiem w trybach ogromnego 
systemu społecznego, lecz chcą odkrywać sens swojej obecności w społe- 
czeństwie i w świecie, czują się potrzebni innym i społeczeństwu jako 
całości. Wbrew przypuszczeniom warunki kryzysu społeczno-gospodar- 
czego nie stały się priorytetowym źródłem subiektywnego poczucia 
zagrożenia i stresów życiowych. Prawdopodobnie u młodzieży te czyn- 
niki nie odgrywają tak ważnej roli jak u | ludzi dorosłych. 


Ń 


Gkówine wartości a sens życia 


*qTriiizmem psychologicznym | socjologicznym jest twierdzenie, że 
człowiek dla zachowania równowagi psychicznej, rozwoju osobowości 
inormalnego funkcjonowania w społeczeństwie potrzebuje celów i war- 
tości. M. Przełęcki podkreśla nawet, że „pojęcie sensu życia związane 
jest. nierozerwalnie z pojęciem wartości, co więcej, w pewnych swych 
zastosowaniach do pojęcia wartości po prostu się sprowadza” (5). Uzna- 
wane wartości oraz będące ich uzewnętrznieniem cele i dążenia życiowe 
są w- znacznej mierze z kolei wyznacznikiem postaw i zachowań ludzkich 
dotyczących siebie samego, innych ludzi i otaczającego Świata. 

 Intelektualny i emocjonalny wybór określonego systemu wartości 
tworzy swoistą „filozoftę życia” młodzieży. ,„Nie można być prawdziwie 
woółnym — zauważył Jan Paweł II w słowie do młodzieży w Częs- 
tochowie 18 czerwca 1983 r. — bez rzetelnego i i głębokiego szacunku do 
wartości”. Jeżeli osoba nie poddaje swoich działań pewnemu punktowi 
widzenia, określonej hierarchii wartości, jej działania tracą powoli sens, 
stają się bezsensowne. 

'2.socjologicznego punktu widzenia sens życia jest odnoszony do 
takiego systemu wartości, który można uznać za charakterystyczny dla 
pewnej grupy czy zbiorowości lub za rozpowszechniony w danym 
środowisku społecznym. Jest to sens życia w świetle społecznie uzna- 
nych wartości. Deklarowanie określonych ocen aksjologicznych lub ich 
przeżywanie traktuje się jako szczególnego rodzaju fakt społeczny (6). 
W każdej grupie społecznej ludzie mają wyobrażenia o tym co cenne, 
czegoś pragną lub unikają, o coś zabiegają. 

R OBOCNIOM? przedstawiono do wych 14 wartości odnoszących się 


- Janusz Mariański 


do różnych sfer działania ludzkiego, z możliwością dodania od siebie 
wartości nie zamieszczonych w pytaniu, jeżeli takie wartości rzeczywiś- 
cie preferowali. Lista ocenianych wartości — zaczerpnięta z badań 
ogólnopolskich z 1973 r. — odpowiadała różnym potrzebom i tendencjom 
' poszczególnych jednostek oraz koncentrowała się na wartościach okreś- 
lających szeroko rozumianą filozofię życiową młodzieży. Zadaniem 
badanych osób był wybór co najwyżej czterech najbardziej cenionych 
wartości spośród tych, które. wiążą się z sensem ludzkiego życia. 
Wyróżnione wartości życiowe nie stanowią pełnej listy. Są to rączej 
obszary, w ramach których młodzi ludzie ustalają systemy własnych 
wartości i celów. Można założyć, że sens życia, który jest powiązany 
z systemem uznawanych wartości, zmienia się wraz ze zmianą tychże 
wartości. Sens życia, który chcemy osiągnąć, nie wyraża się w ramach 
czysto teoretycznych ani wyłącznie w kategoriach praktycznych, lecz 
w wartościach do realizacji; jest to sens „aksjologiczny”. Odnajdujemy 
ten sens na licznych poziomach, które łączą się z sobą i wzajemnie 
przenikają. Odpowiedzi ludzi młodych na temat wartości nadających 
sens życiu, będące zwerbalizowanym przedmiotem celów i dążeń, nie 
muszą być w każdym przypadku pełne, mogą niekiedy mieć charakter 
wstępny i tymczasowy. 
. . Preferowana hierarchia wartości przedstawiała się następująco: mi- 
łość, wielkie uczucie (68,2 proc. badanych); zdobycie ludzkiego zaufania, 
przyjaciół, którzy człowieka lubią i szanują (47,2 .proc.); znalezienie 
własnego miejsca w społeczeństwie oraz poczucie, że jest się w nim 
przydatnym i potrzebnym (35,5 proc.); szczęście rodzinne (72,3 proc.); 
pieniądze, dobrobyt, komfort życia, przyzwoita pozycja materialna (20,0 
proc.); wykształcenie, dążenie do wiedzy (21,6 proc.); praca, którą się lubi 
(43,6 proc.); bogactwo wrażeń, zakosztowanie wszystkiego choćby za. 
cenę przykrości (6,1 proc.); zdobycie indywidualności, własnego stylu, . 
umiejętności bycia sobą (27,9 proc.); wiara w jakąś wielką ideę (9,0 proe.); 
głęboka wiara religijna (48,3 proc.); dążenie do wybranego celu (26,9 
proc.); pozostawienie po swoim życiu jakiegoś trwałego śladu (17,4 
proc.); spokojne życie bez żadnych niespodzianek (8,3 proc.). 
Dziedziny, w których badana młodzież dostrzegała swoje dążenie do 
sensu, były zróżnicowane. Wiązały się z różnorodną treścią i intensyw- 
nością przeżycia, ale były zapewne w świadomości badanych ujmowane 
jako mające znaczenie sensotwórcze. Prawdopodobnie najczęściej pyta- 
nia o wartości nadające sens życiu kojarzyły się badanym z indagowa- 
niem o cel, do którego dążą oni w życiu codziennym. Z punktu widzenia 
psychologicznego nie jest obojętne, w czym człowiek dostrzega i jiwczym 
-" poszukuje sensu. 
Wśród wartości nadających sens życiu naczelne miejsce zajmuje 
szczęście rodzinne, troska o dobro własnych dzieci, ich wychowanie 
i wykształcenie. Rodzina i szczęście rodzinne to naczelne cele życiowe 
pokolenia lat siedemdziesiątych, będące przejawem troski o możliwie 
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szybkie zapewnienie rodzinie godziwych Wirińków życia i stabilizacji. 
Te wartości są również podstawowymi dążeniami młodzieży uczącej się 
w latach osiemdziesiątych. Udane życie rodzinne należy do tych warto- 
Ści, które w odczuciach badanych osób zajmują miejsce naczelne 
niezależnie od struktury płci i poziomu kształcenia (szkoła, uczelnia). 
Wysoko cenione są bliskie i przyjazne kontakty z innymi ludźmi, 
gwarantujące zaspokojenie potrzeby bezpieczeństwa i więzi między- 
ludzkich, oraz wielka miłość. Równocześnie sensu życia szuka się 
w dążeniu do tego, by być użytecznym dla innych, w działalności dla 
drugich, w poszukiwaniu zaspokojenia potrzeby akceptacji ze strony 
' otoczenia oraz w pracy zawodowej, którą się lubi. Dążenia indywidualne 
są jednak silniej rozbudowane niż dążenia o szerszych odniesieniach 
społecznych. Dążenia skierowane na dobro innych, a więc skłonności 
o charakterze altruistycznym, zostały zdominowane przez tendencje do 
zamykania się w obrębie małych grup. Sprzyja to upowszechnianiu się 
wzorców życia ważnych dla siebie i swoich najbliższych, a nawet 
skrajnego egoizmu będącego zaprzeczeniem zasady miłości bliźniego. 
Stosunkowo wysoko jest hierarchizowana głęboka wiara religijna. 
Wartość ta jest wybierana przez prawie połowę badanych osób. Wiara 
jako wartość duchowa stanowi poszerzenie i pogłębienie wyznawanego 
przez większość młodzieży ,„przyziemnego” ideału rodzinno-stabiliza- 
cyjnego. Środkową pozycję wśród wartości nadających sens życiu 
zajmują wykształcenie, działanie i dążenie 'do wybranego celu oraz 
pieniądze, dobrobyt i przyzwoita pozycja materialna. Poniżej wskaźnika 
20 proc. wyborów znalazły się takie wartości, jak: pozostawienie po sobie 
trwałego śladu, bogactwo wrażeń, wiara w jakąś wielką ideę i RODWAĘ 
życie bez niespodzianek. 
Rzadko zdarza się, by jedna wartość była nosicielką sensu życia 
i spełniała główną funkcję regulatywną. Zazwyczaj mamy do czynienia 
z wiązką celów i wartości składających się na koncepcję (sensu) życia. 
U dorosłego człowieka występuje na ogół kilka wartości najwyższych, 
które zresztą nie zawsze są ze sobą spójne. Te naczelne wartości 
decydują o sensie życia człowieka, czyli podporządkowują sobie inne 
wartości, nadają jego życiu i działalności określony kierunek i względną 
jednolitość. Znajdują się one na różnym stopniu ogólności i nie zawsze są 
Ściśle zwerbalizowane. Może być także i taki układ osobowościowy, 
w którym poszczególne wartości są od siebie niezależne, ułożone jakby 
szeregowo obok siebie. Podejmowanie działań zgodnie z uznawanymi 
wartościami będzie wówczas zależeć od sytuacji, przy braku względnie 
jednolitej linii postępowania. | | 
Próbowaliśmy jeszcze ustalić hierarchię wartości „najważniejszych 
z ważnych”. Wybory jednorazowe wartości nadających sens życiu 
ułożyły się w następującą strukturę: miłość i wielkie uczucie (18,4 proc.), 
głęboka wiara religijna (18,2 proc.), szczęście rodzinne (17,6 -proc.), 
znalezienie własnego miejsca w społeczeństwie (7,8 proc.), zdobycie 
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"ludzkiego zaufania (5,9 proc.), zdobycie indywidualności (5,7 proc.), 
dążenie do wybranego celu (5,7 proc.), pozostawienie po sobie jakiegoś 
trwałego śladu (3,5 proc.), pieniądze i komfort życia (2,4 proc.), wiara 
w wielką ideę (1,5 proc.), wykształcenie i dążenie do wiedzy (1,4 proc.), 
spokojne życie (1,2 proc.), praca (1,1 proc. ), bogactwo wrażen (0,4 proc.). 
Prawie co dziesiąty badany nie potrafił dokonać jednoznacznego wyboru 
wartości najważniejszej nadającej sens życiu (9,1 proc.). 

Wybory wielokrotne i jednorazowe ukazują zbliżony obraz uznawa- 
nych wartości. Przesuwa się tylko nieco kolejność wybieranych warto- 
Ści. Na czele pozostają wartości stabilizacyjno-afiliacyjne. Udane życie 
rodzinne, zdobycie ludzkiego zaufania i przyjaciół oraz wielka miłość 
stanowią podstawę systemu aksjologicznego w perspektywie poszuki- 

"wania sensu życia u ponad dwóch piątych badanych osób (41,9 proc.). 
Wartości dotyczące współżycia z ludźmi mają charakter uniwersalny 
i w niewielkim stopniu podlegają modyfikacjom, ale są zawężone do 
kręgu prywatno-rodzinnego. Stosunkowo wysoka aprobata wartości 
religijnych nie narusza dominującego syndromu postaw afiliacyjnych, 
nakierowanych na syntonię w bezpośrednich kontaktach z innymi, 
zapewniających bezpieczne życie bez konfliktów i napięć. Te tendencje 
mogą być wzmocnione przez pewne formy doświadczenia religijnego. 

W wyborach jednorazowych straciły na znaczeniu praca i wykształ- 
cenie jako główne cele życiowe. Może to być wskaźnikiem, że w akcep- 
towanej przez młodzież hierarchii dążeń życiowych są one traktowane 
jako wartości instrumentalne bądź oczywiste. Zaskakuje szczególnie 
niska pozycja wykształcenia, które było i jest cenioną wartością społecz- 
ną i atrakcyjnym celem życiowym — mimo zmian — w społeczeństwie 
polskim(7). Siła motywacyjna wykształcenia osłabła w całym społeczeń- 
stwie, chociaż pozostaje ono wartością motywacyjną ze względu na 
swoje funkcje pozaekonomiczne. Pozostałe cele i dążenia życiowe są 
lokowane nisko i dystansowane przez wiele innych wartości odgrywają- 
cych bardziej doniosłą rolę w aspiracjach młodego pokolenia. 


Uwagi końcowe 


Młodzież ucząca się w ogromnej większości przywiązuje wagę do 
posiadania określonego celu, który nadaje życiu sens. Są to cele niezbyt 
ambitne, mieszczące się w „zasięgu ręki”. Wśród aprobowanych celów 
wyróżnia się przede wszystkim nastawienie na rodzinę. Preferowane 
cele mają częściej charakter wartości indywidualnych niż społecznych, 
częściej wartości codziennych niż ostatecznych (religijnych), częściej 
konkretnych niż ogólnych. Wybierane wartości pozwalają człowiekowi 
na stopniowe aktualizowanie własnych możliwości, co daje na ogół 

, poczucie zadowolenia i radości. Istnieje niebezpieczeństwo przekształ- 
cania się uznawanych celów życiowych w postawy konsumpcyjne 
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i hedonistyczne, czyli uznawania za sensowne tego, co użyteczne, co 
przynosi radość i przyjemność, czego można doświadczyć w sposób 
wymierny i bezpośredni. 

Część młodzieży wykazuje symptomy zachwianego poczucia sensu 
życia (około 10 proc. badanych), co wskazywałoby, że w ich życiu nie 
mieszczą się funkcjonalnie pomocne wartości. Pesymizm oraz brak 
wiary we własne siły-i możliwości prawdopodobnie wzrastają, gdy idzie 
o realizację wartości w życiu społecznym i politycznym, czyli poza 
granicami życia rodzinnego. Nie potwierdza się jednak potoczne przeko- 
- nanie o daleko idącym procesie rozpadu pozytywnych póstaw wobec 
sensu życia, o szerzącej się beznadziejności i bezsensie. Przeżywane 
przez młodzież kryzysy sensu życia mogą W zresztą WMYMENECM na 
drodze rozwoju osobowościowego. 

_ „Według Z. Płużek można podzielić ludzi na a dwie | grupy ze względu n na 
rodzaj wybieranych celów: „takich, którzy w swojej historii życia mogą 
wskazać na jakąś centralną ideę, centralny motyw, któremu wszystko 
inne jest podporządkowane i któremu służy całe życie. Cel taki realizuje 
się stopniowo i bardzo powoli, nieraz w ciągu całego, długiego życia. 
"Druga grupa ludzi nie wykazuje w swojej biografii takiej centralnej idei 
wiodącej, lecz raczej cały łańcuch krótkotrwałych celów, i podobnie jak 
w łańeuchu poszczególne ogniwa się łączą ze sobą, tak i te „małe” 
i krótkotrwałe cele łączą się tworząc łańcuch celów ze sobą jakoś 
powiązanych. Jedna i druga forma stawiania sobie celów i ich realizacja 
może być pozytywna, byleby cele i wartości były świadomie wybierane 
ibyleby nie było luk pomiędzy ogniwami łańcucha. Wybór jednej z dróg 
formowania się celów jest zależny od cech osobowości, a nie tylko od 
poziomu inteligencji” (8). 

- Trudno jest rozstrzygnąć, na ile dokonane przez młodzież wybory 
wartości wskazują na obecność „centralnych idei”. Są to raczej pewne 
wybijające się „tendencje” w różnorodnych syndromach wartości, 
nacechowanych konkretną sytuacją życiową młodzieży i jej dotych- 
, czasowymi doświadczeniami. Wartością porządkującą, w pewnym sen-- 
sie dominującą nad pozostałymi, jest szczęście rodzinne. Wydaje się, że 
dla wielu odnajdywany i deklarowany sens życia wiąże się z celami: 
bliższymi, nie dosięga metafizycznej głębi ludzkiej egzystencji. Wartości 
afiliacyjne i potrzeby samorealizacji poprzez bezpośrednie kontakty 
z ludźmi w małych grupach nabierają niejednokrotnie charakteru 
wartości naczelnych. Można by więc przypuszczać, że sens życia jest 
potocznie pojmowany jako droga do osiągania określonych celów. Coś 
jęst sensowne, o ile jest środkiem do wyższego celu (funkcjonalne 
rozumienie sensu życia). Miesza się wówczas, a nawet SeRQTWE „cel”, 
„Szczęście”.i „sens życia”. 

Deklarowane przez młodzież wartości nadające sens życiu nie są 
najwyższej jakości, są w znacznej mierze praktyczne i' zabarwione 
egocentrycznie. Mogą one przyczyniać się do osiągania pewnej równo- 
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wagi psychicznej, ale nie są w stanie dostarczyć sensu życia na dłuższą 
metę. Co więcej, wartości konkretne, o niskim stopniu ogólności, są 
osiągane względnie szybko i nie mogą stanowić celu, ku któremu 
powinna nieustannie zmierzać działalność ludzka. Nie brak opinii, że 
koniec lat osiemdziesiątych charakteryzuje się narastającym poczuciem 
bezsensowności, obejmującym właściwie wszystkie sfery życia. Rodzi 
się ono z uogólnionego przekonania o rozerwaniu naturalnych związków 
„między pracą i jej produktem, między celami i sposobami ich realizacji, 
między obietnicami i ich spełnieniem. Oddziałują tu czynniki o szerokim 
zasięgu społecznym, jak inflacja obniżająca lub dewaluująca dorobek 
jednostek. i ich rodzin, doświadczenie dysproporcji między wysiłkiem 
wkładanym dla osiągniętego wcześniej poziomu życia a jego efektami, 
a także zablokowanie możliwości wykorzystania zdobytych kwalifikacji 
i posiadanych umiejętności (9). W tej perspektywie badanie DORSET 
REZOSRANE JA wydaje się MEZWYRE aktualne. 


Materiał przygotowany dla kwartalnika „Młodzież polska” 


Przypisy 


(1) S. Nowak, Pojęcie postawy w w teoriach i stosowańych badaniach społecznych, (w: || 
Teorie postaw, pod red. S. Nowaka, Warszawa 1973, str. 23. 

(2) S$. Szuman, J. Pieter, J. Weryński, Psychologia *watopocjeau młodzieży, Warszawa 
1983, str. 371—372 i str. 382. 

(3) R. Berger, H.M. Mohr, Lebensqualitat in der Bundesrepublik 1978 póki 1984, „Soziale 
Welt" 1986, nr 1, str. 25—26. 

(4) W. Tatarkiewicz, O szczęściu, Warszawa 1985, str. 37. 

(5) M. Przełęcki, Sens a wartości, „Studia Filozoficzne” 1981, nr 4, str. 73. 

(6) Z. Ziembiński, „Sens życia” a system wartości, „Studia Filozoficzne” 19684, nr 4, str. 
80—82. 

(7) M. Jarosz, Frustracje młodych Polaków, „Studia Socjologiczne” 1985, nr 3—. Str. 
262—263. 

(8) Z. Płużek, Człowiek w poszukiwaniu siebie samego, (w:] Człowiek, istnienie 
i działanie, pod red. R. Darowskiego, Kraków 1974, str. 10. 

(9) M. Marody, Mieć aby być, [w:] Społeczne problemy środowiska akademickiego 
— referaty z sesji naukowej Ośrodka Badań Społecznych ZSP. Kazimierz Dolny, 21—24 
kwietnia 1988 r., Warszawa 1988, str. 17—18. 
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Spór o rewolucję rosyjską 


W tym numerze po raz pierwszy w Polsce ukazuje się pełny tekst słynnej 
broszury Róży Luksemburg ,„Rewolucja rosyjska”. W 1957 roku miała się ona 
ukazać opatrzona wstępem Juliana Hochfelda w ramach Biblioteki „Po prostu”. 
Wstęp został opublikowany na łamach tygodnika „Po prostu” i wywołał ostrą 
polemikę ze strony Romana Werfla. Twierdził on, że Róża Luksemburg nię 
wyraziła nigdy zgody na publikację „Rewolucji rosyjskiej” i sugerował, iż 
zmieniła ona później poglądy w kwestii oceny rewolucji październikowej. 
Polemika ta — jak sugeruje Jerzy Wiatr w komentarzu do wstępu Hochfelda 
(Por. J. Hochfeld, Marksizm, socjologia, socjalizm. Wybór pism, PWN, 1982, 
s. 136) — wywarła niemały wpływ na wstrzymanie publikacji polskiego prze- 
kładu. Dziś spór ten wydaje się nieaktualny i nie bez znaczenia jest tustanowisko 
wydawcy niemieckiego z NRD, który włączył tę pracę do pełnego wydania dzieł 
„Róży Luksemburg. | 

Czytelnik winien jednak koniecznie przeczytać Wstęp Hochfelda. Nie utracił 
on swoich walorów informacyjnych, a i refleksje autora o przedmiocie rozprawy 
godne są uwagi. Z informacji w nim zawartych potrzebne jest w tym miejscu 
powtórzenie tych, które dotyczą okoliczności powstania broszury. Otóż Róża 
Luksemburg napisała latem 1918 roku w trakcie pobytu we wrocławskim 
więzieniu serię artykułów dla „Listów Spartakusa””, w których poddała krytycz- 
nej analizie przebieg rewolucji październikowej i politykę partii bolszewików. 
Paul Levi odwiedziwszy Autorkę w więzieniu odwiódł ją od zamiaru pub- . 
likowania tych artykułów w ówczesnych warunkach, kiedy to rewolucja 
rosyjska znajdowała się w szcżególnie trudnej sytuacji zagrożona od zewnątrz 
(głównie przez Niemcy) i od wewnątrz. Niezależnie od tego Róża Luksemburg 
kontynuowała pracę nad tą kwestią i w efekcie powstał jednolity tekst broszury, 
wprawdzie z licznymi uwagami na marginesach (zostały one w publikowanym 
przekładzie skrupulatnie uwidocznione) i ledwo zarysowanymi niektórymi 
tezami. Tekst ten znalazł się w rękach Paula Leviego i on to w końcu 1921 po raz 
pierwszy go opublikował, czyniąc z tej pracy instrument swego ka z Komuni- 
styczną Partią Niemiec. 

W 68 lat po tym rozprawa R. Luksemburg kaka niewątpliwie do klasyki 
myśli socjalistycznej trafia oficjalnie do rąk czytelnika polskiego. Podkreślić 
trzeba słowo „oficjalnie””, gdyż w 1961 roku Adam Ciołkosz zamieścił ją w swojej 
książce „Róża Luksemburg a rewolucja rosyjska” wydanej w Paryżu (Instytut 
Literacki), a w 1981 roku broszura ta ukazała się „poza cenzurą” staraniem 
Ośrodka Pracy Politycznej SZSP UW „Sigma w minimalnym jednak nakładzie 
500 egzemplarzy i w wielce niedoskonałej pod każdym względem formie. 

Co właściwie spowodowało, że praca tej pomnikowej przecież działaczki 
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polskiego i niemieckiego ruchu robotniczego została obłożona tak długo trwają- 
cą anatemą? Otóż nie wnikając w zagadnienie merytorycznej oceny poglądów 
Róży Luksemburg i rezygnując z ich oceny w kategoriach „trafne”, „nietrafne” 
trzeba zauważyć, że los tej rozprawy nie był wyjątkiem. Do niedawna wszelka 
myśl krytyczna o rewolucji rosyjskiej i polityce bolszewików, nawet gdy 
pochodziła od ludzi, którzy tak jak Róża wiązali z rewolucją październikową 
wielkie nadzieje i obok krytyki angażowali się w jej obronę, była rugowana 
i opatrywana w podręcznikach epitetami. Tak się działo wszędzie tam, gdzie 
socjalizm utrwalił się w swej autorytarnej, stalinowskiej formie. Ale w przypad- 
ku Róży Luksemburg istniały j jeszcze głębsze powody. Jej wielkim oponentem 
był Lenin, co wprawdzie nie przeszkadzało mu doceniać jej praktycznego 
i teoretycznego dorobku i nazywać ją „orłem rewolucji”, ale z czasem jego 
krytyka tzw. luksemburgizmu została zabsolutyzowana i oderwana od konteks- 
tu historycznego, w jakim miała miejsce. Urósł więc „łuksemburgizm” w oczach 
Stalina do jednego z największych obok reformizmu zagrożeń ruchu robot- 
niczego. Nie mogło to sprzyjać publikowaniu prac R. Luksemburg i otwartej 
dyskusji nad nimi. A są one rzeczywiście kontrowersyjne i pełne tez i opinii 
(wątpliwych w świetle tej wiedzy, jaka nie mogła być udziałem Róży Luksem- 
burg, a jaka jest nam dana dzięki temu, że możemy niejako prześledzić skutki 
wdrożonych przez rewolucję październikową projektów i jednocześnie możemy 
zweryfikować prognozy R. Luksemburg dotyczące rozwoju kapitalizmu w XX 
wieku. Z tej historycznej perspektywy nadal budzą zastrzeżenia niektóre wątki 
krytyki Róży Luksemburg pod adresem polityki bolszewików, np. ten, gdy 
wypomina im wysunięcie hasła samostanowienia narodów lub ten, gdy krytyku- 
je politykę wobec chłopów w pierwszym porewolucyjnym okresie — głównie za 
to, że bolszewicy dopuścili do natychmiastowego i żywiołowego zawłaszczenia 
przez chłopów ziemi obszarniczej. Na krótko — jak się później okazało. Ale 
nawet i w tym przypadku sprawa nie jest aż tak bezdyskusyjna, jak to się 
zazwyczaj z polskiej perspektywy sądzi. Nie te wątki „Rewolucji rosyjskiej” 
okazały się jednak najciekawsze i najtrwalsze. Najważniejsza — co podkreślił 
również J. Hochfeld w przywołanym Wstępie — jest idea o nieuchronności 
degeneracji rewolucji socjalistycznej i rewolucyjnej partii, gdy niszczy ona 
wolności obywatelskie i instytucje demokratyczne. „Miejsce ciał przedstawiciel- 
skich — pisze Róża Luksemburg — pochodzących z wyborów powszechnych 
zajmują u Lenina i Trockiego rady jako jedyne prawdziwe przedstawicielstwo 
mas pracujących. Wszelako wraz ze zduszeniem życia politycznego w całym 
kraju coraz większemu paraliżowi musi także ulegać życie w radach. Beż 
wyborów powszechnych, bez nieskrępowanej wolności prasy i zgromadzeń, bez 
swobodnej walki poglądów zamiera życie w każdej instytucji publicznej, stając 
się życiem pozornym, w którym jedynym elementem czynnym pozostaje 
biurokracja. Życie publiczne powoli zasypia, dyryguje i rządzi kilka tuzinów 
przywódców partyjnych o niewyczerpanej energii i bezgranicznym idealizmie, 
w rzeczywistości zaś kieruje nimi tuzin wybitnych głów, a elitę robotniczą co 
pewien czas zwołuje się na zgromadzenia, aby oklaskiwała przemówienia 
przywódców i wyrażała jednomyślną zgodę na przedkładane rezolucje. W grun- 
cie rzeczy jest to więc gospodarka klikowa, w istocie dyktatura, ale nie dyktatura 
proletariatu, lecz dyktatura garści polityków, tj. dyktatura w sensie burżuazyj- 
nym, w sensie władzy jakobińskiej (...) Jest to przemożne, obiektywne prawo, 
spod działania którego nie potrafi się wymknąć żadna partia”. Wszystko 
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wskazuje na to, że nie tylko ta, która w nazwie ma przymiotnik socjalistyczna” 
bądź „komunistyczna — chciałoby się dodać i zarekomendować myśl Róży 
Luksemburg politykam różnych obozów. Myśl ta oczywiście przez lata straciła 
nieco na swojej świeżości i współbrzmi z klasyczną w socjologii koncepcją 
nieuchronnej oligarchizacji partii politycznych sformułowaną przez Roberta 
Michelsa (na marginesie: jest wielce prawdopodobne, że Róża Luksemburg znała 
pracę Michelsa, w której wyłożył on swoją koncepcję, gdyż ukazała się ona 
w Lipsku w 1911 roku, a ponadto praca Michelsa dotyczyła doświadczeń 
niemieckiej socjaldemokracji), ale fakt, że znajdujemy ją w intelektualnym 
dziedzictwie ruchu socjalistycznego, odniesioną do niego samego, dostarcza 
nieco satysfakcji. 


0 


* 


Broszurą Róży Luksemburg otwieramy cykl materiałów pod wspólnym 
hasłem „Spór o rewolucję rosyjską”, w którym między innymi przedstawimy 
fragmenty prac Kautskiego, O. Bauera, L. Trockiego odnoszące się do oceny 
rewolucji październikowej. Będą to fragmenty prac w Polsce Ludowej nie 
publikowanych dotychczas, a jednocześnie ważnych z wielu powodów dla 
wszystkich tych, którzy deklarują swą przynależność do szeroko rozumianej 
lewicy. Rewolucja październikowa jest tym wydarzeniem w dziedzictwie lewicy, 
do którego stale trzeba wracać upatrując w nim nie tylko Źródła sukcesów idei 
socjalizmu (to przez dziesięciolecia robiono z naddatkiem), ale i praźródła wielu 
jej-wypaczeń. Związek tak pomyślanej dyskusji z naszymi współczesnymi 
problemami jest oczywisty. Publikując wypowiedzi uznanych liderów ruchu 
socjalistycznego, które były przemilczane, pragniemy przyczynić się do prze- 
zwyciężenia jednostronnej recepcji doświadczeń rewolucji rosyjskiej i głębiej 
osadzić nasze współczesne spory w historycznej tradycji. 


JACEK RACIBORSKI 
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Rewolucja rosyjska jest najdonioślejszym faktem wojny światowej. Jej 
wybuch, bezprzykładny radykalizm, trwałe oddziaływanie najlepiej 
zadają kłam frazesowi, przy pomocy którego oficjalna socjaldemokracja 
niemiecka na początku usłużnie zamaskowała ideologicznie zaborczą 
kampanię niemieckiego imperializmu. Frazesowi o misji niemieckich 
bagnetów, by obalić carat i uwolnić uciemiężone przezeń ludy. Rewolu- 
cja w Rosji przyjęła ogromny zasięg, a z racji głębokiego oddziaływania 
wstrząsnęła wszystkimi stosunkami klasowymi, ujawniła całość pro- 
blemów społecznych i gospodarczych, z fatalizmem wewnętrznej logiki 
od pierwszego stadium rewolucji burżuazyjnej konsekwentnie przecho- 
dząc do coraz dalszych faz, przy czym upadek caratu stał się małym 
epizodem, niemal drobnostką. Wszystko to pokazuje jasno, jak na dłoni, 
że wyzwolenie Rosji nie było dziełem wojny i militarnej porażki caratu, 
nie było zasługą „niemieckich bagnetów w niemieckich garściach” 
— jak to w artykule redakcyjnym przyrzekała „Neue Zeit” pod redakcją 
Kautskiego — rewolucja była natomiast głęboko zakorzeniona we 
własnym kraju, będąc całkowicie dojrzała od wewnątrz. Wojenna 
awantura niemieckiego imperializmu prowadzona pod ideologicznym 
szyldem niemieckiej socjaldemokracji nie zrodziła rewolucji w Rosji, 
a jedynie najpierw ją przerwała — po pierwszym gwałtownym przy- 
pływie w latach 1911 i 1913 — a później, po jej wybuchu, stworzyła dla 
niej najtrudniejsze i najbardziej niehormalne warunki. 

' Dla każdego myślącego obserwatora taki przebieg rewolucji jest 
rozstrzygającym dowodem przeciw doktrynalnej teorii podzielanej 
przez Kautskiego wraz z rządzącą partią socjalistyczną, że jako kraj 
zacofany gospodarczo, w przeważającej mierze rolniczy, Rosja nie była 
. jeszcze dojrzała do rewolucji społecznej i dyktatury proletariatu. Owa 

teoria za możliwą w Rosji uznająca tylko rewolucję burżuazyjną — z któ- 

rego to poglądu wyrasta później także taktyka koalicji socjalistów 
rosyjskich z burzuazyjnym liberalizmem — jest zarazem teorią opor- 
*tunistycznego skrzydła w rosyjskim ruchu robotniczym; tak zwanych 
mienszewików, pod wypróbowanym przywództwem Axelrod i Dana. 
W owym zasadniczym ujęciu rewolucji rosyjskiej, z którego samo już 


* * Tytuł oryginału: Zur russischen Revolution 
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wynika stanowisko wobec szczegółowych zagadnień taktyki, i rosyjscy, 
i niemieccy oportuniści w zupełności zgadzają się z socjalistami rządzą- 
cymi w Niemczech. W opinii wszystkich trzech grup rosyjska rewolucja 
powinna była zatrzymać się na tym etapie, który w mitologii niemieckiej 
socjaldemokracji wysunęła jako swe szczytne zadanie wojenna strategia 
niemieckiego imperializmu, na etapie upadku caratu. Jeśli poszła dalej, 
jeśli jako zadanie postawiła sobie dyktaturę proletariatu, to wedle owej 
doktryny było to prostym błędem radykalnego skrzydła rosyjskiego 
ruchu robotniczego, bolszewików, i wszystkie nieszczęścia, które przy- 
trafiły się rewolucji w jej dalszym biegu, cały bezład, którego ofiarą 
padła, prezentują się właśnie jako prosty efekt owego nieszczęsnego 
błędu. Teoretycznym zwieńczeniem owej doktryny, zarówno przez 
„WVorwóśrts” Stampfera, jak i przez Kautskiego zachwalanej jako owoc 
„myśli marksistowskiej”', jest oryginalne ,„marksistowskie” odkrycie, że 
socjalistyczny przewrót jest narodową, by tak rzec prywatną sprawą 
każdego współczesnego państwa z oddzielna. Mamiąc abstrakcyjnym 
schematem ktoś taki jak Kautsky potrafi naturalnie bardzo starannie 

'odmalować powiązania gospodarcze kapitalizmu w skali świata, ze 
wszystkich współczesnych krajów czyniące zwarty organizm. 

"Rewolucji rosyjskiej — owocu rozwoju międzynarodowego i kwestii 
agrarnej — nie sposób Fozwiązce w granicach społeczeństwa burżuazyj- 

„nego. | 

Negując międzynarodowe powiązania rewolucji rosyjskiej, w prakty- 
ce doktryna ta zmierza do zrzucenia odpowiedzialności za losy rosyjskiej 
rewolucji z międzynarodowego, a przede wszystkim niemieckiego prole- 
tariatu. Przebieg wojny i rosyjskiej rewolucji dowiódł nie niedojrzałości 
Rosji, lecz niedojrzałości niemieckiego proletariatu do spełnienia his- 
torycznych zadań, i uwypuklenie tego z całą jasnością jest pierwszym 
zadaniem krytycznych rozważań nad rosyjską rewolucją. Losy rewolu- 
cji rosyjskiej były całkowicie zależne od wydarzeń międzynarodowych. 
Właśnie to, że bolszewicy politykę swą w pełni nastawili na światową 
rewolucję proletariatu, jest znakomitym świadectwem ich politycznej 
dalekowzroczności i wierności zasadom, jest świadectwem odważnego 
rozmachu ich polityki. Widać w tym kolosalny skok, jakiego rozwój: 
kapitalizmu dokonał w ostatnim dziesięcioleciu. Rewolucja 1905—1907 
znalazła w Europie tylko słaby oddźwięk. Dlatego też musiała pozostać 
rozdziałem wstępnym. Ciąg dalszy i rozwiązanie splecione były z roz- 

wojem wydarzeń w Europie. | 

" Jest jasne, że nie bezkrytyczna apologetyka, lecz tylko wnikliwa 
i rozważna krytyka potrafi. wydobyć skarby doświadczeń i nauk. 

Pierwszy w dziejach powszechnych eksperyment dyktatury klasy robo- 

tniczej dokonuje się w najtrudniejszych do wyobrażenia warunkach: 
pośród pożaru Świata, w chaosie imperialistycznej rzezi narodów, 

w żelaznym potrzasku najbardziej reakcyjnej z militarnych potęg 

Europy, w sytuacji, gdy całkowicie zawiódł proletariat międzynarodo- 
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wy. Szaleńcze zaiste byłoby wyobrażenie, że przy eksperymencie 
dyktatury robotniczej w tak nienormalnych warunkach dokładnie 
wszystko, co w Rosji zrobiono i czego zaniechano, byłoby szczytem 
doskonałości. Przeciwnie, elementarne pojęcia socjalistycznej polityki 
i zrozumienie ich koniecznych historycznych przesłanek zmuszają do 
przyjęcia, że w tak fatalnych warunkach nawet największy idealizm 
i najbardziej niezłomna energia rewolucyjna są w stanie urzeczywistnić 
nie demokrację i socjalizm, jecz tylko ich bezsilne, zniekształcone 
zaczątki. 

Jasne unaocznienie sobie tego we wszystkich głębokich związkach 

i skutkach jest najbardziej elementarnym obowiązkiem socjalistów 
wszystkich krajów. Albowiem jedynie taka gorzka wiedza pozwala 
. zrozumieć cały ogrom własnej odpowiedzialności międzynarodowego 
proletariatu za losy rewolucji rosyjskiej. Z drugiej strony, tylko w ten 
sposób odsłania się rozstrzygające znaczenie spójnego, międzynarodo- 
wego rozwoju rewolucji proletariackiej jako zasadniczego warunku, bez 
którego największa nawet dzielność i najwyższe ofiary proletariatu 
w pojedynczym kraju nieuchronnie uwikłać się muszą w plątaninę 
sprzeczności i błędnych posunięć. 
- Nie ulega wątpliwości, że tęgie głowy na czele rewolucji rosyjskiej, 
Lenin i Trocki, tylko z największym wewnętrznym wahaniem i tylko 
przy najcięższych wewnętrznych oporach podejmowali bardzo wiele 
z decydujących kroków na tej ciernistej drodze rewolucji otoczonej 
najróżniejszymi pułapkami. Nie ulega też wątpliwości, że im samym nic 
nie może być bardziej obce niż widok Międzynarodówki, która wszystkie 
ich poczynania narzucone we wrzącym wirze wydarzeń przez smutny 
przymus przyjęłaby za szczytny wzorzec socjalistycznej polityki, godny 
jedynie bezkrytycznego podziwu i gorliwego naśladownictwa. 

Równie chybiona byłaby obawa, że krytyczne przyjrzenie się drogom 
przemierzonym dotychczas przez rosyjską rewolucję miałoby niebez- 
piecznie podważyć znaczenie i fascynujący przykład rosyjskiego prole- 
tariatu, który jako jedyny może przezwyciężyć fatalną opieszałość 
niemieckich mas. Nic bardziej opacznego. W duchu opiekuńczych metod 
śp. socjaldemokracji, na drodze jakiejś masowej sugestii, na drodze 
ślepej wiary w jakiś nieskazitelny autorytet — czy to własnych „instan- 
cji”, czy. „rosyjskiego przykładu” — przenigdy nie uda się rozbudzić 
rewolucyjnej energii w niemieckiej klasie robotniczej. Dziejowa zdol- 
ność niemieckiego proletariatu do działania nie może się zrodzić z wy- 
twarzania hurrarewolucyjnego nastroju, a przeciwnie, może się ona 
narodzić tylko dzięki wejrzeniu w całą straszliwą powagę, w całą 
zawiłość zadań, może się narodzić tylko z występującej w masach 
. politycznej dojrzałości i duchowej samodzielności, ze zdolności do 
krytycznego osądu przez dziesięciolecia systematycznie zabijanej przez 
socjaldemokrację pod najróżniejszymi pozorami. Krytyczne rozracho- 
wanie się z rosyjską rewolucją we wszystkich jej historycznych powiąza- 
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niach jest dla niemieckiego i międzynarodowego proletariatu najlepszą 
. nauką, jaka wyrasta dla nich z obecnej sytuacji. 


Pierwszy okres rewolucji rosyjskiej, od jej wybuchu w marcu do 
przewrotu październikowego, dokładnie odpowiada w swym ogólnym 
przebiegu schematowi rozwojowemu zarówno wielkiej rewolucji angiel- 
skiej, jak i Wielkiej Rewolucji Francuskiej. Jest to typowy przebieg 
pierwszej wielkiej rozprawy generalnej wytworzonych w łonie społecze- 
ństwa burżuazyjnego sił rewolucyjnych z okowami starego społeczeńst- 
wa. 

W sposób naturalny rozwija się ona po linii wstępującej: od umiar- 
kowanych początków do coraz większej radykalizacji celów, a równoleg- 
le od koalicji klas i partyj do jedynowładztwa partii najbardziej radykal- 
nej. 

W pierwszym momencie, w marcu 1917, na czele rewolucji stanęli 
„„kadeci”, tj. liberalna burżuazja. Pierwsze powszechne spiętrzenie się 
przypływu rewolucyjnego porwało za sobą wszystkich i wszystko: 
czwarta Duma, najbardziej reakcyjny produkt pochodzącego z zamachu 
stanu(1), najbardziej reakcyjnego czteroklasowego prawa wyborcze- 
go(2), przekształciła się nagle w organ rewolucji. Wszystkie partie 
burżuazyjne, włącznie z nacjonalistyczną prawicą, utworzyły naraz 
falangę przeciw absolutyzmowi. Padł on pod pierwszym uderzeniem, 
niemal bez walki, jak obumarły organ odpadający przy lada dotknięciu. 
Także krótkotrwała próba ocalenia przynajmniej dynastii i tronu, 
podjęta przez liberalną burżuazję, prysła w ciągu kilku godzin. Rwący 
bieg wydarzeń przeskakiwał w ciągu dni i godzin przestrzenie, na 
których przebycie Francja potrzebowała niegdyś dziesiątków lat. Tutaj 
okazywało się, że Rosja urzeczywistnia rezultaty stulecia europejskiego _ 
* rozwoju, a przede wszystkim, że rewolucja roku 1917 jest bezpośrednią 
kontynuacją rewolucji lat 1905—1907, nie zaś podarkiem niemieckich 
„wyzwolicieli' '. Ruch marcowy roku 1917 nawiązywał bezpośrednio do 
tego punktu, w którym przed dziesięciu laty dzieło jego zostało prze- 
rwane. Republika demokratyczna była gotowym, dojrzałym wewnętrz- . 
nie produktem pierwszego już szturmu rewolucji. 

Teraz jednak rozpoczynało się drugie, trudniejsze zadanie. Siłą napę- 
dową rewolucji były od pierwszej chwili masy proletariatu miejskiego. 
Wszelako jego żądania nie ograniczały się do politycznej demokracji, 
lecz zwracały się ku palącemu zagadnieniu międzynarodowej polityki, 
ku natychmiastowemu pokojowi. Rewolucja opierała się zarazem na 
masach żołnierskich, podnoszących to samo żądanie natychmiastowego 
pokoju, oraz na masach chłopskich, które na pierwszy plan wysuwały 
kwestię rolną, ten punkt kluczowy rewolucji od roku 1905. Natychmias- 
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towy pokój i ziemia — oba te cele przesądzały o wewnętrznym rozłamie 
w rewolucyjnej falandze. Żądanie natychmiastowego pokoju stawało 
w najostrzejszej sprzeczności z imperialistycznym nastawieniem liberal- 
nej burżuazji, którego orędownikiem był Milukow(3). Kwestia rolna była 
zmorą przede wszystkim innego skrzydła burżuazji: obszarników, w dal- 
szej jednak kolejności, jako zamach w ogóle na świętą własność 
prywatną była czułym punktem wszystkich klas burzżuazyjnych. 

Nazajutrz więc po pierwszym zwycięstwie rewolucji rozpoczęła się. 
w jej łonie wewnętrzna walka wokół obu palących zagadnień: pokoju 
_ i problemu ziemi. Liberalna burżuazja zaczęła stosować taktykę prze- 
wlekania i wybiegów. Masy robotnicze, armia, chłopstwo napierały 
coraz gwałtowniej. Nie ulega wątpliwości, że z zagadnieniem pokoju 
i z kwestią rolną wiązały się losy samej politycznej demokracji republiki. 
Klasy burżuazyjne, które porwane przez pierwszą fatę uderzeniową 
rewolucji pozwoliły się doprowadzić aż do republikańskiej formy państ- 
wa, rychło zaczęły szukać punktów oparcia za plecami, po cichu 
* organizując kontrrewolucję. Jasnym wyrazem tej tendencji była kozac- 
ka wyprawa Kaledina na Piotrogród(4). Gdyby wypad ten został uwień- 
czony powodzeniem, przypieczętowałby nie tylko kwestie pokoju i zie- 
mi, ale także i losy demokracji, samej republiki. Nieuniknionym następs- 
twem byłyby wojskowa dyktatura oraz terror skierowany przeciw 
proletariatowi, a następnie powrót do monarchii. 

Tutaj leży miara utopijności, a w istocie reakcyjności taktyki, którą 
chcieli się kierować rosyjscy socjaliści o nastawieniu kautskistowskim, 
mienszewicy. 

Jest rzeczą frapującą obserwowanie, jak ten pracowity człowiek(5) . 
przez cztery lata wojny światowej dzięki swej niestrudzonej pracy 
pisarskiej spokojnie i metodycznie wyszarpuje w socjalizmie jedną 
teoretyczną wyrwę po drugiej, dzięki pracy, z której socjalizm wychodzi 
podziurawiony jak rzeszoto, bez żadnego zdrowego miejsca. Bezkrytycz- 
ny spokój ducha, z jakim jego zwolennicy przypatrują się pilnej pracy 
swego oficjalnego teoretyka, bez mrugnięcia powiek przełykając jego 
coraz to nowe odkrycia, daje się porównać tylko ze spokojem, z jakim 
zwolennicy Scheidćmanna i Ski przyglądają się, jak ci ostatni, krok po 
kroku, praktycznie dziurawią socjalizm. Oba działania faktycznie 
całkowicie.się uzupełniają i Kautsky, oficjalny strażnik marksizmu, od 
wybuchu wojny w rzeczywistości tylko teoretycznie przygotowuje to, co 
scheidemannowie przygotowują praktycznie: 1) Międzynarodówkę jako 
instrument pokoju; 2) rozbrojenie i Ligę Narodów, nacjonalizm; i wresz- 
cie 3) demokrację, nie zaś socjalizm. 

Uczepiwszy się fikcji burżuazyjnego charakteru rewol$cji rosyjskiej 
— jako że Rosja rzekomo nie dojrzała jeszcze do rewolucji społecznej 
— rozpaczliwie trzymali się koalicji z burżuazyjnymi liberałami, tzn. 
z. wymuszonym związkiem tych elementów, które rozdzielone przez 
naturalny wewnętrzny bieg rozwoju rewolucyjnego popadły w najost 
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rzejszą wzajemną wozić Ludzie GbuAscodi i Dana za wszelką 
cenę chcieli współpracować z tymi klasami i partiami, z których strony - 
rewolucji i jej pierwszej zdobyczy: demokracji, groziło BPE 
niebezpieczeństwo. 

W tej sytuacji dziejową zasługą kierunku bolszewickiego jest pro- 
klamowanie od samego początku i realizowanie z żelazną konsekwencją 
tej taktyki, która jako jedyna mogłą uratować demokrację i posunąć 
rewolucję naprzód. Cała władza wyłącznie w ręce mas robotniczych 
i chłopskich, w ręce rad — oto jakie było jedyne faktycznie wyjście 
„z trudności, w jakie popadła rewolucja, oto cios miecza, który przeciął 
węzeł gordyjski, wyprowadzając rewolucję ze ślepego zaułka i ot- 
wierając przed nią wolne pole dalszego nieskrępowanego rozwoju. 

Partia Lenina była przeto w Rosji jedyną, która w owym pierwszym 
okresie pojęła prawdziwe interesy rewolucji, była jej napędowym 
elementem, stanowiąc w tym sensie A partię uprawiającą politykę 

rzeczywiście socjalistyczną. 
| "To tłumaczy też fakt, że bolszewicy — którzy na początku rewolucji 
stanowili mniejszość ze wszystkich stron wyklinaną, szkalowaną i prze- 
śladowaną — w krótkim czasie wysunęli się na czoło rewolucji, groma- 
dząc pod swym sztandarem wszystkie rzeczywiście ludowe masy: 
proletariat miejski, armię, chłopstwo oraz rewolucyjne elementy demo- 
- kracji: lewe skrzydło socjalistów-rewolucjonistów. 

Rzeczywista sytuacja rosyjskiej rewolucji streszcza a się po kilku 
miesiącach w alternatywie: zwycięstwo kontrr"woluc,. albo dyktatura 
proletariatu, Kaledin albo Lenin. Oto obiektywne położenie, w każdej 
rewolucji bardzo szybko ujawniające się po ulotnieniu się początkowego 


upojenia. W Rosji wynikło ono z konkretnych palących zagadnień |. 


pokoju i ziemi, dla których nie było rozwiązania w ramach rewolucji 
„„burżuazyjnej”. - 

Rewolucja rosyjska potwierdziła tutaj tylko podstawową naukę każ- 
dej wielkiej rewolucji, której prawo życiowe brzmi: albo musi bardzo 
szybko i zdecydowanie podążać naprzód, żelazną ręką łamiąc wszystkie 
przeszkody i wytyczając sobie coraz dalsze cele, albo zostanie nader 
rychło zepchnięta wstecz, poza swój słaby punkt wyjściowy, i stłumiona 
przez kontirewołucję. W rewolucji nie ma zastoju, dreptania w miejscu, 
samoograniczania się do pierwszego, osiągniętego * ż celu. Jeśli ktoś 
owę domorosłe mądrości zaczerpnięte z pa.lasnentu'1ych wojen żab 
z myszami przenosi na taktykę rewolucyjną, to dov.odzi jedynie, że 
psychologia, samo prawo życiowe rewolucji są mu równie obcę jak 
wszelkie doświadczenię historyczne, stanowiąc dla niego księgę za- 
mkniętą na siedem pieczęci. 

Przebieg rewolucji angielskiej od jej wybuchu w roku 1642. Jak logika 
rzęczy prowadziła do tego, że niedołężne wahania prezbiterianów, 
gnuśna wojna z wojskami królewskimi, w której przywódcy prez- 
biteriańscy rozmyślnie unikali rozstrzygającej bitwy z Karolem I, 
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i zwycięstwa nad nim uczyniły nieuniknioną koniecznością usunięcie ich 
z parlamentu przez independentów, którzy zagarnęli władzę. Ale z kolei 
także pośród independentów była niższa warstwa mas drobnobur- 
żuazyjnych, „zrównywacze” Lilburna, stanowiąca siłę uderzeniową 
całego tego ruchu, a na koniec proletariackie elementy mas żołnierskich, 
najdalej posuwające się w przewrocie społecznym, a znajdujące wyraz 
w ruchu diggerów, i stanowiące ze swej strony zaczyn gereosratycznej 
partii „zrównywaczy”. 

Bez duchowego oddziaływania rewolucyjnych elementów Stoletania: 
ckich na masy żołnierskie, bez nacisku demokratycznych mas żołniers- 
kich na burżuazyjną górną warstwę partii independentów nie doszłoby 
ani do „oczyszczenia”” Długiego Parlamentu z prezbiterianów, ani do 
zwycięskiego zakończenia wojny w wojskami kawalerów i ze Szkotami, 
ani do procesu i skazania Karola I, ani do awe Izby Lordów 
i proklamowania republiki. i 

Jak to było w Wielkiej Rewolucji Francuskiej? Zagarniecie władzy 
przez jakobinów okazało się tu po czteroletnich walkach jedynym 
sposobem ocalenia zdobyczy rewolucji, urzeczywistnienia republiki, 
rozbicia feudalizmu, zorganizowania rewolucyjnej obrony wewnątrzina 
zewnątrz, zduszenia spisków kontrrewolucyjnych, rozlania rewolucyj- 
nej fali z Francji na całą Europę. . 

Kautsky i jego rosyjscy zwolennicy, pragnący, by rosyjska rewolucja 
zachowała „burżuazyjny charakter” swej pierwszej fazy, są dokładnym 
odpowiednikiem owych niemieckich i angielskich liberałów z ubiegłego 
stulecia, którzy w Wielkiej Rewolucji Francuskiej wyróżniali dwa znane 
okresy: ,„dobrą” rewolucję pierwszej, żyrondystycznej fazy i „złą” 
rewolucję po przewrocie jakobińskim.- Liberalna płytkość ujmowania 
dziejów nie musiała naturalnie pojmować tego, że bez przewrotu 

„niepohamowanych” jakobinów pod gruzami rewolucji rychło ległyby 
również pierwsze, chwiejne i połowiczne osiągnięcia fazy żyrondystycz- 
nej, że rzeczywistą alternatywą dla dyktatury jakobinów, ustanowionej 
przez spiżowy bieg rozwoju dziejowego w 1793, była nie „umiarkowana” 
demokracja, lecz restauracja Burbonów. Podczas rewolucji nie sposób 
się trzymać właśnie „drogi złotego środka”; naturalne prawo rewolucji 
domaga się gwałtownego rozstrzygnięcia: albo lokomotywa pełną parą 
pogna do najdalszego punktu wzlotu dziejowego, albo siłą własnego 
ciężaru stoczy się znowu na poziom wyjściowy, tych, którzy przy użyciu 
swych słabych sił chcieli ją zatrzymywać w połowie drogi, RIEUDS 

porywając w przepaść. 
"Tym tłumaczy się fakt, że w każdej rewolucji przywództwo i i władzę 
potrafi zagarnąć tylko ta partia, która ma odwagę rzucenia porywają- 
cych haseł i wyciągnięcia z nich wszystkich konsekwencji. 

Tym też tłumaczy się żałosna rola rosyjskich mienszewików, Danów, 
Certellich i in., którzy mając początkowo niezwykły wpływ na masy, po 
długim szamotaniu się Róże awa SRROWEREN, gdy rękami 
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i nogami bronili się przed przejęciem władzy i odpowiedzialności, zostali 
niechlubnie zmieceni ze sceny. 

Partia Lenina była jedyną, która pojęła nakaz'i obowiązek partii 
rzeczywiście rewolucyjnej, która zapewniła dalszy postęp rewolucji 
dzięki hasłu: Cała władza w ręce proletariatu i chłopstwa! 

-_W ten sposób bolszewicy rozwiązali sławetne zagadnienie „większo- 
ści” narodu, które z dawien dawna jak zmora gniecie piersi niemieckich 
socjaldemokratów. Jako zagorzali wychowankowie kretynizmu par- 
lamentarnego domorosłą mądrość parlamentarnej kindersztuby po 
prostu przenoszą oni na rewolucję. Aby coś przeprowadzić, trzeba 
najpierw mieć większość, także więc w rewolucji zwerbujmy najpierw 
większość. Tę mądrość parlamentarnych krętów rzeczywista dialęktyka 
rewolucji stawia jednak na głowie: droga  asiedkoe nie poprzez więk- 
szość do rewolucyjnej taktyki, lecz poprzez rewolucyjną taktykę do 
większości. Tylko partia potrafiąca prowadzić, tj. porywać za sobą, 
pozyskuje sobie w szturmie zwolenńików. Zdecydowanie, z jakim Lenin 
i towarzysze wysunęli w rozstrzygającym momencie jedyne porywające 
naprzód hasło: Cała władza w ręce proletariatu i chłopstwa, nieomal 
w przeciągu jednej nocy z prześladowanej, szkalowanej i nielegalnej 
„mniejszości”, której przywódcy jak Marat musieli kryć się po piw- 
nicach, uczyniło ich absolutnymi panami sytuacji. 

Jako cel tego przejęcia władzy bolszewicy natychmiast też wysunęli 
całościowy i najdalej idący program rewolucyjny: nie jakieś zabez- ! 
pieczanie demokracji burżuazyjnej, lecz dyktatura proletariatu mająca 
na cęłu urzeczywistnienie socjalizmu. Przez to zaskarbili sobie jako 
nięprzemijającą zasługę dziejową proklamowanie po raz pierwszy osta- 
tecznych celów socjalizmu jako bezpośredniego programu praktycznej 
polityki. 

Lenin, Trocki i towarzysze w pełni ukazali, ile odwagi, energii, 
rewolucyjnej dalekowzroczności i konsekwencji potrafi wydobyć z sie- 
bie partia w historycznej godzinie. Cały rewolucyjny honor i zdolność do 
działania, których zabrakło socjaldemokracji na Zachodzie, ucieleśniły 
się-w bolszewikach. Ich październikowe powstanie nie tylko było 
faktycznym ratunkiem dla rosyjskiej rewolucji, ale uratowało też honor 
międzynarodowego socjalizmu. 


S4b 

Bolszewicy są historycznymi spadkobiercami angielskich levellerów 
i francuskich jakobinów. Wszelako konkretne zadanie, które przypadło 
im w udziale w rewolucji rosyjskiej po zdobyciu władzy, było nieporów- 
nanie trudniejsze od zadania ich historycznych poprzedników(6). Z pew- 
nością hasło bezpośredniego, natychmiastowego wzięcia przez chłopów 
ziemi w posiadanie i jej podziału(7) było najkrótszą, najprostszą i naj- 
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zwięźlejszą formułą pozwalającą osiągnąć dwa cele naraz: rozbić włas- 
ność obszarniczą i natychmiast związać chłopów z rządem rewolucyj- 
nym. Jako polityczne posunięcie mające na celu umocnienie rządu 
proletariacko-socjalistycznego była to taktyka znakomita. Miała ona 
jednak dwie strony, a owa strona odwrotna polegała na tym, że 
bezpośrednie zawłaszczenie ziemi przez chłopów nie ma nic wspólnego 
z socjalistycznym gospodarowaniem. | 
Socjalistyczne przeobrażenie stosunków gospodarczych zakłada dwie 
rzeczy w sferze stosunków rolnych. Po pierwsze, nacjonalizację własno- 
śći obszarniczej, jako tej najbardziej technicznie zaawansowanej kon- 
centracji rolniczych środków wytwórczych i metod, która jako jedyna 
może posłużyć za punkt wyjścia dla socjalistycznego sposobu produkcji 
na wsi. O ile drobnemu chłopu nie trzeba naturalnie zabierać jego działki 
i można mu ją spokojnie pozostawić, dzięki korzyściom społecznego 
gospodarowania pragnąc go dobrowolnie pozyskać najpierw dla drogi 
łączenia się w zrzeszenia, a wreszcie dla włączenia się w system 
produkcji uspołecznionej, o tyle wszelka socjalistyczna reforma gos- 
podarcza na wsi musi w sposób oczywisty zaczynać od wielkiej i średniej 
własności ziemskiej. Przede wszystkim musi ona przenieść prawo 
własności na naród lub — co przy rządzie socjalistycznym jest tym 
samym — na państwo, gdyż tylko to gwarantuje możliwość zorganizo- 
wania produkcji rolnej OSR ze spójnymi i rożerymi ocenami 
socjalistycznymi. | 
Wszelako, po drugie, jedną z przesłanek tego sezóbiażckia jest 
zniesienie owej charakterystycznej cechy społeczeństwa burżuazyj- 
nego: oddzielenie rolnictwa od przemysłu, mające otworzyć pole dla ich 
wzajemnego przenikania się i stapiania, dla całościowego kształtowania 
i produkcji rolniczej, i przemysłowej wedle jednolitych ocen. Jakkol- 
wiek miałoby wyglądać w szczegółach praktyczne gospodarowanie, czy 
miałyby je prowadzić gminy miejskie, jak proponują niektórzy, czy też 
centrum państwowe, w każdym przypadku przesłanką jest jednolicie 
przeprowadzona i zapoczątkowana przez centrum reforma, jej zaś 
przesłanką jest nacjonalizacja ziemi. Nacjonalizacja wielkiej i średniej 


. > własności ziemskiej, zespolenie przemysłu i rolnictwa, oto dwie pod- 


stawowe wytyczne każdej socjalistycznej reformy gospodarczej, bez 
której w ogóle nie ma socjalizmu. 

Któż rządowi radzieckiemu w Rosji mógłby czynić zarzut z tego, że nie 
przeprowadził tych ogromnych reform! Byłoby kiepskim żartem żądać 
lub oczekiwać od Lenina i towarzyszy, że w krótkim okresie swej 
władzy, we wrzącym wirze wewnętrznych i zewnętrznych walk, otocze- 
ni przez niezliczonych wrogów i niezliczone przeciwności, mieliby 
rozwiązać jedno z najtrudniejszych, a można nawet spokojnie powie- 
dzieć: najtrudniejsze zadanie socjalistycznego przewrotu, lub że mieliby 
się chociaż zabrać do tego! Gdy dojdziemy już do władzy, to także na 
Zachodzie i w najbardziej korzystnych warunkach wiele zębów poła- 
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miemy na tym twardym orzechu, zanim uporamy się z najbardziej tylko 
podstawowymi spośród tysięcy skomplikowanych trudności tego ogro- 
mnego zadania! 

Po dojściu do władzy rząd socjalistyczny powinien jednak w każdym 
przypadku zrobić jedno: podjąć kroki zmierzające w kierunku owych 
podstawowych przesłanek późniejszej socjalistycznej reformy stosun- 
ków rolnych, a przynajmniej unikać wszystkiego, co blokuje drogę do 
takich posunięć. 

Tymczasem wysunięte przez bolszewików hasło natychmiastowego 
zawłaszczenia ziemi przez chłopów i jej podziału musiało podziałać we 
wprost przeciwnym kierunku. Posunięcie to nie tylko nie jest socjalis- 
tyczne, ale zamyka drogę ku niemu, piętrząc nieprzezwyciężalne trud- 
ności przed przekształceniem stosunków rolnych w sensie socjalistycz- 
nym. 

Zawłaszczenie majątków przez chłopów na krótkie i lapidarne hasło 
Lenina i jego przyjaciół: Idźcie i weżcie sobie ziemię, prowadziło po . 
prostu do raptownego i chaotycznego przejścia od obszarniczej do 
chłopskiej własności ziemi. Tym, co zostało stworzone, jest nie własność 


społeczna, lecz nowa własność prywatna; wielkie posiadłości rozbito - 


mianowicie na własność średnią i małą, względnie rozwinięte wielkie 
gospodarstwa na gospodarstwa małe i prymitywne, które technicznie 
pracują przy użyciu narzędzi z czasów faraonów. Nie dosyć na tym; na 
skutek owego posunięcia oraz chaotycznego, czysto samowolnego spo- 
sobu jego przeprowadzenia różnice majątkowe na wsi nie zostały 
usunięte, a tylko się jeszcze zaostrzyły. Chociaż bolszewicy wzywali 
chłopstwo, by tworzyło komitety chłopskie, nadając dzięki temu za- 

właszczeniu majątków charakter jakiejś akcji kolektywnej, to jest jasne, 
że ta ogólnikowa rada niczego nie mogła zmienić w rzeczywistej 
praktyce i w rzeczywistych stosunkach władzy na wsi. Z tymi komiteta- 
mi czy bez nich, główną z pewnością korzyść z rewolucji agrarnej 
odnieśli bogaci chłopi i lichwiarze, stanowiący burżuazję wiejską i w każ- 
dej rosyjskiej wsi mający w swych rękach faktyczną władzę lokalną. 
Z zamkniętymi oczyma może sobie każdy na palcach wyliczyć, że . 
w efekcie podziału ziemi społeczna i gospodarcza nierówność w łonie 
chłopstwa nie żostała usunięta, a tylko się jeszcze powiększyła, a wy-- 
stępujące tu sprzeczności klasowe zaostrzyły się. Takie jednak przesu- 
nięcie w układzie władzy dokonało się zdecydowanie na DROCZYŚE 
interesów proletariackich i socjalistycznych. 

Przemówienie Lenina o koniecznej centralizacji w przemyśle, o nac- 
jonalizacji banków, handlu i przemysłu. Dlaczego nie ziemi? Tutaj, 
przeciwnie, decentralizacja i własność prywatna. 

Przed rewolucją własny program agrarny Lenina był inny. Hasło 
przejęte od tak zohydzanych socjalistów-rewolucjonistów czy też — mó- 
wiąc ściślej — od spontanicznego ruchu chłopstwa. 

Celem mm socjalistycznych zasad do stosunków rolnych 
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rząd radziecki próbował teraz komuny rolne tworżyć z proletariuszy, 
przeważnie bezrobotnych elementów miejskich. Tyle, że z góry łatwó 
jest zgadnąć, iż efekty tych usiłowań, zestawione z całym ogromem 
stosunków rolnych, musiały pozostać znikomo małe, w ogóle nie 
wpływając na ocenę całej tej kwestii(8). (Rozbiwszy własność obszar- 
niczą, najbardziej odpowiedni punkt oparcia dla gospodarki socjalistycz- 
nej, na drobne gospodarstwa, teraz z małych początków usiłuje się 
budować wzorcowe gospodarstwa komunistyczne.) Przy istniejących 
stosunkach komuny te mogą aspirować tylko do rangi eksperymentu, 
nie zaś całościowej reformy społecznej. 

Przedtem socjalistyczna reforma na wsi napotykała co najwyżej na 
opór małej kasty szlacheckich i kapitalistycznych obszarników oraz 
niewielkiej mniejszości bogatej burżuazji wiejskiej, ich zaś wywłasz- 
czenie przez rewolucyjne masy ludowe jest dziecinną igraszką. Teraz, po 
„zawłaszczeniu”, jako wróg wszelkiego socjalistycznego uspołecznienia 
rolnictwa wystąpi niezwykle rozrośnięta i wzmocniona masa posiadają- 
cego chłopstwa, które zębami.i pazurami będzie broniło swej nowo 
pozyskanej własności przed wszelkimi socjalistycznymi zakusami. Kwe- 
stia przyszłego uspołecznienia rolnictwa, a więc w ogóle produkcji 
w Rosji, stała się teraz przedmiotem sprzeczności i walki między 
proletariatem miejskim a masami chłóopskimi. O tym, jak ostra stała się 
ta sprzeczność już teraz, świadczy bojkot miast przez chłopów, którzy 
nie dostarczają im środków żywności, aby na tych spekulować, dokład- 
nie tak samo jak pruscy junkrzy. Francuski chłop osadzony na parceli 
był najdzielniejszym obrońcą Wielkiej Rewolucji Francuskiej, która 
nadała mu ziemię skonfiskowaną emigrantom. Jako żołnierz francuski 
niósł triumfalnie sztandar francuski, przemierzając całą Europę i roz- 
bijając feudalizm w jednym kraju po drugim. Leńin i przyjaciele 
spodziewali się być może podobnego skutku po swym haśle agrarnym. 
Wszelako, zawłaszczywszy ziemię na własną rękę, chłop rosyjski ani Śnił 
-0 tym, by bronić Rosji i rewolucji, której zawdzięczał ziemię. Okopał się 
w swej nowej własności, pozostawiając rewolucję jej wrogom, PAR 
— rozkładowi, a ludność miejską — głodowi. 

Leninowska reforma agrarna stworzyła socjalizmowi na wsi nową, 
* potężną warstwę wrogów z ludu, których opór będzie o wiele bardziej 
groźny i zażarty niż dawny opór szlachty obszarniczej. 

Bolszewicy ponoszą część winy za to, że militarna klęska przekształ- 
ciła się w upadek i rozkład Rosji. Obiektywne trudności sytuacji sami 
jednak w ogromnej mierze zaostrzyli, wysuwając na czoło swej polityki 
hasło tak zwanego samostanowienia narodów czy też — bo to się 
rzeczywiście kryło w tej formule — państwowego rozpadu Rosji. 
Z doktrynerskim uporem niezmiennie proklamowana teza o prawie 
różnych narodów państwa rosyjskiego do samodzielnego określania 
swych losów, „włącznie z oderwaniem się jako państwo od Rosji”, była 
specyficznym zawołaniem bojowym Lenina i towarzyszy w czasie ich 
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opozycji wobec wojny tak Milukowa, jak Kiereńskiego(9), stanowiła oś 
ich polityki wewnętrznej po przełomie październikowym, stanowiła całą 
platformę bolszewików w Brześciu Litewskim(10), będąc jedyną bronią, 
jaką mieli oni do przeciwstawienia mocarstwowej postawie niemiec- 
kiego imperializmu. 

Tym, co przede wszystkim uderza w uporze i nieugiętej konsekwencji, 
z jaką Lenin i towarzysze trzymali się tej tezy, jest jej jaskrawa 
sprzeczność wobec oczywistego centralizmu całej ich pozostałej polity- 
ki, jak i wobec postawy zajmowanej przez nich w stosunku do innych 
zasad demokratycznych. O ile nie skrywali swego nader chłodnego 
lekceważenia dla Zgromadzenia Konstytucyjnego, powszechnego pra- 
wa wyborczego, wolności prasy i zgromadzeń, mówiąc krótko, dla całego 
aparatu podstawowych demokratycznych swobód mas ludowych, two-. 
rzących w sumie „prawo samostanowienia” w samej Rosji, prawo 
samostanowienia narodów potraktowali jako klejnot polityki demo- 
kratycznej, wobec którego zamilknąć musiały wszystkie praktyczne 
stanowiska realnej krytyki. Nie pozwalając, by w czymkolwiek mogło 
im zaimponować narodowe głosowanie do Zgromadzenia Konstytucyj- 
nego w Rosji — głosowanie przeprowadzone na podstawie najbardziej 
demokratycznego na świecie prawa wyborczego i w duchu pełnej 
wolności zapewnianej przez republikę ludową — na podstawie bardzo 
prozaicznych rozważań krytycznych wyniki jego uznali po prostu za 
niebyłe(11). W Brześciu natomiast o „powszechny plebiscyt” w sprawie 
państwowej przynależności narodów Rosji walczyli jak o prawdziwe 
palladium wszelkiej wolności 'i demokracji, nieskażoną kwintesencję 
woli narodu, jak o instancję najwyższą i rozstrzygającą w kwestiach 
politycznego losu narodów. 

Ziejąca tu sprzeczność jest tym mniej zrozumiała, że, jak jeszcze 
później zobaczymy, w przypadku demokratycznych form życia politycz- 
nego każdego narodu faktycznie chodzi o najcenniejsze, wręcz niezbęd- 
ne podstawy polityki socjalistycznej, podczas gdy sławetne „prawo 
narodów do samostanowienia” nie jest niczym innym niż pustym 
drobnoburżuazyjnym frazesem i humbugiem. 

Cóż ma faktycznie oznaczać takie prawo? Do abecadła polityki 
socjalistycznej należy to, że jak każdy rodzaj ucisku, tak też zwalcza ona 
ucisk jednego narodu przez drugi. 

Jeśli Lenin, Trocki i ich przyjaciele, którzy jedynie ironicznym 
wzruszeniem ramion zbywali wszelką utopijną frazeologię, jak roz- 
brojenia, Ligi Narodów itd., tym razem z pustego frazesu tej samej 
kategorii uczynili pomimo wszystko swego konika, to było to — jak nam 
się wydaje — wynikiem pewnej polityki oportunizmu. Lenin i towarzy- 
sze w sposób oczywisty liczyli na to, że nie ma pewniejszego sposobu 
związania licznych obcych narodowości w łonie państwa rosyjskiego ze 
sprawą rewolucji, ze sprawą socjalistycznego proletariatu, niż zagwara- 
ntowanie im w imieniu rewolucji i socjalizmu najwyższej i nieograniczo- 
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nej swobody decyzji o swych losach. Stanowi to pewną analogię do 
polityki bolszewików wobec rosyjskich chłopów, których głód ziemi 
miał być zaspokojony przez hasło bezpośredniego zawłaszczenia grun- 
tów szlacheckich, co miało ich związać ze sztandarem rewolucji i proleta- 
riackiego rządu. Niestety, w obu przypadkach kalkulacja ta całkowicie 
zawiodła. Podczas gdy Lenin i towarzysze najwidoczniej oczekiwali, że 
jako szermierze narodowej wolności, „aż do oddzielania się jako państ- 
wo”,stworzą z Finlandii, Ukrainy, Polski, Litwy, krajów nadbałtyckich, 
narodów Kaukazu zastęp wiernych sojuszników rosyjskiej rewolucji, 
przeżyliśmy coś przeciwnego. Każdy z tych „narodów ”, jeden po 
drugim, wykorzystywał świeżo uzyskaną wolność do tego, by jako 
śmiertelny wróg rosyjskiej rewolucji sprzymierzyć się z niemieckim 
imperializmem i pod jego ochroną wkraczać ze sztandarem kontr- 
rewolucji do samej Rosji. Wzorcowym przykładem jest tu epizod 
ukraiński w Brześciu(12), który spowodował decydujący zwrot w owych 

_ rokowaniach i w całej wewnętrznej i zewnętrznej sytuacji politycznej 
bolszewików. Postawa Finlandii, Polski, Litwy, krajów nadbałtyckich, 
narodów Kaukazu dowodzi w sposób jak najbardziej przekonywający, 
że mamy tu do czynienia nie z przypadkowym wyjątkiem, lecz ze - 
zjawiskiem typowym. - 

Zapewne, we wszystkich tych przypadkach to nie „narody” uprawiają 
ową reakcyjną politykę, lecz tylko klasy burżuazyjne i drobnobur- 
żuazyjne, które w najostrzejszym przeciwieństwie do własnych mas 
proletariackich przekształciły „prawo narodów do samostanowienia” 
w narzędzie swej kontrrewolucyjnej polityki klasowej. Jednakże — i tu 
dochodzimy do sedna sprawy — w tym właśnie zawiera się utopijno-dro- 
bnoburżuazyjny charakter owego nacjonalistycznego frazesu, że w suro- 
wej rzeczywistości społeczeństwa klasowego, a zwłaszcza w czasach 
najbardziej zaostrzonych sprzeczności, przeobraża się on po: prostu 
w narzędzie burżuazyjnego panowania klasowego. Z największą szkodą 
dla siebie i dla rewolucji bolszewicy mieli zostać pouczeni, że właśnie pod 
panowaniem kapitalizmu nie ma samostanowienia narodów, że w społe- 
czeństwie klasowym każda klasa narodu dąży do innego „samookreś- 
lenia” i że dla klas burżuazyjnych punkt widzenia narodowej wolności | 
zostaje całkowicie przesłonięty przez punkt widzenia panowania klaso- 
wego. I fińska burżuazja, i ukraińska drobna burżuazja w sposób . 
całkowicie zgodny dały pierwszeństwo niemieckiemu despotyzmowi 
przed narodową wolnością, gdy ta wiązać się miała z niebezpieczeńst- 
wem bolszewizmu. 

Wiara, że te realne stosunki klasowe dzięki np. „powszechnym 
plebiscytom” — wokół których wszystko się w Brześciu kręciło — prze- 
kształcą się w swe przeciwieństwo oraz zaufanie do rewolucyjnych mas 
ludowych, że uzyska się głos większości za przyłączeniem się do 
rosyjskiej rewolucji, była — jeśli Lenin i Trocki naprawdę ją żywili 
— niepojętym optymizmem. Jeśli zaś miał to być tylko taktyczny sztych 
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w pojedynku z niemiecką polityką z pozycji siły, oznaczał on niebez- 
pieczne igranie z ogniem. Nawet gdyby nie było niemieckiej okupacji 
wojskowej i doszłoby do sławetnego ,„plebiscytu”” w krajach obrzeżnych, 
to przy usposobieniu mas chłopskich i dużych warstw obojętnych jeszcze 
proletariuszy, przy reakcyjnym nastawieniu drobnej burżuazji i przy 
tysięcznych środkach oddziaływania burżuazji na głosowanie, rezultat 
wedle wszelkiego prawdopodobieństwa byłby mało pocieszający dla 
bolszewików. Jeśli chodzi o plebiscyty w kwestii narodowej za nie- 
wzruszoną można uznać regułę, że klasy panujące potrafią im prze- 
szkodzić, jeśli nie są dla nich dogodne, gdy zaś doszłoby już do plebiscytu, 
potrafiłyby na jego rezultat wpłynąć najróżniejszymi sposobami i sposo- 
bikami. Wszystko to sprawia, że nie moźna wprowadzać socjalizmu na 

drodze plebiscytów. | 

Podniesienie w ogniu walk rewolucyjnych żagadnienia dążeń narodo- 
wych i tendencji separatystycznych, a nawet wysunięcie go.przez pokój —_ 
brzeski na pierwszy plan i uczynienie z niego znaku rozpoznawczego 
polityki socjalistycznej i rewolucyjnej, spowodowało jak największe 
zamieszanie w szeregach socjalizmu i naruszyło pozycję proletariatu 
właśnie w krajach obrzeżnych. Dopóki w Finlandii socjalistyczny 
proletariat walczył jako część zwartej rewolucyjnej falangi Rosji, dopóty 
dominował w układzie władzy: miał większość w parlamencie lokalnym, 
w armii, zepchnął burżuazję na pozycje zupełnej bezsiły-i był panem 
sytuacji w kraju. Na początku wieku, gdy nre wynaleziono jeszcze 
błazenad „ukraińskiego nacjonalizmu”, z „karbowańcami”, „uniwer- 
sałami” i leninowskim konikiem „samodzielnej Ukrainy”, była ona 
twierdzą rosyjskiego ruchu rewolucyjnego. Stamtąd, z Rostowa, Odessy, 
Zagłębia Donieckiego, już w latach 1902—1904 spływały pierwsze stru- 
mienie rewolucyjnej lawy, rozpalając w morze płomieni całą połu- 
dniową Rosję i przygotowując w ten sposób wybuch roku 1905. To samo 
powtórzyło się w obecnej rewolucji, w której proletariat południoworo- 
syjski stanowił elitarne oddziały falangi proletariackiej. Polska i kraje 
nadbałtyckie były od roku 1905 najpotężniejszymi i najpewniejszymi 
ogniskami rewolucji, a dominującą rolę odgrywał tu socjalistyczny 
proletariat. 

Jak to się dzieje, że we wszystkich tych krajach triumfuje naraz 
kontrrewolucja? Właśnie odrywając proletariat od Rosji, ruch nac-. 
jonalistyczny obezwładnił go i wydał na pestwę burżuazji w krajach 
obrzeżnych. Zamiast w duchu czysto internacjonalistycznej polityki 
klasowej — ongiś przez nich reprezentowanej — dążyć do jak najściślej- 
szego zespolenia rewolucyjnych sił na obszarze całego kraju, zamiast 
zębami i pazurami bronić integralności rosyjskiego państwa jako dome- 
ny rewolucji, ścisłe i nierozerwalne powiązanie proletariatu wszystkich 
narodów w ramach państwa rosyjskiego przeciwstawiając jako najwyż- 
szy nakaz polityki wszelkim nacjonalistycznym dążeniom separatys- 
tycznym, bolszewicy, wprost przeciwnie, wskutek hałaśliwych nac- 
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jonalistycznych frazesów o „samookreśłaniu aż do oderwania się jako 
państwo” dostarczyli burżuazji we wszystkich krajach obrzeżnych 
wymarzonego, najświetniejszego pretekstu, dostarczyli wręcz sztan- 

daru dla dążeń kontrrewolucyjnych. Zamiast proletariat krajów obrzeż- —=- 
"nych ostrzegać przed wszelkim separatyzmem jako czysto burżuazyjną 
pułapką i wszelkie dążenia separatystyczne dusić w zarodku żelazną 
ręką, której użycie w tym przypadku naprawdę odpowiadało sensowi 
i duchowi dyktatury proletariatu, poprzez swoje hasło bolszewicy raczej 
wywołali zamęt pośród mas wszystkich krajów obrzeżnych, wydając je 
na pastwę demagogii klas burżuazyjnych. Poprzez takie wsparcie 
nacjonalizmu sami spowodowali i przygotowali rozpad Rosji, wkładając 
swym wrogom do ręki nóż, którym ci mieli ugodzić w serce rosyjskięj 
rewolucji. 

Zapewne, bez pomocy niemieckiego imperializmu, bez „niemieckich 
kolb w niemieckich garściach” — jak pisała ,„Neue Zeit” Kautskiego 
— nigdy by się Lubińscy i inne kanalie Ukrainy, ani Erichy i Manner- 
heimy w Finlandii, ani też baronowie nadbałtyccy nie uporali z socjalis- 
 tycznymi masami proletariackimi w swoich krajach(13). „Wszelako naro- 
dowy separatyzm był koniem trojąńskim, w którym niemieccy „towa- 
rzysze” przedostali się z bagnetami w dłoniach do wszystkich tych 
krajów. Interwencję niemiecką spowodowały realne sprzeczności klaso- 
we .i stosunek sił militarnych. Bolszewicy dostarczyli jednak ideo- 
-logię maskującą tę kampanię kontrrewolucji; wzmocnili. pozycję - 
burżuazji i osłabili pozycję .proletariuszy. Najlepszym dowodem jest 
Ukraina, która w losach rosyjskiej rewolucji miała odegrać tak fatalną 
rolę. Zupełnie inaczej: niż nacjonalizm czeski, polski czy fiński, nac- 
jonalizm ukraiński w Rosji nie był niczym innym niż prostym kaprysem, 
błazenadą kilkudziesięciu drobnoburżuazyjnych inteligencików, bez 
najsłabszych korzeni .w gospodarczych, politycznych czy duchowych 
stosunkach kraju, bez jakiejkolwiek historycznej tradycji, nigdy bo- 
wiem Ukraina nie "tworzyła narodu czy państwa. Nacjonalizm. ten nie 
miał żadnej narodowej kultury, poza reakcyjno-romantycznymi .poez- 
jami Szewczenki. Jest to równie formalne jak w sytuacji, gdyby pewnego 
pięknego poranka ludzie z Wasserkant wraz z Fritzem Reuterem 
zapragnęli ustanowić nowy naród dolnoniemiecki i samodzielne państ- 
'wo(14)! I tę śmieszną farsę kilku profesorów uniwersyteckich i studen- 
tów Lenin wraz z towarzyszami za pomocą swej doktrynerskiej agitacji 
za „prawęm do samookreślania aż do itd.” sztucznie rozdęli do postaci 
czynnika politycznego. Początkowej farsie przydawali znaczenia, aż 
nabrała zupełnie pełnokrwistej powagi. Nie stała się co prawda. poważ- 
nym ruchem narodowym, który tak jak poprzednio dalej nię miał 
korzeni, stała się jednak szyldem. kontrrewolucji i sztandarem, : pod 
którym się .grupowała! Z tego kukułczego jaja wypełzły w. Brześciu 
niemieckie bagnety. — . 

W dziejach walk klasowych Ńazesy, takie mają. czasami bardzo realne 
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znaczenie. W tej wojnie światowej fatalny los wyznaczył socjalizmowi 
rolę dostawcy ideologicznych pozorów dla polityki kontrrewolucyjnej. 
Wraz z wybuchem wojny niemiecka socjaldemokracja pospiesznie 
przyozdobiła zbójecką wyprawę niemieckiego imperializmu ideologicz- 
nym szyldem z lamusa marksizmu, ogłaszając ją wyzwoleńczą wyprawą 
na rosyjski carat, której nasi Starzy Mistrzowie z utęsknieniem wypat- 
rywali w roku 1848. Bolszewikom stojącym na antypodach rządzacych 
socjalistów przypadło w udziale lanie wody na młyn kontrrewolucji, 
dostarczając ideologii nie tylko dla zdławienia samej rasyjskiej rewolu- 
cji, lecz dla planowanej kontrrewolucyjnej likwidacji całej wojny świato- 
wej. Mamy wszelkie powody, by bardzo gruntownie przyjrzeć się 
polityce bolszewików w tym względzie. „Prawo narodów do samo- 
stanowienia”, powiązane z Ligą Narodów i rozbrojeniem z łaski Wilsona, 
stanowi bojowe zawołanie, pod którym rozegra się nadchodzące starcie 
między międzynarodowym socjalizmem a światem burżuazyjnym. Jas- 
ne jest, że frazes o samookreśleniu i cały ruch narodowy, stanowiące 
obecnie największe niebezpieczeństwo dla międzynarodowego socjaliz- 
mu, doznały niezwykłego wzmocnienia właśnie ze strony rosyjskiej 
rewolycji i rokowań brzeskich. Będziemy jeszcze musieli zająć się 
szczegółowo tą platformą. Tragiczny los owej frazeologii w rosyjskiej 
rewolucji, w której kolcach mieli ugrzęznąć i wykrwawiać się bol- 
szewicy, musi posłużyć międzynarodowemu ARAD jako ostrze- 
gawczy przykład. 

Ze wszystkiego tego wynikła teraz dyktatura Niemiec Od pokoju 
brzeskiego do „traktatu dodatkowego '(15). 200 całopalnych ofiar w Mos- 
kwie(16). Z tej sytuacji wyrósł terror i zdławienie demokracji. 


IV 


Chcemy sprawdzić to dokładniej na kilku przykładach. 

Wybitną rolę w polityce bolszewików odegrało osławione rozwiązanie 
zgromadzenia konstytucyjnego w listopadzie 1917 r. Posunięcie to miało 
rozstrzygające znaczenie dla ich dalszego stanowiska, było poniekąd 
punktem zwrotnym w ich taktyce. Faktem jest, że Lenin i Trocki aż do 
czasu swego październikowego zwycięstwa natarczywie domagali się 
zwołania Zgromadzenia Konstytucyjnego, że właśnie kunktatorska 
polityka rządu Kiereńskiego w tej sprawie stanowiła jeden z punktów 
bolszewickiego aktu oskarżenia przeciw rządowi , dając im podstawę do, 
najgwałtowniejszych napaści. Ba, w swej ciekawej rozprawie „Od 
rewolucji październikowej do brzeskiego traktatu pokojowego” Trocki 
powiada, że przełom październikowy stał się wręcz „ratunkiem dla 
Konstytuanty” i w ogóle dla rewolucji. „A kiedy mówiliśmy”, ciągnie, 
„że droga do zgromadzenia konstytucyjnego prowadzi nie przez przed- 
parlament Ceretellego(17), lecz przez zdobycie władzy przez rady, 
byliśmy zupełni szczerzy '(18). 
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I oto po takich zapowiedziach pierwszym krokiem Lenina po rewolucji 
październikowej było rozpędzenie tego właśnie Zgromadzenia Kon- 
stytucyjnego, do którego rewolucja ta miała prowadzić. Jakie powody 
mogły zadecydować o tak zdumiewającym zwrocie? We wspomnianym | 
tekście Trocki wypowiada się szczegółowo na ten temat i chcemy tu 
przytoczyć jego argumenty. 

„Jeśli miesiące poprzedzające rewolucję październikową były okre- 
sem przesuwania się mas w lewo i żywiołowego napływu robotników, 
żołnierzy i chłopów do bolszewików, to wewnątrz partii socjalis- 
tów-rewolucjonistów proces ten wyraził się wzmocnieniem lewego 
skrzydła kosztem skrzydła prawego. Ale wciąż jeszcze na listach 
kandydatów z ramienia tej partii dominowały w trzech OERAŻ 
nazwiska z prawego skrzydła... 

Do tego doszła okoliczność, że wybory odbyły się w sietwazyćh 
tygodniach po przewrocie październikowym. Wiadomość o zaszłej zmia- 
nie rozchodziła się stosunkowo powoli, koncentrycznymi kręgami, od 
stolicy ku prowincji i z miasta do wsi. Masy chłopskie w wielu 
miejscowościach nie bardzo zdawały sobie sprawę z tego, co się działo 
w Piotrogrodzie i w Moskwie. Głosowały one na «Ziemię i Wolność» i na 
jej przedstawicieli w komitetach rolnych, stojących przeważnie pod 
sztandarem «narodników». Tym samym jednak głosowały one za Kiere- 
ńskim i Aksentiewem, którzy rozwiązywali komitety rolne i kazali 
aresztować ich członków... Ten stan rzeczy daje jasne pojęcie, w jakim 
stopniu Konstytuanta pozostawała w tyle za rozwojem walki politycznej 
1 przegrupowaniami partyjnymi '(19). 

Wszystko to jest wręcz znakomite i bardzo przekonywające. Wypada 
się tylko dziwić, że ludziom tak mądrym jak Lenin i Trocki nie przyszedł 
do głowy wniosek, który bezpośrednio wypływał z powyższych faktów. 
Ponieważ Zgromadzenie Konstytucyjne było wybrane na długo przed 
rozstrzygającym punktem zwrotnym, przed przełomem październiko- 
wym, i w swym składzie odzwierciedlało zdezaktualizowaną przeszłość, 
a nie nowy stan rzeczy, więc sam przez się narzucał się wniosek, by 
złożyć z urzędu przestarzałe, a więc poronione Zgromadzenie Kon- 
stytucyjne i bezzwłocznie rozpisać wybory do nowego! Nie chcieli i nie 
mogli powierzać losu rewolucji zgromadzeniu odzwierciedlającemu 
wczorajszą Rosję Kiereńskiego, okres wahań i koalicji z burżuazją. Czy 
pozostawało więc cokolwiek innego, niż zwołanie zgromadzenia wyras- 
tającego z nowej, dalej posuniętej Rosji? 

Trocki natomiast z faktu nieadekwatności zebranego w październiku 
Zgromadzenia Konstytucyjnego wyprowadza wniosek o zbyteczności 
każdego takiego zgromadzenia, co więcej, uogólniając mówi o nieużyte- 
'czności podczas rewolucji każdej w ogóle reprezentacji narodu wyłonio- 
nej w powszechnych wyborach. 

„„Dzięki jawnej i bezpośredniej walce o władzę rządową masy pracują- 
ce w niezwykle krótkim czasie gromadzą ogrom doświadczeń politycz- 
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nych i szybko przechodzą w swym rozwoju z jednego szczebla na drugi. 
Ociężały mechanizm instytucji demokratycznych tym wolniej podąża za 
tym rozwojem, im większy jest kraj i im mniej doskonały jest jego aparat 
techniczny.” 

Mamy tu już „mechanizm instytucji demokratycznych w ogóle”. 
W odpowiedzi należy przede wszystkim podnieść, że w tej ocenie 
instytucji przedstawicielskich dochodzi do głosu dość schematyczny, 
sztywny pogląd, wręcz sprzeczny z historycznym doświadczeniem 
wszystkich epok rewolucyjnych. Wedle teorii Trockiego, każde zgroma- 
dzenie pochodzące z wyborów jest raz na zawsze odzwierciedleniem 
jedynie postawy duchowej, dojrzałości politycznej i nastroju wyborców 
dokładnie w tym momencie, gdy idą do urny wyborczej. Zgodnie z tym 
ciało demokratyczne jest zawsze obrazem mas w chwili wyborów, trochę 
tak jak rozgwieżdżone niebo Herschla(20) zawsze pokazuje nam ciała 
niebieskie nie takie, jakimi są w chwili, gdy na nie patrzymy, lecz jakimi 
są w momencie wysyłania z niezmierzonych dali posłańców świetlnych 
ku Ziemi. Neguje się tu wszelki duchowy związek między osobami raz 
wybranymi a wyborcami, wszelkie trwałe oddziaływanie między nimi. 

Jak bardzo przeczy temu wszelkie doświadczenie dziejowe! Pokazuje 
nam ono, że — przeciwnie — żywy fluid nastroju ludu stale obmywa ciała 
przedstawicielskie, przenika je, kieruje nimi. Jakże byłoby inaczej 
możliwe, że w każdym parlamencie burżuazyjnym przeżywamy naj- 
zabawniejsze czasami podrygi „przedstawicieli ludu”, którzy z nagła 
ożywieni „nowym duchem” wydają z siebie dźwięki zgoła nieoczekiwa- 
ne, że czasami najbardziej zasuszone mumie zachowują się jak młokosy 
1 że rozmaite scheidemannki naraz — kiedy wrze w fabrykach, warsz- 
tatach i na ulicach — znajdują w swej piersi rewolucyjne tony? 

I to stale żywe oddziaływanie nastroju i politycznej dojrzałości mas na 
ciała pochodzące z wyborów miałoby właśnie w rewolucji zawodzić 
w obliczu sztywnego schematu szyldów partyjnych i list wyborczych? 
Wprost przeciwnie! Właśnie rewolucja wytwarza swym żarem owo 
rozrzedzone, wibrujące, wrażliwe powietrze polityczne, w którym fale 
nastroju ludowego, tętno życia ludu, w okamgnieniu w najcudowniejszy 
sposób oddziaływają na ciała przedstawicielskie. Przecież właśnie na 
tym zawsze polegają znane i efektowne sceny z początkowego stadium 
wszystkich rewolucji, kiedy to stare, reakcyjne lub w najlepszym razie 
umiarkowane parlamenty, wybrane pod starym reżimem na podstawie 
ograniczonego prawa wyborczego, nagle stają się bohaterskimi rzecz- 
nikami przewrotu, burz i naporów. Klasycznego przykładu dostarcza 
wszak słynny ,„„Długi Parlament" w Anglii, wybrany i zebrany w roku 
1642, który przez siedem lat trwał na posterunku, w swym wnętrzu 
odzwierciedlając wszystkie zmienne przesunięcia w nastrojach ludu, 
w dojrzałości politycznej, w podziale klasowym, w posuwaniu się 
rewolucji aż do jej punktu szczytowego. W posuwaniu się od począt- 
kowej uniżonej utarczki z królem, pod przewodnictwem klęczącego 
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przed monarchą spikera, aż do zniesienia Izby Lordów, „Rscena Karola 
i proklamowania republiki. 

I czyż to samo cudowne przeobrażenie nie powtórzyło się w Stanach 
Generalnych we Francji, w cenzusowym parlamencie Ludwika Filipa, 
co więcej — a ten ostatni najbardziej frapujący przykład ma Trocki pod 
ręką — w czwartej Dumie rosyjskiej, która wybrana w roku pańskim 
1912, pod rządami najzawziętszej kontrrewolucji, w lutym 1917 r. 
poczuła babie lato przewrotu i stała się punktem wyjściowym dla 
rewolucji? 

Wszystko to pokazuje, że „ociężały mechanizm instytucji demokraty- 
cznych” ma potężny czynnik korygujący — właśnie w żywym ruchu 
mas, w ich nieustannym nacisku. Im bardziej demokratyczna jest 
instytucja, im żywiej i mocniej bije tętno życia politycznego mas, tym 
bardziej bezpośredni jest ich wpływ, mimo sztywnych szyldów partyj- 
nych, przedawnionych list kandydatów etc. To prawda, że. każda 
instytucja demokratyczna ma swe granice i braki, co dzieli zapewne ze 
wszystkimi ludzkimi instytucjami. Tyle że lekarstwo znalezione przez 
Lenina i Trockiego: usunięcie w ogóle demokracji, jest jeszcze gorsze niż 
zło, któremu ma zapobiec. Zasypuje ono mianowicie jedyne źródło 
naprawy wszystkich przyrodzonych niedoskonałości instytucji społecz- 
nych: aktywne, nieskrępowane, energiczne życie polityczne najszer- 
szych mas ludowych. 

Weźmy inny frapujący przykład: prawo wyborcze wypracowane przez 
rząd radziecki(21). Nie jest całkiem jasne, jakie praktyczne znaczenie 
przypisuje się temu prawu. Z przeprowadzonej przez Trockiego i Lenina 
krytyki instytucji demokratycznych wynika, że z zasady odrzucają oni 
przedstawicielstwa ludowe pochodzące z wyborów powszechnych, pra- 
gnąc się oprzeć jedynie na radach. W tej sytuacji trudno właściwie 
dostrzec, po co w ogóle opracowywano powszechne prawo wyborcze 
Nie wiadomo nam także, aby prawo to zostało gdziekolwiek wprowadzo- 
ne w życie; nic nie słychać o dokonanych na jego podstawie wyborach do 
jakiegoś przedstawicielstwa ludowego. Bliższe prawdy będzie przypusz- 
czenie, że pozostało ono tylko tworem teoretycznym, wymyślonym przy 
zielonym stoliku. Jakkolwiekby się z tym rzeczy miały, jest ono bardzo 
osobliwym produktem bolszewickiej teorii dyktatury. Miarą każdego 
prawa wyborczego — jak w ogóle wszelkiego prawa politycznego 
— muszą być nie jakieś abstrakcyjne schematy „sprawiedliwości” itemu 
podobnej frazeologii burżuazyjno-demokratycznej, lecz stosunki społe- 
czne i gospodarcze, do których jest ono przykrojone. Prawo wyborcze 
wypracowane przez rząd radziecki jest obliczone na okres przejścia od 
burżuazyjno-kapitalistycznej do socjalistycznej formy społeczeństwa, to 
jest na okres dyktatury proletariackiej. Zgodnie z reprezentowaną przez - 
Lenina i Trockiego interpretacją tej dyktatury, prawo wyborcze przy- 
znaje się tylko tym, którzy żyją z własnej pracy, zaś odmawia się go 
wszystkim innym. 
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Otóż jest jasne, że takie prawo wyborcze ma sens tylko w społeczeńst- 
wie także gospodarczo będącym w stanie zapewnić przyzwoite, kultural- 
ne życie ze swej pracy wszystkim, którzy chcą pracować. Czy dotyczy to 
dzisiejszej Rosji? Rosja radziecka, odcięta od rynku światowego, od- 
grodzona od swych najważniejszych źródeł surowcowych, przy po- 
wszechnym, straszliwym rozstroju życia gospodarczego, przy gwałtow- 
nym przewrocie w stosunkach wytwórczych, spowodowanych zmiana- 
mi w stosunkach własnościowych tak w rolnictwie, jak w przemyśle 
1 w handlu, musi walczyć z ogromnymi trudnościami. Jest oczywiste, że 
w takich warunkach niezliczone egzystencje uległy zupełnie nagłemu 
wykorzenieniu, wyrzuceniu ze swego łożyska, bez jakiejkolwiek obiek- 
tywnej możliwości znalezienia w mechanizmie gospodarczym zastoso- 
wania dla swej siły roboczej. Odnosi się to nie tylko do klasy kapitalistów 
i obszarników, lecz również do szerokiej warstwy drobnego stanu 
średniego i samej klasy robotniczej. Jest przecież faktem, że skurczenie 
się przemysłu wywołało masowy odpływ na wieś proletariatu miejs- 
kiego, szukającego schronienia w rolnictwie. W takich warunkach 
posunięciem zupełnie niepojętym jest polityczne prawo wyborcze, 
którego gospodarczą przesłanką jest powszechny przymus pracy. Zgod- 
nie z intencją, powinno ono pozbawiać politycznych praw tylko wyzys- 
kiwaczy. Skoro jednak produkcyjne siły robocze zostały masowo wyko- 
rzenione, rząd radziecki czuje się w wielu przypadkach zmuszony do 
oddawania poniekąd w ajencję narodowego przemysłu dawnym właś- 
cicielom kapitalistycznym. Podobnie, w kwietniu 1918 r. czuł się zmuszo- 
ny zawrzeć kompromis z burżuazyjnymi stowarzyszeniami spożywców. 
Ponadto nieuniknione okazało się wykorzystanie burżuazyjnych spec- 
jalistów. Inną konsekwencją tego samego zjawiska jest utrzymywanie 
przez państwo ze środków publicznych coraz liczniejszych warstw 
proletariatu jako czerwonogwardzistów etc. W rzeczywistości pozbawia 
to praw szerokie i stale rosnące warstwy drobnej burżuazji i proletariatu, 
w odniesieniu do których organizm gospodarczy nie daje żadnej moż- 
liwości realizacji przymusu pracy. 

Jest to niedorzeczność, która prawu wyborczemu nadaje charakter 
utopijnego produktu fantazji, oderwanego od społecznej rzeczywistości. 
I właśnie dlatego nie jest to rzetelne narzędzie dyktatury proletaria- 
tu(22). 

Gdy cała warstwa Średnia, inteligencja burżuazyjna i drobnobur- 
żuazyjna, przez całe miesiące po rewolucji październikowej bojkotowała 
rząd radziecki, paraliżując ruch kolejowy, pocztowy i telegrafńiczny, 
szkolnictwo, aparat administracyjny i buntując się w ten sposób przeciw 
rządowi robotniczemu, wtedy samo przez się było zrozumiałe zastosowa- 
nie wobec niej wszelkich środków nacisku, pozbawienie praw politycz- 
nych, ekonomicznych środków egzystencji etc., aby złamać opór żelazną 
ręką. W tym właśnie wyraziła się dyktatura socjalistyczna, która nie 
' może się cofnąć przed żadnym użyciem siły, aby w interesie całości 
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wymusić lub uniemożliwić pewne posunięcia. Natomiast prawo wybor 
cze obwieszczające, że powszechnie pozbawia praw całe szerokie warst- 
wy społeczeństwa i politycznie stawia je poza jego ramami, podczas gdy 
społeczeństwo to gospodarczo nie jest w stanie stworzyć dla nich miejsca 
w owych ramach, pozbawienie praw nie jako konkretny środek do 
konkretnego celu, lecz jako ogólna reguła o trwałych konsekwencjach, 
jest nie koniecznością dyktatury, lecz nieżyciową improwizacją(23). 

Jednakże zgromadzenie konstytucyjne i prawo wyborcze nie wyczer- 
pują jeszcze kwestii. W grę wchodzi bowiem likwidacja najważniejszych 
demokratycznych gwarancji zdrowego życia publicznego i politycznej 
aktywności mas pracujących: wolności prasy, prawa stowarzyszeń 
i zgromadzeń, których odmówiono wszystkim przeciwnikom rządu 
radzieckiego. Dla tych ingerencji zupełnie już nie wystarcza argumenta- 
cja Trockiego o ociężałości demokratycznych ciał wyborczych. Przeciw- 
nie, powszechnie wiadomym, bezspornym faktem jest to, że bez wolnej, 
_ nieskrępowanej prasy, bez nieskrępowanego życia stowarzyszeń i zgro- 
madzeń zupełnie nie do pomyślenia jest panowanie szerokich mas 
ludowych. 

Lenin powiada: państwo burżuazyjne jest narzędziem ucisku klasy 
robotniczej, państwo socjalistyczne — ucisku burżuazji. Jest to jakby 
państwo kapitalistyczne postawione na głowie. To uproszczone ujęcie 
pomija jednak rzecz najistotniejszą: polityczne wyszkolenie i wychowa- 
nie całych mas ludowych nie jest potrzebne burżuazyjnemu państwu 
klasowemu, a przynajmniej nie jest potrzebne poza pewnymi wąsko 
nakreślonymi granicami. Dla dyktatury proletariackiej wyszkolenie to 
1 wychowanie stanowi element życia, jest powietrzem, bez którego nie 
może ona egzystować. 

„Dzięki jawnej i bezpośredniej walce o władzę... (24). Tutaj Trocki 
daje najcelniejszy odpór sobie samemu i swym przyjaciołom partyjnym. 
Jego słowa są słuszne i właśnie dlatego przez stłumienie życia publicz- 
nego zablokowali oni źródło politycznego doświadczenia i wznoszenia 
się w rozwoju. W przeciwnym bowiem przypadku trzeba by założyć, że 
doświadczenie i rozwój były potrzebne do chwili zdobycia władzy przez 
bolszewików, tu osiągnęły swój najwyższy stopień i odtąd stały się 
zbyteczne. (Przemówienie Lenina: Rosja jest zjednana dla socjaliz 
- mu!!1(25). 

W rzeczywistości jest odwrotnie! Właśnie ogromne zadania, do których 
bolszewicy przystąpili z odwagą i zdecydowaniem, wymagały jak najin- 
tensywniejszego POMCYCZNERO szkolenia mas i gromadzenia doświad- 
czen(26). 

Milczącą przesłankę teorii dyktatury w sensie leninowsko-trockistow- 
skim stanowi przeświadczenie, że przewrót socjalistyczny jest rzeczą, na 
którą recepta leży gotowa w kieszeni partii rewolucyjnej, a później 
trzeba jedynie energicznie ją realizować(27). Niestety — czy też w zależ- 
ności od okoliczności; na szczęście — tak nie jest. Praktycznemu : 
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urzeczywistnieniu socjalizmu jako systemu gospodarczego, społecznego 
i prawnego daleko do tego, by był sumą gotowych przepisów; jest to 
rzecz leżąca całkowicie we mgle przyszłości. Tym, co mamy w naszym 
programie, jest kilka wielkich drogowskazów wytyczających kierunek, 
w którym należy szukać rozwiązań, przy czym drogowskazy te mają 
charakter przeważnie negatywny. Wiemy mniej więcej co musimy 
przede wszystkim usunąć, aby utorować drogę dla gospodarki socjalis- 
tycznej. Zaden natomiast program partii socjalistycznej ani żaden 
socjalistyczny podręcznik nie podają informacji o rodzaju tysięcy kon- 
kretnych, praktycznych, wielkich i małych posunięć, jakie trzeba 
podejmować na każdym kroku, aby zasady socjalistyczne wprowadzić 
do gospodarki, prawa, do wszystkich stosunków społecznych. Nie jest to 
wada, lecz właśnie zaleta socjalizmu naukowego w zestawieniu z soc- 
jalizmem utopijnym. Socjalistyczny system społeczny powinien i może 
być tylko produktem dziejowym, zrodzonym we własnej szkole do- 
świadczenia, zrodzonym w godzinie spełnienia, ze stawania się żywych 
dziejów. One — dokładnie tak samo jak organiczna przyroda, której 
część ostatecznie stanowią — mają ten piękny zwyczaj, że wraz z rzeczy- 
wistą potrzebą społeczną wytwarzają zawsze także środek jej zaspokoje- 
nia, wraz z zadaniem przynoszą zarazem rozwiązanie. Jeśli tak jednak 
jest, to jasne, że socjalizmu z jego natury nie da się oktrojować (nadać), 
wprowadzać ukazami. Jego przesłanką jest wiele pęsunięć siłowych 
przeciw własności etc. To, co negatywne, burzenie, można zadekreto- 
wać, nie da się zadekreętować budowy, tego, co pozytywne. Ziemia 
dziewicza. Tysiące problemów. Tylko doświadczenie jest w stanie 
korygować i otwierać nowe drogi. Tylko nieskrępowane, pieniące się 
życie wpada na tysiące nowych form, improwizacji, zawiera twórczą siłę, ' 
samo koryguje wszystkie błędne kroki. Życie publiczne państw o ograni- 
czonej wolności jest właśnie dlatego tak biedne, tak mizerne, tak 
schematyczne, tak bezpłodne, że na skutek wykluczenia demokracji 
odcina się od żywych źródeł wszelkiego duchowego bogactwa i postępu. 
(Dowód: rok 1905 i miesiące od lutego do października 1917 r.) To, cotam 
jest prawdziwe politycznie, jest też prawdziwe ekonomicznie i spo- 
łecznie. Muszą w tym uczestniczyć całe masy społeczne. W przeciwnym 
przypadku socjalizm będzie dekretowany, oktrojowany przy zielonym 
stoliku przez tuzin intelektualistów. 

Bezwarunkowo konieczna kontrola publiczna. W przeciwnym przy- 
padku wymiana doświadczeń zamknie się w ograniczonym kręgu 
urzędników nowego rządu. Nieunikniona korupcja. (Słowa Lenina, 
„Mitteilungs-Blatt"”, nr 29 (28). Praktyka socjalizmu wymaga całkowite- 
go przewrotu duchowego w masach degradowanych przez stulecia 
burżuazyjnego panowania klasowego. Instynkty społeczne zamiast 
egoistycznych, inicjatywa mas zamiast bezwładu; idealizm wznoszący 
się ponad wszystkie cierpienia itd., itd. Nikt nie wie o tym lepiej niż 
Lenin, nikt nie przedstawia tego wnikliwiej, nie powtarza bardziej 
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uporczywie(29). Myli się jedynie całkowicie co do środków. Dekret, 
dyktatorska władza nadzorców fabrycznych, drakońskie kary, rządy 
strachu, to wszystko są paliatywy. Jedyną drogą do tego odrodzenia: 
szkoła życia publicznego, nieograniczona i najszersza demokracja, 
publiczna opinia. To właśnie rządy strachu demoralizują. 

Jeśli to wszystko odrzucić, to co w rzeczywistości pozostanie? Miejsce 
ciał przedstawicielskich pochodzących z wyborów powszechnych za- 
jmują u Lenina i Trockiego rady jako jedyne prawdziwe przedstawiciels- 
two mas pracujących. Wszelako wraz ze zduszeniem życia politycznego 
w całym kraju coraz większemu paraliżowi musi także ulegać życie 
w radach. Bez wyborów powszechnych, bez nieskrępowanej wolności 
prasy i zgromadzeń, bez swobodnej walki poglądów zamiera życie 
w każdej instytucji publicznej, stajac się życiem pozornym, w którym 
jedynym elementem czynnym pozostaje biurokracja. Życie publiczne 
powoli zasypia, dyryguje i rządzi kilka tuzinów przywódców partyjnych 
o niewyczerpanej energii i bezgranicznym idealizmie, w rzeczywistości 
zaś kieruje nimi tuzin wybitnych głów, a elitę robotniczą co pewien czas 
zwołuje się na zgromadzenia, aby oklaskiwała przemówienia przywód- 
ców i wyrażała jednomyślną zgodę na przedkładane rezolucje. W gruncie 
rzeczy jest to więc gospodarka klikowa, w istocie dyktatura, ale nie 
dyktatura proletariatu, lecz dyktatura garści polityków, tj. dyktatura 
w sensie burżuazyjnym, w sensie władzy jakobińskiej (wydłużenie 
okresów między zjazdami rad z trzech miesięcy do sześciu miesięcy!). Co 
więcej, sytuacje takie muszą sprzyjać zdziczeniu życia publicznego: 
zamachy, rozstrzeliwanie zakładników etc. Jest to przemożne, obiek- 
tywne prawo, spod działania którego nie potrafi się wymknąć żadna 
partia. 

Zasadniczy błąd teorii Lenina i Trockiego polega na tym właśnie, że 
zupełnie jak Kautsky dyktaturę przeciwstawiają demokracji. I u bol- 
szewików, i u Kautskiego problem brzmi: „dyktatura czy demokra- 
cja”. Ten ostatni opowiada się naturalnie za demokracją, amianowicie za 
demokracją burżuazyjną, przedstawiając ja właśnie jako alter- 
natywę przewrotu socjalistycznego. Lenin i Trocki opowiadają się 
natomiast za dyktaturą przeciwstawioną demokracji, będącą przeto 
dyktaturą garści osób, tj. dyktaturą burżuazyjną. Są to dwa 
bieguny, oba równie odległe od rzeczywistej polityki socjalistycznej. Po 
zdobyciu władzy proletariat nigdy nie może za dobrą radą Kautskiego 
zrezygnować, pod pozorem „niedojrzałości kraju”, z socjalistycznego 
przewrotu i zdać się jedynie na demokrację, nie zdradzając zarazem 
siebie, Międzynarodówki, rewolucji. Socjalistycznych posunięć powi- 
nien on i musi dokonać bezzwłocznie w najbardziej energiczny, nieus- 
tępliwy i bezwzględny sposób, powinien więc i musi sprawować dyk- 
taturę, ale dyktaturę klasy, nie zaś partii czy jakiejś kliki. Dyktatura 
klasy znaczy zaś: działać w pełnej jawności, przy najbardziej czynnym 
1 nieskrępowanym udziale mas ludowych, w nieograniczonej demo- 
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kracji. „Jako marksiści nie kłanialiśmy się nigdy bożkowi formalnej 
demokracji”, pisze Trocki(30). Z pewnością nie byliśmy nigdy czciciela- 
mi bożka formalnej demokracji. Nie byliśmy też nigdy czcicielami bożka 
socjalizmu'czy marksizmu. Czy z tego wynika, że w stylu Cunowa-Lens- 
cha-Parvusa(31) także możemy wrzucić socjalizm, marksizm do lamusa, 
gdy stanie się dla nas niewygodny? To, że nie byliśmy nigdy czcicielami 
bożka demokracji formalnej, znaczy tylko, że stale odróżnialiśmy społe- 
czne jadro demokracji burżuazyjnej od jej politycznej formy. 
Zawsze obnażaliśmy gorzki rdzeń nierówności i niewoli społecznej, 
ukryty pod słodka łupina formalnej równości i wolności, nie po to, by tę 
łupinę odrzucić, lecz by dać klasie robotniczej bodziec do niepoprzes- 
tawania na niej, do zdobycia władzy politycznej w celu napełnienia jej 
nową treścią społeczną. Gdy proletariat dochodzi do władzy, jego 
historycznym zadaniem jest stworzenie demokracji socjalistycznej 
w miejsce demokracji burżuazyjnej, nie zaś zniesienie wszelkiej demo- 
kracji. Wszelako demokracja socjalistyczna nie zaczyna się dopiero na 
ziemi obiecanej; gdy stworzona już zostaje baza socjalistycznej gospoda- 
rki, nie jest gotowym prezentem gwiazdkowym dla poczciwego ludu, 
który w tym czasie wiernie popierał garstkę socjalistycznych dyk- 
tatorów. Demokracja socjalistyczna zaczyna się jednoczęśnie z burze- 
niem panowania klasowego i budowaniem socjalizmu. Zaczyna się 
z chwilą zdobycia władzy przez partię socjalistyczna. Nie jest niczym 
innym niż dyktaturą proletariatu. 

Tak jest: dyktaturą! Jednak dyktatura ta polega na sposobie stoso- 
wania demokracji, a nie na jej zniesieniu, polega na energicznej, 
zdecydowanej ingerencji w legalnie nabyte prawa i stosunki gospodar- 
cze społeczeństwa burżuazyjnego, bez czego przewrót socjalistyczny nie 
da się urzeczywistnić. Wszelako dyktatura ta musi być dziełem klasy, 
a nie drobnej, przodującej mniejszości występującej w imieniu klasy. 
Znaczy to, że musi ona na każdym kroku wynikać z aktywnego 
uczestnictwa mas, musi stać pod ich bezpośrednim wpływem, pod- 
legając kontroli całego ogółu i wypływając z rosnącego wyszkolenia 
politycznego mas ludowych. 

Dokładnie tak postępowaliby na pewno także bolszewicy, gdyby nie 

działali pod straszliwym naciskiem wojny światowej, niemieckiej oku- 
pacji i wszystkich związanych z tym niezwykłych trudności, które 
muszą wykoślawić wszelką socjalistyczną politykę, choćby ją ożywiały 
najlepsze zamiary i najpiękniejsze zasady. 
„"Jaskrawy dowód stanowi tu tak obfite stosowanie terroru przez rząd 
radziecki w ostatnim okresie przed załamaniem się niemieckiego im- 
perializmu, a mianowicie od czasu zamachu na ambasadora niemiec- 
kiego. 

Wszystko, co dzieje się w Rosji jest zrozumiałe, stanowiąc nieunik- 
niony łańcuch przyczyn i skutków, którego ogniwa początkowe i klamry 
końcowe to niedopisanie niemieckiego proletariatu i okupacja Rosji 
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przez niemiecki imperializm. Żądalibyśmy od Lenina i towarzyszy 
czegoś ponad ludzką miarę, gdybyśmy od nich wymagali, aby w tych 
okolicznościach wyczarowali najpiękniejszą demokrację, najbardziej 
wzorową dyktaturę proletariatu i kwitnącą gospodarkę socjalistyczną. 
Dzięki swemu zdecydowanemu stanowisku rewolucyjnemu, wzorowej 
energii i niezłomnej wierności dla międzynarodowego socjalizmu zrobili 
oni doprawdy wszystko, czego można było w tak piekielnie ciężkich 
warunkach dokonać. Niebezpieczeństwo zaczyna się tam, gdzie z konie- 
czności czynią oni cnotę, narzuconą tymi fatalnymi warunkami taktykę, 
utrwalając obecnie teoretycznie we wszystkich szczegółach i chcąc 
zalecać ją międzynarodowemu proletariatowi do naśladowania jako 
wzór socjalistycznej taktyki. A ponieważ zupełnie niepotrzebnie wy- 
stawiają się w ten sposób na sztych i swą bezsporną historyczną zasługę 
chowają pod korcem błędów popełnionych pod przymusem sytuacji, 
więc wyświadczają złą przysługę międzynarodowemu proletariatowi, na 
rzecz którego i w imieniu którego borykali się z trudnościami i cierpieli. 
Do arsenału międzynarodowego socjalizmu chcą wnieść jako nową 
wiedzę wszystkie wypaczenia, które zostały w Rosji narzucone przez 
nędzę sytuacji i jej konieczność, choć były one ostatecznie jedynie 
odbłyskami bankructwa międzynarodowego socjalizmu w obecnej woj- 
nie światowej. 

Niechże sobie socjaliści rządzący w Niemczech wykrzykują, że pano- 
wanie bolszewików w Rosji jest tylko karykaturą dyktatury proletaria- 
tu. Jeśli tak było lub jest, to tylko dlatego, że panowanie to było 
produktem właśnie postawy proletariatu niemieckiego, stanowiącej 
karykaturę socjalistycznej walki klasowej. Wszyscy podlegamy prawu 
dziejowemu, a polityka socjalistyczna daje się zaprowadzić tylko w skali 
międzynarodowej. Bolszewicy pokazali, że potrafią dokonać wszyst- 
kiego, czego rzetelnie rewolucyjna partia może dokonać w granicach 
historycznych możliwości. Nie powinni chcieć sprawiać cudów. Cudem 
bowiem byłaby wzorowa i wolna od błędów rewolucja proletariacka 
w kraju odizolowanym, wyczerpanym wojną światawą, duszonym przez 
imperializm i zdradzonym przez międzynarodowy proletariat. Chodzi 
o to, by w polityce. bolszewików odróżnić to, co istotne, od tego, co 
nieistotne, jądro od rzeczy przypadkowych. W tym ostatnim okresie, 
w którym w całym świecie stoimy przed rozstrzygającymi ostatecznymi 
walkami, najważniejszym problemem socjalizmu, wręcz palącą kwestią 
epoki, nie jest to czy tamto szczegółowe zagadnienie taktyczne, lecz 
zdólność proletariatu do działania, rewolucyjna energia mas, wola mocy 
socjalizmu. Pod tym względem Lenin i Trocki byli wraz z przyjaciółmi 
pierwszymi, którzy swym przykładem wyprzedzili proletariat świa- 
ta, a wciąż jeszcze są jedynymi, którzy wraz z Huttenem „mogą wykrzyk- 
nąć: Odważyłem się! 

To właśnie jest istotne i trwałe w gólityce bolszewików. W tym 
sensie jest ich nieśmiertelną zasługą dziejową, że wyprzedzili proletariat 
międzynarodowy w zdobyciu władzy politycznej i w praktycznym 
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postawieniu problemu urzeczywistnienia socjalizmu oraz że potężnie 
posunęli naprzód w całym świecie rozprawę między kapitałem a pracą. 
W Rosji problem mógł być tylko postawiony, nie mógł zostać w Rosji 
rozwiązany. I w tym sensie przyszłość należy wszędzie do 
„bolszewizmu”. | 


Przypisy 


(1) 3 czerwca 1907 roku rząd carski rozwiązał drugą Dumę, aresztując członków frakcji 
socjaldemokratycznej. Nie czekając też na zgodę Dumy wprowadził nowe prawo wyborcze 
i dzięki temu zamachowi stanu zapewnił w nowej Dumie przewagę prawicy. | 

(2) Zgodnie z prawem wyborczym z grudnia 1905 roku, wyborcy dzielili się wedle stanu 
i majątku na cztery kurie, przy czym znaczne przywileje otrzymali obszarnicy, a liczba 
deputowanych rolniczych i chłopskich była poważnie ograniczona. W roku 1907 ogranicze- 
nia te zostały jeszcze zaostrzone. 

(3) Milukow P.N. (1859—1943) — przywódca partii kadetów (właśc. Partia Konstytucyj- 
no-Demokratyczna) współtworzącej Rząd Tymczasowy; od 1920 na emigracji. 

(4) Ataman kozacki A.M. Kaledin zmobilizował Kozaków dońskich, zasilając oddziały 
kontrrewolucyjne, które w sierpniu 1917 wyruszyły na Piotrogród biorąc udział w rewolcie 
kierowanej przez Korniłowa. Atak ten został odparty przez oddziały zmobilizowane przez 
bolszewików. 

(5) Chodzi o Karla Kautskiego. 

(6) Notatka R. Luksemburg na marginesie, bez wskazania miejsca, do którego się 
odnosi: „Znaczenie kwestii rolnej. Już w 1905. Późniejw III Dumie prawicowi chłopi! 
Kwestia chłopska i obrona. Armia.” d 

(7) Zgodnie z uchwalonym 8 listopada 1917 przez II Wszechrosyjski Kongres Rad 
Dekretem o Ziemi zniesiona została własność obszarnicza oraz zlikwidowane majątki 
klasztorne i kościelne. Ziemię rodzielono między pracujące na niej osoby zgodnie 
z określonymi normami pracy i użytkowania. Wsiom pozostawiono decyzję co do formy 
użytkowania ziemi. 

(8) Notatka R. Luksemburg na mąrginesie, bez wskazania miejsca, do którego się 
odnosi: „Monopol zbożowy z premiami. Teraz, post festum, chcą wprowadzić na wieś 
walkę klasową.” 

.(9) Rząd Tymczasowy, w którym ministrem spraw zagranicznych był P.N. Milukow, 
kontynuował wojnę i zapewnił państwa Ententy, że spełni wszystkie zobowiązania 
sojusznicze, prowadząc wojnę aż do „zwycięskiego końca”. Politykę tę realizował także 
nowo wybrany rząd, w którym A.F. Kiereński był ministrem wojny i marynarki, 
podejmując w lipcu 1917 ofensywę kosztującą 60 000 ofiar. Bolszewicy ogłosili natychmiast 
pokój bez aneksji, przy czym za aneksję uważali również utrzymanie przemocą w grani- 
cach państwa rosyjskiego Polski, Finlandii, Ukrainy i innych obszarów nierosyjskich. 

(10) Podczas rokowań pokojowych z Niemcami w Brześciu Litewskim bolszewicy 
domagali się prawa samostanowienia dla wszystkich narodów, za optymalną formę jego 
politycznej realizacji uznając powszechne plebiscyty. 

(11) Zebrane 5 stycznia 1918 Zgromadzenie Konstytucyjne nie chciało jednoznacznie 
i bezwarunkowo poprzeć posunięć bolszewików. Decyzją Wszechrosyjskiego Centralnego 
Komitetu Wykonawczego z 6 stycznia zgromadzenie zostało rozwiązane. 

(12) 27 stycznia 1918 Ukraińska Rada Centralna podpisała z państwami centralnymi 
układ, na mocy którego Niemcy uzyskały prawo do zajęcia Ukrainy. Dlatego przed- 
stawiciele Niemiec w Brześciu Litewskim w formie ultimatum wysunęli 27 i 28 stycznia 
żądania anksjonistyczne. j 

(13) Mannerheim Carl Gustaw (1867—1951), jako naczelny dowódca armii fińskiej 
stłumił w 1918 rewolucję socjalistyczną w Finlandii, głównodowodzący w wojnach z ZSRR 
1939—1940 i 1941—1944; prezydent Finlandii 1944—46. 

(14) Wasserkant jest określeniem używanym dla niemieckiego pobrzeża. Fritz Reuter 
(1810—1874), pisarz tworzący w dialekcie dołnoniemieckim. Jego trzyczęściowa powieść 

„Ut mine Stromtid” (1863—64), najgłośniejszy spośród jego utworów, PORA idy!l- 
liczny obraz życia mieszczaństwa w Meklemburgii 
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(15) Niemiecko-rosyjski traktat dodatkowy z 27 sierpnia 1918 roku postanawiał, że po 
ustaleniu wschodnich granic Estonii i Inflant Niemcy opuszczą zajęte przez siebie tereny 
na wschód od tej linii. Obszar na wschód od Berezyny Niemcy zgodziły się opuścić 
w zależności od stopnia realizacji przez Rosję Radziecką postanowień porozumienia 
finansowego, zgodnie z którym miała ona zapłacić Niemcom 6 miliardów marek. 

(16) 6 lipca 1918, po zamachu na ambasadora niemieckiego von Mirbacha, socjali- 
ści-rewolucjoniści próbowali wzniecić w Moskwie powstanie przeciw władzy bolszewi- 
ków. Próba ta została krwawo stłumiona. 

(17) I. Ceretelli (1882—1959), jeden z przywódców mienszewików. W 1907 roku wraz 
z innymi członkami socjaldemokratycznej frakcji w II Dumie skazany na katorgę. Po 
rewolucji lutowej 1917 wchodził w skład Rządu Tymczasowego. Po październiku 1917 
członek mienszewickiego rządu w Gruzji. Od roku 1921 na emigracji. 

(18) L. Trocki — „Von der Oktober-Revolution bis zum Brester Friedens Vertrag", 
Berlin, wydanie bez daty, str. 90. 

(19) W rękopisie R. Luksemburg brak przytoczonych tu cytatów z broszury Trockiego, 
które przytaczam za wydaniem jej tekstu z roku 1922. 

(20) J.F.W. Herschel (1792—1871), angielski astronom i fizyk, wniósł znaczny wkład do 
obserwacji gwiazd podwójnych i mgławic pozagalaktycznych. 

(21) W dekrecie z 18 lipca 1918 czytamy, że prawo wyborcze, czynne i bierne, mają 
wszyscy obywatele, którzy ukończyli 18 lat i środki utrzymania czerpią z produktywnej 
i społecznie użytecznej pracy, jak również osoby trudniące się utrzymaniem domu, jako że 
umożliwiają tym pierwszym pracę produkcyjną”. Prawo wyborcze nie przysługiwało 
osobom zatrudniającym pracowników najemnych i żyjącym z dochodów nie pochodzących 
z pracy. 

(22) Notatka na marginesie, bez wskazania miejsca, do którego się odnosi: „Ana- 
chronizm, przyjęcie sytuacji prawnej, która jest do przyjęcia przy ukończonej już 
socjalistycznej bazie gospodarczej, nie zaś w przejściowym okresie dyktatury proletaria- 
tu”. 

(23) Uwaga na marginesie, bez wskazania miejsca, do którego się odnosi: „Tak rady jako 
kręgosłup, jak konstytuantai powszechne prawo wyborcze”. Na luźnej, nie 
numerowanej kartce uwaga: „Bolszewicy określali rady jako reakcyjne, gdyż większość 
stanowili w nich chłopi (delegaci chłopscy i żołnierscy). Gdy rady stanęły po ich stronie, 
stały się autentycznymi reprezentantami opinii ludu. Wszelako ta nagła zmiana wiązała się 
z kwestią pokoju i ziemi” | 

(24) Zdanie wykropkowane w rękopisie R. Luksemburg. Por. wcześniejszy cytat z pracy 
Trockiego „Von der Oktober — Revolution... 

(25) Por. przypis 28. 

(26) Uwaga na marginesie, bez wskazania miejsca, do którego się odnosi: „Wolność tylko 
dla zwolenników rządu, tylko dla członków jednej partii — niezależnie od tego jak byliby 
liczni — nie jest wolnością. Wolność jest zawsze wolnością dla inaczej myślących. Jest tak 
nie z racji fanatyzmu «sprawiedliwości», lecz z tej racji, iż wszystko, co ożywcze, 
ozdrowieńcze, oczyszczające w politycznej wolności zależy od tej istotnej kwestii i prze- 
staje oddziaływać, gdy «wolność» staje się przywilejem”. 

(27) Uwaga na marginesie, bez wskazania miejsca, do którego się odnosi: „Z ręką na 
sercu sami bolszewicy nie chcieliby zaprzeczać temu, że na każdym kroku musieli 
Paoować dokonywać prób, eksperymentów, najróżniejszych przymiarek. i że spora 
im, gdy się do tego weżmiemy, nawet gdyby nie zawsze panowały równie trudne 
warunki”. 

(28) Chodzi w rzeczywistości o nr 30 „Mitteilungs-Blatt des Verbandes der sozialdemok- 
ratischen Wahlvereine Berlins und Umgegend'”', gdzie pod tytułem „Nach der russischen 
Revolution” przedrukowano obszerne fragmenty artykułu Lenina „Najbliższe zadania 
władzy radzieckiej”. 

(29) Notatka na lużnej kartce: „Przemówienie Lenina o dyscyplinie i korupcji” (por. 
przypis poprzedni). Anarchia będzie nieunikniona i u nas i wszędzie indziej. Element 
lumpenproletariacki trzyma się społeczeństwa burżuazyjnego i nie daje się od niego 
oddzielić. Dowody: 1. Prusy Wschodnie, grabieże „kozackie”. 2. Powszechna plaga 
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rabunków i kradzieży w Niemczech (,„,paskarstwo”, personel pocztowy i kolejowy, policja, 
całkowite zatarcie się granicy między porządnym społeczeństwem a więzieniem). 3. 
Dowód: szybkie złajdaczenie się przywódców związkowych. Drakońskie środki terrorys- 
tyczne są wobec tego bezsilne. Przeciwnie, korumpują one jeszcze bardziej. Jedyne 
antidotum: idealizm i społeczna aktywność mas, nieograniczona wolność polity- 
czna”. 

Na luźnej kartce znajduje się następujące rozwinięcie: „W każdej rewolucji problemem 
samym w sobie o najwyższej doniosłości jest walka z lumpenproletariatem. Także 
w Niemczech i wszędzie indziej będziemy z tym mieli do czynienia. Element lumpen- 
proletariacki trzyma się społeczeństwa burżuazyjnego i to"nie jako szczególna warstwa, 
jako odpady społeczne, ogromnie się zwiększające w czasach, gdy walą się mury porządku 
społecznego, lecz jako integralny element całego społeczeństwa. Wydarzenia w Niemczech 
— a w mniejszym czy większym stopniu także w innych krajach — pokazały jak łatwo | 
ulegają złajdaczeniu wszystkie warstwy społeczeństwa burżuazyjnego: różnice między 
lichwą kupiecką, szlacheckim paskarstwem, fikcyjnymi interesami okazjonalnymi, fał- 
szowaniem artykułów żywnościowych, zdzierstwem, defraudacją urzędniczą, kradzieżą, 
włamaniem i rabunkiem tak się zatarły, że znikła granica między szanującym się 
mieszczaństwem a kryminałem. Powtarza się tu to samo zjawisko, jakim jest szybkie 
z reguły łajdaczenie się chlub burżuazji przeszczepionych na obcy grunt społeczny 
w zamorskie stosunki kolonialne. Wraz z wyzbyciem się konwencjonalnych barier oraz 
podpór prawa i moralności, społeczeństwo burżuazyjne — którego najistotniejszym 
prawem życiowym jest najgłębsza niemoralność: wyzysk człowieka przez człowieka 
— ulega bezpośrednio i niepowstrzymanie zwyczajnemu złajdaczeniu. Rewolucja proleta- 
riacka wszędzie PESZIE "musiała walczyć z tym swoim wrogiem i narzędziem kontr- 
rewolucji. 

A jednak i pod tym względem terror jest mieczem tępym, czy nawet obosiecznym. 
Drakońskie sądy polowe są bezsilne wobec wybuchów lumpenproletariackiego chaosu, Co 
więcej, każde trwałe rządy stanu oblężenia prowadzą do samowoli, a wszelka samowola 
działa na społeczeństwo deprawująco. Jedynym skutecznym środkiem w ręku rewolucji 
proletariackiej są także i tutaj: radykalne pociągnięcia natury politycznej i społecznej, jak 
najszybsze przeobrażenie społecznych gwarancji życia mas oraz — rozniecenie idealizmu 
rewolucyjnego, który można podtrzymać tylko przy nieograniczonej wolności politycznej, 
dzięki intensywnej aktywności życia mas. | 

Jak najskuteczniejszym, oczyszczającym i leczniczym środkiem przeciw infekcjom 
i zarodkom chorobowym jest swobodne działanie promieni słonecznych, tak też jedynym 
leczącym i oczyszczającym słońcem jest sama rewolucja i jej odnowicielska zasada: 
rodzone przez nią życie duchowe, aktywność i poczucie odpowiedzialności w masach, 
a więc najszersza wolność polityczna jako forma tej zasady. 

(30) Por. L. Trocki, wyd. cyt., str. 93. 

(31) Heinrich Cunow (1862—1936), socjolog i historyk, działacz niemieckiej socjaldemo- 
kracji, w latach 1917—1923 redaktor naczelny „Neue Zeit”, uważał, że współczesne 
państwo kapitalistyczne spełnia funkcje ogólnospołeczne, osłabiając w ten sposób działa- 
nie czynników kryzysogennych. Podczas I wojny rzecznik pokoju klasowego w imię 
obrony wartości ogólnonarodowych. 

Paul Lensch (1873—1926) — działacz niemieckiej socjaldemokracji, w latach 1902—1913 
był redaktorem „Leipziger Volkszeitung”. Znajdując się początkowo na lewym skrzydle 
SPD, rozpoczął z wybuchem I wojny światowej gwałtowną ewolucję na prawo, w wyniku 
czego został usunięty w 1922 r. z partii socjaldemokratycznej. Był później redaktorem 
burżuazyjnego pisma „Deutsche Allgemeine Zeitung”. 

Aleksander Helfand, znany szerzej pod pseudonimem Parvus (1864—1924) socjaldemo- 
krata rosyjski, od połowy lat dziewięćdziesiątych — w Niemczech. Poczynając od 1900 
uaktywnił się w rosyjskim ruchu robotniczym, opowiedział się po rozłamie w SDPRR 
. w 1903 r. po stronie mienszewików. Jeszcze przed I wojną odszedł od ruchu socjalistycz- 
nego, a w trakcie jej trwania stał się skrajnym szowinistą reprezentując stanowisko 
militaryzmu pruskiego. 


Tłumaczenie i redakcja naukowa: 
JERZY ŁOZIŃSKI 
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Polska 
'w zmieniającej się Europie 


MICHAŁ DOBROCZYŃSKI 


Europa, cywilizacja której należy do najstarszych i najbardziej roz- 
winiętych w świecie, przechodzi obecnie przez okres zmian bezprecede 
nsowych, nieporównywalnych z żadnym etapem jej historii. 

Europa — rozwijająca się przez ostatnie dziesięciolecia w skom- 
plikowanych warunkach podziału na bloki wojskowe i przeciwstawne 
sobie systemy — potrafiła niemniej osiągnąć w tym okresie wielkie 
sukcesy technologiczne i ekonomiczne. Dotyczy to bardziej krajów 
Europy Zachodniej, ale również kraje wschodniej części reglonu doko- 
nały co najmniej znacznego skoku cywilizacyjnego. 

W sumie do przeszłości Europy należą już lata głodu, jaskrawych 
kryzysów gospodarczych, szokującej nędzy, gigantycznego bezrobocia 
_d braku opieki nad słabszymi ekonomicznie warstwami społecznymi. 
Przeważająca część krajów współczesnej Europy odznacza się paramet- 
rami gospodarczymi przyciągającymi uwagę innych części świata. Doty- 
czy to zarówno organizacji pracy i nowoczesności techniki, jak też 
standardów konsumpcji i jakości życia. 

Czym wytłumaczyć tak generalnie trwały szczebel zaawansowania 
kontynentu, który przeszedł w XX wieku przez dwie straszliwe wojny 
światowe, przez hitleryzm i stalinizm, przez długotrwałe lata zimnej 
wojny, żelaznej kurtyny i podziału? 

Istotną, mało dotąd zbadaną od strony uwarunkowań przyczynowych, 
nowością w stosunkach europejskich jest znaczne wzajemne zbliżenie 
narodów Europy Zachodniej. Utrzymują się wprawdzie i w tym obszarze 
dosyć silne odrębności kulturowe, poziom ekonomiczny części krajów 
znacznie przewyższa zaawansowanie państw, takich jak np. Portugalia 
i Irlandia, Grecja czy Hiszpania. W sumie jednak obecne antagonizmy 
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pomiędzy państwami zachodnioeuropejskimi nie mogą być traktowane 
jako źródło ewentualnych konfliktów zbrojnych, wojen handlowych czy 
innych poważniejszych napięć międzynarodowych. Pod tym względem 
współczesność w radykalny, zasadniczy sposób odbiega od tego wszyst- 
kiego, co znane jest z całej dotychczasowej historii, z pierwszą połową 
bieżącego stulecia włącznie. 

Nie sposób nie zauważyć, że na nowy stan stosunków w Europie 
Zachodniej złożyły się w znacznej mierze napięcia pomiędzy wojs- 
kowymi blokami, dzielące od 1945 roku Europę na dwie części, do 
niedawna wysoce sobie przeciwstawne. W obliczu tego konfliktu na 
dalszy plan zejść musiały historyczne antagonizmy pomiędzy Fran- 
cuzami, Anglikami, Niemcami czy Włochami. Drugim istotnym dla 
Europy zagrożeniem była nasilająca się konkurencja ekononiiczna 
itechnologiczna już nie tylko między państwami zachodnioeuropejskimi 
a Stanami Zjednoczonymi, lecz także między Europą Zachodnią a Japo- 
nią czy niektórymi gospodarkami nowo uprzemysłowionymi. Zagroże- 
nie to niewątpliwie także przyczyniło się do zespolenia wysiłków państw 
europejskich. 

Przewaga zachodnioeuropejskiej ekonomiki nad sytuacją gospodarek 
"'wschodnioeuropejskich wynikała nie tylko z racji dawniejszych wy- 
przedzeń rozwojowych. Nawet w warunkach ostrej konkurencji z poza- 
europejskimi ośrodkami gospodarki światowej Europa Zachodnia w pe- 
łni korzystać mogła przez cały okres powojenny z osiągnięć techno- 
logicznych swoich zamorskich partnerów, zwłaszcza Stanów Zjednoczo- 
nych, a z czasem i Japonii. Izolowane w znacznej mierze, zamknięte we 
własnym gronie Średnio rozwinięte gospodarki Europy Wschodniej 
takich możliwości nie miały zarówno ze względu na ograniczenia natury 
politycznej, jak też niedostateczne zdolności eksportowe oraz dog- 
matyczny, prohibicyjny stosunek do obcych inwestycji kapitałowych. 
Nic dziwnego, że pogłębiać to musiało, z każdym nieledwie rokiem, 
odstęp między zachodnioeuropejskimi a wschodnioeuropejskimi siłami 
wytwórczymi i poziomami konsumpcji. 

Coraz bardziej dojrzałe, wykształcone społeczeństwa wschodnioeuro- 
pejskie wykazywały jednak coraz mniejszą skłonność do akceptacji 
systemu ewidentnie mniej wydajnego od tego, który obserwowały 
w zachodniej części kontynentu. Odnosiło się to w szczególności do 
stanowiska młodszych generacji, które ani nie żywiły sehtymentów 
wobec poglądów ideologicznych sprzed kilkudziesięciu łat, ani nie 
łudziły się co do możliwości istotniejszej poprawy sytuacji drogą kos- 
metycznych reform i małych zmian kadrowych. Odnosiło się to również 
do najbardziej świadomych, najlepiej w kontekście ogólnoeuropejskim 
i ogólnoświatowym rozeznanych grup polityków i intelektualistów, po 
części niezależnie nawet od ich przekonań społeczno-politycznych. 
Prowadzić to musiało, w ostatniej instancji, do powstania sił głęboko 
zainteresowanych radykalną, rewolucyjną wręcz, zmianą dotychczaso- 
wych stosunków. 
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Siły te zaistniały w różnej postaci w poszczególnych krajach Europy 
Wschodniej. Największą niewątpliwie — z punktu widzenia interesów 
przyszłej Europy — rangę mają procesy zachodzące w mocarstwowym 
Związku Radzieckim. To dla nikogo nie ulega wątpliwości. Z drugiej 
natomiast strony uwzględnić trzeba okoliczności składające się na 
specyfikę polityczną krajów mniejszych, takich np. jak Jugosławia, 
Węgry czy Polska. Wydaje się mianowicie zrozumiałe, jeśli nie wręcz 
oczywiste, że wielki kraj, złożony z bardzo zróżnicowanych kręgów 
cywilizacyjno-kulturowych, a obarczony współodpowiedzialnością za 
- rozwój wydarzeń w skali globalnej, ostrożniej musi podchodzić do wielu 
reform czy rozwiązań instytucjonalnych niż kraje mniejsze, zwłaszcza 
te, które — jak Polska czy Węgry — reprezentują raczej homogeniczne 
struktury narodowe. Oczekiwać przy tym trzeba — z bardzo dużą dozą 
prawdopodobieństwa — że namacalne efekty politycznych, ekonomicz- 
nych i społeczno-kulturalnych przeobrażeń we wspomnianych mniej- 
szych krajach oddziaływać powinny, mocą przykładu, na dynamikę 
reformatorską państw większej skali. 

Oczywiście każdy z krajów Europy, jak to od niedawna uznaje się 
oficjalnie w doktrynie politycznej wielu państw socjalistycznych, za- 
chować powinien swoją odrębność nie tylko w procesie poszukiwania 
mechanizmów twórczych zmian, lecz także w hierarchii oraz kształcie 
wytyczonych celów. Oznacza to, że polityka międzynarodowej współ- 
pracy, bezpieczeństwa i przyjaźni nie może być utożsamiana z doktryną 
sztucznej jednolitości partnerów. 

Powyższe ma rzeczywiście istotne znaczenie dla charakteru przyszłej 
Europy. Nigdy mianowicie nie mogłoby dojść do zaawansowanej, ogól- 
noeuropejskiej jedności narodów, do zbudowania „wspólnego europejs- 
kiego domu” — niezależnie od rangi Aktu Końcowego KBWE oraz 
ustaleń belgradzkich, madryckich oraz wiedeńskich spotkań — gdyby 
nie zachodził w szybkim tempie proces wzajemnego zbliżenia różnych 
krajów Europy Wschodniej i Zachodniej. Gdyby było się zmuszonym do 
czekania na moment, w którym np. wszystkie państwa wschodnioeuro- 
pejskie w pełni ujednolicą swoje systemy i wspólnie podejmą działania 
na rzecz zbliżenia do zachodniej części kontynentu. 

Najważniejszy jest zmieniony stan świadomości społecznej w Związku 
Radzieckim, kraju, który potęgą swoich wymiarów politycznych, wojs- 
kowych czy ekonomicznych zadecydował przecież o kształcie powojen- 
nych przeobrażen ustrojowych we wszystkich prawie państwach wscho- 
dnioeuropejskich, a także wpłynął na polityczne zwarcie Europy Za- 
chodniej. Powyższy stan świadomości radykalnie odbiega już nie tylko 
od tego, co spowodowało przed czterdziestu kilku laty podział Europy na 
wzajemnie antagonistyczne części, lecz i od tego, co było charakterys- 
tyczne dla sytuacji nawet sprzed kilku lat. W tym sensie można przeto . 
w zasadzie mówić o co najmniej radykalnym przełomie stosunków we 
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wschodniej Europie oraz na płaszczyźnie wzajemnego zrozumienia 
w relacjach z zachodem Europy. 

Obok wielu innych następstw, jedną z najbardziej istotnych konsek- 
wencji radzieckiej rewolucji lat osiemdziesiątych jest pozostawienie 
Polsce, jak i innym państwom obszaru wschodnioeuropejskiego — su- 
werennego prawa do zasadniczego wyboru systemu i polityki. Jest 
oczywiste, że tak nowe możliwości nie trafiły na grunt dostatecznie 
przygotowany i odpowiednio uporządkowany, że muszą się łączyć 
z szeregiem konfliktów ideologicznych, sprzeczności interesów grupo- 
wych i jednostkowych, a także z zasadniczą rewizją większości dotych 
czasowych ustaleń systemowych. 

Samodzielność polityki poszczególnych państw wschodnioeuropejs- 
kich wobec partnerów zachodnich zaczyna w obecnych warunkach 
nabierać nie spotykanych dotąd wymiarów. Do niedawna, jak wiadomo, 
jedynie Jugosławia decydowała się na politycznie śmielsze kroki, zbliża- 
jące ją do zespołu państw zachodnioeuropejskich. Inna sprawa, że na 
innych płaszczyznach — w szczególności ekonomicznych, kulturalnych, 
informacyjnych, turystycznych itd. — również niektóre dalsze państwa, 
zwłaszcza Polska i Węgry, torowały drogę procesowi odchodzenia od 
powojennego podziału Europy. Obejmowało to zarówno działania w sfe- 
rze stosunków wielostronnych (przystąpienie do Ogólnej Umowy 
w Sprawie Ceł i Handlu, Międzynarodowego Funduszu Walutowego 
oraz Międzynarodowego Banku Odbudowy i Rozwoju), jak też dwu- 
stronnych (znaczna swoboda wyjazdów zagranicznych i przyjazdów, 
wielki import zachodniego dorobku kulturalnego, szeroka informacja 
o zachodnim życiu społecznym, zaciąganie poważnych kredytów, akcep- 
tacja zagranicznych inwestycji bezpośrednich, wzajemna liberalizacja 
wymiany handlowej itd.). Warto podkreślić, że niektóre przynajmniej 
z powyższych form zbliżenia stopniowo przejmowane były i są przez 
kolejne kraje wschodnioeuropejskie. Również po stronie zachodniej 
obserwowało się i obserwuje dosyć zróżnicowane zainteresowanie poli- 
tyką współpracy z państwami wschodu Europy, by wspomnieć chociaż- 
by o francuskim stanowisku wobec Europy od Atlantyku do Uralu, 
polityce wschodniej RFN oraz pozytywnych ekonomicznych posunię- 
ciach Finlandii, Austrii czy Włoch. 

Zasadniczy problem kryje się jednak nie w samej sferze między- 
narodowych porozumień i uzgodnień, niezależnie od ich ogromnego 
wpływu na rozwój europejskich wydarzeń. Polityka zagraniczna jest 
funkcją układu sił wewnątrz każdego kraju — decydującym czynnikiem 
sprawczym pozostaje przeto w każdym konkretnym przypadku narodo- 
wa sytuacja polityczna, społeczno-gospodarcza i ideologiczna. Rozpat- 
rywane pod tym kątem zmiany, zachodzące we współczesnej Europie, 
składają się na przeważająco optymistyczną prognozę ogólnoeuropejs- 
kiego zbliżenia, wzajemnego zrozumienia i autentycznie równoprawnej 
współpracy trzydziestu kilku społeczeństw. 
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Przemiany stanowiska zachodnioeuropejskiego wynikają w istotnej 
mierze z wysokiego stopnia bezpieczeństwa ekonomicznego. Przy wiel- 
kiej wydajności produkcji przemysłowej i rolniczej łatwiej po prostu 
o środki, pozwalające na względnie satysfakcjonujące zaspokojenie 
potrzeb warstw uboższych, emerytów, bezrobotnych, imigrantów itd. 
'Rozładowuje to napięcia społeczne i poważnie zwiększa polityczną 
stabilizację. Liczne konflikty płacowe, branżowe i regionalne oczywiście 
utrzymują się i będą utrzymywać, trudno jednak sądzić, aby w przewidy- 
walnej przyszłości mogły doprowadzić do napięć społecznych natury 
zasadniczej, rewolucyjnej. Tym bardziej, że wpływy partii socjalistycz- 
nych bądź socjaldemokratycznych są znaczne nie tylko w sensie bezpo- 
średnim, lecz także w zakresie oddziaływania na programy i politykę 
partii zachowawczych. 

Takiego rodzaju sytuacja społeczno-polityczna obiektywnie sprzyjać 
musi uczuleniu na zagrożenia zewnętrzne, a więc te, które nie wynikają 
z napięć krajowych, regionalnych czy lokalnych. Uwrażliwienie to 
prowadzi — w uproszczeniu — bądź do popierania polityki wysokich 
wydatków na cele obronne i skrajnie negatywnego traktowania wyob- 
rażalnego przeciwnika, bądź do popierania polityki rozładowywania 
napięć i międzynarodowego kompromisu. 

Przez cztery dziesięciolecia — w przybliżeniu od roku 1946 do roku 
1986 — w polityce państw zachodnioeuropejskich przeważała pierwsza 
tendencja. Kolejne próby alternatywnych rozwiązań, zarówno w okresie 
rządów Chruszczowa, jak i Breżniewa, miały zasięg wyraźnie ograniczo- 
ny i nigdy nie doprowadziły do rzeczywiście węzłowej zmiany w stosun- 
kach między państwami i narodami dwóch części Europy. Faktyczna 
ranga kompromisowych uzgodnień politycznych w poszczególnych 
dekadach polegała raczej na tworzeniu czegoś w rodzaju politycznej 
bazy i atmosfery dla sekwencji wydarzeń późniejszych, dynamika 
których przekracza zresztą obecnie wszelkie przewidywania nawet 
sprzed kilku lat. 

Baza ta — o czym rzadko się, z różnych powodów, wspomina 
— narastała stopniowo. Bardziej zapewne z przyczyn ogólniejszych, 
społeczno-kulturowych, niż politycznych. Faktem pozostaje, że istotne 
zmiany cywilizacyjne w ostatnim czterdziestoleciu zaszły nie tylko 
w Europie Wschodniej, lecz także w zachodniej części kontynentu. 
Współczesne społeczeństwa zachodnioeuropejskie w istotny sposób 
przewyższają, i to pod wieloma jakościowymi względami, te narody, 
które odbudowywały po II wojnie światowej zniszczone, pełne wspo- 
mnień z kryzysowego dwudziestolecia międzywojennego, kraje leżące 
na zachód od Łaby. Pewniejsze siebie, zamożniejsze, silniejsze militar 
nie, ale zarazem lepiej zdające sobie sprawę z tego, że bezpowrotnie 
minęły czasy dyktowania dróg rozwojowych społeczeństwom mniej 
rozwiniętym, czy to na Wschodzie, czy na Południu. Stanowi to istotny 
punkt wyjściowy dla racjonalnego kompromisu ogólnoeuropejskiego: 
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Tym bardziej, że zweryfikowane już w praktyce następstwa zachodnio- 
europejskiej integracji przekonały zdecydowaną większość opinii pub- 
licznej o pożytkach wypływających z odejścia od polityki nadmiernie 
zamkniętej, autarkizującej. Dotyczy to oczywiście głównie płaszczyzny 
ekonomicznej, w określonym jednak stopniu także politycznej czy 
społecznej, rokując m.in. szanse stopniowego przechodzenia od myś- 
lenia kategoriami zachodnioeuropejskimi do poczucia wspólnoty w skali 
ogólnokontynentalnej. 

Po stronie wschodnioeuropejskiej przez długie dziesięciolecia obawy 
polityczne wynikały najprawdopodobniej przede wszystkim z poczucia 
ekonomicznej słabości w porównaniu z Zachodem. Odnosiło się to 
— rzecz zrozumiała — głównie do podstawowej siły Układu .Warszaws- 
kiego, jaką był i jest Związek Radziecki. Znaczne rozszerzenie wpływów 
tego państwa w Europie Wschodniej, a następnie także w „trzecim 
świecie” spowodowało znane reakcje zachodnie i trwający do niedawna 
— jeśli nie do dziś — bezprecedensowy wyścig zbrojeń. W wyścigu tym 
_ strona gospodarczo słabsza musiała dokonywać odpowiednio większego 
— w proporcji do swojego potencjału — wysiłku ekonomicznego. 
Odbijało się to naturalnie i na strukturze produkcji oraz inwestycji 
(priorytety dla przemysłu ciężkiego), i na stopniu scentralizowania 
decyzji planistycznych oraz wykonawczych. Przyznać należy, że tak 
skoncentrowany, selektywny wysiłek przyniósł równowagę układu sił 
militarnych zarówno w skali globalnej, jak i europejskiej, spowodował 
jednak także wiele ujemnych efektów towarzyszących. Na zewnątrz 
wywoływał zwiększone obawy i wzmożoną aktywność kół wojskowych, 
wewnątrz połączony został ze skłonnością do izolacji od świata zachod- 
niego i presji w kierunku podporządkowywania polityki mniejszych 
krajów polityce całości. Co więcej, priorytety militarne nie mogły nie 
odbić się na społecznych standardach życia, na rozwojowym opóźnieniu 
przemysłu lekkiego, rolnictwa oraz sfery usług, na lekceważeniu inic- 
jatyw oddolnych i żywiołowej przedsiębiorczości. 

Drugie podstawowe źródło słabości wiązało się z uwarunkowaniami 
ideologicznymi, z początkową wiarą w światową wyższość własnego 
systemu, a z czasem — z wykorzystywaniem haseł propagandowych 
natury ideologicznej dla potrzeb niektórych ośrodków władzy. Powodo- 
wało to m.in. arbitralne odrzucanie nowocześniejszych, sprawdzonych 
rozwiązań ekonomicznych, takich jak system wielosektorowej własno- 
Ści, politycznych — takich jak pluralizm partyjny, kulturowych — ta- 
kich jak otwarta dyskusja nad zaletami i wadami różnorodnych po- 
glądów systemowych. Prowadziło, co najgorsze, do wielkiego marnot- 
rawstwa ludzkiej pracy, energii i pomysłowości, utrudniało przełamy- 
wanie barier dogmatyzmu, podsycało tendencje oportunistyczne, elimi- 
nowało wiarę w słuszność strategicznej sprawy, podsycało skłonności 
cyniczne. | 

Uwaga opinii publicznej przyciągana jest obecnie do sprawy likwidacji 
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następstw systemu, w którym jednostki i grupy zręcznie wykorzy- 
stywały zaistniały stan przeobrażeń dla swoich własnych celów. Ale nie 
do odrzucania niektórych przynajmniej cech systemowych stanowią- 
- cych wyraz historycznego już doświadczenia narodu. 

Jak pokazują przykłady Związku Radzieckiego, Węgier i Polski, 
a zapewne i innych krajów Europy Wschodniej — historia minionych 
dziesięcioleci wpłynęła wprawdzie na ukształtowanie szeregu szczegól- 
nych cech społecznych, nie zaważyła jednak na stosunku do narodów 
zachodnioeuropejskich. Może nawet wręcz przeciwnie. Młode generacje 
krajów „realnego socjalizmu” odnoszą się z wyraźną sympatią do 
większości, jeśli nie wszystkich, państw zachodnich, a tym bardziej 
zachodnich społeczeństw. Spory wpływ mają na to zachodnioeuropejs- 
kie standardy produkcji i konsumpcji, nie bez znaczenia jest tu jednak 
także zespół innych czynników: jakości kulturowe, minimalizacja re- 
strykcji administracyjnych itd. 

Per saldo sądzić przeto można, że — pomimo wielu obaw, zastrzeżeń 
i niedostosowań — w obu częściach Europy zaistniały przeważająco 
pomyślne warunki społeczne dla znacznego wzajemnego zbliżenia. 
Proces ten oczywiście musi być rozłożony na długie lata. Ważne jest, że 
nigdy jeszcze w historii Europy, a więc nie tylko w tym stuleciu i nie 
tylko po 1945 roku — nie było okoliczności upoważniających do więk- 
szego niż obecnie optymizmu. Umiejętność racjonalnego wyciągania 
wniosków z narodowej i międzynarodowej sytuacji dana jest obecnie 
nieporównanie większej niż kiedykolwiek dotąd liczbie Europejczyków. 
Większe też niż kiedykolwiek są ich formalne i rzeczywiste prawa 
oddziaływania na procesy polityczne. Bezprecedensowo duża jest goto- 
wość decydentów do liczenia się z głosem opinii publicznej. 

Rozkład nawarstwianych w ciągu dziesięcioleci antagonistycznych 
tendencji, struktur i nawyków wymaga z reguły — o ile zewnętrzna 
ingerencja nie zadecyduje o radykalnych zmianach — długiego czasu. 
Nie wolno wyobrażać sobie, że uzgodnienia formalnoprawne czy dyp- 
lomatyczne deklaracje stanowić mogą gwarancję nieodwracalności 
nowych procesów przyjaznej współpracy w skali europejskiej. Zarazem 
jednak nie należy także lekceważyć politycznej rangi formuł, stawiają- 
cych w innym niż dotąd świetle szanse współdziałania między europejs- 
kimi krajami identycznych, analogicznych i odmiennych systemów. 

Bukareszteńskie Oświadczenie Doradczego Komitetu Politycznego 
Państw—Stron Układu Warszawskiego z lipca br., odnoszące się do 
tworzenia stabilnej i bezpiecznej Europy, stwierdza w bardziej niż 
kiedykolwiek dotąd zdecydowany, jasny, wyzbyty dwuznaczności spo- 
sób: 

„Sojusznicze państwa socjalistyczne przywiązują pierwszorzędne 
znaczenie do zapewnienia stabilności wojskowo-politycznej i terytorial- 
nej w Europie. Wychodzą z założenia, że każdy naród sam określa losy 
swojego kraju, sam ma prawo wybierać system społeczno-polityczny 
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i ekonomiczny, ustrój państwowy, jaki uważa za odpowiedni dla siebie. 
Nie może istnieć jeden wzorzec organizacji społeczeństwa. | 

Stabilność zakłada rezygnację z doktryn konfrontacyjnych, ze stawia- 
nia na siłę, niedopuszczalność bezpośredniej i pośredniej ingerencji 
w sprawy wewnętrzne innych państw, żaden kraj nie powinien dyk- 
tować rozwoju wydarzeń wewnątrz innego kraju ani pretendować do 
roli sędziego lub arbitra”. 

Tak sformułowana zbiorowa opinia polityczna jest nie tylko krytyką 
przeszłości, nie tylko krytyką imperialistycznych przesłanek polityki 
Hitlera, Chamberlaina, Daladiera i Stalina. Jest mianowicie, i to głównie, 
deklaracją dobrej woli —'by nie rzec: manifestem — odnośnie do 
autentycznie nowego układu stosunków międzynarodowych na ob- 
szarze Starego Świata. 

Układ ten objąć musi możliwie pełny zestaw elementów składających 
się na prawdziwą stabilność europejskich stosunków społecznych. Nie 
wolno w tym kontekście lekceważyć czegokolwiek: ani aspiracji małych 
narodów, ani masowej chęci podciągnięcia się do standardów gos- 
podarek wyżej rozwiniętych, ani szans wynikających z zaawansowane- 
go rozbrojenia, ani narastającej rangi ochrony środowiska naturalnego, 
ani sprawy upowszechnienia informacji czy przestrzegania praw i pod- 
stawowych swobód człowieka. Utrzyma się oczywiście zawsze swoista 
hierarchia spraw do załatwienia, doświadczenia dwudziestowiecznego 
rozwoju wydarzeń dobitnie przypominają jednak, że pogardliwe usto- 
sunkowanie się do spraw, warstw czy narodów pozornie drugorzędnych 
wcześniej lub później wiele kosztuje. 

Zrozumienie tego legło u podstaw procesu demokratyzacji stosunków 
międzynarodowych w Europie oraz w skali globalnej. Byłoby naiwnoś- 
cią sądzić, że proces powyższy jest głęboko zaawansowany, ale najważ- 
niejsze, iż współczesna jakość cywilizacyjna Europy nie pozwala j już na 
powrót do prymitywizmu i brutalności pierwszej połowy mijającego 
stulecia. 

Rzadko zdarza się, by zachodzące aktualnie wydarzenia zostały 
w prawidłowy sposób ocenione .i wyważone przez współczesnych. 
Zapewne dotyczy to i czasu bieżącego. Część jednak przynajmniej 
rozpoznawalnych zjawisk i tendencji obecnej Europy zasługuje na 
szczególną uwagę polityczną. 

Zachodzące w skali Europy Wschodniej zmiany oraz zachodnioeuro- 
pejskie procesy integracyjne nie są oczywiście dziełem przypadku. 
W szczególności dochodzi do coraz silniejszych sprzężeń wzajemnych. 
- Wschodnioeuropejskie wstrząsy i przeobrażenia były przecież w podob- 
nej mierze następstwem spotęgowania społecznej orientacji w zachod- 
nich osiągnięciach, jak zachodnioeuropejskie udoskonalenia socjalne, 
wojskowe, a nawet administracyjne, zachodzących w ciągu prawie 
całego wieku dwudziestego w państwach Wschodu, a po części i Połu- 
dnia. Zapewne zaistniało tutaj historyczne zjawisko silnych zwrotnych 
sprzężeń w skali międzynarodowej i międzysystemowej. 
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Polska już w latach czterdziestych (do 1948 roku), a także od roku 1956 
i w różnych okresach późniejszych zdawała sobie sprawę z tego, że brak 
liczących się kontaktów z gospodarkami i technologiami Zachodu nie 
może nie pozostać bez ujemnego wpływu zarówno na jej ilościowe, jak 
też jakościowe postępy ekonomiczne. Praktyczna konieczność współ- 
pracy ze wschodnimi partnerami, których potencjał składa się na 
niewielki odsetek światowych obrotów handlowych, pozwalała wpraw- 
dzie na dosyć proste zaspokajanie potrzeb podstawowych, przyczyniała 
się jednak do powiększania luki rozwojowej w odniesieniu do przodują-' 
cych w świecie gospodarek narodowych. Od dawna obserwowano 
ostrożne — nie wychodzące poza ramy znanych uwarunkowań politycz- 
nych i systemowych — próby zbliżenia do rynków Zachodu, zwłaszcza 
zachodnioeuropejskich. 

Miejsce Polski w europejskim układzie stosunków i przemian przycią- 
ga od niedawna wzmożoną uwagę opinii światowej. Datuje się to 
zwłaszcza od zakończenia obrad ,„okragłego stołu, zapoczątkowują- 
cych powstawanie pluralistycznego systemu społeczno-politycznego, 
ważkiego dla zbliżenia wschodnich i zed koncepcji strategicz- 
nych. 

Państwa SFóalnEGO socjalizmu” poszukują w coraz bardziej zdecydo- 
wany i elastyczny sposób systemów i struktur, które pozwoliłyby im na 
zachowanie swojego bezpieczeństwa i prestiżu politycznego, przy rów- 
noczesnym osiągnięciu efektywności gospodarczej, niezbędnej dla uzys- 
kania wysokiej stopy życiowej oraz socjalnych założeń ustrojowych. 
Polska ,,droga do socjalizmu” może okazać się w tej fazie nowatorską 
próbą kompromisu pomiędzy różnymi wariantami europejskiego po- 
stępu społecznego. 

Wpływ Polski na ewolucję Europy pozostanie oczywiście zawsze 
niewspółmiernie mniejszy od siły oddziaływania Europy na polskie 
wydarzenia. Z tego łatwo zdać sobie sprawę. Trudniej ustalić, które 
przejawy polskiej niezależności i odwagi wpłynęły choćby zaczątkowo 
na stopniową likwidację podziału kontynentu na dwie izolowane od 
siebie części. Podobnie trudno określić, co dobrego i co złego przejęte 
zostało przez polskie społeczeństwo z wartości oraz słabości dwóch 
segmentów podzielonej Europy, albowiem — z grubsza i antycypacyjnie 
biorąc — wiadomo już dzisiaj, że bilans obu wpływów odległy jest od 
- prostych rachunków i przyniesie zapewne z czasem wiele nieoczekiwa- 
nych syntez bilansowych. 

Z punktu widzenia polityki realiów pewne jest niemniej jedno: tylko 
głębokie przeobrażenia, zrywające do końca ze sztucznymi następst- 
wami stalinowskiej ingerencji w polską tożsamość, pozwolą Polsce na 
przyspieszenie tempa integrującego zbliżania się zarówno do wysoce 
ucywilizowanych narodów zachodnioeuropejskich o zrównoważonym 
rynku, jak też do nowego, tym razem społecznie innego, kontaktu 
z narodami obszaru, w którym nasz kraj znalazł się po roku 1945. 
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Zespolenie Europy wymaga istotnego upodobnienia mechanizmów 
ekonomicznych, a także upowszechnienia systemów politycznych, ak- 
centujących demokratyczne prawa narodów oraz pełny szacunek dla 
każdej jednostki. Jest bardziej niż oczywiste, że tego typu wizja jest 
sprawą przyszłości — znacznie mniej jednak odległej, niż mogło się to 
wydawać nawet zupełnie niedawno. Dla polskich procesów reformators- 
kich wynika z tego ważne wyzwanie. Zapoczątkowane w połowie lat 
pięćdziesiątych polskie, węgierskie i radzieckie przeobrażenia uległy po 
jakimś czasie wyraźżnemu zahamowaniu, a nawet cofnięciu dlatego, że 
ówczesne układy sił wewnętrznych i międzynarodowych uniemożliwia- 
_ ły przeciwstawienie się presji warstw dogmatyczno-biurokratycznych. 
W chwili obecnej szanse radykalnych przemian są nieporównywalnie 
większe. Historia minionych dziesięcioleci, w czasie których stale 
powiększały się odstępy między ekonomicznymi oraz technologicznymi 
standardami dwóch części Europy, dowiodła szerokim warstwom społe- 
cznym, że bez zasadniczej przebudowy ustrojowej społeczeństwa 
wschodnioeuropejskie zostałyby skazane na izolację od światowych 
centrów cywilizacji przemysłowej. 

Polski wrzesień 1939 roku i polski październik 1956 roku wpisały się 
nie tylko w polską, lecz i w europejską, a nawet światową historię. Wiele 
argumentów przemawia również za tym, że polskie wydarzenia roku 
bieżącego — zwłaszcza „okrągły stół”, wybory parlamentarne i po- 
wstawanie nowych sił politycznych o legalnym charakterze — przejdą 
„nie tylko do dziejów naszego kraju. 

Ciąg dalszy polskiej odwagi i wyobraźni politycznej zależy od okolicz- 
ności po części przynajmniej nieprzewidywalnych. Najważniejsza 
w tych warunkach wydaje się konsekwencja w realizowaniu śmiałych 
reform, odpowiadających w pełni współczesnym tendencjom europejs- 
kiego rozwoju. Każde zahamowanie w tym zakresie sprzyja powięk- 
szaniu rozpiętości pomiędzy osiągnięciami Polski a przodujących gos- 
podarek Europy. To zaś z kolei poważnie zagraża krajowej i między- 
narodowej stabilizacji społeczno-politycznej. 
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Geneza programu integracji EWG 1992 

W ostatnich latach w gospodarce światowej zauważalna jest tendencja 
do tworzenia i umocnienia gospodarczych integracji regionalnych. 
Przykładem tendencji integracyjnych jest realizacja programu utworze- 
nia jednolitego rynku EWG, porozumienie o wolnym handlu między 
Stanami Zjednoczonymi i Kanadą, próby umocnienia integracji krajów ' 
należących do EFTA, dążenia do ściślejszej integracji krajów Azji 
Południowo-Wschodniej, czy .wreszcie podjęcie dyskusji o potrzebie 
większej integracji i zmian jej zasad w krajach RWPG. Działania te 
stanowią niewątpliwie nowy etap w rozwoju światowych stosunków 
gospodarczych. W ich wyniku należy oczekiwać zmian struktur gos- 
podarczych i ukształtowania się nowych strumieni wymiany między- 
narodowej. 

Ze wszystkich działan integracyjnych najpoważniejsze znaczenie dla 
, gospodarki światowej i handlu międzynarodowego mieć będzie zapewne 
nowy etap integracji 12 krajów tworzących EWG. Realizacja programu 
integracji ma doprowadzić do utworzenia w koncu 1992 r. prawdziwie 
„wspólnego rynku” krajów należących do EWG. Pojęcie to, zgodnie 
z definicją zawartą w artykule 8A Jednolitego Aktu Europejskiego(1), 
oznacza „obszar bez granic wewnętrznych, w ramach którego jest 
możliwy swobodny przepływ towarów, ludzi, usług i kapitałów”. 

Europejska Wspólnota Gospodarcza została utworzona na mocy Trak- 
tatu Rzymskiego w 1957 r. Z początkiem 1957 r. rozpoczęto znoszenie 
granic celnych w obrocie towarowym między sześcioma ówczesnymi 
członkami Wspólnoty. Jednakże bariery celne zostały zastąpione nieba- 
wem barierami pozataryfowymi. Normy i standardy zdrowotne, przepi- 
sy dotyczące bezpieczeństwa użytkowników, sztucznie wydłużone pro- 
cedury administracyjne uzyskiwania pozwoleń i zaświadczeń na towary 
importowane skutecznie żastąpiły zniesione granice celne. Subsydia 
rządowe dla rodzimych producentów chroniły zaś przed konkurencją 
zagraniczną. | 

Korzyści z integracji EWG widoczne były do czasu pierwszego szoku 
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naftowego. Do tego momentu gospodarka krajów Wspólnoty wykazywa- 
ła wysokie tempo wzrostu, rósł udział EWG w obrotach światowych. Od 
tego jednak okresu tempo zarówno wzrostu gospodarczego, jak i ob- 
rotów handlowych wyraźnie osłabło, przynajmniej w porównaniu z wy 
nikami ekonomicznymi Japonii i Stanów Zjednoczonych. 

Do podjęcia decyzji o pełnej integracji rynku EWG przyczynił się fakt 
spadku, w ciągu ostatnich kilku lat, konkurencyjności eksportu produ- 
centów europejskich w porównaniu z eksportem japońskim i amerykań- 
skim oraz ogólne osłabienie dynamiki rozwoju gospodarczego krajów 
Wspólnoty Europejskięj. Za główną przyczynę tej sytuacji uznaje się 
niędostateczne naklady producentów europejskich na badania i wdroże- 
nia, zwłaszcza w dziedzinach produkcji charakteryzujących się nowo- 
czesnymi technologiami wytwarzania. Z kolei niedostateczne nakłady 
na badania i wdrożenia są tłumaczone niewystarczającymi rozmiarami 
rynku krajów członkowskich EWG w stosunku do liderów — Stanów 
Zjednoczonych i Japonii. Uznano zatem, że najlepszym rozwiązaniem 
będzie zniesienie barier hamujących wymianę między poszczególnymi 
krajami Wspólnoty Europejskiej i rozszerzenie tym samym rozmiarów 
rynku wewnętrznego. Zdecydowano się na stworzenie przedsiębiorst- 
wom EWG warunków umożliwiających zwiększenie korzyści wynikają- 
cych ze skali produkcji i poddanie ich większej konkurencyjności 
wzajemnej. Oczekuje się, że zwiększona konkurencja wzajemna powin- 
na pobudzać efektywność działania. 


Program EWG 1992 — 


Program integracji EWG obejmuje 285 regulacji prawnych, sfor- 
mułowanych w tzw. Białej Księdze (White Paper), opublikowanej 
w czerwcu 1985 r.(2). Obejmują one takie działania, jak ujednolicenie 
standardów przemysłowych, zharmonizowanie stawek podatków po- 
średnich, opracowanie jednolitego ustawodawstwa regulującego działa- 
lność przedsiębiorstw, zmniejszenie liczby dokumentów handlowych, 
zmianę zasad organizowania zamówień rządowych, liberalizację usług 
finansowych i bankowych. Regulacje te mają stanowić podstawą funkc- 
jonowania zintegrowanego rynku od 1 stycznia 1993 r. Przewodniczący 
Komisji EWG Jacques Delors przewiduje, że w ciągu najbliższych 10 lat 
80 proc. zasad regulujących politykę ekonomiczną, a być może i społecz- 
ną, będzie pochodzenia europejskiego, a nie narodowego. | 


Harmonizacja norm i standardów 


Jednym z istotnych elementów programu integracji EWG 1992 jest 
harmonizacja standardów technologicznych i norm jakościowych. Kie- 
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rując się dążeniem do zniesienia barier technicznych wewnątrz EWG 
- opracowano „nowe podejście” (New Approach) do wymogów wynikają- 
cych ze standardów i norm. Postanowiono opracować tylko „pod- 
stawowe wymagania” dotyczące ochrony zdrowia, bezpieczeństwa, 
ochrony środowiska naturalnego oraz w niektórych przypadkach rów- 
nież technologii produkcyjnych. Zadanie opracowania standardów pod- 
stawowych powierzono europejskim pozarządowym instytucjom stan- 
daryzacyjnym, takim jak Europejski Komitet Standaryzacji (Committee 
for European Standardization — CEN) i Europejski Komitet Stan- 
daryzacji Elektrotechniki (Committee for European Electronical Stan- 
dardization — CENELEO). 

Wyznaczone instytucje mają za zadanie zharmonizowanie istniejących 
standardów narodowych oraz, w przypadku nieistnienia ich dotychczas, 
ustalenie standardów europejskich opartych na standardach między- 
narodowych, opracowanych przez takie organizacje, jak Międzynarodo- 
wa Organizacja do Spraw Standaryzacji (International Organization for 
Standardization — ISO) i Międzynarodowa Komisja Elektrotechniczna 
(International Electronical Commission — IEC). 

Proces opracowywania standardów europejskich może potrwać kilka 
lat. W tym czasie, żeby nie opóźnić procesu integracji, poszczególne 
kraje będą zobowiązane do uznawania standardów narodowych innych - 
krajów członkowskich Wspólnoty w zakresie wszystkich wymagań 
dotyczących cech drugorzędnych, o ile normy narodowe będą od- 
powiadać europejskiemu standardowi w zakresie podstawowych wymo- 
gów jakościowych. Co więcej, w przypadku gdy nie istnieją europejskie 
standardy odnoszące się do wymogów podstawowych, kraje członkows- 
kie będą zmuszone do wzajemnego uznawania standardów narodowych, 
zarówno w zakresie cech podstawowych, jak i drugorzędnych. 

Ujednoliceniu standardów europejskich towarzyszą działania zmie- 
rzające do upraszczania procedur kontrolnych. Nowe podejście Wspól- 
noty Europejskiej do wymogów standaryzacyjnych zmierza do zhar- 
monizowania warunków i praktyk stosowanych przy testowaniu produ- 
któw przez laboratoria narodowe oraz do przyjęcia zasady uznawania 
badań realizowanych przez autoryzowane laboratoria poszczególnych 
krajów członkowskich EWG. 


Wspólna polityka fiskalna 


Program stworzenia jednolitego rynku EWG do końca 1992 r. uwzglę- 
dnia harmonizację stawek podatków pośrednich, to jest obciążeń fiskal- 
nych produktów i usług. Harmonizacja stawek dotyczy podatku od 
wartości dodanej i podatków akcyzowych. 

Dotychczas zróżnicowanie stawek podatku od wartości dodanej jest 
znaczne w ramach EWG. Stawka podstawowa tego podatku wynosi od 
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12 proc. w Hiszpanii i Luksemburgu do 22 proc. w Danii i 25 proc. 
w Irlandii. Różny jest także zakres przedmiotowy stosowania tego 
podatku oraz liczba stawek w każdym kraju. Włosi stosują stawkę 38 
proc. do konsumpcyjnych artykułów luksusowych. W Holandii, RFN 
i Wielkiej Brytanii w ogóle nie stosuje się stawki podwyższonej podatku. 
Jednocześnie w Wielkiej Brytanii znaczna ilość towarów jest w ogóle 
zwolniona z tego podatku; dotyczy to środków spożywczych, książek 
i ubrań dziecięcych. Zbliżona sytuacja ma miejsce w Danii, gdzie 
niektóre produkty są zwolnione z podatku, natomiast do wszystkich 
pozostałych odnosi się jedyna stawka 22 proc. 

Kierując się dążeniem do ujednolicenia polityki fiskalnej przedstawio- 
no wstępną propozycję zbliżenia stawek podatku, lecz nie ich całkowitą 
harmonizację. Według pierwotnej propozycji Komisji EWG obowiązy- 
wałyby tylko dwie stawki: podstawowa w przedziale od 14 proc. do 20 
proc. oraz obniżona w przedziale od 4 proc. do 9 proc. Znięsione zostałyby 
zatem zarówno zwolnienia podatkowe, jak i stawki podwyższone w sto- 
sunku do standardowej. 

Pierwotna propozycja częściowej harmonizacji stawek podatku od 
wartości dodanej wyzwoliła krytykę ze strony niektórych członków 
EWG, a zwłaszcza Wielkiej Brytanii, która uznała, że propozycja narusza 
suwerenność gospodarczą i polityczną państwa. Ze względu na fakt, że 
polityka finansowa jest — według postanowień Jednolitego Aktu Euro- 
pejskiego — dziedziną, która wymaga jednomyślności wszystkich człon- 
ków, pierwotna propozycja ujednolicenia stawek podatku od wartości 
dodanej już została zmodyfikowana. Zamiast określania dopuszczalnego 
przedziału dla stawek narodowych zaproponowano wysokości minimal- 
ne stawek podatkowych. Ale i druga propozycja jest na razie odrzucana 
przez część krajów. 

Innym źródłem niezgodności w sferze polityki fiskalnej jest propozy - 
cja zmiany sposobu pobierania podatku od wartości dodanej. Dotąd 
podatek ten obciążał importerów, natomiast eksporterzy byli z niego 
zwolnieni. Wizja zniesienia granic wewnętrznych w EWG skłoniła 
twórców wspólnej polityki finansowej do zaproponowania rozwiązania 
odwrotnego, według którego eksporterzy będą obciążani podatkiem od 
wartości dodanej. Ponieważ podatek ten od towarów wyeksportowa- 
nych uważany jest za nienależny krajowi skąd towar pochodzi, za- 
proponowano mechanizm kompensaty podatkowej — administrowany 
przez izbę rozrachunkową — który zapewniałby sprawiedliwy podział 
dochodów podatkowych w przekroju narodowym, w określonych prze- 
działach czasowych. 

Podejście Komisji EWG do podatków akcyzowych jest jeszcze bardziej 
rygorystyczne niż w przypadku podatku od wartości dodanej; za- 
proponowano bowiem bezwzględne ujednolicenie stawek podatku we 
wszystkich krajach na paliwa, napoje alkoholowe i wyroby tytoniowe, 
na poziomie przeciętnym dotychczasowych stawek narodowych. 
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Pełna liberalizacja przemieszczania się kapitałów wewnątrz EWG jest 
jednym z głównych priorytetów programu integracji Wspólnego Rynku. 
Pieniądz jest bowiem traktowany.jako siła napędowa zmian w systemie 
gospodarczym Wspólnoty Europejskiej. Mając na celu zapewnienie 
swobody przenoszenia kapitałów z końcem 1992 roku, Rada złożona 
z ministrów finansów krajów EWG ratyfikowała 13 czerwca 1988 r. całą 
serię specjalnych decyzji. Decyzje te, odnoszące się do sfery usług 
finansowych, bankowości, działalności instytucji asekuracyjnych, mają 
na względzie trzy podstawowe cele: 

— całkowite zniesienie kontroli ruchu kapitałów mięczy krajami 
członkowskimi EWG, 

— umożliwienie bankom, instytucjom asekuracyjnym i innym in- 
stytucjom finansowym swobodne oferowanie swoich usług na teryto- 
rium całej Wspólnoty Europejskiej, 

— zagwarantowanie tym instytucjom swobody zakładania swoich filii 
we wszystkich krajach EWG. : 

Zgodnie z decyzją ministrów finansów krajów EWG wszelkie ograni- 
czenia w ruchu kapitałów mają być zniesione w ośmiu najbogatszych 
krajach Wspólnoty do połowy 1990 r. W pięciu krajach (Belgii, Holandii, 
Luksemburgu, RFN i Wielkiej Brytanii) już nie istnieją żadne ogranicze- 
nia w tej dziedzinie. Tylko Francja, Włochy i Dania są zobowiązane do 
usunięcia istniejących jeszcze ograniczeń kapitałowych do 1990 r. 
Spośród pozostałych krajów Hiszpania i Irlandia muszą znieść bariery 
kapitałowe do końca 1992 r., natomiast Grecja i FOTE — poż 
rokiem 1995. 

Decyzje władz Wspólnoty przewidują uruchomienie specjalnego fun- 
duszu wspierającego te kraje, które będą miały trudności ze zrów- 
noważeniem swoich bilansów płatniczych w rezultacie wprowadzenia 
swobodnego rynku kapitałowego. Wysokość funduszu będzie wynosić 16 
miliardów ECu (około 20 miliardów dolarów), z czego 14 miliardów ECu 
może pochodzić z rynku kapitałowego Wspólnoty Europejskiej. Władze 
EWG nie wykluczają również możliwości podjęcia wspólnych działań 
w przypadku nagłego zagrożenia równowagi finansowej. 


Wspólna polityka monetarna 


Celem perspektywicznym jest utworzenie unii monetarnej i powoła- 
nie Banku Centralnego Europy. Aczkolwiek cele te zapisano już w Trak- 
tacie Rzymskim, to obecnie kraje Wspólnoty nie są przygotowane do 
takiego wyzwania i traktują je jako zadania sięgające poza rok 1992. 

W pierwszym zaś etapie harmonizacji polityki monetarnej zaplanowa- 
no włączenie od 1 lipca 1990 r. do Europejskiego Systemu Walutowego 
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walut wszystkich krajów EWG pozostających dotąd poza tym systemem: 
funta brytyjskiego, pesety hiszpańskiej, escudo portugalskiego i drach- 
my greckiej. Przewidziano w tym etapie wzrost roli komitetu guber- 
natorów banków centralnych krajów Wspólnoty. 

W drugim etapie harmonizacji polityki monetarnej, bez określania 
daty jego zakończenia, przewidziano zmniejszenie rozpiętości prze- 
działów dopuszczalnych wahań kursów wzajemnych walut narodo- 
wych. Zakładane jest w tym okresie zinstytucjonalizowanie Banku 
Centralnego Europy, zrzeszającego banki centralne krajów członkows- 
kich EWG. Władze narodowe zachowają jeszcze w tym okresie kom 
petencje własnej polityki monetarnej. 

W trzecim etapie przewidziano usztywnienie wzajemnych relacji 
kursów walut i wprowadzenie wspólnej, jednolitej waluty dla całej 
Wspólnoty. Federacja banków centralnych Europy otrzyma w tym 
czasie kompetencje władcze w stosunku do monetarnych władz narodo- 
wych. Uzyska także prawo dysponowania rezerwami walutowymi 
Wspólnoty oraz prawo do interwencji walutowych. 

Ze względu na rozbieżności poglądów na koncepcję unii monetarnej 
wyrażane jest przekonanie, że cel ten może być osiągnięty poprzez 
ewolucję EWG, coraz pełniejszą i szerszą jej integrację, obejmującą 
stopniowo nowe dziedziny gospodarki 


Skutki programu integracji EWG 1992 | 


Realizacja programu integracji przyczyni się, zgodnie z oczekiwania- 
mi polityków EWG, do przyspieszenia tempa rozwoju gospodarczego 
— mierzonego wzrostem produktu krajowego brutto (GDP) — o 4,5 proc. 
Dodatkowy wzrost gospodarczy ma być efektem mnożnikowym wywo- 
łanym czterema czynnikami: 

likwidacją granic handlowych wewnątrz EWG, 

pełną liberalizacją rynku finansowego, 

zniesieniem ograniczeń dotyczących ZRSBĄ organizowania zamó- 
wień rządewych, 

— zwiększeniem konkurencji w następstwie rozszerzenia rozmiarów 
rynku i korzyści ze zwiększenia skali produkcji. 


Czynniki powyższe będą oddziaływać, poprzez wzrost konkurencji, na. 


obniżenie poziomu kosztów produkcji, a w efekcie i cen (o około 6 proc.). 
Niższy poziom cen zwiększy następnie siłę nabywczą dochodów ludno- 
Ści, a to z kolei powinno oddziaływać na wzrost zakupów — wyższy niż 
(proporcjonalnie) w stosunku do obniżenia poziomu cen artykułów 
rynkowych. Jednocześnie harmonizacja stawek podatku od wartości 
dodanej zwiększy, w większości krajów członkowskich EWG, środki 
inwestycyjne producentów. Analogiczny do ostatniego efekt będzie 


miała liberalizacja usług finansowych, która obniży koszty bankowe.. 
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Zwiększona konkurencja będzie stanowić zarazem czynnik wymuszają- 
cy większą innowacyjność przedsiębiorstw i szybszy postęp techniczny. 
Mnożnikowy mechanizm wyzwolony przez pełną liberalizację rynku 
Wspólnoty Europejskiej ma gwarantować — zgodnie z oczekiwaniami 
— przyspieszony rozwój w warunkach bezinflacyjnych i wzrost zatrud- 
nienia w średnim okresie o 1,5 mln osób (według optymistycznych 
scenariuszy wzrost zatrudnienia może przekroczyć 5 mln osób). Dodat- 
kowym efektem procesów dostosowawczych, wymuszonych warun- 
kami zwiększonej konkurencji jednolitego rynku, ma być poprawa salda 
budżetów państwowych oraz salda bilansu zagranicznego EWG. 

"Warunki zaostrzonej konkurencji na jednolitym rynku EWG wymu- 
- szać będą procesy restrukturyzacyjne w gospodarce krajów Wspólnoty. 
Procesy te będą się dokonywać poprzez eliminację firm słabszych oraz 
koncentrację kapitału w wyniku łączenia się przedsiębiorstw, przejęcia 
jednych przedsiębiorstw przez inne, wspólnych przedsięwzięć i innych 
form kooperacji przemysłowej, handlowej i finansowej. Oczekuje się, że 
proces koncentracji kapitału będzie najbardziej intensywny w przemyś- 
le elektronicznym. Proces ten powinien doprowadzić do pozostania na 
rynku zaledwie dwóch lub trzech dużych przedsiębiorstw w branży. 
Innymi dziedzinami, w których nasili się proces koncentracji kapitału, są 
przemysł odzieżowy, przemysł wyrobów spożywczych, przemysł papie- 
rniczy, bankowość, ubezpieczenia, budownictwo i handel. 

. Proces koncentracji kapitału w EWG zaczął już się nasilać od trzech 
ostatnich lat. Zjawisko to dotyczy w równej mierze przedsiębiorstw 
dużych, jak i małych. Koncentracja kapitału niewątpliwie będzie nasilać 
się w najbliższych latach. W miarę zbliżania się do roku 1992 oczekuje się 
również zwiększenia zainteresowania firm spoza Europy wspólnymi 
przedsięwzięciami kapitałowymi i produkcyjnymi z udziałem part- 
nerów z EWG. Transakcje takie umożliwiają łatwiejszy dostęp do 
konsumentów największego rynku świata i zmniejszają obawy związane 
z możliwością powstania bariery handlowej na granicach zewnętrznych 
EWG. 

Pełna integracja rynku EWG pociągnie za sobą poważne konsekwen- 
cje zarówno dla krajów należących do tego ugrupowania, jak idla krajów 
trzecich. Perspektywa zaostrzenia warunków konkurencji i przyspie- 
_. szenia postępu technologicznego, zwiększone wymagania jakościowe 
i standaryzacyjne stwarzają poważne zagrożenia dla eksporterów spoza 
Wspólnoty Europejskiej. Dokładne określenie skutków ekonomicznych 
ujednolicenia rynku EWG dla krajów trzecich nie jest jednak na 
obecnym etapie w pełni możliwe. Sytuacja ta wynika z nieznajomości 
zarówno wszystkich elementów programu integracji, który jest ciągle 
przedmiotem dyskusji polityków, jak i możliwości przystosowania się 
poszczególnych gospodarek narodowych do zmienionych warunków 
konkurencji. 

Wyrażane są obawy co do możliwości nasilenia się tendencji protek- 
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cjonistycznych w EWG. Politycy i ekonomiści amerykańscy i japońscy 
uważają, że poprzez system kwot importowych, działań antydumpin- 
gowych i wymóg wzajemności program EWG 1992 może doprowadzić do 
_stopniowego wzniesienia „fortecy europejskiej”. | 

Skutki programu integracji EWG 1992 będą zróżnicowane dla po- 
szczególnych krajów, w zależności od stopnia ich przystosowania się do 
nowych warunków wynikających z funkcjonowania jednolitego rynku 
europejskiego. Kraje, w których gospodarka przystosowana zostanie do 
warunków konkurencji w Europie, mogą utrzymać dotychczasową 
pozycję na ryku EWG lub nawet ją umocnić, wykorzystując fakt 
rozszerzenia rozmiarów rynku. Natomiast kraje, które już obecnie dzieli 
dystans ekonomiczny w stosunku do krajów Europy Zachodniej i które 
nię dokonają zmian strukturalnych w swojej gospodarce zwiększających 
ich konkurencyjność, muszą liczyć się z faktem powiększenia luki 
dzielącej je od krajów EWG. Przypadek taki, niestety, zagraża ogółowi 
krajów Europy Wschodniej. Wyrażony jednak jest pogląd, że sytuacja 
handlowa krajów Europy Wschodniej bardziej zależy od sukcesów 
w reformowaniu ich mechanizmów gospodarczych i.od normalizacji 
stosunków Wschód—Zachód niż od realizacji programu integracji EWG. 

Dla Polski najważniejszą barierą utrudniającą dostęp do rynku Wspól- 
noty Europejskiej będą nowe wymogi jakościowe i techniczne dotyczące 
sprzedawanych produktów. Normy i standardy ujednolicone w ramach 
EWG będą stanowiły wyższe wymagania w porównaniu ze standardami 
międzynarodowymi. Program standaryzacji EWG uwzględnia przede 
wszystkim ochronę zdrowia konsumentów i użytkowników. Nowe 
normy dotyczą zarówno produktów spożywczych, sprzętu gospodarst- 
wa domowego, samochodów, jak i maszyn i urządzeń. Producenci spoza 
EWG znajdą się w sytuacji zdecydowanie gorszej niż producenci zteryto- 
rium Wspólnoty Europejskiej. Towary importowane na rynek EWG 
będą podlegać surowej kontroli technicznej i jakościowej, natomiast 
producenci z obszaru Wspólnoty Europejskiej, jeżeli będą w ogóle 
poddawani kontroli, to w znacznie mniejszym zakresie. 

Dodatkową barierę może stanowić procedura testowania towarów 
1 weryfikacji norm. Może ona opóźnić termin realizacji transakcji 
eksportu, podrażając jednocześnie jej koszt. | 

Innym zagrożeniem dla polskich eksporterów jest spodziewany 
wzrost konkurencji i obniżenie poziomu cen na rynku wewnętrznym 
EWG. Sytuacja ta może powodować, z jednej strony, ograniczenie 
wolumenu polskiego eksportu towarów przetworzonych na rynek 
Wspólnoty Europejskiej, z drugiej zaś, pogorszenie terms of trade 
polskiego handlu zagranicznego. Możliwość obniżenia poziomu cen 
polskich wyrobów na rynku EWG lub nawet wyparcia z tego rynku 
dotyczasowych eksporterów wynika z nieprzystosowania struktur pro- 
dukcyjnych i organizacyjnych polskich przedsiębiorstw do warunków 
gospodarki o silnej konkurencji. Sytuacja ta jednocześnie powoduje, że 
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poziom cen towarów importowanych z tego rynku do Polski może nie 
ulec zmianie lub obniżyć się w stopniu mniejszym niż cen polskiego - 
eksportu. 

Integracja EWG stwarza zagrożenie przede wszystkim dla polskiego 
eksportu artykułów rolno-spożywczych. Władze EWG, decydując się na 
zniesienie barier między poszczególnymi członkami ugrupowania w ha- 
ndlu produktami rolno-spożywczymi, wzmocnią stopień protekcjoniz- 
mu przed towarami spoza Wspólnoty. Polskie towary rolno-spożywcze 
mogą być wyparte z rynku EWG przez eksporterów z Hiszpanii, 
Portugalii i Grecji. 

Podobne skutki dla polskiego eksportu, wynikające ze zwiększenia 
konkurencji na jednolitym rynku EWG, wystapią zapewne również 
w innych dziedzinach wrażliwych na zmiany warunków rynkowych, 
_ takich jak: przemysł lekki, przemysł metalowy, hutnictwo żelaza i inne 
przemysły przetwórcze. W najmniejszym stopniu zagrożenia te będą 
dotyczyć eksportu surowców naturalnych. 

Kolejnym zagrożeniem dla dostępu polskich przedsiębiorstw 1 towa- 
rów na rynek EWG może być wymóg wzajemności, będący jedną 
z podstawowych zasad programu integracji Wspólnoty Europejskiej. 
Zasada wzajemności, pierwotnie sformułowana jako odnosząca się de 
sfery usług finansowych, może być rozciągnięta również na inne dziedzi- 
ny działalności gospodarczej, w tym również na zagraniczną politykę 
handlową. 

Integracja rynku EWG stwarza również pewne szanse dla ekspor- 
terów, którzy potrafią się przystosować do nowych warunków. Zniesie- 
nie wewnętrznych granic handlowych umożliwia dostęp do szerszej 
rzeszy konsumentów. Spełnienie wymogów jakościowych i techno- 
logicznych, wynikających z norm obowiązujących w jednym kraju 
EWG, umożliwi wprowadzenie produktu do sieci handlowej całej Wspól- 
noty Europejskiej. Rozszerzy się także zakres terytorialny działalności 
polskich spółek zagranicznych funkcjonujących w różnych krajach 
EWG. 

Nowe warunki ekonomiczne w EWG moga być także czynnikiem 
wymuszającym na polskich producentach działania zmierzające do 
modernizacji zdolności produkcyjnych. Silne uzależnienie gospodarki 
polskiej od importu, zwłaszcza wolnodewizowego, będzie wymuszać 
w warunkach samodzielności i samofinansowania przedsiębiorstw pro- 
eksportową reorientację struktur produkcyjnych. Jednocześnie silna 
konkurencja na rynku EWG, odgrywającym istotną rolę w polskim 
eksporcie, może wymuszać na producentach niezbędne dostosowania 
o charakterze proefektywnościowym. W efekcie producenci dynami- 
czni, efektywni i konkurencyjni, potrafiacy dostosować się do wymogów 
odbiorców zagranicznych, mogą poprawić swoją pozycję ekonomiczną 
na rynku EWG. Konieczne jest w tym celu podjęcie działań restruk- 
turyzacyjnych, dostosowanie jakości wyrobów do nowych wymogów 
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technicznych i technologicznych. Muszą temu towarzyszyć bardziej 
intensywne działania marketingowe obejmujące zarówno analizę rynku 
zagranicznego, jak i poszukiwanie optymalnych kanałów dystrybucji. 

Dostęp do jednolitego rynku EWG może ułatwić nawiązanie więzi 
kooperacyjnych z partnerami osiadłymi na terytorium Wspólnoty Euro- 
pejskiej i wykorzystanie ich sieci zbytu. Związki kooperacyjne oparte na 
wykorzystaniu względnie taniej polskiej siły roboczej i zagranicznych 
technologii ułatwią obejście istniejących i ewentualnie nowych barier 
prótekcjonistycznych, utrzymanie się na rynku lub wejście na ten rynek. 
Natomiast przedsiębiorstwa nieoperatywne i mało elastyczne w działa- 
niu znajdą się w sytuacji zdecydowanie gorszej niż obecnie. 

Działania dostosowawcze, uwzględniające zmienione warunki ryn- 
kowe po 1992 r., należy podjąć jak najszybciej. Proces realizacji pro- 
gramu integracji EWG trwa już od kilku lat. Ci, którzy zareagują na 
zaostrzone warunki konkurencji dopiero w 1938 r., będą musieli szukać 
rynków zbytu raczej poza obszarem Wspólnoty Europejskiej. 


Przypisy 


(1) Single European Act, uzgodniony w 1985 r., wszedł w życie 1 lipca 1987 r., po 
ratyfikowaniu przez wszystkich 12 członków EWG. 

(2) Szerzej na ten temat: Janusz Piotrowski, EWG po 1992 r. Zagrożenia dię polskiego 
handlu zagranicznego: „„Studia i Materiały” IKC HZ nr 1, Warszawa, luty 1989. 
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Łacińska maksyma „si vis pacem, para bellum” (chcesz pokoju, gotuj 
się do wojny) ma również swoje odniesienie do współczesności. Wypeł- 
niają ją jednak nowe treści, które pozwalają sparafrazować powyższą 
maksymę w sposób następujący: chcesz pokoju, gotuj się do wojny 
obronnej. 

Dajace się od pewnego czasu zauważyć wzmożone zainteresowanie 
problematyką doktryny wojennej nie jest bynajmniej oznaką przygoto- 
wań do wojny. Wręcz przeciwnie. Wysiłki na rzecz skonstruowania 
trwałych i skutecznych podstaw międzynarodowego pokoju i bezpie- 
czeństwa musiały w końcu objąć i takie zjawisko jak doktryna wojenna. 
Decyduje o tym miejsce doktryny w procesie kształtowania wysiłku 
militarnego państwa oraz jej rola w określaniu zadań, jakie ma do 
spełnienia czynnik militarny w polityce państwa. 

Problem doktryny wojennej ma obecnie dwa zasadnicze aspekty. 
Każdy z nich odznacza się specyficznymi cechami, jednak oba łączy 
wspólny mianownik — wpływ na stan bezpieczeństwa międzynarodo- 
wego. Pierwszy, to zmiany w doktrynie wojennej Układu Warszawskie- 
go i w doktrynach narodowych państw członkowskich, a szczególnie 
Związku Radzieckiego, ich treść oraz konsekwencje. Drugi, to między- 
narodowe wysiłki na rzecz wypracowania i wdrożenia uniwersalnych 
kryteriów obronnego charakteru doktryny wojennej, ze szczególnym 
uwzględnieniem relacji Układ Warszawski — Pakt Północnoatlantycki. 


Dlaczego doktryna wojenna? 


Jest w tym swego rodzaju paradoks, że mając na myśli umocnienie 
pokoju i bezpieczeństwa międzynarodowego kieruje się uwagę w stronę 
doktryny wojennej. By jednak to zrozumieć, należy odpowiedzieć sobie 
na postawione wyżej pytanie, zaczynając to od wyjaśnienia czym jest 
doktryna wojenna jako taka. 

W panstwach socjalistycznych, głównie pod wpływem doświsdczeć 
radzieckiej myśli wojskowej, doktrynę wojenną definiuje się jako przyję- 


162 


Dwie postacie problemu doktryny wojennej 


ty w państwie lub koalicji państw system poglądów na charakter 
ewentualnej wojny 1sposoby jej prowadzenia oraz przygotowania do niej 
państwa i armii. W państwach zachodnich termin ten używany jest 
w trochę innym sensie, a to co odpowiada wyżej wymienionym treściom 
znajduje swe odzwierciedlenie w takich pojęciach, jak „wielka strate- 
gia” (grand strategy) czy po prostu strategia. Niezależnie jednak od 
istniejących różnie, ma miejsce — tak po stronie Wschodu, jak i Zachodu 
— proces wypracowywania kompleksu poglądów i ustaleń co do 
kształtu możliwego konfliktu zbrojnego. Pojęcia doktryny wojennej 
używamy dlatego, gdyż wojna to z jednej strony swego rodzaju ostatecz- 
na próba będących w dyspozycji państwa miliarnych gwarancji włas- 
nego bezpieczeństwa, z drugiej — wojna musi być także rozpatrywana 
jako możliwe narzędzie realizacji celów politycznych, gdzie wykorzys- 
tuje się niszczycielską moc czynnika wojskowego jako instrumentu 
wywierania presji. - 

Tak więc na poziomie doktryny wojennej rozstrzyga się kilka istot- 
nych kwestii. Między innymi to ona daje odpowiedź, czy potencjał 
wojskowy, jakim dysponuje państwo, będzie wykorzystany do realizacji 
agresywnych celów politycznych, np. różnego rodzaju ekspansji, na 
drodze działań zbrojnych, czy też ma służyć tylko celom obronnym, 
utrzymaniu swych pozycji, które mogłyby być zagrożone w wyniku 
presji militarnej w postaci wojny. 

Jeżeli doktryna służy tylko celom obronnym, to staje się swoistym 
narzędziem zarówno postrzegania, jak i kształtowania przesłanek wojs- 
kowęgo bezpieczeństwa państwa. ,„„Postrzegania”, gdyż między innymi 
w fazie formułowania ocen charakteru ewentualnej wojny bierze pod 
uwagę istniejące zagrożenia militarne, a tym samym wyznacza kierunki 
niezbędnych przedsięwzięć obronnych. „Kształtowania przesłanek woj- 
skowego bezpieczeństwa”, gdyż formułuje generalne zadania dla sił 
zbrojnych i kraju na wypadek konfliktu i tym samym określa generalne 
parametry potencjału wojskowego,takie jak j jego wielkość, jakość i stru- 
ktura. | 

To w doktrynie wojennej znajdujemy odpowiedź, jaką opcję obrony 
zdecydowano realizować: czy ofensywną w myśl reguły, że najlepszą 
obroną jest atak, czy defensywną — zasadzającą się na obronie lub na 
zdolności skutecznego odwetu mającego pohamować ewentualnego 
agresora. Decyzje tego rodzaju z natury rzeczy wywierają wpływ na 
relacje wojskowo-polityczne między państwami, określają układ sił, 
mają wpływ na stanowisko państwa w rokowaniach rozbrojeniowych. 
Przy czym ma to miejsce nie tylko za sprawą wyrażenia określonych 
intencji postępowania w sferze wojskowej, ale również, a może przede 
wszystkim, tworzenia konkretnych faktów materialnych w postaci 
utrzymywania określonych sił zbrojnych 1 i zbrojeń. 

Doktryna wojenna odgrywa również istotną rolę w zapobieganiu 
wojnie. W sytuacji występowania sprzecznych interesów i sporów, przy 
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jednoczesnym posiadaniu sił zbrojnych, powstaje problem zapobiegania 
sięganiu po instrument wojny. Dlatego też właśnie w doktrynie wojen- 
nej formułuje się odpowiedź na pytanie, jak skutecznie powstrzymać 
ewentualnego agresora. Odpowiedź taka musi obejmować również 
„działania wojenne, czyli określenie *DooPY dania skutecznego odporu 
napastnikowi. 

Obraz problemu doktryny staje się jeszcze bardziej skomplikowany, 
gdy nałoży sią nań uwarunkowania i konsekwencje wypływające zfaktu 
istnienia przeciwstawnych sojuszy polityczno-wojskowych oraz dyspo- 
nowania przez nie bronią masowego rażenia, a szczególnie bronią 
nuklearną. Jednak i na tym poziomie rola i znaczenie tego problemu są 
podobne. 

Nawet na tle tak uproszczonego zarysu problematyki doktryny 
wojennej widać, że kwestia ta nie może być pomijana w działaniach 
mających na celu stworzenie trwałego systemu bezpieczeństwa między 
narodowego, pozbawionego ryzyka wojny, bazującego na jak najniż 
szym poziomie sił zbrojnych i zbrojeń. Innymi słowy, nowe myślenie 
. wcześniej czy później musiało objąć i tę dziedzinę 


Nowe oblicze doktryny wojennej Układu Warszawskiego 


Obradujący w maju 1987 roku Doradczy Komitet Polityczny Układu 
Warszawskiego przyjął dokument „O doktrynie wojennej państw-stron 
Układu Warszawskiego (1). Dokument ten co prawda nie stanowił 
zapisu doktryny wojennej tego sojuszu, zasygnalizował jednak początek 
procesu jej istotnych przemian. Zawarto w nim stwierdzenia, że dokt- 
ryna układu ma ściśle obronny charakter, co między innymi wyraża się 
w tym, iż UW w żadnych okolicznościach nie rozpocznie działań 
wojennych, jeśli sam nie stanie się obiektem zbrojnej napaści, że nigdy 
nie użyje jako pierwszy broni jądrowej i że siły zbrojne państw 
sojuszniczych utrzymywane są w gotowości bojowej wystarczającej do 
tego, aby nie pozwolić zaskoczyć się, czyli na poziomie ściśle niezbęd- 
nym do obrony i do odparcia ewentualnej agresji. Jednocześnie zawarto 
w nim skierowaną pod adresem NATO propozycję odbycia wspólnych 
konsultacji w celu zastanowienia się nad kierunkami ewolucji koncepcji 
doktryn wojennych tak, by opierały się one na zasadach obronnych. 

Pojawienie się tego dokumentu, co potwierdziły późniejsze wydarze: 
nia, nie było przypadkowe. Podkreślenie obronnego charakteru doktry 
ny wojennej Układu Warszawskiego i gotowości do uczestnictwa w dia- 
logu z NATO wskazało kierunek zmian, jakie w niej zaczęły następować. 
Nową jakością jest tu (przy potwierdzeniu obronnego charakteru całego 
sojuszu, co między innymi wyraża się w tym, iż nie rozpocznie on jako 
pierwszy działań wojennych) defensywna opcja działań zbrojnych 
w przypadku wybuchu wojny. A więc nie atak, nie ofensywa jako 
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podstawowa forma reakcji na agresję, ale skuteczna obrona, której 
przeciwnik nie jest w stanie przełamać. Konsekwencje takiej zmiany 
postawy są daleko idące. Do tego, żeby mogła mieć ona miejsce, musiały 
" również nastąpić głębokie przewartościowania myślenia o roli i znacze- 
niu czynnika wojskowego w polityce. Kluczowe znaczenie w tym 
procesie odegrało nowe myślenie, z jakim wystąpiło nowe radzieckie 
kierownictwo. 

Już w 1985 roku, w trakcie wystąpienia we francuskim Zgromadzeniu 
Narodowym, M. Gorbaczow zasygnalizował, że nowe myślenie wkroczy- 
ło także do radzieckiej polityki wojskowej. Zasadniczym problemem 
stało się dążenie do zmniejszenia obciążeń, jakie ponosi radziecka 
gospodarka na rzecz utrzymania potencjału wojskowego. W konsekwen- 
cji wymagało to przeglądu radzieckiej polityki w następujących kwes- 
tiach: | 
— generalnego znaczenia i roli czynnika wojskowego w polityce ZSRR; 
— procesu zagwarantowania militarnego bezpieczeństwa państwa. 

Poddano też krytycznej analizie dotychczasowe podejście do sposobu 
oceny czynnika wojskowego. Zaczęto wskazywać, że o ile siła wojskowa 
w pewnym okresie skutecznie spełniała rolę jednego z nośników siły 
politycznej Związku Radzieckiego w świecie, to już na początku lat 
siedemdziesiątych zależność ta zaczęła nabierać bardziej złożonego 
charakteru i w latach następnych przestała być taka oczywista. Podkreś- 
lano w związku z tym, że na przełomie lat siedemdziesiątych i osiemdzie- 
siątych, gdy pozycja militarna ZSRR w stosunku do Zachodu była 
najbardziej korzystna, rozpoczął się proces osłabiania pozycji politycz- 
nej Związku Radzieckiego w Świecie, a szczególnie w Europie. Zaczęło to 
poważnie ciążyć na efektywności radzieckiej polityki zagranicznej, 
a najpoważniej odbiło się w sferze rozbrojenia. 

"W efekcie Związek Radziecki stanął wobec poważnego wyzwania 
utrzymania swej pozycji międzynarodowej przy malejącej sprawności 
swojej ekonomiki, kurczących się możliwościach kreowania swych 
wpływów za pomocą instrumentów gospodarczych oraz spadku skute- 
czności oddziaływania czynnika wojskowego, obciążającego całość gos- 
podarki. Reakcja na ten stan rzeczy została ukierunkowana na ograni- 
czenie zaangażowania wojskowego i podjęcie wysiłku na rzecz skrócenia 
frontu konfrontacji. Znajduje to swój wyraz w wycofaniu się z Afganista- 
nu, wysiłkach na rzecz wycofania wojsk kubańskich z Angoli i wietnam- 
skich z Kambodży, ograniczeniu pomocy wojskowej dla Nikaragui oraz 
wycofaniu części wojsk z Mongolii. | 

Wspomniane skrócenie frontu konfrontacji ma również związek ze 
zmianami w doktrynie. Nastapił proces głębokich przewartościowań 
kluczowych przesłanek kształtujących treść i charakter radzieckiej 
doktryny wojennej oraz generalnie podstawowych parametrów bezpie- 
czeństwa państwa. Na nowo odczytano skalę zagrożenia, jego charakter 
i zródła, i na tym tle sformułowano wytyczne dla kształtowania radzie- 
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ckiego wysiłku militarnego, mając na uwadze jego poważne zmniejsze- 
nie. 

Dla oceny zagrożenia, jakiemu musi sprostać Związek Radziecki, 
kluczowe znaczenie ma stanowisko zaprezentowane w 1986 roku przez 
M. Gorbaczowa podczas narady w radzieckim MSZ. Zwrócił on wtedy 
uwagę, że ugruntowana w umysłach i działaniach niektórych rodzimych 
strategów teza, jakoby Związek Radziecki mógł mieć tyleż sił, co każda 
ewentualna koalicja przeciwstawnych mu państw, jest pozbawiona racji 
bytu. Postępowanie zgodne z takim założeniem szkodziłoby interesom 
narodowym ZSRR(2). 

Konstatacja taka w zasadniczy sposób ogranicza skalę zagrożenia, 
jakie musi się spotkać z odpowiedzią ze strony ZSRR. Na wielkość 
i charakter tej odpowiedzi mają również wpływ takie czyniki, jak relacje 
między pokojowym współistnieniem a walką klasową, miejsce zagrożeń 
wojskowych wśród innych zagrożeń bezpieczeństwa, rola wysiłku 
militarnego w procesie tworzenia wojskowych gwarancji bezpieczeńst- 
wa. W tym kontekście zwracają uwagę poglądy wyrażone przez E. 
Szewardnadze. Powiedział on między innymi, że: 

Związek Radziecki rezygnuje z traktowania pokojowego współistnie- 
nia jako specyficznej formy walki klasowej; 

dzisiaj decydujące znaczenie dla bezpieczeństwa państwa mają nie 
tyle składy broni, ile zdolność do tworzenia i produkcji nowych 
rzeczy, rezerwy myśli naukowej, rezerwy możliwości technologicz- 
nych, rezerwy mocy produkcyjnych, rezerwy wykwalifikowanych 
kadr. Z tego powodu obecnie, tak jak nigdy przedtem, zdolności sił 
zbrojnych do spełniania wyznaczonej im misji uzależnione są bezpo- 
średnio i głównie od silnej gospodarki i wysoko rozwiniętej nauki; 

obecnie bezpieczeństwo należy zapewniać w coraz większym za 

kresie środkami politycznymi, a konkretnie, przez proces ogranicza 

nia i redukcji zbrojeń, system niezawodnej kontroli i środków 
budowy zaufania, a także w drodze łagodzenia i regulowania sytuacji 
konfliktowych oraz eliminowania groźnych zadrażnień w stosun 

kach między państwami(3). 

W tej sytuacji rezygnacja z ofensywnej opcji w radzieckiej doktrynie 
wojennej oznacza nie tylko możliwość stosunkowo szybkiego sięgnięcia 
po rezerwy, jakie stwarza takie posunięcie, lecz i stworzenie przesłanek 
dla szerszego pola manewru działań prowadzących do tego, aby iw przy- 
szłości ponosić jak najmniejsze obciążenia z tytułu niezbędnego wysiłku 
militarnego. Pod wpływem doświadczeń przeszłości w radzieckiej myśli 
wojskowej funkcjonował prymat ataku nad obroną, zasada konieczności 
pokonania przeciwnika na jego terytorium, co wprost wpływało na 
potrzebę posiadania określonej, odpowiednio dużej, a więc większej od 
potencjalnego przeciwnika ilości uzbrojenia i żołnierzy. Obecnie stanął 
problem, czy można zapewnić bezpieczeństwo ZSRR przy mniejszych 
kosztach, nie bacząc na próby Zachodu ewentualnego ekonomicznego 
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zadławienia Związku Radzieckiego w drodze kontynuacji wyścigu 
zbrojeń? Odpowiedzią na to pytanie jest właśnie obronna opcja w do- 
ktrynie wojennej, która opiera się na zasadzie wystarczalności do obrony 
oraz stabilności strategicznej. 

W efekcie pozwoliło to już obecnie Związkowi Radzieckiemu podjąć 
decyzję o poważnej, jednostronnej redukcji swych sił zbrojnych, która 
obejmuje 500 tys. żołnierzy, 10 tys. czołgów, 8,5 tys. dział i 800 samolotów 
bojowych oraz redukcji budżetu wojskowego o 14,2 proc.(4), a także 
zapowiedzieć w latach 1990—1991 dalszą redukcję tego budżetu o 10 
miliardów rubli, tzn. o kolejne 14 proc.(5). To wyjaśnia również stanowis- 
ko Związku Radzieckiego na polu rozbrojenia europejskiego, zoriento- 
wane na likwidację w pierwszym etapie dysproporcji i asymetrii, co 
w praktyce oznacza niwelację przewagi ZSRR i UW na wielu odcinkach 
zbrojeń(6). Jednocześnie decydującym parametrem dalszego rozwoju 
radzieckich sił zbrojnych ma być ich jakość, na co wskazano na XIX 
Wszechzwiązkowej Konferencji KPZR(7). W konsekwencji, jak stwier- 
dził marszałek S. Achromiejew, zmniejszy się napływ uzbrojenia i tech- 
_niki bojowej do armii, jednak będzie to następować bez usżczerbku dla 
bezpieczeństwa państwa(8). Zmienia się również struktura sił zbrojnych. 


" Redukcji ulegają elementy decydujące o ofensywności radzieckiego 


potencjału, wzrastają natomiast rola i liczba ełementów obronnych. 
Jak już wcześniej wspomniano, punktem wyjścia konstrukcji nowej 

doktryny są dwie zasady: stabilności strategicznej i wystarczalności do 

obrony. Ta pierwsza ma ukierunkowywać wysiłek militarny przede 


wszystkim pod kątem powstrzymywania przed wszczęciem wojny, 


a więc tworzenia materialnych przesłanek tego, by ewentualny agresor 
nie mógł odnieść sukcesu ze swojej akcji. Jej funkcją są czytelność 


i niezmienność sytuacji wojskowo-politycznej tak ważne dla zapobiega- - 


. nia wojnie, zarówno jądrowej, jak i konwencjonalnej. Zasada wystarcza- 
lności do obrony tworzy ramy tego wysiłku pod kątem jego orientacji na 
stworzenie potencjału gwarantującego wiarygodną obronę, pozbawio- 
nego jednocześnie cech ofensywności wyrażającej się w zdolności 
pokonania i opanowania terytorium ewentualnego przeciwnika. 

Obie zasady stwarzają szansę znacznego zmniejszenia radzieckiego 
wysiłku militarnego, nawet do poziomu mniejszego od kontrpartnerów, 
to znaczy odejścia od zasady utrzymywania równowągi sił czy partytetu 
i przejścia do formuły równego bezpieczeństwa. Za takim rozwiązaniem 
wyraźnie opowiadają się środowiska cywilnych specjalistów w zakresie 
problematyki militarnej w Związku Radzieckim. Natomiast wojskowi 
eksperci są w dalszym ciągu skłonni widzieć fundament bezpieczeństwa 
w utrzymywaniu równowagi i w zachowaniu określonych zdolności 
ofensywnych w radzieckim potencjale wojskowym(9). 


Ciężar jakościowy radzieckiego potencjału militarnego sprawia, że na 


nim skupia się główna uwaga obserwatorów. Ale jak to już wcześniej 
zasygnalizowano proces przemian obejmuje cały Układ Warszawski 
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i armie jego państw członkowskich. Zmiana doktryny wojennej układu 
umożliwiła podjęcie przez te państwa decyzji o jednostronnych redukc- 
jach, które łącznie ze zmniejszeniami radzieckich sił stacjonujących 
w europejskiej części ZSRR i na terytoriach państw sojuszniczych 
- obejmują 296300 żołnierzy, 12 tys. czołgów, 9130 systemów artyleryjs- 
kich i 930 samolotów bojowych. Towarzyszy temu ok. 15-procentowa 
redukcja budżetów wojskowych oraz odpowiedni proces restrukturyza- 
cji sił zbrojnych. | 

Proces zmian objął także narodowe doktryny wojenne. Nie jest on 
jednak wolny od pewnych trudności. Obrazuje to między innymi dosyć 
dobrze dyskusja, jaka wywiązała się wokół polskiej doktryny wojen- 
nej(10). | 

Polemikę, jaka miała miejsce na łamach „Żołnierza Wolności”, wywo- 
łał artykuł płk. M. Moraczewskiego „Doktryna wojenna czy doktryna 
narodowego bezpieczeństwa '(11). Autor włożył niejako kij w mrowisko. 

Reakcje na ten tekst, nie pozbawione często przesadnie ostrego tonu 
polemicznego, ujawniły brak zrozumienia nowego miejsca zagrożenia 
militarnego wśród innych zagrożeń naszego bezpieczeństwa, zwłaszcza 
tych o charakterze cywilizacyjnym. Generalnie dał o sobie znać dotych- 
czasowy stereotyp myślenia o sprawach bezpieczeństwa wojskowego, 
któremu dodatkowo towarzyszył utarty schemat ich prezentacji. Zara- 
zem jednak dała się zauważyć i pewna ewolucja poglądów, czego 
świadectwem są artykuły generała F. Puchały. 

Również w przypadku naszego kraju sprawa zmiany doktryny ma 
ścisły związek z dążeniem do redukcji obciążeń, jakie pociągają za sobą 
zbrojenia. Jednak istota i treść doktryny wojennej, zwłaszcza nowe 
uwarunkowania wewnątrzpolityczne, dodają kwestii doktryny nowego, 
ważnego wymiaru. Z tego punktu widzenia wspomniana dyskusja 
dotknęła tylko niektórych zagadnień, inne zupełnie pomijając. A w isto- 
cie chodzi tu o odpowiedzi na zasadnicze pytania. Bowiem dyskusja 
o nowej doktrynie w naszym przypadku to także dyskusja o czynnikach 
mających wpływ na naszą suwerenność państwową, o zdefiniowaniu - 
kryteriów bezpieczeństwa państwa, roli i wielkości sił zbrojnych, a tym 
samym i o wydatkach wojskowych, o relacjach między naszym bezpie- 
czeństwem a bezpieczeństwem sojuszniczym, między naszymi a sojusz- 
niczymi siłami zbrojnymi. | 

Polska ma obecnie przyjazne otoczenie, konkretnie nie zagraża jej 
żadne państwo. Ale koalicyjna logika bezpieczeństwa wojskowego 
w Europie sprawia, iż w przypadku wojny mogą nas równie prawdopo- 
dobnie bombardować samoloty amerykańskie, zachodnioniemieckie, 
holenderskie, brytyjskie czy belgijskie. By do tego nie doszło, musi być 
utrzymana określona relacja między potencjałami wojskowymi Układu 
Warszawskiego i NATO, również przy naszej pomocy. Jest to logika, 
która obowiązuje także przy przezwyciężeniu podziału Europy, gdyż 
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w trakcie wiedeńskich rokowań w sprawie sił konwencjonalnych strony 
zmierzają do wypracowania koalicyjnych pułapów dla sił zbrojnych 
i określonych kategorii zbrojeń znacznie niższych od obecnych. 

Powstaje w tym miejscu wiele pytan. Między innymi: co konkretnie, 
przy tych koalicyjnych uwarunkowaniach, ma oznaczać dla nas przyję- 
cie zasady wystarczalności obrony; jaki ma być nasz wkład w utrzyma- 
nie odpowiedniego stosunku sił na linii Wschód—Zachód; w jakich 
relacjach, w tym i co do wielkości, powinny pozostawać siły nasze do 
sojuszniczych? Idąc dalej tym tropem należy wskazać, że formułowanie 
naszej doktryny to trudny proces godzenia tego, co dyktują interesy 
narodowe, ztym, co wypływa właśnie z sojuszniczej logiki. Musi być ona 
z jednej strony dowodem naszej sojuszniczej lojalności, z drugiej in- 
strumentem prezentacji i określenia narodowych interesów. By tak 
było, trzeba spełnić kilka warunków. | 

Przede wszystkim doktryna taka nie może być jak dotychczas enigma, 
bo taka w istocie była, mimo iż część jej treści można było odnależć 
w wypowiedziach polityków, wojskowych czy w publikacjach. Musi być 
ona sformułowana w dokumencie rangi państwowej — dokumencie 
w swej zasadniczej części jawnym i obowiązujacym jako wytyczna 
zarówno dla dyplomacji, jak i dla organów wojskowych, w tym naszych 
przedstawicieli w Układzie Warszawskim. Powinien być to dokument 
wyraźnie określający funkcje naszych sił zbrojnych, zasady ich kształto- 
wania i rozwoju, precyzujący, jakiemu zagrożeniu mają one sprostać, jak 
będą działać w przypadku konfliktu zbrojnego. Dokument ten powinien 
być również miejscem, w którym zostaną jasno określone zasady 
wywiązania się przez Polskę z zobowiazan sojuszniczych, a także zasady 
podporządkowania naszych sił wspólnemu dowództwu. W części tej 

"powinno także znaleźć odzwierciedlenie nasze dążenie do demokratyza- 
cji Układu Warszawskiego, przejścia od więzi o charakterze subordyna- 
cyjnym do koordynacyjnych i kooperacyjnych. 

Takie podejście do doktryny, wypełnienie jej obronna formułą, to 
także wskazanie, że wysoce poważnie traktuje się swoją propozycję 
stworzenia w Europie Srodkowej strefy zmniejszonych zbrojeń i zwięk- 
szonego zaufania, której składową jest również punkt poświęcony 
problemowi doktryn. 

Polskie siły zbrojne stoją w obliczu poważnych zmian. Proces ten już 
się rozpoczął. Redukowane są stany osobowe i ilość uzbrojenia, następu- 
je restrukturyzacja. Wszystko to na razie w trybie jednostronnym. 
Niewykluczone są jednak także redukcje będące pokłosiem wiedeńskich 
rokowań rozbrojeniowych, prawdopodobnie o jeszcze większym zakre- 
sie. Z drugiej strony, nasza armia stoi w obliczu poważnych potrzeb 
modernizacyjnych. By można było racjonalizować nasz wysiłek militar- 
ny, dopasować go do naszych potrzeb i możliwości, potrzebna jest jasno 
określona doktryna wojenna, dająca gwarancję zapewnienia interesów 
bezpieczeństwa, a jednocześnie nie budząca zagrożenia w otoczeniu, 
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dająca dowód naszych pokojowych intencji. Przyjęcie obronnej opcji 
doktryny wojennej jest do tego co prawda niezbędnym, ale tylko 
pierwszym krokiem. A doświadczenie dyskusji na łamach „Żołnierza 
Wolności” dowodzi, że w całej sprawie dotknięto tylko przysłowiowego 
czubka góry lodowej. ' | 

Ciężar gatunkowy problemu nakazuje więc poważną, wysoce profes- 
jonalną refleksję nad kształtem naszej nowej doktryny wojennej, nad 
zawierającym ja dokumentem. Rzecz w tym, aby dokument ten mógł 
być również podstawą consensusu zasadniczych naszych sił politycz- 
nych w kwestiach polityki obronnej, a szczególnie wydatków wojsko- 
wych. 


Międzynarodowy wymiar doktryny wojennej 


Treść i charakter doktryny wojennej z natury rzeczy muszą również 
sprawdzać się w wymiarze międzynarodowym. Usytuowanie doktryny 
w procesie kształtowania wysiłku militarnego państwa czy koalicji 
państw powoduje, że jest ona jednym z czynników kształtujących 
międzynarodowe bezpieczeństwo. Przy czym może się to ujawniać 
„ w sposób bezpośredni, np. gdy mamy do czynienia z agresywną doktry- 
ną, doktryną zorientowaną na posłużenie się wojną jako instrumentem 
polityki, lub w sposób pośredni, gdy doktryna wojenna oddziałuje na 
politykę państwa na polu rozbrojenia, a przede wszystkim decyduje 
o kształcie jego wysiłku militarnego i tym samym wpływa na układ sił. 

W sytuacji, gdy tak nuklearny, jak konwencjonalny konflikt mogą 
obrócić Europę w ruinę, doktryna wojenna musi spełniać kilka istotnych 
warunków. Przede wszystkim musi być zorientowana na zapobieganie 
wojnie, a nie jej prowadzenie z myślą o wygranej..Z tego powodu 
kluczowego znaczenia nabiera fakt, czy wyrasta ona z ofensywnej czy 
defensywnej opcji działania. Musi to być doktryna, która stabilizuje 
sytuację wojskowo-polityczną na jak najniższym poziomie ryzyka konf- 
liktu, a jeżeli już by taki wybuchł, to powinna stwarzać warunki do jego 
przerwania i podjęcia politycznych wysiłków na rzecz jego rozwiązania. 
Powinna to być doktryna, która nie będzie stymulowała wyścigu 
zbrojeń, a wręcz przeciwnie — sprzyjała krokom rozbrojeniowym 
i przechodzeniu do pozamilitarnych gwarancji bezpieczeństwa. Genera- 
lnie chodzi więc o wyeliminowanie zagrożeń dla pokoju i bezpieczeńst- 
wa międzynarodowego, jakich powodem może być doktryna wojenna, 
jej treść i charakter. Pozostając bowiem swego rodzaju nadbudową dla 
zbrojeń, ma wpływ na ich kształt i rozwój, a przede wszystkim na 
możliwość ich wykorzystania. 

Problem obronnego charakteru doktryny wojennej w wymiarze 
międzynarodowym ujawnił się w dwu aspektach. Po pierwsze — w pod- 
jęciu próby przekształceń obecnie funkcjonujących doktryn Układu 
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Warszawskiego i Paktu Północnoatlantyckiego z myślą o usunięciu 
z nich destabilizujących elementów, a szczególnie takiej ich przebudo- 
wy, by wyeliminować możliwość nagłej napaści. Po drugie — w wypra- 
cowaniu modelowej doktryny i odpowiadającego jej potencjału wojsko- 
wego, odznaczających się tzw. strukturalną niezdolnością do napaści. 

Pierwszy z wymienionych aspektów związany jest przede wszystkim 
z faktem, że zarówno NATO, jak i Układ Warszawski mimo znacznej 
redukcji i przekształceń potencjału militarnego w dalszym ciągu dyspo- 
nują poważnymi zdolnościami ofensywnymi. Siły zbrojne układu w dal- 
szym ciągu zachowują zdolność do wysoce manewrowych działań, 
czemu sprzyja utrzymująca się po ich stronie przewaga w czołgach, 
transporterach opancerzonych i bojowych wozach piechoty oraz mobil- 
nej artylerii. Tego czego najbardziej obawia się NATO ze strony UW to 
jego zdolności do wdarcia się w ugrupowanie obronne NATO, rozbicia 
jego sił i w konsekwencji opanowania terytorium. W ocenie Układu 
Warszawskiego ofensywność sił NATO zasadza się natomiast na ich 
olbrzymich zdolnościach uderzeniowych. Gotowość do użycia broni 
jądrowej jako strona pierwsza, przewaga w lotnictwie uderzeniowym, 
stawka na systemy broni precyzyjnej, tworzącej kompleksy rozpoznaw- 
czo-uderzeniowe, pozwalają w stosunkowo krótkim czasie precyzyjnie 
iw dużych ilościach niszczyć siły i ważne obiekty po stronie przeciwnika, 
co w naszej ocenie pozwalałoby NATO również w ostatecznym efekcie 
pokonać zdezorganizowaną obronę przeciwnika i wkroczyć na jego 
terytorium. Zdolności te są dodatkowo wzmacniane przez poważną siłę 
uderzeniową floty NATO, w której Pakt Północnoatlantycki posiada 
niekwestionowaną przewagę. 

Sprawa doktryn obu sojuszy stanęła na porządku dziennym za sprawą 
polskiego planu zmniejszenia zbrojeń i zwiększenia zaufania w Europie 
Srodkowej. Punkt trzeci tej inicjatywy sugeruje podjęcie ewolucji 
- charakteru doktryn, aby mogły one zostać wzajemnie uznane za Ściśle 
obronne. W tym celu należy dążyć do ich oparcia na zasadzie wystarczal- 
ności, uzasadniającej dysponowanie przez państwo tylko takim potenc- 
jałem militarnym, który służyłby wyłącznie zapewnieniu skutecznej 
obrony(12). 

Konkretyzując tę propozycję Polska wskazała, że pomocne byłoby 
wspólne omówienie i porównanie doktryn i koncepcji militarnych 
— zarówno narodowych, jak i sojuszniczych, dokonanie analizy ich 
charakteru i tendencji rozwojowych. Dotyczyłoby to zarówno politycz- 
nych, jak i wojskowo-technicznych aspektów tych doktryn. Wspólne 
działania powinny określić sposoby i środki, które prowadziłyby do 
odpowiedniej ewolucji doktryn na podstawie zasady wystarczalności do 
obrony. Wartością tej inicjatywy jest także to, że nie traktuje ona kwestii 
doktryny .w oderwaniu od materialnej bazy sił zbrojnych i zbrojeń, 
bowiem jak się podkreśla w ,,Planie Jaruzelskiego”, przekształcanie 
potencjałów wojskowych w ściśle obronne należy pojmować jako 
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kompleks działań o charakterze politycznym, doktrynalnym i technicz- 
nym. 

Konsekwencją tej inicjatywy stało się seminarium ekspertów z Ukła- 
du Warszawskiego i NATO, które odbyło się w czerwcu br. w Ebenhau- 
sen w RFN, jako pokłosie wspólnej polsko-zachodnioniemieckiej inicja- 
tywy zaprezentowanej przez ministra Genschera na wiedeńskim spot- 
kaniu KBWE. 

Tak polska propozycja, jak i zapoczątkowany dialog są również 
częścią wysiłków na rzecz wypracowania modelowego kształtu doktry- 
ny o obronnym charakterze. Początków tych wysiłków należy upatry- 
wać w prowadzonych już w latach siedemdziesiątych pracach głównie 
w RFN, Holandii; Belgii, Wielkiej Brytanii i Danii, mających na celu 
stworzenie stabilniejszych parametrów konfiguracji w sferze konfronta- 
cji wojskowej między państwami, a szczególnie między NATO i Ukła- 
dem Warszawskim. Zyskały one miano RORĘFPCH „nieofensywnej” czy 
„nieprowokującej” obrony. 

Prowadzone prace koncentrują się na poszukiwaniu odpowiedzi 
między i innymi na następujące pytania: 

— jakie powinny być kryteria nieofensywnej doktryny wojennej; 
— jaka ma być w związku z tym struktura sił zbrojnych i zbrojeń; 
— co oznacza w praktyce rezygnacja z ofensywy; 
— gdzie leży granica między obroną ofensywną a obroną defensywną 
itp.? 
- Do rozstrzygnięcia pozostają również takie zagadnienia, czy nieofen- 
sywne struktury obronne można stworzyć w trybie jednostronnym, czy 
też dla zachowania stabilności wojskowo-politycznej muszą to uczynić 
obie strony; czy stworzenie takiej obrony wymaga utrzymania parytetu 
militarnego, czy też można od niego odejść. W sumie wychodząc 
z założenia o konieczności zapobieżenia wojnie odchodzi się od tradycyj- 
nie pojmowanych doktryn, strategii, planów operacyjnych i taktyki. 
O ile dawniej uważano, że im większy ma się potencjał militarny, im jest 
się silniejszym, tym trwalsze jest bezpieczeństwo własne i międzynaro- 
dowe, to obecnie celem jest minimalizowanie wysiłku militarnego do 
poziomu zabezpieczającego przed napaścią dzięki niezawodnej obronie. 
Czyli takiego wysiłku, który nie powinien budzić obawy innych państw, 
że istnieje możliwość agresji, nawet jeśli taka akcja nie jest brana pod 
uwagę w politycznych zamiarach. 

Konstrukcja doktryny wojennej o obronnym charakterze nie może się 
również odbywać w próżni. Poziom obronności jest także funkcją: 
wielkości zagrożenia, jakiemu ma się ona przeciwstawić. W warunkach 
tak dużego potencjału wojskowego, jakim dysponują obecnie oba 
sojusze, przejście na struktury obronne jest możliwe, aczkolwiek nie 
daje szans na pełne pozbawienie ich zdolności ofensywnych. Bowiem. 
przy zachowaniu wysokich pułapów liczebności sił, mimo wszystko 
pozostawia się margines siły uderzeniowej, która może być traktowana 
jako potencjalne źródło zagrożenia. 
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W praktyce problem obronnego charakteru doktryny wpisuje się więc 
w cały kompleks przedsięwzięć, gdyż jego prawdziwy wymiar to nie 
sprawa deklaracji czy odpowiednio skomponowanego dokumentu, lecz 
przede wszystkim określony potencjał wojskowy, jego możliwości wy- 
pływające z wielkości, jakości, struktury, dyslokacji, tendencji rozwojo- 
wych itp. 

Natura doktryny wojennej powoduje, że nie poddaje się ona procedu- 
rze negocjacji, jednak wydaje się w pełni możliwe wypracowanie 
kryteriów jej obronnego charakteru. Kryteria takie określą wtedy 
również kierunki, w jakich mają podążać wysiłki rozbrojeniowe. Nie jest 
bowiem bez znaczenia to, co ma się wyłonić z procesu ograniczania 
i redukcji sił zbrojnych i zbrojeń. W sumie można więc traktować 
problematykę doktryn wojennych już jako stały element międzynarodo- 
wych wysiłków na rzecz umocnienia pokojui PRADECZRZW międzyna- 
rodowego. 


Przypisy 


(1) Zob. „Rzeczpospolita, 30—31.05.1987 r. | 

(2) O tej wypowiedzi M. Gorbaczowa wspomina w swym wystąpieniu na naradzie 
w radzieckim MSZ po XIX Wszechzwiązkowej Konferencji KPZR E. Szewardnadze. Zob. 
„Mieżdunarodnaja Żizń”, 1988, nr 9 oraz tłumaczenie w broszurze Wydz. Ideologicznego 
KC PZPR pt. Polityka zagraniczna a dyplomacja. 

(3) Tamże 

(4) Zob. wystąpienie M. Gorbaczowa w ONZ, „Trybuna Ludu”, 7.12.1988 r. 

(5) Zob. wystąpienie premiera N. Ryżkowa na Zjeździe Deputowanych Ludowych, 
„Trybuna Ludu”, 31.05.1989 r. 

(6) Szerzej na ten temat L. Kościuk, Nowe podejście do czynnika wojskowego w polityce 
ZSRR, „Sprawy Międzynarodowe”, 1988, nr 12. 

(7) Zob. Rezolucja o przebiegu realizacji uchwał XXVII Zjazdu KPZR i zadaniach 
w pogłębianiu przebudowy — „XIX Wszechzwiązkowa Konferencja KPZR”, Warszawa 
1988, str. 148. | | 

(8) Zob. omówienie wystąpienia marszałka S. Achromiejewa na naradzie w Sztabie 
Generalnym Armii Radzieckiej, „Krasnaja Zwiezda”, 13.08.1988 r. 

(9) Zob. polemikę między A. Arbatowem a gen. W. Sieriebriannikowem, „Nowe Czasy” 
numery 6, 12, 17 z br. 

(10) Zob. . Zolnierz Wolności” w marcu, kwietniu i maju br. 

(11) <ZGbNiE GZ Wolności”, 10.02.1989 r. 

(12) Zob. Oświadczenie rządu PRL, Rzeczpospolita”, 16. 06. 1988 r. 


173 


KULTURA 


Plastyka | 
— wersje i kontrowersje 


ANDRZEJ SKOCZYLAS | 7 


Głębokie przemiany w każdej niemal sferze życia publicznego 
obejmują również obszar sztuki i życia artystycznego. Twórcy kultury 
poszukują w nowej sytuacji swojej tożsamości. Plastyka, wizualne 
otoczenie człowieka — to sfera niezliczonymi nićmi związana z życiem 
społecznym. Towarzyszy ona niemal każdemu jego przejawowi, często 
w sposób nieuświadomiony wpływa na poziom wiedzy, na ludzką 
wrażliwość i rozumienie otaczającego świata. Rozpiętość zjawisk, które 
mieszczą się pod pojęciem plastyki — od elementarnego rozróżniania 
kształtów, form i barw poprzez każdy element współczesnej cywilizacji, 
kategoryzowanie i wartościowanie otaczających nas przedmiotów, aż do 
wysublimowanych dociekań nad dziełem sztuki i poszukiwania filozofi- 
cznej definicji piękna — jest rzeczywistością, którą można odsuwać na 
plan dalszy, lecz jej waga w sposób obiektywny | i nieubłagany odciska 
piętno na jakości życia człowieka. 

Wszelkie zaniedbania i zaniechania w tej dziedzinie nie pozostawiają 
ani na moment próżni. Natychmiast wypełnia ją żywioł degradującej 
podkultury z jej nieodłącznymi atrybutami — tandetą, imitacją, kiczem 
i wszelkimi namiastkami. Stałe uprawianie tego pola jest warunkiem 
podtrzymywania niezbędnego minimum jakości życia, kształtowania 
aspiracji człowieka i grup społecznych oraz wspólnoty narodowej. 
Niestety, dziedzina ta nie jest doceniana, często nie są uświadamiane 
skutki zaniechań, które muszą powodować destrukcyjne rezultaty. 

W warunkach, w jakich znajduje się obecnie nasz kraj, nie zamierzam 
dopisać się do głosów trwogi dotyczących czytelnictwa, stanu kultury 
muzycznej, kinematografii, teatru, ochrony zabytków itp. Nie chodzi mi 
o to, aby uzasadnić pilność pomocy dla tej czy innej dziedziny twórczości 
albo ustalać hierarchię potrzeb wyznaczaną pod kątem ich ważności dla 
ochrony substancji społecznej w skali ogólnonarodowej. Zauważę jed- 
nak, że historycznie ukształtowana u nas hierarchia sztuk, z prymatem 
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literatury i jej dominacją wyznaczającą miejsce w szeregu wszystkim 
innym dziedzinom twórczości, od dawna już nie znajduje potwierdzenia 
w codziennym doświadczeniu. Rzecz jednak nie w tym, aby konkurować 
w rozdrapywaniu tych skąpych środków na kulturę, którę są jeszcze do 
dyspozycji. Mamy dosyć dowodów, że ten „konkurs o względy” odbywa 
się stale i wykorzystuje się w tym celu wszelkie argumenty (w tym 
również wpływowe grupy nacisku). Pragnę jednak przybliżyć opinii 
publicznej problemy występujące w środowiskach twórców kultury, ich 
poglądy, stan świadomości i kondycję, gotowość podejmowania wysił- 
ków dla utrzymania stanu posiadania i rozwoju SZM którym się 
poświęcili. 


Środowisko plastyczne. 


W zróżnicowanym, wielobranżowym środowisku plastycznym w stop- 
niu o wiele bardziej wyrazistym niż gdzie indziej uzewnętrzniają się 
wszelkie niedomogi, braki, niekonsekwencje i wady polityki kultural- 
nej, systemu mecenatu, rynku, edukacji i i upowszechniania kultury oraz 
organizacji środowiska. Dzieje się tak nie tylko z powodu jego liczebno- 
ści (według różnych danych — a brak jest precyzyjnych i jednoznacz- 
nych — liczy ono ponad 20 tysięcy osób), lecz także wielobranżowości, 
wielozawodowości grup i jednostek zaliczanych do dziedziny plastyki. 
Wystarczy wymienić ważniejsze specjalności i dyscypliny. Są tu zarów- 
no artyści malarze, graficy, rzeźbiarze zajmujący się sztuką czystą, czyli 
tzw. propozycyjną (którzy cenzus zawodowy uzyskali na uczelniach 
- plastycznych), jak i tak samo nazywający się malarze, graficy i rzeźbia- 
rze, którzy do zawodu zostali przyuczeni lub weszli do niego mocą 
własnych decyzji, uzyskując formalne uprawnienia nadane przez MKiS 
lub działając bez nich. Są artyści projektanci, absolwenci wyższych 
uczelni plastycznych w specjalnościach wysoko kwalifikowanych, jak 
projektanci przemysłowi, ceramicy, projektanci biżuterii, twórcy szkła 
artystycznego, projektanci graficy zatrudnieni w wydawnictwach, pro- 
jektanci architektury wnętrz, statków, wystaw i targów, konserwatorzy 


dzieł ' sztuki "w ogromnej rozpiętości — od  specjali-. 


stów starodruków, meblarstwa, dzieł sztuki starej i nowej, tkanin do 
rekonstrukcji zabytków antycznych i kultury materialnej. Do tej grupy 


„ trafiają również rzemieślnicy, hóbbiści i inni, których status niełatwo 


określić. 

Są dalej liczni absolwenci szkół pedagogicznych i wyższych uczelni 
posiadających profil wychowania plastycznego oraz uczelni artystycz 
nych, którzy pracują w systemie edukacji, w szkolnictwie podstawo 
wym, średnim i zawodowym. Są scenografowie teatralni i filmowi, 
specjaliści produkcji telewizyjnej — tylko niektórych z nich, formalnie 
z powodu ukończenia uczelni artystycznych, zaliczyć można do zawodu 


175 


„- 


_ Andrzej Skoczylas 


artysty plastyka; poważna ich część nigdy nie przejawiała i nie przejawia 
ambicji przynależności formalnej czy faktycznej do środowiska. 

Jest też trudna do określenia grupa osób, trudniących się wykonywa- 
niem prac zaliczanych do twórczości bliższej jednak wytwórczości 
plastycznej, prac na potrzeby rynku, działalności anonimowej — jak 
pamiątkarstwo, drobne usługi i produkcja przedmiotów powszechnego 
użytku, wyposażenia mieszkań. Prace te noszą charakter „artystyczny”, 
ale ich autorzy nie są do zidentyfikowania. Dotyczy to również zatrud- 
_nionych w reklamie, w spółdzielczości pracy, w rzemiośle. Ruch amator- 
ski, różne stowarzyszenia plastyków nieprofesjonalnych również daleko. 
odbiegły od celu, jaki przyświecał ich powstaniu. Dziś stanowią nieokre- 
Ślone ogniwo pośrednie, którego uczestnicy przenikają w różny sposób 
do szeregów nie tyle twórców profesjonalnych, ile osób utrzymujących 
się zuprawiania działalności paraarystycznej poza jakąkolwiek kontrolą 
merytoryczną i wiedzą o zjawisku. | 

Jak widać z tego pobieżnego wyliczenia dyscyplin składających się na 
plastykę najwięcej kłopotów przysparza określenie i wyodrębnienie 
kryteriów zaliczenia do zawodu artysty plastyka. Postulowana przez 
wiele lat przez środowisko konieczność uregulowania i określenia 
statusu artysty plastyka, rozwiązania tego problemu aktem legislacyj- 
nym odpowiedniej rangi nie doczekała się dotąd spełnienia. Nie wystar- 
cza dziś taki wyróżnik, jak dyplom ukończenia wyższej uczelni plastycz- 
nej. Te same uprawnienia może bowiem uzyskać także absolwent 
uczelni o profilu humanistycznym i nie legitymujący się żadnym 
wykształceniem posiadacz zaświadczenia uprawniającego do uprawia- 
nia zawodu artysty plastyka oraz ubiegający się o członkostwo związku 
lub stowarzyszenia artystów plastyków (jeśli taka będzie decyzja stoso- 
wnej instancji). 

Dowolność ta nie jest „wynalazkiem” ostatnich kilku lat, kiedy to . 
nastąpił niewątpliwy proces dezintegracji środowiska, lecz wynikiem 
rozpadu struktur ustalonych w końcu lat czterdziestych. Okrzepł wtedy 
scentralizowany i zmonopolizowany Związek Polskich Artystów Plas- 
tyków. Przynależność do niego była równoznaczna z uzyskaniem paten- 
tu, tytułu zawodowego artysty plastyka (poza związkiem nie było to 
możliwe) z wszelkimi wynikającymi z tego konsekwencjami, w tym 
z funkcją ochrony zawodu i bezpieczeństwem socjalnym. 


_ Związek Plastyków czy związki plastyków? 


Rozwiązanie ZPAP w 1983 r. było bulwersującym wydarzeniem, 
wynikającym z rozwoju ówczesnej sytuacji społeczno-politycznej. Rów- 
noległość i podobieństwo rozstrzygnięć w innych środowiskach twór- 
czych nie zmienia faktu, że środowisko plastyczne odczuło tę decyzję 
szczególnie boleśnie. Poniosło bowiem również wymierne straty w po- 
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staci utracenia całej materialnej bazy, której podstawę stanowiło przed- 
siębiorstwo pod nazwą Zakłady Artystyczne ART ZPAP. Zakłady 
— własność członków związku, instytucja o statusie spółdzielczym: 
zajmująca się szeroko rozumianymi usługami plastycznymi i rynkiem 
sztuki — przynosiły poważne dochody, pozwalające środowisku na 
względną niezależność finansową, na samodzielność organizacyjną, 
programową i artystyczną, co umożliwiało rezygnację z dotacji budżeto- 
wych państwa. 

Powołanie w miejsce rozwiazanego ZPAP Państwowego Przedsię- 
biorstwa „Sztuka Polska” (mimo wielokrotnych zapewnień czynników 
oficjalnych, że chodzi tu tylko o zabezpieczenie interesów Środowiska) 
pozostaje do dziś żródłem konfliktów, antagonizmów i niezmiennych ze 
strony środowiska żądań rozwiązania tego problemu, czyli zwrotu 
przejętego majątku. Sprawa nabiera szczególnej ostrości w dobie prze- 
kształceń w systemie gospodarczym, emancypowania się przedsię- 
biorstw od organów założycielskich (w tym przypadku od ministra 
kultury i sztuki) oraz wzrastających uprawnień samorządu pracow- 
niczego. Tymczasem w przedsiębiorstwie „Sztuka Polska” artysta, 
który z własnych środków, z własnej pracy powołał tę instytucję, by 
służyła jego interesom, w wyniku zawiłego procesu tzw. konieczności 
administracyjno-historycznych został pozbawiony swych praw na rzecz 
pośrednika, który żyjąc z jego pracy staje się ni stąd, ni zowąd 
właścicielem i pracodawcą. Trudno o wyraźniejszy przykład absurdu, 
gwałtu na elementarnym poczuciu sprawiedliwości oraz egzemplifikacji 
anonimowości i bezduszności machiny administracyjnej, która — raz 
uruchomiona — reprodukuje własny świat impregnowany na rzeczywis- 
tość. 

Plastycy zostali wyzuci „z ojcowizny” i... wzięci przymusowo na 
garnuszek państwa. Stało się tak z dwóch powodów. Upraszczając 
— ZPAP jako właściciel wielu swych siedzib, domów pracy twórczej, 
galerii, drukarni, sieci sklepów, salonów i agend usług plastycznych (a 
wszystko to wzięte razem nie było deficytowe, lecz przynosiło dochody) 
był łakomym kąskiem dla przeprowadzenia na jego stanie posiadania 
„ambitnej” restrukturyzacji. Sam związek popełnił tyle grzechów, ile 
inni, a może nawet i mniej (nie bądźmy pedantyczni, nie o to tu chodzi), 
natomiast to, co po nim pozostało, dało pole do popisu wielu mężom 
mającym napoleońskie koncepcje globalnych i strategicznych rozwią- 
zań w realizacji polityki kulturalnej państwa. ' 

Drugi powód to fakt, że środowisko plastyczne w tych gorących latach 
było głęboko podzielone nie z przyczyn politycznych, a przez skostnienie 
własnej struktury organizacyjnej z jej „centralizmem demokratycz- 
nym” oraz przekroczeniem pułapu liczebności (blisko 15 tysięcy człon- 
ków), powyżej którego zaczyna się organizacja społeczna, i to masowa, 
a nie związek twórczy, który pełni przecież funkcje ochronno-zawodo- 
we, a więc rodzaj cechu, gdzie się wszyscy znają. Tendencje odśrodkowe, 
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dążenia do autonomii, a dalej do samostanowienia o sobie poszczegól 
nych branż od lat rozsadzały ZPAP. Malarze, projektanci, rzeźbiarze 
coraz trudniej utrzymywali się w jednej organizacji, coraz ostrzejsze 
były konflikty, wzajemne podejrzenia i oskarżenia o dominację po- 
szczególnych branż kosztem innych. Aż wreszcie musiało to wcześniej ' 
czy później doprowadzić do rozpadu. Przyczyna niewątpliwie zewnętrz- 
na, jaką było rozwiązanie ZPAP, zbiegła się z tymi nastrojami. Niejako 
przy okazji rozgrzeszyła i samą secesję, i secesjonistów. Ówczesne 
wydarzenia polityczne w kraju dostarczyły tylko niejednemu wygod- 
nego alibi dla zrealizowania tego, co obiektywnie było nie do uniknięcia: 
Jedynie retoryka została zaktualizowana i zróżnicowana w zależności od 
audytorium i i bardziej lub mniej wyraźnie ujawnianych dążeń, orientacji 
oraz, nie ma co ukrywać, również interesów. > 

Kolejno powstające związki i stowarzyszenia: Polskie Stowarzyszenie 
Edukcji Plastycznej, Związek Artystów Rzeźbiarzy, Stowarzyszenie 
Polskich Artystów Grafików Projektantów, Związek Polskich Artystów 
Malarzy i Grafików, Związek Artystów Polska Sztuka Użytkowa, 
Stowarzyszenie Twórców Karykatury, liczą dziś ogółem ponad 4 tysiące 
osób. Od początku swego istnienia, po stanie wojennym, przeszły trudną 
drogę dobijania się o własną tożsamość, odpierając zarzuty, przełamując 
izolację, nieufność, a również ustawicznie zmagając się ze zmiennymi 
rezultatami z administracją kultury, co tylko dla osób stojących z boku 
może być zaskoczeniem. W opinii bowiem części środowiska związki te 
— bez względu na stan faktyczny — postrzegane były i nazywane 
związkami „„reżimowymi” lub państwowymi. Dokumenty krótkiej, lecz 
nasyconej namiętnościami historii istnieją przecież i są dostępne: wtedy 
dociekający prawdy musi uznać, że stan faktyczny odbiega od wygod- 
nego dla wielu krytyków wizerunku idyllicznego romansu z administra- 
cją kultury, związków, jako ulubieńców władzy, a już na pewno 
uprzywilejowanych. 

Prawda jest inna. Po to, by żwiązek twórczy miał sens, musi wyrażać 
długofalowe interesy dziedziny, którą reprezentuje, współdecydować 
o warunkach jej rozwóju, przeciwstawiać się temu, co jej zagraża, 
wyrażać aspiracje i potrzeby swych członków. Powstanie związku 
artystów w celu egzekwowania przywilejów, nawet gdyby takie były, 
nie rokuje żadnych szans nie tylko na budowanie, lecz nawet na 
przetrwanie. Istnieje mądre przeświadczenie, że dla powstania dzieła 
sztuki nie jest potrzebny żaden związek, lecz dla istnienia pojęcia sztuka 
— a więc by przedmiot stworzony mógł się nazywać dziełem sztuki 
— potrzebne są środowisko, obieg oraz wymiana myśli i idei. SŚrodowis- 
ko, jako krąg naturalny otoczenia artysty, pierwszy odbiorca dzieła 
i recenzent, ponosi wspólny, zorganizowany wysiłek. Stąd wzięły się 
związki i stowarzyszenia twórców jako wyraz potrzeby i kontaktu . 
również zinstytucjonalizowanego, jako wspólnego dobra sprzyjającego 
rozwojowi. Antagonizmy, waśnie, pozrywane więzi koleżeńskie i środo- 
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wiskowe w latach 1982—1984 to smutny okres, który nie pomógł sztuce, 
nie przyczynił się do polepszenia jej kondycji. Niebezpieczeństwo polega 
na tym, że pozycja i prestiż sztuki na forum publicznym nie zyskują 
poklasku, lecz tracą na znaczeniu z powodu rozdzierających konfliktów 
wewnątrzśrodowiskowych. Tym samym delikatna materia ocen zjawisk 
artystycznych, przede wszystkim nowych i najnowszych — i tak z natu- 
ry swojej trudno uzyskujących szerszą akceptację społeczną — pozostaje 
. do reszty zachwiana. Nie wzmacnią to, nie podnosi rangi sztuki, lecz 
osłabia jej znaczenie. Nie chodzi tylko o spokój w środowisku, o świętą 
zgodę, bo taka jest i niepotrzebna, i niemożliwa. Natomiast istnieje coraz 
pilniejsza potrzeba uświadomienia sobie, że jesteśmy pasażerami tej 
samej poturbowanej szalupy, która sama nigdzie nie dopłynie — tym 
bardziej, gdy jej ster wyrywany będzie sobie z rąk. Takie jest podłoże 
dążeń na rzecz integracji środowiska plastycznego. 

Z trudem, lecz coraz wyraźniej, toruje sobie drogę myślenie, że wręcz 
warunkiem. sine qua non przetrwania, zapewnienia podstawowych 
warunków istnienia sztuki i życia artystycznego jest skupienie wysiłków 
wokół tego, co jest wspólnym losem, co się na ten los składa. Zawiązanie 
się na nowo Związku Polskich Artystów Plastyków, co nastąpiło 
ostatnio, jest doniosłym faktem pozwalającym na niemal pełną prezen- 
tację szerokiej gamy poglądów składających się na opinię w samym 
- środowisku i o środowisku plastycznym. Na pewno nie będzie sprzyjać 
polepszaniu się sytuacji w sztuce i wokół niej wzmaganie się nastrojów 
triumfalistycznych i martyrologiczno-mesjanistycznych z jednej strony, 
a z drugiej — moralizatorstwa czy dążeń do występowania w imieniu 
wszystkich „polowań na czarownice” i etykietowania inaczej myś- 
lących, patrzenia tylko w przeszłość. Koniecznością natomiast jest 
przyjęcie za pewnik sytuacji, że różne opcje światopoglądowe, politycz- 
ne i ideowe, przecież zawsze obecne i w przeszłości, składać się będą na 
trwały i naturalny wizerunek środowiska; lecz nie mogą one przesłaniać, 
a tym bardziej zastępować tradycyjnych i naturalnych więzi łączących 
ludzi sztuki. | | 


Artyści i polityka 


W strukturze każdego ze stowarzyszeń twórczych jest zbliżony zapis 
mówiący o tym, że celem związku i stowarzyszenia jest działanie na 
rzecz swobodnego rozwoju danej dyscypliny czy dziedziny, troska 
o stwarzanie i zapewnianie warunków dla jej istnienia i rozwoju oraz 
ochrona uprawianego zawodu. Ten lakoniczny zapis zawiera równocześ- 
nie wszystkie warunki dla najszerszej aktywności związku, nie krępują- 
cej jego członków w jakiejkolwiek sprawie należącej do sfery przekonań, 
. filozofii czy metody twórczej, integralności i suwerenności jednostki i jej 
podmiotowości. 
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Konflikty i podziały, dające znać o sobie tak często w sposób dramaty- 
czny w ciągu obecnej dekady, mają swoje źródło w sferze pozaartystycz- 
nej; a na ogół przyjęto uważać, że miały i mają właśnie polityczny 
charakter. Jest to równocześnie i prawda, i łudzące uproszczenie. Nie 
można negować, że różne wydarzenia i opinie o nich, które miały miejsce 
również na obszarze sztuki, były komentowane także w języku polityki 
czy w języku politycznym. Nie zmienia to faktu, że ów wyraz polityczny 
był przeniesieniem różnic powstałych na gruncie innym, na gruncie 
_sporów orientacji i tendencji, a także estetyk powstałych w obszarze 
zawodowym. Teren polityki stał się, niejako gościnnie, terenem zastęp- 
czym, a język polityczny okazał się jako narzędzie czymś sztucznym, 
szczególnie śmiesznym w ustach niewprawnych trybunów. Taka jest 
nieubłagana konsekwencja wynikająca z materii pomieszania, przyros- 
tu intencjonalności, szczególnego rodzaju chciejstwa nad naturalnym 
tworzywem artysty. Polityka w wykonaniu artystów jest czymś specyfi- 
cznym, jakimś domorosłym konceptualizmem, ztakimi jego oznaczenia- 
mi, jak ekshibicjonizm, afunkcjonalność, dziecinna świeżość doznań 
i takaż ocena rzeczywistości. 

„Polityczny” charakter podziałów wewnątrzśrodowiskowych zapew- 
ne będzie jeszcze długo ciążyć na klimacie i stosunkach między artys- 
tami. Lecz bez podjęcia trudu uświadomienia sobie, jaka jest jakość tej 
polityki oraz negatywnych skutków, jakie przynosi przez odwracanie 
uwagi od spraw łączących środowisko, wiele się nie zmieni. Nie chodzi 
o to, by związki iistniejące stowarzyszenia twórcze, łacznie z ZPAP, były 
apolityczne, bo one nimi w gruncie rzeczy Są, by artyści nie mieli 
poglądów politycznych, bo ci, którzy je mają będą je mieli, natomiast 
chodzi o to, by nie tworzyć obcych, by nie powiedzieć wrogich frontów 
1 to na poziomie kiepskiej amatorszczyzny tam, gdzie jest to zbędne i nie 
prowadzące do niczego pozytywnego. Chodzi o to, by w imię zdrowego 
rozsądku i powagi celów, dla których jednoczy się środowisko artystycz- 
ne, przeciwstawić się ambicjom wywodzącym swój rodowód nie z praco- 
wni artysty, nie z jego twórczej postawy, lecz z importu, z bazaru haseł 
i szyldów, ze zbawczych giełd patentowych idei uszczęśliwiania wszyst- 
kich. | 

Związki plastyków mogą mieć taki wspólny teren aktywności ubiega- 
nia się (przy zachowaniu swej tożsamości i samostanowienia) o cele 
zrozumiałe i wspólne wszystkim — warunki pracy artysty, udział sztuki 
w życiu społeczeństwa, miejsce dla niej w zmieniającej się rzeczywistości 
ustrojowo-gospodarczej, zachowanie odpowiedniej roli i rangi sztuki 
w hierarchii potrzeb demokratyzujących się struktur społecznych. . 

Takim terenem, platformą styczności jest powstała niedawno Funda- 
cja Plastyki Polskiej. Właściwe jej funkcjonowanie wymaga zbudowania 
podporządkowanej jej bazy materialnej, czyli powstania logicznego 
systemu rynku plastycznego, w powiązaniu z uzasadniającym jego 
istnienie środowiskiem artystycznym. Podmioty tego rynku, przede 
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wszystkim własność dawnego ZPAP PP „Sztuka Polska”, która musi 
wrócić do gestii środowiska, powinny zapewnić byt materialny stowa- 
rzyszeniom wchodzącym w skład fundacji iich potrzebom w całej gamie 
aktywności promocyjnej, upowszechnieniowej, ideowej, organizacyj- 
nej. Łącznie z Centrum Sztuki Współczesnej, stworzonym dzięki wielo- 
letnim staraniom działaczy ZPAP, a później innych związków, przede 
wszystkim ZPAMiG-u, w założeniach stanowiących integralną część 
tego systemu powinno wytworzyć układ artystyczny, którego własnoś- 
cią musi być współbrzmienie z warunkami, jakie powstały w wyniku 
przeprowadzanych w kraju reform. Jest tu miejsce dla każdego członka 
istniejących obecnie związków plastyków i fotografików, w tym również 
dla ZPAP, na zasadach przyjętych w cywilizowanym społeczeństwie, 
w warunkach demokracji i pluralizmu. 


Dylematy mecenatu 


Mecenat państwowy, jeszcze do niedawna przemożny i niemal 
wszechogarniający, choć już nie wszechmocny (kres jego wszechwładzy 
nastąpił wraz z październikiem 1956 r.), w ostatnim okresie staje wobec 
konieczności przekształcenia całej swej instytucjonalności przede wszy- 
stkim z powodu drastycznego braku środków. Gdy piszę te słowa, stan 
jest pod tym względem niemal tragiczny, ponieważ nastąpiły chwilowe 
(trzeba mieć nadzieję) radykalne cięcia budżetowe. Niemniej, należy 
liczyć na to, że wystąpi na tym obszarze pewna poprawa, nie na tyle 
jednak, by można było powrócić do stanu z lat siedemdziesiątych, 
a nawet okresu 1982—1985, kiedy to państwo finansowało, ograniczając 
się tylko do dziedziny plastyki, i młodych twórców w postaci stypendiów 
(obejmowano tą opieką niemal wszystkich chętnych), i ruch wystawo- 
wy, i zakupy dzieł do zbiorów muzeów i galerii, i powstawanie nowych 
placówek wystawienniczych, a także utrzymywało szeroką wymianę 
zagraniczną. Obecnie wszystkie te obszary wsparcia, dotowania i utrzy- 
mywania stają się bądź iluzoryczne (inflacja), bądź nierealne. Choć 
podstawowe założenia polityki kulturalnej i zasady mecenatu państ- 
wowego nad sztuką nie uległy zmianie, pozostało w teorii wspieranie 
i popieranie twórczości, która odznacza się wysokimi walorami artys- 
tycznymi, nieingerencja w warsztat twórczy, preferowanie wartości 
humanistycznych dzieła artystycznego, zapewnienie warunków dla 
rozwoju twórczości przez rozbudowę jej bazy materialnej — to jednak 
realia, skutki reform doprowadzające do maksymalnej ekonomizacji 
życia, również w sferze kultury i sztuki, stworzyły zupełnie nową 
sytuację. Nawet rosnący proporcjonalnie do kosztów utrzymania Naro- 
dowy Fundusz Kultury (jeśli zostanie utrzymany, co nie jest pewne) nie 
jest w stanie zaspokoić potrzeb w rozmiarze poprzednim, a co dopiero 
mówić o nadążaniu za astronomicznym, nie kontrolowanym już zupeł- 
nie wzrostem kosztów wszystkiego w sferze kultury. 
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Realizacja polityki kulturalnej zawsze budziła wątpliwości dotyczące 
obranych preferencji, występującej dowolności interpretacyjnej, niejas- 
ności kryteriów. Wielką pomocą w tym względzie były zawsze stowarzy-. 
szenia twórcze, które brały na siebie część tej odpowiedzialności za 
trafność i efektywność wykorzystania środków państwowych. Po roz- 
wiązaniu większości stowarzyszeń i w okresie powstawania nowych, po 
raz pierwszy w naszej historii nastąpiła próżnia, w którą najszybciej 
wszedł i wykorzystał dla swych celów (czyli komenderowania) kom- 
pleks administracyjno-biurokratyczny z obszaru kultury. 

Taka sytuacja dopingowała do najrychlejszego powoływania nowych 
związków właśnie w celu niedopuszczenia do pogłębienia się anomalii 
polegającej na decydowaniu o najżywotniejszych problemach środowisk 
twórczych przez osoby niekompetentne, pozbawione przy tym zaplecza 
i kontroli społecznej sprawowanej dotąd przez związki twórcze. W wielu 
przypadkach udało się zapobiec tym zagrożeniom. Są jednak obszary, na 
których do dziś dają znać o sobie skutki ówczesnych rozstrzygnięć, 
a zainteresowani twórcy ( w każdym razie powinni być zainteresowany- 
mi) nie zdążyli jeszcze wyjść ze szlachetnego splendid isolation. W obec- 
nej sytuacji mecenat państwowy, współpracujący ze środowiskami 
twórczymi pozornie jak dawniej, ulega jednak procesom ograniczania 
terenu swego oddziaływania i w sensie strategicznym, i rzeczowym, co 
spowodować musi zmiany w charakterze tej współpracy. Mecenat 
Kościoła, zawsze przecież istniejący, dopiero w latach osiemdziesiątych 
ujawniony na wielką skalę, przejął niewątpliwie część ciężaru (i korzy- 
ści) wspierania sztuki, lecz nie są jeszcze znane skutki jego obecności 
jako inspiratora i stymulatora twórczości oraz zasięgu tego mecenatu, 
a także współistnienia z mecenatem państwowym. Najwięcej obaw 
i niejasności budzi mecenat prywatny, a ściślej dyktat zarysowującego 
się wyraźnie rynku sztuki. Przedsiębiorczość, nie skrępowana działal- 
ność rynkowa pochłonęły sporą część artystów plastyków, wprzęg- 
niętych w tryby prawa podaży i popytu, z wszystkimi tego prawa 
konsekwencjami raczej negatywnymi. Sytuacja stowarzyszeń twór- 
czych, zmuszonych do prowadzenia działalności gospodarczej, czyli 
zyskownej, a jednocześnie niemożności obniżenia przynajmniej przy- 
zwoitego poziomu swej oferty — co stoi w sprzeczności z zyskiem — jest 
skomplikowanym lawirowaniem między Scyllą i Charybdą dla utrzyma- 
nia się na powierzchni. Tym większych nadziei uchronienia się od 
zagrożeń i niebezpieczeństw należy upatrywać w jedności zawodowej 
- środowiska i w jego umiejętności wykorzystywania wam ków; jakie 
powstają w wyniku wolnej gry Sił. 

' Rynek sztuki to pojęcie, pod którym kryje się wiele SEARŻÓWYGH 
specjalizacji. Do początków lat osiemdziesiątych było to podstawowe 
zródło utrzymania środowiska. Dominowały usługi plastyczne w postaci 
zleceń zgłaszanych przez instytucje gospodarki uspołecznionej w za- 
kresie wzornictwa, oprawy świąt i uroczystości państwowych, infor- 
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macji wizualnej i propagandy, wystaw itargów w krajui za granicą oraż 
prac zlecanych przez przemysł; również w niewielkim zakresie miała 
miejsce sprzedaż dzieł sztuki, obrazów, grafik, rzeżb. W końcu lat 
siedemdziesiątych zaczęły powstawać prywatne galerie handlu sztuką, 
..a raczej produkcją i wytwórczością plastyczną. W obecnej dekadzie 
liczba tych galerii i punktów sprzedaży doszła do kilkuset. Poza 
nielicznymi wyjątkami ich poziom jest niski, by nie używać określeń 
dosadniejszych. Chodzi wyłącznie o zysk, który przynosi obrót na ogół 
tandetą i powielaniem pokupnych wzorów. Poważną częścią obrotów 
tych punktów galeryjnych jest pamiaątkarstwo, gadgety o .pozorach 
artystycznych, a także biżuteria i rękodzieło (tkactwo, wyroby ze skóry). 
Skomercjalizowanie tego rynku w sensie zaniżania, a ściślej eliminowa- 
nia aspiracji artystycznych powoduje określone skutki negatywne 
społecznie. Niemniej pokaźna część artystów plastyków traktuje ten . 
proceder jako źródło intratnych, chociaż nieco wstydliwych dochodów. 


Szanse młodej sztuki . 


W sytuacji konkurencji i rywalizacji różnych systemów mecenatu oraz 
gry rynkowej szczególna rola i wyjatkowa odpowiedzialność spoczywają 
na krytyce artystycznej i na uzupełniającym ją systemie upowszech-- 
niania. Krytyka artystyczna nigdy nie zadowalała opinii publicznej 
i środowiska artystycznego. Zarzucano jej dowolność ocen, kapryśność 
sądów i przypadkowość, przesadne hołdowanie modom zagranicznym, 
brak samodzielności i bezkompromisowości, nieznajomość rzeczy i dzie- 
siątki innych przywar. Pod tym względem nie nastąpiła jakaś wyraźniej- 
sza zmiana, jednak pojawiły się nowe elementy. Krytycy, zwłaszcza 
młodzi, podjęli bezpośrednie ryzyko promowania swego pokolenia. Fala 
„Neue Wilde”, „Dzikich” i tendencji ekspresjonistycznych w Polsce 
uzyskała niezwykle silny rezonans, budząc zainteresowanie licznych 
grup młodych plastyków. Wystawy „Ekspresja lat osiemdziesiątych” 
w Sopocie, „Realizm radykalny — abstrakcja konkretna” w Muzeum 
Narodowym w Warszawie, „Co słychać?” w Warszawie, Biennale Sztuki 
Nowej w Zielonej Górze, ,„„Swieżo malowane” i „Arsenał 88” w War- 
szawie — to najważniejsze z wydarzeń charakterystycznych dla nowych 
tendencji w polskiej sztuce, a także dla stylu organizowania i spon- 
sorowania życia artystycznego. Animatorzy tych imprez, młodzi krytycy 
i artyści: Ziarkiewicz, Jampolski, Daszkiewicz, Polus, Werbanowski, 
Stanisławski, potrafili przekonać szerszą widownię do młodej sztuki, bez 
kompleksów uprawianej przez młodych artystów zgłaszających swe 
aspiracje do zajęcia pierwszoplanowych pozycji w polskiej sztuce współ- 
czesnej. Niewątpliwie dali znać o sobie artyści, z których przynajmniej 
kilku warto wymienić: Modzelewski, Tarasewicz, Nitka, Umiastowski, 
Kamieński, Żegalski, Skarbek, Ziemiński, Ćwiertniewicz, Grzyb, Gill, 
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Jarodzki, którzy powinni potwierdzić w przyszłości nadzieje, jakie sa 
z nimi wiązane. Przynajmniej ta część krytyków, która nie pograżyła się 
w prywatność i adorację własnego niezgłebionego wnętrza, podjęła 
niewdzięczny trud ukazywania nowych zjawisk artystycznych w na- 
tłoku propozycji wymagających komentarza i towarzyszącej obecności 
interpretatora. Jest to konieczność, z którą muszą liczyć się artyści na 
całym świecie. Bez odpowiedniego łańcucha pośredników, interpretato- 
rów, menedżerów i sponsorów, bez udziału mass-mediów niemożliwe 
jest dziś zaistnienie na publicznej scenie. Doskonale rozumieją tę 
konieczność twórcy „Arsenału” — Jampolski i Daszkiewicz, „Co sły- 
chać?” — Bonarski, szef Gdańskiego Kantoru Sztuki — Zajdler. Nie 
rozumie tego sprawozdawca „Kultury”, który lansując własne „listy 
rankingowe” ośmiesza znajdujących się na nich artystów, uprawiając 
antypropagandę, nie zdajac sobie z tego sprawy. Naśladownictwo 
sposobów bezkrytycznie przenoszonych ze światowych centrów w nasze 
warunki, powoduje takie właśnie odwrotne skutki. Mąci natomiast 
w głowach, zarówno czytelnikom jak i samym młodym artystom. 


Obecna sytuacja — plusy i minusy 


Sztuka polska nie pozyskała dotad i nie ma większych szans na 
zdobycie zachodnich rynków. Nawet nie chodzi o to, że absurdalnie 
wysoki kurs dolara w Polsce dostatecznie zamyka tu poważną działal- 
ność eksportowa (nikt z fachowców nie będzie inwestował w naszą 
sztukę, jeśli w Polsce będzie możliwe w dalszym ciągu kupienie za 
kilkadziesiat dolarów każdego obrazu), lecz o inne skomplikowane 
uwarunkowania i przeszkody. Niemniej, mimo trudnych warunków 
i burzliwych losów naszej sztuki, czemu zapewne sprzyja pośrednio 
konkurencja różnych obiegów istniejacych w kraju, w ostatnich latach 
ugruntowała się wysoka pozycja — nie tylko na polskim gruncie 
— takich twórców, jak Kantor, Abakanowicz, Dwurnik, którego wyjąt- 
kowa hossa trwa nieprzerwanie (udział w „„Documentach” w Kassel jest 
tu najwyższą rekomendacja), Duda-Gracz, Hasior, Beksiński. 

Utrzymują lub wznowili kontakt z Polską żyjący itworzący za granicą 
wybitni twórcy, jak: Topolski (niedawno zmarły), Czapski, Cieślewicz, 
Lebenstein, Fangor, Opałka. Dzięki wieloletnim uporczywym staraniom 
poszczególnych osób wreszcie przebiły się na arenie międzynarodowej 
i zwyżkują notowania wielkich naszych twórców: Witkacego, SOS 
Strzemińskiego, Kobro, Stażewskiego. 

Podtrzymujemy kontakty ze światem w takim rozmiarze, na jaki nas 
stać, czyli wysoce niezadowalającym. Lecz czasami pozwalają nam one 
gościć tak ważne wystawy, jak ,,4 x Paryż” czy cykl wystaw sztuki 
radzieckiej, umożliwiajacych polskiej publiczności wreszcie zapoznawa- 
nie się z arcydziełami radzieckiej awangardy lat dwudziestych. Mimo 
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niezachęcających rezultatów kontynuowane są doroczne targi sztuki 
„Interart” w Poznaniu. Pozytywu można dopatrywać się jedynie w tym, 
że jako stała impreza o charakterze międzynarodowym, „,„Interart” 
napotka któregoś roku sprzyjające warunki i stanie się imprezą sensow- 
ną, przynoszącą korzyść polskiej sztuce, co dotąd jeszcze nie nastąpiło. 
Natomiast wydarzeniami (choć rzadkimi) są problemowe wystawy 
organizowane w kraju, wykraczające poza tradycyjne kręgi odbiorców 
sztuki, jak: „Życie ludzkie — los ziemi”, „Symbolizm”, „Oblicza soc- 
realizmu”, „Żydzi polscy”, które miały miejsce w ostatnich kilku latach 
1 spotkały się z szerokim rezonansem publicznym. 

Ta bardzo pobieżna i skrótowa próba przedstawienia sytuacji, bilansu 
dokonań naszej sztuki i życia artystycznego w ciągu kończącej się 
dekady, skłania do kilku wniosków. 

W ciągu minionych kilku lat ujawniło się w polskiej sztuce wiele 
zjawisk, z których nie wszystkie nadają się w tej chwili do rozpoznania 
i opisu. W procesie przewartościowań znajdują się funkcja i zakres 
mecenatu państwowego. Realnością stały się mecenaty alternatywne 
i konkurencyjne. Narodziny i okrzepnięcie rynku sztuki w Polsce stały 
się faktem — nie do końca znane są jednak jego skutki, jak np. 
postępująca komercjalizacja. Życie artystyczne szuka optymalnych dla 
siebie form organizacyjnych i sposobów ochrony interesów poszczegól- 
nych dyscyplin i specjalizacji. Następuje zdemonopoli:owanie i odins- 
tytucjonalizowanie ruchu artystycznego, układu artystycznego i jego 
relacji — twórca i jego dzieło, krytyka i upowszechnienie, odbiorca. 
Zróżnicowana i pluralistyczna jest oferta artystyczna, ponieważ coraz. 
bardziej zróżnicowane jest audytorium odbiorców i konsumentów sztu- 
ki. W przeszłość odchodzi jedyny pożądany model kształtowania kultury 
„wysokiej”, coraz wyraźniejsze jest rozwarstwienie odbiorców, wciąż 
jaśniej formułowane są zróżnicowane zapotrzebowania na działalność 
twórczą i produkt artystyczny. Uspołecznienie sztuki, jej dostosowanie 
do potrzeb grup i warstw społecznych ma charakter rozszerzający. 
' Wydaje się, że środowiska artystyczne znajdują się w trakcie po- 
szukiwań odpowiednich form dla osiągnięcia tych celów. W interesie 
twórców, ludzi kultury, w interesie stworzenia pomyślniejszych warun- 
ków dla rozwoju sztuki jest dążenie do szukania z sobą więzi na gruncie 
szeroko rozumianego warsztatu artystycznego, do czego konieczna jest 
rezygnacja z ambicji tworzenia całościowego, ujednoliconego modelu 
filozoficznego czy światopoglądowego środowiska. 

Rysuje się nieoptymistyczna hipoteza, iż wolność tworzenia — to nie- 
kwestionowane, podstawowe prawo artysty — nie z powodu oddziały- 
wania zewnętrznych, lecz wewnętrznych przyczyn może ulegać u nas 
korektom, zgodnie z naturalnym prawem wolnej gry sił rynkowych. 
Paradoks ten może stać się nieoczekiwanie zwykłą oczywistością. 


Sierpień 1989 r. 
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Po co nam: idęologia? 


Jeśli nie z rządem, to z kim? 


Przez całe lata byliśmy partią bar- 
dziej rządową, niż naprawdę rządzą- 
cą. Wiele problemów, z jakimi się 
borykaliśmy, brało się właśnie stąd. 
Odium racji administrowania gospo- 
darką spadło na nas. W dużym stop- 
niu zresztą zasłużone. 


Teraz sytuacja się zmienia. Ale 
w jakim kierunku? Staje przed nami 
pytanie: jeśli nie z rządem, to z kim? 
Pozornie odpowiedź jest prosta: po- 
winniśmy stać Się nowoczesną, zry- 
wającą w pełni ze stalinizmen partią 
polskiej lewicy, w której zgodnie bę- 
dą współdziałać najbardziej postępo- 
wi przedstawiciele społeczeństwa. 
' Zgadzam się z tąką orientacją. Ale 
zarazem trapią mnie niepokoje. | 


Pierwszy wynika ż przeświadeze- 
nia, że dotychczas stanowiliśmy or- 
ganizację, którą złośliwi określali ja- 
ko związek zawodowy kadr kierow- 
niczych. Czy to źle? Odpowiedź nie 
może być czarna ani biała, ale fakt 
takiego ustawienia naszej partii sta- 
nowi istotne obciążenie, skoro planu- 
jemy zasadniczą jej transformację, 
zerwanie z większością dotychczaso- 
wych form działania. Po prostu nadal 
ponad jedna trzecia członków PZPR 
pełni jakieś funkcje kierownicze. 


Niepokój drugi bierze się stąd, że 


na lewicy nie będziemy mieli pełnej 
swobody manewru. Nikt kto poża 
partią ma lewicowe przekonania 
i chce je uzewnętrzniać w publicznej 


działalności, nie zostanie automaty- 
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cznie przypisany do PZPR. Tu straci- 
liśmy już i licencję i monopol. 

Wątpliwości nie mogą jednak osła- 
bić determinacji. Nie wolno stać w za- 
myśleniu przed dylematami. Na his- 
torycznych zakrętach bierni w swym 
wątpieniu zazwyczaj wypadają bo- 
wiem z gry.i niewiele zostaje im 
z uczty bogów. . 

Stoimy przed wielką szansą, a za- 

razem ze skalą problemów podobną 
do tej, jaką napotka „Solidarność 
wskutek wzięcia odpowiedzialności 
za prace rządu. Jakkolwiek utrata 
pozycji partii rządowej jest niewątp- 
liwie szokiem, to zarazem stanowi 
treumatyczne doświadczenie niezbę- 
dne dla uformowania się nowego, 
lewicowego etosu politycznej, a nie 
administracyjnej partii. 
. Stawiam tezę, że w dotychczaso- 
wej konfiguracji politycznej i przy 
zachowaniu dotychczasowego, takie- 
go jak do czerwca 1989 r. typu przy- 
wództwa wewnątrz PZPR, nasza par- 
tia skazana byłaby na przyspieszoną 
dekompozycję, na  nieuchronny 
zmierzch. Teraz powyższe niebezpie- 
czeństwa bynajmniej nie wygasły, 
ale wizje odrodzenia się są o wiele 
bardziej realne. 

Na politykę rządu powinniśmy 
wpływać nadal, bo jesteśmy w nim 
reprezentowani. Ale zastrzegając so- 
bie prawo krytycznej, nawet stanow- 
czej oceny niektórych jego decyzji. 
Teraz w rządzie partia jest reprezen- 
towana, gdy do połowy 1989 r. była 
coraz mniej do swojej misji przekona- 


ną agitatorką racji, stojących nadal 
za każdym rządowym posunięciem. 
Powiemy „tak” ilekroć będziemy 
przekonani, ale nie automatycznie. 
Dotąd traciliśmy siły w przekony- 
waniu co do trafności zmiennej poli- 
tyki kolejnych rządów i ministrów. 
Teraz uzyskaliśmy komfort pewnego 
dystansu i oddechu. Bardzo nam po- 
trzebny, zapewne ożywczy. Gdy sła- 
bną emocje związane z ukształtowa- 
niem się i początkiem prac, warto 
zastanowić się poważnie nad pyta- 
niem: jeśli nie z rządem, to z kim? 
A kiedy co do tego będziemy mieli 
jasność, to także — w jaki sposób? 
Na pewno ze związkami zawodo- 
wymi skupionymi w centrali OPZZ. 
Okazało się, że właśnie OPZZ jest 
dziś w Polsce najbardziej związko- 


wym ugrupowaniem, związkowym 


zwłaszcza na tle dwoistej natury „So- 
lidarności”. Jeśli w przyszłości ,„„Soli- 
darność” wyłoni wyrażną demarkac- 
ję pomiędzy nurtem partyjnym i syn- 
dykalnym, wówczas powinniśmy 

rozważyć odrębnie stosunek do każ- 
_ dego z tych nurtów. Osobiście sądzę, 


, 


Jeśli nie z rządem, to z kim? 


że takie rozdzielenie będzie stopnio- 
wo następować równolegle z ogól- 
niejszym porządkowaniem podzia- 
łów politycznych w Polsce. Dzisiej- 
sza dwubiegunowość partia — ,Soli- 
darność” jest na dłuższą metę nie do 
utrzymania. 

Naturalny sojusznik partii to ruch 
samorządów załóg. Dotychczas nasza 
postawa wobec niego nie była jedno- 
znaczna. Prosamorządowej retoryce 
towarzyszyły często przeczące jej ini- 
cjatywy lub decyzje biurokratycznej 
natury. Czas skończyć z taką nieja- 
snością kryteriów. 

W warunkach nowych relacji sepa- 
racji z rządem innych sojuszników 
partii trzeba poszukiwać w ruchach 
młodzieżowych i ekologicznych, 
w stowarzyszeniach zawodowych in- 
teligencji, wśród wszelkich możli- 
wych jeszcze w przyszłości stowarzy- 
szen alternatywnych o lewicowej na- 
turze. Bo w sumie lewicowa orienta- 
cja jest wśród Polaków silniejsza niż 
sądzimy o tym potocznie. 


ANDRZEJ BARCIKOWSKI 
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Krótko 


Prostota 


Siedząc przy ognisku podczas wakacyjnych biwaków, udawało się 
nam oderwać od rozterek i pytań, towarzyszących miejskiemu życiu 
uwikłanemu tak silnie w politykę. Gibkość kołyszących się drzew, 
lekkość przepływających po błękitnym niebie obłoków, beztroski śpiew 
ptaków i podniecające pluskanie ryb na tafli jeziora — pozwalały 
identyfikować się z tą apolityczną przyrodą. Dawały chwilę szczęścia. 

Niestety tylko chwilę. Nawet tam, na skraju Puszczy Augustowskiej, 
dopadły nas wszystkie troski i kłopoty, od których próbowało się uciec, 
biorąc kartę urlopową. I nie o to chodzi, ze, podobnie jak w domu, nie 
można było czegoś kupić, wystać w kolejce, załatwić na poczcie lub 
w urzędzie. Przede wszystkim dopadały nas własne myśli. Jeszcze 
bardziej natrętne w ciszy augustowskich nocy. 

Przyroda skłania do prostoty i klarowności. Po nocy przychodzi ranek, 
po lecie — jesień, z pąka rozwija się kwiat, z kwiatu rodzi się owoc. 
Wszystko jest jasne i proste. A w życiu społecznym? Dlaczego w życiu 
ludzi, wśród ludzi, jest tyle komplikacji? Nie możemy pogodzić się z tym 
i zawsze towarzyszy nam tęsknota do prostoty. Chcemy rozurnieć świat, 
w którym żyjemy. I im bardziej tego pragniemy, tym głębiej wpadamy 
w rozterkę, w poczucie bezsensu i absurdu. Z przesłanek, jakie nas 
otaczają nie udaje się bowiem wyciągnąć racjonalnych wniosków. 

„Gdyby u nas był kapitalizm, wszystko wyglądałoby inaczej”, stwier- 
dził — pijany w dym — wulkanizator, robiąc kolejną dziurę w dętce, 
którą miał załatać. Gdyby był kapitalizm — pomyślałem — nie byłoby 
pijanych wulkanizatorów... Konstatacja faceta, nie szanującego własnej 
pracy i lekceważącego klienta, jest typowa dla sporej części naszych 

rodaków, wyobrażających sobie porządek społeczny wedle marzeń 
— w pijanym widzie. 

Ale — bądźmy sprawiedliwi — takie wyobrażenia biorą się nie tylko 
z dna butelki. Wyrastają na glebie konkretnych doktryn i światopoglądu 
zaszczepianego w ciągu długich lat przez naukę, politykę I propagandę. 
Sami pomieszaliśmy języki. Pokancerowaliśmy kryteria wartości. 
Wprowadziliśmy powszechnie, posługując się frazeologią naukową, 

społeczny i ekonomiczny irracjonalizm. Do dziś przecież obowiązuje 
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w naszej gospodarce prawo korzyści tym wyższych, im większe marnot- 
rawstwo. 

Tęsknota do prostych prawd powinna skłaniać do zasadniczej rewizji 
sposobu naszego myślenia. Musimy oderwać się od wielu dogmatów. 
A przede wszystkim zrezygnować z sezonowych kryteriów, wracając do 
kryteriów uniwersalnych, towarzyszących ludzkości od zarania jej 
dziejów. Teoria postępu zakładająca zmianę kryteriów, zamiast próbują- 
ca im sprostać, okazała się fałszywa. 

Dlatego m.in. przeciwstawianie socjalizmu kapitalizmowi, mówienie 
o wyższości jednego nad drugim traci dzisiaj sens. 

Parafrazując pijanego wulkanizatora, mógłbym z kowodzeńici po- 
wiedzieć: „Gdyby u nas był socjalizm, wszystko wyglądałoby inaczej”. 

I sens obu zdań byłby ten sam. 


JANUSZ FASTYN 
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Osobliwości 


monocentrycznego społeczeństwa 


Wyjątkowo cenne dla współczesności są 
rozważania E. Wnuka-Lipińskiego na te- 
mat osobliwości monocentrycznego spo- 
łeczeństwa opublikowane w lipcowym 
numerze „Nowych Dróg”. | 

Podzielam konkluzję tychże rozważań, 
iż obecnie wyłonią się nowe problemy 
relacji między strukturą klasową i polity- 
czną. 

Uważam, iż istotą monocentryzmu ja- 
wiła się monopartyjność. Traktowano ją 
jako jedyny skuteczny sposób dla zapew- 
nienia przewodniej roli socjalizmu w 
Polsce. Poza partyjną wyobraźnią przez 
. wiele lat znajdował się klasyczny, wy- 
próbowany na politycznym zachodzie, sy- 
stem wielopartyjny, który by właśnie 
mógł skutecznie zabezpieczyć przed kole- 
jnymi ciężkimi kryzysami politycznymi 
1 gospodarczymi w Polsce. O ileż lepsza 
byłaby nasza sytuacja, gdyby w grudniu 
1948 r., a więc równo 40 lat temu, nie 
zlikwidowano Polskiej Partii Socjalisty- 
cznej i Polskiej Partii Robotniczej. Wów- 
czas właśnie mielibyśmy w Polsce nie 
mniej, ale więcej prawdziwego socjaliz- 
mu. 

Partia Świadomie ograniczała samoo- 
rganizowanie się społeczeństwa, traktu- 
jąc to społeczeństwo przedmiotowo, a nie 
podmiotowo, i sądząc błędnie, że w ten 
sposób zagwarantuje przewodnią rolę 
partii w społeczeństwie. 

Szybko zrezygnowano z opracowania 
całościowej, koherentej koncepcji pols- 
kiej drogi do socjalizmu, błędnie sądząc, 
że zagrozić to może solidarności z całym 
obozem socjalistycznym. Nie chcąc przez 
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wiele lat zalegalizować opozycji politycz- 
nej w systemie socjalistycznym umacnia- 
no w konsekwencji opozycję antyustrojo- 
wą. Przez umacnianie i rozszerzanie tzw. 
nomenklatury w polityce kadrowej pańs- 
twa i gospodarki, popierano wszystkich 
oportunistów i karierowiczów, a w kon- 
sekwencji osłabiano moralnie oraz ideo- 
logicznie partię. Oduczono członków par- 
tii myślenia dialektycznego przez to, że 
utożsamiano dialektyków z aparatem 
partyjnym, czyli „zawodowymi rewoluc- 
jonistami”. 

Błędnie odrzucono klasyczną zasadę 
Monteskiusza o trójpodziale władzy (u- 
stawodawczej, wykonawczej i sądowej), 
natomiast podporządkowano państwo pa- 
rtii. Powstało w ten sposób wyobcowane 
od społeczeństwa państwo partyjne, a nie 
państwo ogólnonarodowe, czyli państwo 
obywatelskie. Kościół w tym czasie kon- 
sekwentnie stał przy narodzie. Separowa- 
nie narodu od państwa jest bardzo niebez- 
pieczną patologią społeczną. Moim zda- 
niem, partie polityczne wspólnie z Koś- 
ciołem powinny cementować dwójednię, 
jaką powinien być naród zorganizowany 
w demokratyczne państwo. Ma to być 
państwo prawne, obywatelskie, ogólno- 
narodowe, świeckie, czyli wieloświatopo- 
glądowe. 

Z ubolewaniem stwierdzić muszę, że 
partia nigdy nie pojmowała nadrzędności 
polityki społecznej szeroko pojętej, czyli 
polityki postępu społecznego, nad polity- 
ką wzrostu gospodarczego. Nie rozumiała 
tego, że postęp społeczny jest nie tylko 
horyzontalnym celem wzrostu gospodar- 


czego, lecz także motorem wzrostu gos-_ 


podarczego. Przez postęp społeczny nale- 
ży rozumieć sumę dobrobytu społeczne- 
go, sprawiedliwości społecznej, demokra- 
cji społecznej, ładu społecznego oraz upo- 
wszechniania postaw twórczych. Cały 
czas podczas dziejów Polski Ludowej poli- 
tyka społeczna była mało efektywna, bo 
marnotrawna. Źródłem marnotrawstwa 
jest nadmierne scentralizowanie polityki 
społecznej i podzielenie jej na resorty, 
a po drugie nie może być owocnej polityki 
społecznej bez samoorganizowania się 
społeczeństwa. 

Partia wbrew zasadom psychologii spo- 
łecznej, świadomie nie chciała rozumieć 
społeczeństwa, przez wiele lat nie badała 
metodami naukowymi opinii społecznej 
(twórcza działalność płk. Stanisława 
Kwiatkowskiego jest prawdziwą zapo- 
wiedzią epoki renesansu socjalistycznego 
i końcem średniowiecznego ciemnogro- 
du). Przeciętna opinia Polaków była taka, 
że partia działała na złość społeczeństwu, 
wg zasady „każdemu to, czego on nie 
chce”. Partia nie odróżniała pragnień wą- 
skokonsumpcyjnych społeczeństwa od 
ptagnień wielkodusznych, tak niewiele 
kosztujących, a dających w efekcie przy- 
jazny stosunek uczuciowy do socjalizmu. 
Zawsze powtarzałem, że w gruncie rzeczy 
tak niewiele potrzeba, by normalne, zdro- 
we społeczeństwo polubiło socjalizm. Kie- 
rownictwo partii powinno się, moim zda- 
niem, kierować dyrektywą następującą: 
„Rozumieć społeczeństwo” (tytuł ostat- 
niej książki w maszynopisie Władysława 
Bieńkowskiego). 

Partia przez dialog ze społeczeństwem 
rozumiała w istocie rzeczy podporządko- 
wanie społeczeństwa programowi partii. 
W konsekwencji dzieje społeczeństwa 
polskiego w ustroju socjalistycznym cha- 
rakteryzowały się jak dotąd kolejnymi 
wybuchami, kontestacjami, przedzielo- 
nymi długimi okresami apatii, bierności 
i znieczulicy moralnej. Zamiast dialogu 
mieliśmy prawie zawsze mijające się mo- 
nologi. Władza mówiła do społeczeństwa 
— społeczeństwo milczało. Społeczeńst- 
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wo mówiło do władzy — władza milczała. 
Partia nie odróżniała jedności społeczeńs- 
twa opartej na jednolitości bezbarwnej 
poglądów od jedności dynamicznej, opar- 
tej na pluralizmie. Zbyt wiele lat same 
nawet słowa — pojęcia z zakresu kultury 
politycznej stanowiły „tabu”, były przy- 
pisywane doktrynie wojującego antyko- 
munizmu. Do słów takich, przykładowo, 
przez wiele lat zaliczano: wolną grę sił, 
podmiotowość społeczeństwa, rynek, plu- 
ralizm, personalizm, uniwersalizm, etykę 
ogólnoludzką, opozycję w systemie soc- 
jalistycznym, myślenie alternatywne, od- 
dolne inicjatywy, samorząd, ugrupowania 
niezależne, grupy nacisku, rebelię anty- 
biurokratyczną, dialog jako zaprzeczenie 
monologu, kompromis historyczny, pra- 
wa człowieka, nadrzędność etyki nad ide- 
ologią, stalinowski terroryzm, potrzebę 
rewolucji w rewolucji socjalistycznej. 

W państwie o przeważającej liczbie ka- 
tolików nie mogło dojść przez przeszło 40 
lat do twórczego dialogu marksistów z ka- 
tolikami, dialogu, który nie byłby drep- 
taniem w miejscu, czyli dialogu o po- 
trzebie dialogu, gdyż partia nie odróżniała 
walki o sprawiedliwość społeczną od sto- 
sowania niemoralnych metod przemocy. 
Istniał także ostry spór partii z Kościołem 
o rozumienie pojęcia świeckości państwa. 
Partia zbyt długo utożsamiała laicyzm 
z ateizmem, Kościół natomiast mówił, że 
jest za Świeckością państwa rozumianą 
w ten sposób, że jest neutralnością panńst- 
wa wobec różnic między światopoglądami 
prometejskimi. 

Od 1980 r. partia kierowała nieustannie 
dwa apele: 

1. Będziemy bronić socjalizmu. 
2. Więcej socjalizmu w Polsce. 

Cóż te apele mają znaczyć? Mogą być 
dwie interpretacje: jedna dogmatyczna, 
a druga dialektyczna. Nie wiem, dlaczego 
nie odróżnia się tych dwóch interpretacji. 
Czy chodzi o obronę status quo ante obozu 
socjalistycznego? Czy o obronę modelu 
stalinowskiego? Czy też, jak być powin- 
no? 

Chodzi o to, by przystąpić niezwłocznie, 
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rezygnujac z kunktatorstwa, do zmiany 
modelu socjalizmu, by wyratować ustrój 
socjalistyczny, bo bez tych świadomych 
zabiegów modernizacyjnych socjalizm 
sam się zlikwiduje. A jeśli chodzi o drugie 
hasło, to można je rozumieć w sposób 
konserwatywny, że chodzi oto, by rozluż- 
nione kontestacjami społeczeństwo pol- 
skie jeszcze bardziej zdyscyplinować za 
pomocą dogmatów socjalistycznych 
i grozby stosowania przemocy administ- 
racyjnej. Można iednak wezwanie do ma- 
ksymalizacji socjalistycznych postulatów 
rozumieć w ten sposób, że chodzi o to 
właśnie, by uwolnić się z pęt biurokraty- 
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cznej mitologii, biurokratycznego opium 
dla ludu, a stosować więcej dialektycz- 
nych metod demaskowania rzeczywisto- 
Ści i stosowania w życiu publicznym me- 
tod dialogu zamiast konfrontacji lub za- 
miast mijajacych się monologów. A więc 
nie chodzi o kosmetyczne reformv w Soc- 
jalizmie, lecz chodzi o wielką reformę 
samego socjalizmu. I nie chodzi o powięk- 
szanie dogmatów socjalistycznych, lecz 
chodzi o dialektyzację wszystkich dzie- 
dzin życia w socjalizmie 
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Warszawa, sierpień 1989 r. 
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MYŚL, MARKSISTOWSKA — dwumiesięcznik, pismo Akademii Nauk Społecznych. 
Na łamach czasopisma publikowane są artykuły poświęcone teorii marksizmu, 
rozwoju myśli marksistowskiej w kraju i za granicą, historii polskiego i międzynaro- 
dowego ruchu robotniczego. Zamieszczane materiały mają często charakter dysku- 
syjny i polemiczny. 


FAKTY I KOMENTARZE — tygodnik Wydziału Ideologicznego KC PZPR. Zamieszcza 
różnorodne materiały poświęcone działalności partii, informuje o wydarzeniach 
politycznych i społecznych w kraju. Publikuje uchwały i inne dokumenty central- 
nych władz PZPR; odnotowuje ważniejsze rocznice związane z Spe polskiego 
ruchu robotniczego i dziejów Polski Ludowej. 


ZAGADNIENIA I MATERIAŁY — tygodnik Wydziału Ideologicznego KC PZPR. Publi- 
kuje artykuły i inne opracowania poświęcone pracy propagandowej w partii, 
informuje o polityce PZPR w dziedzinie życia politycznego i gospodarczego: 
zamieszcza informacje o pracy centralnych organów partii. 


Warunki prenumeraty „Nowych Dróg” w 1969 r. 


1. Dla osób prawnych — instytucji Lzakładów pracy: 

— instytucje i zakłady pracy zlokalizowane w miastach wojewódzkich i pozosta- 
łych miastach, w których znajdują się siedziby Oddziałów RSW „„Prasa-Książka- 
Ruch”, zamawiają prenumeratę w tych Oddziałach; 

— instytucje i zakłady pracy zlokalizowane w miejscowościach, w których nie ma 
Oddziałów RSW „„Prasa-Książka-Ruch” oraz na terenach wiejskich, opłacają pre- 
numeratę w urzędach pocztowych i u doręczycieli. 

2. Dla osób fizycznych — indywidualnych prenumeratorów: 

— osoby zamieszkałe na wsi i w miejscowościach, w których nie ma Oddziałów 
RSW ,„„Prasa-Książka-Ruch'', opłacają prenumeratę w urzędach pocztowych i u do- 
ręczycieli; 

— osoby zamieszkałe w iastśćh= siedzibach Oddziałów RSW , Prasa-Książka- 

Ruch”, opłacają prenumeratę wyłącznie w urzędach pocztowych nadawczo-odda- 
wczych właściwych dla miejsca zamieszkania prenumeratora. Wpłaty dokonuje się 
za pomocą „blankietu wpłaty” na rachunek bankowy miejscowego Oddziału RSW 
„Prasa-Książka-Ruch”'. 
3. Prenumeratę ze zieceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW „Prasa-Książka- 
Ruch”, Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-958 Warsza- 
wa, konto NBP XV Oddział w Warszawie, nr 1153-201045-139-11. Prenumerata ze 
zleceniem wysyłki za granicę pocztą zwykłą jest droższa od prenumeraty krajowej 
o 50 proc. dla zieceniodawców indywidualnych i o 100 proc. dla zlecających 
instytucji i zakładów pracy. 

Termin przyjmowania prenumeraty w 1989 r. 

— do 1 marca na Il kwartał; 

— do 1 czerwca na Ill kwartał 

i Il okres półroczny: 

— do 1 września na IV kwartał: 

—- do 10 listopada na I kwartał i I okres półroczny roku następnego oraz na cały rok 
następny. 
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Od redaktora 


Listopad 1989 r. oznacza w życiu wewnętrznym partii przygotowania do XI 
Zjazdu. Taki też jest temat większceści pubiikacji tego numeru. Czas biegnie 
bardzo szybko, gdy cykl wycawriczy miesięcznika jest długi. Sądzimy jednak, że - 
oceny i propozycje, które kierowaliśmy do druku wiele tygodni temu, nie tylko 

nie stracą, lecz zyskaja na aktualności w toku dyskusji przed XI Zjazdem. 
| Związane z nim „Stanowiska—propozycje—poglądy” obejmują różnorodne 
teksty związane wspólnym mianownikiem — perspektywą wielkiej transfor- 
macji PZPR, której poświęcamy artykuł redakcyjny. Związane z nią problemy 
— często kontrowersyjne, budzące istotne różnice zdań — są osnową naszej 
rozmowy z działaczami Inicjatywy 8 lipca — Leszkiem Jaśkiewiczem i Toma- 
szem Nałęczem. Następnie przedstawiamy postulaty i wnioski kilku ogniw 
PZPR oraz struktur poziomych, które powstały na fali dyskusji o przyszłości 
naszego ruchu. Są wśród nich również zarysy rozwiniętych propozycji pro- 
gramowych i statutowych oraz wypowiedzi dyskutantów na spotkaniu, jakie 
odbyło się w FSO. Całość zamykają artykuły Janusza Gąciarza i Bronisła wa 
Ratusia. 

" W dziale „Oceny 1 Roszaki wania” zamieszczamy dwa artykuły dotyczące 
losów i szans marksizmu we współczesnym świecie: Marian Dobrosielski na 
kanwie prac Poppera wypowiada się „Przeciwko fetyszyzacji praw historii, 
Wacław Mejbaum broni założeń marksizm u, które też we właściwy sobie 3D00D 
interpretuje. 

Szeroko rozumianej problema tyki społeczno-gospodarczej dotyczą: szkic 
Stefana Kwiatkowskiego „Korporacje ponadnarodowe 1 postęp techniczny”, 
rozważania Marzeny Tomeckiej o efektywności małych przedsiębiorstw oraz 
wstępna część opracowanego przez bardzo szeroki zespół ekspertów cało- 
ściowego raportu o własności. Fragment pierwszy dotyczy stanu prawnego 
własności PRL. 

Z zagadnieniami, do których ustosunkuje się XI Zjazd, wiąże się też historycz- 
na problematyka numeru. Za organem KC KPZR „Kommunist” publikujemy 
obszerne fragmenty interesującej, miarodajnej dla kierunku rewizji schematycz- 
nych ocen, dyskusji naukowców radzieckich o sierpniu 1939 r. Feliks Tych 
polemizuje z dogmatyczno-sekciarskimi ocenami II Międzynarodówki, ukazu- 
jąc, czym w istocie była i co wniosła. 

Jerzy Adamski zabiera głos w nieustannej, ale nabierójączj ciężaru gatun- 
kowego w nowej sytuacji, dyskusji o przesłankach i kierunkach polityki 
kulturalnej. Ponadto polemika z jedną z naszych publikacji, trzy felietony 
naszych stałych autorów i noty o książkach. 


Przed XI Zjazdem PZPR 


Stanowiska — propozycje — poglądy 


Wielka transformacja 


Nie ulega. wątpliwości, że obecny okres — to, co dzieje się teraz 
w PZPR i wokół niej — ma dla polskiej lewicy społecznej, polskiego 
ruchu robotniczego znaczenie historyczne. Nieuchronnie zbliża się 
wielka transformacja. Nowy czas, nowa sytuacja, nowe uwarunkowania 
wewnętrzne i międzynarodowe wymagają nie tylko ukonstytuowania 
się, lecz i udanego startu nowej partii. Ta, która istnieje, ma w opinii 
społecznej bardzo niskie notowania, niższe niż obiektywnie zasługuje. 
Ale takie one są. Możemy się z tym nie zgadzać, ale musimy widzieć 
różnorodne przyczyny braku zaufania. 

Stąd wniosek, aby w inny niż dotychczas sposób zastanowić się nad 
-odpowiedzialnością historyczną PZPR, a więc naszą — członków partii, 
którzy są z nią związani na dobre i złe; reagują na wydarzenia nie tak jak 
chorągiewka na wietrze. Dziś jest to przede wszystkim odpowiedzial- 
ność za jutro Polski. Weszła ona w decydującą fazę wszechobejmujących 
przemian. Jeśli nie wykoleimy się na ostrym zakręcie, staniemy się 
krajem demokracji parlamentarnej i pluralizmu politycznego, gospoda- 
rki rynkowej i przemożnego działania naturalnych praw ekonomicz- 
nych. | 

Każde z powyższych pojęć, każdy z procesów mogą być realizowane 
w prawicowym lub lewicowym wariancie, mieć konserwatywną lub 
postępową treść, służyć ludziom żyjącym z własnej pracy lub bogaczom 
i wąskim elitom władzy. Toteż odpowiedzialność ludzi lewicy, zwolen- 
ników jej ideałów i wartości polega nie na tym, aby obstawać przy 
starych kształtach życia politycznego i społecznego, państwa i gospodar- 
ki, które jawnie się nie sprawdziły. Rzecz w tym, aby w odważnym 
reformowaniu, w nowym obrazie polskiej rzeczywistości od początku 
zakorzeniać lewicowe treści i formy. Nasze zadanie to nie obrona dnia 
wczorajszego, lecz wytrwała walka o to, aby dzień jutrzejszy nie okazał 
się wsteczny, prawicowy w treści i skutkach. Takie jest główne zadanie, 
w istocie wspólne dla wszystkich zróżnicowanych lewicowych nurtów 
i sposobów myślenia. 
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Wielka transtormacja - 


Jako część kształtującego się stopniowo „wspólnego domu europejs- 
kiego” nie możemy dopuścić do tego, aby w Polsce lewica była słabsza 
niż gdzie indziej. Aby kształtujący się u nas pluralizm był jednostronny, 
demokracja elitarna, a gospodarka rynkowa działała pod naciskiem 
drapieżnych skłonności i antyspołecznych treści XIX-wiecznego kapita- 
lizmu. 

Właśnie do tych — lewicowych, socjalistycznych, głęboko zgodnych 
z interesami ludzi pracy -- zadań potrzeba nowej partii. PZPR — choć 
nie była taka, jakiej obraz jawił się w lakierniczych referatach i ar- 
tykułach — nie ma historii złożonej z samych błędów, win i deformacji. 
Musimy dać i obronić ocenę rzetelną i wiarygodną, sporządzić. bilans, 
który obejmie również pozytywy wielkie i trwałe, dorobek bezsporny, 
zasługi niepodważalne. Ale uwzględniając to wszystko, musimy spojrzeć 
w oczy prawdzie. Jest to prawda o tym, że rzeczywistość konstruowaliś- 
my wadliwie, a ponadto niemała część tradycyjnych treści programo- 
wych i form organizacyjnych PZPR zużyła się i nie odpowiada dzisiej- 
szym warunkom działania. Jest to balast hamujący inicjatywę, niweczą- - 
cy wysiłki i podważający wiarygodność. Kapitulantem czy likwidatorem 
jest nie ten, kto chce się tego balastu pozbyć, lecz ten, kto go broni, 
sztucznie przedłuża jego istnienie. 

Powyższe myśli nie są w partii nowe ani nieoczekiwane. Pojawiały się 
one w nigdy nie zamierającym antydogmatycznym, reformatorskim 
nurcie PZPR w różnych okresach. Znajdowały wyraz w dobie paździer- 
nika 1956, w późniejszej walce o obronę jego dorobku przed kolejną 
recydywą skostnienia i sekciarstwa, w niezgodzie z chorobliwymi 
zjawiskami końca lat 60., w dążeniach do połączenia dokonanego 
z początkiem lat 70. otwarcia gospodarczego i cywilizacyjnego z otwar- 
ciem politycznym i reformą ekonomiczną. 

Symbolem nowego początku tej tendencji jest i pozostanie IX Nad- 
zwyczajny Zjazd w 1981 r. Od tego czasu w dramatycznych kolejach losu 
konsekwentna myśl reformatorska w partii rozwijała się i hartowała. 
Choć po drodze było wiele załamań, zakrętów i bolesnych strat, za- 
chowała ona swój potencjał, który z nową'siłą ujawnił się wraz z począt- 
kiem radzieckiej pieriestrojki. Tu znajdziemy odpowiedź na pytanie, 
dlaczego idea głębokiej transformacji PZPR nie mogła zwyciężyć po- 
przednio, ale teraz może i, jak wierzymy, zwycięży, znajdując poparcie 
tego, co dla ruchu politycznego najważniejsze — rzeszy jego uczest- 
ników. 

Słyszy się z różnych stron opinie, że dynamika, z jaką rozwija się teraz 
dążenie ku nowej partii, ma źródło w czerwcowej porażce wyborczej. 
Niewątpliwie to, co stało się w czerwcu i po czerwcu, Stanowi jeden 
z ważnych impulsów tego procesu. Ale myśl o głębokiej transformacji 
PZPR powracała przecież o wiele wcześniej. Wystarczy powołać się tu na 
VI, a tym bardziej na X Plenum. Jeśli chodzi o czerwcowe wybory, to 
z perspektywy czasu można stwierdzić, iż starły się ze sobą dwie oceny 
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Stanowiska—propczycje—poglądy 


źródeł owej porażki. Jedna widziała je w błędach operacyjnych itaktycz- 
nych; druga wskazywała nato, że PZPR taka, jaka jest, wygrać po prostu 
nie mogła. Ta druga ocena stanowi jeden z silnych motywów po- 
szukiwania nowego oblicza i kształtu partii. Chodzi o taką partię 
socjalistyczną, która nie od razu, nie automatycznie, ale po pewnym 
czasie i przy odpowiednim wysiłku będzie zdolna do sukcesów mierzo- 
nych wielkością elektoratu zdobywanego w demokratycznych procedu- 
rach. To kryterium staje się najważniejsze wraz z historyczną decyzją 
kreowania w Pclsce pluralizmu politycznego Ii demokracji parlamentar- 
nej, zerwania z monopolem i autorytarnym systemem sprawowania 
władzy, przekreślenia stalinowskiej fomy socjalizmu odgórnego i wymu- 
szanego, 1 zastępowania po ERIE „rządów ludu sprawowanych 
przez sam lud". 

Mówiąc inaczej: skoro dobiegł końca stalinowski i poststalinowski 
rozdział w dziejach socjalizmu w Polsce, musi dobiec końca historia 
partii, która była jego wytworem i kreatorem. Okres nowy potrzebuje 
partii demokratycznego socjalizmu. Oczywiście będzie ona kontynuo- 
wać wszystko, co na to zasługuje i co się do tego nadaje. Jednym 
z trudnych zadań, przed którymi stoimy, jest głębokie przemyślenie 
i precyzyjne zaprojektowanie takiej kontynuacji. Ale problemem głów- 
nym jest nie ona, lecz zmiana — jej zakres, głębia i wiarygodność, 
a zarazem zgodność z realiami, do których należy również skala 
oczekiwań potencjalnej bazy lewicowej partii. 

Adresem potrzeb, dażeń i oczekiwań, o których tu mowa, stał się 
w naturalny sposób XI Zjazd PZPR. Nie jako tradycyjna galówka i nie 
jako metafizyczny przedmiot wiary w magiczne możliwości tego rodzaju 
gremiów, lecz jako forum otwierające nowy etap w dziejach polskiej 
lewicy i jej myśli społecznej. 

Jak zauważono na XV Plenum, kampania przed tym zjazdem trwa od 
dawna. Czytelnicy „Nowych Dróg” znajdą potwierdzenie tego faktu 
w dyskusji nieustannie toczącej się na naszych łamach, w publikacjach 
kolejnych miesięcy. Rola XV Plenum polega na tym, iż wstępnie 
określiło ono generalny kierunek zjazdu i otworzyło drogę.dochodzenia 
do niego, sprecyzowało kalendarz i szerokie demokratyczne ramy tego 
procesu. | | 

Nic nie jest jeszcze i nie może być przesądzone. Trwa decydująca faza 
poszukiwań, konkretyzacji projektów przyszłych postanowień, wybiera 
się delegatów. To okres zmagań o to, aby zachowując więź między 
ludźmi o różnych poglądach i spójność wewnętrzną, PZPR zdobyła się na 
maksimum przemyśleń i działań koniecznych do tego, aby godnie 
zakończyć swe własne dzieje i dobrze rozpocząć dzieje swej następczyni. 
Zadań tych nie rozwiązuje partia ze schematycznego podręcznika, 
powierzchownej propagandy i statystyki, w której nie brakuje „mart- 
wych dusz”. Podjęła je partia realnie dziś istniejąca. W sondażu między 
obu sesjami XV Plenum potwierdziła ona mobilność ponad miliona 
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Wiełka transtormacja 


swych członków i ich reformatorską wolę. W procesie. który biegnie 
teraz każdego dnia, biorą udział nie tylko ci, którzy wypowiedzieli się 


. w sondażu i ogromna większością głosów poparli inicjatywę głębokiej 


przemiańy partii. Włączają się tysiące tych, którzy w sondażu nie 
uczestniczyli. A także liczni ludzie o lewicowych przekonaniach, ktorzy 
z różnych przyczyn do PZPR nie należą. Bazy nowej partii nie da się ani 
narysować na stole kreślarskim, ani zadekretować. Ale mamy podstawy, 
aby sądzić, iż będzie to baza wystarczająca na dobry początek. 

W tym numerze „Nowych Dróg” publikujemy wybór stanowisk, 
propozycji i poglądów odnoszacych się do złożonej problematyki przy- 
szłości partii. Cykl wydawniczy powoduje, że teksty powstałe z począt- 
kiem jesieni trafią do Czytelników na progu zimy. Sądzimy jednak, że 
spotkają się z zainteresowaniem i spełnią wieloraką rolę. Po pierwsze, są 
wiarygodną dokumentacją drogi do KI Zjazdu — drogi najeżonej 


przeszkodami, ale nacechowanej odwagą poszukiwań, intensywnością 


dażeń, bogactwem treści. Po drugie, dotyczą pytań zasadniczych, pro- 
blemów o wielkim ciężarze gatunkowym, które w miarę kształtowania 
się odpowiedzi nie tracą, lecz zyskują na aktualności. Po trzecie, są 
potwierdzeniem i pokazem dobrej służby, którą w partii pełni demokra- 
cja nie podlegająca asekuranckim zabiegom i cenzorskim ogranicze- 
niom. 

Jesteśmy w jednym ze zwrotnych okresów. w dziejach Polski i jej 
lewicy. Nie w przenośni, lecz dosłownie zależy teraz od nas bardzo wiele. 
Przede wszystkim to, czy wynik wysiłków uwieńczonych obradami. XI 
Zjazdu będzie współmierny do celu. Jest nim owocna kontynuacja. 
ideałów lewicy, wartości socjalizmu, celów postępu społecznego w no- 
wych warunkach, w nowy sposób, z , nowymi osiągnięciami na drodze, 
która nie kończy się nigdy. 


Przyszłość tworzy się dziś 


RU Parti |_ | | 
demokratyczne ego socjalizmu 


Rozmowa z LESZKIEM JAŚKIEWICZEM i TADEUSZEM 
NAŁĘCZEM — przedstawicielami Inicjatywy 8 lipca 


„NOWE DROGI”: — Coraz częściej słychać hasło utworzenia partii socjalis- 
tycznej — nowoczesnej, demokratycznej, mówi się również o pragmatycznej 
partii lewicy polskiej. Oczywiście rzecz nie w nazwie. Wiemy, jaka jest ideologia 
i linia partii, ktora zwie się „„Albańską Partią Pracy”, ale obstaje przy klasycz- 
nym stalinizmie. Toteż nie poruszając kwestll ewentualnej nazwy partii, która 
— jak tego pragniemy — znajdzie początek w postanowieniach zbliżającego się 
zjazdu, proponujemy zastanowić się nad jej relacją do partii komunistycznej, 
a także postkomunistycznej lub neokomunistycznej. 


- L. JASKIEWICZ, T. NAŁĘCZ: — Po pierwsze, należałoby podkreślić, iż ruch 
robotniczy, polityczny ruch lewicy od zarania cechowała zmienność założeń 
programowych i form organizacyjnych, a także nazw zmierzających do ich 
określenia. Warto przypomnieć, iż KPZR to już czwarta nazwa partii bolszewic- 
kiego nurtu w rosyjskim ruchu robotniczym. 

Z punktu widzenia analizy naukowej ruch komunistyczny i tworzące go partie 
nie stanowia w dziejach lewicy formacji definitywnej, zastygłej w niezmiennym 
kształcie. Byłoby to równoznaczne z wyłączeniem spod wpływu dialektycznych 
praw rozwoju społecznego... 


— A właściwie próbą ARE wyłączenia, która dziś raz jeszcze okazuje się 
nierealna... 


— Ruch komunistyczny w swej postaci charakterystycznej dla wielk XX (bo 
używając pojęcia partii komunistycznej Marksi Engels mieli na myśliinną partię 
działającą w zupełnie innej sytuacji) wyłonił się po I wojnie światowej pod bardzo 
silnym wówczas impulsem rewolucji rosyjskiej i osobowości Lenina. Jeśli jednak 
uwzględnić ogrom zmian, które ogarnęły świat między początkiem lat dwudzies- 
tych a końcem lat osiemdziesiątych XX wieku, to nasuwa się elementarna myśl, 
że nawet przy dużej zdolności nie tylko do reagowania na dokonujące się 
przemiany, lecz i antycypacji tych przemian, tradycyjna treść i kształt partii 
komunistycznych (występujących pod różnymi pazwami) oraz tworzonego 
przez nie ruchu przestały być możliwe do utrzymania. 

Lewica nie po to przecież określiła, ugcowszechniała i broniła praw dialektyki, 
aby własny ruch wyłączyć spod ich działania. Niestety właśnie tak działo się 
w okresie stalinizmu klasycznego”, a następnie poststalinowskiego zastoju. To 
jedna z głównych przyczyn obecnych załamań i wstrząsów. 
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Ku partii demokratycznego socjalizmu 


— Nasuwa się pytanie uściślające: co właściwie mamy na myśli, mówiąc 
o ruchu komunistycznym? Rodził się on w latach 1918—1922. Ale już w pięć lat 
później w pełnym toku był proces przekształcania się partii komunistycznych 
(mimo dwudziestu kilku punktów Lenina, warunkujących przyjęcie do LII 
Międzynarodówki, jeszcze nie w pełni określonych) w partie stalinowskie (co 
początkowo nosiło nazwę „bolszewizacji”). Okres ten objął mniej więcej 30 lat. 
Po odwilży w połowie lat pięćdziesiątych, związanej z XX Zjazdem KPZR, w 10 
lat później (z wyjątkiem kilku partii objętych „schizmą” eurokomunizm u) 

„zwyciężyły tendencje poststalinowskiego czy neostalinowskiego zastoju. To one 

określały treść ogromnej większości partii do czasu wykrystalizowania się 
koncepcji pieriestrojki i nowego myślenia. W wielu partiach poststalinizm 
przeważą zresztą do dziś... 


.—W Inicjatywie 8 lipca w pełni bierzemy pod kose, że Z wiiętkista paru 

pierwszych lat swej historii ruch komunistyczny nie tylko pozostawał pod presją 
stalinizmu, leczi był jego siłą sprawczą. Przekreślając stalinizm, likwidując jego 
pozostałości, musimy dokonać zamknięcia komunistycznegoi postkomunistycz- 
nego rozdziału w dziejach ruchu robotniczego, dziejów lewicy w Polsce. Ale jak 
to zrobić, biorąc pod uwagę skutki wieloletniej indoktrynacji, przywiązanie 
wielu ludzi oddanych ideom lewicowym, następstwa skrajnie zawężonej interp- 
retacji marksizmu i wiele „białych plam” w dziejach walk o postęp społeczny 
w Polsce? Poszukujemy odpowiedzi na to pytanie. 

Wielu z nas łączy analizę tego problemu z elementarną dla lewicy kwestią 
wyzwolenia pracy. W jakiej formie mamy dzisiaj do czynienia z wyzyskiem 
i uciskiem? To co w wieku XIX i przez parę dekad wieku XX było jeszcze istotą 
stosunków społecznych: brutalny ucisk i barbarzyński wyzysk proletariatu oraz 
zachłanne bogacenie się burżuazji — w ogromnej większości krajów współczes- 
nego świata przedstawia się już inaczej. Czy zatem stosunki społeczne, które na 
początku wyznaczały partii komunistycznej jej misję 1 usprawiedliwiały gwał- 
towne działania w imię tej misji, mają także dziś określać drogi i sposoby 
działania ruchu robotniczego? Czy, w szczególności, mają określać je w dzisiej- 
szej Polsce? Zasada rewolucyjnego przejęcia władzy i dyktatury proletariatu 
miała w pewnym okresie i okolicznościach realne podłoże, a więc i swe 
historyczne uzasadnienie. Czy ma je dzisiaj? 

Związane z genezą i początkami ruchu komunistycznego specyficzne rozumie- 
nie klasowości, swoista absolutyzacja walki klasowej i odpowiadająca temu 
teoria władzy, koncepcja sposobu jej sprawowania — odchodzą w przeszłość. 

Dobrze ilustruje ten problem znany dowcip o Breżniewie. Zaniepokojony tym, 
co działo się w Polsce w latach 1980—81, zorganizował on seans spirytystyczny, 
aby przywołać ducha Lenina i spytać go, co robić? = Dać broń robotnikom 
z tej rady Lenina skorzystać, choć była zgodna z komunistycznym kanonem 
rewolucji. 

Nie da się teraz uniknąć powrotu do wielkiego sporu komunizm— socjalizm, 
przekładając go na język rzeczywistości współczesnej. Pamiętamy, że Spór, 
w kazdym razie na początku, nie dotyczył celu, którym był ustrój sprawiedliwo- 
ści społecznej. Istota sporu dotyczyła dróg dojścia. Mówiąc w koniecznym tu 
uproszczeniu, socjaliści uważali, że nie należy iść drogą gwałtu na społeczeńst- 
wie. Skoro w wielu krajach Europy kształtował się demokratyczny ustrój 
parlamentarny, rozszerzała się perspektywa przeprowadzenia reform społecz- 
nych poprzez zdobycie dla nich większości, w drodze pokojowej, to, ich zdaniem, 
należało nastawić się na realizację tych możliwości. 

Komuniści uważali tę koncepcję za mieszankę złudzeń ze świadomym opor- 
tunizmem. Sądzili, że najbardziej świadoma i zdecydowana, odpowiednio zor- 
ganizowana mniejszość powinna narzucić swą wolę większości społeczeństwa. 
Chcieli iść na skróty. Uważali, że błędne jest oczekiwanie na moment, którego 
można się nie doczekać, i na ewolucję, która może nie nastąpić. Trzeba, 
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gdy powstanie okazja, siłą brać władzę i wprowadzić nowy ład. Na szeroko 
rozumianą demokrację czas miał przyjść potem. 


— Ale przyszedł EA 


— Przestrogi przed taką ewentualności dały się słyszeć od początku także 
w szeregach rewolucjonistów. Przypomniana w tym kontekście przez ,„Nowe 
Drogi” Róża Luksemburg obawiała się dyktatury „Jego Wysokości komitetu 
centralnego rządzącej partii robotniczej”. 

Dziś życie z mocą stawia pytanie: czy nadal dążyć do narzucenia swej woli 
. większości? Czy też głównym punktem uczynić tworzenie demokratycznych 
praw, płaszczyzn i procedur oraz ubiegania się w nich i poprzez nie o zwycięstwo 
idei.lewicowych? Doceniając rzeczywiste osiągnięcia minionych 45 lat, broniąe 
ich przed manierą totalnej negacji i prymitywnego czarnowidztwa, musimy 
uznać, iż obraz tego okresu praw do narzucania swej woli większości nie daje. To 
nie my, lecz historia z upływem czasu przyznaje coraz więcej racji drodze 
socjalistycznej. Stąd imperatyw powołania do życia nowej partii lewicowej, 
zdolnej ubiegać się o mandat możliwie szerokiego zaufania i poparcia społecz- 
nego. 

W tych warunkach sedno koncepcji komunistycznej traci aktualność. Oczywi- 
ście nie oznacza to ani lekceważenia, ani przekreślania, a tym bardziej uprawia- 
nego z reakcyjnej pozycji oczerniania tego, co w komunistycznej tradycji było 
w Polsce cenne. Na przykład Wera Kostrzewa — lewicowa socjalistka, a później 
komunistka, która tak odważnie i dalekowzrocznie przeciwstawiła się Stalinowi. 
Należała do tej części komunistów polskich — chodzi o pierwszy okres działania 
tzw. większości — których cechowało silne przeświadczenie, że w Polsce 
socjalizm musi mieć własną drogę. Głębokiego przemyślenia raz jeszcze wymaga 
też okres PPR-owski. Nie docenianym świadkiem może tu być, „Władysław 
Bieńkowski, który w tak wielu kwestiach „miał rację za wcześnie” 

Nie zamierzamy się od tego odżegnywać. Przeciwnie! Uważamy natomiast, że 
to, co należy zachować i do czego należy się przyznać z rzeczywistego dorobku 
komunistów, da się obronić jedynie przez stworzenie partii demokratycznego 
socjalizmu. Taka partia ma, naszym zdaniem, realną szansę polityczną w społe- 
czeństwie polskim. To perspektywiczna szansa zjednania większości w warun- 
kach demokracji parlamentarnej i politycznego pluralizmu, którego ważną część 
nowa partia będzie stanowić. 

Ludzie reprezentujący tendencje dogmatyczno-konserwatywne, niezależnie 
od stopnia, w jakim posługują się pseudorobotniczą frazeologią, demagogią 
socjalną i prymitywnym populizmem, dobrze pojętej ciągłości ruchu nie ocalą. 
Oni ją jedynie zaprzepaszczą. Sądzimy, że towarzysze przywiązani do tradycji 
nurtu komunistycznego znajdą drogę realizacji swych przywiązań w nowej 
partii socjalistycznej — i nie znajdą jej gdzie indziej. 


. — Ponieważ mowa o partii socjalistycznej nie w sensie samej tylko nazwy, 
lecz przede wszystkim programu, koncepcji, kształtu, rozlegają się pytania, czy 
chodzi o powrót do PPS lub o transplantację w Polsce modelu typowego dla 
zachodnich partii nurtu socjalistycznego? 


.  — Do PPS z pewnością należy nawiązać w pełnym wymiarze. W ostatnich 

latach dzieje się tu sporo, ale ciągle o wiele za mało. Nawiązać zgodnie z nie 
okrojoną prawdą historyczną, z głębokim szacunkiem, ale analitycznie, krytycz- 
nie, w pełnej świadomości ogromu przemian, które czynią dokumentem już 
tylko historycznym np. programy tak wspaniałe, jak Program radomski PPS 
(przypomniany na łamach „Nowych Dróg”) i program Polski Ludowej WRN, 
który na takie przypomnienie czeka. Ale bezpośredni powrót do PPS nie 
wchodzi w rachubę, bo nie sposób w 1990 r. wsiąść do tramwaju, który przestał 
kursować w 1939 lub 1948 r. 
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Przy okazji: zszacunkiem,ale analitycznie i krytycznie należy też nawiązać do 
tych lewicowych nurtów polskiego życia politycznego pierwszej połowy XX 
wieku, które nie mieściły się w obrębie ruchu robotniczego, w.tym do lewicy 
obozu sanacyjnego. Paradoks chce, że po ostatnich rewindykacjach historycz- 
nych chyba najwięcej istniejących nadal „białych plam” dotyczy właśnie 
różnych odmian lewicy polskiej minionych okręsów. 


— Wracajac do poprzednich pytan: czy to, co stwierdziliście, oznacza, że macie 
na myśli partię neosocjalistyczną? 


— Raczej tak. „Raczej to zastrzeżenie, które wynika stąd, -że z pomocą 
jednego określenia nie da się nawet wstępnie ogarnąć wielkiej złożoności 
programowo-politycznych i organizacyjno- -statutowych zagadnień nowej partii. 

Jeśli zaś chodzi o kopiowanie modelu i doświadczeń zachodnich partii 
socjalistycznych, socjaldemokratycznych i laburzystowskich, to z pewnością nie 
wyciągamy królika z zachodniego cylindra. Idziemy skądinąd, inną mamy 
sytuację, inny obraz świadomości, cały zespół innych realiów. Do przemyślenia 
jest wszystko, ale do kopiowania — nic. 


— Bezpośrednio czy pośrednio nasza dotychczaso wa rozmowa detyka kwestii 
centralizmu demokratycznego. Jak widzicie ten problem tu i teraz? 


— Zacznijmy od prostej konstatacji: nie brakuje dowodów, że centralizm 
demokratyczny to formuła, która zawsze wróci do takich samych lub powierz- 
chownie zmodyfikowanych, ucywilizowanych przejawów komenderowania pa- 
rtią, autorytarnego nią kierowania, rozrostu roli aparatu, ogromnej dysproporcji 
między linią „góra—dół” i „dół—góra” na korzyść tej pierwszej. 


— Przez wiele lat istniało przekonanie, że centralizm demokra tyczny uda się 
nagiąć, uelastycznić, właśnie zdemokratyzować... 


— Niestety płacimy dziś wysoką cenę za to A Po prostu nie 
sprawdza się ono i sprawdzić nie może. Centralizm biurokratyczny ma bowiem 
korzenie nie tylko w subiektywnej postawie ludzi, którzy go kształtują i upra- 
wiają, nie tylko w sumie starych nawyków i odruchów, które zresztą silnie dają 
o sobie znać w toku przygotowań do XI Zjazdu, lecz w założeniach pro- 
gramowych i i bazie sOPELYCZNO: <ROREZPENOFJ oraz w strukturze partii. W tym, 
jak jest ona zbudowana. i 


— Czy ma ró wnież korzenie w modelu życia politycznego i gospodarczego? 


__ — Zpewnością tak. Tam tkwią one lub tkwiły, bo teraz wszystko się zmienia. 
Jest już sporo analiz, które wyprowadzają centralizm demokratyczny z sytuacji 
głęboko zakonspirowanej i okrutnie prześladowanej partii okresu przed rewolu- 
cją, następnie z właściwości rewolucji przebiegającej pod ciśnieniem pytania 
„kto kogo?”, a wreszcie z działań narzucanych prawami rzeczywistości okresu . 
tuż po rewolucji. 

To istotne przyczynki do wyjaśnienia tego problemu. Ale sądzimy, że o wiele 
ważniejsze, w każdym razie dla nas tu i teraz, są przesłanki centralizmu 
demokratycznego (czyli w praktyce biurokratycznego) tkwiące w rzeczywistości 
określanej przez: po pierwsze, polityczny monopol jednej partii (a właściwie j jej 
kierownictwa), która sprawuje władzę sama lub sankcjonuje i limituje pewien 
udział w jej sprawowaniu innych sił; po drugie, bardzo silny centralizm 
w funkcjonowaniu gospodarki ujętej w system administracyjno-nakazowy; po 
trzecie, silnie scentralizowany system rządzenia krajem, a zwłaszcza brak 
samodzielności miast i gmin. Centralizm demokratyczny był odpowiedzią na te 
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trzy czynniki określające kształt partii. W takich warunkach musiał to być, lub 
nie mógł nie być, centralizm biurokratyczny. 

Dziś te czynniki więdną, słabną, zanikają. Dlatego centralizm zwany demo- 
kratycznym musi ustapić miejsca zasadom partii po prostu demokratycznej. 
Tylko takie zasady: pozwolą spełniać zadania i kryteria narzucane przez nową 
rzeczywistość. Nie tylko się w nich zmieścić, lecz przede wszystkim skutecznie 
w nich działać. 


— Powraca myśl, że poprzednio w partii istniała wyraźna przewaga działalno- 
ści administracyjnej różnego typu nad działalnością polityczną. Teraz musi 
dominować ta druga... 


— Zgadzamy się z taką, oczywiście skrótową, oceną. Dlatego sądzimy, że 
w Polsce musi powstać partia nowego typu w stosunku do tego, .co przez 
dziesięciolecia zwało się „partią nowego typu” i na tle całości dziejów ruchu taką 
partią w istocie było... Czy musiało? — to problem, który, miejmy nadzieję, 
rozsupłają badacze. Nie tylko polscy, bo przecież nie w Polsce ten model partii się 
ukształtował. 


— Pora na jedność i sprawność przyszłej partii... - 


—_ Co rusz słychać teraz apele o jedność partii. Sądzimy, że w chwili obecnej 
możliwa jest tylko jedność troski o przyszłość, o sposoby ocalenia rzeczywistego 
dorobku, a więc o jedność śmiałych poszukiwań kształtu nowej partii i drogi do 
niej wiodącej. 

Niektórzy mówcy i autorzy widzą źródło tego, co się dzieje, w osłabieniu 
centralizmu demokratycznego. Uważamy to za jeden z mitów, które pora 
przezwyciężyć. Centralizm miał chronić przed frakcyjnością, którą demonizo- 
wano w imię „monolitu” mającego zapewnić komfort ekipom kierowniczym 
i swobodę ich tak często woluntarystycznym działaniom. Taki centralizm chronił 
jednak skutecznie jedynie przed samodzielnym myśleniem, przed krytyką 
w porę, przed naporem projektów atakujących biurokratyczny spokój i dobre 
samopoczucie dyrygentów i operatorów na wielu szczeblach. 

Jedność — nie wszystkich, ale wielu, mamy nadzieję, że znacznej większości 
realnych członków obecnej partii, a także sporej liczby ludzi lewicy, którzy 
z różnych przyczyn do niej nie należą — można osiągnąć jedynie poprzez 
określenie nowej linii, nowych podstaw programowych, nowego kształtu i no- 
wych zasad statutowych partii. A więc idąc do przodu, a nie cofając się ku 
treściom i formom, które przeżyły się i upadły, a dziś żyją jedynie w konser- 
watywnych wyobrażeniach, sentymentach i nawykach. 

Oczywiście dążymy do partii dobrze zorganizowanej, sprawnej, działającej 
jednolicie, choć różnymi sposobami i przy różnym rozłożeniu poszczególnych 
akcentów w wielkich kampaniach politycznych. Nadmiar sterowania tego nie 
zapewni. Przeciwnie, w toku kampanii wyborczej było wyraźnie widać, że idące 
w tym kierunku uzurpacje części aparatu i pewien typ działań partię jedynie 
dezintegrują. 

Dyscyplina — tyle, ile rzeczywiście powinno jej być — nie może dotyczyć 
myślenia. Jeśli chodzi o Inicjatywę 8 lipca to łączy nasi to, że nie posługujemy się 
etykietkamii i nikomu nie chcemy sznurować ust. Różne nurty itendencje muszą 
mieć możliwość wyrażania swych poglądów do bezkolizyjnego odejścia z partii 
włącznie. e 

Sądzimy też, że w przyszłości partii nie wystarczą gwarancje prawdziwie 
demokratycznego wyboru wszystkich władz, delegatów itd. Chodzi o to, aby 
wyboru dokonywać demokratycznie spośród ludzi reprezentujących różne 
lewicowe opcje, różne typy poglądów i propozycji. Aby wybór personalny był 
zarazem wyborem programowo-politycznym. Tylko tak można uniknąć wybie- 
rania niezdeklarowanych i nieznanych, którymi też łatwo manipulować. 
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Choć ARGEE daleka i trudna, jesteśmy przekonani, że w rozwiniętym systemie 
wielopartyjnym nie będzie groziła frakcyjność, bo ludzie o zasadniczo odmien- 
nych poglądach odejdą gdzie indziej. Głosimy tezę: monopol rodzi frakcyjność, 
demokracja sprzyja jedności. Taka też jest nasza opcja. 


— Podnosi się często problem ścisłego określenia bazy społecznej partii, która 
— być może — wkrótce powstanie. | 


— Troska o możliwie szeroką bazę społeczną jest dla partii w demokiatycz: 
nych warunkach naturalna. Ale jest też fetysz bazy społecznej. Jest takie 
rozumienie tego pojęcia, jakby ową bazę można było najpierw dokładnie 
narysować na stole kreślarskim, a następnie zadekretować. Więc powiedzmy 
najpierw, że bazą społeczną będą ludzie, różni ludzie, których partia zainteresu- 
je, zachęci, potrafi przekonać i pozyskać. 

Czy może być tylko jeden filar społeczny partii? To prawda, że socjalistyczna 
partia nie może być bez robotników. A czy może być bez inteligencji? Bez ludzi 
z warstw pośrednich, którzy podzielają jej społeczne ideały? Czy mamy być 
pierwszą partią socjalistyczną w Polsce, która wyrzeknie się oddziaływania 
i pozycji na wsi? 

Sposób wstępnego zaprojektowania sobie społecznej bazy jest jeden: przyjęcie 
kierunku i kształtu, który okaże się atrakcyjny dla wielu ludzi i całych grup 
społecznych. Nie chodzi o program obciążony ciężarem abstrakcyjnie rozumia- 
nej ideologii, obciążony mnóstwem szczegółów, mylący to, co jest, z tym, czego 
RA oraz czas teraźniejszy z czasem przyszłym bliskim i i czasem przyszłym 

alekim. 


— Słyszeliśmy zdanie, że w gruncie rzeczy już program, zarys programu lub 
po okażą deklaracja nowej partii po: winny stać się jej platformą na przyszłe 
wybory 


— Myśl ta idzie w dobrym kierunku. Przyszłej partii musi przecież od 
początku chodzić o szeroki elektorat. 


— (Co jeszcze można powiedzieć o Inicjatywie 8 lipca? 


— Nie występujemy przeciwko PZPR. I z nikim nie licytujemy się w jej: 
krytykowaniu, co zresztą jest dziś łatwe i tanie. Prawie wszyscy jesteśmy 
w PZPR i pragniemy, aby właśnie w niej, ale przy pełnoprawnym od początku 
udziale ludzi z różnych przyczyn do niej nie należących — wyłoniła się nowa, 
duża i zdolna stać się silną partia lewicy polskiej. 

Wystąpiliśmy z inicjatywą. Jest to propozycja do swobodnego wyboru. 
Nikomu niczego nie narzucamy. 

Nurtuje nas, trapi i boli to samo, co nurtuje, trapi i boli ludzi w dobrym i złym 
związanych z PZPR. Cechą towarzyszy, którzy uczestniczą w różny sposób 
w naszej inicjatywie, jest to, że zamiast biadolić, poszukują rozwiązań i patrzą nie 
do mra, lecz do przodu. Nie jesteśmy aktorami, którzy zmieniają kostiumy, aby 

w zupełnie innej sztuce. Nie wypieramy się przeszłości, ale chcemy mieć 
dwaae konieczną, aby to, co w niej złe, w pełni przezwyciężyć. | 


— Czy się uda? 

— Jęst i będzie bardzo trudno. Ale musimy i chcemy wierzyć, że Polska nie 
pozostanie bez nowoczesnej partii c -me TatyCZnĘGO socjalizmu. I że taka partia 
nie będzie statystą na politycznej scenie. 

Rozmawiali: JANUSZ FASTYN i LUDWIK KRASUCKI 


25 września 1989 r. 


Inicjatywa 8 lipca na rzecz reformy partii 


wstępne propozycje 
ukierunik owań reform w partii 


Partia stoi wobec konieczności niezwłocznego rozstrzygnięcia trzech „padstawo- 
wych problemów: 

1. Wypracowania nowego, lepiej dostosowanego do potrzeb i dynamicznie zmie- 
niającej się rzeczywistości programu działania. 

2. Wypracowania treści nowego statutu, nowych mechanizmów wewnętrznego 
działania i nowej struktury organizacyjnej partii. 

3. Niezwłocznego zwołania XI Zjazdu (styczeń—luty 1990 r.), na którym dokonane 
zostanie rozwiązanie PZPR i utworzenie nowej partii polskiej lewicy socjalistycznej. 

Realizacja tych trzech wielkich celów przebiegać powinna równolegle. Tym 
*« niemniej, należy wziąć pod uwagę fakt, że nawet najlepsze treści programowe, 
wypracowane w ramach starych struktur i mechanizmów działania, nie będą dla 
społeczeństwa wiarygodne, a tym samym, nie będą przez to społeczeństwo akcep- 
towane. Należy więc skoncentrować się przede wszystkim na realizacji punktu 2, 
traktując to jako tworzenie niezbędnej infrastruktury dla nowego sposobu wyłaniania 
kadr i elit partyjnych i dla kształtowania się dopiero na tym gruncie nowych, 
akceptowanych społecznie treści programowych. 


Jaka partia? 


1. Baza partii: | 

Nowa partia powinna być partią na rzecz postępu społecznego, a więc partią 
zmierzającą raczej ku XXI wiekowi niż tkwiącą w okowach XX wieku. Powinna być 
zatem zorientowana przede wszystkim nate siły społeczne, które stanowią społeczne 
nośniki postępu. Powinna to być zatem partia ogółu ludzi pracy, w tym zwłaszcza 
wysoko wykwalifikowanej klasy robotniczej, inteligencji technicznej i „Aman zycze, 
oraz szeroko SEZ sił kultury. 


il. Ideologia: | 

Schyłek XX wieku to jednocześnie schyłek abóki wielkich ideologii. Dla ruchu 
socjalistycznego walka o władzę oznacza obecnie wyłącznie walkę o uzyskanie 
szerokiego poparcia społecznego, obejmującego zdecydowaną większość Społecz- 
ności poszczególnych krajów. Partie te zmierzają zatem do spełniania coraz to 
wyraźniej funkcji integrujących społeczeństwa, a nie polaryzujących je nadmiarem 
ideologicznych treści. Podkreśla się bowiem, że ideologia właśnie stanowi czynnik 
skłócający i dezintegrujący społeczeństwa, a zwłaszcza takie jak społeczeństwo 
polskie, wewnętrznie zróżnicowane pod względem światopoglądowym, filozoficznych 
. opcji, wierzeń etc. A zatem, należy dążyć do odideologizowania charakteru partii. 
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Wartości stanowiące na ogół strukturę ideologii należy włączyć raczej w treści 
programowe partii. Powinna to być zatem partia programu, a nie partia ideologii. 

1. Partia ta powinna opierać się w tym kontekście na założeniach demo- 
kratycznego socjalizmu, w ich brzmieniu proponowanym przez wielkie 
partie socjaldemokratyczne Europy Zachodniej. 

2. Należy uwzględniać przekonanie, że w odbiorze społecznym naszego kraju 
leninizm utożsamiany jest na ogół ze stalinizmem i oddzielenie jednego od drugiego 
jest rzeczą MEZWYNE trudną. Partia nie POMONE mieć zatem charakteru leninows- 
kiego. ' 

3. Skutki rewolucji naukowo- -technicznej prowadzą również do likwidowania prze- 
słanek, na których opierały się społeczne treści marksizmu. A zatem i marksizm nie 
powinien stanowić fundamentu ideowego partii. 

4. Tak leninizm, jak i marksizm stanowią jednak tradycję, na aktótej gruncie wyrasta 
nasza partia. Byłaby to zatem partia o marksistowsko-leninowskim rodowodzie, 
a więc tradycji. Marksizm jako metoda analizy rzeczywistości społeczno-politycznej 
w niczym nie stracił na swej aktualności i jako taki stanowi nadal jeden z głównych 
instrumentów, którym posługiwać się powinna partia. 

5. Partia powinna jednak nawiązać również i do tradycji i treści innych wielkich 
teorii społecznych XIX i XX wieku, a w tym również i do myśli społecznej Kościoła 
katolickiego. 

6. Proponujemy zatem pewnego rodzaju GOtEAliZiA partii w sferze ideologicznej, 
koncentrując się na programowej płaszczyżnie działania. Członkowie partii mogliby 
zatem opierać swój światopogląd zarówno na teorii marksistowskiej, jak i nateoriach 
niemarksistowskich, w tym również i na treściach więlkich religii współczesnych. Nie 
wpływałoby to w żadnym stopniu na ich pozycję w łonie partii. W takim też kontekście, 
członkiem partii może być każdy obywateł, który uznaje jej zasady programowe, 
wspiera ją politycznie i materiainie. 


II. Struktura partii: 

1. Opowiadamy się zdecydowanie za masowym charakterem partii. Należy lsdnak 
wziąć pod uwagę tendencje, jakie zachodzą w tym względżie we współczesnym 
świecie. Dostrzega się tam wyraźny kryzys dotychczasowych, tradycyjnych struktur 
politycznych, w tym zwłaszcza partii różnego autoramentu. Uwidacznia się wyraźna 
ewolucja w stronę struktur o charakterze raczej ruchów społeczno-politycznych niż 
partii w tradycyjnym tego słowa znaczeniu. 

2. Proponujemy zatem nadanie nowej partii formy ruchu społeczno-politycznego, 
składającego się z czterech autonomicznych i równorzędnych części składowych: 

a) Pierwszym składnikiem tego ruchu byłaby partia w tradycyjnym tego słowa 
znaczeniu, ale silnie zdecentralizowana, osadzona głównie w strukturach lokalnych 
i składająca się z autonomicznych organizacji lokalnych. 

b) Składnikiem drugim byłaby frakcja parlamentarna partii posiadająca dużą 
autonomię działania. | 

c) Składnikiem trzecim, nieco już luźniej związanym ze strukturami centralnymi 
partii, byłaby centrala związkowa współdziałająca z partią (lub też partyjna reprezen- 
" tacja związkowa) i stanowiąca ekspozyturę partii w ruchu związkowym. Wymagałoby 
to uprzedniego przewartościowania polityki związkowej partii. OPZZ stanowić 
powinno fundament wpływów związkowych partii i decydujący czynnik obecności 
partii w zakładach pracy. 

d) Różnorodne ruchy i inicjatywy społeczne i obywatelskie, inspirowane przez 
partię i funkcjonujące na jej obrzeżach. 

3. Wszystkie te części składowe partii miałyby prawo — opierając się na 
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określonym parytecie głosów — uczestniczyć w życiu wewnętrznym partii, acozatym 
idzie, również i wjej zjazdach, atym samym i wiej kierownictwie. Chodziłoby tu zatem 
o uelastycznienie struktur wewnętrznych partii, jej decentralizacji i wewnętrznej 
demokratyzacji. 

4. Wymaga to jednak uprzedniej zmiany mechanizmów wewnętrznego funkc- 
jonowania partii. A w tym: | 

a) Wyraźne odideologizowanie charakteru partii wymaga rezygnacji z fundamen- 
talnej dotychczas zasady organizacyjnej — z centralizmu demokratycznego. W świa- 
domości społecznej centralizm demokratyczny stanowi mechanizm utożsamiany 
najczęściej że stalinizmem i traktowany jest jako nej!cpsze narzedzie partii typu 
stalinowskiego. Należy zatem wyeliminować ze statutu naszej partii wszystko to, co 
mogłoby w przyszłości posłużyć jakiejkolwiek grupie przywódczei za narzędzie 
bszwzględnego dyscyplinowania członków partii wokół forsowanych przez siebie 
przedsięwzięć. | 

b) W miejsce centralizmu demokratycznego powinna być po prostu demokracja. 
Całe wewnętrzne życie partii, sposób wyłaniania kadr i elit partyjnych powinien być 
oparty na zasadach swobodnego ścierania się programów, koncepcji, poglądów 
i osobowości. Zakłada to potrzebę zaakceptowania idei funkcjonowania wewnątrz 
partii zorganizowanych nurtów i platform, jako naturalnego źródła różnorodnych, 
ścierających się ze sobą treści programowych. Skład kierownictwa, program i linia 
działania partii stanowiłyby więc dynamicznie kształtującą się ich syntezę, elastycz- 
nie i szybko reagującą na zmieniające się wymogi rzeczywistości. Byłby to również 
sposób na kształtowanie się alternatywy programowej, a w pewnym stopniu i ideo- 
logicznej, wewnątrz partii. 

5. Mechanizmy funkcjonowania i strukturę partii należy dostosować również do 
warunków pluralizmu politycznego dnia jutrzejszego: 

a) Wwarunkach pluralizmu politycznego i demokratycznego systemu parlamentar- 

nego, działania partii skoncentrować należy na walce o wpływy społeczne i wyborcze. 
To zaś czyni punktem ciężkości działania partii miejsce zamieszkania członków partii, 
struktury lokalne (dzielnicowe, miejskie i gminne). Walka o siłę społecznego 
oddziaływania partii rozegra się przede wszystkim w strukturach samorządu lokal- 
nego, społecznego i zawodowego. Należy zatem przenieść punkt ciężkości pracy 
organizacyjnej partii w miejsce zamieszkania członków partii. Należy tworzyć 
struktury terytorialne partii (dzielnica, miasto, gmina, rejon etc.). Komitety partyjne 
w terenie tworzyć można początkowo wokół różnego rodzaju inicjatyw społecznych, 
problemowych etc. Należy wykorzystywać w tym celu zwłaszcza aktyw organizacji 
partyjnych w zakładach pracy danego terenu. Przygotowania do wyborów lokalnych 
i samorządowych mogą stanowić zaczyn tej nowej struktury. 

b) Należy w tym kontekście zastanowić się nad dalszym bytem organizacji 
partyjnych w zakładzie pracy. Niebawem powstanie szereg nowych partii, w tym także 
i lewicowych. Każda z nich próbować może, wzorem PZPR, instalować się w za- 
kładach pracy. Spowoduje to przeniesienie walki politycznej na teren zakładów pracy 
" i sparaliżowanie polskiej gospodarki. Należy liczyć się także z żądaniem (ze strony 
„Solidarności"' i innych nowych sił politycznych) opuszczenia przez PZPR zakładów 
pracy, a nawet ze skuteczną próbą wymuszenia tego, po kompromitującej partię 
walce politycznej. Partia wystąpiłaby zatem ponownie w roli czynnika antagonizujące- 
go życie społeczne kraju. 

c) Należy zatem pomyśleć o stopniowym, ewolucyjnym przenoszeniu punktu 
ciężkości pracy partyjnej z zakładów pracy w teren. Nie oznacza to wcale wyjścia 
partii z zakładów pracy. Partia musi pozostać w zakładach pracy, ale w formie 
obecności pośredniej: 

— przez swą obecność w związkowych organizacjach OPZZ. Przedtem należy 
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jednak zmienić związkową politykę partii. W zakładowych organizacjach związ- 
kowych mogłyby np. istnieć komórki partyjne, podejmujące próbę pozyskiwania 
związków zawodowych dla założeń polityki gospodarczej i socjalnej partii. Partia zaś 
reprezentowałaby, propagowała i forsowała politykę OPZZ w płaszczyźnie politycznej 
(np. w parlamencie), 

— przez obecność członków partii w samorządzie pracowniczym, 

— przez obecność członków partii w kierownictwie i administracji przedsiębiorstw. 

Aktyw partyjny zakładów pracy mógłby być w tym czasie efektywnie WROTZYSENY 
w organizacjach terenowych. 

d) Terenowe organizacje partyjne tworzyć się powinny na nowych zasadach: wokół 
inicjatyw podejmowanych przez poszczególnych członków partii (przy wsparciu ze 
strony znajdujących się w tym terenie komitetów zakładowych) konkurujących 
o poparcie ze strony swych współtowarzyszy i bezpartyjnych treścią proponowanych 
przez siebie rozwiązań i koncepcji. Skład personalny kierownictw tych komitetów 
powinien być nie tylko efektem tej konkurencji, ale też i jej syntezą. Kierownictwo 
wyższego szczebla nie powinno ingerować w proces wyłaniania się elitkierowniczych 
niższego szczebla, a odwrotnie, to skład personalny kierownictwa wyższego szczebla 
stanowić powinien efekt układu sił na szczeblu niższym. W takim też kontekście, 
organizacje terenowe powinny być wyposażone w daleko idącą autonomię. Auto- 
nomia ta odnosić się powinna m.in. do formułowania tych treści programowych, które 
dotyczą problemów lokalnych oraz w zakresie kształtowania się układu sił w kierow- 
nictwie organizacji terenowej. Jest to bowiem jeden ze sposobów na dynamizację ina 
autentyczność życia politycznego organizacji terenowych, w przyszłości podstawo- 
wego ogniwa organizacyjnego w strukturach partii. Jest to też sposób na oddolne 
samokreowanie się autentycznych działaczy i przywódców partyjnych, dysponują- 
cych w terenie rzeczywistym poparciem społecznym. Do ogniw centralnych powinni 
dojść tylko najlepsi, konkurujacy ze sobą i z przeciwnikiem politycznym, sprawdzeni 
w tej konkurencji od szczebla najniższego. 

e) Uelastycznienie struktur organizacyjnych partii powinno iść również w stronę 
wprowadzenia nowej kategorii „sympatyka' partii, luźniej z nią związanego niż 
pełnoprawny członek statutowy. Możliwe bytoby przy tym swobodne przechodzenie 
od jednej kategorii do drugiej. Liczebniejsza od pełnoprawnych członków partii grupa 
sympatyków znacznie poszerzyłaby sferę społecznego, rzeczywistego oddziaływania 
partii — i to bez potrzeby formalnej deklaracji ze strony obywateli. Sympatyk to taki 
obywatel, który nie wstępując formalnie do partii uczestniczy we wszystkich tych 
działaniach politycznych partii, które cieszą się jego poparciem. W ten sposób 
osiągnąć by można zacieranie się ostrych dziś granic pomiędzy członkami partii 
a bezpartyjnymi oraz pomiędzy partią a społeczeństwem jako takim. 

f) Zmiana mechanizmów funkcjonowania partii i odejście od zasad centralizmu 
demokratycznego, a także oparcie życia wewnętrznego partii na konkurencji platform 
i programów prowadzić muszą do nowego Spojrzenia na rolę i miejsce mniejszości 
i większości w partii. Taka koncepcja programowa wewnątrz partii, która uzyska (w 
głosowaniu i wyborach — np. na konterencjach terenowych, na zjeździe etc.) co 
najmniej 20 proc. głosów, ma prawo do 30-proc. składu władz partyjnych wybieranych 
na zjeździe i konferencjach. Mniejszość nie może po prostu podporządkowywać się 
decyzji większości, a musi mieć statutowe prawo do dalszego funkcjonowania w łonie 
partii i jej kierownictwa, musi mieć dostęp do środków masowego przekazu etc. 

g) Partii porzeba dziś nowych czynników motywujących jej członków do działania. 
Jednym z takich środków jest stworzenie w parti! szansy do działania, zwłaszcza 
ludziom młodym, na własny rachunek. W takim też celu należy wprowadzić zakaz 
łączenia funkcji partyjnych i funkcji administracyjnych, a także łączenia dwu lub 
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więcej funkcji partyjnych. Pozwoli to na objęcie obowiązkami partyjnymi wielu nowych 
ludzi, którzy ebarczeni tylko jedną funkcją spełniali ją będą zapewne o wiele lepiej. 


Cele partii (stanowiące składowe jej programu) 


Operacyjny, a więc obliczony na krótką metę program partii składać się powinien 
z dwu zintegrowanych ze sobą wewnętrznie części: 
1. z części zawierającej ogólnokrajowe cele polityczne i gospodarcze, 
2. z części zawierającej cele lokalne poszczególnych organizacji terytorialnych. Te 
drugie wypracowywane być powinny głównie przez organizacje terytorialne, przy 
współpracy ekspertów szczebla centralnego. 


i. Postępowa Demokracja Parlamentarna 

1. Jednym z głównych celów socjalizmu było dążenie do SóióGu społecznego. 
Dziś, w okresie postępującej dezideologizacji życia społeczno-politycznego, możemy 
podjąć próbę utożsamienia socjalizmu z postępem społecznym i taki właśnie nadać 
wyznacznik ideowy postulowanemu przez nas systemowi. 

2. Pociąga to za sobą potrzebę reinterpretacji samego pojęcia socjalizmu. 

a) Socjalizmu nie możemy traktować jako modelu, jako osiągalnego kiedykolwiek 
celu, jako wymarzonego Społeczeństwa szczęśliwości. 

b) Socjalizm stanowi raczej formę jakości konkretnego ustroju społeczno-politycz- 
nego, zespół podstawowych wartości i fundamentalnych koncepcji w zakresie praw 
politycznych, społecznych i gospodarczych ludzi pracy. 

c) Socjalizm to szeroki ruch na rzecz walki z wyzyskiem, nierównościami społecz- 
nymi i brakiem demokracji. To ciągły, nieustanny proces reform mających na celu 
odczytywanie, formułowanie i zabezpieczanie interesów ludzi pracy w zmieniającej 
się wciąż rzeczywistości. | 

d) Socjalizm to nieustanne działanie w interesie ludzi pracy. Stanowi zatem rodzaj 
nieustannego ruchu, a nie zamkniętego modelu celu ostatecznego. 

e) Treści założeń politycznych i programów partii socjalistycznych muszą zatem 
być o tyle zmienne, o ile zmianom ulega struktura społeczna, baza ruchu oraz interesy 
poszczególnych części składowych szeroko rozumianego Świata pracy. 

f) Socjalizm stanowi formę szerokiego ruchu na rzecz wyzwolenia człowieka przez 
demokratyzację politycznych, gospodarczych i społecznych oraz kulturalnych struk- 
tur społeczeństw narodowych i międzynarodowych. Stąd też, nie ma tak rozumianego 
socjalizmu bez wolności. 

g) Socjalizm to ruch na rzecz walki z nierównością. Równość w tym przypadku nie 
oznacza jednąk postulowania zasad egaMaryzmu, a jedynie postulaty równości 
szans. 

h) Socjalizm to również ruch na rzecz szeroko rozumianej solidarności, a więc 
identyfikowania się w pierwszej kolejności z ofiarami niesprawiedliwości społecznej. 

3. Fundamentalną treścią tak rozumianej koncepcji powinny być zatem założenia 
humanizmu socjalistycznego, wynikające z bogatej tradycji polskiego socjalizmu: 

a) oznacza to odejście od zasady operowania pojęciem interesów klas społecz- 
nych, walki klas, a nade wszystko od sprowadzania walki o socjalizm do walki 
w interesie jednej tylko klasy społecznej — klasy robotniczej, zwłaszcza w jej wąskim 
dotychczasowym ujęciu, 

b) oznacza to skoncentrowanie się na konkretnej, pojedynczej jednostce, na 
dążeniach do stworzenia jej warunków dla wszechstronnej samorealizacji, 
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c) oznacza to przekonanie, że każdy człowiek powinien mieć niczym nie skrępowa- 
ne prawo do decydowania o sobie samym, do określania swoich celów indywidual- 
nych i społecznych, 

„d) oznacza to sposób patrzenia na społeczeństwo przez pryzmat interesów 
pojedynczego człowieka i szukanie tą drogą szans na poszerzanie możliwości 
społeczeństwa dla rozwijania swej autoekspregsji, twórczości i solidarności, 

e) oznacza to również dążenie do poszukiwania nowej równowagi pomiędzy 
wartościami tkwiącymi wewnątrz wspólnego życia ludzkiego a różnicami indywidual- 
nymi, które wzbogacają współżycie człowieka i strukturę społeczną. 

4. Jest to zatem koncepcja budowania społeczeństwa obywatelskiego, której 
podporządkowany być powinien system postępowej demokracji parlamentarnej. 
Cechować ją powinny: 

a) decydująca rola parlamentu wyłanianego w wyborach powszechnych, opartych 
na zasadach proporcjonalności, 

b) pluralizm polityczny, oparty na prawie do funkcjonowania partii zgodnie 
z życzeniami społeczeństwa, 

c) decentralizacja struktury państwowej i przekazanie poważnej części uprawnień 
państwa samorządom terytorialnym. System samorządności terytorialnej, oparty na 
decentralizacji uprawnień i własności gospodarczej, stanowić powinien fundamental- 
ny element budowania przyszłego społeczeństwa obywatelskiego. Tam bowiem 
właśnie, w praktyce codziennej aktywności, rodziły się będą postawy obywatólskie, 
tam też wyłaniać się będą kadry dla państwa, samorządu i partii politycznych, 

d) utrzymanie zasady rozdziału Kościoła od państwa, a w tym zwłaszcza świeckiej 
szkoły państwowej. Nie oznacza to jednak zakazu tworzenia przez Kościół swych 
własnych szkół wyznaniowych. Podstawą procesu oświaty powinna być jednak 
świecka szkoła państwowa. Jesteśmy zatem przeciwko procesom prywatyzacji 
oświaty. Polityka oświatowa państwa powinna stwarzać szansę równego rozwoju 
wszystkim dzieciom, a nie tylko lepiej sytuowanym materialnie. Opowiadamy się 


natomiast za procesami uspołecznienia oświaty, w tym zwłaszcza za większym . 


wpływem rodziców na procesy edukacji szkolnej, 

e) koncepcja budowania społeczeństwa obywatelskiego, stanowiącego istotę 
postępowej demokracji parlamentarnej, oznacza jednocześnie dążenie do wzbogaca- 
nia rodzącej się obecnie demokracji przedstawicielskiej o elementy demokracji 
uczestniczącej (współuczestniczącej), cechującej się większym udziałem obywateli 
w zarządzaniu interesem lokalnym oraz interesem ogólnym państwa, 

f) zkonstytucji państwa wyeliminowane muszą być wszelkie wzmianki o partii jako 
kierowniczej sile państwa lub społeczeństwa. O politycznym znaczeniu partii decydo- 
wać będą jej wpływy społeczne i wyborcze, 

g) odpolitycznieniu ulec muszą zatem wojsko i milicja — organa bezpieczeństwa 
całego narodu, a nie tylko jednej (jakiejkolwiek) z partii, 

h) gospodarka — w tym zwłaszcza sektor państwowy — również nie może stanowić 
formy własności jednej z partii, nawet w danej chwili rządzącej. Należy wypracować 
mechanizmy uniemożliwiające przejmowanie dyktatury nad gospodarką sile w danej 

chwili rządzącej. Spowodowałoby to jedynie chaos i NEM fluktuację ACR ze : 
szkodą dla interesu ogólnego, 

i) administracja państwowa, zwłaszcza na swych niższych szczeblach, "swnież nie 
może stanowić własności jednej, akurat rządzącej partii. Należy dążyć zatem również 
do odpolitycznienia aparatu administracyjnego państwa, 

j) likwidacji nomenklatury towarzyszyć musi wprowadzenie zasad polityki kad- 
rowej, opartych na merytorycznym przyjmowaniu kandydatów. 
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1. Utworzona w wyniku XI Zjazdu PZPR nowa partia stanowić będzie jedynie 
fragment szeroko zarysowanej lewicy polskiej i nie będzie aspirować nie tylko do 
wyłączności na lewicy, ale również i do hegemonii w obozie lewicy. 

2. Wyrażamy przekonanie, że w wyniku wprowadzenia ustawy o partiach politycz- 
nych w Polsce powstanie spora liczba partii o lewicowym charakterze. Wyrażamy 
gotowość do współdziałania z nimi na równorzędnych warunkach. 

3. Zbieżne z naszymi koncepcje programowe dostrzegamy u sporej części 
. działaczy znajdujących się obecnie na lewicy „„Solidarności”' i w łonie OKP. Zbliżone 
koncepcje ideologicznych i programowych rozwiązań dostrzegamy w nielegalnej 
wciąż PPS—RD. Widzimy możliwość programowego współdziałnia z SD iz szeregiem 
niewielkich jeszcze dziś inicjatyw, ruchów i ugrupowań. 

4. Jesteśmy przekonani, że w Polsce istnieje dziś grunt społeczny korzystny dla 
upowszechniania idei i praktyki demokratycznego socjalizmu. Jesteśmy również 
przekonani, że w warunkach przyszłego pluralizmu politycznego tendencje te 
zdominują życie polityczne kraju. Już teraz proponujemy więc gotowość tworzenia 
w przyszłości, na zasadach równorzędności, frontu sił lewicy, zmierzających do 
utrzymania, rozwinięcia i pogłębienia tych wszystkich zdobyczy ludzi pracy w Polsce, 
które wynikają jasno z założeń demokratycznego socjalizmu. 


Elementy polityki gospodarczej partii 


1. Zgodnie z założeniami demokratycznego socjalizmu, opowiadamy się za 
gospodarką mieszaną, na którą składa się własność państwowa, prywatna, społecz- 
na, spółdzielcza, samorządowa i mieszana. 

2. Opowiadamy się również za wprowadzeniem do naszej gospodarki mechaniz- 
mów i praw ekonomicznych. Jesteśmy zatem za wprowadzeniem w Polsce gospodarki 
rynkowej. Rynek spełniać powinien w gospodarce polskiej rolę dynamicznego 
wskaźnika promującego innowację, sygnalizującego zapotrzebowania konsumentów 
i gospodarki. Rynek to mechanizm nadający gospodarce impuls, zdolny do przy- 
wracania i wzmacnianiajej efektywności i do rozwijania w niej zdolności konkurencyj- 
nych. 

3. Nie ma sprzeczności pomiędzy mechanizmami gospodarki rynkowej a celami 
partii demokratycznego socjalizmu. Sprzeczność taka istnieje jednak pomiędzy taką 
gospodarką rynkową, która pozostawiona zostaje swojej tylko logice działania, bez 
zadnych czynników korygujących. 

4. Jesteśmy zatem za dalszym umacnianiem się roli państwa. Gospodarka 
rynkowa i silnie oddziałujące na gospodarkę państwo nie wykluczają się wzajem, pod 
warunkiem jednak, że nie będzie to państwo-przedsiębiorca, a państwo ograniczone 
do roli administratora i opiekuna. 

5. Państwo powinno się skoncentrować na korygowaniu nierówności będących 
wytworem dynamicznie działających mechanizmów gospodarki rynkowej. 

6. Należy zatem zwiększać regulacyjną rolę państwa. Powinna zatem wzrastać 
rola państwa jako czynnika dzielącego dochód narodowy, w miejsce jego POZNCZE 
sowej roli bezpośredniego i deficytowego producenta. 

7. Wtakim też kontekście siły demokratycznego socjalizmu w punkcie centralnym 
swego programu działania stawiają funkcje i działalność państwa. Demokratyczny 
socjalizm bowiem, to przede wszystkim sprawa socjalistycznego podziału dochodu 
narodowego (czyli takiego podziału, który dokonywany jest w imię sprawiedliwości 
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społecznej) na drodze redystrybucji przez podatki z jednej strony, i przez rozbudowa- 
ny system opieki społecznej z drugiej. 

8. W takim zaś kontekście, sprawa własności środków produkcji staje się proble- 
mem drugorzędnym. Tym niemniej, w realiach społeczno-gospodarczych Polski 
podstawową formą gospodarki powinna być nadal gospodarka sektora publicznego. 

a) Zadaniem dnia dzisiejszego staje się jednak pilna potrzeba głębokiej reformy 
sektora państwowego. Reforma ta powinna iść nade wszystko w kierunku jego 
uspołecznienia, tj. objęcia decydującą kontrolą przez autonomiczne centrale związ- 
kowe, samorząd pracowniczy i stowarzyszenia konsumentów. Reforma ta polegać 
powinna również na wprowadzeniu do sektora społecznego mechanizmów i praw 
ekonomicznych, zmierzających do przywrócenia efektywności przedsiębiorstw państ- 
wowych, m.in. poprzez: racjonalizację zatrudnienia, modernizację i jego restruktury- 
zację. 

b) Należy też wspierać tworzenie przedsiębiorstw (kapitału) mieszanych, państwo- 
wo-prywatnych z zachowaniem przez państwo kontrolnego pakietu akcji. Odnosić się 
to może tak do kapitału prywatnego, jak i zagranicznego. 

c) Protestujemy natomiast przeciwko nasilonej, na większą skalę, prywatyzacji . 
przedsiębiorstw państwowych i przeciwko złudzeniom stworzenia w Polsce w najbliż- 
szej przyszłości silnego sektora prywatnego, produkcyjnego. Po pierwsze, nie ma na 
to wystarczającej ilości kapitału rodzimego. A po drugie nie należy się godzić w takiej 
sytuacji na wyprzedaż kapitałowi zagranicznemu (w różnej postaci) polskiej gospoda- 
rki. 

d) Należy wspierać i rozwijać w Polsce sektor prywatny, zwłaszcza w sektorze 
produkcyjnym, handlu i usługach. Należy też przyciągać do Polski zagraniczny kapitał 
prywatny. Ten ostatni jednak raczej w postaci spółek mieszanych, polsko-zagranicz- 
nych, przy kontrolnym pakiecie akcji znajdującym się w rękach polskich. 

e) Należy iść również w stronę rozwijania spółdzielczości w Polsce. 

f) Należy przywrócić też w Polsce kategorię własności komunalnej, stanowiącej 
formę własności społecznej samorządów lokalnych. 

g) Sprawy własności środków produkcji zejść powinny na plan dalszy. Zagad- 
nieniem pierwszoplanowym jest walka o faktyczne uspołecznienie tej własności. Jest 
to walka o wprowadzenie rzeczywistej kontroli pracowniczej i społecznej, wpływu na 
ukierunkowanie produkcji i na zarządzanie przedsiębiorstwami oraz na sposób 
podziału wyprodukowanego dochodu narodowego. Wpływ ten urzeczywistniany być 
powienien w oparciu o poszerzanie uprawnień związków zawodowych, samorządów 
pracowniczych, samorządów lokalnych, stowarzyszeń konsumentów, a nade wszyst- 
ko przez rozszerzenie w tym względzie uprawnień parlamentu. 

h) Opowiadamy się za głęboką reformą polskiej gospodarki. Za jej efektywizacją, 
restrukturyzacją, za racjonalizacją produkcji i modernizacją. A przede wszystkim za 
przywróceniem w nieg działania praw ekonomicznych. 

ij Zdajemy sobie sprawę, że nie można jesc będzie dokonać bez ogromnych 
kosztów i wyrzeczeń społecznych. 

j) Partia powinna jednak skoncentrować swe wysiłki na tym, by koszty te nie były 
nadal płacone wyłącznie przez ludzi pracy. 

k) Należy zatem przygotować gospodarkę polską do tej reformy również i pod tym 
kątem. Popieramy propozycje wysuwane przez niektórych działaczy „„Solidarności”, 
a zmierzające do tworzenia funduszu restrukturyzacyjnego dla tych, którzy w wyniku 
zmiany struktur naszej gospodarki utracą pracę. Fundusz ten byłby poświęcony na 
finansowanie zmiany kwalifikacji zawodowych tych ludzi lub też stwarzałby moż- 
liwość udzielenia im niewielkich kapitałów na inicjowanie przez nich aktywności 
w sektorze prywatnym, spółdzielczym bądź rzemieślniczym. 
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I) Należy dażyć do zawarcia Społecznego Porozumienia Gospodarczego na 
poszczególne etapy przezwyciężania kryzysu. Uczestnikami tego porozumienia. 
mogłyby być centrale związkowe, rząd i partie polityczne. Porozumienie takie 
dawałoby z jednej strony społeczne przyzwolenie na reformy i związane z nimi 
wyrzeczenia społeczne, a z drugiej strony, dawałoby ono pewne gwarancje społecze- 
ństwu poprzez zarysowanie przez rzad i pracodawców (uczestników porozumienia) 
granic tych społecznych kosztów przezwyciężania kryzysu. 

Wydaje się, że bez takiego Społecznego Porozumienia Gospodarczego, z udziałem 
głównych aktorów polskiej sceny politycznej i gospodarczej, a także bez udziału 
świata pracy, możliwości bezkonfliktowego przezwycięzania kryzysu są niewielkie. 

ł) Partia demokratycznego socjalizmu musi jednak, również i w procesie prze- 
zwyciężania kryzysu gospodarczego, stać na gruncie interesów ludzi pracy. Zwłasz- 
cza zaś tych, którzy w trakcie tej operacji pokrzywdzeni zostaną najbardziej. 

m) Partia powinna zatem dążyć do ograniczania niebezpieczeństwa marginalizacji 
całych grup społecznych i tworzenia się tą drogą nowych wysepek nędzy w Polsce. 

n) Państwo postępowej demokracji parlamentarnej powinno być nadal państwem 
. obejmującym opieką socjalną tych, którzy jej rzeczywiście potrzebują. Należy zatem 
już dziś postawić niezwykle istotne pytanie: z jakich źródeł finansować socjalną 
politykę państwa w okresie przezwyciężania kryzysu i głębokiej reformy gospodarki 
polskiej. 


_ Ku SSNSZEM nachyleniu programu i działania partił 


1. Ochrona środowiska naturalnego człowieka stanowi Proczej nowej misji dziejo- 
wej demokratycznego socjalizmu. 

2. Partia powinna zatem wypracować kompleksowy program ochrony środowiska 
naturalnego w Polsce ze szczególnym uwzględnieniem potrzeb regionalnych w tym 
zakresie. 

3. Należy zatem w skali globalnej dążyć do nowego charakteru polityki gospodar- 
czego wzrostu, biorącego w pierwszej kolejności pod uwagę interes środowiska 
naturalnego człowieka. 

4. Należy też dbać o takie ukierunkowanie nowych technologii (lub o zakup takich 
technolgii), by w pierwszym rzędzie chroniły one środowisko naturalne człowieka. 

5. Wokół zadań ochrony środowiska naturalnego człowieka należy koncentrować 
program i działania wielu lokalnych organizacji partyjnych, zwłaszcza zaś na Śląsku. 

6. Poprzez włączania do programu partii szeroko rozumianych celów ekologicz- 
nych, należy dążyć do współdziałania z działającymi już w Polsce organizacjami 
ekologicznymi i „zielonymi'”. Należy dążyć do przyciągania tych ruchów w orbitę 
oddziaływania partii, bez aspirowania wszakże do ograniczania ich samodzielności 
i niezależności. 

7. Elementy założeń polityki międzynarodowej partii demokratycznego socjalizmu: 

a) Partia demokratycznego socjalizmu respektować będzie wszystkie dotych- 
czasowe sojusze i międzynarodową współpracę, realizowaną dotychczas przez 
PZPR. Odnosi się to zwłaszcza do współpracy z KPZR i z ZSRR. Odnosi się to również 
do współpracy i solidarności z partiami komunistycznymi, zwłaszcza jednak z tymi, 
które podjęły dzieło reform i demokratyzacji. 

b) Partia demokratycznego socjalizmu, odrzucając dotychczasowe założenia do- 
_" gmatycznego komunizmu, pragnie otworzyć się na współpracę z innymi, nie tylko 
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komunistycznymi przedstawicielami lewicy europejskiej. Odnosi się to zwłaszcza do 
stojących na gruncie demokratycznego socjalizmu partii socjalistycznych i socjalde- 
mokratycznych, z którymi partia nasza dostrzegać zaczyna szczególne pokrewieńst- 
wo. 

c) Będziemy zatem zmierzać do współpracy z wszystkimi siłami lewicy europejs- - 
kiej. | 

d) Liczymy szczególnie na kontynuowanie współpracy z Międzynarodówką Socjali- 
styczną. W dalszej PESPERIYWIE widzimy potrzebę ściślejszego związania się z tą 
organizacją. 

e) Partia nasza opowiada się za dalszym udziałem Polski w ramach RWPG i Układu 
Warszawskiego. | 
f) Niemniej jednak, utrzymując nadal uprzywilejowane kontakty z partiami i krajami 
Europy Wschodniej, dążyć będziemy do coraz to dalej idącego otwierania się na 
zachód Europy. Oznacza to zainteresowanie kontynuowaniem współpracy z EWG, jej 
zacieśnianiem, aż po możliwość ściślejszego związania się gospodarczego ze 

Wspólnotą Europejską. 

g) Pozostając w ramach Układu Wśtazawskiśge dążyć będziemy do przyczynienia 
się na rzecz przezwyciężenia podziału Europy i do jednoczesnego rozwiązania obu 
paktów militarno-politycznych, aż po PePe Y Wieczne, ponowne zjednoczenie polity- 
czne naszego kontynentu. 

h) W ramach współpracujących ze sobą państw Europy partia nasza stanowić 
będzie silny składnik lewicy, dążącej do zjednoczenia naszego kontynentu na 
warunkach korzystnych dla świata pracy. 


Sposób przygotowań do XI Zjazdu 


1. Popieramy w pełni stanowisko sekretarzy komitetów uczelnianych PZPR uczelni 
krakowskich, opublikowane w „„Trybunie Ludu" 26 VIii 1989 roku w sprawie trybu 
przygotowywania XI Zjazdu. 

2. Uważamy również, że XI Zjazd powinien podsumować i zakończyć 41-letni okres 
działalności PZPR, a jednocześnie doprowadzić do powołania nowej partii lewicy 
„polskiej. 

3. Podzielamy przekonanie, że procedura wyborów na XI Zjazd musi być maksyma- 
inie demokratyczna i uproszczona. 

4. Opowiadamy się również zdecydowanie za wybieraniem delegatów na Xi Zjazd 
przez konwencje środowiskowe lub terenowe, lub bezpośrednio przez organizacje 
podstawowe. Delegaci na zjazd powinni być również wyłaniani przez różnorodne 
struktury poziome i nurty programowe, jakie utworzą się w partii w okresie 
przedzjazdowych dyskusji. 

5. Stoimy na stanowisku o bezwzględnej potrzebie utrzymania jedności partii jako 
niezwykle ważnego kapitału politycznego w walce o wpływy społeczne. 

6. Jedności nie traktujemy jednak jako wartości .za wszelką cenę. Ważniejszą 
sprawą jest sprawa charakteru, struktury i założeń ideowych przyszłej partii. Nie ma 
mowy o jedności za wszelką cenę. Sprawa jedności partii uzależniona jest w poważ- 
nym stopniu od tego, jaki zostanie przyjęty lub narzucony sposób wyłaniania 
delegatów. Jeśli aparat partyjny przejmie raz jeszcze inicjatywę i proponowany przez 
nas oddolny, demokratyczny sposób wyłaniania delegatów na zjazd zostanie za- 
grożony, wówczas sprawa jedności partii może stanąć pod znakiem zapytania. 
Uważamy, że proponowany przez nas sposób wyboru delegatów na zjazd stanowi 
jedną z głównych gwarancji dla rzeczywistego wprowadzenia w życie proponowa- 
nych przez nas ukierunkowań reformy partii. 
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Nad przyszłością partii 


ZDZISŁAW KONIECZNIAK — FSO 


W dyskusji nad przyszłością partii — czy tego chcemy czy nie — występuje 
zasada wzajemnego przenikania myśli. Jest to bardzo istotne zjawisko. Oczywiś- 
cie w środowisku wielkoprzemysłowym przemyślenia o przyszłości partii dość 
znacznie różnią się od opinii i propozycji prezentowanych przez inne, na 
przykład akademickie Środowiska partyjne Warszawy, ale z drugiej strony 
występuje też bardzo wiele podobieństw, co osobiście bardzo sobie cenię, 
bowiem te podobieństwa tworzą szansę na pomyślne zbudowanie takiego 
- programu przemian partii i w partii, który może zdobyć poparcie i akceptację 
w praktyce większości członków partii w Warszawie, a zatem zaistnieje też 
szansa na akceptację tych przemyśleń przez XI Nadzwyczajny Zjazd. 

Przejdę do konkretów charakteryzujących dyskusję w FSO: 

— sprawa pierwsza to bezsporny fakt, że aktualną kondycję partii ocenia się 
u nas jako tak bardzo złą, iż gruntowna i daleko idąca reforma stała się absolutną 
koniecznością — bez względu na przyczyny, jakie wymieniony stan spowodowa- 
ły. Prawda, że zdarzają się przypadki twierdzeń, że (cytuję); „mamy dobrą partię, 
dobry statut i dobry program i żadnych reform im nie potrzeba”, ale doświad- 
czenie mówi jednak coś innego. Osobiście uważam, iż są to opinie tak dalece 
odosobnione i wyprane z realizmu, że nie można ich traktować poważnie; 

— są natomiast wszelkie podstawy do wniosku, że wola dokonania zmian 
w partii jest w naszej fabrycznej organizacji powszechna, natomiast istotne 
różnice występują w ocenach, co do głębi i radykalizmu tych zmian. Zróż- 
nicowanie jest tak duże, że zanim będzie można podjąć konkretne decyzje 
i rozwiązania, to najpierw trzeba rzetelnie i do końca rozeznać opinie rzesz 
członkowskich, uzyskać ich akceptację dla takich, a nie innych przedsięwzięć 
reformatorskich. 

Dotychczas w naszej dyskusji najsilniej zarysowały się dwie koncepcje: 

— pierwsza, która kwalifikuje się do oszacowania jako większościowa, opowiada 
się za modelem socjaldemokratycznym, zakłada daleko idące odcięcie się od 
wielu tradycji, struktur, obyczajów i innych elementów, na których dotychczas 
bazowała PZPR. Nie wykształcił się jeszcze do końca obraz od czego trzeba się tu 
odciąć i jak to zrobić, ale ogólny kierunek już się zaznaczył, a chodzi o zaszłości 
stalinowskiego i neostalinowskiego pochodzenia, których w partii ciągle jest 
sporo. 

Socjaldemokratyczny kierunek przemian uzasadnia się m.in. tym, że stwarza 
on szanse nawiązania do historycznych tradycji także i naszej partii, konkretnie 
SDKPiL oraz PPS-Lewicy i w ogóle do tradycji polskiego ruchu socjalistycznego; 
— jeśli chodzi o drugą koncepcję, posiadającą jak dotychczas mniejszą liczbę 
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zwolenników, to zakłada ona dłuższą w czasie ewolucję procesu zmian w za- 
kresie programowym, organizacyjnym i sposobów działania, otwarcie mówiąc, 
ma charakter zachowawczy. Zwolennicy tej koncepcji dzielą się na takich, 
którzy postulują odejście od dotychczasowej nazwy, oraz na takich, którzy 
uważają, że wystarczą reformy programowo-statutowe i nazwy zmieniać nie 
trzeba. 

Tym co wspólne dla obydwu koncepcji jest obawa i troska o to, aby reformując 
partię nie czynić tego kosztem jej rozbicia, nie opłacić reform rozpadem 
szeregów, utratą posiadanych już pozycji politycznych. słowem — chodzi o to, 
aby zmieniając dotychczasową partyjną rzeczywistość nie znaleźć się w sytuacji, 
w której budowę nowej partii przyjdzie prowadzić na gruzach poprzedniczki, 
zaczynając od zera. 

Osobiście uważam, że troska o zachowanie większości ludzi z dotychczasowej 
"bazy partyjnej jest zrozumiała, że jedność jest nam bardzo potrzebna, ale stoi ona 
jakby w wewnętrznej sprzeczności w stosunku do radykalizmu reform, do ich 
zasięgu, toteż zachowanie Roe może się okazać celem niezwykle trudnym do 
osiągnięcia. 

Większość wypowiadająca się za potrzebą przemian partii — to towarzysze 
o dużym stażu partyjnym, bardzo często ludzie po prostu uczuciowo z partią 
związani. Tym niemniej i oni są w podejściu radykalni, opowiadają się nawet za 
rozwiązaniem partii i powołaniem do życia nowej, padają dramatyczne oceny, że 
PZPR znajduje się w stanie daleko zaawansowanego rozkładu, że jej stan jest 
agonalny, bo poza aktywną grupą reformatorów reszta jest bierna, zachowawcza 
i jest to rezultat ponad 40 lat stosowania metod stalinowskich. 

W uzasadnieniach postulujacych rozwiązanie PZPR wraca się m.in. do Kaci 
podkreślając, że w latach 1944—1948 polski system polityczno-ustrojowy miał 
wiele cech 'pluralistycznych, a w tym miał PPR i PPS, dwie różne, choć 
wywodzące się z jednego nurtu robotniczego partie, a żywe też były inne 
orientacje polityczne. Słowem, mieliśmy to, co by bardzo się przydało dzisiaj, 
współcześnie, i w przyszłości. Niestety, dążenie do stworzenia na wzór radziecki 
systemu centralistycznego, wsparte ideą zjednoczenia polskiego ruchu robot- 
niczego, legło u podstaw połączenia PPR z PPS w Polską Zjednoczoną Partię 
Robotniczą. Połączenie nastąpiło jednak na zasadzie zmajoryzowania socjalis- 
* tów, co długo traktowalismy jako zwycięstwo robotniczych idei, a faktycznie 
było zwycięstwem stalinowskiej koncepcji rozwojowej i końcem modelu TÓŻNO- 
rodności politycznej w naszym kraju. 

Uzasadniając potrzebę rozwiązania PZPR wskazuje się na oczywisty fakt, że 
nasza partia aż do X Plenum stanowczo wykluczała stosowanie zasady pluraliz- 
mu politycznego oraz demokracji parlamentarnej i twardo wspierała to wszyst- 
ko, co zwykliśmy rozumieć pod pojęciem „demokracji socjalistycznej”. Faktycz- 
nie więc decyzje podjęte na X Pienum stanęły w sprzeczności z całą ponad 
40-letnią historią PZPR, stanowiły istotny krok w kierunku likwidacji tej partii 
w jej historycznym kształcie. Jeśli do tego dodać decyzje wcześniejszych nieco 
plenarnych posiedzeń KC, umożliwiające reformy gospodarcze i otwierające 
drogę ku zmianom stosunków własnościowych, uzgodnienia i umowy przy 
„okrągłym stole”, a potem wybory do Sejmu i Senatu ze znanymi rezultatami, to 
wniosek sumujący te dokonania staje się oczywisty: oto nie czekając na partyjny 
zjazd kraj nasz ostro rozpoczął marsz ku pełnemu pluralizmowi i demokracji 
parlamentarnej. Jest to zdecydowane odejście od systemu CPR AMRIYCZNEBO: 
którego nasza partia przez 40 lat była podporą. 
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W tej sytuacji nasuwa się wniosek, że PZPR spełniła już swoją historyczną rolę 
i nadszedł czas, aby nowe zadania podjęła nowa partia, która potrafi w działa- 
niach wyciągnąć wnioski zarówno z błędów, jak też pozytywnych pozycji 
dorobku swojej poprzedniczki, natomiast nie może i nie musi dźwigać całego 
bagażu odpowiedzialności za przeszłość. 

Jeśli chodzi o przemyślenia programowe i bazę członkowską zreformowanej ' 
partii, to zarysowało się pewne wyobrażenie o tym, czego nasz aktyw oczekuje. 
Pozwolę tu sobie przytoczyć kilka bardzo konkretnych już opinii, które rzadko 
są propozycją określonego rozwiązania, częściej po prostu życzeniem: 

— program powinien dawać szanse realizowania własnych aspiracji każdemu 
członkowi partii, a zwłaszcza młodzieży — musi być prosty, zrozumiały i chwyt- 
liwy tak dla inteligencji, jak.i zwykłych zjadaczy chleba; 

— nowa partia musi być otwarta dla wszystkich pracujących, ale stawiać wobec 
swoich członków wysokie wymogi moralne; 
— w statucie nowej partii powinien być ściśle określony zakres działania, a nie 
jak do tej pory, że partia zajmowała się wszystkim. Ten wszystkoizm drogo nas 
kosztował; 

— działalność nowej partii powinna być zlokalizowana w zakładach pracy 


1 instytucjach; nie należy ulegać sugestiom o przenoszeniu działań do miejsc 


zamieszkania, bo to niewiele da i tylko rozwodni sprawę; 

— nowa partia może i musi mieć swoje miejsce w zakładach wśród ludzi pracy co 
najmniej do takiego momentu, w którym nie będzie w nim także innych jawnych 
lub zakamuflowanych Sił i ugrupowań politycznych, faktycznie pełniących rolę 


partii politycznych. Życie nie znosi próżni, opuszczone przez nas miejsce 


i pozycję zajmie inna orientacja. Typowym przykładem jest „Solidarność”, 
mająca szyld i uprawnienia związku zawodowego, a w działalności charakter 
jednoznacznie polityczny; 

— program, statut i organizacja nowej partii muszą być dostosowane do 
warunków demokracji parlamentarnej, w których istnieje różnorodna i silna 
opozycja, uwzględniając fakt, że i nasza nowa partia może stać się opozycyjna, 
dlatego nie wolno mechanizmów funkcjonowania nastawiać tylko na wsparcie 
dla władzy; 

— partyjna frakcja parlamentarna — posłowie PZPR powinni uczestniczyć we 
wszystkich posiedzeniach KC PZPR, muszą też być aktywnie zaangażowani 
w proces przejścia od PZPR do nowej partii, powinni go współtworzyć i współ- ' 
decydować o zmianach. Klub poselski partii zarówno obecnie, jak i w przyszłości 
musi mieć dużą samodzielność operacyjno-taktyczną, wyłonić i ukształtować 
własną grupę liderów przewodzących w walkach parlamentarnych, a także we 
współdziałaniu z innymi frakcjami parlamentarnymi. Dopuszczając maksymal- 
nie dużą samodzielność w podejmowaniu poselskich decyzji, trzeba zarazem 
wypracować sposób reagowania na poselskie odstępstwa w sprawach | i sytuac- 
jach, w których jest to niedopuszczalne; | 
— w budowaniu szeregów partii należy zrezygnować z zasady rekomendacji 
kandydatów, stażu kandydackiego i zatwierdzania decyzji zebrań przez organa 
nadrzędne. Usztywnia to cały proces przyjęć do partii, a niewiele lub nie nie daje. 
W pełnieniu funkcji partyjnych z wyboru i stanowisk w. aparacie musi być 
wmontowany czasowo określony mechanizm rotacji, który nie powinien być 
naruszany na zasadzie wyjątków, gdyż potem przeradza się w pozastatutową 
regułę; 

— w nowej partii musi zachodzić nieustanna i nieprzerwana weryfikacja jej 
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struktur organizacyjnych dla zagwarantowania ich elastyczności oraz korygo- 
wania kształtu i funkcji zgodnie ze zmieniającą się rzeczywistością. Takiej samej 
weryfikacji — bez straszaka rewizjonizmu — podlegać muszą program i statut; 
-— przyjmując, że bazą kadrową partii jest człowiek pracy trzeba dopuścić 
zarazem, że członkiem nowej partii może być każdy, kto uznaje jej zasady 
programowe, wspiera ją politycznie, moralnie i materialnie. 

Ze zgromadzonych opinii jasno wynika, że prawie całkowitemu zużyciu uległa 
wprowadzona w 1973 roku konstytucyjna zasada o kierowniczej roli partii 
marksistowskiej w stosunku do państwa. Dziś rzeczywistość jest taka, że 
o powodzeniu decydują nie akty prawne i nie deklaracje, ale realny układ sił 
społecznych 1 politycznych. W fabrycznej organizacji partyjnej nie ma w tej 
mierze jednolitych poglądów, o czym świadczą m.in. takie wnioski, jak: ,„„pozos- 
tawić w ustawie zasadniczej kierowniczą rolę partii przynajmniej przez najbliż- 
sze 4 lata”, „określić prawnie miejsce i uprawnieńia partii w zakładach pracy, 
tak jak to ma miejsce w odniesieniu do związków zawodowych i samorządu”. 
Oceniając obiektywnie, w organizacji FSO znaczna jeszcze część nie przyjmuje 
do wiadomości, że siła partii nie leży w specjalnych uprawnieniach, że jest ona 
i będzie funkcją dalekowzrocznego, realnego, wszechstronnie uzasadnionego 
programu, przekonującej argumentacji, zdolności przewidywania PIĘBU wyda- 
rzeń, skuteczności działań oraz więzi z ludźmi pracy. 8 

W związku z tym zgłoszono kilka propozycji o dużym rókiycziSa znaczeniu: 
— w nowej partii musi nastąpić przełom w informacji do wewnątrz i na zewnątrz, 
konieczny jest zasadniczy skok jakościowy, bo to, co uprawiamy dotychczas, 
zupełnie nie odpowiada współczesnym możliwościom, nie mówiąc już o zapot- 
rzebowaniu; 

'—nowa partia musi zdobyć dla swego funkcjonowania i walkio pozycję oraz rolę 
i znaczenie silne podstawy finansowe. Dla potrzeb tych nie wystarczą składki 
iinne formy materialnego wsparcia przez członków oraz sympatyków. Nowa 
partia może i powinna prowadzić efektywną działalność gospodarczą, wić 
zdobyć niezbędne środki; 
— nasza nowa partia musi być socjalistyczna i demokratyczna, promować 
nowoczesną dynamiczną gospodarkę i realizować w praktyce idee sprawied- 
liwości obywatelskiej; 
— zgadny i w miarę jednolity jest pogląd, że nowa partia powinna być . 
zorganizowana przez ludzi, którzy teraz stanowią reformatorski trzon w PZPR. 
Organizatorzy powinni z kolei wesprzeć się na ludziach i środowiskach myś- 
lących : nowocześnie, dających gwarancje przyspieszenia reform gospodarczych 
i społecznych; 
— zreformowana partia powinna oprzeć swój program ideologiczny na twór- 
czym dorobku marksizmu i filozofii naukowego socjalizmu, ale też zarazem na 
całym postępowym dorobku współczesnej filozofii; 
— program i ideowa filozofia nowej partii nie muszą być źbieżne z programami 
- partii naszych wschodnich, południowych i zachodnich sąsiadów, ale w swych 
zadaniach i treściach męczynarosewy ch powinny nas z nimi łączyć, a nie 
dzielić. 

"Nasza nowa partia przyjaźnie i ze zrozumieniem, ale bez żadnych między- 
narodowych zależności, musi przyjąć na siebie i twardo realizować internac- 
jonalistyczne pryncypia PZPR, bowiem wiąże się z nimi Ściśle polska racja stanu 
i narodowe interesy. 

Pozostało mi jeszcze omówienie propozycji skierowanych do Komitetu Cent- 
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ralnego i kierownictwa partii odnośnie do XI "Jazda oraz sposobu przep- 
rowadzenia kampanii przedzjazdowej. 

1. Należy przygotować i odbyć XI Nadzwyczajny Zjazd PZPR. Powinien on 
podsumować jej działalność za okres, jaki upłynął od X Zjazdu, a zarazem 
dokonać oceny całej historii partii od 1948 roku. Rezultatem powinno być 
stwierdzenie o charakterze uchwały, że PZPR wykonała już zadania, do jakich 
powołał ją Kongres Zjednoczeniowy, oraz że kończy się jej działalność i funkc- 
jonowanie w dotychczasowym programowo-organizacyjnym kształcie. 

"2. Jednocześnie po podjęciu powyższej uchwały XI Zjazd przekształca się 
w Kongres Założycielski nowej partii, przyjmuje nowy program oraz statut. 

3. Na kampanię „zjazdowo-kongresową należy przyjąć założenie, że wybierani 
na zjazd i kongres delegaci otrzymują od swoich wyborców mandat upoważ- 
niający do zakończenia działalności PZPR oraz powołania do życia nowej partii. 

Przedstawione powyżej wnioski nie wyczerpują oczywiście problemów, jakie 
rodzą się w związku z propozycją zakończenia działalności PZPR i powołania 
nowej partii. 

Aby proces ten zakończyć powodzeniem, a nie klęską należy przekonać 
członków partii, że przekształcenia są koniecznością historyczną, a nie reformą 
dla reformy z czystych ciągot do liberalizacji. Nie ulega wątpliwości, że 
większość członków PZPR pragnie zmian, ale chodzi o to, aby ta większość 
znalazła się w szeregach nowej partii, ku czemu trzeba stworzyć możliwości 
właśnie przez odpowiednią organizację kampanii przedzjazdowo-przedkong- 
resowej. 

Wychodząc z tego założenia Komitet Centralny PZPR powinien przygotować 
dla potrzeb kampanii zjazdowej: 

a) materiały informujące całą partię i wszystkie jej ogniwa o efektach realizacji 
uchwał X Zjazdu PZPR oraz całej działalności w okresie międzyzjazdowym; 
b) materiał obrazujący pozytywne i negatywne pozycje działalności PZPR od 
1948 roku, uzasadniaiący potrzebę zakończenia działalności partii w jej dotych- 
czasowym kształcie. 

Ogromne znaczenie dla pomyślnego pokonania trudności, jakie są nieuchron- : 
ne w procesie narodzin nowej partii, ma to, aby na czele tego procesu stanął 
dotychczasowy Komitet Centralny, aby wykazał się otwartością, szczerością 
i inicjatywą, bowiem budowa nowej partii tylko oddolnie lub w strukturach 
poziomych nieuchronnie zakończy się atomizacją i wewnętrznym rozbiciem. 

Dlatego też Komitet Centralny nie czekając na pełne rozwinięcie się debaty 
o przyszłości partii, to znaczy jeszcze przed rozpoczęciem kampanii zjazdowej, 
powinien wyłonić ze swego składu Grupę Inicjatywno-Założycielską nowej 
partii, w skład której powinni też wejść przedstawiciele 208 największych 
organizacji partyjnych i przygotować: © 
a) wstępny projekt statutu nowej partii, IE 
b) wstępny projekt programu. 

__ Obydwa wymienione projekty powinny być przekazane wszystkim organizac- 

jom partyjnym w kraju nie później jak na miesięc przed rozpoczęciem kampanii 
przedzjazdowej. Pozwoli to uniknąć koncepcyjnego chaosu i umożiiwi or- 
ganizacjom partyjnym jasne i jednoznaczne opowiedzenie się za lub przeciw 
zmianom. 

Proces kończenia działalności PZPR i podjęcia jej przez następczynię powi- 
nien być w PZPR realizowany zarówno przez centrum, jak i oddolnie, co pozwoli 
jeśli nie całkowicie wykluczyć, to przynajmniej ograniczyć do minimum niebez- 


pó 
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pieczeństwo podziałów na „my” i „oni”. Dlatego też należy przyjąć zasadę, że 
komitety PZPR wszystkich szczebli wyłonią na swoim te- 


renie grupy inicjatywno-założycielskie nowej partii, któ-- 


re wezmą aktywny i twórczy udział w kampanii zjazdo- 
wo-założycielskiej, zajmą sięorganizacjąspotkańw ukła- 
dzie poziomym, rozwiną i wzbogacą PROSTO mową koncep- 
cję nowej partii. 

Przedstawiając niniejszą informację, charakteryzującą już wykształcone po- 
glądy części aktywu FSO na przyszłość partii, egzekutywa KF ma świadomość, 
że zdecydowanie się w praktyce na konkretne rozwiązanie wymaga wielu 
jeszcze badań i sondaży opinii wśród członków partii, toteż dotychczasową 
wiedzę i zgromadzone doświadczenia uważa się tylko za wstęp do dyskusji. 


MARIAN RABONG — PZO 


Chciałbym nawiązać do przedmówcy, który mówił tu, że nie rodzą się żadne 


formy działania ani próby określenia roli organizacji na dole, a tylko gdzieś tam 


wyżej. Chciałbym powiedzieć, że my taką dyskusję w zakładzie w ramach POP. 


przeprowadziliśmy w okresie październik—grudzień. Właśnie o formach działa- 
nia w zakładzie i roli partii, ponieważ już wtedy widzieliśmy, że coś jest nie 
w porządku, gwałtownie tracimy zaufanie społeczne i coś w partii nie dzieje się 
dobrze. Wpadła nam wtedy inicjatywa tow. Rakowskiego na X Plenum, 
podchwyciliśmy to i rozkręciliśmy dyskusję dalej. 

Poparliśmy konieczność demokratyzacji jako drogi wyjścia z kryzysu ekono- 
micznego i politycznego. Biorąc aktywny udział w wypracowaniu tych zmian 
stale podkreślaliśmy, że muszą one być podporządkowane wypracowanemu 
strategicznemu programowi. Działania taktyczne mają być koniunkturalne, ale 
gwarantować muszą osiągnięcie celu. Takim było dla nas zagwarantowanie 
naszej sejmowej większości, wciąganie opozycji w programy ekonomiczne, 
istotne zmiany w funkcjonowaniu partii. Kampania wyborcza, niezrozumiała dla 
nas, wywoływała ogromny sprzeciw — swoim przebiegiem, rozstrzeleniem 
poparcia, wreszcie tajną listą krajową, na której wiele nazwisk nie zyskiwało 
nawet naszego, partyjnego poparcia. Nie zdawaliśmy sobie w pełni sprawy, że 
nasz partyjny program był oparty na chciejstwie i przewidywał tylko wariant 
- pełnego sukcesu. Z niepokojem patrzyliśmy, że nasze odczucia słane do instancji 
nie znajdują żadnego odzewu. 


Mówiliśmy o zmianie stylu i formy działania partii, potem nawet, jeszcze przed - 


wyborami, czekaliśmy na to w ramach konferencji ideologicznej. Mówiliśmy 
o tym, że partia musi pokazać, że nie jest taka sama na Konferencji Delegatów. 
Nie zmieniło się nic. Nie ruszyło się nic i w związku z tym doszło do klęski 
wyborczej, która w zasadzie przyniosła nie tylko klęskę liczebną — że uzyskaliś- 
my tak małą i tak niewielką liczbę głosów. Wydaje mi się, że utraciliśmy jeden 
z kanonów, że my mamy społeczne poparcie i zaufanie w narodzie. Okazało się, 
że nie. A więc w związku z tym, tym bardziej powinno to być natychmiastową, 
konieczną przesłanką do zmiany form działania. 

I teraz chciałbym przytoczyć cytat z dzisiejszej prasy: „Biuro Polityczne 
zaleciło wszystkim instancjom partyjnym uważne śledzenie nastrojów społecz- 
nych, wspieranie wszelkich inicjatyw zmierzających do poprawienia sytuacji na 
rynku żywnościowym oraz energiczne współdziałanie ze wszystkimi siłami 
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społecznymi, szczególnie ze związkami zawodowymi, w usuwaniu niedoma- 
gań”.I dalej „uwzględniając aktualną sytuację oraz kształtowanie się nowego 
układu sił politycznych i parlamentarnych zaakcentowano, że w działaniach 
- organizacji partyjnych dominować powinna zasada porozumienia i walki. Biuro 
Polityczne za najważniejsze zadania partii uznało przeciwdziałanie procesom 
dezintegracyjnym podstawowych jej ogniw i prowadzenie prac przygotowaw- 
czych do rozpoczęcia kampanii przedzjazdowej, dostosowanie struktur i stylu 
pracy do nowych warunków”. 

Jest to koniec także nadziei na to, że zmieniły się formy i struktury od góry. 
Jeśli się nie zmieniły od góry, to my, praktycznie rzecz biorąc, też nie mamy szans 
na to, żeby coś nowego wymyśleć. Wydawało mi się, że przychodząc tutaj na tę 
:;dyskusję poziomą” organizacji tych najniższych, POP-owskich, a więc na tym 
” przedszkolnym poziomie, uzyskamy ocenę sytuacji, nakreślimy co i jak zazębiać, 
żeby się jakoś umacniać, polepszać. Tymczasem jest to niejako wykład akademi- 
cki i podejście głównie do spraw ideowych, a one w tej chwili najmniej rzutują na 
praktyczną sytuację w życiu. 

Wydaje mi się, że w tej chwili, praktycznie rzecz biorąc, nieokiełznanym 
żywiołem jest sytuacja ekonomiczna, gospodarcza i póki jej nie potrafimy 
okiełznać, nie będziemy mieli żadnych atutów. 

Mówimy tu m.in. o wyprowadzeniu partii z zakładu, o wyjściu, że sami się 
wyprowadzimy na teren zamieszkania. Fakt, że gdybyśmy o tym myśleli dużo 
wcześniej, gdybyśmy, że tak powiem, potrafili strategicznie określać sytuację, to 
powinniśmy się w tym miejscu zamieszkania znaleźć wtedy, gdy partia była 
w pełnym sukcesie i gdy miała pewną siłę przebicia, a więc co najmniej w drugiej 
połowie lat siedemdziesiątych, co było końcowym terminem znalezienia się - 
w miejscu zamieszkania, żeby uzyskać tam jakikolwiek sukces. Dzisiaj jest już 
prawdopodobnie za późno i jeśli mówimy o tym, że powinna się partia odnaleźć 
w miejscu zamieszkania dla zabezpieczenia sukcesów wyborczych przynajmniej 
w samorządach terytorialnych, to jest to rzeczywiście bardzo dobre giceowo, 
tylko że praktycznie rzecz biorąc niewykonalne. 

Jeszcze mam tutaj jedną kwestię. 

Chciałbym się ustosunkować do ideologii, o której tu mówiliśmy, że odrzucić 
marksizm, że trzymać marksizm, że w ogóle najpierw może ideologicznie 
ustawić program. Wydaje mi się, że w tej chwili jest już sytuacja na tyle 
krytyczna, że rozmawianie o tym, jak ma wyglądać ideologiczny program partii, 
nie załatwia nic. Nie udało się do tej pory, mimo ogromnego zaplecza naukowego, 
jaki partia posiada, ani wypracować tej ideologii socjalizmu, ani ekonomii 
socjalistycznej, o której mówiliśmy całe lata. Dzisiaj się okazało, że nie ma 
socjalistycznej, nie ma kapitalistycznej — jest jedna, a więc, jeżeli jest jedna, to 
po co budować takie monstrualne programy, które miałyby być wyjątkowymi 
naszymi osiągnięciami. Należałoby chyba podejść do spraw tej nadbudowy na 
zasadzie realiów, które istnieją. Budować krótkotrwałe programy, ale jasne, 
czytelne, określone takimi warunkami, jakie dzisiaj tutaj są, a które za rok mogą 
się zmienić. Nie ma żadnego wstydu ani obrazoburczych rzeczy jeżeli powiemy, 
że nasz program w ciągu roku, dwóch czy trzech musi ulegać przemianom, 
zmianom, a nawet całkowitym modyfikacjom, ponieważ takie są TAPE 
życiowe warunki. 

Nawiązując do tego wyjścia partii z zakładów pracy nie boję się, że e sami 

wyjdziemy na zasadzie przeprowadzenia się do miejsc zamieszkania, natomiast 
twierdzę, że opozycja ma dalekosiężny program działania i nie jest to program 
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tak okazjonalny jak nasz, że ustawiamy się do jednej akcji, wydaje się już, że jest 
ona doskonale zrobiona, zorganizowana, że powinna przynieść sukcesy, a potem 
efekt jest taki, że w sam raz wyszło coś innego. Natomiast myślę, że program 
opózycji idący w kierunku opanowania rad pracowniczych w zakładach pracy 
w pierwszej kolejności — bo już „„SSolidarność” działa — stworzy rzeczywiste 
przesłanki do zawieszenia nas w próżni. Nikt nie mówi niegrzecznie o wy- 
prowadzeniu nas z zakładu, ale trzeba sobie zdawać sprawę z tego, że dotychczas 
działający sekretarz, który gdzieś tam uczestniczy na zasadach nie ustawowych, 
ale autorytetu moralnego, jeśli można mówić jeszcze dzisiaj o autorytecie, działa 
jeszcze na zasadach grzecznościowych, powiedzmy w każdej chwili spotka się 
z pytaniem: dobrze, przepraszam, ale ten pan kogo tu reprezentuje i có on tutaj 
robi? No i wtedy sytuacja będzie w jakiś sposób drastyczna. No dobrze, 
przychodzi tu jako przedstawiciel partii — ale dlaczego tutaj? W KD poza . 
zakładem pracy, proszę bardzo. Więc takie sprawy będą się chyba mnożyły czy 
przygotowywały, nie będzie to sytuacja, w której zrobi to jakiś jeden żakład czy 
tylko jeden zakład będzie decydował. Tylko jeden zakład będzie pierwszym, 
który stworzy precedens — natomiast akcja przygotowywana jest na pewno 
dalekosiężnie i dotyczy wszystkich nas. Stąd dzisiaj wydawało mi się, że my 
będziemy chyba chcieli mówić o tym, w jaki sposób nasze działania właśnie 
w zakładach pracy mogą być utrzymane i podparte działaniem naszych instancji 
wyższych. Ja rozumiem, że praktycznie rzecz biorąc, może zostać tylko partia 
kadrowa w sensie Komitetu Centralnego, bo musi tu być zagwarantowana tzw. 
działalność parlamentarna partii, i na szczeblach wojewódzkich, i ewentualnie 
dzielnicowych instancji, w których możemy sobie działać. Będziemy się oczywiś- 
cie do końca starali nie wyj Ść z zakładu, będziemy próbowali wszelkich sił i form 
działania, ale wydaje się; że te nasze doświadczenia powinny być między nami 
bardziej propagowane'i gdzieś jakiegoś takiego podparcia i wzajemnej otuchy: 
należy szukać. 

Jeszcze zmiana nazwy partii — w koncepcji jest to słuszne o tyle, że jest to 
, pozbycie się tego 41-letniego garbu, który nam wszyscy zarzucają. Natomiast 
wydaje mi się, że sama zmiana nazwy partii nie przyniesie efektu, ponieważ 
musiałoby to być podparte całkowitą zmianą składu osobowego, przywódców 
partyjnych, których obecność utożsamia się z niejako automatycznym przenie- 
sieniem tego co było do tej pory i chyba nie uzyska społecznej aprobaty. 


WALDEMAR SPŁAWSKI — Huta Warszawa 


Chciałbym zacząć od stwierdzeńla: które wyrazi miłe zaskoczenie, jakiemu 
uległem, że mój przedmówca będący ze środowiska uniwersyteckiego, a więc 
bardzo różnego od robotniczego, które ja reprezentuję, w swym wystąpieniu 


warł takie myśli, z którymi faktycznie organizacja partyjna Huty Warszawa - 


j aktyw się zgadzają. Stąd moje wystąpienie będzie dorzuceniem kilku 
refleksji, może zaprezentowaniem spojrzenia organizacji typu robotniczego. 
Mówi się w kraju, że reformy nie zrobimy bez poparcia społeczeństwa i to jest 
oczywiste. Chciałbym to powiedzenie wykorzystać i dodać, że reformy w partii 
też nie zrobimy bez bazy partyjnej. A tymczasem słyszymy, że baza partyjna jest 
bierna i co mniej optymistyczne — jest to prawda. Zatem myślę, że jest na 
miejscu zadać pytanie, dlaczego ta baza jest bierna, czy to prawda, że baza 
partyjna, aktyw i szeregowi członkowie partii to są ludzie, którzy przywykli być 
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członkami partii władzy. Takiej partii, która miała wszystko zadekretowane 
i w związku z czym teraz nie potrafią w nowej sytuacji podjąć działania. 
Obserwuje się zjawisko, które podaje w wątpliwość takie twierdzenie. Mam tutaj 
na myśli wszelkiego rodzaju duże kampanie polityczne, kiedy okazuje się, że 
zwracając się do naszej bazy partyjnej o podjęcie określonych zadań spotykamy 
się z wyjściem naprzeciw tym oczekiwaniom i ta baza uaktywnia się bardzo, 
bowiem zadanie wykonuje nieraz w bardzo trudnych warunkach, z dużym 
nakładem wysiłku, poświęcenia osobistego, czasu itd., co nie znaczy, że robiąc to 
wszystko nie ma wątpliwości. I myślę, że wątpliwości te są uzasadnione. Otóż 
mój przedmówca powiedział, że wróci do sprawy ideologii, jakkolwiek w kraju 
jakby się mniej o tym chętnie mówi. 

Jeśli mamy mówić o zreformowaniu naszej partii czy wprowadzeniu do niej 
zmian, to powinniśmy od tego zacząć, bo baza partyjna oczekuje przede 
wszystkim, żeby kierownictwo partii dało odpowiedź na pewne konkretne, 
fundamentalne pytania, tzn. dokąd zmierzamy?; czy socjalizm, czy może 'coś 
takiego czego socjalizmem już nazwać nie można. Myślę, że te pytania są 
uzasadnione ponieważ w tej chwili mamy wolność słowa, są różne publikacje 
w różnego rodzaju publikatorach i członkowie partii rzeczywiście czują się 
zagubieni różnymi spekulacjami myślowymi, dywagacjami, niektórymi wy- 
stąpieniami z pozycji wręcz przeciwnych naszej partii i przeciwnych socjaliz- 
mowi i stąd na te pytania powinniśmy udzielić odpowiedzi. A więc powiedział- 
bym tak: jeżeli chodzi o sprawę ideologii, przede wszystkim jasno powiedzieć czy 
nasza partia jest w dalszym ciągu partią, która odcinając się od wszelkich błędów 
i niewłaściwości, które w okresie 40-lecia zostały popełnione, pozostaje straż- 
nikiem socjalizmu. A prawdą jest, że wśród członków partii, ale głównie wśród 
bezpartyjnych, którzy nawet głośno powiadają, że są przeciwko bardzo wielu 
rzeczom, a m. in. przeciwko naszej partii i jej działaniom w przeszłości, że ci 
ludzie są bardzo, ale to bardzo przywiązani do niektórych rozwiązań socjalizmu. 
W środowisku robotniczym nie znajduje aplauzu wizja płatnego szkolnictwa, 
wizja biznesu i bogacenia się pewnych warstw, bo robotnicy rozumieją, że jeżeli 
ktokolwiek się bogaci, to musi to zrobić czyimś kosztem, a czyim to sobie każdy 
potrafi dośpiewać. 

A więc wracając do tego co DÓWiedzialEG, należałoby tej bazie partyjnej na to 
pytanie odpowiedzieć, a jeśli tak, to jakiten socjalizm — bez naleciałości, których 
się chcemy pozbyć — ma być? 

Jeżeli chcemy mówić o reformowaniu partii, przede wszystkim powinniśmy 
ustalić pewne ramy, w których nasza partia w przyszłości będzie działała 
niezależnie od tego, czy będzie działała jako partia, która liczy się w systemie 
władzy czy też ewentualnie zejdzie do opozycji. Jeśli taką odpowiedź damy, to 
. możemy się spotkać z tym, że w bazie partyjnej część ludzi być może nie będzie 

się chciała pogodzić z nowościami i odejdzie i nie będzie powodu tego opłakiwać. 
Natomiast ci co pozostaną — a śmiem twierdzić, że jednak większość członków 
partii jest za reformą, zrozumienie dla tego kierunku jest bardzo duże — chcieli- 
by wiedzieć, jakie są granice, dokąd zmierzają, a tego niestety nie wiedzą. 

A więc przede wszystkim pewne ramy ideologiczne, żeby nie powiedzieć 
fundamentalne doktrynalne zasady jako punkty odniesienia. Jeśli to będzie 
określone, a musi to być określone, żebyśmy mogli w sposób efektywny mówić 
o programie. Bo w jaki sposób można mówić o programie, jeżeli my nie 
określamy pewnych ram, celów, nie powiadamy, kogo my chcemy reprezento- 
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wać, czyich interesów bronić, gdzie upatrujemy swoją bazę partyjną i nie tylko 
bazę, ale i elektorat wyborczy. Bez tego nie można mówić efektywnie o pro- 
gramie. Ja na temat programu nie chciałbym wiele nudzić, bo myślę, że 
tworzenie programu partii może się odbywać z udziałem organizacji robot- 
niczych, ale niekoniecznie ten program, jego założenia muszą w takich or- 
ganizacjach powstawać. Są, jak w każdych partiach, elity do tego predy- 
sponowane, natomiast oczywiście powinno to być konsultowane z bazą partyjną, 
która dowiodła swojego zmysłu politycznego, chociażby przez to, co mówiła 
przed wyborami, przecież referat tow. Reykowskiego, a jest tam tak wiele 
pomyłek i nietrafnych ocen, że aż się dziwimy, że to tak się działo, że my na dole 
żeśmy pewne rzeczy przewidywali i one się sprawdziły, natomiast na górze jakoś 
naszego głośu pod uwagę nie wzięto i prognozy w różnych kwestiach były 
nietrafne. ' - | 

A więc powiedziałbym, że program i obudowa polityczna realizacji tego 
programu jest sprawą wtórną. Należy zacząć od sprawy podstawowej, tzn. 
sprawy ideologii, sprawy, kogo mamy reprezentować i tego wszystkiego co tu 
przed chwilą powiedziałem. 

Trzecia sprawa, a mianowicie czy partia powinna zachować nazwę czy ją 
zmienić. Myślę, że jeżeli określimy swoje oblicze ideologiczne, jeżeli określimy 
program, to można wtedy również konkretnie mówić o zmianie, bo ta zmiana 
z czegoś musi wynikać, to nie może być tak, że ten czy ów towarzysz, takie czy 
inne gremium wymyśli jakąś powiedzmy mniej lub bardziej szczęśliwą nazwę 
iże tę nazwę my przyjmiemy. Nazwa musi być adekwatna do naszego oblicza 
ideologicznego, politycznego, programowego. 

Jeśli chodzi o centralizm demokratyczny, to nie powinniśmy się pozbywać 
tych różnych rzeczy, które z natury złe nie były, bo nasi przeciwnicy korzystają 
z pewnych metod działania, jakie myśmy w przeszłości stosowali, bo one mimo 
że były takie brzydkie to były skuteczne. Ale faktem jest, że jeżeli partia ma być 
skuteczna, musi być zdyscyplinowana. Jestem w całej rozciągłości za tym, żeby 
w pattii była demokracja, ale żeby to była demokracja, która pozwala zachować 
dyscyplinę. Bez dyscypliny nie ma | realizacji żadnego programu, żadnego 
skutecznego działania. 


ANDRZEJ KLEWIŃSKI — FSO 


Uważam, że podstawowym zadaniem tzw. struktur poziomych powinno być 
określenie programu politycznego partii, czyli jego zmodyfikowanie stosownie 
do istniejącej rzeczywistości. Wydaje mi się, że takiego programu politycznego 
jasnego i zdecydowanego, konkretnego w tej chwili partia nie posiada, a bazowa- 
nie na dotychczasowych formułach nie wytrzymuje próby czasu. Ten program 
polityczny powinien odpowiadać również na pytanie: co to jest socjalizm? 

Analizujac głosy, które w dyskusji usłyszałem, wydaje mi się, że jednoznacz- 
„nego zrozumienia tego, co to jest socjalizm, nie ma. Socjalizm jest różnie 
rozumiany przez różnych wypowiadających się na tej sali towarzyszy. Jeszcze 
inaczej rozumiany jest przez różne siły polityczne, które działają w Polsce. 
Identyfikuje się ze zdobyczami socjalizmu i socjalizmem duża część opozycji. 
I profesor Geremek, i inni przedstawiciele będący w opozycji w parlamencie 
jasno określają, że w Polsce idei socjalistycznej, nawet gdyby się chciało, 
wyplenić nie można. Socjalizm na tyle wrósł w nasze społeczeństwo, że on jest 
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faktem i ten socjalizm, bez względu na to, czy ktoś będzie chciał czy nie będzie 
chciał, będzie istniał. Przy czym jest to socjalizm uświadomiony intuicyjnie. 
Istnieje pilna konieczność określenia, jakie są granice tego socjalizmu, a raczej 
konieczność poszerzenia granic do tej pory określonych. W granice socjali- 
zmu należy dopuścić zjawiska, które do tej pory się w nich nie mieściły, zja- 
wiska, które zweryfikowała rzeczywistość i obiektywnie działające prawa 
ekonomiczne. 

W wypowiedziach niektórych towarzyszy, między innymi towarzysza sek- 
retarza z Ursusa, dało się zauważyć trzymanie się dotychczas obowiązujących, 
wąsko pojmowanych dogmatów socjalizmu, czyli jak ja to określam socjalizmu 
siermiężnego. Trzymanie się tych zdeprecjonowanych dogmatów mnie zbulwer- 
sowało i dlatego głównie postanowiłem się wypowiedzieć. Towarzyszom, którzy 
szermują hasłami wyprzedaży socjalizmu, proponuję, aby chwilę pomyśleli nad 
kosztami i konsekwencjami utrzymywania obecnego, spychającego gospodarkę 
w przepaść stanu. Można być pryncypialnym i bronić sztywno sformułowanych 
kilkadziesiąt lat temu reguł, ale trzeba sobie zdawać sprawę z kosztów, jakie to za 
sobą pociąga i do czego doprowadzi. Czy nie uznać zmian form własności jako 
obiektywnej ekonomicznej konieczności, a bronić idei socjalistycznych w sferze 
podziału dochodu narodowego, w sferze praw obywatelskich i pracowniczych, 
równości i demokracji parlamentarnej. 

Czy też bronić straconych pozycji środkami w większości bardziej dyktator- 
skimi niż demokratycznymi, doprowadzając gospodarkę do całkowitego dna 
w imię pryncypialnej idei państwowej własności środków produkcji, a w konsek- 
wencji do nie kontrolowanego wybuchu niezadowolenia społecznego i od- 
wrócenia się tego społeczeństwa od wszystkiego, co socjalistyczne. Chciałbym 
również postawić pod osąd i rozwagę towarzyszy następującą kwestię: czy 
bogacenie się poszczególnych członków społeczeństwa jest wypaczeniem idei 
socjalizmu, gdy. wiadomo, że bogacenie się i pęd do określonych zdobyczy 
materialnych jest motorem wszystkich dąbrze rozwijających się gospodarek na 
Świecie. 

Czy możemy postawić tamę przeciwko bogaceniu się i stwierdzić, że jest to, 
wypaczanie idei socjalizmu. Wydaje mi się, że jest to jeden z największych 
błędów, który zaprowadzi nas do socjalizmu siermiężnego, w którym będzie 
' równy podział biedy i powolna degradacja egzystencji państwa. 

Czy utrzymanie za wszelką cenę własności pR>WCWEJ we wszystkich sferach 
działalności gospodarczej jest rozsądne. 

Czy przedsiębiorstwa akcyjne, prywatne, z siate kapitału i socjalistycz- 
nego podziału wytworzonego dochodu narodowego są sprzeczne z ideą socjaliz- 
mu. Moim zdaniem, nie. 

Inna kwestia: czy przenoszenie sprawdzonych reguł ekonomicznych, które 
funkcjonują w państwach kapitalistycznych, które jak udowodniła praktyka 
gospodarcza są obiektywnymi regułami ekonomicznymi, jest wypaczeniem 
socjalizmu? Proponuję, abyśmy zadali sobie to pytanie i jasno na nie od- 
powiedzieli próbując sformułować naszą koncepcję ideologiczną, program partii 
i pojęcie socjalizmu. Jest to najpilniejsza potrzeba i tutaj identyfikuję się 
w całości z poglądami politycznymi towarzysza z Uniwersytetu Warszawskiego. 
Towarzysze, którzy prezentowali ideę socjalizmu siermiężnego, też proponowa- 
li, ażeby określić: co to jest socjalizm i określić program partii. Wydaje mi się, że 
jest to najpilniejsze, ponieważ od tego zależy, czy nasza partia będzie miała jasne 
oblicze i czy z tego oblicza będzie wynikał konkretny program, ponieważ 
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w oparciu o ten program polityczny będzie można i trzeba będzie budować 
program ekonomiczny władzy, jaką będziemy starali się utrzymać. Tylko 
program polityczny, który będzie dawał gwarancję szybkiego wzrostu ekonomi- 
cznego, zyska poparcie. 

Nie można już bazować na prymitywnym egalitaryzmie, który prowadzi do 
równego rozdziału wszystkiego, bo nie zostanie to przez społeczeństwo zaakcep- 
towane. 

Nie można za sżelką ceną utrzymać istniejących dogmatów socjalizmu, nie 
zdając sobie sprawy z kosztów, jakie to pociąga. Uważam, że program idący 
w kierunku nieuwzględniania obiektywnie istniejących praw ekonomicznych, 
program przeciwny bogaceniu się i traktujący chęć jednostki do wzbogacenia się 
jako wypaczanie socjalizmu będzie prowadził do degradacji całego kraju 
— degradacji ekonomicznej, a w konsekwencji do ogromnego powszechnego 
sprzeciwu przeciwko tak realizowanemu socjalizmowi, a może i całemu socjaliz- 
mowi. | 
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Program partii 
— propozycje i przemyślenia 
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MAREK BOROWSKI, KRZYSZTOF ULEWSKI 


Podstawową cechą kryzysu PZPR jest kryzys tożsamości członków partii. Nie 
wiedzą, po co są w partii i co właściwie mają w niej robić. Głównie o tym właśnie, 
czyli o sprawach zasadniczych, traktują zaprezentowane poniżej propozycje 
i przemyślenia. 

1. Bez względu na przyszłą nazwę — Polska Zjednoczona Partia Robotnicza 
jako partia lewicy musi pozostać partią o orientacji socjalistycznej, 
dążącą do oparcia stosunków społecznych na zasadach socjalistycznych. Takie 
stwierdzenie nie może jednak wystarczyć. Potrzebna jest jasna i aktualna 
definicja socjalizmu. 

2. Dotychczasowe rozumienie socjalizmu oparte na kierowniczej roli jednej 
„partii, przekonaniu o wyższości gospodarki państwowej (mylnie nazywanej 
uspołecznioną) nad innymi formami własności oraz wyższości planu centralnego 
nad rynkiem — z całą pewnością nie może być nadal stosowane. Definicji tej nie 
należało zresztą stosować również w przeszłości, gdyż brała ona środki (kierow- 
nicza rola, plan centralny) za cel, za istotę socjalizmu. 

3. Celem ustroju socjalistycznego może być tylko człowiek, a. konkretnie 
uwolnienie go od trosk materialnych, wyzysku i przemocy, a także stworzenie 
mu warunków do swobodnego rozwoju osobowości. Cel ten może być — naszym 
zdaniem — z powodzeniem realizowany jedynie wówczas, gdy w społeczeństwie, 
jego życiu politycznym i gospodarczym, będą preferowane określone wartości. 

4. Istotą socjalizmu nie są takie czy inne mechanizmy lub instytucje politycz- 
ne, ale właśnie system wartości. Partia socjalistyczna powinna zatem 
zaproponować społeczeństwu określony, własny system wartości, z którego 
następnie będą mogły być wyprowadzone bardziej konkretne propozycje pro- 
gramowe. Kluczowe pytanie brzmi: co powinno składać się na socjalistyczny 
system wartości? Sięgając do korzeni idei socjalistycznej można powiedzieć, że 
system ten eksponował zawsze dwa elementy: demokrację i sprawiedliwość 
społeczną. Konieczne jest oczywiście bliższe określenie tych pojęć. 

5,Demokracja powinna być, choć nie była, nierozłącznie związana 
z pojęciem socjalizmu. Lewica zawsze domagała się demokracji i jest jej wielką 
tragedią (oraz główną przyczyną obecnego kryzysu ideologicznego w krajach 
socjalistycznych), że po objęciu władzy w znacznym stopniu o tym swoim 
własnym postulacie zapomniała. Dziś partia powinna stać się najbardziej 
konsekwentnym rzecznikiem jak najszybszego wprowadzenia wszelkich demo- 
kratycznych instytucji do naszego życia społecznego i politycznego. Nie może 
być takiego „podziału pracy”, że od wdrażania demokracji jest OKP i Stronnict- 
wo Demokratyczne, a partia wlecze się w ogonie, zawsze wyprzedzana przez 
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fakty,i raczej pilnuje, aby procesy te nie posunęły się za daleko. W Polsce nie ma 
znaczącej liczebnie wpływowej klasy kapitalistów, a tym bardziej obszarników 
— demokracja ma więc rzeczywiście szansę stać się tym, czym powinna: władzą 
ludu. Rzeczą partii jest dążenie do wdrożenia takich mechanizmów, aby jak 
najszersze warstwy społeczeństwa we władzy tej (na różnych szczeblach) chciały 

i mogły wziąć udział. Rzeczą partii jest zaproponować takie rozwiązania, aby 
różnego rodzaju ugrupowania (w tym zwłaszcza silne finansowo) nie mogły 
wykorzystywać demokracji dla realizacji partykularnych interesów. Rzeczą 
partii jest wreszcie, aby pojęcie demokracji zawierało w sobie również zapew- 
nienie niepozorowanego udziału załóg w zarządzaniu uspołecznionymi przed- 
siębiorstwami. 

6. Sprawiedliwość społeczną przez całe dziesięciolecia rozumiano 
jako egalitaryzm materialny. Wyprowadzane z takiej definicji rozwiązania 
ekonomiczne zniechęcały do okazywania indywidualnej inicjatywy i przed- 
siębiorczości. Tymczasem sprawiedliwość społeczna to taki system polityczny 
i ekonomiczny, który zapewnia zbliżone warunki startu wszystkim, 
którzy chcą się doskonalić, rozwijać, brać udział w kierowaniu i kształtowaniu 
instytucji politycznych i gospodarczych. Ważnym elementem pojęcia równości 
szans jest jednakowy dostęp do oświaty wszystkich warstw i środo- 
wisk. Tak rozumiana sprawiedliwość społeczna jest oczywiście w swym ideal- 
nym kształcie nieosiągalna, jednak dla partii socjalistycznej powinna żawsze 
- stanowić punkt orientacyjny i docelowy. 

W skład pojęcia sprawiedliwości społecznej wchodzitakże bezpieczeńst- 
wo socjalne, tradycyjnie wiązane zresztą z socjalizmem. Chodzi tu o zapew- 
nienie nawet tym najsłabszym, najmniej utalentowanym i mało przedsiębior- 
czym, ale pragnącym uczciwie pracować członkom społeczeństwa 
kilku elementarnych praw: prawa do zarobku gwarantującego 
życie na poziomie, jaki społeczeństwo uzna za minimal- 
ny, prawo do dachu nad głową, prawo do pracy. 

_ Wszyscy obywatele powinni mieć także prawo do godziwej opieki 
lekarskiej bez względu na ich sytuację materialną. 

Niezbywalnym składnikiem pojęcia sprawiedliwości społecznej jest także . 
rzeczywista równość wszystkich obywateli wobec prawa. 

7. Socjalizm zasługuje na swoją nazwę tylko wówczas, gdy opiera się jedno- 
cześnie na obu tych filarach: demokracji i sprawiedliwości społecznej. 

Sama demokracja bez sprawiedliwości społecznej (równości startu, ochrony 
słabych i innych wymienionych cech) to demokracja, z której nie wszyscy mogą 
w równym stopniu skorzystać — a więc demokracja niepełna. 

Z kolei próba realizowania samej sprawiedliwości społecznej bez demokracji 

— którą podjęto w krajach budujących nowy ustrój po II wojnie Światowej 
— prowadzi do poważnych wynaturzeń w mechanizmach sprawowania władzy, 
"co zakłóca rozwój kraju i w konsekwencji tak oczekiwanej sprawiedliwości 
osiągnąć nie pozwala. 
_ 8. Te dwie podstawowe zasady stanowią fundament, na którym partia typu 
socjalistycznego może dopiero budować swój program bieżący. Program ten 
powinien być nakierowany z jednej strony — co oczywiste — na realizację tych 
pryncypialnych zasad, z drugiej zaś na tworzenie mechanizmów i instytucji 
zapewniających efektywny i stały rozwój gospodarczy. 

Pogodzenie zasad sprawiedliwości społecznej i efektywnej gospodarki jest 
i będzie z pewnością niezwykle trudne; to jedna, to druga opcja może okresowo 
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uzyskiwać przewagę. Demokracja w państwie, a przede wszystkim demokracja 
w partii powinny jednak ustrzec przed zbyt długim i zbyt daleko (AOM 
kontynuowaniem błędnej polityki. 

9. Z powyższych założeń jasno wynika, że dla skonstruowania wieściwewo, 
tzn. najbardziej odpowiadającego aspiracjom społecznym programu bieżącego 
trzeba dokonać przeglądu naszej rzeczywistości i odpowiedzieć na dwa pytania: 
które obszary naszego życia nie są jeszcze regulowane demokratycznie, choć 
powinny, i gdzie mamy do czynienia z największą niesprawiedliwością społecz- 
ną. Oczywiście wybrać trzeba będzie sprawy najważniejsze. Naszym zdaniem są 
to następujące kwestie w zakresie demokratyzacji życia: 

a) XIII Plenum KC PZPR zaleciło Klubowi Poselskiemu PZPR pilne przy- 
stąpienie do opracowania projektów ustaw o partiach politycznych, mieniu 
komunalnym oraz projektu nowej konstytucji. Ponadto grupa posłów wystąpiła 
z inicjatywą szybkiego usunięcia z konstytucji zapisu o przewodniej roli PZPR. 
Są to niewątpliwie inicjatywy godne poparcia, ale niewystarczające. Partia ' 
powinna ponadto: | 

— zadeklarować swoje pełne. poparcie dla idei demokracji parlamentarnej 
i oświadczyć, że doprowadzenie do wolnych wyborów jest jednym z jej pod- 
stawowych celów programowych, 

— nie ograniczać się do ustawy o mieniu komunalnym, ale aktywnie włączyć - 
się do zainicjowanych przez senacki OKP prac nad ustawą o samorządzie 
terytorialnym oraz do przygotowania wyborów tego samorządu. 

b) Partia powinna dokonać pilnego przeglądu i wystąpić z inicjatywami 
w. takich sprawach, jak realizacja pełnej wolności słowa (zniesienie ustawy 
o cenzurze), wprowadzenie gwarancji niezawisłości sędziowskiej, weryfikacja 
sposobu wyboru i funkcjonowania ławników, weryfikacja przepisów regulują- 
cych uprawnienia organów przymusu w celu zapewnienia w pełni podmiotowe- 
go traktowania obywateli i wyeliminowania nadużyć. 

c) Należy zaproponować nowe zasady funkcjonowania radia i telewizji, 
zgodnie z którymi, obok możliwie pełnej i obiektywnej informacji, zagwaran- 
towano by prezentowanie szerokiej gamy istniejących w społeczeństwie po- 
_ glądów, zwłaszcza z zakresu polityki i gospodarki. Nad realizacją tych zasad 
powinna czuwać wyłoniona przez Sejm i wyposażona w odpowiednie upraw- 
nienia Społeczna Rada ds. Oceny Działalności Radiokomitetu. i 


W zakresie realizacji zasad sprawiedliwości społecznej: 


d) Powstaje pytanie, która grupa społeczna odczuwa obecnie najsilniej swoje 
upośledzenie (brak równego startu, gorszy dostęp do oświaty, do opieki zdrowot- 
nej, gorsza jakość życia mimo cięższej pracy). Odpowiedź moża być tylko jedna: 
są to rolnicy, a szerzej mieszkańcy wsi. Drugą taką grupę (tym razem ze względu 
na wyjątkowe upośledzenie materialne) stanowi niewątpliwie inteligencja, 
zwłaszcza służba zdrowia, nauczyciele, naukowcy i sędziowie. 

e) Realizacja zasad sprawiedliwości społecznej wymaga środków finanso- 
wych, a tych zawsze będzie brakowało w nieefektywnej gospodarce. Warunkiem 
poprawy tej efektywności jest uzdrowienie polskiego pieniądza, a to z kolei nie 
jest możliwe bez pohamowania niszczycielskiej, galopującej inflacji. Tego 
rodzaju inflacja powoduje ponadto zerwanie więzi społecznych (poszczególne 
grupy i warstwy społeczne starają się „wyrwać” dla siebie jak najwięcej), przez 
co pogłębia się rozwarstwienie dochodowe i tworzą wciąż nowe obszary 
niesprawiedliwości. 
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Podsumowując: główne punkty programu bieżącego partii, wynikające 
wprost z jej fundamentalnych założeń, to: 

— pakiet działań demokratyzacyjnych (partia powinna jak najszybciej stanąć 
jeśli nie na czele, to przynajmniej w czołówce sił demokratyzacyjnych). W tych 
kwestiach nietrudno będzie o consensus parlamentarny, który przy okazji 
poprawi klimat między partiami i stronnictwami w parlamencie i poza nim, 

— wsparcie wszelkich inicjatyw w formie ustawowej i innej na rzecz wsi 
- 4 inteligencji. Partia może tu liczyć na pozytywne przyjęcie ze strony ZSL, SD 
i części OKB, powiązanej z „Solidarnością Rolniczą”. Gdyby ten punkt widzenia . 
wykrystalizował się w partii wcześniej, to poparłaby ona na przykład postulat 
posłów ZŚL włączenia do ustawy indeksacyjnej problematyki minimalnych cen 


skupu — niestety tak się nie stało, ze szkodą dla meritum sprawy i autorytetu e 


'partii na wsi, 

— zdecydowane poparcie (lub domaganie się wdrożenia) programu antyinf- 
lacyjnego, co niewątpliwie leży w interesie najszerszych warstw ludności, 
utrzymujących się z pracy własnej. Jest to problem najwyższej rangi i trzeba mu 
poświęcić szczególną uwagę. Niezwłocznie powinny powstać zespoły, grupujące 
partyjnych i gotowych do współpracy z partią pozapartyjnych ekspertów. 
Zadaniem tych zespołów byłoby dokonanie oceny licznych, pojawiających się . 
obecnie programów uzdrowienia sytuacji ekonomicznej kraju, a także zbieranie 
propozycji i opracowywanie koncepcji zmian i rozwoju poszczególnych dziedzin 
gospodarki i polityki społecznej (np. metody prywątyzacji lub demonopolizacji 
różnych sektorów). Rezultaty tych analiz powinny być możliwie szeroko 
upowszechniane w społeczeństwie a także powinny „,zasilać” i inspirować 
partyjnych posłów w Sejmie. 

10. Powyższe tezy do programu biezącego, silnie zakotwiczone w fundamen-_ 
- talnych założeniach programowycn partu, pozwalają łatwiej ocenić politykę, - 
prowadzoną aktualnie przez kierownictwo partii. W niektórych wypowiedziach 
(w-tym I sekretarza KC), prawdopodobnie pod wpływem porażki wyborczej, 
ofensywy propagandowej „Solidarności”” oraz niepowodzeń przy formowaniu 
rządu, używano stwierdzeń budzących niepokój, takich jak „sytuacja jest 
groźna”, „rozpoczęła się walka o władzę” itp. Mówi się także o przejściu do 
opozycji. 

Trzeba powiedzieć otwarcie, że takie wypowiedzi świadczą o oderwaniu się od 
rzeczywistości i stawiają członków partii w niezrozumiałej dla nich sytuacji. 
Przeciwko komu mają walczyć i o co? Jeśli tylko o władzę, to grozi to po prostu 
zupełną kompromitacją partii w społeczeństwie i jej szybkim zanikiem. Jeśli 
natomiast walka ma toczyć się przeciwko próbom obalenia pryncypiów ustrojo- 

vch (przypomnijmy: są nimi demokracja i sprawiedliwość społeczna), to na 
alarmowanie społeczeństwa i partii jest zdecydowanie za wcześnie. Z dokonane- 
go w pkt. 8 przeglądu wynika, że zamiar rozszerzenia demokracji i przywrócenia 
zachwianych zasad sprawiedliwości społecznej jest w nie mniej silny sposób 
artykułowany przez posłów OKP, ZSL i SD. Z. tego względu nie może być także 
mowy o przejściu partii do opozycji. 

Być może pojawią się jeszcze zamiary i programy nowego rządu, którym 
z przyczyn zasadniczych partia będzie musiała się przeciwstawić, ale dziś trzeba 
głośno i jasno stwierdzić, że wszelkie działania nowego premiera i inicjatywy 
Sejmu i Senatu, zmierzające w kierunku pogłębienia demokracji, zasad sprawie- 
dliwości społecznej i skutecznej walki z inflacją, partia zdecydowanie popiera 
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i zwraca się o takie poparcie do wszystkich swoich członków. Tego po prostu 
wymaga racja stanu, na którą chętnie powoływaliśmy się w przeszłości. 

11. Niezwykle ważnym elementem długofalowego programu partii jest jej 
stosunek do kwestii własności środków produkcji, a w szczególności do własno- 
Ści prywatnej i państwowej w obecnym kształcie. Proponuje się program partii 
w tej dziedzinie oprzeć na następujących tezach: 

Teza 1: własność państwowa musi uzyskać bardziej konkretnego właściciela 
lub gestora. Może nim być załoga (akcjonariat pracowniczy), inne osoby prawne 
ifizyczne (w przypadku przekształcenia przedsiębiorstwa w spółkę pozapracow- 
niczą), samorząd terytorialny, można także majątek państwowy wydzierżawić 
lub oddać w zarząd osobie prywatnej (ten ostatni wariant wart jest szczególnej 
uwagi). 

Część przedsiębiorstw — w okresie przejściowym lub trwale — może utrzymać. 
formę własności państwowej (niemała liczba takich przedsiębiorstw dobrze 
funkcjonuje w krajach kapitalistycznych). W Polsce powinny one działać pod 
nadzorem wyspecjalizowanej instytucji (np. Funduszu Majątku Narodowego) 
oraz po przeprowadzeniu korekt, o których mowa w tezie 2. 

Teza 2: należy przeanalizować i usunąć wszelkie bariery (w tym także 
wynikające z podstawowych ustaw: o przedsiębiorstwie, o samorządzie pracow- 
niczym i prawo spółdzielcze), wpływające na obniżenie POBRUPERCUMIE?E 
przedsiębiorstw uspołecznionych. 

Teza 3: Polsce potrzebna jest gospodarka wielosektorowa i efektywna. 
W związku z tym partia popiera powstawanie nowych przedsiębiorstw prywat- 
nych, jak również sprzedaż osobom prywatnym nieefektywnie wykorzystywa- 
nego majątku państwowego. Działania takie byłby realne i szczególnie efektyw- 
ne na obszarze handlu i usług dla ludności. 

Teza 4: wszystkie przekształcenia własności państwowej powinny zostać 
uregulowane ustawowo i muszą uzyskać (z wyjątkiem przypadków zadys- 
ponowania majątkiem nieefektywnie wykorzystywanym) zgodę załogi. 

Teza 5: celem przekształceń własnościowych jest poprawa funkcjonowania 
gospodarki narodowej. Proces ten — a zwłaszcza wzrost roli sektora prywatnego 
— nie może jednak naruszać interesu społecznego i zasad sprawiedliwości 
społecznej. W związku z tym partia będzie w bieżącym programie swego 
działania proponować rozwiązania prawne przeciwdziałające tego rodzaju 
nieprawidłowościom. 

Wszystkie ww. tezy powinny zostać pilnie rozpracowane przez wspomniane 
wyżej partyjne zespoły ekspertów. 

12. Nowy program partii zostanie oczywiście uchwalony przez zjazd nad- 
zwyczajny. Dyskutowany jest termin zjazdu i sposób jego przygotowania. Mówi 
się, że powinien być zwołany możliwie szybko i przygotowany oddolnie. To 
słuszne, ale to za mało. 

Kształtujący się obecnie system demokracji parlamentarnej w naszym kraju 
przesuwa ciężar publicznego prezentowania racji partii z Komitetu Centralnego 
i instancji terenowych na partyjnych posłów i radnych. Przyjęty przez zjazd 
program i podstawowe założenia działalności partii powinny wyznaczać kieru- 
nek postępowania na forum organów przedstawicielskich. Utrzymujący się 
obecnie „stan zawieszenia” sprawia, że Klub Poselski PZPR w Sejmie nie 
prezentuje odpowiedniej zwartości, gdyż w tej sytuacji każdy poseł musi sam, na 
własną rękę, wypracować program, uzasadniający jego przynależność do partii. 
W tej sytuacji również Komitet Centralny i instancje terenowe nie są w stanie 
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wypełniać ich nowej, ale niezwykle ważnej funkcji, a mianowicie zaplecza, 
przygotowującego dla posłów i radnych analizy, oceny, propozycje aktów 
prawnych itp. Tymczasem w ciągu najbliższych miesięcy można spodziewać się 
niezwykle aktywnej działalności legislacyjnej i opiniodawczej Sejmu. Klub 
Poselski PZPR powinien prezentować w tym okresie własne inicjatywy i będzie 
musiał przedstawiać swoje stanowisko w wielu ważkich sprawach. Może także 
powstać sytuacja, gdy rozważana będzie konieczność zablokowania przez klub 
ustaw, naruszających podstawowe zasady ustrojowe lub interes państwa. 

Podejmowanie wszystkich tych działań i decyzji przez klub będzie bardzo 
trudne w sytuacji braku programu partii i jej stosunku do pilnych zagadnień 
stojących przed krajem w najbliższym czasie. 

. Wzwiązkuztymuważamy,żedatazjazdu powinna zostać 
ustalona jak najszybciej i powinien on odbyć się nie póź- 
niej, niż w listopadzie lubw pierwszychdniachgrudniabr. 

Chodzi także o to, aby społeczeństwo ujrzało na czele partii ludzi nowych, nie 
uwikłanych w różnego rodzaju wątpliwe decyzje i błędy z lat poprzednich, 
a spośród bardziej doświadczonych polityków tylko tych, którzy mieli odwagę 
decyzjom takim przeciwstawić się. 

13. Odmienny niż dotychczas powinien być także sposób przygotowania 
zjazdu. Naszym zdaniem w trakcie dyskusji przedzjazdowej powinno się aktyw- 
nie zachęcać do tworzenia różnorodnych i jawnie ogłaszanych platform pro- 
gramowych. Umożliwi to członkom partii świadomy wybór określonej opcji 
programowej i ludzi deklarujących się jako tej opcji zwolennicy. Proponuje się 
także — wyjątkowo na tym zjeździe — przyznać mandaty delegatów na zjazd 
poza procedurą wyborczą wszystkim partyjnym posłom. i 

14. Często zgłasza się potrzebę zmiany nazwy partii, w tym zawartej w niej 
opcji robotniczej. Postulat ten wydaje się uzasadniony. Chodzi tu nie tylko o chęć 
odcięcia się od złych doświadczeń z przeszłości (choć były też i doświadczenia 
dobre i fakt ten partia powinna zawsze podkreślać — teza o zmarńowanym 
45-leciu musi zawsze spotykać się z rzeczową kontrargumentacją), ale głównie 
o odpowiedź na pytanie, jakie to specyficzne interesy klasy robotniczej, odmien- 
ne niż np. inteligencji i pracowników szeroko rozumianej sfery obsługi ludności, 
partia miałaby w szczególny sposób reprezentować? Być może było to aktualne 
wiele lat temu, ale dziś sytuacja się zmieńiła. Partia powinna stać się również 
z nazwy partią ogólnonarodową, gdyż hasła demokracji i sprawiedliwości 
społecznej w kraju, w którym dawno już zlikwidowano podstawowe źródła 
wyzysku, stanowią ofertę programową praktycznie dla całego społeczeństwa, 
anie tylko dla robotników. Ponadto partia powinna dołożyć szczególnych starań, 
aby ponownie przyciągnąć do siebie, do swego programu inteligencję, którą 
przez lata traktowano jako warstwę mniej postępową niż robotnicy i do- 
prowadzono do masowego przechodzenia do opozycji. 

Występują zatem istotne powody, aby nazwa i statut partii odzwierciedlały , 
zarówno jej socjalistyczny, jak i ogólnonarodowy charakter. 

15. Przemiany w państwie i w partii wymagają także nowego spojrzenia na 
kwestię obecności partii w zakładach pracy. Utrzymanie organizacji w przed- 
siębiorstwach należałoby poprzedzić starannym uzasadnieniem, co konkretnie 
POP miałyby tam robić. Odpadają jakiekolwiek funkcje gospodarcze, a także 
kadrowe. Nieco inaczej ma się sprawa z funkcjami politycznymi. Z jednej strony 
również te funkcje powinny zostać wyeliminowane, gdyż w przeciwnym 
wypadku na terenie zakładów zagnieżdżą się także komórki i innych partii 
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i stronnictw, co nie pozostanie bez wpływu — negatywnego oczywiście — na 
sprawność funkcjonowania przedsiębiorstw. Należy więc założyć, że partia 
powinna przestawić się na pracę w organizacjach terenowych. Z drugiej strony 
w większości przedsiębiorstw działa NSZZ „Solidarność ”, która nie jest jeszcze 
czystym związkiem zawodowym, a po części nadal organizacją o charakterze 
politycznym. Stąd też pełne przejście na struktury terenowe będzie mogło 
nastąpić po ukształtowaniu się systemu wielopartyjnego i wyraźnym politycz- 
nym oddzieleniu Obywatelskiego i£lubu Parlamentarnego do NSZZ „Solidar- 
ność”. Do tego czesu Gak zresztą i póź alej) członkowie partii w zakładzie powinni 
działać w niepolitycznych związkach zawodowych i radzie pracowniczej. Pro- 
blemy i doświauczenia, wynikajace z tej pracy dla całej partii, powinny być 
dyskutowane przy udziale instancji poza zakładem pracy. | | 
Byłoby natomiast celowe, aby możliwie niezwłocznie „odpolitycznić” sądy 
i administrację państwową. W organach tych nie powinny działać żadne 
organizacje polityczne, a nawet proponuje się rozważenie dalej idącego posunię- 
cia, polegającego na tym, że pracownicy tych instytucji na czas pełnienia funkcji 
zawieszają swoją przynależność do jakiejkolwiek partii. 


Warszawa, 30 sierpnia 1989 T. 


Propozycje w sprawie zwołania 
1 trybu przygotowania XI Zjazdu 


y . 


Stanowisko krakowskich sekretarzy: 
komitetów uczelnianych 


1. Na XIII Pienum Komitet Centralny postanowił o podjęciu przygotowań do 
wcześniejszego żwołania XI Zjazdu PZPR. Jednocześnie zobowiązał Biuro Polityczne 
do. przedstawienia na następnym plenum rozwiniętej koncepcji prac -przedzjaz- 
dowych, która uwzględniać będzie wnioski i postulaty zgłaszane przez członków partii 
i różne formy porozumień partyjnych. Uchwała XIII Pienum KC w części dotyczącej 
zjazdu jest kierunkowo zgodna z oczekiwaniami aktywnych członków partii i propozy- 
cjami zgłaszanymi między innymi przez rozwijający się w Krakowie oddolny ruch 
podstawowych organizacji partyjnych. Nie przesądza ona jednak ani terminu, ani 
formuły przygotowania zjazdu, ani tym bardziej sprawy zasadniczej — konieczności 
przekształcenia PZPR w nową partię polskiej lewicy socjalistycznej. 

Można przypuszczać, że uchwała ta spotka się z aprobatą mas partyjnych, choć nie 
wywołała wśród nich ożywienia. Może to nastąpić tylko, gdy sprawa przyspieszonego 
odbycia zjazdu, formuły i celu jego zwołania będzie ostatecznie przesądzona zgodnie 
z ich oczekiwaniami. Tym większe znaczenie ma więc aktualnie dyskusja nad 
koncepcją przygotowania i przebiegu zjazdu. 

2. W wielu stanowiskach i uchwałach przyjętych w ostatnim okresie przez 
podstawowe organizacje partyjne bądź ich porozumienia wyrażono przekonanie, że 
XI Zjazd powinien podsumować i zakończyć 41-letni okres działalności PZPR, 
a jednocześnie doprowadzić do powołania nowej partii, która byłaby spadkobier- 
czynią różnych tradycji polskiego ruchu socjalistycznego. Jednocześnie w dokumen- 
tach tych mocno podkreślano, że proces takiego przekształcenia nie będzie się mógł 
dokonać, jeżeli na programowe przygotowanie i organizację zjazdu nie będzie miał 
dominującego i bezpośredniego wpływu oddolny ruch podstawowych organizacji 
partyjnych. | | | 

3. Rozwinięcie się takiego ruchu będzie możliwe w następstwie wywołania 
nieskrępowanej dyskusji wśród członków partii, poprzedzającej odbycie zjazdu. 
Dyskusja taka w odróżnieniu od przygotowań do IX Zjazdu powinna skoncentrować 
się nie na kwestiach rozliczeń i zmian personalnych, ale na zagadnieniu doktryny 
i programu nowej partii. Aby tak było, nie może być ona reglamentowana i sterowana 
przez aparat partyjny. Muszą powstawać liczne gremia i kluby dyskusyjne, których 
opinie i propozycje będą trafiały do podstawowych organizacji partyjnych. Stanowiska 
tych organizacji będące reakcją na różne propozycje programowe powinny stanowić 
zręby projektów dokumentów zjazdu zgłaszanych przez porozumienia organizacji 
partyjnych. Z góry należy więc założyć, że w czasie zjazdu mogą być w konsekwencji 
prezentowane różne patformy programowe i dopiero dyskusja na zjeżdzie wyłoni 
większościową orientację. a 
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4. Jeżeli celem ma być powołanie nowej partii, dyskusja poprzedzająca XI Zjazd 
PZPR nie może się odbywać tylko w gronie jej członków. Stąd też wspomniane gremia 
i kluby muszą mieć otwarty charakter, to znaczy zgłaszać propozycję uczestnictwa 
w dyskusji i zabiegać o takie uczestnictwo osób i grup określających się jdeowo po 
stronie lewicy, a nie związanych organizacyjnie z PZPR. W ten sposób równolegle do 
kampanii przedzjazdowej i przemian zachodzących w PZPR krystalizować się będą 
różne ugrupowania lewicowej partii. Nawet jeżeli w perspektywie do takiej partii 
wyłonionej w swym zasadniczym trzonie z PZPR nie przystąpią, to można oczekiwać, 
że podejmą z hią partnerską współpracę stanowiąc samodzielne części ROW 
szerzej rozumianego ruchu politycznego lewicy. 

5. Rozwinięcie się takiej otwartej dyskusji warunkowane będzie sdelęóacia do 
wzajemnego komunikowania się ogniw w niej uczestniczących. Muszą więc one mieć 
prawo i możliwość bezpośredniego porozumiewania się. Przede wszystkim służyć 
temu powinna prasa partyjna, której nie wolno ignorować bądź cenzurować opinii 
wyrażanych przez organizacje partyjne oraz uczestników spotkań przez nie inic- 
jowanych. Wskazane będzie równocześnie posługiwanie się przez te organizacje i ich 
porozumienia własnymi biuletynami i gazetkami. W tym zakresie wszelkie dostępne 
możliwości techniczne powinien zapewnić aparat partyjny bez ingerowania w treści 
zawarte w tych publikacjach. 

6. Przygotowania do XI Zjazdu będą się najprawdopodobniej odbywały równolegle 
do dyskusji na temat przeobrażeń systemu rad narodowych w system samorządu 
terytorialnego, ordynacji wyborczej do organów tego samorządu, a możliwe, że 
równolegle do kampanii wyborczej do tych organów. Jeżeli absolutnie fundamentalny 
dla Polski i polskiej lewicy proces kształtowania struktur samorządu terytorialnego 
nie ma zahamować przemian w PZPR, zarazem przemiany te mają uczynić lewicę 
zdolną do walki o społeczny kształt samorządu, jest sprawą konieczną, aby dyskusja 
przedzjazdowa uwzględniała obok zagadnień makrospołecznych także kwestie 
lokalne. Formułowane w jej trakcie propozycje doktrynalno-programowe muszą 
znajdować swoją wyrazistą konkretyzację w odniesieniu do problemów danej gminy, 
miasta, regionu. 

7. Otwarta dyskusja programowa stworzy właściwą płaszczyznę do konfrontacji 
personalnych. W sposób naturalny wyłaniać się będą w toku tej dyskusji liderzy 
mający społeczne uznanie i poparcie. To dopiero może spowodować, że wyłanianie 
grup przywódczych w partii będzie następstwem demokratycznego wyboru, a nie 
gabinetowego mianowania. Tak wyłaniani przywódcy będą rzeczywiście w stanie 
wprowadzić w życie konieczne przemiany strukturalne i organizacyjne, w tym 
dotyczące roli i kompetencji aparatu partyjnego. 

8. Procedura wyborów delegatów na zjazd musi być maksymalnie demokratyczna „ 
i uproszczona. Komitet Centralny podejmując decyzję o terminie zwołania zjazdu 
powinien określić normę przedstawicielską, a więc liczbę członków partii przypadają- 
cych na jeden mandat delegata. Przy uwzględnieniu tej normy delegaci na zjazd będą 
wyłaniani na konwencjach środowiskowych lub terenowych, na które delegatów 
wybierać będą bezpośrednio organizacje podstawowe. Każda organizacja pod- 
stawowa po porozumieniu się z innymi organizacjami działającymi w danym 
środowisku, lub na danym terenie, będzie samodzielnie rozstrzygać, z którymi 
organizacjami zorganizuje taką konwencję. W podobnym trybie należy równocześnie 
wybierać delegatów na konferencje wojewódzkie. Przygotowania.i przebieg konwen-. 
cji środowiskowych oraz terenowych powinny być nadzorowane przez demokratycz- 
nie wyłonione wojewódzkie komisje wyborcze. 
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Stanowisko Plenum KD PZPR 
Warszawa Praga-Południe 


Zebrany na plenarnym posiedzeniu Komitet Dzielnicowy PZPR Warszawa Praga- 
-Południe oraz Dzielnicowa Komisja Kontrolno-Rewizyjna z udziałem członków KC, 
posłów do Sejmu X kadencji, członków Komitetu Warszawskiego i Warszawskiej 
Komisji Kontrolno-Rewizyjnej, radnych — członków PZPR Stołecznej i Dzielnicowej 
Rady Narodowej i sekretarzy POP, uważa iż 18 czerwca 1989 r. zakończyła się pewna 
epoka w dziejach PZPR. Nasza partia stała się jedną z wielu sił, które muszą walczyć 
o swoje racje i miejsce w życiu politycznym Polski. PZPR w obecnej swojej warstwie 
programowej, metodach działania oraz strukturach organizacyjnych nie sprosta 
stojącym przed nią wyzwaniom politycznym. Pilnie zwołany XI Zjazd powinien 
zamknąć historyczny już okres funkcjonowania PZPR i otworzyć nowy — przebudowy 
partii. 

1. Opowiadamy się za partią lewicy polskiej, skutecznie zdobywającą poparcie 
społeczne swoim programem demokracji, postępu społecznego, sprawiedliwości 
społecznej i humanizmu. Opowiadamy się za partią, która za podstawowe wartości 
uznaje państwo polskie, jego interesy i potrzeby oraz stwarza warunki do za- 
spokajania aspiracji jego obywateli. 

2. Zobowiązujemy wszystkie ogniwa statutowe, członków instancji dzielnicowej, 
aktyw partyjny, struktury poziome, zespoły partyjne w organizacjach społecznych do 
aktywnej dyskusji nad przyszłością partii, do tworzenia platform programowych oraz 
wariantów rozwiązań przyszłości partii tak, aby mogły one stać się fermentem myśli 
i poglądów całej partii oraz podstawą oddolnych wyborów w kampanii przedzjaz- 
dowej. 

3. Akceptujemy udział członków partii z terenu naszej dzielnicy w Inicjatywie 8 lipca 
_oraz innych ruchach poziomych, traktując ją jako jeden z wariantów EPerMOWENIa 
naszej partii. 

4. Uważamy, że w warunkach demokracji parlamentarnej zdecydowanie rośnie rola 
partii w miejscu zamieszkania. Tam rozstrzygać się będą kampanie wyborcze do 
samorządowych struktur terytorialnych oraz Sejmu i Senatu. Opowiadamy się za 
pilnym wypracowaniem w kampanii przedzjazdowej Ad, usytuowania partii 

w terenie, zdolnej wygrywać wybory. , 

5. Uznajemy, że o obecności partii w zakładzie pracy zadecyduje społeczna 
i polityczna aktywność oraz skuteczność działania jej członków, a nie formalne jej 
usytuowanie. 

6. Posłowie i radni PZPR powinni być współtwórcami polityki, strategii i taktyki 
partii. Umożliwi to aktywniejsze i skuteczniejsze prezentowanie programu partii oraz 
zdobywanie dla niego wiarygodności i akceptacji społecznej. | 
"7. Upoważniamy kierownictwo instancji do podjęcia kroków umożliwiających 
finansowanie działalności dzielnicowej organizacji partyjnej. 


Warszawa, 11 września 1989 r. 
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POStUŁACy POP w tarnowskich „Azotach” 


Organizacja partyjna w Zukiadaćh kaótawych im.F. Dzierżyńskiego w Tarnowie 
przeprowadziła dyskusję na temat obecnej sytuacji w partii. Jej plonem są propozycje 
zasad przygotowania nadzwyczajnego zjazdu PZPR — bowiem możliwie szybkie 
zwcłanie zjazdu uznano za palącą potrzebę chwili. A oto jak — zdaniem towarzyszy 
z tarnowskich „Azotów' — powinno się zjazd przygotować'i przeprowadzić: 

1. Zjazd powinien odbyć się najpóźniej w I kwartale 1990 roku. 

2. Dyskusja przedzjazdowa powinna być tak przeprowadzona, aby odbywała się nie 
tylko wśród członków partii i wszystkich ogniw podstawowych, ale także stwarzała 
realną możliwość współuczestnictwa w tworzeniu nowego programu bezpartyjnej, 
a zainteresowanej części społeczeństwa. Ważne jest także, aby nie została „wy- 
tłumiona” przez aparat partyjny. Zjazd powinien stać się platformą starcia różnych . 
programów, koncepcji i propozycji, a następnie podjąć radykalne decyzje na- 
kierowane na akceptację lub przynajmniej przychylne zainteresowanie części społe- 
czeństwa. 

3. W przygotowaniu merytorycznym zjazdu wykorzystane być powinny: 

— dorobek Krajowej Konferencji PRDZASZRNCEIA oraz Krajowej Konferen- 
cji Delegatów; 

— różne opracowania nótdkówe, które dotychczas nie mogły być przedmiotem 
rozważań; . 

— koncepcje i opinie wszelkiego rodzaju klubów dyskusyjnych i struktur poziomych; 
— opinie i propozycje swobodnie tworzonych na szczeblu POP/OOP i instancji 
I stopnia „„Zjazdowych Zespołów Inicjatywnych'. 

— opinie i propozycje wynikające z uruchomienia różnego rodzaju otwartych 
punktów informacyjno-konsultacyjnych. 

4. W trakcie dyskusji przedzjazdowej powinna być przeprowadzona konsultacja 
projektu ustawy „o partiach' oraz nowego systemu funkcjonowania samorządu 
terytorialnego. 

5. Dla pobudzenia zainteresowania problematyką zjazdową powinien być wydany 
specjalny „Biuletyn Zjazdowy””, a także powinno nastąpić nasilenie tej problematyki 
w „Życiu Partii”, „Trybunie Ludu" i innych partyjnych wydawnictwach. 

6. System wyboru delegatów na zjazd powinien być tak skonstruowany, aby 
stwarzał realną możliwość maksymalnego wpływu podstawowych I oddziałowych 
organizacji partyjnych na ten wybór (np. OPIĘSE konwencję i swobodną kampanię 
programową kandydatów). | 

7. Po odbyciu zjazdu powinna zostać ŚGbrOWAdZÓWA kampania sprawozdaw- 
czo-wyborcza od podstawowych organizacji partyjnych do Komitetu PRDAAEROE 
włącznie. 

_ _ Wjjej trakcie nastąpiłoby: 

— zapoznanie członków partii z nowym moczem ustrojowo-politycznym oraz 

modelem i programem odnowionej partii, 

— samookreślenie się członków, kadr funkcyjnych i kierowniczych partii, 

— przyjęcie zadań dla poszczególnych ogniw partii, 

— przyjęcie struktur partii oraz rozwiązań systemowych dotyczących między innymi 
jej źródeł finansowania, systemu przygotowywania kadr partyjnych, edukacji i infor- 
macji politycznej itp., 
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. — wybór nowych władz partii w drodze konkurencyjnej kampanii wyborczej pro- 
gramów realizacyjnych proponowanych przez kandydatów. 

Wybór zaś członków KC PZPR mógłby przebiegać: 

| wariant — wybór bezpośrednio w województwach, 

i! wariant — wybór na ponownym zjeździe delegatów. 


Stanowisko.sekretarzy _ 
komitetów zakładowych PZPR w Krakowie 


Powodowani głęboką troską o przyszłość partii i jedność ruchu lewicowego 
_ uważamy, że aktualna sytuacja społeczno-polityczna w kraju wytworzona po ostatniej 
kampanii wyborczej do Sejmu i Senatu PRL, jak również załamaniu się dotych- 
czasowej koalicji wymaga zmiany form i metod działania PZPR. 

Uważamy, że niezbędne radykalne zmiany w działalności, strukturze i programie 
_ partii może dokonać tylko zjazd. W tym celu naszym zdaniem należy: 

a) zwołać w możliwie najkrótszym terminie zjazd PZPR, 

b) zebrani uważają, że zjazd winien odbyć zę w dwóch turach, przy czym pierwsza 
—15 grudnia 1989 roku. 

Pierwsza tura zjazdu winna być poświęcona sprawom organizacyjno-przygotowaw- 
czym, w tym powołaniu Komisji Zjazdowych łącznie z Centralną Komisją Zjazdową. 
Zebrani krytycznie odnieśli się do Uchwały XV Plenum KC PZPR w sprawie ustalenia 
składu Centralnej Komisji Zjazdowej. Przygotowane przez komisję materiały, projek- 
ty przed drugą zasadniczą turą zjazdu winny być skonsultowane z bazą partyjną na 
spotkaniach—zebraniach z uczestnictwem delegatów. 

c) wybór delegatów na zjazd winien odbyć się według nowych zasad, np. przy 
przyjęciu zasady, że: 

' — delegatów wybierają POP, których stan jest równy lub większy Iolnose) Od norm 
przedstawicieiskich, . 

— połączonych organizacji partyjnych środowiskiem lub terenem działania, 

— w dobrowolnie stworzonych grupach organizacji partyjnych. 

Za niezbędne uważamy dokonanie w czasie obrad XI Zjazdu politycznej, jedno- 
razowej i ostatecznej oceny dotychczasowych dokonań partii, wypracowanie jej 
- nowego kształtu i programu. 

Uznajemy, że dotychczasowa działalność Kiarówńietwa partii, często woluntarys- 
'tyczne jego decyzje nie sprzyjają umocnieniu partii, a często działają na rękę 
przeciwnika politycznego, zmierzają do dalszego jej rozkładu. 

Domagamy się bardziej zdecydowanych działań, bliższego kontaktu aparatu 
partyjnego, w tym centralnego, z POP, jak również stania przez kierownictwo partii na 
pozycjach obrony interesów ludzi pracy, a nie biernym przyglądaniu się przez 
kierownictwo partii, poczynaniom nowej koalicji. 


Podpisali sekretarze KZ PZPR z KZPGum. „Stomil, ZPC „Wawel, PODOKP, WZU, DOPIT, ZE, 
ZF „Cetfarm'', PSS „Społem'' — Śródmieście, SKŚ oraz ZBMiAp. im. Stanisława Szadkowskiego, 
gdzie odbyło się spotkanie dyskusyjne. 
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Propozycja ordynacji wyborczej 
Założenia 


Dotychczasowa ordynacja wyborcza na zjazdy PZPR obciążona była dwiema 
głównymi wadami: (1) otwierała znaczne możliwości manipulowania wysuwaniem, 
a zwłaszcza wyborem delegatów przez instancje partyjne i aparat, gdyż kilkuszczeb- . 
lowy system wyborów stwarzał po temu wiele możliwości, oraz (2) odpolityczniała 
wybory czyniąc z nich akt swoistej popularności kandydatów, w rzeczywistości zaś 
sprzyjając eliminacji kandydatów nie tyle mniej popularnych, ile bardziej kontrower- 
syjnych. Nawet demokratyzacja ordynacji zastosowana przed IX Zjazdem niewiele tu 
pomogła. Wprawdzie zmniejszyła się znacznie sterowalność wyborami przez komite- 
ty partyjne, ale wzrosła tendencja do eliminowania ludzi kontrowersyjnych na rzecz 
mało znanych, czysto lokalnych kandydatów, którzy następnie łatwo stawali się 
narzędziem w ręku bardziej doświadczonych zawodowych polityków. 

Obecnie w świadomości członków partii silne jest poczucie, iż należy stworzyć 
ordynację wolną od tych wad. W szczególności ordynacja ta powinna zapewnić 
wyborybezpośrednie, gdyż tylko takie wybory zbliżają delegatów na zjazd do 
członków partii, uzależniają delegatów od elektoratu partyjnego, oraz propor- 
cjonalne (anie większościowe), gdyż tylko wybory proporcjonalne dają możliwość 
znalezienia się na zjeździe POOSSAWIEI wszystkich podstawowych orientacji 
w ramach partii. 

To ostatnie jest szczególnie ważne w chwili obecnej. Partia jest silnie podzielona. 
O jej przyszłości (czy też o przyszłości nowej partii socjalistycznej lewicy) zdecyduje 
właśnie to, czy na jej zjeżdzie znajdą się przedstawiciele wszystkich wielkich 
orientacji — i to w proporcji do ich rzeczywistych wpływów w partii. Tego w żadnych 
wariantach nie może zagwarantować ordynacja większościowa, gdyż powoduje ona 
eliminowanie ludzi kontrowersyjnych (na rzecz anonimowych) oraz deformuje pod 
względem politycznym skład delegatów. 

Wprowadzenie ordynacji proporcjonalnej jest wielkim przełomem w życiu partii. 
Być może wymaga ono zatwierdzenia przez (proponowane przez Komitet Centralny) : 
"eferendum partyjne. W każdym razie trzeba domagać się takiego rozwiązania. 


Podział na okręgi wyborcze 


Wybory delegatów odbywałyby się w okręgach wyborczych opartych na obecnie 
istniejącej strukturze terytorialnej partii, z tym, że każdy okręg wyborczy wybierałby 
20—30 delegatów. Liczba delegatów wybieranych w okręgu nie może być ani zbyt 
mała (gdyż uniemożliwiałoby to zastosowanie systemu proporcjonalnego), ani zbyt 
duża (gdyż utrudniałoby to konstruowanie list kandydatów). Rozmiary okręgu i jego 
granice opierałyby się na stałej w skali kraiu proporcji.między liczbą czionków partii 
a liczbą wybieranych delegatów. Zakładejąc, że w czasie wyborów partia liczyć 
będzie 2 miliony członków i że wybierać się będzie 2000 delegatów, na każdego 
delegata przypadałoby tysiąc członków partii (a więc okręg wybierający 20 delegatów 
musiałby mieć 20 000 członków partii), Ze wzg!'ądów technicznych najlepiej byłoby 
tworzyć okręgi według podziału na wojewódziwa, miasta, gminy, dzielnice, z tym, że 
jednostki zbyt duże (tj. mające więcej niż 30 000 członków partii) byłyby odpowiednio 
dzielone, a zbyt małe (tj. mające mniej niż 20400 członków partii) — odpowiednio 
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łączone. Podział na okręgi przeprowadziłaby Komisja Zjazdowa, która nadzorowała- - 
by także prawidłowość przebiegu wyborów. Należy rozważyć, czy jest celowe 
zachowanie odrębnych wyborów w jednostkach wojskowych, czy też jednostki 
wojskowe powinny być włączone do ogólnych okręgów wyborczych. Dostrzegając 
plusy i minusy obu rozwiązań opowiadamy się raczej za tym drugim. 


Wysuwanie list kandydatów 


W każdym okręgu wyborczym może być zgłoszona dowolna liczba list kandydatów. 
Na liście moga być umieszczeni członkowie partii niezależnie od tego, czy należą do 
organizacji partyjnych z tego okręgu wyborczego. Listę kandydatów mogą zgłaszać: 
a) grupy czionków partii liczące nie mniej niż 50 osób na każdego wysuwanego 
kandydata (a więc do wysunięcia listy złożonej z 20 kandydatów należy zebrać nie 
mniej niż tysiąc podpisów); b) Komitet Centralny PZPR, Komitet Wojewódzki, na 
terenie którego znajduje się dany okręg wyborczy i Klub Poselski PZPR Wysuwający 
listę kandydatów obowiązani są ustalić kolejność, według której kandydaci uzyskiwać 
będą mandaty. W razie rezygnacji kandydata lub jego śmierci automatycznie mandat 
zyskiwałby następny kandydat z tej samej listy. Listy kandydatów nie mogą mieć 
więcej (ale mogą mieć mniej) nazwisk niż liczba mandatów przypadających na dany 
okręg wyborczy. Jest dopuszczalne, by listy kandydatów zgłoszone przez politycznie 
zbliżone lub identyczne orientacje posiadały wspólne oznaczenie używane we 
wszystkich okręgach, gdzie takie listy są zgłoszone. Komisja Zjazdowa rejestrowała- 
by zgłaszane nazwy. O prawie do używania określonej nazwy decydowałaby 
" kolejność zgłoszenia jej do Komisji Zjazdowej. Komisja Zjazdowa miałaby prawo 
zakwestionowania — w całości lub w części — listy kandydatów, jeśli: 1) wysuwani 
kandydaci nie posiadają prawa kandydowania do władz partyjnych (nie zatarta kara 
partyjna zawierająca zakaz pełnienia funkcji partyjnych z wyboru) lub 2) gdy 
stwierdzone zostają nieprawidłowości w zgłaszaniu list, w tym podpisywanie ich 
przez osoby nie posiadające praw członków PZPR. Należy ustalić, że członek partii 
ma prawo podpisywać tylko jedną listę. kandydatów i tylko w okręgu, w którym ma 
czynne prawo wyborcze. Listy zostają opatrzone numerami, a ich skład ogłoszony 
zostaje w lokalnej prasie partyjnej oraz w innych, przyjętych w danym środowisku, 
fotmach (np. przez plakatowanie). 


| 


Wybory i obliczanie wyników 


Wybory na zjazd odbywałyby się w całej partii w tym samym dniu. Powinien być to 
jeden z dni roboczych. Głosowanie odbywałoby się w lokalach partyjnych wy- 
znaczonych tak, by w jednym lokalu nie musiało głosować więcej niż 2000 osób. Nad 
przebiegiem głosowania czuwałyby komisje wyborcze powoływane przez ogólne 
zebranie partyjne (na zasadzie delegowania przedstawicieli). Komisje dokonywałyby 
także obliczenia głosów i przekazywałyby wyniki (wraz z kartami do głosowania) 
okręgowej komisji wyborczej. Skład okręgowych komisji WYDONCZYCH ustalałaby 
Komisja Zjazdowa. 

Wyborca otrzymałby kartę do głosowania, na której w osobnych kwadratach podane 
byłyby kolejne numery list wraz z nazwiskiem pierwszego kandydata (dla ułatwienia 
wyborcom orientacji w listach). Wyborca musi zaznaczyć w ustalony sposób (np. przez 
zakreślenie kółkiem) numer listy, na którą głosuje. Głos, na którym zakreślono 
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więcej niż jeden numer uważa się za nieważny, a głos na którym nie zakreślono 
żadnega — za wstrzymanie się od udziału w wyborach. Głosy te nie są brane pod 
uwagę przy obliczaniu podziaiu mandatów. 

Komisje obiiczaią liczbę głosów oddanych na poszczególne listy i ich stosunek 
procentowy do ogółu oddanych ważnie głosów. Następnie w tym samym stosunku 
procentowym przyznają mandaty poszczególnym listom kandydatów wpisując na listę 
wybranych delegatów osoby, które znajdowały się na tylu miejscach danej listy (w 
ko.ejności umieszczenia na liście), ile mandatów przypada na daną listę. 'dy 
z podziału proporcjonalnego wynika, iż pozostają resztki głosów, mandat im 
odpowiadający otrzymuje ta lista, która zdobyła najwięcej głosów w danym okręgu. 
Jeśli jakaś lista otrzymała mniej głosów niż minimalna liczba wymagana dla wybrania 
jednego delegata. głosy na nią oddane zostają dopisane do tej listy, którą wskażą 
upoważnieni przedstawiciele zgłaszających listy: mogą oni zrezygnować z tego 
prawa, a wówczas głosów tych po prostu nie uwzględnia się przy podziale mandatów. 

Wyniki wyborów zostaną ogłoszone przez Komisję Zjazdową w prasie żaka 
najpóźńhiej w 7 dni od dnia wyborów. 


Kampania wyborcza 


Wszystkie listy kandydatów mają równe prawo do korzystania z należących do partii 
organów prasowych dla prezentowania programów i kandydatów. Kandydaci i popie- 
rający ich członkowie partii mają nieograniczone prawo występowania na zebraniach 
partyjnych, umieszczania plakatów i rozprowadzania materiałów propagandowych. 
Komitety partyjne wszystkich szczebli mają obowiązek zachowania całkowitej 
neutralności w stosunku do zgłoszonych list kandydatów, w tym także tych, które same 
zgłaszają. Oznacza to, że członkowie komitetu mają prawo prowadzić kampanię na 
rzecz popieranych przez siebie list, ale Środki techniczne komitetu muszą być 
jednakowo dostępne wszystkim kandydatom. Komisje kontrolno-rewizyjne będą 
rozpatrywały ew. skargi na naruszanie tej zasady. 

Należy rozważyć sprawę finansowania wyborów. Powinny one być jak najtańsze, 
oparte na społecznej pracy członków partii. Niewielkie fundusze konieczne do 
prowadzenia kampanii wyborczej byłyby wszystkim listom kandydatów przyznawane 
z budżetu partii przez Komisję Zjazdową. Niedopuszczalne byłoby używanie w kam- 
panii środków pochodzących z funduszy przedsiębiorstw i innych źródeł w stosunku 
do partii zewnętrznych. Natomiast dopuszczalne byłoby wnoszenie przez członków 
partii specjalnych składek na rzecz kampanii wyborczej popieranej przez nich listy 
kandydatów. 
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Warszawa, 9 września 1989 r. 
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PZPR jutro: 
między rozpadem a nową jakościa 


JANUSZ GĄCIARZ 


PZPR stoi w obliczu historycznego wyzwania jakim jest konieczność 
przekształcenia jej podstaw ideowych, sposobu funkcjonowania struk- 
tur wewnętrznych, a nade wszystko całej sfery stosunków z różnymi 
środowiskami społecznymi. To oznacza konieczność ukształtowania 
zupełnie nowego charakteru więzi partii z głównymi warstwami społe- 
czeństwa polskiego, grupami zawodowymi, społecznościami terytorial- 
nymi. Jest to wyzwanię historyczne stojące przed całą lewicą socjalis- 
tyczną jako formacją ideową. Tej formacji grozi niebezpieczeństwo 
rozbicia, trwałego wyeliminowania ze struktur politycznych, pozbawie- 
nia możliwości kształtowania ładu społeczno-ekonomicznego urzeczy- 
wistniającego humanistyczne wartości idei socjalistycznych. Rozwój 
społeczeństw europejskich wskazuje, że istnienie silnych, wpływowych, 
zdolnych do przewodzenia politycznego partii socjalistycznych jest 
jednym z warunków ich stabilnego rozwoju i osiągania standardów. 
jakości życia, które odpowiadają najbardziej wygórowanym oczekiwa- 
niom przy jednoczesnej ochronie istotnych wartości sprawiedliwości 
społecznej i równości szans. W Polsce — jak sądzę — w miarę oddalania 
się okresu kryzysu i stagnacji również dojdzie do społecznego uznania 
wagi istnienia wpływowej siły politycznej o charakterze socjalistycznym 
oraz udzielenia jej znaczącego poparcia. Warunkiem tego jednak jest to 
aby wtej nadchodzącej przyszłości społeczeństwo spotkało się zofertą ze 
strony nowoczesnej, uwolnionej od obciążającej ją niewydolnością 
praktyki, konkurencyjnej politycznie partii. Konieczne dla PZPR prze- 
kształcenia nie mogą być prostym zaprzeczeniem istniejących obecnie ' 
struktur i praktyk. Ich charakter jest jednak logicznie zależny od tego 
w czym upatrujemy hegatywne'aspekty funkcjonowania PZPR w jej 
dotychczasowym kształcie. Rozważania swoje zacznę więc od wskazania 
kilku zasadniczych wad obecnej struktury politycznej i zasad działania 
PZPR. 


„ Antynomie programu reform I konserwatywnej struktury działania 


Źródłem dramatycznej porażki politycznej PZPR i utraty przez nią 
wpływów społecznych w latach 80. było przede wszystkim niepowodze-_ 
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nie procesu reform gospodarczych i nieudolne wprowadzanie zmian 
społeczno-politycznyćh. Zjawiskiem szczególnie dotkliwie odczuwanym 
przez społeczeństwo była znaczna rozbieżność między retoryką refor- 
matorską przywództwa partyjnego i znikomością lub całkowitym bra- 
kiem pozytywnych skutków praktycznych podejmowanych działań. Ze 
wzrastającym niezadowoleniem i zwątpieniem w możliwość pozytyw- 
nego przełomu obserwowano zahamowania kroków reformatorskich, 
wycofywanie się z zadekretowanych kierunków przemian albo takie 
wdrażanie projektów przebudowy stosunków ekonomicznych i społecz- 
nych, które rozmywało lub negowało ich sens. Stan ten powodował 
również wiele negatywnych następstw w szeregach członków partii, 
sprzyjał utracie motywacji do działania, dezorientował i wpędzał w apa- 
tię. Ogólnie rzecz ujmując, należy stwierdzić, iż większość członków 
partii przestała rozumieć i akceptować politykę własnej partii. Przyczyn 
tego stanu rzeczy było z całą pewnością wiele, lecz wydaje się, iż 
zogniskowały się one w sytuacji, której istota to niemożność jednoczes- 
nego strukturalnego reformowania gospodarki i społeczeństwa oraz 
utrzymywania anachronicznej, dysfunkcjonalnej struktury wewnętrz- 
nej partii, tradycyjnych reguł jej funkcjonowania oraz metod kierowania 
państwem i poszczególnymi dziedzinami życia gospodarczego. 

Zmiany dotyczące niektórych elementów funkcjonowania partii prze- 
prowadzone w ostatnich latach muszą być uznane za wysoce niewystar- 
czające, powierzchowne i drugorzędne. Były to zabiegi kierujące się 
filozofią doskonalenia i usprawniania istniejących struktur i mechaniz- 
mów. Nie dotykały one istoty rzeczy, nie stwarzały nowej jakości 
w procesach kształtowania polityki partii oraz oddziaływania politycz- 
nego na społeczeństwo. Trwano przy tradycyjnym dogmacie ideologicz- 
nego, politycznego i organizacyjnego modelu partii. Takie ograniczenia 
w myśleniu teoretycznym o kształcie partii powodowały połowiczność 
praktycznych działań zmierzających do ustanowienia nowej jakości jej 
funkcjonowania, która odpowiadałaby skali problemów cywilizacyj- 
nych przed jakimi stanęło społeczeństwo polskie. 

Stan ten szczególnie negatywne skutki ujawnił w sferze ideologii 
gospodarczej partii, która z kolei kształtowała strategiczne elementy 
polityki ekonomicznej realizowanej*w skali ogólnospołecznej. PZPR 
— mimo negatywnych doświadczeń z przeszłości — kultywowała 
filozofię prymatu kryteriów socjalnych w polityce gospodarczej, koncen- 
trowała się na sferze podziału i utrzymywaniu panowania dzięki moż- 
liwości dystrybucji przywilejów w społeczeństwie. Sytuacja taka w wa- 
runkach nieefektywnej gospodarki, poddanej presji narastających nie- 
doborów musi prowadzić do narastania konfliktów i klęski. Nie dokona- 
no w partii zasadniczego przewartościowania filozofii gospodarczej 
w stronę prymatu kryteriów produktywności i efektywności gospodaro- 
wania, mimo pojawiania się tego rodzaju prób. Hierarchiczność i wielo- 
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szczeblowość procesu kształtowania programu partii powodowały, iż 
w sytuacjach wyboru dominowały siły reprezentujące archaiczne po- 
glądy na ekonomię i przywiązańie do populistycznego rdzenia strategii 
"gospodarczej partii. W rezultacie PZPR tkwiła w pułapce niespełnial- 
nych obietnic socjalnych, zarazem nie będąc w stanie uruchomić 
procesów gospodarczych, które mogłyby stanowić warunek przybliże- 
nia szans na ich urzeczywistnienie. Żywiołowo zrodziła się sytuacja, 
w której rekapitalizacja i reprywatyzacja gospodarki stają się rzeczywis- 
tością. PZPR znalazła się w obliczu tych procesów bez spójnej, przejrzys- 
tej filozofii gospodarczej, która pozwoliłaby ukształtować model docelo- 
wy gospodarki polskiej oraz optymalne propozycje jego osiągnięcia. 
W miejsce nowoczesnej koncepcji przedsiębiorczości i autentycznej 
partycypacji pracowników we własności i zarządzaniu nastąpiła ekspan- 
sja prymitywnych poglądów liberalizmu gospodarczego. W efekcie 
z polityką partii zaczęto kojarzyć różnego rodzaju pasożytnicze praktyki 
przekształcania własności państwowej i spółdzielczej w spółki i przed- 
siębiorstwa prywatne, które stanowią formę obrony interesów części 
aparatu administracyjnego gospodarki. Gospodarka zmierzała do prze- 
kształcenia się w ułomny organizm quasi-kapitalistyczny, który kon- 
tynuował najważniejsze niedomogi i negatywne skutki społeczne do- 
tychczasowego modelu gospodarowania. 

Powyżej zasygnalizowana słabość strategii gospodarczej partii oraz 
wiele innych negatywnych aspektów jej programu wiąże się z pro- 
blemem nieprzezwyciężenia błędnej koncepcji bazy społecznej i wyni- 
kającej stąd wadliwej polityki wobec podstawowych warstw naszego 
społeczeństwa. PZPR traktowała historycznie przebrzmiałą koncepcję 
struktury klasowej i roli poszczególnych odłamów społeczeństwa w pro- 
cesie jego rozwoju jako ciągle obowiązującą przesłankę dla współczes- 
nych programów kształtowania przyszłości. Tezę o historycznej misji 
klasy robotniczej, o obiektywnych interesach robotników, o naturze ich 
świadomości społecznej przyjmowano w wersji, która była sformułowa- 
na w innych warunkach społecznych, na innym etapie rozwoju cywiliza- 
cyjnego. PZPR podtrzymywała mitologiczne już wyobrażenia o robot- 
nikach, mimo iż narastała wśród jej elit intelektualnych Świadomość 
zupełnie nowej sytuacji w sferze czynników determinujących współ- 
cześnie rozwój społeczeństw. Podmiotem nieoficjalnej wiedzy było to, że 
najbardziej postępowe, dynamiczne społecznie i dążące do ukształ- 
towania nowoczesnego społeczeństwa siły wyrastają poza tradycyjną 
klasę robotniczą, na jej pograniczach z inteligencją, wśród tzw. nowych 
klas pośrednich. Nie dostrzeżono w porę, iż najbardziej nośne społecznie 
stają się zupeinie nowe wartości wyrosłe poza tradycyjnym etosem klas 
pracujących, które wyrażają filozofię wysokiej jakości życia: czystego 
i zdrowego środowiska, humanistycznej organizacji służb społecznych 
i infrastruktury usługowej, indywidualizacji stylów życia. PZPR mimo 
dostrzegania tych przemian społecznych nie potrafiła sformułować 
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takiej ideologii społecznej, która mogłaby stać się atrakcyjna dla tych 
warstw społeczeństwa jakie w najbliższej przyszłości będą odgrywać 
dominującą rolę w kształtowaniu naszego ładu społeczno-ekonomicz- 
nego. Wprost przeciwnie, wiele pryncypialnych elementów polityki 
-.PZPR prowadziło do antagonizowania warstw wysoko wykwalifikowa- 
nej, wykształconej, przedsiębiorczej części naszego społeczeństwa. His- 
torycznie ukształtowana baza społeczna partii, której symbolemstało się 
określenie „wielkoprzemysłowa klasa robotnicza” stała się gorsetem 
krępującym przekształcenia PZPR w nowoaczesną formację polityczną 
nowego społeczeństwa sprawiedliwości społecznej i wysokiej jakości 
życia. To z kolei prowadziło do konserwatywnej praktyki społecznej, 
która uniemożliwiała zmiany strukturalne całego społeczeństwa. 
Obiektywizm wymaga wskazania, iż problem zmiany stosunku do 
bazy społecznej jest szczególnie trudny ze względu na proporcje wielko- 
ści poszczególnych odłamów naszego społeczeństwa, a w szczególności 
względną dominację w nim warstw niewykształconych, wykonujących 
prace proste na niskim poziomie technologicznym. Grupy zawodowo 
powiązane z przemysłem surowcowo-energetycznym i ciężkim dominu- 
ją w strukturze partii. Jak do tej pory mogły one traktować partię jako 
zakładnika swoich partykularnych interesów społeczno-ekonomicz- 
nych, czemu niewątpliwie sprzyjało podtrzymywanie dogmatycznego 
obrazu struktury społecznej i wywodzonej z niego hierarchii wartości. 
Ten swoisty splot okoliczności historycznych i głęboko zakorzenionych 
stereotypów społecznych był wykorzystywany instrumentalnie przez 
grupy biurokracji państwowej, partyjnej i gospodarczej dla utrzymania 
niejawnego systemu uprzywilejowania oraz dominacji politycznej. 
Skoro jednym z najważniejszych błędów PZPR był brak reorientacji 
społecznej, to sprawą istotną jest kwestia stosunku partii do jej dotych- 
czasowej bazy. Podstawowym czynnikiem wymagajacym przezwycięże- 
nia jest taka interpretacja interesów robotniczych, która sprowadza je do 
ochrony wąsko rozumianych interesów socjalno-bytowych i utrzymy- 
wania status quo w dziedzinie zatrudnienia. Powinnością partii wobec 
klasy robotniczej jest przekształcenie jej świadomości w kierunku 
sfalsyfikowania przekonań o nienaruszalności istniejącej struktury gos- 
podarczej i pozycji robotnika w niej oraz ukazywania zgubności tych 
stereotypów dla przyszłości samej klasy robotniczej. Miast deklaracji 
o obronie interesów robotniczych i innych ogólników, niezbędne są 
konkretne, realistyczne programy przebudowy pozycji i położenia 
robotników w warunkach restrukturyzacji i gospodarki rynkowej. 
Umacnianie się retoryki socjalnej w koncepcjach PZPR prowadziło do 
zablokowania reform rynkowych wskutek spirali strachu: obaw i nie- 
chęci klas pracujących, którym nie zarysowano jasnej perspektywy 
dostosowania się do nieuchronnych zmian, co z kolei stymulowało strach 
i paraliżowało kręgi przywódcze, decyzyjne. Stosunek partia — klasa 
robotnicza musi więc zejść z piętra ideologicznych złudzeń i zafałszowań 
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ną poziom konkretnych, społecznie czytelnych ofert, które nie stwarzają 
złudzeń, że wszystko będzie lepiej, ale wskazują co i w jaki sposób należy 
zrobić samodzielnie, aby korzystnie dostosować się do sytuacji. Typo- 


" wym przykładem jest problem bezrobocia. Opór przed nowoczesną 


gospodarką rynkową był wywoływany między innymi przez argument 
nieuchronności bezrobocia i wszelkich społecznych patologii jakie ono 
wywołuje. W stosunku do tego problemu PZPR zachowała niemal 
całkowitą bezczynność, godząc się na szerzenie stereotypów antyryn- 
kowych iutrwalanie się konserwatywych postaw. Nie podjęto natomiast 
najpotrzebniejszej w takiej sytuacji operacji: konstrukcji programów 
restrukturyzacji zatrudnienia, przedstawienia każdej załodze, każdemu 
miastu i regionowi dotkniętemu zagrożeniem zamykania przedsię- 
biorstw nierentownych, nienowoczesnych lub szkodliwych takich pro- 
gramów dostosowawczych, które określałyby sposób, czas i źródła 
uruchomienia nowych miejsc pracy, a także branże gospodarcze op- 
tymalne z punktu widzenia zasobów siły roboczej danego obszaru. 
Znanym faktem jest to, iż w nowoczesnych gospodarkach rynkowych 
rozumnie przeprowadzony proces restrukturyzacji powoduje urucho- 
mienie znacznie większej liczby miejsc pracy niż jest zamykanych. 
w starych dziedzinach wytwarzania. To wymagało jednak ofensywnej 


_. strategii gospodarczej i społecznej, a nie pozostawania w defensywnej 


pozycji strażnika tradycji. Istotą nowego kształtu stosunków między 
partią a jej starą bazą społeczną winno być podjęcie przez partię operacji 
dostosowania tradycyjnych sił społecznych socjalizmu do nowoczesnej 
gospodarki rynkowej i demokratycznego społeczeństwa, przekształ- 
cenia ich w siły zdolne do wywierania wpływu na kierunki rozwoju 


. społecznego oraz urzeczywistnienia istotnych wartości zbiorowych 


% 


w zmienionych okolicznościach. Najgorszą z możliwości jest pozos- 
tawienie tego procesu czynnikom żywiołowym, bądź też świadome 
zerwanie z dotychczasową bazą w imieniu poszukiwania innych źródeł 
wsparcia społecznego. Nowoczesna partia lewicy socjalistycznej nie 
może ograniczać się do jednej warstwy czy też środowiska społecznego 
w swojej ofercie. Niemniej musi ona być świadoma, że siły sprawcze 
postępu przesunęły się z jej tradycyjnej bazy społecznej do innych grup 
społecznych, genetycznie wywodzących się z inteligencji, chociaż posia- 
dających już własny odrębny status społeczny. Program partii musi się 
więc opierać na tych właśnie siłach, ale zarazem oferować klasie 
robotniczej realną wizję korzystnego przekształcenia się jej w celu 
odnalezienia odpowiadającej jej aspiracjom społecznym pozycji w no- 


wym Społeczeństwie. 


Z perspektywy dwóch kluczowych elementów społecznego funkc- 
jonowania partii politycznej: jej strategii w podstawowych kwestiach 
społeczno-ekonomicznych oraz charakteru związku z bazą społeczną, 
PZPR w latach 80. nie dokonała jakościowego przełomu, co nieuchron- 
nie musiało doprowadzić do klęski społecznej oraz wewnętrznego 
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rozpadu. W tym kontekście wskazać należy pewne dodatkowe aspekty 
sytuacji wewnętrznej w PZPR, które przyczyniały się do stymulowania 
negatywnych zjawisk. Jednym z najważniejszych był charakter życia 
intelektualnego partii, dyskursów ideologicznych i teoretycznych w niej 
toczonych. PZPR została skutecznie odintelektualizowana, nastąpiło 
odseparowanie myśli teoretycznej, filozoficznej, refleksji etycznej od 
praktyki funkcjonowania partii. Do członków partii docierały jedynie 
strzępy nowoczesnej myśli teoretycznej marksistowskich nauk społecz- 
nych, a naprawdę nowatorskie koncepcje nie miały w ogóle dostępu do 
rzesz członkowskich. Paradoksem sytuacji tej było to, iż w tym właśnie 
okresie powołano lub rozbudowano wiele instytucji, które miały stano- 
wić poważne wzmocnienie teoretycznych podstaw polityki partii oraz 
służyć jej naukowymi diagnozami rzeczywistości społecznej. Obserwa- 
cja praktyki wskazuje jednak, iż ich wysiłki, a także aktywność środo- 
wisk partyjnych uczonych i badaczy społecznych miała status wyodręb- 
nionej enklawy. Rezultaty twórczości teoretycznej i diagnoz nie były 
upowszechniane, krążyły w bardzo wąskim kręgu elit partyjnych, 
a nierzadko były lepiej znane i bardziej doceniane w środowiskach 
pozapartyjnych. Nastąpiło dramatyczne pogłębienie się przepaści mię- 
dzy stanem wiedzy i oceny sytuacji wśród partyjnych elit intelektual- 
nych a sposobem widzenia rzeczywistości i zrozumienia istoty niezbęd- 
nych działań wśród przeciętnych członków partii. Tak więc prowadzone 
dyskusje teoretyczne i próby sformułowania koncepcji działania partii 
wynikające z rzetelnej diagnozy stanu rzeczywistości społecznej były 
w istocie rzeczy marginesem życia partyjnego i spotykały się z nie- 
zrozumieniem wśród znacznej części członków partii. 

Lata 80. nie przyniosły również ożywienia w zakresie rozwijania 
nowych podstaw teoretycznych polityki partii. Powstałe na początku 
tego okresu zjawisko pluralizacji życia ideologicznego w partii, kształ- 
towania się konfrontacji i konkurencji między rozmaitymi platformami 
i1deowymi zostało praktycznie zlikwidowane w stanie wojennym. Póź- 
niej obowiązywała stara praktyka jednolitości i ogólnikowej frazeologii, 
która rozmywała właściwie tożsamość ideową środowisk partyjnych. 
Brak wewnętrznej partyjnej walki i konkurencji ideowej stawał się 
podglebiem indolencji programowej partii. Substytutem tej praktyki 
formowania się doktryny partii nie może być prowadzenie elitarnych 
dyskusji w reglamentowanych gronach intelektualistów i polityków. 
Wspomnieć wreszcie trzeba o kontynuowanej w latach 80. praktyce 
izolowania koncepcji teoretycznych PZPR od doświadczeń i dorobku 
zachodnich partii lewicowych: marksistowskich i niemarksistowskich. 
Spowodowało to, że poza wąskimi elitami rzesze członkowskie nie mają 
nawet wyobrażenia na czym polega współczesny niedogmatyczny mark- 
sizm, jakie idee i praktyczne rozwiązania społeczne lansują i realizują 
partie komunistyczne i socjaldemokratyczne w Europie. Pogłębiało to 
archaiczność wielu postaw, poglądów i praktyk partyjnych. 
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W sferze organizacyjnej PZPR utrzymano w nie zmienionym kształcie 
reguły funkcjonowania hierarchicznego, o logice centralistycznej. 
Szczególnie niekorzystnie wpłynęło to na możliwości i faktyczny zakres 
łączności wewnętrznęj w partii pomiędzy różnymi środowiskami społe- 
czno-zawodowymi i terytorialnymi, co w efekcie dało stan atomizacji 
poszczególnych grup członków partii. Niekiedy odnosi się wrażenie, iż 
poszczególne środowiska partyjne nic o sobie nie wiedzą i należą 
w gruncie rzeczy do różnych konstelacji politycznych. Brak przepływu 
ludzi, pomysłów, idei, doświadczeń wpłynął fatalnie na spoistość i po- 
czucie więzi członków partii. 

Podstawowy dramat PZPR to sprzeczność między reformatorskimi 
intencjami a realnymi możliwościami uwarunkowanymi konserwatyw- 
ną strukturą ideologiczną, polityczną i organizacyjną. Jest rzeczą oczy- . 
wistą, że dalsze kontynuowanie modelu życia partyjnego z przeszłości 
jest niemożliwe i musiałoby oznaczać samolikwidację lewicy socjalis- 
tycznej w Polsce. Stąd wynika konieczność transformacji PZPR w zupeł- 
nie inną, nową siłę polityczną. O ile jednak do niedawna konieczność 
przemian wynikała z niezdolności do dokonania strukturalnych zmian 
w społeczeństwie przez partię, to obecnie jest ona podyktowana po- 
trzebą dostosowania się do nowych warunków ładu społeczno-gospodar- 
czego tworzonych przez inne siły polityczne. 


Ku nowoczesnej partii lewiecwaj: 


Określenie charakteru niezbędnych przemian w PZPR jest zadaniem 
niezwykle trudnym i wymagajacym integracji wielu doświadczeń środo- 
wiskowych. Uważam jednak, że należy dążyć do wyartykułowania 
zasadniczych orientacji tego procesu, aby można było uświadomić sobie 
skalę problemu i zakres rysujących się możliwości. 

Proces przekształcania się PZPR jest narażony na niebezpieczeństwo 
zdominowania go przez odtwarzane dla celów walk personalnych 
historyczne podziały ideologiczne na komunistów i socjaldemokratów. 
Za tymi etykietami rzadko kiedy kryją się istotne współcześnie treści 
ekonomiczne, społeczne czy polityczne. Budowanie zrębów nowej partii 
w oparciu o identyfikacje z przeszłymi formacjami ideowymi jest błędne 
i prowadzi do pogłębienia się kryzysu lewicy w Polsce. Podkreślenie tego 
faktu wydaje się niezbędne z powodu tego, iż operowanie pojęciami 
ideologicznymi jest odnoszone do bardzo schematycznie rozumianych, 
zdezaktualizowanych charakterystyk zarówno ruchu komunistycznego 
jak i socjaldiemokratycznego. W tego rodzaju próbach poszukiwania 
tożsamości wyraźnie brakuje świadomości współczesnego stanu dokt- 
ryn społecznych i politycznych tych ruchów w skali europejskiej czy 
światowej. Dlatego sądzę, że należy dążyć do unikania prowadzenia 
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sporów w płaszczyźnie etykiet ideowych, a maksimum wysiłku wkładać 

"w merytoryczną, konkretnohistoryczną analizę poszczególnych aspek- 
tów działania partii, jej programu społecznego i gospodarczego. Metodą 
tego dyskursu w partii winno być odwrócenie się od ideologicznych 
formuł ku obiektywnej, bezwzględnej analizie rzeczywistości społecz- 
nej. Możliwości działania trzeba wyprowadzać z rzeczywistości, a nie 
wyłącznie ze swoich przekonań. 

Zdecydowanie ważniejsze od zadawnionych sporów ideologicznych 
jest podjęcie wysiłku na rzecz zmiany społecznego ulokowania nowej 
partii, a przede wszystkim wyraźnej odmiany jej wewnętrznego etosu. 

Pierwszym wymogiem unowocześnienia partii lewicy socjalistycznej 
jest przebudowa jej filozofii gospodarczej od ideologii prymatu sprawied- 
liwości socjalnej do ideologii prymatu produktywności i efektywności 
gospodarowania. Partia ta musi być bezwzględnym rzecznikiem strate- 
gii gospodarczej promującej wszelkie siły i formy zwiększające zasob- 
ność oraz prężność ekonomiczną społeczeństwa. Zarazem posiada ona 
wielką szansę konstrukcji takiego programu bezpieczeństwa socjalnego 
i poprawy standardu życia, który nie byłby oparty na-demoralizującym 
rozdawnictwie i arbitralnych kryteriach administracyjnych, ale na 
podmiotowym działaniu poszczególnych ludzi lub środowisk społecz- 
nych w samodzielnym zaspokajaniu potrzeb oraz kształtowaniu pod- 
"staw swojej przyszłości. Warto podkreślić, iż lewica socjalistyczna pod 
warunkiem autentycznej reorientacji w swojej filozofii gospodarczej 
może stać się promotorem najbardziej racjonalnych, a zarazem uwzględ- 
niających wartości podmiotowości pracownika, rozwiązań w dziedzinie 
form własności i struktur zarządzania. 

Bardzo istotnym przewartościowaniem jest kónieczność reorientacji 
na warstwy wykształcone, wysoko kwalifikowane środowiska robot- 
nicze, środowiska specjalistów zatrudnionych w przemyśle i infrastruk- 
turze, szeroko rozumianą inteligencję. Swoista antyinteligencka manie- 
ra w praktyce politycznej PZPR była jednym z najbardziej krótko- 
wzrocznych elementów jej działania, który w narastający sposób czynił 
z niej formację polityczną niezdolną do przystosowania się do nowych 
okoliczności historycznych. Jeszcze raz podkreślam, iż nie chodzi tu 
o odwracanie się od dotychczasowej bazy społecznej, lecz o połączenie jej 
interesów z systemami wartości i aspiracjami tych warstw społeczeńst- 
wa, które jak wskazują doświadczenia innych społeczeństw odgrywają 
obecnie główną rolę w ich dynamicznym rozwoju. Jak sądzę jest to dużo 
bardziej perspektywiczna i atrakcyjniejsza formuła niż dogmat sojuszu 
robotniczo-chłopskiego. Warto podkreślić, iż ważne i atrakcyjne dla 
środowisk inteligenckich wartości charakteryzujące pożądany kształt 
gospodarowania, stosunków społecznych i politycznych są również 
szeroko akceptowane przez inne grupy społeczne, a bez jej wsparcia 
koncepcyjnego i aktywnego Uczestnictwa w praktyce trudne do zreali- 
zowania. 
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Zasadniczego przebudowania wymaga również filozofia społeczna 
partii. Istotę tego procesu określiłbym jako przejście od perspektywy 
wszelkich bytów kolektywnych do perspektywy jednostki ludzkiej (a 
także mikrośrodowisk społecznych). Warunki współczesnego życia spo- 
wodowały znaczny wzrost podmiotowości jednostek ludzkich i indywi- 
dualizacji wzorów życiowych, co powoduje, iż formułowanie programów 
społecznych na poziomie ręaliów kolektywnych, odnoszących się domas 
społecznych przestało być zrozumiałe, akceptowane i inspirujące do 


— działania. Partia lewicy socjalistycznej musi przyjąć optykę patrzenia na 


problemy społeczne z punktu widzenia losów poszczególnych ludzi i w 
tych kategoriach przedstawiać koncepcje ich rozwiązywania. Czas 
ostateczny, aby powrócić do marksowskiej praktyki wartościowania 
rzeczy na podstawie ich konsekwencji dla konkretnego człowieka, 
żyjącego w danym miejscu i czasie. Ten indywidualizm metodologiczny 
w wartościowaniu rzeczywistości społecznej nie wyklucza konieczności 
uwzględniania strukturalnego, kolektywistycznego punktu widzenia w 
badaniu istoty determinant stosunków społecznych. Jest to po prostu 
wymóg adekwatności odpowiedzi na pytania o naturę zachodzących 
procesów i możliwości uzyskania kontroli nad nimi. Warunkiem powo- 
. dzenia politycznego jest natomiast adresowanie wniosków z tych docie- 
kań do wyobraźni, doświadczeń i oczekiwań jednostek ludzkich. 
Zzarysowanym powyżej kierunkiem przekształcenia filozofii społecz- 
nej partii wiąże się Ściśle również zmiana optyki w patrzeniu na 
problemy praktyki społecznej, którą zawarłbym w formule: od partii 
rządzących do partii rządzonych. Oznacza to przyjęcie zasady rozpat- 
rywania wszelkich zagadnień społecznych z założeniem prymatu in- 
teresów obywateli nad interesem instytucji i aparatu władzy politycznej. 
Sfera nadrzędności państwa musi zostać dokładnie sprecyzowana i 
pilnie przestrzegana. Natomiast we wszelkich innych sferach życia ład 
społeczny winien opierać się na prymacie obywatela i zbiorowych 
inicjatywach społeczności lokalnych, grup społeczno-zawodowych, sto- 
warzyszeń i organizacji celowych. Partia w-:swoim działaniu orientować 
_ się będzie na stymulowanie powstawania ładu społecznego, tworzonego 
przez samodzielne zrzeszenia obywatelskie zaspokajające potrzeby 
ekonomiczne, kulturalne, oświatowe i społeczne poprzez niezależną od 
państwa własną aktywność ludzi. Inaczej mówiąc, partia powinna dążyć 
do stworzenia systemu stosunków społecznych materializujących pod- 
stawowe wartości jej ideologii za pomocą instrumentów nie związanych 
ze sprawowaniem władzy państwowej. Natomiast program uczestnict- 
wa partii w strukturach kierowania państwem winien wychodzić z 
założenia, iż ma ono służyć tworzeniu maksymalnie sprzyjającego 
otoczenia zewnętrznego dla samodzielnej aktywności obywatelskiej w 
procesie samoorganizowania się społeczeństwa dla rozwiązywania istot- 
nych problemów społecznych. Miarą powodzenia i wpływów partii 
będzie to, czy uda się jej stworzyć rzeczywiście znaczący, skutecznie 
funkcjonujący układ różnych form działalności obywatelskiej, który w 
zasadniczych kwestiach charakteryzować się będzie wspólnotą idei i 
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wartości z jej ideałami, a w sprawach konkretnych zachowa autonomię 
praktycznej działalności swoimi rezultatami, świadcząc o słuszności 
generalnych koncepcji lewicy socjalistycznej. Bez stworzenia takiej 
społecznej tkanki aktywności gospodarczej, ekologicznej, kulturalnej, 
oświatowej, wychowawczej wokół partii nie można myśleć poważnie o 
przyszłości partii polskiej lewicy socjalistycznej, jakikolwiek kształt 
organizacyjny i nazwę by ona przyjęła. 

Modernizacja działalności partyjnej odzwierciedlić się musi w cał- 
kowitej przebudowie mechanizmów wewnętrznego funkcjonowania jej 
struktur. Dwa zagadnienia mają znaczenie centralne. Pierwsze z nich to 
przejście od praktyki monolityczności ideologiczno-programowej wy- 
muszanej mechanizmami dyscypliny organizacyjnej do praktyki swobo- 
dnej konkurencji między różnymi platformami doktrynalnymi z pra- 
wem zachowania odrębności ideowej i organizowania się mniejszości. 
Dziesięciolecia funkcjonowania zasad formalnej jedności i dyskrymino- 
wania w partii odmiennych koncepcji ideologicznych, a nawet odmien- 
nych opcji realizacyjnych spowodowały oderwanie się jej od najbardziej 
ożywczych i najodważniej wychodzących naprzeciw wyzwaniom nowo- 
czesnej cywilizacji nurtów myśli marksistowskiej oraz szeroko rozumia- 
nej lewicy społecznej. W toku tego długotrwałego procesu partia sama 
pozbawiła się wielu szans reformy ustroju socjalistycznego w kierunku 
zwiększenia jego ekonomicznej efektywności i atrakcyjności społecznej. 
Doprowadziła również do zantagonizowania i odsunięcia się od niej 
wielu intelektualistów, co jest stratą wyraźnie odczuwalną dzisiaj i 
trudną do odrobienia. Bez swobodnej twórczości ideowej i otwartej, 
wewnętrznej walki o racje ideowe, która nie jest politycznie reglamen- 
towana ani koncesjonowana przez kręgi przywódcze, nie można liczyć 
na nawiązanie przez partię kontaktu z istotnymi nurtami myślowymi 
współczesności, a także na ukształtowanie się adekwatnej recepty na 
budowanie społeczeństwa socjalistycznego w obecnych warunkach 
technologicznych, politycznych, światopoglądowych i międzynarodo- 
wych. | 

W tym kontekście poruszyć trzeba problem bardziej szczegółowy. 
Życie ideowe partii w sposób naturalny opierać się będzie na swobodnej 
twórczości należących do niej intelektualistów, ekspertów gospodar- 
czych, prawnych, społecznych, a także — co byłoby niezmiernie ważne 
— środowisk ideotwórczych organizacyjnie z nią nie związanych. W 
nowoczesnych formacjach politycznych nie jest to jednak źródło idei, 
koncepcji, prognoz i ekspertyz wystarczające. Dlatego niezbędnym 
zabiegiem wydaje się stworzenie możliwie wielu (np. regionalnych) 
ośrodków analiz i badań społecznych, ośrodków zaawansowanych 
studiów nad teorią społeczną i trendami rozwojowymi współczesnej 
cywilizacji. Przynajmniej część z nich mogłaby prowadzić działalność 
komercyjną oraz włączyć się w międzynarodową kooperację badawczą z 
licznymi, istniejącymi na Wschodzie i Zachodzie ośrodkami myśli społe- 
cznej powiązanymi bezpośrednio z partiami lewicowymi. W ten sposób 
powstałaby rzeczywista baza dla stałego rozwoju ideologicznego i 
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doktrynalnego partii. Przeszlibyśmy od modelu partii dyrygowanej do 
modelu partii myślącej strategicznie i wybierającej w oparciu o kon- 
kurencję intelektualną. 

Drugim podstawowym zagadnieniem z dziedziny wewnętrznego fun- 
kcjonowania partii jest kształt stosunków pomiędzy różnymi szczeblami 
organizacyjnymi i różnymi formami zrzeszania się członków partii. 
Odrzucenia wymaga nadmierna hierarchiczność struktury organizacyj- 
nej i reguły podporządkowania, które ograniczają samodzielność pro- 
gramową, polityczną i decyzyjną terytorialnych lub środowiskowych 
organizacji partyjnych. Myślę, że kolejna dyskusja nad centralizmem 
demokratycznym, proporcjami pomiędzy dyscypliną i posłuszeństwem 
wobec decyzji centrali a swobodą własnego działania i własnych celów 
lokalnych odłamów partii nie ma w dniu dzisiejszym większego sensu. 
Pluralistyczne i bardzo skomplikowane w swej kompozycji politycznej 
otoczenie partii przesądza jak myślę, iż nieracjonalne dzisiaj staje się 
stosowanie modelu funkcjonowania, w którym realizuje się jedną, 
ogólnopolską linię polityczną i te same schematy rozwiązań organizacyj- 
nych. Dlatego konieczne staje się stworzenie reguł organizacyjnych, 
które pozwolą na daleko sięgającą samodzielność organizacyjną, polity- 
czną, programową poszczególnych terytorialnych organizacji partyj- 
nych. Jest to szczególnie ważne w perspektywie przeniesienia znacznej 
części walki politycznej i konkurencji o wpływy w społeczeństwie na 
płaszczyznę uwłaszczonych i upodmiotowionych samorządów terytoria- 
lnych. Proporcja między problemami ogólnokrajowymi a lokalnymi w 
całokształcie funkcjonowania sił politycznych ulegnie w najbliższym 
czasie prawdopodobnie dosyć zasadniczemu odwróceniu na korzyść 
tych ostatnich. | 

Z problemem tym wiaże się także kwestia elastyczności partii w 
kształtowaniu polityki na szczeblu ogólnokrajowym. Wymaga to stwo- 
rzenia systematycznej procedury bieżących uzgodnień pomiędzy samo- 
dzielnymi organizacjami terytorialnymi, tak aby możliwe było reagowa- 
nie na dziejące się procesy społeczno-gospodarcze zgodnie z wymogami 
czasu. Niedopuszczalny jest mechanizm tak hieratyczny jak to miało 
miejsce w PZPR, gdzie linię polityczną ustalano raz na kilka lat, a później 
pod naporem wydarzeń kształtowano ją dosyć dowolnie w wąskich 
elitarnych gronach. Z góry należy wykluczyć formułowanie szczegóło- 
wych programów wieloletnich, ustalając tylko dyrektywy kierunkowe o 
charakterze strategicznym, pozostawiając samodzielność ich realizacji 
władzom centralnym na poziomie ogólnokrajowym, a władzom lokal- 
nym na własnym terenie. Istotą dyscypliny i wzajemnej więzi or- 
ganizacyjnej winna być demokratyczna kontrola pozwalająca na bieżąco 
sprawdzać zgodność polityki kierownictwa z opiniami organizacji par- 
tyjnych oraz demokratyczny proces wyborów partyjnych. Ten rodzaj 
przekształcenia w partii nazwałbym przejściem od modelu partii ad- 
ministrowanej do modelu partii amorzącnyeh organizacji terytorial- 
nych i środowiskowych. 

UMACJONOWANIE partii w ksziateiógće Się w Polsce demokracji par- 
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lamentarnej wymaga również zmiany podejścia do sposobu uprawiania 
polityki, a przede wszystkim do praktyki wyłaniania ludzi reprezen- 
tujących partię w życiu państwowym i poszczególnych sferach gry 
politycznej. Niezbędne jest oparcie się na zasadzie profesjonalnego 
uprawiania polityki. Oznacza to z jednej strony akceptację zasady 
obsadzania funkcji partyjnych i delegowania do władz państwowych 
ludzi zawodowo traktujących działalność polityczną lub ekspertów od 
określonej sfery życia społeczno-gospodarczego. Z drugiej strony wiąże 
się to ze stworzeniem dla tych zawodowych polityków materialnych i 
organizacyjnych warunków skutecznego działania. Obok zabezpiecze- 
nia finansowego ich działalności, sprawą kluczową jest stworzenie 
infrastruktury informacyjno-doradczej, która byłaby niezależna od stru- 
ktur administracyjnych państwa, ale także partii, a służyłaby politykom 
partyjnym jako zaplecze sztabowe dla kształtowania ich wiedzy o stanie 
społeczeństwa i gospodarki oraz dla dokonywania wyborów kierunku 
działania. Istniejąca w przyszłości administracja partyjna winna być 
podporządkowana głównie zadaniu obsługi merytorycznych sztabów 
polityków partyjnych. 


Od stagnacji do poszukiwania nowej tożsamości 


Formułowanie koncepcji funkcjonowania partii w przyszłości jest 
, obarczone zbyt wieloma niewiadomymi, z których jedna wydaje się 
najważniejsza: jaki jest stan opinii członków partii i stopień wykształ- 
cenia się ich woli dokonania rzeczywiście gruntownych przekształceń 
wymagających sporego wysiłku. Stan pogłębiającej się stagnacji działal- 
ności partyjnej wpłynął niewątpliwie destrukcyjnie na zaangażowanie 
członków partii w problemy jej życia wewnętrznego i aktywność w 
walce o jej cele społeczne. Postępująca rozbieżność między przemianami 
społeczno-ekonomicznymi a brakiem modernizacji struktur partyjnych 
stanowi bardzo trudny do przezwyciężenia czynnik w procesie kształ- 
towania nowego oblicza partii. Jedynym antidotum jest przejęcie inic- 
jatywy wewnątrzpartyjnej przez te wszystkie zorganizowane i kształ-- 
tujące się dopiero ugrupowania ideowe, które odrzucają stan obecny i 
przyszłość lewicy w Polsce widzą w zupełnie nowym kształcie ideo- 
logicznym i organizacyjnym. Partii potrzebna jest nowa tożsamość 
ideowa, polityczna i społeczna. Jej poszukiwanie może przynieść efekt 
tylko wówczas, gdy będzie dokonywać się w walce poglądów, konfron- 
tacji idei i racji, w starciu politycznym różnych grup i środowisk. Samo w 
sobie oznacza to już wyrwanie się ze stagnacji i spokojnego przyglądania 
się jak formacja polityczna polskiej lewicy odchodzi do lamusa historii. 
Proces kształtowania się nowej tożsamości partii i nowoczesnych reguł - 
„Jej funkcjonowania będzie niewątpliwie ostrym etapem selekcyjnym dla 
postaw i prawdziwych wyborów politycznych członków partii. Jest to 
jednak konieczne z punktu widzenia celu, jakim jest stworzenie potenc- 
jału dla przyszłego powodzenia idei lewicy socjalistycznej w Polsce 
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Doświadczenia „okrągłego stołu” skłaniają do wielu refleksji, w tym 
do nowych przemyśleń dotyczących subiektywnych i obiektywnych 
czynników napędowych, barier i zagrożeń procesu rozwoju społecznego. 
Skoro tak wiele zależy od rozmów, a nawet samej chęci ich prowadzenia, 
to co najmniej tyle samo czynników sprawczych rozwoju, a zarazem 
źródeł jego hamulców i barier tkwi w konkretnych jednostkach lub 
zespołach ludzkich. 

W różnego rodzaju analizach dotyczących rozwoju socj jalizmu z reguły 
dostrzegano rolę czynników czy przesłanek obiektywnych. Dekoracyj- 
nie wymieniano też zespół czynników subiektywnych. Ponieważ było 
wiele niepowodzeń, kryzysów i nie spełnionych planów, nader często 
przyczyn tego .poszukiwano w przesłankach obiektywnych bądź ze- 
„ wnętrznych, rzadziej w subiektywnych i wewnętrznych. Formuła taka. 
była niezwykle wygodna dla obozu władzy, bo pozwalała skutecznie 
eliminować nawet próby poszukiwania indywidualnej i personalnej 
odpowiedzialności za nietrafne decyzje. 

Jeżeli zaś poszukiwano czynników subiektywnych i wewnętrznych 
wśród przyczyn kryzysów, to najczęściej według schematu: „my—oni”, 
„góry—doły”. Schemat takiego rozumowania przyjmują reprezentanci 
różnorodnych sił politycznych. Ewentualne sukcesy, nawet najmniej- 
sze, które zawsze mają wielu ojców, były lub są na ogół „nasze” lub „z 
naszej inicjatywy”, prawie nigdy ,„wasze”, „ich”. Ich” są tylko błędy, 
„oni” są głównym źródłem niepowodzeń. Właściwie dopiero przy okazji 
„okrągłego stołu” zaczęto mówić i pisać o wspólnych dążeniach. 

W zależności od tego, z jaką grupą społeczną i organizacją polityczną 
identyfikował się autor tego typu wypowiedzi (lub był identyfikowany 
przez jego adresatów), ów zaimek — „my”, „oni” — zawierał ZUPEMIE 
inną treść i całkowicie różne desygnaty. 

Ten grzech poszukiwania niby-obiektywnych, od nas niezależnych 
czynników niepowodzeń popełnialiśmy również, a nawet przede wszyst- 
kim, w obozie sił lewicy. Materiału dowodowego na potwierdzenie tej 
tezy dostarczają dzieje PRL. 

Wśród wymienianych barier rozwoju socjalizmu w Polsce częstym 
ulubionym ongiś argumentem było np. opóźnienie rolnictwa w stosunku 
do przemysłu albo opóźnienie w rozwoju świadomości socjalistycznej, 
„ bądź poszukiwano jednostronnie przyczyn niepowodzeń w działaniach 
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sił zewnętrznych, będących poza krajem, lub poza siłami lewicy, 
w pozostałościach (przeżytkach) minionych formacji itp. 

Ironicznie mówiąc, w tym nurcie poszukiwań obiektywnych przyczyn 
kryzysów, braków rynkowych, w niedalekiej przeszłości mieściło się też 
obwinianie padającego deszczu jesienią, śniegu zimą lub świecącego 
słońca latem. Od czasu do czasu dawały o sobie znać też argumenty, 
które można streścić w znanym porzekadle, że „wszystkiemu winni 
Żydzi i cykliści”. 

W tym nurcie mieszczą się również obecnie czasami wznoszone 
okrzyki: „precz z komuną!” Jest to lustrzane odbicie wykrzykiwanego 
i pisanego na murach około 40 lat temu hasła: „precz z reakcją”. Tamte 
okrzyki, poza kompromitacją ich autorów, poza znacznie późniejszym 
wstydem obywatelskim ówczesnych wykrzykujących osobników i nie- 
sławą tamtych reżyserów, jak to obecnie widać, były zupełnie nie- 
skuteczne. Czy podobny los podzielą też autorzy i reżyserzy haseł 
obecnie wznoszonych i wypisywanych na murach? 

W oficjalnych dokumentach politycznych wielki cios tego typu ar- 
gumentacji przyczyn polskich niepowodzeń zadały umowy społeczne 
z sierpnia — września 1980 roku, IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR oraz 
„Sprawozdanie z prac Komisji KC PZPR powołanej dla wyjaśnienia 
przyczyn i przebiegu konfliktów społecznych w dziejach Polski Ludo- 
wej” (z 1983 r.). 

Zarówno w dokumentach IX Zjazdu, jak i w tym „Sprawozdaniu” | 
bezlitośnie obnażano właśnie subiektywne przyczyny kryzysów, chociaż 
„nie pominięto także obiektywnych, zwłaszcza zewnętrznych. 

Lekceważąc subiektywne przyczyny kryzysów równocześnie często 
nadużywano w dokumentach politycznych i części literatury społecz- 
no-politycznej tzw. obiektywne prawa lub prawidłowości rozwoju soc- 
jalizmu, a „prawa” te niekiedy formułowano i zmieniano dość dowolnie 
(np. na naradach). 

Także i tu próbowano (ito niestety często skutecznie) przenosić zasady 
centralizmu demokratycznego do sfery typu teoretycznego, co w skraj- 
nych przypadkach ujawniało się nawet wyciąganiem konsekwencji 
dyscyplinarnych wobec niektórych teoretyków i twórców partyjnych, 
którzy byli indywidualistami i nie bardzo dawali wiarę całości lub części 
tym tzw. obiektywnym prawom czy prawidłowościom. 

Tamta praktyka poczyniła ogromne spustoszenia w polskich naukach 
społecznych. 

Czynniki subiektywne wywierają ogromny wpływ na proces reform 
w PRL. 

Reformowalność każdego ustroju jest chyba nie tylko jedną z uniwer- 
salnych zasad życia społecznego, lecz również ważnym kryterium jego 
żywotności i postępowości. 

W toczących się w Polsce od 1980 r. dyskusjach o reformowalności 
ustroju socjalistycznego i jego systemu politycznego można, dla jasności 
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obrazu, wyodrębnić dwa głowne nurty. 

Pierwszy, którego poglady można streścić w zdaniu, że ustrój socjalis- 
tyczny i odpowiadający mu system polityczny nie są reformowalne. 
Przyjęcie takiej tezy oznaczałoby potwierdzenie poglądu, że jedyną 
droga prowadzącą do naprawy ustroju socjalistycznego i jego systemu 
politycznego jest obalenie i ustroju i systemu. Jest to nurt wielce 
pesymistyczny zwłaszcza dla zwolenników tego ustroju i ludzi, grup 
społecznych, dotychczas ideowo i moralnie szczerze APRA 
w jego tworzenie. 

Poglądy reprezentantów drugiego nurtu można śvatetyczóie ująć 
w twierdzeniu, że zarówno ustrój, jak i system polityczny są reformowal- 
ne. | | 
Pozostałe nurty wyrażane w dyskusjach w tej kwestii są w istocie 
w różnym stopniu kombinacjami tych dwóch opcji zasadniczych. 

Odpowiedzi na pytania: czy ustrój socjalistyczny jest reformowalny, 
czy jego system polityczny jest reformowalny? w świetle doświadczeń 
ostatnich lat już są jednoznacznie twierdzące. 

Każdy z dotychczasowych ustrojów czy systemów politycznych był 
albo reformowalny, albo upadał. Upadał tym szybciej, im mniej był 
podatny na reformowalność (np. ustroje czy systemy faszystowskie). 

Dzieje ustrojów i systemów politycznych występujących w każdej 
formacji wskazują, że ulegały one przemianom, często niedostrzegalnym 
w życiu jednego pokolenia, ale widocznym w dłuższej perspektywie 
historycznej. 

Przemiany te były wprowadzane albo przez reformatorskich przywó- 
dców, albo przez klasę rządząca (lub jej grupę), albo były wymuszone 
przez grupy wyzyskiwane, albo były zdeterminowane przez obiektywną 
rzeczywistość, przez splot różnorodnych okoliczności wewnętrznych 
i zewnętrznych. Najczęściej różnorodne czynniki wpływające na prze- 
miany ustroju lub systemu występowały łącznie. 

Reformy każdego ustroju iodpowiadającego mu systemu politycznego 
dokonywały się dopóty, dopóki nie osiągnał on optymalnych możliwości 
swego funkcjonowania. Jednakże kresu przemian i reform ustroju 
i systemu być nie może. Zauważył to autor Księcia” już w XVI wieku, 
gdy w księdze trzeciej pisał: ,,...najlepiej są ukonstytuowane i najdłużej 
trwają te organizmy, które przy pomocy swych ustaw często mogą się 
odnawiać [...] Jasne jest jak słońce, że jeśli do odnowy takiej nie dojdzie, 
organizmy owe długo nie pożyją”. 

Próby „konserwacji” ustroju i odpowiadającego mu systemu politycz- 
nego w każdym okresie historycznym, w dłuższym czasie, spotykały się 
z niepowodzeniem. Próby takie kończyły się fiaskiem lub katastrofą 
wraz z zejściem z areny politycznej głównych architektów polityki | 
konserwatorskiej („konserwatorskiej — a nie „konserwatywnej ”, aby 
nie obrażać członków partii konserwatywnych, bo to MORZE inne 
sprawy). 
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"W różnych ustrojach i państwach dłuższy okres „konserwowania ”' 
systemu politycznego, niedopuszczania do reform wytrzymywał.-próbę 
życia przez okres jednego lub nawet kilku pokoleń, po czym następował 
okres mniejszych lub większych wstrząsów społecznych, kryzysów, 
konfliktów, a nawet powstań i rewolucji. | 

Usilne próby hamowania reform kończyły się kompromitacją i niesła- 
wą konserwatorskich sił politycznych oraz personifikujących je grupczy 
pojedynczych osób. Zjawisko takie występowało. w różnych ustrojach, 
wtymiw socjalistycznym, a egzemplifikacji na uzasadnienie tej tezy jest 
tak wiele, że chyba nie ma potrzeby ich wymieniać. 

Brak działań reformatorskich jest przeciwny zarówno obiektywnemu 
procesowi historycznemu, jak i subiektywnej psychice ludzkiej. Motywy 
dążeń reformatorskich (reform ewolucyjnych lub rewolucyjnych) osób 
i grup ludzkich zostały częściowo opisane i uzasadnione w różnych 
_ dyscyplinach naukowych, a zwłaszcza w psychologii społecznej, w socjo- 
„ logiii pedagogice. Dokumentuje je również historia ruchów społecznych 
i politycznych. 

Każde pokolenie przejawia naturalne ambicje i dążenia reformators- 
kie mające na celu zmienianie zastanej rzeczywistości. Dążenia te mogą 
być „„wyzwalane”, „usypiane” lub „hamowane” m.in. przez celową' 
* działalność wychowawczą, edukacyjną oraz praktykę polityczną. Każde 
kolejne pokolenie w ramach tego samego ustroju wprowadza pewne 
_. modyfikacje do sytuacji zastanych i do urządzeń organizacji oraz 
instytucji otrzymanych w spadku po pokoleniu poprzednim. 

Z kolei, w każdym pokoleniu znajdują się jednostki i grupy, które 
wyczuwając i rozumiejąc tempo przemian społecznych i cywilizacyj- 
nych same się przekształcają, autokreują, „autoreformują” zgodnie 
z duchem czasów, stając się często motorem przemian. Linia podziału na 
reformatorów i ich przeciwników nie jest prosta i nie przebiega między 
pokoleniami. Chociaż odważnych reformatorów jest zapewne więcej 
wśród ludzi młodych niż w pokoleniach ich rodziców czy dziadków. 

Uwagi powyższe dotyczą także formacji socjalistycznej. 

Zauważmy jednak, że od wielu już lat mówienie o socjalizmie w liczbie 
pojedynczej nie wytrzymuje próby krytyki. Jest wiele socjalizmów 
nawet w samej tylko Europie. Każdy z tych socjalizmów ma swoich 
teoretyków, często utytułowanych najwyższymi godnościami nauko- 
„wymi polityków, propagandystów, publicystów, obrońców, wyznawców 
i ministrantów. Wielkie spory na ten temat właściwie trwają od początku 
narodzin różnych doktryn socjalistycznych, w tym także marksistows- 
kiej. (Adam Ciołkosz już w 1968 r. opublikował w Londynie książkę pt.: 
„Socjalizm na Zachodzie Europy. 14 dróg do socjalizmu ””.) 

Skala reform przeprowadzanych w Polsce od 1980 r. i w niektórych 
innych państwach socjalistycznych w latach osiemdziesiątych rozbiła 
wiele dotychczas obowiązujących twierdzeń doktrynalnych, które na 
naszych oczach przechodzą do lamusa historii. 
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Wiele tez ideologicznych, które adnii takie czy inne decyzje 
(uchwały, ustawy, zarządzenia itp.), często do niedawna uznawanych 
było za obiektywne prawa lub prawidłowości. 

Jest zbyt wiele przykładów w różnych systemach politycznych wska- 
zujących na to, że wdrażanie ideologii do praktyki za pomocą siły, 
decyzjami administracyjnymi lub nawet terrorem może co najwyżej 
przynieść doraźne korzyści osobnikom i grupom stosującym takie 
metody (dotyczy to także ludzi niekoniecznie związanych z obozem 
władzy), ale w dłuższym okresie historycznym kończy się klęską dla 
autorów takich działań i dla sprawy, w imię której występują. | 

Niektóre tzw. prawai prawidłowości trzeba znać, chociażby dla celów 
poznawczych, ale traktować je jako jeden z możliwych wariantów, 
z równoczesnym szacunkiem i tolerancją dla innych opcji ideowych, za 
którymi również często stoją instytuty, autorytety i doświadczenie 
historyczne. 

Organizowanie w Polsce rewolucyjnych przemian drogą ewolucyjną 
4d reformatorską w ciągu kilku lat może być wielkim eksperymentem 
historycznym. Pamiętać jednak należy, że na ogół chociaż nie zawsze, po 
każdej rewolucji następuje dyktatura. Miejmy nadzieję, że po przebiega- 
jącej właśnie rewolucji ewolucyjnej w Polsce tak się nie stanie. 

Czy w skali historycznej nasz polski eksperyment będzie udany? 
Chyba jęszcze przedwcześnie wyrokować. Zadecyduje o tym wiele 
czynników, zarówno obiektywnych, jak i subiektywnych, wewnętrz- 
nych i zewnętrznych, znanych i nieznanych. 

Sądzę jednak, że w naszej polskiej sytuacji o losach reform będa 
poważnie decydowały czynniki subiektywne. Ale skala i masowość tych 
„czynników subiektywnych mogą się łatwo obiektywizować. Główni 
reformatorzy na wszystkich szczeblach i we wszystkich środowiskach 
powinni więc baczyć, że chyba są gdzieś granice ich żądań i postulatów 
ukrywanych za szyldem reform, których subiektywizm dla jednych 
może być obiektywną barierą realizacyjną dla innych. Delikatna sytua- 
cja wymaga ciągle porozumień i ich przestrzegania, tolerancji, cierp- 
liwości i rozwagi. Optymistyczne jest to, że czynniki subiektywne tkwią 
wśród ludzi, a głównie przywódców polityczriych, gremiów kierow- 
niczych z parlamentem na czele, a wśród kadr kierowniczych i zespołów 
pracowniczych na szczeblach średnich i najniższych. Przy takim założe- 
niu, ludzie mogą modyfikować i poważnie korelować procesy reform. 
„. Związek między subiektywnymi decyzjami, podjętymi przez wybor- 

ców, a obiektywną sytuacją, którą decyzje te wytworzyły, chyba dobrze 
uwidocznił okres wyborów do Sejmu i Senatu. Bo przecież decyzja 
wyborców w kabinach do głosowania była suwerenna i samodzielna. 

Proces przerastania obiektywnego w subiektywne i odwrotnie należy 
do bardzo fascynujących mechanizmów psychologicznych, socjologicz- 
nych, pedagogicznych i i politologicznych. Każda z tych dyscyplin nauko- 
"wych może tu wnieść swój własny punkt widzenia w tej kwestii. 


67 


Bronisław Ratuś 


Każda decyzja kazdego kierownika (szefa, prezesa, dyrektora, kolek- 
„tywu) zawiera piętno jego subiektywizmu, chociaż przesłanki, którymi 
kieruje się w procesie decyzyjnym, mogą mieć sporo obiektywnych 
uzasadnień. 

Subiektywizm może także wywrzeć piętno (pozytywne, negatywne 
lub neutralne) na postawę zdecydowanych reformatorów w każdej partii 
czy grupie politycznej oraz organizacji społecznej. Przecież, jeżeli nie 
każdy, to wielu z nich ma swoje własne doświadczenia indywidualne, 
społeczne i zbiorowe, swój system wartości, swoje wierzenia religijne, 
swoją wiedzę o przedmiocie, swoją koncepcję, swoją wizję — często 
jakże różną od reformatorów nawet z obozu własnego lub partnerskiego, 
a tym bardziej przeciwnego. 

W obecnej sytuacji materialnej naszego kraju, braku realnej nadziei na 
jej szybką poprawę wśród wielu, wielu ludzi, zwłaszcza młodych, 
z różnorodnych powodów, bez trudu można zauważyć także sceptyczny 
stosunek do deklaracji i zaklęć reformatorskich, obojętnie, z jakiej 
strony politycznej orientacji są głoszone. Orientacji, a nie barykady, bo 
przecież ostrych granic w deklaracjach reformatorów raczej nie ma, 
czego dowodzą porozumienia i rozbieżności „okrągłego stołu”. W walce 
politycznej — przynajmniej w naszej obecnej sytuacji — jest niewiele 
spraw narodowych, między którymi można ustawić betonowe baryka- 
dy. Rozbieżności w zasadzie dotyczą nie celów, lecz metod i dróg do nich 
prowadzących — jeżeli przyjąć różnorodne programy, uchwały i oświad- 
czenia jako rzeczywiste cele w sferze gospodarczej, politycznej i innych 
ważnych dziedzinach życia społecznego. 

Linie podziału we współczesnej Polsce, tam, gdzie je można dostrzec. 
(np. w głoszonych hasłach, w programach wyborczych), nie przebiegają 
między klasami czy warstwami społecznymi. 

Pozostaje jednak, poza deklaracjami, ogromny obszar praktyki polity- 
cznej, która może być zarzewiem różnych konfliktów, sporów i walki 
politycznej. Głównych źródeł sprzeczności i kontrowersji poszukiwać 
więc należy w sferze szeroko pojętej praktyki — ekonomicznej, społecz- 
nej, politycznej. Nie tylko na szczeblu parlamentu i innych władz 
centralnych, chociaż ona jest i będzie decydująca, ale na każdym 
szczeblu zarządzania i i kierowania, w każdej instytucji, zakładzie, środo- 
wisku. 

Wśród subiektywnych barier reform wymienić można Wszjsikie te, 
które tkwią w ludziach, w ich doświadczeniach, w ich charakterach. 
Sporo z nich wymienia Józef Lipiec w znanym artykule opublikowanym 

w „Polityce” nr 26 z 1.VII.1989 r. pt.: „Siła bezwładu”. 
-"_. Bariery wynikające z doświadczeń. Okres Polski Ludowej i innych 
krajów socjalistycznych, jak dotąd, nie dostarcza, niestety, pozytywnych 
doświadczeń podejmowanych reform czy to systemu politycznego, czy 
ekonomicznego. Zapowiadane w przeszłości zasadnicze reformy nie 
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przyniosły spó cnSGh rezultatów i na ogół kończyły się PRZYKRO dla 
"reformatorów. 

W kształtowaniu osobowości nie przewidywano nawet w założeniach 
potrzeby reform, mimo że zmienność należy do kanonów dialektyki. 
Generacje kształcone i wychowywane w warunkach stalinowskich 
i poststalinowskich hyły indoktrynowane w duchu antyreformatorskim, 
a reformizm był czymś brzydkim i wyklętym. | 

Nie ma zwartych grup antyreformatorskich, ale przeciwnicy reform 
znajdują się w każdej klasie i grupie społecznej, w każdym obozie 
politycznym. Występuje tu ogromne zróżnicowanie motywów antyrefor- 
matorskich. 

W rezultacie przeprowadzonych | zióWiEdakEh reform niektóre 
grupy ludności, wcale niemałe liczebnie (łącznie z rodzinami), i słusznie 
obawiają się czekającej ich zmiany miejsca pracy, zawodu, stanowiska. 
Niektóre grupy na reformach tylko stracą i to wiele, o czym wiedzą. A co 
zyskają? To duża niewiadoma. 

Duże grupy muszą rewidować wiele poglądów latami serwowanych 
im w szkołach, uczelniach, w szkoleniach partyjnych, odczytach, pub- 
likacjach. To także źródło dość powszechnego zniechęcenia do an- 
gażowania się w jakiekolwiek reformy. 

Subiektywne bariery reform mogą występować z różnorodnych powo- 
dów i właściwie we wszystkich obozach czy. grupach" politycznych. 
W sposób często trudno dostrzegalny lub zgoła ukrywany mogą one być 
Ściśle sprzęgnięte z rzeczywistymi lub urojonyrni barierami obiektyw- 
nymi. Przyczyny tego są trudne (i chyba niemożliwe) do jednoznacznego 
zdefiniowania. Można tu wymienić przykładowo kilka. 

Proces przemian dla jednych to reformowanie socjalizmu, dla innych 
— to całkowite jego zanegowanie. Przy czym w całkowitym zanegowa- 
niu obraz także jest, jak dotąd, bardzo mglisty, bo obóz nie identyfikujący 
się z lewicą głosi bardzo wiele haseł socjalistycznych jako własne 
wynalazki. | 

Dla jednych nawet kosińetóika w funkcjonowaniu partii jest już zdradą . 
doktryny, dla innych to właściwie dopiero- mizerny początek refor- 
mowania PZPR lub w ogóle gra pozorów. 

Zrodził się zupełnie inny stosunek do tego, co jeszcze nie tak dawno' 
potępiano w całym procesie propagandy i szkolenia (np. stosunek do 
reformizmu i socjaldemokracji albo teraz ujawnianych zbrodni — dotąd 
przemilczanych). Powoduje to ogromne frustracje dużej części obywate- 
li edukowanych w tamtej atmosferze, a także nieufność do części 
reformatorów z tego samego — historycznie rzecz ujmując — obozu 
politycznego (vide: jak niektórzy działacze partyjni muszą się tłumaczyć 
za zbrodnie popełnione przez organa władzy w latach czterdziestych 
i pięćdziesiątych, mimo że wówczas nie było ich jeszcze na Świecie). 

Podobnie duży obszar zagadnień związanych z realizacją polityki 
kadrowej może wpływać zachęcająco bądź pesymistycznie na postawy 
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ludzi. W polityce kadrowej zawsze był i będzie ogromny wpływ czynnika 
subiektywnego (nawet komputer może wylosować szwagra). Wskazują 
na to także doświadczenia państw o tradycyjnie demokratycznych 
mechanizmach życia społecznego. Decyzją kadrową można wyzwalać 
_ nadzieje — personifikować procesy reform, ale można też wywoływać 
zupełnie coś odwrotnego. 

Sporo też problemów typu teoretycznego, jeszcze nie tak dawno 
uznawanych za obiektywne i prawie niepodważalne, ulega gwałtownej 
degradacji, odrzuceniu lub przewartościowaniu. A są to kwestie nieba- 
gatelne, dotyczą np. zagadnień własności, kolektywizmu, indywidualiz- 
mu, walki klasowej, problemów narodowościowych, internacjonalizmu 
itd. 

Subiektywne bariery reform tkwią w różnych grupach społecznych 
i są zróżnicowane w odniesieniu do wielu reformowanych dziedzin życia 
społecznego. Są np. zdecydowani zwolennicy: reform politycznych, 
a bardziej umiarkowani w sferze gospodarczej itp. Jest tu także problem. 
kompetencji reformatorów. Nie jest zapewne bez znaczenia fakt, że 
niekiedy wybitny znawca, ekspert w jakiejś dziedzinie życia lub nauki, 
z ogromnym i zasłużonym autorytetem w środowiskach o wąskich 
specjalnościach, zajmuje autorytatywne stanowisko w sprawach, o któ- 
rych być może nie przeczytał nawet podstawowych podręczników, 
a jego doświadczenia praktyczne są dalekie od dziedzin, które zdecydo- 
wanie pragnie reformować (jest to np. częste zjawisko wśród refor- 
matorów oświaty, którzy w swoim życiu nigdy nie byli nauczycielami). 

Bariery reform tkwią zarówno w dotychczasowym obozie koalicyj- 
no-rządowym, jak i w opozycji, chociaż z różnych motywacji. Grupom 
antyreformatorskim obiektywnie sprzyjają np. niektóre strajki, zwłasz- 
' cza te, które wywoływane są pod błahymi pretekstami. 

Jest całkowicie subiektywną, własną decyzją człowieka, w jakim 
obozie politycznym się znajdzie, za jakim kierunkiem się opowie, 
któremu ewentualnie udzieli swojego poparcia, czy też w ogóle będzie 
szukał zupełnie własnej drogi. 

Będą się kształtowały zupełnie nowe „jawią polityczne w naszym 
kraju, o których nie wspominają nawet podręczniki i rozprawy naukowe 
niekiedy o randze akademickiej. Nie widać tu żadnych tzw. prawidłowo- 
Ści poza tą, że konstelacje polityczne będą się zmieniały w praktyce, na 
ogół wyprzedzając to, o czym można się dowiedzieć z rozpraw teoretycz- 
nych. W tej sytuacji niepomiernie umacniać się będą subiektywne 
przesłanki społeczno-politycznej aktywności człowieka jako rzeczywis- 
ty obraz jego podmiotowości. Kwestią całkowicie subiektywną jest np. 
zgoda na kandydowanie do Sejmu i innych władz, do samorządów i rad 
narodowych, udział w walce wyborczej, udział w głosowaniu i sam akt 
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Skoro jest do obrony teza, że wiele przyczyn kryzysu, zastoju lub 
regresu oraz kompromitacji pięknych idei socjalizmu ma charakter 
subiektywny, to również obecnie trzeba dużą część barier reform 
poszukiwać w takich czynnikach. | 

Subiektywnych barier reform trzeba szukać w świadomości, po- 
stawach i doświadczeniąch ludzi nie tylko aparatu administracyjnego, 
partyjnego i gospodarczego, ale także wśród załóg pracowniczych, 
w różnego rodzaju kolektywach (zwłaszcza kierowniczych), wewnątrz 
partii — dawniej kierowniczej, dziś współrządzącej, i poza jej szeregami. 

Różnorodne dawne doświadczenia tych aparatów, ich kadr, obecnie 
nie są w ogóle przydatne, a próby ich dalszego powielania przynoszą 
"więcej szkody niż pożytku. Tamte doświadczenia jeśli mają jakąś 
pożyteczną przydatność to chyba tylko jako ostrzeżenie, aby nie próbo- 
wać ich nadal stosować. 

Ta, niepełna jeszcze, pochwała subiektywnych czynników wpływają- 
cych na proces reform ma m.in. na celu zwrócenie uwagi, że w oczekują- 
cych nas czasach, szybko zmieniających się, trzeba bardzo dużo dyscyp- 
liny i samodyscypliny wszystkich uczestników polskich procesów poli- 
tycznych, trzymania nerwów na postronku, aby nie ulec skrajnym 
demagogom, ekstremistom, a może nawet prowokatorom. 

W Polsce potrzeba będzie wiele kompromisów, umów między grupa- 
mi, liderami, partiami na różnych szczeblach. Umów tych będzie trzeba 
przestrzegać. Chociaż z tym mogą być niestety kłopoty z uwagi na 
obiektywną grę sprzecznych interesów. Na historię chyba można też 
spojrzeć jako na pasmo zawieranych umów, porozumień, traktatów, 
które później bardzo często były łamane. Czynnik subiektywny będzie 
tu odgrywał rolę chyba trudną do przecenienia. Może on być stymulują- 
cy, opóźniający lub burzący zakładane reformy i zawierane umowy. 

Spośród wielu czynników obiektywnych, ale tkwiących w ludziach, 
mogących w różnym stopniu wpływać na procesy reform, oprócz 
decydującej sfery ekonomicznej, wymienię dwa, o których należy 
pamiętać. Zaliczam do nich: 

— stan świadomości społecznej i indywidualnej; 

— uwarunkowania międzynarodowe. 

W obu tych czynnikach bez trudu znajdziemy przykłady wskazujące 
na to, że to co dla jednych osób czy grup ludzkich jest prawie całkowicie 
subiektywne, dla osób trzecich i innych grup — w całej rozciągłości 
obiektywne. 

Stan świadpmości, często definiowanej jako subiektywne odzwier- 
ciedlenie obiektywnej rzeczywistości w umyśle człowieka, jest faktem 
społecznym. Nawet, gdy jest to świadomość z dużymi pokładami 
irracjonalności, w sposób zdeformowany odzwierciedlająca rzeczywi- 
stość, gdy jest to świadomość fałszywa i tak jest to obiektywny fakt 
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społeczny czy polityczny; walka z taką świadomością, POCODNIE jak 
z mitami, jest beznadziejna i skazana na klęskę. 

Trzeba więc wśród grup i osób organizujących reformy, mobilizują- 
cych do nich ludzi — mieć dobrą diagnozę stanu rzeczywistej świadomo- 
Ści i uwzględnić ten fakt w proponowanych działaniach; to samo dotyczy 
nastrojów społecznych. 

Nieliczenie się z nastrojami ludzi, stanem ich świadomości oraz 
Z ugruntowanymi mitami w procesie przemian może przynieść roz- 
czarowanie lub klęskę reformatorów. 

Świadomość na ogół zmienia się znacznie wolniej niż odpowiadająca 
jej rzeczywistość społeczna i polityczna, zwłaszcza w okresie rewolucji 
i tej skali reform, w które wprowadzony został nasz kraj. Masowa 
i indywidualna świadomość na ogół nie nadąża za wizją rewolucjonistów 
i reformatorów. Nie zawsze jest to fakt naganny, nawet przeciwnie. 
W wielu przypadkach konserwatyzm świadomości i wynikające z niej 
postawy mogą stanowić potężny czynnik stabilizujący i kojący. Można 
przecież bez trudu wyobrazić sobie o ile więcej Polska miałaby dzisiaj 
kłopotów i trudności, gdyby rolnicy, ogrodnicy, rzemieślnicy i inteligen- 
cja w całości „nadążyli” z przekształcaniem swojej świadomości w du- 
chu jej oficjalnej wykładni z lat 1948—1955?! 

Niekiedy więc opóźnienie świadomości i wynikających z niej postaw, 
w perspektywie historycznej, bywa korzystne dla społeczeństwa. 

Podobnie uwarunkowania międzynarodowe, w innych państwach 
mogą być subiektywne, ale dla nas mają charakter obiektywny. Baczmy 
więc, że skoro nasze reformy w sporej mierze uzależnione są od zjawisk 
międzynarodowych, znajdujących się wśród ludzi poza granicami nasze- 
go kraju, to również przemiany w Polsce mogą odbijać się w różnym 
stopniu (pozytywnie, negatywnie lub obojętnie) na procesach społecz- 
nych w innych państwach, zwłaszcza w sąsiednich. Tak jak nawet próby 
ingerencji obywateli czy rządów innych państw w polskie sprawy mogą 
obrażać godność Polaków, a nawet wywoływać nasze reakcje odwrotne 
od zamierzonych z ich strony, podobnych reakcji wśród innych rządów 
i narodów można się spodziewać w przypadku natrętnegó pouczania ich 
z naszej strony. 

Niekiedy działania, które w Polsce mogą być dla różnych osób i grup 
subiektywne, dla innych krajów są obiektywnymi faktami. 

W pewnych przypadkach może być i tak (co zresztą na ogół jest), że 
działania przez jednych zakwalifikowane do prawie niewinnych subiek- 
tywnych igraszek lub incydentów, dla drugich stają się obiektywnym 
faktem o dużym ciężarze społecznym lub politycznym. Aby się o tym 
przekonać wystarczy prześledzić publicystyczne reakcje na te same 
wydarzenia w różnych krajach na łamach prasy zaliczanej nawet do tego 
samego ugrupowania ideologicznego. 

Tworzenie obiektywnych faktów społecznych i politycznych subiek- 
tywnymi działaniami ludzi należy do ważnych, bardzo mało zbadanych 
i zinterpretowanych czynników procesu historycznego. 
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Dziękuję za opublikowanie w nr. 5/1989 mych uwag dotyczących 
poglądów Karla Poppera, przedstawionych w zniekształcony sposób 
przez Wacława Mejbauma. Jego polemika z moimi uwagami wykazuje 
dobitnie, że nie rozumie on czy nie potrafi zrozumieć autentycznego 
stanowiska Poppera ani tego, co ja o nim napisałem. 

Nadal uważam, że analiza popperowska może być przydatna w zro- 
zumieniu powstawania i funkcjonowania systemów totalitarnych, 
w tymstalinizmu, że zawiera ona wiele elementów mogących przyczynić 
się do pogłębienia dyskusji nad „nowym myśleniem”, otwartością 
i jawnością życia społecznego, drogami jego demokratyzacji i humaniza- 
cji. | | 
„Nędza historycyzmu” — tak zatytułował Karl Popper swą, obok 
. „Otwartego społeczeństwa i jego wrogów”, najpopularniejszą, bardzo 
kontrowersyjną książkę. W pracy tej opieram się na jej niemieckim 
wydaniu(1) oraz na rozważaniach Poppera dotyczących determinizmu 
czy indeterminizmu historii w „Otwartym społeczeństwie... , w esejach 
zawartych m.in. w „Poszukiwaniu lepszego świata”. 

Popper pisze, że już zimą 1919/20, pod wpływem przemyśleń nad 
pierwszą wojną światową i komunistyczną mitologią o nadchodzącej 
rewolucji światowej, sformułował podstawowe tezy „Nędzy historycyz- 
mu”. Sprowadzają się one do twierdzeń, iż poglądy o historycznej 
konieczności, nieuniknionym, celowym rozwoju historii są najczyst- 
szym przesądem oraz że niemożliwe są racjonalne przewidywania czy 
, przepowiadania przebiegu historii. Przez wiele lat rozwijał krytyczną 
analizę pseudonaukowych, jego zdaniem, filozofii historii i wynikają- 
cych z nich metodologicznych założeń nauk społecznych. Zasadniczy 
zarys rozprawy o historycyzmie zakończył w 1935 r. Publicznie przed- 
stawił po raz pierwszy swe poglady w 1936 r. w odczycie przed grupą 
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filozofów w Brukseli i w tym samym roku w Londynie na seminarium 
profesora Hayeka w London School of Economics. 

Tytuł książki „Nędza historycyzmu” (odtąd oznaczać ją będę N.H.) 
nawiązuje do „Nędzy filozofii ' Karola Marksa i wskazuje, iż jest ona 
pomyślana przede wszystkim, lecz nie tylko, jako filozoficzno-metodolo- 
giczna krytyka marksowskiej filozofii historii. Popper jest tym, kto 
w określonym znaczeniu do metodologii nauk historycznych i społecz- 
nych wprowadza termin „historycyzm”. Był on używany i przed . 
Popperem, choć w nieco innym znaczeniu. Podarujemy sobie w tym 
_ szkicu rozważania semantyczne, zaznaczając tylko, że nie należy utoż- 
samiać terminu „historycyzm” z terminem „„historyzm”, który ma 
dawno jaż dobrze ugruntowane miejsce w metodologii nauki. 
„ „Wielu krytyków Poppera polemizowało z nim broniąc „historyzmu”, 

którego Popper nigdy nie zwalczał. Krótko i dość ogólnie wyjaśniając 
"sposób używania przez siebie terminu „,historycyzm”, uznał go za 
rzadko stosowaną etykietę i wybrał, aby uniknąć werbalnych sporów. 

Pamiętamy, że w przeciwieństwie do neopozytywistów i filozofów 
analitycznych Popper nie przywiązuje zbytniej wagi do ścisłych i wy- 
czerpujących definicji znaczenia słów. We wstępie do N. H. stwierdza, że 
przez „historycyzm” rozumie „tę postawę wobec nauk społecznych, 
która zakłada, że historyczna przepowiednia jest ich głównym celem 
oraz że cel ten da się osiągnąć przez odkrycie «rytmów», «wzorów», 
«praw» czy «kierunków», które determinują historyczny rozwój” (N. H., 
str. 2). | | | 

Popper wybiera nieznany czy rzadko stosowany termin „„history- 
cyzm” dla określenia podejścia czy stanowiska „często spotykanego 
w dyskusjach nad metodami nauk społecznych i często używanego bez 
krytycznej refleksji czy nawet przyjmowanego jako oczywiste” (N.H., 
str. 2); zamierza przeprowadzić gruntowną analizę „fascynującej in- 
telektualnej struktury” historycyzmu i jego „złudnej, fałszywej logiki”. ' 

Historycyzm przejawia się w różnych postaciach zarówno w po- 
glądach dotyczących treści, przedmiotu, jak i metod badań nauk społecz- 
nych i historycznych. Przed podjęciem krytyki historycyzmu Popper 
próbuje przedstawić różne wątki, poglądy, metody stosowane przez 
historycystów. Dzieli doktryny historycyzmu na dwie zasadnicze grupy: 
antynaturalistyczne i pronaturalistyczne. Daje ich obszerną, usystema- 
tyzowaną charakterystykę, wydobywa różnice i wspólne elementy, 
dążąc: do możliwie jak najobiektywniejszej prezentacji, a następnie 
poddaje je druzgocącej krytyce. 


Antynaturallstyczne doktryny historycyzmu 


Wspólnym elementem tych cżęsto różnorodnych doktryn jest założe- 
nie, że stosowane i płodne metody badań w naukach przyrodniczych, 
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zwłaszcza w fizyce, są nieprzydatne i jałowe, a nawet szkodliwe 
w naukach społecznych. Doktryny naturalistyczne z kolei uznają, że 
metody fizyki powinny być wzorem dła metodologii nauk społecznych, 
że prowadzą one do autentycznego unaukowienia teorii nauk społecz- 
nych. Popper dochodzi do wniosku, że historycyści, zarówno ci, którzy 


odrzucają metody fizyki, jak i ci, którzy rzekomo je wprowadzają do 


nauk społecznych, czynią to bez właściwego zrozumienia czy raczej 
pełnego niezrozumienia zasadniczych założeń metod fizyki. i 

W dokonanej przez Poppera charakterystyce wielu antynaturalistycz- 
nych doktryn można by podzielić je na te, które dotyczą przedmiotu 
nauk społecznych, oraz te, które dotyczą ich metodologii. Wskażę na 
główne ich elementy. 

Historycyści twierdzą, że swedidwć badań nauk przyrodniczych 
i.społecznych są zasadniczo, jakościowo różne, dlatego też i metody 
badań muszą być różne. Prawa przyrody (fizyki) są niezmienne, ważne 
i obowiązujące zawsze i wszędzie. Prawa rozwoju społecznego są różne 
w różnych miejscach iw różnym czasie. Te, które są ważne i obowiązują- 
ce dla jednej epoki, nie muszą, a często i nie mają miocy obowiązującej 


|od 


w innym okresie historycznym. Historyczna względność praw rozwoju 


społecznego nie pozwala na stosowanie metod nauk przyrodniczych. 
W odróżnieniu też od sytuacji i wydarzeń w przyrodzie (stale się 
powtarzających), sytuacje i wydarzenia społeczne mogą być jakościowo 
różne i radykalnie nowe. 


Historycyści twierdzą też, że struktury fizyczne czy „przyrodnicze . 


całości”, które są niczym więcej niż sumą swych części, nie mogą być 
porównywane do struktur społecznych, do określonych, „całości społe- 
cznych”. Społeczne równomierności są zdecydowanie różne od przyrod- 
niczych. Zmieniają się w każdej epoce, a działalność ludzka jest tą siłą, 
która je zmienia. Społeczne równomierności nie są więc prawami 
natury, lecz są w dużym stopniu tworzone przez ludzi. Prawidłowości 
rozwoju „całości społecznych”, społecznych grup czy struktur, muszą 
być wyjaśniane „całościowo”, holistycznie, z uwzględnieniem ich his- 
torii. W naukach przyrodniczych historia i holistyczne podejście są 
zbędne. Również i z uwagi na to, iż rzeczywistość społeczna jest o wiele 
bardziej złożona, kompleksowa, od rzeczywistości przyrodniczej, nie 
możńa w jej badaniu stosować metod fizyki. 

Antynaturalistyczne doktryny dotyczące metodologii wynikają w za- 
sadzie z doktryn dotyczących przedmiotu badań. Twierdzą one m.in.: 

Metoda uogólniania fizyki zakłada, że bez wyjątków w czasie i prze- 
strzeni określone przyczyny powodują niezmiennie te same skutki. 
W naukach społecznych uogólnienia nie mogą dotyczyć wszystkich epok 
historycznych. Uwarunkowania (przyczyny) nie są nigdy stałe i są różne 
w różnych okresach historycznych. W rozwoju społeczeństw nie ma 
stałych i trwałych równomierności umożliwiających formułowanie ogól- 
nych praw, takich jak w naukach przyrodniczych. 
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Historycyści twierdzą też, że metoda eksperymentalna stosowana 
w fizyce jest bezużyteczna w naukach społecznych. W naukach społecz- 
nych nie można doświadczeń powtarzać, nie można ich laboratoryjnie 
izolować od otaczającej, ciągle żmieniającej się rzeczywistości. Społecz- 
ne eksperymenty nie są nigdy doświadczeniami w takim sensie, jak 
w fizyce. Nie dokonuje się ich dla wzbogacenia poznania, lecz dla 
politycznego sukcesu. Nie mogą być powtarzane w dokładnie tych 
samych uwarunkowaniach, ponieważ przeprowadzenie określonego 
doświadczenia zmienia nieodwracalnie sytuację i uwarunkowania spo- 
łeczne. 

Historycyści uważają też, że inaczej mają się sprawy prognozowania, 
przepowiadania w naukach społecznych niż w fizykalnych. Wynika to 
nie tylko z większej kompleksowości struktur społecznych, lecz i z po- 
„wodu szczególnego związku między prognozą a prognozowanymi wyda- 
_rzeniami, między obserwującym a obserwowanymi wydarzeniami, mię- 
dzy podmiotem a przedmiotem. W wypadkach skrajnych prognoza może 
wręcz spowodować przepowiadane wydarzenie lub zapobiec okreś- 
lonemu wydarzeniu. To sprzężenie zwrotne między prognozami a fak- 
tami życia społecznego zmusza do uwzględniania w naukach społecz- 
nych nie tylko prawdy czy fałszu prognoz, lecz i ich faktycznego wpływu 
na rozwój wydarzeń. Z tych względów prognozy nauk społecznych nie 
mogą być ani tak ścisłe, ani tak obiektywne jak hipotezy fizyki. Popper 
uważa, iż krytykowane przezeń postawy historycystów prowadzą często 
do skrajnego relatywizmu uznającego, że w naukach społecznych ideały 
prawdy i obiektywizmu są eliminowane i że liczy się w nich decydujący 
sukces polityczny. 

Do antynaturalistycznych doktryn historycyzmu zalicza też pogląd, że 
należy dążyć do zrozumienia historii różnych grup społecznych drogą 
poznania intuicyjnego. Fizyka dąży do przyczynowego wyjaśnienia 
funkcjonowania praw rzeczywistości przyrodniczej. Nauki społeczne 
dążą zaś nie tylko do wyjaśnienia funkcjonowania praw, tego, jak one 
_ działają, lecz i do zrozumienia sensu i celu ich działania. Dlatego też 
w przeciwieństwie do fizyki, próbującej wyjaśniać prawa przyrody 
metodami kwantytatywnymi, ilościowymi, I nadawać im kształt formuł 
matematycznych, nauki społeczne dążą do zrozumienia rozwoju his- 
_ torycznego metodami jakościowymi przy użyciu katagorii pojęciowych, 
takich jak np. „duch czasu” , „charakter narodowy” iinne, które nie dają 
się skwantyfikować. 

Argumenty historycystów za odrzuceniem ilościowo-matematycz- 
nych metod w naukach społecznych dają się według Poppera streścić 
następująco: „Zadaniem socjologii jest przyczynowo wyjaśnić te zmiany, 
którym ulegają w ciągu historii społeczne całości, jak np. państwa, 
systemy gospodarcze, formy rządów. Ponieważ nie znamy możliwości 
wyrażenia jakościowych właściwości tych całości (struktur) w formie 
ilościowej, nie można w naukach społecznych sformułować żadnych 
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ilościowych, kwantytatywnych praw. Dlatego też prawa przyczynowe 
w naukach społecznych — o ile takowe w ogóle istnieją — różnią się 
radykalnie od praw fizyki, mają one bowiem jakościowy, lecz nie 
ilościowo-matematyczny charakter” (N.H., str. 21). 3 

Podkreślanie jakościowego charakteru metod nauk społecznych wią- 
że się z jednym z najstarszych i podstawowych problemów filozofii. Idzie 
o problem natury czy istoty pojęć ogólnych, o problem uniwersaliów. 
Popper przywiązuje do niego olbrzymią wagę i naświetla go obszernie 
zarówno w „Nędzy historycyzmu”, jak i w „Otwartym społeczeńst- 
wie...”. Warto przyjrzeć się temu naświetleniu. Jest ono bowiem wnik- 
liwe i oryginalne, odgrywając w filozofii i metodologii nauki, historii 
i polityki Poppera istotną rolę. Problem ten ma swe korzenie w sys- 
temach filozoficznych Platona i Arystotelesa. Był jednym z głównych 
przedmiotów sporów filozoficznych o dużym znaczeniu i wpływie na 
praktykę społeczno-polityczną w Średniowieczu. Do dziś nie został 
w pełni rozwiązany, nadal jest bardżo różnorodnie interpretowany. 
Popper interesuje się przede wszystkim nie ontologiczną czy metafizycz- 
ną, lecz metodologiczną stroną tego problemu. 

Każda nauka używa pojęć, które są uniwersaliami, pojęciami ogól- 
nymi, jak np. „energia”, „ewolucja”, „sprawiedliwość”, „państwo”, 
„lJudzkość”, różnych od pojęć jednostkowych, indywidualnych, jak np. 
„Aleksander Wielki”, „kometa Halleya”, „pierwsza wojna światowa”. 

W sporze o uniwersalia odróżnić można dwa zasadnicze stanowiska: 
Nominalizm i Realizm. Każde z nich prezentowane było i jest w różnych 
wariantach i modyfikacjach. Nominaliści twierdzą, że uniwersalia tym 
tylko różnią się od pojęć jednostkowych (imion własnych), iż przyporzą- 
dkowane są elementom określonego zbioru czy klasy indywiduów, lecz 
nie poszczególnym indywiduom. Poglądowi temu przeciwstawia się 
Realizm. Nazwa ta wynikła z twierdzenia, że nie tylko poszczególne 
jednostkowe przedmioty, czy klasy lub zbiory tych przedmiotów, lecz 
również i przedmioty określane przez pojęcia ogólne, a więc uniwersalia, 
„rzeczywiście” istnieją. Czyli inaczej, że uniwersalia oznaczają w taki 
. sam sposób przedmioty ogólne, jak jednostkowe pojęcia i przedmioty 
indywidualne. Przedmioty ogólne, nazwane przez Platona „„Formami” 
lub „Ideami”, były później nazywane również „esencjami”. Miały czy 
mają one bowiem określać esencję, istotę danego przedmiotu czy 
zjawiska. Z uwagi na idealistyczne elementy tak rozumianego Realizmu 
Popper proponuje zastąpić tę nazwę terminem Esencjalizm. 

Esencjalizm podkreśla znaczenie pojęć ogólnych, uniwersaliów dla 
nauki. Uważa, że poszczególne przedmioty mają wiele przypadkowych, 
akcydentalnych właściwości. Nauka powinna abstrahować od wszyst- 
kiego, co przypadkowe, i docierać do istoty rzeczy i spraw. Istotą 
(esencją) zaś każdej rzeczy jest zawsze coś ogólnego, uniwersalnego. 

Metodologiczny esencjalizm, uznający, że badania naukowe muszą 
dotrzeć do istoty rzeczy dla ich zrozumienia i wyjaśnienia, ma swoje 
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źródła w filozofii Arystotelesa. Naukowcy hołdujący tej metodzie skłonni 
są formułować naukowe pytania w następujący sposób: Co jest materią? 
Co jest energią? Co jest sprawiedliwością? Sądzą też, że wyczerpująca 
odpowiedź na tego typu pytania, określająca prawdziwe i istotne 
znaczenie tego typu pojęć, jest co najmniej konieczną przesłanką czy 
nawet głównym zadaniem nauki. 

Metodologiczny nominalizm formułuje pytania raczej tak: Jak za- 
chowuje się ten kawałek materii w określonych okolicznościach? Jak 
porusza się w sąsiedztwie innych ciał? Według Poppera zadanie nauki - 
polega bowiem w dużym stopniu na opisie zachowania się rzeczy 
„w Określonych uwarunkowaniach i wykrywaniu prawidłowości tego 
zachowania się. Sądzi, iż w tym celu można i należy wprowadzać 
kategorie pojęciowe, zmieniać definicje starych terminów bez szczegól- 
nego uwzględniania ich pierwotnego znaczenia. Traktuje oń słowa 
jedynie jako narzędzia przydatne, użyteczne dla określonych opisów. 

W naukach przyrodniczych dominuje metodologiczny nominalizm. 
Fizyka nie bada istoty atomów, światła, lecz używa tych pojęć dla 
wyjaśnienia i opisu określonych obserwacji i jako nazw pewnych . 
Skomplikowanych struktur. To samo można dziś powiedzieć o biologii 
i innych naukach przyrodniczych. 

W naukach społecznych natomiast dominuje metodologiczny esenc- 
jalizm. Uważa się w nich dość powszechnie, że ich zadaniem jest wykryć 
i opisać istotę rozwoju społecznego, a więc tego, co jest stałe i trwałe, co 


jest esencją tego rozwoju, ulegającego stałym przemianom. Esencjalizm —_- 


opiera się na założeniu, iż można w zmieniających się w czasie zdarze- 
niach wykryć coś stałego, niezmiennego. Esencjalizm jest głównym 
sojusznikiem historycyzmu. 


Pronaturalistyczne doktryny historycyzmu 


Historycyzm jest w swych głównych założeniach antynaturalistyczny. 
Współcześni historycyści uznają jednak prawie powszechnie dwie pod- 
_ stawowe zasady naturalizmu, tzn. metod nauk przyrodniczych. Uznają, 
że nauki społeczne są naukami empirycznymi, doświadczalnymi. Zna- 
czy to, że dążą one do potwierdzenia, uzasadnienia swych hipotez czy 
prognoz przez obserwację praktyki społecznej. To jest sensowne. 

Historycyści pronaturalistyczni uważają jednak też, że nauki społecz- 
ne są naukami teoretycznymi, że ich zadaniem jest wykrywanie 
istniejących obiektywnych, niezmiennych praw rozwoju historii. Po- 
znanie tych praw umożliwia przewidywanie i przepowiadanie przebiegu 
historii. Historycyści uważają, że z uwagi na bardzo złożoną i komplek- 
sową rzeczywistość społeczną krótkoterminowe prognozy nauk społecz- 
nych, jak już wspominaliśmy, nie mogą być precyzyjne i prawa tych 
nauk nie mogą mieć kształtu matematycznych formuł. Nauki społeczne 
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formułują swe prawa w kategoriach jakościowych. Są one niezbyt 
precyzyjne, jeśli idzie o szczegóły, i sprawdzają się tylko w dłuższych 

przedziałach czasowych. Historycystyczne prognozy dotyczą dlatego 
- jakościowych zmian społecznych o szerokim zakresie: wojny i pokoju, 


wzrostu i upadku systemów politycznych czy społecznych, rewolucji . 


(pokojowych lub gwałtownych), które znamionują przejście jednej epoki 
do drugiej. Tego typu przewidywania, prognozy wynagradzają swój 
brak precyzji i ogólnikowość przez ich rzekome głębokie znaczenie 
i szeroki zakres. Prawa .rozwoju społecznego dotyczą więc szeroko 
zakrojonych procesów, trendów, jakościowych zmian i głównego kieru- 
nku rozwoju historii. Uniwersalne prawa nauk społecznych to prawa 
historycznego rozwoju, które określają warunki przejścia od jednej 
epoki historycznej do następnej. Przykładem takiego prawa może być 
formuła Marksa, że feudalizm nieuchronnie przechodzi w kapitalizm, 
a kapitalizm w socjalizm. Zadaniem nauk społecznych powinno więc być 
wykrycie głównych sił napędowych historii materialnych lub ducho- 
wych, analiza tych sił, które powodują społeczne zmiany, dotarcie do ich 
korzeni, poznanie ich kierunku rozwoju. 

Historycyzm nie prowadzi zawsze, jak mogłoby się wydawać, do 
fatalizmu i bierności. Przeciwnie, większość historycystów, przynajm- 
niej od czasów Marksa, skłania się wyraźnie do aktywizmu. Prawa, 
_ rzekomo odkryte przez historycystów, mają charakter historycznych - 
proroctw, najczęściej fałszywych, zdaniem Poppera. Stają się one często 
narzędziem praktycznej, konkretnej polityki. Głoszenie istnienia nie- 
wzruszonych, koniecznych praw rozwoju społecznego było często wyko- 
rzystywane w dawniejszych czasach, a gdzieniegdzie i w obecnych, przez 
siły konserwatywne dla uzasadnienia konieczności utrzymania status 
quo, przez twierdzenie, że jesteśmy bezsilni wobec nieuniknionego , 
i nieodwracalnego działania tych praw, że należy w związku z tym 
spokojnie i bez protestu poddać się losowi, który nas spotkał. Próby 
wpływania na bieg wydarzeń są bezskuteczne. Próby łamania ogólnych 
praw przyrody czy historii prowadzą do zguby. Antynaturalistyczni 
historycyści twierdzą, iż takie są konserwatywne, apologetyczne, fatalis- 
tyczne konsekwencje wynikające z przyjęcia metod nauk przyrod- . 
niczych w naukach społecznych. Tak np. powoływano się w XIX wieku, 
a stało się to modne teraz i u nas, na „,żelazne prawa” ekonomiczne, by 
- wykazać bezsens ingerowania państwa czy prawa w regulację cen i płac. 
U nas od lat funkcjonują mityczne i abstrakcyjne terminy „równowaga 
rynkowa , „prawa rynku”, którymi uzasadnia się różnego rodzaju 
posunięcia z tymi prawami nie mające nic wspólnego. 

Jak już wspomniałem, większość historycystów, nawet i tych uznają- 
cych doktryny pronaturalistyczne, jest za aktywizmem społecznym. 
Głównym i najwybitniejszym ich przedstawicielem jest Karol Marks. 
- Historycyści ci uznają jednak za rozsądne i moralne jedynie te działania, 
które antycypujac nadchodzące przemiany torują im drogę. Myślenie 
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historycystów koncentruje się na interpretacji przeszłości, by na tej 
podstawie móc, przewidzieć przyszłość i wskazać właściwe działania dla 
przyczynienia się do możliwie szybkiego i prostego osiągnięcia nowego 
stadium rozwoj cna na] Główną tezę historycyzmu pronaturali- 
stycznego można by określić następująco: historyczny rozwój społeczny 
możemy tylko interpretować i na różne sposoby wspomagać, nie 
możemy jednak zmienić kierunku tego rozwoju, zmienić podstawowych 
tendencji rozwoju historii. Popper uważa, iż sformułowanie Marksa 
w przedmowie do ,„„Kapitału”': „Nawet gdy jakieś społeczeństwo wpad- 
nie na trop naturalnego prawa swego rozwoju — a wykrycie ekonomicz- 
nych praw rozwoju nowoczesnego społeczeństwa jest ostatecznym 
celem niniejszego dzieła — nawet wówczas nie może ono ani prze- 
skoczyć naturalnych faz swego rozwoju, ani usunąć ich dekretami. Może 
jednak skrócić i złagodzić męki porodowe” (2), jest wyśmienitym okreśŚ- 
leniem stanowiska historycyzmu. . 

Historycyzm rozwija też swoistą teorię moralności, uznającą, iż moral- 
ne dobro jest identyczne z moralnie postępowym; tzn. moralnie dobre 
jest to, co wyprzedza swój czas i odpowiada kryteriom wartości nad- 
chodzącej epoki. 


Poppera krytyka historycyzmu 


Na 80 stronach „Nędzy historycyzmu” Popper przeprowadza szczegó- 
łową krytykę zarówno antynaturalistycznych, jak i pronaturalistycz- 
nych doktryn historycyzmu. Krytyce tej poświęca też wiele miejsca 
w „Otwartym społeczeństwie... . W szczególności bardzo wnikliwie 
analizuje tam historycystyczne doktryny Platona, Hegla i Marksa. Do 
precyzowania i wyjaśniania swej krytyki wraca w licznych późniejszych 
swych rozprawach, ale nie wnosi w nich już nic zasadniczo nowego. Nie 
ogranicza się on jednak w tych książkach i pracach do krytyki his- 
torycyzmu, lecz prezentuje też swoje, jak sądzi, płodne i skuteczne 
poglądy dotyczące filozofii i metodologii nauk społecznych, historii 
i polityki. 

Zdaniem Poppera podstawowe założenia obu rodzajów doktryn his- 
torycyzmu, zasady jakościowo nowych, radykalnych zmian w procesie 
historycznym i holizmu, czyli „całościowego podejścia”, wynikają z nie- 
zrozumienia podstawowych założeń i metod nauk przyrodniczych. 
Zasada, nazwijmy ją jakościowej nowości, wynika z pomieszania no- 
wych stosunków i uwarunkowań rozwoju znowymiprawamiiuważania 
twierdzeń, które nie są ogólne, uniwersalne, za prawa. Historycyści nie 
odróżniają też przyczynowego wyjaśnienia konkretnego, jednorazowe- 
go wydarzenia czy procesu od przyczynowego wyjaśnienia działania 
ogólnych, uniwersalnych praw. Nie ma zdaniem Poppera ogólnych 
praw przechodzenia z jednej epoki historycznej do następnej, ponieważ 
ewolucja życia na Ziemi, rozwój ludzkości jest jednorazowym, in- 


80 


Przeciwko tetyszyzacji praw historii 


dywidualnym, historycznym procesem. Proces tego rodzaju rozwija się 
zgodnie z różnego rodzaju przyczynowymi prawami (mechaniki, chemii, 
genetyki itp.). Opis tego procesu nie jest jednak opisem prawa czy praw 
tego rozwoju, lecz historycznym twierdzeniem o jednorazowym, szcze- 
gólnym rozwoju określonego procesu. Popper cytuje wybitnego his- 
toryka, H.A.L. Fishera, który w swym dziele „History of Europe” 
wyraził wspomnianą myśl następująco: „Ludzie widzieli w historii 
określony plan, rytm, pewną stałą strukturę. Ja widzę tylko jak 
wydarzenie następuje po wydarzeniu, widzę jedno jedyne tylko olb- 
rzymie wydarzenie, w stosunku do którego, z uwagi na to, że jest ono 
wyjątkowe, jedyne w swoim rodzaju, nie może być uogólnień” (cyt. 
w N.H., str. 86). 

Historycyści wysuwają przeciw tej Giumeńóc | następujące zarzuty: 
w procesie historycznym możemy stwierdzić określone cykle lub co 
najmniej powtórzenia. Ich zbadanie pozwala na wykrycie praw tych 
cykli lub powtórzeń. Zakładając nawet, że w procesie rozwoju historii 
nie ma powtórzeń, to istnieją w nim przecież trendy, tendencje, kierunki. 
Poznanie tych tendencji i ich opis ePMROWANY prawa następowania 
po sobie epok historycznych. 

Krytyka tych twierdzeń przez Poppera śGiowkdza się do poglądu, że 
zdarzają się, rzecz jasna, różnego rodzaju powtórzenia w historycznym 
procesie, nie dzieje się jednak nigdy tak, by powtórzenia przebiegały 
dokładnie w tych samych warunkach i powodowały te same skutki co 
analogiczne wydarzenia z przeszłości. » 

Prawdą jest też, że studiując przeszłość czy teraźniejszość rozwoju 
społecznego, można wykryć różnego rodzaju trendy czy tendencje. Ich 
istnienie jest niewątpliwe. Kardynalnym błędem historycystów jest 
jednak absolutyzowanie tych trendów czy tendencji i utożsamianie ich 
z prawami rozwoju społecznego. Sformułowania praw nauki mają 
kształt ogólnych hipotez. Twierdzenia o trendach mają charakter egzys- 
tencjalny. Prawa mają charakter nieograniczony w czasie i przestrzeni 
i obowiązują bezwzględnie. Trendy powstają w określonych warunkach 
i mają swój czasowy początek i koniec. Trend (możemy wziąć np. wzrost 
ludności), który trwał przez setki lub nawet tysiące lat — twierdzi 
Popper — może zmienić się w ciągu dekady czy nawet jeszcze szybciej. 
Dotyczy to zarówno tendencji powtarzających się w historii, jak i poja- 
wiających się po raz pierwszy. Rozwój każdej obserwowalnej tendencji 
historycznej przebiega zgodnie z działaniem licznych i różnych praw 
przyczynowych i konkretnych uwarunkowań sytuacyjnych. W żadnej 
tendencji historycznej nie da się wykryć jakiegoś jednego, ogólnego 
historycznego czy socjologicznego prawa. Popper wykazuje przez róż- 
nego rodzaju dalsze przykłady i argumenty, że określone, rzeczywiste 
i poznane tendencje rozwoju społeczeństw nie mogą służyć za podstawę 
formułowania ogólnych praw rozwoju historycznego. 
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Koncepcja ogólnych, absolutnych tendencji rozwoju historii jest nie do 
utrzymania. Przemawiają przeciwko niej zarówno argumenty rzeczowe, 
materialne, jak i logiczne. Tendencje rozwojowe mogą naukowo być 
wyjaśnione jedynie jako wynikające z określonych, konkretnych waru- 
"nków i od istnienia tych warunków uzależnione. 

Warunki te nie są jednak raz na zawsze dane. Ulegają często ssóykal: 
nym zmianom i prowadzą do zmiany lub żaniku określonych tendencji. 
Można by nawet próbować formułować na podstawie obserwacji i do- 
świadczenia prawa typu: „Zawsze, gdy zachodzą warunki typu w, 
powstaje trend typu t”. Formuła tego typu prawa jest logicznie bez 
zarzutu. Nie można jej jednak stosować wobec głoszonych przez his- 
torycystów absolutnych trendów, które są według nich konieczne 
_i niezmienne, niezależne od konkretnych warunków. W posźżukiwaniu 
rzeczywistych uwarunkowań określonej tendencji możemy przecież 
wyobrazić sobie warunki, w których tendencja ta przestałaby istnieć. 
Historycysta wierzy jednak niezłomnie w „odkryty” przez siebie kieru- 
nek, tendencję rozwoju, a warunki, w których mógłby on być zmieniony 
lub przestał funkcjonować, są dla niego niewyobrażalne. 

„Nędza historycyzmu jest w gruncie rzeczy nędzą, brakiem wyobra- 


źni. Historycysta krytykuje nieustannie te ubogie umysły, które nie . 


mogą sobie wyobrazić zmiany w ich świecie. W rzeczywistości brakuje 
mu również wyobraźni, ponieważ nie potrafi wyobrazić sobie zmian 
w uwarunkowaniach zmiany” (N.H., str. 102). | 

W „Nędzy historycyzmu” poddaje Popper szczegółowej i logicznie 


druzgocącej krytyce ,„holistyczną” koncepcję kształtowania i przekszta- 


łcania społeczeństw. Holiści dążą do przekształcania eałego społecżeńst- 


wa na podstawie całościowego, ogólnego planu obejmującego wszystkie 


dziedziny życia. Popper wybiera sobie K. Mannheima jako głównego 
przedstawiciela ,„„holizmu”. Holistyczne i utopijne podejście jest według 
Poppera charakterystyczne również m.in. dla Platona, Hegla, J. St. 
Milla, Marksa. 

Podarujmy sobie szczegółowe przedstawienie krytyki Mannheima. 
Zwróćmy uwagę tylko nato, że „holizm” prowadzi, zdaniem Poppera, do 
totalitaryzmu. Mannheim iinni ,„holiści” rozumieją przez społeczeństwo 
całość, całokształt wszystkich stosunków społecznych, włącznie z pry- 
watnymi. Jest fizyczną niemożliwością kierowanie czy ukierunkowywa- 
nie wszystkich tych stosunków. Tego typu próby powodują bowiem 
niezliczoną ilość nowych stosunków, którymi z kolei należałoby kiero- 
wać i tak ad infinitum. Mamy tu do czynienia zarówno z fizyczną, 
materialną, jak i logiczną niemożliwością. 

Holistyczne planowanie nie bierze pod uwagę faktu, że wprawdzie 
dość łatwo jest scentralizować władzę, lecz niemożliwe jest scent- 
ralizowanie całej wiedzy, rozdzielonej wśród licznych jednostek, która 
potrzebna byłaby do mądrego sprawowania scentralizowanej władzy, do 
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mądrego i skutecznego planowania. F. Hayek słusznie kiedyś stwierdził, 
iż nie można całej wiedzy potrzebnej do planowania społecznego czy 
gospodarczego skoncentrować w jednym umyśle. 

W tego typu programie utopijny postulat.stworzenia systemu, w któ- 
rym ludzie chcieliby żyć, jest zastąpiony żądaniem takiego przekształ- 
cenia ludzi, by mogli oni żyć w tym systemie. Realizacja tego typu 
programu nie może być sprawdzana metodami naukowymi. O ile 
bowiem określonym ludziom życie w tworzonym systemie nie od- 
powiada, znaczy to, że należy nadal przekształcać ich świadomość 
i organizować ich działanie. Zamiast dążyć do kształtowania wydumane- 
go, idealnego, całościowego społeczeństwa, należy, zdaniem Poppera, 
koncentrować się na systematycznym zwalczaniu określonych przeja- 
wów „niesprawiedliwości, wyzysku, cierpienia, którego można uniknąć, 
jak np. nędza czy bezrobocie” (N.H., str. 73). 

Arogancja ludzi, zmierzających do stworzenia raju na Ziemi, prawie 
zawsze prowadzi do stworzenia piekła. „O ile nie chcemy pogrążyć świat 
w nieszczęścia — pisze Popper we wstępie do «Nędzy historycyzmu» 
— musimy wyzbyć się naszych marzeń uszczęśliwiania świata. Mimo to, 
możemy i powińniśmy pozostać poprawiaczami świata — lecz skrom- 
nymi poprawiaczami. Musimy zadowolić się nigdy nie kończącym się 
zadaniem łagodzenia cierpień, zwalczania zła, eliminowania nieprawo- 
Ści, stale pamiętając o nieuniknionych, nie chcianych skutkach naszej 
działalności” (N.H., str. VIII). Musimy stosować stale zasadę ciągłego 
poprawiania błędów. Jest faktem, że możemy uczyć się z naszych 
błędów, dlatego też uczenie się z błędów jest naszym moralnym 
obowiązkiem. 

Popper zdecydowanie odrzuca też metodę esencjalizmu. Uważa, iżjest . 
ona jedną z głównych przyczyn zacofania i opłakanego stanu nauk 
społecznych. Przyczynia się do dość powszechnego pustosłowia i schola- 
stycyzmu tych nauk. Wiele szkody spowodowała i powoduje w tych 
naukach koncepcja rzekomej możliwości poznania intuicyjnego, mająca 
swe źródła u Platona i Arystotelesa i rozwijana na różne sposoby przez 
licznych filozofów od czasów najdawniejszych do współczesnych, m. in. 
przez Hegla, J. St. Milla, Bergsona, Husserla i wielu innych. 

Nie możemy osiągnąć rzeczywistego postępu w żadnej nauce przyrod- 
niczej czy społecznej przez encyklopedyczne gromadzenie definicji 
istoty pojęć i ich precyzowanie, przez dążenie do badania ,„rzeczywis- 
tego” znaczenia słów, lecz jedynie przez rozwijanie teorii i hipotez 
sprawdzanych przez obserwację i eksperyment. 

W przedmowie do angielskiego wydania „„Nędzy historycyzmu” z 1957 
roku Popper stwierdza, że w pierwotnej wersji tej książki próbował 
i sądzi, że to się mu udało wykazać, iż historycyzm jest metodą jałową, 
a nawet szkodliwą. Nie dokonał tam jednak formalnego obalenia tej 
metody. Udało mu się później wykazać, iż z ściśle logicznego punktu 
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widzenia nie jest możliwe przepowiadanie przyszłego rozwoju historii. 
Jego logiczne obalenie historycyzmu da się następująco streścić: 

1. Wzrost ludzkiej wiedzy, osiągnięcia nauki i technologii wpływają 
w poważnym stopniu na rozwój ludzkiej historii. 

2. Przyszłego wzrostu poznania naukowego, osiągnięć nauki, od- 
krycia nowych praw nie można przewidzieć czy przepowiedzieć drogą - 
racjonalnych, naukowych metod. 

3. Z tego wynika, że nie można przewidzieć przyszłego rozwoju 
historii oraz że niemożliwa e ogólna, naukowa teoria historycznego 
„rozwoju. 

Historycyzm zaś to właśnie stwie sobie za cel. Cel ten jest nieosiągal- 
ny, fałszywie wybrany i historycyzm tym samym jest obalony. | 

Istnieje określona różnica między teoretycznymi naukami przyrod- 
niczymi i społecznymi a naukami historycznymi. Te ostatnie charak- 
teryzują się swym zainteresowaniem dla konkretnego, szczegółowego, 
specyficznego wydarzenia. Nie dążą do wykrywania ogólnych praw ani 
do szeroko zakrojonych uogólnień. Są zainteresowane przyczynowym 
. wyjaśnieniem poszczególnych, jednostkowych wydarzeń. Historia in- 
teresuje się jednak nie tylko wyjaśnianiem określonych wydarzeń, lecz 
i ich możliwie pełnymi opisami. Badania historyczne są i muszą być 
uprawiane selektywnie i z określonego punktu widzenia. Badamy 
zawsze tę historię, która nas szczególnie interesuje. 

Wynikiem badań historycznych są nie ogólne teorie, lecz określone 
interpretacje. Historycyzm utożsamia te interpretacje z teoriami. To 
jest jego kardynalny błąd. Można według Poppera interpretować his- 
torię np. jako historię walki klasowej, historię walki ras o opanowanie 

świata, historię idei religijnych, historię walki między otwartym” 
"i „zamkniętym” społeczeństwem, czy historię naukowego i przemys- 
łowego postępu. Wszystko to są ciekawe punkty widzenia, jedne bar- 
dziej, drugie mniej płodne, dopuszczające różnorodne interpretacje tej 
samej „„historii”. Historycyści tego typu interpretacjom nadają jednak 
rangę ogólnej teorii i twierdzą np., że „cała historia jest historią walki 
klasowej”. 

Historycyzm sięga swymi korzeniami czasów starożytnych, m.in. 
prymitywnego teleologicznego poglądu, że za rzekomo ślepymi i przypa- 
dkowymi decyzjami Fatum, losu, kryją się określone, tajemnicze cele. 
Wszystkie formy historycyzmu, od tamtych czasów po dziś dzień, 
przyjmują, że jakieś tajemnicze siły, konieczne, nieuniknione prawa, 
determinują rozwój przyszłości. 

Nowocześni historycyści przedstawiają się często jako wynalazcy 
- kategorii i prawa zmiany. W rzeczywistości jest to jeden z najstarszych 
problemów spekulatywnej metafizyki sięgający czasów Heraklita. Po- 
pper podejrzewa, że ci właśnie historycyści sami obawiają się zmiany iże 
obawa ta, lęk przed zmianą, uniemożliwia im racjonalne reagowanie na 
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krytykę. Ostatnie zdanie „Nędzy historycyzmu” brzmi: „Wydaje się, iż 
w rzeczywistości historycyści utratę wizji niezmiennego świata próbują 
przezwyciężyć przez wiarę, że historyczne zmiany można przewidzieć, 
ponieważ rządzą nimi niezmienne prawa” (N.H., str. 126). 

Podczas pracy nad ,„Nędzą historycyzmu” w Nowej Zelandii, w latach 
drugiej wojny światowej, zrodził się pomysł gruntownego przestudiowa- 
nia i prezentacji poglądów głównych, zdaniem Poppera, przedstawicieli 
historycyzmu: Platona, Hegla, Marksa, oraz intelektualnych i społecz- 
no-politycznych skutków tych .poglądów. Z tego zamysłu powstało 
obszerńe, dwutomowe, blisko 800-stronicowe dzieło: „Otwarte społecze- 
ństwo i jego wrogowie”. W dziele tym, niezależnie od prezentacji 
poglądów wspomnianych myślicieli, wnikliwej analizy tych poglądów 
i przedstawienia własnej koncepcji społeczeństw „zamkniętych” i „ot- 
wartych”, wraca też Popper kilkakrotnie do ogólnych rozważań na 
temat historycyzmu. Rozważaniom tym poświęca w szczególności osta- 
tni rozdział wspomnianego dzieła pt. „Czy historia ma jakikolwiek 
sens?” 

Przytoczę zawarte w „Otwartym społeczeństwie...” ważniejsze i nowe 
elementy poglądów Poppera na temat historycyzmu. Podkreśla, iż 
historycyzm jest rodzajem społecznej, politycznej i moralnej filozofii, 
która od początków naszej cywilizacji wywierała i wywiera do dziś 
olbrzymi negatywny wpływ zarówno intelektualny na wielu myślicieli, 
naukowców, mężów stanu, jak i na konkretną praktykę społeczno-poli- 
tyczną. 

Wracając do swej tezy, że uniwersalnych praw, rządzących historią, 
nie ma i być nie może, stwierdza, że fakty historyczne, którymi 
" dysponujemy, które są nam znane, są bardzo ograniczone. Zostały one 
też wybrane czy raczej dobrane zgodnie z określonym punktem widze- 
nia, który najczęściej wynika z takiego czy innego uprzedzenia. Tak 
zwane źródła historyczne nie są nigdy wyczerpujące i odnotowują tylko 
takie fakty, które wydawały się kronikarzom przeszłości ważne, in- 
teresujące. Często rejestrowano tylko takie fakty i wydarzenia, które 
uzasadniałyby czy ilustrowały określony, jednostronny punkt widzenia. 
Te „źródła moga być z kolei różnorodnie interpretowane. Nie znaczy to, 
rzecz jasna, że wszystkie interpretacje są równotzesne. Różne interp- 
retacje danego wydarzenia, czy procesu historycznego, nie muszą być 
sprzeczne, często uzupełniają się, jak np. dwa widoki tego samego 
krajobrazu widziane z różnych perspektyw. Każde pokolenie ma, 
żdaniem Poppera, prawo i obowiązek spojrzeć na historię i inter- 
pretować ją ze swego punktu widzenia. Prowadzić to powinno do 
uzupełnienia i modyfikacji interpretacji poprzednich pokoleń. Studio- 
wać należy historię. nie tylko dlatego, że jest ona interesująca, lecz 
i dlatego, by z niej nauczyć się ewentualnie czegoś dla rozwiązywania 
współczesnych praktycznych problemów. 
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Z wymienionych wcześniej powodów nie może być opisów uniwersal- 
nej historii, historii ,„przeszłości, jak ona naprawdę się wydarzyła”. 
Istnieć mogą jedynie różne historyczne interpretacje i żadna z nich nie 
może być ostateczna. Racjonalne, sensowne pytania dotyczące przeszło- 
Ści, historii, jak np. „Jak powstały nasze obecne problemy? Które 
z naszych doświadczeń przeszłości moglibyśmy i powinniśmy wykorzy- 
stać dla ich rozwiązania?”, historycysta zamienia na irracjonalne, lecz 
pozornie rzeczowe pytania typu: „Dokąd idziemy? Co jest naszym 
historycznym przeznaczeniem? Jaką rolę wyznaczyła nam historia?” 

" Historycysta nie rozumie i nie uznaje tego, że to my selekcjonujemy 
i porządkujemy fakty historii. Twierdzi, iż to „historia, jako taka, historia 
ludzkości” determinuje przez swoje niezmienne prawa nas, nasze 
problemy, naszą przyszłość i nawet nasz punkt widzenia. 

< Historycysta nie rozumie, że określone historyczne interpretacje 
wynikają z praktycznych problemów społecznych, z określonych, z góry 
założonych punktów widzenia, lecz wierzy, że przez kontemplowanie 
historii możemy drogą intuicyjnego poznania odkryć tajemnicę, istotę 
ludzkiego przeznaczenia, kierunek rozwoju ludzkości, zagadkę historii, 
jej sens i znaczenie. Są to wszystko złudzenia. Historia nie ma żadnego 
określonego celu, sensu czy tajemniczego znaczenia, m.in. dlatego że 
„historia”” w takim znaczeniu, jak większość ludzi ją rozumie czy o niej 
mówi, po prostu nie istnieje. Większość ludzi uczy się ,„historii”” w szko- 
łach, kościołach, uniwersytetach. Czyta książki o „historii świata” czy 
„historii ludzkości” i historię rozumie jako określoną serię faktów, 
wydarzeń, procesów. Wiadomo jest jednak, że obszar faktów, wydarzeń, 
procesów jest nieskończenie bogaty i że w każdej nauce musimy 
dokonywać ich selekcji z określonego punktu widzenia. Można więc np. 
zgodnie z określonymi punktami widzenia czy zainteresowaniami pisać 
historię sztuki, języka, określonej choroby itp., itd. Żadna jednak z tych 
historii ani wszystkie razem wzięte nie są historią ludzkości. 

Jedną z nich jest historia walki o władzę polityczną, historia przemocy 
i gwałtu w ustanawianiu imperiów, historia militarnych podbojów 
i klęsk, której nadaje się rangę historii ludzkości. „Ale historia władzy 
politycznej nie jest niczym innym, jak historią międzynarodowych 
zbrodni i masowego morderstwa (włącznie, to prawda, z podejmowany- 
"mi próbami ich ukrócenia). Tego typu historii uczy się w szkołach 
i niektórych z największych zbrodniarzy wychwala się jako jej bohate- 
"rów" (O. S., t. II, str. 270). 

Nie ma więc historii ludzkości, jest tylko nieokreślona liczba różnych 
historii różnorodnych dziedzin życia ludzkiego: religii, poezji, sztuki, 
języka, różnych zwyczajów i obyczajów, chorób itp., itd., a wśród nich 
_'i wspomnianej wyżej historii międzynarodowych zbrodni. Jednym 
z powodów, że historia walki o władzę, historia wojen została „wybrana” 
jako historia ludzkości, jest fakt, że ludzie u władzy najczęściej chcieli 
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być uwielbiani, wręcz ubóstwiani i byli w stanie wymusić swą wolę. 
„Wielu historyków pisało swe dzieła pod nadzorem cesarzy, generałów - 
ij dyktatorów” (O.S., t. II, str. 271). 

Nie ma i nie może być uniwersalnej historii ludzkości. Musiałaby ona 
_ bowiem być historią wszystkich ludzi. „Musiałaby być historią wszyst- 
kich ludzkich nadziei, walk i cierpień. Nie ma bowiem człowieka, który 
by był ważniejszy od innego człowieka. Rzecz jasna, iż takiej historii nie 
można napisać. Musimy zawsze dokonywać eliminacji, selekcji. Prowa- 
dzi to jednak do opisów wielu różnych historii; a wśród nich i historii 
międzynarodowej zbrodni i masowego morderstwa, reklamowanej jako 
historia ludzkości” (O. S., t. II, str. 270). 

Nie ma więc historii „jako takiej”, nie ma żadnego, jedynego, tajem- 
niczego sensu (w znaczeniu, w jakim rozumiemy to słowo w wyrażeniu 
„sens czy cel życia"), celu, przeznaczenia historii. To my, ludzie, możemy 
i nadajemy sens, znaczenie historii, m.in. przez walkę o sprawiedliwość, 
wolność, o pokój, o rządy kierujące się rozumem, lecz nie przesądami 
ifanatyzmem. Ludzie nie są sobie równi pod względem biologicznym czy 
psychologicznym. Możemy i powinniśmy jednak walczyć o równe prawa 
społeczno-polityczne dla wszystkich, o sprawiedliwość społeczną, o wię- 
kszą racjonalność i skuteczność naszych instytucji politycznych. 

„Ani przyroda, ani historia nie mogą nam powiedzieć, co powinniśmy 
czynić. Fakty, przyrodnicze czy historyczne, nie mogą wyręczać nas 
w podejmowaniu decyzji ani określać celów naszego działania. To my 
wprowadzamy celowość i sens do historii” (O.S., t. II, str. 278). . 

Zamiast pytać o inherentny w historii sens czy cel, dążyć do jego 
odkrycia i podporządkowania się mu, powinniśmy postawić wobec 
siebie pytania, jakie cele rozwoju historycznego są godne człowieka 
j politycznie możliwe do zrealizowania. Nadawanie sensu czy celu 
historii politycznej zależy od wielu warunków: jawności, otwartości, 
racjonalnej krytyki, szacunku dla cudzych poglądów. 

Musimy strzec się przed dopatrywaniem się w historii ogólnych praw 
rozwoju, które prowadzą do prognoz generalnego postępu lub prognoz 
cyklicznego powtarzania się historii, lub prognoz upadku czy innych 
podobnych proroctw. Co nam przyszłość przyniesie, tego nie możemy 
wiedzieć; a tym, którzy twierdzą, że to wiedzą, nie powinniśmy wierzyć. 
„Mój optymizm polega jedynie na tym — pisze Popper — że z przeszłości 
i teraźniejszości możemy się uczyć; a z tego wynika, że wiele było i jest 
możliwe, dobre i złe; i że nie mamy powodów pozbywać się nadziei 
i przestać pracować. na rzecz lepszego Świata” (,,W poszukiwaniu 
lepszego świata”, str. 156). 

Nie można negować, że w wielu dziedzinach życia możemy mówić 
o postępie w historii. Nie wolno tylko traktować postępu jako nieuchron- 
nego prawa historii. Jedno pokolenie może wiele uczynić dla postępu 
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w określonej dziedzinie, a następne dla jego zaniku. Losy postępu zależą 
od nas, lecz nie od automatycznych, inherentnych, dialektycznych, 
organicznych czy innych rzekomych praw historii. 

Nie można negować siły oddziaływania różnorodnych idei na kształ- 
towanie myślenia i działania politycznego w rozwoju historii. Swiado- 
mość ta stawia przed nami zadanie uwolnienia się od przemocy fał- 
szywych idei. Musimy nauczyć się dlatego równie krytycznie oceniać 
nasze własne idee i poglądy, jak te, które zwalczamy, bez utraty odwagi 
i stanowczości w realizacji naszych przekonan. 

W imię Wolności, Równości, Braterstwa dokonywane były odrażające 
zbrodnie, podobnie jak w czasach wypraw krzyżowych, palenia czarow- 
nic, inkwizycji, wojny 30-letniej w imię ideałów chrześcijaństwa. Z tych 
4 innych doświadczeń historii wynika, że fanatyczna wiara (obojętnie 
w co) jest zawsze złem. Naszym obowiązkiem jest: przeciwstawiać się 
wszelkim formom fanatyzmu, nawet wówczas, gdy jego cele etycznie są 
bez zarzutu, a przede wszystkim i wtedy, gdy jego cele są i naszymi. 

Historia rewolucji dokonywanych przemocą uczy, że fanatyczna wiara 
w określone ideały często obraca te ideały w ich przeciwieństwo. 
Zniewolenie w imię wolności, mordowanie w imię braterstwa czy 
sprawiedliwości, zbrojna agresja w imię pokoju. Niebezpieczeństwo 
fanatyzmu i obowiązek stałego przeciwstawiania się mu zawsze i wszę- 
dzie jest jednym z najważniejszych wniosków, które możemy wyciągnąć 
z historii. 

Jednym ze źródeł historycyzmu jest lęk przed świadomością, że ludzie 
ponoszą ostateczną odpowiedzialność za normy i wartości, które cenią, 
za decyzje, które podejmują. Historycyzm próbuje przenieść tę od- 
powiedzialność na ,„żelazne”, „konieczne”, „niezmienne” prawa his- 
torii, na jakieś demoniczne siły poza nami, na historyczne przeznaczenie. 
Historycyzm prowadzi do fałszywej wiary i złudnej nadziei. Jest próbą 
zastąpienia rzeczywistej nadziei i wiary wynikającej z naszego poznania, 
z naszego przeświadczenia o możliwości kształtowania historii, przez 
pewność pochodzącą z pseudonauki historycznego przeznaczenia. Po- 
trzebujemy nadziei, to prawda. Żyć i działać bez nadziei jest ponad 
ludzkie siły. Nie potrzeba nam jednak pewności. Musimy porzucić pozy 
proroków i oczekiwanie na spełnianie się naszych proroctw, a stać się 
świadomymi twórcami naszego losu, świadomymi twórcami historii, 
tymi, którzy nadają jej sens i znaczenie. Postęp w wielu dziedzinach 
zależy od nas, od naszej wiedzy, od jasności koncepcji celów naszego 
działania, ich racjonalnego i realistycznego wyboru. . 


. Przypisy 


(1) Karl R. Popper, Das Elend des Historizismus, 1969, J.C.B. MOHR, Tubingen. 
(2) K. Marks, Kapitał, t. 1, Warszawa 1910, str. 8—9. 
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Czterdzieści pięć lat rozwoju kul- 
tury polskiej w warunkach ustroju 
socjalistycznego doprowadziło do 
przepojenia tej kultury ideami zacze- 
rpniętymi z myśli marksistowskiej. 
Niewątpliwie za przesadną trzeba 
uznać wypowiadaną niekiedy opinię, 
iż marksizm stał się w tym okresie 


prądem w kulturze polskiej dominu-- 


jącym. Opinia taka bierze bowiem za 
rzeczywistość pewien postulat ideo- 
logiczny, stanowi wyraz myślenia ży- 
czeniowego (wishful thinking). Wol- 
no jednak uznać za fakt, że wszelkie 


powstałe w tym okresie konstrukcje 


teoretyczne, nawet nacechowane 
skrajnym antykomunizmem, zako- 
rzenione były w pewien sposób w tra- 
dycji marksistowskiej, czerpiąc z niej 
bądź to pozytywne, bądź negatywne 
wzorce myślowe. Ten właśnie fakt 
mam na uwadze mówiąc metaforycz- 
nie o „przepojeniu kultury polskiej 
marksizmem”. 

Zwrócić trzeba uwagę na okolicz- 
ność, że polska powojenna recepcja 
marksizmu była na ogół recepcją bie- 
rną, odtwórczą, oraz na fakt, że była 
to recepcja marksizmu zwulgaryzo- 
wanego przez narzucony polskim 
marksistom paradygmat. stalinows- 
ki. Jedną z konsekwencji wskaza- 
nych okoliczności był daleko posu- 
nięty uwiąd twórczych poszukiwań 
w dziedzinie teorii marksistowskiej 
oraz w dziedzinie praktycznych 


— a więc politycznych — zastosowań 


marksizmu. Paradygmat stalinowski 
sprowadzał społeczną rolę marksiz- 


mu do funkcji apologetycznych, z cał- 
kowitym niemal wygaszeniem kry- 
tycznych aspektów myśli marksisto- 
wskiej. Tak powstawał i utrwalłał się 
stan ideologicznej bezbronności pol- 
skiego marksizmu, niezdolnego ani 
do zrozumienia zachodzących 
w dwudziestym wieku procesów his- 
torycznych, ani do wytworzenia 
nieutopijnego projektu oddziaływa- 
nia na jego przebieg (Stanisław Rain- 
ko, którego ostatnią książkę oma- . 
wiam tutaj, użyłby w tym miejscu 
terminu  „kerygmat marksistow- 
ski”). Otóż bezsilność marksizmu, 
w pracy nad wytworzeniem współ-- 


'czesnego kerygmatu, a więc projektu 


społeczeństwa socjalistycznego, sta- 
nowi zarazem przejaw jak i jedną 
z przyczyn głębokiego kryzysu zro- 
dzonych w socjalizmie form ustrojo- 
wych. Tym bardziej cenna musi być 
każda próba przezwyciężenia naros- 
łej przez lata apatii myślowej, każda 
próba ożywienia krytycznych i twór- 
czych aspiracji marksizmu. 

Z tego punktu widzenia książka 
Stanisława Rainki posiada wartość 
wyjątkową. Przedmiotem swojej 
pracy autor uczynił pojęcie krytyki 
marksistowskiej oraz — mniej lub 
bardziej udatnie — spróbował poka- 
zać metodologiczną efektywność me- 
tody Marksa w zastosowaniu do nie- 
których współczesnych zjawisk ideo- 
logicznych i kulturowych. Trzeba 
więc od razu stwierdzić, że tytuł ksią- 
żki („Swiadomość i krytyka ) jest 
adekwatny do jej zawartości. Książ- 
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ka dzieli się na dwie części, w pierw- 
szej Stanisław Rainko kontynuuje 
zapoczątkowane w jego wcześniej- 
szych publikacjach wątki teoretycz- 
ne, osnute wokół wybranych central- 
nych problemów materializmu his- 
torycznego; w części drugiej, złożonej 
w znacznej mierze z esejów publiko- 
wanych wcześniej w prasie literac- 
kiej, autor przechodzi do aktualnych 
zastosowań naszkicowanej teorii. 
Warto podkreślić, że zebrane w oma- 
wianym tomie eseje składają się na 
całość nader spójną, a poruszone 
w nich problemy niejednokrotnie, 


jak to pokażę dalej, mają znaczenie: 


kluczowe wobec trudności, w które 
wikła się marksizm współczesny. 


Eseistyczna forma książki czyni jej ' 


zawartość dostępną dla stosunkowo 
szerokiego kręgu czytelników. Jest 
to jednak łatwość pozorna. Literac- 
. kie walory dzieła mogą bowiem two- 
rzyć złudne wrażenie, że w warstwie 
merytorycznej autor nie wykracza 
poza sferę obiegowych problemów 
i rozstrzygnięć. Odrzucając tego ro- 
dzaju złudzenia, trzeba tu będzie 
uwypuklić nowatorskie i odkrywcze 
aspekty pracy Rainki. Dotyczą one 
— najogólniej biorąc — antynomicz- 
nego charakteru klasycznej teorii 
marksistowskiej. Uświadomienie zaś 
Sobie ukrytych w dziele Marksa an- 
tynomii jest niewątpliwie pierwszym 
krokiem na drodze prowadzącej do 


ich przezwyciężenia, krokiem tym. 


ważniejszym, iż cały' wysiłek stalino- 
wskich i poststalinowskich wulgary- 
zatorów zmierzał do ich zatuszowa- 
nia. 

Być może prezentację zasygnalizo- 
wanego wątku dogodnie będzie za- 
cząć od antynomii aktywizmu ideter- 
minizmu. Ujawnia się ona przez ze- 
stawienie dwóch tez dla Marksa istot- 


nych: pierwsza z nich głosi, iż „ludzie 


sami tworzą swoją historię”, druga 
jest tezą o zdeterminowaniu świado- 
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mości przez byt społeczny. Człowiek 


— w teorii Marksa — występuje za- 
tem w podwójnej roli: jako „reżyser” 
przemian historycznych i jako bierny 
wytwór ich automatyzmów. Wiado- 
mo, że cała tradycja II Międzynarodó- 
wki uwypuklała drugą z tych — lite- 
ralnie sprzecznych — idei antropolo- 
gicznych. Stąd dominujące w okresie 
przedleninowskim przekonanie, że 
automatyzm procesu ekonomiczne- 
go doprowadzi samoczynnie do upad- 
ku kapitalizmu... Rola teoretyków 
i praktyków ruchu robotniczego była 
w tym ujęciu (a najwyraźniej repre- 
zentował je Karol Kautsky) sprowa- 
dzona do oczekiwania na sprzyjający 
moment historyczny, w którym dal- 


"sza reprodukcja kapitalistycznych 


stosunków społecznych będzie już 
niemożliwa. Wiadomo też, z jakimi 
oporami torowała sobie drogę rewo- 
lucyjna myśl Lenina, który gros swo- 
jej pracy teoretycznej poświęcił bez- 


.kompromisowej krytyce ekonomiz- 


mu i fatalizmu historycznego. 
Antynomią aktywizmu i determi- 
nizmu Stanisław Rainko zajmował 
się już w swoich dawniejszych pub- 
likacjach, wskazując na możliwość 
pewnego efektywnego rozwiązania. 
Polegać ono miało na konsekwent- 
nym odróżnieniu dwóch porządków 
rzeczywistości: porządku determino- 
wania i porządku tworzenia. Odróż- 
nienie to — jeżeli posunąć się dalej 


- — opiera się na komplementarnym 


przeciwstawieniu przyczynowych 
mechanizmów i deterministycznych 
prawidłowości w społeczeństwie 
i przyrodzie. Każdy wszak zdaje so- 
bie sprawę, iż fakt, że ludzie mogą 
dowolnie inicjować określone proce- 
sy fizyczne czy technologiczne, nie 
wyklucza faktu, że procesy, raz zapo- 
czątkowane, przebiegają dalej zgod- 
nie ze swymi wewnętrznymi auto- 
matyzmami. W tym więc ujęciu an- 
tynomia aktywizmu i determinizmu 


demaskuje się jako sprzeczność po-- 


zorna. Człowiek, który by jej ulegał, 
byłby równie naiwny jak jegomość, 
który stąd, że może dowolnie zapalać 
i gasić światło w swoim pokoju, wno- 


siłby, iż obiektywne prawa rządzące 


obwodami elektrycznymi wolno lek- 
ceważyć. Kontynuując tę analogię 
powiedziałoby się więc, że rola rewo- 
lucjonisty, w teorii i w praktyce, 
sprowadza się do zapoczątkowania 
pewnego procesu, którego przebieg 
nie zależy już jednak od woli rewolu- 
cyjnej, lecz jest wyznaczony przez 
obiektywne warunki ekonomiczne 
i społeczne. Tak wyłożone stanowis- 
ko cechuje się jasnością, której bra- 
kowało na wcześniejszych etapach 
sporu o determinizm historyczny. 
Daje zwłaszcza możliwość skutecz- 
nej obrony systemu teoretycznego 
marksizmu przed roszczeniami jego 
— często nierzetelnych — krytyków. 

Aprobując wytyczony przez Rain- 
kę kierunek myślenia w kwestiach 
determinizmu historycznego, chciał- 
bym jednak wskazać na niektóre 
z pojawiających się na tej drodze 
trudności. Niepokój filozofa budzi już 
fakt, że proponowane rozwiązanie aż 
nadto wyraźnie nawiązuje do idealis- 
tycznej tradycji kantyzmu. Niepokój 
ten nie prowadzi sam przez się do 
sformułowania żadnego określonego 
zarzutu, wszak może być tak, że stary 
Kant miał rację w większym stopniu, 
ńiż byliśmy skłonni to dotychczas 
przyznawać. 

Trudność, do jakiej prowadzi Ścisłe 
odgraniczenie sfery wolicjonalnej od 
sfery deterministycznych automaty- 


zmów, ujawnia się wówczas, gdy sta- 


wiamy pytanie o wyjaśnienie powta- 
rzających się w historii przypływów 
i odpływów woli rewolucyjnej czy 
reformatorskiej. Skłonmy jestem 
uważać zarazem, że w ostatnim okre- 
sie historii socjalizmu w PRL docho- 
dzi do atrofii woli rewolucyjnej w po- 


- 


Antynofnie marksizmu 


rządku działania politycznego oraz 
że nie odnajdujemy w teorii wskazó- 
wek wystarczających do genetyczne- 
go wyjaśnienia tego zjawiska, a tym 


' mniej do wskazania sposobu prze- 


ciwdziałania. Jest tedy widoczne, że 
samo odróżnienie dwóch porządków 
rządzących procesem historycznym 
— jakkolwiek pożyteczne — stanowi 
dopiero warunek niezbędny, lecz 
niewystarczający do uchwycenia dia- 
lektyki ich wzajemnych powiązań. 
Być może Stanisław Rainko ulega 
pewnemu złudzeniu zakładając, że 
sprzeczności między aktywistyczną 
i ekonomistyczną formą marksizmu 
dają się rozwiązać w rezultacie samej 
tylko pracy teoretycznej. Byłoby to 
złudzenie w stylu kantowskim, po- 
nieważ Kant właśnie, jak pamięta- 
my, dowodził, iż antynomie wolności 
dają się usunąć przez proste rozdzie- 
lenie kompetencji rozumu „prakty- 
cznego” i „teoretycznego”. Przyjmu- 
jąc ten punkt widzenia skłonny je- 
stem sugerować, że fozważana an- 
tynomia ciążąca nad myślą marksis- 


- towską jest jedynie refleksem obiek- 


tywnych sprzeczności tkwiących 
w strukturze bytu społecznego. Roz- 
winięcie tej myśli w kontekście omó- 
wienia cennej książki Rainki nie jes 
jednak możliwe. j 
Kończąc ten wątek dochodzimy do 
pytania, które w pracy Rainki należy 
wyróżnić jako centralne, a mianowi- 
cie do pytania o sens po marksowsku 
pojętej krytyki. Pytanie to w oma- 
wianym dziele pojawia się w kontek- 
ście analizy aspiracji i dokonań Szko- 
ły Frankfurckiej, zwłaszcza zaś kon- 
cepcji Jurgena Habermasa. Bazę teo- 
retyczną rozważań Rainki określa tu 


znana ze wcześniejszej literatury 


przedmiotu teza głosząca, jakoby 
marksowska krytyka ekonomii poli- 
tycznej była w swej istocie krytyką 
przedmiotu tej ekonomii, a więc kry- 
tyką kapitalistycznego sposobu pro- 
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dukcji. Autor „Świadomości i kryty- 
ki” wydaje się jednak nie zauważać, 
że przyjmowana i rozwijana przez 
niego interpretacja myśli Marksa 
prowadzi do konsekwencji antyno- 
micznych, które skądinąd ujawniają 
się właśnie w habermasowskiej idei 
„krytyki destrukcyjnej”. 

Wewnętrznie sprzeczne pole teore- 
tyczne, w którym zamyka się myśl 
Marksa, wytyczone było przez jego 
_ młodzieńczy aforyzm, w którym gło- 
sił potrzebę zastąpienia „oręża kryty- 
ki” przez „krytykę oręża”. Jakkol- 
wiek idea takiej transmutacji wydaje 
się zarówno teoretycznie, jak i prak- 
tycznie realizowalna, to trzeba tu 
uczynić pewne istotne zastrzeżenie. 
Otóż z reguły jest tak, że ktoś inny 
używa „oręża krytyki”, ktoś inny zaś 
przystępuje do „krytyki orężem”. 
Stąd też nasuwa się podejrzenie, iż 
żaden, choćby najgenialniejszy filo- 
zof czy teoretyk, nie był władny do- 
konać rzeczywistej krytyki przed- 
miotu odrzucanej teorii, a więc, w da- 
nym wypadku, społeczeństwa kapi- 
talistycznego. Jeżeli zaś wysunąć, jak 
mógłby to uczynić Bainko, kontr- 
przykład Lenina, to trzeba zauważyć, 
że Lenin — jako przywódca rewolucji 
— występował w innej roli (która 
skądinąd nie była dana Marksowi) 
niż rola, jaką pełnił pisząc swoje dzie- 
ła krytyczne. W konkluzji sądzę, że 
działanie teoretyka ograniczone jest 
siłą rzeczy do obszaru teorii, cokol- 
wiek by zrobił Marks, to we właś- 
ciwym sensie słowa „krytyka pozo- 
staje w dziedzinie myślenia teorety- 
cznego i ideologicznego; myślenie zaś 
takie samo przez się świata prze- 
kształcić nie może. Pogląd przeciw- 
ny, nieobcy być może Habermasowi, 
stanowi po prostu ustępstwo na rzecz 
idealizmu historycznego, w tradycji 
marksistowskiej musi więc prowa- 
dzić do sprzeczności. 

Z rozważań Rainki wybiorę teraz 
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zdanie, które budzi mój szczególny 
sprzeciw. Cytuję: 

„Ekonomia burżuazyjna na ogół 
wiernie odbija powierzchniową stro- 
nę rzeczy — ale dlatego właśnie daje 
wypaczony z gruntu obraz wewnęt- 
rznych aspektów kapitalistycznego 
świata.” (por. op. cit., s. 89h 

Autor „Świadomości i i krytyki” nie 
dochowuje tutaj. wierności dobrym 
tradycjom: heglowsko-marksowskiej 
dialektyki. Dialektyka ta widzi bo- 
wiem właśnie w poznaniu pozoru 
jedyną właściwie drogę do odkrycia 
„istoty”. Dlatego też nie sądzę, aby 
Marks uważał kiedykolwiek, aby 
ekonomia burżuazyjna (pomijając 
szczególny przypadek tak zwanej 
ekonomii wulgarnej) dawała „wypa- 


. czony z gruntu obraż wewnętrznych 


aspektów” kapitalizmu. Sprawa ta, 
jeśli usunąć na bok otoczkę frazeolo- 
gii filozoficznej, ma pewien, szczegól- 
nie dzisiaj istotny, aspekt polityczny. 
W latach obecnego kryzysu socjaliz- 
mu byłoby rzeczą szczególnie niebez- 


- pieczną upierać się przy paradygma- 


cie ideologicznym, który zakłada ła- 
twe lekeeważenie dorobku tak zwa- 
nej ekonomii burżuazyjnej. Lekce- 
ważenie to wyszło już nam wszyst- 
kim bokiem. 

Sądzę, że to, co Rapisałem powyżej, 
stanowi wystarczające świadectwo 
zarówno  heurystycznej wartości 
książki Rainki, jak i pewnego niedo- 
sytu, w jakim ona czytelnika pozos- 
tawia. Pozornie pejoratywne słowo 
„niedosyt” użyte tu zostało jako wy- 
raz głębokiej aprobaty: niedosyt, jaki 
dzisiaj odczuwamy zarówno w trak- 
cie lektury dzieł klasyków, jak i prac 
współczesnych wybitnych myślicieli 
marksistowskich, wypada uznać za 
punkt wyjścia w procesie przebudo- 
wy myśli marksistowskiej w ten spo- 
sób, aby odzyskała ona właściwe mie- 


'jsce w dziele rewolucyjnego przeo- 


brażania świata. 


* 


Na koniec kilka słów o pewnych 


" kwestiach szczegółowych. Pragnął- 


bym polecić życzliwej uwadze czytel- 
nika esej „Uczony i ideolog”, poświę- 
cony ideom wybitnego polskiego ma- 
rksisty, jakim był zmarły w 1966 roku 
Julian Hochfeld. W eseju tym Stanis- 
ław Rainko wypowiada wiele istot- 
nych myśli dotyczących skontrasto- 
wania epistemologicznych i ideologi- 
cznych aspektów marksizmu (por. 
op. cit., s. 137—140). | 
Pewne rozczarowanie waiwóduje 
natomiast lektura artykułu „Trzy in- 
terpretacje”' (op. cit., s. 204—212), po- 
święconego ideologicznym wyobra- 
żeniom o ruchach społecznych lat 
osiemdziesiątych. Być może Rainko 
pisząc ten esej nie dysponował jesz- 
cze perspektywą historyczną, nie- 
zbędną do głębszego zrozumienia tak 
_. zachodzących w tych latach wyda- 
rzeń, jak i ich ideologicznych reflek- 


„. Antynomie marksizmu 


sów. Z punktu widzenia recenzenta 
za naiwne trzeba uznać przeświad- 
czenie, iż przebieg rozważanych pro- 
cesów będzie można wyjaśnić przez 
poprawne zastosowanie klasycznej 
teorii walki klasowej. Jak się zdaje, 
Rainko, podobnie jak większość pol- 


" skich marksistów, nie doszedł jeszcze 


do rozpoznania faktu, że konflikt 
między centralną / administracją 
a masami ludowymi tworzy — w na- 
szych czasach — jakościowo nową 
sytuację społeczną, której zbadanie 
będzie wymagało zastosowania Śśrod- 
ków teoretycznych, którymi jeszczę 
nie dysponujemy. Proponowana 
przez autora negatywna ocena inter- 


 pretacji określonej przez niego jako 


„lewacka” ie ać dziś głębszej 
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Miejsce poświęcone korporacjom pónadnarodowym w polskiej (i nie 
tylko polskiej) publicystyce naukowej wydaje się być odwrotnie propor- 
cjonalne do ich roli w gospodarce światowej, a zwłaszcza w rozwoju 
- techniki i innowacji. Z dwóch ostatnio wydanych w Polsce książek 
o gospodarce światowej każda poświęca działalności korporacji ponad- 
narodowych zaledwie po parę stron (1). Ciągle wydaje się ciążyć nad tymi 
organizacjami odium wynikające z rzekomo powszechnego nadużywa- 
nia przez nie siły ekonomicznej dla rozgrywania interesów politycznych 
(klasycznym przykładem takiego postępowania może być rola ITT 
w obaleniu prezydenta Allende w Chile), z neokolonialnej eksploatacji 
ludzi i środowiska w krajach rozwijających się (czego przykładem może 
być tragedia w Bhopol w zakładach chemicznych Union-Carbide), 
z omijania i łamania regulacji prawnych poszczególnych krajów w celu 
unikania opodatkowania (za przykład służyć tu może wprowadzona 
przez Citicorp procedura „parkingu ”, polegająca na nielegalnym trans- 
ferowaniu środków finansowych). Wszystkie te przykładowo jedynie 
wymienione działania potwierdzają złowieszczą obserwację biskupa 
Torelli Cascante wypowiedzianą w imieniu Watykanu na III Sesji 
UNCTAD, która odbyła się w kwietniu 1972 roku w... Santiago de Chile: 
„..Kkorporacje wielonarodowe są wielkimi prywatnymi imperiami, wy- 
mykającymi się spod kontroli władz państwowych i organizacji między- 
narodowych, co powoduje, że w praktyce znajdują się one poza wszelką 
kontrolą podporządkowaną wspólnemu dobru ludzkości” (2). 

Historia nie dała światu długo oczekiwać potwierdzenia prawdy słów 
biskupa. Empiryczny, krwawy test jego oceny korporacji wielonarodo- 
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wej dokonał się w tym samym mieście, które użyczyło mu trybuny dla 
wypowiedzenia swojej oceny. A jednak, największą rolę przywiązywał- 
bym w powyższym cytacie do słowa „są”. Są bowiem korporacje 
wielonarodowe (lub ponadnarodowe czy też międzynarodowe, bo za- 
miennie używa się tych wszystkich określeń) jedną z najbardziej 
charakterystycznych cech i elementów współczesnej gospodarki świato- 
wej. Z całą pewnością polityczne, środowiskowe, społeczne czy kulturo- 
we uwarunkowania i konsekwencje ich działalności zasługują na rzetel- _. 
ną i wnikliwą ocenę. Z myślą o tych uwarunkowaniach i konsekwenc- 
jach powołano w roku 1975 Centrum Korporacji Ponadnarodowych 
ONZ, które zajmuje się oczywiście również — jeżeli nie przede wszyst- 
kim — ekonomicznymi aspektami ich działalności. Z uwagi na kontekst 
naszych rozważań możemy tu uwzględnić tylko te ostatnie. 3 

Zacznijmy od tego, że niejasna jest sama definicja korporacji ponadna- 
rodowych, nie mówiąc już o motywach ich tworzenia. Zwykle łączy się 
istotę korporacji ponadnarodowych z produkcją dóbr i/lub usług prowa- 
dzoną przez jedno przedsiębiorstwo w więcej niż jednym kraju oraz 
z bezpośrednimi zagranicznymi inwestycjami (foreign direct invest- 
ments). W roku 1984 oceniano wartość światowego eksportuna 1900 mld 
dolarów; wartość światowej produkcji prowadzonej poza krajami macie- 
rzystymi przedsiębiorstw oceniano na 2100 mld dolarów. W istocie, 
dążenie do przezwyciężania ograniczeń importowych było i jest obecnie 
jednym z poważniejszych motywów podejmowania produkcji zagranicz- 
_ nej. Np. w związku z postępującym procesem integrowania EWG motyw 
ten zaczyna odgrywać rosnącą rolę w kształtowaniu strategii korporacji 
japońskich. Handel zagraniczny i zagraniczna produkcja stanowią bo- 
wiem w pewnym sensie uzupełniające się, a w innym konkurencyjne 
— względem siebie — rodzaje działalności. 

Zagraniczne inwestycje bezpośrednie są najczęściej stosowanym 


". wskaźnikiem intensywności i skali działania korporacji ponadnarodo- 


wych: „Koncepcja bezpośrednich inwestycji sprowadza się do przepły- 
wu środków finansowych, którym towarzyszą zaangażowanie w kiero- 
wanie oraz kontrola”. Błędem byłoby jednak ograniczanie tych inwesty- 
cji do transferu wyłącznie środków finansowych. Towarzyszy im z regu- 
- ły transfer techniki i metod zarządzania. 

Zakumulowana wartość zagranicznych inwestycji bezpośrednich wy- 
nosiła w roku 1985 prawie 700 miliardów dolarów. Ponad 35 proc. tych 
inwestycji przypadało na USA, prawie 15 proc. na Wielką Brytanię, 
prawie 12 proc. na Japonię, ponad 8 proc. na RFN, zaledwie 0,1 proc. na. 
europejskie kraje RWPG. 75 proc. tych inwestycji zlokalizowanych było 
w wysoko rozwiniętych krajach kapitalistycznych (prawie po równo 
— po 29 proc. — w Europie Zachodniej i w USA), 25 proc. w krajach 
rozwijających się. W niektórych krajach skierowane za granicę bezpo- 
średnie inwestycje pochłaniają bardzo poważną część produktu narodo- 
wego brutto (GDP); odpowiednie wskaźniki wynosiły w roku 1985: 
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w Szwajcarii — 48,9 proc., w Holandii — 35,1 proc., w Wielkiej Brytanii 
— 23,3 proc., w Kanadzie — 10,5 proc., w RFN — 9,6 proc., w Szwecji 
— 9 proc., w Stanach Zjednoczonych — 6,4 proc. Interesujące są dane 
ilustrujące dynamikę zagranicznych inwestycji bezpośrednich szczegól- 
nie w RFN, największym eksporterze świata, i w Japonii, kraju o najwię- 
kszych rezerwach walutowych. W obydwu tych krajach dynamika 
bezpośrednich inwestycji zagranicznych jest wyższa niż dynamika 
„eksportu. W latach 1983—1987 Japonia zainwestowała w przedsiębiorst- 
wa zagraniczne 86 029 miliardów dolarów. Zmiana kursów walutowych 
jest jednym z czynników wysunięcia się tego kraju w latach 1986—1988 
na pierwsze miejsce w świecie pod względem wartości bezpośrednich 
inwestycji zagranicznych. 

Korporacja to nie tylko kapitał. To także, jeżeli nie przede wszystkim, 
kanały dystrybucji. Znaczenie tego czynnika mogła np. odczuć FSO 
w Warszawie, uzyskując, a następnie tracąc, dostęp wytwarzanego przez 
siebie samochodu do sieci handlowej i obsługowej turyńskiego Fiata. 
Właśnie umożliwianie dostępu do kanałów dystrybucji jest często 
_ głównym nijefinansowym sposobem ekspansji korporacji wielonaredo- 
wych, a jednocześnie największą korzyścią wynoszoną przez kraje 
rozwijające się z udziału w nich. Udział ten nie jest z reguły pozbawiony 
problemów i konfliktów, związanych przede wszystkim z jednostron- , 
nym uzależnieniem od silniejszego partnera. Natomiast nieuczestnicze- 
nie praktycznie przekreśla niekiedy dostęp do niektórych rynków, 
bowiem kanały dystrybucji całkowicie opanowane są przez korporacje. 
Tablica 1 ilustruje udział eksportu w wartości sprzedaży ogółem filii 
ponadnarodowych korporacji amerykanskich zlokalizowanych w kra- . 
jach rozwijających się w latach 1966—1977. Uderzające jest porównanie 
sytuacji filii ulokowanych w krajach Dalekiego Wschodu i w Ameryce 
Łacińskiej. Te pierwsze „skazane były na eksport” przez ograniczenia 
swojego własnego rynku wewnętrznego. Drugie zorientowane były 
przede wszystkim na rynek krajowy. Ponieważ jednak zdolności ekspor- 
towe uwzględnionych w tablicy krajów Ameryki Łacińskiej były bardzo 
ograniczone w porównaniu z możliwościami krajów Dalekiego Wscho- 
du, eksport filii amerykańskich korporacji stanowił — szczególnie 
w Meksyku — uderzająco dużą część całkowitego eksportu dóbr prze- 
tworzonych. Ilustruje to tablica 2. 

Podsumowując globalne trendy rozwojowe, najpoważniejszy i najbar- 
dziej obszerny raport ONZ dotyczący działalności korporacji ponadnaro- 
dowych stwierdza, iż ich rozwój ma tendencję trwałą, występującą 
pomimo rosnącego protekcjonizmu i niestabilności gospodarczej świata. 
„Korporacje ponadnarodowe sa prawdopodobnie najpowazniejszymi 
podmiotami gospodarki światowej. Operują one ponadnarodowymi 
granicami, a największe z nich osiagają sprzedaz przekraczającą produ- 
kcję większości pojedynczych krajów. Zagraniczny składnik produkcji, 
zasobów i zatrudnienia jest w nich znaczny: w pewnych wypadkach 
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Tablica 1 | | 
Udział eksportu w wartości sprzedaży ogółem filii ponadnarodowych korporacji amery- 


kańskich zlokalizowanych w krajach rozwijających się (%) 
ksport do pozos 
tałych krajów 


Eksport ogółem | Eksport do USA 
1966 1977 


Kraje rozwijające się ogółem 9,1 
Kraje Ameryki Łacińskiej 3,6 . 
Argentyna 0,5 
Brazylia 2,3 
Meksyk 6,5 
Kraje azjatyckie 36,1 
Hongkong 31,0 
-Korea Południowa 36,4 


Singapur 62,1 


Źródło: „Transnational Corporations and International Trade: Selected Issues” United - 
Nations, New York 1985, str. 6. 


Tablica 2 | 
Udział filii ponadnarodowych korporacji amerykańskich w ogólnokrajowym eksporcie 
dóbr przetworzonych (%) ! | 


Kraje rozwijające się ogółem 35 7,2 
Kraje Ameryki Łacińskiej 5,6 7,2 
Argentyna 13,6 - 7,0 
Brazylia | 9,9 15,2 
Meksyk 10,0 35,7 
Kraje azjatyckie (bez Bliskiego Wschodu) | 3,9 6,0 
Hongkong  . >< 6,6 
Korea Południowa CZE 1,5 
Singapur | JE: 20,5 


Źródło: „Transnational Corporations and International Trade: Selected Issues” United 
Nations, New York 1985, str. 8. ' 


waha się on w granicach od 50 do 90 procent. W sumie, dodając ich 
produkcję w kraju macierzystym i za granicą, wytwarzają one istotną 
część całkowitej produkcji świata. Szacuje się np., że 600 największych 
przedsiębiorstw przemysłowych wytwarza od jednej piątej do jednej 
czwartej wartości dodanej produkcji towarowej wszystkich krajów 
o gospodarce rynkowej. Ich znaczenie jako eksporterów i importerów 
jest prawdopodobnie jeszcze większe. Np. pomiędzy 80 i 90 procent 
eksportu zarówno Stanów Zjednoczonych, jak i Zjednoczonego Królest- 
wa Wielkiej Brytanii i Północnej Irlandii pochodzi z transnarodowych 
korporacji” (3). | 
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Jeszcze w początkach lat siedemdziesiątych Peter Drucker nazwał - 
korporację wielonarodową ,„najowocniejszą innowacją społeczną stule- 
cia”'(4). Siła i znaczenie korporacji wielonarodowych brały się początko- 
wo z możliwości koncentracji kapitału i dekoncentracji produkcji w skali 
światowej. Z czasem jednak nie mniej ważne stały się możliwości 
opanowywania rynków zbytu oraz obniżania kosztów dzięki unifikącji 
"1 standaryzacji produkcji. ,„Jutrzejsza korporacja — pisał w roku 1980 
Drucker — będzie opierać się w większym stopniu na możliwościach 
sprzedaży niż na możliwościach inwestowania [...]. Będzie ona zorgani- 
zowana wokół dwóch problemów: techniki (albo projektowania) i mar- 
ketingu” 5). | 

Praktyka ostatnich kilku lat wydaje się potwierdzać przewidywania 
Druckera. Projektowanie, a zwłaszcza takie jego aspekty, jak normaliza- 
cja, unifikacja i standaryzacja, stały się podstawą działania i głównym 
źródłem konkurencyjności korporacji ponadnarodowych. Podstawo- 
wym przedmiotem działania stał się natomiast marketing. Obydwie te 
funkcje są zresztą ściśle z sobą powiązane, gdyż nowe produkty i techno- 
logie tworzy się z myślą o sukcesie rynkowym, a potencjalne potrzeby 
analizuje w kontekście zamysłów nowej produkcji. Powiązanie projek- 
towania z marketingiem prowadzi do coraz częściej trafionych z punktu 
widzenia rynku innowacji, co podnosi efektywność procesów innowa- 
cyjnych. A intensywność tych ostatnich jest wprost oszałamiająca. 
Przykładowo, japoński Sony wprowadza tylko w Wielkiej Brytanii 101 
produktów radiowych, telewizyjnych i wideo w okresie... półrocznym. : 
Amerykański Apple wprowadza na rynek nowy produkt przeciętnie raz 
w tygodniu. Włoska firma krawiecka Benetton wymienia swoją kolekcję 
ubrań raz na miesiąc. Odpowiedzią na takie właśnie kosztowne wyzwa- 
nia innowacyjne są normalizacja, unifikacja i standaryzacja. Tylko one 
mogą zapewnić w owym szaleńczym wyścigu innowacyjnym realizację 
korzyści wielkiej skali działania. Właśnie wielkość skali działania korpo- 
racji wielonarodowej, a zwłaszcza duży zakres obsługiwanego rynku 
pozwalają różnicować produkcję przy jednoczesnym jej unifikowaniu. 
Chodzi tu nie tylko o możliwe dzięki nowym metodom projektowania 
i produkcji oparcie tej ostatniej na powtarzających się modułach, ale 
i o dobór odpowiednich rynków zbytu. Wymaga to już odpowiedniego 
podziału pracy w ramach danej korporacji, a nawet współpracy z konku- 
rentami. Najbardziej jaskrawe przykłady tej tendencji dotyczą współ- 
pracy właśnie nie w ramach jednej korporacji, a pomiędzy konkurenta- 
mi. Np. japońskie firmy Ricoh i Canon, dążąc do ograniczenia kosztów 
projektowania swoich wyrobów, postanowiły wymieniać się niektórymi 
produkowanymi przez siebie fotokopiarkami, które sprzedają następnie 
z własnym znakiem firmowym. Już więc nie tylko klawiatura kompute- 
ra Amstrad produkowana na Tajwanie pasować ma do samego kompute- 
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ra wytwarzanego pod inną zresztą nazwą w RFN. Już nie tylko wkład do - 
maszynki do golenia Gilette wyprodukowany w Indiach pasować ma do 
samej maszynki wytwarzanej w USA. Fotokopiarka firmy Canon musi 
być tak doskonała technicznie, aby firma Ricoh mogła ją sprzedawać bez 
kompromitacji swojego znaku handlowego i bez dodatkowych kosztów 
napraw i reklamacji. To samo dotyczy oczywiście fotokopiarek firmy 
Ricoh sprzedawanych ze znakiem firmy Canon. Czy można znaleźć 
lepszy przykład unifikacji i standaryzacji produkcji? Lepszy przykład 
rosnącej roli marketingu i stosunkowo malejącej roli samej produkcji? 
Lepszy przykład tego, co w literaturze nazywa się „produkowaniem 
w klasie światowej”? 

Powyższy przykład jest również dobrą ilustracją niekapitałowych 
(non-equity) powiązań pomiędzy korporacjami ponadnarodowynmi oraz 
pomiędzy nimi a przedsiębiorstwami operującymi w poszczególnych 
krajach. Formami tych powiązań są między innymi udzielanie licencji, 
porozumienia dotyczące stosowania technik zarządzania, sprzedaż obie- 
któw „pod klucz”, a przede wszystkim — podzlecanie produkcji wraz 
z najbardziej jego finezyjną formą produkcji oryginalnych urządzeń 
(original equipment manufacturing). Jeśli ATT wykupuje część akcji 
włoskiej firmy Olivetti, nie może dziwić fakt sprzedawania na rynku. 
amerykańskim komputerów tego ostatniego przedsiębiorstwa z amery- 
kańskim znakiem firmowym ATT. Tak samo czynił amerykański Chrys- 
ler z samochodami Mitsubishi, gdy dysponował częścią kapitału tej 
firmy. W ostatnich dwudziestu latach mamy jednak do czynienia 
z ogromną eskalacją całkowicie niekapitałowego rozwiązania polegają- 
cego na zlecaniu przez wielkie korporacje produkcji oryginalnych 
' urządzeń, które sprzedawane Są na całym Świecie ze znakiem firmowym 
zleceniodawcy. Ocenia się, że tego rodzaju produkty stanowią około 10 
proc. wartości eksportu towarowego Japonii do USA i aż 50 proc. 
wartości eksportu Korei Południowej do tego kraju. Tablica 3 podaje 
przykłady tego rodzaju produktów oraz zleceniodawców i wytwórców. 
Uderza fakt, iż są to nie tylko tradycyjne produkty przemysłu lekkiego 
(obuwie, piłki tenisowe), ale w coraz większym stopniu wytwory 
najnowocześniejszego przemysłu maszynowego, elektrotechnicznego 
oraz elektronicznego. Ich produkowanie nie wymaga własnego kapitału 
i technologii podzleceniobiorców. Jednocześnie pozwala ono stopniowo 
akumulować nie tylko środki finansowe, ale również wiedzę techniczną. 
Umożliwić to może po pewnym czasie podjęcie całkowicie samodziel- 
nych już działań. Można podać wiele przykładów firm japońskich, które 
wyrosły na finansowych i produkcyjnych potentatów właśnie dzięki 
wytwarzaniu oryginalnych urządzeń zamawianych i sprzedawanych 
jako własne przez korporacje amerykańskie. Podobną metamorfozę 
przechodzi obecnie wiele firm południowokoreańskich. Wymienione 
w zestawieniu firmy Samsung, Goldstar i Daewoo stanowią wraz 
z Hyundai i Ssanyong „wielką piątkę” południowokoreańskich kor- 
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Przykłady porozumień dotyczących produkowania w krajach rozwijających się towarów 
sprzedawanych ze znakiem firmowym przedsiębiorstw z krajów rozwiniętych 


— Ciężarówki z podno- 
Śśnikami widłowymi 
— Małe ciężarówki 


— Małe samochody 
osobowe 


— Kuchnie mikrofalo- 
we 

— Telewizory kolorowe 

— Odtwarzacze wideo 


— Radiomagnetofony 


— Komputery osobiste 
— Kalkulatory 


— Monitory do kompu- 
terów 


— Centrale telefoniczne 
— Tenisówki 


— Obuwie sportowe 


— Obuwie luksusowe 


— Obrabiarki sterowa- 
ne numerycznie 
— Piłki tenisowe 


— Elementy do urzą- 
dzeń klimatyzacyj- 
nych. 


+ 


Caterpillar (USA) 


Fuji Heavy Industries (Ja- 


ponia) 
Ford (USA) 


Pontiac (USA) 


General Electric (USA) 


Magnavox (USA) 
General Electric (USA) 
Cabin Industrial Corp. 
(USA) 

Sanyo (Japonia) 


Leading Edge (USA) 
Compaq (USA) 
Ricoh (Japonia) 


Casio (Japonia) 
Sharp (Japonia) 
Canon (Japonia) 
Panasonic (Japonia) 
IBM (USA) 


Olivetti (Włochy) 
ATT (USA) 


Vodavi Technology (USA) 


Nippon Gakki (Japonia) 
Converse (USA) 


Nike (USA) 


Yves Saint Laurent (Fran- 


cja) 


Yves Saint Laurent (Fran- 


cja) 
Hitachi Seiki (Japonia) 


Spalding (USA) 


Wielu producentów w USA 


Daewoo (Korea Południowa) 


Firma niezidentyfikowana na Taj- 
wanie 

Kia Industries (Korea Południo- 
wa) 


| Daewoo (Korea Południowa) 


Samsung (Korea Południowa) 


oldstar (Korea Południowa) 
jw. 
jw. 


Firma niezidentyfikowana w 
Malezji 

Daewoo (Korea Południowa) 
Samsung (Korea Południowa) 
Firma niezidentyfikowna na 
Tajwanie 

Wiele różnych firm na Tajwanie 
1w Hongkongu 


Samsung (Korea Południowa) 


jw. 

jw. 
Goldstar (Korea Południowa) 
Niezidentyfikowana firma w 
Korei Południowej 
HS Corporation (Korea Połu- 
dniowa 

jw. 


jw. 
Niezidentyfikowana firma w. 
Korei Południowej 
Kiu Machinery Industries 
(Korea Południowa) 
Niezidentyfikowana firma w 
Korei Płd. 
Matsuhita Compress Plant 
(Malezja) 


Źródło: ,„Transnational Corporations in World Development” United Nations, New 
York 1988, str. 168. | 
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poracji wielonarodowych, które w roku 1984 wytworzyły piątą część 
produktu narodowego brutto tego kraju. Południowokoreańskie kor- 
poracje posiadają ponad 400 filii zagranicznych. Podobnie jak firmy- 
z USA i z Japonii, inwestują one i podzlecają produkcję oryginalnych 
urządzeń w krajach o niższym poziomie rozwoju gospodarczego. Jedno- 
cześnie jednak, podobnie jak inne „dojrzałe” i „starsze” od nich 
korporacje, inwestują one także na rynkach krajów wyżej rozwiniętych. 
Np. Goldstar nie ogranicza się do roli podzleceniobiorcy renomowanych 
firm amerykańskich, ale sprzedaje również swoje telewizory z własną 
marką w sieci Sears Roebuck. Penetracja rynku amerykańskiego 
doprowadziła także do wybudowania tam dwóch zakładów produkcyj- 
nych. firmy Goldstar, które zawarły wiele umów kooperacyjnych 
z przedsiębiorstwami amerykańskimi, występującymi tu już w roli 
podzleceniobiorców produkcji oryginalnych urządzeń. 

Wielkie korporacje wielonarodowe tworzą więc sieć niejędnokrotnie 
niemożliwych do wychwycenia i obserwacji powiązań łączących różno- 
rodne interesy przedsiębiorstw działających na całym świecie. Sieć ta . 
sama w sobie staje się quasi-organizacją, która w pewnym przynajmniej 
stopniu uniezależnia się od partykularnych interesów jej pojedynczych 
uczestników. Oczywiście dotyczy to tylko uczestników małych i słabych, 
nie dysponujących ani kapitałem, ani też myślą techniczną. Jest to 
proces podobny do uniezależniania się wielkich przedsiębiorstw od 
anonimowych posiadaczy ich kapitałów. Dotyczy to znowu tylko drob- 
nych akcjonariuszy. Ostatnio przebiegająca na wielką skalę fala fuzji 
(mergers) i spekulacyjnego wykupywania przedsiębiorstw wydaje się 
świadczyć o tym, że zbyt pochopny może być wysuwany czasami 
wniosek o nowej rewolucji menedżerskiej, dokonującej się tym razem 
w światowej skali. ć 

Pomimo zdecydowanie rosnącej roli profesjonalistów i kierowników 
korporacji wielonarodowych, wielki kapitał ciągle jeszcze odgrywa 
i odgrywać będzie istotną rolę w ukierunkowywaniu ich działalności. 
Z całą pewnością żadnej istotnej roli nie odgrywają i odgrywać nie będą 
natomiast często anonimowi podzleceniobiorcy produktów oryginal- 
nych, zachowujący się w swoich stosunkach z wielkimi korporacjami 
w sposób pasywny. Wydaje się to np. dotyczyć polskich producentów 
taniej i średnio drogiej odzieży, sprzedawanej na Zachodzie ze znakiem 
firmowym wielkich przedsiębiorstw. Nie wydaje się, aby producenci ci 
mogli odegrać w rozwoju przemysłu polskiego rolę podobną do tej, jaką 
odgrywają powoływane wyżej jako przykłady korporacje południowo- 
koreańskie w rozwoju swojego kraju. Wynika to nie tylko z charakteru 
produkcji, która przy obecnym paradygmacie technoekonomicznym nie 
może już pełnić roli motora postępu, jaką pełniła kiedyś w Anglii, 
a w dwieście lat później w krajach Dalekiego Wschodu, ale również 
— a może przede wszystkim — z ograniczeń kapitałowych i technicz- 
nych, które rzutują na możliwość prowadzenia własnych prac badaw- 
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czych 1 rozwojowych, będących podstawą innowacji produktowych 
i procesowych. 


Wpływ rozwoju nauki i techniki 
na zakres i sposób działania korporacji 


Korporacje wielonarodowe wydatkują ogromne środki na prace B + R. 

W ramach OECD wydatkują one 75 proc. wszystkich środków na B+R 
. pochodzących ze źródeł pozarządowych. Łączne środki wydatkowane 
na B+R przez 15 wielkich korporacji (po pięć z USA, Japonii i Wielkiej 
Brytanii) przewyższają sumę środków państwowych i prywatnych 
_ wydatkowanych na ten cel w 15 krajach członkowskich o najmniejszych 
nakładach na prace badawcze i rozwojowe. Przypomnijmy w tym 
kontekście, iż OECD, nazywana czasami klubem najbogatszych państw 
świata, grupuje zaledwie 24 kraje członkowskie. Jedna tylko korporacja 
Siemens wydaje na B + R więcej niż cały przemysł szwedzki i prawie tyle 
samo co wszystkie firmy włoskie. Szczególnie uderzające jest porów- 
nanie środków wydatkowanych na B+R w wielkich korporacjach 
ponadnarodowych, których krajem macierzystym są Stany Zjednoczo- 
ne, z wydatkami wybranych krajów. Odpowiednie dane przedstawione 
są w tablicach 4 i 5. Nie ma na Świecie nawet dziesięciu krajów, których 
łączne publiczne i prywatne wydatki na B+R przewyższają wydatki 
ponoszone na ten cel przez General Motors lub IBM (w tablicy 5 nie 
uwzględniono m.in. ZSRR, RFN i Wielkiej Brytanii). Nie może dziwić 
w tym kontekście stwierdzenie, iż wielkie korporacje wielonarodowe 
»...CZęsto ustalają kierunek i tempo innowacji w poszczególnych dziedzi- 
' nach przemysłu i — poprzez swoje filie — stają się podstawowym 
podmiotem międzynarodowego transferu techniki”. Jakkolwiek cał- 
kowicie słuszne, stwierdzenie to jest jednostronne i absolutnie nie. 
tłumaczy istoty wpływu rozwoju naukiitechniki na działalność wielkich 
korporacji i na stan gospodarki światowej. Tymczasem rozwój nauki 
i techniki kształtuje strategie działania korporacji w nie mniejszym 
zapewne stopniu niż one same wpływają na ten rozwój. Zadziwiające, że 
nie zwraca się na to uwagi nawet w powoływanym już wielokrotnie ' 
Raporcie ONZ, który jest zapewne najbardziej głębokim i obiektywnym 
analitycznym studium poświęconym działalności korporacji wielonaro- 
dowych. 

Już bezpośrednio po II wojnie światowej, gdy kapitał amerykański 
w Europie budował według głośnych słów Servan-Schreibera „,„trzecią 
potęgę gospodarczą świata” (po samych Stanach Zjednoczonych 
i ZSRR), podstawą jego ekspansji były nie tylko środki finansowe 
z jednej strony i dewastacja europejskiego potencjału gospodarczego 
z drugiej, ale również zakumulowanie wiedzy'i umiejętności technicz- 

'nych i organizacyjnych. Gdy korporacje zachodnioeuropejskie pod- 
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Tablica 4 


Obroty, zyski, zatrudnienie i wydatki na B+R dziesięciu wielkich EEAAACE 
korporacji ponadnarodowych w roku 1985 


Korporacja 


IBM 

Exxon 

General Electric 
ATT 
General Motors 
Du Pont 

Ford Motor 
Eastman Kodak 
Hewlett-Pac- 
kard | 
Digital Equip- 
ment 


Łącznie . 
Źródło: A Special Report. Global Finance and Investing, „The Wall Street Journal”, . 


September 29, 1986; A Speciał Report. Technology in the Workplace, „The Wall 
Street Journal”, November 10, 1986. Wyliczenia własne. 


Tablica 5 s 


Wydatki wybranych krajów na prace badawcze i rozwojowe w roku 1985 


Kanada 
USA 
Japonia *) 
Dania 


Francja 
Włochy *) 
Holandia 
Norwegia 
Hiszpania 
Szwecja 
Australia 


x ) Wydatki w milionach waluty krajowej 


Źródło: Obliczenia własne na podstawie „UNESCO Statistical Yearbook” 1988, tablica 

; _ 8.17 oraz „UNESCO Statistical Digest” 1987, skąd wzięto przelicznik dolarowy 
walut krajowych z maja 1985. Przelicznik ten nieco zawyża kurs dolara, co nieco 
zaniża wydatki poszczególnych krajów przeliczane na walutę amerykańską. 
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jęły wyzwanie amerykańskie, próbując zmniejszyć tzw. lukę techniczną, 
ich wielką nadzieją stały się nie tylko programy rządowe związane 
z rozwojem specyficznych produktów i przemysłów, ale również bada- 
nia militarne. Okazało się bowiem, że wyniki tych badań i prac 
rozwojowych mogą być z powodzeniem przenoszone do zastosowań 
cywilnych. Pojawiło się nawet całkiem nowe pojęcie „spin-off, oznacza- 
jące przenoszenie osiągnięć naukowych i technicznych ze sfery wojs- 
kowej do zastosowań cywilnych, a następnie pojęcie „technik podwój- 
nego zastosowania” (dual purpose technologies). Z czasem jednak 
okazało się, że największe sukcesy na rynkach światowych odnoszą nie 
Stany Zjednoczone, Wielka Brytania i Francja, w których badania 
militarne angażują około 50 proc. środków rządowych przeznaczanych 
na finansowanie B+R, ale Japonia i RFN, gdzie udziały te wynoszą 
odpowiednio 2 proc. i 9 proc. Sytuacja ta wydaje się mieć dwa różne 
tłumaczenia dla dwóch różnych, ale nakładających się na siebie okresów 
historycznych. W okresie starego” energo- i materiałochłonnego para- 
dygmatu rozwoju możliwe było stosowanie na stosunkowo wielką skalę 
tzw. odwróconego projektowania, polegającego na dochodzeniu do 
istoty projektu zarówno samego produktu, jak i sposobu jego wy- 
twarzania na podstawie jego oglądu. Mistrzami okazali się w tej 
dziedzinie Japończycy, a następnie południowi Koreańczycy. Doprowa- 
dziło to między innymi do sytuacji, w której wyniki militarnych badań 
i prac rozwojowych prowadzonych w jednych państwach przenikały do 
zastosowań cywilnych w całkiem innych krajach. Oczywiście, odwróco- 
ne projektowanie wymaga również nakładów na prace badawcze i roz- 
wojowe. Nakłady te są jednak niewspółmiernie niskie w porównaniu 
z niezbędnymi dla prowadzenia prac oryginalnych. 

Nowy informacjochłonny paradygmat technoekonomiczny tak dalece 
uniwersalizuje natomiast charakter poszczególnych technik i techno- 
logii (np. w dziedzinie nowych materiałów czy elektroniki), że warun- 
kiem trwałych sukcesów rynkowych jest bardziej ciągła wzajemna 
fertylizacja prac prowadzonych nad pozornie odrębnymi produktami 
i technologiami niż długotrwałe, dogłębne prace dotyczące jednego 
produktu. Niemożliwa jest już np. do powtórzenia sytuacja, w której los 
ogromnych przedsiębiorstw motoryzacyjnych zależał od rynkowego 
sukcesu danego modelu samochodu. Pojawienie się opisywanych już 
wyżej systemów KiK pociąga za sobą nieuchronność daleko idącego 
różnicowania produkcji. Co więcej, niejako z zewnątrz wymusza ono 
ukierunkowanie prac B+R już nie nad konkretnymi produktami, 
a raczej w pewnych dziedzinach. Jak podkreśla się w wielokrotnie 
cytowanym Raporcie OECD, podobieństwa priorytetów badawczych są 
w różnych krajach wprost zdumiewające. Badania koncentrują się 
wokół tzw. technik bazowych, obejmujących techniki informacyjne, 
techniki materiałowe, wytwarzanie i wykorzystywanie energii, biotech- 
nologię oraz sztuczną inteligencję. Konsekwencje tych podobieństw są 
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tyleż szokujące, co prowokujące do głębszej refleksji. Raport analizuje 
np. programy popierania badań przez Departament Obrony USA i przez 
japońskie MITI. Porównanie wykazuje uderzającą zbieżność: progra- 
mów w zakresie prac nad komputerami piątej generacji, obwodami 
scalonymi wielkiej skali integracji, światłowodami i elastycznymi sys- 
temami produkcyjnynii. Konkluzja raportu jest następująca: „Progra- 
my MITI zmierzają oczywiście do tworzenia technik i technologii dla 
sektora cywilnego, podczas gdy programy Departamentu Obrony mają. 
na celu realizację zamierzeń militarnych. Te ostatnie maja jednak wiele 
zastosowań również w sektorze cywilnym” (6). 

Zdumiewajace, że raport opublikowany w roku 1985 może być tak 
krótkowzroczny i tak jednostronny! Zwraca się w nim niejednokrotnie 
uwagę na uniwersalność badań militarnych, które owocować mogą 
1 bardzo często owocują wynikami prowadzącymi do zastosowań w sfe- 
rze cywilnej. Coraz istotniejszy jest jednak kierunek odwrotny. W aero- 
nautyce, systemach informacyjnych, elektronice czy biotechnologii 
wyniki badań cywilnych przenikają w coraz większym stopniu do 
zastosowań militarnych. Najlepszym dowodem prawdziwości tego 
stwierdzenia jest pojawienie się na światowych rynkach nowego, poważ- 
nego i liczącego się w coraz większym stopniu eksportera broni — Japo- 
nii, tj. kraju, który konstytucyjnie ograniczył poziom wydatków wojs- 
kowych i w którym udział badań militarnych w całości nakładów 
rządowych na B + R (i tak już rekordowo niskich w porównaniu zinnymi 
potęgami gospodarczymi) jest minimalny. 

Rosnące w astronomiczny wręcz sposób koszty badań i prac roz- 
wojowych oraz uniwersalny charakter technik i technologii wytwarza- 
nia stają się zewnętrznym czynnikiem wymuszającym.dywersyfikację 
produkcji. Maciej Perczyński mówi w tym kontekście o „kryzysie 
«branżowych» struktur organizacji i zarządzania” (7). Najistotniejsze 
wydaje się jednak, bardzo trudne do zrozumienia dla zewnętrznego 
obserwatorą, wzajemne przenikanie się wielkich korporacji ponad- 
narodowych. Cytowany Raport ONZ zwraca na to uwagę i dostarcza na 
to wystarczająco wielu przykładów. Nigdzie jednak nie znajdujemy 
w nim wytłumaczenia istoty zjawiska, które tkwi bardziej poza korpora- 
cją niż w niej samej, bardziej w rozwoju nauki i techniki niż w spekulac- 
jach kapitałowych wielkich potentatów rynków finansowych. Zastana- 
wiające, iż autorzy raportu dostrzegają te zjawiska i zdają sobie sprawę 
'z ich wagi dla gospodarki światowej. Nie dostrzegają jednak ich zasad- 
niczego powodu, jakim jest rozwój nauki i techniki, a szczególnie 
dokonująca się coraz wyraźniej zmiana paradygmatu technoekonomicz- 
nego. Charakteryzując w sposób ogólny rolę korporacji w gospodarce 
światowej, raport stwierdza: „Można wysunąć hipotezę, że pojawiają się 
nowe formy transnacjonalizacji, które różnią się od dobrze opisanych 
w. literaturze niekapitałowych form stosunków pomiędzy korporacjami 
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ponadnarodowymi i przedsiębiorstwami w krajach przyjmujących (np. 
licencjonowanie, umowy dotyczące rozwiązań w dziedzinie zarządza- 
nia). Te nowe rozwiązania, wraz ze stopniowym wzrostem znaczenia 
w produkcji światowej” wytwarzania poza granicami krajów, mogą 
oznaczać, iż świat doświadcza wyłaniania się zgrupowań albo też 
galaktyk korporacyjnych, których elementy są z sobą powiązane przez 
stosunki zarówno kapitałowe, jak i niekapitałowe” (8). . 

Zapewne swoistym piectwowzorem tych nowych konstelacji korpora- 
cyjnych mogą być japońskie zaibatsu, które odgrywały i ciągle jeszcze 
. odgrywają wielką rolę w gospodarce tego kraju(9). Dwie istotne różnice 
sprowadzają się jednak do skali działania i do zastąpienia wiodącej roli 
kapitału finansowego kapitałem wiedzy technicznej. Obydwie te różnice 
powodują, iż japońskie korporacje, zarówno z, jak i spoza tradycyjnych 
_ zaibatsu, stają w pierwszym szeregu owych wyłaniających się dopiero 
i nader jeszcze płynnych konstelacji karporacyjnych. Każda bowiem 
korporacja chce działać w skali całego świata, każda internalizować chce 
wyniki badań i prac rozwojowych powstających w odległych nawet od 
podstawowego kierunku działania dziedzinach, żadna nie posiada nato- 
miast nieograniczonych środków ani też nieograniczonego czasu na 
, prowadzenie własnych prac B+R. 


Nowe zasady konkurencji i współdziałania na rynku globalnym 


Starą dewizę wielkich monopoli międzynarodowych można byłoby 
ująć jako konkurencję ze wszystkimi, a współdziałanie z wybranymi. 
W okresach rosnących napięć międzynarodowych, a zwłaszcza wojen, 
postępowanie według tej zasady musiało powodować pewne perturba- 
cje. Ich klasycznym przykładem może być zapoczątkowana jeszczę 
w roku 1925 ścisła współpraca pomiędzy niemieckim I.G. Farben 
. 4 amerykańskim Standard Oil of New Jersey w dziedzinie produkcji 
kauczuki syntetycznego. Negatywne konsekwencje tej współpracy dla 
strategicznej pozycji USA w początkowym okresie II wojny światowej 
nie mogły nie mieć wpływu na ustawodawstwo federalne regulującę 
współpracę przedsiębiorstw amerykańskich i zagranicznych. Szczegól- 
nie widoczne jest w tym ustawodawstwie dążenie do przeciwdziałania 
wzajemnemu licencjonowaniu się przez partnerów współpracy, co 
— zdaniem specjalistów — znacznie osłabia dynamikę procesów in- 
nowacyjnych. Afera wokół japońskiej Toshiby, która złamała ustalenia 
COCOM, eksportując w latach 1983 i 1984 do ZSRR objęte zakazem 
urządzenia, wskazuje, że dalecy jesteśmy jeszcze ciągle od eliminacji 
perturbacji utrudniających wzajemną współpracę przedsiębiorstw zlo- 
kalizowanych w różnych krajach. Umiędzynarodowienie tych przed- 
siębiorstw w naturalny sposób zmniejsza jednak możliwości skutecz- 
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nego ograniczania zakresu ich współpracy, a-rosnące koszty działania 
i konkurencja zmuszają do jej podejmowania. Stąd też dzisiejsza kor- 
poracja hołduje zupełnie innej niż uprzednio zasadzie: konkuruje z wy- 
branymi, współpracuje z kim tylko można z pozostałych. Dzięki tej 
przede wszystkim strategii przebił się do ekskluzywnego klubu miliar- 
derów — korporacji o obrotach przewyższających miliard dolarów 
rocznie — amerykański ,„postrach IBM” — Compaq Computer. Firma ta 
powstała w roku 1982, a już w 1987 r. jej obroty przekroczyły 1,2 mld 
dolarów! Recepta na sukces to według kierownictwa tej korporacji 
„znalezienie właściwych partnerów współdziałania na konkurencyjnym 
rynku”. Podobną strategię działania przyjmują i inne korporacje. Stąd 
też opis ich wzajetnnych relacji zaczyna przypominać kronikę towarzys- 
ką. Jest on jednak o tyle bardziej pasjonujący, iż relacje te określają byt 
i przyszłość świata w nie mniejszym stopniu niż najpoważniejsze 
rokowania polityczne. Oto za Raportem ONZ opis. konstelacji kor- 
poracyjnych w światowym przemyśle samochodowym: „General Mo- 
tors i Toyota utworzył w Stanach Zjednoczonych New United Motors 
Inc., przedsiębiorstwo w którym każdy z partnerów ma 50 procent 
udziałów (...] Toyota buduje w USA własny zakład montażowy, podczas 
gdy Genera! Motors utworzył nowy wydział produkcji małych samo- 
chodów. Tak więc, obydwa przedsiębiorstwa nadal konkurują ze sobą, 
współpracując w ramach wspólnego przedsięwzięcia. Jednocześnie 
General Motors jest udziałowcem dwóch innych producentów japońs- 
kich — Subaru i Isuzu. (...] Przez pewien czas Chrysler był udziałowcem 


Mitsubishi, sprzedając w USA samochody tej firmy z własnym znakiem - | 


firmowym. Obecnie Chrysler i Mitsubishi wspólnie budują zakład 
montażowy w USA. Jednocześnie Mitsubishi posiada 15 proc. udziałów 
Hyundai, dostarczając części do samochodów eksportowanych przez tę 
firmę do USA i Kanady; Hyundai buduje montownię w Kanadzie. [...] 
.Fordi Mazda mają wspólne przedsięwzięcia. Toyota pertraktuje z Volks- 
wagenem w sprawie wspólnej produkcji samochodów w RFN. Volvo 
i General Motors wspólnie produkują samochody ciężarowe. Wspólne 
przedsięwzięcie utworzył Fiat z francuskim producentem części samo- 
chodowych Matra. Daimler-Benz i Mitsubishi pertraktują w sprawie 
wspólnej produkcji samochodu dostawczego sprzedawanego w Europie 
i wspólnej sprzedaży samochodów osobowych i ciężarowych oraz auto- 
busów Mercedesa w Japonii. Mały samochód dostawczy Mitsubishi 
będzie produkowany w Hiszpanii przez Daimlera-Benza" (10). 
Przemysł motoryzacyjny nie jest obecnie uważany za motor postępu 
technicznego. Skala produkcji i perspektywy zastosowań technologii, 
materiałów i rozwiązań konstrukcyjnych zrodzonych w innych dziedzi- 
nach produkcji powodują jednak, 1ż badaniochłonność tego przemysłu 
jest w RFN, Japonii i Francji wyższa niż przeciętna dla całego przemysłu, 
a w USA niewiele niższa od przeciętnej. General Motors jest obok IBM 
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korporacją wydającą największe środki na prace B+R. Nie można więc 
traktować powyższego opisu kontredansu automobilowego jako jedynie 
tradycyjnej walki o rynek zbytu. Jest to także, a może przede wszystkim, 

walka o nowy kształt tego przemysłu i o utrzymanie jego wiodącej roli 
w gospodarce i społeczeństwie. Sukces tej walki warunkowany jest 
między innymi trafnością decyzji inwestycyjnych rozszerzających profil 
działania o dziedziny o największej nowoczesności. Taki charakter miało 
zakupienie przez General Motors w roku 1984 największej na świecie 
firmy przetwarzania danych, Electronic Data System, a w roku 1985 
ogromnej korporacji Hughes, która zaprojektowała i zbudowała ponad 
połowę krążących obecnie nad Ziemią satelitów komunikacyjnych. 
Zdaniem prezesa General Motors ten ostatni zakup ma na celu 
„...sprowadzenie techniki satelitarnej na Ziemię dla osiągnięcia większej 
konkurencyjności”. | 

Z osiągniętą w roku 1984 wartością sprzedaży 5,8 mld dolarów Hughes 
mieścił się wśród 150 największych korporacji świata. Konkurentami do 
nabycia tej firmy były Boeing i Ford. Już sam ten fakt oznacza, iż fuzja nie 
jest wynikiem ekscentryczności jednej z najbogatszych korporacji na 
Świecie, a raczej wyrazem zarysowującego się trendu rozwojowego 
przemysłu motoryzacyjnego. Kontredans korporacyjny jest jednak nie 
mniej ożywiony w sektorach produkcji o najbardziej obecnie zaawan- 
sowanej technice. IBM ma porozumienia o współpracy w zakresie usług 
komputerowo-informacyjnych ze STET, włoską państwową firmą tele- 
komunikacyjną, oraz z japońską NTT. Wspólnie ze szwedzkim Erics- 
sonem IBM zaangażował się w badania mające na celu rozszerzenie 
zakresu usług świadczonych prywatnym abonentom telefonicznym. 
W latach 1983—1984 IBM zakupił wszystkie udziały amerykańskiej firmy 
Rolm, producenta służbowych systemów telefonicznych. W roku 1985 
IBM zakupił też 18 proc. akcji amerykańskiego MCI Communications, 
konkurenta ATT w dziedzinie międzymiastowych i międzynarodowych 
połączeń telefonicznych. Wszystkie te działania mają na celu integrację 
komputeryzacji i telekomunikacji. 

Stary rywal IMB, amerykański ATT, zawarł z włoskim Olivetti 
porozumienie sprowadzające się do wzajemnej sprzedaży produktów 
partnera odpowiednio na rynku amerykańskim i europejskim. Dla. 
wzmocnienia porozumienia Olivetti sprzedał ATT czwartą część swoje- 
go kapitału akcyjnego. Porozumienia marketingowe i produkcyjne 
Olivetti obejmują ponadto współpracę z: Northern Telecom (Kanada), 
Toshibą, Westinghouse (USA), Canonem, Cie des Machines Bull (Fran- 
cja) oraz wchłoniętym już przez General Motors — Electronic Data 
Systems. Olivetti zakupił także od Volkswagena firmę Triumph-Adler, 
znanego producenta sprzętu biurowego. ATT ma porozumienia o współ- 
pracy z Philipsem (Holandia), Ricohem i Toshibą, z hiszpańskim przed- 
siębiorstwem Telefunica, z Goldstarem i z kilkunastoma małymi przed- 
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siębiorstwami telekomunikacyjnymi w Japonii. W dziedzinie półprze- 
wodników współpracują ze sobą Philips i Siemens, Toshiba i Motorola 
(USA), Advanced Micro Devices (USA) i Sony. W dziedzinie kom- 
puterów najbardziej zaawansowana jest współpraca pomiędzy firmami 
Bull, Honywell (USA) i NEC (Japonia). Wreszcie pod koniec 1988 roku 
Siemens wykupił od IBM prawie całą firmę Rolm i oznajmił, iż zamierza 
wykupić prawie połowę kapitału GPT, brytyjskiego producenta sprzętu 
telefonicznego, utworzonego zaledwie w roku 1987 przez dwóch brytyjs- 
kich... rywali — Plessey i GEC. Komentując te poczynione już i planowa- 
ne akwizycje prezes korporacji Karlheinz Kaske twierdzi, iż postępujące 
zwiększenie skali i zakresu działania wynika po prostu z rosnących 
kosztów rozwoju nowych produktów i usług. ,, Wielkie musi stawać się 
większym”. Tłumaczy to w zasadzie już wszystko. Możemy więc pomi- 
nąć europejski program „Jessi”, w ramach którego ten sam Siemens 
wraz z Philipsem i francuskim Thomsónem ma podjąć wspomaganą 
przez rządy próbę zmniejszenia luki technicznej dzielącej zachodnio- 
europejskich producentów obwodów scalonych od ich konkurentów 
w Japonii i USA. W latach 1984—1986 Siemens miał w zakresie szeroko 
rozumianych systemów KiK 24 porozumienia z innymi korporacjami. 
Nie był w tej dziedzinie rekordzistą. Philips miał tych porozumień 26, 
„ francuski GGE — 34, Bull — 27, a Olivetti aż 36. 


Organizacje wspólne 


Intensyfikacja współpracy pomiędzy niezależnymi przedsiębiorstwa- 
mi prowadzi niekiedy do pojawienia się specyficznej formy instytuc- 
jonalnej, nazywanej w literaturze organizacją wspólną (the mutual 
organization). Jest to quasi-przedsiębiorstwo, stanowiące sieć dwóch 
albo większej liczby organizacji zaangażowanych w długotrwałe relacje. 
Uczestnikami takiego quasi-przedsiębiorstwa są niezależne firmy, nie 
rezygnujące ze swojej odrębności i uczestniczące w organizacji wspólnej 
na zasadzie długoterminowych kontraktów. Jest to więc forma pośred- 
nia pomiędzy zwykłą kooperacją rynkową a integracją organizacyjną. 

Areną kształtowania się organizacji wspólnych stał się zachodnio- 
europejski przemysł lotniczy i kosmiczny. Stało się to dzięki specyficz- 
nym cechom tego przemysłu. Są nimi: wielkie koszty produkcji, wielkie 
ryzyko nowych przedsięwzięć, wyrażne korzyści dużej skali działania 
oraz stosunkowo łatwe do wyodrębnienia i technicznie różniące się od 
siebie elementy składowe produktu finalnego. Jeśli dodamy do tego 
prestiż związany z końcowymi produktami tego przemysłu, implikacje 
jego rozwoju dia zbrojeń oraz nowoczesność promieniującą na inne 
dziedziny gospodarki, łatwo zrozumiemy powody, dla których właśnie 
ta, a nie inna dziedzina produkcji stała się w zachodniej Europie areną 
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kształtowania się wspólnych organizacji. Stało się to przy tym nie bez 
poważnego zaangażowania się rządów w taką dziedzinę i w taką formę 
współpracy. 

Za początek kształtowania się instytucjonalnej formy wspólnej or- 
ganizacji przyjmuje się współpracę francusko-brytyjską w budowie 
samolotu Concorde. Cytowani wyżej autorzy stwierdzają, iż było to 
przedsięwzięcie o bardziej politycznym niż handlowym charakterze, co 
spowodowało, iż kooperujący z sobą partnerzy właściwie nie stworzyli 
efektywnie działającej organizacji wspólnej. Taką organizacją stał się 
natomiast Airbus, wspólne przedsięwzięcie francusko-zachodnionie- 
_miecko-brytyjsko-hiszpańskie, zarejestrowane we Francji jako „grupa 
interesów ekonomicznych”. W tej specyficznej z prawnego punktu 
widzenia quasi-korporacji francuski Aerospatiale i zachodnioniemiecki 
MBB mają po 37,9 proc. udziału, brytyjski Aerospace — 20 proc., 
a hiszpańska CASA — 4,2 proc. Niektórzy nazywają to quasi-przed- 
siębiorstwo „urządzeniem koordynującym i mechanizmem rozwiązywa- 
nia konfliktów” oraz „młodszym dzieckiem, które nie może wydawać 
rozkazów swoim rodzicom”. Jest to dosyć kosztowne dziecko, którego 
straty szacowano na początku 1988 roku na Ł0 mld dolarów, ale zarazem 
dziecko z niemałymi perspektywami rozwoju. Zdobyta już piąta część 
światowego rynku samolotów pasażerskich otwiera możliwości współ- 
pracy z korporacjami amerykańskimi. Efektami tej współpracy byłoby 
nie tylko zdobycie nowych doświadczeń technicznych, ale także or- 
ganizacyjnych w dziedzinie kooperacji niezależnych producentów 
i przedsiębiorców. Mówi się także coraz częściej o możliwości prywaty- 
zacji grupy, która doprowadziłaby do likwidacji istotnego mankamentu 
jej koncepcji organizacyjnej, jaką jest trudność określenia jej sytuacji 
finansowej. Nie będąc bowiem przedsiębiorstwem, ta grupa interesów 
ekonomicznych nie podlega tym samym rygorom finansowo-buchal- 
teryjnym co przedsiębiorstwa właściwe. Na krótką metę może to być 
ijest bardzo korzystne, pozwalając funkcjonować skutecznie nawet przy 
dużych stratach pokrywanych przez rządy udziałowców. Na dłuższą 
metę stan taki nie jest jednak możliwy do utrzymania, kłócąc się w jawny 
spośób nie tylko ze zdrowym rozsądkiem, ale takie z podstawowymi 
zasadami polityki ekonomicznej czterech zainteresowanych rządów. 
Gdyby grupa została sprzedana, najprawdopodobniej po roku 1992, to 
znaczy już w warunkach zaintegrowanego rynku EWG, Airbus jako 
korporacja wielonarodowa stałby się ma pewno jedną z „kart wizyto- 
wych” Wspólnoty. Stałby się też pierwszym w historii przykładem 
skutecznej działalności rządów w dziedzinie inicjowania i promowania 
rozwoju nowoczesnej produkcji opartej na AAPOJODS na szeroką skalę 
kooperacji międzynarodowej. ' 

Wśród innych przykładów organizacji wasólnych wymienia się 
ESPRO (European Space Research Organization) i ELDO (European 
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Launcher Development Organization). Rosnące koszty wielkich przed- 
sięwzięć naukowo-technicznych oraz związane z nimi ryzyko zwiastują 
możliwość upowszechnienia się tej formy działania również poza prze- 
mysłem lotniczym i kosmiczmym, a być może także poza Europą 
Zachodnią. Ewentualna prywatyzacja i dalsze sukcesy rynkowe Airbusa 
z pewnością zwiększyłyby zainteresowanie tą formą nietradycyjnej 
i niekonwencjonalnej współpracy ponadnarodowej. 


Szanse małych korporacji 


Podkreślone wyżej stwierdzenie, iż wielcy muszą się stawać więk- 
szymi, nie oznacza w żadnym wypadku, że nowy paradygmat techno- 
ekonomiczny i towarzyszące mu przemiany światowej sceny gospodar- 
czej likwidują szanse i możliwości dżiałania przedsiębiorstw małych. 
Wprost przeciwnie! Szacuje się, że przynajmniej połowa korporacji 
ponadnarodowych to przedsiębiorstwa małe. Miary wielkości są oczywi- 
ście różne. We Francji i w Wielkiej Brytanii, gdzie liczba małych 
korporacji jest szczególnie duża, ich granicą jest zatrudnienie nie 
przekraczające 499 pracowników; w Japonii — także zatrudnienie, nie 
przekraczające jednak 300 pracowników (tylko 100 w działalności 
usługowej). W Kanadzie granicą wielkości jest sprzedaż nie przekracza- 
jąca 18,4 miliona dolarów rocznie, a w USA kapitał, nie przekraczający 
100 mln dolarów. 

Zalety i przewagi przedsiębiorstw małych są te same co w przypadku 
firm działających wyłącznie na rynku krajowym — elastyczność, in- 
nowacyjność, szybkość reakcji na zmianę sytuacji rynkowej. Dotyczy to 
jednak całej populacji przedsiębiorstw małych, której skład jest zmien- - 
ny, z uwagi na częste bankructwa i upadki z jednej strony i wykupywa- 
nie przez wielkie korporacje ze strony drugiej. W skali jednostkowej 
warunkiem powodzenia małej firmy jest znalezienie korzystnej niszy 
rynkowej, pozwalającej bądź to wyzwolić się od konkurencji, bądź też 
korzystać z dobrodziejstw rosnącego ciągle rynku. Przypadek pierwszy 
dotyczy przeważnie produkcji wąsko wyspecjalizowanych dóbr 1 usług, 


". jak przewodniki turystyczne, mapy samochodowe czy usługi prawne dla 


- określonej grupy klientów (np. dla ofiar hitleryzmu). Przypadek drugi . 
charakteryzuje bardziej produkcję usług niż dóbr i dotyczy .takich 
dziedzin, jak np. turystyka, ubezpieczenia, rozrywka, ochrona zdrowia. 
W wielu dziedzinach usług niemożliwe jest dzisiaj działanie inne niż 
przekraczające granice jednego kraju. Dotyczy to bankowości, ubez- 
pieczeń, turystyki, telekomunikacji. Z drugiej strony, rynek światowy 
jest tu wprost nieograniczony i pomimo ogromnej konkurencji jest na 
nim ciągle miejsce dla firm oferujących jakościowo nową usługę (np. 
* polowania zimowe w Polsce, podwodne łowy filmowe na Malediwach 
czy seminaria wycieczkowe śladami ludzkich cywilizacji na Malcie). 
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Małe przedsiębiorstwa ponadnarodowe zdane są tu jednak na koopera- 
cję z zazwyczaj większymi od nich, ze względu na sferę działania, 
korporacjami lotniczymi, hotelowymi, ubezpieczeniowymi. Dla mniej- 
szego partnera kooperacja taka jest obarczona ogromnym ryzykiem. Aż 
do zdobycia reputacji w skali światowej lub tylko regionalnej ryzykuje 
on po prostu swój byt, a w przypadku sukcesu dzielić musi jego owoce 
z potężniejszymi partnerami. Sukces noże się też stać bodźcem do 
dywersyfikacji działania, nie tylko przez powiązania kapitałowe, ale i iza 
pomocą omawianych wyżej rozwiązań niekapitałowych. 

Małe przedsiębiorstwa pozostają też przedmiotem bezpośredniego 
zainteresowania wielkich korporacji nawet wtedy, gdy nie mają jeszcze 
ponadnarodowego charakteru. Zdając sobie sprawę ze specyfiki małych 
firm, która utrudnia, a czasem wręcz uniemożliwia ich asymilację 
w ramach wielkich przedsiębiorstw, korporacje angażują się w wykupy- 
wanie ich kapitałów, aby przynajmniej w ten sposób oddziaływać na 
kierunek ich działalności. Np. Olivetti zainwestował 50 mln dolarów 
w dwadzieścia małych amerykańskich firm softwarowych, a amerykań- 
ski Johnson i Johnson intensywnie inwestuje w małe firmy biotech- 
nologiczne. Postępy biotechnologii poważnie wpływają zresztą ostatnio 
na rynek kapitałowy. W ciągu ostatnich dziesięciu lat wielkie korporacje 
chemiczne zainwestowały np. około 10 miliardów dolarów w przed- 
siębiorstwa zajmujące się produkcją ziarna siewnego. Bierze się to stąd, 
iż zmieniają się proporcje kosztów produkcji zboża. Szacuje się, że 
w roku 1986 ziarno siewne pochłaniało około 20 proc. kosztów materiało- 
wych produkcji pszenicy, 45 proc. kosztów pochłaniały nawozy, a 35 
proc. — środki ochrony roślin. W ciągu najbliższych lat można się jednak 
liczyć z wyhodowaniem nowych gatunków ziarna odpornych na szkod-. 
niki (głównie na owady). Odpadnie więc potrzeba stosowania na dotych- 
czasową skalę środków ochrony. Znacznie wzrosną natomiast koszty 
samego ziarna siewnego. Zacznie ono pochłaniać do 50 proc. kosztów 
materiałowych produkcji. Musi to spowodować gwałtowną podwyżkę 
cen ziarna. 

W sumie, poza bardzo nielicznymi sferami pródukcji dóbr i usług (np. 
bardzo wyszukana, produkowana na indywidualne zamówienie konfek- 
cja czy wyroby jubilerskie, czy też wyspecjalizowane usługi prawne), 
trudno sobie wyobrazić skuteczne działanie małych korporacji ponad- 
"narodowych pozostających poza konstelacjami wielkich przedsię- 
biorstw. Wspieranie małych przedsiębiorstw i przeciwdziałanie ich 
wyrastaniu w giganty leży więc w oczywisty sposób w interesie wielkich 
korporacji. Na żadnym rynku nie ma bowiem dostatecznie dużo miejsca 
dla zbyt wielu wielkich konkurentów. Każdy natomiast rynek wymaga 
nowych inicjatyw i pomysłów, którym sprzyjają bliskość klienta, agresy- 
wność i zaangażowanie w działanie, które to cechy występują przeważ- 
nie w małych przedsiębiorstwach, szczególnie w początkowych fazach 
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ich istnienia. Istotną rolę w podtrzymywaniu żywotności małych kor- 
poracji może też spełniać państwo. Zwracaliśmy już uwagę na to, iż 
nadmierna rozbudowa regulacji chroniących interesy małych przed- 
siębiorstw może odwrócić ich uwagę od rynku. W przypadku przed- 
siębiorstwa ponadnarodowego jest to jednak utrudnione ze względu na 
wielość rynków i zróżnicowanie warunków działania na każdym z nich. 
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W ostatnim czasie notujemy duży wzrost zainteresowania małymi 
_ formami działalności gospodarczej w naszym kraju. W ich rozwoju widzi 
się jedną z dróg wyjścia z gospodarczej zapaści, ważny czynnik wzrostu 
produkcji, zwłaszcza rynkowej, i przeciwdziałania inflacji. 

Renesans małej ekonomiki jest związany z realizowaną przebudową 
mechanizmu ekonomicznego w Polsce, łamaniem nieracjonalnych, 
nadmiernie scentralizowanych struktur przemysłowych prowadzących 
do marnotrawstwa czynników wytwórczych i środków oraz nadmiernej 
monopolizacji gospodarki. O sukcesach ekonomicznych na bardzo 
wymagających rynkach światowych decydują szybkość i elastyczność 
działania oraz bogactwo i różnorodność asortymentowa oferowanych 
towarów. Przełamanie luki strukturalnej charakteryzującej się brakiem 
licznych, sprawnych, małych przedsiębiorstw może przyczynić się nie 
tylko do przezwyciężenia trudności, ale również jest koniecznym warun- 
kiem sprawności nowego ładu ekonomicznego, opartego na szerokim 
wykorzystywaniu mechanizmu rynkowego. 

Nie ulega wątpliwości, że rozwój małych przedsiębiorstw może przy- 
czynić się do uelastycznienia gospodarki i poprawy jej konkurencyjności 
na rynkach światowych. W ich rozwoju tkwią wielkie rezerwy elastycz- 
ności, innowacyjności i efektywności. Jednakże polityka strukturalna 
państwa oraz podejmowanie konkretnych decyzji o alokacji czynników 
wytwórczych, a zwłaszcza decyzji inwestycyjnych, wymagają rzetel- 
nych porównań efektywności w ujęciu rachunkowym przedsiębiorstw 
o różnej wielkości. Niniejszy artykuł stanowi próbę porównania efek- 
tywności cząstkowej i syntetycznej małych przedsiębiorstw państwo- 
wych i spółdzielczych oraz uspołecznionego przemysłu ogółem (1). 

Wiele zalet małych przedsiębiorstw, takich jak: elastyczność i szyb- 
kość działania, innowacyjność, lokalność, różnorodność asortymentowa 
produkcji, wywiera znaczny wpływ na uzyskiwanie ich wysokiej efek- 
" tywnościgospodarowania. Efektywność mikroekonomiczną można ująć 
jako relację efektów działalności do poniesionych nakładów na tę 
działalność. Syntetyczna efektywność mikroekonomiczna obejmuje ca- 
łość nakładów i efektów przedsiębiorstwa, cząstkowa — tylko część 
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nakładów ponoszonych na poszczególne czynniki produkcji. W zrów- 
noważonej gospodarce rynkowej efektywność mikróekonomiczna prze- 
jawia się sukcesami w walce konkurencyjnej, utrzymywaniem wysokiej. 
nadwyżki ekonomicznej (finansowej), która pozwala na rozwój i ekspan- . 
sję. Są to zewnętrzne oznaki efektywności mikroekonomicznej, które 
jednak w gospodarce niezrównoważonej, zamkniętej, o niejednolitych 
regułach działalności gospodarczej różnych podmiotów w zależności od 
sektora własności, rodzaju czy miejsca działalności, wielkości przed- 
siębiorstwa czy od arbitralnych decyzji centrum gospodarczego, nie 
muszą się pokrywać z rzeczywistą efektywnością przedsiębiorstw. Brak 
konfrontacji podmiotów gospodarczych na zrównoważonym rynku 
w warunkach występowania konkurencji utrudnia, a wręcz uniemoż- 
liwia rzetelne zbadanie efektywności mikroekonomicznej na podstawie 
kondycji finansowej przedsiębiorstwa. 

Najogólniej efektywność makroekonomiczną. gospodarki można ująć 
jako zdolność do uzyskiwania wysokiego tempa rozwoju (wzrost iloś- 
ciowy i jakościowy) oraż do utrzymania równowagi wewnętrznej i ze- : 
wnętrznej. Mikroekonomicżzna: efektywność małych przedsiębiorstw 
musi mieć pozytywny wpływ na podniesienie poziomu efektywności 
makroekonomicznej. Można to w uproszczony sposób ująć jako relację 
między efektywnością części jednostek gospodarczych, jaką jest grupa 
małych przedsiębiorstw, a efektywnością całości — wszystkich jedno-' 
stek gospodarczych, całej gospodarki narodowej. Relacja ta nie jest 
prostą sumą. Jednakże bez efektywności mikroekonomicznej przed- 
siębiorstw nie może być mowy o wysokiej efektywności gospodarki jako 
całości. Od podmiotów gospodarujących zależą stopień i efektywność 
wykorzystania ograniczonych zasobów czynników produkcji, jakimi 
dysponuje gospodarka narodowa. Jak pokazuje praktyka, zefektywnoś- 
cią ekonomiczną musi iść w parze motywacja ekonomiczna podmiotów 
oraz musi występować zbieżność efektywności mikroekonomicznej 
z kondycją finansową przedsiębiorstw, z zewnętrznymi oznakami rze- 
czywistej efektywności. Tylko sprawne ekonomicznie jednostki gos- 
- podarcze są zdolne do osiągania wysokiej nadwyżki ekonomicznej, która 
pozwoli na szybki rozwój gospodarki, utrzymywanie równowagi ekono- 
micznej oraz stopniowy wzrost spożycia ludności. | 

Analiza porównawcza efektywności małych i dużych przedsiębiorstw 
wymaga pokonania wielu trudności metodologicznych. Są one związane 
m.in. z różnorodnością i nieporównywalnością struktur przemysłów: 
wielkiego i drobnego, zarówno wewnątrz-, jak i międzygałęziowych. 
Inne trudności to brak danych statystycznych niezbędnych do porównań 
efektywności. Brak ten dotyczy szczególnie sektora gospodarki nieus- 
połecznionej. W przypadku posługiwania się kategorią drobnej wytwór- 
czości, wyodrębnionej według kryterium prawno-organizacyjnego, wy- 
stępuje jeszcze jedna trudność związana z częstymi zmianami w za- 
szeregowaniu jednostek gospodarczych do różnych kategorii przemys- 
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łu, uniemożliwiająca przeprowadzanie porównań w czasie (2). Porów- 
nywalność efektywności małych i dużych przedsiębiorstw jest utrud- 
niona ze względu na ich współzależny, a nie oddzielny rozwój. Przy 
stosowaniu nawet tych samych kryteriów oceny opartych na przykład 
na wyniku finansowym, relacje tych mierników nie odzwierciedlają 
rzeczywistej efektywności małych przedsiębiorstw w porównaniu z du- 
żymi. Jest to związane z różnicami elementów systemu ekonomicz- 
no-finansowego przedsiębiorstw, np. stawek amortyzacji, obciążeń i ulg 
podatkowych, reguł ustalania cen itp. Analizy efektywności są znacznie 
zniekształcane przez różnice w strukturze cen. Dotyczy to zarówo cen 
czynników produkcji jak i cen uzyskiwanych przez przedsiębiorstwa za 
wyroby i usługi. 


Efektywność wykorzystania pracy 


Powszechnie panuje pogląd, że małe przedsiębiorstwa charakteryzują 
się na ogół niższą wydajnością pracy w porównaniu z dużymi przed-- 
siębiorstwami. Niższa wydajność pracy w małych przedsiębiorstwach 
jest wynikiem wyższej pracochłonności produkcji, niższego technicz- 
nego uzbrojenia pracy lub, co ma miejsce w gospodarce polskiej, ich 
niedorozwoju technicznego. Analiza danych empirycznych na ogół 
potwierdza ten pogląd. Wskazuje jednakże na to, że relacje między 
wielkością przedsiębiorstwa a poziomem Wane pracy są bardziej 
skomplikowane. 

Z danych zawartych w tablicy I wynika, że w 1983 r. małe przedsiębior- 
stwa państwowe, zatrudniające do 200 pracowników, uzyskały wydaj- 
ność pracy wyższą od przeciętnej dla całego uspołecznionego przemysłu . 
o 23,2, a w 1984 r. wyższą o 4,6 proc. Relacje średniej wydajności pracy 
w latach 1985 i 1986 kszałtowały się niekorzystnie dla małych przed- 
siębiorstw państwowych, które osiagnęły wydajność pracy niższą od 
przeciętnej o 14,7 proc. w 1985 r. io 12,3 proc. w 1986 r. 

W niektórych gałęziach przemysłu w całym badanym okresie za- 
znaczyła się zdecydowana przewaga małych przedsiębiorstw państ- 
wowych w zakresie efektywności wykorzystania pracy żywej. Dotyczy 
to przemysłów: odzieżowego, w którym małe przedsiębiorstwa państ- 
wowe uzyskały wyższą wydajność pracy od przeciętnej w gałęzi w całym 
badanym okresie o ponad 150 proc., drzewnego — przewaga małych 
przedsiębiorstw państwowych o 95 proc.—110 proc., elektronicznego 
i elektrotechnicznego — przewaga o 58 proc.—110 proc., hutnictwa 
żelaza — przewaga o 30 proc.—60 proc., skórzanego — przewaga o 20 
proc.—42 proc., chemicznego — przewaga o 11 proc.—33 proc. W prze- 
myśle materiałów budowlanych małe przedsiębiorstwa państwowe 
osiągnęły w 1983 r. wyższą wydajność pracy od przeciętnej w gałęzi o 22,7 
proc., w 1984 r. przewaga ta zmalała do 2,3 proc., w 1985 r. do 0,1 proc., 
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natomiast w 1986 r. małe przedsiębiorstwa państwowe uzyskały niższą 
wydajność pracy od przeciętnej w gałęzi o 7,5 proc. 

Generalnie zaobserwować można niekorzystną tendencję polegającą 
na pogarszaniu się relacji wydajności pracy, osiąganej przez małe 
przedsiębiorstwa państwowe, w stosunku do średniej wydajności pracy 
w przemyśle i w poszczególnych gałęziach przemysłu. Tendencja ta nie 
dotyczy wszystkich gałęzi przemysłu. Tendencję przeciwną zaobser- 
wować można w przemyśle środków transportu, gdzie nastąpiła. po- 
stępująca poprawa relacji wydajności pracy małych przedsiębiorstw 
zarówno państwowych, jak i spółdzielczych w stosunku do średniej 
w gałęzi. Mimo tej poprawy małe przedsiębiorstwa w przemyśle środ- 
ków transportu charakteryzowała niska, niższa od przeciętnej w gałęzi 
wydajrość pracy 0.35 —50 proc. Najniższą efektywnością wykorzystania 
pracy żywej w porównaniu ze średnią w gałęzi charakteryzowały się 
małe przedsiębiorstwa w przemyśle metali nieżelaznych i w przemyśle 
paszowym i utylizacyjnym. 

Na podstawie danych z tablicy 1 zauważyć można, że małe przed- 
siębiorstwa spółdzielcze w całym badanym okresie uzyskiwały średnią 
wydajność pracy niższą od przeciętnej w przemyśle w 1983 r. o 18,9 proc., 
w 1984 r. o 16,9 proc., w 1985 r. o 22,9 proc. i w 1986 r. o 27,6 proc. We 
wszystkich gałęziach przemysłu, oprócz przemysłu hutnictwa żelaza, 
małe przedsiębiorstwa spółdzielcze w całym badanym okresie uzys- 
kiwały niższą wydajność pracy od przeciętnej w gałęzi. W przemyśle 
hutnictwa żelaza małe przedsiębiorstwa spółdzielcze w 1983 r. osiągnęły 
wydajność pracy wyższą od przeciętnej w gałęzi o 10,9 proc., w 1984 r. 
niższą od przeciętnej w gałęzi o 4,2 proc., w 1985 r. niższą o 6,1 proc. 
iw 1986 r. wyższą o 17,7 proc. 

Związek między wielkością przedsiębiorstwa, mierzoną liczbą zatrud- 
nionych a poziomem wydajności pracy (mierzonej produkcją sprzedaną 
w bieżących cenach realizacji) w wybranych gałęziach przemysłu 
przedstawiono w tablicy 2. Na podstawie danych nie można stwierdzić 
zależności wprost proporcjonalnej między poziomem wydajności pracy 
a wielkością przedsiębiorstw. Na ogół niższą wydajnością pracy od 
przeciętnej charakteryzują się przedsiębiorstwa -zatrudniające do 500 
pracowników. Najwyższą wydajność pracy uzyskały przedsiębiorstwa 
zatrudniające od 501 do 2000 pracowników. Najbardziej efektywnymi 
przedsiębiorstwami państwowymi, z punktu widzenia wykorzystania 
pracy żywej, są przedsiębiorstwa zatrudniające od 201 do 1000 pracow- 
ników. Uzyskały one wydajność pracy wyższą od przeciętnej dla 
przedsiębiorstw państwowych o 10,5—14,6 proc. Najwyższą wydajność 
pracy wśród przedsiębiorstw spółdzielczych uzyskały w 1987 r. przed- 
siębiorstwa zatrudniające 1001—2000 pracowników — o 27,8 proc. 
wyższą od średniej dla przedsiębiorstw spółdzielczych ogółem oraz 
przedsiębiorstwa zatrudniające od 51 do 100 pracowników — przewaga 
o 13,3 proc., i przedsiębiorstwa o zatrudnieniu 101—200 osób — przewaga 
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Tablica 1. Relacje wydajności pracy w małych przedsiębiorstwach państwowych i spółdzielczych w stosunku do uspołecznionych 


przedsiębiorstw przemysłowych ogółem w latach 1983—1986. 


Wyszczegól- 
nienie 
1.| Przedsiębiorstwa ogółem 100 123,2 81,1 | 100 104,6 | 83,1 100 85,3 | 77,1 100 87,7 72,4 
Przemysł: , 3 

2. | hutnictwa żelaza 100 131,3 | 110,9 100 161,9 | 95,8 100 131,7 | 93,9 100 145,3 | 117,7 

3. | metali nieżelaznych 100 11,2 --d 100 13,1 --- 100 2-1 --- 100 --- DE 
4. | metalowy 100 98,5 76,7 100 23,6 | 78,5 100 90,9 .| 70,1 100 90,6 69,6 
5. | maszynowy 100 | 79,8 77,6 100 83,3 | 84,1 100 90,0 | 84,0 100 83,9 | . 84,8 
6. | precyzyjny | 100 62,5 | 82,3 100 68,9 | 86,5 100 75,2 | 91,7 100 78,8 98,9 
7. | środków transportu 100 49,5 54,8 100 52,2 | 56,2 100 57,0 | 63,0 100 64,0 66,2 
8. | elektron. i elektrotechniczny | 100 209,5 68,6 100 172,4 | 66,9 100 157,9 | 72,0. 100 205,2 71,1 
9. | chemiczny 100 111,8 65,2 | 100 133,3 | 66,6 100 131,0 | 67,8 100 128,5 65,9 
10. | materiałów budowlanych 100 122,7 61,7 100 102,3 | 67,1 100 100,1 | 66,7 100 92,5 69,0 
11. | szklarski | 100 72,5 64,6 100 68,4 | 67,3 100 110,8 | 71,7 100 95,8 76,3 
12. | ceramiki szlachetnej 100 78,9 98,6 100 -| 73,0 | 85,6 100 | 72,6 | 82,6 100 76,1 75,9 
13. | drzewny 100 | 209,2 73,6 100 |-196,6 | 81,1 100 197,7 | 79,2 100 | 205,9 76,4 
14. | papierniczy | 100 RE 54,0 100 175,7 | 58,2 100 --- 47,9 100 --- 44,2 
15. | włókienniczy 100 69,8 78,4 100 102,3 | 76,8 100 107,5 | 69,8 100 100,8 63,7 
16. | odzieżowy 100 | 273,0 90,5 100 | 258,1 | 95,9 100 | 257,6 | 99,1 100 | 298,6 93,9 
17. | skórzany 100 120,9 89,2 100 132,9 | 96,9 100 124,7 | 85,4 100 | 142,1 84,0 
18. | spożywczy | 100 79,8 89,1 100 |.72,7 | 943 100 57,2 | 75,7 100 62,5 70,0 
19. | paszowy i utylizacyjny 100 21,2 26,3 100 SE 29,8 100. CE 19,7 100 ZE 21,6 
20. | poligraficzny ' 100 95,6 93,1 100 97,4 | 91,9. 100 98,8 | 93,2 100 94,7 88,6 


UPP —-«ispołecznione przedsiębiorstwa przemysłowe 
MPP — małe przedsiębiorstwa państwowe, zatrudniające do 200 pracowników 
MPS — małe przedsiębiorstwa spółdzielcze, zatrudniające do 200 pracowników 


Źródło: Obliczenia własne na podstawie danych z Komisji Planowania przy RM, Rocznika Statystycznego Przemysłu 1985, s. 96—98, 
100—101 oraz-Rocznika Statystycznego Przemysłu 1987, s. 42—43, 96—98. 
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o 9,2 proc. Dane zawarte w tablicy 2 wskazują na ogół na przewagę 
średnich i dużych przedsiębiorstw w zakresie efektywności wykorzys- 
tania pracy żywej. W przypadku największych przedsiębiorstw, zatrud- 
niających powyżej 2000 pracowników, przewaga -ta maleje. Nie we 
wszystkich gałęziach przemysłu małe przedsiębiorstwa charakteryzują 
się niższą wydajnością pracy. Dotyczy to np. przemysłu materiałów 
budowlanych, w którym małe przedsiębiorstwa o zatrudnieniu 51—100 
pracowników uzyskały wydajność pracy wyższą od przeciętnej o 40 
proc., przemysłu precyzyjnego — przewaga przedsiębiorstw o zatrud- 
nieniu 51—100 osób o 30 proc.:, oraz przemysłu odzieżowego, w którym 
przedsiębiorstwa zatrudniające poniżej 50 osób osiągnęły przewagę 
w zakresie wydajności pracy o 33,3 proc. 


Efektywność majątku 


"Efektywność wykorzystania posiadanego przez przedsiębiorstwa ma- 
jątku produkcyjnego pokazuje wskaźnik produktywności majątku 
trwałego. Dane z tablicy 3 wskazują na dużo wyższą produktywność 
Środków trwałych w małych przedsiębiorstwach państwowych i spół- 
dzielczych w porównaniu ze średnim poziomem produktywności 
w uspołecznionym przemyśle ogółem. W latach 1983—1986 małe przed- 
siębiorstwa spółdzielcze charakteryzowały się najwyższą produktyw- 
nością środków trwałych, trzy do czterokrotnie wyższą od przeciętnej 
w uspołecznionym przemyśle. W 1983 r. małe przedsiębiorstwa spół- 
dzielcze osiągnęły wskaźnik produktywności środków trwałych wyższy 
od przeciętnego w przemyśle o 376,2 proc., w 1984 r. wyższy o 319,6 proc., 
w 1985 r. wyższy o 203,6 proc. i w 1986 r. wyższy o 190,1 proc. 
Utrzymywała się wyraźna malejąca tendencja przewagi tego wskaźnika 
w małych przedsiębiorstwach spółdzielczych w stosunku do średniego 
' poziomu w uspołecznionym przemyśle. 

W całym badanym okresie utrzymywała się również przewaga małych 
przedsiębiorstw spółdzielczych nad małymi przedsiębiorstwami państ- 
wowymi w zakresie efektywności wykorzystania majątku produkcyj- 
nego. W roku 1983 przewaga ta wynosiła 135,3 proc., w 1984 r. — 106,7 
proc., w 1985 r. — 78,9 proc., w 1986 r. — 65,2 proc. Małe przedsiębiorstwa 
państwowe w 1983 r. charakteryzowały się wyższą od przeciętnej 
produktywnością środków trwałych o 102,4 proc., w 1984 r. o 54,6 proc., 
w 1985 r. o 69,6 proc. i w 1986 r. o 75,6 proc. 

Interesującą analizę porównawczą efektywności w przemyśle drob- 
nym i kluczowym przeprowadzili E. Budzich i S. Felbur (3). Efektywność 
wykorzystania posiadanego przez przedsiębiorstwa majątku trwałego 
autorzy porównali za pomocą miernika majątkochłonności. Przeprowa- 
dzili oni również analizę porównawczą efektywności wykorzystania 

oddzielnie pasywnej i aktywnej części majątku trwałego. Majątkochłon- 
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ność całkowitą należy interpretować jako wartość majątku trwałego 
w tys. zł, zaangażowanego w wytworzenie w ciągu roku produkcji 
sprzedanej o wartości 1 tys. zł w cenach fabrycznych. Dla budynkochłon- 
ności i maszynochłonności są to odpowiednio wartość budynków i war- 
tość maszyn. 

Z analiz tych autorów wynika dużo wyższa efektywność wykorzys- 
tania majątku trwałego, biernego jak i czynnego, w przemyśle drobnym 
w porównaniu z wielkim. Produktywność majątku trwałego w przemyś- 
- le drobnym była wyższa ponad 2,7-krotnie w 1984 r., ponad 2,5-krotnie 
w 1985 r. i ponad 1,4-krotnie w 1986 r. w porównaniu z poziomem 
produktywności przemysłu wielkiego. Przewaga przemysłu w zakresie 
produktywności majątku trwałego nieznacznie maleje. Jest ona wyni- 
kiem dwóch czynników: niższego stopnia substytucyjności pracy żywej 
przez kapitał trwały (niższe techniczne uzbrojenie pracy) oraz lepszego 
wykorzystania zdolności produkcyjnych. Przemysł drobny w całym 
badanym okresie charakteryzował się wyższą efektywnością wykorzys- 
tania zarówno aktywnej, jak i pasywnej części majątku trwałego. 
Przewaga przemysłu drobnego nad wielkim z punktu widzenia efektyw- 
ności wykorzystania łącznych zasobów majątku trwałego była mniejsza 
niż z punktu widzenia jego efektywności wykorzystania aktywnej części 
majątku. Przemysł drobny charakteryzuje się jednak gorszą strukturą 
rodzajową majątku trwałego, tzn. niższym udziałem jego części aktyw- 
nej w całości majątku trwałego. E. Budzich i S. Felbur oceniają, że przy 
założeniu identyczności struktury rodzajowej majątku trwałego w prze- 
myśle drobnym i wielkim można by było uzyskać wzrost BIOCUFIPWo: 
ści majątku trwałego o co najmniej 25 proc. (4). 


Efektywność gospodarowania środkami 


Niezwykle istotnym elementem oceny efektywności gospodarowania 
jednostek produkcyjnych jest efektywność wykorzystania środków 
- obrotowych. Problem ten jest istotny również z makroekonomicznego 
punktu widzenia, w sytuacji występowania ogromnych deficytów mate- 
riałów, surowców oraz energii. 

Jednym z mierników efektywności gospodarowania środkami ob- 
rotowymi w przedsiębiorstwach jest wskaźnik materiałochłonności 
produkcji sprzedanej. Z danych zawartych w tablicy 4 wynika, że 
w latach 1983—1986 zarówno małe przedsiębiorstwa państwowe, jak - 
i spółdzielcze charakteryzowały się wyższą efektywnością wykorzys- 
tania środków obrotowych od średniej dla całego uspołecznionego 
przemysłu, czyli niższym wskaźnikiem materiałochłonności produkcji 
sprzedanej. Małe przedsiębiorstwa państwowe uzyskały niższy wskaź- 
nik materiałochłonności od przeciętnego w przemyśle w 1983 r. o 18,2 
proc., w 1984 r. o 11,8, w 1985 r. o 1,3. i w 1986 r. o 1,7. Zauważyć można 
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malejącą tendencję w kształtowaniu się przewagi małych przedsię- 
biorstw państwowych w zakresie efektywności gospodarowania środ- 
kami obrotowymi. W latach 1985 i 1986 średnia materiałochłonność 
w małych przedsiębiorstwach państwowych kształtowała się na pozio- 
mie zbliżonym do przeciętnego dla całego przemysłu uspołecznionego. 
Analizy średniej materiałochłonności w małych przedsiębiorstwach 
spółdzielczych nie można przeprowadzić ze względu na brak wiarygod- 
nych danych. Niższy wskażnik materiałochłonności w małych przed- 
siębiorstwach od przeciętnej w uspołecznionym przemyśle jest w pew- 
"nym stopniu wynikiem innej struktury produkcji w obu zbiorach 
przedsiębiorstw, przewagi w strukturze produkcji małych przedsię- 
biorstw branż mniej materiałochłonnych. Trudno jest więc porównując 
średnie materiałochłonności dla całego przemysłu czy nawet na szczeblu 
„gałęzi oddzielić wpływ struktury produkcji na wskaźnik materiało- 
chłonności od czynników decydujących o rzeczywistej efektywności 
gospodarowania środkami obrotowymi. Bardziej poprawna metodologi- 
cznie byłaby więc analiza porównawcza efektywności wykorzystania 
środków obrotowych przeprowadzana na szczeblu branżowym. 

Generalnie jednak bezsprzeczna jest przewaga przemysłu drobnego 
nad przemysłem wielkim w zakresie efektywności gospodarowania 
środkami obrotowymi. Wniosek ten dotyczy zarówno większości gałęzi 
przemysłu (por. tabl. 4), jak i branż przemysłu, zbadanych przez E. 
Budzicha i S. Felbura. Z badań przeprowadzonych przez tych autorów 
wynika również jeszcze jeden bardzo ważny wniosek, że osiągnięcie 
- niższego wskaźnika materiałochłonności produkcji netto w przemyśle 
drobnym w porównaniu z wielkim o ok. 40 proc. zmakroekonomicznego 
punktu widzenia oznacza, że przemysł drobny uzyskuje z jednostki 
wartościowej przedmiotów pracy dochód BONY brutto o blisko a 
proc. ma niż przemysł wielki (0). 


Wnioski dla polityki strukturalnej 


Z przeprowadzonych analiz efektywności wykorzystania poszczegól- 
nych czynników produkcji wynika, że małe przedsiębiorstwa charak- 
teryzują się'na ogół wyższą produktywnością środków trwałych oraz 
niższą materiałochłonnością i energochłonnością produkcji. Natomiast 
w zakresie efektywności wykorzystania pracy żywej uzyskują na ogół 
gorsze rezultaty w porównaniu ze średnimi w przemyśle. Niższa wydaj- 
ność pracy jest jednak skutkiem niedorozwoju technicznego drobnej 
wytwórczości i niższego technicznego uzbrojenia pracy. Syntetyczne 
wskaźniki efektywności, takie jak: miernik łącznej nakładochłonności 
produkcji sprzedanej i netto, opierający się na kryterium minimalizacji 
nakładów czynników produkcji na jednostkę produkcji sprzedanej lub 
netto, oraz stopa efektywności zasobów kapitałowych, opierająca się 
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na maksymalizacji nadwyżki ekonomicznej w stosunku do zasobów 
majątku trwałego i obrotowego w latach 1984—1986, wskazywały na 
wyższą efektywność polskiego przemysłu drobnego w porównaniu 
z wielkim (6). 

Z analizy ekonomicznej efektywności małych arzedkiEKGE ÓW płyną: 
. ważne wnioski dla polityki strukturalnej państwa. Racje ekonomiczne 
i społeczne przemawiają za rozwojem małych przedsiębiorstw w wielu 
gałęziach i branżach przemysłu iinnych działach gospodarki narodowej. 
Konieczne staje się nie tylko kreowanie nowych, małych jednostek 
gospodarczych, ale również modernizacja istniejących, mająca na celu 
podniesienie technicznego uzbrojenia pracy i wydajności pracy. Przebu- 
dowa struktury organizacyjnej gospodarki, jej dekoncentracja i demo- 
nopolizacja są koniecznym warunkiem powodzenia procesu reformowa- 
nia gospodarki polskiej. 

Produkcja małych przedsiębiorstw zajmuje ważne miejsce w struk- 
turze produkcji społecznej. Produkcja ta ma charakter komplementar- 
ny i substytucyjny w stosunku do produkcji przemysłu wielkiego, jest 
niezbędna z punktu widzenia zaspokojenia różnorodnych, produkcyj- 
nych i konsumpcyjnych potrzeb. Bez znacznego rozwoju małych przed- 
siębiorstw nie jest możliwe osiągnięcie równowagi gospodarczej. 

Małe przedsiębiorstwa mogą przyczynić się do ożywienia gospodarki 
i zdynamizowania procesów innowacyjnych. Ich powstawanie bowiem 
jest rezultatem aktywności przedsiębiorczej obywateli, motywowanej 
dążeniem do poprawy własnej pozycji materialnej i realizacji pomysłów 
innowacyjnych, | 

Konieczne jest więc dalsze tworzenie coraz lepszych warunków 
ekonomicznych, prawnych, finansowych, materialnych i społecznych do 
powstawania i rozwoju małych jednostek gospodarczych we wszystkich 
formach własności i strukturach organizacyjnych. Wszystkie podmioty 
gospodarcze, niezależnie od sektora własności czy struktury organizacy- 
jnej, powinny mieć prawo do swobodnej działalności gospodarczej 
w zgodzie z obowiązującym porządkiem prawnym. Jedynym obiektyw- 
nym weryfikatorem ich efektywności ekonomicznej powinien stać się 
rynek, który będzie eliminować podmioty niesprawne i nieefektywne 
idoprowadzać do racjonalnej alokacji czynników wytwórczych. Do tego 
jednak potrzebna jest rzeczywista równoprawność sektorów. Postulat 
równoprawności sektorów, jak dotąd nie w pełni zrealizowany, polega 
na równości praw i obowiązków. Jednakowe prawa dotyczą: swobody 
wejścia na rynek, równości w dostępie do czynników wytwórczych, 
kredytu itp., swobody w wyborze form organizacyjnych i sposobu 
działania; obowiązki — głównie zasad podziału nadwyżki ekonomicznej 
(zasad tworzenia funduszy, zasad opodatkowania itp.). 

Wieloukładowość gospodarki, współistnienie przedsiębiorstw państ- 
wowych, spółdzielczych, prywatnych i własności mieszanej, szerszy 
rozwój sektora prywatnego i powstawanie przedsiębiorstw z udziałem 
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kapitału zagranicznego przyczynią się do zrównoważenia i zdynamizo- 
wania gospodarki, zapełnienia produkcyjnych i konsumpcyjnych luk 
oraz powinny stworzyć warunki do rozwoju konkurencji. i 


, 


Przypisy 


(1) W opracowaniu do grupy małych przedsiębiorstw zalicza się uspołecznione przed- 
siębiorstwa przemysłowe o zatrudnieniu do 200 osób. 

(2) Zob. B. Trąmpczyński, Efektywność przemysłu drobnego a przemysłu wielkofab- 
rycznego (na przykładzie spółdzielczości pracy i przemysłu kluczowego), (w:] Perspek- 
tywy i uwarunkowania rozwoju drobnej wytwórczości w latach 1986—1990 w układzie 
wielosektorowym (materiały konferencyjne), Bydgoszcz 1986, str. 43—57. 

(3) E. Budzich, S. Felbur, Efektywność produkcji w przemyśle drobnym i kluczowym 
„_ jako kryterium wyboru w polityce strukturalnej, SIB, Warszawa 1885, oraz E. Budzich, S. 
Felbur, Efektywność produkcji w przemyśle drobnym i kluczowym w latach 1985 i 1986, 
SIB, Warszawa 1987.  - 

(4) E. Budzich, S. Felbur, Efektywność produkcji w przemyśle drobnym i kitów 
w latach 1985 i 1986, op. cit., str. 008, s 

(5) Tamże, str. 55. 

(6) Tamże, str. 76—96. 


Raport o własności i potrzebie uwłaszczenia w PRL (I) 


Stan. prawny 
własności w socjalizmie 


Prawo własności w PRL reguluje kodeks cywilny, który rozwija 
ogólne, konstytucyjne przepisy o własności. W części pod wspólnym 
tytułem „Własność” wyróżnia się dwa podstawowe typy własności, 
w ramach których można wyodrębnić cztery jej formy. Ich przedmiotem 
są środki produkcji. W związku z tym należy wyliczyć: 

'1) własność społeczną, która przybiera formy (art. 126 k.c.): 
— socjalistycznej własności ogólnonarodowej, 
— własności spółdzielczej lub własności innych organizacji społecz- 
nych; 
2) własność indywidualną, a w niej: 

— własność drobnotowarową, 

— własność kapitalistyczną (art. 130 k.c.). 

(Przepisy k.c. w ramach własności indywidualnej nie wymieniają jednak 
tych ostatnich dwóch form; rozróżnienie to wynika z ekonomicznego 
pojęcia własności indywidualnej oraz z Konstytucji — art. 14, 15 i 16). 
-" Pochodną od powyższych dwóch typów własności jest własność 
przedmiotów spożycia uzyskiwana dzięki środkom produkcji i przezna- 
czona do zaspokajania osobistych potrzeb materialnych i kulturalnych 
właściciela oraz jego bliskich. Ta forma własności nosi nazwę WASEROŚI 
oRREBĘ (art. 132 k.c. ). 


Wiasność państwowa 


Tylko własność ogólnonarodowa (państwowa) została w kodeksie 
cywilnym nazwana „własnością socjalistyczną”. Przepisy k.c. głoszą: 
„art. 128 par. 1. Socjalistyczna własność ogólnonarodowa (państwowa) 
przysługuje niepodzielnie państwu; par. 2. W granicach swej zdolności 
prawnej państwowe osoby prawne wykonują w imieniu własnym 
względem zarządzanych przez nie części mienia ogólnonarodowego 
uprawnienia płynące z własności państwowej”. Z artykułu tego wynika 
zasada jedności własności państwowej. W myśl tej zasady własność ta 
jest jedna i niepodzielna. Jako mienie ogólnonarodowe, własność ta 
należy do całego narodu, a ponieważ naród jest reprezentowany przez 
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państwo, mienie to z punktu widzenia prawa cywilnego jest i musi być 
własnością państwa, a nie poszczególnych organizacji państwowych. 
Państwowe osoby prawne działają we własnym imieniu i wykonują 
uprawnienia płynące nie:z ich prawa własności, lecz z własności 
państwowej. W konsekwencji państwowe osoby prawne — podobnie jak 
inne państwowe jednostki (organa) — nie są i nie mogą się stać 
właścicielami mienia ogólnonarodowego. 

Zachodzi pytanie, jak pogodzić zasadę jedności własności państwowej 
ze zdolnością i odpowiedzialnością prawną państwowych osób praw- 
nych. Z jednej strony, do istoty osobowości prawnej należy zdolność do 
tego, aby być podmiotem praw i obowiązków. Z drugiej zaś strony 
— z powyższych przepisów wynikałoby, że państwowa osoba prawna nie 


może być podmiotem żadnych praw majątkowych, gdyż jedynym . 


podmiotem jest państwo jako takie. ,„Kategoria osobowości prawnej jest 
określonym instrumentem. [...] Była to swego rodzaju zwrotnica prze- 
stawiająca mechanizm prawa cywilnego na inny niż dotychczasowy tor, 
na stosunki między zorganizowanymi jednostkami gospodarczymi, (co) 
oznaczało w praktyce w zakresie stosunków prawnych świadome 
zastosowanie cywilistycznych reguł postępowania do sfery, która nor- 
malnie pozostawałaby poza polem oddziaływania prawa cywilnego. [...] 
'W stosunkach między jednostkami państwowymi zachodzi nie tyle 


rzeczywisty transfer wartości majątkowych, ile odpowiednie zmiany 


pozycji bilansowych” (A. Stelmachowski, 1984, str. 296—297). 

Sprawę komplikuje fakt, że osoba prawna ponosi za swoje zobowiąza- 
nia odpowiedzialność majątkową, a przecież w istocie żadnego własnego 
majątku nie posiada. W tym zakresie można wyróżnić następujące 
poglądy: | 

1. Zgodnie z literalnym bózmieniem przepisów państwowe osoby 
prawne nie mają żadnych własnych uprawnień do przydzielonych im 
części mienia ogólnonarodowego, gdyż ,,...poza prawem cywilnym 
osobowość prawna nie ma żadnego znaczenia; w szczególności nie 
„odgrywa ona roli w prawie administracyjnym”. Do tego stopnia, że M. 
Madey nie zawahał się przed stwierdzeniem, że „państwowe osoby 
prawne nie mają żadnych praw do przydzielonego im mienia”. W Polsce 
w 1950 roku stworzono system, w którym „przedsiębiorstwa były 
wprawdzie wyodrębnione zcałokształtu majątku państwowego, ale były 
sterowane przez hierarchicznie zbudowany aparat jednostek nadrzęd- 
. nych. Kategorię osobowości prawnej zachowano... ale utraciła ona... 
swoje znaczenie” (A. Stelmachowski, ibidem, str. 298—299). Tym samym 
ułatwia to państwu planową dystrybucję i redystrybucję składników 
mienia ogólnonarodowego. 

2. Według przeciwstawnego poglądu państwowe osoby prawne są 
podmiotem własności w rozumieniu prawa cywilnego, podczas gdy 
państwu przysługuje własność w sensie ekonomicznym. Pogląd ten 
można zilustrować przykładem z gospodarki kapitalistycznej, w której 
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np. spółka akcyjna jako osoba prawna jest w rozumieniu prawa 
cywilnego właścicielem swego mienia i — ekonomicznie rzecz ujmując 
— mienie tej spółki należy do akcjonariuszy. | 

3. Między tymi skrajnymi poglądami mieści się pogląd pośredni, że 
wprawdzie podmiotem własności części mienia ogólnonarodowego, 
przydzielonego państwowej osobie prawnej, jest państwo, ale osobie 
prywatnej przysługuje własne prawo „zarządu operatywnego” w stosu- 
nku do tych przedmiotów. Przy czym byłoby to sui generis ograniczone 
prawo rzeczowe, skuteczne erga omnes z wyjątkiem państwa. 

Należy zaznaczyć, że w Konstytucji PRL wyrażona jest zasada, że 
mienie ogólnonarodowe, a nie własność państwowa, podlega szczególnej 
trosce i opiece państwa oraz wszystkich obywateli (art. 12191). Zasada ta 
realizowana jest przez k.c. w licznych przepisach. 


Własność spółdzielcza oraz innych organizacji społecznych 


W ramach tej formy własność spółdzielcza odgrywa największą rolę. 
Przedmiotem jej jest z reguły mienie włączone bezpośrednio do procesu : 
produkcji oraz wytwory tej produkcji (towary). 

Odmienny jest charakter własności innych organizacji społecznych. | 
Jest to własność organizacji politycznych, związków zawodowych, 
zrzeszeń, organizacji społecznych i innych. Ich mienie nie jest włączone 
bezpośrednio do procesu produkcji. 

Ta forma własności nie jest jedna i niepodzielna — jest społeczną 
własnością grupową. Ze stanowiska prawnego podmiotem własności nie 
są członkowie tych organizacji, lecz same te organizacje — jako osoby 
prawne. Organizacje te — jako właściciel — mają prawo korzystać 
z rzeczy i rozporządzać nimi w sposób określony przez prawo. Korzysta- 
nie i rozporządzanie są kształtowane w różny sposób, w zależności od 
tego, kto jest podmiotem omawianej własności społecznej, czy i jakim 
organizacjom nadrzędnym określającym jego działanie ten podmiot 
podlega oraz jak się odnoszą do niego państwowe akty normatywne. 
Trzeba jednak zaznaczyć, że czynności rozporządzające, polegające na 
zbyciu — sprzedaży, powodują tu zawsze akt przeniesienia własności 
(art. 155 k.c.), co nie występuje pomiędzy państwowymi jednostkami 
organizacyjnymi (art. 535 par. 2 i par. 128 k.c.). 

Przedmiotem własności tych organizacji nie może być mienie, którego 
własność nie odpowiada ściśle określonej zdolności prawnej osoby 
prawnej (są wyjątki — art. 36 k.c.). I tak w ustawodawstwie socjalistycz- 
nym jest ściśle przestrzegana zasada tzw. specjalnej zdolności prawnej 
osób prawnych, w myśl której osoby te mają jedynie zdolność prawną 
w zakresie zadań danej osoby, określonych ustawą lub statutem. Z tego 
powodu np. spółdzielnie budownictwa mieszkaniowego nie mogą być 
właścicielami gospodarstw rolnych. 
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Własność spółdzielcza oraz innych organizacji społecznych, jako 
forma własności społecznej, również podlega szczególnej ochronie, lecz 
jej zakres jest dużo mniejszy niż w przypadku własności państwowej. 


Własność indywidualna 


-_ Odrębnym typem własności jest własność środków produkcji, które 
nie stanowią przedmiotu własności społecznej (art. 130 k.c.). Jest to 
własność osób fizycznych lub osób prawnych nie będących jednostkami 
gospodarki uspołecznionej. W ramach tego typu rozróżnić można dwie 
formy: 1) własność drobnotowarową — opartą na osobistej pracy 
właściciela środków produkcji i 2) własność kapitalistyczną, którą 
cechuje korzystanie z siły najemnej. W myśl kodeksu cywilnego grunty, 
budynki i inne środki produkcji, które nie stanowią wyłącznego przed- 
miotu własności społecznej, mogą być — na podstawie i w granicach 
ustaw — przedmiotem własności osób fizycznych, stanowiąc ich włas- 
ność indywidualną (art. 130 k.c.). Zasady te trzeba także zastosować do 
_. osób prawnych nie będących jednostkami gospodarki uspołecznionej 

(art. 1 par. 3 k.c.). Treść i wykonanie tego prawa polega na korzystaniu 
i rozporządzaniu rzeczą w określony prawem sposób (art. 140 k.c.). 
Jednakże tu przepisy prawa określające korzystanie i rozporządzanie 
rzeczą — będącą własnością indywidualną — są mniej liczne niż 
w przypadku własności społecznej. Państwo bowiem nie wywiera 
dyrektywnego wpływu w układzie nieuspołecznionym. 

Działalność planowo-regulacyjna państwa zazwyczaj nie określa treś- 
_ci prawa własności indywidualnej. Państwo wywiera wpływ na włas- 
ność indywidualną przez ceny, obrót towarowy, kredyt, podatki itp. 
Szczególne przepisy określają korzystanie z rzeczy zgodnie ze społecz- 
no-gospodarczym przeznaczeniem prawa własności. Są one najczęściej 
związane z nieruchomościami. Własność indywidualna korzysta z ochro- 
ny prawnej — w postaci ochrony powszechnej. Poza ochroną cywilno- 
prawną właściwie nie ma szczegółowych przepisów, które tworzyłyby 
odrębną ochronę własności indywidualnej — jak to jest przy własności 
państwowej i społecznej. 

Jednak prawo nie traktuje na równi wszystkich rodzajów własności 
indywidualńej, gdyż szczególną ochroną otacza własność pracujących 
chłopów. W ślad za Konstytucją PRL, przy tłumaczeniu i stosowaniu : 
przepisów kodeksu cywilnego należy mieć na uwadze opiekę, którą PRL 
otacza indywidualne gospodarstwa rolne (art. 131 k.c.), co czynić należy 
jednak w granicach obowiązujących ustaw. 


Własność osobista 


Wszelkie dobra wytworzone przez ludzi ,łub też obejmowane we 
władanie ludzkie mają charakter albo środków produkcji, albo śródków 
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spożycia. Przedmiotem własności osobistej są środki spożycia. W myśl 
kodeksu Cywilnego własnością osobistą jest własność rzeczy przeznaczo- 
nych do zaspokajania osobistych potrzeb materialnych i kulturalnych 
- właściciela oraz jego bliskich (art. 132 par. 1 k.c.). Z tym, że niektóre 
drobne środki produkcji są również uważane za własność osobistą (art. 
132 par. 2 i 133 par. 2 k.c.). Podmiotem własności osobistej. jest osoba 
fizyczna, przedmiotem zaś rzeczy służące'do zaspokajania osobistych 
potrzeb właściciela. Samochód służący własnej przyjemności właścicie- 
la będzie własnością osobistą. Taki sam samochód w chłopskim gospoda- 
rstwie rolnym będzie środkiem produkcji, a więc własnością indywidua- 
lną. Przedmiotem własności osobistej mogą być w szczególności: dom 
jednorodzinny, rzeczy należące do jego urządzenia, pojazd mechanicz- 
ny, drobne środki produkcji, które służą do wytwarzania przedmiotów 
służących do zaspokajania osobistych potrzeb właściciela i jego bliskich 
(np. maszyna do szycia, łopata, siekiera). 

"Przy własności osobistej prawo zazwyczaj nie interesuje. się, co e 
swoją własnością czyni właściciel. Przysługuje mu niemal nieograniczo- 
ne prawo korzystania i rozporządzania rzeczą, byleby tylko korzystanie 
to nie naruszało zasad współżycia społecznego. „Własność osobista daje 
(...] jednostce najszerszą swobodę dyspozycji i korzystania, ale też jej - 
„ zakresjest płynny i może być w każdej chwili ograniczony ze względu na 
potrzeby społeczne ogółu” (A. Stelmachowski, ibidem, str. 294). Wypad- 
ki ustawowych zakazów w dziedzinie własności osobistej należą do 
rzadkości. Jednak wyjątkowo spotykamy je: np. osobie fizycznej nie 
wolno wyrabiać z własnych śtodków spirytusu lub wódek na własne 
potrzeby, własność osobista mająca charakter zabytkowy podlega szcze- 
gólnej ochronie. Własność osobista korzysta z ochrony konstytucyjnej, 
w myśl której PRL poręcza całkowitą ochronę oraz prawo dziedziczenia 
własności osobistej obywateli. Jest to szersza ochrona niż ochrona 
przewidziana dla własności indywidualnej (art. 131 k.c.). 


Niespójności systemu prawnego w socjalizmie 


W prawie polskim regulacja własności w dwóch aspektach jest 
niezadowalająca, tj. w zakresie: niespójnego uregulowania własności 
państwowej oraz ochrony własności indywidualnej. 

_ Mienie ogólnonarodowe obejmujące Środki produkcji należy do całego 
narodu reprezentowanego przez państwo i jest wobec tego przedmiotem 
własności państwowej. Mienie to tworzy jednolity, niepodzielny fundusz 
własności państwowej niezależnie od tego, w czyjej znajduje się dyspo- 
zycji. Państwo jako właściciel mienia skupia w swoich rękach wszystkie 
uprawnienia związane z zarządzaniem własnością państwową, 


131 


Raport o własności I potrzebie uwłaszczenia w PRL (1) 


zarówno władcze, jak i współwłaścicielskie. W praktyce przekazuje czy 
przydziela środki produkcji przedsiębiorstwom oraz określa ich prawa 


i obowiązki w stosunku do przydzielonych środków. Dlatego istnieje . 


„...niezwykle duża płynność stosunków i niepewność co do rzeczywistej 
treści (pojemności) własności państwowej. Treści tej trzeba szukać (...) 
poza prawem cywilnym” (A. Stelmachowski, ibidem). Przedsiębiorstwo 
staje się specyficznym organem państwowym nie mającym własnych 
interesów, a co za tym idzie i własnych uprawnień, które mogłoby 
przeciwstawiać państwu. Wobec państwa ma ono jedynie obowiązki 


odpowiednie do powierzonych zadań. Zarządzanie gospodarką jest 


zatem procesem technicznym, a nie określoną grą ekonomiczną między 
przedsiębiorstwami a państwem. I tak ,,...w naszym modelu gospodar- 
czym rola aktywów władztwa przeważa [...)] nad rolą czynności cywilno- 
prawnych”. W zasadzie jedności jednolitego funduszu własności państ- 
wowej dostrzegano ,,...czynnik rezygnacji ze stosowania metody cywilis- 
tycznej [...] i zastąpienie jej metodą administracyjną. [...] Prawo to (jest) 
nastawione na regulowanie stosunków prawnych zachodzących między 
różnymi podmiotami, przy założeniu, że chodzi tu o rozgraniczenie 
(możliwie harmonijne) pomiędzy różnymi sferami własnościowymi. To, 
co się działo 6 WEWNĄTRZ sfery własnościowej jednego podmiotu, 
pozostawało poza sferą działania prawa cywilnego” (ibidem, str. 294— 
—296). Wulgaryzacja w zakresie prawa własności nastąpiła wskutek 
zatarcia różnicy między własnością jako prawem a posiadaniem jako 
faktycznym władztwem. Samo władztwo nad rzeczą traktowane było 
jako prawo do niej, a istotą posiadania było pobieranie zysków, a nie 
bezpośrednie władanie. Przedsiębiorstwo w stosunku do innych przed- 
siębiorstw ma ograniczone prawa właściciela wykonywane w imieniu 
państwa o funkcjonalnym, a nie podmiotowym charakterze, warunkują- 
cym prawną i organizacyjną samodzielność. ,„Roszczenie windykacyjne 
(w stosunkach między jednostkami państwowymi) opierać się będzie na 
zarzucie naruszania nie tyle prawa. własności, ile konkretnego aktu 
zarządu mieniem ogólnonarodowym, przydzielającym to mienie konk- 
retnej jednostce” (ibidem, str. 304). 

Przeanalizowania wymaga kwestia praw przedsiębiorstw państwo- 
wych do przydzielonego im mienia. Konstrukcja, że całe mienie jest 
własnością państwa i przedsiębiorstwo nie ma do niego żadnego określo- 
nego prawa, musi prowadzić w konsekwencji albo do konstrukcji 
własności podzielonej, co jest sprzeczne z ukształtowaniem prawa 
własności w kodeksie cywilnym, albo stwarza dużą niejasność (do tej 
pory rozwiązywaną za pomocą konstrukcji nie mających podstawy 
prawnej lub prawniczo wątpliwych). Ma to miejsce ,,...w stosunkach 
między państwowymi jednostkami organizacyjnymi (gdy) sprzedawca 
zobowiązuje się nie do przeniesienia własności, lecz ma wydać kupujące- 
mu rzecz i pozostawić ją do jego wyłącznej dyspozycji [...] skutki 
sprzedaży są zróżnicowane ([...] ze względu na FUNKCJE jednostek 
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państwowych uprawnienia zbywcy są nader często inne niż nabywcy! 
Np. fabryka obrabiarek zbywa obrabiarki jako TOWAR [...] Ale już 
państwowy nabywca obrabiarki uzyskuje (ja) jako ŚRODEK TRWAŁY; 
którym nie może w pełni swobodnie rozporządzać” (ibidem, str. 305). 

Objęcie konstrukcją prawa własności także praw majątkowych zbli- 
żyłoby regulację prawną do jej ekonomicznej treści. Obecnie np. 
w spółce z ograniczoną odpowiedzialnością, będącej osobą prawna, 
właścicielem majątku jest spółka, a wspólnikom ciągnącym z działalnoś- 
ci spółki korzyści nie przysługuje żadne prawo własności. Jedynie 
wówczas „,,...idea generalnego zastosowania prawa cywilnego do obrotu 
uspołecznionego (mogłaby być) zrealizowaną... gdyby zmienić nasz 
model gospodarczy” (ibidem, str. 303). Wydaje się, że jedynym wyjściem 
— gdy poważnie myśli się o reformie gospodarczej — jest zlikwidowanie 
artykułu 128 kodeksu cywilnego i wszystkich jego konsekwencji w pra- 
wie. Przyznanie pełnego prawa własności państwowym osobom praw- 
"nym musi być pierwszym krokiem w kierunku urynkowienia gospodar- 
ki socjalistycznej. Takie działania, np. w połączeniu ze stworzeniem 
_ kapitału akcyjnego przedsiębiorstw, stwarzają realne szanse na podnie- 
-sienie efektywności gospodarowania tych przedsiębiorstw. 

Nieuznawanie własności indywidualnej za trwały element gospodarki 
socjalistycznej w negatywny sposób odbija się na jej funkcjonowaniu. 
Powoduje zjawiska patologiczne, np. spekulację, oszustwa i marnotraw- 
stwo. Tymczasem w nowoczesnej gospodarce rynkowej ten typ własno- 
_ ści wymusza zdrową konkurencję oraz zapełnia liczne luki w produkcji. 
Koncepcja przejściowego” prawa własności, jakoby właściwa niektó- 
rym formom własności w naszym kraju, przynosi nieobliczalne straty 
gospodarcze i społeczne. Charakter prawa własności ze swej istoty nie 
znosi programowej ,„przejściowości”. Trwałość i wzrost własności indy- 
widualnej oznaczają zwiększenie inwestycji i tym samym lepszą jakość, 
nowoczesność, konkurencyjność, co w ęfekcie mieć będzie pozytywny 
wpływ na całą gospodarkę. 


Treść i wykonanie własności 


Dotychczas mówiono ogólnie o istocie własności. Teraz należy omówić 
podstawowe zasady dotyczące treści i wykonania własności. 

1. Własność jest prawem mającym za przedmiot rzeczy. Od tej zasady 
nie ma żadnych wyjątków w polskim prawie cywilnym, którego pojęcie 
prawa własności jest ograniczone do przedmiotów materialnych. 

2. Własność jest prawem bezwzględnym, tzn. skutecznym w zasadzie 
względem wszystkich — erga omnes. Wskutek tego — jako podmiot 
obowiązku w stosunku do uprawnionego — występuje nie jakaś ozna- 
czona osoba, lecz całe otoczenie uprawnionego, a więc wszystkie 
otaczające go osoby. Na każdym z tych podmiotów spoczywa obowiązek, 
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którego treścią jest zaniechanie wszystkiego, co mogłoby naruszyć 
prawo rzeczowe uprawnionego. Od tej zasady poważny wyjątek spoty- 
kamy przy szczególnej ochronie własności społecznej. Ochrona tej 
własności przed.grożącą jej szkodą jest obowiązkiem każdego obywatela 
(art. 127). Występuje tu dodatkowo obowiązek czynienia. 

3. Treść własności reguluje artykuł 140 kodeksu cywilnego. Artykuł 
ten brzmi: „W granicach określonych przez ustawy i zasady współżycia 
społecznego właściciel może, z wyłączeniem innych osób, korzystać 
z rzeczy zgodnie ze społeczno-gospodarczym przeznaczeniem swego 
prawa,.w szczególności może pobierać pożytki i inne dochody z rzeczy. 
W tych samych granicaeh może rozporządzać rzeczą”. 

Wyróżniamy tu cztery momenty: 

a) właściciel może korzystać i rozporządzać rzeczą; 

b) uprawnienia te mogą być wykonywane jedynie w granicach określo- 
nych przez ustawy i zasady współżycia społecznegć; 

c) zgodnie ze społeczno-gospodarczym przeznaczeniem jego prawa; 

d) właściciel może wyłączyć inne osoby od oddziaływania na rzecz, która 
jest przedmiotem jego własności. | 

Dla porównania Kodeks Napoleona w artykule 544 w następujący 
sposób reguluje treść własności: „Własność jest to prawo korzystania 
z rzeczy i rozporządzania nimi w sposób najbardziej nieograniczony, 
byleby nie czyniono z nich użytku przez ustawy lub zarządzenia 
zabronionego. 

Cywilistyczne ujmowanie własności zrodziło się w świecie prawa 
rzymskiego. Do najważniejszych uprawnień właściciela rzeczy należały: 
prawo posiadania (ius possidendi), prawo użytkowania (ius utendi), 
którego najbardziej skrajnym przejawem było prawo zużycia (ius 
abutendi), prawo pobierania pożytku (ius fruendi), prawo rozporządza- 
nia (ius disponendi). Wyznaczały one prawo najszersze, absolutne, aż do 
unicestwienia rzeczy. Stąd pochodzi zasada wyłączności prawa własnoś- 
ci. Pierwotnym aspektem tej wiązki uprawnień było korzystanie — po- 
zostałe były tylko uzupełnieniem, pełniejszą realizacją prawa korzysta- 
nia. Umożliwiały one zrealizowanie wartości spodziewanych korzyści, 
będąc środkami do realizacji tego celu. Najważniejszym, najbardziej 
elementarnym składnikiem rzymskiej koncepcji własności jest prawo 
posiadania. Rozróżniamy posiadanie samoistne i zależne, czyli dzierże- 
nie, a więc władztwo bezpośrednie i pośrednie nad rzeczą. Władztwo bez 
pośrednictwa dzierżyciela, czyli posiadacza zależnego, ma tu jak gdyby. 
większą wartość. Posiadanie dotyczy nie tylko rzeczy materialnych. 
„Pojawia się pojęcie przedsiębiorstw jako całości organizacyjnych nie 
dających się sprowadzić li tylko do pojęcia zbiorów rzeczy. (...] Prawa do 
wynalazków, patentów, prawa autorskie — to tylko etapy w rozwoju 
prawa zmuszanego do udzielania ochrony dobrom niematerialnym, 
będącym wytworem myśli ludzkiej. [...) Nasze ustawodawstwo jest w tej 
mierze bezsilne. (...] Znaki towarowe, znaki jakości, prawa quasi- 
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-autorskie osób, które wyhodowały nowe odmiany nasion itp. — to 
wszystko rosnące jak grzyby po deszczu nowe formy ochrony prawnej 
dóbr niematerialnych, dla których brak jest dotąd syntetycznego wyra- 
zu” (ibidem, str. 271—272). | 

Swoisty problem stwarza. prawo własności państwowej zbliżone do 
dominium directum, w odróżnieniu od dominium utile (zbliżonego do 
prawą użytkowania wieczystego,. W wypadku własności państwowej 
elementy imperium zlewają się z uprawnieniami właścicielskimi — od- 
działując na inne postacie własnosc Np w socjalizmie własność indywi- 
dualna jest tak dalece kontrolowana i ograniczana przez państwo, że 
przestaje być innym typem niż własność indywidualna w kapitalizmie. 
Mamy do czynienia z dominującym typem własności, który jest wsparty 
przez władzę państwową. Możemy więc mówić o wielu formach, ale 
o jednym typie własności. Typ własności środków produkcji decyduje 
o typie danej gospodarki. Wprowadzenie zasady jedności własności 
państwowej wskutek nacjonalizacji wtłacza wszelki obrót gospodarczy, 
zwłaszcza gdy idzie o dystrybucję środków produkcji i surowców, a także 
kooperację przemysłową, w ramy jednego funduszu własności państ- 
wowej. Nastąpiło rozszczepienie atrybutów tradycyjnej własności — od- 


dzielenie prawa do pobierania korzyści z niej płynących od zarządzania ' 


i związanej z tym odpowiedzialności. Jednocześnie w ramach podziału 
na własność środków produkcji i środków konsumpcji nastąpił podział 
na własność: 1) produkcyjną czynną (manegerial-productive); 2) oraz 
pasywną (passive-receptive). 

Ponieważ interes społeczny jest głównym sale działalności jednos- 
tek gospodarki uspołecznionej będących składnikami jednego funduszu 
majątku państwowego, interesy bezpośrednich, czynnych podmiotów 
gospodarczych tracą swą autonomię. Tym samym ograniczenie autono- 
mii woli uczestników stron stosunków ekonomiczno-prawnych nabrało 
strukturalnego charakteru. Prawo cywilistyczne jest metodą zakładają- 
cą występowanie autonomicznych podmiotów oraz brak bezpośredniego 
przymusu ze strony organów państwowych (domena prawa administra- 
cyjnego). Domeną prawa cywilnego jest treść stosunków wymiany 
i obrotu, w których uczestniczą wolne podmioty dokonujące aktów 
- przenoszenia, czyli transformacji tytułu własności. Przeniesienie włas- 
ności, zwłaszcza rzeczy ruchomych, odbywa się poprzez wydanie rzeczy, 
a więc przejście posiadania. Odgrywa decydującą rolę przy najczęstszym 
nabyciu własności, jakim jest kupno-sprzedaż dokonujące się w ramach 
rynku. Obrót towarowy oparty na prawie wartości (kształtowane stosu- 
nkiem podaży i popytu) sprawia konieczność oparcia wzajemnych 
stosunków stron na zasadzie równouprawnienia. Tam, gdzie prawo 
wartości nie obowiązuje, jąk to się dzieje w wypadku rynku producenta, 
powstaje konieczność odwołania się do przymusu pozaekonomicznego, 
czyli następuje przejście od metody cywilistycznej do administracyjnej. 
W miarę wzrostu autonomii — podmiotowości stron — rośnie rola 
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instrumentów cywilnoprawnych. Im większy jest niedobór na rynku, 
tym silniejsza jest reglamentacja i tym słabiej działa prawo cywilne. 
Dopiero w warunkach rynku konsumenta znaczenie prawa cywilnego 
staje się dominujące. Prawo cywilne może być w pełni zastosowane 
w naszych warunkach, gdy nastąpią zmiany obecnego modelu gospodar- 
ki. Dotychczas w naszym modelu gospodarczym „rola aktu władztwa 
przeważa nad rolą czynności cywilnoprawnych” (ibidem, str. 294—295). 

Teoretycy prawa cywilnego przyznają zgodnie, że prawo własności to 
jedna z tych rzeczy, które dość dobrze wyczuwa się i rozumie, niejako 
„instynktownie”, a znacznie trudniej jest określić, gdy przechodzi się do 
analizy dażącej do ścisłości. Szczególna trudność z określeniem tego 
pojęcia występuje wówczas, gdy odniesiemy je do systemu socjalistycz- 
nego, gdzie własność ani prawo cywilne w ścisłym znaczeniu nie 
występują. Nie wystarcza tutaj instrumentarium prawnicze. Trzeba 
sięgać do teorii ekonomii, socjologii i historii. 


HISTORIA I WSPÓŁCZESNOŚĆ 


O sierpniu 1939 r. 
na łamach „Kommunista 


Nie powinien ujść uwagi czytelników polskich ten nurt rewizji 
utartych oświetleń i ocen historycznych, który uzewnętrznia się na 

łamach najbardziej miarodajnych Ii wpływowych czasopism radzieckich. 
-"._ Zokazji pięćdziesięciolecia wybuchu drugiej wojny światowej redak- 
cja czasopisma teoretycznego i politycznego KC KPZR „Kommunist” 
„zwróciła się o opinię na temat podstawowych problemów stosunków 
międzynarodowych i polityki zagranicznej ZSRR w kryzysowym 1939 r. 
do kilku naukowców, zajmujących się zagadnieniami historii najnow- 
szej. Opublikowane zostały wypowiedzi doktorów nauk historycznych: 
W. Bierieżkowa — starszego pracownika naukowego Instytutu USA 
i Kanady Akademii Nauk ZSRR, M. Narinskiego — kierownika wydziału 
historii najnowszej Europy Zachodniej Instytutu Historii Powszechnej 
Akademii Nauk ZSRR, N. Smirnowej — pracownika i A. Czubarjana 
— dyrektora tegoż instytutu. Oto fragmenty ich odpowiedzi na pytania 
zadane przez W. Buszujewa — redaktora działu historycznego ,„Kom-. 
munista” (nr 12 (1346) z sierpnia br.). 


W. BUSZUJEW: — Naukowcy przewartościowują obecnie całe 
obszary historii ojczystej i powszechnej, likwidują liczne „białe 
plamy”, oświetlając przeszłość. W rzeczywistości historię drugiej 
„wojny światowej pisze się na nowo. Niemało wyjątkowo ważnych, od 
dawna nabrzmiałych problemów dotyczy wydarzeń z sierpnia 1939 r. 
Jakie koncepcje naukowe i zagadnienia teoretyczne związane z prze- 
dedniem i początkiem drugiej wojny światowej są szczególnie ostro 
dyskutowane przez naukowców i szeroką opinię społeczną? 


A. CZUBARJAN:— Przede wszystkim chciałbym zauważyć nasilające 
się akcentowanie problemów etycznych i moralności. Historycy i pub- 
licyści radzieccy czynią wiele dla ujawnienia amoralnego charakteru 
wielu działań kierownictwa stalinowskiego w polityce zagranicznej 
w przededniu i na początku drugiej wojny światowej. Z riową siłą dał 
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znać o sobie problem wzajemnego związku interesów państwowych 
i wartości ogólnoludzkich(...) 

Ostatnio zwraca uwagę dążenie do objęcia analizą nowych źródeł 
— radzieckich i zagranicznych. Przenosi to badania stosunków między- 
narodowych w okresie poprzedzającym drugą wojnę PROWĄ na grunt 
bardziej solidny i naukowo uargumentowany. 

Opierając się na dzisiejszym stanie wiedzy oczywiście możemy, 
a czasem jesteśmy zobowiązani formułować te czy inne pretensje wobec 
działaczy z okresu minionego oraz uznawać interesy i poglądy, którymi 
kierowali się w innej, całkiem konkretnej sytuacji, za niesłuszne lub 
nawet fałszywe. Równocześnie dla obiektywnej oceny ważną sprawą 
jest żrozumienie stanowiska uczestników wydarzeń tamtych lat przy 
uwzględnieniu ówcześnie powstających warunków, nierzadko w wyni- 
ku ich własnych działań. 


M. NARINSKI: — Jednym z najmniej znanych dotychczas aspektów 
przeszłości jest mechanizm opracowywania decyzji przez kierownictwo 
radzieckie i suma wiedzy, na podstawie której były one podejmowane. 
Ciągle jeszcze nie możemy np. z całym przekonaniem powiedzieć, czy 
Stalin wiedział o nieprzygotowaniu Hitlera do rozpętania wojny prze- 
ciwko ZSRR w jesieni 1939 r. Do udzielenia odpowiedzi na to najważniej- 
sze pytanie niezbędne jest posiadanie całego zestawu dokumentów, 
którymi dysponował Stalin, jak informacje dyplomatów, meldunki 
wywiadu itd. 


A. CZUBARJAN: — Warto przypomnieć, że już w połowie lat 
trzydziestych powstały określone możliwości zawarcia porozumienia 
między ZSRR i zachodnimi demokracjami w celu wspólnego przeciw- 
stawienia się agresji faszystowskiej. Ale faktem jest także, iż idea 
zbiorowego bezpieczeństwa europejskiego uległa ZROMOWANA na 
rzecz polityki „uspakojenia” agresora... 

Pokojowo nastawiona społeczność Europy znalazła się w tym czasie 
w wyjątkowo złożonej sytuacji. Odegrało tu rolę wiele czynników. Po 
pierwsze, do walki antyfaszystowskiej w drugiej połowie lat trzydzies- 
tych wciągnięto (naturalnie z wyjątkiem Hiszpanii, w której toczyła się 
wojna) przede wszystkim europejskich intelektualistów, gdy wśród 
szerokich mas ludności obserwowano wiele bierności. Po drugie, nie- 
zwykle ciężkie, jeśli nie wręcz tragiczne były następstwa rozłamu sił 
lewicowych, wywołanego zarówno przez skrajnie negatywną linię 
Stalina i Kominternu wobec socjaldemokratów i pacyfistów na Za- 
chodzie, jak i trwałe uprzedzenia antykomunistyczne prawicowo-socjal- 
reformistycznych kół rządzących. Wzajemny brak cierpliwości, niechęć 
do wysłuchania wzajemnych racji i wychodzenia sobie naprzeciw 
odegrały wtedy zgubną rolę. Po trzecie, nie da się pominąć tak istotnego 
czynnika, jakim w drugiej połowie lat trzydziestych była zmiana 
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stosunku znacznej części społeczeństw Zachodu do polityki stalinows- . 
kiej. Masowe represje w ZSRR, które zdeformowały obraz kraju socjalis- 
tycznego jako ostoi walki z faszyzmem, musiały odbić się na sympatii 
wielu osób do Kraju Rad i na solidarności z nim, mimo ogromnych 
wysiłków, jakie dla przeciwdziałania tym tendencjom podejmowali tak 
wybitni przedstawiciele kultury na Zachodzie, jak Romain Rolland, 
Henri Barbusse, Teodor Dreiser i inni(.. .) 


"W. BUSZUJEW: — Historiografia zachodnia, a nawet niektóre 

publikacje autorów radzieckich w ostatnim czasie kreślą paralele 
między porozumieniem w Monachium i radziecko-niemieckim ukła- 
dem o nieagresji, wysuwają tezę, że zawarcie tego paktu stało się 
niemal decydującym krokiem prowadzącym do rozpętania drugiej 
wojny światowej. Równocześnie jako argument usprawiedliwiający 
to porozumienie zainteresowani powołują się na to, że zlikwidowało 
ono możliwość izolacji politycznej ZSRR, grożącej mu czymś w rodza- 
ju Monachium. Jakie są na ten temat poglądy, którymi kierują się 
historycy we współczesnej analizie tego bardzo skomplikowanego 
węzła problemów? 


M. NARINSKI: — Należy przede wszystkim zwrócić uwagę na 
niezwykle ważny fakt, że już na wiosnę 1939 r. w sytuacji między- 
narodowej doszło do poważnych zmian. W związku ze zlikwidowaniem 
przez hitlerowców Czechosłowacji jako niepodległego państwa i jej 
podziałem koła rządzące Anglii i Francji przekonały się o niewydolności 
polityki „uspokojenia”, o wzrastającej agresywności nazistowskich 
„Niemiec stanowiących coraz większe zagrożenie dla ich własnych 
interesów w Europie. Wiosną i latem 1939 r. dawało się zauważyć 
obiektywne narastanie sprzeczności między faszystowskimi Niemcami 
z jednej strony a Anglią i Francją — z drugiej. Dalsze wydarzenia 
wykazały, że w zaistniałych warunkach nowe Monachium nie było już 
możliwe. Dlatego też w marcu 1939 r. rząd brytyjski zdecydował się na 
udzielenie gwarancji niepodległości Polsce (w kwietniu uczynił to samo 
w stosunku do Grecji, Rumunii i Turcji). Następnie takich samych 
gwarancji udzieliła Polsce Francja. Dlatego zdecydowały się one na 
realną wymianę poglądów ze Związkiem Radzieckim w zagadnieniach 
politycznych, a potem także na trójstronne pertraktacje wojskowe. 
Jednocześnie kierownictwo III Rzeszy zaczęło w sposób zdecydewany 
zabiegać o intensyfikację kontaktów i osiągnięcie porozumienia z ZSRR. 

Czy można wobec tego mówić o jakiejś izolacji Związku Radzieckiego? 
Wprośt przeciwnie, przed Krajem Rad odkrywało się szerokie pole 
manewru politycznego i subtelnej gry dyplomatycznej. 


A. CZUBARJAN: — Na razie nie dysponujemy jeszcze dodatkowymi 
radzieckimi dokumentami archiwalnymi, dotyczącymi trójstronnych 
negocjacji. Z pewnością trzeba do nich podchodzić bardziej wszechstron- 
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 nie(...) Niektórzy historycy wyrażają przekonanie, że Stalin od początku 
zaprogramował porozumienie z Niemcami i dlatego trójstronne negocja- 
cje były tylko parawanem. Natomiast inni dowodzą, że kierownictwo 
radzieckie do ostatniej chwili orientowało się na kontynuowanie per- 
traktacji z Anglią i Francją i dopiero po ich niepowodzeniu zgodziło sięna _ 
układ z Niemcami. Sądzę, że oba punkty widzenia grzeszą jednostron- 
nością... 

Jest prawdą, że Stalin od maja 1939 r. nawiązał aktywne kontakty 
z Niemcami, biorąc pod uwagę czynniki gospodarcze i polityczne. Jest 
także faktem, że w lipcu i sierpniu toczyły się intensywne negocjacje 
_ż Anglią i Francją. Jakkolwiek istnieje już wiele prac na ich temat myślę, 
że potrzebne są nowe badania w tym zakresie. Warto tu dodać, że wielu 
historyków radzieckich — zapewne słusznie — podkreśla niechęć Anglii 
do zawarcia szeroko pojętego i obowiązującego porozumienia ze Związ- 
kiem Radzieckim. 


M. NARINSKI: — Nie sądzę, by kompromis między Niemcami 
i Anglią w sierpniu 1939 r. był możliwy nawet w wypadku zerwania 
pertraktacji w sprawie paktu radziecko-niemieckiego. Z drugiej strony, 
chciałbym zwrócić uwagę na kilka zagadnień, których badanie w ciągu 
dziesiątków lat było objęte tabu. Oceniając krytycznie wiele akcji 
kierownictwa radzieckiego w polityce zagranicznej w 1939 r. warto 
byłoby mówić nie o poszczególnych taktycznych błędach i pomyłkach, 
lecz o pryncypialnie niesłusznych decyzjach w działalności między- 
narodowej ZSRR w przededniu wojny. 

Po pierwsze, chodzi o niezrozumienie charakteru i skali zagrożenia ze 
strony Niemiec faszystowskich, które pretendowały do zniewolenia 
Europy i panowania nad światem. Teraz jest oczywiste, że Stalin i jego 
otoczenie nie dostrzegali istotnej różnicy między dwoma ugrupowania- 
mi państw kapitalistycznych. Co więcej, uważali politykę Niemiec 
hitlerowskich za bardziej konsekwentną i przewidującą, nie podlegającą 
wahaniom związanym z wewnętrzną walką polityczną, charakterys- 
tyczną dla systemów burżuazyjno-demokratycznych. 

Po drugie, chodzi w istocie o myślenie geopolityczne, dążenie do 
zapewnienia bezpieczeństwa kraju kosztem zdobycia sfery wpływów 
i nabytków terytorialnych. W rzeczywistości w sytuacji ostrego kryzysu 
międzynarodowego w lecie 1939 r. (przy uwzględnieniu specyfiki nad- 
ciągającej wojny motorów) sprawą o wiele ważniejszą dla całkowitego 
bezpieczeństwa było zjednoczenie wszystkich potencjalnych przeciw- 
ników bloku agresorów. Jak widać dla zrealizowania tego celu były 
niezbędne ustępstwa i kompromisy. Ani kierownictwo radzieckie, ani 
koła rządzące Anglii i Francji nie przejawiały konsekwentnych dążeń 
w tym kierunku. 

Poważne, zasadnicze błędy kierownictwa stalinowskiego stanowiły 
podstawę kursu na zbliżenie radziecko-niemieckie, czego wyrazem było 
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zawarcie 23 sierpnia 1939 r. układu o nieagresji, a następnie 28 września 
układu o przyjaźni i granicy. 


N. SMIRNOWA: — Nie wydają mi się uzasadnione próby określenia 
jednolitej linii politycznej ówczesnego kierownictwa radzieckiego (lub 
osobiście Stalina, co w danym wypadku jest jednym i tym samym). 
Wątpię, czy słuszne jest łączenie w jedno pertraktacji radziecko-niemie- 
ckich, funkcjonalnie ściśle określonych i zakończońych podpisaniem 
układu o nieagresji 23 sierpnia, z radziecko-niemieckim zbliżeniem pod 
flagą przyjaźni państwa socjalistycznego i państwa nazistowskiego, co 
zostało zapoczątkowane po wybuchu 1 września wojny i pociągnęło za 
sobą całą serię działan. 

Moim zdaniem, nie należy wątpić, że wojna wybuchłaby niezależnie 
od tego, czy doszłoby, czy nie doszło do podpisania radziecko-niemiec- 
kiego układu o nieagresji. Oto charakterystyczny szczegół — w żadnych 
publikacjach niemieckich, brytyjskich i francuskich z tego okresu 
w ogóle nie ma śladu opinii o podobieństwie układu monachijskiego 
i układu z 23 sierpnia. Niektórzy komentatorzy polityczni uważali 
podpisanie tego paktu za odrodzenie tradycji Bismarcka w stosunkach 
Niemiec i i Rosji. 


M. NARINSKI: — Brak jest ZE podstaw do sądzenia, że 
radziecko-niemiecki układ o nieagresji był rzekomo rozstrzygającym 
krokiem, prowadzącym do rozpętania drugiej wojny światowej. Dobrze 
wiemy, że już 3 kwietnia 1939 r. kierownictwo hitlerowskie postanowiło 
dokonać napaści na Polskę nie później niż 1 września. To znaczy, że 
decyzja ta zapadła przed poważnymi kontaktami politycznymi z ZSRR. 
Problem polegał moim zdaniem nie na tym, czy ta agresywna akcja 
niemiecka będzie zrealizowana, lecz na tym, przy jakim rozstawieniu sił 
wojskowo-politycznych to się odbędzie(...) 

Bez wątpienia właśnie Niemcy nazistowskie i ich sojusznicy byli 
agresorami, którzy rozpętali drugą wojnę światową. To faszystowscy 
agresorzy zniszczyli istniejący terytorialno-polityczny ustrój Europy 
i stali się inicjatorami jego przebudowy. To oni uczynili z siły militarnej ' 
podstawowy środek realizacji ambicjonalnych zamierzeń politycznych. 
Agresja Niemiec faszystowskich przeciwko Polsce była początkiem 
drugiej wojny Światowej. 


W. BUSZUJEW: — Raczej rzadko który dokument w historii 
powszechnej XX w. wywołuje tyle sprzecznych, czasami wręcz 
diametralnie przeciwstawnych ocen, co radziecko-niemiecki układ 
o nieagresji. Okolicznościom związanym z jego podpisaniem, analizie 
oddziaływania na międzynarodową opinię społeczną oraz następst- 
wom jego zawarcia dla ZSRR i sytuacji międzynarodowej jako 
całości została poświęcona trudna do ogarnięcia literatura. Niemało 
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dyskusji wywołuje także zagadnienie istnienia tajnego protokołu do 
umowy z 23 sierpnia 1939 r. Na podstawie dzisiejszego poziomu naszej 
wiedzy oceńmy, w jakim stopniu nieuniknione było zawarcie tego 
układu i czy istniała jakakolwiek inna realistyczna alternatywa. Czy 
- spełnił on swoje przeznaczenie, czy odsunął na pewien czas od ZSRR 
groźbę napaści Niemiec? 


W. BIERIEŻKOW: — Sądzę, że alternatywy układu o nieagresji 
z Niemcami nie było. Możliwe, że jego zawarcie nie stanowiło najlep- 
szego rozwiązania, ale w sierpniu 1939 r. rząd radziecki po prostu nie miał 
innego wyboru. Problem polegał na tym, czy Związek Radziecki stanie 
się pierwszym obiektem napaści hitlerowskiej, do czego popychali 
Hitlera politycy londyńscy i paryscy, czy też Niemcy nazistowskie 
najpierw uderzą na mocarstwa zachodnie? Jasne, że zadaniem każdego 
kierownictwa, nawet takiego, które nie oszczędzało własnego narodu, 
jak Stalin, było UCRPOMIENIĘ kraju choćby na pewien czas od okropności 
wojny. 


M. NARINSKI: — Nie ma żadnych dokumentów, które by świadczyły 
o tym, że Niemcy planowały wojnę przeciwko Związkowi Radzieckiemu 
na jesień 1939 r. Nazistowska Rzesza po prostu w tym momencie nie była 
przygotówana do takiej wojny. Jednocześnie dobrze znamy historię 
opracowania „planu Barbarossa. Jest sprawą oczywistą, że Hitler 
dokonał agresji przeciwko ZSRR właśnie wtedy, kiedy chciał, kiedy ją 
zaplanował, kiedy powstały dla niej najodpowiedniejsze warunki. Dlate- 
go oficjalnie głoszony przez kierownictwo stalinowskie i długie lata 
narzucany historiografii radzieckiej argument, wedle którego Stalin 
starał się nie dać nazistowskim kołom rządzącym w czerwcu 1941 r. 
' . powodu do napaści na ZSRR, wygląda co najmniej naiwnie. W takich 
wypadkach mówi się: jeśli się chce — powód można znaleźć zawsze. 
Natomiast hitlerowcy obeszli się bez żadnego powodu. 

Nieprzekonujące są według mnie również próby oddzielenia układu 
o nieagresji jako aktu wymuszonego, lecz nie niezbędnego, przyjętego 
w praktyce polityczno-dyplomatycznej) od układu o przyjaźni i granicy 
oraz od następnych posunięć, mających na celu zbliżenie z Niemcami 
faszystowskimi. Chodzi właśnie o to, że pakt z 23 sierpnia z jego tajnym 
załącznikiem był tylko ogniwem w urzeczywistnieniu linii prowadzącej 
do osiągnięcia szeroko zakrojonych porozumień z kierownictwem nazi- 
stowskim, do współpracy,z nim. ZSRR nie zajął stanowiska ściśle 
przestrzeganej neutralności. Jego neutralność była korzystna dla Nie- 
miec w sensie ekonomicznym, politycznym i ideologicznym. Polityka 
radziecka przyjęła kierunek antypolski oraz charakter jawnie negatyw- 
ny wobec Anglii i Francji. 

Tym samym Stalin i ówczesne kierownictwo radzieckie popełnili 
bardzo poważny błąd. Zresztą podobnie jak przywódcy brytyjscy i fran- 
cuscy, zajmujący krótkowzroczne, niekonstruktywne stanowisko w to- 
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ku pertraktacji z ZSRR latem 1939 r. Koła rządzące Anglii i Francji 
z jednej strony i kierownictwo radzieckie, z drugiej, stworzyły swoimi 
działaniami sprzyjające warunki do realizacji agresywnych planów 
nazistowskiej Rzeszy. 


A. CZUBARJAN: — Układ z 23 sierpnia scharakteryzowałbym przede 
wszystkim jako dokument zawierający wiele sprzeczności. Ogólnie 
biorąc, układy o nieagresji były rozpowszechnione w praktyce dyp- 
lomatycznej tamtych lat. W danym wypadku dokument ów zapobiegał 
możliwości porozumienia Niemiec z Anglią i Francją kosztem ZSRR. 
Unikaliśmy niebezpieczeństwa wojny na dwa fronty, a przecież trzeba 
uwzględniać stałe napięcie militarne, a nawet starcia z Japonią na 
Dalekim Wschodzie w tym okresie.. 

Ale dialektyka jest taka, że już w fakcie zawarcia przez Kraj Rad 
układu z Niemcami faszystowskimi krył się sens amoralny. Układ 
i towarzyszące mu załączniki, podobnie jak wiele innych dokumentów 
dyplomatycznych z tamtych lat, świadczyły o tym, że cynizm i egoizm 
narodowy zaczęły w przededniu drugiej wojny Światowej przenikać cały 
system stosunków międzynarodowych. Ta amoralność w całej pełni 
ujawniła się również w układzie z 23 sierpnia oraz w dalszych w ten lub 
inny sposób związanych z nim dokumentach. 

Poza tym wyłania się oddzielnie, niezwykle ważne zagadnienie — jak 
układ ten został wykorzystany, co dał w wyniku Związkowi Radziec- 
kiemu w aspekcie politycznym i wojskowym? Zagadnienie to wymaga 
dokładnego zbadania przez historyków. 

Powracając do samego układu zauważę, iż w ostatnich miesiącach 
zdecydowanie nasiliły się dyskusje o tak zwanym tajnym protokole do 
„niego, w którym chodziło o podział stref wpływów (lub interesów) 
między ZSRR i Niemcami w wypadku jakichkolwiek zmian terytorial- 
no-politycznych w tej części Europy. Niedawne wydarzenia udowodniły, 
że odejście od dyskusji nad protokołem wyraźnie hamowało nasze - 
postępy w analizowaniu historii stosunków międzynarodowych w prze- 
dedniu i na początku drugiej wojny światowej. 

W niemieckich dokumentach dyplomatycznych i w historiografii 
zachodniej tajny protokół stale jest obecny. Miesięcznik ,„„Mieżdunarod- 
naja Żyzń” (nr 5/1989) opublikował artykuł radzieckiego historyka W. 
Sipołsa, który przytoczył wyjątki z dokumentów MSZ ZSRR. Wynika. 
z nich, że strona radziecka w uzgodnieniu z niemiecką wysunęła sprawę 
protokołu do przypuszczalnego układu na kilka dni przed jego pod- 
pisaniem i że w ogólnym ujęciu zagadnienie to zostało uzgodnione 
między obu stronami 18—21 sierpnia 1939 r. Tekst istniejących fotokopii 
protokołu wydrukowały niedawno czasopisma „„Nowe Czasy” i „Wop- 
rosy Jistorii”. 

Należy jednak podkreślić, że — jak wiadomo — oryginałów tego 
- protokołu nie odnaleziono ani w archiwach radzieckich, ani w niemiec- 
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kich. Istnieją różnorodne wersje dotyczące tego, co się z nimi stało. 
Niemniej wygląda nato, że dzisiaj większość historyków radzieckich jest 
zgodna co do tego, iż dalszy rozwój wydarzeń, materiały (w tym także 
prasy radzieckiej z września 1939 r. i korespondencja dyplomatyczna) 
świadczą o tym, że w sierpniu tamtego roku ZSRR i Niemcy osiągnęły 
porozumienie o rozgraniczeniu sfer interesów mniej więcej wzdłuż linii 
Narwi, Wisły i Sanu. 

Dokumenty potwierdzają także, iż właśnie wtedy Kreml został poin- 
formowany o tym, że sprawa najazdu na Polskę jest kwestią dni. 
Wspominali o tym Niemcy, mówiły o tym także źródła francuskie, które 
podawały nawet przypuszczalną datę — 26 sierpnia. 


W. EIERIEŻKOW: — Zagadnienie dodatkowego tajnego protokołu 
. staje rzeczywiście bardzo ostro. Osobiście nie mam wątpliwości, że taki 
dokument Mołotow i Ribbentrop podpisali równocześnie z układem 
o nieagresji. Usłyszałem o nim po raz pierwszy w listopadzie 1940 r., 
kiedy byłem obecny w charakterze tłumacza w czasie negocjacji Mołoto- 
wa z Ribbentropem w Berlinie. Przy tym dalsze wydarzenia w Polsce, 
krajach nadbałtyckich i Mołdawii są zgodne z założeniami znanej 
obecnie fotokopii protokołu z 23 sierpnia oraz dodatkowego tajnego 
protokołu do radziecko-niemieckiego układu o przyjaźni i granicy z 28 
września 1939 r. Co więcej, w archiwach Departamentu Stanu USA 
wśród innych dokumentów z tamtego okresu jest przechowywana 
depesza ambasadora USA w ZSRR Steinhardta, wysłana z Moskwy 24 
sierpnia 1939 r. Zawiera ona pełny tekst dodatkowego tajnego protokołu. 
Amerykanie mieli w ambasadzie Niemiec w Moskwie swojego agenta, 
który przekazał im kopię protokołu następnego dnia po jego podpisaniu. 
Czy jednak ten agent lub sam ambasador Steinhardt nie mogli w ciągu 
kilku godzin sklecić falsyfikatu, który przy tym jest w pełni zgodny 
z krążącą obecnie fotokopią? 


N. SMIRNOWA: — Po to, żeby wyraźnie uzmysłowić sobie, w jakiej 
atmosferze podpisywano układ z 23 sierpnia, trzeba przypomnieć fakty 
z przedednia i bezpośrednio po jego zawarciu. Już 22 sierpnia, przema- 
wiając przed dowódcami Wehrmachtu, Hitler oświadczył, że powziął 
decyzję rozpoczęcia operacji przeciwko Polsce 26 VIII „Boję się tylko 
tego — powiedział — że w ostatnim momencie jakaś świnia podsunie mi 
swoją propozycję pośrednictwa”. Taki pośrednik znalazł się. Mussolini, 
od połowy sierpnia zabiegający o zorganizowanie konferencji czterech 
mocarstw typu monachijskiego, poinformował 25 sierpnia Hitlera o swo- 
jej decyzji, że Włochy mogą przystąpić do wojny pod warunkiem, iż 
Niemcy zaspokoją włoskie zapotrzebowanie na strategiczne surowce 
i broń. Zgłoszona lista przekraczała możliwości Niemiec. 

Właśnie wtedy nadeszła wiadomość o otrzymaniu przez Polskę gwara- 
ncji wojskowych od Anglii. Hitler wezwał do siebie Keitla i wydał rozkaz 
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odroczenia początku działań bojowych przeciwko Polsce wobec nieocze- 
kiwanie zaistniałych okoliczności o charakterze politycznym. 

Rozpoczęły się niesłychanie intensywne pertraktacje. Politycy nazis- 
towscy wywierali nacisk na rząd brytyjski, żeby zrezygnował z planów 
zaangażowania się po stronie Polski. Zaktywizował się również Mus- 
solini, wznawiając próby zorganizowania konferencji w Gdańsku. Ryso- 
wał się nawet termin jej przeprowadzenia — 5 września. Powstał 
niezwykle zagmatwany kłębek różnorodnych intryg. Każdy uczestnik 
pertraktacji prowadził podwójną grę, ukrywając przed innymi swoje 
kontakty z ewentualnym przeciwnikiem i prawdziwym sojusznikiem. 

Hitlerowi nie udało się uzyskać rezygnacji Anglii z wykonania zobo- 
wiązań wobec Polski, ale przekonał się, że wojna ze strony aliantów 
anglo-francuskich będzie tylko symboliczna. Umożliwiło mu to po- 
wzięcie ostatecznej decyzji i 31 sierpnia wydał rozkaz rozpoczęcia 
operacji wojennych przeciwko Polsce o świcie 1 września. 


W. BUSZUJEW: — Jak, przyjmując dzisiejszy poziom naszej wie- 
dzy, ocenić podstawowe tendencje w rozwoju sytuacji międzynarodo- 
wej bezpośrednio po wydarzeniach sierpniowych 1939 r. i wyniki, do 
jakich one doprowadziły? Jakie zadania stoją obecnie przed badacza- 
mi przedednia i początku drugiej wojny światowej? 


A. CZUBARJAN: — Wkrótce po najeździe wojsk hitlerowskich na 
Polskę Anglia i Francja wypowiedziały 3 września wojnę Niemcom. 
Jednakże alianci anglo-francuscy zachowywali się co najmniej dziwnie. 
"W rzeczywistości pozostawili Polskę na pastwę losu, postanawiając nie 
„rozwijać działań bojowych przeciwko Niemcom. Refleksy polityki „u- 
spokojenia” agresorów faszystowskich wobec tego działały AA także 
po formalnym wypowiedzeniu wojny. 


M. NARINSKI: — Oba państwa sojusznicze okazały się niegotowe do 
aktywnych działań militarnych z przyczyn społeczno-politycznych, 
wojskowych i psychologicznych. Przywódcy brytyjscy i francuscy byli 
bardziej skorzy do wywierania nacisku wojskowo-politycznego na 
"Hitlera. W wyniku tego powstał fenomen „dziwnej wojny”. Zastana- 
wiam się nad tym, czy jednak „dziwną wojnę” można oceniać jako 
bezpośrednią kontynuację polityki „uspokojenia? Nastąpiło przejście 
od polityki „uspokojenia do polityki powstrzymywania konfrontacji. 
Inna sprawa, że brytyjskie i francuskie koła rządzące nie potrafiły 
prawidłowo ocenić ani charakteru agresywnych roszczeń kierownictwa 
nazistowskiego, ani militarno-gospodarczego potencjału Niemiec, ani 
potęgi uderzeniowej Wehrmachtu. 

Najpoważniejsze pomyłki podobnego charakteru popełniło także 
kierownictwo radzieckie. Posunięcia mające umocnić bezpieczeństwo 
ZSRR w wyniku końcowym okazały się nieefektywne. Wygranataktycz- 
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na przekształciła się w wypadku ZSRR w przegraną strategiczną. 
Została pokonana Francja — główny potencjalny sojusznik ZSRR na 
kontynencie europejskim. Agresorom faszystowskim udało się roz- 
dzielić ewentualnych przeciwników i ustalić śwoję panowanie w Euro- 
pie Środkowej i Zachodniej. 


A. CZUBARJAN: — 17 września, przekraczając granicę polską, Armia 
Czerwona wkroczyła na terytorium Zachodniej Ukrainy i Zachodniej . 
Białorusi. Ludność tych obwodów witała wojska radzieckie. Ale wiemy 
również i o tym, że w tym czasie coraz bardziej umacniała się krótko- 
wzroczna i amoralna polityka, która słusznie łaczymy ze stalinowskimi 
deformacjami socjalizmu. W wyniku tego z iamów naszej prasy cał- 
kowicie znikły demaskacje faszyzmu. Co więcej, zaczęły się ukazywać 
materiały piętnujące Anglików i Francuzów za to, że przy użyciu siły 
„chcieli zdusić hitleryzm. 


N. SMIRNOWA: — Wyrazem takiego nowego podejścia były referaty 
Mołotowa na sesjach Rady Najwyższej ZSRR 31 sierpnia i 31 paździer- 
nika 1939 r. Jeśli w pierwszym z nich podpisanie układu z 23 sierpnia było 
uzasadnione koniecznością nawiązania dobrosąsiedzkich stosunków 
z. Niemcami, to w drugim chodziło już o ustalenie stosunków przyjaciels- 
kich, co znalazło wyraz w radziecko-niemieckim układzie o przyjaźni 
i granicy z 28 września. Przemówienie Mołotowa zawierało obraźliwe 
ataki pod adresem pokonanego państwa polskiego, oskarżenia o agresy- 
wność Anglii i Francji, które „szukają nowego usprawiedliwienia dla 
kontynuowania wojny przeciwko Niemcom , stawiając sobie za cel: 
zniszczenie hitleryzmu. ,„Ale każdy człowiek zrozumie — mówił komi- 
sarz ludowy — że ideologii nie można zniszczyć siłą, nie można z nią 
skończyć za pomocą wojny”. Dlatego nie tylko bezsensem, lecz i prze- 
stępstwem jest prowadzenie takiej wojny, jak wojna o „zniszczenie : 
hitleryzmu”, osłaniana fałszywą flagą walki o „demokrację”. Deforma- 
cje w polityce wewnętrznej, właściwe kultowi jednostki, znalazły w taki 
sposób odbicie również w sferze polityki zagranicznej. 


M. NARINSKI: — Bez wątpienia rozwój wydarzeń na arenie między- 
narodowej w latach 1939—1941 był wyjątkowo skomplikowanym, peł- 
nym sprzeczności i co jest bardzo ważne wzajemnie powiązanym 
procesem. Oczywiste jest również to, że przy jego analizie nie można 
zapominać, iż takie lub inne akcje wojskowo-polityczne były dokonywa- 
ne w wyjątkowych warunkach już trwającej wojny, kiedy zatrium- 
. fowało podejście siłowe do problemów międzynarodowych. 

Przy analizie tego wielostronnego procesu szczególnie ważne jst 
spojrzenie wyważone, naukowe i obiektywne. Historii nie wolno przera- 
biać. Nikt nie ma powrotu do sytuacji przedwojennej i możliwości 
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skierowania jej do innego koryta rzeki czasu. Można jedynie w pełni 
i wszechstronnie badać zaistniałe wydarzenia. 

Jak widać, celowe będzie ponowne sięgnięcie do zagadnień związa- 
nych z oceną charakteru wójny ze strony Anglii i Francji w latach 
1939—1941. Bardzo przekonujące wydaje się stanowisko historyków 
utrzymujących, że obiektywnie wójna Anglii i Francji, podobnie jak 
i innych państw, którą prowadziły one przeciwko uczestnikom bloku 
agresorów, od początku nosiła charakter antyfaszystowski, a więc 
w konsekwencji — sprawiedliwy. Naturalnie nie znaczy to, że w ich 
polityce nie było reakcyjnych tendencji imperialistycznych. Mówiąc 
poprawniej, można stwierdzić, że w kołach rządzących tych krajów 
istniały i oddziaływały na siebie różnorodne dążenia. Dalsze dyskusje 
mogą dopomóc w wypracowaniu współczesnego podejścia marksistows- 
kięgo do tego problemu. 


A. CZUBARJAN: — Dlatego historycy. stają przed niesłychanie 
ważnym zadaniem dogłębnego przeanalizowania na podstawie całego 
" kompleksu dokumentów sytuacji międzynarodowej, jaka zaistniała pó 
sierpniu 1939 r. aż do dnia najazdu Niemiec hitlerowskich na ZSRR. 
Można i trzeba powiedzieć wprost, że dotychczas dysponujemy minimal- 
ną liczbą dokumentów dotyczących tak nabrzmiałych tematów, jak 
_" wojna radziecko-fińska, stosunki radziecko-niemieckie od września 
' 1039 r. do czerwca 1941 r. (Mówiąc nawiasem, badacze nie otrzymali 
dostępu nie tylko do większej części archiwów radzieckich, lecz także do 
niektórych bardzo ważnych zbiorów w archiwach Francji, Anglii i in- 
nych krajów.) W stopniu niedostatecznym zbadano wydarzenia na 
- Bałkanach, gdzie w tamtym okresie obserwowano poważną aktywność 
w zakresie polityki zagranicznej. W 1940 r. i na początku 1941 r. właśnie 
tam splatały się ze sobą sprzeczności i interesy wszystkich głównych 
uczestników dramatu, który rozgrywał się w Europie na przełomie lat 
trzydziestych i czterdziestych naszego stulecia. | 

Tak więc pięćdziesięciolecie wybuchu drugiej wojny światowej po- 
winno stać się bodźcem do nowych poszukiwań naukowych, do ujaw- 


nienia prawdy o tych tragicznych wydarzeniach, jakie wstrząsnęły 


światem i zepchnęły go w otchłań katastrofy. 
Opracowanie i tłumaczenie: WŁADYSŁAW WOŁODKOWICZ 


- 


RUCH ROBOTNICZY i 


Czym była II Międzynarodówka? 


FELIKS TYCH 


W lipcu 1989 r. minęło stulecie założenia organizacji, do której niegdyś 
należały wszystkie partie socjalistyczne świata, cały międzynarodowy 
ruch robotniczy, powołujący się w tej czy innej formie na socjalizm 
i domagający się zmiany kondycji klasy robotniczej: od brytyjskiej 
Labour Party do przedrewolucyjnej partii bolszewickiej, a z polskich 
ugrupowań socjalistycznych — od PPS do SDKPiL. Z łona II Między- 
narodówki wyszły w istocie wszystkie niemal partie robotnicze działają- 
ce także w okresie następnym, choć te, które po 1919 r. zjednoczone były 
w Międzynarodówce Komunistycznej, tak później na II Międzynarodów- 
kę pomstowały. 

Co jednoczyło te partie i organizacje? Co kazało im się zbierać pod 
wspólnym dachem zanim w sierpniu 1914 r. z wybuchem I wojny 
światowej II Międzynarodówka się rozpadła? Jaka to była nadzieja? Jaki 
cel? 

II Międzynarodówka powstała na międzynarodowym spotkaniu soc- 
jalistów zwołanym do Paryża w lipcu 1889 roku, w stulecie wybuchu 
Wielkiej Rewolucji Francuskiej. Powstała także z polskim udziałem. 
W jej założeniu wzięli udział z ramienia polskiego ruchu socjalistycznego 
spod trzech zaborów: Bolesław Limanowski, zmarły w rok później, 
znakomicie zapowiadający się młody działacz socjalistyczny Feliks 
Daszyński (brat Ignacego Daszyńskiego), Maria Jankowska, Stanisław 
Mendelson i b. działacz Wielkiego Proletariatu, późniejszy profesor 
ekonomii Leon Winiarski. Polskimi zaś sygnatariuszami międzynarodo- 
wego okólnika zapraszającego na paryski kongres założycielski II 
Międzynarodówki byli wspomniany już Stanisław Mendelson, inny b. 
„„Proletariatczyk' Władysław Anielewski oraz działacz socjalistyczny 
z Galicji Józef Daniluk. 

Głównymi partiami II Międzynarodówki były: niemiecka socjaldemo- 
kracja, socjaliści francuscy i laburzyści angielscy, a także partie innych 
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najbardziej kanzaaosiawicksćh krajów Europy, jak np. Belgii. 

Ocena 25-letnich dziejów tej potężnej organizacji, która wywarła tak 
wielki wpływ na rozpowszechnienie się idei socjalistycznych i idei 
emancypacji klasy robotniczej na przełomie XIX i XX stulecia, jest do 
dziś przedmiotem sporów historyków i polityków. Dla jednych była ona 
głównie polem działania zaprzańców socjalizmu, zdrajców klasy robot- 
niczej. Taki był z grubsza pogląd na tę sprawę historiografii stalinows- 
kiej. Tak też traktowała tę organizację Międzynarodówka Komunistycz- 
na i powiązane z nią piśmiennictwo. Dla innych była II Międzynarodów- 
ka uosobieniem polityki demokratycznego socjalizmu (historiografia 
socjaldemokratyczna). Niejednolitość wewnętrzna tej organizacji stwa- 
rza zwolennikom skrajnych poglądów możliwość nadużyć interpretacy- 
jnych. Ostatnio jednak wyraźnie bierze górę, także w historiografii 
komunistycznej, tak dawniej skłonnej do jednoznacznie negatywnej 
oceny II Międzynarodówki, tendencja do doceniania ogromnego wkładu 
tej organizacji w dzieło humanizacji pracy, uobywatelnienia i eman- 
cypacji robotnika i ogólnie upowszechnienia idei socjalistycznego usta- 
wodawstwa w świecie. 

W ostatnim trzydziestoleciu obserwuje się w wielu krajach ogromny 
wzrost zainteresowania dziejami II Międzynarodówki. Powstało w tym 
czasie, nade wszystko w RFN, Anglii, USA, Francji, Włoszech, w krajach 
skandynawskich i w Hólandii, więcej prac na ten temat niż w całym 
poprzednim okresie. W tym zaś jubileuszowym roku 1989 planowane są 
w całym świecie, a częściowo już się odbyły, liczne międzynarodowe 
sesje naukowe na ten temat. Polska jest jednym Z nielicznych krajów 
europejskich, w których na nic takiego na razie się nie zanosi. Jest to 
| dziwaczny produkt uboczny naszej sytuacji wewnętrznej, którego his- 
toryk nie może nie odnotować. | 

Materiały tych międzynarodowych spotkań naukowych wskazują 
wyraźnie na wspomnianą już ogólną tendencję do bardziej pozytywnego 
widzenia dorobku II Międzynarodówki niż to miało miejsce w przeszło- 
Ści, ale widać z nich wyraźnie i to, że historycy nie są jednolici w samym 
pojmowaniu przedmiotu badań, a więc co do tego, czym jest właściwie 
historia II Międzynarodówki? Czy tylko dziejami pewnej instytucji, 
perypetiami określonego międzynarodowego porozumienia politycz- 
nego, czy też głównie dziejami promieniowania pewnej idei, roz- 
grywającymi się w historycznej scenerii „belle epoque”, pięknego także 
i dła socjalizmu czasu idealnej wizji społeczeństwa przyszłości, nie 
skażonej jeszcze konfrontacją z oporem materii i możliwej tylko w tam- 
tym czasie i miejscu? 

Jeśli odrzucić skrajne oceny szkoły kominternowsko-stalinowskiej, 
negującej apriorycznie (może poza sprawą upowszechnienia idei Święta 
1-Majowego) pozytywny dorobek II Międzynarodówki, mimo iż należała 
przecież do niej i partia bolszewicka — to stwierdzić wypada, iż przez 
długie lata dominowała, i w znacznym stopniu przetrwała do dziś, 
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tendencja, by widzieć II Międzynarodówkę jako kumulatywny, przy 
wszystkich różnicach i sporach w jej łonie, linearnie rosnący ruch 
społeczno-polityczny zmierzający do pełnej emancypacji klasy robot- 
niczej. Na jego drodze dramatycznie stanęła wojna, sierpień 1914 roku. 
Rozchodzono się oczywiście co do oceny samego finału. Dla jednych była 
to zdrada ideałów i interesów Międzynarodówki przez większość przy- 
wódców partii socjaldemokratycznych, której to symptomy zdrady już 
wcześniej dawały o sobie znać (pogląd bardziej umiarkowanej historio- 
grafii powołującej się na rewolucyjny marksizm). Dla innych główną 
przyczyną rozpadu II Międzynarodówki w momencie wybuchu wojny 
było inne niż się spodziewano zachowanie samych mas robotniczych 
w obliczu wojny. 

Wcześniej sądzono mianowicie, że internacjonalistyczne odruchy 
klasy robotniczej wezmą górę nad nacjonalizmami, w imię których 
wołano ją pod sztandary wojenne. Okazało się jednak inaczej. Klasa 
robotnicza w swej większości, w stopniu, który był niejednokrotnie _ 
_. zaskoczeniem dla samych rządów imperialistycznych, posłusznie na 
ogół poszła na wojnę. Było to zaskoczeniem, więcej nawet, bo szokiem 
także dla wielu przywódców socjalistycznych, którzy pozostali przy 
dawnych hasłach internacjonalistycznych. Róża Luksemburg powie np. 
w 1916 r. o „upadku socjalistycznego proletariatu w obecnej wojnie 
światowej”(1). Niemieccy przywódcy socjaldemokratyczni powiedzą _ 
zaś, że nie mogli w, Reichstagu odmówić kredytów na prowadzenie 
wojny, gdyż przeciwstawiliby się woli większości niemieckiej klasy 
robotniczej. Podobnie argumentowano gdzie indziej. Również większeść 
współczesnej historiografii stoi dziś na stanowisku, że pierwotne było tu 
zachowanie się mas, a nie przywódców. Dla jeszcze innych po prostu 
sama natura II Międzynarodówki nie predestynowała jej do funkc- 
jonowania w czasie wojny, gdyż była to instytucja stworzona na czas 
pokoju (Karol Kautsky). | 

Wszystkie te poglądy w tóżnym zestawieniu w istocie funkcjonują 
w historiografii do dziś. 

-_ Gdyby historyk chciał trwać przy poglądzie o kumulatywnym charak- 
terze tej organizacji i ruchu, któremu ona patronowała (znamienne 
' zresztą, że w taki sam kumulatywny sposób pojmowała samą siebie 
później także Międzynarodówka Komunistyczna: jako nieprzepartą 
tendencję rozwojową do ostatecznej próby sił, której wynik miał być 
z góry przesądzony na rzecz proletariatu), gdyby chciał uważać, że 
nieprzeparty rozwój II Międzynarodówki zatrzymała i zniszczyła jedynie 
wojna, zjawisko zewnętrzne w stosunku do samego ruchu — to w istocie 
musi też on zadać sobie logiczne pytania: co by II Międzynarodówka 
osiągnęła, gdyby się nie rozpadła w wyniku wojny? Czy byłaby rzeczywi- 
Ście w stanie wywalczyć tę uniwersalistyczną, harmonijną, między- 
narodową wspólnotę uspołecznionej pracy, na nadejście której czekała 
i na rzecz której mom | 
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, 


Odpowiedź na to pytanie w świetle doświadczeń historycznych póź- 


niejszych dziesięcioleci musi być raczej pesymistyczna. 


p 


Co więcej, gdyby rozpatrywać II Międzynarodówkę w kategoriach 
narastającego, kumulatywnego ruchu polityczno-socjalnego, w jakich 
sama siebie widziała (tak reprezentatywny przedstawiciel II Między- 
narodówki, jak przywódca austriackich socjaldemokratów Victor Adler, 


powie w 1893 r.: „Międzynarodowa organizacja socjaldiemokracji posu- 


wa się ogromnymi krokami naprzód '(2)), to trzeba by w jej historii 
widzieć głównie pasmo klęsk, gdyż nie tylko nie osiągnęła ona swoich 


celów strategicznych, tj. wolnej międzynarodowej wspólnoty ludzi 


pracy, ale i znacznej części swych celów taktycznych, z. których 
głównym była chęć odwrócenia niebezpieczeństwa wojny. 

Czy więc należy w tej sytuacji rozpatrywać II Międzynarodówkę jako 
zorganizowaną politycznie utopię, która nigdy nie dostapiła próby 
wcielenia swych ideałów w życie, czy też należy widzieć jej pozytywy 
tylko w jej wkładzie w częściową realizację tzw. programu minimum 
ruchu socjalistycznego, tj. wymuszenie na rządach ustawodawstwa 
pracy i skrócenie dnia roboczego, a także w jej wkładzie w upowszech- 
nienie idei sprawiedliwości społecznej, jako czynnika generalnie sprzy- 


. jającego poprawie sytuacji robotnika? 


Wydaje się, że choć II Międzynarodówka zawiera w sobie w pewnym 
stopniu oba te elementy (tj. zorganizowanej politycznie utopii działającej 
w połączeniu z possybilistyczną praktyką), to jednak istotę jej historycz- 
nego funkcjonowania i wyniki jej obecności na europejskiej scenie lat . 
1889—1914 widzieć trzeba głównie w innych kategoriach: cywiliza- 
cyjnejalternatywy, jaką stwarzała i upowszechniała wśród ludzi 
pracy, ponad głowami rządów i wbrew nim. 

II Międzynarodówka była wielkim cywilizacyjnym, w jakimś 
sensie kulturowym ruchem alternatywnym, największym ruchem 
alternatywnym przełomu stuleci, wkomponowanym w duchowąz:1 soc-. 
jalną panoramę „belle epoque”, tego czasu nadzwyczaj dynamicznego, 
ale generalnie rzecz biorąc także pokojowego rozwoju Europy. 

Takie podejście wydaje się tym bardziej uzasadnione, że organizacja 


i środki organizacyjne odgrywały stosunkowo niewielką rolę w życiu 


Międzynarodówki (nie miała ona żadnej egzekutywy nad zrzeszonymi 
w .niej partiami), zaś rolę największą — inspiracje i impulsy ideo- 
wo-polityczne. Wszystko opierało się na autorytetach, a nie na przymu- 
sie czy nakazach. 

Spośród dwóch głównych funkcji ruchu robotniczego: komunikacyj- 
nej i organizującej — II Międzynarodówka spełniała właściwie tylko t 
pierwszą. To ją różniło zarówno od I, jak i i od III Międzynarodówki, gdyz 
I i III Międzynarodówka były w istocie, inaczej niż II Międzynarodówka, 


„międzynarodową partią. 


Główne treści kulturowo-cywilizacyjnego przesłania, które niosła ze 
sobą i upowszechniała II Międzynarodówka, dotyczyły czterech kar- 
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dynalnych obszarów życia ówczesnych społeczeństw: 

— zmiany kondycji człowieczej klas pracujących; 

— prawa człowieka do życia w pokoju; 

— likwidacji antyhumanitarnych skutków podbojów. kolonialnych; 
— porozumienia i solidarności między narodami. 

Był to w jakimś sensie nowy kodeks cywilizacyjny, który 
miał wycisnąć swą pieczęć na całej historii XX wieku. Realizowany 
początkowo ponad głowami rządów i wbrew nim, stawał się z każdym 
dziesięcioleciem w większym stopniu czynnikiem wpływającym na 
politykę możnych tego świata. 

Jeśli socjalizm był pierwszą w dziejach cywilizacji przemysłowej 
antropocentryczną ideologią — to II Międzynarodówka była na przeło- 
mie stuleci i do końca swego istnienia jej głównym uosobieniem 
1 nosicielem. 

Wydaje się, że znakomitą syntezę przesłania niesionego przez 
II Międzynarodówkę stanowi symbolika obrazów używana w kręgu 
kulturowym II Międzynarodówki, gdyż właśnie ona adresowana była do 
najszerszych odbiorców. Najbardziej reprezentatywna będzie tu zapew- 
ne twórczość Anglika Waltera Crane. Jakie obrazy-symbole powtarzają 
się najczęściej w tej części jego twórczości, która przeznaczona była dla 
II Międzynarodówki? Właśnie te, które mówią o antropocentrycznym, 
. uniwersalistycznym i wolnościowym powołaniu socjalizmu. Jeden z naj- 
bardziej znanych obrazów Crane przedstawia kulę ziemską, otoczoną 
kręgiem trzymających się za ręce ludzi różnych ras i narodów, z napi- 
sem: „Solidarity of Labour, Fraternity, Freedom, Equality” (,,„Solidar- 
ność pracy, Braterstwo, Wolność, Równość '). Często występuje na jego 
1 innych malarzy z tego kręgu politycznego rysunkach kobieta w czapce 
* frygijskiej — symbol wolności, ale rzadko sama. Towarzyszą jej z reguły 
symbole pracy lub oświaty (pochodnia, książka). Często funkcjonują 
w tej symbolice dwie uściśnięte dłonie — symbol solidarności, nierzadko 
robotnik rozrywający kajdany. Znamienne, że robotnicy na tych ob- 


razach nigdy nie trzymają w ręku broni (jak to się zdarzało w symbolice 


rewolucyjnej po roku 1917), lecz jakieś narzędzie pracy, jakby dla 
zaznaczenia, że na tym polega ich główna siła. Niekiedy robotnik trzyma 
w ręku chorągiew, jakby dla pokazania, że to on właśnie jest chorążym 
ludzkości. Były też obecne w tej symbolice — nie tylko u Crane 
-—- elementy prometejskie. Szeroko funkcjonowała w kręgu partii 
II Międzynarodówki symbolika wolnościowa, przejęta od rewolucji 
francuskiej. Wszystko to dotyczy także polskiej grafiki socjalistycznej 
tamtego czasu(3). | | 

II Międzynarodówka nawiązywała chętnie nie tylko do symboliki 
Wielkiej Rewolucji Francuskiej. W jakimś sensie uważała się za jej 
kontynuatora, co zaznaczyła już datą i miejscem swego założycielskiego 
kongresu. Wzbogaciła jednak ideały wolnościowe i egalitarne rewolucji 
francuskiej o zasadniczo nowe wartości: o ideę wyzwolenia pracy oraz 
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o walkę z ciężarami i niebezpieczeństwami militaryzmu. O ile 
rewolucja francuska niosła ze sobą przede wszystkim ideę prawnego 
zrównania ludzi, to II Międzynarodówka 1 związane z nią partie głosiiy 
konieczność także ich socjalnego zrównania, a także uwolnienia ludzko- 
ści od wojen. 

Był to w istocie pierwszy w historii tak szeroki ruch na rzecz tych 
haseł, gdyż I Międzynarodówka, głosząca podobne zasady, miała jeszcze 
bardzo elitarny, wąski charakter. Stał się on nadzwyczaj istotnym 
elementem kultury politycznej i duchowej całej epoki rozpoczętej na 
przełomie stuleci i trwającej do dziś. 

W takiej optyce widziane rozpadnięcie się Międzynarodówki z mome- 
ntem wybuchu wojny w sierpniu 1914 r. nie oznaczało więc ani jej 
własnego „bankructwa”, ani bankructwa jej ideałów. Ówczesny rozpad 
Międzynarodówki oznaczał tylko drastyczne ujawnienie rzeczywistego 
stosunku sił wewnętrznych w państwach kapitalistycznych, a także 
ostentacyjne ujawnienie wyników pewnych procesów, przebiegających 
dotąd podskórnie: sierpień 1914 oznaczał dramatycznie przyspieszone 
przez konfrontację wojenną zamknięcie pewnej epoki w ruchu robot- 
niczym, a mianowicie czasu, w którym partie socjaldemokratyczne, 
znajdując się wciąż jeszcze na marginesie głównego nurtu życia politycz- 
nego swych krajów, głosiły własną, alternatywną politykę w stosunku 
do polityki rządu w sprawach globalnych: podziału produktu społecz- 
nego, polityki wojskowej i urządzenia stosunków międzynarodowych. 

Postępujący proces integracji partii robotniczych w instytucje polity- 
czne swoich państw oraz stopniowego identyfikowania się klasy robot- 
niczej z systemem wartości najszerzej akceptowanych w danym społe- 
czeństwie pisał sam w sobie scenariusz zmierzchu własnego, hermetycz- 
nego świata politycznego dawnej socjaldiemokracji, a mianowicie wspo- 
mnianego już świata alternatywnej polityki realizowanej ponad głowa- 
mi rządów i wbrew nim przez Międzynarodówkę. 

Ponieważ proces ten przebiegał nierównomiernie w różnych krajach 
i w różnych warstwach klasy robotniczej — rozciągnął się on w czasie na 
wiele dziesięcioleci. Po 1914 r. nosicielem tej dawnej głobalnej alier- 
natywy dla polityki rządów burżuazyjnych stała się już tylko część, 
mniejszość partii lub. kierunków wchodzących dawniej w skład 
II Międzynarodówki. Zinstytucjonalizowały się one po I wojnie świato- 
wej w Międzynarodówce Komunistycznej. 

Drastyczne przeciwieństwa i spory, wśród których przebiegał między 
"1919 rokiem (założenie Międzynarodówki Komunistycznej) a rokiem 
1956 (rozwiązanie Biura Informacyjnego Partii Komunistycznych i Ro- 
botniczych) rozłam między partiami mieszczącymi się przed sierpniem 
1914 w jednej wspólnej organizacji, tj. właśnie w II Międzynarodówce 
— nasuwają w sposób oczywisty pytanie dotyczące consensusu politycz- 
nego, na zasadzie którego wspólnota ta dawniej, przed 1914 r., współ- 
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pracowała, a przy tym nigdy żadna partia nie próbowała się z niej 
wyłamać. 

Jeżeli się weźmie pod uwagę, jak różne co do swego oblicza partie 
i znalazły się pod wspólnym dachem II Międzynarodówki: od ideologicz- 
nie neutralnych brytyjskich Trade Unionów aż do partii bolszewie- 
kiej i że były to niekiedy partie, które na własnym narodowym gruncie 
w ogóle się nie tolerowały i prowadziły między sobą zażartą walkę, 
jak possybiliści i guesdyści na .gruncie francuskim, jak. bolszewicy 
1 mienszewicy na gruncie rosyjskim, jak SDKPiL i PPS na gruncie 


polskim, a przykłady takie można by mnożyć — to zdumiewać musi, że. 


porozumienie zwane II Międzynarodówką w ogóle funkcjonowało i że 
miało wśród OWCZE NYCH socjalistycznych partii tak powszechny chara- 
kter. 

Oo stanowiło tu wspólny mianownik i platformę consensusu? 

Czy była to głównie wizja społeczeństwa przyszłości, czy pewne cele 
wcześniejsze, z którymi wszystkim socjalistom było ,„po drodze? 
Wydaje się, że funkcjonowały oba te czynniki, ale dominował ten drugi. 
Jeśli jednak tak właśnie było, to dlaczego na tej samej platformie 
— celów najbliższych — nie doszło do porozumienia na gruncie po- 
szczególnych krajów, tam, gdzie dwie lub więcej partii należało do 
Międzynarodówki? Nie na wszystkie te pytania historiografia udzieliła 
już odpowiedzi. 

Niewątpliwie każda z tych skłóconych na gruncie narodowym partii 
robotniczych szukała wsparcia w Międzynarodówce i przez przynależ- 
ność do niej pragnęła wzmocnić swój prestiż zarówno na własnym 
terenie, jak i na arenie międzynarodowej. Ale to jeszcze nie wyjaśnia 
wszystkiego. 

Większość wchodzących w skład II Międzynarodówki partii względnie 
organizacji uznawała za swoją ideologię marksizm. Marksizm jest 
jednak, jak wiadomo, ideologią bardzo pojemną. Powoływały się nań 
zarówno szkoły ewolucyjno-reformistyczne, jak i rewolucyjne. Miałima 
on swoją wykładnię demokratyczną, ale też miał i ma wykładnię 
autokratyczno-ultracentralistyczną. Samo powoływanie się na mark- 
sizm nie daje więc jeszcze odpowiedzi na nasze pytanie. Trzeba by je 
zapewne sformułować inaczej: co z marksizmu stanowiło w II Między- 
narodówce conseńsus? 

Wydaje się, że i tutaj trzeba by zapewne odpowiedzieć, że siła i racja 
istnienia Międzynarodówki tkwiły nie w ideologii markistowskiej „w 
ogóle”, lecz w przesłaniu cywilizacyjnym zawartym w tej ideologii i że 
ono właśnie stanowiło ów consensus. Były to właśnie te wymienione już 
wyżej główne filary, na których spoczywało to międzynarodowe porozu- 
mienie partii i organizacji robotniczych: walka o zmianę kondycji 
człowieczej robotnika, walka o świat bez wojen, międzynarodowa 
solidarność ludzi pracy. 

Wydaje się więc, że dla bliższego określenia zasad tego consensusu 
odejść trzeba od stosowania w tym przypadku rygorów: ideologii, 
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a zastosować kryteria pragmatycznie stosowanej doktryny politycznej. 
Główną konstrukcję tej najszerzej akceptowanej doktryny stanowiły 
następujące elementy: 

1. Założenie, że ponieważ kapitalizm jest zjawiskiem międzynarodo- 
wym, to również walka bądź tylko z jego ekscesami, bądź generalnie 
z jego zasadami musi nosić również charakter międzynarodowy, że 
międzynarodowa koordynacja walki robotniczej wzmaga siłę nacisku 
„klasy robotniczej w poszczególnych krajach na rządy i klasy posiadające. 
Internacjonalizm pełnił w tym założeniu podwójną rolę: był a) organicz- 
ną częścią przesłania kulturowo-cywilizacyjnego o braterstwie i solidar- 
ności łudów oraz b) strategią walki robotniczej, przy czym większość 
przywódców II Międzynarodówki była zdania, iż internacjonalizm stano- 
wi jakby naturalną, spontaniczną skłonność robotnika, wypływającą ze 
„„wspólnoty losów proletariatu”. Victor Adler powie tu jeszcze na krótko 
przed wybuchem I wojny światowej, że internacjonalizm to „nie tylko 
przypomnienie o obowiązku, lecz także przejaw proletariackiej świado- 
mości”. „Międzynarodowa solidarność proletariatu nie jest zasadą wnie- 
sioną z zewnątrz do ruchu robotniczegorl...], lecz czynnikiem przyrodzo- 
nym proletariackiej świadomości klasowej (4). Tym większym więc 
szokiem dla wielu przywódców robotniczych stało się wciągnięcie 
większości robotników do polityki wojennej rządów: w pierwszej fazie 
I wojny światowej. 

2. Założenie, że pierwszym celem Międzynarodówki jest walką 
o emancypację klasy robotniczej, poprawę jej sytuacji ekonomicznej 
i faktyczne zrównanie w prawach politycznych, wzmaganie zdolności 
robotników do wywierania presji w tym kierunku na rządy i kapitalis- 
tów, z użyciem do tego celu istniejących instytucji politycznych państwa 
(parlamentu i samorządu) tam, gdzie one są, oraz walką o ich powołanie 
tam, gdzie ich jeszcze nie ma. 

3. Założenie, że wojny we współczesnym świecie rodzi kapitalizm, 
i tylko on, oraz że ciężary militaryzmu co najmniej tak samo obciążają 
klasę robotniczą, jak wyzysk kapitalistyczny; walka z niebezpieczeńst- 
wem wojny jako jedno z naczelnych zadań ruchu robotniczego. 

Na tylnym planie tych praktycznie wcielanych w życie zasad Między- 
- narodówki znajdowało się i stanowiło jakby ich tło założenie doktrynal- 
ne, akceptowane przez wszystkie partie socjalistyczne, ale nie przez 
wszystkie związki zawodowe afiliowane w II Międzynarodówce, że 
upadek kapitalizmu jest zdeterminowany historycznie i że jego zamia- 
na przez międzynarodową wspólnotę uspołecznionej pracy jest nieunik- 
niona; misja historyczna robotników w tym procesie określona jest przez 
dwa czynniki: przez to, że to właśnie oni są faktycznymi producentami 

wszelkich bogactw i że nie dzielą ich żadne antagonizmy. 

- _ Program doraźnych działań II Międzynarodówki w żadnym momencie 
nie miał na celu bezpośredniego wywalczenia społeczeństwa socjalis- 
tycznego. Nie próbowano też precyzować, w jaki sposób dokona się 
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przejście ze starej formacji społecznej w nową. Głównym czynnikiem 
sprawczym miał tu być żywiołowy proces postępującej polaryzacji 
społecznej, który miał jakoby doprowadzić do tego, że ostatecznie na 
jednym biegunie narodu znajdzie się druzgocąco przeważająca masa 
wydziedziczonych, zaś na drugim — mała garstka kapitalistów. Implicite 
przekonanie to zawierało wszakże w sobie pewien ważny element: 
założenie o demokratycznym charakterze tego przejścia z jednej 
formacji społecznej w drugą, w nową. | 

Istniał w doktrynie politycznej Il Międzynarodówki tylko jeden 
wyjatek od tej reguły, przewidujący bezpośrednie działania proletariatu 
na rzecz obalenia dawnej władzy i określający wyraźnie okoliczności 
takiego aktu. Został on sformułowany w słynnej rezolucji kolejnego 
kongresu II Międzynarodówki, zwołanego w 1907 do Stuttgartu. Był to 
passus rezolucji w sprawie walki z militaryzmem, przyjęty zresztą 
jednogłośnie na wniosek przedstawicieli lewego skrzydła uczestników 
kongresu. Jest to fragment tak ważny, że godzi się go tu zacytować. 
Brzmi on: 

„Jeżeli grozi wybuch wojny, to robotnicy i ich parlamentarni przed- 
stawiciele w dotkniętych państwach są zobowiązani uczynić wszystko, 
by z pomocą stojących do ich dyspozycji środków zapobiec wybuchowi 
wojny. Srodki te stosownie do stopnia ostrości walki klasowej i ogólnej 
sytuacji politycznej będą się zmieniać i wzmagać. Gdyby jednak wojna 
mimo to wybuchła, zobowiązani są oni starać się o jak najszybsze jej 
zakończenie i dążyć ze wszystkich sił, aby wywołany przez wojnę 
gospodarczy i polityczny kryzys wykorzystać dla politycznego roz- 
budzenia warstw ludowych i przyspieszenia upadku kapitalistycznego 
panowania klasowego” (5). 

Była to jedyna uchwała polityczna II Międzynarodówki, która mogła 
być odczytana jako wezwanie w zdefiniowanych okolicznościach do 
dokonania przewrotu społecznego bez oglądania się na demokratyczne 
rozstrzygnięcia większości. Wychodziła ona jednak z założenia, że 
barbarzyństwo i ciężary narzuconej ludom przez kapitalizm wojny 
usprawiedliwiają w interesie ludzkości taki krok. | 

Rewolucja Październikowa w Rosji była w swym pierwszym akcie 
właściwie literalnym zastosowaniem uchwały stuttgarckiej. Poza cyto- 
wanym wyjątkiem, prognozy dotyczące tego, kiedy owa wielka przemia- 
na socjalna miała nastąpić, nie miały kategorycznego charakteru, jeśli 
w ogóle były formułowane. 

W każdym razie jeszcze na przełomie lat 80. i 90. XIX wieku widziano 
bliskość tej przemiany bardziej optymistycznie (znane prognozy Fryde- 
ryka Engelsa i Augusta Bebla z tego czasu, że przemiana ta dokona się 
jeszcze przed końcem XIX stulecia), niż to miało miejsce na początku 
XX wieku. Powszechnie jednak przyjmowano — przypomnijmy to 
jeszcze raz — że przekształcenie to dokona się na drodze demokratycznej 
decyzji większości społeczeństwa i będzie przede  wszy- 
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stkim wynikiem procesu polaryzacji społeczno-ekonomicznej. Debaty 
toczone na forum kongresów Międzynarodówki i w poszczególnych 
partiach nie wykluczały, że to przejście starej formacji społecznej 
w. nową dokona się ewentualnie w swej ostatniej fazie za pomocą 
jakiegoś coup de grace w postaci strajku generalnego czy jakiegoś innego 
masowego wystąpienia klasy robotniczej. 

Istniały, jak wiadomo, w łonie Międzynarodówki ugrupowania (prze- 
de wszystkim rewolucyjny syndykalizm, ale nie tylko on), które uważa- , 
ły, że proletariat dysponuje rodzajem ,„„Wunderwaffe”, będącej w stanie . 
w ekstremalnej sytuacji w radykalny sposób przeforsować racje klasy 
robotniczej, a nawet przyspieszyć koniec kapitalizmu. Bronią tą miał być 
strajk generalny połączony ze strajkiem: wojskowym, czyli po prostu 
odmowa posłuszeństwa rządom. 

Chociaż przekonanie co do realistyczności tego środka nie było 
podzielane przez większość przywódców II Międzynarodówki — miało 
ono na forum tej organizacji dość długie życie. Wysunięto tę propozycję 
na drugim z kolei kongresie Międzynarodówki, w Brukseli w 1891 r., 
a jeszcze w 1910 r. na kongresie kopenhaskim tacy znani przywódcy 
socjalistyczni, jak Francuz Eduard Vaillant i Szkot James Keir Hardie, 
widzieli w wywołanym przez II Międzynarodówkę powszechnym mię- 
dzynarodowym strajku robotniczym rozstrzygający i.skuteczny środek. 
walki przeciwko wojnie. 

Dyskusje na ten temat wielokrotnie wów na forum między- 
narodowych kongresów socjalistycznych, nie zdołały jednak nigdy 
awansować do roli zalecenia politycznego. Jedni bali się represji rządów 
za podjęcie takiej uchwały, inni zaś widzieli jej utopijność. 

Doktryna polityczna II Międzynarodówki była formułowana prak- 
tycznie na jej kongresach. Nie było w istocie żadnego rzeczywiście 
ważnego przedsięwzięcia politycznego II Międzynarodówki, które nie 
opierałoby się na uchwałach kongresów. Jeżeli istniała w Między- 
narodówce czyjaś dominacja (powszechnie uważało się, że ostatnie 
słowo zawsze należało tu do delegacji niemieckiej, gdyż socjaldemokra- 
cja niemiecka była najsilniejszą i najlepiej zorganizowaną partią 
II Międzynarodówki, ona też wydała najwybitniejszych teoretyków), to 
jednak filtr kongresów ograniczał tu poważnie tendencje do czyjejkol- 
wiek dyktatury. 

Analiza treści obrad 9 odbytych i jednego nie odbytego, lecz mającego 
już ustalony porządek dzienny kongresu, który miał się odbyć w sierpniu 
1914 r. w Wiedniu (przeszkodził temu wybuch I wojny światowej), 
pokazuje, że dyskusja na nich koncentrowała się w istocie wokół pięciu 
wielkich tematów: 

1. Poprawy sytuacji ekonomicznej klasy robotniczej, ze sprawą usta- 
wodawstwa pracy na pierwszym miejscu; 

2. Walki z niebezpieczeństwem wojny i ciężarami militaryzmu; 

3. Określenia instrumentów, jakimi klasa robotnicza dysponuje lub 
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dysponować może w walce o te cele; 
4. Sytuacji kolonialnej; 
5. Sprawie zjednoczenia ruchu robotniczego w sożzeżegóiyćh Keżjach 
(Francja, Rosja). 

Kwestia pierwsza pojawia się w postaci wyodrębnionych punktów 
porządku dziennego na wszystkich kongresach, z wyjątkiem Nadzwy- 
czajnego Kongresu w Bazylei w 1912 r. specjalnie poświęconego walce 
z niebezpieczeństwem wojny. 

Kwestia druga występuje już w tej czy tnnej postaci literalnie na 
wszystkich kongresach. 

Pokazuje to raz jeszcze, na jakich sprawach koncentrowała swą uwagę 
Międzynarodówka i co stanowiło treść consensusu. 

Kwestia taktyki i instrumentów walki robotniczej — przedmiot 
największych sporów — omawiana była na porządku dziennym jedynie 
5 kongresów, kwestia kolonialna na czterech, kwestia jedności ruchu na 
dwóch (jednym odbytym oraz zaplanowana była na nie odbyty kongres 
wiedeński). 

Już to suche wyliczenie pokazuje, jakie były faktyczne priorytety 
Międzynarodówki, gdzie spoczywał główny ciężar zalecanych przez nią 
akcji i jak organicznie wkomponowane one były w historyczną panora- 
mę XX wieku: w ten „wiek socjalny” i „wiek wojen światowych” 
zarazem. i 

Wśród wszystkich tych spraw szczególne znaczenie cywilizatórskie 
miało wylansowane przez II Międzynarodówkę już na jej założycielskim 
kongresie w 1889 r. hasło walki o 8-godzinny dzień roboczy. Było ono 
główną dźwignią zmiany kondycji ludzkiej robotnika. To ono właśnie 
stanowiło główne hasło proklamowanego na tymże kongresie międzyna- 
rodowego święta solidarności robotniczej I maja. 

Prawdopodobnie żadne inne hasło w nowożytnej historii — po słyn- 
nym ,„,Libertć, Egalitć, Fraternite” zrodzonym przez Wielką Rewolucję 
Francuską — nie miało tak szerokiego rezonansu społecznego, jak 
właśnie hasło 8-godzinnego dnia roboczego. Zamykała się w nim w isto- 
cie nowa formuła życia dotycząca dziesiątków milionów ludzi. Dzień 
roboczy w początkach XIX wieku, a w wielu krajach jeszcze znacznie 
później, nie był w ogóle ograniczany przez żadne prawodawstwo. 
Angielska ustawa z 1833 r. ograniczała dzień roboczy do 15 godzin, 
francuska z 1848 — do 12. W Niemczech jeszcze w latach sześćdziesiątych 
XIX w. dzień roboczy trwał od 14 do 16 godzin. W Rosji jeszcze przed 
1914 r. czas pracy ustawowo wynosił 11 1/2 godziny. Tylko w Australii 
i Nowej Zelandii szeroko stosowano jeszcze przed 1914 r. 48-godzinny 
tydzień pracy. W rezultacie jednak szeroko zakrojonych akcji robotni- 
czych i z niemałym tu udziałem święta 1 maja i jego naczelnego hasła 
— czas pracy skrócił się w ciągu kilkudziesięciu lat, jakie minęły od lat 
czterdziestych XIX w. do lat dwudziestych wieku XX, niemal o połowę. 
Niosło to ze sobą zasadniczą zmianę w sytuacji robotnika 
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i oznaczało najważniejszy krok na drodze ku humanizacji pracy. Tym 
bardziej że rzadko było to związane, a jeśli, to tylko okresowo, ze 
spadkiem zarobków robotniczych. 

W walce przeciwko militaryzmowi i wojnie Rich zrodzony przez 
II Międzynarodówkę był, praktycznie rzecz biorąc, największym ru- 
"chem w ówczesnej Europie. Jak się w 1912 r. wyraził wybitny socjalista 
belgijski, długoletni sekretarz II Międzynarodówki Camille Huysmans, 
organizacja ta była „jedynym czynnikiem pokoju w kapitalistycznym 
świecie” 

Co się z zaś tyczy kwestii kolonialnej i narodowej, była Międzynarodów- 
ka, przy całej swej niejednolitości, jedyną wówczas zorganizowaną siłą 
w Europie, która w ogóle zajęła się losem narodów kolonialnych 
i próbowała przeciwstawić się polityce podbojów kolonialnych i ucisko- 
wi podbitych narodów. 

W kwestii narodowej, rozumianej jako dążenie podbitych kakodÓW 
strefy europejskiej do niepodległości — zajmowała natomiast II Między- 
narodówka stanowisko bardzo ostrożne i niewiele w istocie na tym polu 
zdziałała. Była oczywiście Międzynarodówka, za pełnym zrównaniem 
w prawach narodów podbitych z narodem w danym państwie panują- 
cym. Z bardzo rozmaitych motywów (od doktrynalnego internacjonaliz-. 
mu aż do obawy o rozczłonkowanie „własnych”: wielonarodowych | 
państw) nie chciała jednak większość europejskich partii socjalistycz- 
nych w oczekiwaniu na nowy, lepszy świat zmieniać granic istniejących 
europejskich państw wielonarodowych, jak Rosja, Niemcy czy Austria. 
Próba PPS z 1896'r., by wyjątkowo doprowadzić do opowiedzenia się 
Międzynarodówki za niepodległością Polski, a więc z naruszeniem 
ówczesnej mapy politycznej Europy, również się nie udała. Dało to 
jednak asumpt do proklamowania przez II Międzynarodówkę w 1896 r. 
na kongresie w Londynie ogólnej zasady prawa każdego uciskanego 
narodu do samookreślenia, zasady, która również weszła do PoONYCZ: 
nego dekalogu XX stulecia. 

Większość historyków II Miedzyastódówii rozróżnia w jej 20- letnich 
dziejach trzy fazy rozwojowe: | 

Faza pierwsza przypada na lata dziewięćdziesiąte. Nazywa się niekie- 
dy tę pierwszą dekadę istnienia organizacji „fazą heroiczną”. Charakte- 
rystyczna dla. niej była przede wszystkim wiara w szybki i nieo- 
graniczony rozwój ruchu socjalistycznego oraz głębokie przekonanie, że 
zachowanie się robotników w każdej sytuacji kryzysowej będzie zdomi- 
nowane przez świadomość międzynarodowej wspólnoty celów i in- 
teresów proletariatu. 

Faza druga w rozwoju Międzynarodówki rozpoczęła się w początku 
naszego stulecia. Niezupełnie jeszcze wolna od iluzji pierwszego etapu 
— organizacja przechodzi jednak stopniowo do pragmatycznej „Realpo- 
litik', nastawionej na mozolne wyrywanie od rządów stopniowych 
ustępstw na rzecz robotników. Dla większości stało się już jasne, że 
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kapitalizm nie znajduje się jeszcze u progu swego krachu. Właśnie 
jednak z tą druga faza, trwającą gdzieś do końca 1912 r., związana jest 
najszersza obecność polityczna II Międzynarodówki na arenie między- 
narodowej. Były to przede wszystkim wielkie akcje antywojenne, 
związane z konfliktem bałkańskim i grożbą jego generalizacji. Osiagnęły 
te akcje antywojenne swój szczyt w okresie zwołanego w listopadzie 1912 
r. do Bazylei Nadzwyczajnego Kongresu Międzynarodówki, poświęco- 
nego wyłącznie sprawie walki z grożbą wojny. Literackim odbiciem tych 
wydarzeń stała się m.in. powieść Aragona ,„Dzwony Bazylei”. Znany 
francuski socjalista, Jean Longuet, stwierdził w Bazylei, że jest to czas 
„międzynarodowej polityki proletariatu europejskiego”. Kwestia poko- 
ju i wojny już od 1905 r. stała się właściwie centralnym tematem 
Międzynarodówki. Dostępne już dokumenty archiwalne rządów euro- 
pejskich wskazują wyraźnie, że akcja Międzynarodówki nie była bez 
znaczenia w odroczeniu konfliktu światowego. Zapobiec mu jednak nie 
była w stanie. 

Trzecią fazę, od końca 1912 r. do wybuchu wojny światowej, można by 
zapewne nazwać fazą opadnięcia iluzji. Nawet jeśli się tego nie formuło- 
wało głośno na forum Międzynarodówki, to jednak z zachowanej 
korespondencji europejskich przywódców socjalistycznych widać już 
wyraźnie, że dawny mit o gwałtownie rosnącej sile Międzynarodówki już 
prysł. Ofensywna faza jej historii zakończyła się. Było to związane 
w pierwszym rzędzie z potęgującym się wrastaniem samej klasy robotni- 
czej, a także jej repreżentacji politycznych za zachodzie Europy (a te 


właśnie partie nadawały ton II Międzynarodówce) w struktury swych 


własnych państw. Z dawnej globalnej alternatywy do panującego 
systemu w czasach „heroicznych” Międzynarodówki zamieniały się 
stopniowo te partie de facto w radykalno-demokratyczną opozycję 
wewnątrz panującego systemu, niekiedy zaś po prostu w demokratycz- 
ne skrzydło systemu. 

Tuż przed wybuchem I wojny ŚCEtówWEj Międzynarodówka stanowiła 
największą niepaństwowo zorganizowaną siłę polityczną w Świecie. 
W 1912 r. należały do niej partie z trzech kontynentów. Jej elektorat 
liczył 11—12 milionów. wyborców, zaś jej partie wydawały ok. 200 dużych 
gazet. 

Granice możliwości II Miedzynórodówki wotswania na europejską 
"scenę polityczną (gdyż mimo wszystko była to organizacja głównie 
europejska) należałoby widzieć mniej w samej tej organizacji, jak to 
niegdyś chciała widzieć komunistyczna historiografia, a znacznie bar- 
dziej w społecznej i socjalnej strukturze ówczesnych społeczeństw oraz 
w ich przemianach. Były to kierunki ewolucji społecznej, które przebie- 


_ gały w zupełnie inny sposób niż to u swych początków prognozowała: 


II Międzynarodówka. Nie szła ta ewolucja już teraz ani w kierunku 
gwałtownej polaryzacji społecznej, ani politycznej. Nawet najsilniejsze 
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partie II Międzynarodówki, jak niemiecka, stanowiąca dla wielu partii 
socjalistycznych wzór i nadzieję, dysponowały przed 1914 r. wpływami 
jedynie wśród mniejszości klasy robotniczej, nie mówiąc już o reszcie 
społeczeństwa. Nawet w takich krajach jak Rosja, gdzie proces wrasta- 
nia socjaldemokracji w istniejące struktury państwowe w ogóle jeszcze 
nie zaistniał, partie robotnicze nie SYSPORÓWRCY dostatecznie efektywny- 
mi siłami antywojennymi. 

Karol Kautsky nie bez racji pisał w zwiósku ztym w 1915 r.: „Są ludzie, 
którzy twierdzą, że Międzynarodówka zawiodła, gdyż nie udało jej się 
_zapobiec wojnie. Ci bezwzględni krytycy wymagają od Międzynarodów- 
ki dokonań, których dotąd w historii świata nie udało się jeszcze nigdy 
spełnić, a mianowicie, by partia, która jest jeszcze za słaba, by zdobyć 
władzę polityczną i określać politykę państwa, miała dość siły, aby 
w każdych okolicznościach zapobiec nieuniknionym konsekwencjom tej 
polityki” (6). 

Jest godne uwagi, że rewolucyjne skrzydło II Międzynarodówki 
— zdecydowanie antyreformistyczne partie jak bolszewicy, SDKPiL, 
bułgarscy „tiesniacy”, holenderscy „trybuniści” i inni, jak również 
mniejszościowe grupy rewolucyjne wewnątrz pozostałych socjaldemok- 
ratycznych partii, nigdy przed I wojną światową nie myślały o wyłonie- 
niu jakiejś własnej reprezentacji międzynarodowej, o międzynarodo- 
wym usamodzielnieniu się. Owszem, od kongresu stuttgarckiego 1907 r. 
nieformalnie lewica porozumiewała się między sobą, ale nie myślała 
o porzuceniu Międzynarodówki. Czy była to realistyczna oznaka po- 
czucia własnej słabości, czy też autorytet Międzynarodówki był tak 
wielki, że idea taka wydawała się bezcelowa? Zapewne oba te elementy 
wchodziły tu w grę, alę to, co przeważało, to było zrozumienie walorów 
jedności. Przypomnijmy tu, że Róża Luksemburg, Leon Jogiches-Tysz- 
kai znaczna część przedstawicieli niemieckiej lewicy rewolucyjnej mieli 
nawet jeszcze w roku 1919, kiedy Lenin parł do utworzenia własnej 
Międzynarodówki rewolucyjnej lewicy i zwołał kongres założycielski 
Kominternu, wątpliwości co do odrębnego międzynarodowego zor- 
ganizowania się komunistów i byli przeciwni utworzeniu PASZZYNATO: 
dówki Komunistycznej. 

Jeśli nie cała, to przynajmniej znaczna część lewicy śważalk także po 
„sierpniu 1914 międzynarodową jedność socjalistów za walor ruchu, który 
należy ocalić z zawieruchy wojennej. 

Wydaje się, że ogólnie na II Międzynarodówkę trzeba spojrzeć dziś 
bardziej oczyma ludzi tamtej epoki, zanalizować co ona im dawała, 
jakie idee implantowała, jak sprzyjała emancypacji i poprawie sytuacji 
robotnika, a nie rozpatrywać ją głównie przez pryzmat rozrachunku za 
postawę większości przywódców w sierpniu 1914 i poparcie przez nich 
polityki wojennej swych rządów. 

Nowoczesne spojrzenie na II Międzynarodówkę musi zawierać przede 
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wszystkim rewaloryzację jej miejsca w nowoczesnym procesie history- 
cznym. Wytworzyła ona wartości znacznie trwajsze niż jej własna 
historia. Nie było to jeszcze tak' oczywiste ani w okresie międzywojen- 
nym, ani nawet dość długo po II wojnie światowej. Jeżeli zaś było, to dla. 
znacznie węższych kręgów, niż to ma miejsce obecnie. 

Na ten nowy, uważniejszy stosunek do dziedzictwa II Międzynarodów- 
ki wpłynęły doświadczenia historyczne ostatnich dziesięcioleci. Z jednej 
strony jest to globalizacja dzisiejszego świata, która każe w pełni docenić 
pionierski charakter uniwersalizmu II Międzynarodówki, jej globalnego 
spojrzenia na sprawę pokojowego współżycia narodów oraz na wiążący 
się z tym problem militaryzmu i wojen. Z drugiej strony są to doświad- 
czenia perypetii z próbami zbudowania społeczeństwa socjalistycznego 
w oparciu o struktury autorytarne. Zawodność ekonomiczna oraz: 
wysokie koszty ludzkie i moralne tego przedsięwzięcia, obcość wytwe- 
. rzonych przez nie struktur pierwotnym celom socjalizmu — coraz 
szerzej uprzytamniają konieczność powrotu do wartości najszerzej . 
akceptowanych w. jeszcze zjednoczonym, takim, jakim był do 1914 roku, 
ruchu robotniczym. Przede wszystkim chodzi tu oczywiście o demokra- 
tyczny koncept socjalizmu i ruchu politycznego, który powołuje się na 
ideały socjalistyczne.. 

w proces powrotu do pierwotnych wartości ruchu socjalistycznego 
dokonuje się w oparciu o krytyczne przewartościowanie historii ruchu 
komunistycznego i historii pierwszych realizacji socjalistycznych, czy 
powołujących się na socjalizm. Przebiega w oparciu o bilans kosztów 
i zysków w wymiarze ludzkim i materialnym, płaconych za gwałtowne, 
nie przygotowane przyspieszenia historyczne. Komuniści częstokroć 
nadawali tu sobie uprawnienia, w które nie wyposażył ich proces 
historyczny i zasady jego optymalnego rozwoju. 

Przewartościowaniu zaczyna też ulegać pogląd na organizacyjną 
formułę II Międzynarodówki: międzynarodowej jedności ruchu powołu- 
jącego się na socjalizm, przy różnorodności wchodzących w skład 
Międzynarodówki partii, stawiania celów, które jednoczą ruch przed 
sprawami, które go dzielą. Również i to okazało się być wartością | 
polityczną, która przeżyła dzieje samej tej organizacji. 

Ktoś może tu zauważyć, że ostatnie „odkrycia” jednych były już od 
dawna sprawą oczywistą dla innych. Jest to niewątpliwie prawda. Rzecz ' 
jednak nie w poglądach polityków, ideologów i intelektualistów, lecz 
milionów szeregowych uczestników ruchu, szerokich warstw ludowych, 
które w wielu krajach — szczególnie tych mniej rozwiniętych przemys- 
łowo i pozostających poza systemem demokracji parlamentarnej 
— przez dziesięciolecia uważały, a niejednokrotnie jeszcze i nadal 
uważają, że socjalizm w wersji uosabianej niegdyś przez Międzynarodó- 
wkę Komunistyczną ma uciskanym i wyzyskiwanym na tej planecie 
do zaoferowania więcej i, co najważniejsze, szybciej niż socjalizm w tej 
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wersji, którą uosabiała II Międzynarodówka. Trzeba było dziesięcioleci 
własnych doświadczeń mas ludowych, by dojrzeć cenę, jaką w ostatecz- 
nym rachunku wypadło większości krajów socjalistycznych zapłacić za 
te nie zawsze bezsporne, a niejednokrotnie monstrualnie drogie — mora- 
Inie i materialnie — przyspieszenia, czy raczej — zamiary przyspiesze- 


" nia. 


Najtrwalsze w WsGcjalizniE okazały się w ostatniej instancji nie — tak 
zmienne przecież — założenia taktyczne jego poszczególnych sżkół 
i kierunków, lecz jego cywilizatorsko-kulturówe przesłanie, alterna- 
tywa, którą niósł on w stosunku do dawnej cywilizacji kapitalistycznej 
i która tak bardzo wpłynęła na cywilizacji tej przemiany. Główne 
elementy tego przesłania to świat bez ucisku i wyzysku, świat zhumani- 
„zowanej pracy, świat bez wojen. To były też właśnie zasady, które 
najszerzej wyznawane były w II Międzynarodówce. Wydaje się, że to 
właśnie kulturowo-cywilizacyjne przesłanie ruchu socjalistycznego 
miał na myśli Max Adler, gdy pisał: „Socjalizm nie jest w istocie rzeczy 

ruchem robotniczym jako takim, lecz ruchem kulturowym '(7). 

'_. Pogląd, że to właśnie II Międzynarodówka była najważniejszym 
w nowożytnej historii prekursorem uniwersalizmu politycznego — musi 
oczywiście uwzględniać okoliczność, że działo się to wtedy w oparciu 
'.0 inne nieco przesłanki i inną wizję świata, nieco odmienną od tych 
katastroficznych imperatywów, które dziś taki uniwersalizm wymusza- 
ją. Już wtedy istniał imperatyw zagrożenia wojennego, ale nie było 
imperatywu nuklearnego i ekologicznego. Jednakże dwa główne czyn- 
niki tej globalizacji: wspomniane już zagrożenie militarystyczne i wojen- 
ne oraz czynnik ekonomiczny — zawarte były już w doktrynie politycz- 
nej II Międzynarodówki. Oczywiście na miarę ówczesnego rozwoju 
narzędzi zabijania i ówczesnego rozwoju więzi ekonomicznych. 

Wszystkie te czynniki łącznie wydają się wskazywać, że II Międzyna- 
rodówka była nosicielem bardziej trwałych wartości, niż to się mogło 
wielu wydawać w pierwszych dziesięcioleciach po jej rozpadzie. 
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Wymienione w tytule przesłanki powinien sformułować nowy raport 
o stanie kultury, ale nie może on być monografią, pełnym obrazem, 
wyważoną oceną blasków i cieni. Może i powinien być tylko skrótowym, 
syntetycznym opracowaniem danych wydobytych z dostępnych mate- 
riałów urzędowych, badań naukowych oraz opinii ekspertów — danych 
dotyczących tylko tych zagadnień, które uznaje się za pilne, ważne 
i nowe w dziedzinie życia polskiego umownie nazywanej kulturą. A więc 
tych tylko, które wymagają jakiegoś celowego rozwiązania, naprawy, 
załatwienia. Te zaś dadzą się zaliczyć albo do zagrożeń (samej egzystencji 
jakichś instytucji czy działalności), albo do przeszkód w ich rozwoju, albo 
do trudności w ich funkcjonowaniu. Raport o stanie kultury powinien 
więc zajmować się jedynie negatywną stroną stanu rzeczy w tej dziedzi- 
nie. Nie ma to oczywiście nic wspólnego z żadnym pesymizmem czy też 
czarnowidztwem, jest wymogiem dobrej roboty. Naprawa zepsutego 
kranu wymaga rozpoznania, w Jaki sposób jest on zepsuty, a nie 
pochwały całego wodociągu. | 

Największą trudnością w opracowywaniu raportu o stanie kultury jest 
zmienność zarówno samej definicji tego, co się kulturą nazywa, jak 
i samego stanu rzeczy. Zmienność definicji jest następstwem zmienności 
stosunku do kultury, praktycznego do niej nastawienia, czyli stanowi 
skutek zmienności polityki kulturalnej. W ciągu ubiegłych czterdziestu 
lat rozumiano ją rozmaicie. Najpierw jako rewolucję demokratyzującą 
możliwości twórcze, oświatę i uczestnictwo kulturalne. Potem jako 
administrowanie monopolistycznym mecenatem państwowym. WreSz- 
cie jako proces demonopolizacji tego mecenatu i jego uspołecznienie. 
A samo uspołecznienie także rozumie się rozmaicie: jako likwidację 
mecenatu państwowego, jako demokratyzację, jako decentralizację itp. 


= 
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Postuluje się również nową politykę kulturalną, nową radykalnie, 
odmienną całkowicie. Opartą mianowicie na odmiennym niż dotych- 
czasowe, urzędniczym i biurokratycznym rozumieniu kultury, a zgod- 
nym z tym, co uznaje nauka współczesna: z szerokim rozumieniem 
kultury, traktującym ją jako całość życia, jego jakość we wszelkich jego 
przejawach. Praktyczne zastosowanie takiego rozumienia kultury do 
polityki kulturalnej wymaga radykalnie nowych rozwiązań systemo- 
wych, łącznie z usytuowaniem Narodowej Rady Kultury, administracji 
kulturalnej, władz centralnych itd. 

Tej zmienności samego pojmowania kultury, samej definicji kultury 
jako dziedziny, na którą pragnie się oddziaływać, towarzyszy w 1989 r. 
wyjątkowa zmienność stanu rzeczy w tej dziedzinie, tak rozmaicie 
określanej. Zmienność zależna i stanowiąca również następstwo zmian 
z niezwykłą szybkością zachodzących w polityce, wolniejszych w gos- 
podarce i najbardziej powolnych w sytuacji społecznej. W polityce 
następuje ni mniej ni więcej tylko zmiana ustroju politycznego, w gos- 
podarce zaostrza Się kryzys, w sytuacji społecznej trwa koka, po- 
 głębiających się różnic klasowych. 

Ale zmieniają się nie tylko okoliczności. Zmieniają się również dane 
rzeczowe dotyczące rozmaitych instytucji, obszarów działalności i twór- 
czości oraz uczestnictwa kulturalnego, a także samego mecenatu państ- 
wowego. W ciągu 1989 r. zmienność ta wywołała poważną różnicę zdań, 
sprzeczność w ocenie rzeczywistego stanu rzeczy. Dla polityki kultural- 
nej, dla oceny „sytuacji w kulturze” sprzeczność ta ma znaczenie 
podstawowe. Skoro bowiem dochodzi do dyskusji o faktach, skoro ocena 
faktów zależy już nie od stanowiska myślowego, lecz od samego uznania 
faktów za fakty, to znaczy, że stan rzeczy uległ pogorszeniu do tego 
stopnia, iż wywołuje konflikt. 

Tym bardziej więc warto uprzytomnić sobie, czy i do jakiego stopnia 
nadal jest aktualny program polityki kulturalnej, sformułowany przed 
kilku laty jako wniosek z diagnoz pierwszego raportu o stanie kultury 
i jako postulat generalny: 

„„Dysproporcje uczestnictwa kulturalnego są miarą krzywd społecz- 
nych, określają, na czym polega i skąd się bierze niesprawiedliwość 
społeczna w kulturze, a ich zasięg stanowi o wadze, powadze i pilności 
zadań polityki społecznej w tym zakresie. 

Upowszechnienie kultury, rozumiane jako powszechna edukacja 
kulturalna, jest wśród tych zadań najważniejsze i powinno być rozumia- 
ne i traktowane jako kontynuacja rewolucji kulturalnej dokonanej 
w Polsce przed 40 laty, jako niezbywalny obowiązek państwa, a zarazem 
podstawowy warunek jego pomyślnego rozwoju. 

Tak pojmowane zadanie to stawia przed mecenatem państwowym 
oraz przed odbudowywanym mecenatem społecznym cztery dalekosięż- 
ne cele strategiczne. Pierwszy — to ochrona i kształtowanie środowiska 
oraz ochrona dóbr kultury materialnej. Drugi — to stworzenie właś- 
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ciwych warunków materialnych, finansowych, technicznych i organiza- 
cyjnych dla pomyślnego rozwoju twórczości artystycznej, naukowej 
i technicznej. A to wymaga modernizacji bazy technicznej, usprawnienia 
komunikacji, także z zagranicą, racjonalnej organizacji aparatu dys- 
trybucji, reklamy i popularyzacji. Trzeci — to stworzenie przemysłu 
rozrywkowego z prawdziwego zdarzenia, tak aby rozrywka artystyczna 
nie stanowiła masowego zagrożenia demoralizacją, którą propaguje 
i usprawiedliwia intratne rozpowszechnianie tandety. Czwarty — to 
„wszechstronny rozwój stosunków kultury polskiej z kulturą światową. 

W najbliższych latach zaś, i to bez względu na stopień i tempo 
wychódzenia z kryzysu, polityka kulturalna powinna postawić sobie za 
cel wykonanie następujących zadań: 

1. Wobec istnienia dysproporcji obiektywnych: 

a) usprawnić komunikację w szerokim j jej rozumieniu (od informacji 
począwszy) oraz transport państwowy i komunalny: zadbać o kul- 
turę informacji i transportu; 

b) podjąć działania lokalne w zakresie kultury pracy i miejsca pracy. 
2. Wobec istnienia dysproporcji subiektywnych: | 

a) usprawnić programy i praktykę szkolną tak, aby rzeczywiście 
przywrócić równowagę między wykształceniem ogólnym i zawo- 
dowym; 

b) rozwijać oświatę pozaszkolną przede wszyskim przez wprowadze- | 
nie nowego programu edukacji kulturalnej w radiu i telewizji. 

3. Wobec kurczenia się publicznego i zbiorowego życia kulturalnego: 

a) zreorganizować programową działalność teatralną, muzyczną, 
filmową, plastyczną i muzealną, aby umożliwić wymianę i objazd, 
rozwinąć działalność Teatru Rzeczypospolitej; | 

b) rozwinąć popularyzację nauki, sztuki, techniki i higieny w domach 
i ośrodkach kultury, klubach i świetlicach; 

c) zreformować tok studiów na wyższych uczelniach tak; aby dać 
przyszłym i młodym krytykom sztuki i literatury właściwe przy- 

| gotowanie do ich zawodu. 

Wykonanie tych zadań, rozumiane jako osiągnięcie celów polityki 
kulturalnej opartej na szerokim pojmowaniu kultury, wymaga mobiliza- . 
cji sił inteligencji pracującej, niewyczerpanych zasobów ie) wiedzy, 
dobrej woli i umiejętności””. 

Jeżeli program ten, sformułowany w 1986 r., uznać za model aktualny, 
to należy również uznać, że propagowanie nowoczesnego, szerokiego 
rozumienia kultury jest podstawowym obowiązkiem i zadaniem. 

Dopiero bowiem zastosowanie w praktyce owego szerokiego pojmo- 
wania kultury, jako całości tradycji kulturalnych narodowych i świato- 
wych i jako całości życia, działalności i twórczości ludzkiej, pociągnie za 
sobą pożądane zmiany zarówno w dotychczasowym rozumieniu polityki 
kulturalnej, jak i w dotychczasowym pojmowaniu upowszechniania 
kultury. 
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W sferach zajmujących się polityką kulturalną często jeszcze wy- 
stępuje przekonanie, że kultura jest wyłącznie dziełem indywidualności 
twórczych, osobniczego talentu i natchnienia; polityk nie ma więc tu nic 
do zrobienia, powinien tylko czekać oraz ewentualnie „ułatwiać”, 
tworzyć „sprzyjające warunki”. Jedyne jego zadanie — to odpowiednio 
rozdzielać pieniądze i zręcznie kontrolować lokalne środowiska in- 
teligencji twórczej. Wypracowywanie modelu życia narodowego nie 
wchodzi w grę, tworzenie potrzeb kulturalnych to manipulacja, której 
trzeba unikać, uleganie potrzebom pseudokulturalnym zaś to koniecz- 
ńość, bo „trzeba w końcu dać ludziom, czego chcą”. Jednym ze skutków 
tak rozumianej polityki kulturalnej jest (jakże często!) mylenie popular- 
ności z autorytetem, z zaufaniem społecznym. 

Przyznaje się wprawdzie, że upowszechnianie kultury wyższej wcho- 

„dzi w zakres polityki kulturalnej, pojmuje się. jednakże działalność tę 
urzędniczo i resortowo, jako stosowanie przepisów w wyodrębnionym 
dziale administracyjnym, jako specyficzną działalność organizatorską 
upoważnionych z urzędu, wąsko zawodowo wykształconych pseudo- 
specjalistów, a tym lepiej prosperujących, im więcej im się zapłaci. 
Gwałtowny i trwały rozpad tak rozumianego upowszechniania i tak 
- w ogóle rozumianej polityki kulturalnej dowodzi, że pojmowanie takie 
jest błędem. 
" Szerokie rozumienie kultury, niezbędne dla realizacji programu 
przemiany Polski w państwo nowoczesne, wymaga traktowania polityki 
kulturalnej nie tylko jako mecenatu, to znaczy opieki nad twórczością 
artystyczną oraz publicznym życiem kulturalnym. Powinna ona objąć 
komunikację, łączność, transport i informację jako podstawowe waru- 
nki dostępu do dóbr kultury. Powinna objąć ochronę zdrowia, naukę, 
oświatę jako podstawowe warunki uczestnictwa kulturalnego. Powinna 
objąć działalność przemysłową jako wytwórcę narzędzi pracy artystycz- 
nej i życia kulturalnego. Powinna wreszcie objąć zakłady pracy jako 
miejsca produkcyjnej egzystencji ludzkiej, jakże często urągające swym 
stanem i człowieczeństwu, i godności ludzkiej. 

Integracja taka wymaga jednak całkiem nowego systemu administ- 
racji kulturalnej, umożliwiającego koordynację działań i dyscyplinę 
wykonawczą. Na początek jednak wymaga współdziałania. Tego doma- 
gają się nawet doradcy sejmowi, tak lekceważąco traktujący kulturę, 
proponując współdziałanie centralnych organów „zawiadujących” kul- 
turą: resortu edukacji, radia i telewizji, prasy oraz resortu kultury. Tego 
domagają się organizacje młodzieżowe, żądające współdziałania nie _ 
tylko resortów, lecz i instytucji i organizacji młodzieżowych, spor- 
towych, rozrywkowych. Tego domagają się instytucje upowszechnienio- 
we, polityczne, administracyjne postulujące współpracę państwowych 
żakładów pracy, spółdzielczości i przedsiębiorstw prywatnych. 

Trzeba więc współdziałania i koordynacji współpracy wszystkich 
podejmujących działalność w dziedzinach objętych nowym rozumie- 
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niem polityki kulturalnej. Również i to zadanie należy uznać za obowią- 
zek. 

Ale zmienionego rozumienia wymaga także dziedzina upowszech- 
* niania kultury. Założenia programowe w tej mierze powinny dotyczyć 
przede wszystkim intensyfikacji tej funkcji społecznej upowszechniania, 
którą określa się jako partnerstwo z oświatą w systemie edukacji 
narodowej. Partnerstwo, a nie podporządkowanie czy dublowanie. Cel 
ten osiągnąć można przez reorientację tzw. upowszechniania. 

„Nowa postać upowszechniania oznaczałaby jego szeroką formułę. 
Wchodziłyby tu w grę — po pierwsze — kwestie techniczne i materialne, 
od których zależy praktycznie udostępnienie dóbr kultury wszystkim, 
oraz realne możliwości materialne tak zwanego uczestnictwa kultural- 
nego: komunikacja, transport, odbiorniki, książki, informacja. Pod tym 
względem występują w naszym kraju zadawnione i wielkie nieraz 
dysproporcje, ale ich mapę trzeba opracować na nowo; ona dopiero 
stanowić będzie podstawę wykazu pilnych i trudnych zadań. Wchodziły- 
by tu w grę — po drugie — programy i osiągnięcia twórczości artystycz- 
nej, która wiąże się z uprawianiem klasyki, stanowiącym jak wiadomo 
upowszechnienie twórczości zawarte w samym publicznym akcie wyko- 
nawczym (teatr, opera, koncert, wystawa), oraz programy i osiągnięcia - 
tej twórczości intelektualnej, której przedmiotem jest dziedzictwo prze- 
szłości (wszelkie odmiany historiografii i krytyki kultury). Po trzecie, 
wchodziłaby tu w grę popularyzacja, czyli zróżnicowany ze względu na 
odbiorcę komentarz we wszelkich jego formach publikacyjnych. I po 
czwarte wreszcie — popieranie i wspieranie niezawodowych aspiracji 
-. artystycznych i intelektualnych o znaczeniu i zasięgu lokalnym. 

W swej szerokiej formule upowszechnianie powinno więc być pojęte 
jako struktura, w której funkcje poszczególnych części wzajemnie od 
siebie zależą, albo jako organiczna całość, na którą składają się twórczość 
zawodowa, ruch amatorski, popularyzacja wiedzy oraz organizacja 
wymiany, czyli życie kulturalne. 

Tak rozumiane i uprawiane upowszechnianie może stanowić istotny 
bodziec twórczości. Pokazuje bowiem, ujawnia i budzi potrzeby społecz- 
ne. Może być także bodźcem krytyki, dziennikarstwa, publicystyki. 
A zorganizowane jako wielki wspólny warsztat pracy inteligencji pol- 
skiej byłoby jednym z najszlachetniejszych i najtrwalszych narzędzi 
porozumienia politycznego o znaczeniu narodowym. Albowiem popula- 
ryzacja dorobku współczesności i kultywowanie dziedzictwa przeszłości 
jest ostoją patriotyzmu pojmowanego jako troska o narodową wspólno- 
tę. Tak właśnie należy rozumieć MOWY i znaczenie postulowanego 
ruchu edukacji kulturalnej. 

Edukacja kulturalna nie jest nowym pojęciem. Jest jednak nowym 
terminem, dającym wyraz nowej potrzebie, uświadomionej w wyniku 
oceny stanu rzeczy w kulturze polskiej w połowie lat osiemdziesiątych. 
Ten stan rzeczy jest oceniany — jak wiadomo — jako zły, wymagający 
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zmiany. Zmiana zaś polegać ma na tym, aby wspólnie uznane wartości, 
. społecznie przyjęte wartości kulturalne stały się powszechne. 

Idzie o to, aby upowszechniania kultury nie traktować jako resortu, 
departamentu czy specjalizacji zawodowej, nie uważać za wydzieloną, 
odseparowaną dziedzinę pracy i działalności, lecz jako wymaganie 
odnoszące się do sposobu życia w jego całości. Wymaganie, albo raczej 
zespół wymagań, nie tylko w sferze estetyki, lecz i w obszarze intelek- 
- tualnym, moralno-społecznym, w obszarze kultury pracy i kujtury ż życia 
codziennego. Upowszechnianie kultury należy pojmować jako zespół 
wymagań i celów do osiągnięcia, jako zespół zadań. Edukacja kulturalna 
zatem to wymaganie, aby kultura języka stała się dobrem powszechnym, 
aby oświata umożliwiła również uczestnictwo w tradycji kulturalnej 
świata, aby ludzka praca, pojmowana jako zracjonalizowana funkcjonal-- 
ność, liczyła się również z warunkami dobrego współżycia, z potrzebami 
psychologicznymi, z ludzką wrażliwością i na koniec, aby poziom, 
rodzaje, więc i sposób uprawiania rozrywki i zabawy były wartością, aby 
miały znamiona dobra kulturalnego. 

Wynika stąd, że edukację kulturalną powinni uprawiać nie tylko 
specjaliści od upowszechniania, lecz całe społeczeństwo. I że powinna 
ona mieć również postać ustawicznej krytyki naszego życia, polemiki, 
debaty. A także postać samokształcenia. 

Jest ona jednak również obowiązkiem. Przede wszystkim obowiąz- 
kiem naukowców, nauczycieli, artystów i urzędników administracji 
kulturalnej. Edukacja kulturalna jest bowiem na tyle naturalnym 
obowiązkiem instytucji artystycznych, na ile twórczość ich polegająca 
na publicznym uprawianiu sztuki (dramatycznej, muzycznej) sama jest 
upowszechnianiem tych sztuk. Tak więc od repertuaru tych instytucji 
artystycznych zależy, w jaki sposób odnoszą się one do edukacji 
kulturalnej społeczeństwa, wśród którego i dla którego działają. Może 
mniej naturalny, lecz nie mniej rzeczywisty obowiązek edukacji kul- 
turalnej spoczywa na instytucjach naukowych, poniewąż działalność 
ich, a zwłaszcza jej społeczne uznanie, popieranie, a przede wszystkim 
wykorzystanie, zależą w znacznym stopniu od spopularyzowania dzieł 
nauki w społeczeństwie. Edukacja kulturalna jest również obowiązkiem 
radiai telewizji, a także administracji kulturalnej. Obowiązek ten polega 
na staraniach i dbałości o to, aby twórczość rodzima i współczesna była 
ustawicznie pobudzana przez zasięg i intensywność jej społecznego 
odbioru. Edukacja kulturalna jest wreszcie obowiązkiem szkoły, spro- 
wadzającym się do niezbędnego równoważenia trybu kształcenia tech- 
nicznego przez tryb kształcenia humanistycznego, tak aby zawodowe 
wykształcenie kojarzyło się z ogólnym. 

Korzystanie z wyliczonych tu narzędzi edukacji kulturalnej jest 
wszakże nie tylko sposobem, w jaki ma działać jedynie administracja 
i mecenat kulturalny. To są również narzędzia do dyspozycji i we 
władaniu całego społeczeństwa. Aby zechciało ono z nich korzystać, 
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edukacja kulturalna powinna stać się ruchem społecznym, a przede 
wszystkim mobilizacją całej inteligencji polskiej. 

I to jest trzeci z kolel nowy obowiązek i zadanie. 

Wychodząc ztakich założen i takie cele mając na uwadze, a pamiętając 
również i o wspomnianych trudnościach, nowy raport-o stanie kultury, 
chcąc odpowiedzieć na pytanie, czy możliwa jest nowa polityka kultural- 
na, przedstawić powinien najpierw, jak zmienił się (i zmienia) sposób 
rozumienia kultury, mecenatu i polityki kulturalnej oraz jakie trzeba 
wziąć pod uwagę inne jeszcze, nowe, nie uwzględniane do tej pory 
przesłanki oceny obecnego stanu kultury polskiej. Zaliczyć do nich 
należy zmieniającą się sytuację społeczną, jej rozumienie i ocenę, dalej 
— nowoczeshe rozumienie kultury religijnej Polaków jako kultury 
ludowej, wiedzę o kulturze 13-milionowej emigracji polskiej oraz dwie 
obszerne analiży naukowe i dwa na nich oparte programy reformy, 
wypracowane w 1989 r. przez zespoły naukowców PAN. 

Czy:te nowe generalne przesłanki oceny stanu kultury polskiej 
zmieniają jej obraz dany w 1986 r. w pierwszym raporcie Narodowej 
Rady Kultury? Aby odpowiedzieć na to pytanie, przypomnieć trzeba 
nigdy przecież nie opublikowaną, choć znaną i omawianą publicznie, 
diagnozę pierwszego raportu, stwierdzającą siłę dezintegrujących dys- 
proporcji uczestnictwa kulturalnego i słabość czynników jednoczących, 
takich jak oświata, publiczne życie kulturalne, dostępność książki itp. 


Jakie zmiany zaszły w tym zakresie? Istnieją dane pozwalające uznać, że . 


nastąpiło znaczne ożywienie publicznego życia kulturalnego, oficjalnego 
i nieoficjalnego, legalnego i nielegalnego, wspieranego przez mecenat 
państwowy oraz wiele innych, znaczna zmiana aury intelektualnej 
wokół żywotnych kwestii kultury i poważne rozszerzenie wieszy o róż- 
nych dziedzinach życia polskiego. 

Ale ta nowa wiedza potwierdza jedynie, co już z pierwszego raportu 
Narodowej Rady Kultury wynikało jawnie, że stan kultury polskiej 
— jako sposobu życia, jego jakości i poziomu — jest zły, mimo ożywienia 
działalności kulturalnej. Świadczą o tym dane z sześciu dziedzin nie 
opisywanych w pierwszym raporcie; stan zdrowia społeczeństwa pol- 
skiego, sytuacja rodziny, problemy młodzieży, przestępczości, a także 
kultury prawnej. 

Nowe dane, dotyczące dziedzin omówionych już w pierwszym rapor- 
"cie przed kilku laty — ochrony dziedzictwa kulturalnego, rozrywki, 
mecenatu państwowego, książki, uczestnictwa kulturalnego i świado- 
mości kulturalnej Polaków — pozwalają stwierdzić, że w dziedzinach 
- tych, jak również innych, na przykład w teatrze, nastąpiło pogorszenie 
sytuacji. 

Teatr służyć może jako „model sytuacyjny” wszystkich innych państ- 
wowych instytucji artystycznych, nie tylko teatralnych — takich jak 
teatry operowe, muzyczne, operetkowe i kabaretowo-rewiowe (zwane 
u nas estradą), ale i takich jak filharmonie. Wszystkie one mają jeżeli nie 


170 


Przesłanki nowej polityki kulturalnej 


takie same, czy wręcz te same problemy, co teatr dramatyczny, to 
w każdym razie problemy analogiczne w dziedzinie kadr, repertuaru 
i warunków materialnych. Ujawniają też podobną, choć zapewne jeszcze 
bardziej drastyczną, kwestię dysproporcji przestrzennych, stanowiącą 
wielką i zastarzałą przeszkodę bezpośredniego uczestnictwa w życiu 
kulturalnym. Dowodzą nadto, jak dalece ogólna sytuacja kraju odbija się . 
bezpośrednio i całościowo na sytuacji instytucji artystycznych, czy też 
w ogóle na sytuacji państwowego mecenatu artystycznego. 

Ale jeżeli potraktować obecny stan teatru dramatycznego w Polsce 
jako „model sytuacyjny”, to ujawnia on inne jeszcze, oprócz wyżej 
opisanych, cechy charakterystyczne tzw. sytuacji w kulturze polskiej. 
Oto one: doświadczenie zaborów i obrony polskości w obszarze kultury 
i przy pomocy sztuki, literatury i nauk humanistycznych utrwaliło 
w Polsce powszechne przekonanie (a potwierdzają to również najnowsze : 
badania socjologiczne Instytutu Kultury MKiS), że teatr dramatyczny to 
synonim kultury: krzewiciel szlachetnej normy językowej, pięknej 
mowy polskiej, propagator wielkiej literatury, kuźnia awangardy, łącz- 
nik z kulturą światową. Praktyka powojenna, czyli powojenna polityka 
kulturalna, w pełni odpowiadała temu przekonaniu. Oprócz stolicy, 
która posiada kilkanaście teatrów dramatycznych, kilka mniejszych 
miast ma ich po kilka, a kilkadziesiąt małych — po jednym. Olbrzymie 
gmachy teatralne z wielkimi widowniami istnieją w całkiem małych, 
prowincjonalnych miastach, wspaniałe zabytki architektury teatralnej 
w miejscowościach bardzo małych, a ciągle jeszcze — mimo kryzysu 
— buduje się nowe, duże gmachy teatralne. Na tym tle występuje 
charakterystyczna dysproporcja:. szkolnictwo teatralne jest: zarówno 
liczebnie, jak materialnie i kadrowo upośledzone. 

- Jednak powojenna działalność teatrów dramatycznych także odpo- 
wiadała opinii o doniosłości teatru dla kultury. Teatr dramatyczny zdołał 
przyciągnąć wybitnych pisarzy polskich, zwłaszcza poetów, propagował 
wielką pólską literaturę romantyczną, w oryginalny sposób interp- 
retował Szekspira, wprowadził głośnych współczesnych pisarzy obcych, 
zwłaszcza radzieckich, angielskich i amerykańskich, wytworzył i roz- 
- winął oryginalną sztukę scenografii i wreszcie stał się kuźnią awangardy 
teatralnej o światowym znaczeniu. Przekonanie, że teatr jest jednym 
z najważniejszych elementów kultury narodowej, wzmocnione zostało 
uzasadnioną opinią, że współczesny polski teatr dramatyczny jest 
w stanie kwitnącym. Toteż teatr otoczyła atmosfera kultu. Tworzyła 
i umacniała ten kult przede wszystkim telewizja, która uprawiała 
 włąsny, oryginalny teatr dramatyczny na ekranie, ale również propago- 
wała, informowała, reklamowała przedstawienia sceniczne, reżyserów, 
aktorów, krytyków z całej Polski. Propagował najlepsze przedstawienia 
teatralne, organizując gościnne występy, Teatr Rzeczypospolitej, nie 
tylko w stolicy, lecz także w innych miastach. Kwitły ogólnopolskie 
i regionalne festiwale o charakterze konkursów bądź przeglądów. 
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A jednak statystyczne badania uczestnictwa kulturalnego wykazywa- 
ły stały spadek liczby widzów w polskim teatrze dramatycznym: od 
połowy lat siedemdziesiątych teatr stracił 50 proc. swoich widzów. 
Statystyka przedstawień wykazała spadek liczby premier i liczby 
przedstawień; statystyka repertuarowa ujawniła, że na początku lat 
osiemdziesiątych polski teatr dramatyczny przestał uprawiać klasykę 
polską. W połowie lat osiemdziesiątych sprawozdawcy teatralni zaczęli 
nieśmiało pisać o tym, że brakuje wielkich przedstawień, twórczych 
inscenizacji, fascynujących aktorów. Z awangardy teatralnej żywotność 
okazało tylko kilka przedstawień Kantora, obwożonych po całym 
świecie i chwalonych. Wznowiony z końcem lat osiemdziesiątych przez 
stowarzyszenie ludzi teatru ZASP Ośrodek Kultury Mowy w sys- 
tematycznie publikowanych wynikach badań, prowadzonych przez 
specjalistów, nieodmiennie potwierdza obserwację potoczną, lecz po- 
wszechną, że ,,...ani aktor, ani reżyser nie uznaje językowego kształtu 
przedstawienia za problem godny baczniejszej uwagi...” , spójność 
brzmieniowa spektaklu jest lekceważona całkowicie, mowę sceniczną 
aktorów cechują uchybienia i błędy elementarne, występujące nagmin- 
nie w teatrze polskim przede wszystkim na skutek rozpowszechnionego 
i tolerowanego niedbalstwa zawodowego. A także zwykłej ignorancji. 

Tak więc w latach osiemdziesiątych teatr dramatyczny w Polsce 
przestał być krzewicielem pięknej mowy, propagatorem wielkiej litera- 
tury, kuźnią awangardy i łącznikiem z kulturą światową, wbrew ciągle 
jeszcze utrzymującej się dobrej o nim opinii i mimo to, że nic nie stracił ze 
swego stanu posiadania. I mimo to, że mógł już uprawiać wszelki 
repertuar bez żadnych ograniczeń. Polski teatr dramatyczny w istocie 
przestał być ważnym i żywotnym elementem kultury narodowej, utracił 
swoją funkcję kulturotwórczą, przestał być w ogóle synonimem kultury. 

Dlaczego? 

Odpowiedź dawana najchętniej i najczęściej brzmi: sprawcą jest 
kryzys lat osiemdziesiątych. Kryzys gospodarczy: nie ma za co uprawiać 
teatru. Kryzys polityczny: środowisko teatralne trawią podziały i an- 
tagonizmy. Kryzys społeczny: ludzie mają obecnie inne zmartwienia. 
Jednak diagnoza ta wydaje się chybiona, przeczą jej różnego rodzaju 
argumenty teoretyczne, lecz przede wszystkim przeczą jej dane em- 
piryczne, z przeszłości i teraźniejszości. Zasadniczo uchyla ją atoli fakt, 
że odpływ zainteresowania teatrem, utrata publiczności zaczęły się, jak 
stwierdza to Główny Urząd Statystyczny, na długo przed kryzysem lat 
osiemdziesiątych — już w połowie lat siedemdziesiątych. Inne badania 
pokazują, że odpływ ten zaczął się jeszcze wcześniej, 

Niepokojący stan teatru stwierdzono mianowicie — z inicjatywy MKiS 
— już w 1973 r., kiedy przeprowadzona wówczas sonda socjologiczna 
pokazała niedostateczne wykorzystanie aktorów w pracy teatru i ten- 
dencje migracyjne Środowiska aktorskiego. A wnioski opracowane 
przez kilka wyłonionych wówczas zespołów społecznych z udziałem 
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głośnych aktorów i reżyserów wykazywały, że teatr obniża swój poziom 
artystyczny i niedostatecznie spełnia swoją rolę społeczną, głównie 
wskutek biurokratyzacji zespołów artystycznych i złej gospodarki kad- 
rami. Na początku lat osiemdziesiątych Departament Teatru MKiS we 
współpracy z wybitnymi ludźmi teatru, także z ramienia „Solidarności ”, 
opracował projekt „nowego modelu życia teatralnego” , powtarzający 
wnioski sformułowane jeszcze w 1973 r. Po wprowadzeniu stanu wojen- 
nego Komitet Warszawski PZPR zaproponował teatrom warszawskim 
projekt programowy, mający na celu zahamowanie odwrotu od klasyki, 
zwłaszcza polskiej. Ogólnopolski program tego rodzaju przedstawił 
nieco później Wydział Kultury KC. W 1987 r. sformułowano w tymże 
wydziale projekt nowej organizacji życia teatralnego, aby spowodować 
współpracę tzw. teatrów terenowych i ratować je tym sposobem. Jednak 
żaden z tych projektów, propozycji i programów nie został nigdy 
zrealizowany. 

Tak więc nie kryzys i nie brak orientacji leżą u podłoża kićkórzgstnej 
zmiany w położeniu polskiego teatru dramatycznego. Wydaje się, że 
przyczyną tej zmiany są omówione w pierwszym raporcie Narodowej 
Rady Kultury o stanie kultury dysproporcje przestrzenne i społeczne 
uczestnictwa i kompetencji kulturowych stanowiące jednak, jak się 
okazuje, nie tyle stan utrwalony, ile rozwijający się proces: dysproporcje 
te stają się coraz większe. Przykład polskiego teatru dramatycznego 
zdaje się wskazywać, że tak jest w istocie. 

Do społecznej sfery przyczyn zmienionego stanu rzeczy należą rów- 
nież paradoksalne skutki telewizyjnego upowszechniania i popularyzo- 
wania sztuki teatru dramatycznego. TV bowiem, pokazując teatr na 
ekranie zachęca do patrzenia na ekran, a nie na scenę, zachęca do 
pozostania w domu, a nie do wyjścia do teatru. To jest naturalne, 
uprzytomnić bowiem sobie trzeba, że zgodnie ze słynną tezą Mac Luhana 
TV cokolwiek propaguje zawsze przede wszystkim propaguje siebie, 
a chwaląc teatr dramatyczny, który jest od wieków teatrem słowa, 
literatury, mowy — lecz robiąc to zgodnie ze swoją naturą — od- 
działywała przede wszystkim siłą obrazu, a nie słowa, i to obrazu 
znacznie nieraz ciekawszego, nowocześniejszego, niż ten dawany na 
żywej scenie. 

Wiążą się z tym inne przyczyny zmiany społecznego położenia i zna-- 
czenia teatru dramatycznego w Polsce: przyczyny leżące w sferze 
artystycznej. Polski teatr dramatyczny, idąc śladem idei tzw. Wielkiej 
Reformy teatru europejskiego z przełomu stuleci, starając się usilnie 
o swą odrębność gatunkową, także po to, aby wygrać konkurencję 
z radiem, kinem i telewizją, wykształcił w toku swojej powojennej 
działalności szczególną kulturę inscenizacyjną. Uprzywilejowała ona 
scenografię, pantomimę, symboliczny ruch sceniczny, kostium i re- 
kwizyt, a tekst literacki dramatu potraktowała jedynie jako surowiec 
' dający się urabiać i przerabiać, skracać i likwidować do minimum. 
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_ Iwtym zakresie przypisała sobie pełnię swobody i prawo do całkowitego 
braku szacunku dla immanentnych wartości literackich i dla praw 
autorskich. Wskutek tego zainteresowanie w teatrze literaturą, tekstem 
. j słowem stopniowo słabło, poprawna i fachowa interpretacja tekstu 
przestała się liczyć jako umiejętność, a reżysera-intelektualistę, posiada- 
jącego tę umiejętność, zastąpił reżyser-plastyk. W tradycyjnym teatrze 
dramatycznym scenograf pokonał reżysera, sam stał się reżyserem, 
nastąpiło zwycięstwo obrazu nad słowem. Jest to zgodne z nowoczesną, 
elektroniczną cywilizacją obrazkową, lecz sprzeczne z samą istotą sceny 
dramatycznej. Zwyciężyła jednak w polskim teatrze dramatycznym tak 
właśnie rozumiana awangarda, nastąpił upadek tradycji: ciągłość kul- 
tury teatralnej została zerwana. Zjawisko to, tak widoczne w polskim 
teatrze dramatycznym, występuje jednak nie tylko w teatrze — widocz- 
ne jest w całej kulturze. | | 

Tak powstaje pytanie i problem, czy możliwe jest stawienie czoła 
przyszłości, jeżeli nie ma się żadnego stosunku do przeszłości, do tradycji 
i własnego dziedzictwa kulturalnego, a to z powodu ignorancji, uniemoż- 
liwiającej krytycyzm? Jest to jeden z najgłębszych i najpoważniejszych 
problemów polityki kulturalnej, nawet jeżeli rozumie się ją wąsko, tylko 
jako mecenat. | 


POLEMIKI 


Od autora „Pułapki... ” 


- Prof. dr hab. inż. Jerzy Michna 
napisał artykuł ze wszech miar dziw- 
ny, by nie powiedzieć — zadziwiający 
(,ND” 10/1989, str. 91). Oto bowiem 
stwierdza, że moja książka „Pułapka 
energetyczna gospodarki polskiej” 
stanowi jedynie tło, na którym chce 
przedstawić swe poglądy na racjona- 
lizację zużycia energii. Nie zamierza 
więc pisać recenzji z książki, nie- 
mniej już na samym wstępie, po kil- 
ku zdawkowych uprzejmościach, 


stwierdza, że książka „zawiera sze- . 


reg nieścisłości, a nawet błędów...”. 
Twierdzenie to jest jednak gołosłow- 
ne, gdyż w całym artykule prof. Mi- 
chna nie przytoczył ani jednego przy- 
kładu faktograficznych błędów czy 
nieścisłości. Stawianie tak ważkich 
zarżutów, których się nie tylko nie 
uzasadnia, ale nawet nie egzemplifńi- 
kuje, stoi w sprzeczności z zasadą 
naukowej rzetelności dyskusji. 
Nigdy nie polemizuję z opiniami 
. recenzentów, ale bezzasadne stwier- 
dzenia muszę sprostować. Jedno 
sformułowanie, odnoszące się bezpo- 
średnio do książki, jest po prostu 
nieprawdziwe. Prof. Michna pisze 
bowiem: „S. Albinowski nie uwzglę- 
dnia faktu, że po tzw. kryzysie ener- 
' getycznym w 1973 r. rozwinęły się 
prawie na całym Świecie (...) wielo- 
dyscyplinarne badania (...) Celem ich 
była i jest poprawa efektywności gos- 
podarowana energią (...) w skali ca- 
łych gospodarek narodowych”. Sfor- 
mułowanie to umacnia mnie w prze- 
konaniu, że prof. Michna mojej ksią- 


żki nie przeczytał dostatecznie uważ- 
nie, bo w przeciwnym razie musiałby 
zauważyć, że fakt, który rzekomo 
pominąłem, eksponuję expressis ve- 
rbis w włelu miejscach (str. 27, 92, 
143, 159—169). | 
Prof. Michna uważa za zbędne uka- 
zanie przypisywanych mi błędów 


 inieścisłości, doszukuje się natomiast 


ich przyczyn. Główną z nich ma być 
„niewykorzystanie przez autora re- 
prezentatywnych informacji źródło- 
wych”, w szczególności zaś pominię- 
cie wielu „„podstawowych prac 
w omawianym temacie” — i tu na- 
stępuje wyliczenie 5 instytucji, 
dwóch autorów, programu badaw- 
czego PR-8 (bez podania, że to właś- 
nie prof. Michna w nim uczestniczył). 
Wspomina też o raportach Banku 

wiatowego, które jednak — śmiem 
zauważyć — ukazały się w pół roku 
po napisaniu przeze mnie książki. 

Spis publikacji i materiałów wyko- 
rzystanych w tej książce obejmuje 
— nie licząc setek informacji praso- 
wych — 125 pozycji, w tym 71 autor- 
skich, a więc więcej niż niejedna 
praca habilitacyjna. Wszystko to są 
materiały źródłowe lub analityczne, 
przy czym kilkadziesiąt pozycji sta- 
nowią różne, nie publikowane rapor- 
ty, dokumenty i projekty planów. 
Stwierdzam z całą stanowczością, że 
nie pominąłem żadnego dokumentu, 
który miał istotne znaczenie dla oce- 
ny realnej sytuacji. Wielu tych źródeł 
nie znajduję w opracowaniach Oś- 
rodka, kierowanego żeń: prof. Mi- 
chnę. | 
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W świetle zarzutu, postawionego 
mi przez prof. Michnę nie widzę po- 
wodów, dla których miałbym prze- 
milczeć głosy innych profesorów 
o mojej książce. Prof. Aleksan- 
der Łukaszewicz w  „Polityce” 
z 10.I1X.1988: „Autor wykonał sam 
pracę, której — trzeba to z goryczą 
stwierdzić — nie wykonały w takim 

„stopniu odpowiednie instytuty bada- 
wcze ani Komisja Planowania.” Doc. 
dr hab. inż. Aleksander Szpilewicz: 
„„Polecam tę książkę (...) wszystkim, 
którym losy reformy i przyszłość kra- 
ju nie są obojętne. Przedmiotem jest 
gospodarka energetyczna kraju, wie- 
loaspektowo naświetlona. Rzecz nie 
tylko i nie tyle w prezentacji faktów 


i zależności przyczynowo-skutko- ' 


wych, ile w naświetleniu tła, okolicz- 
ności, gry interesów i Świadomości 
osób („dramatis personae”) kształtu- 
jących politykę energetyczną” („Ży- 
cie Gospodarcze” z 30.X.1988). Prof. 
Władysław Baka: „Jest to synteza 
kompetencji, wnikliwości, znakomi- 
tego warszatu analitycznego I wyob- 
raźni. (...) Autor wykonał wielką pra- 
cę badawczą, a miejscami wręcz de- 
tektywistyczną. Analiza opisanego 
materiału empirycznego, liczb i fak- 
tów, prowadzona na gruncie ścisłych 


rygorów naukowych, pozwala na. 


sformułowanie jednoznacznych kon- 
statacji, o nie dającym się przecenić 
znaczeniu” („Życie Warszawy” 
z 26—27. XI. 1988). 

Jeśli przytaczam te pochlebne opi- 
nie bez zażenowania, to właśnie dzię- 
ki prof. Michnie, który pomija to co 
napisałem, a krytykuje mnie za to, na 
co się nie powołałem. 

Zdawałem sobie oczywiście spra- 
wę, że te instytuty, które zajmują się 
problematyką energetyczną, muszą 
coś „produkować ”. Chciałem to po- 
znać, lecz zrezygnowałem, gdy w kil- 
ku miejscach spotkała mnie odmowa 
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przez przemilczenie mej prośby. Na- 
sze instytuty bowiem — zwłaszcza 
energetyczne — pracują w hermety- 
cznej wprost izolacji. Nie tylko nie 
doceniają tego, co na Zachodzie jest 
tak ważne, mianowicie popularyzacji 
swych badań. One wprost strzegą'te 
badania jak wiedzę tajemną, do któ- 
rej żaden intruz i profan nie powinien 
mieć dostępu. A profanem jest dla 
nich każdy, kto nie ma co najmniej 
tytułu doktora inżyniera-energetyka 
lub górnika, albo nie zajmuje odpo- 
wiedniego stanowiska w branżowych 
resortach. 

Dopiero od czasu, gdy w lutym 1989 
min. Mieczysław Wilczek powołał 
mnie na swego doradcę i powierzył 
zadanie (czy wręcz — misję) opraco- 
wania założeń nowej, racjonalnej 
strategii energetycznej, a więc dopie- 
ro teraz, gdy występuję w tym za- 
kresie jako „osoba urzędowa” — ma- 
teriały te są mi przekazywane. Mam 
już całe stosy tych ekspertyz i pro- 
gramów i im bardziej się w nie wgłę- 
biam, tym większe jest moje zdumie- 
nie i mój niepokój. Poświęcono bo- 
wiem masę wysiłku na prace w duzej 
mierze nieskoordynowane, w znacz- 
nej części modelowo-teoretyczne, 
a w pewnym tylko zakresie posiada- 
jące walory aplikacyjne. Ale te właś- 
nie spoczęły w przepastnych szafach 
ciągle reorganizujących się minis- 
terstw. Dla przykładu: dwóch miesię- 
cy wymagało teraz odszukanie eg- 
zemplarza „Kompleksowego progra- 
mu racjonalizacji użytkowania paliw 
ienergii w okresie do 1990r. ",sporzą- 
dzonego jako maszynopis powielony 
w grudniu 1984 r. przez Ośrodek prot. 
Michny w Katowicach i GIGE w War- 
szawie. Prof. Michna zarzuca mi, że 
tego dokumentu nie uwzględniłem. 
A jak — gdyby mi nawet został udos- 
tępniony — mógłbym go uwzględnić, 
jesli był zaopatrzony klauzulą „do 
użytku służbowego”, która wyklu- 


czała wykorzystanie go na forum pu- 
blicznym przez człowieka „spoza 
branży”? . 

Niezależnie zaś od tego wszystkie- 
go mogę teraz stwierdzić, że gdybym 
znał te programy wówczas, w 1986 
roku, podczas pisania książki — wy- 
wód mój byłby zapewne obszerniej- 
szy w części krytycznej, pozostałby 
jednak bez zasadniczych zmian 
w części konstruktywnej. Doszedłem 
bowiem sam do wniosków, które 
"w tamtych dokumentach częściowo 
znajduję, ale które — w przeciwieńst- 
wie do mojej książki — nie ujrzały 
nigdy światła dziennego. Trzeba było 
wtedy publikować, Panie Profesorze 
Michna, zamiast teraz mieć pretensje 
do mnie... | 

Inne sprawy. Podtrzymuję twier- 
dzenie, że w grudniu 1982r. nie istniał 
jeszcze żaden rządowy program rac- 
jonalizacji zużycia energii (str. 63), 
natomiast nigdy nie twierdziłem, że 
"wówczas „brak było opracowań po- 
zwalających na ocenę efektów moż- 
liwych do uzyskania przez racjonali- 
zację użytkowania energii". Proszę 
spojrzeć na str. 88, gdzie piszę o „„Pro- 
gnozie energetycznej Polska 2020", 
opracowanej w 1982 r. przez GIGE. 

Wiele poglądów prof. Michny po- 
_dzielam — zarówno te refleksyjne, na 
. temat przeszłości, jak i te postulaty- 
wne. Dotyczy to zwłaszcza przekona- 
nia, że naszej energetyce „najbar- 
dziej potrzebny jest jeden gospo- 
darz”. Szkoda, iż prof. Michna nie 
zauważył, że tego samego domaga- 
ełem się w mej książce (str. 242), pisa- 
nej przed trzema laty, a więc wów- 
czas, kiedy naukowe Środowisko 
energetyków nie protestowało pub- 
licznie wobec decyzji o likwidacji 
Głównego Inspektoratu Gospodarki 
Energetycznej, podjętej przez pre- 
miera 2. Messnera po wyborach 
w końcu 1985 r. 

GIGE był zbyt słaby, aby mógł 


Od autora „Pułapki...” 


spełniać zadania ciążące na ,gospo- 
darzu” całej sfery energetyki, a presji 
ze strony b. Ministerstwa Górnictwa 
i Energetyki, nastawionego wyraźnie 
na strategię ekstensywną, nie zdołało 
się również przeciwstawić Ministers- 
two Gospodarki Materiałowej. Te złe 
doświadczenia przeszłości nie powin- 
ny jednak prowadzić do wniosku 
o zbędności centralnego ośrodka gos- 
podarki energetycznej, inspirującego 
i koordynującego racjonalną polity- 
kę energetyczną w skali krajowej. 
Takie centralne instytucje istnieją 
w najbardziej rynkowych gospodar- 
kach. Tym bardziej ośrodek taki po- 
trzebny jest u nas, gdzie problemy 
wymagające rozwiązania przekra- 
czają możliwości nawet najlepiej fun- 
kcjonującego rynku. | 
Opracowanie i wcielenie w życie 
intensywnej strategii energetycznej 


' jest jednym z podstawowych warun- 


ków wydobycia kraju z kryzysu gos- , 
podarczego i otworzenia drogi roz- 
woju. Jedna z głównych barier, które 


- trzeba w dążeniu do tego celu poko- 


nać, tkwi w mentalności ludzi kieru- 
jących gospodarką na wszystkich 
szczeblach. A także bardzo wielu 
energoanalityków i energetyków. 
Ciągle bowiem myślenie w katego- 
riach „trzeba instalować więcej mo- 
cy” dominuje nad myśleniem w kate- 
goriach optymalnego wykorzystania 
tych mocy i tej energii, którą już 
posiadamy. Jedno nie wyklucza dru- 
giego, ale w naszej konkretnej sytua- 
cji kierunek na racjonalizację gos- 
podarki energetycznej we wszyst- 
kich jej fazach musi uzyskać zdecy- 
dowany priorytet. I to nie w deklara- 
cjach, ale — w praktyce. Ludzie, 
którzy tak myślą, powinni zespolić 
siły, zamiast rekompensować swe 
urazy w deprecjonowaniu wysiłku 
tych, w których niesłusznie widzą 
swych konkurentów. 
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_Po co nam ideologia? 


4 perspektywy Newerlego 


Z opóźnieniem sięgnąłem po książ- 
kę niedawno zmarłego Igora Newer- 
lego „Zostało z uczty Bogów”. Obco- 
"wanie z tak dojrzałym pisarstwem 
wzbogaca. Lektura owa jest źródłem 
mądrości życiowej, w tym także poli- 
tycznej, choć autor był stosunkowo 
umiarkowany w ferowaniu ocen. Re- 
wolucja rosyjska, widziana po latach 
przez autora poprzez pamięć o włas- 
nych kolejach losu, nie jawi się jedno- 
znacznie. Leciwy autor zbyt wiele 
w życiu doświadczył, aby zgrzeszyć 
jednobarwnością. A tym samym 
sprzeniewierzyć się rzetelnemu eto- 
sowi intelektualnemu, co dziś w Pol- 
sce przychodzi przecież z taką łatwo- 
ścią... | 

Na jednej z kart książki Newerly 
przywołuje sentencję Bertranda 
Russella, wedle której wszelkie wie- 
rzenia nie są niczym innym jak tylko 
dogmatami funkcjonującymi tam, 
gdzie nasza wiedza jest niewystar- 
czająca lub zgoła żadna. Zapewne 
dzisiaj w Polsce powrót do wierzeń 
ma korzenie również w białych pla- 
mach wiedzy, ale nie tylko w nich. 
Mam przy tym na myśli wierzenia 
w najwyższym stopniu doczesne, po- 
zostawiając na boku znacznie bar- 
dziej złożoną i subtelną psychologicz- 
nie kwestię religijności. 

Dziś w Polsce znaczna większość 
wierzy w pluralizm, w rynek, w wol- 
ne wybory oraz w wiele innych jesz- 
cze skutecznych egzorcyzmów, słu- 
żących przegnaniu diabła centraliz- 
mu, biurokracji, nomenklatury i cze- 
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go tam jeszcze. Mechanizm jest pros- 
ty: jednostronność poprzednia uro- 
dziła następną. Poczęta i brutalnie 


wymuszana w czasach stalinowskich 


przez „Wielkiego językoznawcę” 
świecka wiara wyrosła na spaczeniu 
marksizmu pozostała jako skłonność 
i forma silnie wypełniane dziś czym 
innym. | 

Jednostronność, może najwyraziś- 
ciej, daje o sobie znać w postawach 
wobec historii, w tradycji. Dlatego 
proweniencję dzisiejszych wierzeń 


najłatwiej prześledzić, przyglądając 


się ich świadectwom w naświetlaniu 
przeszłości. Struktura modnego te- 
raz spojrzenia na historię okazuje się 
bardzo przejrzysta. Występuje tylko 
jedna perspektywa, doraźna, ufun- 


, dowana na tym, co teraz trapi, co dziś 


wiemy o świecie, o sobie, o innych. 
Daleko posuniętej atrofii uległa pers- 
pektywa druga — potrzebna do od- 
tworzenia materialnego kontekstu 
i psychologicznej prawdy o minio- 
nych zjawiskach i całych procesach 
historycznych. 

Polemicznie wobec wyżej wyrażo- 
nego sądu można stwierdzić, że ze- 
spolenie dwóch perspektyw, odkry-: 
wanie nasiłę autentyzmów psycholo- 
gicznych to niestety droga do ideowo- 
-moralnego relatywizmu. Uzasadnić 
i usprawiedliwić w historii, także 
w historii socjalizmu, można wszyst- 
ko. Znamy przecież próby usprawie- 
dliwienia zbrodni, skoro popełniano 
ją na przykład w aureoli historycznej 
nieuchronności zaostrzania się walki 


klasowej w miarę przechodzenia do 
kolejnych etapów socjalizmu itd. itp. 
Otóż dobrze wiem o istnieniu granicy 
pomiędzy dobrem i złem, pomiędzy 
koniecznością a zbrodniczym wystę- 
pkiem; jakkolwiek w realnej historii 
trudno czasami wyznaczyć takie de- 
markacje. Procesy społeczne są jed- 
nak zbyt skomplikowane, aby je opi- 
sać i zrozumieć tylko w kategoriach 
wyraźnie przebiegających granic. 
Zwłaszcza, że jeśli taką możliwość 
założymy, to zazwyczaj dochodżi do 
fałszerstw i zakłamań. Żadna bo- 
wiem epoka, żaden okres historii nie 
składają się wyłącznie ze zła lub do- 
bra. 


Takie refleksje nachodziyći mnie, 


gdy smakowałem dojrzały owoc tego, 
co „Zostało z uczty Bogów”. Jakże 
łatwo byłoby z perspektywy wielu 
dziesiątków lat dowieść czytelniko- 
wi, że rewolucja rosyjska niszczyła 
tkankę społeczną, była barbarzyńska 


Nowe Drogi — 12 


Z perspektywy Neweriego 


w jednostronności i odcinaniu się od 
dziedzictwa. I tylko na takiej struktu- 
rze ideowej oprzeć wspomnienia, 
które złożyły się na książkę. 
Oczywiście Igor Newerly nie wy- 
stawia rosyjskiej rewolucji pomnika. 
Pokazuje dosadnie jej wielkie koszty. 
Z dzisiejszej perspektywy są one wi- 
doczne bardzo wyraźnie, aż do moral- 
nego bólu. Z drugiej jednak strony 
barwa polityczna książki bierze się 


"stąd, że autor spogląda na rewolucję 


także z perspektywy osobistej, lugz- 
kiej autopsji. Dzięki temu obraz oka- 
zuje się wielowymiarowy, rzetelny 


_ moralnie, uczciwy historycznie i so- 


czysty literacko. Nie ma w nim fałszu, 
ani tego, który płynie z fanatycznego 
aprioryzmu bądź oportunistyczych 
umizgów wobec okoliczności, ani te- 
go, który bierze się ze zwykłego dyle- 
tanctwa. 


ANDRZEJ BARCIKOWSKI 


Głośne myślenie 


a 


Młodość i skleroza 


Sądzę, że dla dzisiejszej sytuacji 
w Polsce interesujące są spostrzeże- 
nia wybitnego politologa francuskie- 
ge Maurice Duvergera, dotyczące 
zwłaszcza mechanizmów zmian kad- 
rowych i odnawiania elit. W Polsce 
wkroczyły bowiem do sfery polityki 
nowe zastępy ludzi, w dużej mierze 
młodych. Wiele wskazuje na to, że to 
dopiero forpoczta szerokiej fali, która 
obejmie zapewne wszystkie partie 
polityczne — istniejące i nowo po- 
wstające. A także różne szczeble wła- 
dzy państwowej. W kręgu kierowni- 
czym PZPR znalazło się kilku czter- 
dziestolatków i trzydziestolatków. 

Otóż badając stosunki polityczne 
powojennej Francji, Duverger stwie- 
«rdzał, że słabość jej partii politycz- 
nych wynika z czynników utrudnia- 
jących odnawianie kadr, z barier nie 
dopuszczających do kierownictwa 
najbardziej uzdolnionych jednostek. 
Jego zdaniem, „rekrutacja parla- 
mentarzystów i kierownictwa partyj- 
nego dokonuje się we Francji w taki 
sam sposób, jak rekrutacja sztabów 
przemysłu w dziewiętnastym wieku, 
przez pokrewieństwo, nepotyzm, 
starszeństwo, stosunki osobiste, „jest 
grą wąskiej kooptacji wewnątrz ma- 
łych, zamkniętych klanów”. Tym- 
czasem szeroka fala życia publicz- 

'nego płynie innym torem; rosną 
wciąż nowe generacje fachowców, 
ludzi ambitnych i zdolnych, wciska- 
jących się w szczeliny życia politycz- 
nego i gospodarczego. Nie tworzą one 
jednak (bo nie mogą) kadr politycz- 
nych, lecz kadry administracyjne. 
„Stają się tym, co się nazywa «un 
grand commis», szarymi eminencja- 
mi dostarczającymi swych idei temu 
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czy innemu ministrowi, skazanymi 
na «boczne ścieżki» polityki, podczas 
gdy ich marzeniem jest legalne mał- 
żeństwo z nią”. 

Rezultat? Stare, niefunkcjonalne 
metody doboru kierownictwa polity- 
cznego grożą sklerozą tego kierowni- 
ctwa, a równolegle dezeracją mło- 
dych do innych grup i orientacji, lub 
też przyjmowaniem opcji opozycyj- 


_ nych. Analiza tego zjawiska wskazu- 


je, że skleroza starej kadry kierowni- 
czej ma miejsce najczęściej w dwóch 
sytuacjach politycznych. Pierwsza 
— po rewolucji lub po gwałtownych 
zawirowaniach, kiedy ci, co wykreo- 
wali nowy ustrój bądź nową sytuację 
społeczną i wyrośli na tradycjach 
oraz w klimacie walki o nowy kształt 
ustrojowy, z niepokojem i podejrzli- 
wie patrzą na młodych — nawet tych 
(a niekiedy przede wszystkim tych) 
ze swego obozu politycznego. Bo prę- 
dzej czy później widzą oni ten ustrój 
inaczej. Uwolnieni od rewolucyjnej 
mentalności oraz wierności stałym 
i starym ideałom usiłują go prze- 
kształcić, dostosować do nowo for- 
mującej się rzeczywistości. Ci „mło- 
dzi” okazują się jakże często niepogo- 
dzeni z „koniecznościami” rewolucji, 
z zahamowaniami i ostrożnością sta- 
rych jej współtwórców, z ogranicze- 
niami demokracji. Tego rodzaju sytu- 
acja zaistniała już wielekroć. Np. 
w Stanach Zjednoczonych od Waszy- 
ngtona aż po prezydenturę wybitne- 
go reformatora Thomasa Jeffersona. 
Jeszcze wyraźniej widać to na przy- 
kładzie i tragicznym losie antystali- 
nowskiej opozycji w latach dwudzie- 
stych i trzydziestych w ZSRR. Sytua- 
cja druga — to stan niekonieczni 


tużporewolucyjny, stan pewnego od- 
dalenia w czasie, tj. ewolucji życia 
społecznego w kierunku odmiennym 
od poglądów i przekonań owej starej 
kadry. Wówczas także i metody dzia- 
łania podporządkowuje ona obronie 
tych poglądów. Obawa przed dopły- 
wem świeżej idei sprawia, że zamyka 
się po prostu dopływ świeżych kadr, 
eksponentów tych idei. Walka dyna- 
micznych młodych z tradycjonalista- 
mi może trwać długo i kończyć się 
nierzadko porażkami tych pierw- 
szych, gdyż dysponując nowym zaso- 
bem idei i wiedzy, a bywa, że i popar- 
ciem społecznym, mają przeciw sobie 
siłę zorganizowanych i zakonserwo- 
wanych struktur, posługujących się 
na dodatek i na nieszczęście frazeolo- 
gią rewolucyjną, demagogią, o prze- 
mocy nie wspominając. 

Zwróćmy uwagę na gorzką ironię 
historii, iż Duverger wyłączył z oska- 
rżeń o sklerozę ruch komunistyczny. 
Rzeczywiście, po drugiej wojnie 
światowej w wielu krajach powsta- 
wały bądź umacniały się partie ko- 
munistyczne i robotnicze kierowane 


przez zastępy młodych działaczy po- 
litycznych, otwartych na nowe zjawi- 


ska i procesy przemian. 

Niestety sytuacja szybko uległa 
zmianie. Deformacje i zwyrodnienia, 
jakie dotknęły ten ruch, odcisnęły się 
także na kwestii przywództwa oraz 
kształtowaniu się elit politycznych. 
Zwłaszcza w krajach socjalizmu real- 
nego, czyli mówiąc wprost — biuro- 
kratycznego, wyrosłego na stalinow- 


skiej doktrynie, doszło do tego, że. 
w historycznie młodym ustroju wła- 


dzę sprawowały sędziwe gremia kie- 
rownicze, staruszkowie, których 
przeciętna wieku była niewiele niż- 
sza od ówczesnego watykańskiego 
kolegium kardynałów. 

Zużycie elity w systemie antyde- 
mokratycznym — zauważył to nie- 
gdyś Andrzej Micewski — musi pro- 
wadzić do wstrząsów, a nierzadko 
zmian ustrojowych w drodze zabu- 
rzeń. Micewski podawał tu przykła- 
dy Portugalii i Hiszpanii, gdzie 
„Śmierć jednego człowieka, dyktato- 


Młodość i skleroza 


ra, stawia pod znakiem zapytania 
całość systemu”. Ale również konfli- 
kty społeczne w krajach socjalistycz- ' 
nych potwierdzają i na tym gruncie 
trafność tych obserwacji. 

Sensowne będzie tu pewne za- 
strzeżenie. Rzecz jasna, kiedy operu- 
ję przymiotnikiem „stary”' nie chodzi 
wyłącznie o stronę biologiczną. Są 
ludzie, którym zaawansowany wiek 
nie przeszkadza w reformatorskim 
myśleniu o życiu publicznym, tu- 
dzież w myśleniu w ogóle. Chodzi mi 
bardziej o formację intelektualną, 
o konserwatyzm przekonań i niewolę 
rutyniarstwa, wreszeie — o kurczo- 
we trzymanie się władzy jako owocy 
z drzewa dożywocia. ' 

Politycy odpowiedniego formatu 
powinni sami wiedzieć, kiedy odejść 
— czy to za względów biologicznych, 
czy też dyktowanych dobrze pojętą 
ambicją. W pierwszym przypadku po 
wskazówkę można sięgnąć hen do 
zamierzchłej przeszłości.  Frazer 
w „Złotej gałęzi” opisuje czynności 
tabu w kontekście obyczajów obo- 
wiązujących króla w pierwszym sta- 
dium naszej cywilizacji, czyli w erze 
dzikości. Król Onitszy raz w roku 
obowiązany był tańczyć przed swym 
ludem, podczas tańca dźwigał na ple- 
cach wielkie ciężary, zazwyczaj wo- 


| rek z ziemią, aby dowieść, że wciąż 


jeszcze jest w stanie unieść ciężar 
spraw państwowych. Gdyby nie po- 
trafił tego obowiązku dopełnić, zo- 
stałby natychmiast zdetronizowany, 
a może nawet ukamienowany. 
W przypadku drugim: utkwiła mi 
w pamięci postawa prezydenta Fran- 
cji' de Gaulle'a w kwietniu 1969 r., 
opisana przez prasę światową. Od- 
powiadając w telewizji na jedno z py- 
tań oznajmił, że jeśli referendum. 
(przypomnę: po paryskiej wiośnie 
barykad 1968 r., chodziło zaś o refor- 
mę administracyjną) da odpowiedź 
negatywną, odejdzie, nie będzie ,,ko- 
micznie” czepiać się władzy. „Jeśli 
przypadkiem, podkreślam, przypad- 
kiem...” Kiedy wypowiedział te sło- 
wa, był w nim wielki majestat, mówił 
spokojnie i z umiarem, stawał się 
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Historią. Dwa miesiące później istot- 
nie ustąpił ze stanowiska prezydenta. 

Socjologia stosunków  politycz- 
nych zajmuje się od dawna władzą 


jako zjawiskiem socjologicznym oraz 


psychologią zjawisk politycznych. 
W obrębie tych rozważań znajdują się 
także cechy psychiczne i typy zacho- 
wań przywódców politycznych. 
W socjologii marksistowskiej obraca- 
jącej się wokół tak podstawowych 
problemów, jak klasy społeczne i ich 
interesy, sprzeczności i konflikty czy 
też wzajemne relacje ekonomiki i po- 
lityki, nie była to może kwestia o zna- 


czeniu fundamentalnym, ale też irie 


bez znaczenia. Przypomnę, że praca 
Karola Marksa „Osiemnasty bruai- 
rea Ludwika Bonaparte" stanowi 
w tym względzie wspaniały i błyskot- 
liwy przykład analizy socjopsycholo- 
gicznej wskazującej, jak cechy osobi- 
ste Ludwika Bonaparte, odpowiada- 
jące w ówczesnych warunkach zapo- 
trzebowaniu wojska i mas chłops- 
kich, były ważnym i rozstrzygającym 
„czynnikiem walki o władzę. Także 
Fryderyk Engels w „Wojnie chłops- 
kiej w Niemczech” zanalizował rolę 
i zachowanie Tomasza Munzera i wy- 
snuł zeń uogólnienia o przywódcach 
ruchów radykalnych, ograniczonych 
wszakże w swych działaniach obiek- 
tywnym układem sił klasowych. 

Co więc warto wiedzieć w dzisiej- 
szej Polsce, w związku z bezprecede- 
nsową ofensywą młodych na wysokie 
fotele w gabinetach w ielkiej polityki, 
o cechach psychicznych i typowych 
zachowaniach przywódców politycz- 
nych? Obok — rzecz jasna — sprawy 
głównej, jaką zawsze stanowi jego 
miejsce w toczącej się walce o okre$- 
lone interesy klasy czy grupy społe- 
cznej. W ślad za prof. Jerzym Wiat- 
rem (patrz: „Socjologia ruchów poli- 
tycznych”, PWN 1977 r., rozdz. VI) 
wyróżnię cztery takie zespoły cech. 
Oto one: 1) stosunek do ideologii wła- 
snego ruchu. W biegunowym ujęciu 
„czystych typów” można tu mówić 
o przywódcy — ideologu i przywódcy 
— pragmatyku. Chciałbym uzupeł- 
nić to uwagą, iż w okresach rewolu- 
cyjnych politycy starają się z reguły 
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opanować wyobraźnię ludzi za pomo- 
cą patosu rewolucyjnego; rewolucja 


otwiera nowy świat, zapowiada reali- 


zację najszlachetniejszych ideałów 
ludzkości, nie ma zatem niczego bar- 
dziej porywającego niż służba idei 
przekształcającej świat i ludzi. Nato- 
miast okresy stagnacji i kryzysów, 
ale także epoki konsumpcji masowej 
stwarzają zapotrzebowanie na przy- 
ziemny pragmatyzm, kierowanie 
wyobraźni na sprawy konsumpcji 
i wartości rzeczowych. W tej bieguno- 
wości kryje się pewne uproszczenie, 
bo pamiętajmy, że polityka zawsze 
przebiega na wielu poziomach dzia- 
łania; 2) stosunek do własnych zwo- 
lenników. Będziemy tu mieli do czy- 
nienia z typem przywódcy charyz- 
matycznego (na których w Polsce był 
zawsze urodzaj) oraz z typem przy- 

wódcy reprezentanta. Najogólniej 
pierwszy kształtuje, drugi natomiast 
wyraża wolę tych, którzy za nim 
stoją. 

Jednakże w takiej czystej postaci 
polityk jawi się rzadko. Zazwyczaj 


„wplątany bywa w diabelski młyn 


sprzeczności — między potrzebą za- 
biegania o przychylność społeczeńst- 
wa a twardymi koniecznościami wy- 
wołującymi rozmaite stany niezado- 
wolenia czy rozczarowania. Myślę, że 
niejeden z dzisiaj wykreowanych po- 
lityków już u początku swej drogi 
poczuje gorzki smak mąki z tego 
młyna; 3) stosunek do przeciwników 
— można tu wyróżnić przywódcę ko- 
mpromisowego oraz przywódcę fa- 
natyka, zmierzającego do zaostrzenia 
konfliktu i zniszczenia przeciwnika; 
4) sposób widzenia rzeczywistości 
— z tego punktu widzenia wyróżnia 
się „typy czyste” przywódcy otwar- 
tego, uznającego krytykę i odmienne 
opinie, oraz przywódcy dogmatycz- 
nego. 

Wymienione tu czyste typy przy- 
wództwa mogą, oczywiście, występo- 
wać w rozmaitych kombinacjach. Po- 
nadto wiele zależy od zmiennych wa- 
runków sytuacji politycznej. Tym 
niemniej cechy psychiczne polityka, 
jego usposobienie, temperament, 
charakter, poglądy i ocenv moralne 


— wszystko to stanowi istotne para- 
metry w procesie podejmowania de- 
cyzji politycznych. Polityka jednak 
jest szczególnym rodzajem działalno- 
ści. Właściwe rzeczywistości psycho- 
logicznej rozdwojenie, a nawet — jak 
w literaturze (np. Gombrowicz) czy 


'sztuce — „praktykowanie i wywo-. 


ływanie odczucia rozdwojenia natu- 


ry ludzkiej, nie może (a przynajmniej 


nie powinno) tu mieć miejsca. Poli- 
tyk, jeśli się nawet waha, przeżywa 
rozterki, powinien te stany ukrywać 
pod maską pewności i zdecydowania. 
Co wcale nie znaczy, że musi udawać, 
1ż wszystko wie i na wszystkim się 
"zna. Może przyznać, że jeszcze nie 


wie, ale, że będzie wiedzieć, albo- 


wiem jego powinnością jest zasięga- 
nie informacji i rady. A następnie 
podejmowanie decyzji. 

Czy można mówić, iż właściwości 
charakterologiczne elit politycznych 
(a dodajmy i intelektualnych) miały 
lub mają jakiś wpływ na utrwalanie 
się cech zbiorowości narodowej? 


Obowiązuje tu ostrożność, tym bar-- 


dziej iż rzecz jest mało zbadana. 
Przed wojną wybitny uczony Kazi- 
„mierz Dobrowolski opublikował re- 
ferat pt. „Umysłowość i moralność 
społeczeństwa staropolskiego”, trak- 
tujący o wpływie staropolskiej elity 
społecznej na charakter narodowy 
„Polaków, zauważając m.in.: „,Prze- 
gląd historii politycznej przemawiał- 
by za tym, że elita społeczna zdolna 
była u nas do ogromnych wysiłków 
jednorazowych, nacechowanych nie- 
raz dużym poświęceniem i męstwem, 
natomiast trwałość woli w uskutecz- 
nianiu zaczętych działań na dłuższą 
metę była słabsza. Czasem drobne 
niepowodzenia nie hartowały, lecz 
kruszyły wolę”. Czyżby ta cecha ule- 
gła upowszechnieniu w postaci przy- 
słowiowego słomianego zapału, ce- 
chującego podobno naszych roda- 
ków? 

Podobnie dałoby się wyróżnić wie- 
le cech, jakie ludzie widzieliby chęt- 
nie u akceptowanych przez siebie 
polityków. Można też chyba zastano- 
wić się nad wadami, szczególnie rażą- 
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cymi w tym zawodzie. Jedną z nich 
jest na pewno niechęć czy nieumieję- 
tność otwartego przedstawiania spo- 
łeczeństwu prawdy. Inną — brak ko- 
mpetencji. Jeszcze inną — rzucająca 
się w oczy dążność do robienia karie- 
ry za wszelką cenę lub kurczowe 
trzymanie się fotela bez względu na 
okoliczności. Osobiście, do tych wad 
dorzuciłbym taką, o której się rzadko 
mówi, a nawet, być może, nić przez 
wszystkich mogłaby być uznana za 
wadę. Jest nią nadgorliwość. Bywają 
takie okresy historyczne — jak np. 
surowy czas rewolucji, ale też i życie 
publiczne przesycone brakiem aute- 
ntyzmu, klimatem sprzyjającym fra- 
zeologii i demagogii — w których 
formuje się typ polityka opanowane- 
go (prawdziwą lub udawaną) gorli- 
wością, trawionego przekonaniem 
o swojej dziejowej misji, fanatyka 
Sprawy, poświęcającego się „bez re- 
szty'” społeczeństwu, pragnącego 
społeczeństwo uszczęśliwić za wszel- 
ką cenę (nawet wbrew woli tego spo- 
łeczeństwa). Taki polityk nie ma na- 
wet życia prywatnego. 

_ Blisko ćwierć wieku temu Konsta- 


.nty Grzybowski w znakomitym szki- 


cu „Quantilla sapientia...”', rozważa- 
jąc, kto powinien a kto nie powinien 
rządzić, tak pisał o politykach — nad- 
gorliwcach: „Najgorszym rządzącym 
jest ten, który nie ma własnego pry- 
watnego życia i żyje tylko «dla społe- 
czeństwa», nie myśli nigdy o sobie, 
tylko zawsze o «społeczeństwie». My- 
ślenie tylko o społeczeństwie uspra- 
wiedliwić potrafi każde okrucieńst- 
wo wobec jednostek. I wielcy tyrani 
dziejów ludzkości, głoszący, że histo- 
rię tworzy się krwią i żelazem, prze- 
kształcający społeczeństwo metoda- - 
mi «prania mózgów» czy przy pomo- 
cy słów inkwizycji, duchownych czy 
świeckich (były przecież w dziejach 
i laickie inkwizycje), robią na mnie 
zawsze wrażenie sadystów, tchórzlii- 
wych, bo zakłamujących własny sa- 
dyzm frazesem o swej misji dziejo- . 
wej”. 
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Krótko 
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Prognoza 


Piszę te słowa pod koniec września, a jednak ciekawość — co będzie 
w grudniu i po grudniu — każe mi nie odkładać długopisu. Spróbuję 
zabawić się w „prognozera”. | 

Zakładając, że inicjatywy Józefa Lipca i ,,8 lipca”, opanowawszy 
struktury poziome, rozprzestrzenia się w masach partyjnych, można bez 
trudu przewidzieć, że odbędą się burzliwe, nader demokratyczne wybo- 
ry delegatów na XI Zjazd, a wkrótce potem sam zjazd — równie burzliwy 
1 demokratyczny. Zjazd pożegna PZPR („twór polskiego stalinizmu”) 
i powoła do życia nowa partię lewicy... 

W tym miejscu zawahałem się. Tylko jedną partię? Jeśli wybory 
delegatów będą rzeczywiście demokratyczne (a takie przecież muszą 
być), to skład zjazdu będzie bardzo urozmaicony, co oznacza, że jedność 
może uzyskać tylko w jednej sprawie — zamknięcia rozdziału PZPR. 
Natomiast na temat schedy po niej jedności nie będzie. Bo do lewicy 
przyznaje się wiele orientacji. Od lewaków typu prawie maoistowskiego, 
poprzez światłych leninowców i socjaldemokratów, na socjalliberałach 
kończąc. Wszyscy oni są do tej pory w PZPR i patrzeć na siebie nie mogą. 

Widzę ich wspólny udział w stypie. Ale naprawdę nie mogę sobie 
wyobrazić Ignacego Krasickiego (,,Postęp i Demokracja”) trzymającego 
się pod rękę z Kazimierzem Kikiem (,8 lipca”). Podobnie trudny do 
wyobrażenia jest przyjacielski uścisk Stanisława Kociołka z Ludwikiem 
Krasuckim (chyba że chcieliby się nawzajem udusić). 

A więc krajobraz po zjeździe będzie nader urozmaicony. Jedna partia, 
druga partia, trzecia partia... Nie potrafię ich zliczyć. Jedno jest pewne 
— wszystkie partie będą polskie, postępowe i demokratyczne. Ale nie 
zabraknie różnic. Na przykład obok partii robotniczej będzie socjalisty- 
czna, a zaraz za nimi socjaldemokratyczna. Może też powstać socjalisty- 
czna partia robotnicza. Nie przewiduję, aby któraś z nowych partii 
chciała być komunistyczna, choć całkowicie tego nie wykluczam. Na 
pewno nie będzie zjednoczonej, natomiast możliwa jest jakaś partia 
jedności. Zgrabnie np. wyglądałaby nazwa: Partia Jedności Robotniczej 
(wywodząca się dajmy na to z OPZZ). 

Jak można wnosić po dotychczasowej dyskusji, będą to przeważnie 
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partie bez ideologii, bez perspektywicznego programu, bez centralizmu 
demokratycznego. Przewiduję więc trudności z wyborem, do której 
partii wstąpić. Pewną wskazówką mogą być nazwiska potencjalnych 
kandydatów na I sekretarzy lub sekretarzy generalnych. Jest ich jednak 
potężna gromadka — sam znam kilku osobiście. Z tych kandydatów 
wyłoniłoby się oddzielną partię. 

Osobiście niepokoi mnie jedno: która z partii przejmie dotychczasową 
stołówkę KC oraz odziedziczy organ teoretyczno-polityczny. Do tej 
partii wstąpię. | 


* JANUSZ FASTYN 
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Uczyć się filozofii 


Zadziwi się być może czytelnik 
„Nowych Dróg”, że książkę wyraźnie 


nie związaną z kanonem filozofii ma- - 


rksistowskiej prezentuje się tu infor- 
mując o niej i zachęcając do jej prze- 
czytania. Nie jest to jednak spowodo- 
wane ani stanem stosunków z Koś- 
ciołem katolickim (książka jest wy- 
dana w katolickiej oficynie, ale jej 
treści katolickimi nazwać nie moż- 
na), ani też zaprzyjaźnieniem autora 
z redakcją. Przyczyną podstawową 
jest wartość książki A. GRZEGOR- 
CZYKA pt. Mała propedeutyka filo- 
zefii naukowej” nstytut Wydaw- 
niczy PAX, Warszawa 1989, str. 116). 

Podkreślenie tej wartości nie zna- 
czy, że należy we wszystkim A. Grze- 
gorczyka zaakceptować, że koniecz- 
nie trzeba wyrzec się własnego Świa- 
topoglądu filozoficznego i przyjąć je- 
go wartości. Ale do sprawy tej po- 
wTócę za chwilę. 

Na książkę A. Grzegorczyka skła- 
da się siedem rozdziałów, prezentują- 
cych zarys jego poglądów filozoficz- 
nych czy też — jak sam podkreśla 
— jego wyobrażenia „filozofii nauko- 
wej”. Z tradycyjnego punktu widze- 
nia te siedem rozdziałów prezentuje 
elementy ontologii, epistemologii, 
aksjologii, prakseologii i tzw. filozofii 
społecznej. Poruszanie się zaś po ca- 
łości jest o tyle ułatwione, że autor 
każdy z rozdziałów poprzedza pre- 
zentacją tez składających się na ich 
treść. Najłatwiej więc przedstawię 
książkę przytaczając po prostu owe 
tezy (czy też — jak chce autor 
— „schematy pojęciowe”') poszczegó- 
lnych rozdziałów. 
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Pierwszy z nich, „Wstępna charak- 
terystyka filozofii naukowej”, przed- 
stawia problemy związane z tezą 
„człowiek poznaje rzeczywistość. 
Obok wiedzy szczegółowej tworzy 
też wiedzę ogólną” (s. 2). Inaczej mó- 
wiąc, człowiek tworzy swą filozofię 
poznając rzeczywistość. Filozofia, 
którą chce uprawiać A. Grzegorczyk, 
ma się charakteryzować analityczno- 
Ścią (czyli uwzględniać rolę języką 
w poznaniu), empiryzmem (czyli po- 
winna odwoływać się do doświadcze- 
nia), syntetycznością (powinna być 
formą łączenia najogólniejszych re- 
fleksji wszystkich nauk). 


„, Rozdział drugi, „Ogólna struktura 


świata”, prezentuje ontologiczną op- 
cję autora w następujący sposób: 
„Rzeczywistość to: przedmioty (rze- 
czy) o różnych właściwościach, po- 


„wiązane relacjami, tworzące różne 


zbiory” (s. 22) 2 

Rozdział trzeci, „Człowiek w świe- 
cie przyrody (Filozofia ludzkiego 
trwania)”, omawia zagadnienia zwią- 
zane z tezą, że „organizm jest całością 
(...] zachowującą charakterystyczną 
dla swego gatunku strukturę pozos- 
tającą we współżyciu z określonym 
otoczeniem, z którego pobiera i któ- 
remu przekazuje pewne porcje mate- 
rii, energii i informacji. Charakterys- 
tyczne psychiczne dyspozycje ludz- 
kie sprowadzamy do trzech: pozna- 
wanie, generowanie narzędzi psychi- 
cznych, podejmowanie decyzji” (S. 
36). Dodajmy, że jest to podejście 
właściwe raczej orientacjom ekologi- 
cznym niż tradycyjnym ujęciom filo- 
zofii przyrody (niezależnie od tego, 
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w ramach jakiej tendencji była ona 
uprawiana). 

Rozdział czwarty, „Człowiek 
w świecie wartości (Filozofia dążeń 
ludzkich)”, zawiera treści związane 
z tezą, iż: „człowiek poznaje, co dla 
niego cenne (co stanowi wartość) 
i stara się to osiągnąć (zrealizować)” 
(s. 50). Wartość jest przy tym utoż- 
samiana z potrzebą. I jedno, i drugie 
jest analizowane w ujęciu indywidu- 
alistycznym. 

Kolejny — piąty — rozdział, ,,Czło- 
wiek w świecie symboli (Filozofia 
języka i językowych metod poznawa- 
nia świata)”, prezentuje tezę, że: 
„człowiek odwzorowuje rzeczywis- 
tość poznawaną w tworzywo sym- 
boliczne. Z odwzorowania tego po- 
wstaje język jako system znakowy 
służący do budowy wiedzy samore- 
gulacji psychicznej i komunikacji 
z innymi" (s. 61). Ze względu na 
ogromną pracę wykonaną przez prof. 
A. Grzegorczyka w zakresie logiki 
matematycznej jest to prawdopodob- 


nie najlepszy fragment jego książki. - 


Zawiera zrąb wiedzy o języku, jego 
roli społecznej (w szczególności 
w mechanizmie poznawczym) i me- 
chanizmach jego przystosowania dla 
potrzeb nauki. 

Rozdział szósty, „Człowiek w świe- 
cie czynu (Filozofia działania)”, 
stwierdza: „działamy najlepiej, gdy 
maksymalnie wykorzystujemy swo- 
je możliwości dla obrony 0d zła mak- 
symalnej liczby ludzi” (s. 81). Nie- 


trudno dopatrzeć się w tym odniesień. 


do kantowskiej konstrukcji „impera- 
tywu kategorycznego”. I nietrudno 
też przywołać wszystkie uwagi kry- 
tyczne, które pod adresem pomysłu 
myśliciela z Królewca zostały sfor- 
mułowane w ciągu minionych dwu 
wieków. Można jednakże zauważyć, 
- że na poglądy autora wpłynęły także 
jego doświadczenia z uczestnictwa 
w życiu społecznym i politycznym 
naszego kraju w minionych kilku 
latach oraz poglądy prakseologiczne 
T. Kotarbińskiego. | 


Ostatni rozdział, „Człowiek w spo-+ 
łeczeństwie (Filozofia bytu zbiorowe- 
go)”, nie został poprzedzony schema- 
tem pojęciowym. Autor podkreśla, że 


. w jego filozofii naukowej można do- 


szukać się wyników formułowanych 
przez trzy zasadnicze nurty anality- 
czne: antropologiczno-socjologiczny, 
marksistowsko-cybernetyczny oraz 
cywilizacyjno-humanistyczny. Od- 
wołuje się też do pojęcia „współpra- 
cy”, jako podstawowej kategorii wy- 
jaśniającej związki pomiędzy ludźmi 
i funkcjonowanie całego społeczeńst- 
wa. 

Swe refleksje autor zawiera we 
fragmencie „Podsumowanie i per- 
spektywy”, w którym podkreśla mo- 
żliwości wykorzystania filozofii nau- 
kowej jako sposobu syntetyzowania 
światopoglądu filozoficznego. 

Z marksistowskiego punktu widze- 
nia praca A. Grzegorczyka rodzi tyle 
wątpliwości i pytań, że praktycznie 
rzecz biorąc, należałoby napisać wie- 
lokrotnie większą książkę, by je 
wszystkie tylko zaprezentować i uza- 
sadnić. Nie można tu wykpić się 
stwierdzeniem o krytykowaniu naj- 
istotniejszych nieporozumień. Na do- 
datek autor wcale nie przyjmuje wi- 
zji marksistowskiej. Należy więc naj- 
pierw spróbować zrozumieć wewnęt- 
rzną logikę jego wywodu, powody, . 
dla których napisał swą pracę. Sądzę, 


że jest to próba oddziaływania na 


świadomość uczniów szkół średnich 
oraz tych przedstawicieli inteligen- 
cji, którzy z filozofią spotykają się 
przypadkiem i interesują jedynie 
wtedy, gdy jest ona w stanie odpo- 
wiedzieć na życiowe wątpliwości czy 
też zainteresować niezwycząjnym (a- 
le i niezbyt odbiegającym od prze- 
konań potocznych) ujęciem spraw 
znanych, zrozumiałych, pojawiają- 
cych się we wszystkich formach auto- 
refleksji. I z tego punktu widzenia 
książka A. Grzegorczyka jest napisa- 
na wręcz wzorowo. Przemawia do 
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czytelnika, strukturalizuje jego wyo- 
brażenia i jego wiedzę, zachęca do 
przyjmowania określonych schema- 
tów rozumowania. 

Książka prof. Grzegorczyka ma 
charakter eklektyczny. Po prostu jej 
tezy (nawet te, które tu z niej przyto- 
czyłem) zostały wypracowane w róż- 
"nych nurtach i szkołach myślenia 
filozoficznego. Nie zawsze też dobrze 
się ze sobą zgadzają (np. ta o wartoś- 
ciach i ta o charakterze ludzkiego 
działania). Ale nie to chcę tu podkreś- 
' lać. Ważniejsze jest bowiem to, iż 
pojawiła się szansa docierania do po- 
tocznej świadomości z treściami filo- 
zoficznymi, wymuszania filozoficznej 
(nawet najprymitywniejszej) autore- 
fleksji. Dodatkowo 'zaś, w książce 


Noty 


JÓZEF NOWICKI: Ekonomia polityczna 
kapitalizmu. Książka i Wiedza 1988 r., s. 
407. 


Książka zawiera zwięzłe omówienie 
podstawowych kategorii ekonomicznych, 


istniejących między nimi związków i zale- 


żności oraz tendencji występujących w 
tych zależnościach i w ich historycznym 
rozwoju. Może więc być przydatna dla 
tych wszystkich, którzy po raz pierwszy 
spotykają się z ekonomią jako dyscypliną 
naukową. | 

Autor podejmuje także w swej pracy 
takie istotne problemy współczesnej roz- 
winiętej gospodarki kapitalistycznej, jak 
równowaga przedsiębiorstwa, elastycz- 
ność popytu itd. 
„ Oddzielna część pracy poświęcona jest 
gospodarce krajów nierozwiniętych, a 
zwłaszcza takim jej aspektom jak charak- 
ter, formy, struktury i powiązania mię- 
dzynarodowe. (i.) 


188 


u 


zawarte są syntetyczne ujęcia tak 
trudnych kwestii, jak filozofia języka 
oraz filozoficzne ujęcie znaczenia lo- 
giki (w ramach ontologicznych pod- 
staw filozofii). | 

Książkę A. Grzegorczyka warto 
więc czytać. Warto też z nią dyskuto- 
wać, przeciwstawiać się jej tezom, 
konfrontować zawarte w niej propo- 
zycje myślenia i działania z realnymi 
warunkami naszej praktyki. Dlatego 
też warto ją polecić członkom, ak- 
tywistom i zwolennikom partii, lu- 
dziom na co dzień posługującym się 
frazeologią marksistowską i akcep- 
tującym marksistowską wizję myś- 
lenia filozoficznego... 


WŁODZIMIERZ MILANOWSKI 


JACEK DEMBOWSKI: Zarys ogólnej te- 
orii zasobów naturalnych. Państwowe 
Wydawnictwo Naukowe, Warszawa 
1989 r., s. 169. 


Czy zasoby surowców mogą się wyczer- 
pać? Jak należy interpretować problem 
wyczerpywania się zasobów? Na te zasad- 
nicze pytania stara się odpowiedzieć autor 
w swej pracy prezentując różne koncepc- 
je związane z teorią zasobów naturalnych. 

J. Dembowski jest rzecznikiem dyna- 
micznego ujęcia tej teorii, która, ujmując 
problem generalnie, wychodzi z założe- 
nia, iż zasoby naturalne są nieskończone, 
lecz ograniczone. Jej przeciwstawieniem 
— w pewnym sensie — są dwa inne 
generalne kierunki myślenia związane z 
teorią zasobów naturalnych, a mianowi- 
cie podejście fetyszyzujące rolę czynnika 
ludzkiego (zasoby naturalne są nieskoń- 
czone i nieograniczone) oraz podejście 
wynikające z klasycznej teorii statycznej 
(zasoby naturalne nie są skończone). 


Ogólna teorię zasobów naturalnych au- 
tor przedstawia omawiając cztery teorie 
szczegółowe, stanowiące jej podstawę 
— teorię stabilizacji i obiegu zamkniętego, 
teorię granicy zasobów, teorię zasobów 
mineralnych oraz teorię deformacji, czyli 
odkształceń od normy. 


W pracy wykorzystano doświadczenia 


kryzysu energetycznego. Pracę ilustrują 
liczne tablice i wykresy. (i) 


ANDRZEJ KOMAR: Systemy podatko- 
we krajów wspólnot europejskich. Pań- 
stwowe Wydawnictwo Ekonomiczne, 
Warszawa 1989 r., s. 208. 


Tytuł sugeruje, że jest to książka prze- 
znaczona raczej dla wąskiego grona czyte- 
Iników. Jest to jednak odczucie błędne, 
gdyż zarówno sam temat, jak i sposób jego 
potraktowania przez autora oraz Źródło- 
wy charakter pracy powinny zaintereso- 
wać nią wszystkich tych, którzy interesu- 
ą się głębiej problematyką gospodarczą. 
_. Przedmiotem rozważań autora są syste- 
my podatkowe krajów członkowskich 
wspólnot europejskich oraz znaczenie 
podatków dla integracji wspólnot. 
Wspólnoty europejskie są ważnym ekono- 
micznym i politycznym ugrupowaniem, 
w skład którego wchodzą Europejska 
Wspólnota Węgla i Stali, Europejska 
Wspólnota Gospodarcza i Europejska 
Wspólnota Energii Atomowej. Członkami 
wspólnot europejskich są: Belgia, Dania, 
Francja, Grecja, Hiszpania, Holandia, Ir- 
landia, Luksemburg, Portugalia, RFN, 
Wielka Brytania i Włochy; łączna liczba 
ludności tych krajów wynosi ponad 320 
mln mieszkańców. Harmonizacja podat- 
ków stanowi narzędzie urzeczywistnienia 
_ idei rynku wewnętrznego, zniesienia gra- 
nic podatkowych w wymianie między 
krajami członkowskimi oraz wyposażenia 
budżetu wspólnot we własne źródła poda- 
tków. Integracja gospodarcza i polityczna 


nie jest możliwa bez integracji finansowej, 


w tym także podatkowej. 
Jak stwierdza autor, rozważania przed- 
stawione w książce mogą być przydatne 
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w badaniach nad ogólną teorią podatków, 


atakże w praktyce — w związku z podej- 


mowaną w Polsce próbą reformy systemu 
podatkowego. (I.) 


ZBIGNIEW MARTYNIAK: Prekursorzy 
nauki organizacji i zarządzania. Państ- 
wowe Wydawnictwo Ekonomiczne, 
Warszawa 1989 r., s. 235. 


Organizacja nie jest naszą najmocniej- 
szą stroną, tym większym więc dla niejed- 
nego czytelnika tej książki zaskoczeniem 
może być fakt, że wśród twórców nauki 
organizacji i zarządzania nie brakowało 
polskich pionierów tej dyscypliny (Karol 
Adamiecki, Piotr Drzewiecki, Zygmunt 
Rytel, Józefa Franciszka Joteyko i in.). 
Nauka organizacji i zarządzania ukształ- 
towała się jako samodzielna dyscyplina 
na przełomie XIX i XX w. pod wpływem 
i w wyniku rewolucji przemysłowej. Kon- 


_centracja produkcji powodowała, że za- 


rządzanie dużymi zakładami pracy za po- 
mocą zdrowego rozsądku, intuicji i włas- 


- nego doświadczenia stawało się coraz 


mniej wystarczające. Z drugiej strony, 
wpływ na rozwój nauki organizacji i za- 
rządzania miały powtarzające się cyklicz- 
nie kryzysy lat 1873, 1882, 1891, 1907, 
towarzyszące burzliwemu rozwojowi gos- 
podarki Światowej. Autor. przedstawia 
rozwój tej dyscypliny naukowej poprzez 
jej najwybitniejszych przedstawicieli. Po 
raz pierwszy na wiedzę o zarządzaniu, 
jako na źródło zasad kształtujących prak- 
tykę zarządzania, wskazał H. Metcalie 
w pracy wydanej w 1885 r. Dziesięć lat 
później badania nad organizacją w róż- 
nych dziedzinach działalności gospodar- 
czej prowadzili tacy wybitni pionierzy 
nauki organizacji i zarządzania, jak W. 
Taylor, F.B. Gilberth, K. Adamiecki, jed- 
nakże wyniki tych badań zostały upo- 
wszechnione dopiero w obecnym stule- 
ciu. 

Przedstawiając pionierów nauki orga- 
nizacji i zarządzania Z. Martyniak wyróż- 
nia trzy główne nurty rozwojowe właści- 
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we szkole klasycznej pierwszego trzy- 
dziestolecia XX w. (1900—1930): inżynier- 
ski, koncentrujący uwagę na organizacji 
procesów wychowawczych (produkcyj- 
nych i usługowych), uniwersalistyczny, 
zajmujący się organizacją procesów za- 
rządzania nie tylko w gospodarce, ale 
również w administracji państwowej, 
oraz nurt humanizacyjny wysuwający na 
pierwszy plan czynnik ludzki. 

Autor przyznaje, że wśród przedstawio- 
nych w pracy 27 pionierów nauki organi- 
zacji i zarządzania zabrakło co najmniej 
kilku, m.in. O. Sheldona, H. Miunsterber- 
ga, W.M. Joffego, co spowodowane zostało 
trudnościami w dotarciu do biografii lub 
- bibliografii tych osób. (i) 


BOGDAN WARZYNIAK: Polityka stra- 
tegiczna przedsiębiorstwa. PWE, War- 
szawa 1989 r., s. 193. 


Już w pierwszych zdaniach autor ogła- 
sza swoje credo, którym kierował się pi- 
sząc swoją książkę. 


„Rzecz jest o myśleniu strategicznym 


1 takiej koncepcji zarządzania organiza- 
cją, w której zamiast urzędowania, życja 
„z dnia na dzień” i często na rachunek 
społeczeństwa obowiązują zasady: 

— myślenia w kategoriach przyszłości 
i to pragmatycznie, a nie życzeniowo, 

— myślenia kompleksowego, a nie 
przez pryzmat poszczególnych funkcji, 

— bogacenia się przez pracę, a nie 
przez manipulacje księgowe lub stałe 
wspieranie finansowe przez tzw. decyde- 
_ ntów, 

— szukania sukcesu, a nie równania do 
przeciętnych i byle jakich. 

W tej koncepcji zarządzania — podkreśŚ- 
la autor — ceni się przede wszystkim 
wiedzę ludzką, a nie siłę mięśni czy biuro- 
kratyczną lojalność. 


Myśl tę B. Warzyniak rozwija w kolej- 
nych rozdziałach: Od zarządzania funk- 


cjonalnego do zarządzania strategiczne- 


go, Założenia i procedura formułowania 
polityki strategicznej przedsiębiorstwa, 
Strategiczne wybory w polityce przed- 
siębiorstwa, Wewnątrzorganizacyjne 
uwarunkowania skutecznej polityki stra- 
tegicznej przedsiębiorstwa, Państwo a po- 
lityka strategiczna przedsiębiorstwa. 

W rozwijaniu myślenia strategicznego 
w przedsiębiorstwach autor widzi nad- 
zieje powodzenia działań reformatorskich 
w polskiej gospodarce, w jego braku 
— wiele dotychczasowych porażek. 


Stwierdza, że jedną z inspiracji do napisa- - 


nia tej książki była obserwacja, że wielu 
polskich dyrektorów "wychowanych 
w klimacie systemu nakazowo-rozdziel- 
czego i działający w warunkach niekon- 
sekwentnie wprowadzanej reformy gos- 
podarczej, nie potrafi myśleć strategicz- 
nie, i co gorsza, nie odczuwa takiej pottze- 
by. 

W książce przedstawiono zbiór pomy- 
słów, koncepcji i zasad składających się 
na to, co w literaturze przedmiotu okreś- 
lane jest jako strategiczne zarządzanie 
przedsiębiorstwem. Jest to koncepcja za- 
rządzania wyrosła na gruncie ewolucji 
roli, funkcji i zasad zarządzania organiza- 
cją w blisko dwustuletniej historii. „Z 
konieczności — stwierdza B. Warzyniak 
— wynikającej z niewielkich jeszcze do- 
świadczeń polskich przedsiębiorstw i po- 
dobnych doświadczeń polskiej nauki za- 
rządzania przedsiębiorstwem — w książ- 
ce oparto się na dośwładczeniach tych, 
którzy dawno temu przeżyli erę produkcji 
masowej, dla których rynek nie kojarzy 
się z pojęciem bazaru lub targu” (.) 


Listy do redakcji 


W numerze 7/1989 „Nowych Dróg” wydrukowaliśmy referat naukowy Ed- 
munda Wnuka-Lipińskiego przygotowany na konferencję naukową zorganizo- 
waną przez RN ZSP. W związku z tym od autora otrzymaliśmy list, który 


drukujemy wraz z wyjaśnieniem redakcji. 


Redakcja „Nowe Drogi” . 
w miejscu Warszawa, 20.09. 89 


Z prawdziwym zdumieniem dowiedzia- 


. łem się, że Redakcja czasopisma „Nowe 


Drogi” opublikowała bez mojej wiedzy 
i zgody tekst jednego z moich referatów 
naukowych. Fakt ten wprawdzie dobrze 
świadczy o zmianach w myśleniu polity- 
cznym redaktorów, ale źle — o ich etyce 
zawodowej. Honorarium przekazuję na 


cele Hospicjum przy kościele Św. Zyg-- 


„munta w Warszawie. 
Uprzejmie proszę o zamieszczenie tego 
sprostowania. 


Edmund Wnuk-Lipiński 
do wiad. „Gazeta Wyborcza” 


* 


Pan 
Edmund Wnuk-Lipiński 


Otrzymaliśmy Pana list, opublikujemy | 


go w przygotowywanym aktualnie nume- 
rze. | 
, Żałujemy, iż sprawiliśmy Panu bezwie- 
dnie przykrość. Przepraszamy, bowiem 
nie dopełniliśmy obowiązku zaznaczenia 
. w przypisach, iż drukowany artykuł jest 
referatem przygotownym na doroczną 
konferencję naukową pod nazwą „Makro- 
społeczne uwarunkowanie sytuacji mło- 
dego pokolenia inteligencji”, zorganizo- 
waną w kwietniu 1989r. w Kazimierzu n/d 
Wisłą przez Ośrodek Badań Społecznych 
RN ZSP. | 
Redakcja „Nowych Dróg” otrzymała 


zaproszenia do udziału w tej konferencji 


podpisane przez prof. Władysława Mar- 
kiewicza — przewodniczącego Rady Nau- 


kowej OBS. 


Kierownik tego ośrodka, dr Krzysztof 
Wielecki przekazał do redakcji kilka refe- 
ratów konferencyjnych z sugestią wyboru 
i ewentualnego druku. Zgodnie z obowią- 


zującymi zwyczajami powielane referaty 


konferencyjne są materiałami publiczny- 
mi i stanowią swoistą własność organiza- 
torów konferencji. W związku z tym po- 
wiadomiłem dr. K. Wieleckiego, iż wy- 
brane zostały do druku niektóre z nich, 
między innymi Pana referat. Byłem prze- 
konany, iż on dokona z Panem ostatecz- 
nego uzgodnienia. Przepraszam za to, iż 
tak się nie stało. Jest to więc splot nieporo- 
zumień, a nie uchybienie etyce zawodo- 
wej dziennikarza. 

Czyniąc niniejsze sprostowanie, infor- 
mujemy jednocześnie, iż Pana artykuł 
spotkał się z zainteresowaniem czytelni- 
ków. Nawiązuję do niego w październiko- 
wym numerze „Nowych Dróg” Leon Bro- 
dowski, znany działacz katolicki. 

Pragniemy dodać, iż nasze zdziwienie 
wywołała kąśliwa aczkolwiek pochwalna 
uwaga o tym, iż wybór Pana tekstu za- 


" świadcza o zmianach w myśleniu polity- 


cznym redaktorów „Nowych Dróg”. Ta 
zmiarńa w myśleniu redakcji jest faktem 
tak powszechnie znanym od kilku lat, iż 
wybór Pana tekstu nie stanowił nadzwy- 
czajnej sensacji i szczególnej manifestacji 


_ politycznej redakcji. Wybraliśmy wartoć- 


ciową tematykę referatu, a nie opcje peoli- . 
tyczne jej autora, które, z żalem przy- 
znajemy, nie były nam znane. Jest to 
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w istocie zupełnie obojętne, bowiem za- 
wsze wybiera się treść prezentowaną 
przez ludzi, a nie to, co oni aktualnie 
czynią. | 

Redakcja chlubi się tym, iż teoretyczne 
przewartościowania dokonujace się od 
dłuższego czasu na łamach naszego pisma 
walnie wspomagały nurt przemian w par- 
tii i reform w Polsce. Żałujemy, iż nie 
zostało to zauważone przez Pana. Od kil- 
ku bowiem lat prezentujemy w „Nowych 
Drogach”' opcje polityczne bliskie Panu, 
a formułowane często przez ludzi odleg- 
łych od partii. 

Szkoda, że o sobie wzajemnie tak mało 
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wiemy, mimo iż żyjemy w jednym kraju, 
fizycznie tak blisko siebie. To jeszcze bar- 
dziej nas przekonuje o słuszności wybra- 
nej drogi ku pluralizacji poglądów oraz 
ich przemieszczaniu się. Niech jednak nie 
biegną one paralelnym torem, obok sie- 
bie, bez wzajemnego przenikania się. 

W przekonaniu, iż zaistnienie artykułu 
referatowego w „Nowych Drogach'" nie 
stanowi dla Pana pejoratywnego obciąże- 
nia — liczymy na stałą współpracę, bez 
potrzeby jej „prostowania. 

Z wyrazami szacunku 


Wiesław Klimczak 
do wiadomości: „Gazeta Wyborcza” 


PL ISSN 0029—5388 


Fotoskład i druk. Prasowe Zakłady Graficzne, ul. Nowogrodzka 


64/86, 02-018 Warszawa. Druk okładki oraz oprawa: Zakłady Wkięslodrukowe, ul. Okopowa 58/73, 01-012 Warszawa. sę 1864. 
A-52. Zesłano do składu 10.10.1989 r. Podpisano do druku 15.12.1989 r. 
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Redakcja „Nowych Dróg” komunikuje swoim Czytelnikom, iż cena 
jednego egzemplarza pisma wynosić będzie od bieżącego numeru 750 zł. 

Nową cenę, którą ustaliło nasze Wydawnictwo, spowodował wzrost 
kosztów: papieru, druku, transportu, energii, telekomunikacji itp. 


WARUNKI PRENUMERATY 


—k 


„ Wpłaty na prenumeratę przyjmowane są tylko na okresy kwartalne. 

Cena prenumeraty na | kw. 1990 r. wynosi zł 2250,- 

3. Prenumerata ze zleceniem dostawy zagranicę jest o 100% wyższa: w przypadku 
zlecenia dostawy drogą lotniczą - koszt dostawy lotniczej w pełni pokrywa 
prenumerator. 

4. Wpłaty na prenumeratę przyjmują: 

— oddziały RŚW „P-K-R' właściwe dla miejsca zamieszkania lub siedziby 

prenumeratora odbioru zamówionych egzemplarzy dokonuje prenumerator 
w wyznaczonych punktach sprzedaży lub w inny, uzgodniony sposób; 

— urzędy pocztowe i listonosze — od prenumeratorów z terenów wiejskich lub 
innych miejscowości, w których nie ma oddziałów RŚW, a w miastach tylko od 
osób niepełnosprawnych — poczta zapewnia dostawę zamówionych egzem- 
plarzy pod wskazany adres pod warunkiem uiszczenia dodatkowej opłaty za 
każdy doręczany egzemplarz — w I kw. 1990 r. opłaia wynosi zł. 100,- od 
egzemplarza; 

- Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw, 00-958 Warszawa, konto PBK XIII 
Oddział W-wa 370044-1195-139-11 — tylko od prenumeratorów zlecających 
dostawę zagranicę. 
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W POPRZEDNICH NUMERACH: 


Aleksander Szpilewicz — Bariera energetyczna — 
mity i fakty (6/89) 

Władysław Markiewicz — Społeczeństwo obywatel- 
skie a demokracja (7/89) 

Młodzi o przyszłości socjalizmu w Poisce. Dyskusja 
redakcyjna (8/89) | 

Jerzy Kuciński — Teoretyczne dylematy reform poli- 
tycznych (9/89) 

Alojzy Melich — Patologia płacy (9/89) 

Świadectwa żywotności socjalizmu (10/89) 

Leon Brodowski — Personalizm socjalistyczny 
(18/89) 

Edward Golachowski — Spółdzielczość — uspołecz- 
nienie czy prywatyzacja (10/89) 

Janusz Mariański — Postawy młodzieży wobec sen- 
su życia (10/89) 

Róża Luksemburg — Rewolucja rosyjska (10/89) 


W NASTĘPNYCH NUMERACH: 


Partia dla demokracji — demokracja w partii 
Przemiany we współczesnej socjaldemokracji 
Państwo prawa 


© Obraz zróżnicowania społecznego 
© Tradycje i źródła 
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